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nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 


Hganie  prawa 

W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  [http :  //books .  google .  comT] 
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OKRES  PIĄTY. 

Od  czasów  Mickiewicza  do  dni  dzisigszyeh. 

(Ciąg   dalnjr). 

I.    P^eci   V  okresu. 

Antoni  Malczewski  urodził  się  w  Warszawie  r.  1793  z  ro- 
dziców Wielkopolan  osiadłych  na  Wo?)nQiu.  Miasteczko  Ra- 
dziwiłłów i  kilka  innych  majętności  było  własnością  Jego  ojca, 
generała  wojsk  polskich.  W  domu  obyczajem  ówczesnym  ode- 
brał wychowanie  francuzkie  —  i  długo  nie  umiał  prawie  po 
polska.  Nauki  odbywał  w  Dubnie,  a  potom  w  Krzemieńcu, 
gdzie  był  ulubi eńcem  Tadeusza  Czackiego ,  który  1  dom  Jego 
rodziców  odwiedzał.  Celował  szcaególniój  w  matematyce  i  lu- 
bił rysunki.  W  r.  1811  wstąpił  w  szeregi  wojskowe  księztwa 
Warszawskiego  i  odznaczył  się  wkrótce  jako  zdatny  oficer  Ui- 
żynieryi.  W  1812  był  porucznikiem  konnój  artylleryi  i  adju- 
tantem  polowym  w  sztabie  generała  Kosseckiego,  tóm  gorli- 
wiój  oddając  się  służbie  wojskowój,  ie  czuł  się  zawiedzionym 
w  najdroższych  swoich  nadziejach ,  gdy  siostra  Jego  cioteczna 
Anna —  pierwsza  miłość  młodzieńcza  —  komu  Innemu  rękę  od- 
dała. Odbył  kampaniję  r.  1813  i  w  skutek  poddania  się  twier- 
dzy Modlina  dostał  się  do  niewoli.  W  r.  1815  przeznaczony 
został  do  sztabu  kwatermistrzowstwa  generalnego.  W  nastę- 
pnym roku  złamawszy  nogę,  wybrał  się  za  granicę  i  zwiedzał 
dość  długo  Francyę,  Włochy  i  Szwajcaryę.  W  r.  1818  odbył 
śmiałą  podróż  na  górę  Montblanc  i  opisał  Ją  w  lifcie  do  pro- 
fessora  Picteta ,  ogłoszonym  w  Jednóm  z  pism  francuzkich. 
^W  tym  czasie  zapoznał  się  z  literaturą  angielską,  a  w  We- 
necył  zawarł  osobistą  znajomość  z  Byronem,  szukającym,  po- 
dobnie Jak  on,  roztargnienia  w  podróżach,  a  który  nań  wywarł 
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wpływ  przeważny.  Byronowi  opowiadanie  Malczewskiego  miało 
podać  treść  do  Mazepy.  Oddalenie  się  kilkoletnle  od  ojczyzny, 
zawiedzione  nadzieje,  osobiste  przygody  serca,  zrodziły  w  umy- 
śle Malczewskiego  tę  rzewną  melanchollję ,  pod  kt(k*ej  wpły- 
wem dt)jrzewal  jego  genljusz.  Przesycony  wrażeniami  podróży, 
około  r.  1821  wrócH  do  Warszawy.  W  tym  czasie  napisał 
kilka  powiastek  prozą  1  drobnych  wierszy-^  listy  pisane'  na 
wzór  Krasickiego,  satyrę  Karnawał  Warszawski  1  kilka 
scen  tragedyl  p.  n.  Helena.  Prace  te  nie  rokowały  olsobllwych 
zdolności.  Z  Warszawy  przeniósł  się  potom  na  Wołyń,  wziął 
dzierżawą  .wioskę  Hrynów  w  powiecie  włodzimierskim,  i  oddał 
się  przeważnie  literaturze.  Rozczytywanie  między  innemi  Pa- 
miętników Niemcewicza  zbudziło  twórczą  jego  wyobraźnię— 
nie  jeden  pomysł  nasunęły  mu  barwne  i  poetyczne  dziejów 
dawnych  obrazy.  Wtenczas  to  usnuł  swoje  Maryę  z  krążącej 
po  całej  Polsce  wieści  o  losie  Gertrudy  Komorowskiój  *). 
Wśród  tego  zatrudnienia  miała  go  spotkać  w  życiu  ostatnia, 
ale  najgorsza  przygoda.  Wyleczył  za  pomocą  magnetyzmu  scho- 
rzałą żonę  sąsiada,  panią  Kuczyńską — i  z  nią  razem  udał  się 
do  Warszawy,  gdzie  już  stale  zamieszkał.  Tutaj  ogłosił  poe- 
mat swój  p.  t.  »Jtfarj/a,  potvieść  ukraińska^  (1825),  z  dedyka- 
cyą  I.  U.  Niemcewiczowie  który  jednak  razem  z  krytykami  i 
publicznością  ówczesną  nie  umiał  ocenić  piękności  tego  utwo- 
ru. Nikt  nie  chciał  kupować  poematu  nieznanego  autora.  Zła- 
many niepowodzeniem,  niedostatkiem  i  chorobą,  zmarł  Mal- 
czewski r.  1826  w  Warszawie.  Gdy  zdobyto  się  na  postawie- 
nie mu  pomnika,  nie  znaleziono  nawet  śladu  mogiły. 

Malczewski  nie  miał  ani  wyobrażenia  o  tćm,   co  się  już 
zrobiło  na  polu  poezyi  ojczystój ,   bo  nie  znał  literatury  pol- 


*)  Działo  się  to  na  Uirainie,  okoto  r.  1763.  Potocki,  wojewoda  kijow- 
ski, pan  moiny  i  dumny,  wjslat  byt  syna  swego  ia  granicę.  Ten  po  dro* 
die  wstąpit  przypadkowo  do  domu  hrabiostwa  Komorowskicb ,  obaczy)  ich 
córkę,  pokochał  i  ślubem  malieńskim  z  [nią  się  poiączyt.  Nie  podobały  się 
ojcu  jego  te  związki.  Raziia  arystokratę  wielka  rodu  i  majątku  róinica. 
Przedsięwziął  stargać  węiei  święty.  Lecz  gdy  syn  poślubionej  wiary  ionie 
złamać  nie  chciał ,  rozkazał  kozakom  porwać  synowę  i  utopić  w  poblizkim 
stawie.  W  poemacie  Blalczewskiego ,  dla  niepoznaki,  Gertruda  nazywa  się 
Maryą  a  Szczęsny  Potocki,  ów  późniejszy  naczelnik  Targowicy,  Wacławem. — 
Kraszewski  w  Starościnie  Beizkiśj  i  Antoni  Muczkowski  w  dziele  p.  n.  Ta- 
jemniee  spoieezeńttwa  i  t.  d.,  zamieścili  dokumenta  historyczne,  dotyczące 
tćy  brudnćj  sprawy.  Oprócz  samego  wojewody,  haniebnie  tu  występują  ro- 
dzioe  zamordowano),  którzy  targają  się  o  okup  i  biorą  pieniądze  za  krew 
nieszczęśliwój  ofiary. 


sU^J  i  nic  z  nią  nie  mia?  wspólnego.  Obcy  wszelkim,  kote- 
ryom  i  szkołom ,  sam  jak  kwiat  wyrósł  z  nasienia  na  łące  I 
upadł  powalony  burzą.  Czuły,  namiętny,  boleśnie  uczuwający 
wszelką  przeciwność  losu,  wiecznie  się  nosił  z  gorzkim  osa- 
dem żądz  niezaspokojonycl)  w  duszy;  gonił  za  rozkoszami  ży- 
cia i  spalił  serce  na  popiół.  Uczucie  zrobiło  go  poetą.  Wy- 
cbowanlec  Ukrainy,  uczuciem  poetycznem  wmarzył  się  w  ota- 
czającą go  przyrodę,  zbliżył  do  miejscowych  podań  1  pamiątek, 
które  dostarczyły  genłjuszowi  jego  żywiołu,  i  stworzyły  wła- 
ściwy charakter  poety  miejscowego,  polsko-ukraińskiego.  Obe- 
znanie się  z  literaturą  postronnych,  osobliwie  angielską,  roz- 
przestrzeniło Jego  wiedzę,  podniosło  wyobraźnię.  Byron  zwła- 
szcza wycisnął  na  nim  piętno  swoje:  wszelako  wpływ  ten  ple 
przeistoczył  Jego  ducha  i  charakteru—  naśladowanie  widać 
w  samój  formie. 

Poemat  Marya^  niewielkiego  rozmiaru,  treść  ma  za  szczu- 
płą 1  niedość  ważną,  aby  ją  snadno  można  było  podnieść  do 
wzniosłych  tonów  i  kształtów  epopei.  Nie  z  dziejów  bpwlam 
publicznych ,  ale  z  domowój  i  osobistćj  wzięta  Jest  przygody. 
Syn  Jednego  z  polskich  magnatów ,  hrabia  Wacław,  zakochał 
się  w  córce  ubogiego  szlachcica  i  tajemnie  pojął  Ją  za  żonę. 
Oburzony  tćm  Wojewoda,  ojciec  Wacława,  chce  rozerwać  mał- 
łeństwo,  stara  się  o  rozwód.  Z  druglćj  strony  stary  Miecznik 
ojciec  Maryi,  szladicic  polski  nlemniój  dumny  jak  magnat, 
z  uczuciem  obrażonej  godności  odpycha  zięcia  od  swego  domu. 
Wojewoda,  nie  mogąc  skłonić  syna  do  złamania  wiary  zaprzy- 
siężonój  ukochanój  Maryi,  chwyta  się  okrutnego  sposobu. 
Udaje,  że  się  zmiękczył,  wylewa  się  z  czułością  dla  Wacława, 
szuka  pojednania  się  z  Miecznikiem ;  w  chwili  napadu  Tatar 
rów  wyprawuje  syna  z  nadworneml  hufcami,  żeby  pod  do- 
wództwem teścia  rycerskim  czynem  okazał,  że  godzien  jego 
córki,  a  tymczasem  daje  tajemny  rozkaz  sługom  wpaść  do  do- 
mu Miecznika  i  zgładzić  Maryę.  Po  zwycięztwie  nad  Tatara- 
mi Wacław  pierwszy  przybiega  z  pola  bitwy  uścisnąć  żonę, 
1  znajduje  Ją  nieżywą. 

Taka  Jest  cała  treść  poematu.  Razi  ona  poniekąd  uczucie 
moralne.  W  czynie  głównym  przedstawia  zbrodnię— niewin- 
ność i  cnotę  upadającą  bez  zemsty.  Mimo  tego  działa  tragi- 
cznie, tćm  skutecznlćj,  że  poeta  usuwając  starannie  z  przed 
oczu  widok  zbrodni,  szanuje  w  czytelniku  uczucie  piękna. 
Przedziwny  urok  sprawia  tu  ciemna.  str(Hia  fantazyi,  w  którój, 
głębi  Malczewski  pojął  rzecz  swego  poematu.   Właściwćm  toż 
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godfem    z  Jana  Kochanowskiego    zagait    początek   pierwszej 
pieśni : 

Wszystko  się  dziwnie  plecie 

Na  tym  tu  biednym  świecie. 

A  ktoby  chciał  rozumem  wszystkiego  dochodzić, 

I  zginie,  a  nie  będzie  umiał  w  to  ugodzić. 

Rzeczywiście  wszystko  się  w  tćj  powieści  splątało  w  gma- 
twaninę nieszczęścia,  nigdy  nie  rozwikłaną.  Rzecz  prosta  i  za*- 
wifa,  naturalna  i  okropna,  powszednia  i  głęboka  Jak  pi*zepaść. 
Główny  zarys  obrazu  prosty  jest,  głęboko  Jednik  pomyślany. 
Przedstawione  w  nim  sceny  pełne  siły  dramatycznej  i  życia. 
Nie  tak  czyn  krwawy,  jak  przygotowania  do  niego  wzbudzają 
zgrozę,  kiedy  morderca,  przed  dokonaniem  swćj  roboty,  pota- 
jemnie, milczkiem,  w  skrytości  myśli  układa  zabójstwo.  Dale* 
ki  zamacli  straszniejszy  Jest  nad  samo  uderzenie.  Nie  śmierć, 
ale  droga  do  śmierci,  ale  kręte  do  nlój  manowce  sieją  po- 
strach. To  czajenie  się  uprzedzające  skutek  Jest  nakształt 
mroku,  budzącego  złowieszcze  przeczucia  w  duszy  czytelnika. 
Jest  to  sposób  używany  przez  wielkich  artystów,  a  zasadzony 
na  głębszój  znajomości  natury  i  serca  ludzkiego.  Z  gwaru 
uczt  wesołych,  z  łona  okazałości  i  zbytku,  poeta  wywołał 
straszliwe  przeczucia  bojaźni  i  smutku,  w  które  się  cały 
obraz  potom  przemienia.  Nie  ma  nic  bardzlój  przerażającego 
dla  duszy  ludzkiój.  Jak  ten  uśmiech  ztowrogi  omylnego  szczę- 
ścia, ta  Ironija  losu,  co  w  zdradliwych  ponętach  rozkoszy, 
ostre  do  piersi  przymierza  kolce —  to  niespodziewane  przejście 
z  pomyślności  do  rozpaczy  i  przelęknienie  śmierci,  budzące  na- 
gle myśl  zajętą  sennóm  szczęścia  złudzeniem. 

Tajemnica  osłania  zamiar  wojewody.  Jego  samego  prawie 
nie  widać  na  scenie.  Poeta  stawia  mordercę  w  głębi.  Raz 
tylko  Jeden  ukazał  go  w  komnacie  starego  zamku. 

Nikt  tam  niezawołany  wnijść  się  nie  poważy — 
Tam  jego  myśl  ukryta  samotnie  się  żarzy. 

Szczęśliwie  tu  pochwycony  kontrast  pomiędzy  światłem 
dziennćm  i  czarnemi  myślami  Wojewody. 

I  gdy  z,  gorących  oczu  sen  tr woźny  odlata, 
I  gdy  mu  duszną  była  wysoka  komnata. 
Otworzył  wązkie  okno — patrzał  czas  niejaki 
Na  swoje  liczne  hufce,  rozwinięte  znaki, 


Co  się  do  nakazanój  zbierały  wyprawy; 
Słuchał  budzącej  trąby  i  wojermój  wrzawy. 
Prychają  rącze  konie,  brzęczą  w  ruchu  zbroje, 
Szumią  skrzydła  husarzy,  chcą  lecieć  na  boje. 
Dla  nich  wstające  słońce  w  róźowśj  pościeli 
Blaskiem  złotych  warkoczy  widokres  weseli, 
I  wznosząc  świetne  czoło,  najpierws2^śm  spojrzeniem 
W  Iśniącój  stali  swe  wdzięki  postrzega  z  zdziwieniem; 
Dla  nich  pachnący  wietrzyk,  co  swój  oddech  świeży 
Dmucha  na  włosy  dziewic  i  pióra  rycerzy; 
Dla  nich  gwar  małych  ptasząt,  w  żyw*śj  słodkiój  nucie. 
Co   z  mokrych  rosą  dziobków  wyrywa  uczucie:-— 
Nie  dla  niego —  on  nie  chciał  na  widoku  zostać— 
W  niknących  cieniach  zamku  zanurzył  swą  postać, 
Jak  te  straszące  mary,   które  bojaźń  nasza 
Widzi  w  beżsennśj  nocy — poranek  rozprasza. 

Tatarzy  pustoszyli  w  ów  czas  Ukrainę.  Wojewoda  posta- 
nowił korzystać  z  tćj  okoliczności.  Ale  Jak  podejść  synA,  ko- 
chanka, męża  Maryl?  Jak  JćJ  ojca  oddalić  z  domu?  Wysyła 
gońca  z  listem  do  Miecznika.  Uprzejotieml  słowy  oznajmuje, 
że  dawną  urazę  zatarł  niepamięcią.  Żałuje  prawie  za  grzechy; 
synowę  zaprasza  do  domu.  Włęcćj  Jeszcze:  —  »taklego  szczę- 
śclai —  pisze  Wojewoda —  »8yn  mój  nie  wart;  niechaj  w  wojen- 
nej potrzebie  dobija  się  pierwej  chwały.  Właśnie  oto  Tatarzy 
grasują  w  tych  okolicach;  niechaj  walczy  w  obronie  wdzięków 
8WĆJ  żony.« — Ale  ani  słowa  prawdy  nie  było  w  tych  cukro- 
wych wyrazach.  Owe  hufce  miały  oddalić  Miecznika  z  ciche- 
go domku.  Albowiem  przeczuwał  pan  Wojewoda,  że  Miecznik 
tak  ważnćj  sprawy  nie  poruczy  niedoświadczonemu  młokosowi. 
Przewidywał,  że  starzec,  uniósłszy  się  rycerskim  zapałem,  zo- 
stawi Maryę  w  domu ,  same ,  bez  pomocy.  Z  takićm  pismem 
wyprawiwszy  kozaka,  tuli  syna,  z  którym  dotąd  zostawał 
w  niechęci  przez  pamięć  ną  dawniejszą  zwadę,  że  woli  Jego 
nie  chciał  być  posłusznym.  Rozmawia  z  nim  teraz  łaskawie, 
pieści  się  z  niezwykłą  mu  rodzicielską  czułością.  Daje  ucztę 
na  zamku  w  przeddzień  zgonu  Maryi.  Cudny,  prawdziwie  na- 
rodowy koloryt  tego  obrazu. 

Do  póinój  nocy  w  zamku  zgiełk  i  tentent  trwały. 
Do  późnój  nocy  trąby  i  wiwaty  grzmiały. 
Dawny  wrócił  obyczaj,  wspaniała  ochota. 
Długie  się  stoły  lśniły  od  srebra  i  złota; 
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I  loch  pański  jak  serce  zdawał  się  otwarty— 
A  stary  węgrzyn  płodził  nie  bez  duszy  żarty; 
I  godząc  huczne  tony  z  wesołym  hałasem, 
Muzyka  z  swą  melodyą  przebiła  się  czasem. 
Do  późnój  nocy  twarze — ostre— malowanś — 
Przodków  w  długim  szeregu  zebranych  na  ścianę, 
Zdały  się  iskrzyć  nieraz  martwemi  oczami 
I  śmiaó  się  do  pijących — i  ruszać  wąsami. 

Odtąd  Wojewoda  na  zawsze  znika  ze  sceny  poematu.—  Cóż 
Miecznik? 

Pod  staremi  lipami  Miecznik  dumał  stary, 

I  dźwigał  w  zwiędłój  głowie  utrapień  ciężary. 

Chociaż  ten  czarny  żupan,  smutny  przy  siwiźnie. 

Nosił  i  jasne  barwy,  gdy  służył  ojczyźnie— 

Ojczyźnie!  którój  imię  śród  boju  i  rady, 

I  spornego  wyboru  i  hucznój  .biesiady, 

Czystym  gorzało  ogniem — a  serce  jak  w  wiośnie 

Ptak  do  słońca,   do  niego  skakało  radośnie! 

Ale  czas  świetnych  uczuć  już  ściemniał —  ej!  minął, 

I  boli  tylko  życie,  a  kwiat  jego  zginął. 

Dumał — i  przeszłe  żale,  obecne  zgryzoty. 

Pokrył  kir  nieprzebity  grożącój  srómoty. 

O!  p(5ki  tchu  przynajmnićj,  tak  łatwo  i  mamie. 

Płomień  zawziętej  pychy  gniazda  nie  ogarnie! 

O!  póki  czarny  żupan  żywe  członki  ciśnie 

Wyschła  ręka  w  potrzebie  starą  szablą  błyśnie !  — 

Lecz  potćm? —  dumał  Miecznik  i  wzrok  wodził  Iiardy, 

Pełen  niechęci — gniewu — a  może  i  wzgardy. 

Przewodzenie  butnego  pana,  niedola  i  miłość  córki,  Jćj 
wiek  młody ,  bladość  na  Jej  licu ,  uczucie  własnej  godności, 
wszystko  to  boleśnie  go  dręczy. 

»Wolałb3rm  dźwigać  więzy  u  brodacza  Turka, 
Niż  żeby  mi  tak  mamie  więdnieć  miała  córka; 
Wolałbym  w  ciemnej  turmie  pewnćj  czekać  zguby, 
Niżli  patrzyć  spokojnie  na  te  smutne  śluby! 
Alboż  to  w  naszćj  Polsce  braknie  na  młodzieńcach, 
Co  to  pannom  umieją  wyskoczyć  w  rumieńcach, 
I  tak  jak  dawnićj  było —  rycerskie  kolano 
Raz  w  życiu  tylko  ugiąć — po  wianek,  za  wiano! 


Nie!  Maryo!  nie  trza  wzdychać — twego  nie  obrażam: 
.    Mężny  jest  i  cnotliwy — wiesz  że  go  poważam; 
Lecz  mnie  jego  rodzica  pycha  niecierpliwi  — 
A  kiedy  łzami  Maryi  swoje  serce  żywi, 
Ha!  toć  i  u  mnie  szabla  nie  czczym  tylko  blasUem, 
I  mignie  mu  pized  oczy  święconym  obrazkiem. 
Taż  to  u  naszój  szlachty  dawne  przywileje, 
Skrzesać' ognia  w  pałasze,  gdy  przyjaźń  ściemnieje — 
Przyjaźń?  a  nasze  bufy  nie  z  sobą  na  sejmie, 
A  nasze  veio  krzyczy  jeszcze  i  w  rozejmie! 
I  gdyby  kraju  napaść,  z  Hetmanem  omowy, 
Nie  rzuciły  mnie  wówczas  Szwedowi  na  głowy; 
I  gdyby  twoja  matka  (daj  jój  niebo  Panie!) 
W  swe  rańtuchy  nie  skryła  młodych  serc  kochanie, 
A  niewieścim  w  błyskotkach,  tajemnicach,  smakiem, 
Nie  zawarła  tych  związków  z  swych  matron  orszakiem: 
Nigdyby  w  moje  kopce  wróg  się  nie  mógł  schować, 
Anibym  jego  złości  dozwolił  grasować. 
Bo  cóż  to  ja  zastałem?  żonę  zmiotła  kosa — 
A  córę—  szczep  jedyny—  z  łez  polewa  rosa. 
Dla  starój  karabeli  zbjrt  to  wielkie  dziwy 
Znosić  tak  ciężkie  razy,  los  tak  obelżywy. 
Alboż  choć  raz  do  serca  me  dziecię  przytulił? 
Alboź  młodością —  wdziękiem —  choć  raz  się  rozczulił  ? 
Nie — od  domu,  imienia,  ze  wzgardą  odgania, 
I  teraz  w  Rzymie  szuka  ślubów  rozwiązania. 
O!   co  tak  to  najlepićj!  i  mnie  to  rozwiąże—- 
Wysunie  raźna  młodzież,  i  ja  za  nią  zdążę : 
Oioć  może  mniejsi  w  liczbie,  Boga  w  pomoc  wezwą, 
To  w  końcu  tćj  tam  waśni — dzwony  się  odezwali 
CHaił  znażone  czoło,   czapkę  głębiój  wmiesił, 
Kiwnął  ręką,   i  głowę  czarnym  myślom  zwiesił. 

Jak  w  Wojewodzie  widomy  typ  dumnego  możnowładcy, 
skupione  wady  ówczesnego  społeczeństwa  —  panującćj  międey 
stanami  różnicy ,  a  ztąd  wzajemnój  pogardy  1  niechęci ,  pwe* 
mocy  1  nierządu,  nadużyć  1  swawoli ;  tak  Miecznik  jest  Idea* 
lem  starego  szlachcica  polskiego.  Ten  żupan  czarny,  włos 
szronem  sędziwym  pokryty,  ten  w  nachylonćj  głowie  dźwigany 
ciężar  utrapienia,  nie  złamjiły  w  nim  Jeszcze  rycerskiego  du- 
cha. Malczewski  Idealizuje  wszystkie  szczegóły,  wszystkie  ze- 
wnętrzne znaki  narodowe,  strój,  wysłowienie,  przesądy  1  wady. 
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On  pierwszy  —  Jak  zauważył  Michał  Crabowski  —  szatę  pol- 
skiego szlachcica  —  żupan,  oraz  broń  Jego —  kord,  karabelę  do 
poetyckiej  wznios!  godności. 

Przybycie  Kozaka  z  listem  Wojewody  smutek  Maryi  odmie- 
niło w  niespodzianą  radość.  Miecznik  czyta  i  wydziwić  się  te- 
mu nie  może.  Opatrzność  w  tćj  chwili  zsyła  nań  błyskawicę 
podejrzenia ,  ale  nie  znając  z  własnego  doświadczenia  podstę- 
pów zdrady,  zaufał  słodkim  wyrazom.  Zńika  natychmiast  wszel- 
ka trwoga,  wątpliwość.  Serdecznie  wita  zięcia,  który  wkrótce 
zdążył  ze  zbrojnym  hufcem  po  przybyciu  kozaka.  Co  żywo 
krząta  się,  rozdaje  oręż  ludziom,  poleca  Maryi  przyjęcie  gości: 

iMarya  niech  się  tymczasem  w  krzątaniu  nie  leni: 
Suto  stoły  ^astawió—  nie  szczędzić  korzeni — 
Pieprze,  bobki,  imbiry,  cykaty,  szafrany; 
Bo  to  ten  piękny  rycerz  'w  bakaljach  chowany, 

0  winie  ja  pomyślę.. ,.t 

A  tak  kilka  zwodniczych  wyrazów  chytrości,  jeden  uśmiech 
na  twarzy  Maryi,  obecność  Wacława,  utuliły  rozżalonego  star- 
ca, poskromiły  burzliwość  skrzywdzonego  ziemianina,  natchnę- 
ły męzt^em  rycerza.  Nie  szczeryż  to  obraz  przodków,  kiedy 
przez  tyle  set  lat  na  strażnicy  Europy,  własną  piersią  odpie- 
rali spustoszenie  od  chrześcijaństwa,  a  zapalczywość  jako 
charta,  zawsze  mielijua  smyczy,  gdy  wzywała  wspólna  po- 
trzeba ? 

Czyn  gwałtowny  niewidoma  odprawuje  ręka.  (Jdy  Wacław 
ruszył  z  Miecznikiem  i  zbrojną  drużyną  na  harc  tatarski,  sa- 
ma śliczna  Marya  bez  straży  została  w  opuszczonym  domu. 
Poeta  wprowadza  tajemnicze  jakieś  pacholę  utyskujące  na 
świat  przed  wrotami  zagrody.  Postać  ta  zdaje  się  być  naitsztatt 
światełka  zwykle  poprzedzającego  rozerwanie  nawalnój,  gra- 
dowój  chmury.    Stary  sługa  zapytuje  go: 

»Moje  młode  pacholę!   gdzież  to  ty  wędrujesz? 
Czy  z  Ziemi  Swictój  wracasz,  że  tak  utyskujesz?* — 
»0h!  nie! — ja  wszystkim  obcy  śród  mojój  ojczyzny, 

1  śmierć  mi  zostawiła  czarne  w  piersiach  blizny, 
I  świata  jadłem  gorzkie,  zatrute  kołacze: 

To  mnie  ciężko  na  sercu,  i  ja  sobie  płaczę. 
A  kiedy  się  rozśmieję —  to  jak  za  pokutę ; 
A  kiedy  będę  śpiewał — to  na  smutną  nutę, 


Bo  w  mojój  zwiędłój  twarzy  zamieszkała  bladość, 
Bo  w  mój  zdziczałej  daszy  wypleniono  radość, 
Bo  wpływ  mego  aniela  grób  w  blasku  zobaczy .t — 
•To  czegóż  chcesz  pacholę?c — »nciec  od  rozpaozy.c 

W  tajemDiczćJ  owćj  istocie  poeta  upostaciował  prawdopo- 
dobnie dnszę  własną,  szarpaną  nieokojoną  tęsknotą. 

Stary  sługa  rozmawiał  z  ową  postacią,  nic  Jednak  nie  ro- 
zumiał. Obróciwszy  wzrok  w  inną  stronę »  postrzega  maski, 
larwy  zbliżające  się  w  różnobarwnych  strojach  z  wrzaskiem 
1  śpiewem  kamawałowój,  zapustnój  ochoty.  Byli  to  wykonaw- 
cy krwawego  zlecenia  Wojewody.  Pieśń  ich  dziko  -  liryczna, 
trwoina  i  pusta,  okropna  i  wesoła,  tei  same  uczucia  wzbudza 
w  sercu  naszóm.  Jest  to  najgenialniejszy  pomysł  poematu, 
cała  muzyka  duszy  przelana  w  słowa: 

1. 

lOzy  znasz  wenec&ie  zapusty? 

I  w  noc,  i  we  dnie. 

Wesołe,  szalone,  przednie. 
Maska  twarz  kryje— a  Icto  się  pyta 
O  sprawy  czyje,  tego  przywita 

Wrzawa,  śmiedi  pusty. 

Żywo,  radośnie, 

Skrycie,  miłośnie. 
Staruszek  Doża,  arlekin  młody, 
Dziewczjrna  boża,  szuka  osłody; 
Matrony,  księża,  oszusty. 

Swobody. 

A  luTte  łodzie 

Czernią  na  wodzie. 

Wrzawa,  śmiech  pusty! 
Czy  znasz  weneckie  zi^usty?€ 

2. 

iMy  solne  jedziem  kuligiem, 

I  w  noc,  i  we  dnie, 

'Wesołe,  szalone,  przednie. 
Maska  nas  kryje—  a  kto  chce  wiedzieó, 
Zkąd  my  i  czyje,  to  odpowiedaeó 

Śmiechem  i  krzykiem. 

Szczera  ochota 

Otwiera  wrota: 
Rys  Dz.  Lit.  P.  T.  IIL  J 


10 

Bo  krakowianki  i  pielgrzym  staryt 
Żydzi,  cyganki,  aderzą  w  pary, 
Wróżki,  djabli,  nie  oszusty, 

W  puhary. 

Łećim  saniami, 

I  jadą  z  nami 

Wrzawa,  śmiech  pusty!  ' 

Ozy  znasz  ty  polskie  zapusty?c 

»Ale  tu  wejść  nie  można;  teraz  nie  zapusty: 

Pan  Miecznik  na  Tatarach,  to  i  dworzec  pusty.c 

Tak  stary  sługa  wstrzymał  tych  przychodniów  śmiidośó, 

I  znów  rozparł  na  wrotach  niewzruszoną  stałość. 

Lecz  gdy  graó,  śpiewać,  piszczeć,  grzeohotld  potrząsać 

^Poczęły  wszystkie  larwy,  a  nogami  pląsać, 

I  łączyć  obce  stroje,  papierowe  czoła. 

Wzrok  żywy,  rysy  martwe,  w  migające  koła, 

I  farby,  blaski,  cienie,  rozwijać  w  polocie, 

I  skoczno,  zwinno,  buczno,  rzucać  się  w  obrocie; 

Tak  mu  w  szumiącćj  głowie  myśl  wzięła  tańcować, 

Ze  patrzał,  a  nie  wiedział,  jak  się  pomiarkować. 

Śmiał  się  z  żydów,  cyganek,  bał  wróżek  Z  djabłami, 

I  chciwie  łapał  ruchy,  i  mrużył  oczami. 

A  maski  przed  nim  skacząc  mij^y  się  żwawo, 

A  maski  w  mm  ciekawość  sydły  obawą. 

Aż  wykrojone  usta  zadmuchały  w  rogi, 

Opuściły  się  ręce,  zatrzymały  nogi, 

I  głosy  ostre,  fletni  umilone  wtórem. 

Wrzasnęły  tę  piosneczkę  medobranym  chórem: 

»AhI  na  tym  świecie,  śmierć  wszystko  zmiecie, 
Bobak  się  lęgnie  i  w  bujnym  kwiecie. 

A  igdy  się  troski  do  duszy  wkradną, 

Hucząc  w  nićj  chmury  czamemi; 
A  gdy  nieszczęścia  na  kogo  spadną, 
I  postać  wzniosłą,  szlachetną,  ładną, 

Smutek  nachyli  ku  z;iemi: 
01  niech  na  ehii^ę  złość  się  już  schowa, 

Rany  sztyletem  nie  cuci.... 
Niech  choć  przy  zgonie  zabrzmią  te  słowa: 

Wróci  spokojność—  wród  I 


u 

Bo  na  tym  frwiede,  fimieró  wszystko  zmiedOf 
Robak  się  lęgnie  i  w  bujnym  kwiecie. 

Albo  gdy  nieba  cud  nad  chorobą, 

Gołąb -»  od  przekleństw  odleci, 
I  władzę  iycia  zabierze  z  sobą, 
A  wyschłe  lica  nadmie  żałobą, 

Wprzód  nim  gromnica  zaświeci: 
Niech  nikt,  by,  uśpić  zgonu  boleści, 

Tryumfu  pieśni  nie  nuci  ... 
Chyba  te  słowa  w  końcu  umieści: 

Wróci  twój  anioł  —  wróci ! 

Bo  na  tym  świecie,  śmierć  wszystko  zmiecie, 

Robak  się  lęgnie  i  w  bujnym  kwiecie. 

* 

A  gdy  kto  chętny  w  drugich  obronie 

I  sam  się  w  przepaść  zagrzebie; 
Krótka  ztąd  radość  w  zawiści  łonie; 
Choć  złe  i  dobre  w  grubćj  zasłome. 

Sąd  ostateczny  jest  w  niebie. 
Może  w  kłopocie  i  silna  głowa 

Posępnie  kiedy  się  rzuci . . . 
mech  z  ust  życzliwych  brzmią  wtedy  słowa: 

Wróci  wesołość  -*  wróci ! 

Bo  na  tym  świecie,  śmierć  wszystko  zmiecie, 
Robak  się  lęgnie  i  w  bujnym  kwiecie, 

A  gdy  kto  dążąc  z  dalekiśj  drogi, 

W  mieszkanie  przyjaźni  zajdzie, 
I  już  w  uściskach  topić  ma  trwogi; 
Lecz  ciche,  puste  przeUegłszy  progi. 

Twarzy  kochanśj  nie  znajdzie: 
Więc  drżąc,  ozy  się  co  złego  nie  dowie, 

Spuszczone  czoło  zasmuci .  • . 
Niech  choć  gościnność  kręcąc  się  powie: 

Wróci  gospodarz  —  wróci ! 

r 

Bo  na  tym  świecie,  śmierć  wszystko  zmiecie. 
Robak  się  lęgnie  i  w  bujnym  kwiecie.  **  — • 

— •  „Ha  I  Pan  Bóg  święty  z  wami !  jeźliście  nie  duchy. 
To  wasze  pstre  maszkarki  wesołćj  otuchy. 
Alboż  to  nam  pierwszyzna?  Wszak  nieraz  kuligi 
Po  całych  tu  miesiącach  skakały  jak  frygi. 
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Prosimy  Jegomość  wróci,  a  cho<$  nie  jest  w.domu» 
Na  wime  i  pierzynie  nie  braknie  nikomu/' 
Weszłyt  nizko  kłaniają «  w  parach  się  prowadzą, 
Obzierają  się  w  koło  i  kupią  i  radzą. 

Tymczasem  Wacław  z  Miecznikiem  ucierają  się  z  dziczą 
pogańską.  Prześliczny  Jest  opis  bitwy  i  porażki  Tatarów. 
Zdaje  się  te  w  poecie  zagrała  dusza  dawnego  hussarza  pol- 
skiego.  Przytaczamy  tu  dwa.  najpiękniejsze  ustępy. 

Dzielne  było  natarcie.    Tatarskie  szwadrony. 

Ich  księżyce,  iNińczuki  z  końskiemi  ogony. 

Ich  futra  wywrócone,  ogromne  ich  łuM, 

Płeć  śniada ,  wąsy  zwisłe  a  cZame  jak  kruki. 

Ich  nasępione  rysy,  przymrużone  oczy, 

W  których  śnie  srogośó  zwierząt  z  ludzką  się  jednoczy, 

Cidy  ten  widok  wreszcie   w  dzikość  okazały, 

Pożar,  stepy  w  około,  świszczące  już  strzały, 

Żadnego,  albo  raczój  jak  z  bodźców  odzienie, 

Takie  na  czuciach  polskich  zrobiły  wrażenie. 

Pędem  burzy  ledeli;  lecz  nim  przyszło  zblizka 

Ludziom  ostrza  się  dotknąć,  koniom  pyskiem  pyska, 

Gdy  w  półobręcz  wpadali  wsławionćm  prawidłem. 

Skrzydło  tatarskie  z  tyłu  zbiegało  się  z  skrzydłem; 

iAfla  huli  wrzasły  hordy,  i  tysiączne  roty 

Na  opasanych  strute  wypuściły  groty. 

cHura!»  krzyknęła^ wiara,  i  lotem  sokoła 

Chmurę  strzał  przeszywała  w  środku  tego  koła. 

Dochodzą  >  już  dochodzą  zbitym  w  rzędy  tłumem 

Lasem  dzid  najeżonych,  z  hukiem,  z  trzaskiem,  z  szumem. 

Szczęk,  krzyk,  jęk,  łoskot,  wrzawa,  powstał  kurz^  a  ściana 

Przebitych  ffisurmanów  wali  się  złamana. 

Tratują  ludzi  konie;  koncerze,  kopije, 

Kolą  pod  kopytami  niewiernych  jak  żmije; 

ZapiJ  głowy  ogarnął,  stal  błyska,  krew  broczy; 

Śmierć  trudzi  się ,  zdmuchując  wywrócone  oczy ! 

Wszystko  to  chwilę  trwało,  bo  z  boków  i  w  tyle 

Barbarzyńcy  nastają  w  niezliozonśj  sile. 

Czas  ginąć  hufcom  polskim;  młody  wódz  je  zbiera* 

Zachęca  ich,  szykuje,  obraca,  naciera. 

Dopiero  mieszanina:  każdy  obskoczony 

Wirem  męztwa  na  wszystkie  wywija  się  strony, 
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Rąbie,   sili,    morduje  z  nieprzebraną-  zgrają 
Jeden  dziesięciu  zwalczył,  krocie  nań  wpadają; 
Stek  zawziętego  mnóstwa,  okropne  ich  wrzaski. 
Tuman  zewsząd  a  mieczów  latające  blaski.  • . 


Jakież  to  grały  trąby  za  przyległym  lasem  ?  ' 
Jakież  to  świeże  hufy  czwałują  z  hałasem? 
Jakiż  to  nowy  rycerz  krzyżowjrm  zamachem  * 

Drogę  sobie  toruje  śmiercią  i  przestrachem? 
Koń  ledwo  ziemi  tyka;  włosy  rzadkie,  siwe. 
Wiatr  z  światłem  rozwijają  jak  komety  grzywę; 
A  w  pływających  ruchach,  wydatnój  postawie, 
Szparko  bieżący  pośpiech  o  szybkość  w  obawie; 
Jak  lwica  opuściwszy  swoje  lwiątko  skoczy 
Zajadłśm  męztwem,  gdy  je  wpośród  ludzi  zoczy; 
Jak  matka,  o  wygnańcu  straciwszy  nadzieję, 
Gdy  ujrzy  swoje  dziecię,  w  radości  topnieje: 
Z  takióm  zmieszanśm  czuciem  i  matki  i  lwicy, 
Z  kordem  świecącym  w  ręku ,  z  lotem  błyskawicy. 
Zdziwionym ,  zlękłym  oózom,  gdyby  jakie  mary, 
Obok  swojego  zięcia  Miecznik  stanął  stary. 
Jego  hufce  tuż  za  nim;  jego  przywitanie, 
Tobie  należy  najprzód,  napuszony  Hanie! 
Lecą  obces  na  siebie :  Polacy,  Tatarzy, 
W  bezczynnym  zachwyceniu  patrzą ,  co  się  zdarzy. 
Jakiś  cżias  Miecznik  zmudził;  uderzy*  odskoczy, 
I  znowu  w  cał3an  pędzie  przeciwnika  tłoczy; 
^  Aż  wybrawszy  swą  porę],  w  odwet  silnym  razem 
W  kark  niewierny  święconśm  utopił  żelazem. 
Spada  dzielnym  zamachem  odmieciona  głowa. 
Drga  oczami,  bełkoce  niepojęte  słowa, 
Toczy  się,  ziewa,  blednie  i  gaśnie;  z  tułupa 
Ck)  siedzi  niewzruszony,  krew  do  góry  chlupa! 
Powstał  krzyk  przeraźliwy  —  pierzchają — koń  Hana 
Ucieka  między  hordy  z  trupem  swego  pana. 
Strach  przejął  barbarzyńców;  grzmią  trąby,  rzeź  grają, 
Nowi  rycerze  gonią,  dawni  się  zbiegają. 
Trzask,  iskry,  świst  z  połysUem,  huk,  wrzask,  jęU^  rżenie* 
A  zapylona  sława  upięknla  zniszczenie. 

Zwyclęzki  Wacław  wraca  w  nocy  do  doma  żony,  teść  zo- 
stał Jeszcze  na  pobojowisku: 
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cJa  ta  objaźdiki  dojrzę ,  a  jutro  ze  świtem 
Brzęknę  wam  na  dobrydzień  witanym  kopytem.* 

Powrtft  Wacława  Jest  Jednym  z  najpiękniejszych  ustsptfw 
powieści. 

Powstał  z  pośpiechem  Wacław,  i  dawnym  zwyczajem 

Uściskał  starą  rękę «  co  jemu  nawzajem 

Szorstlde,  silne,  lecz  szczere  oddała  ś  ciśnienie, 

I  jui  bystry  koń  z  jeźdzcem  przesadza  drzew  cienie, 

A  stary  Miecznik  wziął  się  do  zwykłych  pacierzy. — 

O !  jak  ślicznie  przez  pole  młody  Wacław  bieży! 

Srebrny  połysk  na  włosach,  na  porach,  a  w  zbroi 

Twarz  ogromna  księżyca,  malutka  się  dwoi. 

O!  jak  ślicznie,  wśród  ciszy  w  naturze  rozlanój, 

Lecieć  z  stęsknionym  sercem  do  swojój  koohanśj! 

I  Icażdy  przedmiot  witać  z  przychylną  pamięcią, 

I  wszystkie  je  wyścigać  nieścignioną  chęcią  I 

Wtedy  to  słodkie  tony,  brzmiące  przerywanie, 

Śpew  słowiJca,  szmer  wody  i  żab  skrzekotanie; 

W  dzikińj,  tęsknój  i  ;^ywój  i  tkliwśj  muzyce, 

Mówią  ocknionym  czuciom  swoje  tajemnice; 

Wtedy  to  luby  zapach,  co  z  kwiatów  ulata 

Łekkióm  tchnieniem  rozkoszy  mgłę  trosków  odmiata, 

I  dusza  rozjaśniona,  jakby  ujście  miała 

W  niebiosa  swego  twórcy  z  kajdan  swego  ciała; 

Wtedy  matka  natura  wszystko  z  człekiem  dzieli, 

I  wszystko  się  uśmiecha  i  wszystko  weseli; 

Wtedy  w  schowanój  szabli  uraz  zapomnienie, 

W  pysznóm  spojrzeniu  dobroć,  w  ustach  —  przebaczenie, 

Ta  noc,  ten  księżyc,  to  zwycięztwo  nad  Tatarami,  to 
aśctśuienie  starego  miecznika,  to  dumanie  pełne  słodkich  na- 
dziei, obok  pewności  czytelnika,  że  rycerz  w  domu  trumna  i 
pogrzeb  zastanie ,  — ileż  w  tćm  wszystkićm  smutku!  Co  tu 
żałości ,  —  a  najbardzićj  ile  effektu  malarskiego,  dramatyczne- 
go, poetyckiego! 

I  takj  to  leciał  Wacław  —  Wop ,  gdyby  nagle 
Piorun  rozdarł  w  tćj  chwili  jego  życia  żagle. 
Boby  nim  wicher  świata  miotać  nie  był  w  sile, 
Chybaby  szumiał  wściekły  po  zimnśj  mogile. 
J  tak  to  mijał  stepy:  lecz  świetne  marzenie, 
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Co  nićm  6m  dzieci  ziemi  szczęścia  upojenie, 

Oh!   zbyt  krótkie !  —  jak  widmo  staje  przypomnienie, 

I  budzi  martwą  przeszłość,  i  w  wonne  kotary 

Szepcą  dreszcz  i  niepokój  zgromadzone  mary: 

„Tak  ją  mdłą,  słabą  widział;  a  wszak  bez  obrony 

Więdnie  pieszczotny  powój;  a  wszak  bez  osłony 

Nie  trwa  tu  słodki  owoc.    I  cóż?  ledwo  wrócił, 

Ujrzał  swój  raj  stracony,  i  zaraz  porzucił  I 

Dla  czego?  dla  ezczój  sławy,  którćj  blask  nie  waży 

Jednego  uśmióchnienia  ukochanój  twarzy. 

Gdybyż  przynajmniej  w  Ibs  swój  wierzyó  miał  powody, 

Lecz  ledwo  burza  przeszła,  już  pewny  pogody, 

Niepomny  jak  to  gorzko  czas  zgryzotą  liczyć. 

Płochy,  —  wydarł  się  szczęściu,  co  mógł  odziedziczyć," 

Ah !  dalój ,  prędzój !  lekko  przez  chwasty  i  rowy 

Sunie  koń  wyciągnięty,  a  brzękiem  podkowy, 

Hukiem  pędu,  Uyszczącą  postacią  rycerza, 

Ocknionego  wieśniaka  pierwszą  myśl  uderza: 

„Ha !  ha !  "  —  nim  otarł  oczy  i  serca  mógł  dowieść. 

Znikł  rycerz  i  zostawił  o  upiorach  powieść. 

I  tak  to  leciał  Wacław  —  szczęśliw,  trwożny  razem. 

Śliczny,  straszny  —  był  wiernym  śmiertelnych  obrazenu 

Do  wrót  wreszcie  koń  doparł  swe  piersi  spienione, 
I  zarżał,  nozdrza  chłodząc,  to  w  tę,  to  w  tę  stronę. 
Lecz  chociaż  księżyc  jasny,  nie  widać  nikogo. 
Ni  giermek  do  strzemienia  szybką  skoczy  nogą. 
„Musi  być  bardzo  późno:  niech  śpią,  trosk  nie  czując." 
Tak  myślał  młody  Wacław. . . . 

Naostatek  postrzega  ruch  w  sypialnej  komnacie.  Przez 
otwarte  okno  widzi  lekką  zasłonę ,  którą  wiatr  to  wypyckal 
z  pokoja ,  to  znowu  wciągał.  Niecierpliwy  skacze  przez  to 
olmo  i  znajduje  umarłą  kobićtę  w  żalobnój  odzieży.  Tajemnicze 
pocliolę  uwiadamia  rycerza  o  tćm  co  zaszło. 

I  tak  Wacław  od  razu  wszystko  w  świecie  traci, 
Szczęście,  cnot^,  szacunek  dla  ludzi  swych  braci; 
I  nigdy  już  swój  lubśj  ze  snu  me  obudzi, 
Co  mu  miała  zastąpić  wszystlde  cnoty  ludzi, 
Którśj  blask  czysty,  słodki,  anielskim  promieniem 
Fałsz  przyjaźni,  serc  próżność,  powłóczył  złudzenienu 
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I  tak  Wacław  pozostał  samotny  w  pustyni: 
Jakże  zniknienie  Maryi  ciemną  ją   uczyni ! 
Długo  on  przy  jćj  zwłokach  stał  w  niemój  żałobie. 
Jakby  z  kamienia  posąg  przy  koćłianki  grobie; 
Bo  zgroza  sro^ój  złońci  i  widok  jój  skutku 
Wygnały  nawet  z  duszy  rozczulenie  smutku : 
Tylko  ten  gorzki  pomysł  do  żalu  go  wrócił: 
„Ah!  czemu  ufał  ludziom,  czemu  ją  porzucił!'' 
I  gdy  w  jój  zbrzękłćj  twarzy  widzieć  mu  się  zdało, 
Co  tam  w  walkach  ze  śmiercią  mimo  niój  zmartwiało  — 
Kerwszy,  ostatni  wyrzut,  i"  to  z  tym  wyrazem: 
Ze  ich  szczęście  i  siebie  zagubił  z  nią  razem; 
Wtedy  dopiero  serce  odzyskało  bicie, 
Twarz  ukrył  w  obie  ręce  —  i  płalutł  jak  dzićcię! 
Lecz  nie  długo :  już  serce  zdradzone,  pokłute, 
Zepsuło  się  w  truciznie  przez  jedne  minutę; 
Już  duszy  wprzód  wyniosłój  zatknięte  to  godło^ 
Co  wygnańców  swych  myśli  w  sromotę  zawiodło, . 
Czyż  ten  bujny  młodzieniec  już  ziemi  ohyda? 
Ah !  pytaj  raczćj  —  na  co  dobroć  się  tu  przyda, 
Gkłzie  co  czide,  szlachetne,  chwilę  tylko  świeci. 
Odzie  zgon  starych  rodziców  korzyścią  ich  dzieci, 
Gdzie  chlubna  miłośó  bliźnich  w  udanej  tkliwości 
Cieszy  się  ich  niedolą  lub  szczęścia  zazdrości, 
Gdzie  rola  wzniosłych  chęci  zawsze  się  nie  uda, 
.  Bo  w  śliczny  welon  cnoty  stroi  się  obłuda, 
Gdzie  tylko  jedna  słodycz  —  w  wzajemnym  zachwyde 
Serc  wiernych,  niezgadnionych  zanurzyć  swe  życie. 

Znakomicie  pochwycona  tu  chwila  owego  zatrucia  duBiy 
pod  wpływem  zbrodni  i  krzywdy  niezmiernćj.  Pacliolę  szepce 
Wacławowi  swą  powieść, 

a  w  twarzy   rycerza 

Czarna,  czarniejsza  chmura  coraz  się  rozszerza; 

I  znów  nagle  rozpaczą  zaciemnione  lica 

Zapał  gniewu  i  wzgardy  jak  piorun  oświóca: 

Aż  w  nim  powstała  wreszcie  ta  ponurość  dśka, 

Co  patrzy  w  j^en  przedmiot—-  w  trumnę  przeciwnika, 

Kruszy  najświętsze  węzły  w  ogniu  swego  pieUa, 

Gdy  i  w  najbliższćm  sercu  trucizny  dooieUa! 

Aż  w  nim  powstała  wreszcie  ta  chciwość  szalona 

Erwi,  krzyków,  dzwonów  —  płomień  popsutego  łonay 
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Co  domowśj  niezgody  rozpala  pochodnię, 

I   w  własnóm  swojóm  gnieździe  zbrodnią  karze  zbrodnię. 

Wśród  tego  pasowania  się  zemsty,    żalu,  rozpaczy,  Wacław 
jeszcze  „w  krótkióm  zamyśleniu  korzy  się  przed  Bogiem,"  nim, 

....  dobywszy  miecza,  co  świsnął,  a  w  cięciu 
Srogim  będzie  i  w  trupa  zostanie  ujęciu, 
Wyszedł  — 
i  skoczyf  na  koii. 

Mistrzowski  obraz  sędziwego  Miecznika,  gasnącego  zwolna, 
bez  skargi  i  szemrania,  na  grobie  córki ,  zamyka  powieść. 

Na  ukraińskićj  cerkwi  błyszczą  się  trzy   wieże, 
A  ukraińskie  baby  szepcą  swe  pacierze; 
Biją  we  dzwony  żaki,  i  zysk  sobie  krzeszą: 
Ludzie  dobrzy  —  czy  chrzciny,  czy  to  pogrzeb,  spieszą. 
Wewnątrz  kiry,  katafalk  i  trumna,  a  w  rzędy 
Blado  się  palą  świece :  ciarno ,  straszno  wszędy. 
Czyjaż  tam  wzniosła  postać  śród  ciekawych  grona 
Leży  długim  i  martwym  krzyżem  rozścielona? 
Czyjaż  tam  pierś  rycerska  w  kurzawie  się  wala? 
I  z  tą  cichą  pokorą,  co  się  nie  użala, 
Choó  i  najsrpższych  każni  ciężkie  dźwiga  br/emic, 
W  swćj  niemo j  jx)bożności  jakby  wbita  w  ziemię? 
Blady  —  jak  łysk  od  gromtiic,  co  mu  na  twarz  wbiega. 
Smutny,  jak  śpiew  umarłych,  co  się  tam  rozlega, 
Z  poziomego  zniżenia,  gdzie  go  wiara  tłoczy. 
Jak   robak  świętojański  świecą  jego  oczy. 
Ah !  to  pana  Miecznika  siwa ,  nędzna  głowa : 
Niedawno  żonę  stracił,  teraz  córę  chowa; 
Na  to  huśtał  kołyskę,  by  w  trumnie  uśpili, 
Na  to  jćj  woził  lamę ,  żeby  całun  szyli. 
I  dziwno  —  tak  nieczułym  zdał  się  na  pogrzebie, 
Jakby  już  dusza  jego  była  z  córką  w  niebie. 
I  takim  był  i  potom :  ni  żalu  ni  skargi 
Nikomu  nie  zwierzyły  wypłowiałe  warp. 
Ni  łez  w  hardóm  spojrzeniu  nie  było  oznaki; 
Mmśj    z  ludźmi,  więcśj  z  Bogiem,  a  zresztą — jednaki. 
CJo  dzień  on  w  jednćj  porze  chodził  pokryjomu; 
Lecz  nim  wydano  hasła,  powracał  do  domu. 
Kaź  —  i  północ  minęła,  a  Miecznik  nie  wraca; 
I  gdy  patrząca  czujność  nadzieję  utfaca, 
Rys  Dz.  LiT.  P.  T.  UL  i 
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(My  dziko  grają  trąby,  a  ze  snu,  jak  z  procy, 
Rzucili  się  rycerze  k'zemśoie  lub  pomocy, 
Znaleźli  go  w  cmentarzu.     Przy  córki  i  żony 
Przyległych  dwóch  mogiłach  klęczał  nachylony: 
Taż  sama  w  ustach  słodycz,  a  w  czole  sędziwośó, 
Ta  sama  J)ladość  twarzy,  ale  oczu  żywość, 
Czapka,  wąsy,  dla  Polski  straszydło  na  wrogi, 
I  żupan  ten  sam  czarny;  tylko  że  gdy  trwogi 
Odgłos  z  trąby  wojennój  dochodzi,  daleki, 
Nie  porwał  się  do  kordą :  już  spał  —  spał  na  wieki ! 
I  cicho,  gdzie  trzy  mogił  w  posępnój  drużynie; 
I  pusto, '  smutno,  tęskno  —  w  bujnój   Ukrainie. 

r 

Układ  poematu  przypomina  utwory  Byrona.  Części  składa- 
jące powieśó,  Jakkolwiek  przerywane  i  rozrzucone  na  pozór,  zle- 
wają się  nader  harmonijnie  w  Jedne  całość.  Ów  pozorny  nieład 
w  opowiadaniu ,  przerywanie  osnowy,  przenoszenie  niespodziane 
sceny,  zasłanianie  umyślne  celu,  tajemniczość  charakterów  i 
działań,  godła  nareszcie  umieszczone  na  czele,  przypominają 
autora  Lary  1  Korsarza.  Rzeczywistego  nie  ma  naśladowania  — 
chyba  we  wprowadzonój  przez  poetę  tajemnlczój  postaci  pacho- 
lęcia ,  jestestwa  jakby  Innego  świata,  jako  zwiastuna  mającego 
nastąpić  nieszczęścia;  jest  to  wszelako  postać  symboliczna, 
zgodna  z  pojęciami  1  wyobrażeniami  ludu  miejscowego. 

Główne  założenie  poety  było  psychologiczne.  Chciał  on 
przedewszystklóm  wystawić  rozwój  namiętności  1  skażenie  du- 
cha zacąego,  omdlewającego  w  żelaznych  szponach^  niedoli. 
Podobnie  Jak  Byron,  jest  on  przeważnie  lirykiem.  Poemat 
jego.  Jest  to  karta  wydarta  z  własnego  żywota,  hlstorya  wła- 
snych uczuć  poety.  Wszędzie  on  wyprowadza  na  scenę  własną 
osobę  Już  to  w  postaci  dowierzającego  ludziom  Wacława,  Już 
owćj  istoty  zagadkowćj  —  pacholęcia  zwarzonego  rozpaczą 
przedwczesną,  Jaż  w  cudnój  postaci  bladój  1  czystój.  Jak  gołę- 
bica ,  Maryl.  Bez  wątpienia  znać  na  Malczewskim  wpływ  de- 
monlcznój  natury  Byrona;  lecz  gdy  u  tego  przesyt  wyraża  się 
nienawiścią  1  wzgardą  ku  ludziom,  oraz  buntownlczóm  urąga- 
niem wszelklój  świętości ,  u  MaJczewsklego  toż  samo  odczaro- 
wanie przybiera  postać  trawlącój  duszę  tęsknoty  bez  nadziei 
i  granic ,  wyraz  smętnego,  bolejącego  utysku,  w  którym  zdajesz 
się  „przez  mokre  źrenice^  czytać  ^^tajemnlcze  życia  przygody.^ 
nie  jest  to  brzask  zaranny,  ale  zmierzch  dnia  chmurzącego 
się  ku  wieczorowi  dzłkiój,   ponarój,  melanchoiynćj  fantazyl. 
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Poeta  co  cbwila  odstania  pola  nowych  wyobrażeń  dla  duszy,  i 
potrąca  wszystkie  uczucia  tęskne,  których  stanu  nie  stara  się 
wyraźnie  opowiadać,  ale  obraz  ich  tylko  wystawła,  aby  je 
z  Dim  dzieli?  czytelnik.  Oto  np.  dwa  cudowne  ustępy  tego  ro- 
dzaju: 

Jest  trosków,  kolców,  bólów  nie  mało  w  tóm  życiu, 
I  więcćj  niż  na  jawie,  płynie  łez  w  ukryciu; 
A  kto  się  hucznym  śmiechem  śród  jęków  odzywa. 
Jak  szalony  w  szpitalu,  szczęsnjrm  się  nazywa. 
Lecz  gdy  umysł  szlachetnej  uległszy  ponęcie, 
Z  gruzów  .najdroższych  uczuć  wznosząc  przedsięwzięcie, 
Brnie  w  zdradliwćj  ufności,  a  za  każdym  krokiem 
Podkopanych  przepaści  otoczon  widokiem; 
Gdy  ptak  z  karmem  pisklęcia  trzepoce  swe  skrzydła, 
Widzi  chłopię  z  pałeczką,  a  na  szponach  sidła; 
Gdy  sroższój  od  najsroższych  wpatrując  się  męce, 
Sama  nawet  odwaga  załamuje  ręce, 
A  z  tysiąca  blizn  czarnych,  co  jój  w  sercu  cięży. 
Gniazdo  syczących  na  świat  wylęga  się  węży; 
Gdy  złość  w  swojćm  szaleństwie  zrobiła  zabawę. 
Wydrzeć  życie  w  kaduku,  ale  pierwej  sławę, 
I  nie  tylko  obecność  tarza  się  w  ohydzie, 
Przyszłość  jeszcze  otruta,  rozczochrana  idzie, 
Komu?  anielskićj  duszy,  co  za  to  przeklęta. 
Ze  cukrem  przyjmowała  drapieżne  zwierzęta. 
Gdy  każdy  dobry  przymiot  w  gorzki  żal  się  zmienia :  — 
Większe  to ,  niżli  ziemskie ;  piekielne  cierpienia ! 

W  tym  ciemnym  ludzkich  uczuć  i  posępnym  lesie 
Dla  jednych  czas  powoli  odrętwienie  niesie; 
Grubią  listek  po  listku,  aż  w  późnój  jesiem. 
Jak  mszyste,  głuche  dęby,  stoją  obnażeni, 
Drugim,  skwarem  ich  słońca  zbite  nawałnice. 
Rzucą  z  trzaskiem  i  grzmotem  dzikie  tajemnice, 
I  znów  błyśnie  pogoda,  i  czasem  się  zdaje. 
Ze  weselsza  zieloność  po  burzy  powstaje; 
Lecz  kto  się  bliżćj  wpatrzy,  choć  pozór  jednaki. 
Dostrzeże  —  czarne  wewnątrz  spalenizny  znald; 
A  gdy  w  rażonóm  drzewie  wicher  rdzeń  rozżarzy. 
Któż  pożar  od  porunu  gasić  się  odważy? 
I  tak  bujna  krzewina  zniszczenie  rozniesie 
W  tym  ciemnjrm  ludzkich  uczuć  i  posępnym  lesie. 
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Nie  dziw  więc,  że  Malczewski  uzyskał  uznanie  i  miłość 
mtodego  pokolenia  oraz  sławę  pośmiertną.  Pośród  literatury 
pedantycznej  zajętćj  zimnóm  rozważaniem  uczuć  i  namiętności, 
przemówił  on  Językiem  szczerego  aczkolwiek  chorobliwego  uczu- 
cia. Kadto ,  chociaż  odbudowanie  przeszłości  stanowi  podrzędny 
żywioł  w-  planie  Jego  powieści,  ale  jako  wielki  artysta,  umiał 
on  odnlalować  tę  przeszłość  niewielu  wprawdzie,  lecz  typowe- 
mi  rysami.  Orle  oblicze  Wojewody  przejmuje  strachem;  olbrzy- 
mia postać  sędziwego  Miecznika  zdaje  się  być  wyrzeźbioną 
z  marmuru  i  prawdziwie  godna  Jest  epopei.  Kajidealniejszym 
charakterem .  w  poemacie  Malczewskiego  jest  Marya,  żona 
Wacława.  Pobożna  i  pełna  wiary  pokora  podnosi  ją  niejako 
nad  sferę  ziemską  i  czyni  prawdziwą  wybranką  nieba.  W  kwie- 
cie wieku  i  miłości  owdowiona  przez  tyraiiską  rozłąkę  z  mę- 
żem, którego  kocha,  tuli  ona  swą  boleść  w  dziecinnem  przy- 
wiązaniu do  ojca,  szuka  pociechy  w  Ewangelii,  w  księdze  da- 
jącćj  duchowi  żywot  niebieski. 

.  . .  Przy  nim  młoda  niewiasta  —  czemuż  kiedy  młoda, 

Tak  zamglonym  promieniem  świeci  jćj  uroda? 

Ni  ją  ubiór  udatny,  ni  ją  stroją  kwiaty. 

Czarne  oczy  spuszczone  i  żałobne  szaty; 

A  w  tw^arzy  ^smutek,  czoło  co  scłiyla  w  cichości, 

Którego  całym  blaskiem  —  uśmiech  cierpliwości ! 

Lub  jeśli  kiedy  nagle ,  w  pośród  gęsiych  cieni. 

Jaka  myśl  czy  pamiątka  j6j  lica  zrumieni, 

To  tak  mdłóm,  bladćm  światłem,  jak  gdy  księżyc  w'|)ehii 

Niezwykłóm   życiem  rysy  posągu  napełni. 

Jakaś  posępna  słodycz  w  jój  każdóm  ruszeniu, 

Ani  łzy,  ani  żalu,  w  jćj  mglistóm' spojrzeniu; 

O !  nie  —  przeszłych  już  zgryzot  nie  widać  tam  wojny, 

Tylko   znikłćj  nadziei  grobowiec  sj)okojny, 

Tylko  siy  lampa  szczęścia  w  jój  oczach  ])alila, 

I  zgasła  —  i  swym  dymem  całą  twarz  zaćmiła. 

Przy  nim  młoda  niewiasta  nad  ksiggą  żywoUi, 
Jak  trważna  gołębica,  {X)d  jasności  wrota 
Wzbijała  ducha  wiary,  i  skrzydły  drźącemi 
Szukała  swego  gniazda  daleko  od  ziemi. 
A  że  liad  przepych   świata  i  blasków  pozory 
Widniejsze  pióra  białe  zniżonej  pokory. 
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I  drży  ni<5 ,  kt(^rą  serce  do  nieba  związane; 
To  kropla  słodkićj  rosy  npadła  w  jój  ranę. 
I  wznosząc  w  górę  oczy  z  tym  tkliwym  wyrazem, 
W  którego  jednym  rzucie  wszystkie  czucia  razem. 
Gdzie  przyszłość  do  przeszłości  po  jasnym  promieniu 
Biegnie  jak  cj^ula  siostra  łączyć  się  w  Spojrzeniu  — 
I  wznosząc  w  górę  oczy  —  doznała — jak  lubo 
Rozbląkanćj  w  swym  żalu  swego  szczęścia  zgubą, 
Gdy  już  z  ziemskicłi  i  chęci  i  strachu  ochlódła 
Tęsknić  szlachetnej  duszy  do  swojego  źródła. 

Obok  tego  Marya  ma  charakter  mocny. i  podniosły.  Jest  to 
córka  przywiązana  do  ojca,  żona  gotowa  poświęcić  się  dla 
męża,  pełna  chrześcijańskiej  cnoty  niewiasta  —  przytćm  szla- 
chetnie myśląca  obywatelka.  Kiedy  po  krótkiej  chwili  połą- 
i-zenia  się,  Wacfław  odjeżdża  na  bitwę  z  Tatarami,  nie  za- 
trzymuje jego;  tłumiąc  swoje  obawy,  powiada: 

Nieprawdaż  mój  Wacławie?  ty  będziesz  odważny, 
Stały,  wytrwały,  dzielny  —  ale  i  uważny. 

Potem  dręczona  zlowleszczćm  przeczuciem,  chce  mu  towa- 
rzyszyć, dzielić  z  nim  niebezpieczeństwa. 

Ach !  —  z  jak  okropną  trąby  zagrały  żałobą ! 
•  Och !  nie  rzucaj  mnie  znowu !   och !   zabierz  mnie  z  sobą ! 

Co  Malczewskiego  odróżnia  od  Byrona ,  to  jego  uczucia  re- 
ligijne. Powieść  jego  nie  grzeszy  nigdzie  przeciw  obyczajom; 
wszystkie  osoby  są  szlachetne,  wspaniale  i  nie  bezbożne. 
Jeśli  niektóre  z  nich  unosi  pycha  zapamiętała,  widać  jednak 
w  nich  zgryzotę  sumienia.  Przypomnijmy  sobie  koniec  Mie- 
cznika.   Bohaterowie  Byrona  kończą  Inaczćj. 

Nie  wszystkie  jednak  strony  przeszłości  objął  Malczewski 
w  swym  poemacie.  Ukraina  jego  jest  czysto  polska,  magnacka, 
pańska  i  rycerska.  Z  gminem  ruskim  poeta  nic  nie  ma  wspól- 
nego, używając  go  tylko  Jako  malowniczą  ozdobę  krajobrazu. 
W  ten  sposób  wystawia  on  np.  kozaka  pędzącego  z  listem  od 
Wojewody  do  Miecznika. 

Ej !  ty  na  szybkim  koniu  gdzie  pędzisz  kozacze? 
Czyś  zaoczył  zająca,   co  na  stepie  skacze? 
Czy  rozigrawszy  myśli,  chcesz  użyć  swobody, 
I  z  wiatrem  ukraińskim  puścić  się  w  zawody? 
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Lub  może  do  swój  lubśj,  co  czeka  śród  niwy, 
Nucąc  żałosną  dumkę,  lecisz  niecierpliwy? 
Bo  i  czapkęś  nasunął,   i  rozpuścił  wodze, 
A  długi  tuman  kurzu  ciągnie  się  na  drodze, 
Zapał  jakiś  rozżarzsi  twojój  twarzy  śniadość 
I  jak  światełko  w  polu  błyszczy  na  niój  radość. 
Gdy  koń,  co  jak  ty  dziki,  lecz  posłuszny  żyje. 
Porze  szumiący  wicher  wyciągnąwszy  szyję. 
Umykaj  czamomorcu,  z  swą  mażą  skrzypiącą, 
Bo  ci  synowie  stepu  twoje  sól  roztrącą. 
A  ty  czamal  ptaszyno,  co  każdego  witasz, 
I  krążysz  i  zaglądasz,  i  o  coś  się  pytasz. 
Spiesz  się  swą  tajemnicę  odkryó  kozakowi  — 
Nim  skończysz  twoje  koło,  oni  ujść  gotowi. 

Minął  już  kozak  bezdnię  i  głębokie  jary, 
Gdzie  się  lubią  ukrywać  wilki  i  Tatary; 
Przyleciał  do^^ifigury  (co  jśj  wzgórek  znany, 
Bo  pod  nią  już  oddawna  upiór  pochowany), 
Uchylił  przed  nią  czapki,  żegnał  się  trzy  razy, 
I  jak  wiatr  świsnął  stepem  z  pilnemi  rozkazy. 
I  koń  rześki,   żadnym  się  urokiem  nie  miesza, 
Tylko  parsknął  i  wierzgnął  i  dalój  pospiesza. 
Ciemny  Boh  po  granitach  srebrne  szarfy  snuje  — 
A  śmiały,   wiemy  kozak  myśl  pana  zgaduje — 
Szumi  młyn  na  odnodze,  i  wróg  w  łozie  szumi, 
A  żwawy,  wierny  tkonik  kozaka  rozumió  — 
I  przez  kwieciste  łąki,  przez  ostre  bodiaki, 
Lżćj  się  nie  przesuwają  pierzchliwe  rumaki; 
I  jak  ^  strzała,  schylony  na  wysokiój  kuli, 
Czai  się  zwinny  kozak,  do  konia  się  tuli, 
I  przez  puste  bezdroża  król  pustyni  rusza  — 
A  step  -*•  koń  —  kozak  —  ciemność  — jedna  dzika  dusza. 
O !  któż  mu  tam  przynajmniśj  pohulać  zabroni? 
Zginął  —  w  rodzinnym  stepie  nikt  go  nie  dogoni. 
•      •.•,••••••••• 

Za  wrotami  koń  grzebie,  a  we  wsi  psów  wrzawa: 
Zkąd  to  kozak  przypędził,  że  taka  kurzawa? 
I  zsiada,  —  i  na  płocie  cugle  zarzuciwszy, 
Wchodzi  w  duży  dziedziniec,  wąsa  poprawiwszy, 
Na  ogorzałćj  twarzy  ostrych  chwil  wspomnienie, 
Prosty  jego  był  ukłon,  krótkie  pozdrowienie; 
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Jednak  różnym  się  zdaje  od  służalców « grona. 
Poddany  —  lecz  swobodę  z  ojca  powziął  łona. 
I  gdy  dumnie  pojrzawszy  do  pana  iśó  żąda. 
Śród  wiodącej  go  zgrai  jakj władca  wygląda: 
Zwinne  jego  obroty,  kroki  jego  letsze, 
Bo  swoje  członki  wędził  na  stepowjrm  wietrze. 

Aż  przed  pana  Miecznika  stawi  się  z  orszakiem, 
A  koń  rży,  jak  za  matką  tęskni  'za  kozakiem! 

Malczewski  zupełnie  był  obcy  z  wyctiowania  gminowi  ukra- 
ińskiemu i  nie  widział  go  po  za  szlachtą;  lecz  Jako  artysta, 
sercem  zrozumiał  piękność  ukraińskiej  przyrody  i  z  nieporó- 
wnanym mistrzowstwem  malował  krajobrazy  stepowe.  Lubi 
on  te  smutne  pola  mogiłami  zasiane. 

I  długo  i  daleko  słychaó  kopyt  brzmienie, 
Bo  na  obszernych  polach  rozległe  milczenie: 
Ani  wesołój  szlachty  ni  rycerstwa  głosy, 
Tylko  wiatr  szumi  smutnie  iiginając  kłosy. 
Tylko  z  mogił  westchnienia,  i  tych  jęk  z  pod  trawy, 
Co  śpią  na  zwiędłych  wieńcach  swojój  starśj  sławy, 
Dzika  muzyka  —  dziksze  jeszcze  do  nićj   słowa, 
Które  duch  dawnćj  Polski  potomności  chowa  ^- 
A  gdy  cały  ich  zaszczyt  krzaczek  polnśj  róży. 
Ach!  czyjeż  serce,  czyje,  w  żalu  się  nie  nuży? 

Włóczy  się  wzrok  w  przestrzeni,  lecz  gdzie  tylko  zajdzie. 

Ni  ruchu  nie  napotka,  ni  spocząć  nie  znajdzie, 

Na  rozciągnięte  niwy  słońce  zkosa  świeci  — 

Czasem  kracząc  i  wrona  i  cień  jój  przeleci, 

Czasem  w  blizkich  burzanach  świerszcz  polny  zaświerka, 

I  głucho  —  tylko  jakaś  w  powietrzu  rozterka. 

To  jakże?    Myśl  przeszłości  w  t^j  całój  krainie 

Na  żaden  pomnik  ojców  łagodnie  nie  spłynie, 

Gdzieby  tęsknych   uniesień  złożyć  mogła  brzemię? 

Nie  —  chyba  lot  zwinąwszy,  zanurzy  się  w  ziemię: 

Tam  znajdzie  zbroje  dawne  co  zardzwiałe  leżą, 

I  koście,  co  nie  wiedzieć  do  kogo  należą; 

Tam  (znajdzie  pełne  ziarno  w  rodzajnym  popiele, 

Lub  robactwo  rozległe  w  świeżśm  jeszcze  ciele;  ^ 
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Ale  po  polach  błądzi  nie  sparłszy  się  na  nic. 

Jak  rozpacz  —  bez  przytułku  —  bez  celu  —  bez  granic. 

Nieprzebrane  bogactwo  uczucia,  harmonija  układu,  świe- 
żość,  barwność,  wydatna  i  dotykalna  prawie  plastyka,  wre- 
szcie  charakterystyczna  trafność  i  prawdziwość   w  kreśleniu 
przesądów    i  wyobrażeń    indu,    a   głębokie   poczucie    natury 
ukraińskićj —  takie  są   główne   zalety    cMaryi.*    Przeciwnie, 
ujemną   stronę   poematu   stanowią,   obok  wad  wy  pływa  jacy  cli 
z  samój  treści  przedmiotu,  przywary  nałogowe  dawnej  szkofy 
francuzkićj,  wytworna  powierzchowność,  miejscami  deklamacya 
i  w  rozmowach  najbardzićj  patetycznych  rażąca  przesada  uczuć, 
łfalczewski  bierze  z  serca  dziejów  swoje  postacie,  jak  Woje- 
wody lub  Miecznika,    bierze    z  dziejów  i  treść,  bo  śpiewa  o 
walkach    codziennych  Rusi  z  Tatarami   i  kreśli  śmiałą  ręką 
obrazy   Ukrainy  nad   Bohem ;   ale   z  resztą  cały  poemat  jego 
nie  wiele  ma  barwy  polskićj.    Poeta  usiłował  wystawić  staro- 
świecką obyczajowość   narodową,   ale   że   trafiał  tylko  przy- 
padkiem,  że  nie  miał  siły   i  wiedzy  dostatecznej,    sztukował 
przeto  czułostkowością  i  patetyzmem,  psując  pomysły  piękne. 
Malczewski  bohaterom  i  bohaterkom  swojego  poematu  kładzie 
w  usta  słowa,   które  sam  pewno  powtarzał  pięknym  kobietom 
w  salonach.    Ztąd  owe  deklamacye,   owe  sceny  powitania  i 
pożegnania  Maryi  z  Wacławem,  są  głosem  najczulszym  wzbu- 
rzonej gwałtownie  namiętności,  ale  nie  wyrażają  prawdy.    Ki- 
gdy  się  przywiązanie  silnićj  nie  tłómaczyto  Jak  w  !VIalczewskim; 
ale  są  to  dobre  ustępy  wzięte  same   w  sobie,    poematowi  je- 
dnak szkodzą  i  ścierają  z  niego  barwę  narodowości.  Czy  mógłby 
np.  rycerz  polski  przemawiać  do  żony  w  te  słowa: 

fGdym  w  stepowśj  i  dzikszćj  umysłu  pustyni 

Lubił  błądzić,  aż  pomrok  przedmioty  zasini; 

Nigdy  mi  żadna  gwiazda  nie  błyszczała  w  ślady, 

A  koń  bił  się  do  domu  przez  wicher  i  grady: 

Tyś  dla  mnie  zeszła,  Maryo!  i  w  brzasku  mych  myśli 

Świetną  drogę  twe  światło  ku  niebiosom  kryśli, 

O!  szczęśliw,  pyszny,  wdzięczny,  że  w  zalotnćm  gronie 

Czułość  na  mnie  z  ufnością  śliczne  sparła  dłonie! 

O!  błogi,  że  w  tśm  sercu  przez  mokre  źrenice. 

Życia,  czucia  aniołów  czytał  tajemnice! 

Lecz  czemuż  ta  łza  smutku,  którćj  ciężkióm  tchnieniem 

Ja  oddychał ,  i  ciebie  okryła  swym  cieniem? 
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Czemuż  we  mnie  tani  życia  kolcami  me  wrośnie, 
Tobie  mdłym  pachnąc  kwiatem  w  krótkiój  swojój  wiośnie? 


•••• 


Wielką  także  wadą  Malczewskiego  Jest  język  nienaturalny, 
naciągany,  często  nawet  niezrozumiały;  —widoczna,  że  nim 
nie  władał  swobodnie.  Tam  tylko  więcćj  Jest  naturalny,  gdzie 
uczucie  prawdziwsze  i  silniejsze  popłynęło  mu  z  serca.  Wzo. 
rem  Byrona  Malczewski  grzeszy  częstokroć  zbyt  wyszukanemi 
effektami  i  nadużywa  allegoryi ,  upostaciowując  pojęcia  oderwa- 
ne, uczucia  i  namiętności.  Weźmy  np.  czterowiersz  wyobra- 
żający stan  Maryi  po  odjeździe  Wacława;  każde  słowo  Jest 
tutaj  allegoryą:  • 

Już  w  jego  próżnćm  miejscu,  zadumana,  blada, 
Ciszę  budząc  westchnieniem,  samotność  osiada; 
A  na  odłogu  szczęścia  zgryzota  korzeni 
Swe  kolczaste  łodygi  robaczliwśj  rdzeni. 

Krytycy  szkoły  dawnćj  przyjęli  utwór  Malczewskiego  zimno 
i  zarzucali  mu  fałszywe  wyobrażenie  o  poezyi;  dopićro  Mictiał 
Grabowski  i  Maurycy  Mochnacki  wywalczyli  fMaryi»  wielką 
wziętość.  Stała  się  ona  u  czytającćj  młodzieży  Jedną  z  naju- 
lubieńszych  książek  dla  treści,  pięknych  uczuć  i  dziwnego 
uroku  wiersza.  Słowacki  bardzo  wysoko  cenił  Malczewskiego  *), 
i  Mickiewicz  wielkie  mu  oddawał  pochwały. 

Marya  doczekała  się  kilkudziesięciu  wydań,  od  najuboższych 
do  najwykwintniejszych.  Wyszła  nawet  w  Londynie  w  r.  1836 
Tlómaczona  była  na  Języki:  francuz  ki,  niemiecki,  angielski 
i  czeski  **).  Objaśniano  Ją,'  pisano  żywot  autora,  zbierano 
materyały,    żeby  można  było  żywot  Gertrudy  objaśnić. 

Pozostałe  rękoplsma,  a  między  temi  powieść  czy  dramat 
Samuel  Zborowski ,  zaginęły. 

Józef  Bohdan  Zaleski  urodził  się  we  wsi  Bohaterce  na 
Ukrainie  r.  1802.  Najpićrwsze  lata  młodości  swojćj  spędził  pod 
skromną  strzechą  ukraińskiego  chłopka,  a  pićrwsze  wrażenia 
odebrał  błąkając  się  na  wolę  puszczony  po  niezmiernćj,  milczą- 


*)  Słowacki  pisie  w  j^dDym  liście  do  matki  (t  Genewj,  r.  18S8):  „Pa- 
tnąc  eo  dnia  na  atciyt  góry  Mootblane,  pnychodsi  mi  ci^to  na  myśl  Mal- 
eiewski,  który  po  śmierci  jednym  poematem  tak  wiróil,  ie  nawet  giową 
pncwyitia  naeiych  poetów? 

**)  Frmnentkiego  prMkiado  dokonaia  panna  CUm§nc4  Eobłrtf  rasem  i  tló- 
maeieniem  „Zamka  Kaniowakiego«<  p.  n.  „Xm  Ukraimernnśs^'^ 

RisDz.  Lit.  P.T.III.  4 
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cćj  przestrzeni  stepów  Maiocznych  Ukrainy.  Pićrwsze  wraże- 
nia otrzymywał  od  Indu,  wśród  którego  przechowywały  się  nie- 
zmienione od  wieków  obyczaje,  prostota  życia,  liczne  wspomnie- 
nia z  dawnycłi  czasów  i  żywa  wiara  w  świat  nadzmy słowy. 
Ztąd  w  wiersza  p.  n.  Żywa  pieśń  mówi  o  sobie : 

Z  torbanem  wyrósł  ja,  Dniepr,  Iwanhora, 
Chata  gdzieś  w  gaju  starego  znachora. 
Widzę  —  och  —  jakbym  pożegnał  ją  wczora: 
Śpiewałoż  ptastwo  tam  —  byle  dzień  biały; 
I  znów  dziewczęta  z  Majdanu  śpiewały; 
To  znowu  męzki  głos  wojennśj  chwały 
W  cześó  Atamanów — mąciły  się  społem 
W  pieśń  jedne  żywą !    I  pieśń  tę  połknąłem.  *) 

Od  r.  1815  odbywał  nauki  w  Humaniu  razem  z  Sewerynem 
Goszczyńskim,  z  którym  go  odtąd  wiązały  węzły  serdecznój 
przyjaźni.  Obydwaj  udali  się  r.  1820  do  Warszawy,  na  dokoń- 
czenie nauk  przy  świeżo  założonym  uniwersytecie.  Przez,  dzie- 
sięcioletni pobyt  w  Warszawie,  pod  wpływem  różnych  wrażeń 
i  stosunków  rozwinął  się  w  Zaleskim  duch  poetycki.  Tęskno- 
ta za  Ukrainą »  zawiązujące  się  stosunki  z  tymi,  którzy  naten- 
czas w  literaturze  rozpoczynali  reformę ,  zwłaszcza  z  Brodziń- 


*)  Ola  lepnego  srotnmieDia  poetyckiej  tworciośei  Zaleskiego,  pnytaczainj 
tu  wtasne  jego  ftowa,  które  pisat  pned  r.  1830  jako  objaśnienie  do  urywka 
1  poemata  Ikmijim  kiiąię  Wiimiowiscki.  iNiedaleko  Rajaieiowa,  nad  samym 
Onieprem ,  jeat  wynioita  góra,  otwierająca  oa  wtxe  strony  piękne  i  roalegte 
widoki*  praeiwana  od  pospólstwa  /iMif ,  eiyli  jednym  wyraiem  InmHhora.  U 
wiencbolka  zalegają  roiwaliny  samkn,  wedle  powieści,  niegdyś  Wiśniowiec- 
kieh  a  poiśm  Szcteniawskich.  Pned  kilknnastii  laty,  kiedy  swobodne  daiecię, 
labitem  prtebiegaó  tę  górę  w  rozmaity  eh  kierunkach,  napotykałem  nierai  aę- 
daJwego  handnnystę,  któremu  podobnych  i  diiś  jesseie  lubo  nadaiój,  nietru- 
dno atoli  napotkać  na  Ukrainie.  Starzec  ten  knat  uicakońęsone  mnóstwo  po- 
dań dawniejstych,  i  cliętnie  je  opowiadaL  Między  innemi  jedno  smutne  o  Wi- 
śniowieckim,  przeplatane  dumami,  jako  będące  w  harmonii  z  otaczająeemi  rui- 
nami zamku  i  tąi  samą  miejscowością ,  bardziśj  nii  inne  utkwito  w  mojój  pa- 
mięci. Z  czasem  zapomniałem  o  nim,  ale  piórwsze  wraienia  tak  lywo  mie* 
sząjąee  się  ze  wszystkiemi  uczuciami  póiniejszego  wieku,  dtugo  samopas  snuty 
się  i  kształtowały;  ai  tuto  po  mału  i  cały  przedmiot  odmalował  się  przed 
moją  imaginaeyą— przy  pisanin  jasno  i  wyraśnie,  jak  osoba  toibanisty  i  miej- 
ića,  przypomniały  mi  się  niektóre  wieisze  i  koloryt  eał^  powieścL. ..»  Na 
iBBÓm  miejsca  powiada:  sOddawaa  jui  ja  polubiłem  wszelakie  bez  wiględu 
pieśni  ludowe.  Czuję  męzką  pogodę,  prostotę,  spokojnośó  rolniczą  i  tysiąeaoe 
ojmujące  przymioty  w  owych  kwitnąeydi,  potnych  esuda  i  natury  natchnie- 
ntoob  ludów  iiowiatskich.s 
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Bkim,  wreszcie  życie  wćrdd  niedostatków,  wywierały  przewa- 
łny  wpływ 'na  mtodeęo  poetę.  Przez  pewien  czas  był  nanczy- 
cielem  w  domo  Górskich ,  późniój  w  domu  generała  Szembeka. 
Po  r.  1830  opuścił  IsraJ  i  przeniósł  się  do  Francyi ,  zkąd  odbył 
rozmaite  podróże,  pomiędzy  innemi  do  Włoch.  We  Francyi 
przebywał  w  rozmaitych  miejscach;  w  końcu  zamieszkał  w  Pa- 
ryżu. Najściślejsze  stosunki  przyjaźni  łączyły  gu  z  Mickiewi- 
czem *).   Własne  studya  i  podróże  wzbogaciły  jego  umysł.  Zna 


*)  Oto  lą  wjjątki  %  listów  Adama  do  Zaleskiego,  malujące  ieh  stoeniMk 
Jemiiy: 

Liguianne,  LisłopoiL  1839, 

....  Praoę  mam  wielką*  Dni  oate  nie  wstaje  od  ftota,  a  esfsto  do  plArw* 
MÓJ  w  nocy  rołbieram  jaki  trudny  metr  faeiński.  O  eiódmfj  mwaię  być  na  no- 
gaeh  we  dni  lekcyjne.  Żrę  tedy  łacinę  i  pliąję  francniosyaną.  Nie  prędko  bę- 
dę magi  spotkać  się  %  tobą  na  lutnię.  Śpiewaj  tymcaasem  mój,  stowikn.  Po* 
dolmo  twój  ostatni  poemat  jest  ten,  gdsie  wprowadsasi  kosaka  opowiadają- 
cego wojnę  sbaraską.  Myśl  bardzo  ssccęśKwa,  bo  ci  da  ramy  i  ograoicty 
twoje  obraay  i  aatamuje  wybryki  liryeine,  które  two|e  opowiadania  lawno 


^eze^  1S40.  * 

....  Alct  ale,  twój  ów  wiersz  senny,  diiwna  to,  dziwna  i arcydziwna  neoi. 
Bo  nwai,  ie  ja  kiedyś,  wanguicie,  czy  septembrze,  napisidem,  albo  rzndtem 
na  papier  kilkadziesiąt  wierszy  w  celu  robienia  plórwszój  cięści  JhuMw*  OmoŁ 
necz  tai  sama.  Cklopiec  taU  się  między  mogiłami.  Tylko  a  mnie  fantasty- 
eioiój,  bo  spi,  a  cbórem  nad  nim  nucą  piołuny  siwe  i  lebioda  i  ślimaki  etc,  etc 
Inspiracya  mnie  opusciia  i  przesiałem  pisać.  Twój  ułomek  ai  mnie  nastri^ 
nył,  tak  jest  ładny.  Kto  wie,  o^&y  ty  teraz  nas  nie  okradasz  przez  sen  z  wszel- 
kiój  poezyi?  Kto  wie,  czy  mocą  teraz  silniejizą  nie  ciągniesz  do  siebie  ca- 
łego ciepła  i  światła  poetycznego?  I  widzisz,  dla  czego  my  nie  piszem.. .  • 

23  Grudnia  1840.  Anyf 

Wczoraj  byliśmy  na  sutój  wieczerzy  u  Eustachego  Januszkiewieza.  Wy- 
zwany przez  Słowackiego  improwizaeyą,  odpowiedziałem  z  natcbnieniem,  jakie- 
go od  czasu  pisania  Dtiaddw  nigdym  nie  czuł.. . .  Duch  poezyi  był  ze  mną. 
Chciałbym  wiedzieć  coś  ty  wczora  robił  i  co  myślał?  bo  mnie  się  zawdy  wi- 
dzi, ie  my  we  dwóch  tylko  jednego  mamy  ducha,  i  ze  w  jednym  czasie  nie 
,  mołemjr  być  poetami  na  ziemi.  Bo  choć  duch  jest  wieczny,  ogranicza  się- 
czasem,  kiedy  się  w  nas  wciela.. . .  . 

13  Sienmia.    1841. 


Bohdanie  I  skoro  ten  list  prseczytasz,  upadnij  na  kolana  i  dziękuj  Panu. 
Wielkie  tu  dzieją  się  rzeczy  (mowa  tu  o  zjawieniu  się  Towiańskiego).. . . 

Słowiezkn  mój!   a  leć  a  pićj 
Na  poiegnanie   pićj 
Wylanym  łzom,  spełnionym  snom, 
Skońcaonój  pieśni  twój. 
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rozmaite  Języki  słowiańskie  i  kilka  enropejskicli;  tfómaczyl  tet 
pieśni  serbskie,  oraz  kilka  utworów  Petrarkł,  Goethego  t 
Scbillera. 

Zaleski  nierównie  głębićj  od  Malczewskiego  zajrzał  w  serce 
Ukrainy.  Gdy  aator  cMaryia  przeczuwał  tylko  skarby  ukryte 
w  ziemi  rodzinnój,  Zaleski  odgrzebał  Je,  rozkopał  kurłiany  od- 
wieczne i  z  łona  ich  wydobył  stosy  najcenniejszych  kamieni, 
które  następnie  z  niedoścignioną  ogładził  i  wykończył  dosko- 
nałością.  W  tćm  poetycznóm  obrobieniu  nie  dorównał  mu  ia« 
den  z  liryków  polskich  XIX  wieku.  Światło  i  barmonija  po- 
sługiwały mu  Jako  niewolnice  pokorne.  Zaleski  urodził  się  ta- 
kim poetą,  Jakimi  od  wieków  rodzili  się  prości,  ludowi  śpie- 
wacy Zaporoża.  Przyroda  pokrewna  rozwinęła  w  oczach  Jego 
swoje  powaby,  swoje  tajemnic  pełne  obrazy  i  uroki.  Wiatr  ste- 
powy podesiał  mu  swóm  tchąieniem  napowietrznego  ło^a  pa- 
chy, kołysał  w  dzieciństwie,  i  unosił  dźwięcznym  szumem  na 
stare  mogiły  i  komysze. 


I  mnie  matka  Ukraina, 
I  mnie  matka  swego  syna, 
Upowiła  w  pieśń  u  łona; 
Czarodziejka  —  na  rozś wicie 
Napowietrzne,  ptasie  życie 
Przeczuwała  na  plemiona, 
I  wołała  rozczulona: 
•Piastuj  dziecię  me  Rusałko!.. 


tMlekiem  dum — i  mleczem  kwie- 


cia 


fPój  do  lotu  mdłe  to  ciałko! 
fPięknćj  sławy  mćj  stólecia 
tPodaj  do  snu  na  obrazki! 
•Barwą  złotą  i  błękitną, 
•Tęczą  w  okrąg  niech  rozkwitną 
•Wszystkie  mego  ludu  kazki  !i 


Stofiikii  mój  I   twe  pióra  %tui. 
Sokole  sknydta  wei 
I  w  ostnn  npon ,  soioto  —  etron 
Dawidski  hjmn  lu  nieś. 

Bo  wjBiedt  glos  i  padł  jai  los, 
I  tajne  braemię  lat 
Wydało  płód  ~  i  sta!  się  ead  f 
I  rotradnje  świat. 

W  lipca  1840  r.  Zaleski  t  bratem  gościł  n  Hickiewicia  pnestio  miesiąc 
w  Laasannie,  i  Iraaem  odbyli  podrói  na  Mont-blanc  i  po  okolicach  szwajcarskich. 

Jak  wysokie  miat  wyobraienie  Mickiewicz  o  Bohdanie,  dowodzą  następu- 
jące słowa  wypowiedziane  w  odczycie  28  czerwca  1842  r,  mianym  w  KoUegiom 
Francnskióm:  •Zaleski  niewątpliwie  jest  największym  ze  wszystkich  poetów 
słowiańskich.  Rzacił  on  pęk  kwiatów  na  zakończenie  igrzyska  poetyckiego  Sło- 
wian, i  będzie  zawsze  wprawiał  w  rozpacz  tych,  coby  jeszcze  chcieli  miłować 
sztakę  dla  sztoki  samój,  wyczerpał  bowiem  wszystkie  sposoby,  wszystkie  ry- 
tmy, wszystko  00  jest  najświetniejszego  w  kolorycie,  najdelikatniejszego  w  od- 
cieniach, i 
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Jert  to  biografija  poety  1  Jego  charakteru.  Ztąd  natcbnlenłe 
Zaleskiego  tak  jest  przyrodzone  i  swobodne.  Jak  stfa  wieszcza 
owych  nieznanych  piewców,  twórców  dum  ukraińskich,  które 
od  pieluch  ^  pieściły  Jego  ucho,  poiły  wyobraźnię.  Lotna,  swobo- 
dna, błyszcząca  wyobraźnia  nastręcza  mu  niewyczerpane  bo- 
gactwo barw  i  obrazów.  Ma  on  dar  szczególny  Rdzenia  poety- 
cznego kaidój  myśli,  każdego  uczucia,  z  któremi  igra  na  podobień- 
stwo dziecięcia,  kształci,  stroi,  przeobraża.  Upędzając  się  za  pa- 
jęczą siatką  pieśni  stepowój,  wydaje  się  Jakiómś  napowietrznóm 
widzeniem,  za  to  rojenia  Jego  przybierają  pozór  ułudnój  rze- 
czywistości. Muzę  Jego  powiewną,  wdzięczną,  niepochwytną, 
najlepićj  maluje  szumka  p.  n.  •Rtuałka». 

Woda  Limanu  obrzaskiem  rana 
Orumieniona  i '  zwierciadlana , 
Niby  aż  z  jasnych  błękitów  bieży, 
A  mruga — mruga  do  swych  wybrzeży. 

I  rąbek  śnieżny,   cieniuchny,  długi, 
Między  zielone  gaje  i  smugi, 
Zwiesza  gdzieś  gwiazdka,  czy  rączka  złota -*- 
I  w  prawo  w  lewo  —  po  liściach  miota. 

Hćj  ptaszki   z  gniazdek  —  z  gniazdek  wy  śpiochi! 
Czas  to  się  przecie  rozruchaó  trochi: 
*   Strójcie-nb  głoski!    Ranne  ja  ptaszę, 
Ja  tu  najpierwój  na  gody  nasze. 

Cyt — cyt — słowiku  ze  smutkiem  swoim! 
Niech-ni)  się  wszyscy  zbierzem,  nastroim; 
Za  mną -~  no  razem — jak  zakochani, 
Nuż  na  dzień  dobry  Królowśj  Pani! 

Cyt — cyt — turkawka  ze  zwiadów  klaska, — 
Królowa  bieży.     Srebrna  opaska. 
Rąbek  ów  śnieżny,   cieniuchny,  długi. 
Między  zielone  wije  się   smugi, 

Natrętnyż  rąbek.    O!  z  po  za  rąbka, 
Coś — coś  się    buja  niby  gołąbka; 
Z  piórek  mienionych  blask  czasem  strzeli. 
Buja  się,  buja — wprost  do  kąpieli. 

Raz — dwa— trzy — ptaszki,  nuże  w  niebbsa! 
Nieoh  się  aż  z  listków  poleje  rosa! 
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Niech  aż  wietrzyki  za  nami  dmuchną! 
Może  zasłonkę  zwiaą  cieniuchną. 

Cyt — cyt -^  czy  woda  o  ciałko  pluska? 

Czy  też  rozbrzmienie  na  wiatr  całuska? 

Pewnie  to  ku  nam,  rada  z  piosenki, 

Rączką  od  ustek  dzwoni  na  dzięki. 

« 

Zęby  to  podejść  —  podleźć  z  ostrożna? 

Żeby  co  widziaó — coś  wiedzieć  możila? 

Swiecąż  się  ślicznie  dwie  gwiazdki  oczu 

Lecz  z  po  za  rąbka,  niby  w  omroczu. 

Bliżój-no — bliżój  —  bliżój,  z  ukradka. 
Śnieży  się  szyja  krągluchna, —  gładka, 
Że  jak  po  lodzie  oczom  ślizgawka^ 
Znowuż  natrętny  rąbek  rękawka. 

Bliż6j-no  —  bliżćj  —  Oj  —  oj  —  skrzydlata! 
Czaruje  oto — i  w  mig  odlata — 
Czaruje  z  dala,  olśnię  zwierciadłem. 
Że  odtąd  żywy  w  śnienie  zapadłem! 

§ 

Zaczarowanaż  Limanu  wodo! 

Biada  mi  odtąd.    W  głowie  mój  młodo  — 

Młodo  -  zielono,  jako  na  łące, 

I  lśnią  motylki  wciąż  swawolące. 

Łata  po  leciech  zawsze  ja  swoje! 
Moje  skrzydlatą  Rusałkę  roję! 
Niby  na  jawie,   i  niby  we  śnie 
Wiecznie  się  ku  niśj  skradam  obleśnie. 

Sposób  pisania  Jemu  tylko  właściwy,  świetny,  barwny,  bry- 
lantowy, do  najwyższego  stopnia  wykończony,  wydaje  wszędzie 
wielkiego  1  niezrównanego  sztukmistrza.  Kunszt  Jego  pozostać 
dla  Innych  pisarzy  tajemnicą  —  słowa  jego  wyrywają  się  z  pod 
uwagi  krytyka  ,1  nie  dozwalają  ani  się  zbadać ,  ani  dostate- 
cznie określić.  Powtórzyć  tylko  możemy  za  Mickiewiczem,  cże 
Bohdan  będzie  zawsze  wprawiał  w  rozpacz  tych ,  coby  Jeszcze 
chcieli  miłować  sztukę  dla  sztuki  samćj,  wyczerpał  bowiem 
wszystkie  sposoby,  wszystkie  rytmy,  wszystko  co  Jest  najświe- 
tniejszego w  kolorycie,  najdelikatniejszego  w  odcieniach.» 

Jest  to  ocean  światła  w  wody  kropelce ,  wszystkie  kolory 
tęczy  iskrzące  się  połyskiem  Jednego  mgnienia.  Żyweść  1  stroj- 
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ność  obrazów,  szczerota  uczuć,  zewnętrzny  kształt  1  wysTowie- 
nłe,  połączyły  się  u  Zaleskiego  w  najpiękniejszą  barnionlję. 
Poezye  Jego  są  melodyą  wyrazów  —  i  trudno  powiedzieć ,  czy 
większym  Jest  poetą,  czy  muzykiem.  Dla  potwierdzenia  słów 
naszycb,  przytaczamy  dwa  tylko  drobne  arcydzida. 

'  Rybaczka. 

O!  Hanko  ślicznie  z  rana, 

Co  blasku,  woni,  krasy? 

Lśni  łączka  wyzłacana, 

Barwista  w  Irwietne  pasy; 
Wstań  robotnico!  W3tań-no!  wstań-no  juz! 
H6j  grzędką — z  wędką — nuże  prędko  —  nuż. 

Oj!  świeci — leci -r- struga , 

Bo  stromo  z  góry  spływa; 

Oj  l^anka  —  leci  —  mruga, 

Bo  sobie  czarnobrywa; 
H6j  lecą  —  świecą  —  po  murawach  wzdłuż, 
Hśj  lecą  —  świecą  —  że  choć  oczy  zmruż. 

Na  strudze  tam  u  ścieżki 

Buja  się  gibka  kładka; 

Pluskają  oba  brzeżki, 

Pląsa-bo  —  dziewa  gładka; 
Hćj  pląsa  —  mruga  —  hałasuje  wzdłuż , 
cO  wędko — prędko — hul  na  wodę  już«» 

Co  wodny  rąbek  pierzchnie 

Co  zadrga  pręcik  wiotki, 

flHćj  rybko  na  powierzchnię!* 

I  ani — ani — płotki: 
Hśj  rybka —  szyblta —  precz  umyka  wzdłuż: 
Nudzi  ^  bo  —  żmudzi  —  rołwtnica  już. 

Okuńka  to  tam  psoty! 

W  czerwone  strzyże  slorzelki;-^ 

Okuniek  sino-złoty, 

Oj  pustak — pustak  wielld, — 
Nic  nie  pomoże-— o!  niebożę  już-— 
Oj  kto  wie?  złowi— *  nuż  umykaj  — nuż! 
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Okuniek  tam —  tam —  tam —  na  dnie, 
Wiosłuje  w  lewo  —  w  prawo, 
Wywija  się  —  i  ładnie 
Na  tiaczyk  pędź-no  iwawo! 

Hćj  prędko— z  wędką  —  tuż  okuniek  tuż; 

Z  drzączki  —  oj  z  rączki  —  pręcik  poniósł  już.  - 

Okuniek  tam  —  tam  płynie  — 

Pustak  —  bo,  pustak  wielki , 

Wybłyska   w  koniczynie; 

W  czerwoi^e  strzyże  skrzelki ; 
Wiosłuje  żwawo  —  w  lewo  —  w  prawo  —  wzdłuż, 
Okuniek  w  cłiłopca  przedzierga  się  już. 

Oj  Hanko — Góra  Łysa 
Dzień  jakiś  —  dzień  złowrogi ! 
To  upiór— co  wysysa, 
Hój  Hanko  —  w  nogiż! —  w  nogi ! 
Hśj  rybko  —  szybko  —  pustak  tuż  a  tuż, 
Na  własną  wędkę  wpadniesz  oto  nuż! 

H6j  Hanko — w  lot  przez  pole! 

A  trawa  śliska  —  grzązka : 

A  bodziak  z  boku  kole! 

A  tam  —  a  sam  gałązka! 
Hój  rybko — szybko —  psotnik  tuż  a  tuż  — 
Hój  kto  wie?  złowi!   proś  i  rączki  złóż. 

Rojenia  wiosenne. 

O!   widać   i  słychać  —  w  ogródku  skowronek 

Z  piosenlcą  podleci,   upadnie, 
I  moje  kwiateczki  z  rozpukłych  nasionek, 
Jak  wschodzą  zielono  i  ładnie! 
O!  milsze  krosienka, 
I  milćj    z  okienka, 
Zadzwoni  piosenka, 
La,  la,  la,  piosenka!  > 

Po.kwietnój)  po  świętnój,  z  przewodnią  niedzielą, 
Rozrosną  się   w  słońcu  kwiateczki, 

I  w  pączki  się  zwiną,   rozwiną,  wystrzelą 
W  czerwone,  w  niebieskie  listeczki. 
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O!  milsze  krosienka, 
I  milój  z  okienka 
Zadzwoni  piosenka, 
La,  la,  la,  piosenka! 

Po  cichu  coś  szepcą  i  młodzi  i  starzy, 

O!  ładwo  odgadnąć  z  ich  oczu, 
Coś  o  mnie,  o  kwiatach  —  co?  jakie  do  twarzy? 

Co?  jakie  w  mym  upleść  warkoczu? 
O!   milsze  krosienka  — i  t.  d. 

0  wiem  ja,  wiem  kogoś,  co  wszystko  mi  powie, 

Zwierciadło  mi  prawdę  odsłoni; 
Łiliję  uplotę   u  wstążek  na  głowie. 
Różyczkę   we  włosach  u  skroni. 
O!   milsze  krosienka  —  i  t,  d. 

Wieczorem  za  dworem  gościniec  w  kurzawie , 
<jość  jedzie  na  wronym  koniku! 

O!    prędzśj  —  co  prędzój   u  włosów  poprawię, 
Przepaskę  zacisnę   w  staniku. 

O!   milsze  krosienka — i  t.  d. 

Gość  jedzie,  już  w  bramie;  rży  konik  z  podwórka: 
Mój  Boże!  ach!  co  go  przywiodło! 

1  woła  i  pjrta:  ca  państwo,  a  oórka?t 

I  cugle  zarzuca  na  siodło* 

O!   milsze  krosienka  — i  t.  d« 

Od  brzęku,  od  dźwięku  ostrogi,  szabelki. 
Aż  brzęczą,  aż  dźwięczą  pokoje, 

Aż  skacze  serduszko, —  bo  wojak  to  wielki; 
Wszelako  nie  bardzo  się   boję. 

O!  milsze  krosienka— i  t.  d. 

Groziła  mi  ciocia  —  o!  gdzie  tam,  co  cioci ! 

Groziła  z  uśmiechem,  nie  szczerze: 
«BałamutI»— o!  gdzie  tam, —  to  anioł  dobroci! 

Bałamut?   nie  wierzę,  nie  wierzę. 
O!  milsze  krosienka  —  i  t.  d. 

On  idzie  i  kłania  i  zbliża  się  do  mnie, 

I  mówi  tak  pięknie  i  z  cicha; 
Wstyd  oczu  mi  podnieść,  tak  chwali  nieskromnie: 
Pochlebnik! — o  biedny!  on  wzdycha. 
O!  milsze  krosienka  —  i  t.  d« 
Rys  Dz.  Lit.  V    T  III.  5 
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O!   dobry  i  grzeczny  i  miły  chłopczyna, 

Lecz  będę,    o!    będę  ostrożna!... 
Całować  chce  rękę  —  dalibóg  zaczyna ; 
.    O  proszę!   niemozna!   niemożna! 
O!   milsze  krosienka, 
I  milćj   z  okienka 
Zadzwoni  piosenka, 
La,  la,  la,  piosenka! 

I 

Zaleski  Jest  prawdziwym  i  z  powołania  lirykiem.  Muzyka 
w  atworach  lirycznych,  nie  jest  to  dźwięk  podrzędny,  wtór, 
przygrywanie,  ale  główna,  Istotna  część  poezyi.  Tworzy  ją 
nczncie,  rozbudzony  w  duszy  pierwiastek  piękna,  który  staje 
się  źródłem  harmonii.  Według  tój  wewnętrznćj  toniki  poezya 
liryczna  nastraja  swoje  nuty.  Słowo  jćj  jest  wcieleniem  uczu- 
cia, a  śpiew  wykończeniem  słowa.  Zaleski  pojął  to  powołanie 
liryka.  Fantazya  i  rozmysł  artysty,  śpiew  i  kształt,  muzyka 
1  rzeźba  powierzchowna  zlewają  się  u  niego  w  jedne  piękność 
i  harmoniję.  Na  tóm  zasadza  się  różnica  i  wyższość  jego  nad  in- 
nymi poetamf.  Jeżeli  z  niego  wyrzucisz  jedno  wyrażenie,  je- 
żeli je  nadwerężysz,  odmienisz,  już  pozbawisz  poetę  jego  pię- 
kności. 

W  poezyi  Zaleskiego  więcój  jest  barw  jasnych  niż  cie- 
mnych ,  więcój  dźwięków  radosnych  niż  smutnych.  Za  przy- 
kładem Jana  Kochanowskiego,  do  którego  naj więcój  się  zbliża 
spokojem  ducha  i  melodyą  wiersza,  unika  on  wszelkich  dysso- 
nansów,  odwzorowując  jedynie  powabną  stronę  ukraińskiój  po- 
ezyi ludowój; —  w  tóm  cały  urok  jego,  w  tóm  też  i  strona  sła- 
ba.   Siebie  to  odmalował  on  w  wierszu 


Śpiew  poety. 


Gdy  na  górach  świta  dzionek 
A  w  dolinie  srebrzy  rosa, 
I  ja  śpiewam  jak  skowronek, 
I  ja  lecę  pod  niebiosa. 

Lecę-—  gonię   wspomnień 

marę, 
Z  kwiatów  życia  wieniec  plotę: 
Piękność,  miłość,  czucie,  wiarę, 
I^a  ogniwo  spajam  złote. 


Świat  odbija  moja  dusza, 
Jak  zielony  brzeg  krynica; 
Wszystko  piękne  tkliwie  wzru- 
sza,   . 
Wszystko  tkliwe  ją  zachwyca. 

Łza  na  krótko  oko  cieni, 
O^ęściój  płoną  w  nićm  rozkosze; 
Bo  co  ziemskie,  rzucam  ziemi, 
Co  niebieskie}  w  niebo  wznoszę. 
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Z  niewcielonych   gdzieś   tam 

światów 
Gamę  myśli  —  uczud  skarby; 
Z  nowych  dolin,  z  nowych  kwia- 
tów 
Do  obrazów  zbieram  farby. 

Oto  w  słońcu  płoną  łany, 
Tchem  wiośnianym  peści  ranek; 
Czemnś  tęsknię  zadumany, 
Czegoś  szukam,  jak  kochanek. 

Wszystko  kwitnie,  wszystko 

woni, 
Sympatyczne  czucia  wznieca; 
Kwili  słowik   u  jabłoni 
Zajdonionćj  jak  dziewica. 

Brzmią  śpiewacy  polni,  leśni, 
Pierś  podnosi  rzewność  błoga;  . 
Przyrodzenie  wielbię  w  pieśni, 
W  przyrodzeniu  wielkość  Boga! 

Brzmią  śpiewacy. . .  i'na  prze* 

mian, 
To  na  dole,  to  na  górze; 
To  dla  niebian,  to  dla  ziemian; 
Wtórzą  dla  mnie;  dla  nich  wtórzę. 

Tak  przebiegam  różne  tony, 
Fierwej    z  sercem   dźwięk  po- 
godzę; 
I  czyściejszy,  upiękniony 
Po  samotnśj  puszczam  drodze. 


'  Myśl  mćj  pieśni  nie  przekwita, 

Jako  niebo,  serce,  wiosna; 

Wiecznie  świeża,  rozmaita, 
I  dziewicza  i  miłosna. 

Coraz  w  gaju  śpiew  ucicha, 
Wolnie  buja  kilka  chwilek; 
I  z  wonnego  róż  kielicha 
Piję  balsam,  jak  motylek. 

Znowu  lecę  między  ziółka, 
Między  gaje,  łąki,  wody; 
Biorę  miody,  a  jak  pszczółka. 
Nie  dla  siebie  biorę  miody,     n 

Gdy  w  polocie  mym  znienacłoi 
Coś  mię  draśnie  lub  ukole. 
Widzę  w  koło  piękne  cacka, 
I  jak  dziecię  koję  bole. 

Nic  wjnrzekam  nigdy  zbytnie, 
Błogo  w  lubym  żyję  błędzie; 
Wiosna  kwitła,  więc  odlcwitnie, 
Lecz  gdzieindziśj  kwitnąć  będóe. 

Czara  życia  nie  wciąż  miodna; 
Gdy  cykutę  spełnić  trzeba, 
Chrześcijanin,  spełnię  do  dna, 
I  wesoło  pójrzę  w  nieba. 

Duch  nie  zgaśnie  przez  sko- 
nanie. . . 
A  dla  ziemi  —  u  mogiły 
Kilka  piórek  pozostanie, 
Co  ku  niebu  mnie  wznosiły. 


Najpiękniejsze  z  utworów  Zaleskiego  są  te,  w  których  po- 
eta, wziąwszy  za  osnowę  Jaki  bądź  motyw  gmłmiy,  rozwiał 
go  w  cudowne,  fantastyczne  obrazy.  Formę  tę  poezyi  sam  so- 
bie utworzył  Zaleski ,  ł  można  powiedzieć ,  ie  w  tym  rodzaju 
Jest  najgenijalntejszy.  Do  takich  fantazyjnych  utworów  nale* 
żą:  Wzgórek  pozę  gnania ,  KaUtiotin/  most^  Rusałki  1  inne. 
SzczególnićJ  Rusałki  są  przecudnój  melodyi  utworem;  słusznie 
też  o  nich  powiedziano,  że  Je  złożył  czarnoksiężnik  z  dźwię- 
ków skazanych  przez  zaklęcie,  aby  slg  wydttwały  przez  Jakiś 
czas  wyrazami.  Poeta  osnowal  tu  swoje  obrazy  na  tle  zabo- 
bonnych wyobrażeń  i  złudzeń  ludu  ukraińskiego,  I^astępi^ące 
wyjątki  dadzą  wyobrażenie  o  całości: 
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I.    Przesilenie. 


0 

Swięó  się,  święć  się  wieku  młody, 
Śnie  na  kwiatach,  śnie  mój  złoty, 
Ideale  wiary,  cnoty, 
I  miłości  i  swobody! 

Świat  omamień  wcześnie  ginie! 
Już  wyśmiewam  czary,  dziwy. 
Bo  nie  jestem  prosty,  tkliwy, 
Bo  nie  jestem  przy  Zorynie. 

Przy  Zorjrnie  inny  byłem, 
Byłem  prosty,  byłem  tkliwy; 
Wszędziem  widział  czary,  dziwy. 
Ach!  kochałem  i  wierzyłem! 

Bo  tez  czysta  czarownica, 
Pełne  zaklęć  miała  usta, 
Jak  Rusałka,  iywa,  pusta, 
Jakie  oczy,  jalde  lica! 

Jakie  oczy!  jakie  lica! 
Oczy  jasne,  czarne,  duże. 
To  nie  lica,  ale  róże, 
Czysta,  czysta  czarownica. 

«Bój  się!  nieraz  mi  mówiła, 
Gkly  był  kńężyc  na  młodziku, 
Mnie  kąpała  matka  w  mleku, 
Nauczała  czarów  siła. 

cBłyśnie  siedem  gwiazd  na  niebie, 
W  Dnieprze  błysną  trzy  mie- 
siące. 
Zalśnią  gwiazdy  spadające, 
I  00  zechcę  zrobię  z  ciebie. 


cDość  niech  mrugnę,  ręką  skinę. 
Będziesz  ptaszkiem,  rybką 

w  rzecei— 
Mnie  się  zdało  że  już  lecę. 
Ze  już  lecę,  że  już  płynę. 

I  całując  rączki  obie, 
Zaklinałem:  cBój  się  Boga! 
Daj  mi  pokój,  moja  droga!i — 
tNie,  co  zechcę  z  tobą  zrobię.* 

Uwikłany  sam  w  powaby 
Tajemniczych  słów  dziewczyny, 
Długie  chwile  i  godziny 
Przemyślałem,  płochy,  słaby. 

Nuż  w  latawca  mię  przemieni! 
I  jak  orzeł  albo  sokół. 
Będę  musiał  krążyć  w  okół. 
Po    niezmiemój    gdzieś    prze- 
strzeni. 

Jeszczeż  lecieć,  lecz  gdy  zdra- 

dnie 
Albo  las  na  wierzchu  góry, 
Albo  nizko  będą  chmury, 
Albo  skrzydło  mi  opadnie? 

Lub  też    kto   wie,   co  wietrz- 

mca 
Nie  wymyśli:  każe  może 
Koralowe  zwiedzić  łoże. 
Srebrny  promyk  znieść  księży- 
ca? i  t.  d. 


ni.    Przepióreczk  CL    *) 


I  pobiegły  płoche,  rade. 
Ja  patrzyłem,  acz  od  ziemi, 
A  patrzyłem  wciąż  za  niemi, 
A  knowałem  wielką  zdradę. 


C!oraz  prędzćj,  jak  błysk  fali. 
Jak  obłoczek  biały,  cienki. 
Wieją  jeszcze  ich  sukienki, 
Jeszcze  wieją.  • .  znikły  w  dali. 


*)  Nuwifko  tańte  ukraiibkieso. 
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A    wi§c    milczkiem,    w  dwoje 

zgięty, 
Pędem  strzały,  ptaka  lotem, 
Dołem,   rowem,  po  pod  płotem. 
Trop  w  trop,   śladem   za  dzłe- 

^        wczęty. 

Padłem,  wstałem  raz  i  drugi, 
Grdy    szły,    szedłem,    biegi  gdy 

biegły: 
Ze  też  cienia  nie  postrzegły. 
Choć  był  czarny,  choć  był  długi. 

Jaka  była  wtedy  pora, 
Jald  kwiat  gdzie,  jakiój  woni. 
Widzę  wszystko  jak  na  dłoni, 
Wszystko  pomnę,  jakby  wczora. 

Był  na  przodzie  bór  ponury, 
Bliżćj  rzeka;  po  nad  rzeką 
Kwitła  łąka  wzdłuż,  daleko, 
W  prawo  skały,  w  lewo  góry. 

Nazad  ścieżka  między  zboża: 
Widaó  wioskę  mało-wiele, 
I  trzy  wieże  na  kościele, 
I  trzy  krzyże  u  rozdroża. 

A  na  niebie  żadnój  chmurki. 
Słońce  sieje  blask  wspaniale. 
Po  dnieprowych  wód  krysztale. 
Między  skały  i  pagórki. 

CSeń  się  czerni,  wiatr  przez  błonie 
Jako  fala  się  rozlówa. 
Raz  utonie,  znów  wjrpływa, 
Znowu  płynie,  znowu  tonie. 

Był  na  łące,  już  nsc  drzewie. 
Po  tle  wody  marszczy  kółka. 
Zdmuchnął  listki,  wyssał  ziółka, 
Leci,  pędzi,  sam  gdzie  nie  wie. 

Wraz  dziewczęta  się  zwróciły, 
A  ja  w  strachu,  jak  z  kopyta 
Jeszcze  prędzój  między  żyta, 
I  przyległem  u  mogiły. 


I  pełzałem  niwą  żytną^ 
Rwąc,  badając  różne  kwiatki, 
To  tymianki,  to  bławatki, 
I  jak  wonią  i  jak  kwitną. 

Alem  nie  to  miał  w  pamięci, 
Lisióm  lichem,  orlśm  okiem, 
Wszystkom  słuchał,  śledził  bo- 
kiem, 

0  co  chodzi,  co  się  święci. 

Jako  krążą,  brzmią  żórawie. 
Gdy  wracają  tu  na  wiosnę. 
Tak  wesołe  i  radosne 
Brzmią  i  krążą  po  murawie. 

1  jak  rybka  tuż  za  rybką, 
J^  jaskółka  za  jaskółką. 
Dłonie  wdłoniach,  raźno,  w  kÓłko, 
W    pląsach,    skokach,    krążą 

szybko. 

A  Zoryna  w  środku  koła, 
W  tę  i  ową  bieży  stronę: 
Wszędy  wyjście  zagrodzone. 
Wszędy  piosnka  brzmi  wesoła. 

fFit,  fit,  fit,  fit,  przepióreczko, 
Przepióreczko  piękna,  hoża! 
Nie  ucieczesz  nam  do  zboża. 
Nie  ucieczesz  kochaneczko!i 

I  wietrznice  krążą,  nucą. 
Taniec,  piosnka  jedna,  druga. 
Jak  lecąca  z  dźwiękiem  struga, 
Nieustannie  echa  kłócą. 

Miałżem  siedżieó  jak  na  grzędzie? 
Myśl  wyborna!  jiapaśó  na  nie. 
Napaść  znagła,   niespodzianie. 
Choć  wiedziałem,  co  to  będzie. 

Jak  Zoryna  się  zachmurzy, 
I  jak  z  góry  na  mnie  wpadnie: 
tA  niegrzecznie,  a  nieładnieli 
i  Lecz  nie  bałem  się  tój  burzy. 
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Gdy  gotowy  w  przedsięwzięciu, 
Oglądałem  się  po  niwie, 
Aż  w  tóm  widzę:   dziw "  o  dzi- 
wie! 
Pięć,  sześó,  siedem,  dó  dziesięciu. 

Za  górami,  przy  zagięciu 
Skał  do  rzeki,  między  lasem. 


Czasem  pierzchnie,  mignie  cza- 
sem, 
Pięć,  sześć,  siedem,  do  dziesięciu. 

Już  są,  już  są  za  sitowiem, 
Po  za  rzeką,  po  za  krzaki. 
Co?  i  zkąd?  i  gdzie?  kto  taki? 
Bij  i^zabij!  nie  opowiem. 


]\łemniej8zą  pięknością  zalecają  się  Dumki  i  Szumki,  ro- 
dzaj, który  pierwszy  Zaleski  wprowadził  do  piśmiennictwa  pol- 
skiego. Różnicę  pomiędzy  niemi  stanowi  nastrój,  tęskny  albo 
wesoły.  Z  dumkami  i  szumkami  wiążą  się  fTiośnianki,  które 
się  niczóffl  prawie  nie  różnią  od  tamtych,  chyba  tóm,  że  są 
drobniejsze.  Największa  część  dumek  Zaleskiego  Jest  treści 
powszednićj,  pospolitój.  Można  Je  odnieść  do  dwóch  osobnych 
epok,  i  ztąd  między  niemi  pewnćj  dopatrzyć  różnicy.  Pogo- 
dniejsze są  te,  które,  były  złożone  pod  wpływem  młodzieńczych 
wrażeń,  miejscowćj  przyrody,  rodzinnego,  ukraińskiego  powie- 
trza; posępniejsze,  a  razem  słabsze  drugie,  wyśpiewane  w  tę- 
sknotach, w  rozczarowaniu  ducha  poety,  kiedy  sam  z  rozrze- 
wnieniem postrzegał,  Jak  świat  Jego  omamień  niknął  stopnia- 
mi, chwile  zapału  bywały  coraz  rzadsze,  i  łzy  czucia  coraz,  rza- 
dziój  płynęły.  Smutna  Krakowianka  i  śpiew  U  nus  inojczej 
znamionują  Już  Jakby  drugą  epokę  w  życiu  poety  —  wyrażają 
zwątpienie  i  tęsknotę.  Niektóre  z  dumek  Zaleskiego  zamie- 
niły się  Już  w  pieśni  narodowe. 

Nierównie  mniejszą  wartość  mają  Dumy  czyli  rapsody  ry- 
cerskie Zaleskiego.  Treść  ich  i  barwę  podała  mu  również 
Ukraina.  Lud  ukraiński  ma  epos  dwojakiego  rodzaju.  Jeden 
stanowią  tak  zwane  byliny  ludowe  okresu  Włodzimierzow- 
skiego,  zupełnie  -prawie  przez  lud  zapomniane,  a  istniejące 
tylko  w  szczątkowych  podaniach;  drugim,  późniejszym  są  du- 
my kozackie,  świeży,  narodoM^y  epos  bohaterski,  żyjący  do  dni 
dzisiejszych.  Zaleskiemu  znane  były  najlepićj  dumy  kozackie. 
Kozaczyzna  powstała  i  urosła  pod  skrzydłem  Polski,  i  dopiero 
w  XVII  wieku  zwróciła  przeciw  nićj  oręż  wojny  domowćj. 
Krwawa  ta  karta  wstrętna  była  poecie.  Już  to  ze  względu  na 
przyrodzoną  mu  łagodność  serca  i  myśli  pogodę,  Już  Jako  Po- 
lakowi ,  z  konieczności  więc  wmarzyt  się  w  czasy  dawniejsze, 
w  wiek  xyi  i  początek  XyiI-go,  w  zdarzenia  i  ludzi,  o  któ- 
rych wyczytał  w  dawnych  kronikach  polskich,   a  o  których 
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lad  akraińskl  zapomniał  całkowicie  od  czasów  CłiiDielnlckiego. 
Zaleski  rozkochał  się  w  pamiątkach  tćj  dawnćj  kozaczyzny 
Jeszcze  nie  pokłóconćj  z  Polską.  Polubił  nadbrzeża  dnieprowe, 
porohy ,  życie  tułacze  watażków  i  atamanów ,  malownicze  ich 
wyspy ,  śmiałe  wyprawy  na  morze  Czarne ,  pod  Trebizondg  1 
Synopę,  albo  Carogród,  pokochał  ich  stosunek  do  Polski,  do 
króla,  do  szlachty ,  która  nieraz  wodziła  hufce  ukraińskie  na 
Turka  lub  Tatara.  Za  hohaterów  swych  pieśni  brał  kolejno 
wszystkich  prawie  celnlejszych  hetmanów  kozackich,  lub  ich 
rodziny.  Eustachy  Daszkowicz,  Łach  Serdeczny  (Przecław 
Łanckoroński),  Damijan  Wiśniowiecki,  Kosiński,  Sahajdaczny 
(Konaszewicz) ,  zmartwychwstali  w  pieśniach  poety.  Wypro- 
wadzone przezeń  postacie  przesuwają  sig  po  scenie  rzezko, 
pięknie,  szykownie ,  strojno  i  malowniczo.  W  Dumie  o  het' 
manie  Końnshim  widzimy  płynące  Dnieprem  czajki  lotne,  sły- 
szymy z  brzękiem  surm  wznojszące  się  pod  niebiosa  huraJ— 
a  zdała  miga  dwór  biały,  gdzie  widne  rycerzowi  Jego  ulubione- 
godła,  złota  zbroja,  sokół,  chart  i  koń.  Podobnie  Czajki,  za- 
wierające śpiew  Zaporożców  w  powrocie  z  wyprawy  morskiój 
Konaszewłcza,  przedstawiają  nam  Synopę  płonącą  ()gniem  }  na- 
tolskie  dymiące  grody,  kiedy  lekki  wiatr  zachodni  pędzi  z  po- 
piołem i  dymem  czajki  kozackie  w  kraj  niżowy.  Rycerze,  peł- 
ni buty  kozackiój,  pełni  zaufania  w  swoim  wodzu,  wesołym 
śpiewem  okrzykują  przyszłe  zwycięztwa,  widzą  przed  sobą  bo- 
gate łupy,  złote  z  meczetów  księżyce,  Janczarki,  działa  bły- 
szczące ze  spiżu,  które  Już  wcześnie  posyłają  na  ładan  i  świe- 
ce do  Ławry  pieczarskiój.  Słychać  tu  Jakby  zdaleka  donośny 
śpiew  Zaporożców: 


Ura — ho!  ura — ho!  ura! 
Limany!  liasze  limany! 
W  ogniach  goreją  kurhany, 

I  Czartomelik,  i  Dura! 
Okrzyk  bracia!  a  wesoło, 
Aż  rozgłośnie  na  około 
Od  CJhortycy  do  Tawani 
Zagrzmią  progi  i  ostrowy! 
Niech  nam  żyje,  nieoh  hetmani, 
Konaszewicz  nasz  Koszowy! 


Toż  się  tu  z  chmury  na  wody 
Pełnia  odbija  miesiąca? 
Nie —  to  Synopa  płonąca, 

Natolskie  dymią  to  grody! 
Przy  wojenn^  tśj  pochodni, 
Kiedy  lekko  wiatr  zachodni 
Pędzi  z  djrmem  i  popiołem 
Czajki  nasze  w  kraj  niżowy, 
Bracia!  raźny  okrzyk  społem: 
Niech  nam  żyje  nasz  Koszowy!.* 


W  Dumce  Mazepy,  odnoszącój  się  do  czasów  Chmielni- 
ckiego, poeta  maluje  uczucia  krzywdy  1  porywczo  uniesienia 
Kozaków.    W  innych  dumach  występują  Różyńskl,  Wiśnio- 
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wieckl,  młody  Iwonia  i  t.  d.  Dama  Lach- Serdeczny  na  ma- 
rach  odznacza  się  rytmem  prześlicznym,  przypominającym  mn< 
zykę  pogrzebową.    Przytaczamy  Ją  tutaj. 

Czarnym  Szlakiem  za  swym  Lachem  Ukraina  wzdłuż. 
Jako  umie,  w  tęsknśj*  dumie,  krok  za  krokiem —  tuż. 
Wielki  żal  podaje  w  niebo,  wszystkiemi  och!  dzwony: 
Wraca  Lach  jój,  Lach-Serdeczny,  do  swój  Lanckorony. 

Wóz  się  toczy  zrywa  oczy,  a  nie  widno  w  łzach; 
Wóz  bogaty,  hśj  makaty!  na  marach  bo  Lach! 
Za  marami  pan  Bohdanko,  a  między  Kozaczą 
Jazłowiecki  i  Sieniawski  i  Herfourt  w  głos  płaczą. 

Wóz  się  toczy,    zrywa  oczy,  prześwietla  się  wzwyż; 
Hój  buława!  szabla  rdzawal  hój  czerwony  krzyż ! ' 
Hój   hetmańska  zbroja  sławna  po  świecie  szerokim! 
Hój  hetmański  koń  sierota!  rży  smutnie:  wie  po  kim. 

Mogił  tyle! — Na  mo^le^  co  kilkoro  staj, 
Mary  stoją,  świecą  zbroją  i  modli  się  kraj ; 
A  posępni  towarzysze  i  bojów  i  chwały 
Przyhukują  na  około  na  pochód  wspaniały. 

iCześć  na  dobie,  pokłon  tobie,  atamanie  nasz! 
Sojusz  stary  szczerój  wiary —  mołojców  swych  znasz: 
Już  ty  nie  nasz —  my  nie  twoi.    Hój  sojusz  skończony! 
Wracasz  ojcze  na  słobodę  do  swój  Lanckorony. 

Lanckorona  twa  rodzona —  nie  puści  cię  w  świat: 
W  Ukrainie  och!  jedynie  chwała  inszych  lat 
W  pieśń  powieje  przez  mogiły  od  rodu  do  rodu. 
Boś  hetmanił  i  serdecznie  i  sławnie  od  młodu. 

Żywot  krwawy — krwawśj  sławy — ktoó  zapomni  z  nas! 
Lach  nasz  chrobry  i  w  czas  dobry  i  w  najgorszy  czas. 
Czóm  Bóg  darzył —  żył  i  białym  i  czam3rm  on  chlebem; 
Leżał  z  nami  w  cudzych  grodach  i  w  stepie  pod  niebem. 

Zal  się  Boże!  step  i  morze  obiegli  my  z  nim; 
Ghrody  dawne,  kraje  sławne,  Wołosza  i  Krym, 
Nie  zapomną  na  wiek  wieków — jak  z  pola  na  pole 
Bujał  orzeł  tam-— i  wodził  swe  stada  sokole. 

Cześć  na  dobie — chwała  tobie — chwała — póki  nas! 
Hój  Serdeczny!  pokój  wieczny!  w  niepożyty  czas! 
Póki  świata,  słońca,  żal  nasz,  żal  nieukojony, 
W  pieśń  niech  wieje  od  Kudaku  aż  do  Lanckoronylc 
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Czarnym  Szlakiem  za  e^ryin  Lachem  Ukraina  wzdłuż, 
Jako  umie,  w  tęsknój  dumie  w  płacz  zawodzi  już; 
Nabożeństwem  się  do  Boga  na  niebie  przyczynia, 
A  wtórują  głosy  w  głosach  z  Podola,  z  Wołynia. 

Trefią  dum  Zaleskiego  nigdy  prawie  nie  bywa  dramat  lub 
powieść,  ale  odgłos  liryczny  sławy  bohaterdw,  uczucie,  niekie- 
dy elegijne  ti  estchnienie,  albo  opis.  Największą  ich  wadą  jest 
lekceważenie  prawdy  historycznej.  Kozacy  Zaleskiego  nadto 
są  wymuskani ,  salonowi ,  zanadto  trącą  perfumami  nie  dzie- 
gciem, a  z  pod  bułata  ich  krew  tryska  ładniutką  amarantową 
strugą.  W  tćm  malowidle  minijaturowćm  niepodobna  odróżnić 
wieszczego  Bojana  od  Wernyhory ,  bojarów  i  kniaziów  kijow- 
skich od  Chmielnickiego  i  Mazepy. 

Najobszerniejsze  z  utworów  Zaleskiego  na  tle  ukrąińskiój 
przeszłości  są:  ^Księżna  Banka^,  córka  ostatniego  z  Kóżyń- 
sklch,  i  iDamijan  Wiśniotuiecku.  Są  to  jedynie  ustępy,  bo 
Diepokouczone,  a  pełne  wdzięku  misternego  w  szczegółacli  i 
miłości  ku  Ukrainie.  Janusz  Bieniawski  jest  wyjątkiem  z  ry- 
cerskiego rapsodu ,  do  którego  podobnież  wziął  myśl  poeta 
z  dawnych  dum  i  obyczajów  ukraińskich.  Opiewa  zamiesza- 
nie i  rozruch  w  kraju,  z  przyczyny  wkroczenia  Tatarów  na 
Ukrainę.  Głównemi  osobami  są:  Hetman  koronny,  ciągnący  ze 
sw^m  rycerstwem  brzegami  Horynia —  Wyhowski,  hetman 
Kozaków,  obozujący  pod  Gzehrynem — i  bohater  powieści  Bie- 
niawski ,  na  czele  pułku  swego  biegnący  w  stepy  na  iwiady. 
Piękny  epizod  w  końcu,  pogrzeb  Bieniawskiego,  skreślony  jest 
tai^że  podług  dum  i  obyczajów  miejscowych.  Inne  dumy,  jak 
Lubor,  Lndmiłaj  osnute  są  na  przesądnych  podaniach  i  wyo- 
brażeniach ludu. 

Pyłki  jest  to  rodzaj  apoftegmatów  greckich  t  lub  Fraszek 
Kochanowskiego  i  Brodzińskiego.  Niektóre  zastanawiają  my- 
ślą piękną;  inne  ciekawe  są  pod  względem  historycznym. 
Przytaczamy  tu  kilka. 

Homer. 

Wcielenie  Ludu —  to —  Homer!    I  po  nim 
Przez  tyle  wieków  napróżno  w  gęśl  dzwonim; 
Nie  doczekamy  wcielenia  się  cudu ! 
Mówim  »Fo«  jD«k   a  od  ludu  stronim; 
Och!  mimo  uszu  puszczamy  pieśń  ludu!... 
Wieszcz,  który  wznowi  z  ludem  swym  przymierze, 
W  kole  wieczności  stanie  przy  Homerze. 
RY8Dz.LiT.P.T.in.  6 
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Upomnienie, 

Kiedy  mnie  smutek  zwali  z  nóg — ktoś  upomina: 
•Hćj  Odysseusz,  Dante,  twoi  towarzysze — 
vSpdłwędrowcet —  To  zaraz  swobodniej  pierś  dysze, 
I  zrywam  się  pokornie  we  łzach  jak  dziecina. 

Trzój  rowiennicy  *). 

Bohdan,  Seweryn,  Michał.    Między  nami  trzema, 
Odgrywa  się  osobne  niejako  poema: 
Wszyscy  trzój  bo  rówieśni,  z  jednego  my  gniazda 
Porwali  się  do  lotu,   i  jedna  nam  gwiazda 
Mrugnęła  w  drogę  z  góry  ku  ziemskiśj  zamieci. 
I  odtąd  rozesłańce  każdy  w  inszój  sferze, 
Zaglujem  w  krąg,  to  pierwszy,  to  wtóry,  to  trzeci, 
I  ważym  się  ku  sobie  w  równćj  zawsze  mierze; 
Choć  słuch,  ruch,  zamach,   różne  jako  różne  pierze. 
Lecz  kto  lepszy,  kto  duższy?  który  wyż6j  wzięci? 
Który  obydwóch  w  końcu  za  sobą  zostawi?,.. 
Tego  my  ani  wiedzieć  nawet...  nie  ciekawi!.. 

Malczewski  w  Warszawie. 

Malczewski  coraz  to  częściój  mi  śni  się: 
Kilka  chwil  przy  nim — tak  mi  są.przj^omne. 
Ze  twarzy  jego  niemal  rys  po  rysie. 
Piękne,  szlachetne,  po  dziś  dzień  je  pomnę.... 
Zwiędły,  bo  już  go  dogryzały  smutki; 
Spółokraiński  śpiewak  ja  młodziutki. 
Skaczę,  bywało  rad,  a  radziój  płaczę: 
On  pomrukuje  ku  mnie  w  głos  przygany: 
•Ej  tyś  tu  tabun  przypędził —  kozacze, — 
»I  tęskmsz  nazad  w  step  zasumowanylf 

Gwar  słottdański  **). 

Lubuję  bardzo  .w  słowiańskim  ja  gwarze: 
Klaskam  od  mogił  w  krąg  na  rozgraniczu. 
Tak  Szaffarzyku!  tak,  tak  Kopitarze! 
Pieśni  h6j  dawaj  Wuku  Karadziczu! 
Resztę  my  powiem  guślarze  -  gęślarze. 


*)  Zaleski,  Gosmyński  i  Grabowski,  koryfeoiM  tak  swan^j  Makoty  iikra« 
ińikUjc.       ' 

**)  Spasowica  pnytaoiając  ten  wiem,  mówi  wii  adolność  jednania  pne- 
dwieńftw  i  lacierania  dyssonansów  robi  i  Bohdana  istnego  panslawistęc  (06s. 
HCT.  Gjiaa.  Abt.  p.  468), 
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Mussyey  i  J€L 

Niech  co  chcą  i  z  orkiestrą  grzmią  muzykotwórce, 
Ja  diuo  bez  zachodu  wygram  na  bandoice. 

Zdolność  godzenia  sprzecznych  żywiołów,  uderzająca  w  du- 
mach kozackich  Zaleskiego,  najbardziej  uwydatnia  się  w  utwo- 
rach Jego  religijno  -  mitologicznych.  Poeta  do  tego  stopnia 
wmarzy?  się  w  świat  podań  ludowych  ukraińskich,  ie  zapo- 
mina znpefnie  o  swojćm  wyznaniu,  a  po  za  obrazami  i  poję- 
ciami chrześcijańskiemi  widnieje  u  niego  tło  staro-słowiań- 
skich,  bałwochwalczych,  przedhistorycznych  czasów.  Widzimy 
to  np.  w  ^Podzwonnem  ku  Ojconu: 

...^Ho,  ho,  chmury  z  dalekich  odgrzmiewają  stron; 

ćma  się  wyrywa  świecących  łodzi— 

To  Michał  Archanioł,  ziemi  naszój  stróż, 

Na  lewo ,   na  prawo, 

Spoziera  jaskrawo 
I  czorty  na  wichrach  mkną  jarami  już. 
ISwięty  archamoł  Michał  na  wezgłowiu  chmur, 

Świeży  swój  wieniec  kwieci  i  liści — 
Dusze  ojców —  na  Boży  oto  niesie  dwór, 

Gdzie  obietnice  Pan  im  uiści. 
O!   rzewniśj  sercami  czas  się  ozwać,    czas  I 

Za  gęślą  od  ziemi 

Podzwońcież  za  niemi. 
Niech  pobłogosławią,   o  przeczyści,  nas. 
Boże  święty —  o  Mocny! —  Hospodynie  nasz! 

Kości  twych  ojców  pełne  mogiły. 
Dusze  ojców  wysoko,  na  prawicy  masz. 

O!   hospodynie  przedobry,  miły. 
Błogosław  na  roli  ich  siedzącym  nam: 

Jak  starym  swym  kmieciom 

Błogosław,   o!  dzieciom, 
I  bądź,  bądź  pochwaleń  między  nami  Sam. 
Dusze  ojców!   latawce  siedmiu  złotych  Nieb! 

Na  hospodyna  wysokim  dworze 
Świętych  jego  na  wieU  pożywacie  chleb! 

Ku  nam — o!  ku  nam  dzieciom  w  pokorze 
Powiońcie  słodkością  w  goryczach! 

Przeczyści ,    weseli. 

Jak  pańscy  anieli. 
Śród  godów — patrzajcie  na  pokutny  świat! 


S  ^ 
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Albo  w  fantazyi  »Sam  z  pieśnią*: 

Pan  przytomny  W  świątyni 
Pod  gwiaździstą  oponą 
Tajemnicę  swą  czyni, 
I  niebiosa  wsłuróś  płoną, 
Drżą  stołeczne  podnóża, 
Wielka  służba —  Cześć  Boża.... 
Lik  najświętszych  wybrany 
Bije  czoły,  kolany; 
Światy — złote  naczynia, 
Które  dzierżą  przeczyści... 
Na  około  woń  zioną.... 
Wieczność — księga,  od  księgi 
Czas  bujnie  się  strumieni, 
Niezliczonych  słońc  kręgi 
Zwija  niby  na  wstęgi. 
Co  w  krąg  cieni—  półcieni  ? 
Doby,  lata,  stólecia, 
W  niezmierzonćj  rozstrzeni. 
Jako  listki  od  kwiecia.... 

Nłe  ma  ani  Jednego  pisarza  polskiego,  któryby  tak  mafo 
wniósł  do  poezyi  żywiołu  własnój  osobistości,  Jak  Zaleski. 
Mołna  powiedzieć,  ie  nie  panował  on  nad  przedmiotem,  lecz 
byt  względem  niego  w  takim  stosunku  zależności ,  Jak  zwier- 
ciadło lub  harfa  Eola,  z  którój  każde  tchnienie  wietrzyka 
wydobywa  dźwięki  cudowne.  Tym  przedmiotem—  duma  koza- 
cka, ukraińska  piosnka  i  kazka.  Z  tego  zaklętego  koła  w  ża- 
den sposób  wyjść  on  nie  może.  Wśród  gór  Alpejskich  wspomi- 
na Roś  1  Taśmlnę ;  w  Kampanii  rzymskiój  wzdycha  do  stepów 
rodzinnych;  Jak  istny  barbarzyńca  przechadza  się  po  Kapitolu, 
i  krew  mu  wre  w  żyłach  na  widok  brata  Słowianina —  Gla- 
dyatora  umierającego. 

Wciąż  na  piersiach  mnie  dusi  wczorajsza  ta  zmora. 

Bystro  w  konającego  twarz  gladyatora 

Patrzałem,   aż  mi  żyła  w  skroń  nabiegła  sina, 

I  w  o^łój  krwi  zagrało:  hura!  Słowianina.... 

I  gdziem  się  potćm  ruszył,  w  przeświętych  pieczarach. 

Zamierzchłych  gdzieś  stóleci  brat  ożył  w  posągu, 

Jęknął  co  czuł   i  cierpiał  w  bolesnych  dni  ciągu. 

W  krużgankach  Kai)itol8kich— odtąd  wciąż  na  marach 
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Snnął  się  gladyator, —  a  noc  straszna  taka, 
Jakbym  w  tarcze  pogrzmiewał  na  godach  Spartaka. 

(^Przechadzki  po  za  Rzymemc). 

Nie  mrA6j  czuć  Ukrainę  w  powieści  p.  n.  Przenajśvdętsza 
Rodzina,  poemacie  biblijnym,  cudnym  w  szczegółach  i  obra- 
zach, zalecających  się  mistrzowskim  pędzlem  ł  wykończeniem. 
Poeta  rozwinął  w  nim  ustęp  ewangelii  Św.  Łukasza  o  Jezu- 
sie w  dwunastym  roku  życia  wśród  kościoła  Jerozolimskiego; 
W  ogóle  Jednak  powieść  podobniejsza  Jest  do  sielanki,  wiej- 
skie, pieszczoną  ręką  artysty  przedstawiającój  malowidła.  Wię- 
cój  mieszczą  w  sobie  prawdy  i  czerstwego  pobożności  ducha 
religijne  rytmy  Miaskowskiego  lub  Grochowskiego,  chociaż 
muiój  poetyczne  i  piękne.  Poemat  Zaleskiego  Jest  bez  wątpie- 
nia z  natchnieniem  i  potężnym  odmalowany  talentem,  lecz 
trochę  po  ukraińsku.  Nie  powiewa  w  nim  właściwe  powietrze 
biblijne;  galilejskiego  i  Jordańskiego  żywiołu  nie  widać  wcale. 
Tłumy  Indu  wracającego  z  Jeruzalemu  ze  świątek  prżaśników 
przypominają  bogomodiców  ukraińskich  pomiędzy  Kijowem  a 
Poczajowem. 

....Owoż  jak  wzrokiem  zasięgnąć,  gromada 
W  cieple  kwietniowóm  rozkoszuje  rada; 
W  myślach  wesoło,  jak  na  wodach  buja. 
Starcy  poczęli   głośniój:  » Alleluja! 
>Bądź  pochwalony  Abrahamów  Boże!< 
Opodal  matki  i  dziewice  hoże 
Sercami  słowo  podają  po  słowie; 
Mimo,  że  różnym  różne  myśli  w  głowie, 
Zawsze  niewiasta,  choć  grzesznica  w  ciele, 
Skorsza  ku  Panu,   bo  miłuje  wiele. 
Żonaci —  wdowcy —  to  jest  męźe  średnie, 
Uliczne,  miejskie  powtarzają  brednie, 
O  rzymskim  onym  drapieżnym  staroście, 
A  klną  te  swoje  nieproszone  goście. 
Młódź  poklaskuje —  lecz  i  sama  krewka: 
Częściój  na  ustach — dziewczyna,  to  śpiewka. 
Dzieci —  o!  dzieci  chichocą  wesoło. 
Jako  jaskółki  wiją  się  w  około; 
Ku  nim  samopas  tam   i  sam  po  niwie  - 
Juczne  osiołki  skowyozą  wrzaskliwie. 
Staja  za  stają — jedna  druga  milka; 
Owoż  i  wieczór!  owoż  i  mil  kilka! 
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Lasek  oliwny — właśnie  do  noclegu, 
I  woda —  woda  bieżąca  u  brzegu. 

Na  stanowisko  swe  się  obóz  kładzie, 
Zachód  około  wieczerzy  gromadzie: 
Resztki  ze  świątek  jagnięcia  i  chleba, 
I  sucha  ryba —  owoź  co  potrzeba ! 
Lud  niewymyślne  chowa  obyczaje, 
W  drodze,'  jak  w  domu,  na  małóm  przestaje. 
Grzędka  a  wędka,  a  żona  uczciwa, 
To  i  bez  miasta  wcale  się  obywa. 
Młodż  się  rozbiega  na  prawo,  na  lewo, 
Dliżój,  to  dalój,  po  wodę,  po  drzewo, 
Do  chatek  wiejskich,  po  sól  i  naczynia; 
A   ile  niewiast,   każda  gospodynią. 
Kraj  też  gościnny,  trzody  niedaleko; 
Więc  skaczą  dzieci,  bo  będzie  i  mleko! 
Skaczą  i  gwarzą  u  ognia  miluchnie. 
Zmierzcha  też.    W  zmierzchu  okolica  głuchnie. 
Znużone  ptaszki  padają  na  gniazdka, 
Śnić  o  swawoli.     Tu  i  ówdzie  gwiazdka 
Na  jasny  błękit  wysuwa  się  tonią, 
I  dal^j  insze,  zewsząd  insze  gonią. 
Rybka  za  rybką — ćma  tam  złotołuska 
Wskroś  zwierciadlanój  otchłani  się  pluska.. •• 

Aby  przekroczyć  zaklęte  wyobrażeń  miejscowych  koto,  Za- 
leskiemu nie  dostawało  rozległego  ukształcenia  filozoficznego. 
I  pod  tym  jeszcze  względem  pozostał  on  blizkim  i  ¥rternym 
ludowi,  od  którego  pożyczał  tonów  i  farb,  że  nigdy  nie  wątpił, 
nie  chwiał  się,  nie  mędrkował,  lecz  od  początku  do  końca  był 
wiernym  synem  kościoła  i  wiary  ChrystusowćJ.  Brak  filozo- 
ficznego żywiołu  w  Zaleskim  tłómaczy  nam  i  to,  że  nie  stwo- 
rzył on  ani  Jednego  dzieła  wielkiego  i  całkowitego,  do  czego, 
nakształt  cementu,  niezbędna  Jest  myśl  filozoficzna.  Próbował 
Jednakże  sił  swoich  w  większćm  przedsięwzięciu  i  napisał  poe- 
mat p.  t.  Duch  od  stepu;  ale  pomimo  szczegółów  znakomi- 
tych, nieudatny  to  utwór  Jako  całość,  z  powodu  ubóstwa  tre- 
ści. Jest  to  rodzaj  lirycznćj  epopei,  w  którój  poeta  niby  w  ży- 
ciu nadziemskićm  unosi  się  wiekami  po  nad  Ukrainą  i  całą 
Słowiańszczyzną,  opowiada  charakter  i  powołanie  Słowian,  i 
w  widzeniu  proroczym  odsłania  przyszłe  ich  losy.  Idealna  sfe- 
ra, do  którćj  wieszcz  podnosi  ten  dziejowy  świat  rzeczywisto- 
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ścl,  i  kędy  osadza  swój  żywot  bezcielesny,  nawet  przedziem- 
ski,  od  pierwotnego  wspólnictwa  z  anioTami,  wypielęgnowania 
8WĆJ  daszy  przez  Rusałkę  i  JóJ  wcielenia,  aż  do  chwili  obe- 
cnej—  czyni  poemat  cały  nieco  mistycznym  1  niezrozumiałym. 
Obraz  czasów,  od  epoki  rajskiój  roztoczony  przez  wieki  staro- 
żytne i  chrześcijańskie,  obejmuje  dzieje  powszechne  w  zwią- 
zku z  historyą  Ukrainy,  gdzie  się  poeta  urodził  1  dokąd  usta- 
wicznie wraca  pamięcią,  bo  w  cud  uwikłana  zagadka  jego  by- 
tu leży  na  tym  szlaku  stepowym,  kędy  waliły  się  hordy  azya- 
tyckle  do  Europy.  Podług  Zaleski^o  poeta  rodzi  się  na  to, 
aby  narodowi  swojemu  objawiał  myśl  Bożą ,  jaka  na  nim  spo- 
czywa. Przyczynę  wszelkich  nieszczęść  poeta  widzi  w  py- 
sznym, huntującym  się  przeciwko  wierze  rozumie*  oraz  w  po- 
żądllwośclach  ludzkich.  Niektóre  ustępy  zakrawają  na  spo- 
wiedź mnicha— ascety  średniowiecznego.  Gdzie  niegdzie  tylko 
opowiadanie  ożywia  się  1  roztacza  skarby  nieporównanój  pię- 
kności, a  mianowicie  tam,  gdzie  autor  wystawia  napływ  bar- 
barzyńców i  Attylę :  ale  powód  tego  jest  nie  inny  jak  ten,  dla 
jakiego  poeta  nie  mógł  obojętnie  patrzeć  na  >Gladyatora  umle- 
rającegoc,  to  jest,  że  w  »Blczu  Bożym«  i  hordach  jego  ukazał 
mu  się  jakby  pierwowzór  przyszłój  kozaczyzny. 


...iRomalc  Okrzyk  głuchy  z  ra- 
zu— 
Grzmi  roznośnićj  od  Kaukazu; 
Lik  skrzydlaty,  czy  tabunny, 
Szerzy  w  stepach  tentent,  huki? 
Coś  już  wietrzą  pańskie  kruki! 
Barbarzyńcy —  o!  nieuki— 
Ostrogoty,  Goty,  Hunny: 
Z  różnych  plemion  czerń  zacię- 

żna 
Straszna  w  sile — a  orężna!.. 
Bliżój,  bliżój —  okrzyk  dzwoni: 
•Ura  ho!  na  popas  koni 
iDo  Panonji!  do  Panoujlic 

W  stal  zakuty  wódz  na  przedzie 
Przez  bezdroża  jedzie  —  wie- 
dzie,— 
Konny  posąg  Al-hun-ryka, 
Niedźwiedziem!  strzępi  kudły; 
Suchożyly,  w  kość  zachudły. 


Boży  Gniew,  •—  twarz  groźna, 

dzika; — 
Wzrok   co  nigdy  się   nie  zmy- 
ka, 
Bo  powieki  wrosły  w  czoło... 
Jako  rzeka  w  skałach  stroma 
Pluszcze  za  nim  gwar  w  około: 
»Roma!  Roma!  gdzie  ta  Roma?c 

Konny  posąg —  wódz  na  prze- 
dzie. 
Nieprzystępny,  głuchy,  niemy 
Przez  bezdroża  jedzie,  wiedzie; 
Nagle  staje. 

»Ttt  spoczniemy. 
»Strona  w  stepach  ta!  czy  nie  ta? 
•W  nocy  wskaże  nam  kometa!.. 
BRoma —  Roma —  niedaleko!.. 
(Grzmi  ku  swoim  wieśó  ponurą:) 
•Tam —  za  siódmą  tylko  górą... 
»Za  dziewiątą  tylko  rzeką ! 
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»Ale  słońce  mile  świeci, 
iPoigrajcież    w  piasku,  dziecilc 

Na  rozkazy  wodza  dziatwa 
W  prawo —  w  lewo —  zdała — 

zblizka — 
Wnet  się  roi  na  mrowiska; 
I  zabawka  lekkn,  łatwa, 
Nie  mitręży  wcale  siły! 
W  ruchu  tylko  ręce,  stopy. 
Znoszą  skały  pod  mogiły, 
Ryją  na  sto  mil  przekopy... 
Siad  maluchny   ich  przechodu. 
Pamięć  cz6m  był  świat  za  mło- 
du!.. 

Na  rozkazy  wodza —  Wi — ^ho!,.. 

Huczy  w  stepach  tętęt  koni, 

Grzmot  za  grzmotem  w  Niebo 

biją: 

•bo  PaYionji — do  Panonji!« 

Konny  posąg —  wódz  na  prze- 
dzie, 

Kędy  jedzie?  kędy  wiedzie? 

Nikt  zapytać  się  nie  waży. 

Od  Awarskiój    przednićj  straży 
Łacinnika  pędzą  cwałem. 
Wódz  zatacza  okiem  śmiałóm. 
Staje  nieco:  »Praw  języku, 
•Mężu  rzymski —  łżyj  bez  liku!€ 


Jeniec  jąka  drżąc:  »0!  Królu — 
•Pater  -  patriae,  Konsulu ! 
•Pontski    Praetor  —    Civis  na- 

tus, 
•Cajus—  Furius —  Dentatus — 
•Wiedzie  zastęp  niezliczony, 
•Plos  romana,  legiony; 
•Sypią  zasiek  przez  porzecze, 
•Po  kohortach  ostrzą  miecze... 
•Sancta  verba  veritatis!...« 

Jak  na  puste  psa  szczekanie, 
Wódz  w  płomieniach  nagle  sta- 
nie; 
Biedny  jeńcu —  satis!  satis! 
•Ścierwo  rzymskie  —  idź  do 

czorta! 
•Co  tam — legion!  czy  kohorta! 
•Ostrzą  miecze?  Toż  nieszczę- 
ście!.. 
•To  precz  oręż — i  na  pięście!.. 
•A  oklaskiem —  ziemię  wstrzę- 

ście!« 
I  jak  rzeka  w  skałach  stroma, 
W  ślad  za  wodzem   czerń  ru- 
choma 
Pomrukuje:  •Roma —  Roma!« 

Któż  ogarnie  i  wypowie. 
Choćby  promyk  w  Bożćm  sło- 
wie! 


W  ogóle  jednak  poemat  ten,  czarujący  pięknością  języka 
i  wzniosłym  polotem  myśli  jest  nie  łatwo  zrozumiałym  dla  te- 
go, że  stanowisko,  z  którego  poeta  wysnuwa  swoje  obrazy  t 
myśli,  polega  na  wyobrażeniu  a  pogańskicłv  filozofów  ulabio- 
nóm,  że  każdy  człowiek  zanim  wstąpi  na  ziemię,  już  od  wie- 
ków istnieje,  jako  żyjący  pierwiastek  gdzieś  w  sferach  wszech- 
świata. Duch  więc  poety  (Zaleskiego)  od  wieków  unosi  się 
nad  życiem  Ukrainy  i  ziem  słowiańskich. 

Można  w  ogóle  zarzucić  Zaleskiemu  pewne  powtarzanie  się 
myśli,  uczuć  i  wyobrażeń,  jednostajność  toku  i  barwy  poety- 
cznój—  w  wielu  miejscach  niezgodność  języka  z  przedmiotem. 
Pochodzi   to   z  wyłącznego  przejęcia  się  poety  jednym  moty- 
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wem  lirycznym—  pieśnią  nkraińslLą*  Język  Jego,  pilni^a^y 
wszędy  praw  harmonii,  lśniący,  gładki,  wytworny,  często 
zbytnią  przesyca  miękkością.  Wreszcie  do  wad  stylu  należy 
nazbyt  swobodne  igranie  z  formą  —  istna  swawola  artysty, 
niekiedy  zaś  zbyteczne  streszczanie  myśli  dla  njęcia  Ich 
w  pewne  formy,  częste  i  zbyt  śmiałe  wyrzutnie,  które  spra- 
wują, że  poeta  staje  się  miejscami  trudnym,  wstrzymuje  i  nu- 
ży czytelnika. 

Ogólny  zbiór  poezyj  Zaleskiego  wyszedł  w  Poznaniu  r.  1842 
i  1868  we  2-ch  tomach  i  w  Petersburgu  r.  1854  w  4-ch  tomikadi. 
Seweryn  Goszczyński  urodził  się  we  wsi  Ilińcach,  powie- 
cie lipowieckim  gubemii  kijowskiój  r.  1803.  Uczył  się  po- 
czątkowo u  pijarów  w  Międzyrzeczu ,  następnie  w  lil^łcy, 
nakonłęc  w  Humaniu  (1816—19),  wraz  z  Bohdanem  Zaleskim. 
W  1820  przeniósł  się  do  Warszawy  w  zamiarze  wstąpienia  na 
uniwersytet  i  tu  wszedł  w  bliższe  stosunki  z  kółkiem  mło- 
dych literatów,  a  szczególnićj  z  Maurycym  Mochnackim,  Rsa- 
werym  Bronikowskim  i  Michałem  Grabowskim.  Tu  w  ro- 
ku 1828  wystąpił  z  poematem  i^Zamek  Ramowshu^  który 
wywołał  entuzyazm  romantyków,  a  oburzenie  przeciwnego 
obozu.  Po  r.  1831  udał  się  za  granicę,  przebywał  długo  w  6a- 
Iłcyi,  najwięcćj  w  Karpatach,  gdzie  poznał  dokładnie  życie  i 
obyczaje  ludu  górskiego;  następnie  w  r.  1834  przeniósł  się  do 
francyi  i  osiadł  w  Paryżu.  Należał  do  najgorliwszych  zwo- 
lenników Towiańskiego.    Obecnie  przemieszkuje  w  Galicyi. 

Różny  swóm  poetycznóm  usposobieniem  od  innych  śpiewa- 
ków Ukrainy ,  Goszczyński  wybrał  dla  swego  gei^Juszu  posę- 
pniejszą  stronę  JóJ  dziejów  i  przyrody..  Dzikie  uniesienia  na- 
miętności, boje,  zdrady,  morderstwa,  są  treścią  Jego  obrazów. 
W  fantazyi  ludowćj  ukochał  on  przedewszystkióm  stronę  JóJ 
dziką,  ciemną,  szatańską:  złowieszcze  hukanie  puszczyków, 
skrzypienie  wisielca  kołysanego  wichrem  na  szubienicy,  noc 
czarną,  pełną  brojeń  czartowskich.  Posiada  on  prawdziwie 
Rembrandtowski  pędzel  do  malowania  płomieni  na  tle  mroku 
nocnego.  Oto  np.  pod  lipami  zgromadzili  się  chłopcy  i  dziew- 
częta na  wieczornicę... 

Lecz  niech  bandurki  i  piszczałki  dzwonią. 

Niechaj  się  płocho  rozkochani  gonią, 

Niech  ziemia  tętni  gdy  taniec  zakręca 

Z  lekszćj  młodzieży  zaplecione  koło; 

Niech  na  ustronia  dziewczę  skryte  połą 

Bijącóm  łonem  rozgrzewa  młod^eńca. 
Rts  Dł  Lit.  *P.  T.  HI.  7 
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Tam  pod  drzewami  posiedzenie  cichsze. 
Tam  skłomie  serca  i  kielich  godowy 
Kupią  płci  obie  na  ważne  rozmowy; 
Tam  nieszczęśliwy,  znikły  we  zł]rm  wichrze, 
Czerwony  upiór,  co  północną  chwilą 
Krew  sennych  dzieci  wydaja  z  odżwierka, 
Wiedźma  oczyma  wartowana  tyla, 
Co  rosę  z  kwiatów  na  śmietanę  cerka, 
Jęcząca  w  górze  nieochrzczona  dusza. 
Latawiec — gwiazda  co  kobiet  wysusza, 
Litośó  i  trwogę  budzą  na  przemiany.... 

Krew  nie  przeraża  poety;  ręce  mu  nie  drżą  krając  pierś 
żywą  nożem  anatomicznym.  Najgłównłejszy  poemat  Jego  Za- 
mek Kaniowski  przedstawia  Jedne  ze  scen  owćj  krwawćj  ka- 
tastrofy, która  w  końcu  zeszłego  stulecia  Jękiem  bolesnym  na- 
pełniła Ukrainę.  Zgromadził  tu  poeta  wszystkie  niemal  okro- 
pności tój  epoki  zwanój  koliszczyzną — adramatyzował  powieść 
opisaniem  wypadków  najrozmaitszych,  raz  po  raz  wstrząsają- 
cych dnszę,  a  nie  złagodzonych  żadnćm  uczuciem  Jaśniejszóm. 
Treść  poematu  Jest  następująca: 

W  okolicach  ŚmWy,  na  Ukrainie,  urodził  się  i  wyrósł  kozak 
Nebaba.  Była  to  sztuczka  żwawa  i  śmiała —  Jak  się  o  nim 
stary  limłk  w  tój  powieści  wyraża.  Burzliwe,  hajdamackie  ży- 
cie Jego  zaczyna  się  od  złośliwój  pustoty.  Była  w  tóJ  samćj 
wsi  dziewczyna  cierpiąca  lekkie  obłąkanie  umysłu.  Ksenia 
wychodziła  każdój  nocy  nad  brzeg  pięknego  rodzinnego  Jeziora 
przeciwko  nieziemskiemu  kochankowi,  rozumiejąc,  że  na  odgłos 
JćJ  śpiewu  przybędzie  w  postaci  ognistego  latawca,  niby  me- 
teoru, przelatującego  po  Jasnóm  niebie.  Wiara  w  takie  du- 
chów z  ziemiankami  związki  była  wtenczas  dosyć  pospolita  na 
Ukrainie.  We  wsi  wiedziano  o  tóm.  Lecz  Nebaba  nie  należał 
do  rzędu  łatwowiernych.  Przyrzekł,  i  bodaj  czy  nie  założył 
się,  że  djabła  na  schadzce  dostrzeże.  Dla  własnćj  więc  i  ró- 
wienników  rozrywki  udaje  się  o  tajemniczój  godzinie  nad  brzeg 
Jeziora  i  wmawia  w  Ksenię,  Jakoby  był  owym  kochankiem,  za 
którym  tak  długo  tęskniła.  Ksenia  daje  temu  wiarę,  a  uwie- 
rzywszy, rozkochała  się  namiętnie  w  swoim  zwodzicielu.  Już 
na  pokątnych  nie  przestaje  schadzkach;  ale  wiedziona  instyn- 
ktem miłości,  silniejssój  nad  samo  obłąkanie.  Już  go  i  w  tłumie 
rozeznawać  i  śledzić  zaczyna.  Ztąd  nieznośne  dla  Nebaby  od 
włeJsUćJ  młodzieży  przymówki;  ztąd  dotkliwe  uczucie  wstydu. 
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stąd  myśl  zatarcia  siadów  występnego  czynu,  1  pierwsza  zbro- 
dnia, topi  Ksenię.  Wszystkie  te  sprawy  na  lat  kilka  rzecz 
poematu  uprzedzają. 

Ksenia  jednak  nie  zginęła.  Szczęśliwym  trafem  prędko 
z  wody  wyratowana,  powraca  do  życia;  ale  zwiększone  tym 
wypadkiem  obłąkanie,  w  pospolitym  u  gminu  rozumieniu  nie 
zostawia  żadnćj  Już  wątpliwości  co  do  związktfw  tćj  kobićty 
z  piekłem.  Od  Uj  to  chwili  można  Ksenię  uważać  Jako  oflarę 
wywołaną  do  życia  dla  dręczenia  winowajcy  najboleśniejszą  ka- 
żnią,  to  jest,  przy  mileniami  obrzydlćj  kocłianki.  Tę  topielicę 
pojął  i  wystawił  autor  w  duchu  miejscowych  przesądów.  Kse- 
nia, jak  w  początkach  swego  obłąkania,  tak  i  następnie,  to  po 
lasach  tułała  się,  to  nad  brzegami  wód  po  całych  nocach  sia- 
dała ,  i  goniąc  wzrokiem  ku  niebu  obróconym  napowietrznego 
kochanka  (wedle  wyobrażeń  ludu,  jakoby  spadające  gwiazdy 
były  złemi  duchami),  wzywała  go  piosenką: 

Wypłyń,  wypłyń  z  za  obłoku! 
Po  błękitnćm  przeleć  niebie! 
Ja  kochanka  wzywam  ciebie! 
,     W  lasów  ciszy,  w  nocy  mroku, 

Ho — hop!  ho—  hop!  wzywam  ciebie,  i  t.  dL 

Czy  to,  że  Nebaba  chciał  zatrzeć  niemiłe  wspomnienia,  czyli 
też,  że  mu  srodze  dokuczały  przymówki  szatańskich  miłostek, 
bądź  co  bądź,  opuszcza  rodzinne  siedlisko,  przypadek  zaprowa- 
dza go  do  Kaniowa,  gdzie  męzka  postać  i  przymioty  zjednały 
mu  najprzód  względy  u  starszych,  a  potćm  przełożeństwo  nad 
przydwornćm  kozactwem  w  zamku  starosty  kaniowskiego.  Tam 
także  piękna  dziewczyna  Orlika  pociągnęła  ku  sobie  serce 
młodego  atamana.  Ale  juz  to  tak  przypadło  Nebabie  z  prze- 
znaczenia, że  miłość  same  nieszczęścia,  nakoniec  zgubę  przy- 
nieść mu  miała.  Rządca  zamku  Polak  powziął  był  równą  skłon- 
ność ku  Orlice.  W  nim  miał  Nebaba  przemożnego,  choć  mnićj 
szczęśliwego  spółzalotnika.  Rządca  chce  zmusić  wiejską  dzie- 
wczynę do  oddania  sobie  ręki.  Tym  celem,  każe  bratu  jój  ko- 
zakowi pilnować  wisielca,  którego  potćm  przez  nastanę  taje- 
mnie sługi  odkrada  z  szubienicy.  Kozak  ów  postawiony  na 
straży,  według  prawa  staje  się  winnym  śmierci.  Siostra  chcąc 
go  ocalić,  przystaje  na  niemiły  sobie  związek.—  To  zawikłanie 
zdawałoby  się  mnićj  potrzebnćm,  gdy  przemoc  sama  mogła  wy- 
starczać do  uskutecznienia  zamiaru.  Ale  poeta  umyślił,  jak 
widać,  przez  taką  ezpozycyę  zachmurzyć  tło  swego  obrazu. 
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Zamek  kaniowski  brzmi  przysposobieniami  do  uczty  wesel- 
nej.   Sttfł  w  kosztowne  ustrojono  nakrycia  i  Jasnym  zastawio- 
no srebrem  —  a  na  źwlerciadtacli  i  w  rzniętym  krysztale  Ja- 
rzące światła  rzęsistym  blaskiem  płoną.    Sam  rządca  wieczo- 
rem przybrany  w  nową  czamarę  i  pas  złotolity,  rozkazał »  aby 
strojono  teorbany,  aby  służący  świąteczną  oblekli  odzież,  i  aby 
hojną  zgotowano  ucztę.    Była  to  uczta »  którą  poprzedził  ślub 
z  Orlika.    Orlika  po  długićj  tajemnój  rozmowie  z  rządcą,  gdzie 
szło  o  śmierć  lub  życie ,  zezwoliła  wreszcie ,  aby  została  Jego 
żoną.    Przez  chłopca  teorbanistę  dowiaduje  się  o  tćm  Nebaba. 
Oburzył  się  ataman.   Pozostaje  mu  tylko  pomścić  się  nad  wia- 
rołomną kochanką  1  szczęśliwszym,  Jak  mniemał,   Lcudhein. 
Ówczesne  niepokoje  1  zawlchrzenia  wewnętrzne  Ukrainy,  tu- 
dzież bUzkość  obozu  Szwaczki,  który  przodkował  kaniowskim 
powstańcom,  nastręczyły  mu  do  tćj  zemsty  łatwą  sposobność. 
Przeto  ku  wieczorowi  opuściwszy  zamek,  przeprawia  się  przez 
Dniepr  na  drugą  stronę.    Tu  niepojęte  dla  mieszkańców  Ka- 
niowa, dziwne  widmo  Ksenl,  uważane  od  gminu  Jako  znak  1)11- 
żklćj  klęski,  ukazaniem  się  swojćip  przed  Nebabą,  wznawia 
w  Jego  umyśle  zapomniane  od  lat  kilku  wspomnienia ,  przyda- 
jąc do  obecnych  cierpień  niepokoje  trwożnego  sumienia,  gorycz 
i  kaźń  przeszłości/  A  Jednak  ta  nieszczęśliwa  kobićta  za  Je- 
dne pieszczotę  kochanka  dałaby  życie  swoje.  Krzyk  1  klaska- 
nie opętanćj,  a  prędzćj  myśl  uwolnienia  się  od  napaści  niena- 
wlstnćj  Ksenl,  bodajby  gwałtowną  JóJ  śmiercią,  zatrzymują 
Nebabęw    Szalona  zbUża  się,  i  odbiera  od  kozaka  uderzenie  pię- 
'  śclą ,  co  zgruchotawszy  JĆJ  twarz ,  powinno  było  położyć  kres 
życiu  mnlćj  nadzwyczajno]  istoty.  —  Ale  Ksenia  żyje  Jeszcze. 
Zadana  rana  tylko  odrazy  JćJ  przyczyniła.    Nebaba  na  drugićj 
stronie  rzeki  łączy  się  ze  Szwaczką;  następnćj  zaś  nocy  obóz 
powstańców  znowu  przechodzi  na  ziemię  polską,  gdzie  w  nad- 
brzeżnych Rosi  lasach  obrabują  sobie  stanowiska.  Starość  Szwa- 
czki czyni  go  Już  ociężałym ,  a  nałóg  pijaństwa  nieczynnym.— 
Dzbanek  zazwyczaj  nad  marsową  przenosił  sprawę.  Tymczasem 
położenie  powstańców  staje  się  coraz  trudniejsze,  krytyczniej- 
8ze.    Zguba  ich  niedaleka,  bo  oddział  Polaków,  ściągnionych 
przez  ostrzeżonego  rządcę  kaniowskiego  zamku,  wtargnął  Już 
w  przyległe  lasy,  1  coraz  bllżćj  ściska  Uozaków.  tj«baba,  znie- 
cierpliwiony nieczynnością  Szwaczki,  zgromadza  powstańców, 
stąje  na  ich  czele,  1  porzuciwszy  w  lesie  niewytrzeźwionego 
starca,  posuwa  się  naprzód  ku  Kaniowowi.  Lecz  Jeszcze  dzień 
Jeden  odwleka  zgubę  zamku.    Dla  tćm  pewniejszego  osiągnie- 
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nia  zamiarów  zemstyi  umyślił  był  Nebaba  zakraść  się  w  cie* 
niach  następnej  nocy  pod  mary  Kaniowa,  i  dostać  go  prze- 
mocą, rozumiejąc,  ie  nfność  rządcy,  położona  w  żołnierzach 
polskich,  którym  zalecił  baczność  na  poruszenia  w  obozie  Szwa- 
czki,  wszelką  z  tój  strony  bojaźń  oddaliła.  Niepostrzeżony  prze- 
mknąwszy się  przez  polskie  czaty,  rozsypał  swoich  kozaków 
po  zaroślach,  tuż  pod  samom  miastem,  żeby  za  nadejściem  no- 
cy gotowi  byli  lecieć  do  szturmu.    Przypadek  zrządził,  że  ten 
zamiar  nie  doszedł  do  skutku.    Przeciwnie  wszystko  mściwe- 
mu Nebabie  niepochybną  zgubę  niesie.  Orlika,  rządczyni  zamku 
kaniowskiego,  nie  mogąc  przenieść  dłużćj  zadanego  uczuciom 
swoim  gwałtu,  uniesiona  srogą  dla  rodu  panów  zwierzchnich  i 
gwałciciela  nienawiścią,  umyśliła  zabić  męża,  i  czynu  tego' 
dopełniła  w  nocy,  osłoniwszy  kłamliwą  czułością  krwawy  swój 
zamiar.    Tymczasem  wytrzeźwiony  Szwaczka,  gdy  postrzegł, 
łe  go  niewierne  kozactwo  porzuciło,  w  skok  leci  do  Kaniowa, 
i  uprzedzając  Nebabę,  nagradza  swoje  niedbalstwo  podburzeniem 
tamecznych  chłopów.    Nebaba  tymczasem  postrzeżony  w  ukry- 
ciu swojćm  od  polskiego  szpiega,  który  pod  zmyśloną  postacią 
starca,  żebraka,  czy  lirnika,  tajemniczóm  zjawieniem  się  i  zni- 
taiieniem  swojćm,  bardzićj  zaś  jeszcze  niemiłą  z  minionych  lat 
powieścią,   serce  Jego  tak  boleśnie  zakrwawił.  Już  odtąd  zo- 
staje pod  ścisłym  Polaków  dozorem.  Ku  wieczorowi  zbiera  swo- 
ich. Wyruszają.    Dwaj  żołnierze  polscy,  przebrani  po  kozacku, 
świadomi  języka,  łączą  się  z  nimi.    Noc  coraz  bardzićj  cie- 
mnieje.   Jeden  z  przebranych  szpiegów  ofiaruje  chęć   swoje 
przewodniczenia  po  błędnych  drogach.    Naprowadza  ich  mano- 
wcami na  oddział  Polaków.  Drugi  wystrzałem  znak  daje.  W  oka 
mgnieniu  huflec  Nebaby  otaczają  liczniejsi  nieprzyjaciele.  Za- 
czyna się  bitwa.    Wtćm  postrzeżono  pożar  zamku.   To  Szwa- 
czka na  czele  mieszczan  już  go  był  zdobył  i  zapalił,  a  wdarł- 
szy się  do  komnat  rządcy,  znajduje  tam  trup  i  obłąkaną,  zbro- 
czoną krwią  kobićtę.    Orlika  ścigana  ucieka;  pogoń  szalona 
trwa  długo;  ścigający  wyłamują  drzwi  jedne  po  drugich,  pro- 
wadzeni śladem  krwawćj  ręki  na  ścianach.    Ostatnia  ucieczka 
Orliki  —  główna  wieża  zamkowa;  mordercy  są  Już  u  wejścia; 
lecz  w  tejże  chwili  runęły  przetlałe  stropy  gmachu  i  w  gru- 
zach swoich  zagrzebały  i  uciekającą  i  czerń  i  Szwaczkę  sa- 
mego.   Ogromna ,  czerwona  łuna  płomieni  przyświeca  Nebabie 
w  ostatnićj  walce  z  Polakami.   Nurzający  się  we  wfasnćj  krwi 
ataman  słyszy  głos  Kseni,  która  z  boku  przypatrywała  się  bi- 
twie.   Pozwoliwszy  JóJ  zbliżyć  się  do  siebiCi  nową  zadaje  ranę 
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nienawistnemu  widziadfu,  poczćm  sam  utracą  zmysły  i  dostaje 
sig  w  ręce  nieprzyjacióf.^  Grazy  zamku  przemieniły  się  w  war- 
sztat katowski.  Do  sprawiedliwości  przydano  okrucieństwo 
wbiciem  na  pal  żywego  Jeszcze  Nebaby.  Innych  uszykowano 
w  biesiadujące  niby  grona,  żeby  na  placu  łupiezkićj  sprawy 
swojćj  konali  śród  wolnych  płomieni.  Wówczasz  to  nową  oszpe- 
cona raną  wysuwa  się  z  gruzów  Ksenia,  zbliża  się  do  umiera- 
jącego w  straszliwych  męczarniach  Nebaby,  wspina  się  na  pal 
i  całuje  kochanka  ostatniem,  śmiertelnóm  pocałowaniem,  któ- 
róm  mu  na  wieki  usta  zamyka.  Nebaba  kona;  wkrótce  potom 
znaleziono  w  pobliżu  i  zwłoki  Ksenii. 

W  całćj  literaturze  polskiój  nie  ma  poematu  więcej  krwią 
i  mordem  przesiękłego,  jak  Zamek  Kaniowski,  Gwałt,  mor- 
derstwo, zdrada,  rzezie  i  szubienice,  wiedźmy,  krzywowróżby 
i  złe  duchy— są  to  farby  tego  przerażającego  obrazu.  Poeta 
zamiast  złagodzenia  smutnego  malowidła  stawieniem  go  w  odda- 
leniu znacznćj  przestrzeni  czasu,  i  niejako  w  półświetle  rze- 
czywistości, zbliżył  go  zanadto  do  oczu  czytelnika,  a  przez  to 
przykrzejszym  i  więcój  przerażającym  uczynił.  Wybór  przed- 
miotu obrażającego  uczucie  moralne  usprawiedliwiać  może  Jedy- 
nie stan  literatury  ówczesnój,  jałowój,  martwój  i  bezsilnój, 
która  po  zupełnym  przesycie  wywołała  reakcję.  Jak  zwykle 
w  odwrotny  sposób  działającą.  W  miejsce  dawnego  wyczer- 
pania, braku  sił  i  bezżywotności,  wprowadzono  na  raz  zbytek 
sity  i  życia.  Pod  tym  względem  Goszczyński  złożył  daninę  pa- 
nującemu duchowi  czasu.  Wpłynęły  niemniój  na  obrany  prze- 
zeń kierunek  okoliczności,  którym  podlegał  w  pierwszój  epoce 
życia,  a  odpowiadało  im  zgodnie  samo  usposobienie.  Charaktery 
wreszcie  bohaterów  ,,Zamku  Kaniowskiego^  Jakkolwiek  dzi- 
kie, nieludzkie,  żądzę  krwi  z  miłością  i  pragnieniem  rozkoszy 
mieszające,  nieotaczają  się  apoteotycznóm  urokiem  występku 
Jak  w  Byronie,  nie  mówią  Jak  szatan  w  Miltonie:  ^^zło 
niechaj  będzie  mojóm  dobrem^:  ale  unosi  Je  mimowolnie  szał 
namiętny,  zaślepienie  miłości,  porywczo  uniesienie  zemsty 
albo  rozpaczy.  Na  ostatek  te  (dzikie,  straszne  piękności  są 
przecież  prawdziwemi  pięknościami  w  obrazie  artysty  pełnym 
życia  i  prawdy,  wydającym  poetę  wzrosłego  wśród  stepów 
ukraińskich,  owianego  dymem  tych  słobód  i  kurzeni,  które 
z  dzieciństwa  uśmiechały  się  Jego  wyobraźni.  Najbardziej  ude- 
rza w  tym  poemacie  talent  obrazowania  charakterów,  i  ten 
śmiały  Szekspirowski  penzel,  który  przedmioty  powszedniój  na- 
tury podnosi  do  dramatu  wyższych  i  idealnych  potęg.    Spoio- 
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by  poetyckie  Goszczyńskiego  nierównie  są  głębsze,  nli  u  po- 
przednich poetów;  węzły  opowiadania    zawiązują   się  umieję- 
tniej; na  scenę  występigą  prawdziwe  eharaktery  nie  w  kształ- 
cie sylwetek  lub  cieni  chińśkicb,  Jak  u  Bohdana  1  Malczew- 
skiego, lecz  w  ruchu,  walce  1  potrącaniu  się  wzajemnem.    Mo- 
żna poecie    zarzucić  pewien   stopień  przesady,  nie  zbywa  mu 
Jednak  na  prawdzie  i  historycznój  podstawie.    Styl  Jego,   przy 
swćj  świeżości  i  przyrodzonój  barwie,  szorstki,  surowy  i  nie- 
ogladzony,  najwłaściwiej  wchodzi  w  harmoniję  z  duchem  i  tre-  . 
ścią  przedmiotu.    Wydatność  postaci   1  charakterów,  umiejęr 
tność  nadania  massom  ruchu  i  rozwikłania  działania,  wydają 
w  Goszczyńskim  niepospolite  zdolności  dramatyczne.    Wszyst- 
kie niemal  postacie  są  mistrzowskie.    Ów  bohaterski  ataman 
Nebaba,  ideał  poetycznćj  Ukrainy,  a  obok  niego  ów  dziki,  zwie- 
rzęco] natury  gwattownik  Szwaczka,   wyobraziciel  zuchwałego 
łotrostwa — ^toż  Orlika,  szlachetna  w  swojój  dumie,  ale  razem 
sroga   1  niesyta  zemsty  Ukrainka^— Są  to  prawdziwe  1  dosko- 
nałe typy  miejscowości,  wizerunki  wierne  i  wydatne  historyi 
swojego  czasu.    Najcelniejszym  charakterem  i  głównym  dzia- 
łaczem w  tój  powieści  Jest  Nebaba,  w  którym   poeta  wprowa- 
dził w  grę  najstraszliwszą  namiętnośó,  zemstę  znieważono]  1  sro- 
dze pokrzywdzonój  miłości.    Dumny  i  pełen  kozaczój  buty  ata- 
man,  buntownik  zuchwały,   przywódca    hajdamackiój    czerni, 
dąży  do  celu  swego  z  nlewstrzymaną    odwagą,  ślepo  1  zapa- 
miętale. 

Kiedy  się  serce  zachmurzy  urazą. 
Wzrok  wtedy  błyskiem,  piorunem  żelazo! 
I  biada  chmurze,  co  chce  być  przeszkodą! 
Popruta,  zbita  rozpłynie  się  wodą.  ' 

Cel  ten  przecież  zda  się  mieó  w  sobie  coś  szlachetnego, 
a  nawet  wzniosłego — nie  podła  bowiem  unosi  go  chęć  zysku  lub 
łnpleztwa,  ale  miłość  ślepa,  namiętna,  rozpaczająca.  Ztąd  nie- 
zdolne go  zastraszyć  żadne  pociski  1  groźby,  same  nawet  zło- 
wrogie widma,  na  które  miota  się  w  zapomnieniu,  Jak  na 
zwyczajne  przeszkody.  Ztąd  ta  olbrzymia  prawie  podnlosłośći 
w  JaklćJ  ukazuje  się,  czy  to  śmiały  bój  stacza  z  wojskiem  ko- 
ronnćm,  czy  zdała  odgraża  rządcy  i  zamkowi— czy  w  nocnym 
mroko,  siedząc  pod  dębem  przy  płonącym  stosie,  burką  w  pół- 
opięty,  w  postaci  ułożonój  do  boju,  spokojnie  trzyma  lewicę 
za  pasem,,  a  głownię  noża  pogłaskąje  1  z  nocnćj  rosy  ostrza 
ociera— Czy  wreszcie  gniewny  zamierza  się  plęśdą  na  nie- 
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wczesne    zjawisko  upiora — topielca.    Jakże  malowniczy  Jest 
tfw  ataman  mfody. 

Jak  sam  pan  polski,  przed  panem  tak  hardy; 

Prędki  jak  połysk  co  biegnie  żelazem, 

Lecz  w  swpjśj  zemście,  jak  żelazo  twardy; 

Czczony  od  swoich  zarówno  z  obrazem: 

Duszą  jest  dziewcząt  i  wieczornic  razem! 

Ten  czarny  wąsik,  co   w  drobnym  pierścieniu. 

Nad  różowemi  ustami  się  zwija; 

Ten  wzrok,  co  pizy  brwiach  ciemnych  tak  odbija, 

Jak  blask  południa  przy  północy  cieniu; 

Ten  kształt  postawy,  co  burką  opięty, 

Tak  się  wydaje  w  wspaniałym  pochodzie, 

Jak  maszt  bajdaku,  gdy  żagiel  rozdęty 

Mknie  go  z  wiatrami  po  dnieprowej  wodzie.  •. 

Oto  widzimy  go  czekającego  na^  Orlikę,  ^zie  na  dnie  Jaru, 
ścian  zamkowych  spodem,  cicha  krynica  drzemie  pod  osiną. 

Już  słońce  zaszło,  zmierzchłe  nieba  bledną, 
Ziemia  ciemnieje,  a  Orliki  nie  ma. 
A  zakochany,  w  oku,  w  uchu  wszystek. 
Tak  w  okrąg  strzela  okiem  i  uszyma, 
Czy  wiatr  przeleci,  czy  upadnie  listek. 
Kochane  widmo  marzy  jego  dusza! 
I  wiatr  przelata,  i  liśó  się  przerusza, 
Orliki  jednak  jak  nie  ma  tak  nie  ma. 
Już  po  sto  razy  wzrokiem  wypatrzonym. 
Witał  wstające  nad  wzgórzem  obłoki; 
Już  po  sto  razy  rozeznał  jój  kroki 
W  blizkiego  zamku  zgiełku  przytłumionym: 
I  zawsze  błądził;  aż  błądząc  w  około. 
Nad  -ciche  źródło  schylił  ciemne  czoło. 

Lecz  Jakie  strasznym  Jest,  kiedy  mu  chłopiec  teorbanista 
przynosi  wieść  o  zaślubinach  Orliki. 

Jeśli  są  słowa,  że  jak  gromu  ciosy 

Niosą  śmierć  nagłą  w  najczerstwiejsze  zdrowie: 

Czuł  je  Nebaba  w  tój  cłiłopaka  mowie. 

Jak  szatan  zgrozy  najeża  mu*  włosy! 
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Jak  we  mgle  żółtój  wzrok  jego  słupieje! 
Niby  dłoń  śmierci  za  serce  chwyciła, 
Taki  po  ciele  zimny  pot  się  leje, 
A  lodem  zda  się  stygnąć '  każda  żyła. 
Usta  ma  drgają,    kolano  przyklęka. 
Tylko  się  wierna  za  nóż  chwyta  ręka, 

Albo  gdy  niespokojną  miotany  zawiścią,  wiostając  przy  świe- 
tle księżyca  po  watach  dnieprowych,  najzgubnićjsze,  najdziksze 
snnje  marzenia. 

O!  jak  wspaniale,  za  nocy  zasłoną. 
Jak  rzęsnćm  światłem  okna  jego  (doną! 
„Niech  sobie  płoną,  niech  i  rzęśnićj  płonął 
„Jak  mnie  dziś,  jutro  przyjdzie  ciemno  jemn! 
^^utro,'  pojutrze  zaświta  inaczój! 
„Biedny  kto  mojój  zapragnął  rozpaczy!^ 
Aż  mu  się  piekłem  krew  zajęła  cała. 
Aż  mu  się  czapka  od  włosów  podniosła, 
Od  jego  dreszczu  aż  się  łódź  zachwiała. 
Aż  się  obejrzał  rybak  co  u  wiosła, 
Kiedy  te  myśli,  jak  piekła  zarzewie 
Przeszły  piorunem  przez  Nebaby  głowę, 
A  to  gdy  światła  obaczył  zamkowe. 
Już  gniew  ostyga  w  kipiącym  przelewie: 
Ale  jak  piekieł  mieszkaj&ca  zjawienie. 
Choć  zniknie,  długo  powietrze  zaraża. 
Tak,  choć  przelotne,  gniewu  uniesienie 
Gk)rzkiem  jątrzeniem  długo  myśl  rozżarza. 
„Lepićjby  było',  moja  pani  miła, 
„Sto  razy   lepić j,  jak'em  ci  kochankiem! 
,^byś  lat  tysiąc,  ozerepianym  dzbankiem, 
„Tę  wodę  z  rzeki  dla  siebie  nosiła. 
„Łepiójby  było  dla  twój  jasnój  doli, 
„W  grubój  sienniędze,  z  nieochajnym  chłopem, 
„O  głodzie,  chłodzie,  pracując  w  mewoli, 
„Krwią   się  rozpływać  nad  nieswoim  snopem, 
)^  potćm  płakać  pod  skopconym  daszkiem, 
„Rano  i   wieczór,  że  twe  białe  ciało, 
„Od  mrozu,  skwaru,   do  krwi  popadało: 
„Niż  będąc    tobą  pobracić   się  z  Łaszkiem, 
„Niż  przespać  jedne  noc  pod  adamaszkiem!.^ 
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Wszędy  go  można  poznad  po  dumie  czoTa  1  krasie  oblicza. 
Obok  starego  opoja  Szwaczki. 

Po  tym  wjrtwornym  atamańsldm  Mroju, 
;         Co  drogióm  złotem    ozasami    odbłyslca 
Nagłe,  nierówne  spojrzenie  ogniska, 
Po  tój  postaci  zlożonćj  do  boju; 
Po    wąsie   w  czarne  puszczonym   pokręty; 
Po  dumie  czoła,  po  oblicza  krasie; 
Mściwy  Nebaba  zaraz  poznać  da  się. 
W  milczeniu  siedział  burką   w  pół-opięty; 
Spokojnie  trzymał  lewicę  za  pasem, 
I  głownię  noża  pogłaskiwał   czasem! 
^Nożu  mój,   nożu!  błyskasz  do  mnie  próżno, 
^  próżno  widzę,  naostrzyłem  ciebie; 
^nni  swój  snopek  w  naszćm  polu  użną, 
^im  pośpieszymy  z  tobą  ku  potrzebie, 
yf.  wprzód  rdza  ciebie,   wprzód  ja  siebie  strawię, 
„Niżeli  w  męzkiśj   z  niewiarą  przeprawie. 
Ducha    radością,  ciebie  krwią  opławię.^ 
Tak  mówił  kozak,  potrząsając  głową; 
I  z  nocnej  rosy  otarł  noża  ostrze: 
Ale   wejrzenie  nagłe,   od  sł<5w  prostsze. 
Wydaje  komu  przyciął    tą  przemową. 

Towarzyszy  mu  często  zaduma  właściwa  ludowi  ukraińskie- 
mu—matka cudowućj  ^esni  jego.  Myśl  atamana  puszcza  się 
minionych  dni  potokiem.  Zmiennemi  falami  przesuwają  się  po 
niój  przeszłość  i  przyszłość,  szczęście  doznane  i  niedola. 

Co  to  Nebaba  tak  myśli  głęboko, 
Między  gałężmi  oparty  bez  ruchu? 
Czćm  tak  zasunął  rozigrane  oko? 
Czy  dąb,  gaduła  szepce  w  jego  ucho 
Smutne  powieści  o  klęskach  tój    ziemi, 
Gdy  pod  jćj  niebem  sęp   mordu  ponury 
Toczył  cień  trwogi  skrzydłami  krwawemi, 
A   z  nim  Tatarów  napływały  chmury? 
O  nieraz,  może,   na  tym  jego  szczycie 
Rozwiewały  się  przestrogi  znamiona; 
Nie  jedno,  może,  ta  z  liści  zasłona 
Przed  srogą  śmiercią   uchowała  życie. 
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Nie — m  zadumaniu  dchćm   i  głęboldćiUt 

Puścił    się  kozak   swoich    dni  potokiem. 

Po  jego  myślach  młody  wiek  przegama 

W  kwitnących  barwach  świetnego  zaiania. 

Co  za  świat  w  ciszy  rodzinnego  sioła! 

Gdy  dusza  grała  ogniami  jutrzenki, 

A  wabna  przyszłość,  jak  wróżka  wesoła, 

W  kolśj   nadziei  uchylała  wdzięki. 

Jak  wszystko  pełne,  jak  Łam  wszędzie  miło: 

Jak  dzień    skąpany  w  jeziorze  rodzinnym, 

Cicho,  ponętnie,  w  marzeniach  świeciło. 

Przeszłość  i  przyszłość,  szczęście  i  niedole, 

Zycie, — ^koń  wrzący;  świat — ^kwieciste  pole! 

Wzburzenia  duszy,  cieipkie  serca  bole, 

Wszystko  się  topi    w  uśmiechu  dziecinnym: 

Łzę  utrapienia,    łza  rozkoszy  strąca; 

I  struna,  w  tony  rozliczne  bijąca, 

Leniwićj  smutne  wesołemi  zmienia. 

Jak  jego  umysł   swoje  poruszenia. 

Albo  ten  wieczór,   ten  ogień  hypaijfl 

Po  swierciadlanśj  Białozyrja  wocbie. 

Mkną  się  rybackie  z  kagankami  łodzie: 

Niebo  ciemmało, ,  szyki  gwiazd  gęstniały, 

Błękitna  fala  sypała  kryształy. 

Szum  sosen  mruczał  piosenkę  żeglugi, 

Muzyczną  miarą  uderzały  wiosła: 

Cyt!  płomieniami  rozgorzał  brzeg  drugi, 

I  wrzawa  dziewic  zewsząd  się  podniosła, 

We  mgnieniu  oka  ucichli   żeglarze;      ^ 

Złożyli  wiosła:    czółna    w  okrąg   płyną; 

Już   w  oczeretach   sykn^y  gadziną. 

A  brzegi  kipią  w  piosenkach  i  gwarze; 

A  tanecznice,  migającym  cieniem, 

Snują  się   ciągle  przed  wielkim  płomieniem. 

Wtćm,   zaczajona  młódź  nagle  wypada; 

Nebaba  huknął:  „Zdrada,  siostry,  zdrada!^^ 

Już  po  bałwanie!   Z  wianków  oberwany, 

Złamany  leży.     Skończyły  się  tany,  ' 

Ucięto  śpiewy;  a  mściwe   dziewczęta 

Całusem  karzą  śmiałego  natręta. 

A  też  pustoty!,.    Gdy  wszyscy  usnęli, 

Widmo  kobiety  wysnuło  się    w  bieli. . . 
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Dziką '  piosenką   serce  zaśpiewało, 
Blask  obłąkania   strzelił  ze  źrenicy; 
Kozak  na  chwilę    zniżył  skroń  ściemniałą, 
Jakby  chciał    przetrwać  aż  ucichną  pieśni, 
Aż   mu  natrętne  widziadło   się    prześni... 

Nie  opuszcza  go  również  złowrogie  przeczucie,  owoc  uta- 
jonej zgryzoty.  Widzimy  go,  jak  senny  odpoczywa  pod 
drzewem .  • . 

Wpół  zwiędły  trawnik  jest  kobiercem  łóżka. 
Namiot  z  gałęzi,  —  ze  mchu  pnia  poduszka, 
Przykry  świst  puszczy  posenkę  mu  śpiewa; 
A  kozackiego  wartownik  posłania, 
Koń  tylko  wrony  tręzlami  podzwania. 
Po  miejscu  wspomnień,  po  męża  postawie, 
Możnaby  myśleć,  że  duch  bohatóra, 

0  którym  marzy  ukraińska  lira. 

Tu  w  pełni  życia,  zmartwychwstał  na  jawie. 
Ale  śpiącego  zajrząc  wspaniałości, 
Snu  atamana  niech  nikt  nie  zazdrości. 
Wejrzyj  na  lice:    w  ich  się  ruchu  krśśli 
Cała   męczarnia  skrępowanych  myśli. 
Zdawało  mu  się  widzieć  ogień  z  wieży  — 
Dosiada  konia,  —  zebrać  swój  szyk  bieży; 
Ale  na  miejscu  kozaków  obozu. 
Spotyka  stado  wilków  śród  wąwozu! 
Wtśm  głos  Orliki  jakby  gdzieś  za  górą... 
Spieszy  ku  niemu  światło  ćo  błyszczało. . . 
To  Ksenia  w  oczy  patrzy  mu  ponuro; 

1  kruków  kilka  w  uszy  zakrakało. 

Zlał  go  pot  rzęsny;  —  wymknąć  się  im  sili. 
Aż  on  harcuje  na  żelaznym  pręcie. . . 

Z  owego  hartu  duszy,  owćj  nieukróconćj  odwagi,  co  z  żą- 
dzą zemsty  gra  we  krwi  Atamana,  znają  go  wszystkie  dru- 
żyny kozackie.  To  też  w  obozie  Szwaczki  młódź  otacza  go 
w  koło: 

Bo  się  patrzała  i  słuchała  rada;* 

Jak  męztwem  dumne  rozpromienia  czoło. 

Jak  w  szczerćj  mowie  śmialćm  sercem  gada. 
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A  kiedy  śpiesząc  do  uezty  krwawćj,  stanął  pośr<i4  zbun- 
towanej czerni,  wrzące  kozactwo  wita  go  dzikiemi  wrzaski. 
•Podobny  odgłos  ziębi  krew  wędrowca^  gdy  go  wilczyca  zwie- 
trzywszy w  puszcz  głgbi,  przeciągle  wyciem  ozwie  się  ponu- 
rem, a  za  nią  wilków  zgTodniałycti  zgraja.»  Jest  to  przeraża- 
jące basło  poczynającego  się  okropnego  dzieła,  po  k.tdrem  Już 
tylko  bój,  krwawe .  spustoszenia  i  mordy. 

Obok  takićj  postaci,  w  uderzającóm  przeciwieństwie  wy- 
stępuje inna,  pół-bohaterska,  pół-łotrowska  figura  Szwaczki, 
mieszczanina  kaniowskiego,  starego  i  leniwego  opoja.  Postać 
to  jakoby  żywcem  wyjęta  z  flamandzkiego  obrazu. 

Na  pierś  obrosłą  zwieszał  się  wąs  długi, 

Całe  pół  twarzy  ściągał  mu  szram  czarny; 

A  chociaż  cżbło  starością  Ińelało, 

Młody  rumieniec  zalewał  twarz  całą; 

A  choó  ogniste,  ledwo  iskrzy  oko, 

W  zatyłój  twarzy  tak  siedzi  głęboko. 

To  Szwaczka.     Pierwszy  śród  mieszczan  Kaniowa: 

Choó  często  w  ucztach  kręci  mu  się  głowa, 

I  ciałem  ciężki,  i  wiek  dłu^  liczy, 

Ale  ma  piętno  rozbojów  na  Siczy, 

Ale  od  Łachów  z  dumy  obrzydzony. 

I  dumy  Łachów  ^wie  się  wrogiem  śmiele; 

Więc  chętnie  stanął  na  powstańców  czele, 

I  atamanem  chętnie  okrzykniony. 

Powyższym  postaciom  nie  ustępuje  charakter  Orliki,  w  któ- 
rej Mickiewicz  widzi  uosobienie.  Ukrainy.  Ksenia  Jest  to 
upostaciowanie  wiary  i  wyobrażeń  gminu.  Według  przesą- 
dnych wyobrażeń  ludu,  nic  się  na  Ukrainie  ważnego  nie  dzieje, 
czegoby  Jakieś  nadzwyczajne  nie  przepowiedziało  zjawisko.  Bunt 
ukraińskiój  czerni,  a  zwłaszcza  rzeź  Humańska,  miała  także 
być  poprzednio  zwiastowaną  przez  nadprzyrodzone  widziadła  — 
między  innemi  przez  Jakąś  tajemniczą ,  obłąkaną  kobietę,  która 
z  szumem  i  niezrozumiałą  mową  przebiegała  sioła  Ukrainy. 
W  tój  tradycyi  gminnój  Gosczyński  pojął  ideał  swojój  Kseni, 
niby  Kassandrę  ukraińską,  prorokinię  klęsk  i  zniszczenia. 
Nic  wreszcie  oryginalniejszego  nad  owego  Łirnika,  pełnego  ta- 
JemniczóJ  ironii,  postaci  tak  pospolitój  na  Ukrainie,  a  mieszczą- 
cój  w  sobie  tyle  poetycznój  fantazyi. 

Szczegółowych  piękności  —  mnóstwo.  Szczęśliwie  pomyśla- 
na rozmowa  puszczyków,  z  całą  scpną  prologu,  osnuta  Jest  na 
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wyobrażeniach  ludu,  który  mniema,  ie  czarci  wybierają  nocy 
ciemne  i  burzliwe  do  wyprawiania  rozmaitycti  psot  i  igrzysk. 
Takie  pożyczanie  mowy  ptakom  często  się  natrafia  w  pieśniach 
i  dumach  ukraińskich,  a  wTaśnie  zamiarem  byfo  poety  korzy- 
stać ze  wszystkich  skarbów  gminnćj  poezyt.  Toż  samo  roza- 
mieć  należy  o  czerwonym  upiorze^  zHowrogim  wichrze  1 1.  p. 
Poeta  odważa  się  .nie  na  same  wzmiankę  i  opis  przesądnych 
wyobrażeń  ludu  ale  śmiało  obiera  je  za  dziafaczów  swojćj  sce- 
ny i  podnosi  do  znaczenia  najwyższych  dramatycznych  potęg. 
Część  opisowa  poematu  obfituje  w  nieporównane  pięknością 
Wzniosły  i  głęboko  przejmujący  jest  obraz  trwogi  napełniają- 
cój  Kaniów,  kiedy  gruchnęła  wieść  o  hajdamakach.  Czytelnik 
zdaje  się  widzieć  przed  sobą  straszną  i  przerażającą  scenę  osta- 
tecznego sądu. 

Już  po  Kaniowie  straszna  wieść  latała: 

Jak  się  wzburzyła  Ukraina  cała; 

Jak  zdradą  Gbnty  dobyto  Humania, 

Ile  tam  mordów,  ile  krwi  rozlania; 

Jak  samych  Lachów  zda  się  ścigać  piekło, 

A  nigdzie  schrony  przed  czernią  zaciekłą. 

Skoro  wieczorem  powstały  tumany 

Od  nasępionćj  strony  Zaporoża, 

I  mglistą  bielą  osłoniona  zorza, 

Z  rózgą  komety,  jak  lampa  złój  doli. 

Gasnąć  w  o];)łokach  zaczęła  powoli; 

Zdwoił  się  w  mieście  przestrach  niesłychany; 

Głuszój  się  zdały  bełtać  Dniepru  szumy, 

Jęczeć  okropniśj  wichry  Ukrainy, 

I  groźniój  ciemnieć  sklepienia  dębiny. 

Jak  po  cmentarzu,  nieme  duchów  tłumy, 

Snują  się  milczkiem  po  ulicach  miasta. 

Tłumy  mieszkańców  trwogą  omroczone, 

A  wieszczba  klęski  w  którą  pojrzysz  stronę! 

Tam  dziecię  pyta:  zkąd  ten  tuman  wzrasta, 

I  w  takie  kształty  miesza  się  olbrzymie, 

Jak  Lucyfera  wojsko  w  piekła  dymie? 

Cytnęła  matka;  wywróźyć  się  lęka. 

Dwóch  się  przyjaciół  zbiegło,  oto  ręka, — 

I  zimno  śmierci  ich  uściski  ziębi; 

Dwojga  kochanków  spotkało  się  oko, — 

I  męty  śmierci  widać  w  spojrzeń  głębi, 

I  jęld  śmierci  z  westchnieniem  się  wloką. 
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A  topielicy  skrwawione  widziadło 

W  skrwawionój  szacie,  ze  skronią  rozpadła, 

Ciągle  Kaniowa  przelatuje  bruki, 

W  dziwniejszych  ruchach,  z  dziwniejszemi  huki: 

Jęk  co  się  wyrwał  z  łona  ziemi  matki, 

Nieprzetoczone  unosząc  ostatki, 

Bo  jak  nad  trupem,  krążą  nad  nią  kruki, 

Z  rękami  w  niebo  płakał  lud  skruszony. 

Śród  poświęconych  sklepień  Wszechmocnego 

Ściany  świątyni  wtoirzyły  płacz  jego. 

Księża  śpiewali  pokutnemi  tony; 

Kaniowskich  dzwonnic  jęczały  w6iąż  dzwony; 

W  każdym  ołtarzu  światła  wciąż  pałały; 

Nieocenione  słano  zewsząd  wota; 

Z  dro^ch  kamieni,  ze  szczerbo  złota. 

Wielkie  ofiary,  bo  i  strach  niemały! 

Płakali  wierni,  płakali  niewierni, 

Wprzódy  niżeli  noc  barwy  poczerni. 

Dzieci  Solimy  przed  arką  bożnicy, 

Bez  płci  różnicy,  bez  wieku  różnicy, 

Upadli  na  twarz  w  pogrzebowej  bieli,  / 

Jakby  od  gniewu  bożego  olsnęli. 

I  w  pyle  ziemi  czoło  ponurzywszy, 

Podnieśli  głucho  lament,  załośliwszy, 

Niżli  go  słyszał  świata  wiek  daleld. 

Na  obcych  brzegach  babilońskiój  rzeki. 

I  łzy  IDawida  z  ich  się  ócz  polały, 

Szczere  to  płacze,  bo  i  strach  niemały! . . . 

Nie  mniejszą  pięknością  uderza  obraz  obozu  Szwaczki. 

Nie  mylne  wieści,  nie  fałszywe  trwogi, 
Szwaczki  to  obóz,  nie  w  dobrym  zamiarze  — 
Pluskał  po  Dnieprze,  tłukł  się  po  ozaharze, 
Gdzie  w  ciasnem  łożu  skręconej  odnogi 
Wrzący  nurt  Bosi  i  błyska  i  pluszcze, 
A  wiatr  pobrzeżną  oszczekiwa  puszczę^ 
A  w  nićj  gwar  dziki  klekoce  ponuro^ 
A  mgła  klębata,  co  ciemnieje  górą* 
Nad  j6j  sklepieniem  w  krąg  się  już  rozwlekła,-* 
Jakby  tam  anioł  śmierci  i  zagłady 
Warzył  dla  ziemi  aad  {rfomieniem*  piekła 
Wszystkie  domowych  zaburzeń  szkarady. 
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Nie  darmo  czujne  pałają  ogniska, 
I  jacyś  zbrojni  leżą  u  płomieni, 
Gdy  wieńce  borów  zrywa  wiatr  jesieni, 
A  szron  sędziwy  na  darniach  połyska. 
Choć  leżeć  oni  zdają  się  spokojnie, 
Ach!  krwi  to  dzieci  i  myślą  o  wojnie! 
Noże  m  pasów,  ich  czoła  w  kołpakach;  * 
Dłonie  na  nożach,  choć  oczy  uśnięte; 
Do  pik  utkwionych  rumaki  przypięte, 
A  cbiem  i  nocą  siodła  na  rumakach. 

A  jeden  kozak,  na  ustawnćj  straży, 
Niezgasły  ogień  czasami  rozżarzy, 
I  na  swą  pikę  wspiera  się  bezwładnie. 
Słucha  i  patrzy.    Nic  w  tym  puszczy  mroku 
Nie  ujdzie  jego  ni  ucha,  ni  wzroku: 
Niech  strzępek  szronu  na  uschły  liść  padnie, 
Niechaj  ptak  klaśnie  gałęzią  zdaleka. 
Niech  pies  w  dalekim  futorze  zaszczeka, — 
Już  on  to  schwycił  w  gwarnym  borów  szumie, 
I  pochwycone,  wnet  rozróżnić  umie.     . 
T  znowu  oko  zwrócił  do  ogniska, 
I  znowu  piką  poprawił  płomienia. 
Kłębią  się  dymy,  czerwony  żar  pryska. 
Rośnie  wał  ognia,  noc  się  zanmiienia. 
Pośród  bijącój,  krwawej  łona  fali. 
Jak  mgliste  duchy,  cienie  drzew  się  kładą. 
Dalój  noc  czarna;  tylko  w  ciemnój  dali. 
Jakby  zaklętą  rozsiany  gromadą. 
Bezwładny  obóz  groźnym  snem  usypia: 
Tam  się  błysk  stosu  ostrza  piki  czepia; 
Tu  w  pół-dobyty  nóż  czasem  zabłyska, — 
Jąk  rozdrażnionej  gadziny  oczyska. 
Gdzieniegdzie  znowu  z  pod  burłd  kosmatćj, 
Sen  niespokojny' wychylił  pół  twarzy, 
I  przez  sen  widać  co  każda  z  nich  marzy, 
To  z  brwi  marszczonych,  to  z  wargi  wąsatćj: 
Na  tój  śmiech  dziki,  klnące  słowa  na  tój. 
A  tam,  przyjaciel  i  wierny^  choć  panu, 
Koń,  ułożony  tuż  pod  pana  bokiem, 
Strzeli  niekiedy  przebudzonym  okiem, 
Niby  kochanie  śród  świata  tumanu. 
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W  samój  cichości  obraz  niespokojny 
Nadzieją  mordów  kołysanój  wojny. 

Albo  owa  noc  tajemnicza  i  igrające  w  jćj  mroku  duchy 
powietrzne,  zabójcze  narzędzie  w  ręku  Orliki  i  8en  rządzcy 
trwoiony  przeczuciami,  są  to  prawdziwie  Szekspirowskie  obra- 
zy. Wiele  jest  podobnych  ustępów  w  Zamku  Kaniowskim, 
pełnych  życia  i  ruchu  dramatycznego.  Cół  mówić  o  owych 
z  upodobaniem  kreślonych,  świeżością  i  poeayą  tchnących  ma- 
lowidłach Ukrainy?    Weźmy  np.  krajobraz  dnieprowy. 

Inny  Nebaba,  bo  z  inną  już  duszą. 
Pomiędzy  borów  majaczeje  głuszą. 
Grom  namiętności  mgłę  spojrzeń  rozświóca. 
Szyderski  uśmiech  kazi  hisże  lica; 
Wszystko  kipiące,  od  serca  począwszy, 
Aż  do  rumaka  co  go  gdńe  chce  niesie; 
Jak  w  duszy  jego,  pos^Hio  w  tym  lesie; 
Jak  żądze  jego,  kraj  tu  coraz  nowsey. 
Z  piąter  na  piątra,  z  gór  na  góry <  drze  się; 
Za  każdym  krokiem  rosną  w  nim  tęsknice. 
Im  lasy  głuchsze,  wyższe  okolice. 
Aż  oto  nowa  zajaśniała  obwiła,  (h^ 

I  cienie  troski  ciągle  mu  umila, 
Jak  noc  wieczności  —  zorza  zmartwychwstania. 
Cóż  to  za  dziwna  strona  się  odsłania? 
Tu,  pod  nogami,  na  równi  poziomój, 
Moszen,  spojrzeniem  policzone  domy, 
Irdyń  drzemiący  w  spleśnialój  głębinie, 
Wiecznie  z  wiatrami  sporne  oozerety; 
Jak  rozsypane  zielone  bufety. 
Drzewa,  i  sady,  i  gaje*  w  dolinie. 
Tam  błyskający  jasnemi  zwierciadły, 
Tu  w  gardła  jaru,  jak  w  otchłań  zapadły  fe 

Dniepr  tutaj  calłldem  skrył  się  w  bór  ponuty, 
A  tu  się  znowu  y^jlal  z  bigder  g(^ry. 
Dalój  piasc^yste  po^^ocone  morze; 
Dalój  bór  spływa  po  sjpiczastym  szczycie, 
Podobny  strzępnćj  nąirodowca  kicie. 
A  jeszcze  dalój,  i  dalej,  i  bliiźj, 
Gtóra  po  górze,  bór  idzie  po  borze, 
Tysiącem  węzłów,  tysiącami  krzyży. 
Rys  Dz.  Lit.  P.  T.  III.  9 
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Plączą  się,  mącą,  rozchodzą,  zbiegają, 

Niepoliczoną,  nieobjętą  zgrają. 

Wioski  i  grody,  pustynie  i  laski, 

Jary   i  góry,  i  łąki,  i  piaski. 

A  coraz  dalój  stepy  piasku  bledsze^ 

A  coraz  dalój  lasy  Mękitnawsze, 

A  coraz  dal^j  dymniejsze  powietrze, 

I  nieba  niższe,  —  a  mgły,  a  mgły  zawsze. 

Ileż  swobody,'  uniesień  rozwinie 

Jeden  tu  widok,  w  jednćj  tu  godzinie! 

Gdzie  ten  wiatr  wieje,  gdzie  ten  obłok  dąży. 

Co  tam  za  strony!  gdzie  w  tumany  sinie, 

Wiecznie  drzemiąca  fala  Dniepru  płjrnie?  — 

Orzeł  niech  powie,  co  pod  niebem  krąży. 

On  wyżój  buja,  i  jego  żremce 

Wyrażniój  widzą  tamte  okolicę; 

O  Zaporożu  niechaj  on  opowie: 

Jak  tam  rozlegle  panują  koszowi. 

Jakie  tam  wiecznie  hulanki  i  wola; 

To  samo  słońce  jak  tam  rozpromienia 

Porozsiewane,  gwarne  ich  kurzenia; 

A  tabun  pędzi  ze  rżeniem  na  pola; 

A  Zagprożec  na  swobodnjrm  konin. 

Jak  jego  myśli,  ugania  po  błoniu; 

Jak  wicher  stepu,  jego  pieśń  tak  dzika. 

A  tam,  po  Dnieprze  ł<5dka  się  przemyka: 

Lekka,  i  chybka,  i  szybka  jak  fala, 

Leci  za  nurtem,  po  szklanój  równinie; 

Wpadła  na  poroh;  ze  skał  się  przewala; 

Zapadła  w  głębię  —  przepadła  —  aż  zdała 

Pęka  wód  kryształ,  łódź  jak  łabędź  płynie. 

Przeszło  co  było!  i  co  będzie  minie! 

Jeden  z  najpiękniejszych  opisów  kończy  się  cudnóm  unie- 
sieniem lirycznym,  na  chwilę  ospakajającćm  czytelnika. 

. . .   Jak  tylko  zajrzeć,  w  około  tumany. 
Snują  się  jary,  wstają  w  piętrach  wzgórza; 
Śród  nich  gdzie  niegdzie  lasek  się  zachmurza, 
Błyszczy  dnia  resztą  dach  zamku  blaszany; 
Błyszczy  na  prawo  Dniepr,  dołem  rozlany* 
W  błędnćj  z  tysiącznych  węzłów  plątaninie. 
Liczne  się  drogi  na  lewo  rozbiegły: 


67 

To  skrętnym  wężem  pełzną  po  wyżynie. 
To  się  jak  wst^a  snują  po  równinie, 
To  w  puszczach  jaru  giną  niespodzianie,  — 
Aż  razem  znikną  w  dalekim  tumanie. 
Tak  tu  wyraźny  ten  widok  rozległy. 
Ze  zliczysz  wszystkie  przydrożne  figury; 
A  oczy  lepsze  dostrzedz.  nawet  mogą 
Gdzie  jaki  żebrak  ciągnie  którą  drogą, 
Gd^e  koło  błyska  pośród  pyłu  chmury. 
A  dnia  ostatkiem  zachód  pozłocony, 
Pocieniowany  lotnemi  obłoki, 
Jest  jak  zwierciadło  tćj  ponętnćj  strony, 
Z  każdym  jśj  cieniem,  ,z  wszystkiemi  uroki. 

Kogóż  ten  widok,  kogo  nie  zachwyci? 
Kiedy  nad  otchłań  pognębienia  wzbici,* 
Krążymy  po  niśj  spojrzeniem  w  pół-bożóm,  -^ 
A  bliżsi  nieba,  czuć  wyraźnićj  możem, 
Żeśmy   na  samćm  dwóch  sfer  pograniczu, 
W  swojśj  kolebki,  w  ojczyzny  obliczu. 
Weselsza  dusza  żywićj  tu  promieni, 
Jaśnićj  tu  czyta   w  literach  z  płomieni, 
Któremi  Wieczny  w  tle  chaosu  cieni, 
Do  swój  potęgi  dziedzictwa  ją  'wpisał; 
Z  przed  tronu  Boga  głośniój  tu  dolata 
Śpiew  co  ją  w  łonie  wieczności  kołysał; 
Głuszćj  tu  jęczy  płacz  nizkiego  świata; 
Na  dół,  do  ziemi,  smutku  kwef  ponury. 
Na  dół  westchnienie,   co  zawichrza  duszą, 
Łzy,  sercu  ciężkie,  na  dół   tu  ciec  muszą;  — 
Jak  nawałnice,  i  deszcze,  i  chmury. 
Płyną  do  ziemi  od  niebieskiój  góry. 

« 

Również  pięknóm  Jest  pożegnanie  jesiennego  słońca,  przy- 
pominające podobnąż  apostrofę  Dziewicy  Jeidora  Walter** 
Skota.  * 

Gwiazdo    świetna,  wesoła,  jak  anioł  młodościl 

Gdy  na. złotym  promieniu  wiedziesz  z  sobą  lato, 

Jak  jój  nadzieja,  wtedy,  spoczywasz  w  ciemności. 

Dzisiaj  mglistą  jesieni  osłoniona  szatą. 

Jakże  tęsknie  opuszczasz  nieM6  Ukrainy, 

Gdzie  wszystko  jest  pięknością  niewinnój  dziewczyny, 
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Gdzie  powietrze  pogodne,  jak  blask  jój  oblioza, 

Czaruje  w  swyoh  powiewach  urokiem  j6j  tchnienia, 

Gdzie  wody  odbijają  światło  jój  spojrzenia; 

Gdzie  pagórki  ponętne  jak  j^j  pierś  dziewicza; 

Gdzie  wietrzyk  hannoniją  jój  pieśni  powiewa, 

Gdzie  kwiaty  płeć  jój  .mają,  a  jij  świeżość  drzewa! 

Czemuż  o  smutna  gwiazdo  w  zachodzie  jesieni, 

Jak  konające  oko,  twój  się  okrąg  mieni? 

Ponury  jest  twój  eachód,  i  wschód  twój  ponury, 

Kiedy  się  w  chmurę  kładziesz,  tdedy  wstajesz  z  chmury! 

Pod  rosą,  co  się  dzisiaj  promieni  tak  świetnie, 

Jutro  przed  ranem  jeszcze  ten  kwiatek  zakrzepnie. 

Jak,  śród  zdrajczój  pieszczoty  piękność  uwiedziona, 

Ten  listek  taki  świeży,  żalu  nie  wyszepnie, 

Grdy  z  rodzinnćj  gałązki  wiater  go  odetnie, 

J  na  wywiędłćj  braci  jeszcze  dzisiaj  skona! 

Zegnam  cię  więc,  o  gwiazdo,  przed  smutnym  noclegiem: 

Jękiem  listka,  co  głuchnie  nad  ogłuchłym  brzegiem; 

"Wielkim  hymnem  żórawi  co  ciągną  ku  morzu; 

Rykiem  trzody,  co  rzuca  jałowe  pastwiska; 

Głuchym  szumem,  co  stęka  w  zmartwiałych  wód  łożu; 

Konającym  promieniem,  co  z  rosy  połyska, 

Gdy  raz  ostatni,  drżącą,  zimny  wicher  ściska! 

Ze  wszystkich  poetów  polsko-ukraińskich  Goszczyński  naj- 
włernićj  odmalował  ziemię  rodzinną,  albowiem  treść  1  barwy 
do  swego  poematu  czerpał  nie  w  fantazyi  szlacheckiej,  lecz 
w  piersi  ludu,  pognębionćj  zmorą  niewoli  spolecznćj  i  krwa- 
wych wspomnień  dziejowych.  W  tym  względzie  jest  to  poeta 
prawdziwie  narodowy,  choć  forma  jego  utworu  wydaje  gdzie- 
niegdzie wpływ  Byrona,  i  z  formą  poezyi  gmlnnćj  nic  nie  ma 
wspólnego.  Pod  względem  artystycznym,  można  mu  zarzu- 
cić niepefrawność  i  nie  lopełnle  Jasne  wyłusaczenle  rzeczy, 
idnUlzuJące  pośpiech,  szczególniój  ku  końcowi  powieści. 

Ale  nie  tylko  pod  względem  sztuki  Zamek  Kaniowski  Jest 
znakomitym  utworem,  zastanawia  on  Jeszcze,  Jako  fakt  wlel- 
klćj  doniosłości  w  blstoryi  społeczności  polekiój,  bezstronnym 
1  dziwnie  beznamiętnym  poglądem  poety  na  przeszłość.  Pa- 
trzyć w  ten  sposób  można  jedynie  na  to,  co  bezpowrotnie  mi- 
nęło. W  tym  względzie  zaMuguJe  na  uwagę  wspaniały  epilog 
poematu. 
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Gdy  duch  mój  zwiedzał  dnieprowe  pobrzeie, 

I  na  Kaniowa  odpoczął  ruderze, 

Jeszcze  tam  w  koło  wyszukał  on  ńlady 

Dnia  okropnego  ostatniój  zagłady: 

Jeszcze  po  ścianach  krew  się  czerwieniła, 

Gdzie  żona,  gnana  morderców  pogonią, 

Mjrtą  w  krwi  męża  chwytała  się  dłonią; 

Żadna  wywabić  nie  mogła  jój  siła, 

Na  miejscu  startej  inna  wystąpiła; 

Ale  nieszczęsne  zabójczym  ciało, 

W  popiół  przetlałe,  z  wiatrem  się  rozwiało. 

W  porosłśj  miękką  murawą  uboczy, 

TrajEił  na  kołtun  Kseninych  warkoczy, 

Ale  w  nim  drolmy  gnieździł  się  już  ptaszek. 

Obok  leżała  z  Nebaby  ratyszcza 

Stal,  od  płomienia  w  ciemny  żużel  zlana. 

A  błądząc  długo  śród  skoóniałych  czaszek. 

Odgrzebał  torban,  między  gruzem  zgliszcza, 

I  jedne  strunę  z  całego  torbana. 

Ani  lat,  ani  pogody  koleje 

Nie  mogły  przyćmić  złotego  jćj  blasku; 

A  wiatr,  kochanek,  z  poblizkiego  lasku. 

Co  noc  z  nią  dawne  odśpiewywał  dzieje, 

I  jam  polubił  chrypliwe  jśj  tony. 


•  •  • 


Mijają  lata,  z  latami  zdarzenia, 

W  ostatnim  dymie  zgasłego  płomienia 

Wróciły  w  piekło  szatany  zniszczema. 

Świetnie  przejrzały  nieba  Ukrainy, 

2iabrzmiala  śmiało  cicha  pieśń  dziewczyny. 

Czas  lasem  okrył  ostatki  ruiny; 

Gdzie  bojowiska  czaszkami  bielały, 

Ulewna  burza  brózdy  tam  zorywa, 

W  skwarny  dzień  lata  złocą  się  tam  żniwa, 

Kwiat  się  tam,  z  wiosną,  wykluwa  nieśmiały. 

Złomki  szubienic  świecą  próchnem  z  ziemi,   . 

Nad  zwycięzcami,  nad  zwyciężonemi, 

Trawą  usłana  mogiła  zapada: 

Tam  błędny  żebrak  do  snu  pacierz  gada. 

„Widzimy  tu— mówi  Mickiewicz -- poetę  niemal  obojętnie 
Już  traktującego  przeszłość.    Istotnie,  zdaje  się  że  w  dae)U| 
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patrzy  na  tę  walkę,  którą  opowiada  bez  politowania,  bez  smatka. 
Dumę  pana  polskiego,  zajadłość  kozaczą,  okropne  gwałty  i  rze- 
zie opisąje  spokojnie,  jak  ^dyby  to  zgoła  go  nie  obchodziło,  Jak 
gdyby  był  bezstronny^)  świadkiem;  naostatek  wszystko  niszczy 
wielkim  pożarem.  Zaleski  zamknął  widowisko  poezyi  sło- 
wiańskiej świetnym  i  różnobarwnym  fejerwerkiem;  można  po- 
wiedzieć, że  Goszczyński  podłożył  ogień  pod  starożytną  JćJ  bu- 
dowę." 

Jak  w  Zamku  Kaniowskim  sceny  ukraińskie,  tak  w  „So- 
bótce"*) Górali  tatrzańskich  odmalował  Goszczyński.  Poema- 
cik ten,  zalecający  się  wielką  malowniczością  i  poezyą,  stano- 
wi ustęp  z  niewydanój  powieści  p.  n.  Kościelisko.  Wszystka 
treść  tego  ulworu  jest  echem  wiernćm  podań  krążących  pod 
Tatrami.  Napisał  go  poeta  po  zwiedzeniu  Karpat,  piękne  więc 
obrazy  natury  i  opisy  scen  górskiego  życia  narysowane  są  na 
tle  osobistych  wspomnień  odbytój  podróży;  farby  właściwe  są 
miejscowości;  co  chwila  nasuwają  się  wyobrażenia,  przesądy 
i  pieśni  gminu.  Goszczyński,  w  ogóle,  nader  poważnie  zgłębiał 
przesądy  ludowe.  i\ie  widzi  on  w  nich  wyłącznie  materyału 
do  zmyślań  poetyckich^  lecz  dopatruje  głębszego  znaczenia, 
i  niemal  ubolewa,  że  wpływ  oświaty  rozerwał  starożytny  zwią- 
zek pierwotnego  człowieka  —  dziecięcia  z  przyrodą  —  żywi- 
cielką. 

Ależ  bo  wówczas,  ziemia  starośiwiecka! 

Dzisiejsze  dziwy  dziwami  nie  były; 

Grały  widomie  niewidome  siły 

I  pilnowały  człowieka,  jak  dziecka. 

W  powietrzu,  w  drzewach,  w  kamieniu,  pod  wodą. 

Krewne  spółczucie  ludzie  znajdowali. 

Bo  nie  gardzili  naówczas  przyrodą, 

Bo  ją  jak  matkę  znali  i  kochali. 

Jak  umiejętnie  poeta  korzysta  z  togo  tła  mitycznego  dla 
swoich  malowideł,  pokazuje  np.  pieśń  o  „chmarnój  dolinie:*' 


*)  Sobótka,  urociysŁość  pogańska  ludów  slowiańskicJi,  utnymige  si^  dotąd 
w  iwyeiaja  11  wielu  Sfowiau,  miaDowieie  Polaków  i  Karpackich  górali.  Mie- 
sskańey  jedoój  lub  kilku  _  osad  gromadzą  się  w  pewne  miejsce,  nakładają 
wielki  ogień,  tańczą  okoto  niego,  śpiewają,  czynią  wróiby,  to  skacząc  przez 
płomień,  to  wianki  puszczając  na  wodę.    Na  Rusi  obrządkowi  temu  odpowkda 
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RozkoBzna,  jedyna. 

Pochmurna  dolina; 
I>la  całych  Tatrów  ponęta: 

Lecz  lasy  i  skały 

Wkrąg  ją  opasały, 
I  bramą  z  głazów  zamknięta. 

Rozkoszna,  jedyna, 

Pochmurna  dolina; 
Od  całych  Tatrów  kochana: 

Lecz  na  niśj  mgły  gęste, 

I  deszcze  w  niśj  częste. 
Dolina  często  spłakana. 

Bo  w  skalno j  siedzibie, 

W  Dunajca  kolebie. 
Panuje  straszny  duch-potwór. 

Zgrzybiały  zazdrośmk, 

Dunajca  miłośnik. 
Wciąż  patrzy  za  nim  przez  o- 

twór. 

Poczwara  złośliwa 
Szaleje  do  dziwa, 
Jak  tylko  weźmiesz  mu  wody. 


Za  kroplę  ztąd  biedną, 
Piekielne  bezedno 
Potopem  wre  niepogody. 

Siedziba  szatana, 

Skarbami  zapchana; 
W  niśj  srebro,  złoto,  jak  śmie- 
cie;— 

Nie  złota  duch  patrzy, 

Od  złota  skarb  rzadszy 
Tam  leży — wieczne  tam  życie. 

Kto  dosyć  wytrwały 

Aż  w  głębią  pójść  skały, 

I  na  strach  mocną  ma  głowę, 
Ten  za  swoje  dzielność 
Ma  tam  nieśmiertelność, 

I  bierze  skarbów  połowę. 

Lecz  ducha  złość  wściekła 

Zatrzęsie  dnem  piekła. 
Jak  tylko  drzesz  się  pod  skałę; 

Opada  ulewa. 

Wiatr  lasy  wyiywa,  • 
Głaz  pęka,  Tatry  drżą  całe. 


MnićJ  ma  zalet  powieść  z  życia  szlacheckiego  p.  n.  Anna 
z  Nadbrzeża,  która  dopiero  r.  1844  ustępami  drukowaną  była' 
w  Orędowniku.  Autor  odniósł  rzecz  do  czasów  panowania  Ja- 
na Kazimierza.  Nie  obeszło  się  1  tutaj  bez  wróżb  1  czarów. 
Powieść  pięknie  zaczęta,  ale  układa  się  i  kończy  pospolicie. 
W  Trzech  Strunach  także  niedostaje  prawdziwego  natchnie- 
nia. Są  to  Jakby  echa  trzech  chwil  dziejowych.  Liryczne 
utwory  Goszczyńskiego  wlęcćj  mają  myśli  męzkićj  i  siły,  niż 
uczucia.  Są  to  po  większćj  części  improwizacye  z  całą  ich 
nlepoprawnością,  ze  wszystkiemi  wadami  ducha  i  formy  impro- 
wizowanćj.  Jednym  z  pięknleszych  jest  wiersz  p.  n.  Prze- 
znaczenie Genijusza, 

Na  toż  powstają  Genijusze 
W  wiecznój  hjtu.  zawierusze. 
Aby  błysnęły  kometą 
I  potom  zgasły  bez  śladu  ? 
Możnaż,  aby  twórca  ładu 
Bezcelną  zamknął  je  metą? 
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Tutaj,  gdzie  pyłek  jest  świata  ogniwem, 

Oneż  się  tylko  mamie  zatracą, 
Z  całych  wieków  pracą, 
Z  plemion  podziwem? 

•Chwała  światłości  i  cnocie! 

•Hańba  złemu  i  ciemnocie  !c 

Zawoła  skielet  mądrości, 

Groźny  anioł — stróż  przeszłości. 

Wielki  prorok  z  doświadczenia. 

Który  nad  wieków  prochami, 

Liczy  chwile  kolejami 
Bytu  i  zniszczenia. 

•Kto  obecnośó  pojąć  pragnie, 

•Ku  przeszłości  ducha  nagnie, 

•Ledwo  drobny  świat  człowielca 
Zaczął  swój  obrót  w  światów  kołowrocie, 

•Dumny  przy  swojćj  lichocie, 

•Z  dróg  W3rtkniętych  wnet  ucieka, 
•I  gaśnie  w  ciemnocie.* 
Przecknęła  mądrość  w  twórcy  osobie 
I  tchnęła  z  boskich  piersi,  i  Genijusz  wtśj  dobie 

Zszedł  na  ziemię  otwarcie, 

I  śmiertelnym  przjniiósł  wsparcie. 

I  już  odtąd  wiek  po  wieku, 
Jak  tylko  bóstwo  przygasa  w  człowieku, 

A  ciało  duszę  ugniata. 

Wcielony  Genijusz  zlata, 
I  zapaśnik  ludzkości,  ludzkości  imieniem. 

Walczy  z  nocą  i  spodleniem, 

Aż  wrogów  duszy  obali, 
A  świat  tymczasem  pomyka  się  dalój. 
Chwała  wam,  męże  wyższego  natcłmienia! 
Ze  dusza  żyje  przez  wasze  zjawienia, 

Jak  biciem  krwi  ciało  żyje. 

Ze  przez  was  śród  tego  cienia 
Zegar  mądrości  idzie  i  bije. 

Król  Zamczyika^  pfożą  pisany,  uderza  silną  fantazyą,  ale 
widać  w  nim  brak  prostoty  i  ubieganie  się  za  nadzwyczajno- 
ścią. Ma  to  być  allegorya  polityczna.  Główną  osobą  obraza 
Jest  marzyciel,  zamieszkujący  gruzy  zamku  Odrzykońskiego. 

Ostatnie  utwory  poetyckie  Goszczyńskiego  tchną  mistycy* 
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zmein.    Do  takich   należą   Boga  Rodzica   (1864)  i  Posianie 
etc.  (Paryż  1869). 

Nadto  napisał  powieści  prozą:  y^Oda^  i  j^Straszny  strze* 
lec^;  szkic  krytyczny:  y^owa  epoka  poezyi  polskiej^^  odzna- 
czający się  nowością  1  oryginalnością  poglądów;  ^^Dziennik  po» 
drózy  do  Tatrów,^  nader  zajmujący  obraz  etnograficzny  ludu 
górskiego;  przełożył  Pieśni  Ossyana  1  dramat  Raupacfaa  Robert 
Djabeł, 

Wydania  zbiorowe,  wzajemnie  się  dopełniające  utworów  poe- 
tyckich Goszczyńskiego  są:  ,,Pisma''  (3  t.  Lwów  1838);  „Dzie- 
ła" (3  t,  Wrocław  11152);  ,,Dzieta''  (2  t,  Lipsk  1870,  jako 
t.  60  i  61  i, Biblioteki  pisarzy  polskich**  Brockhausa).  Zamek 
Kaniowski  tłómaczony  był  na  język  francuzki. 

Malczewski,  Zaleski  1  Goszczyński  utworzyli  tak  zwaną 
Szkoię  ukraińską,  którój  umiejętnym  przewodnikiem  był  kry- 
tyk Michał  Grabowski.  Poeci  należący  do  tego  zastępu  podzie- 
lali ogólne  dążności  romantyków,  cudowność,  fantastyczność, 
wiarę  w  duchy  i  posługiwanie  się  niemi  w  poezyi,  naśladowa- 
nie angielskich  poetów  i  wiele  Innych  właściwości;  ale  łączyła 
Ich  znowu  spólność  pewnych  rysów,  do  których  przedewszyst- 
klóm  policzyć  należy:  przejęcie  się  charakterem,  obyczajami, 
wiarą,  wreszcie  poezyą  ludu  ukraińskiego,  oraz  zamiłowanie 
i  Idealizowanie  ukraińskiój  miejscowości.  Ztąd  poszło,  że  poe- 
zye  ich  mają  barwę  miejscową,  różną  od  innych.  Powtarzają 
się  w  nich  pewne  uderzające  dążności,  które  za  wspólne  zna- 
miona tćj  szkoły  uważać  można;  teml  są:  uwielbienie  siły,  swo- 
boda wyobraźni,  naturalizm  1  uzmysłowienie  miłości.  Niektó- 
rzy z  tych  poetów,  uniesieni  wygórowaną  sympatyą  do  miejsc 
rodzinnych,  zamiłowanie  swoje  posunęli  aż  do  osłaniania  szatą 
poezyi  postaci  znanych  tylko  z  brutalnój  siły,  dzikości  1  krwi 
rozlewu.  Wiele  w  tóm  czynił  przykład  Byrona,  który  najchę- 
tniój  za  bohaterów  swych  poematów  brał  ludzi  żyjących 
tylko  namiętnością,  szyderstwem  i  siłą.  Inni  nadaremnie  usi- 
łowali przyswoić  formę  Zaleskiego,  i  narażali  się  tylko  na  ' 
śmieszność.  (*) 


(*)  o  takieh  to  naśladowcach  wspomina  Mickiewiei  w  liście  do  ISohdana 
pisan|m  w  slerpoiii  1888  r.:  ,.Cxytaiem  róine  wyjątki  nowych  poetów  w  Ty- 
godtdkm  Pśter$htrc9kim;  nie  ftachwyeiU  mnie.  Ukraińcy  jak  wsiedli  na  Boh- 
dana, tak  tei  jadą,  pokriykująo:  „hop,  hop,  cup,  oap,<^  ai  mię  nakoniec  roa- 
gniewaU.  Cói  a  djabla,  ieby  im  tei  nic  nowego  do  giowy  nie  pnysatoT 
Dotąd  są  to  naśladowcy,  chyba  moie  wyrobią    się  t  oiasem.    Praysala  mi  na 

Bys  Dz.  Lit.  P.  T.  III.  10 
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Michał  Grabowskij  o  którym  obszernićj  powiemy  w  innćm 
miejscu,  byt,  Jak  wspomnieliśmy,  estetykiem  i  kierownikiem 
ukraińskich  poetów.  Oceniał  on  ich  utwory,  wskazywał  zale- 
ty i  wady;  owiany  temiż  samemi  dumami  co  tamci,  tęsknił 
za  nową  poezyą,  a  więcój  od  tamtych  wykształcony,  sam  sobie 
zdawał  sprawę  z  tego,  co  być  powinno.  Ale  i  Grabowski 
pisał  poezye.  Piękne  są  Jego  yJMelodye  ukraińskie^j  legenda 
zaś  y^Waivrzemec  z  Powoduj  Jedna  to  znajlepszych  u  nas, 
według  zdania  samego  wieszcza  ^^Zamku  Kaniowskiego^  Gra- 
bowski brał  żywcem  materyał  gminnej  pieśni  i  oddawał  go  tyl- 
ko w  Języku  polskim. 

Tymon  Zuborowski  urodził  się  r.  1799  w  Galicyi,  w  cyr- 
kule czortkowskim,  we  wsi  Liczko wcacb,  u  podnóża  gór  Mio- 
doborskich.  Nauki  odbywał  w  Krzemieńcu  razem  z  Karolem 
Sienkiewiczem,  Józefem  Korzeniowskim  i  Ordyńcem,  póżniój- 
szym  redaktorem  Dziennika  Warszawskiego.  Mieszkając 
w  Warszawie,  przez  dwa  lata  należał  ze  Skomorowskim  do 
wydawania  przygotowanych  przez  Krzemieńczanów  Ćwiczeń 
naykotuych  i  Pamiętnika  naukowego  (1818  i  1819).  PóźnióJ 
przebywał  w  domu  rodzicielskim^  Dobrowolną  śmierć  znalazł 
w   nurtach  strumienia,  r.  1828. 

Zaborowski  posiadał  niezaprzeczone  zdolności  poetyczne,  i  po 
omacku  trafiał  na  drogę  poezyi  narodowo].  Należy  on  do  przój- 
ścia,  gdy  literatura  polska  zaczęła  się  otrząsać  z  Jarzma  fran- 
cuzczyzny.  Chociaż  nie  rozwinął  potężnego  talentu,  młode  po- 
kolenie ówczesne  ceniło  go  nader  wysoko.  Poetycki  swój  za- 
wód rozpoczął  od  epopei  w  24  pieśniach,  w  rodzaju  klassycz- 
nym,  p.  n.  Bolesław  Chrobry,  czyli  zdobycie  Kijowa.  Dru- 
kował z  niój  tylko  wyjątki  w  Ćndczeniach  nauAotin/c^  a  na- 
stępnie w  Polihymnii;  Jeden  znaczny  ustęp  wyszedł  osobno. 
Najcelniejszym  atoli  utworem  Zaborowskiego  są  Jego  yjhimy 
Podolskie  za  czasów  panowania  tureckiego^,  wydane  Już  po 
śmierci  poety  przez  Karola  Sienkiewicza  w  Puławach  r.  1830. 
Tu  Już  widzimy  postęp  odróżniający  Zaborowskiego  od  innych 
równoczesnych  poetów.    Autor  maluje  rozpacz  Podola  pod  Jarz- 


myil  maniJA  ballad  niegdyś  pannjąea.    Niebossosyk  Kalakowski  napifat  bal- 
ladę o  BKCftone,  gdiie  bjly  kapitalne  iriertie: 

I  stnyie  unami, 

I  klapie  sębami, 

I  kręci  ogonem — (miarowanet) 
Warto  ieby   ktoś  napiaat  eoś  o  hop,   hop,  ieby  tych  pitarków  i  konia 
Ukraińikiego  ssadaić.** 
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mem  tnreckićm  za  Sobieskiego.    Są  to  Jakby  z  mogił  westchnie- 
nia dawnych  ofiar  i  męczenników. 

W  rękopiiSmie  zostawił  tragedyę  Bohdan  Chmielnicki, 
Umwidj  poemat  dramatyczny  z  czasów  Mieczysława  I  i  wiele 
drobnych  otworów  *).  Zalecają  się  one  szczerotą  i  głębokością 
aczuć,  myślą  szlachetną,  malowniczością  opisów  i  wdziękiem  for- 
my.  Wszystkie  znamionuje  smutek  głęboki. 

Przytaczamy  tu  wyjątek  z  Dum  Podolskich,  dla  wykaza- 
nia zalet  poety. 

ff 

. . .  Miotane  falą  ognistćj  powodzi. 
Słońce  zanurza  się  i  słońce  wschodzi; 
Czasem    się  tylko  lekkie   chmary  wzniosą 
I  spłoną  w  głębi  ciemnego  błękitu; 
Blask  nieba  ani   w  miłych  barwach  świtu 
Ani  się  krasną  tęozą  w  dzień  łagodzi, 
Ani  się  ranną  lśni  po  ziemi  rosą. 
Czasem  gdy  jutrznia  po   nad  spiekłe  błonie, 
Tchnieniem  łagodnćm   od    wschodu   powionie, 
Jak  skrzydła  w  locie  powstrzymanych  yriatrów, 
Złote  obłoki  nad  górami  wiszą, 
Niebo  w  pogodzie  swoją  śmierzy  ciszą 
Szmerliwe  lasy,  wód  burzliwych  tonie, 
I  groźne  szczyty  chmurnych -zawsze  Tatrów. 
Słońce!  ty  ziemi  donosisz  z  wysoka 
Połysk  bystrego  Opatrzności  oka! 
Powszechna  cisza  poważnego   lata, 
Które  podobnie  nam,  w  milczeniu  pała 
Jak  wielkiej  duszy  s|)okojnośó  wspaniała. 
Jak  ta  mądrości  boskićj  myśl  głęboka, 
Która  piastuje  cały  ogrom  świata! 
Ty!  który  mogłeś  od  naszój   pcJSady     ' 
Odwrócić  burze  i  szkodliwe  grady. 
Oręż  bezbożnych  twoją  wstrzymaj  mocą! 
Czyż  dla  nich  mnożą  się  te  roje  czynne? 
Czyż  im  te  pola  kwitną  miodopłynne? 
Imże  te   bujne  kwitną  Winogrady? 
Imże  się  zbożem  plenne  kłosy  złocą? 


*)  Wiadomość  o  nich  podat  L»  Sowiński  w  fTieńeu  r.  1872, 
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Odwieczny  Boże!  ty  którego  oienie 
I  moje  wdzięczne   uwielbiało  pienie!  ^ 

Czyliź  podobnie  my  do  twoich  liści, 
Mamy  igrzyskiem    byó  wojennój  spieki? 
*   Czyliż  te  zgasłe  ojców  naszych   wieki, 
Naszych  serc   darmo  obudziły   drżenie? 
A  sen  ich  piękny  dla  nas  się  nie  ziści? 

Antoni  Górecki  arodzU  się  w  Wilnie  r.  1787,  z  ojca  me- 
cenasa, jednego  z  celnlejszych  przy  sądach  litewskich.  Uczę* 
szczat  na  uniwersytet  wileński  między  r.  1803  a  1806.  Po 
utworzeniu  kslęztwa  Warszawskiego  wszedł  do  wojska  pol- 
skiego. Po  bitwie  pod  Możajsklem,  za  odznaczenie  się  w  bo- 
ju, mianowany  został  kawalerem  legli  bonorowćj.  Po  odwro- 
cie Napoleona  kilka  miesięcy  w  Krakowie  dla  wyleczenia  ran 
przebywał.  Po  r.  1815  przez  lat  trzy  zwiedzał  INlemcy,  Wło- 
chy i  Francyę,  w  podróży  szukając  wlęcój  rozrywki,  aniżeli 
nauki.  Bawiąc  za  granicą,  nadsyłał  utwory  swoje  Brunonowi 
Kicińskiemu  do  Tygodnika  Polskiego  i  Bentkowskiemu  do 
Pamiętnika  Warszawskiego.  Obaj  redaktorowie  ustawicznie 
domagali  się  jego  wierszy,  wiedząc  Jak  publiczność  chętnie  je 
przyjmowała..  Były  to  po  większej  części  ucinkowe  wierszy- 
ki i  dowcipne,  czasem  gorzką  satyrą  zaprawiane  bajeczki, 
będące  wiernym  obrazem  stosunków  spółczesnych.  Wiele  z  nich 
obiegało  po  rękach  w  odpisach.  Drukował  także  utwory  swo- 
je w  Dzienniku  Wileńskim.  Krótko  gościł  w  Warszawie, 
Jeżdżąc  za  granicę  i  wracając,  a  każdy  pobyt  swój  upamiętnił 
Jakąś  bajeczką  lub  wierszem.  Wróciwszy  ds  kraju,  osiadł 
bllzko  Wilna  i  był  jednym  z  najczynniejszych  członków  ^To- 
warzystwa Szubrawców.^  Po  r.  1831  osiadł  wi  Paryżu.  Tu 
w  bllzklch  pozostawał  stosunkach  z  IMlckłewiczem,  Zaleskim, 
Witwlcklm,  i  jakiś  czas  należał  do  sekty  Towiańskiego.  Poe- 
zye  pisywał  ciągle.  Usposobienia  był  częściej  zasępionego, 
niż  wesołego,  dowcip  miał  łatwy,  zwykle  ostryt  skory  byt 
również  do  sympatyi,  jak  do  antypatyi.  Choć  nigdy  nie  był 
mocnego  zdrowia,  dożył  lat  74.  Umarł  r.  1861  w  Paryżu. 
Syn  Jego  Tadeusz,  znany  zaszczytnie  malarz,  był  zięciem  Ada- 
ma Mickiewicza. 

Górecki  wykształcił  się  bez  wielkiego  zachodu,  wlęc^  w  iy* 
clu,  aniżeli  na  ławie  szkolnój.  Do  nauk  ścisłych  i  do  głębo- 
kich studyów  nie  miał  wielkiego  pociągu,  poetą  był  z  potrze- 
by wrodzDnćJ,  i  dla  tego  zawsze  szedł  za  wtasnóm  natchnie- 
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niem,  nie  wiążąc  się  do  żadnej  sakoly.  *)  Pisał  już  od  r. 
1812>  Próbne  jego  poezye  zasilały  wszystkie  niemal  pisma 
czasowe^  pamiętniki,  dzienniki  tygodniowe;  inne  spoczywały 
w  rękopismach.  Niektóre  z  nich  wielką  zyskały  popularność. 
Całe  młode  pokolenie  deklamowało  je  w  domach,  w  kółku  ro- 
dzinnóm  i  na  egzaminach  publicznych.  Powtarzano  również 
jego  bajeczki  i  dowcipne  ucinki,  i  przy  wtórze  fortepianu  nu- 
cono jego  pieśni.  Ogłosił  osobno  w  Warszawie:  yfiumą  o  ge- 
ner  ale  Grabowskim  poległym  pod  Smoleńskiem^  (1814)  i  J^ra- 
kowiaki  ofiarowane  Polkom^  z  muzyką  Mireckiego  (1816). 
Dopiero  od  r.  1834  zaczęły  poezye  Góreckiego  wychodzić  w  od- 
dzielnych zbiorkach.  Do  takich  należą:  y^oezye  Litwina^ 
(Paryż,  1834),  najlepsze  może  ze  wszystkich  prac  jego;  „Jffo;- 
ki  i  poezye  nowe""  (Paryż,  1839);  y^Rłosek  Polski^  (tamże, 
164S);,,Siewba''  (Paryż,  i8i7); ,, Nowy  zbiorek  tmerszy'' {t65S); 
y Jeszcze  tomik  pism''  (1859);  ..Wiersze  róine''  (1860)  i  t.  d. 
Utwory  lat  młodszych  odznaczają  się  łatwością,  dowcipem, 
tkliwością  uczucia  i  pięknością  myśli;  w  późniejszych  widoczny 
jest  upadek  talentu  i  pewien  zamęt  w  pojęciach  religijnych. 
W  ogóle,  jakkolwiek  nie  celował  Górecki  wysokim  talentem 
poetycznym,  tp  jednak  jego  bajki,  krakowiaki  i  niektóre  pieśni, 
piękne  zapewniają  mu  imię  w  literaturze.  Zaleca  go  nadto 
język  dobitny,  męzki  i  wolny  od  francuzkich  zwrotów.  Dla 
przykładu,  przytaczamy  wiersz  p.  n.  Pogrzeb  nędzarza. 

Idźmy  wiyc  tam!  zajęczał  głos  dzwonka  śmiertelny. 

Niosą  trupa  Łazarza  na  cmentarz  kościelny, 

Niedługa  o  nim  powieść.     Wyszedł  z  kmiotków  stanu, 

Utracił  pierwsze  siły  orząc  ziemię  panu; 

Potćm  domy  bogaczów  zasłaniał  przed  wrogiem; 

Wrócił  ranny  i  umarł  z  głodu  przed    ich  progiem! 

Patrz!  jak  skromny  jest  obchód  żebraka  pogrzebu: 

Kapłan  wiejski  pobożne  wzniósł  ręce  ku  niebu; 

Przy  nim  ubóstwo  klęcząc,  wierne  w  przodków  wierze, 

Za  grzechy  przyjaciela  błaga  Boga  szczerze; 

A  tymczasem  już  drudzy  kładą  w  dół  głęboki. 

Łachmanami  okryte,   nędzą  wyschłe  zwłoki. 

Przysypali  je  ziemią,  ogrzali  westchnieniem, 

Cichą  łzą   pokropili  i  poszli  z  milczeniem! 


*)   Pisze  o  sobie: 

„Mnie  pan  lioćhDaeki  ucznieni  SKlegla  witat, 
„A  jfti  datiUg^   asim  Ssiegk  csyul.'* 
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Otóż  wszystko  skończone!  Nie  było  nacisku, 

Dział  ryka,  stuku  karet,   tysiąca  lamp  błysku, 

Milczą  szumni  poeci,  milczą  kaznodzieje, 

Żadna  piękność  w  tyftykach  głośnych  łez  nie  leje; 

Zamiast  słodkiój  muzyki.  Bogu  pozostałe 

Jęczą  tylko   przy  grobie  dwie   córeczki  małe! 

-Chodźcie  tu  miłe  dzieci! — woła  pleban  stary, 

podzielę  z  wami  chleb  mój   i  naukę  wiary^. 

Idą,  wzrok  obracając  gdzie  ojca  mogiła, 

A  tymczasem  noc  szare  skrzydła  rozpuściła. 

Powiedzieliśmy  Już  gdzieindziój.  Iż  przełom  stanowczy  w  lite- 
raturze polskiój  nastąpił  w  Wilnie.  Wśród  młodzieży  tame- 
cznój  znalazło  się  kilka  niepospolitych  talentów.  Zamiłowanie 
rzeczy  wYasnych,  poważniejsze  zastanowienie  się  nad  sobą, 
prawda  uczuć  i  myśli,  a  nadewszystko  natchnienie,  stanowiły 
ich  godła.  Rzecz  zastanawiająca,  że  ci  co  najwięcćj  dźwignąć 
mieli  narodową  sztukę,  w  szkołach  Jeszcze  rymując,  zabitymi 
byli  klassykami,  tłómaczyli  i  naśladowali  wzory  łacińskie  lub 
francuzkie.  Mickiewicz  np.  w  szkołach  nowogródzkich  prze- 
kładał z  prozy  polskićj  na  wiersz  „ffumę  Pompiliusza''  Flo- 
ryana,  a  następnie  w  uniwersytecie  pisał  obszerną  arcy-klas- 
syczną  recenzyę  „Jagiellonidy"  Tomaszewskiego.  Recenzyi 
tój  nie  powstydziłby  się  Osiński;  nie  wiele  w  niój  było  myśli 
i  treści,  ale  nawał  prawideł  i  rozumowań  zastosowanych  do 
pojęć  szkoły;  A.  E.  Odyniec  w  szkole  w  Borunach  przekładał 
także  z  prozy  polskiej  na  wiersz  poemat  Floryana  „Gonzalw 
z  Korduby"  i  tłómaczył  Ifigeniję  Rasyna.  Julian  Korsak  roz- 
poczynał SWÓJ  zawód  literacki  od  tłómaczenia  liryków  Hora- 
cyuBza.  Pierwszy  Tomasz  Zan,  wielbiony  przez  młodzież  wi- 
leńską za  prawość  charakteru  i  życie  cnotliwe,  zajmując  się 
w  wolnych  chwilach  poezyą,  nie  radził  się  żadnych  przepisów 
sztuki.  Pisał  wiersze  Jak  umiał,  o  wszystklem;  każde  miłe 
wrażenie  chciał  z  bracią  podzielić,  i  za  środek  ku  temu  obie- 
rał poezyę.  Opisywał  tedy  wierszem  swoje  uczucia,  przechadz- 
ki 1  zabawy,  i  puszczał  to  wszystko  pomiędzy  przyjaciół.  Je- 
den z  takich  ulotnych  wierszyków,  eleglja  na  ocyazd  pewnćj 
pensyonarki,  z  którą  w  domu  wspólnych  znajomych  przez  rok 
cały  widywał  się  co  niedziela,  zastanowił  Mickiewicza.  Zdu- 
miał się  przyszły  wieszcz  narodowy,  bo  nie  sądził,  aby  w  po- 
tocznych szczegółach,  w  rzeczywistości  powszednićj  było  tyle 
skarbów  poezyl.    I  powstała  u  niego— Jak  mówi  Bartoszewici— - 
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idea  o  prawdzie  w  poezyi,  a  raczćj  o  poezyl  w  prawdzie.  IN  im 
Jeszcze  młodzież  litewska  poznała  obce  literatury,  widzimy,  jak 
sama  szukała  prawdy  i  poezyi.  ^  W  tem  wpadła  w  pośród  nią 
„Świetlana''  ballada  rossyjska  Żukowskiego  i  sprawiła  niesły- 
chane wrażenie.  Zaraz  nazajutrz  Zan  napisał  swoje  „Nero- 
nę^S  pierwszą  balladę  w  języku  polskim,  za  którą  wkrótce  na- 
stąpiły Jegoż  „Cyganka",  tudzież  Mickiewicza  „Pani  Twardow- 
ska", „Świtezianka"  i  „Lilłje"/  Młodzi  poeci  zstąpili  z  wy- 
żyn klassycznycb  pod  strzechy  ludu  prostego,  zaczęli  śpiewać 
o  gmłnnycli  marzeniach  i  baśniach,  tak  samo  jak  Brodziński, 
który  w  Warzawie  przetwarzał  na  język  polski  ludowe  pieśni 
innych  plemion  słowiańskich.  Natchnienie  zstąpiło  na  tłumy, 
i  wszyscy  zaczęli  pisać  ballady,  powołani  i  niepowołani.  Jak 
wszędzie,  tak  i  tutaj  było  wiele  naśladownictwa,  ale  przynaj- 
mniój  znaleźli  się  imistrze.  Zresztą  sama  forma  ballady  trą- 
ciła już  naśladownictwem.  Sam  Mickiewicz  poszedł  za  senty- 
mentalnością,  pasterstwem  i  ckliwóm  wymuskaniem  niemiec- 
kich wzorów.  W  tym  okresie  twórczości  swojój  był  on  już 
wielkim  poetą  romantycznym,  ale  nie  dorósł  jeszcze  godności 
wieszcza  narodowego.  Trafiając  natchnieniem  na  źródła  poe- 
zyi, trafił  i  na  polskie;  ale  niepewny  jeszcze  siebie,  bez  samp« 
wiedzy  o  potędze  własnego  genijuszu,  o  warunkach  tworzenia 
narodowego,  uderzał  jak  czarodziój  wszędzie,  i  zewsząd  pod 
jego  dotknięciem  wytryskała  poezya  obfitemi  zdrojami.  '  I  on 
więc  należy  poniekąd  do  epoki  przejścia,  przynajmniej  w  począt- 
kach swojego  poetyckiego  zawodu.  Umieściliśmy  tu  również 
trzech  najznakomitszych  poetów  ukraińskich,  poezya  ich  bo- 
wiem, jakkolwiek  spoczywa  już  na  swojskim  gruncie  i  objawia 
nowy  kierunek,  wszelako  nie  przedstawia  żadnój  wielkiój  w  dzie- 
jach narodowych  chwili,  żadnój  ogólnój  idei,  ani  całości '  naro- 
dowćj.  Jest  to  wreszcie  poezya  przeszłości,  bez  charakteru 
swojego  czasu.  Od  prawdziwego  zaś  narodowego  wieszcza — 
jak  mówi  Mecherzyński — wymagamy,  aby  opracowany  przez 
niego  materyał,  choć  do  przeszłości  należy,  przedstawiał  w  ja- 
kimkolwiek sposobie  ducha  swoich  czasów,  i  kojarzył  niejako 
przeszłość  z  obecnością.  Bo  „poezya  jest  wiecznie  żyjącą  i  roz- 
wijającą się  z  duchem  czasu  sztuką— jako  najświetniejszy  kwiat 
ducha  narodowego,  powinna  nosić  na  sobie  piętno  swego  czasu, 
i  objawiać  w  sobie  ducha,  który  ją  wywołał.^  Te  warunki  nie- 
sibędne  narodowój  poezyi  wypełnił  w  dojrzalszój  dobie  swojego 
genijuszu  śpiewak  Dziadów  i  Pana  Tadetisza. 
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9.  AOmm  M4«IU«mUm»  *)     ' 

Adam  Bernard  Mickiewicz,  Jeden  z  największych  genija- 
szów  poetycznych  ludzkości  1  najznakomitszy  z  poetów  polskich, 
urodził  się  w  Nowogródku,  albo  jak  inna,  mnlój  wiarogodna 
wieść  niesie,  w  Zaosiu  pod  Nowogródkiem,  w  wigiliję  Bożego 
Narodzenia  r.  1798,  z  ojca  Mikołaja,  adwokata  nowogródzkiego, 
i  Barbary  z  Majewskich.  Dom  Mickiewiczów,  rozrodzony  w  Łidz- 
kiem— a  zatóm  na  pograniczu  etnograficznóm  dwóch  plemion, 
białoruskiego  i  litewskiego— miał  pochodzenie  książęce  (pod- 
ług Strykowskiego),  lecz  z  biegiem  czasu  podupadł,  a  raczój 
zszedł  do  tego  stanu  uczciwój  mierności  szlacheckiój,  w  któ- 
rym łatwiój  było  o  cnoty  domowe  i  publiczne,  niż  o  ton  gór- 
ny i  fortunę.  Na  Litwie,  a  szczególniój  w  stronach  jój  nadnłe- 
meńsklch  i  nadwilejskich,  nie  wiele  było  w  ogólności  majątków 
i  rodów  magnackich,  ale  za  to  niezmierną  rojnością  odznaczała 
się  klassa  szlachty  drobniejszój,  posiadającój  lub  wcale  nie  po- 
siadającój  ziemi  a  święcie  przechowującój  tradycye  i  obyczaje 
dawne.  Potężne  spójnie,  oparte  na  tych  tradycyach,  łączyły 
właścicieli  ziemskich,  używających  bytu  dostatniejszego,  z  ca- 
łemi  okolicami^  czyli  tak  zwanemi  „zaściankami''  szlachty  sza- 
raczkowój,  która  nie  mając  poddanych,  sama  uprawiała  swój 
zagon,  1  którój  byt  niewiele  się  różnił  od  włościańskiego.  Sto- 
sunki obywateli  z  ludem,  aczkolwiek  patryarchalne,  nie  były 
Jednakże  zbyt  zdrożne,  a  raczój  o  tyle  były  znośne,  o  Ile  być 
mogfy  przy  istnieniu  poddaństwa;  przynajmniój  żywioł  kozaczy- 
zny  i  ogólnych  powstań  ludowych  nieznany  był  jeszcze  litew- 
skiój  ludności  kmiecój.  Majątki  pozostawały  od  wieków  w  tych 
samych  rodach;  starodawne  zwyczaje  trzymały  na  uwięzi  pochop 
do  zbytku;  obyczaje  były  gościnne,  lecz  proste;  a  przy  niewiel- 
kiej rzutnoścł  przemyslowój  w  charakterze  szlacheckim,  nie 
było  Jeszcze  owego  ekonomicznego  wyzyskiwania  włościan, 
które  tak  silnie  rozwinęło  się  w  czasie  późniejszym.  Taka  to 
było  sfera  którą  następnie  wieszcz  odmalowjił  w  Panu  Tadeu- 
9ZU.  Stałą  siedzibą  rodziców  Mickiewicza  był  Nowogródek; 
w  Zaosiu  mieszkali  przez  dwa  lata  niespełna  (1799—1801);  mie-. 
li  pięcia  synów,  z  których  dwaj  przeżyli  Adama.  W  dziesią- 
tym roku  życia  oddano  go  wraz  ze  starszym  bratem  Fran- 


*)  w  następnych  odsytaez&ch  prEjtaccamy  ustępy  t  najwiarogodniejsxyeh 
Mitordw,  któny  pisali  o  Mickiewicsn,  tadaiei  wyjątki  %  własnej  komspondeit- 
eyi  poety  wyjaśniające  6xosegóIy  jego  iyeia  i  rysy  cłianikteni. 
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Ciszkiem  do  szkót  domłntkańskicb  w  Nowogródku.  Tu  zaprzy- 
jaźnił się  z  Janem  Czeczotem,  z  którym  następnie  kolegował 
w  uniwersytecie.  W  szkołach  okazywał  szczególny  pociąg  do 
chemii  i  w  ogóle  do  nauk  przyrodniczych,  co  się  nawet  odbiło 
w  niektórych  Jego  poezyach,  a  mianowicie  w  wierszu  „Do  do- 
ktora S. . .  przedsiębiorącego  podróż  naukową  do  Azyi,  w  przed- 
miocie historyi  naturalnój".  Obok  tego  objawiał  kierunek  poe- 
tyczny. Z  polskiój  prozy  przetwarzał  na  wiersz  „Numę  Pom- 
piliusza"  Floryana,  a  smutny  wypadek,  zaszły  w  tym  czasie, 
natchnął  go  oryginalnym  utworem.  Wśród  ciemnój  nocy  wy- 
buchnął w  Nowogródku  pożar.  Straszny  ten  obraz,  samą  okro- 
pnością piękny,  przy  zgiełku  i  wrzawie  ratujących,  rozpaczy 
i  płaczu  pogorzelców,  silnie  uderzył  młodą  wyobraźnię  Mickie- 
wicza, i  wtedy  napisał  wiersz  malujący  tę  smutną  scenę.  Utwór 
ten  zaginął.  Silniejsze  Jeszcze  wrażenie  sprawiło  nań  wkro- 
czenie orłów  Napoleońskich  do  Rossyi  na  wiosnę  1812  r.  OtóJ 
to  wiośnie  wspomina  poeta  w  XI  pieśni  „Pana  Tadeusza*': 

•O  wiosno!  Kto  cię  widział  wtenczas  w  naszym  kraju, 
Pamiętna  wiosno  wojny,  wiosno  urodzaju! 
O  wiosno,  kto  cię  widział  jak  byłaś  kwitnąca 
Zbożami  i  trawami  a  ludźmi  błyszcząca, 
Obfita  we  zdarzenia,  nadzieją  brzemienna! 
h  Ja  ciebie  dotąd  widzę,   piękna  maro  senna!.. 

Ja  tylko  jedne  taką  wiosnę  miałem  w  życiut— i  t.  d.  *) 

Wypadek  ten,  nakształt  promiennego  widzenia,  olśnił  ogni- 
stego młodzieńca.  Odtąd  Mickiewicz  wyznawał  najgorętszą 
cześć  dla  ]\apoleona,  która  następnie  przetworzyła  się  w  rodzaj 
mistycznego  obłędu.  —  Wakacyjne  miesiące  spędzał  Adam  naj- 
częściej w  Zaosiu  u  ciotki  swojój  »).    W  r.  1812  umarł  mu  oj- 


1}  Zdaje  lię  ie  m  ił6w  powjAnfoh  o  wiośoie,  jaką  poeta  mii^  jednę  tylko 
w  iyda,  urosła  niedoneeuia  łngka  o  adaiale  trgywutoUtnUgo  Miekiewieia 
w  wyprawie  roeiyjskiój  Napoleona. 

2)  bW  tym  malatkim  silaeheckim  dworko  itaroiytoój  stmktary,  diiś  po> 
manscioDyin  i  pnyeiapłym  ku  aiemi,  wiesaci  w  paehol^ym  i  miodtieńeaym 
wieka  pnepędsii  prawie  wszystkie  wakaoye  n  swój  eiotU.  W  tój  salee  nad 
śpiehlenem  aawsxe  najeliętiiiśi  pnesiadywat,  i  prsyglądid  eię  pięlmym  okoli- 
com tateiftoka,  ibierając  fkrby  do  obrazów,  które  w  przysztośoi  sympaty- 
esnie,  jak  nikt  inny,  miat  odmalować.  Z  tych  okienek  widnieje  wipaniale 
wspominana  przezeń  Żarnowa  Góra,  najwyisza  w  calój  okoUey. . .  Ta  ściany  i 
sayby  okien  byiy  pozapisywane  jego  ręką  młodzieńczą.  Lecz  dworek  przeszedł 
w  inne  ręce  —  rodzina  się  rozpierzchła  po  świecie  —  wiatr  porozb^a!  szyby, 
a  dziary  zaklejono  papierem—  obicia  le  ścian  poopadidy  i  poszły  na  mienwęi 
Rys  Dz.  Lit.  P.  T.  Ul.  11 
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cloc.  w  r.  18,15  okończyf  szkoły  i  obdarzony  zostaY  paten- 
tem ')•  ^  tymże  roku,  mając  lat  16,  poszedł  na  uniwersytet 
do  Willna,  gdzie  z  początku  poświęcał  się  nauce  fizyki  i 'matę- 
matyki,  lecz  wkrótce  przeniósł  się  na  kurs  filologii  i  literatu- 
ry. W  tym  oddziale  natrafił  na  wykłady  znakomitycli  profes- 
sorów,  Lelewela,  Gródka,  Leona  Borowskiego,  i  z  całym  zapa- 
łem oddał  się  literaturze  staroiytnój ,  obok  którój  starał  się 
poznać  i  nowoczesną,,  zwłaszcza  poezyę  romantyczną,  świetnie 
pod,  ów  czas  na  Zachodzie  rozkwitając.  Na  wzorach  poezyi  sta- 
roiytndj  nauczył  się  Mickiewicz  wykończenia  formy  pisarskiój, 
a  literatura  niemiecka  (Schiller,  Goethe)  i  angielska  (Byron) 
dostarczała  mu  nieprzebranych  skarbów  myśli.  Tu  rozpoczął 
SWÓJ  zawód  autorski,  witany  spółczuciem  i  zachętą  uniwersy- 
teckich spółuczniów.  Z  kolegów  najwięcej  wpływu  wywierał 
nań  Tomasz  Zan.  Ścisła  zażyłość  łączyła  go  z  ludźmi,  z  któ- 
rych kilku  zjednało  sobie  późnićj  imię  w  literaturze,  jako  to: 
z  A.  £.  Odyńcem,  Janem  Czeczotem,  Aleksandrem  Chodiką, 
Franciszkiem  Malewskim  i  t.  d.  Pićrwszą  drukowaną  próbką 
Adama  był  wiersz  ^Zima  miejska*^  ogłoszony  w  Tygodniku  Wi- 
leńskim z  1818  r.,  utwór  dydaktyczno-opisowy,  z  Języka  i  ma- 
niery przypominający  Trembeckiego.  Znać  tu  jeszcze  wpływ 
klassycyzmu,  z  którego  otrząsał  się  stopniowo,  poznając  poe* 
tów  niemieckich  i  angielskich.    Recenzya  i Jagiellonldyi  Toma- 


prÓM  robionjeh  farbami  Da  zewnętrznych  Acianaeb  salki  ręką  pacholęcą  Ada- 
ma kościółków,  które  czas  i  liota  oszezędzity,  zresztą  nic  nie  zoetalo,  tylko 
n«wne  wspomnienie  w  sercach  najbUiszych,j»  (Kilka  »zeugMw  o  rodnmU^ 
mięfi^u-  urodunia  i  mMbśd  Admma  Mickiewicza  ^  przez  W.  iCorotyńskiego. 
Wilno  1S61.) 

3)  Od  czasu  wstąpienia  Miokiewieia  do  kJassy  lY,  zaczęły  być  podawane  ra- 
porty o  aezniach  celojących*  i  odtąd  imię  Adams,  obok  imienia  Jana  Czeczota, 
zawsze  na  tych  chlubnych  kartach  figurowało.  Zostając  w  klassie  piątój  i  szó- 
stój,  MiekifliwiAi  byi  przez  dwa  lata  dozorcą  domowym  ueiniów,  w  caóm  oka- 
zywał odobrą  idatnDŚĆ,»  i  apilnie  zadość  ozyjui  swym  obowiązkom ,»  jak  mu 
to  zwierzchność  szkolna  przyznała.  Uwolniony  został  ze  szkół  dnia  29  czerwca 
1815,  i  obdarzony  patentenu  Ostatnie  zdania  nancsycielów  o  postępach  ucznia 
wyplmÓemy  dosłownie: 

•Bok  181óf  CBtrwca  20  dnia.     KJUmea  stdita, 

« 
Wiek,  lat  |6.-»  Zdrowie,  mierne.— Pilność,  nadmierna.  —  W  logice,  celu- 
jący.— W  fizyce  i  historyi  naturalno  j,  eeligący.— W  moralnćj  i  prawie,  dobry.— 
W  historyi  dziejów,  dobry. —  W  literaturze,  dobry. —  Obyczaje,  dobre. 

Summa  zdań  przy  nwohiieniu  była  następująca:  «zdatność  do  nank  dobim; 
postępek  dobry;  obyczaje  dobres. 
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siewskiągo  {Tyg.  fFil.  r.  1819)  świadczy  Już  o  zwrocie  ku  ro- 
mantyzmo^yi  i  poezyi  ludowej,  ktx$ra  dostarczyła  Hfłckiewiczowi 
osnowy  do  plćrwszycb  ballad:  tŚwiteŹB^  •Lilije*  i  innych.  Z  wiel- 
kich poetów  spótczesnych  najwigcćj  wpływu  wywarli  na  Mic- 
kiewicza Goethe  i  Byron ,  mnićj  Szyller,  już  dla  samdj  różnicy 
zachodzącój  pomiędzy  charakterami  niemieckim  a  polskim.  Za- 
równo Hkfickiewicz  jak  i  Szyller  byli  entuzyastami,  lecz  nieo- 
kreślona, słodka  zaduma  Szyllera,  tudziei  porywy  jego  ku  do- 
bru i  pięknu,  obok  zupełnój  świadomości  o  niepodobieństwie  ich 
urzeczywistnienia  (o  tóm,  ie  das  Bert  ist  nimmer  hier),  nie 
przypadały  do  polsko-słowiańskiój  natury  Mickiewicza,  nie  od- 
graniczającój  w  ten  sposób  słowa  od  czynu  i  nie  poJmi\jącój  mi- 
łości Meału  wyłącznie  platonicznej.  Piórwszy  popęd  do  samo- 
istnego tworzenia  dała  poecie  miłość  nieszczęśliwa.  Będąc  Je- 
szcze uczniem  uniwersytetu,  Adam  pokochał  Maryę  Wereszcza- 
kównę ,  siostrę  Jednego  z  kolegów.  W  żadnym  razie  nie  byłaby 
z  nich  dobrana  para,  ani  z  w^ku  ani  z  majątku;  kto  wie  na- 
wet, czy  bytby  z  nią  szczęśliwy,  albowiem  tMaryla»  Jego  była 
koblótą  spokojną  i  rozważną;  młody  poeta  mógł  wniój  obudzić 
pewne  spółczucie  dla  siebie,  lecz  nadziei  mu  żadnćj  nie  dawała 
1  chętnie  oddała  rękę  człowiekowi  odpowiedniejszego  sobie  sta- 
nowiska, hr.  Putkamerowi,  zamożnemu  obywatelowi  z  Łidzkle- 
go.  Właśnie  w  tym  czasie  władza  uniwersytecka  wysłała  Mi- 
ckiewicza, Jako  stypendyata,  na  nauczyciela  literatury  łaciń- 
skiój  do  szkoły  powiatowój  w  Kownie.  Wtedy  to  objawił  się 
główny  rys  ducha  Adamowego,  nadmierna  czułość  męzka,  uzdol- 
niająca  go  do  uczuć  wesela  i  smutku,  bez  porównania  potę- 
żniejszych niż  u  ludzi  zwyczajnych.  Złamany  niedolą,  poeta 
wpadał  w  rozpacz  graniczącą  z  szaleństwem.  Odyniec  opowia- 
da, że  kiedy  wkrótce  po  zamążpójściu  Maryi  odwiedził  go  w  Ko- 
wnie, Mickiewicz  czytając  mu  przekład  swój  pożegnania  Child- 
Harolda  z  Byrona,  przy  słowach:  cGzegoż  mam  płakać,  za  kim 
i  po  kim,  kiedy  nikt  po  mnie  nie  płacze ?»..  doznał  takiego 
wzruszenia,  że  omdlał.  Rozpacz  atoli  Mickiewicza  miała  cha- 
rakter czynny;  nie  zanurzała  się  ona  w  bezwtadnój  smętności, 
lecz  wybuchała  Jękiem  rannego,  protestem,  żądzą  zemsty,  krzy- 
kiem szermierza,  nie  poddającego  się  nawet  w  chwili  skona- 
nia. U. nikogo,  może,  innego  boleść  nie  była  tak  płodn4»  tak 
produkcyjną,  Jak  u  Mickiewicza.  W  miarę  tego  Jak  łagodnia- 
ły pićrwsze  konwulsyjne  drgnienia  zranionego  uczucia,  serce 
zbolałe  wylewało  strugi  natchnienia  w  cudnych  świeżością  1 
szczerotą  uczuć  utworach.    Poeta  znał  siebie  w  tym   wzglę- 
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dzie  i  rys  ten  własnego  genljuszu  odmalowaf  w  Jednym  z  so- 
netów krymskich  p.  n.  Ajudab. 

Lubię  poglądaó  wsparty   na  Judahu  skale, 
Jak  spienione  bałwany,   to  w  czarne  szeregi 
Ścisnąwszy  się  buchają,  to  jak  srebrne  śniegi 
W  milionowych  tęczach  kołują  wspaniale. 

Trącą  się  o  mieliznę,  rozbiją  na  fale, 
Jak  wojsko  wielorybów  zalegając  brzegi, 
Zdobędą  ląd  w  tryumfie,  i  napowrót  zbiegi, 
Miecą  za  sobą  muszle,  perły  i  korale. 

Podobnie  na  twe  serce,  o  poeto  młody! 
Namiętność  często  groźne  wzburza  niepogody: 
Lecz  gdy  podniesiesz  bardon,  ona  bez  twój  szkody 

Ucieka  w  zapomnienia  pogrążyć  się  toni, 

I  nieśmiertelne  pieśni  za  sobą  uroni, 

Z  których  wieki  uplotą  ozdobę  twych  skroni. 

Piórwsza  mitość  Adama  była  głęboka  i  trwała.  Po  dzie- 
więciu latach ,  po  mnóstwie  przebytych  wrażeń ,  ścigał  go  Je- 
szcze obraz  ukochanój.  Wiersz  ^a  Alpach  w  Splugen^  za- 
czyna od  skargi: 

Nigdy,  więc  nigdy  z  tobą  rozstać  się  nie  mogę! 
Morzem  płyniesz,  i  lądem  idziesz  za  mną  w  drogę; 
Na  lodowiskach  widzę  błyszczące  twe  ślady, 
I  głos  twój  słyszę  w  szumie  alpejskiój  kaskady, 
I  włosy  mi  się  jeżą,  kiedy  się  oglądam, 
I  postać  twoje  widzieć  lękam  się  i  żądam. 

Mickiewicz  przepędził  w  Kownie  trzy  lata  (1820—1823). 
Początkowo  nie  udzielał  się  nikomu  i  przebywał  w  najsamo- 
tniejszych  miejscach  cudnój  doliny  kowieńskiej,  którą  na  Jego 
pamiątkę  przezwano  nDoliną  Mickiewiczac  Stan  zdrowia  Jego 
był  nader  niepokojący;  rana  serca  krwawiła  się  mocno  *).  Ale 


4)  Pnytacsamj  ta  niektóre  wyjątki  %  listów  pnyjaciót  i  kolegów  Adaina, 
pisanych  do  Fr.  Malewskiego,,  ściągające  się  do  pobytu  Adama  w  Kownie. 

Z  lutu  J6x/efa  Jeiowskiego  z  d.  23  stycznia  1822  r. 

...  Zobaczy  sft  wkrótce  Adama,  który  się  skrzętnie  wybiera  w  podrói*  Cho- 
rował nieborak  mocno,  leiai  doi  kilkanaście,  ale  yA  przyszedł  do  siebie... 
Postąpi!   w  języka    angielskim,  czyta   Byrona,   i  nawet  wytfómaczyi  trochę 
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pod  względem  poetycznym  peryod  kowieński  w  życiu  Adama 
by{  bardzo  szczęśliwy.  W  tym  czasie  powstały  pierwsze  ze 
znakomitych  płodów  jego  pióra:  Ballady  i  Romanse^  Grażyna^ 
tudzież  Dziadów  część  II  i  IV,  które  poezyę  polską  wprowa- 
dziły na  nowe  tory  i  dały  łiasło  do  pamiętnój  walki  klassyków 

fraguMiitów  GiAora,  i  e*te  to  poema  wytidmaczyć  zamiena.  Pnedsięwaiąl 
tei  zrobić  kommeotan  do  Zofijówki  Trembeckiego,  proszony  od  drukarza, 
edytora  tatejszego  poezyj  Trembeckiego,  za  nagrodę  omówioną. 

Z  listu  Ugoi  «/.  Jtiow$kiego  z  d.  16  lutego  1823  r. 

Adam  ciągle  dotychczas  aczy  w  Kownie;  20  godzin  na  tydzień  merdają 
go  niesłychanie;  ciągle  doiwiadoza  bezsenności.  W  ostatnim  do  mnie  liście 
mówi,  ie  praca  znnia  go  i  osiabia,  lecz  w  dzień  wolny  i  świąteczny,  nada 
jeszcze  bardziój  dojmiąje.  W  tych  czasach  biorę  się  do  drakowania  tomiku 
drugiego. 

Z  listu  Jana   Czeczota  z  21  stycznia  1823  r. 

Staraj  się  dtaiój  utrzymać  za  granicą,  bo  z  Adamem  niewiadomo  co  zro- 
bić. Uczyć  dalćj  tadną  miarą  nie  może,  do  ostatka  straci  zdrowie;  mówi  ie 
go  lekcye    na  caty  dzień  paraliloją.    Lubo   zdaje  się  być    teraz   spokojniej- 
szym,  i  jest  nawet  w  istocie,  jednak  zawsze  nudny,  często  bezsenny,   ciągle 
tylko  fajką  i  kawą  iyje.     Każdy  widzi ,   sans  pragnie,   doktorowie   radzą,   ie 
mu  potrzebny  koniecznie  wojaiy  ale  jakiż  ma  być  jego  wojai?    jakiegoi  on 
pragnie?   Czy  się  nie  uczyć?   broń  Boie,   chodzić  a  chodzić.    Ze  wszystkich 
twoich  opisów  Biesen  GeHrge  najbardzićj  go  zajęiy.    Moie  ta  manija  ustać, 
jak  się  ujdzie    mil  sto,    a   chodzenie   nie  będzie  nowością ,    moie   i  posiedzi 
gdzie    przez  zimę ;    lecz   czy  tak,    czy  owak ,    zawsze  potrzebny   za  granicą 
punki  jakiś '  bliiszy ,    do  któregoby  i  na  zimowe  leie  powrócił  i    w  kaidćm 
zdarzeniu  mógi  się  zgłosić.    Dziwna  to  jego  będzie  pielgrzymka!  ni  to  jemu 
razem  pieniędzy  dać  można,    ni  pewnym  być,    ze  gdzieś  nie  okradną,    albo 
sam  odrazu  nie  straci,  a  potćm  zostanie  w  cięikiój  potrzebie.    A  gdziei  się 
wówczas  uciekać?    Nie  wiem   toi,    jak  mu    w  jego    humorze  przypadnie  być 
między  obcymi ,   a  na  zyski  caybającymi  ludimi ;    najczęścićj  zapewne  będzie 
samotny,   nie  pójdzie  on  bowiem  poznawać  ludzi;   ale  Rieten  Gehirge,  doli- 
ny, łąki,    to  go  zajmą,  a  to  wszystko  wątpię,  czy  nie  będzie  miało  szkodli- 
wego na  jego  imaginacyę  wpływu.     On  zdaje  się  potrzebować  ciągle  nad  nim 
czuwającego  anioła  stróia,    a  tam  same  tylko  będą  dla  niego  głazy...   Ze  go 
wyprawić  trzeba,    to  rzecz  konieczna,  bo  do  reszty   zdrowie  się  jego  zrujnu- 
je... Adam  na  podrói  ma  800  leiących  podarowanych  rubli,   tylei  moina  bę- 
dzie ,    a   moie    więcćj ,    spodziewsć    się    z    przedaiy    dziełka.    Drugi    tomik 
wkrótoe  będzie  się  drukować,  jui  jest  gotowy.    Będzie  walny,  będzie  w  nim 
€hraiyna  powieść  litewska,  maląjąca  sposób  myślenia  Litwinów  o  Krzyiakach 
i  wystawująca   ich    z  nimi   zatargi.    Ghociai   Adam   skariył  się   na  Musom 
inmtafn^   i  ta  mu  się  robota  najmniój  przyjemną   w  robieniu  zdała,   jednak 
wcale  piękna,   a  styl   z  czasów  Zygmuntowskich   w  miłą  przeszłość  przenosi, 
i  dziwnie  się  podoba.    Dalój   będą  umieszczone  Dziady. . .    Warszawa  chrzci 
Adama  Waii&r  SkoUmmt   a   on   powiada:    slaicy  mię  chrzczą,   więc  chrzest 
niewainy.a 
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z  romantykami.  Zachęcony  przez  nawiedzających  go  z  Wilna 
kolegów,  ogłosił  pierwszy  tom  swoich  liPoezyj^  (Wilno,  1822), 
zawierający  ballady,  romanse,  hymn  na  dzień  Zwiastowania 
N.  P.,  Sonet  »Przyp(nnmenie€  i  lifFarcaby.t  Osobno  wydru- 
kował wiersz  »Do  Lelewela*  W  następnym  roku  (1823)  wy- 
szedł tom  drugi  »Poezyj,€  mieszczący  ^Grażynęt  1  9Dziad4iwM 
część, II  i  IV-tą.    Utwory  te  zjednały  szeroki  rozgłos  mtode"> 

z  listu  tegoż  J.    Czeczota^  z  d,  30  maja  1823  r. 

...Wcale  oie  wiem,  co  z  nim  (Adamem)  i  jego  zdrowiem  - będue.  Jai 
moie  wBtfBtide  nadzieje  odpadają «  wszystkich  resursów  zbywa...  Uwolnienie 
(od  obowii^zków  naaczyeielskieb)  przysdo,  ale  jak  dalój,  rzeczy  zbyt  wątpU- 
we.  Nie  wiem,  nie  wiem,  chcę  oderwać  myśl  od  tego  przedmiotu,  bo  ilekroć 
pomyślę,  nieszczęśliwy  jestem  i  jego  nieszczęścia  widzę.  Co  się  z  nim  dzie- 
je? zawsze  w  stanie  nienaturalnym,  zdrowie  najgorzćj  mu  stuiy;  fajką,  nie- 
spaniem  i  trudami  cięikiemi  obowiązków  dobija  siebie,  a  nie  stara  się  wyjść 
z  letargu,  imaginncyi  nie  ostudzi,  bo  z  tóm  mu  dobrzct  &lo  za  moment  bo- 
skiego uniesienia,  tego  to  wykradzenia  się  na  chwilkę  za  ziemską  granicę, 
odbiera  potćm  cięikie  na  ziemi  męki...  Perswazye  na  nic  się  nie  zdadzą. 
Pięknie  się  raz  odezwał  w  liście,  ie  nie  potrzebuje  teraz  przyjaciół,  ale  po- 
chlebców. Jakkolwiek  bądi,  na  tak  nadweręione  zdrowie  i  tak  skrzywiony 
umysł,  podróiby  miaia  sbawiendb  skutki... 

O  zajęciach  Adama  w  tym  czasie  znajdujemy  kilka  napomknień  we  wta-> 
snych  listaeh  poety,  pisanych  do  przyjaciół. 

KoMom,  1821  0). 

...Go  się  tycze  Kanta  czy  Kantu  (nie  umiem  go  nakłonić,  deUinować), 
przypominam  ostrzeienie  Śniadeckiego,  ie  ten  Kant  wiele  głów  zawrócił,  a 
chociai  się  z  tój  strony  nic  nie  lękam  — '  wedtng  tój  maksymy  staroiytnćj, 
ze  pewni  ludzie  nie  boją  się  rozboju —  wszakle  Kant  zawsze  niebezpieczny. 
Kiedy  nawet  z  Szelingiem  licho !  Nie  czytałem  pierwój  jego  dodatków:  tam 
sęk,  tam  ani  ngryić!  Jego  rozprawa  o  abiołuium  zdaje  mi  się  nie  warta 
mojćj   AbMoiutum. 

WUno,    1822. 

Niemczyzna  i  romantyezność  szalenie  idzie  w  górę;  dotychczasowy  parnas 
krzyczy  na  zepsucie  smaku.  Odyniec  balladuje  bez  końca  i  osiodłał  dzien- 
nik, w  którym  i  Zańskie  sztuczki  wyglądają.  Ja  uchodzę  za  patryarcbę 
skaienia. 

.  v^TJ9  prawdziwie  po  literacku,  dyszę  tylko  rymami  i  karmię  się,  nie 
wiem,  jak  się  znowu  do  czytania  czegoś  porządnego  przyzwyczaję.  Po  ger- 
manomanii  nastąpiła  brytanomanija ,  cisnąłem  się  z  dykcyonarzem  przez 
Szekspira,  jak  bogacz  ewangeliczny  do  nieba  przez  uszko  od  igiełki ,  za  to 
teraz  Byron  Hdzie  daleko  łatwiój,  i  jui  bardzo  znaeznie  postąpiłem.  Oisora 
zapewne  wytłómaczę.  Wszakie  ten  moie  największy  poeta  nie  wypędzi 
z  kieszeni  Szy llera;  odkrycie  w  nowćj  edycyjce  kilku  nieczytanych  pMayj 
długo  nie  dało  mi- wrócić  się  do  angiekzczyzny. 
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ma  poecie,  pokazując  potężny  talent,  zarówno  w  tworzeniu  peł- 
nych prawdy  i  siły  postaci  i  obrazów,  jak  w  wypowiadania 
uczuć  własnego  serca.  Usiłując  dla  własnój  narodowój  litera- 
tury i  właściwy  grunt  zdobyó,  przydał  poeta  do  swych  ballad 
i  romansów  przedmowę,  obejmującą  rys  rozwijania  się  poezyi 
pod  względem  dziejowym  i  estetycznym.  Ale  we  wrażeniach 
sprawionych  przez  te  poezye  na  umysłach  i  sercach  dokony- 
wała się  potężniejsza  rewolucya,  niżeli  w  rozprawach  i  te- 
oryach.  Wreszcie  w  r.  1823  zwolniono  Mickiewicza  z  obowią- 
zkowych pięciu  lat  nauczycielstwa  i  pozwolono  pozostaó  w  Wil- 
nie,  gdzie  młodzież  ówczesna,  z  nadzwyczajnym  do  nauk  zapa- 
łem, wiązała  się  w  naukowe  grona  pod  nazwą  Filaretów  i  Pro* 
memstychy  a  ducha  ożywiającego  czerpała  z  wykładów  histo- 
rycznych Lelewela.  Hasłem  tych  jawnych  i  przez  rząd  tole- 
rowanych związków  była  cnota,  pilnośó  w  naukach  i  pomoc 
wzajemna  %  W  tych  kołach  przyjacielskich  przepędził  Mickie- 
wicz ważne  pod  wielu  względami  a  najpiękniejsze  chwile  ży- 
cia swojego*).    Gdy  następnie  związki    te   młodzieży  zwróciły 


5}  Wedle  asesegótów  podanyeli  w  Archiwum  Butkidm  (1872,  VI,  1746  nast) 
pnes  Cyprjnasa,  w  r.  1818  uctniowie  aniwersjtetn  wileńskiego  bardso  gor- 
liwie lajęli  się  naoką.  Niektóny  i  nich  uczyli  swyeh  kolegów  godygetyki 
t.  j.  sitaki  stachania  kursów  z  konyścią.  W  swiąskn  %  tóm  lab  samoistnie, 
wybitniejsze  gtowy  %  ioicyatywy  Tomasza  Zana  atworzyfy  kolo,  odznaczające 
się  oeiciwośeią  obfcsajów  i  lanieobaniem  gorących  napojów.  Pny  spotkania 
z  rozpastną  mtodzieią  lub  swawolnemi  kobietami  zatykali  sobie  nos,  a  za* 
miast  pohalanek,  chodzili  na  mlóko  w  okolicę  zwaną  Rybiszki.  Przybrali  zaś 
nazwę  PramUnutyehj  a  rozwijając  się  w  latach  1819  i  1820  doszli  do  liczby 
200  czy  300.  Wybrańsi  nazywali  się  Filaretami  (zwolennikami  cnoty},  ra- 
da 10  najwyisza ,  dyrygująca  catśm  gronem  i  przybraia  miano  FHomat&w 
Qirzyjaciot  wiedzy).  Według  Cyprynusa,  chronologiczny  zbieg  utworzenia  się 
Filaretów  w  Wilnie  a  Tugendbundu  w  Niemczech  i  Karbonarów  we  Wło- 
szech, sprowadził  rozwiązanie  tyeh  związków  z  polecenia  rządu. 

6)  Pełno  jest  z  tego  czasu  powieści  o  rozrywkach  i  schadzkach  koleień- 
skieh,  tadiiei  o  improwizacyach  młodego  poety.  Ulabioną  melodyą  Mickie- 
wicza, podług  którój  układał  swoje  improwizacye,  była  nuta  do  piosnki:  nJui 
miśiiąc  zeszedł^  'psy  tię  uipUyn^  albo  menuet  z  Dim  Juana '^  te  melodye 
wygrywał  na  flecie  Frejend,  ile  razy  Mickiewicz  w  kole  przyjaciół  improwi- 
zował. Do  tego  odnoszą  się  niektóre  miejsca  w  Dziadach  (Cz.  III).  Zdarzy- 
in  sif,  ie  pewnego  razu  koledzy  podmówili  Frejenda,  aby  tak  szybko  grał, 
ieby  Adam  za  nim  zdąiyó  nie  mógł.  Lecz  omylili  się;  poeta  bowiem  wcale 
nie  zbity  z  tora,  zmieniając  tylko  tok  treści,  przemówił: 

sGoyi  mnie  koledzy — o  nieba! 
Chcecie  wystrychnąć  na  głupca? 
Przy  takiój  nucie  potrzeba 
Językiem  trzepać  holnlmuc 
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na  siebie  uwagę  wTadzy  rządowćj,  Mickiewicz  z  wielu  inny- 
mi z  początlcu  uwięziony  (w  list.  1823),  a  następnie  (1824) 
wysiany  został  do  Moskwy.  Znalazłszy  poparcie,  otrzymał  na 
własne  życzenie,  posadę  nauczyciela  literatury  łacińskiej  w  li- 
ceum  RicheIleu'go  w  Odessie ;  nie  pełnił  jednakże  tych  obo- 
wiązków dla  różnych  przeszkód,  a  nie  mając  żadnego  zajęcia, 
czas  wolny  spędzał  wśród  najznakomitszych  towarzystw,  gdzie 
był  przedmiotem  ogólnego  uwielbienia.  Pod  ten  czas  (w  list. 
1825)  odbył  podróż  do  Krymu,  która  na  zawsze  zostanie  pamię- 
tną w  dziejach  literatury  polskiej,  bo  owocem  jój  są  przecudnej 
piękności  Sonety  krymskie^  które  wyszły  w  Moskwie  r.  1826 
i  jeszcze  więcój  poruszyły  umysły,  niż  pierwsze  dwa  tomiki 
Poezyj.  Recenzenci  warszawscy,  wyrokujący^  o  pięknościach 
poetycznych  podług  francuzkich  wyobrażeń,  szydzili  nielitości- 
wie  «  autora  Sonetów^);  młodsze  zaś  pokolenie  uwielbiało 
poetę  z  przekonania  lub  z  przeczucia  jego  wielkości.  Tymcza- 
sem nadszedł  najwyższy  rozkaz  z  Petersburga,  wzywający 
Mickiewicza  do  obrania  miejsca  pobytu  w  jakiójkolwiek  z  gu- 
bernij  wielkorossyjskich.  Adam  objawił  chęć  przyjęcia  służby 
w  Moskwie  w  archiwum  ministerstwa  spraw  zagranicznych,  a 
gdy  tam  posady  nie  było,  zaliczony  został  do  kancellaryi  mo- 
skiewskiego generał-gubernatora  księcia  Golicyna.  W  Moskwie 
bawił  przez  lat  trzy,  w  ciągu  których,  czynił  wycieczki  do  Peter- 
sburga, gdzie  zabrał  znajomość  z  kilku  sławnymi  pilarzami,  a  z wła- 


Na  łonom  posiedMoia  improwizował  jeden  ze  zoacinych  dzisiejszjeb  poe- 
tów; z  tradnością  skiadaty  się  przy  l^ońca  zwrotki  i  wiersze,  a  gdy  dwa 
ostatnie  wiersze  kończyły  się  na  kapCańaki  i  eertamen,  zakłopotany  zaś  im- 
furowizator  nie  mógł  sobie  dać  rady,  Mickiewicz  z  wesołą  miną,  kończąc 
improwizacyę,  domówił  wśród  powszechnego  śmiechu : 

Mówcie  bracia  Anioł  Pański, 
Bo  jai  widię  będzie  amtn. 

7}  Pomiędzy  innymi  Fr«  S.  Dmochowski  twierdził,  ie  poezya  polska  była 
dotąd  narodową,  postępowała  ciągle  kn  doskonałości,  a  ie  pierwszy  Mickie- 
wicz tę  cechę  narodowości  zdziera  i  niszczy,  zasady  smaku  wstrząsa,  styl 
kazi  i  literaturze  polskiój  powtórnym  grozi  upadkiem.  Zarzucał  mu  oiywanie 
wyrazów  oryentaloyoh:  u^/^/i,  drogwutn^  minarety  namaz^  inum  i  t.  d.,  tndziel 
prowincyonalizmów.  Niektórzy  recenzenci  podjęli  się  sami  poprawiać  wyrazy, 
wyraienia,  a  nawet  całkowite  wiersze.  Jeden  w  sonecie  Ranek  i  W^ieezor 
zamiast:  »btysnęła  w  oknie,  ukląkłemc  radził  pisać  »stanąłem  jak  wryty.c 
Dmochowski  zamiast  sziemnych  krawędzie  iyczyłby  widzieć  »piasezyste  pła- 
■zeiyznya  (»szkoda —  odpowiada  Mickiewicz^  ie  w  opisanćj  przezemnie  ziemi 
nie  było  płaszezyzn  piasczystychcc)  i  t.  d.  Wszystkim  tym  panom  poeta  dał 
ostrą  odprawę  w  artykule  »0  krytykach  i  recenzentach 
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szcza  z  poetą  Puszkinem  —  znalazł  niemnłćj  przyjaźń  i  gościn- 
ność w  wielu  znakomitych  domach,  a  mianowicie  księżny  Ze- 
neidy  Wołkońskićj,  odtąd  jego  wielbicielki  i  opiekunki.  Od- 
wdzięczył  się  jej  poeta  wspaniałym  wierszem  Na  pokój  grecki 
w  domu  jej  w  Moskwie  (1827),  wierszem  przypominającym  styl 
i  zalety  Trembeckiego,  do  wyższćj  tylko  podniesione  potęgi. ') 
Życie  Mickiewicza  w  Moskwie  i  Petersburgu  było  spokojne 
i  przyjemne.  Tu  się  wyrobił  jego  męzki  charakter,  ustaliło 
powołanie  i  sława  ^).    W  Petersburgu  łączyła  go  ścisła  zaży- 


8)  Pnytaeiamy  tu  jogo  początek. 

Skroś  ciemnoty  wiediiony  j6j  gwiaidtistym  wzrokiem, 
Goniąc  bia!ą  jój  szatę  po  szybach  hebanu, 
Wszedtem...  Gzy  to  kraina  za  Lety  potokiem, 
Gzy  miast  wielka  mamija,    zwłoki  Herkalanat 
,  Nie  !    Ta  caty  ńwiat  dawny,  na  Piękności  słowo, 
Odbadowat  się,   ehociai  nie  oiyl  na  nowo  I 
Z  mozaiki  świat  caty :    kaidy  jego  szczątek 
Jest  odtamem  dziei  sztaki,  wieUości  pamiątek. 

Ta  kamienia  podróioa  nie  śmie  trącić  noga : 
Z  kamienia  ptaskorzeibą  wygląda  twarz  boga. 
Gniewny,  zda  się  swojego  pohańbienia  wstydzić, 
Depeących  dawną  wiarę  ładzi  nienawidzić, 
I  na  powrót  w  marmuru  ukrywa  się  ionie, 
Zkąd  przed  wieki  snycerskie  wyzwaiy  go  dtonie. 

Wkoto  pędzlem  i  dtótem  strojne  sarkofagi. 
Go  miaiy  proch  krilewski  bronić  od  zniewagi. 
Dziś  same  na  proch  lecąc,  potrzebują  trumny. 
Grdzieniegdzie  ścięta  g!owa  nieznaoćj  kolunmy, 
Skaleczona,   odarta,   podeptana  w  pyle^ 
Wala  się,  jakQ  trupia  czaszka  na  mogile. 

Tam,  od  starości  ledwie  na  nogach  się  trzyma 
Obelisek,  przychodzień  z  kraju  Mizraima. 
Widziss  na  nim  te  rysy  dziwacznćj  osnowy. 
Te  pisma  zatraconćj  dawnyfh  sfiuzów  mowy? 
To  hicroglifl..  Pod  jego  zaatoną  leiąca 
Myśl  głęboka  w  letargu  śpi  od  lat  tysiąca: 
Jak  mumija,  zamknięta  w  balsamiczne  toie, 
Gala,  nieskazitelna—  zmartwychwstać  nie  moAel —  i  t.  d« 

9)  W  liście  do  Zana,  pisanym  z  Moskwy  1828  r.,  poeta  mówi  o  sobie: 
sZycie  moje  płynie  jednostajnie,  ledwie  nie  powiem  szczęśliwie...  Spokojność, 
swoboda  myśli  (przynajmnićj  indywidualnie),  niekiedy  przyjemna  zabawa, 
nigdy  gwałtownych  wzruszeń  namiętnych  (ma  się  rozumieć  indywidualnych). 
Spodziewam  się,  łe  z  latem  obudzi  się  i  większa  chęć  do  pracy;  bo  teras 
leniwy  jestem,    lubo  wiele  zawsze  czytam  i  myślę.. •  Charakter  mćj  wyrównM 

Rys  D^.  Lit.  P.  T.  III.  12 
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łoić  z  domem  p.  Maryi  Szymanowskiej,  znakomitej  fortepiani- 
stki,  z  której  córką  Celiną  ożenił  się  w  siedm  lat  potem.  Tam 
utworzył  swoje  wsławioną  »Odę  do  mtodośdyd  z  której  świe- 
cił Jasny  promień  proroczego  natchnienia,  i  która  wielki  wy- 
warła wpływ  na  umysły.  Tam  napisał  cudną  kassydę  arab- 
ską p.  t.  ^FarysiiL  tam  wreszcie  wydał  poemat  swój  wjelki 
p.  t.  »Konrad  Wallenrod.n  (Petersburg,  1828)  w  którym  ta- 
lent jego  wzniósł  się  na  wyżyny  genijuszu.     Rozgłos  utworów 

się  i  uspokoit.     Oleó  Chodźko    bardzo  się  mnie  dziwit,    za   terażoiejszóm   wi- 
dzeuiem  się ;    uwielbiał  mój  jednostajny  humor  i  łatwość  w  pożyciu  z  ludźmi 
którój  dawniój  nie  miatem.a     Charakterystyczne  są  słowa  listu  z  r.  1827:  »Ja 
zacząłem  być    wesół   u    Ojców   Bazylianów,    a  spokojny    i  nieledwie  rozumny 
w  Moskwie,  c  « 

O  dobrym  humorze  Adama  w  Petersburgu  świadczy  list.  jego  do  p.  Szy- 
manowskiej z  d.  2  list.  1828  r.  z  oznajmieniem  przybycia  na  obiad.  Żarto- 
bliwy ten  dokument,  zredagowany  nakształt  listów  wierzytelnych,  zaczyna  się 
od  słów:  ,,My  Poeta  Romantyczny  z  łaski  prenumeratorów,  autor  wielu  ksią- 
iek  drukowanych,  przedawanych,  tudzież  drukować  się  i  przedawać  mających, 
wszystkim  i  kaidemu  z  osobna,  komu  wiedzieć  należy,  wiadomo  czynimy'*  — 
i  t.  d«  („Korresp.  A.   Mic.**  T.  I.  str.  25—27). 

Ciekawe  wreszcie  szczegóły  w  tym  względzie  zawiera  list  Mikołaja  Malino- 
wskiego pisany  do  Lelewela  z  d.  9  ^tyczoia  1828  r.  z  Petersburga.  „ ...  Od 
trzech  przeszło  tygodni  przybyli  tu  Adam  Mickiewicz  i  Franciszek  Malewski, 
z  Moskwy,  w  orszaku  księcia  generat-gubernatora  moskiewskiego.  Malewski 
może  w  Petersburgu  zostanie,  Mickiewicz  za  kilka  dni  nas  opuści  i  nazad  do 
Moskwy  wróci.  Po  tylu  latach  mewidzenia  się,  po  tylu  zobopólnie  doznanych 
nieszczęściach,  z  braterskióm  uczuciem  rozrzewnienia,  witaliśmy  siebie-  na- 
wzajem. Mickiewicz  zewnętrznie  cokolwiek  odmienił  się,  zapuścił  bakenbardy, 
to  go  poważniejszym  czyni.  Cera  zdrowsza,  nieco  zmężniał,  odmienił  się  na 
swoje  koizyść.  W  towarzystwie  nie  jest  jak  dawuićj  ezcentryczny,  i  owszem 
bardto  swobodny  i  ujmujący.  *v  Tych  nawet  którzy  mniój  mają  prawa  być  ze 
strony  jego  z  uprzedzeniem  traktowani,  bardzo  uprzejmie  przyjmuje.  Talent 
jego  dojrzał,  rozmowa  zasilona  i  tóm  co  widział  i  co  słyszał,  nosi  nadto  pię- 
tno jego  bogatój  imaginacyi.  Lubi  teraz  mówić  dużo,  jego  głos  często  sam 
tylko  słychać  w  zgromadzeniu,  i  każdy  skwapliwie  ucisza  się  aby  jego  słuchał. 
Prawdziwie  napełnia  mię  uczucie  dumy,  ze  byłem  kolegą  Mickiewicza,  i  ie 
jestem  jego  przyjacielem.  Przybycie  je^o  do  Petersburga  sprawiło  niesłychaną 
sensacyę.  Rossyanie  i  Polacy  prześcigają  się  w  okazywaniu  mu  poszanowa- 
nia. Prowadzimy  f  ycie  prawdziwie  karnawałowe,  jedne  obiady,  ai  za  półnoe 
przeciągające  się,  szybko  idą  po  drugich,  a  i  tak  zaprosin  wszystkich  przyj- 
mować nie  może.  Pozostaje  mu  tylko  trudność  wyboru.  Mickiewicz  talent 
improwizacyi  doprowadził  do  zadziwiającego  stopnia  doskonałości.  Gdy  czuje 
się  w  werwie,  dosyć  jest  zagrać  na  fortepianie  znajomą  jaką  piosnkę,  na- 
natychmiast  jmprowizuje,  i  to  z  taką  gwałtownością,  tak  nagle,  żo  zdaje  się, 
iz  duch  jakiś  go  dręczy,  aby  co  prędzój  pozbyć  się  uczuć  serca.  Juzem  go 
*  kilkanaście  razy  słyszał.    Pisać  niezmiernie  trudno,   bo  żadne  pióro  nie  pości- 

gnie  szybkości  poety,  i  przytóm  nie  pozwala   on  aby  pisać,    bo   mówi  ie  to 
W  nim  zapał  niizczy,   gdy  pisiących   widzL    Przynajmniój   oo   wieczór  pUnie 
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Mickiewicza  wzrastał  z  dniem  każdym;  świadczą  o  tern,  mno- 
żące się  wydania  jego  pism,  które  jednocześnie  wydaje  Józef 
Mieczkowski  w  Poznaniu  (3  t.  1828);  Leonard  Cliodźko  w  Pa- 
ryżu (3  t  1828—1829),  a  sam  Mickiewicz  w  Petersburgu  (2t. 
1829)  z  ową  sławną  przedmową  »0  krytykacli  i  recenzentacli 
warszawskiclu,  która  narobiła  tyle  wrzawy  w  obozie  klassyków. 
Obszerną  i  ostrą  odpowiedź  wraz  z  tekstem  całój  przedmowy 
ogłosił  F.  S.  Dmocliowski  p.  t.  ^Odpowiedź  na  pismo  p.  Mickie- 
wicza* i  t.  d.  (Warszawa  1829,)  ">  Powszecline  uznanie,  Ja- 
kie sobie  zjednał  poeta  nietylko  w  Polsce  ale  i  śród  rossyjskie- 
go  społeczeństwa,  przy  śmiałóm  wypowiedzeniu  myśli  w»Wal- 
lenrodzie«  postawiło  Adama  w  dosyć  draźliwem  położeniu  w  obec 
władzy;  dla  tego  też  korzystając  z  poparcia  wpływowych  pro- 

spisywaTem  treść  kazdój  jego  improwizacyi;  niech  -te  niezgrabne  rysy  przedzi- 
wnych malowideT,  przynajmniój  w  trwaiój  pamięci  zostaną.  Mickiewicz  przy- 
jechał tu,  jai  to  dla  towarzystwa  Franciszka  (Malewskiego),  juz  dla  oso> 
histego  postarania  się  o  pozwolenie  wydawania  pisma  peryodycznego,  pod  ty- 
tutem  Iru  w  Moskwie,  w  języku  polskim.  Miało  to  być  pismo  poświęcone 
literaturze,  filozofii,  poezyi ....  Przywiózł  takie  z  sobą  rękopism  nowego  po- 
ematu WtUŁenrod,  Czytałem  go  zupełnie  wiele  razy;  ale,  im  częściój  wczy- 
tuję się,  tćm  coraz  obfitsze  piękności  widzę.  Nic^  jeszcze  podobnego  w  po- 
ezyi polskićj  nie  ma;  śmiem  rokować,  źe  uwłaczający  sławie  Adama  będą  mu- 
sieli umilknąć,  albo  niesforne  wrzaski  ze  wstrętem  odrzucone  zostaną.  Poe- 
mat ten  ma  przeszło  2000  wierszy;  autor  tez  próbę  uczynił  wprowadzając 
w  narracyę  hexametr;  nie  wiem  jak  tę  nowość  inni  przyjmą;  mnie,  oswojo- 
nemu z  miarą  dawnych,  mile  do  ucha  wpada.  Ale  tendencya  poematu  jest 
górną  i  zacną.     W  każdym  narodzie  i  wieku  podobać  się  będzie . . .  ** 

Go  do  improwizacyj  petersburgskich  Adama,  pamiętną  jest  biesiada,  którą 
mu  Polacy  wyprawili  u  Adama  Rogalskiego,  gdzie  Mickiewicz  improwizował  na 
podany  sobie  temat  sceny  z  dramatu  Samnel  Zborowski  z  takióm  uniesieniem, 
ie  w  wytężeniu  sił  fizycznych  omdlał.  (Obszerne  streszczenie  tój  improwizacyi 
ogłosiła  Kronika  Rodzinna  (NN.  23  i  24  r.  1875}  w  „Ustępie  z  Pamiętników  Mi? 
kołaja  Malinowskiego'*). 

10)  Z  powodu  tój  odpowiedzi,  Mickiewicz  pisze  do  Odyńca  (1829):  „Co  się  ty- 
cze kłótni  literackich,  wszystkie  przewidziałem  i  nic  się  nie  dziwię.  Nie 
mogę  tylko  pojąć,  za  co  się  tak  gniewasz  na  Dmochowskiego.  Napastowany 
musi  bronić  się,  w  jego  odpowiedzi  nic  nie  ma  podłego,  jak  ty  nazywasz, 
trzeba  się  spodziewać  sroiszych  ataków  klassycznych,  uderzą  oni  na  moje 
poezye,  szczególnlćj  na  dwie  ody,  i  będą  może  nawet  dowcipnie  z  wielu  rze- 
czy się  naśmiewać,  i  cóż  w  tóm  nadzwyczajnego?  I  czy  mam  szczęśliwy  cha- 
rakter, czy  nadto  miłości  własuój,  ale  jak  cię  kocham,  nie  gniewam  się  na 
krytyków,  i  im  dowcipnićj  będą  mi  dogryzać,  tóm  się  serdccznićj  uśmieję. 
Niech  się  wypiszą.  Mam  na  nich  znowu  przygotowaną,  gorszą  jeszcze  filipikę, 
gdzie  niektórych  w  całćj  obszernośći  roztrząsam  i  oceniam.  Dla  mnie  zape- 
wnie byłoby  lepićj  nikogo  nie  zaczepiać,  i  wiesz  ie  jestem  w  poiyciu  bardzo 
tolerujący  człowiek  i  ze  wszystkimi  w  zgodzie,  ale  mnie  znudziła  klassyczna 
wasza  hołota,  i  pokażę,  ze  się  ich  wszystkich  razem  nie  boję.*< 
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tektorów,  którzy  mu  wyjednali  pasport  za  granicę,  postanowił 
na  Jakiś  czas  usanąć  się  z  kraju.  Na  wiosnę  r.  1829  puścił  się 
morzem  do  Lubeki,  zkąd  udał  się  najprzód  do  Berlina,  gdzie 
zapoznał  się  ze  sławnymi  professoraml  Hcglcm  i  Gansem,  a 
potom  do  Drezna.  Następnie  zrobił  wycieczkę  do  Pragi,  dla  po- 
znania tamecznych  filologów  1  rozpatrzenia  się  w  Ich  dziełach. 
W  Karlsbadzie  spotkał  się  z  Edwardem  Odyńcem  i  odtąd  po- 
dróżowali razem  ")•  W  Wejmarze  trafili  na  jubileusz  najwię- 
kszego z  poetów  niemieckich  Goethego,  który  z  wielką  uprzej- 
mością przyjmował  polskiego  wieszcza.  Z  Wejmaru  przez 
Frankfurt,  okolice  nadreńskie  1  Szwajcaryę  udali  się  do  Włoch, 
zwiedzili  Medyolan,  Wenecyę,  Florencyę,  wreszcie  w  listopa- 
dzie 1829  r.  stanęli  w  Rzymie.  Gród  wieczny  pochłonął  Ada- 
ma"). Wśród  ruin  wielkłój  przeszłości  czytywał  Liwijusza 
w  oryginale,  a  następnie  oglądał  scenę  czytanych  zdajrzeń.  Nie 
mógł  znieść  wtenczas  uczonego  Niebuhra,  który  obali!  pierwo- 
tne dzieje  Rzymu  krytyką  swoją,  duch  bowiem  wieszcza  ko- 
chał się  w  uroczych  bajkach,  w  które  fańtazya  poetycka  spo- 


11)  oto  są  gtówne  punk  ta  podróiy  Mickiewicza  z  Odyńcem: 
Sierpień  1829.  —  Karlsbad  —  Wejmar  —  leną. 

Wrzesień.  —  Wejmar —  Frankfart  —  MoguDcya  —  Darmstadt  —  Heidelberg — 
Karlsruhe  —  Strasburg  —  Szaffuia  —  Zurich  —  Como  —  Medyolan. 

PAidziemik.  ~  Medyolan  —  Werona  •— .  Wicenia  —  Padwa—  Wenocya  —  For- 
rara  —  Bolonija  —  Florencja. 

Listopad.  —  Rzym. 

Maj  1830.  —  Wyjazd  z  Rzymu  —  Neapol  —  Sycylia. 

Czerwiec.  —  Neapol  —  Rzym. 

Lipiec Rzym  —  Florenoya  —  Piza  —  Genua  —  Medyolan. 

Sierpień.  —  Genewa  —  Schwy  tz  —  Rigi  —  Lucerna. 

Wrzesień.  —  Bern  —  Lucerna  —  Genewa. 

Paidziemik.  —  Rozstanie  się  z  Odyńcem.  Powrót  samego  Mickiewicza  do 
Rzymu. 

Szozegóty  o  tój  podróiy,  oraz  o  pobycie  Mickiewicza  w  Riymit;,  który  pod 
wielu  względami  silnie  podziała!  na  rozwój  talentu  i  pojęć  poety,  mieszczą 
jyLUty  M  podróiy^^*^  które  A.  E.  Odyniec  ogłasza  od  1870  r.  w  Kronice  Bo- 
dHnndj. 

12)  W  jednym  z  listów  rzymskich  Mickiewicza  czytamy:  „Rzym  mię  za- 
gloszyt.  Kopula  św.  Piotra  nakryła  wszystkie  pomniki  włoskie.  Tutejsze 
muzeum,  Jest  to  prawdziwe  miasto  posągów  zawalone  sarkofagami  i  tynkowane 
inskrypcyami . . .  Liwiusz  tu  na  miejscu  ma  dziwny  urok,  bo  w  wieczór  mo- 
ina  iść  oglądać  scenę  wypadków  czytanych  zrana.  O  Rzymie  trudoo  pisać. 
Byron,  jak  Horacyusz  Kokles,  wielkim  krokiem  most  na  Tybrze  zająt:  ^^ingenU 
ęraśii  oceupav%t  ponten.** 
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wijała  historyę  davniych  władców  świata.  W  Rzymie  po  raz 
drogi  serce  poety  gorętszym  zabiło  uczuciem  dla  panny  Henryki 
Ankwlczówny.  Duma  arystokratyczna  ojca  stanęła  na  prze- 
szkodzie małżeństwu.  Miłość  tę  unieśmiertelnił  poeta  ustępem 
o  miłości  Jacka  Soplicy  do  Ewy  Horeszczankl  (w  Panu  Tade- 
uszu), Grono  rodaków  zawsze  go  otaczało.  Pomiędzy  nimi 
byli:  Stefan  Garczyński  poeta,  pod  ów  czas  zwolennik  gorący 
Tilozofli  niemieckiej;  Adolf  Januszkiewicz,  pełen  cnoty  młodzie- 
niec; ks.  Parczewski,  który  prawie  na  ręku  Mickiewicza  sko- 
nał, wreszcie  panna  Henryka  Ankwlczówna  1  krewna  JóJ  pan- 
na Łępicka,  które  wedle  słów  Odyńca  »należały  nie  zaprzeczenie 
do  najznakomitszych  osób, i  »Bóg  wie  tylko—  dodaje  Odyniec — 
o  ile  towarzystwu  ich  i  modlitwom  winniśmy  byli,  zwłaszcza 
pod  względem  religijnym.^  Mickiewicz  z  pół-filozofa  został 
szczerze  wierzącym.  Spotkał  tu  także  dawną  znajomość  z  ary- 
stokratycznego świata  moskiewskiego,  księżnę  Zeneidę  Wol- 
końską,  w  którój  domu  wiele  uroczych  chwil  spędził.  Była  tu 
również  druga  Rossyanka,  osiadła  w  Paryżu,  hrabina  de  Klu- 
stine,  którą  Adam  do  końca  życia  liczył  do  rzędu  najserdeczniej- 
szych przyjaciół  swoich,  którój  dusza  pojmowała  najwyższe  za- 
gadnienia, a  serce  wznosiło  się  nad  międzynarodowe  rozterki. 
Do  grona  osób,  które  w  Rzymie  stanowiły  towarzystwo  Ada- 
ma, należał  także  Cooper  romansopisarz,  Thorwaldsen  rzeźbiarz 
i  wielu  innych  artystów.  Mickiewicz  często  powtarzał,  że  to 
były  ostatnie  zupełnie  pogodne  dni  w  życiu  Jego,  dodając,  że 
przed  każdóm  wstrząśnleniem  wiełkióm  bywa  chwila  ogólnego 
odurzenia.  Ciceronem  jego  była  panna  Hcnryetta,  Do  niej  to 
mówi   poeta: 

Mój  Ciceronie!  dziecinne  masz  lice. 
Lecz  mądrość  stara  nad  twćm  świeci  czołem, 
Przez  Rzymskie  bramy,  groby  i  świątnice, 
Tyś  przewodniczym  był  dla  mnie  aniołem. 

Ty  umiesz  przejrzeć  nawet  w  serca  z  głazu; 
Gdy  błękitnemi  raz  rzucisz  oczyma, 
OdgadnieiJZ  przeszłość  z  jednego  wyrazu  — 
Ach...   ty  wiesz  może  i  przyszłość  pielgrzyma!... 

W  maju'1830  Mickiewicz  wyjechał  razem  z  Odyńccm  do 
Neapolu,  gdzie  bawił  przeszło  miesiąc.  Tu  napisał  przecudny 
swój  wiersz  Do  H. ..    »Wezwanie   do  Neapolu*  (naśladowanie 
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z  Goethego)").    Po  krótkiej   wycieczce   do  Sycylii,  obaj  wró. 
ciii  do  Rzymu,  a  ztamtąd  w  lipcu  przez  Florencyę,  Pizę  1  Ge- 
nuę  udali  się  do    Medyolanu,  gdzie  Adam  zapoznał  się  z  naj- 
głośniejszymi pod  ów  czas  poetami  włoskimi :    Manzonim,  Gros- 
sim  i  Tostim.    Z  Medyolanu  ruszyli  do  Genewy  i  część  drogi 
przez  Simplon  odbyli  pieszo,   wesołe  miewając  noclegi.     Adam 
wspominał   o  tej  podróży,  jako  o  luijprzyjemnieszej   ze    wszy- 
stkicti.    W  Genewie  zabrał  przyjaźń    z    Zygmuntem   Krasiń- 
skim, i  z  nim  razem    zwiedzili  wszystkie  piękniejsze  miejsca 
w  Szwajcaryi,  a  wróciwszy  do  Genewy,    razem   z  Ankwiczdw 
rodziną  przepędzili  resztę  czasu  aż   do  Października.    Wtedy 
rozstali  się  dwaj  podróżni:  Odyniec  pojechał  do  Paryża,  a  Mi- 
ckiewicz   powrócił  do   Rzymu,   gdzie   znowu  znalazł  się  w  11- 
cznóm  gronie  znakomitych    ziomków    i   cudzoziemców.    Oprócz 
Garczyńskiego  przybył   tam  jeszcze    Zygmunt  Krasiński,    ks. 
Chołoniewski,  Henryk  Rzewuski,   z  cudzoziemców  hr.  Monta- 
lambert  i  La  Mennais.     W  obcowaniu   z  tymi  ludźmi  umocnił 
się  jeszcze  bardziej  poeta  w  przekonaniach  swych  rcligijnycli 
i,  wiarę  swoje  wpajał  w  Garczyńskiego,  ktiirego  odwiódł  od  fi- 
lozofii  Heglowskiej.    Drugi  ten  pobyt  w  Rzymie  miał  jeszcze 
inne  ważne  dla  Mickiewicza   następstwa.    Poeta  zbliżył  się  tu 
z  hr.  Henrykiem  Rzewuskim,   którego  dawniój  znał   w  Peter- 
sburgu   i  Krymie.    Rzev^uski  cudownie  opowiadał  o  niedawno 


13}  Przytaczamy  ten  wiersz  w  całości: 

Znaszli  ten  kraj, 
Gdzie  cytryna  dojrzewa; 
Pomarańcz  blask 
Majowe  ztoci  drzewa? 
Gdzie  wieńcem  bluszcz 
Ruiny  dawne  stroi, 
Gdzie  buja  laur 
I  cyprys  cicho  stoi? 
Znaszli  ten  kraj?  •  •  • 
Ach,  tam,  o  moja  mita! 
Tam  był  mój  raj 
Pókiś  ty  ze  mną  byia! 

Znaszli  ten  gmach, 
Gdzie  wielkich  sto  podwoi. 
Gdzie  kolumn  rząd 
I  ttum  posągów  stoi? 
A  wszystkie  mnie 
Witają  twarzą  bia!ą: 


Pielgrzymie  nasz! 
Ach,  co  się  z  tobą  stało? 
Znaszli  ten  kraj? . . . 
Ach,  tam,  o  moja  mila! 
Tam  byt  mi  raj, 
Pókiś  ty  ze  mną  byia! 

Znaszli  ten  brzeg, 
Gdzie  \io  skalistych  górach 
Strudzony  mul 

Swój  drogi  szuka  w  chmurach? 
Gdzie  w  gtębi  jam 
Płomieniem  wrą  opoki, 
A  z  wierzchu  skał 
W  kaskadach  grzmią  |)otoki? 
Znaszli  ten  kraj? . . . 
Ach,  tu,  o  moja  miła! 
Tu  byłby  raj, 
Gybyi  ty  ze  mną  była! 
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ubieglćj  przeszłości  Stanisławowski ćj  i  dawniejszej  Jeszcze  sa- 
skiej, a  znał  Ją  wybornie  ze  stosuniców  i  wspomnień  rodzin- 
nycli.  Mickiewicz  podał  mu  myśl  spisania  tycli  opowiadań, 
zkąd  powstały  wyborne  »Pamiętniki  pana  Seweryna  Soplicy.* 
Rzewuski  sprawił,  że  Adam  spojrzał  na  przeszłość  innem  okiem 
niż  pierwćj,  i  przekonał  się,  iż  nie  wszystko  tak  brudne  i  tak 
skalane  w  przeszłości  szlactity ,  Jak  to  utrzymywali  niektórzy 
zbyt  żarliwi  cliwalcy  ustawy  3  maja.  Poznał  on,  że  dla  poe- 
matu historycznego  nie  koniecznie  potrzeba  szukać  przedmio- 
tu w  kronikacli  starolitewskicłi ,  a  dość  Jest  spojrzc^ć  przez 
pryzmat  lat  ubiegłych  na  własne  młodociane  wspomnienia  i 
wziąć  za  osnowę  żywot  szlachecki,  zdjąwszy  zeń  powłokę  no- 
woczesnych pojęć  1  wyobrażeń.  Zarys  »Pana  Tadeusza*  gotów 
już  był  w  umyśle  poety.  W  połowie  r.  1831  pojechał  Mickie- 
wicz do  Paryża,  zkąd  z  Antonim  Góreckim  udał  się  do  Drezna; 
później  odwiedził  wielkie  księztwo  Poznańskie,  a  w  styczniu 
1832  znowu  widzimy  go  w  Dreźnie,  gdzie  z  Garczyńskim, 
Klaudyną  Potocką ,  Domejką  i  Odyńcem  kilka  miesięcy  zaba- 
wił. W  sierpniu  był  Już  we  Francyi,  a  we  wrześniu  w  Pa- 
ryżu. Od  r.  1832  do  1834,  najprzód  w  Dreźnie  a  potem  w  Pa- 
ryżu, wysnuł  cał^  pasmo  wiekopomnych  utworów  i  dosięgnął 
szczytów  swego  genijuszu ;  na  tych  też  dwóch  latach  zamyka 
się  prawie  twórczość  Adama;  co  późnićj  napisał  poetycznego, 
nosi  już  na  sobie  znamię  upadku.  W  Dreźnie  stworzył  Wzia- 
dów€  część  III ;  w  Paryżu  ogłosił  dziełko  w  stylu  biblijnym 
p.  t.  disięgi  pielgrzymstwa^  i  przysłużył  się  literaturze  wy- 
bornóm  tłómaczeniem  Giaura  z  Byrona,  wreszcie  prace  swoje 
uwieńczył  najwlększóm  arcydziełem  poezyi  polskiej  p.  n.  »Pan 
Tadeuszt  (Paryż  1834),  któremu,  oprócz  greckiój,  żadna  lite- 
ratura podobnego  wskazać  nie  może,  o  którćm  godzi  się  po- 
wiedzieć, że  nic  tak  bardzo  nie  przypomina  Homera,  w  ni- 
czem  go  nie  naśladując  **).  Rok  1833  był  nader  bolesny  dla 
Mickiewicza.    Poeta  stracił  najlepszego  przyjaciela,   Stefana 


14)  Przytaczamy  wyjątki  z  list<5w  Adama  pisanych  w  latach  1832—1834, 
tawierające  wzmianki  o  życiu  i  pracach  poety. 

Drezno.    28  kwietnia  1832, 

...Pisaiem  tylO|  ie  liczba  wierszy  skleconych  w  eiąga  tego  miesiąca  wy- 
równywa ^  części,  a  moie  i  polowie  wszystkiego,  com  dotąd  ogiosit.  Pisanie 
jeat  rodzajem  cietrzewiej  piosenki,  z  której  i  wystrzałem  tradno  przebudzić. 
Chcę  teraz  zakopać  się  w  przeszłości... 
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Garczyńskiego »  do  którego  w  Rzymie  przy\iiązał  się  był  mo- 
cno, któremu  później  uplótł  wieniec  poetyckiej  sławy;  oprócz 
niego  i  Klaudyny  PotockióJ  nie  miał  wtedy  jeszcze  droższych 
na  świecie  osób.  Garczyńskt  rozchorował  się  na  uieuleczoną 
słabość  sucbot  w  Szwajcaryi,   a  umarł  we  wrześniu  r.  1833 


Paryż.     Listoimd  1832. 

...Je  Buis  occupć  de  travaux  litt^raires,  ecriYant  et  imprimant  ,aTee  une 
cbaleur  fieyrease  et  des  mouveinents  coDYslsifs.  Cela  m^emp^che  de  deve- 
Dir  fon. 

Paryi.      Grudzień  1832. 

...Drukowatem  td  broszarkę  w  styla  biblijnym.  Piszę  teraz  |M)ema  szla- 
checkie w  rodzaju  Herman  i  Dorotea  (Goethego);  jui  akropitem  tysiąc  wier- 
szy.   Podoba  się  bardzo  szlachcie  tutejszój.     Dach  poetycki  czuję  w  sobie. 

Paryi,     Styczeń  1833, 

...Najczęściój  i  najściślój  lyję  z  Domejką.  Garczyński  choruje  w  Dreźnie, 
co  tei  wielkióm  dla  mnie  jest  nieszczęściem ,  bo  bardzo  do  niego  przy ^iąsa- 
tem  się  i  bardzo  mi  tęskno  do  niego. 

Z  listu  do  GarczyńskUgo,      Styczeń  1833, 

Czytałem  cały  wieczór  Waefawa,..  Niezawodnie  pokazuje  się,  ie  więcój 
prcez  giowę  twoje  przeszło  myóli  nii  przez  moje,  choć  je  wiele  lepiój  wy- 
robiłem. Ileż  wierszy  w  Waciaiwie ,  nad  któremi  dumam  jak  nad  drogaihi 
w  Pompei,  myśląc  o  kołach,  które  musiały  w  tył  i  wprzód  wyjechać,  nim  te 
koleiny  wygryzły.  Moiesz  być  pewnym,  ie  to  dzieło  zupełnie  leiy  w  tera- 
iniejizym  czasie '  i  dziwnie  odbija  stan  duszy  wielu  ludzL  Ja  niezmiernie 
cieszę  się,  ie  nawet  pod  względem  moralnym  zrobi  skutek  zbawienny,  bo  od 
razu  przeniesie  młodziei  przez  długą  drogę  rozumkowań.  Nie  byłem  nigdy 
zdolny  czuć  lazdrość  poetycką;  ale  mnie  się  zdaje,  ie  gdyby  Wacfaw  był 
nie  twoim  utworem,  tobym  moie  zazdrościł  autorowi;  teraz  kocham  go,  jak 
gdyby  wspólne  dziecko.  Pieśń  o  pchle  jeślibyś  mógł  odmienić  na  eo  narodo- 
wego? bo  mi  przykro,  ie  F^iusta  przypomina.    Szczury  wyborne,  wyborneil 

Z  Uitóio  do  Odyńca.     Styczeń  1833. 

...Ja  ta  iyję  niemile  śród  żywiołów  obcych.  Jedni  mnie  nienawidzą,  dru- 
dzy krzywo  na  mnie  patrzą;  doktrynery  mają  za  waryata  i  wszyscy  głupi 
solennie,   knykliwi  i  niedołęini.     . 

Kwiecień    1833. 

»». Czytam  mało,  najwięeój  dzieła  Saint- Martina,  teologiczne  Baadera.  Je- 
śli gdzie  znajdziesz  Seherin  wm  Prtvoit^  odczytaj.  Mnie  bardzo  zajęła.  Co 
czasu  chwycę,  poetyzuję.  Wiele  bardzo  mam  róinyeh  zamiarów,  ale  je  odpę- 
dzam, nim  TtuŁeutta  skończę...  Piórem  dosyć  kiwam.  Oprócz  pomniejszych 
rzeezy,  napisałem  kawałki  do  Dziadów,  Fatalny  Giattr  przepisywany  i  po- 
prawiany, strasznie  mię  nudził  i  męczył,  i  przerwał  ważniejsze  roboty.  Pne- 
eiez  skończyłem.    Wróciłem  teraz  do  wiejskiego  poematu,  który  jest  na  dzi- 
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w  AyłgDionie,  na  ręku  Mickiewicza  i  pani  Potockiej  ").  Smu- 
tek po  tćj  stracie  rozwfnąT  w  Adamie  zarody  młzantropii  i 
popchnął  w  przepaść  zaciekań  relig^nych.  NIemnićJ  zraiaty 
go  smutne  rozdwojenia  w  fonie  emigracył  w  Paryżu,  tak  że 
zamyślał  nawet  opuścić  Europę  na  zawsze.  Wtedy  to  przy- 
Jacłek  skłonili  go  do  ożenieni^  się  z  panną  Celiną  Szymanow- 


siaj    iiioj6m    pieszeton^m   dxieekiem,    i   który  pi«z^  idaje  sif  ie   w  Litwie 
ńedsę. 

Maj  1833. 

...Oprócz  róioyeh  postronnych,  mimojaidowych  pisań,  kropię  moje  poe- 
ma,  którego  pieśń  4-tą  dsiś  końcię.  iyję  tedy  w  Litwie ,  w  lasach,,  kar- 
cnnacli,  ze  salaohtą,  iydami  etc.  Rsadko  gdtie  wyehodsę ;  dą^  chodsimy 
i  gawędtimy  z  Witwickim,  moim  blizkim  s^iadem,  eiasem  s  Zaleskim. 

Anmion.     28  września  1833. 

...Wiesz  jak  Ścisła  przyjaźń  nas  tączyta  (z  Garszyńskim),  domyślasz  się, 
ile  mię  strata  jego  dotknęła. 

Paryi.     Luty  1834. 

. . .  Nie  bywszy  nigdy  bardzo  ztym ,  tatwlój  ci  się  sta&  baidio  dobrym. 
A  wierz  mi,  ie  to  grant  szczęścia,  a  oprócz  win  własnych,  innego  prawdsi* 
wege  nieszczęścia  nie  ma.  Nie  oglądać  się  na  nikogo,  tylko  na  siebie,  mało 
dbać  o  świat  i  ładzi ,  to  jest  jedyna  nauka,  którą  Utwo  powtarzać,  ale  któ- 
rój  wainość  póino  daje  się  czuć  w  całćj  rozciągłości.  Ja  ta  żyję  prawie  sa*- 
motny,  z  Indimi  coraz  mi  tradnićj,  a  im  mnićj  ich  widzę,  tćm  lepićj  mnie» 
Przekonywam  cię,  ie  się  nadto  iyło  i  pracowało,  dla  świata  tylko,  dla  pin 
ttych  pochwal  i  celów  drobnych.  Zdaje  mi  się,  ie  nigdy  jai  pióra  na  fra- 
szki nie  niyję.  To  tylko  dzieło  warto  czegoś,  z  którego  człowiek  moie  po- 
prawić się  i  mądrości  nanczyć.  Moiebym  i  Tmieutz*  zaniechid,  ale  jni  był 
bliski  końca.  Więc  skońeayiem  wozora  właśnie,  pieśni  ogromnych  12!  Co  tam 
najlepsne,  to  obrazki  z  natary  kreślone,  naszego  krają  i  naszych  obyczajów 
domowych.  Ledwiem  skończył,  bo  moie  jni  dnch  porywał  gdzieindzićj,  do 
dftissych  części  Ihiaddw^  których  katialki  oderwane  mimojaadem  pisałem. 
z  DtyuUw  chcę  zrobić  jedyne  dzieło  inoje  warte  czytania,  jeśli  Bóg  dozwoli 
kończyć.  Żyję  prawie  tylko 'ze  Stefanem  (Witwickim)  i  Antonim  (Góreckim). 
Ze  Stefanem  Zanem  gram  w  szachy,  z  Bohdanem  czasem  dyspaioję. 

Z  Usiu  do  Francuzka  MictUwicza.     Luijf  1834. 

...W  mojćm  nowóm  ilziełkn,  które  dmk^ję,  eoena  toczy  się  w  Litwie; 
imgdiłesz  opisy  naszego  iyeia  domowego,  koncepty  palestranekie,  polowa- 
nia etc...  Pisanie  tych  rzeęzy  bawiło  mię  niezmiernie^  przenosząc  mnie  w  n»- 
sze  miłe  strony  rodzinne. 

15). O  stosunkach  Mickiewicza  z  Garczyńskim  wypisojemy  nstęp  z  lista 
Domejlu:  sZnali  się  Garczyńsk^  i  Adam  przed  1830  we  'Woszech,  gdzie  Gar- 
ezyński  miał  jai  początki  sachot  i  lekarze  zwątpili  byli  o  nim...  Na  pocią* 
tko  1832  połączyłem  się  z  nim  i  z  Adamem  w  Dretnie.   Odyniec  byt  tei  na- 

Rts  Dz.  Lit.  P.  T.  III.  13 
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ską,  córką  slawnój  forteplanistki ,  którą  poeta  znał  w  Peters- 
burgu. Ślub  odbył  się  d.  22  lipca  1834  w  Paryżu.  Świadkami 
ze  strony  Adama  byli:  Ignacy  Domejko  i  S.  Zan  ").  Odtąd 
muza  wieszcza  zamilkła  na  zawsze.  Niepodobieństwo  odświe- 
żania się  wrażeniami  nowemi  w  oddaleniu  od  kraju,  tudzież 
śledzenia  zmian  zachodzącycli  \^  duchu  społeczności  rodzinnój, 
spowodowało  upadek  poetyckiego  natchnienia.   Paryż  ówczesny 


Kym  towftnyssem.  1  tam  poznaliśmy  Pola.  Szczęśliwie  i  wesoło  przepędzi- 
liśmy limę  i  wiosnę  w  Dreźnie,  zrobiliśmy  wycieczkę  do  Szwąjcaryi  saskiój, 
i  tylko  pod  koniec  maja  i  w  czerwca  poczynał  Garczyński  skarżyć  się  na 
dawne  słabości.  W  Upcu  wygnano  mnie  i  Adama  z  Drezna.  Smutne  było 
naaze  rozsianie  się  z  Garozyńskim,  który  pozostał  z  Odyńcem  w  Dresoie  i 
ztamtąd  przysyłał  nam  swoje  poezye  do  draka.  Pod  koniec  tegoż  roku  jai 
poczynał  zapadać  i  lekarze  radziU  mu  szukać  ciepłego  klimatu.  Adam  coraz 
bardzićj  był  niespokujniejszy  o  niego.  Z  wiosną  następnego  roku  okazała  się 
jai  nie  do  aleczenia  jego  choroba  i  wyprawiono  go  nie  wiedzieć  dla  czego 
do  Szwąjcaryi,  do  Bex,  dokąd  przybył  na  początku  Upc^  w  towarzystwie 
swego  anioła  stróia  Klaadyny  Poiockićj.  Zaledwo  dowiedział  się  o  tćm  Adam, 
poleciał  do  Bez,  chociai  i  sam  niezdrów  i  o  małym  zapasie  pieniędzy.  Od 
8  lipca  strzegł  i  opatrywał  chorego  i  nie  odstąpił  od  niego  na  krok.  Sła- 
boló  tak  się  wzmagała,  ie  jai  nie  było  nadziei.  W  parę  tygodni  trzeba  było 
rofiać  na  połodnie  i  z  trudnością  przybyU  do  Genewy,  gdzie  jui  zdawał  się 
dogorywać.  Ledwie  po  4  czy  5  mil  ujeidiaU  na  daień,  a  oberiyści  z  wielką 
odrazą  przyjmowali  ich  na  noc.  W  Awinionie  towarzyszyli  ma  ai  do  śmier- 
ci pani  Potocka,  Pągowski  i  Adam.  Na  parę  dni  przed  skonaniem  chciano 
go  jeszcze  dowieić  do  Marsylii.  W  tym  celu  pojechał  byt  Adam  do  Marsylii, 
ale  naiajatn  po  przybyciu  otrzymał  list  od  Pągowskiego,  który  go  uwiadomił 
o  blizkim  zgonie  Stefana.  Wrócił  do  Awinionu  Adam  i  jeszcze  mógł  po  raz 
ostatni  uśeisiiąć  go  i  poiegnaćw  Tymczasem  Bohdan  Zaleski  był  ruszył  z  Pa- 
ryia  do  Marsylii,  spodziewając  się  tam  znaleić  Garttzyńskiego  i  Adama.  Jui 
było  po  czasie.  W  kilka  dni  powrócili  Adam  i  Bohdan  do  Paryia,  pocbo* 
wawszy  swego  przyjaciela  w  Awinionie. « 

16}  O  oienienia  się  swojćm  pisał  Adam  do  brata:  »Żona  moja  Celina 
Szymanowska  jest  córką  zmarićj  w  Petersburgu  artystki.  Znałem  ją  dzie- 
oUem  w  domu  matki.  Dorosła  straciła  rodziców  i  wezwana  ode  mnie,  przy-* 
Jechała  tu  los  mój  niepewny  dzielić.  Rok  cały  przeszły  był  dla  mnie  smu- 
tnym. Choroba,  potom  jakaś  tęsknota  ciągle  mię  dręczyły.  Szukałem  pocie* 
chy  w  domowóm  szczęściu,  póki  moina  iyć  w  domu.  O  przyszłości  wiesz,  ie 
mato  myślę  i  wcale  mi  to  nie  truje  szczęścia,  ie  nie  wiem  jak  długo  to 
tmęśde  potrwa.  Celina  jest  ioną  jakiój  szukałem,  śmiała  na  wsaystkie 
przygody,  przestająca  na  matom,  zawsze  wesoła.c 

Jeden  z  biografów  Blickiewioza  opowiada  zdarzenie  to  w  ten  sposób:  »Je* 
den  z  dawnych  znajomych  Mickiewicza  przyjechał  z  Petersburga  do  Paryia,  . 
Mickiewicz  zaczął  go  wypytywać  o  róine  osoby,  między  innemi  o  rodzinę 
sławnój  forteplanistki  Szymanowskićj.  Od  niego  się  wtedy  dowiedział,  ie  Ge- 
linka,  którą  matą  dziewczynką  zostawił  w  Petersburgu,  wyrosła  na  prześliczną 
pannę.    sGotów  bym  się   z  nią  oienić,   gdyby  tu  byłat  nekt  obojętnie  poeta, 
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wstrętny  był  Adamowi  'O*  ^  ^^^  próbował  poeta  wziąć  się 
do  czegoś  poważniejszego,  i  zaczął  pisać  Historyę  polsitą,  ale 
robota  szła  twardo  i  leniwo  '').  Do  tęsknoty  za  krajem  1 
znękania  umysłowego  dołączyły  się  kłopoty  domowe  i  troska  o 
cłileb  powszedni.  Mickiewicz  coraz  bardzićj  upadał  na  ductiu  ''). 
W  r.  1839,  celem^  polepszenia^  losu,  postarał  się  o  katedrę  lite- 
ratury starożytnej  w  TiOzannie.  Miejsce  było  bardzo  dobre. 
Wtćm  nagła  choroba  żony,  rodzaj  obłąkania,  zmusiła  go  wrócić 
do  Paryża  i  ciężkim  legła  nań  krzyżem  '®).  Dopiero  w  marcu 
mianowany  został  professorem  zwyczajnym  akademii  z  pen- 
syą  4,800  franków.   W  następnym  roku  Rada  stanu  płacę  tę  o 


pii8xcując  Mąb  dyma.  Słowo  to  w  doMj  powiedslane  chwili,  odniotto  skn- 
tek  nadipodtlewany.  ów  pnyjaeiel  wróclt  do  krajn,  catą  nora  nkartowaf, 
i  panna  Celina  niebawem  znalatTa  aię  w  Paryin.  Mickiewira  itowa  nie  eofo^i, 
poślabit  ją  r.  1834.  Powiadają,  ie  toierć  i  iona  od  Boga  pnesnaccona. — 
Hiekiewiez  mogąc  tyle  świetnych  zrobić  party),  oienil  się  z  osobą,  którój, 
kiedy  jeszcze  by5a  dziewczątkiem,  napisat  byt  w  Petersbnrgn  w  r.  18S9  do 
albama  iartobliwy  wierszyk: 

(f Zaczyna  się  werbanek.     Widzę  zdała:  goni 
Ogromna  ciiba  pieszych,  hatanów,  hnzarów. 
Niosąc  imiona  naksztatt  rozwitych  sztandarów; 
Chcąc  w  albumie  zaloiyć  obóz  róinój  broni, 
Stanie  się  I   Będę  wtenczas  siwym  bohaterem, 
I  z  talem  rozmyślając  o  mych  lat  poranku, 
Oiwwiem  towairzyszom ,  ie  na  prawym  flanka 
Jam  w  tój  armii  piórwszym  byl  grenadyerem.s 

1  stafo  się  tak,  piórwszy  grenadyer  utrzymał  się  przy  prawie;  lecz  to  wi- 
dno, ie  i  w  tym  drobnym  wierszyka  przebija  się  dowód  jego  jasnowidztwa.» 

17)  W  liście  do  Wojciecha  Stattlera  (1836)  pisze:  iZnasz  lepiej  ode  mnie 
lichy  stan  sztoki  w  tym  kraju,  ale  nigdy  się  nie  domyślisz,  do  jakiego  stopnia 
spodlona  moralnego  przyszli  ta  artyści  i  jak  wszystko  stało  się  tandetą  i 
kramką  knpieokąs. 

18)  W  styczniu  1838  pisze:  ffMoja  historya  idzie  twardo  i  leniwo,  bo  się 
wdałem  podobno  nie  w  swoje.  A  mam  taki  umysł,  ie  nie  zdołam  nigdy  napi- 
sać tego,  czego  na  pamięć  nie  amiem.» 

19)  W  liście  pisanym  w  Czerwca  1838  r.  czytamy:  aJa  zdaję  się  być  zdro- 
wy, wszakio  nie  dobrao  mam  się  na  umyśle.  Czigę  się  ciągle  rozstrojony  i 
drailiwy.  Róine  smutki,  o  których  byłoby  dłago  pisać ^  głębićj  wyrdzawity 
duszę,  nii  się  sam  spodziewałem.  Nie  wiem,  czy  to  się  skończy  jaką  choro- 
tN|,  czy  się  pnewaiy  i  jeieli  nie  wylazę  jak  wąi  ze  starćj  skóry.  To  pewna, 
ie  jeślibym  mógł  znowu  wewnątrz  całkiem  wyzdrowieć,  skorzystałbym  wielo 
%  dawnych  smntków.s 

SO)  W  styczniu  1839  r.  pisze  do  Bohdana  Zalof kiego:  tByłem  w  Szwajearyi, 
starając  się  tam  o  miejsce  w  akademii  w  Lausanne.  Miejsce  otrzymałem,  było 
bardzo  dobre.    Tymczasem  odbieram  wiadomości  ^  ^b<^  chora.   Bieda  wsz^ 
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1,000  franków  powiększyła.  Czas  zamieszkania  w  Lozannie 
liczył  Mickiewicz  do  chwil  najswobodniejszych  w  swojćm  ży- 
cia. Zostało  z  tój  epoki  kilka  pomniejszych  utworów,  tchną* 
cych  świeżością  1  swobodą  myśli  ").  Marzył  Jednak  o  życiu  na 
wsi  1  zamianie  literatury  na  muzykę  ''^).  Rok  niespełna  zo- 
stawał Mickiewicz  w  cichój  Lozannie,  godnie  odpowiadając  za- 
ufaniu Szwajcarów  "),  gdy  rząd  francuzki,  na  przedstawienie 
ministra  oświecenia  Cou8ln'a,  przychylił  się  do  otworzenia  kur- 
sów literatury  słowiańsklój  w  Kolleglum  Francuzkióm.  Mickie- 
wicz, którego  dzieła  znała  Już  wtedy  Europa  1  o  którego  sta- 
nowisku w  literaturze  ogólnój  pisała  znakomita  pani  Dudevant 


dsie.  Dłiwię  się,  ie  wnystko  to  pnetrwaiem  dotąd,  alem  bardzo  Mita- 
mi w  doBiy.A 

Z  kilku  pnytooKonjch  ustępów  widtlmy,  ie  katastrofa  messyanictoego  obtę- 
du  Miokiowicza  pnygbtowywata  się  od  dawna. 

21)  W  jednym  %  nich  poeta  porównywa  siebie  do  wielkich  wód  szwajcar- 
skiago  jeiiora. 


Nad  wodą  wielką  i  ciystą 
Stidy  nędaml  opoki; 
I  woda  tonią  przejrzystą 
Odbifa  twarse  ich  ciarne. 

Nad  wodą  wieil^ą  i  oaystą 
Przebiegły  czarne  obioki; 
I  woda  tonią  przejrzystą 
Odbita  ksztatty  ich  marne. 

Nad  wodą  wielką  i  czystą 
Błysnęło  wzdlni,  i  grom  rykną? ; 
I  woda  tonią  przejrzystą 


Odbita  światto^  gtos  zniknąt, 
A  woda  jak  dawniój  czysta, 
Stoi  wielka  i  przejrzysta. 

Tę  wodę  widzę  dokota 
I  wszystko  wiernie  odbijam; 
I  dumne  opoki  czota, 
I  btyskawioe  pomijam. 

Skatom  trzeba  stać  i  grozić, 
Obtokom  deszcze  przewozić, 
Btyskawicom  grzmieć  i  ginąć: 
Mnie  ptynąć,  ptynąć  i  ptyoąć! 


22)  W  styczniu  1840  pisze  do  Zaleskiego:  cJak  będę  miat  pieniądze,  i  lite- 
raturę i  ksiąiki  porzucę,  na  wsi  osiądę  i  będę  muzyki  komponował.  Zamiar 
dawny,  tylko  2e  nikt  a  nikt  w  mój  talent  muzyczny  nie  wierzy.  Obaezymy, 
kto  ma  racyę.  Błam  w  tym  względzie,  jak  Słowacki  powiada,  zapas  ironii 
na  catą  pnblicznośćs. 

23)  €Kurff€r  Szwajcankin  w  następigącyeh  słowach  ocenił  wyktad  Mickie- 
wicza: « Długo  nie  wyjdzie  nam  z  pamięci  ta  nauka  tak  powaina,  a  zarazem 
tak  Złomująca,  oiy wioną  tak  szlaefaetną  prostotą,  ta  krytyka  natchnienia  ja- 
snowidząca niejako,  w  którćj  synteza  poprzedza  analizę  i  panuje  nad  nią  sa- 
morzutnćm  i  najdelikatniejszóm  uczuciem  piękności  i  sztuki;  i  ten  kurs  lite- 
ratury tacińskićj,  w  którym  spotykały  się  wszystkie  literatury  na  głos  profes- 
sora,  któremu  wszystkie  byty  znane;  ten  ssereg  obfitych  postrzeień  i  uwag 
nowych,  tryskających  nagle  z  kaidtfj  części  przedmiotu;  te  lekcye  dobrego 
smaku ,  które  były  często  lekcyami  moralności ;  to  wysłowienie  przejrzyste  ,  i 
jędrne,  ten  styl  wytrawny,^  noszący  piętno  staroiytne;  nakoniec  ten  zdrowy 
rozsądek  tak  wzniosły,  ie  mógł  uchodzić  za  najszczytniejszą  wyobrainię,  i  ta 
imaginaoya  tak  czysta,  ze  się  równała  z  najszczytniejszym  rozumem ». 
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(George  Sand),  wezwany  został  na  professora  nowego  przed- 
młotu.    Poeta  nie  wabaT  się  ani  na  chwilę.    Pierwszą  lekcyę 
mtał  d.  22  grndnia  1840  r.    Odtąd  całkiem  go  pochłonęły  obo- 
wiązki prófessorskiego  stanowiska;  o  poezyi  już  nie  myślał  ^*). 
Słynne  były  wykłady  jego,  na  które  liczni  słuchacze  i  najzna- 
komitsi nawet  uczeni  francuzcy  uczęszczali.  Prelekcye  te,  mó- 
wlone  z  pamięci,  stenografowano,  a  następnie  Feliks  Wrotno- 
wski  tłómaczył  je   na  język   polski.    Kurs  trwał  lat  cztery. 
Mickiewicz  wziął  się  do  rzeczy,  ktdrój  jeszcze  nie  znał;  ale  ie 
lekcyę  miał  jedne  tylko  na  tydzień,  dosyć  zatćm  wolnego  mu 
zostawało  czasu  dostudyów  naukowych,  a  zresztą,  za  wszystko 
odpowiadał  tu  genljusz.   I  zaczęły  się  te  świetne  improwizacye 
wieszcza,   w  których   na  tle  dziejów  literatury  celnlejszych 
plemion  słowiańskich  poeta  opowiadał  Francyi  o  kolejach  hi- 
storycznego ich  życia.    Były  to  właściwie  dzieje  cywłllzacyl 
wszech  Słowian.    Trudno  wystawić  sobie,  do  jakiego  stopnia 
poglądy  na  epoki  całe   i  sądy   wieszcza   o  instytucyach ,  lu- 
dziach i  wypadkach  były  sprawiedliwe.    Natchnieniem  proro- 
kował o  tćm ,  co  było.    Nie  rozwijał   w  szczegółach  obrazu, 
więc  i  nie  błądziła  a  historyk  z  rzemiosła —  jak  mówi  Barto- 
szewicz—  rzadko  który  fakt  mógł  w  nim  obalić.   Wsadach  zaś 
właściwie  literackich,  słowo  Mickiewicza  jest  powagą  nie  lada. 
Była  tam  w  jego  wykładzie  historya  poetyczna ,  była  poezya 
historyi.  Najczystsze  uczucie  miłości  dobra  powszechnego  oży- 
wiały te  lekcye.    «Przez  piórwsze  dwa  lata—  pisze  Łucyan 
Siemieński  —  rozwijał  z  nieporównanym  talentem,  wszystko  to, 
co  bystry  wzrok  jego  ogarniał  na  polu  utworów  literatury  Sło- 
wian, wnikał  w  ich  ducha,  porównywa!  między  sobą  i  odnosił 
do  starszój  cywilizacyi  na  Zachodzie.    Były  tu  rzeczy  całkiem 


24)  W  maraa  184i  pitse  do  Zaleskiego:  aKurs  mój  dość  pracowity.  Tneba 
gadać  Franeałom  o  literaturach  oafizych,  o  których  ooi  oie  nie  wiedzą ,  i  sta- 
rać się  seby  się  nie  nudzili,  bo  oni  tylko  pnei  ciekawoćć  przychodzą*. 

We  dwa  miesiące  potom  pisse:  «0  pOezyi  boję  eię  myśleć.  Chybabym  gdzieś 
głęboko  na  wsi  zasiadt,  tobym  może  coś  wydumat.^  Nie  masz  tedy  na  ten  raz 
spólabiegaczów  prócz  Słowackiego.  Dobrze  i  święcie  powiedziaiem ,  ie  nam 
trzeba  tulić  się  ku  miłości  i  pokorze.  Gdyby  i  nieboszczyk  Byron  byt  mię- 
dzy nami,  pewnieby  nas  zbudował  pokorą.  Ale  biedne  pyszalki,  co  się  im 
dzieje!  Boję  się,  ieby  ich  nie  spotkat  taki  los,  jakiego  doznają  dyktatory 
•migranckie,  gryzieni  troskami  władzy  najwyźszćj,  którćj  rozkoszy  nigdy  nie 
niyliB.  Widocznie  Adam  miał  tu  na  myśli  niedawno  stoczoną  walkę  na  im- 
prowizacye ze  Słowackim,  oraz  nadmierną  pychę  Juliusza,  do  którego  nigd? 
nie  miał  serca. 
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z  nowćj  ukazane  strony,  drgające  iwietóm  życiem.  Professor 
nłe  przestając  być  poetą ,  umiał  wszystko  ożywić  a  tćm  samćm 
wzbudzić  interes  Francyi.  NajbardzićJ  zaś  to  uderzało  w  jego 
poglądact),  że  natrafiał  na  takie  miejsca  w  kronikacti  lub  pie- 
śniach, co  podniesione  przez  niego,  wylatywały  w  górę  Jak  ra^^ 
ce  i  rozświocały  cały  horyzont  zamierzchłych  wiekćw,  w  bliż* 
szyeh  zaś,  palcem  zawsze  namacał  najsilnićj  bijące  tętno.  Zgo- 
ła wcielał  zamarłe  słowo*.  Po  dwóch  latach  wykład  ten  zmie- 
nił się,  zeszedł  z  drogi  ścisłćj  nauki  i  stał  się  echem  nowój 
religijnej  doktryny.  Wrodzony  poecie  mistycyzm  rozwinął  się 
i  dojrzał  w  tym  czasie  do  najwyższego  stopnia.  Od  najwcze- 
śniejszój  młodości  uczucie  u  Mickiewicza  przeważało  nad  in- 
nemi  władzami  duchowemi ;  nad  głos  rozumu  przenosił  on  za- 
wsze popędy  serca  ^^),  którym  zwykł  był  poddawać  się  z  wiarą 
w  ich  wszechpotęgę  '').  Nie  dziw,  że  przy  takim  kierunku 
poeta  w  końcu  uwielbił  najwyżćj  natchnienie  i  oddał  pierwszeń- 
stwo poetycznćj,  bezpośrednićj  intuicyi  prawdy  przed  żmudną 
i  metodyczną  pracą  abstrakcyjnego  rozumu.  W  tym  czasie  przy- 
był do  Paryża  AndrzćJ  Towiański,  obywatel  z  Litwy,  właści- 
ciel małego  ziemskiego  majątku,  niegdyś  uczeń  wileńskiego 
uniwersytetu,  późnićj  sędzia,  następnie  regent  przy  Jednym  z  są- 
dów powiatowych,  liczący  około  50  lat  wieku.  Ci  co  go  znali 
z  ławek  szkolnych,  Jednozgodnie  poświadczają,  że  nie  odzna- 


tS)  w  balladtle  uRomatUyeznoićii  poeta  śpiewał: 

. . .  aCiiicie  i  wiara  silniój  mówi  do  mnie , 
Nii  mędrca  sskietko  i  oko, 

•Martwe  inasi  prawdy,   nieanane  dla  ludu, 
Widxias  świat  w  prosiku,    w  kaid^j  gwiaid  iskierce; 
Nie  znasz  praw  żywych,  nie  obaciysz  cudu! 
Miój  serce    i   patrzaj  w  serce!)) 

26)  W  prologu  do  -Dziadów  ei.  III»  Duch  mówi: 

Cztowiekn!  gdybyś  wiedziat  jaka  twoja  wtadzal 

Kiedy  myśl   w  twojój  gtowie,  jako  iskra  w  chmurze, 

Zabłyśnie  niewidzialna,  obłoki  zgromadza, 

I  tworzy  deszcz  rodzajoy,  lub  gromy  i  borze; 

Gdybyś  wiedziat,  ie  ledwie  jedne  myśl   rozniecisz, 

Jai  czekają  w  milczeniu,  jak  gromu  iywioty, 

Tak  czekają  twój  myśli  ssatao   i  anioły: 

Gzy  ty  w  piekio  uderzysz,  czy   w  niebie  zaświecisz; 

A  ty,  jak   obłok,  górny  ale  błędny  pałasz, 

I  sam  nie  wiesz  gdzie  lecisz,  sam  nie  wiesz  co  działasz. . . 

Ludzie  I   kaidy  z  was  mógłby,   samotny,   więziony, 

Myślą  i  wiarą  zwalać  i  podiwigać  trony. 
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czał  się  bynajmniój  wyższemł  zdolnościami.  Zdaje  się.,  że  Je- 
szcze przed  T.  1 840  zwiedził  byt  Francyę  i  napoił  się  tam  ma- 
rzenimi  saint-simonizmn.  Późnićj,  z  okruchów  mądrości  gno- 
styków  i  rtowiańskiój  nauki  bogumiłów,  ulepił  własną  doktry- 
nę, opartą  na  metampsychozie,  stopniowóm  czyszczeniu  się  dusz 
vf  rozmaityeli  postaciach,  peryodycznóm  zjawianiu  się  Messya- 
sza  (ostatnim  miał  być  sam  Towiański)  i  t.  d.  Pod  względem  mo- 
ralnym, doktryna  ta  była  najgrubszym  fatalizmem,  obezwładnia- 
jącym wolę  i  rozwój  samodzielny  człowieka  ").  Wszelako  nowe- 
mu prorokowi  udało  się  pozyskać  dla  zasad  swoich  kilku  stron- 
ników w  osobie  Ferdynanda  Gutta,  doktora  medycyny,  malarza 
Wańkowicza  i  kilku  innych.  Opuściwszy  Wilno  ^  podróżował 
czas  Jakiś  po  Niemczech,  był  w  Belgii,  obałamucił  generała 
Skrzyneckiego  w  Brukselli,  odwiedził  Paryż,  gdzie  cudownym 
sposobem  natchąć  miał  zgromadzenie  narodowe  zamiarem  spro- 
wadzenia do  Francyi  zwłok  Napoleona;  następnie  był  w  Lon- 
dynie, wreszcie  osiadł  w  Paryżu,  gdzie  rozmaitemi  sposobami, 
mistyfikując,  łudząc  obietnicami  i  schlebiając  próżności,  w  prze- 
ciągu Jednego  roku  zebrał  mistyczną  liczbę  44  zwolenników 
i  Jawnie  ogłosił  się  mistrzem  nowój  nauki.    '*)  Adam  był  Je- 


ST)  WsieUde  eierpienie,  podtog  Towiańs^ego,  jest  buntem  pneciwko  Bo- 
gu, a  ut6m  gnechem.  Wfzelkie  istniejące  warunki  iycia  są  nieuniknionym 
następstwem  lasiug  i  błędów  popełnionych  w  dairniejsK/ch  okresaeh  metam- 
psychoiy. 

28)  Pomiędzy  pierwszymi  uczniami  Towiańskiego,  oprócz  Mickiewicza,  by- 
ło kilku  poetów  polskich:  Seweryn  Goszczyński,  Juliusz  Słowacki,  Lucyan 
Siemieński,  i  wielu  innych  znękanych  przeciwnościami  rozbitków.  Szczegóły 
obałamucenia  Mickiewicza  urosły  prawie  w  legendę*  Opowiadano,  ie  Towiań- 
ski uzdirowił  cudownym  sposobem  ionę  poety,  ie  z  pism  włashych  Adama  wy- 
kazywał mu  idee  messyanizmu,  które  wieszcz  jakoby  w  duchu  proroczym  miał 
i^ygłaszać,  i  ie  powiadał  Mickiewiczowi  takie  rzeczy  z  jego  iyeia,  które  tylko 
Bóg  i  sam  Mickiewicz  jeden  wiedział  (słowa  Mickiewicza);  pokazało  się  pó- 
iniój,  ie  Towiański  wiedział  te  rzeczy  od  innych. 

W  marcu  1842  sam  Mickiewicz  pisał  do  Skrzyneckiego:  „Publicznie  i  wy- 
rainie  tu  emigrantom  Andrzeja  przepowiadałem.  W  roku  przesdym  kilkudzie- 
liąt  polaków  dawało  mi  ucztę.  Czułem  się  w  wielki^m  podniesienin  ducha 
1  powiedziałem  im,  „ie  wszyscy  są  na  złych  drogach,  ie  ich  rozumowaniaf 
zabiegi,  nigdzie  nie  doprowadzą...  Ze  Bóg  przyszłe  csłowieka,  który  będzie 
dla  nas  prawem  iyw4m^  którego  słowa,  czyny  i  g$9ta  będą  artykułami.'*  Nie 
pamiętam  słów  poezyi,  a  ta  była  ich  treść;  zaklinałem  ieby  je  pamiętali., 
Jeezcze  iona  moja  była  w  domu  chorych,  a  jui  na  słowo  Andrzeja  (który  jój 
nie  widziaf  był)  ogłosiłem  krewnym,  ie  będzie  zdrowa.  Wziąłem  ją  wbrew 
ftdaniu  lekarzy,  niewzruszony  ich  zaklędapii,  bo  zaręczali,  ie  ją  trzeba  będzie 
zaraz  x  niyeiem  gwdtu  napowrót  zamknąó.    Wziąłem  ionę  w  zupelnóm  pomię^ 
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dnym  z  pierwszych.  Towiańskl  przybył  do  niego  w  Paryża  i  za- 
stawszy samego  w  domu,  oświadczył  mu  że  on,  Towiańsici,  jest 
posłannik  Boży,  i  do  niego,  Mickiewicza,  Jak  i  do  innych  bra- 
ci ma  missyc  z  nieba.  Poeta  był  właśnie  znękany  najwięk- 
szym nieszczęściem  domowćm,  z  powoda  choroby  żony,  którą 
musiał  oddać  do  domu  obłąkanych.  Towiański  zapowiedział 
ma  przedewszystkićm  Jej  uzdrowienie.  Mickiewicz  uwierzył, 
i  wziąwszy  chorą  ze  szpitala  wbrew  zdania  lekarzy,  odniósł 
Ją  na  łono  rodziny.  Tegoż  dnia  odzyskała  przytomność.  Od- 
tąd poeta  został  gorącym  zwolennikiem  „Mistrza'S  i  prelekcye 
Jego  stały  się  echem  nauki  Towiauskiego,   czyli  tak  zwanego 


siania,  w  kanikalę,  w  gorąco,  w  czasie  bunj.    Tegol   dnia  odsyskata  pny- 
tommość**. 

Póini^j  poecie  zdawało  się,  ie  oglądał  w  uridzenia  proroeićm  Towiańskie- 
go  jadącego  z  Litwy  na  Zachód.  Do  niego  takie  stosował  ów  apokaliptyczny 
ustęp  z  Dńadów: 

Któi  ten  mąi?  To  namiestnik  na  ziemskim  padole, 
Znalem  go, — byi  dzieckiem —znaiem, 
Jak  urosl  d^zą  i  ciałem, 
On  ńlepy,  lecz  go  wiedzie  anioł  pacholę. 
Mąi  straszny — ma  trzy  oblicza, 

On  ma  trzy  ezoła, 
.   Jak  baldakim  rozpięta  księga  tajemnicza 

Nad  jego  głową,  osłania  lice. 

Podnóiem  jego  są  trzy  stolice. 
Trzy  końce  świata  drią  gdf  on  woła; 
I  tłyaię  z  nieba  gloiy  jak  gromy: 


On  to  na  sławie,  zbuduje  ogromy 
Swego   kościoła. 


A  ifM  jego— trud  tmdów, 
A  tytuł  jego — lad  ludów, 
Z  matki  obcój,  krew  jego  dawne  bohatery, 
A  imię  je^).— ozterdiieści  i  cztery. 

(„Rzecz  o  tit.  stow.*^  Lekcya  ostatnia  z  d.  28  maja  1844  r )  Smutno  to 
widzieć,  jak  zaślepienie  dla  Towiańskiego  zniszczyło  stanowisko  Mickiewicza 
i  całe  szczęście  domowe  zatruło.  Poeta  pozrywał  z  najlepszymi  przyjaciółmi 
swoimi,  pomiędzy  innymi  z  Witwickim.  W  gospodarstwie  domowóm  taki  czę- 
stokroć panował  niedostatek,  ie  w  jednym  z  listów  do  iony,  która  była  w  do- 
mu obłąkanych  w  Yaimes,  pisał:  „Posyłam  tobie  70  fr.,  więcćj  nie  mam:  to 
coś  zostawiła,  nie  starczyło  do  końca  miesiąca.  Zastawiłem  kopertę  od  zegar- 
ka; więcój  nie  jui  do  zastawienia  nie  mamy*  Tego  miesiąca  dano  mi  jui  tylko 
pół  pensyi**. 
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messyanizmu  ObYccI  był  zupełny.  Poeta,  zawsze  rozmiłowany 
w  Napoleonie,  z  nową  wiarą  swoją  połączył  entuzyazib  dla  bo- 
napartyzma;  wielkiego  człowieka  wynosił  pod  niebiosa,  tłóma- 
czył  zabory  jego  i  politykę,  wywoływał  następcę  Cezarowi. 
Głos  wieszcza,  Jak  w  wielu  razacb,  tak  i  teraz  był  proroczy, 
ale  koniec  końcem  Mickiewicz  zgubił  swdj  wykład  i  siebie. 
Rząd  Ludwika  Filipa  odebrał  mu  katedrę,  naznaczył  zastępcę 
w  osobie  nieudolnego  Cypryana  Roberta  i  zostawił  na  połowie 
pensyl.  **)  PrzerwanJ^  wykład  teoryj  messyanicznych  prowa- 
dził Mickiewicz  dalćj  w  ogłaszanych  drukiem  pismach:  „L*e- 
glise  officielle  et  le  messianisme*^  (i845);  f^La  religion  et 
la  politicfue''  (1845)  i  w  dzienniku  ,,La  tribune  du  peuple*^^ 
którego  był  redaktorem  w  r.  1849.  Wypadki  1846  r.  wstrzą- 
snęły wielce  poetę  i  ochłodziły  zapał  do  towianizmu;  ale  duch 
mistyczny  nie  odstąpił  go.  W  oczekiwaniu  jakich  wielkich 
wypadków  pojechał  do  Rzymu,  i  tam  na  początku  r.  1848  usta- 
nowił zawiązek  legii,  która  w  służbie  najprzód  piemonckićj, 
a  potom  toskauskiój  smutne  przechodziła  koleje  i  rozwiązała 
się  przy  oblężeniu  Rzymu  przez  Francuzów.  >  Usiłował  poeta 
w  czasie  bytności  w  Rzymie  przedstawić  osobiście  na  sąd  Pi- 
Jusa  IX  zasady  towianizmu,  lecz  nie  odniósł  pożądanego  skutku. 
Obrót  spraw  we  Francyl  po  rewolucyi  1848  r.,  umocnił  znów 
w  Mickiewiczu  wiarę  w  marzenia  Towłańskiego,  w  których  po- 
wrót Napoleońskiój  dynastyi  ważną  grał  rolę.  W  tymże  roku 
otrzymał  od  rektora  uniwersytetu  krakowskiego  propozycyę  ka- 
tedry literatury  polskiój  przy  tójże  wszechnicy,  lecz  dobrym 
chęciom  poety  stanęły  na  przeszkodzie  okoliczności.  Odtąd 
życie  Mickiewicza  nie  przedstawia  żadnych  ważnych  wypadków 
i  zamyka  się  w  cichóm  ustroniu  domowóm.  Rozkazem  cesa- 
rza Napoleona  III  z  d.  12  kwietnia  1852  r.  odebrano  mu  sta- 
nowczo katedrę  literatury  slowiańskiój  w  kollegium;  natoiAlast 
w  listopadzie  tegoż  roku  mianowany  został  bibliotekarzem 
w  arsenale.  Ostatnim  utworem  Mickiewicza  był  wiersz  łaciń- 
ski: J.Ad  Napoleon  III  Caesarem  Augiistum  Ode  in  Bomer^ 
gundum    captum^K    Na  początku  r.   1855  umarła    mu  żona, 


\  20)  W  tikie  pisanijm  do  JÓMfa  Graliowskiego  z  m.  stycinU  1847  r.  oiy- 
tiuny:  „Jestem  dotąd  w  Koilegium  Franeuzkióm,  ale  na  polowie  pensyi.  Zyó 
jednak  dotąd  mam  z  ciego,  źyjąe  z  doia  na  dzień.  Mogłem  tu  byt  zrobić 
sobie  położenie  wygodne  a  nawet  świetne,  ale  pod  warunkiem  wyrzeczenia  się 
żywotnej  mojój  zasady.  Cheiano,  iebym  się  lupokoU.  Dobry  jest  pokój  umw- 
iym  i  szczęśliwym. .  /* 

Rys  Dz.  Lm  P.  T.  IIL  14 
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zostawiając  sześcioro  dzieci.  Latem  tegoż  roku  rząd  francuzU 
wys?af  go  na  Wschód  w  celu  zbadania  ludów  słowiańskich 
pod  władzą  turecką  zostających.  Poeta  przybył  do  Konstanty- 
nopola w  październiku.  Stolica  Turcyi  przypomniała  mu  roją* 
ce  się  żydowstwem  miasta  litewskie  ,  ^^).  Bywał  w  obozach, 
zwiedzał  doliny  Bulgaryi;  zdawało  się  że  odżył  i  że  duch  da- 
wny weń  wraca.  Zmiana  jednak  klimatu,  w  połączeniu  z  tru- 
dami życia  obozowego  i  przykremi  sporami  ze  stronnictwem 
Hotelu  Lambert,  sprowadziły  ciężką  chorobę  (»iaje  się  cholerę 
azyatycką),  która  pozbawiła  Polskę  największego  wieszcza,  ja- 
kiego miała  w  przeciągu  wieków  tylu.  Przyjąwszy  sakramen- 
ta  święte,  skonałs  w  obec  nieodstępnych  przyjaciół,  Henryka 
Służalskiego  i  Armanda  Levy,  d.  28  listopada  4855  roku.  Zgo- 
dnie z  życzeniem  zmarłego,  zwłoki  Jego  sprowadzono  do  Pary- 
ża i  pochowano  na  cmentarzu  w  Montmorency  obok-  żony. 
W  Poznaniu,  za  staraniem  Dra  Teofila  Mateckiego  wystawiono 
mu  r.  1859  pomnik,  dłuta  Władysława  Oleszczyńskiego. 

Był  to  wielki  człowiek  w  pełnem  znaczeniu  tego  wyrazu, 
osobistość  posągowa,  olbrzymia,  górująca  nad  tłumem  podnio- 
słością  duszy,  sercem  szlachetnóm  i  proroczćm  natchnieniem. 
Dobroć,  tkliwość,  prostota,  cechowały  go  zarówno  w  dziełach 
Jak  i  w  stosunkach  życia  powszedniego.  Jak  niegdyś  w  Kry- 
mie, tak  potem  we  Włoszech  i  wszędzie  i  zawsze,  wszystko 
co  widział,  czuł,  myślał,  wszystko  ostatecznie  odnosił  do  spo- 
łeczności rodzinnój.  To  było  jego  „Absolutum''  najwyższe; 
w  tój  idei  on  żył,  pracował,  służył  Bogu  i  zapominał  o  sobie, 
a  to  zapomnienie  o  sobie,  było  jedną  z  najwybitniejszych  cech 


30)  Ciekawy,  choć  wcale  nie  poetyczny  opis  Stambułu  znajdujemy  w  liście 
Adama  do  hrabiny  de  Gircourt:  ,  Jl  faut  avoir  des  sens  hien  dćmocratiqne8  et 
fort  robuBtas  pour  supporter  les  premiires  impresBions  d'une  cit^  ońentale.  Je 
m'y  flois  cependant  promptement  habltuś.  Je  vou8  aTOue  |m6me,  que  c^ 
n'eBt  paB  aans  un  certain  plaisir,  que  je  m'arrćtaiB  daoB  quelque8  quar- 
tiers  de  la  ville,  qui  me  paraissaient  parfaitemefit  fremblables  a  oeux  de 
ma  petite  ville  natale  de  Lithuanie.  Imaginez — ^youb  par  exemple  une 
place  publique  couverte  d'une  couehe  de  fumier  et  de  plumeB,  on  se  pro- 
menaient  tranquttlement  des  poulea,  des  dindons  et  toutes  BorteB  de  b^tes 
au  milieu  de  groupes  de  chiens,  qui  faisaient  la  sieśte;  mais  pour  arrirer  de 
cette  place  chez  doub,  ii  fallait  Buivre  des  ruelleB,  que  j*ai  trouróeB  si  pri- 
mitiyeB  et  Bi  pittoreBqueB,  que  je  voub  en  ćpargoe  la  description.  Dócidement 
je  ne  yous  engagerai  pluB  k  faire  un  royage  en  orient.  Quant  k  moi,  je  m*y 
BuiB,  oommo  je  toub  Tai  dit,  parfaitement  habituć.  D'aillenrB,  je  n'afrronte 
qu*Qne  foiB  par  jour  ces  pasBageB  Ł  traverB  des  tas  de  rata  creTÓB  et  de  chata 
ĆTentróB  et  d^Anglais  iyrea — morts,  et  de  portefaiz  torca,  qui  barrent  hermćti- 
qaeiDent  les  deax  cotós  de  U  melle. 
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Jego  osobistości,  charakteru,  serca  i  'duclia.  Przez  wiele  lat 
znano  go  tylko  Jako  poetę,  późnićj  dopiero  uznano  w  nim  nat- 
chnionego proroczym  dachem  wieszcza.  Rlaudyna  Potocka  pi- 
sała o  nim,  gdy  nmierającema  Stefanowi  Garczyńskiemu  towa« 
rzyszył  w  zamierzonej  podróży  do  Włoch  r.  1833;  „Z  podzi- 
wieniem,  ze  łzami  na  niego  patrzę.  Wyższy  Jest  od  nas 
wszystkich  sercem,  cnotą,  dnszą,  Jak  Jest  genijnszem  wyższym 
od  wybranych.  Dnszę  Jego  w  genijuszu  przeczułam«^  Po  kra- 
ju najwięcćj  kochał  przyjaciół,  przyjaźń  albowiem  pojmował 
jako  sakramentalny  związek  dusz  w  imię  zasad  najświętszych. 
Wylanie  się  Jego  dla  bllzkićh  sercu,  troskliwość  o  ich  powo- 
dzenie, przypominająca  zabiegi  ewangeliczne  Marty,  opiekowa- 
nie się  niezaradnym  bratem  Franciszkiem  i  chorym  Garczyń- 
skim,  czułość  względem  osób  nieznanych  mu  nawet,  lecz  btiz- 
kich  Jego  ukochanym,  np.  dla  rodziny  Odyńca,  budzą  podziw 
1  rozrzewnienie.  Aczkolwiek  przebywał  wielkie  wstrząśnienia 
duchowe,  wrodzone  usposobienie  Jego  było  spokojne — nie  po- 
trzebował nawet  unosić  się,  wielkość  albowiem  była  pospoli- 
tym pokarmem  uczuć  Jego  i  myśli,  a  cnota  i  poświęcenie  po- 
wietrzem dla  piersi  jego.  W  życiu  powszednićm  mało  się  tro- 
szczył o  warunki  materyalne,  a  zawsze  miał  dłoń  otwartą  dla 
potrzebujących  pomocy  ").  Z  rysów  drobniejszych  biografowie 
Mickiewicza  przytaczają,  że  do  ciągtćj  pracy  nie  był  ochotny, 
więcćj  zawsze  czytywał  i  rozmyślał,  niż  pisał.  Lubił  grę 
w  szachy  1  warcaby;  ostatnićj  nawet  poświęcił  mały  poemat, 
który  w  najpierwszym  zbiorze  swoich  poezyi  umieścił.  Lubił 
przyjacielską  pogawędkę  i  fajkę;  książki  przeczytanój  nie  sza- 
nował. O  swojej  łatwości  wierszowania,  która  niemal  wszyst- 
kie jego  dzieła  czyniła  improwizacyami,  Mickiewicz  powiedział 
sam  w  odpowiedzi  zaimprowizowanój  Juliuszowi  Słowackiemu 
na  uczcie  wyprawionej  sobie  w  r.  1840  u  Eustachego  Januszkie- 
wicza  w  Paryżu: 

Ja  rymów  nie  dobieram  i  wierszów  nie  składam, 
Takem  wszystko  napisał,  jak  tu  do  was  gadam. 

Na  zakończenie  tój  charakterystyki  podajemy  opis  powierz- 
chowności poety  skreślony  przez  Rettla  (Gazeta  Warszawska 


31)  w  liście  piflanym  do  Osectota  i  Zana  z  Moskwy  r.  \%71  poeta  mówi 
d  sobie:  „Jeśliby  kto  milionowy  d.  b.  rodak  i  przyjaciel  przysłał  mi  sto  rubli, 
vie  wabalbym  się  przyjąć  i  z  potrzebnymi  rozdzielić.  Prawda,  ie  czasem  ile 
loarnoję  pieniądze,  ale  kiedy  mam  grosz,  kaldy  z  przyjaciół  moie  wziąć  z  iiie^ 
go  trzy  czwarte*'. 
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1858  r.  N.  37).^  Twarz  Mickiewicza  była  nieruchomą,  lecz  tak 
wyraźnie  odbijającą  wszystkie  myśli,  wszystkie  wrażenia  i  wzru- 
szenia, wszystkie  obawy  1  wątpliwości,  gniew  i  wzgardę,  pod- 
niesienie duszy  i  chłopską  prostotę,  pokorę  i  zapał,  zachwycenie 
t  rozrzewnienie  prawdziwe,  a  niekiedy  pewną  martwość  w  chwi- 
lach znużenia,  w  którćj  Jednak  pozostały  ślady  wszystkich 
tych  uczuć,  że  na  tern  milczącćm  narzędziu  zewnętrznym  du- 
szy można  było  policzyć  i  oznaczyć  wszystkie  struny  i  klawi- 
sze będące  w  spoczynku,  przebiedz  myślą  wszystkie  tony,  któ- 
re co  chwila  mogły  się  odezwać  na  nowo.  Był  to  ograny  in- 
strument posłuszny  sztukmistrzowi.  Jak  Jego  głos,  intonacya 
w  mówieniu.  Jak  ten  dar  wewnętrzny  oddania  właściwćm  sło- 
wem. Jak  Jego  wszędzie  dojrzały  i  pełny  styl  w  prozie  i  wier- 
szu, rysujący  wszystko  silnie  i  trzeźwo.  Twarz  ta  daleka  Je- 
dnak była  od  tych,  jakie  powszechnie  w  życiu  nawykliśmy 
nazywać  niepospolitemi.  Czoło  niewysokie,  ze  zmarszczeniem 
ściągające  naprzód  długie,  gęste  i  w  tył  zaczesane  włosy,  któ- 
re z  przesady,  czy  też  z  przeczucia  niechętnie  kazał  obcinać, 
utrzymując  iż  to  mu  szkodziło  na  oczy:  nos  kształtny,  ale  po- 
chylony. Części  czoła  po  obu  stronach  nad  brwiami  najcie- 
kawszą byłyby  kartą  dla  frenologa,  i  doskonale  można  się 
im  przypatrzyć  na  wybornem  popiersiu  Władysława  Oleszczyii- 
skiego.  Wejrzenie  Mickiewicza  było  przeciągłe,  długie,  wię- 
cćj  rozważne,  niż  przenikające,  kiedy  kogo  słuchał;  raptem 
dziwną  błyskało  iskrą,  kiedy  zabierał  się  do  odpowiedzi;  zda- 
wało się,  że  wszystko  wtedy  co  widział  lub  słyszał  w  jedno 
zbierało  się  ognisko.  Ile  razy  w  rozmowie  z  kimś  obcym  my- 
ślą Jaką  był  uderzony,  czynił  nagle  zwrot  sam  do  siebie,  pod- 
nosił głowę,  oko  się  mgłą  okrywało  i  przez  czas  Jakiś  nieru- 
chome, okazywało  się  po  chwili.  Jakby  całym  ogniem  i  życiem 
do  własnego  wnętrza  było  zwrócone.  Na  ustach  z  młodości 
Jeszcze  zostało  niemało  ByrońskićJ  trucizny;  dla  tego  w  złych  * 
chwilach  człowieka,  przeciągnięte  wargi  umiały  dziwnie  wyra- 
żać niechęć  lub  obrażające  lekceważenie,  i  podbródek  wysta- 
jący a  podniesiony  do  góry,  odkreślał  silnie  te  wargi  od  dołu, 
a  dwie  zmarszczki  pochylone,  oddzielające  Je  od  policzków, 
czyniły  te  usta  z  wiekiem  wystającemi.  W  chwilach  zamyśle- 
nia się,  czoło  zdawało  się  spłaszczać  i  nachylać  ku  tyłowi  gło- 
wy, co  całćj  twarzy,  przy  wyciągniętych  ustach  i  wyniesionym 
podbródku,  nadawało  fizyognonriję  orła.  Lecz  któż  Jest  w  sta- 
nie opisać  twarz  tę,  kiedy  Ją  serdeczna  rozpromieniła  uprzej- 
mość, kiedy  pokorna  modlitwa  w  kościele  budziła  najwyższą 
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cześć  1  poszanowanie,  lub  kiedy  wzniosfa  myśl  rozpłomteniafa 
na  katedrze  te  lica,  podnosiła  brew,  dawała  rysom  Jakąś  moc 
i  potęgę,  brzmiała  donośnym  i  dźwięcznym  organem  głosu  i 
rozlewała,  jak  słońce,  dobroczynne  ciepłolc 

Przejdźmy  do  ocenienia  dzieł  poety. 

>Go  mąż  ten  dokonał  w  swoim  wieszczym  zawodzie ,  mtfwi 
o  Mickiewiczu  Łucyan  Siemieński ,  co  mógł  dokonać.  Jak  się- 
gnął daleko  wpływem.  Jakie  kierunki  stworzył.  Jaki  świat  wy- 
chował, będzie  to  zapewne  przedmiotem  szerokich  badań  i  wy- 
wodów. Tego  rodzaju  bogacze,  dostarczają  zazwyczaj  strawy 
całemu  pokoleniu,  które  ich  przed  sąd  swój  na  podziw  lub  po- 
tępienie pozywa.«  W  tym.  jednak  razie  wyrokiem  pokoleniowym 
Jest  powszechny  i  zasłużony  głos  uwielbienia. 

Wspominaliśmy  już ,  że  pierwszy  z  drukowanych  utworów 
Mickiewicza  p.  n.  »Zt7na  miejska^  nosi  na  sobie  cechy  klas- 
syczne,  i  tylko  silnym  językiem  wydaje  niepospolite  zdolności 
poety.  Do  tegoż  klassycznego  rodzaju  należą  niektóre  z  później- 
szych utworów  Adama,  jako  to:  ^Warcdbyt^  wiersze  do  Lele- 
wela ,  do  doktora  S.,  i^JPan  Barona  i  kilka  ustępów  w  »Panu 
Tadeuszuc,  gdzie  uroczystość  obrazów  i  porównań  wywołuje 
uśmiech  na  usta  sprzecznością  z  prostotą  najpowszedniejszćj 
treści.  Styl  klassyczny  był  dla  Mickiewicza  tylko  zabawką; 
na  inne  drogi  unosiło  go  zgłębianie  znakomitych  poetów  z  po- 
czątku XlK  wieku  i  zbliżająca  się  fala  romantyzmu,  porywa- 
jąca pokolenie  młode.  Wpływ  nowój  szkoły  odbił  się  najprzód 
w  jego  BaUadach  i  Romansach.  Wstęp  do  ballad  p.  n.  ^Pier^ 
wiosneka,  był  zapowiedzią  tego  zwrotu —  prawdziwym  pier- 
wiosnkiem poezyi  polskiój,  skromnie,  nieśmiało,  a  tóm  wdzię- 
cznlój  wykwitającym.  Pierwsza  po  nim  poezya  i^Romanty- 
czność<t,  wypowiadała  kierunek ,  Jaki  poeta  obierał —  wprowa- 
dzała czytelników  w  świat  nowy,  romantyczny,  poezyę  fanta- 
zyi  i  uczucia.  Źródłem,  z  którego  Mickiewicz  czerpał  tę  poe- 
zyę, byro  życie  ludowe,  odbijające  się  w  należącój  do  niego 
ludowćj  poezyi,  pełnej  prostoty,  uczucia,  fantazyi,  cudowności. 
Wziął  jednak  sam  materyał  obejmujący  życie  ludowe,  lecz 
stosownie  do  jego  natury  nadał  mu  sztuczną,  udoskonaloną 
formę.  Ballady  jego  nie  są  już  poezyami  ludowemi,  ale  w  nich 
wieje  duch  poezyi  ludowej.  Większa  ich  część  powstała  z  po- 
dań i  wierzeń  gminnych.  Tak  np.  ^Świteziankami  zasadza  się  na 
mitologicznych  wyobrażeniach,^  jeszcze  z  czasów  pogańskich,  o 
boginiach  wodnych,  zwanych  ŚwiteżiankanUr  które  pokazywać 
się  zwykły  nad  Jeziorem  Świtezią  w  powiedie  nowogródzkim. 
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Jako  mściciełkl  zawiedsionćj  wiary.  W  balladzie  p.  n.  *LUije^ 
powtórzy}  poeta  znaną  powszechnie  pieśń  indową  o  zbrodni  i 
ukaraniu  wiarołomnej  żony.  Ballada  »To  lubię*  przerobiona 
Jest  także  z  pieśni  ludowćj.  Barwą  narodową  szczególniej  od- 
znaczają się  ballady :  ^Pani  Twardowska*^  *Czaty*  i  ^Trzech 
Budrysów*.    Tę  ostatnią  przytaczamy  dla  wzoru. 

Stary  Budrys  trzech  synów,  tęgich  jak  sam  Litwinów^ 
Na  dziedziniec  przyzywa  i  rzecze: 
iWyprowadźcie  rumaki,  i  narządżcie  kulbaki, 
A  wyostrzcie  i  groty  i  miecze. 

•Bo  mówiono' mi  w  Wilnie,  ie  otrąbią  niemylnie 
Trzy  wyprawy  na  świata  trzy  strony: 
Olgierd  ruskie  posady,  Skirgieł  Lachy  sąsiady, 
A  ksiądz  EjejsŁut  napadnie  Teutony. 

•Wyście  krzepcy  i  zdrowi:  jedźcie  służyć  krajowi, 
Niech  litewskie  prowadzą  was  Bogi ! 
Tego  roku  nie  jadę,  lecz  jadącym  dam  radę: 
Trzćj  jesteście,  i  macie  trzy  dro^. 

•Jeden  z  waszych  biedź  musi  za  Olgierdem  ku  Rusi,  ] 

Po  nad  Ilmen,  pod  mur  Nowogrodu;  I 

Tam  sobole  ogony  i  srebrzyste  zasłony,  , 

I  u  kupców  tam  dzięgi  jak  lodu.  , 

•Niech  zaciągnie  się  drugi  w  księdza  Kiejstuta  cugi, 
Niechaj  tępi  Krzyżaki  psubraty; 
Tam  bursztynów  jak  piasku,  sukna  cudnego  blasku, 
I  kapłańskie  w  brylantach  ornaty.  ' 

•Za  Skirgiełłem  niech  trzeci  po  za  Niemen  przeleci  j 
Nędzne  znajdzie  tam  sprzęty  domowe: 

Ale  za  to  wybierze  dobre  szable,  puklerze,  ■ 

I  mnie  ztamtąd  przywiezie  synowę. 

•Bo  nad  wszystkich  ziem  branki,  milsze  Laszki  kochanki. 
Wesolutkie  jak  młode  koteczki. 
Lice  bielsze  od  n^leka,  z  czarną  rzęsą  powieka, 
Oczy  błyszczą  się  jak  dwie  gwiazdeczki. 

•Ztamtąd  ja  przed  półwiekiem,  gdym  był  młodym 
Laszkę  sotńe  przy  wiozłem  za  żonę:  [człowiek;  tn, 

A  choó  ona  już  w  grobie,  jeszcze  dotąd  ją  sobie 
Przypominam,  gdy  spojrzę  w  tę  stronę.« 
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Taką  dawszy  przestrogę,  błogosławił  na  drogę; 
Oni  wsiedli,  broń  wzięli,  pobiegli. 
Idzie  jesień  i  zima,  synów  nióma  i  nióma; 
Budrys  myólał,  że  w  boju  polegli. 

Po  śnieżystćj  zamieci  do  wsi  zbrojny  mąż  leci, 
A  pod  burką  wielkiego  coó  chowa. 
>Ej  to  kubeł,  w  tym  kuble  nowogrodzkie  są  ruble?« 
>Nie,  mój  ojcze,   to  Laszka  śynowa!«  ^ 

Po  śnieźystój  zamieci  do  wsi  zbrojny  mąż  leci, 
A  pod  burką  wielkiego  coń  chowa. 

•Pewnie  ż  Niemiec,'  mój  synu,  wieziesz  kubeł  bursztjmu?* 
>Nie,  mój  ojcze,  to  Laszka  synowa!« 

Po  śnieżystśj  zamieci  do  wsi  jedzie  mąż  trzeci; 
Burka  pełna,  zdobyczy  tam  wiele: 
Lecz  nim  zdobycz  pokazał,  stary  Budrys  już  kazał 
Prosić  gości  na  trzecie  wesele. 

Romanse ,  rodzaj  pokrewny  balladom ,  wyrażające  jednak 
więcćj  uczucia  aniżeli  poetycznc^J  fantazyl,  w  dwóch  tylko  wy- 
stępują utworach  Mickiewicza  p.  n.  i^JMidarz*  1  »Kurhanek 
MaryHt.  Obadwa  wzięte  z  poezyl  ludu.  W  Dudarzu  przed- 
stawia poeta  uroczystość  wiejską  obchodzoną  zwykle  po  zasie- 
wach. Romans  ten  w  układzie  prosty  i  dramatyczny,  ma  swój 
urok  w  pewnćj  tajemniczości,  którćj  Mickiewicz  lubił  używać 
za  środek  estetyczny  do  rozbudzenia  większego  zajęcia  w  czy- 
telniku, Jak  to  widzimy  w  Dziadach  1  Innych  Jego  poezyach. 
W  Kurhanku  podziwiać  trzeba  plastykę  dramatycznego  obra- 
in  1  uczucie  głębokie. 

Między  poezyaml  kowieńskiego  okresu,  pa  szczególną  uwa- 
gę zasługuje  przecudny  »Hymn  na  dzień  Zwiastowania  N.  P. 
Maryl«,  zaczynający  się  od  słów: 

Pokłon  przeczystej  Rodzićy! 
Nad  niebiosa  twoje  skronie, 
Gwiazdami  twój  wieniec  płonie, 
Jehowie  na  prawicy—  i  t.  d. 

Te  najdawniejsze  z  utworów  Mickiewicza  są — Jak  słusznie 
aważa  Mecherzyńskl  —  Jak  gdyby  przejściem  do  wszystklcli 
tamych  rodzajów  poezyl.  Jakie  kształciło  pióro  Adama*  Z  bal- 
ladami łączą  się  epopeje,  z  romansami  sonety  i  niektóre  czę- 
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» 

ści  Dziadów ,  a  Hymn  Jest  Jakby  przegrawką  tego  religijnego 
uczacia ,  które  byTo  jednym  z  głównych  pierwiastków  w  cha- 
rakterze poety. 

Sonety  liCiekiewicza ,  do  których  poeta  brat  wzór  z  Pe- 
trarki,  odznaczają  się  głęboką  tkliwością  i  słodką  melancho- 
liją.  Świeżość  barw,  giętkość  i  wdzięk  wyraźeii,  odpowiadają- 
cych każdema  poruszania  uczucia,  stawiają  te  utwory  na  ró- 
wni z  arcydziełajni  poety  włoskiego. 

Do  prawdziwych  klejnotów  poezyi  liryczno-opisowój  należą 
itSonety  Krymskie*.  Zastanawia  w  nich  twórczość  genijuszu, 
umiejącego  pojmować  obcą  sobie  przyrodę,  i  fantazyę  z  pod 
nieba  obcego  akklimatyzować  w  literaturze  ojczystej.  Dziwny 
tu  kontrast  tworzy  ta  nieutulona  tęsknica  podróżnika  z  tem 
morzem  grającóm  Jak  oczy  tygrysa,  z  tóm  niebem  wschodnióm, 
lejącóm  (Jak  mówi  Siemieóski)  potoki  żywego  złota  na  wystrze- 
lone w  niebo  minarety,  z  tym  śpiewem  słowików  Bajdaru, 
z  temi  fontannami,  gdzie  się  pluskały  odaliski  bakczyseraj- 
skich  chanów.  Fantazyjne  krajobrazy,  wonie  sadów,  śpiewy 
muezinów,  stepy  i  morze,  czarne  oczy  dziewicy —  to  Jakby  zło- 
to i  lazury,  purpura  i  rubiny,  któremi  potrząsa  po  myślach 
rysujących  mu  posępne  lasy  i  trzęsawiska  Litwy,  i  tych,  co 
tam  zostawił.  Nad  wspaniałemi  obrazami  przyrody  unosi  się 
olbrzymi  duch  poety,  przemawiając  do  duszy  czytelnika  i  bu- 
dząc w  niój  cały  świat  wrażeń ,  Jakie  muzyka  tylko  wyrazić 
Jest  zdolna  *).  Przytaczamy  tu  trzy  sonety  dla  pokazania.  Jak 
cudnie  kojarzył  poeta  treść  swą  duchową  ze  światem  zewnę- 
trznym. 

Cisza  morska. 

• 

Już  wstążkę  pawjlonu  wiatr  zaledwie  muśnie; 
Cichemi  gra  piersiami  rozjaśniona  woda: 
Jak  marząca  o  szczęściu  naraeczona  młoda. 
Zbudzi  się  aby  westchnąć,  i  wnet  znowu  uśnie. 

Żagle,  nakształt  chorągwi  gdy  wojnę  skończono, 
Drzemią  na  masztach  nagich;  okręt  lekkim  ruchem 
Kolysa  się,  jak  gdyby  przykuty  łańcuchem; 
Majtek  wytchnął,  podróżne  rozśmiało  się  grono. 


*)  T6  tei  Moniowko  dośpiewai^  it  tak  powiemy  iSonety  KrfdiBkiefl  w  je- 
dnym %  nieporówfuuiych  atworów  swoieh. 
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O  morze!  pośród  twoich  wesołych  żyjątek 

Jest  polip,  co  śpi  na  dnie  gdy  się  niebo  chmurzy, 

A  na  ciszę  długiemi  wywija  ramiony; 

0  myśli!  w  twojój  głębi  jest  hydra  panuątek, 
Co  śpi  wpośród  złych  losów  i  namiętnej  burzy, — 
A  gdy  serce  spokojne,  zatapia  w  nióm  szpony. 

Żegluga. 

Szum  większy,  gęściój  morskie  snują  się  straszydła; 
Majtek  wbiegł  na  drabinę:  gotujcie  się  dzieci! 
Wbiegł,  rozciągnął  się,  zawisł  w  niewidzialnej  sieci. 
Jak  pająk  czatujący  na  skinienie  sidła. 

.    Wiatr!  wiatr!  Dąsa  się  okręt,  zrywa  się  z  wędzidła. 
Przewala  się,  nurkuje  w  pienistej  zamieci. 
Wznosi  kark,  zdeptał  fale,  i  skroś  niebios  leci; 
Obłoki  czołem  sieka,  wiatr  chwyta  pod  skrzydła. 

1  mój  duch  masztu  lotem  buja  śród  odmętu, 

*  Wzdyma  się  wyobraźnia  jak  warkocz  tych  żagli. 
Mimowolny  krzyk  łączę  z  wesołym  orszakiem, 

■ 

Wyciągam  ręce,  padam  na  piersi  okrętu. 

Zdaje  się,  że  pierś  moja  do  pędu  go  nagli: 

Leldco  mi!  rzeźwo!  lubo!  wićm  co  to  byó  ptakiem... 

Burzcu 

Zdarto  żagle,  stćr  prysnął,  ryk  wód,  szum  zawiei. 
Głosy  trwożnćj  gromady,  pomp  złowieszcze  jęki. 
Ostatnie  liny  majtkom  wyrwały  się  z  ręki, 
Słońce  krwawo  zachodzi,  z  nićm  reszta  nadziei. 

Wicher  z  tryumfem  zawył;  a  na  mokre  góry 
Wznoszące  się  piętrami  z  morskiego  odmętu. 
Wstąpił  genijusz  śmierci  i  szedł  do  okrętu, 
Jak  żołnierz  szturmujący  w  połamane  mury. 

Ci  leżą  na  pół  martwi,  ów  załamał  dłonie. 

Ten  w  objęcia  .przyjaciół  żegnając  się  pada, 

Ci  modlą  się  przed  śmiercią,  aby  śmierć  odegnaó; 

Jeden  podróżny  siedział  w  milczeniu  na  stronie 

I  pomyślił:  szczęśliwy,  kto  riły  postrada, 

Albo  modlić  się  unue,  lub  ma  z  kim  się  żegnać* 

Rys  Dz.  Lit.  P.  T.  III.  15 
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Farys,  kasyda  arabska  na  cześć  emira  WacTdwa  Rzewu- 
skiego, opowiadająca  podróż  Jeźdźca  przez  pustynię  arabską, 
a  podniesiona  lirycznie  do  najśmielszej  hyperboli,  zdumiewa 
potęgą  fantazyi  i  glębokiem  przejęciem  się  obcym  poetycznym 
iywiołem.  Jak  w  sonetach  tak  i  w  Farysiey  właściwa  poecie 
powaga  i  uroczystość  wybornie  się  godzą  z  bogactwem  farb, 
przepychem  i  hyperbolizmem  wschodnim.  Niektóre  ustępy,  pod 
względem  giętkości  i  siły  Języka ,  nie  mają  nic  równego  sobie 
w  literaturze  polskićj.  Przytaczamy  początek  i  drugą  połowę 
utworu. 

Jak   łódź  wesoła,  gdy  uciekłszy  z  ziemi 
Znowu  po  modrym  zwija  się  krysztale, 
I  pierś  morza  objąwszy  wiosły  labieźnemi, 
Szyją  łabędzią  buja  po  nad  fale: 
Tak  Arab,  kiedy  rumaka  z  opoki 
Na  obszar  pustyni  ztrąca, 
Gdy  kopyta  utoną  w  piasczyste  potoki 
Z  głuchym  szumem,  jak  w  nurtach  wody  stal  gorąca. 

Juz  płynie  w  suchóm  morzu  koń  mój,  i  rozcina 
Sypkie  bałwany  piersiami  delfina. 
Coraz  chyżój,  coraz  chyżśj. 
Już  po  wierzchu  żwir  zamiata; 
Coraz  wyżój,    coraz  wyżój. 
Już  nad  kłąb  kurzu  wylata. 

Czarny  mój  rumak  jak  burzliwa  chmura , 
Owiazda  na  czole  jego  jak  jutrzenka  błyska, 
Na  wolę  wiatrów  puścił  strusiój  grzywy  pióra, 
A  nóg  białych  polotem  błyskawice  ciska. 

Pędź  latawcze  białonogi, 
GhSry  z  drogi,   lasy  z  drogi! 

Daremnie  palma  zielona  ^ 

Z  cieniem  i  owocem  czeka: 
Ja  się  wydzieram  z  jćj  łona; 
Palma  ze  wstydem  ucieka. 
Kryje  się  w  głębi  oazy, 
I  szmerem  liści  z  mojśj  dumy  się  uśmiecha. 

Ówdzie  granic  pustjrni  pilnujące  głazy 
Draką  na  Beduina  poglądają  twarzą. 
Kopyt  końskich  ostatnie  podrzeźniając  echa, 
Taką  za  mną  groźbą  gwarzą: 
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»0  szalony!  gdzie  on  goni! 
Tam,  od  ostrych  słońca  grotów 
Grłowy  jego  nie  ochroni 
Ni  palma  zielonowłosa, 
Ni  białe  łono  namiotów: 
Tam  jeden  namiot — niebiosa. 
Tylko  skały  tam  nocują, 
Tylko  gwiazdy  tam  koczują.c 

Daremnie  grożą ,  daremnie  1  Farys  prześciga  skały,  sępy, 
obłoki—  wreszcie  zdaje  mu  się ,  że  Jest  Jedynym,  wszechwła- 
dnym królem  pustyni. 

Teraz  oczy,  kręgiem  słońca 
Okręciłem  koło  siebie: 
I  na  ziemi  i  na  niebie 
Już  nie  było  za  mną  gońca... 
Tu  natura,  snem  ujęta, 
Nigdy  ludzkich  stóp  nie  słyszy: 
Tu  żywioły  drzemią  w  ciszy 
Jak  niepłoszone  zwierzęta. 
Których  stado  nie  ucieka 
Widząc  pierwszą  twarz  człowieka. 

Nic  bardzlój  przerażającego  nad  dwa  następujące  obrazy, 
nic  wznioślejszego  nad  zakończenie. 

Przebóg!  ja  tu  nie  pierwszy!..  Śród  piasczystój  kępy 
Oszańcowane  świecą  się  zastępy; 
Czy  błądzą,  czy  z  zasadzki  czatują  na  łupy? 
Jeźdżce  w  bieli   i  konie  straszliwćj  białości!.. 
Przybiegam:  stoją;    wołam:  milczą...  To  są  trupy!... 
Starożytna  karawana, 
Wiatrem  z  piasku  wygrzebana!... 
Na'  skieletach  wielbłądów  siedzą  jeźdźców  kości ; 
Przez  jamy,  gdzie  były  oczy,. 
Przez  odarte  z  ciała  szczęki, 
Piasek  strumieniem  się  toczy 
I  złowrogie  szemrze  jęki: 
iBeduinie  opętany! 
Gdzie  lecisz?    tam  huragany!* 

Ja  pędzę,  ja  nie  znam  trwogi. 
Pędź  latawcze  białono^. 
Trupy,   huragany  z  drogi! 
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Huragan,  z  afrykańskich  pierwszy  wichr^cieli, 
Przechadzał  się  samotny  po  żwiru  topieli, 
Obaczył  mię  zdaleka,  wstrzymał  się   i  zdumiał, 
I  kręcąc  się  na  miejscu  tak  do  siebie  szumiał: 
iCo  tam  za  jeden  z  wichrów,  moicR  młodszych  braci, 
Tak  poziomego  bytu,  nikczemnój  postaci , 
Śmie  deptać  lądy,  którem-w  dziedzictwie  osiągnął?t 
Ryknął,  i  ku  mnie  w  kształcie  piramidy  ciągnął. 
Widząc,  żem  był  śmiertelny  i  nieustraszony, 
Ze  złości  ląd  nogą  trącił. 
Całą  Arabiję  zmącił, 

I  jak  gryf  ptaka  porwał  mię  w  swe  szpony. 
Oddechem  ognistym  palił, 
Skrzydłami  kurzawy  walił, 
Ciskał  w  górę,  bił  o  ziemię , 
Nasypywał  żwiru  brzemię... 
Ja  zrywam  się,  walczę  śmiało» 
Targam  jego  członków  kłęby, 
Ćwiertuję  piasczyste  ciało, 
Gryzę  go  wściekłemi  zęb]^. 

Huragan  chciał  z  mych  ramion  w  riiebo  uciec  słupem: 
Nie  wydarł  się!  Wpół  ciała  zerwał  się  i  runął, 
Deszczem  piasku  z  góry  lunął 
I  legł  u  nóg  mych  długim  jak  wał  miejski  trupem! 

Odetchnąłem!  Ku  gwiazdom  spoglądałem  dumnie; 
I  wszystkie  gwiazdy  oczyma  złotemi, 
Wszystkie  poglądajy  ku  mnie: 
Bo  oprócz  mnie  nie  było  nikogo  na  ziemi. 
Jak  tu  mile  oddychać  piersiami  całemi ! 
Oddycham  pełno!    szeroko ! 
Całe  powietrze  w  Arabistanie 
Ledwie  mi  na  oddech  stanie. 
Jak  tu  mile  poglądaó  oczyma  całemi ! 
Wytgźyło  się  me  oko 
Tak  daleko,  tak  szeroko: 
Ze  więcój  świata  zasięga. 
Niż  jest  w  kole  widnokręga. 
Jak-  miło  się  wyciągnąć  ramiony  całemi ! 
Wyciągnąłem  ku  światu  ramiona  uprzejme, 
Zda  się,  że  go  ze  wschodu  na  zachód  obejmę. 
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Myśl  moja  ostrzem  leci  w  otchłanie  bł^tu, 
Wyżój,  wyżój  i  wyżśj,  aż  do  niebios  szczytu. 
Jak  pszczoła  topiąc  żądło  i  serce  z  niśm  grzebie, 
Tak  ja  za  myślą  duszę  utopiłem  w  niebie!..  . 

Obok  niesłychanej  potęgi  uczucia,  zastanawia  w  Mickiewi- 
czu dziwny  spokój,  umiarkowanie,  trzeźwoiScS  duchowa.  Nie 
masz  w  nim  ani  śladu  miotania  się  konwulsyjnego,  ani  choro- 
bliwej extazy.  Czy  to.  Jak  wietrzyk  poranny  muśnie  on  duszę 
cichą.  Jakby  z  westchnień  złożoną  piosenką ,  czy  jak  wir  hu- 
raganu szczytnym  wybuchem  lirycznym  wstrząsa  do  samych 
podwalin  istotę  nasze— nigdy  nie  widać  w  nim  wysilenia,  ła- 
mania się  z  formą,  zamiaru  sprawienia  effektu.  Jest  to  praw- 
dziwy twórca —  mistrz ,  nie  kompozytor —  olbrzym,  nie  atleta. 
Nie  sprzeciwia  się  to  bynajmniój  temu  cośmy  powiedzieli  o 
wlelkiój  uczuciowości  poety.  Owszem,  tylko  wielkie  uczucie 
mogło  nadawać  poecie  tę  pewność  siebie  i  to  wszechwładne 
panowanie  nad  formą.  Jakie  podziwiamy  w  Jego  utworach, — 
a  Mickiewicz  czuł  za  tysiące.  Entuzyazm  Jego  dla  każdćj  idei 
wielkiój  był  potężny,  płomieniejący ,  wstrząsający  wszystkie 
Berwy,  wyprężający  wszystkie  muskuły  woli — istny  lot  orli 
genUasza,  kierowany  wiarą  w  wykonalność  rzeczy  niemożli- 
wych i  niepodobnych  do  urzeczywistnienia.  Wiara  ta  prze- 
chodziła natychmiast  w  tłumy.  Ta  właśnie  potęga  wpływowa — 
udział  prawdziwej  wielkości — stawia  Mickiewicza  wyżćj  nad 
wszystkich  poetów  polskich.  Godnym  hymnem  przyszłości,  któ- 
rój  Mickiewicz  był  prorokiem.  Jest  Jego  *Oda  do  młodością, 
najszczytniejszy  utwór  liryczny,  który  z  szybkością  i  mocą 
iskry  elektrycznej  poruszył  umysłów  tysiące.  Oto  jej  kilka 
zwrotek.  ^ 

Bez  serc,  bez  ducha — to  szkieletów  ludy; 
Młodości!   podaj  mi  skrzydła! 
Niech  nad  martwym  wzlecę  światem 
W  rajską  dziedzinę  ułudy , 
Kędy  zapał  tworzy  cudy, 
Nowości  potrząsa  kwiatem, 
I  obleka  nadzieję  w  złote  malowidła!... 

■ 

Niechaj,  kogo  wiek  zamroczy, 
Chyląc  ku  ziemi  poradlone  czoło, 
T^kie  widzi  świata  koło, 
Jalde  tępemi  zakreśla  oczy: 
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Młodości!   ty  nad  poziomy 
Wylatuj,   a  okiem  słońca, 
Ludzkości  całe  ogromy 
Przenikmj  z  końca  do  końca! 


Młodości!   tobie  nektar  żywota 
Natenczas  słodld,  gdy  z  innymi  dzielę: 
Serca  niebieskie  poi  wesele, 
Kiedy  je  razem  nić  powiąże  złota. 

Razem  młodzi  przyjaciele ! 
W  szczęściu  wszystkiego  są  wszystkich  cele. 


Dzieckiem  w  kolebce  kto  łeb  urwał  Hydrze, 
Ten  młody —  zdusi  Centaury , 
Piekłu  ofiarę  wydrze, 
Do  nieba  pójdzie  po  laury! 
Tam  sięgaj,  gdzie  wzrok  nie  sięga; 
Łam,  czego  rozum  nie  złamie. 
Młodości!  orla  twych  lotów  potęga, 
Jako  piorun  twoje  ramię! 

Hój!  ramie  do  ramienia!  Spólnemi  łańcuchy 
Opaszmy  ziemskie  kolisko ! 
Zestrzelmy  myśli   w  jedno  ognisko, 
I  w  jedno  ognisko  duchy!.. 
Dalćj  z  posad  bryło  świata!, 
Nowemi  cię  pchniemy  tory, 
Aż  opleśniałój  zbywszy  się  kory, 
Zielone  przypomnisz  lata — i  t.  d. 

Ze  wszystkich  poetyckich  utworów  Mickiewicza  nąjwięcój 
trudności  tak  pod  względem  treści.  Jak  formy,  przedstawia  kry- 
tyce poemat  noszący  nazwg,  ^Dztculy.^  Treść  Jego  różnorodna, 
zmienna,  nie  osnuta  na  tle  Jednego  w  przyczynach,  w  prze- 
biegu, w  skutkach  rozwiniętego  i  skończonego  wypadku,  czy- 
nu lub  pomysłu;  forma  liryczno-dramatyczna  z  opisowemi  ustę- 
pami, artystyczny  układ  podzielony  na  części  zewnętrznie  tyl- 
ko z  sobą  spojone,  rozszerzony  ustępami  całkiem  na  uboczu 
stojącemi.    Jest  to  Jakby  rozbite  zwierciadło  duszy,    o  któróm 


119 

mówi  Szekspir,  ie  w  każdym  kawałku  odbija  się  odfam  życia 
poety.  Świat  przedmiotowy,  t.  j.  okoliczności,  różne  stosunki 
życia  i  przygody,  stanowią  rzecz  poematu,  —  cudowność  zaś, 
mistycznośó,  fantastyczność,  są  tylko  ramami,  formą,  czyli  tTem 
i  oświetleniem  ich  malarskióm,  które  wzięły  od  poety.  Te  je- 
dnak przedmioty  zewnętrzne  tak  są  w  obrazie  swoim  naturalne, 
tak  plastycznie  przedstawione,  że  przy  ich  oglądaniu  zapomina 
się  zupełnie  o  formie.  GenIJuszem  ożywiającym  ten  świat  po- 
etyczny Jest  sam  poeta  —  Jego  życiem  żyją  tu  wszystkie  twory. 
Charakter  poematu  liryczny;  dramat  przyborem  Jest  tylko,  po- 
życzonym od  rzeczywistości. 

Rzecz  poematu  związał  autor  z  obrządkiem  sięgającym  po- 
gańskich czasów,  który  pospólstwo  wielu  okolic  Litwy,  Prus 
i  Kurlandyi  obchodziło  potajemnie  w  dzień  zaduszny  ku  czci 
zmarłych,  w  pustkach,  kaplicach  lub  zrujnowanych  cerkwiach. 
Uroczystość  ta  zależała  na  przywoływaniu  duchów.  Guślarzt 
czyli  gęślarz  sprawował  czarodziejski  obrządek.  Na  Jego  zaklę- 
cie, po  zawarciu  drzwi  i  okien.  Jawiły  się  widma  kaźnią  nie- 
pokoju dręczone,  obłędne  między  ziemią  i  niebem  duchy,  któ- 
rych cierpieniom  za  przeszłe  winy  na  świecie,  skoro  ani  mo- 
dlitwa, ani  ofiarowane  im  Jadło  i  napitek  nie  pomagały,  guślarz 
odganiał  Je  krzyżem  świętym.<  Cel  tćj  uroczystości  poważny 
i  święty,  miejsca  samotne,  czas  nocny,  obrzędy  fantastyczne, 
przemówiły  niegdyś  silnie  do  duszy  poety,  słuchającego  z  uwa- 
gą bajek,  powieści  i  pieśni  o  umarłych  powracających  z  za 
świata  z  prośbami  i  przestrogami.  W  tóm  wszystkióm  umiał 
wypatrzyć  pewne  dążenia  moralne,  nauki  gminnym  sposobem 
i  zmysłowo  przedstawiane,  a  razem  stronę  wielce  poetyczną. 
Ztąd  wziął  pochop  do  napisania  swojego  poematu 

Część  pierwsza  Dziadów  składa  się  z  samych  fragmentów, 
napisanych  Jeszcze  w  Kownie  r.  1820,  lecz  ogłoszonych  dopie- 
ro po  śmierci  autora.  Poeta  zaledwie  potrąca  tu  harfę  swój 
duszy,  wydobywając  z  niej  oderwane  dźwięki  to  wiośnianych 
rojeń  dziewiczych,  toposępnój  tęsknoty  starca  wrastającego 
częściami  do  mogiły,  to  szlachetnych  złudzeń  młodości.  Prze- 
śliczne Jest  określenie  pierwszćj  miłości,  czystój  i  niepoka* 
lanój  Jak  kwiat  lilii  polnój,  włożone  w  usta  młodój  dziewicy: 

. . .  Jest  i  musi  być  kędyś,  choć  na  krańcach  świata, 
Ktoś  co  do  mnie  myślami  wzajemnemi  lata!.. 
O,  gdybyśmy  dzielące  rozerwawszy  chmury, 
Qłoć  przed  zgonem  tęsknemi  i^tkali  się  pory, 
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Lub  słowem  tylko,  wzrokiem!    Dosyć  jednój  chwili, 
Dosyó  ...   by  się  dowiedzieć  tylko  —  żeśmy  żyli! 
Wtenczas  dusza,  co  ledwie  czucia  swe  ogarnia, 
W  którśj  rozkosze  truje  samotna  męczarnia, 
Z  ciemnój,  głuchśj  jaskini  stałyby  się  rajem! 
Jakby  miło  poznawJuS,  zwiedzać  ją  nawzajem; 
I  cokolwiek  pięknego  w  myślach  zajaśnieje, 
Co  szlachetnego  mają  tajne  serca  dzieje , 
Rozćwiecić  przed  oczyma  kochanój  istoty, 
Jak  wyłamane  z  piersi  kryształów  klejnoty! 
Wtenczas  przeszłość  do  życia  moglibyśmy  wcielić 
Wspomnieniem;  możnaby  się  z  przyszłości  weselić 
W  przeczuciu;  a  obecnóm  chwil  lubych  użyciem 
Łącząc  wszystko,  żyć  całćm*  i  zupdnśm  życiem! . . .. 
Bylibyśmy  jak  lotne  tchnienia,  co  je  rosa 
Wiosennym  zionie  rankiem,  dążące  w  niebiosa, 
Lekkie  i  niewidome  —  lecz  kiedy  się  zlecą: 
Spłoną,'  i  nową  iskrę  pośród  gwiazd  rozświecą!.  • . 

Część  druga  przedstawia  walkę,  jaką  ma  do  przebycia  na* 
miętna  miłość,  kiedy  się  Jćj  szczęście  skoiidzyło.  Upadająca 
ofiara  swojćj  słabości  (podobnie  jak  Werter  Goethego)  popeł- 
nia samobójstwo.  Ale  z  zagładą  życia,  nie  wszystko,  co  było 
w  sercu  zamarto —  pozostała  cząstką  duchową ,  zdolną  do  wyż* 
szego  rozwoju.  Zyje  więc,  ale  byt  Jego  Jest  w  zagrobowym 
świecie  wspomnień.  Ztamtąd^  niby  z  pozornćj  śmierci,  po- 
wraca ciągle  do  życia.  To  byt  pomysł  do  napisania  Upiora^ 
który  stanowi  wstęp  do  tój  części.  Poeta  wystawia  w  tym 
wierszu  młodzieńca,  który  nieszczęśliwą  miłością  do  rozpaczy 
przywiedziony,  życie  sobie  odebrał,  a  po  zgonie  skazany  został, 
aby  co  rocznie  w  dzień  zaduszny  powstawał  z  grobu  i  odwie* 
dzat  miejsca,  w  których  się  samobójstwa  dopuścił,  tudzież  oso* 
bę,  która  go  do  tóJ  zbrodni  przywiodła.  Obrazy  przedstawione 
w  tćj  części,  np.  widmo  pana  okrutnego,  który  ani  razu  nie 
był  człowiekiem,  duchy  poddanych  Jego,  szarpiące  nakształt 
ptastwa  drapieżnego  swojego  prześladowcę,  uderzają  prawdą 
i  podziwlenia  godną  plastyką.  Poeta  wystąpił  tu  zarazem  Ja^ 
ko  obrońca  praw  ludzkich,  zdeptanych  w  krzywdzie  całego  sta* 
nu  społecznego, 

Część  IV-ta  Dziadów  Jest  historyą  platonicznój  miłości, 
obrazem  obłąkania  duszy  namiętnćj.  Sceną  poematu  Jest  do- 
mek plebana  wiejskiego,  osobami  —  ksiądz,  dzieci  i  pustelnik, 
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ów  potępieniec  miłości,  który  sobie  z  rozpaczy  życie  o^jąt,  a 
któremu  z  tajemnych  wyroków  przypadło,  żeby  rokrocznie  wsta- 
wał z  grobu  i  wznawiał  na  sobie  wykonaną  zbrodnię.  Wszy- 
stkie stopnie  tój  namiętności,  Jćj  kształty,  JóJ  odcienia,  JóJ  o- 
gleń  ziemski,  JóJ  rozkosz  niebieska,  połączone  z  nią  nadzieje, 
trwogi,  rozmaite  uniesienia  serda,  zazdrość,  nienawiść,  żal, 
rozpacz,  wszystko  to  z  całą  mocą  prawdy  skreślone.  iNikt, 
powiada  Moclinacki,  piękniejszego  od  czasów  Julii  Szekspira  nie 
skreślił  obrazu.  Nikt  ze  spółczesnycli  Mickiewicza  nie  prze- 
mówił namiętniejszym,  ognistszym  językiem  miłości;  nikt  mo- 
cniejszym urokiem  nie  zaczarował  i  nie  podbił  pod  posłuszeń- 
stwo poetycklćj  wiary  rozumu  i  imaginacyi  swoich  czytelni- 
ków—  Wytrysk  ognistego  ducha,  strumień  najczystszego  unie- 
sienia, najwyższa  liryczna  inspiracya,  płomień  miłości,  — to 
czwarta  część  Dziadówi  Jest  ona,  wedle  tegoż  krytyka.  Jak- 
by drugą  częścią  i  dokończeniem  Wertera  Goethego.  »Bo  ta- 
kim Jak  ów  ypior  z  rozdartą  piersią,  Jak  ów  obłąkany  pustel- 
nik w  mieszkaniu  księdza,  niegdyś  swego  nauczyciela,  z  tą  rozpa- 
czą na  duszy,  z  tą  boleścią  na  sercu,  z  tćm  malanchoiynóm,  ponu- 
rom, fantastycznym  wejrzeniem  na  przeszłość  i  naturę,  nie  kto  in- 
ny mógłby  być,tylko  kochanek  Karoliny  wywołany  z  grobu, Je- 
żeli rozciągnąwszy  nić  cierpień  tego  zapaleńca  wystawić  sobie 
zdołamy,  Jakby  mówił,  czuł,  rozmyślał  i  dumał  po  śmierd.c 

Trzecia  część  Dziadów^  którą  przedziela  od  innych  dzie* 
sieć  lat  życia  poety.  Jest  historyą  roku  najpamiętniejszego 
w  życiu  Mickiewicza  (1823—1824).  Odrodzenie  się  swoje  ów- 
czesne wieszcz  odmalował  w  scenie,  gdzie  Jego  bohater  pisze 
węglem  na  ścianie:  ^Gustayus  obiit,  MDCCCXXIII  caieruUs 
Tiovembrts.  Hic  natus  est  Conradus  MDVCCXXIII  calen^ 
dis  novembr%s.^  Młodzieniec  stał  się  mężem.  Struny  miłości 
porwały  się  i  zamilkły;  Jedno  tylko  uczucie  głębokie  zapano- 
wało w  sercu  poety  —  miłość  ku  społeczności  rodzinnój,  która 
mu  dała  życie.  Bohater  tój  części  poematu,  Konrad,  podobnie 
Jak  Manfred  Byrona  i  Faust  Goethego,  należy  do  rodziny  owych 
tytanów,  którzy  wiodą  z  Olimpem  bój  ciągły.  Lecz  Konrad 
nie  przesycił  się  życiem  Jak  Manfred,  nie  zgubił  wiary,  Jak 
Faust  na  drodze  analizy  rozumowój.  Pozostaje  on  chrześcya* 
ninem;  przed  okiem  Jego  unosi  się  postać  biblUnego,  osobowego 
Bóstwa,  otoczonego  miryadami  duchów  bezcielesnych.  Przeko- 
nany o  rzeczywistym  bycie  tego  niewidzialnego  świata,  poeta 
nigdy  nie  natrząsa  się  nad  nim  Jak  Byron,  owszem  mówi  o  nim 
z  powagą;  czasem  tylko  wybucha  protestem  bluźnierczym  prze- 
Rys  Dz.  Lit.  P.  T.  III.  16 
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ctwko  rzeczywistości  w  Imię  uczucia.  Taką  Jest  znakomita 
scena  p.  n.  tlmprowizacya^^k  z  którą  pod  względem  polotu  li- 
rycznego, Jedna  tylko  Oda  do  młodości  porównanie  wytrzy- 
mać może. 

PT  Dziadach  zamierza!  Mickiewicz  wypowiedzieć  myśl  filo- 
zoficzną o  człowieku  i  Jego  stosunkach  ze  światem;  chciał 
z  tego  poematu  izrobić  Jedyne  dzieło  swoje  warte  czytania,! 
Jak  pisał  do  Odyńca  Już  po  skończeniu  Pana  Tadeusza.  Nie- 
odżałowana szkoda,  ie  utwór  w  tym  sposobie  zapowiedziany, 
nie  doczekał  się  wykończenia  i  pozostał  tylko  fi*agmentem. 

Dwa  są  —  powiada  Mochnacki  —  pierwiastki ,  niejako  dwa 
atomy  poezyi:  realizm  i  duch.  Tam  rzeczy  zewnętrzne,  natu- 
ra, społeczność,  historya,  tu  o^yśl,  idea.  Albo  poeta  o  własnój 
zapomina  indywidualności,  o  swojćj  Jednostce,  o  swojćm  tja,» 
i  odjąwszy  się  samemu  i^obie,  wszystkę  chęć  swoję  i  starania 
kładzie  w  to  Jedynie,  ażeby  twory  Jego  miały  tę  rzeczywistość, 
tę  prawdziwość,  tę  realność  niezgruntowaną,  to  istnienie  odrę- 
bne i  niezależne.  Jakie  mają  twory  w  przyrodzeniu;  albo  same- 
go siebie  z  uczuć  swoich,  z  istoty  Jestestwa  swego  snuje,  wy- 
nurza i  Jest  zawsze  samym  sobą.  W  pierwszym  przypadku 
poeta  Jest  realny,  w  drugim  idealny.  Częstokroć  być  może 
i  realny  i  idealny  zarazem.  Wszelki  realizm  zmierza  do  po- 
staci, do  form  statecznych,  determinowanych,  określonych,  wi- 
domych. Taka  Jest  poezya  historyczna.  Takim  poetą  Jest 
Szekspir,  Goethe,  Bohdan  Zaleski.  Ich  Jednostka,  ich  indy- 
widualność rozprasza  się,  niknie,  ginie  w  ich  utworach.  Sztuk- 
mistrz kryje  się  i  chowa  w  swojćm  dziele  tak  że  nikt  nie  wie: 
kto  on  Jest,  Jakie  Jego  uczucia.  Jaka  myśl,  Jakie  zdanie.  Nikt. 

nawet  tego  zgadnąć  nie  może Przeciwnie  poeta  filozofujący, 

rozumujący,  idealista,  samego  siebie  zawsze  przed  oczy  nasze 
stawia,  i  wszystko  tynkuje  farbą  swojćj  indywidualności,  wszy- 
stko  ciągnie  do  swój  Jednostki,  do  swego  „ja,^  Takim  poetą 
Jest  Byron,  Szyllcr,  Mickiewicz.  Ich  poezya  subjekiywna; 
ich  kształty  mnićj  określone,  coraz  bardzićj  oddalają  się  od 
statui,  od  posągu,  i  rozwiewają  w  nic  przed  obliczem  naszćm, 
Jak  duchy  na  chwilę  Jawiące  się  w  cielesnćj  postaci,  Jak  ni- 
knące cienie.  Wszystko  u  nich  zmierza  do  tonu,  do  muzykal- 
ności. Muzyka  służy  ich  fantazyi,  tak  Jak  figury  marmurowe 
poetyckiemu  służą  realizmowi —  Rozpostarł  się  i  mistrzuje 
pierwiastek  indywidualny  w  pismach  Mickiewicza.  To  »jaf 
sałnego  poety  wszędzie  się  przebija,  wszystkiemu  swoJćJ  uży- 
czając właściwości.    Myśl  Jego  wewnętrzna,  samotna,  wielka, 
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melancholijna  Jest  Jego  ogniskiem  i  gwiazdą  na  firmamencie 
Jego  poezyi;  —Jest  Jego  i  żywiołem  i  światem,  gdzie  duch  twór- 
czy zamłeszlcał,  gdzie  się  bezprzestannłe  objawia,  wszystKo 
z  siebie  snując.  Jako  pająk  wtje  z  siebie  pajączynę.  Cokolwiek 
koło  siebie  postrzeże  w  naturze  widomćj,  w  społeczności,  w  hi- 
storyi,  to  wszystko  ku  sobie  odnosi  i  farbą  swego  genijuszu, 
swćj  JednDStki  tynkuje.  Jest  to  poeta  rozmyślacz,  mąż  namię- 
tny, liryk  z  daru  i  użyczenia  nieba,  filozof  własnego  serca. 
Zawsze  duma  i  marzy,  i  miewa  swoje  widzenia.  W  Jednej 
tylko  Grażynie  o  sobie  zapomniair*). 

W  »Grazynien  autor  Dziadów^  poeta  —  idealista,  zmienia 
^lę  w  obrazowego  sztukmistrza;  liryczny  pędzel  namiętności 
przeistacza  w  dłuto  rzeźbiarza.  Przedmiot  powieści  wzięty  Jest 
z  dziejów  tój  starój  Litwy,  którćj  gruzy  kamjenne  sterczą  po- 
dziśdzień  na  brzegach  Niemna  i  Wilii,  poszczerbione  mieczami 
mnichów — rycerzy.  Walka  historyczna  dwóch  sił  potężnych 
a  wrogich,  znaczenie  polityczne  tóJ  walki,  nadają  powieści  go* 
dnośó  właściwój  epopei.  Zadaniem  poety  było  przedstawienie  bo- 
haterskiego typu  niewiasty  litewskiój,  która  ofiarą  życia  włar 
snego  ocala  kraj  swój  od  Niemców,  a  męża  swojego  Łitawora, 
księcia  nowogródzkiego,  od  zdrady  względem  rodzinnego  plemie- 
nia, którój  dokonać  był  gotów,  przywołując  Krzyżaków  prze- 
ciwko Witoldowi  ••).  Nie  sam  Jednakże  czyn  historyczny,  ale 
charakterystyczne  odmalowanie  miejsca  i  czasu,  tło  smętną 
tchnące  powagą,  charakterystyka  osób  działających,  tajemniczy 
zawiązek  i  pełne  dramatycznego  effektu  rozwiązanie,  stanowią 
zalety  tego  utworu.  Pieśń  śpiewaka  Grażyny  zdaje  się  być 
podsłuchaną  rapsodyą  bohaterską  dawnych  wieków.  Snuł  Ją 
poeta  w  duchu  rycersko-romantycznym,  —  ztąd  widzimy  rozla- 
ne po  nićj  ducha  tego  barwy.  Postać  niewiasty  bohaterki 
i  opis  JóJ  pogrzebu,  tragiczny  koniec  Łitawora,  wprowadzenie 
czarnego  rycerza,  są  to  piękności  romantyczne.  Atoli  tajemni- 
czość działania  i  charakterów,  podnosząca  ciekawość  i  zajęcie, 
Jest  tu  tóm  właściwszą,  że  i  źródło  powieści  było  podobnież  nie- 
pewne i  mętne.    Przed  innymi  zajmuje  charakterem  swoim  Łł- 


*)  Mochnacki  oie  pnewidywft!,  ie  geDijoss  poety  winiesie  się  w  Panu  To- 
deuszu  do  szciytu  objektywności. 

**}  W  ftutografle  tytat  powieści  jest:  „Korjbut  Ksiąie  Nowogrodzki,*'  a  rzecz 
dzieje  się  za  czasów  Kiejstuta  i  Graiyna  zowie  się  tu  Karjpią.  Wszakie 
w  dągn  rękopisu,  epoka  zbUiona  do  czasów  Witolda  a  w  miejscu  Korybuta 
i  IŁaryay,  czytamy  imioiui  Łitawora  I  Graiyoy. 
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tawor,  Jego  strona  ciemna  i  tajemnicza,  Jaką  przedstawia  na 
początlca  w  rozmowie  z  Rymwidem.  Naprdżno  Rymwid,  wie- 
rny Jego  radca  przekłada  ma,  Jak  niebezpieczne  Jest  łączenie 

eię  z  Krzyżakami  przeciw  Witoldowi: 

# 

„O  panic! 

Bogdajbym  nigdy  nie  dożył  tój  pory: 
Brat  przeciw  bratu  ma  podnosić  dłonie! 
Wczora  wyszczerbił  na  Niemcach  topory, 
Dziś  ma  je  ostrzyć  ku  Niemców  obronie? 
Zła  jest  niezgod  ,  ale  gorszą  zgodą 
Chcesz  nas  pojednać:  raczej  ogień  z  wodą! 

„Zdarza  się  wprawdzie,  że  sąsiad  sąsiada, 
Z  którym  nieprzyjaźń  toczył  od  lat  wielu, 
Uściska  wreszcie,  gniewne  serce  składa. 
Jeden  drugiego  zowiąc  przyjacielu; 
Ze  bardziój  jeszcze  niźli  złe  sąsiady. 
Gniewne  na  siebie  Lit  winy  i  Lachy 
Często  u  wspólnćj  pijają  biesiady, 
Snu  używają  pod  jednemi  dachy, 
I  miecze  łączą  ku  wspólnćj   potrzebie; 
A  jeszcze  bardziśj  nad  litewskie  męże, 
I  nad  Polaki,  zawziętsi  na  siebie 
Od  wieku  wieków  są  ludzie  i  węże: 
A  przecież,  jeśli  do  domowych  progów 
Wąż  zaproszony  gościem  od  człowieka, 
Jeśli  dla  chwały  nieśmiertelnych  bogów, 
Litwin  mu  chleba  nie  skąpi  i  mleka; 
Wtenczas  gad  swojski  pełznie  w  jego  ręce, 
Społem  wieczerza,  z  jednych  kubków  pija, 
I  nieraz  senne  piersi  niemowlęce 
Mosiężnym  wiankiem  bez  szkody  obwija: 

„Lecz  krzyżackiego  gadu  nic  ugłaszcze 
Nikt,  ni  gościną,  ni  prośbą,  ni  dary! . . . 
Małoż  Prusaki  i  Mazowsza  cary, 
Ziem,  ludzi,  złota  wepchnęli  mu  w  paszcze. 
On,  wiecznie  głodny  choć  pożarł  tak  wiele, 
Na  resztę  nasze  rozdziera  gardziele. 

„Spoina  moc  tylko  zdoła  nas  ocalić! 
Darmo  hordami  ciągniemy  co  roku 
Burzyć  ich  twierdze  i  mieściny  palić: 
Przebrzydły  Zakon,  podobny  do  smoku, 
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Jeden  łeb  utniesz,  drugi  rośnie  skoro, 
I  ten  ucięty  rośnie  w  dziesięcioro  — 
Wszystkie  utnijmy!...   Napróżno  się  trudzi, 
Kto  naszych  szczerze  chce  godzić  z  Krzyżaki, 
Bo  ozy  to  z  kniaziów,  czyli   z  prostych  łudzi,   ^ 
Na  Litwie  całój  nie  znajdzie  się  taki, 
Coby  ich  nieznał  chytrości  i  duiny. 
Nie  stronił  od  nich  jak  od  krymskiój  dżumy; 
Coby  nie  wolał  stokroć  od  ich  broni 
Raezćj  śmierć  w  polu,  niżli  pomoc  zyskać. 
Raczej  żelazo  rozpalone  w  dłoni, 
Niżli  krzyżacką  prawicę  uściskać!" 

Mowa  Łitawora  maluje  w  sposób  dramatyczny  Jego  sposób 
myślenia,  a  zarazem  występuje  w  niój  flzyonomUa  Witolda, 
wierny  obraz  tego,  co  o  nim  myśleli  wówczas  udzielni  w  Li- 
twie książęta.  Godny  Jest  osobliwie  uwagi  ów  ustęp,  w  któ- 
rym Litawor  urazy  swoje  i  krzywdy,  a  z  drugiej  strony  wy- 
niosłość nieprzyjaznego  sobie  władcy  wymownie  opowiada: 

bDość  tego  Rymwidzie. 

Znane  mi  dobrze  Witolda  umowy: 
Wczora  mu   taki  wiatr  zawiał  do  głowy, 
Dzisiaj  nań  znowu  co  innego  przyjdzie. 
Wczora,  ufałem  książęcemu  słowu. 
Ze  sobie  Lidę  w  dziedzictwo  zabiorę, 
Dziś,  Witold  uknuł  coś  różnego  znowu: 
^         Na  gwałt  swobodną  wyśledziwszy  porę, 
Gdy  się  do  domów  rozjechali  moi, 
A  on  u  Wilna  obozami  stoi. 
Dziś  oznajękuje,  jakoby  Lidzianie 
Za  swego  pana  słuchać  mię  nie  chcieli; 
Więc  Witold  Lidę  dl*  siebie  wydzieli. 
Mnie  zaś  w  nagrodę-  inny  kraj  dostanie  — 
Pewnie  Ruś  gołą,  lub  bagna  Warega! 
Bo  tam  wskazana  jest  siedziba  nasza, 
Tam  Witold  braci  i  krewnych  wypłasza, 
A  świętą  Litwę  sam  jeden  zalega! 
Patrz,  jak  uradził!    A  wie,  na  co  radzić: 
Bo  w  jedno  bije, .  chociaż  różną  drogą; 
Chciałby  się  jeden  nad  wszystkich  posadzić, 
I  sobie  równych  cisnąć  pod  swą  nogą. 
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•Przebóg!    Czyż  nie  dość,  że  Witolda  łnita 
Na  koniu  wiecznie  trzyma  całą  Litwę? 
Pierś  nasza  wiecznie  do  zbroi  przykuta, 
Szyszaki  już  nam  przyrosły  do  czoła: 
Z  łupów  po  łupy  i  z  bitwy  na  bitwę, 
Świat  jako  wielki,  zbiegliśmy  do  koła: 
To  na  Krzyżaków,  to  znowu  przez  Tatry 
Na  Polski  pięknie  zbudowanój  sioła, 
Ztamtąd  po  stepach,  żeglujące   z  wiatry 
Goniąc  błędnego  obozy  Mogoła; 
A  cośmy  skarbów  z  zamków  wyłamali, 
I  co  żywego  szablica  nie  dotnie. 
Głód  nie  dogryzie,  ogień  nie  dopali: 
Jemu  znosimy,  spędzamy  ochotnie. 
Na  trudach  naszych  w  potęgę  urasta; 
Od  Fińskich  zatok  po  Chazarów  morze 
Wszystkie  pod  siebie  zagarnął  już  miasta; 
Sam  w  jakićm  mieście!  w  jakim  siedzi  dworze! 
odziałem  pysznych  Krzyżaków  warownie. 
Na  które  Prusak  nie  spojrzy  bez  strachu: 
A  przecież  mniejsze  od  Witolda  gmachu. 
Co  jest  na  Wilnie,  lub  Trockióm  jeziorze! 
Widziałem  piękną  dolinę  przy  Kownie, 
Kędy  rusałek  dłoń  wiosną  i  latem 
Ściele  murawę,  kraśnym  dzierzga  kwiatem: 
Jest  to  dolina  najpiękniejsza   w  świecie. . . . 
Lecz  któżby  wierzył?    U  syna  Kiejstuta, 
W  pałacu  świeższa  murawa   i  kwiecie: 
Takim  podłoga  kobiercem  osuta. 
Takie  po  ścianach  rozwisłe  bisiory, 
Z  liściem  ze  srebra  i  kwieciem  ze  złota: 
Nad  dzieło  bogiń,  nad  smug  różnowzory 
Cudniejsza  branek  lechickich  robota. . . . 
W  kratach  u  niego  szklanne  oldenice, 
Przywożne  kędyś  aż  od  ziemi  końca, 
Błyszczą,  jak  polskich  rycerzy  zbroice, 
Albo  jak  Niemen,  przed  oczyma  słońca 
Z  pod  śniegu  zimne  gdy  odsłoni  lice.  • . 

•A  ja  —  com  zyskał  za  rany  i  znoje? 
Com  zyskał,  że  od  maleńkiego  wieku 
Z  pieluchów  zaraz  przewiniony  w  zbroje. 
Książę  jak  Tatar  żył  o  końsklóm  mleku?. , . 
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Cały  dzień  konno,  w  wieczór  końska  grzywa 
Poduszką  moją,  przy  nićj  noc  wystoję, 
A  rankiem  znowu  trąba  na  koń  wzywa. . . 
Ze  wtenczas,  kiedy  moi  rowienniey, 
Jeżdżąc  na  kijadi,  szablami  z  łuczywa 
Bezpiecznie  sobie  grali  po  ulicy, 
By  siwą  matkę  lub  dziecinną   siostrę, 
Zabawić  wojny  kłamanój  obrazem; 
Wtenczas  z  Tatary  jam  gonił  na  ostre, 
Łub  wręcz  z  Polaki  ścinał  się  żelazem! 

»Przecież  me  państwa,  od  Erdwiłła  czasu, 
I  piędzią  szerzój  ziemi  nie  zaległy!..  • 
Patrz  na  te  mury  z  dębowego  lasu, 
I  na  ten  pałac  mój   z  czerwonćj  cegły; 
Pójdź  przez  komnaty  pradziadów  siedliska: 
Gdzie  szklanne  kuple?  gdzie  kruszcowe  łupy?. 
Miasto  blach  złotych,  mokry  kamień  błyska; 
Miasto  kobierców  śniade  mchu  skorupy! 
Cóżem  chciał  wynieść  z  ognia  i  kurzawy? 
Państwa,  czy  skarby?  Nie  nic  —  kromia  sławy! 

»Ale  i  sławą  wszystkim  po  nad  głowę 
Witold  przeleciał:  Witold  wszystkich  gasi! 
Jego,  jakoby  drugiego  Mindowę, 
Na.  ucztach  wielbią  wajdeloci  nasi; 
Jego  na  stronach  i  na  wieszczym  rymie 
Do  potomnego  wysyłają  blasku: 
Nasze  śród  gminu  kto  wypatrzy  imię?... 
Kto  podjąć  raczy  z  niepamięci  piasku?.  • . 

iPrzecież  nie  zajrzym.     Niech  walczy,  niech  gromi, 
Niechaj  się  w  imię  i  skarby  bogaci: 
Tylko  —  niech  zęba  chciwego  poskromi. 
Od  swych  ojczyców,  od  2iemie>  swój  braci! 
Czyż  dawno  wśrodku  pokoju  i  zgody 
Gwałtem  litewska  wstrząśniona  stolica? 
Czyż  dawno  Witold  kniaziów  wielkich  grody 
Naszedł,  i  z  tronu  zmiótł  Olgierdowica 
I  sam  owładał?    A  jak  lubi  władaći 
By  jego  poseł,  jak  Krywejty  goniec, 
Książąt  podwyższał,  albo  zmuszał  spadać! . « • 
O!  czas,  że  temu  położymy  koniec; 
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Czas,  że  pb  sobie  jeździi  nie  dozwolim!. 
Póki  młodego  w  piersiach  żywię  ducha, 
Póki  żelazo  ręki  zdrowój  słucha, 
Dopóki  koń  mój  ze  skrzydłem  sokolim, 
Com  z  łupów  krymskich  jednego  wziął  sobie. 
Jakiemu  równy  dany  tobie  drugi- 
A  jeszcze  dziesięć  rże  przy  moim  żłobie, 
Któremi  wierne  poobdzielam  sługi. . . 
Dopóki  koń  mój. . .   póki  szabla  moja. . . « 
Tu  mu  gniew  słowa  i  tchnienie  zatłoczył. 
Umilkł,  lecz  chrzęstem  ozwała  się    zbroja; 
Znać,  że  sie  wzdrygnął  i  z  miejsca  wyskoczył. 
Jakiż  to  płomień  nad  głową  mu  błysnął? 
Jak  oderwana  gwiazda  przez  mebiosa 
Spada,  z  długiego  żary  trzęsąc  włosa: 
Tak  on  brzeszczotem  koło  stropu  cisnął, 
I  siekł  w  podłogę;  od  tępego  razu 
Rzęsiste  iskry  sypnęły  się  z  głazu. 

Dawno  tłumiony  w  sercu  ogień  namiętnym  pożarem  wybu- 
cha. Książę  postanawia  orężem  rozeprzeć  się  z  "Witoldem, 
i  objawia  stanowczo  zamiar  wojny.  Tu  ukazuje  się  druga  po- 
stać powieści,  piękna  Grażyna,  żona  Łitawora.  Opis  tój  boha- 
terki, JćJ  urody,  Jćj  wpływu  na  umysł  Łitawora,  zastosował 
poeta  do  krążących  w  Nowogródzkićm  podań  pomiędzy  ludem, 
kroki  Jćj  atoli  niepewne,  myśli  i  działania  na  wpół  zakryte, 
rzucają  Jakiś '  cień  na  tę  postać,  nie  dość  charakterystyczną 
i  wydatną. 

Do  piękniejszych  miejsc  w  poemacie  należy  opis  pochodu 
i  bitwy  z  Krzyżakami; 

# 

. . .  •  Tam,  gdy  litewskie  wymknęły  się  roty, 

Ujrzą  śród  góry  przy  blasku  księżyca, 

Zbroje,  chorągwie,  szyszaki  i  groty, 

Błysnęło,  zagrzmi  na  hasło  rusznica; 

Sypią  się  męże,  ściskają  się  roty: 

Murem  krzyżacka  stanęła  konnica. 

Tak  w  noc  miesięczną  wyglądają  świetnie 

Na  czole  Ponar  zasadzone  bory, 

Gdy  z  nich  oskubie  wicher  szaty  letnie, 

A  rosa  jasne  wieszając  bisiory,    ' 

Nagle  się  mrozem  w  śrzon  perłowy  zetnie: 
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Błędnym  przechodniom  zdają  się  u  wniścia 

Lasy  ze  srebra,  a  z  kryształu  liścia. 
^ 

Więc  Eymwid,  pańską  zastępując  wolę, 
Obiega  hufy,  szykuje  śród  dro^; 
Wklęsłe  ku  górze  ściskając  półkole, 
Pancernych  w  środek,  łuczników  na  rogi: 
Tak  zawsze  Litwa  zwykła  stawić  pole. 
Dał  hasło:  chylą  majdany  do  nogi, 
Warknęły  strony,  świsnęła  strzał  chmura, 
Jezus,  Marya!  naprzód,  hop  hop,  ura! 

Dopieroż,  drzewca  ułożywszy  w  toku, 
Zerwą  się  bliżśj,   pierś  na  pierś  uderzy. . . 
Za  cóż  wydarła  potomnemu  oku 
Noc  i  zwycięztwa  i  klęski  rycerzy? 
Swoi  i  cudzy  zmieszani  w  natłoku: 

Zewsząd  szczęk  razów,  wrzask,  chrzęsty  pancerzy;  > 

Pryskają  bronie,  lecą  hełmy,  głowy, 
Co  miecz  oszczędza,  druzgocą  podkowy. 

Czasami  Jednak  omdlewa  Muza  poety.  Utrudzenie  to,  na 
które  sam  Mickiewicz  narzekał,  znać  szczególnićj  w  rozwle- 
kłych monologach  Rymwida  i  w  epilogu  wcale  niepotrzebnym, 
a  osłabiającym  tylko  wrażenie. 

cZ  męzką  godnością  niech  się  uśmiecha  Polak» — tak  pisze 
Brodziński, —  <gdy  mieszkaniec  Tybru,  albo  Sekwany,  twardym 
Jego  Język  nazywa.  Z  wewnętrzną  przyjemnością,  z  powagą 
dojrzałemu  mężowi  przyzwoitą,  niech  słucha  cudzoziemca,  gdy 
się  nad  Jego  wyrazami.  Jak  niewieściuch  nad  podniesieniem  sta- 
rożytnój  zbroi  mocuje,  gdy  Języka  Jego,  Jak  dziecię,  pieściwie 
wymawiać  się  uczy.»  —  A  dalćj:  —  tpóki  męztwo  w  narodzie  nie 
wygaśnie ,  póki  obyczaje  nie  znikczemnieją ,  poty  nie  zapieraj- 
my się  owój  twardości  Języka.  Ma  on  i  w  nićj  swoję  harmo- 
niję ,  swoJę  śpiewność ,  ale  Jest  to  szum  odwiecznego  rozłoży- 
stego dębu,  nie  poświst  chwastu,  który  za  każdym  powiewem 
wiatru  zgina  się  lub  łamie,  i  cichym  tylko  odgłosem  Jęczenia 
wydajo  To  postrzeżenie  nl^zględem  Języka  polskiego,  zastoso- 
wać  możemy  do  Grażyny.  tTwardy  Jest  styl  tćj  powieści  Jak 
żelazna  zbroja — mówi  Mochnacki,  —  chrapo  waty  Jak  chrzęst 
tój  zbroi,  kiedy  nią  silne  potrząsają  ramiona,  ostry  jak  na 
starych  obrazach  (izyonomije  rycerzy,  a  tak  dziki  i  malarski, 
jak  były  dzikie  i  leśne  serca  mężów  pogańskićj  Jeszcze  Litwy, 
1  pancernych  mnichów,  co  ich  chrzcili  i  mordowali.    NaśU- 
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dowcza  tćj  mowy  harmonUa»  strojnój  wtasAym  wdziękiem,  myśl 
czytelnika  obraca  ku  owym  czasom,  kiedy  się  dziać  miała  rzecz 
poematu,  stawia  nas  niejako  wśród  ludu  Łitawora  1  oprowadza 
po  wewnętrznych  Jego  zamku  komnatach.  Jestie  co  pierwo- 
tworniejszego  w  systemie  poetyckiej  nasziśj  literatury,  albo  co- 
by  ściślćj  spowinowacone  było  z  daleką  przeszłością,  którćj 
echo  tak  donośnie,  tak  wyraźnia  grzmi,  brzmi,  odbija  się  w  sa- 
mźm  wysłowieniu?. . .  Styl  Grażyny  Jest  nakształt  rdzy  pokry- 
wającej sprzęt  rycerski  starego  wieku*.  Język  ten  szorstki, 
twardy,  chropawy,  wydobyty  z  kronik  ł  pieśni  dawnych,  był 
czćmś  niesłychanym  dla  pokolenia  wychowanego  na  literaturze 
Stanisławowskiej  i  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk.  Cóż  miały 
wspólnego  przepisy  delikatnego  smaku  Osińskich  i  Potockich 
z  takiemi  np.  wyrażeniami  autora  Grażyny: 

Poznali  męża  Łitwiai  z  tych  znaków; 

Więc  cicho  jeden  do  drugiego  szepce : 

To  jakiś  iirwisz  od  psiarni  Krzyżaków; 

Tuczny,  bo  pruską  krew  codziennie  chłepce. 

O  gdyby  nie  był  nikt  tu  więcćj  z  warty, 

Zarazby  w  bagnie  skąpał  się  ten  plucha; 

Aż  pod  most  pięścią  zgiąłbym  łeb  zadarty!... 

Tak  oni  mówią;  on  niby  nie  słuclia: 

Lecz  musiał  słyszeć  bo  się  bardzo  zdumiał, 

A  chociaż  Niemiec,  głos  ludzki  rozumiał. 

r 

Szymanowski  tłómacząc  przez  siedm  lat  Świątynię  Wenery 
w  Knidos,  za  żadne  wieńce  i  mirty  Tebowe  nie  użyłby  wyra- 
żeń: urwisz,  chłepce,  plucha  i  t.  p. 

Konrad  WcMenrod,  powieść  historyczna  w  sześciu  pie- 
śniach, ma  za  treść  walkę  Litwinów  z  zakonem  Krzyżackim  1 
złdmante  Jego  potęgi  za  sprawą  Wallenroda,  mistrza  tegoż  za<- 
konu,  Ittóry  był  z  rodu  Litwinem  i  ukrytym  Krzyżaków  wró- 
żem. Moralność  utworu  nader  wątpliwa,  równie  Jak  epigraf 
■tia  czele  poematu  wzięty  z  Machiawela:  €Dovete  adungue  sa^ 
pere  come  sono  due  generazioni  da  combattere. . ..  bisogna 
essere  volpe  e  leone*.  Podobne  założenia  są  nakształt  mlecza 
obosiecznego,  który  najczęścićj  kaleczy  najprzód  rękę,  chwyta- 
jącą zań  w  celu  rażenia  nieprzyjaciela.  Poeta  opiewa  zdradę 
obraną  za  środek  do  wzniosłych  celów  —  poświęcenie  tdę  dla 
kraju,  naznaczone  piętnem  sromoty  i  hańby.  Myśl  ta,  służąca 
2a' podstawę  poematu,  aczkolwiek  przeciwna  charakterowi  na- 
rodu, w  obec  ówczesnćj  Jednak  walki  obu  potęg  1  wMjemiój 
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nienawiści}  ma  za  sobą  przynajmniej  podobieiństwo  do  prawdy— 
odpowiada  charakterowi  ówczesnych  wojen  i  w  których  uświę- 
cano wszelakie  zdrady,  przenlewlerstwa»  mordy  i  poiogi,  byle- 
by sprawie  zdobyć  zwycieztwo.  Ale  Wallenrod ,  Jako  mistrz 
krzyżacki,  byl  nadto  związany  ślubami  zakonu  —  zdrada  więc 
obrażała  z  drugiój  strony  zasadę  moralną.  Pojmował  to  poeta, 
i  dla  tego,  po  stanowczym  spełnieniu  czynu,  po  głdwnój  kata- 
strofie wojny,  bohaterowi  swojemu  dał  koniec  tragiczny. 

Do  skreślenia  charakteru  głównśj  osoby,  Wallenroda,  obrał 
poeta  stosowną  chwilę »  która  nastręczała  sposobność  zbadania 
go  szczegółowo  —  chwilę  obioru  mistrza  Zakonu,  po  którą  go- 
dność sięgało  wielu  mężów  wysokiego  rodu  i  zasług..  Głos  prze- 
mawiający tu  o  nim  na  radzie  komturów  malaje  wydatnie  Jego 
fizyonomiję. 

On  cudzoziemiec,  w  Prusach  nieznajomy, 
Sławą  napełnił  zagraniczne  domy: 
Czy  Maurów  ścigał  na  kastylskich  górach, 
Czy  Ottomana  przez  morskie  odmęty, 
W  bitwach  na  czele,  pierwszy  był  na  murach, 
Piórwszy  zahaczał  pohańców  okręty; 
I  na  turniejach,  skoro  wstąpił  w  szranki, 
Jeżeli  raczył  przyłbicę  odsłonić. 
Nikt  się  nie  ważył  na  ostre  z  nim  gonić, 
Piśrwsze  mu  zgodnie  ustępując  wianki, 

Nie  tylko  między  krzyźowemi  roty 
Wsławił  orężem  młodociane  lata: 
Zdobią  go  wielkie  chrześcijańskie  cnoty, 
Ubóstwo,  skromność  i  pogarda  świata. 

Konrad  nie  słynął  w  przydwomym  nacisku 
^Gładkością  mowy,  składnością  ukłonów; 
Ani  swej  broni  dla  podłego  zysku 
Nie  przedał  w  służbę  niezgodnych  baronów. 
Klasztornym  murom  wiek  poświęcił  młody; 
Wzgardził  oklaski  i  górne  urzędy; 
Nawet  zacniejsze  i  słodsze  nagrody, 
Minstrelów  hymny  i  piękności  względy, 
Nie  przemawiały  do  zimnego  ducha. 
Wallenrod  pochwał  obojętnie  słucha. 
Na  kraśne  lica  pogląda  z  dalelsa, 
Od  czarującćj  rozmowy  ucieka. 
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Czy  był  nieczułym,  dumnym  z  przyrodzenia, 
Czy  stał  się  z  wiekiem — bo  choć  jeszcze  młody, 
Już  włos  miał  siwy  i  zwiędłe  jagody. 
Napiętnowane  staioócią  cierpienia  — 
Tradno  odgadnąć.    Zdarzały  się  chwile, 
W  których  zabawy  młodzieży  podzielał, 
Nawet  niewieścich  gwarów  słuchał  mile. 
Na  żarty  dworzan  żartami  odstrzelał, 
I  sypał  damom  grzecznych  słówek  krocie, 
Z  zimnym  uśmiechem,  jak  dzieciom  łakocie: 
Były  to  rzadkie  chwile  zapomnienia.  • . 
I  wkrótce,  lada  słówko  obojętne, 
Które  dla  drugich  nie  miało  znaczenia, 
W  nim  obudzało  wzruszenia  namiętne; 
Słowa:  ojczyzna,  powinność,  kochanka, 

0  krucyatach  i  o  Litwie  wzmianka, 
Nagle  wesołość  Wallenroda  truły; 
Słysząc  je,  znowu  odwracał  oblicze, 
Znowu  na  wszystko  stawał  się  nieczuły, 

1  pogrążał  się   w  dumy  tajemnicze. 
Może,  wspomniawszy  świętość  powołania. 
Sam  sobie  ziemskich  słodyczy  zabrania. 
Jedne  znał  tylko  przyjaźni  słodycze. 
Jednego  tylko  wybrał  przyjaciela, 
Świętego  cnotą  i  pobożnym  stanem: 

Był  to  mnich  stary,  zwano  go  Halbanem. 
On  Wallenroda  samotność  podziela; 
On  był  i  duszy  jego  spowiednikiem, 
On  był  i  serca  jego  powiernikiem.... 

Tak  naczelnicy  zakonnój  obrady 
Rozpamiętują  Konrada  przymioty, 
Ale  miał  wadę —  bo  któż  jest  bez  wady? 
Konrad  światowój  nie  lubił  pustoty, 
Konrad  pijanćj  nie  dzielił  biesiady: 
Wszakże  zamknięty  w  samotnym  pokoju. 
Gdy  go  dręczyły  nudy  lub  zgryzoty. 
Szukał  pociechy  w  gorącym  napoju; 
I  wtenczas  zdał  się  wdziewać  postać  nową. 
Wtenczas  twarz  jego  bladą  i  surową. 
Jakiś  rumieniec  chorowity  krasił: 
I  wielkie,  niegdyś  błękitne  źrenice, 
Które  czas  nieco  skaził  i  przygasił. 
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Ciskały  dawnych  ogniów  Uyskawice. 
Z  piersi  żałosne  westchnienie  ucieka, 
I  łzą  perłową  nabrzmiewa  powieka  > 
Dłoń  lutni  szuka,  usta  pieśni  leją, 
Pieśni  nucone  cudzoziemską  mową, 
Lecz  je  słuchaczów  serca  rozumieją: 
Dosyć  usłyszeć  muzykę  grobową, 
Dosyć  uważać  na  śpiewaka  postać, 
W  licach  pamięci  widać  natężenie, 
Brwi  podniesione,  pochyłe  wejrzenie, 
Chcące  z  głębiny  zieomój  coś  wydostać: 
Jakiż  być  może  pieśni  jego  wątek? 
Zapewne  myślą  w  obłędnych  pogoniach, 
Ściga  swą  młodość  na  przeszłości  toniach. . . 
Gdzież  dusza  jego?  —  w  krainie  pamiątek. 

Lecz  nigdy  ręka,  w  muzycznym  zapędzie, 
Z  lutni  weselszych  tonów  nie  dobędzie; 
I  lica  jego  niewinnych  uśmiechów 
2idają  się  lękać,  jak  śmiertelnych  grzechów. 
Wszystkie  uderza  strony  po  kolei. 
Prócz  jednćj  strony  —  prócz  strony  wesela, 
Wszystkie  uczucia  słuchacz  z  nim  podziela. 
Oprócz  jednego  uczucia  -—  nadziei. 

Nieraz  go  bracia  zeszli  niespodzianie, 
I  nadzwyczajnśj  dziwili  się   zmianie: 
Konrad,  zbudzony,  zżymał  się  i  gniewał, 
Porzucał  lutnię  i  pieśni  nie  śpiewał; 
Wymawiał  głośno  bezbożne  wyrazy. 
Cos  Halbanowi  szeptał  pokryjomu, 
Krzyczał  na  wojska,  wydawał  rozkazy. 
Straszliwie  groził,  nie  wiadomo  komu. 
Trwożą  się  bracia  . . .    Stary  Halban  siada, 
I  wzrok  zatapia  w  oblicze  Konrada, 
Wzrok  przenikliwy,  chłodny  i  surowy. 
Pełen  jakowśjś  tajemnćj  wymowy. 
Czy  coś  wspomina,  czyli  coś  doradza, 
Czy  trwogę  w  sercu  Wallenroda  budzi: 
Zaraz  mu  chmurne  czoło  wypogadza. 
Oczy  przygaszą  i  loblicze  studzi. 

Tak  na  igrzysku,  kiedy  lwów  dozorca. 
Sprosiwszy  pany,  damy  i  rycerze. 
Rozłamie  kratę  żelaznego  dworca, 
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Da  hasło  trąbą;  wtóm,  królewskie  zwierze 
Grzmi  z  głębi  piersi,  strach  na  widzów  pada: 
Jeden  dozorca  kroku  nie  poruszy, 
Spokojnie  ręce  na  piersiach  zakłada, 
I  lwa  potężnie  uderzy  —  oczyma; 
Tym  nieśmiertelnej  talizmanem  duszy 
lifoc  bezrozumną  na  uwięzi  trzyma. 

Taka  postać  utworzona  w  myśli  poety  była  Już  sama  przez 
się  całością  piękną,  artystyeznąi 

Pierwsze  światełko  na  ten  ciemny  charakter  Konrada  rzu- 
ca poeta  w  kilku  wyraaach  pieśni  ptynącój  z  wleiy  pustelni- 
nlczój,  które  nucone  usty  Jakiejś  pokutnicy,  bracia  sakonnl  bio- 
rą za  wieszcze,  chociaż  Ich  nie  rozumieją.  JaśnióJ  Jeszcze  roz- 
świetla się  ten  obraz  wewnętrzny  w  chwili  dokonania  wyboru. 

Gdy  Mistrz  praw  swiętyeh  ucałował  księgi, 
Skończył'  modlitwę  i  wziął  od  Komtura 
Miecz  i  krzyż  wielki,  znaimona  potęgi: 
Wzniósł  dumne  czoło,    chociaż  troski  chmura 
Ciężyła  nad  nićm,  w  koło  okiem  strzelił, 
W  którem  się  radość  na  pół  z  gniewem  żarzy, 
I,  niewidziany  gość  na  jego  twarzy,  ' 

Uśmiech  przeleciał,  słaby  i  znikomy; 
Jak   blask,  co  chmurę  poranną  rozdzielił. 
Zwiastując  razem  wsohód  słońca  i  gromy. 

Ten  zapał  Mistrza,  to  groźne  oblicze 
Napełnia  serca  otuchą,  nadzieją: 
Widzą  przed  sobą  bitwy  i  zdobycze, 
I  hojnie  w  myśli  krew  pogańską  leją. 
Takiemu  władcy  któż  dostoi  kroku? 
Któż  się  nie  zlęknie  jego  szabli,  wzroku? 
Drzyjcie  Litwini!  już  się  chwila  zbliża, 
Grdy  z  murów  Wilna  błyśnie  znamię  krzyża. 

Nadzieje  próżne.     Cieką  dni,  tygodnie. 
Upłynął  cały  długi  rok  w  pokoju, 
Litwa  zagraża:  Wallenrod,  niegodnie, 
Ani  sam  walczy,  ani  śle  do  boju; 
A  gdy  się  zbudzi  i  coś  działać  zaczfiie, 
Stary  porządek  wywraca  opacznie. 
Woła,  że  Zakon  z  świętych  wyszedł  karbów. 
Ze  bracia  gwałcą  prsysiężone  śluby; 
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Módlmy  się,  woła,  wyrzeczmy  się  skarbów, 
Szukajmy  w  cnotach  i  pokoju  chluby. 
Narzuca  posty,  pokuty,  ciężary, 
Uciech,  wygody  niewiunój  zaprzecza, 
Lada  grzech  ściga  najsroźszemi  kary 
Podziemnych  lochów,  wygnania  i  miecza. 

Tymczazem  Litwin,  co  przed  laty  zdała 
Omijał  bramy  zakonnćj  stolicy. 
Teraz  dokoła  wsi  co  noc  podpala, 
I  lud  bezbronny  chwyta  z  okolicy; 
Pod  samym  Zamkiem  dumnie  się  przechwala. 
Ze  idzie  na  mszę  do  mistrza  kajdioy.  • . 
Pierwszy  raz  dzieci  z  rodziców  swych  progii 
Drżały  na  straszny   dźwięk  żmodzkiego  rogn. 

Tu  odsłania  się  druga  strona  obrazu.  Obok  Konrada  wy- 
stępuje inna  postać  ściśle  z  losami  Jego  złączona,  tajemnicsa 
pustelniea  z  wieży,  Aldona.  Rozmowy  tych  dwojga  ostfb,  prze- 
dzielonych murami  i  kratą  wieży,  wydają  miłośó  Ith  wzajemną, 
sięgającą  dawniejszych  czasów,  żywiącą  się  wspomnieniami  82czę- 
ścla  dawnego  i  rozpaczliwą  tęsknotą  chwili  obecnćj.  Rozmowy 
te  coraz  bardziój  rozniecają  czucia  namiętne  w  Konradzie, 
a  osłabiają  gorejącą  wprzódy  żądzę  boju  i  zapał  nienkojonój 
zemsty. 

Przełom  walki  miotającój  sercem  Wallenroda  następuje 
wśród  uczty  w  dzień  Patrona  Zakonn.  Sto  białych  płaszczów 
powiewa  za  stołem.  Konrad  na  czele.  Po  lewicy  tronu  wziął 
miejsce  Witold  ze  swemi  hetmany;  dawniój  był  wrogiem,  dziś 
gościem  Zakonu,  przeciwko  Litwie  sojuszem  związany.  Wśród 
zgiełku  i  wrzawy  pianych  biesiadników,  Wallenrod  żą- 
da pieśni. 

Zarazem  różni  śpewacy  powstali. 
Tam,  Włoch  otyły  słowiczemi  tony 
Konrada  męztwo  i  pobożność  chwali; 
Ówdzie    Trubadur  od  brzegów  Garony 
Opiewa  dzieje  miłosnych  pastorzy. 
Zaklętych  dziewic,  i  błędnych  rycerzy. 

Wallenrod  drzemał.  Nagle  zbudzony  milezeniem,  rtnca  Wło- 
chowi trzos  ładowny  złotem,  trubadura  zbywa  szyderstwemt 
1  wota  o  pieśń  inną: 


„Tu  róże  zwięcUy, . .   Innego  chcę  barda, 
Zakonnik  rycerz  innćj  chce  piosenki: 
Niechaj  mi  będzie  tak  dzika  i  twarda, 
Jak  hałas  rogów  i  oręża  szczęki, 
I  tak  ponura   jak  klasztorne  ściany, 
I  tak  ognista  jak  samotnik  pijany. 
Dla  nas,  co  święcim  i  mordujem  ludzi, 
Mordercza  piosnka  niech  świętość  ogłasza, 
Niechaj  rozczula  i  gniewa  i  nudzi: 
I  znowu  niechaj  znudzonych  przestrasza. 
Takie  jest  życie — ^taka  piosnka  nasza! 
Kto  ją  zaśpiewa?. 
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Powstaje  stary  wajdelota,  Halban  przebrany,  Jak  późniejsza 
wieść  niosła,  i  rozpoczyna  powieść  o  napadzie  Krzyżaków  na 
Litwę,  odsłaniającą  przeszłość  Konrada  i  Aldony,  oraz  przypo- 
minającą Mistrzowi  Jego  przeznaczenie  złowieszcze.  Powieść 
tę  poprzedza  pieśń  wajdeloty,  zaczynająca  się  porównaniem  wid^ 
ma  krzyżackiego  do  4ziewicy  morowćj^  tyjącej  w  fantazyi  ludu 
litewskiego.  Przecudna  Jest  apostrofa  do  pieśni  gminnej  i  za- 
kończenie owego  wstępu  powieści. 

•  •  •  O  wieści  gminna!  Ty  arko  przymierza 
Między  dawnemi  i  młodszemi  laty; 
W  tobie  lud  składa  broń  swego  rycerza. 
Swych  myśli  przędzę,  i  swych  uczuć  kwiaty! 

Arko!  tyś  żadnym  niezłamana  ciosem, 
Póki  cię  własny  twój  lud  nie  znieważy; 

0  pieśni  gminna,  ty  stoisz  na  straży 
Narodowego  pamiątek  kościoła, 

Z  archanielskiemi  skrzydłami  i  głosem — 
Ty  czasem  dzierżysz  i  broń  archanioła.  • . 
Płomień  rozgryzie  malowane  dzieje. 
Skarby  mieczowi  spustoszą  złodzieje: 
Pieśń  ujdzie  cało,  tłum  ludzi  obiega; 
A  jeśli  podłe  dusze  nie  umieją 
Karmić  ją  żalem  i  poić  nadzieją, 
Ucieka  w  góry,  do  gruzów  przylega, 

1  ztamtąd  dawne  opowiada  czasy. . . 
Tak  słowik,  z  ogniem  ziejącego   gmachu 
Wyleci,  chwilę  przysiadzie  na  dachu; 
Gdy  dachy  runą,  on  ucieka    w  lasy. 
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I  brzmiącą   piersią  nad  zgliszcza  i  groby 
Nuci  podróżnym  piosenkę  żałoby. 

Słuchałem    piosnek.     Nieraz   kmieć   stuletni, 
Trącając  kości    żelazem    oraozćm, 
Stanął,  i  zagrał  na  wierzbowej  fletni 
Pacierz    umarłycłi;  lub   rymównym    płaczem 
Was  gtoi^ił,  wielcy  ojcowie — ^bezdzietni.  • . 
Echa  mu  wtórzą.    Ja  słuchałem  zdała, 
Tóm  mocnićj  widok  i  piosnka  rozżala: 
Żem  był  jedynym   widzem  i  słuchaczem. 

Jako  w  dzień  sądny  z  grobowca  wywoła 
Umarłą  przeszłość  trąba  archanioła: 
Tak  na  dźwięk  pieśni,  kości  z  pod  mój  stopy 
W  olbrzymie  kształty  zbiegły  się  i  zrosJy, 
Z  gruzów  powstają  kolumny  i  stropy, - 
Jeziora  puste  brzmią  licznemi  wiosły, 
I  widać  zamków  otwarte  podwoje, 
Korony  książąt,  wojowników  zbroje, 
Śpiewają  wieszcze,  tańczy  dziewic  grono.  *. 
Marzyłem  cudnie — srodze  mię  zbudzono! 

Zniknęły  lasy  i  ojczyste  góry! 
Myśl,  znużonemi  ulatując  pióry. 
Spada,  w  domową  tuli  się  zacisze, 
Lutnia  umilkła  w  otrętwiałćm  ręku; 
Śród  żałosnego  spółrcdaków  jęku 
Często  przeszłości  głosu  nie  dosłyszę! 
Lecz  dotąd  iskry  młodego  zapału 
Tlą  w  głębi  piersi;  nieraz  ogień  wzmecą, 
Duszę  ożywią,  i  pamięć  oświecą. 
Pamięć  naówczas,  jak  Jampa  z  kryształu. 
Ubrana  pędzlem  w  malowne  obrazy, 
Chociaż  ją  zaćmi  pył  i  liczne  skazy, 
Jeżeli  świecznik  postawisz  w  jćj  serce, 
Jeszcze  świeżością  barwy  zpęci  oczy,    . 
Jeszcze  na  ścianach  pałacu  roztoczy 
'  Kraśne  acz  nieco  przyćmione  kobierce.  • . 

Gdybym  był  zdolny  własne  ognie  przelać 
W  piersi  słuchaczów,  i  wskrzesić  j)Ostaci 
Zmarłój  przeszłości;  gdybym  umiał   strzelać 
Brzmiącemi  słowy  do  serca  spółbraci: 
Możeby  jeszcze   w  tój  jedynćj  chwili, 
Kiedy  ich  piosnka  ojczysta  poruszy,. 

Rys  Dz.  Lit.  P.  T.  III.  18 
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Uczuli  w  sobie  dawne  serca  bicie, 
Uczuli  w  sobie  dawną  wielkość  duszy, 
I  chwilę  jedną  tak  górnie  przeżyli. 
Jak  ich  przodkowie — ^niegdyś  całe  życie. 
Lecz  po  co  zbiegłe  wywoływać  wieki?" 
I  swoich   czasów  śpiewak  nie    obwini: 
Bo  jest  mąż  wielki,  żywy,  niedaleki. . . 

0  nim  zaśpiewam:   uczcie   się  Litwini! 

Następuje  powieść  wajdeloty  o  młodości  Waltera  Alfa  (pó- 
źniejszego Konrada),  rodem  Litwina,  wychowanego  w  Zakonie* 
Stary  wajdelota,  Wzięty  w  niewolę  przed  laty  i  służący  tłóma- 
czem  wojsku,  rozbudził  w  nim  poczucie  krzywdy  plemiennćj 
i  gorące  pragnienie  zemsty.    Nieraz,  Jak  opowiadał  Walter: 

„Na  wybrzeżach  Połągi, 

Gdzie  grzmiącemi  piersiami  białe  roztrąca  się  morze, 

1  z  pienistój  gardzieli  piasku  strumienie  wylewa: 
Widzisz,  mawiał  mi  starzec,  łąki  nadbrzeżnój  kobierce? 
Już  je  piasek  obleciał.     Widzisz  te  zioła  pachnące? 
Czołem  silą  się  jeszcze  przebić  śmiertelne  pokrycie: 
Ach  daremnie!  Bo  nowa  żwiru  nasuwa  się  hydra, 
Białe  płetwy  roztacza,  lądy  żyjące  podbija 

I  rozciąga  dokoła  dzikiój  królestwo  pustyni... 

Synu,  plony  wiosenne  żywo  do  grobu  wtrącone, 

To  są  ludy  podbite,  bracia  to  nasi  Litwini; 

Synu,  piasek  z  za  morza  burzą  pędzony — ^to  Zakonl ..." 

To  też  w  pierwszćj  potyczce  z  Litwą,  Walter  połączył  się 
ze  swoimi,  i  wkrótce  męztwem  i  doświadczeniem  wojennćnt 
stał  się  nader  pożytecznym  dla  Litwy.  Miłość  Aldony,  córki 
Kiejstuta,  uwieńczona  małżeństwem  podniosła  szczęście  Jego  do 
szczytu.  Lecz  zaledwie  śniegi  ponikły,  znów  nadciągnęły  sze- 
regi krzyżowe.  Runęło  w  gruzy  Kowno,  runęły  Kiejdany;  Li- 
twa po  górach  i  lasach  broni  się.  JNiemcy  dalój  ciągną  plądru- 
jąc i  paląc.  Wtedy  to  dojrzał  zamiar  straszliwy  w  duszy  Alfa 
Razem  z  WaJdelotą  opuścił  Litwę,  nie  zważając  na  łzy  Aldony. 

^iada,  mówił,  niewiastom,  jeśli  kochają  szaleńców, 
Których  oko  wybiegać  lubi  za  wioski  granice. 
Których  myśli  jak  dymy  wiecznie  nad  dach  ulatują; 
Których  sercu   nie   może  szczęście  domowe  wystarczyć. 
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Wielkie  serca,  Aldono,  są  jak  ule  zbyt  wielkie: 

Miód  ich  zapełnić  nie  może,  ^tają  się  gniazdem  jaszczurek. . .  ^ 

Straszliwe  wrażenie  wywarfa  na'  Wallenroda  powieść  sta- 
rego Wajdeloty.  Gdy  stueliacze  zaciekawieni  wołali:  ^  cdi 
ów  Walter?  jakie  jego  czyny?  gdzie?  nad  kim  zemsta?"— unie- 
siony wściekłością  Mistrz  cliwycit  za  lutnię  i  sam  dośpiewat 
zakończenie  powieści,  w  kształcie  ballady  hiszpańskićj  „Alpu" 
hora'' — W  ogóle  cały  ten  ustęp  poematu,  noszący  nazwę  „Uczta'* 
jest  jakby  węzłem  pierścienia,  świecącym  dyamentami  najczy- 
stszćj  wody. 

Nareszcie  wojna  wybucha.  Witolda  co  wsparcia  u  Zakonu 
iebrał  dla  odzyskafiia  WileńskićJ  stolicy,  nagle  zmieniwszy 
swój  zamiar,  przyjaźń  i  sojusze  zawarte  z  Krzyżakami  zdradził, 
i  w  powrocie  rzucił  się  na  zamki  i  załogi  krzyżackie.  Wsty- 
dem i  gniewem  rozpłomieniony  Zakon  podnosi  wreszcie  na  poga- 
ny  wojnę  krzyżową.  Poszli  ku'  Litwie:  i  cóż  tam  sprawili? 
Minęła  jesień.  Zimowe  zamieci  huczą  po  górach  i  zawala- 
ją drogi. 

Z  Maryenburga  lud  patrzy  ku  drodze. 
Już  widać  zdała:   kopie  się  przez  śniegi 
Kilku  podróżnych. . .   Konrad!  Nasi   wodze!. . . 
Jakże  ich  witać?  zwycięzcę?  czy  zbie^? 
Gdzie  reszta  pułków?...   Konrad  wzniósł  prawicę, 
Pokazał  dalój  ciżbę  rozproszoną: 
Ach,  sam  ich  widok  zdradził  tajemnicę! ... 
Biega  bezładnie,  w  zaspach  śniegu  toną; 
Walą  się,  depcą  jak  podłe   owady 
W  ciasnćm  naczyniu  ginące  pospołu; 
Pną  się  po  trupach,  nim  nowe  gromady 
Dźwignionych  znowu  potrącą   do  dołu. 
Ci  jeszcze  wleką  otręt wiałe   nogi; 
Ci  w  biegu  nagle  przystyglł  do  drogi. 
Lecz  ręce  wznoszą,  i  stojące  trupy 
Wskazują  w  miasto  jak  podróżne  słupy. 

Lud  wybiegł  z  miasta  strwożony,  ciekawy, 
Łykał  się  zgadnąć,  i  o  nic  nie  pytał, 
Bo  całe  dzieje   nieszczęsnój  wyprawy 
W  oczach  i  twarzach  rycerzy  wyczytał. 
Nad  ich  oczyma  mroźna    śmierć  wisiała. 
Harpija  głodu  ich  lica  wyssała. 
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Tu  słyohaó  trąby  litewskićj  pogoni, 
Tam  uncher  toczy  kłąb  śniegu  po  btoni, 
Opodal  wyje  chuda  psów  gromada,. 
A  nad  głowami  krążą  kruków  stada,   *)      - 

Wszystko  zginęło,  Konrad  wszystkicłi  zgublt!...  Agdyzte- 
go  pogromu  prowadził  wojsko  upiorów, 

■ 

Ponury  smutek  czoło  jego  mroczy. 
Bobak  boleści  wywijał  się  z  lica, 
I  Konrad  cierpiał — ale  spojrzyj  w  oczy: 
Ta  wielka,  napół  otwarta  źrenica, 
Jasne  z  ukosa  miotała  pociski, 
Niby  kometa  grożący  wojnami. 
Co  chwila  zmienna  jak  nocne  połyski, 
Któremi  szatan  podróżnego  mami. 
Wściekłość  i  radość  połączając  razem. 
Błyszczała  jakimś  szatańskim  wyrazem. 

Poznał  wtedy  Zakon  swojego  wroga.  W  ciemne  podziemia 
schodzi  się  na  radę  trybunał  tajemny  i  orzeka  nań  zasłużoną 
karę.  Konrad  po  raz  ostatni  rozmawia  i  żegna  się  z  Aldoną— 
i  widząc  zbliżających  się  swych  sędziów,  wychyla  truciznę. 
Przed  skonaniem  Jednak  zrzuca  maskę  obłudy,  jsrywa  płaszcz, 
znak  Mistrza  na  ziemię  miota,  depce  nogami  z  uśmiechem  po- 
gardy, i  woła: 

.  „Oto  są  grzechy  mojego  żywota! 
Gotowem  umrzeć:  czegóż  chcecie  więcćj? 
Z  urzędu  mego   chcecie  słuchać  sprawy? . . . 
Patrzcie  na  tyle  zgubionych  tysięcy, 
Na  miasta  w  gruzach,  w  płomieniach  dzierżawy! 
Słyszycie  wicher?  pędzi  chmury  śniegów: 
Tam  marzną  waszych  ostatki  szeregów! 
Słyszycie?  Wyją  głodnych  psów  gromady.** 
One  się  gryzą  o  szczątki  biesiady! 
„Ja  to  sprawiłem!  Jakem  wielki,  diimny: 
Tyle  głów  hydry  jednym  ściąć  zamachem, 
Jak  Samson  jednćm   wstrząśnieniem  kolumny 
Zburzyć  gmach  cały,  i  runąć  pod  gmachem, 


*)   Farbj  do  te^o   opba   poeta  loalail   upewoo  we  wlasDjeh  wspomoie- 
Hiaeh  %  1S12  r. 
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Poemat  ^fFcdlenrod^,  obok  uwielWenła  dla  swoich  znako- 
mitych piękności,    wywoła?  liczne  i  poniekąd  uzasadnione  za- 
rzuty.   Surowo  osądzH  go  Mochnackl,  przyznając  wyższość  n^d 
tym   utworem    Grażynie    i  Dziadom.    Podług    Mochnackiego 
„Poema  yyRonrad   Wallenrod^   cząstkowo,    ułamkami   śliczne 
i  czarujące,  w  rozwinlenlu  Jednak  swojem  Jako  twór  sztukmi- 
strza, i  we  względzie  artystycznym,  całością  organiczną,  poetyc- 
ką nie  Jest. . .  W  układzie  Wallenroda  rozciągłym,  głębokim, 
śmiałym,  przechodzącym  miarę  zwykłych  przedsięwzięć  poetyc- 
kich,' nie  masz  wewnętrznćj  zgody  1  harmonii  między  częścia- 
mi... Rzecz  dobrze  pomyślana  i  w  początkach  rozpostarta  da- 
leko, chromieje,  słabnie  w  dalszym  wywodzie.    Mickiewicz  nie 
zrealizował  wielkiego  planu,  nie  rozwinął  i  nie  wyczerpnął  idei 
swego  poematu.    Między  charakterem  Wallenroda,  między  sce- 
nami, gdzie  się  ten  charakter  najjawnlćj  wyraża,  a  eipozycyą 
głównej  Jego  sprawy,  zachodzi  widoczny,  uderzający  nlestosu- 
nek, — taki  sam  Jaki  częstokroć  postrzegamy  w  niedokończonym 
gmachu  genijalnego    architekta,   kiedy   myśl  1  staranie   swoje 
w  to  położywszy,  żeby  ustroić   front   całym  przepychem  swćj 
sztuki,  resztę  budowli  Jak  może  najskwapllwlćj,  naprędce  przy- 
rządza, żeby  Jakotako  przypadało   do  miary   z  głównym  effek- 
tem   od  przodu.    Wielka  także  zachodzi  dysproporcya  między 
częścią  genetyczną  poematu,  to  Jest,  między  tą  ctsęśclą  gdzie  się 
rzecz  przed  naszeml   dzieje  oczyma,  a  częścią  opisową,  narra* 
cyjną.    Wojna  Zakonu  z  Litwą,  w  porównaniu  z  tćm  co  ją  po- 
przedza, prędzej,  krócćj  odprawiona,  niżeli  plan  dzieła  wymagał* 
widocznie   skutek   osłabia.     Czemuż  nie  widzimy  Wallenroda 
w  namiocie  z  Halbanem?  Porozumiewanie  się,  znoszenie  z  Wi- 
toldem, tak  ważne  I  tak   zajmujące,   w  obręb  poematu  prawie 
nie  wchodzi.    Walter  Skot  porównywa  bieg  powieści  z  rosnącą 
chyżością  kamienia,  gdy  na  dół  ze  stromego  spada  pagórka.    Z  po- 
czątku wszelkie  mija   przeszkody,   następnie  coraz  prędzój  się 
toczy,  na  wpół  drogi  i  ku  końcowi  spadku  warcząc  z  łoskotem; 
a  gdy  ma  Już  stanąć  u  kresu,   natenczas  z  niewypowiedzianą 
leci  szybi(OŚcią.    Ale  ruch,  bieg  powieści  w  Wallenrodzie  nie 
zdaje  się  być  tym  kształtem  uregulowany.    Jest  to  rzeka  nie 
wszędzie  splawna,   nie   wszędzie  żeglowną   llnlję  mająca;  nurt 
Jćj  niestały,  zawodny;  chyżość  strumienia  nie  Jednaka.    Tu  wiel- 
ki rozlew,   wezbranie   z  brzegów;  gdzielndzlój  wązkle,  I  coraz 
węższe  koryto,  tak  że  je  pieszy  wędrowiec  żartkim  przebędzla 
skokleml    I  na  mieliznach  nie  zbywa.    Te  zarzuty  dotyczą  eko« 
nomll  wewnętrznej  poematu.    Ale  sam  bohater  powieści  daleko 
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większema  podlega  zarzutowi.  Któżby  dat  tema  wiarę?  Wszakcl 
ten  Wallenrod,  ten  rycerski  Krzyżak,  pogromca  Zakonu,  Jest 
przecie  zakocłianym  lY-tćJ  części  Dziadów  upiorem.  Ta  sama 
miłość,  ten  sam  koloryt  namiętności,  ledwo  nie  też  same  wy- 
rażenie: ^Ja  powracam  z  Litwy — mówi  Konrad  do  pustelnicy. 

Ja  owe  miejsca,  twój  zamek  widziałem, 
Kowieński  zamek...  już  tylko  ruiny... 
Odwracam  oczy,  przelatuję  cwałem, 
Biegę  do  owój,  do  naszój  doliny, 
Wszystko  jak  dawniój...  Też  laski,  te  kwiaty; 
Wszystko  jak  było  owego  wieczora, 
Gdyśmy  dolinę  żegnali  przed  laty: 
Ach  mnie  się 'zdało,  że  to  było  wczora!... 
Kamień   pamiętasz,  ów  kamień  wyniosły, 
Co  niegdyś  naszych  przechadzek  był  celem? 
Stoi  dotychczas:  tylko  mchem  zarosły, 
Ledwiem  go  dostrzegł,  osłoniony  zielem. 
Wyrwałem  zielska,  obmyłem  go  łzami; 
Siedzenie  z  darni,  gdzie  po  letnim  znoju 
Lubiłaś   spocząó  między  jaworami; 
Źródło,  gdziem  szukał  dla  ciebie  napoju; 
Jam  wszystko   znalazł,   obejrzał,  obchodził. 
Nawet  twój  mały  chłodnik  zostawiono, 
Com  go  suchemi  wierzbami  ogrodził. . , 
Te  suche  wierzby,  jaki  cud,  Aldono! 
Dawnićj  mą  ręką  wbite  w  piasek  suchy: 
Dziś  ich  niepoznasz;  dzisiaj,  piękne  drzewa, 
I  liście  na  mch  wiosenne  powiewa, 
I  młodych  kwiatów  unoszą  się  puchy!... 
Ach,  na  ten  widok,  pociecha  nieznana, 
Przeczucie  szczęścia,  serce  ożywiło; 
Całując   wierzby  padłem  na  kolana; 
Boże  mój,  rzekłem,  oby  się  spełniło! 
Obyśmy,  w  strony  ojczyste   wróceni, 
Kiedy  litewską  zamieszkamy  rolę. 
Odżyli  znowu;  niech  i  nasze  dolę 
Znowu  nadziei  listek  zazieleni!...^ 

Wszystko  to  prześliczne,  i  ów  kamień,  i  ta  wierzba,  i  te 
kwiatki  i  listki,  i  puchy;— ale  Jak  źle  się  wydaje  u  Wallenroda 
ta  pieści wość  rozpamiętywań,   ta  poezya  pamiątek!  -w   owym 
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wieku  tak  poetyckim,  lecz  poezyą  życia,  poezyą  rzeczywisto- 
ści, a  nie  poezyą  tkliwych,  sentymentalnych  wspomnień. . . . 
Wszystko  to  jest  uderzającym  anachronizmem  w  Wallenro- 
dzie. Rzecz  jego  nie  przypada  w  te  czasy,  i  jego  charakter 
z  taką  miłością,  żadną  nie  rymuje  miarą. . .  Tu,  że  tak  powiem, 
modernizacya  pojęć  i  kolorytu  stawia  w  fafszywćm  świetle  bo- 
hatera poematu,  samćj  rzeczy  przyczyniając  nieforemności, 
bezksztaftności.  Wreszcie,  już  to  jest  TTianiera  sentymentalna, 
z  której,  przy  częstszym  jeszcze  używaniu,  i  wznawianiu  tego 
co  się  raz  rzekło,  łatwo  wykształcićby  się  mogły  pewne  jere- 
mijady  tkliwych  westchnień,  i  pewna  rutyna  miłości...  Kró- 
tko mówiąc,  cały  romans  Alfa  i  Aldony  zły  skutek  czyni 
w  tym  poemacie.  Aldona  nawet  ku  końcowi  stroi  zaloty  nie* 
godne  pustelnicy.  Wymawiając  się  kochankowi,  który  ją  chciał 
unieść  do  Litwy,  powiada: 

•Chcesz  wrócić  na  świat  —  kogo?  nędzną  marę! 

Pomyśl,  ach  pomyśl!  jeżeli  szalona 

Dam  się  namówić,  rzucę  tę  pieczarę, 

I  z  uniesieniem  padnę  w  twe  ramiona  — 

A  ty  nie  poznasz,  ty  mię  nie  powitasz, 

Odwrócisz  oczy  i  z  trwogą  zapytasz: 

Ten  straszny  upiór,  jest*że  to  Aldona?... 

I  będziesz  szukał   w  zagasłćj  źrenicy 

I  w  twarzy,  która  —  ach,  myśl  sama  razi! 

Nie,  niechaj  nigdy  nędza  pustelnicy 

Pięknój  Aldonie  oblicza  nie  kazi!... 

»Ja  sama...  wyznam...  daruj,  mój  kochany! 
Ilekroć  księżyc  żjrwszóm  światłem  błyska. 
Gdy  słyszę  głos  twój,  kryję  się  za  ściany; 
Ja  cię  mój  drogi,  nie  chcę   widzieć  zbliska!... 
Ty  może  dzisiaj  już  nie  jesteś  taki, 
JaJdm  bywałeś,  pamiętasz,  przed  laty, 
Grdyś  wjechał  w  zamek  z  naszemi  orszaki: 
Lecz  dotąd  w  mojćm  zachowałeś  łonie, 
Też  same  oczy,  twarz,  postawę,  szaty: 
Tak  motyl  piękny  gdy  w  bursztyn  utonie. 
Na  wieki  całą  zachowuje  postać... 
Alfie  nam  lepiśj  takićmi  pozostać, 
Jakiemi  dawniój  byliśmy,  jakiemi 
Ziłączym  się  znowu,  —  ale  nie  na  ziemi!..  « 
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Aldona  nie '  chce  paść  z  uniesieniem  w  ramiona  Alfa,  — 
czegóż  chce?  Oto  chce  go  tylko  widzieć  żywym,  co  wieczór 
z  nim  rozmawiać.  »StaraJ  się>  —  mówi,  —  częścićj  i  ranićj 
przychodzić.! — Co  większa,  Aldona  chciałaby  mieć  nie  tylko 
Alfa,  ale  cafą  Litwę    w  miniaturze  kofo  swćj  wieży: 

•Gdybyś . . .  posłuchaj . . .  około  równiny 
Chłodnik  podobny  owemu  zasadził, 
I  twoje  wierzby  kochane  spi\)wadził, 
I  kwiaty,  nawet  ów  kamień  z  doliny... 
Niech  czasem  dziatki  zpoblizkiego  sioła, 
Bawią  się  między  ojczystemi  drzewy, 
.     Ojczyste   w  wianek  uplatają  zioła, 

Niechaj  htewskie  powtarzają  śpiewy,«  —  i  t.  d.  '      , 

•Czyż  nie  wpadło  w  myśl  Mickiewiczowi  —  mówi  dalćj  Mo- 
chnacki  —  że  to  wszystko  jest  drobne,  małe,  że  to  affektacya 
i  ledwo  nie  takie  same  wydw  arzanie,  Jakićm  mieszkańcy  miast 
tęsknią  dopięknćjza  miastem  natury? — Czegóż  żąda  Alf,  gdy 
mu  się  nie  udało  przełamać  upora  Aldony?  Oto  przynajmnój 
na  pamiątkę  »gałązki  z  wieży'«  a  ponieważ  na  wieży  kwiaty 
nie  rosną,  to  przynajmniej  nitki  z  odzieży,  albo  z  warkocza 
zawiązki,  albo  wreszcie  kamyczka  z  murult  —  W  te  śmieszno- 
ści, dzieciństwa  wpadł  wielki  artysta,  myślący  sztukmistrz! 
Jakże  to  wszystko  osłabiło  wdzięk  tego  poematu!  Ileż  wtćm 
wszystkióm  psychologicznój  i  poetycznój  nieprawdy!  —  I  tenże 
to  Wallenrod,  ten  Alf  pierwszój  sceny  wielki,  straszny,  — 
którego  włos  posiwiał  za  młodu,  który  w  samotności  grób 
myśli  swoich  gorącym  roztwierał  napojem,  który  jednego  razu 
winem  i  wieścią  barda  rozpalony  odśpiewał  wrogom  złowie- 
szczą balladę?...  Konrad  fFallenrod,  to  mozaikowa  robota 
poety  nie  umiejącego  wyjść  myślą  i  duszą  ze  swojćj  indywi- 
dualności, ze  SWÓJ  Jednostki,  nie  umiejącego  odjąć  się  samemu 
sobie  dla  rzeczy,  i  stworzyć  świat  oddzielny,  odrębny  za  gra- 
nicą swego  ducha.  Jedno  z  największych  dzieł  literatury  na- 
szój,  choć  się  tylko  z  pięknych  fragmentów  składa,  i  zarazem 
przykład  Jawnie  pokazujący,  jak  trudno  sztukmistrzowi  indy- 
widualnemu, subjektywnemu,  przenieść  się  ze  swój  idealnój 
sfery  w  sferę  wielkiego  poetyckiego  realizmu,  c 

Sąd  Mochnackiego  jest  za  surowy.  Romans  Konrada  i  Al- 
dony nie  Jest  żadnym  anachronizmem,  ani  przesadą  w  poję- 
ciach, ani  manierą  w  kolorycie.    Ma  on  za  sobą  prawdę  histo- 
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ryczDą.  M^iek  Wallenroda  byt  wiekiem  romantyzma,  turnie- 
jów, idealnej  czci  dla  płci  pięknej,  wiekiem  rycerstwa.  Sama 
tylko  liryka  poematu  jest  nieco  sentymentalna  i  za  wytwor- 
na. Co  do  błędu  w  kompozycyi,  zależącego  na  uchyleniu  wal- 
ki stanowczej  na  plan  podrzędny,  na  krótkićm  oznajmieniu  o 
klęsce  Krzyżakdw,  Jakby  o  prostym  wypadku,  który  nawet 
nie  odbija  się  zbyt  silnem  wrażeniem  na  Konradzie  —  w  tym 
względzie  krytyk  miał  słuszność.  Między  całością  a  JóJ  czę- 
ściami nie  ma  naieżytój  proporcyi,  wymiaru  i  harmonii.  Gzę* 
ści  przedstawiające  główną  czynność,  drobnieją  obok  epizodów, 
za  wielo  stosunkowo  zajmujących  miejsca,  a  porywających  swoją 
pięknością  uwagę — Jak  w  III  pieśni  epizod  Konrada  i  Aldony. 
Demoniczna  postać  Halbana  tajemniczością  swoją  przypomina 
bajronizm.  Charakter  Wallenroda,  utworzony  przez  poetę  z  wie- 
lo na  pozór  przeciwnych  sobie  przymiotów,  dumy,  czułości, 
wielkości  i  wad  najpoziomszych  —  typ  poganina  w  postaci 
Krzyżaka  —  nie  może  w  zupełności  zaspokoić  czytelnika.  Tć] 
dumy  narodowćj,  tego  ducha  powinności  obywatelskiój,  JakićJ 
wymagamy  po  tak  silnym  charakterze,  nie  okazuje  bynajmnićj 
Wallenrod,  oddający  się  tylko  wśród  pijanćj  doby  wspomnie- 
niom ojczyzny.  Pod  względem  poezyi  Jednak  rozwinął  tu  autor 
całą  twórczość,  całe  bogactwo  swego  talentu.  Zachwyca  czy- 
telnika cudowny  dramat  uczuć,  rysy  charakterystyczne  obraza 
wlana  weń  prawda  i  życie.  Pojedyncze  ustępy.  Jak  pieśń  o 
Wilii,  śpiew  WaJdeloty,  jilpyJiara  I  Inne^  pozostaną  na  zawsze 
klejnotami  poezyi  polskićj. 

Konrad  Wallenrod  sprawił  ogromne  wstrząśnienie  w  umy- 
słach. Tą  rażą  klassycy  starćj  daty  oniemieli.  Dźwięczność 
rymów,  czar  stylu,  świeżość  obrazów  i  porównań,  Jedyne  rze- 
czy, które  w  kategoryę  ich  sądów  wchodziły,  znalazły  się  tam 
wprzeważnćj  sile;  zaczęli  więc  kapitulować.  Od  tego  też  głó- 
.wnie  utworu  rozpoczyna  się  epoka  wyłącznie  Mickiewiczowskiego 
wpływu  na  cały  rozwój  poezyi  polskićj.  Popularność  poety 
urosła  do  niesłychanej  potęgi. 

Arcydziełem  Mickiewicza  Jest  iPan  Tadeusz  czyli  ostatni 
zajazd  na  IAtwie,€  poemat  w  12  pieśniach  (Paryż,  1834). 
Przypatrzmy  się  głównemu  wątkowi  i  budowie  tćj  epopei  szła- 
checkićj.  *) 

Żyły  na  Litwie  dwie  rodziny  w  sąsiedztwie:  Soplicowie, 
szlachta  dawna  krwią,  herbem,  wierną  służbą  RzeczypospolitćJ, 


*)  Porówiuj  „Uwagi  oad  Faium  TmdeMzem^    Z.   Halonu.   Poinań,  187i, 

Rys  Dz.  Lit,  P.  T.  IIL  W 
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i  Horeszkowie,  panowie  dumni  i  możni.  Jacek  Soplica  natury 
żywój  i  gwałtownej,  nieskory  do  pracy  powolnej  1  ciclidj,  od- 
znaczył się  wcześnie  mcztwem,  odwagą  i  wszystkiemi  przy^ 
miotami  zdobłącemi  rycerskiego  młodzieńca.  Nikt  mu  nie  wy- 
równał ni  w  zwadzie,  ni  na  łowacłi,  nikt  nie  dorósł  jego  dzie- 
Inój,  wspaniałój  postaci.  To  też  rój  wodził  między  młodzieżą, 
a  i  u  starszych  miał  wielkie  zachowanie  i  względy.  Dumny 
i  niedbający  o  łaskę  panów,  miał  do  nich  nie  tylko  wstęp,  ale 
owszem  witano  go  gościem  najmilszym,  bo  był  ten  »pan  bratc 
i  wielce  miły  w  towarzystwie,  dobry  do  wypitki  i  do  wybitki, 
niewyczerpany  w  opowiadaniach,  niezrównany  myśliwy  i  nader 
mógł  -być  potrzebnym  ambitnym  ich  celom.  Lubili  go  wszyscy 
ziemianie.  Dobrzyń  i  cztery  zaścianki  zawsze  były  gotowe  sta- 
nąć po  stronie  Jacka  Soplicy,  na  sejmiku  dać  kreskę  temu, 
na  którego  wskaże,  i  przelać  ostatnią  kroplę  krwi  na  jego  roz- 
kazy. Z  pośród  wielu  innych  możnych  panów  stolnik  Hore- 
szko  okazywał  mu  szczególniejszą  przyjaźń.  Zdawało  się,  ie 
go  kochał  jak  brata  lub  syna;  często  wśród  biesiady  wznosił 
jego  zdrowie  i  głośno  wyznawał,  że  nie  miał  przyjaciela  nad 
Jacka  Soplicę.  Dumny  młodzieniec  tćm  chętniój  korzystał 
z  gościnności  stolnika,  że  pokoctiał  miłością  wielką,  milczącą,  szla- 
chetną, córkę  jego  Ewę.  —  Przychylne,  poufałe  i  braterskie 
zachowanie  się  Horeszki  dawało  mu  wiele  otuchy;  wszyscy  my- 
śleli, że  duszą  się  z  nim  podzieli;  nie  mógł  nawet  dopuścić 
myśli,  że  nadzieje  jego  są  próżne,  bo  był  młody,  odważny, 
świat  stał  mu  otworem. 

W  kraju,  gdzie...  szlachcic   urodzony! 
Jest  zarówno  z  panami  kandydat  korony! 
Wszakże  Tęczyński  niegdyś  z  królewskiego  domu 
Zażądał  córy,    a  król  mu  oddał  ją  bez  sromu... 

Ale  srodze  zawiódł  się  Jacek.  Stolnik,  chytrze  dumny,  po- 
dejmując go  uprzejmie,  udawał,  że  mu  nawet  nie  przyszło  do 
głowy,  aby  się  starać  miał  o  taki  związek  —  miłości  jego  niby 
nie  dostrzegał  i  nawet  nalegał,  żeby  częścłój  przyjeżdżał.  Wi- 
dząc to  Jacek  blizkim  był  rozpaczy.  Do  prośby  zniżyć  się  nie 
chciał  przed  panem,  a  obawiał  się  odmowy,  któraby  ubli- 
żyła iinieniowi  Sopliców.  Umyślił  więc  kraj  opuścić  i  poje- 
chał na  pożegnanie  do  Stolnika,  sądząc,  że  się  rozrzewni  i  wy- 
jeżdżać mu  nie  pozwoli,  że  mu  przecież  okaże  trochę  ludzkićj 
duszy.    Ewa,  słysząc   o  odjeździe,   pobladła  i  padła  bez  przy. 
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tomności.  Jacek  poznawszy,  Jak  jej  był  miły,  pierwszy  raz 
w  iycłu  łzami  ^ię  zalał  z  radości  1  rozpaczy,  zapomniał  się, 
szalał.  Już  znowa  chciał  upaść  ojcu  jćj  pod  nogi  —  wtćm  Stol- 
nik, posępny,  zimny  a  grzeczny,  wszczął  obojętną  rozmowę  — 
o  weselu  Ewy.  »Panie  Soplico,  rzekł,  właśnie  przyjechał  do 
mnie  swat  kasztelanica. 

Ty  jesteś  mój  przyjaciel,  cóż  ty  mówisz  na  to? 
Wiesz  Wasze,  że  mam  córkę  piękną  i  bogatą: 
A  kasztelan  —  witebski  wszakże  to  w  senacie 
Nizkie,  drążkowe  krzesło.     Cóż  mi  radzisz  bracie?.. « 

Rozpacz  dosięgła  szczytu.  Jacek  nie  rzekł  nic;  wsiadł  na 
konia  i  uciekł.  Różne  myśli  zaczęły  nawiedzać  jego  strapioną 
głowę.  Mógłby  Ewę  porwać,  wydrzeć  z  za  krat,  a  zamek 
w  proch  rozbić  —  ale  jakże?  ona  wypieszczona,  słaba,  robaczek 
motyli,  nie  mogła  słuchać  szczęku  broni  —  zginęłaby.  Nie!  — 
Mścić  się  otwarcie,  szturmem  zwalić  zamek?  Wstyd!..  Powie- 
dzianoby  że  mści  się  rekuzy.  Szatan  dumy  zaczął  mu  lepsze 
plany  radzić:  nie  bywać  w  zamku,  miłość  z  serca  wydrzeć,  pu- 
ścić w  niepamięć  Ewę,  %  inną  się  ożenić,  a  potćm...  potom 
Jaką  wynaleźć  zaczepkę  i  pomścić  się.  Łudząc  samego  siebie, 
ożenił  się  z  pierwszą  lepszą  dziewczyną,  którćj  nie  kochał. 
Cierpiał  niezmiernie,  daremnie  usiłował  zająć  się  gospodarstwem, 
sprawami  domowemi  —  nie  mógł  znaleźć  już  w  niczóm  pocie- 
chy, zaczął  pić.  Z  żalu  umarła  biedna  żona,  zostawiwszy 
dziecię  —  Tadeusza.  Tymczasem  odbyły  się  zaręczyny  Ewy. 
Powiadano,  że  gdy  brała  obrączkę  mdlała,  że  ma  początki  su- 
chot, że  ustawicznie  płacze;  zgadywano,  że  kogoś  potajemnie 
kocha.  Ale  Stolnik,  Jak  zawsze  spokojny,  wesoły,  dawał  na 
zamku  bale,  zbierał  przyjacioły;  jego  już  nie  prosił,  bo  był  mu 
niepotrzebny;  haniebny  nałóg  podał  go  na  śmiech  i  wzgardę 
przed  światem.  Nieszczęśliwy  jeździł  koło  zamku  i  rozmyślał 
posępnie:  Stolnik  zabija  własne  dziecię,  jego  już  zabił  —  nie 
runież  zamek  na  nędzną  starca  głowę?  —  Pomyśl  o  zemście, 
to  wnet  szatan  broń  podsunie.  W  czasie  krajowych  zamie- 
szek oblężone  zamek  Stolnika.  Znalazł  się  tam  przypadkiem 
Jacek.  Ze  zbójecką  radością  patrzył  na  szturm,  czekając,  ry- 
chło-lł  gniazdo  nieprzyjaciela  zapali  &ię  i  runie.  Ale  obrona 
była  dzielna.  Stolnik  zwyciężył.  Złość  porwała  Soplicę...  I 
tak-że  mu  na  świecie  wszystko  się  powodzi?  Wtćm  wystą- 
pił na  ganek,  i  brylantową  spinką  ku  słońcu  migotał,  i  wąs 
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pokręcał, dumnie,  1  wzrok  dnmny  miotał...  I  zdało  się  Jacko- 
wi, że  go  poznał,  że  jemu  to  szczególniej  urągał  i  ku  niema 
wyciągał  tak  rękę,  szydząc  i  grożąc...  Chwycił  karabin  nie- 
przyjacielskiego żołnierza;  ledwie  przyłożył,  prawie  nie  mie- 
rzył—  wypala.  Stolnik  padł  trupem.  Klucznik  Gerwazy,  wie- 
rny sługa  domu,  zmierzył  ku  Jackowi,  którego  rozpacz  i  żal 
przybiły  do  ziemi  —  lecz  chybił  dwukrotnie.  O!  łaską  byłaby 
kula  dla  niego  —  lecz  snaó  ciężka  czekała  go  pokuta.  Odtąd 
hańba  przylgnęła  doń  jak  dżuma  Odwracali  od  niego  twarz 
obywatele,  uciekali  dawni  przyjaciele;  kto  był  lękliwy,  zdała 
witał  się  i  stronił:  nawet  lada  chłop,  lada  żyd,  choć  się  pokło- 
nił, to  go  z  boku  szyderskim  przebijał  uśmiechem.  Dano  So- 
plicom znaczną  część  dóbr  nieboszczyka.  Już  był  możnym  i  bo- 
gatym —  a  jednak  uciekł  z  kraju  —  i  na  długi  czas  wieść  za- 
ginęła o  nim.  Córka  Stolnika  umarła  młoda,  zostawiwszy  córkę 
małą,  Zosię,  którą  Jacek  nim  kraj  opuścił,  przekazał  troskliwo] 
opiece  brata. 

Kiedy  Jacek  tak  nieszczęśliwe  *  przechodzi  koleje,  brat  jego 
pracą  wytrwałą  dosługuje  się  godności  w  urzędzie,  a  uczciwo- 
ścią nlepoślakowaną  szacunku  u  współobywateli.  Cnota  zwy- 
cięża nad  wzgardą,  któtą  obudził  Jacek  dla  imienia  Sopliców: 
zostaje  sędzią,  co  już  wielkim  jest  dowodem  zaufania,  i  żyje 
na  wsi  skromnie,  zamożnie  i  gospodarnie. 

O  dwa  tysiące  kroków  za  domem  Sędziego  stał  okazały  lecz 
spustoszony  zamek  Horeszków.  Po  śmierci  Stolnika,  dobra 
zniszczone  sekwestrami  rządu,  bezładnością  opieki,  wyrokami 
sądu,  spadły  w  części  dalekim  krewnym  a  resztę  wzięli  wie- 
rzyciele. Zamku  nikt  wziąć  nic  chciał,  bo  w  szlacheckim  sta- 
nie trudno  było  łożyć  koszt  na  utrzymanie.  Lecz  daleki  kre- 
wny Horeszków  po  kądzieli,  panicz  bogaty,  bywały  w  świecie, 
wykształcony  nowym  smakiem,  wróciwszy  z  zagranicy,  upodo- 
bał sobie  mury,  ile  że  gotyckldj  były,  jak  sądził,  architektu- 
ry; ale  właśnie  i  Sędziemu  przyszła  nagle  taż  chętka  z  przy- 
czyn niewiadomych.  Zaczęli  proces  w  ziemstwie,  potom  w  głó- 
wnym sądzie,  w  senacie,  znowu  w  zlemstwle  i  gubernskim 
rządzie,  —  aż  po  wielu  kosztach  i  ukazach  licznych,  sprawa 
wróciła  znowu  do  sądów  granicznych. 

Od  dni  kilku  zbiera  się  w  domu  Sędziego  liczne  towarzy- 
stwo na  sąd  graniczny  dla  zakończenia  długiego  z  panem  Hra- 
bią sporu.  —  Rlcdy  pod  wieczór  wyszli  do  lasu  i  w  pole  — 
przyjechał  Tadeusz,  syn  Jacka,  młodzieniec  dwudziestoletni» 
dorodny.    Oi  dziecka  bawił  w  szkołach,  a  teraz  wracał  na  we- 
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zwanie  stryja,  który  kierując  się  wolą  brata,  dociiodzącą  go  za 
pośrednictwem  kwestarza  bernardyna  Robaka,  zamyślał  go. 
ożenić  i  osadzić  na  roli.  Z  rozko^^zą  młodzieńczą  czerpał  7'a. 
deusz  powietrze,  którćm  niegdyś  jako  dziecko  tak  mile  oddy- 
chał. Biega  po  całym  domu,  szukając  pokoju,  gdzie  mieszkał 
niegdyś.  Jakże  się  zdziwił,  znalazłszy  tu  mieszkanie  kobiece — 
w  domu  beziennego  stryja,  którego  siostra  mieszkała,  o  ile 
wiedział,  w  Petersburgu.  Nagle  wbiegła  przez  okno  mło- 
dziutka, ładna  dziewczynka  w  stroju  porannym.  —  Przerażona 
krzyknęła.    Była  to  Zosia,  wnuczka  Stolnika,  córka  Ewy. 

Woźny  Protazy,  życzliwy  całćm  sercem  domowi  Sopliców, 
korzysta  z  oddalenia  się  gości,  żeby  wykonać  plan,  bardzo  głę- 
boko wchodzący  w  cały  spór  graniczny.  Kazał  pokryjomu  sto- 
ły z  wieczerzą  powynosić  z  domu  i  ustawić  co  prędzćj  w  zwa- 
liskach zamku,  w  sieni  dobrze  zachowanój ,  i  gdy  goście  wró- 
cili a  sędzia  się  bardzo  zadziwił,  tłóraaczył  Woźny,  że  w  dwo- 
rze nie  ma  żadnej  izby  mogącćj  pomieścić  tylu  tak  szanownych 
gości,  aJe  widać  było  z' miny,  źc  miał  i  taił  ważniejsze  przy- 
czyny. Goście  usiedli  rozprawiając  wesoło  —  jeden  tylko  Ta- 
deusz siedział  osowiały,  patrząc  ciekawie  i  tęsknie  na  puste 
krzesło  obok  siebie  i  przeczuwając,  że  tu  zapewne  usiądzie 
owa  piękna  dziewczynka.  Nareszcie  weszła  —  kobieta  młoda 
i  przystojna,  i  szybko  biegnąc  usiadła  obok  Tadeusza.  Wy- 
dała mu  się  wprawdzie  mało  podobną  do  tamtćj,  którą  widział 
przedtćm,  jak  senne  zjawisko,  bo  i  wzrostem  ibyła  słuszniejsza 
i  włos  miała  ciemny, — a  nawet  słowo  »ciociat  zabrzęczała  mu 
jak  osa,  lecz  wkrótce  wytłómaczył  sobie,  że  tamtćj  włos  ja- 
snym był  od  słońca  promieni,  że  wzrost  większym  się  wy- 
daje w  ubraniu  i  t  p.  —  i  z  ży  wem  zajęciem  oraz  młodzieńczćm 
pomieszaniem  przypatrywać  się  zaczął  sąsiadce.  Ona,  pełna 
swobody  i  ructiu,  wnet  zawiązała  rozmowę,  obracając  ją  zrę- 
cznie około  najrozmaitszych  |)rzedmiotów  i  wnet  byli  z  sobą 
poufali.  Mężczyźni  rozmawiali  żywo,  a  dwaj  z  pośród  nich, 
Assesor  i  Rejent  kłócili  się  o  charty  —  poczćm  udano  się  na 
spoczynek.  Tadeusz  wrócił  niespokojny  i  zasnął  dopiero  przed 
świtem. 

Nazajutrz  rano  miat  się  rozstrzygnąć  ów  spór  zacięty  o 
Kusego  i  Sokoła.  Całe  towarzystwo  wybrało  się  w  pole. 
Właśnie  kiedy  zobaczyli  szaraka,  nadjechał  p  Hrabia  z  wielkim 
orszakiem  dżokiejów.  Ctioć  znacznie  się.  opóźnił,  zatrzymał 
konia,  zobaczywszy,^ zamek,  który  ozłocony  promieńmi  poraQ« 
nego  słońca,  wyglądał  wspaniale  i  pięknie,  a  co  więcćj  »romaQ« 
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tycznie,^  t.  j.  miał  własność,  co  wystarczała,  żeby  silnie  zająć 
Tomansową  Jego  gfowę.  Nadto  zobaczył  starego  klucznika  Ho- 
reszków,  Gerwazego.  Był  to  szlachcic  choć  w  późnym  wieku, 
silny  i  czerstwy  —  świadek  chwały  i  upadku  domu  Horeszków 
i  śmierci  ostatniego  z  nich  Stolnika,  człowiek;  co  żył  Jedynie 
myślą,  aby  pomścić  śmierć  pana  swojego.  Mogąc  żyć  u  Hra- 
biego na  łaskawym  chlebie,  wolał  zamieszkać  Jedne  izbę  zamko- 
wą i  Jak  puszczyk  czuwał  nad  ruinami.  Widząc,  że  spór  Hra^ 
biego  z  Sędzią  ma  się  wnet  zakoiiczyć  sądem  granicznym,  wy- 
wiaduje  się  o  zamiarach  Hrabiego,  a  gdy  mu  tenże  powiedział, 
że  znużony  całą  sprawą  myśli  przystać  na  zgodę.  Jaką  sąd 
wniesie  —  rozżalony  do  najwyższego  stopnia,  prosi  Hrabiego, 
żeby  wstąpił  do  zamku,  i  tam,  używając  całćj  swój  wymowy, 
przedstawia  dawne  jego  dzteje,  dawną  chwałę  i  tragiczną  śmierć 
Stolnika  z  ręki  Jacka  Soplicy.  Hrabia  dowiadując  się  tych 
.  szczegółów  po  raz  pierwszy  dokładniój,  słucha  opowiadania 
z  uwagą,  zmienia  swój  zamiar  i  postanawia  najgoręcćj  bronić 
praw  swoich  do  zamku,  ile  że  przywiązany  do  niego  okropny 
wypadek,  przypominający  mu  dzieje  zamków  grafów  niemieckich 
i  lordów  angielskich,  wiele  nadaje  uroku.  Snują  mu  się  naj- 
rozmaitsze myśli: 

« 

Szkoda,  że  ten  Soplica  stary  nie  ma  żony 
Lub  córki  piękhój,  którśj    ubóstwiałbym  wdzięki! 
,  Kochając  i  nie  mogąc  otrzymać  jćj  ręki, 
Nowaby  się  w  powieści  zrobiła  zawiłość: 
Tu  serce  —  tam  powinność — tu  zemsta  —  tam  miłość! 

Ksiądz  Robak ,  który  ter^az  także  przybył  do  Soplicowa, 
częsty  gość  u  szlachty  litewskiej,  był  tylko  dla  pozoru  kwe- 
starzem.  Jeżdżąc  od  domu  do  domu,  od  wsi  do  wsi,  skromny 
i  cichy,  rzekomo  tylko  sprawami  klasztoru  się  zajmujący,  ko- 
rzystał zręcznie  z  każdćj  sposobności,  aby  przygotować  umy- 
sły szlachty  do  zbliżających  się  wielkich  wypadków  (rzecz  się 
dzieje  w  r.  1811).  W  tćj  roli  występuje  on  w  karczmie  Jan- 
kiela ,  który  miał  sławę  uczciwego  żyda  i  rozległo  w  kraju 
stosunki.  Szlachta  kilku  zaścianków  zgromadzała  się  u  niego. 
Uernardyn  przychyla  Ją  ku  swoim  widokom. 

Tymczasem  nastąpiła  zdarzenie  małćj  na  pozór  wagi,  ale 
brzemienne  w  skutki  bardzo  groźne  i  zupełnie  krzyżujące  za- 
miary Robaka.  Oto,  gdy  goście  Sędziego  wyruszyli  na  nie- 
dźwiedzia, co  nieostrożny  wyszedł  z  bezpiecznego  matecznika, 
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Tadeusz  i  Hrabia ,  stojąc  razem  na  odosobnłonćm  stanowisku, 
ujrzeli  zwierza  ku  nim  pomykającego. —  Strzelili  obaj  raz  i 
drugi — bezskutecznie.  Niebezpieczeństwo  było  wielkie,  a  tyl- 
ko Jeden  mieli  oszczep.—  Nie  zatrwożeni,  ubiegając  się  w  od- 
wadze, wydzierają  sobie  nawzajem  broń,  a  tymczasem  nie- 
dźwiedź podszed?  Już  tak  blizko,  ie  śmierć  ich  niechybna.  Ra- 
tuje ich  z  niebezpieczeństwa  strzał  celny,  powalający  rozhu- 
kane zwierzę/  Był  to  strzał  bernardyna  Robaka,  który  nie 
szukając  ztąd  dla  siebie  chluby,  znikł  co  prędzej.  Po  łowach 
wieczerza.  Wszyscy  podziwiają  celność  strzału  mnicha.  Na- 
reszcie rzecz  idzie  o  to,  komu  ofiarować  skórę  niedźwiedzia. 
Tadeusz  i  Hrabia  siedzą  niezadowoleni  i  zawstydzeni.  Podko- 
morzy, którego  uproszono,  żeby  ofiarował  zdobycz,  komu  naj- 
sluszniej  należy,  wnosi,  że  niebezpieczeństwem  wśród  wszyst- 
kich odznaczyli  się  najbardziój  Tadeusz  i  Hrabia,  że  Jednak 
Tadeusz,  Jako  młodszy  i  krewny  gospodarza,  ustąpi— i  dla  te- 
go prosi,  żeby  zdobycz  ozdobiła  strzelecką  komnatę  Hrabiego. 
Jednak  zamiast.  Jak  się  spodziewał,  ucieszyć,  oburzył  Podko- 
morzy Hrabiego  ofiarowaniem  łupu,  który  tak  dotkliwie  przy- 
pominając pudło ,  wydał  się  mu  Jawnóm  szyderstwem.  Wnet 
przypomniał  sobie  dawny  spór  Horeszków  z  Soplicami  o  zamek, 
w  którym  go  przeciwnik  ugaszcza  Jakby  we  własnym  domu: 

Rzekł  więc  z  gorzkim  uśmiechem:  »Mój  domek  zbyt  mały, 
Nie  ma  godnego  miejsca  na  dar  tak  wspaniały; 
Niech  lepiój  niedźwiedź  czeka  pośród  tych  rogaczy, 
Aż  mi  go  Sędzia  razem  z  zamkiem  oddać  raczy.t 

Podkomorzy,  widząc  na  co  się. zanosi,  usiłuje  zręipznym 
obrotem  mowy,  umysły  zaczynające  się  naprężać  ułagodzić 
i  pochwala  Hrabiego,  że  nie  idąc  za  przykładem  dzisiejszćj  mło- 
dzieży, nawet  przy  stole  o  interesach  pamięta.  Ale -jakby  na 
przekór  Jego  zacnćj  chęci  wysunął  się  z  drzwi  w  ścianie 
ukrytych  Gerwazy,  dawny  klucznik  Horeszków,  i  poważnie, 
Jakby  nic  nie  widział  i  nie  słyszał  w  około  siebie,  zaczyna 
nakręcać  stary  zepsuty  zegar  ścienny,  z  wielkim  hałasem  i 
zgrzytem.  Upomnienia  Podkomorzego,  zrazu  łagodne,  nie  odno- 
sząc skutku,  stały  się  przyczyną  najsmutniejszego  wypadku. 
Wszczęła  się  kłótnia.  Rzucono  sobie  obelżywe  słowa,  a  na- 
reszcie, przyszło  do  czynnego  wybuchu.  Śmierć  od  butelek, 
piszczałek,  organów  i  nożów  groziła  wielu  osobom.  Skończyło 
się  na  wyzwaniu  Hrabiego  przez  Podkomorzego  i  na  wycofa- 
niu się  tegoż  z  Klucznikiem. 
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Kłótnia  ta  niespodziewaną  i  z  tak  bfabćj  rzeczy  idąca 
uniemożliwia  spokojne  zakończenie  sporu  i  nadaje  rzeczy  zu- 
pełnie inny  a  groźny  obrót.  Gerwazy,  korzystając  z  oburzenia 
Hrabiego,  namawia  go,  aby  zebrał  zastęp  szkcbty  nienawidzą- 
cój  rodu  Sopliców  jiod  wieku«,  i  gardząc  wszelkiemi  sądami 
i  zgodami  najecliał  Sędziego  i  przemocą  odebrał  już  nie.  tylko 
zamek,  ale  i  część  majątku,  która  należała  niegdyś  do  Hore- 
szków,  tudzież  cały  Sędziego  majątek,  Jako  wynagrodzenie  ko- 
sztów procesu. 

Właśnie  zgromadziły  się  zaścianki  u  Jankiela,  żeby  się  na- 
radzić o  sprawie  publicznój;  zamiary  Robaka  blizkie  były 
urzeczywistnienia,  kiedy  skutkiem  owój  kłótni  w  zamku  i  po- 
stanowienia Hrabiego,  Gerwazy  ukazuje  się  śród  szlachty — 
i  zręczną  agitacyą  wyzyskuje  JóJ  zapał  na  rzecz  swoicli  pla- 
nów. Panowie  bracia  skorzy  do  bitki  byle  gdzie  i  byle  o  co, 
nie  lubiący  Sopliców,  zazdrośni,  nie  wahali  się  z  Hrabią  naje- 
chać domu  Sędziego.  Napadają  pod  wieczór.  Zaczęli  plądro- 
wać. Byli  wygłodniali,  a  spiżarnie,  karmniki  i  piwnice  pełne 
obfitych  zapasów.  Gospodarzyli  więc.  Jedli  i  pili,  aż  zmorzo- 
nych sen  ujął.  Tymczasem  nadciągnął  oddział  żołnierzy  ros- 
syjskich,  i  napastnicy  przebudzili  się —  w  dybach.  Źle  było 
ze  szlachtą:  zbrojny  najazd  rząd  mógł  ukarać  jako  bunt  i  re- 
beliyę.  Wtóm  pojawia  się  Robak  i  podstępem  uwalnia  jeńców. 
Niewczesny  strzał  Tadeusza  daje  hasło  do  boju.  Po  dzielnym 
oporze  Jegrowie  ulegli.  Podczas  bitwy  Robak  zasłania  Hra- 
biego i  Tadeusza  przed  śmiercią  niechybną ,  lecz  sam  ranny 
w  dawną  bliznę  z  pod  Lipska  i  Hohenlinden,  czuje  się  blizkim 
śmier(A.  Kazawszy  przywb^łać  Klucznika,  opowiada  jemu  i  Sę- 
dziemu, bratu  swemu,  dzieje  zbrodni  swej  i  pokuty.  Gerwazy 
dowiedziawszy  się,  że  Robak  jest  Jackiem  Soplicą,  gotów  jest 
zemstą  wybuchnąć,  ale  widząc  go  wyczekującego  śmierci  z  ta- 
kim spokojem,  i  rozważając , .  że  i  Stolnik  ginąc ,  jakby  czuł, 
ile  zawinił,  przebaczył  mu,  i  że  Bernardyn  dwukrotnie  ura- 
tował życie  ostatniemu  z  Horeszków —  podaje  mu  dłoń  po- 
jednawczą. 

Szlachta  bojąc  się  kary ,  ma  jedyne  schronienie  za  Niem- 
nem. W  kilka  miesięcy  zjawiają  się  w  Soplicowie  pierwsze  za^- 
stępy  Napoleona.  Widzimy  tam  Hrabiego — pułkownika  i  Ta- 
deusza —  porucznika.  Na  widok  ten  ustają  wszystkie  spory 
i  waśnie.  Wojna  blizka,  los  walki  i  ludzi  niepewny,  więc  za 
wolą  ś.  p.  Jacka  Soplicy  zaręczyny  syna  Jego  «  Zosią  docho- 
dzą szczęśliwie  do  skutku  dla  utwierdzenia  i  ustalenia  zgody 
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dwik^h  domów—  chociaż  dfago  zagrażało  zamiarom  Jacka  nie- 
bezpieczeństwo  ze  strony  Hrabiego  i  Telimeny.  Telimena  ba- 
łamucifa  Tadeusza,  a  Hrabia  zalecając  się  do  nlćj,  i  na  Zosię 
czasem  zwracał  oko.  Rzecz  długo  była  niepewna,  ale  w  koń- 
cu musiał  się  Tadeusz  odwrócić  od  zalotnicy  i  pokochać  Zo- 
się. Hrabia  wstąpił  do  wojska,  a  Telimena  chcąc  zakończyć 
długą  panieńską  karyerę,  bierze  Rejenta  za  męża.  Rzecz  koń- 
czy się  ucztą  i  wesołością  powszechną. 

Zdarzenie,  któreśmy  dopiero  co  opowiedzieli,  nie  tylko  dla 
tego ,  że  samp  w  sobie  nader  Jest  zajmującćm,  uczynił  poeta 
wątkiem  swćj  epopei,  lecz  głównie  z  przyczyny,  że  miało 
w  Polsce  częste  analogije,  a  zatćm  z  JednćJ  strony  poruszyć 
mogło  wiele  indywidualnych  i  społecznych  stosunków,  a  z  dru- 
gićj  otwierało  szerokie  pole  interesującym  1  pełnym  znaczenia 
epizodom.  Zbrodnia  Jacka  Soplicy,  która,  Jakeśmy  widzieli  Jest 
podstawą  i  zawiązkiem  całego  przebiegu  epopei  —  Jeżeli  ^nie 
tak  wiele  miała  w  Polsce  podobnych,  żeby  Ją  za  charaktery- 
styczne znamię  narodu  poczytać  można,  to  wypłynęła  przecież 
ze  zwichnięcia  stosunków  towarzyskich  i  familijnych,  które 
uderza  w  dziejach  RzeczypospolitćJ.  Większa  część  takich 
skompromitowanych,  politycznych  i  prywatnych  zbrodniarzy 
uchodziła  z  kraju,  chroniąc  się  najczęścićj  na  kresach  koza- 
ckich, lub  szukając  śmierci  i  spokoju  w  klasztorze.  Spór  Sę- 
dziego z  potomkiem  Horeszków  o  zamek  w  całym  swoim  prze- 
biegu przedstawia  się  nam  nie  luźnym  i  przypadkowym,  lecz 
charakterystyczno  -  narodowym.  Takie  spory  graniczne  bardzo 
często  powtarzały  się  w  kraju.  Zkądinąd  znowu,  szlachta  po- 
czciwa, serdeczna,  ale  też  często  zbyt  lekko  rzeczy  biorąca, 
zbyt  mało  kierująca  się  zimną  rozwagą—  ulegała  nieustannym 
a  najrozmaitszym  wpływom  w  życiu  politycznćm  i  domowćm. 
Kto  umiał  z  chwili  skorzystać,  lepićj  przemówić  do  serca  i 
przekonania,  ten  szedł  górą.  Wszystko  śpieszyło  za  nim —  ale 
tylko  tak  długo,  dopóki  kto  potężniejszą  siłą  przeciwdziałać  nie 
począł.  Częstokroć  posuwano  się  w  tóm  uleganiu  wrażeniom 
aż  do  zapominania  się,  do  niekonsekwencyi,  do  czynu  niezgo- 
dnego z  zasadami  rozumu  i  moralności  prawdziwój.  Tak  i  tu 
widzimy,  z  Jaką  łatwością  plany  Robaka  odnoszą  w  początku 
skutek.  Ale  Jak  skoro  Bernardyn  usunął  się  na  chwilę ,  a 
tymczasem  Klucznik,  skutkiem  kłótni  zamkowój,  zaczyna  poir 
budząc  sąsiedzką  nienawiść  przeciw  Soplicom,  i  wywołując 
wspomnienia  dawnych  a  słynnych  zajazdów,  mających  dia 
szlachty  Już  tćm  samćm  urok,  że  dawne,  nakłania  do  zajecha*' 
Rys  Dz.  Lit.  P.  T.  IIL  20 
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nia  majątku  Sędziego —  natychmiast  zapominają  o  zamierzo- 
nym przedsięwzięciu — i  rwą  się  do  czynu  nierozmyślnego,  nie- 
godziwego i  brzemiennego  w  skutki  bolesne  i  zgubne.  A  gdy 
Już  obiegli  dwór  Soplicy — niezdolni  do  krwawych  morderstw 
własnych  braci,  miękną  na  widok  kaczek  i  gęsi,  co  nęcą 
z  kuchni  wonnym  zapachem,  i  wina,  które,  ciągną  z  piwnicy 
na  pasach.  Poucztowawszy,  zasypiają;  po  chwili  walczą  za- 
ciekle—  a  potom,  w  uroczystszych  uniesień  dobie,  nie  ma  Już 
ani  Jednego  człowieka,  któryby  pamięta!  o  waśni.  Nawet  Ger- 
wazy, ów  gfówny  sprawca  zatargów,  co  poprzysiągł  krwawo 
pomścić  swojego  pana—  nawet  ów  puszczyk  zamkowy  mięknie 
pod  wrażeniem  słó\v  ostatnich  Jacka  Soplicy  i  przebacza  mu 
z  serca.  Czyż  nie  objawia  się  nam  w  całóm  tóm  zdarzeniu 
najwyraźniój  i  najprawdzi wiej. charakter  narodu? 

Jeszcze  i  z  drugiego  względu  uważać  musimy  to  pierwszo- 
rzędne zdarzenie  w  Panu  Tadeuszu  za  szczęśliwy  pomysł 
poetycki.  Nie  tylko  bowiem  samo  w  sobie  zawiera  wiele  zna- 
mion narodowego  charakteru,  ale  oraz  nadaje  poematowi  za- 
rys architektoniczny,  około  którego,  j£ikby  na  wspaniałym 
gmachu,  rzeźby,  posągi  i  stukatury,  skupiać  się  mogą  wypadki, 
nie  odstające  od  niego  a  zarazem  samodzielne,  całokształtne, 
skończone  w  sobie,  charakterystyczne  i  piękne.  Mówimy  o 
cudnych  epizodach,  w  Jakie  poemat  ten  obfituje.  Istotnie,  roz- 
.patrując  się  uważnie  w  tern  pomnikowćm  dziele,  musimy  po- 
dziwiać głęboki  zmysł  architekta,  co  taki  gmach  wznieść  po- 
trafił, i  umiejętną  rękę  rzeźbiarza,  który  tak  pięknie  wykoń- 
czył każdy  Jego  rys,  każdą  ozdobę.  O  ile  skomplikowaną,  o 
tyle  Jasną,  pełną  ładu  i  wspaniałej  sztuki  Jest  budowa  tćj 
epopei.  Potrzeba  wielbić  genłjusz,  który  wznosząc  się  na  naj- 
wyższy szczyt  umiejętnćj  sztuki  i  wychodząc  obronną  ręką 
z  największych  JćJ  tajemnic  i  trudności,  jest  zarazem  tak 
prostym,  swobodnym,  naturalnym  i  natchnionym  w  całćm  opo- 
wiadaniu. 

Znając  Już  główne  rysy  budowy  i  biorąc  Je  za  nić  przewo- 
dnią—  przejdźmy  się  teraz  po  wszystkich  komnatach  i  obej- 
rzyjmy Je  porządkiem,  Jakim  nas  prowadzi  poeta. 

W  księdze  l-szćj  Jesteśmy  na  wsi  u  Sędziego  w  Soplłco- 
wie.  Zastajemy  liczne  towarzystwo,  które  się  zebrało  pod  prze- 
wodnictwem Podkomorzego  na  sądy  graniczne  w  sprawie  o 
zamek  między  Hrabią  a  Sędzią.  Sąd  ten—  to  zawiązek  akcyi 
gtówmój—  a  z  okazyl  Jego  (yle  mieć  będziemy  sposobności  przy- 
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patrzyć  się  ziemi,  ludziom  i  wypadkom.— Przed  wieczorem  go- 
ście idą  na  przechadzkę —  pewnym  porządkiem  według  zwy- 
czaju ojców,  który  szanowano  w  domu  Sędziego.  Oglądają  la- 
sy, zboia,  łany,  słowem  »go8podarstwo  wiejskiet.  To  epizod 
Jeden.  Tymczasem  nadjeżdża  Tadeusz ,  syn  Jacka  Soplicy, 
wbiega  do  pokojów,  które  tak  dobrze  znał  dzieckiem.  Razem 
z  nim  obejrzed  się  można  po  tój  »szlacheckiój  komnacie*;  to 
epizod  drugi.  Następuje  nieprzewidziane  spotkanie  się  Tadeu- 
sza z  Zosią,  malujące  wstyd  dziewiczy  ówczesnój  młodzieży. 
Szczegół  ten  byłby  zresztą  małój  wagi,  gdyby  młodzieńcem  nie 
był  Tadeusz,  syn  Jacka,  chłopak  młody,  poczciwy  i  nie  zepsu- 
ty, ale  skory  do  pustoty  i  figlów—  a  dziewczyną  Zosia,  córka 
tóJ,  którą  kochał  Jego  ojciec,  wnuczka  zamordowanego  Stolni- 
ka. Zajął  się  chłopak  dzieweczką,  chód  Jej  nawet  dobrze  nie 
wfdział;  rzecz  drobnostkowa,  gdyby  z  niój  nie  wywiązały  się 
ważniejsze  następstwa. —  Na  folwarku  zobaczono,  że  przybył 
gośd  nowy.  Nie  dowiadując  się  nawet:  kto  i  zkąd?  biorą  ko- 
nie do  stajni  —  rys  gościnności  staropolskiój.  W  zastępstwie 
gospodarza  wita  Tadeusza  Wojski,  rezydent  domu,  serdecznie 
Jak  ojciec.  Wychodzą  naprzeciw  towarzystwu,  które  przecha- 
dzało się  pod  lasem.  Tadeusz  oddał  wszystkim  grzeczny  ukłon 
i  z  pokorą  pocałował  rękę  stryja  swego  i  opiekuna.  Stryj  łzę 
otarł  wylotem  kontusza,  tak  się  ucieszył  widokiem  synowca, 
podał  mu  wszakże  tylko  poważnie  rękę  do  pocałowania,  zwra- 
cając się  znowu  do  gości,  którym  się  zawsze  winno  pierwszą 
uwagę  i  względy.—  Taki  był  w  Polsce  stosunek  do  dzieci,  do 
gości,  do  niłodzieży  i  kobiet — Jaki  widzimy  w  pierwszój  czę- 
ści tóJ  księgi. —  Czas  na  wieczerzę.  Znowuż  sposobnośó  po- 
znania nowych  osób  i  zawiązku  dalszych  wypadków..  Autor 
wprowadza  Telimenę,  ciotkę  Tadeusza,  wytrawną  zalotnicę  i 
Jeszcze  nie  brzydką.  Pod  ów  czas  wiele  było  takich  zepsutych 
francuzkim  obyczajem  kobiet,  co  Jak  zarazę  rozszerzały  cudzo- 
ziemczyznę  i  wolność  obyczajów.  Tadeusz  zajęty  rozmową  z  po- 
wabną ciocią,  zapomniał  obowiązku  służenia  damom.  Podko- 
morzy zaczyna  sam  usługiwać  córkom,  a  ztąd  bierze  gospodarz 
powód  do  szerokiój  oracyi  o  dawnych  obyczajach  i  zachowaniu 
młodzieży  —  i  o  grzeczności  należnój  każdemu  a  dla  każdego 
osobnój.  W  odpowiedzi  na  to  występuje  w  obronie  teraźniej- 
szój  młodzieży  Podkomorzy  i  maluje  ostatnią  epokę,  w  którój 
francuzczyzna  poczęła  się  zagnieżdżać.  Epizod  zupełnie  tu 
uprawniony,  a  ciekawy.  Jest  to  rys  sytuacyi  wieku,  świata 
i  kraju;  a  odezwanie  się  kapitana  Rykowa  daje  nam  wyobra- 
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ienie  o  domowym  stosunku  żołnierza,  prostego  lecz  poczciwe- 
go, do  szlachty,  która  go  ugaszcza.  —  Wkrótce  Telimena  za- 
wiązuje z  Tadeuszem  rozmowę:  bystra,  wykształcona  i  świato- 
wa kobieta  z  młodzieńcem  skromnym ,  poczciwym ,  lecz  mnićj 
pilnym  w  naukach.  Rys  to  wyborny  i  ciekawy.  Telimena  Ja- 
śniała dowcipem  francuzkich  salonów  i  całą  ich  zalotnością 
i  swobodą.  Tęskniła  do  zagranicy,  gorszyła  się  prostotą  oj- 
czystego kraju,  którą  nazywała  prostactwem.  Tadeusz  był  to 
prostak— chłopiec  zrosły  na  ojczystój  ziemi,  dzielny  do  kordą 
i  do  zabaw  szlacheckich,  mniój  czuł  potrzeby  i  zdolności  wyż- 
szego umysłowego  wykształcenia.  Pochodził  ze  szlachty,  któ- 
ra się  Jeszcze  nie  była  wynarodowiła,  ale  też  i  nie  postępo- 
wała znacznie  w  intelligencyi.  Wówczas  ścierały  się  te  dwa 
przeciwne  prądy. —  Równocześpie  wszczyna  się  w  drugim  koń- 
cu stołu  kłótnia  Assesora  z  Rejentem  o  charty,  która  w  «&pi- 
zodycznym  charakterze  trwa  przez  kilka  ksiąg  epopei.  Spór 
ten,  na  pozór  tak  drobnój  wagi,  ma  przecież  wielką  wartość, 
bo  odsłania  nam  wiele  rysów  narodowych,  a  zarazem  ściśle 
łączy  się  z  tokiem  akcyi.  Zaraz  w  pierwszój  księdze  nastrę- 
cza Wojskiemu  sposobność  przywołania  pamięci  obecnych  da- 
wnych łowów  i  myśliwych.  W  dawnój  Polsce,  a  mianowicie 
w  lesistój  Litwie  ważnóm  zajęciom  szlachty  było  polowanie, 
bo  zaprawiało  dzielność  rycerską  i  było  nadzwyczaj  miłą  i  od- 
powiednią usposobieniu  narodu  rozrywką.  —  Rozpamiętywanie 
Woźnego,  nim  się  do  snu  ułożył  o  procesach  i  zwadach  szla- 
checkich, znowu  nam  otwiera  Jedne  kartę  z  dziejów  obycza- 
jowych narodu.  Szlachcic  żyć  musiał  nieustannie ,  a  do  życia 
potrzeba  starcia.  Jeśli  nie  kordem,  to  zwadą  processową.  Pie- 
niactwo  wyrobiło  się  było  w  wysokim  stopniu,  do  Jurysdykcyi 
każdy  sądził  się  powołanym.  Luźny  ten  obrazek  Jest  na  miej- 
scu tam,  gdzie  spór  Jest  głównym  przedmiotem.— Wreszcie, 
przy  końcu  księgi  1-szeJ  poeta  odsłania  nam  współczesne  po- 
łożeiUe  polityczne  wspaniałym  ustępem: 

Takie  były  zabawy,  spory  w  one  laUi, 
Śród  cichój  wsi  litewskiój,  kiedy  reszta  świata 
We  łzach  i  krwi  tonęła;  gdy  ów  mąż,  bóg  wojny, 
Otoczon  chmurą  pułków,  tysiącem  dział  zbrojny. 
Wprzągłszy   w  swój  rydwan  orły  złote  obok  srebrnych. 
Od  puszcz  Libijskich  latał  do  Alpów  podniebnych. 
Ciskając  grom  po  gromie,  w  Piramidy,  w  Tabor, 
W  Marengo,  w  Ulm,  w  Austerlitz,   Zwycięztwo  i  Zabór 
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ffiegły  przed  nim  i  za  nim.     Sława  czynów  ty\u, 
Brzemienna  imionami  rycerzy,  od  Nilu 
Szła  hucząc  ku  północy... 

Takim  sposobem  poeta,  już  zaraz  w  pieśni  plćrwszćj,  na- 
wiązał wszystkie  nici,  które  się  snuć  mają  w  ciągu  dzieła, 
otworzył  nam  wstęp  do  cafój  akcyi,  zgromadził  wszystkich  dzia- 
łających ludzi,  rzuciwszy  na  nich  światło  mające  ich  stale 
oświecać  —  a  zarazem  okazał  tło  i  sytuacyę  powszechną  i  oto 
ważne  zadanie  mistrza  Z  takiego  punktu  wyjścia  bierze  po- 
czątek dalszy  tok  wydarzeń.  W  księdze  Il-gióJ  zgromadzeni  u 
Sędziego  goście  wybierają  się  na  polowanie  celem  rozstrzygnię- 
cia sporu  o  Kusego  i  Sokoła.  Nadjeżdża  Hrabia.  Zamek  o 
wschodzie  słońca  zachwycił  go;— opowiadanie  Gerwazego  rodzi 
w  nim  postanowienie  bronienia  praw  swoich.  —  Zając  umknął 
w  zboże  chłopskie —  wracają  wszyscy  na  „Śniadanie",  które 
poeta  żywo  i  bardzo  poetycznie  opisuje.  Assesor  i  Rejent,  nle- 
radzi  nieudaniu  się  polowania,  narzekają,  że  Sędzia  nie  pozwala 
ścigać  zwierza  na  gruncie  wieśniaków  —  co  daje  sposobność 
dwom  epizodycznym  odezwaniom  się  Telimeny  i  ekonoma.  Szcze- 
gólnićj  narzekanie  ekonoma  wybornie  charakteryzuje  nam  tych 
sług  gospodarczych,  co,  o  ile  muszą  ulegać  panom  i  drżeć  przed 
nimi,  o  tyle  chcieliby  się  odbić  na  biednym  wieśniaku ,  który 
zdaniem  ich  Jest  stworzony  do  ucisku,  Jarzma  i  upośledzenia.— 
Spór  Assesora  z  Rejentem  tak  się  rozsrożył*  że  Już  mieli  po-  - 
rwać  się  na  siebie  z  wściekłością,  czemu  przeszkodził  Robak, 
rozerwawszy  ich  potężnóm  ramieniem.  Wojski  zaproponował  za- 
kład, który  przyjęto— a  Telimena,  znudzona  zbyt  długiemi 
swary,  wniosła  przechadzkę  do  lasu  „na  grzyby." 

W  księdze  Ill-cióJ,  humorystyczne  -  romantyczne  czołganie 
się  Hrabiego  przez  trawę  i  łopuchy,  oraz  rozmowa  z  Zosią  ba- 
wiącą się  ptastwem  domowóm  i  dziećmi,  przedstawia  nam  zno- 
wu dwoje  ludzi  na  Jednej  ziemi  urodzonych,  a  Jednak  tak  nie- 
podobnych do  siebie.  Ona—  dziewczynka  prosta,  skromna,  śmia- 
ła w  swojój  dziewiczości  —  on  bywalec,  z  głową  pełną  żądzy 
zdarzeń  niezwykłych,  nowych,  romantycznych,  zmieszany  w  swo- 
JćJ  śmiałości.  W  owych  czasach  poczęły  krążyć  wyobrażenia 
o  „romantyzmie".  Jeszcze  nie  wyjaśnione,  niezrozumiałe  i  nę- 
cące młodzież  nie  tóm,  co  w  nich  było  istotne  i  piękne,  lecz 
tćm,  co  niezwykłe  a  nawet  śmieszne.  Był  to  w  literaturze  i 
w  życiu  czas  pewnego  przedświtu ,  gdy  stare  wyobrażenia  Już 
się  przeżyły,— a  nowćj  Jutrzenki  dopiero  oczekiwano.    Późnićj 
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dopiero  prostota  i  naturalna  swoboda  stafy  się  cechą  tak  zwa- 
nćj  romantycznosci.  Hrabia  myślał  1  wyraża?  się  Jeszcze  szta* 
cznie,  z  affelctacyą: 

cO  ty,  rzekł,  jakiómkolwiek  uczczę  cię  imieniem, 
Bóstwem  jesteś  czy  nimfą,   duchem  czy  widzeniem! 
Mów:    wlasna-li  cię  wola  na  ziemię  sprowadza, 
Obca-li  więzi  ciebie    na  padole  władza  V>  i  t.  d. 

W  stowacli  Jego  bardzo  wiernie  odbił  poeta  prawdę.  —  Wi- 
dzimy następnie  Telimenę  odpoczywającą  na  miejscu  samotnóm 
i  cictidm,  które  nazwała  cświątynią  dumania*.  Przybliżają  się 
do  niój  prawie  równocześnie  Tadeusz  i  Hrabia,  który  stojąc  za 
drzewami  rysował  był  pejzaż  i  teraz  z  grzeczną  przemową  ro- 
mantycznego zakroju  podał  go  Telimenie.  Ztąd  zwróciła  się 
rozmowa  na  malarstwo  i  kraje  sztuki:  mówili  z  lekceważeniem 
o  ojczyźnie,  sławiąc  niebo  włoskie,  przeciw  czemu  z  zapałem 
wystąpił  Tadeusz,  co  ctioć  prostak,  umiał  czuć  wdzięk  przy- 
rody. Porównywając  brzozę  rodzinną  ze  sztywnym  cyprysem, 
mówi: 

ffCzyż  nie  pięlmiejsza  nasza,  poczciwa  brzezina, 
Która,  jako  wieśniaczka  kiedy  płacze  syna, 
Lub  wdowa  męża,  ręce  załamie,  roztoczy 
Po  ramionach  do  ziemi  strumienie  warkoczy! 
Niema  z  żalu,  postawą  jak  wymownie  szlocha!...* 

I  dalój : 

iTe  państwa  niebo  włoskie,  jak  o  nićm  słyszałem, 
Błękitne,  czyste:  ,wszak  to  jak  zamarzła  woda; 
Czyż  nie  piękniejsze  stokroć  wiatr  i  niepogoda? 
U  nas,  dość  głowę  podnieść:  ileż  to  widoków! 
Ileż  scen  i  obrazów  z  samój  gry  obłoków! 
Bo  każda  chmura  inna:  naprzykład  jesienna 
Pełznie  jak  żółw  leniwa,  ulewą  brzemienna, 
I  z  nieba  aż  do  ziemi  spuszcza  długie  smugi. 
Jak  rozwite  warkocze,  to  są  deszczu  strugi; 
Chmura  z  gradem,  jak  balon  szybko  z  wiatrem  leci, 
Krągła,  ciemno- błękitna,  w  środku  żółto  świeci, 
Szum  wielki  słychać  w  koło;  nawet  te  ccxlzienne. 
Patrzcie  państwo,  te  białe  chmurki,  jak  odmiemie! 
Zrazu,  jak  stada  dzikich  gęsi  lub  łabędzi, 
A  z  tylu  wiatr;  jak  sokół,  do  kupy  je  pędzi: 
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Ściskają  się,  grubieją,  rosną — nowe  dziwy! 
Dostają  krzywych  karków,  rozpuszczają  grzywy, 
Wysuwają  nóg  rzędy,  i  po  niebios  sklepie 
Przelatują,   jak  tabun  rumaków  po  stepie: 
Wszystkie  białe  jak  srebro,  zmieszały  się...  nagle, 
Z  ich  karków  rosną  maszty,  z  grzyw  szerokie  żagle: 
Tabun  zmienia  się  w  okręt  i  wspaniale  płynie, 
Cicho,  zwolna,  po  niebios  błękitnśj  równinie!* 

Wspaniały  obraz  paszcz  litewskich  i  Yowtfw,  przepyszne 
granie  Wojskiego  na  rogu  bawolim ,  podwieczorek  w  lesie,  go- 
towanie bigosu,  powieść  Wojskiego  o  Domejce  i  Dowejce,  prze- 
rwana bezskutecznóm  gonieniem  Kusego  i  Sokola  za  zającem, 
który  z  pod  koni  csmyknąłi  —  wszystkie  te  epizody,  zapełnia- 
jące księgę  lY  poematu,  dorzucają  niejeden  ciekawy  rys  do 
charakterystyki  szlacheckiój —  a  nie  można  powiedzieć,  żeby 
były  zbyteczne,  gdyż  są  Już  tylko  bliższćm  opisaniem  łowów 
przedsiębranych,  Jak  wiemy,  dla  tego,  że  zebrało  się  u  Sędzie- 
go liczne  towarzystwo  dla  sądów  granicznych. 

W  księdze  V-tóJ  wprowadza  Telimena  po  raz  piórwszy  Zo- 
się do  towarzystwa.  Jest  to  szczegół  łączący  się  żywo  z  głó- 
wną akcyą,  gdyż  Tadeusz  poznaje  w  niój  z  radością  ową  ja- 
snowłosą dziewczynkę  —  a  tóm  samom  piórwszy  krok  uczynio- 
ny ku  ziszczeniu  się  zamiarów  Robaka,  który  połączeniem  So- 
plicy z  Horeszkówną  chciał  przejednać  i  zagładzić  przedział 
między  temi  dwoma  domami  istniejący. —  Równocześnie  uczuwa 
Tadeusz  wstręt  do  Telimeny,  a  gdy  ta  poczęła  wymówki  czy- 
nić ł  wyrzuty,  porwał  się  z  gniewem  i  wyszedł.  Skutkiem  te- 
go rozżalona  Telimena  szuka  go  w  lasku,  i  tu  znalazł  autor 
zręczność  pomieścić  humorystyczną  scenę  z  mrówkami,  od  któ- 
rych broniąc  Tadeusz  napastowaną  ciocię,  dowodzi  miękkości  i 
przelotności  uczuć  młodzieńczych.  Scenę  tę  przerywa  dzwo- 
nek, hasło'  wieczerzy.  Ponieważ  wszyscy  byii  nie  w  swoim  hu- 
morze i  uparcie  milczeli,  odezwał  się  Wojski  do  młodzieży,  aże- 
by po  staremu  bawiła  się  rozmową,  a  nie  milczała  i  żuła: 

«Czy  my  ojce  kapucyni? 

,Kto  milczy  między  szlachtą,  to  właśnie  tak  czyni, 
Jako  myśliwiec,  który  nabój  rdzawi  w  strzelbie. 
Dla  tego  ja  rozmowność  naszych  przodków  wielbię: 
Po  łowach  szli  do  stołu,  nie  tylko  by  jadać, 
Ale  aby  nawzajem  mogli  się  wygadać 
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Co  każdy  miał  na  sercu;  nagany,  pochwały 
Strzelców  i  obławników,  ogary,  wystrzały, 
Wywoiywano  na  plac;  powstawała  wrzawa, 
Miła  uchu  myśliwców,  jak  druga  obława. . .» 

•Polskę  oniemić ,  jest  to  Polskę  zniemczyć*  —  mawiał  Woj- 
ski. —  Z  kolei  zaczęto  mówić  o  polowaniu :  komu  nagroda  naj- 
słuszniejsza się  należy, —  a  gdy  Podkomorzy  przysądzeniem  jój 
Hrabiemu  rozjątrzył  go  zamiast  ucieszyć,  i  gdy  pojawił  sig 
koło  zegara  Gerwazy,  wszczyna  się  kłótnia  na  pozór  przedsta- 
wiona epizodycznie,  ale  tak  stanowczo  wpływająca  na  główny 
wątek  sprawy.   * 

W  księdze  VI-tój,  Sędzia  pisze  pozew.  Woźny  Protazy  Brze- 
cbalski  mający  go  doręczyć,  jest  doskonałym  typem  wszystkich 
w  Polsce  cgenerałów  trybunalskicb*  czyli  woźnycb  1  zapoznaje 
nas  wybornie  z  zabawnym  a  niebezpiecznym  sposobem  wręcza- 
nia pozwów.  —  Rozgniewanego  obrazą  dotkliwą  Sędziego  roz- 
braja Bernardyn ,  wykazując,  mu  potrzebę  miłości  i  zgody  po- 
wszechnćj.  Rzadko  zdarzy  się  znaleźć  w  poezyi  ustęp  takićj 
podniosłój  piękności  i  takićj  prawdy,  jak  ów,  kiedy  Sędzia,  na 
słowa  Bernardyna,  zwolna  okulary  składał 

I  wpatrując  się  mocno  w  księdza,  nic  nie  gadał, 
Westchnął  głęboko,  w  oczach  łzy  się  zakręciły! . . . 
Wreszcie  porwał  za  szyję  księdza  z  całój  siły,  i  t.  d. 

■ 

A  ówie  Dobrzyński  zaścianek ,  owa  rada ,  owi  Bartkowie, 
Brzytewki,  Chrzciciele,  Kropidła,  Kurki  na  kościele,  Maćki 
nad  Maćkami,  Bucbmany  (w  drugićj  połowie  YI  i  w  YII  księ« 
dzej,  ów  krzyk  nierozmyślny  cbejźe  na  Soplicę !» —  ileż  wtóm 
wszystkićm  prawdy,  dosadności,  dowcipu  i  barwnej  rozmaito^i« 
Wtćj  to  nieppolerowanćj  jeszcze  szlachcie  pozostały  wszystkie 
narodowe  zalety  i  błędy:  owa  porywczość,  krzykliwość,  zawadyac- 
two,  zapał  rzucający  ogień  w  stronę,  w  którą  silniejszy  wiatr  po- 
wieje—  ta  pocbopność  do  czynów  szlachetnych  i  do  poświęceń  taJL 
rychło  na  złą  drogę  dających  się  skierować —  owa  krótkość  cza^ 
su,  co  wiecznie  stała  na  zawadzie,  że  nie  stało  się  zadość 
Buchmanowój  radzie,  żeby  rzecz  przedyskutować,  rozważyć, 
porządnie  głosować  i  t.  p.: — są  to  wszystko  rzeczy,  nad  któ- 
remi  studya  robić  można,  a  co  więcój,  są  to  rzeczy  najwyższćj 
epickiój  wartości.  Tu  już  nie  jednego  bohatera ,  nie  kilku  lu- 
dzi wyprowadza  poeta  na  scenę,  ale  całą  gwarliwą  rzeszę,  idą* 
cą  nie  pytając  dokąd?  i  dla  czego?  Tak  jak  niegdyś  w  Grecyi, 
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skupia  się  to  w  Jedności  szlachta,  nie  szukając  Jakiejś  uzasa- 
dnionej idei,  któraby  czyn  icli  mogfa  usprawiedliwić,  nie  zda- 
jąc sobie  z  ni(^J  sprawy,  nie  reflektując  się.  Jakby  w  domu, 
w  swoim  żywiole  czuje  się  epik  w  pośród  mass,  które  coś  Je- 
dnoczy i  łączy  w  zastęp,  idący  z  prądem,  z  falą.  Wszelki  tłu- 
mny, gwarny  ruch  Jest  ściśle  i  wyłącznie  epicznym.  —  Jeżeli 
kiedy  potomność  zechce  utworzyć  sobie  wyobrażenie  o  chara- 
kterze i  usposobieniu  szlachty  polskićj,  nie  znajdzie  tyle  źró- 
deł ani  w  historyi,  ani  w  kronice,  ani  w  pamiętnikach,  ile 
w  tych  tu  genijalnych  epizodach.  Nigdzie  prawdziwićj,  nigdzie 
bardziój  seryo  nie  poznasz  szlachty,  Jak  w  tych  humorysty- 
cznych obrazkach  tak  w  sobie  całych  i  skończonych,  a  tak 
koniecznych-  w  tój  epopoi,  nawet  ze  względu  na  główne  zda- 
rzenie. Tak  Homer  Jest  źródłem  niewyczerpanćm ,  zkąd  głó- 
wnie czerpią  historycy  wątku  obyczajów  i  życia  Hellenów  we 
wszystkich  jego  objawach.  —  Jak  w  całym  poemacie,  tak  i  tu 
zrósł  się  poeta  ze  swoim  przedmiotem,  przedstawia  nam  szla- 
chtę ze  wszystkiemi  JćJ  cnotami  i  śmiesznościami  naiwnie  — 
zdaje  nam  się  żyć  pośród  nićj  —  malując  przeszłość,  nie  zabie- 
ra stanowiska  badacza,  krytyka  lub  filozofa,  a  zarazem  unosi 
się  z  lekką,  łagodną  ironiją  nad  przedmiotem,  która  nie  wyłą- 
cza miłości  i  szacunku  dla  tych  wypadków  i  ludzi  i  nie  ozna- 
cza pogardy — ale  Jest  ledwo  dającym  się  dostrzedz,  delika- 
tnym uśmiechem  męża ,  co  patrzy  na  4$wiat  bez  wysokiego  o 
sobie  rozumienia,  co  rad  wspomina  wszystkie  igraszki  1  chwile 
swego  dzieciństwa,  ale  wie,  że  mu  nie  można  do  nich  powró- 
cić —  a  co  więcćj  czuje ,  że  nawet  powrócłćby  nie  chciał. 
W  całój  epopei  rozlany  Jest  pewien  kontemplacyjny  spokój  1 
pogoda  umysłu,  co  Jak  słońce  świeci  dla  sprawiedliwych  i  dla 
grzesznych  zarazem.  Równą  miłością  otacza  wszystko,  nie 
sroży  się  nawet  przeciw  złemu  i  nienawistnemu,  bo  i  to 
Jest  czynnikiem  dziejowego  ruchu  —  a  nie  pomija  śmieszności 
i  słabostek. 

Księga  YIII  rozpoczyna  się  epizodem  o  astronomii  Woj- 
skiego i  Podkomorzego.  Dotknął  tu  poeta  związku  człowieka 
z  naturą — i  natury  ze  światem  nadzmysłowym  ręką,  która 
umiejętnie  skorzystała  z  całćj  summy  wyobrażeń  ludowych, 
utrzymujących  się  Jeszcze  dziś  u  narodu  przeważnie  sielskiego, 
żyjącego  w  większćj  z  naturą  poufałości.  Z  Jakąż  to  genijal- 
ną  a  poważną  naiwnością  każe  Wojskiemu  tłómaczyć  i  nazy- 
wać znaki  niebieskie!  Tak  tu  w  głąb  wstąpił  sztukmistrz, 
tak  się  wyrzekł  swojćj  subjektywności  i  stał  się  przedmiotom. 
Rys  Dz.  Lit.  P.  T.  IH.  21 
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wym,  że  utwdr  wyobraźni  zdaje  się  nam  rzeczywistością,  a 
mniemanie  przesądne  pewnikiem.  Ten  Kastor  i  PoIlax,  zwani 
niegdyś  u  Słowian  Lele  i  Polele,  te  Wagi,  to  Sito,  ten  Wóz, 
niesłusznie  Dawidowym  nazwany,  a  właściwie  anielski, 

na  którym  to  przed  czasy 
Jechał  Lucyper,  Boga  gdy  wyzwał  w  zapasy, 
Mlecznym  gościńcem  pędząc  w  cwał  w  niebieskie  progi, 
Aż  go  Michał  zbił  z  wozu  a  wóz  zrzucił  z  drogi. 
Teraz  popsuty  migdzy  gwiazdami  się  wala; 
Naprawie  go  Archanioł  Michał  nie  pozwala! 

Jakże  tu  seryo  brzmi  ten  wiersz  ostatni!  Przysiągłbyś,  ie 
to  Jest  wiara  poety,  tak  wiarę  ludu  postawił  fundamental- 
nie. —  Podkomorzy  zabiera  głos. 

Błysnęła  przy  księżycu  wielka  tabakiera 

(Cała  z  szczerego  złota,   z  brylantów  oprawa, 

We  środku,  za  szkłem,  portret  króla  Stanisława) — 

i  w  kilkunastu  wierszach  mamy  wzmiankę  i  o  Wilnie  i  o  księ- 
dzu Poczobucie  i  o  Śniadeckim ,  tak  zręcznie  wsuniętą  —  i  o 
komecie,  którego  ogon  uważał  lud  za  wróżt)ę  zdrady. — Wodpo- 
\yiedzi  swej  odbiega  Wojski  często  od  głównego  założenia  — 
ale  wybornie  to  odpowiada  charakterowi  dyalogu  epickiego.  Bo 
Jest  tu  wzmianka  i  o  Sapieże  i  o  Janie  III  i  o  księdza  Barto- 
chowskiego  ^Orientis  fulmen*  i  o  Janinie^ — a  oraz  mamy 
urywek  zapędzającego  się  oratorstwa  dawnych  Polaków: 

Kometa  czasem  wojny,  czasem  wróży  kłótnie ! 
Nie  dobrze,  iż  się  zjawił  tuż  nad  Soplicowem: 
Może  nam  grozi  jaki6m  nieszczęściem  domowćm. 

Słowa  te  wskazują  nam,  Jak  żywo  łączy  się  powyższy  epi- 
zod z  całością  i  z  głównym  wypadkiem.  J\areszcie  opowiada 
Wojski  przypadek  ciekawy,  co  trafił  się  najsławniejszym  my- 
śliwym za  Jego  czasów,  posłowi  Rejtanowi  i  księciu  Denassów 
(De  Nassau,  zwykły  sposób  polszczenia  obcych  imion) — wszak- 
że nie  mógł  dokończyć,  gdyż  zawołano  Sędziego  do  Robaka. 
Poznanie  się  braci,  scena  z  Tadeuszem  (w  sprawie  związku 
z  Zosią)  i  humorystyczne  a  niemiłe  spotkanie  się  tegoż  z  Te- 
limeną—są to  rzeczy  już  przeważnie  do  gtównój  akcyi  nale- 
żące  1  tak  naturalnie  z  sobą  powiązane,  że  Jednolitego  ich 
związku  dowodzić  nie  potrzeba.  Poeta  oprawił  w  nie  prześli- 
czny obraz  dwóch  stawów. 
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Zaiste,  okolica  była  malownicza ! 

Dwa  stawy  pochyliły  ku  sobie  oblicza, 
Jako  para  kochanków:   prawy  staw  miał  wody 
Gładkie  i  czyste,  jako  dziewicze  jagody; 
Lewy,  ciemniejszy  nieco,  jako  twarz  młodziana 
Smagława,  i  już  męzkim  puchem  osypana; 
Prawy  złocistym  piaskiem  połyskał  się  wkoło, 
Jak  gdyby  włosem  jasnym;  a  lewego  czoło 
Najeżone  łozami,  wierzbami  czubate; 
Oba  stawy  ubrane  w  zieloności  szatę. 

Z  nich  dwa  strugi,  jak  ręce  związane  pospołu. 
Ściskają  się.     Strug  dalój  upada  do  dołu: 
Upada,  lecz  nie  ginie;  bo  w  rowu  ciemnotę 
Unosi   na  swych  falach  księżyca  pozłotę; 
Woda  warstami  spada,  a  na  każdśj  warście 
Połyskają  się   blasku  miesięcznego  garścic, 
Światła  w  rowie  na  drobne  drzazgi  się  roztrąca, 
Chwyta  je  i  w  głąb  niesie  toń  uciekająca, 
A  z  góry  znów  garściami  spada  blask  miesiąca. 
Myślałbyś,  że  u  stawu  siedzi  Świtezianka; 
Jedną  ręką  zdrój  leje  z  bezdennego  dzbanka, 
A  drugą  ręką  w  wodę,  dla  zabawki,   miota 
Brane  z  fartuszka  garście  zaklętego  złota. 

Dalój,  z  rowu  wybiegłszy  strumień,  na  równinie 
Rozkręca  się,  ucisza:  lecz  widać  że  płynie; 
Bo  na  jego  ruchomój ,  drgaj  ącćj  powłoce 
Wzdłuż  miesięczne  światełko  drgające  migoce. 
Jako  piękny  wąż  żmudzki,   zwany  ffiwoftosem, 
Chociaż  .zdaje  się  drzemać,  leżąc  między  wrzosem, 
Pełznie,  bo  na  przemiany  srebrzy  się  i  złoci, 
Aż  nagle  zniknie  .z  oczu  we  mchu  lub  paproci: 
Tak  strumień  kręcący  się  chował  się  w  olszynach, 
Które  na  widnokręgu  czerniały  kończynach, 
Wznosząc  swe  kształty  lekkie,  niewyraźne  oku, 
Jak  duchy  na  wpół  widne,  napoły  w  obłoku. 

Między  stawami  w  rowie  młyn  ukryty  siedzi, 
Jako  stary  opiekun,  co  kochanków  śledzi. 
Podsłuchał  ich  rozmowę,  gniewa  się,  szamoce. 
Trzęsie  głową,  rękami,   i  groźby  bełkoce: 
Tak  ów  młyn  nagle  zatrząsł  mchem  obrosłe  czoło, 
I  palczastą  swą  pięścią  wykręcając  wkoło, 
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Ledwo  klęknął  i  szczęki  zębowate  ruszył, 
Zaraz  miłosną  stawów  rozmowę  zagłuszył. 

Malownicza '  scena  zajazdu  zamyka  księgę  YIII.  Szlacłita 
po  krwawycłi  trynmfacti  nad  oborą  i  kotuchem  Sędziego  zbie- 
ra się  na  nocleg  do  zamku. 

Nakładają  sto  ognisk,  warzą,  skwarzą,  pieką, 

Gną  się  stoły  pod  mięsem,  trunek  płynie  rzeką; 

Chce  szlachta  noc  tę  przepić,  przejeść  i  prześpię wać. 

Lecz  powoli  zaczęli  drzemać  i  poziewać; 

Oko  gaśnie  za  okiem,  i  cała  gromada 

Kiwa  głowami,  każdy  gdzie  siedział  tam  pada: 

Ten  z  misą,  ten  nad  kotłem,  ten  przy  wołu  ćwierci, 

Tak  zwycięzców  zwyciężył  w  końcu  sen,  brat  śmierci. 

Całą  księgę  IX-tą  zajmuje  bitwa  z  wojskiem,  skutek  zaja- 
zdu, a  więc  główne  w  tój  epopei  zdarzenie.  Epizody  jćj  od- 
słaniają wiele  ciekawych  indywidualności  i  sytuacyj.  Walka 
ta  przypomina  bitwy  Homerowskie:  każdy  walczy  swoim  odrę- 
bnym sposobem,  na  własną  rękę.  Nieprzyjaciele  rozmawiają 
śród  bitwy.  Ryków  przyjmując  pojedynek  z  Hrabią,  każe  ognia 
zaprzestać.  Wojski  z  Woźnym  zwalają  na  szeregi  sernicę. 
Obie  strony  z  równćm  spotykają  się  męztwem. 

Obraz  burzy,  nie  mający  nic  równego  w  całćj  poezyi  pol- 
sklćj,  idzie  na  czele  księgi  X-tćJ. 

Owe  obłoki  ranne,  zrazu  rozpierzchnione 
Jak  czarne  ptaki,  lecąc  w  wyższą  nieba  stronę, 
Coraz  się  zgromadzały.    Ledwie  słońce  zbiegło 
Z  południa,  już  ich  stado  pół  niebios  obiegło 
Ogromną  chmurą.     Wiatr  ją  pędził  coraz  chyźój, 
Chmura  coraz  gęstniała,  zwieszała  się  niżćj : 
Aż,  jedną  stroną  na  wpół  od  niebios  oddarta, 
Ku  ziemi  wychylona  i  wszerz  rozpostarta. 
Jak  wielki  żagiel,  biorąc  wszystkie  wiatry  w  siebie, 
Od  południa  na  zachód  leciała  po  niebie. 

I  była  chwila  ciszy;  i  powietrze  stało 
Głuche,  milczące,  jakby  z  trwogi  oniemiało, 
I  łany  zbóż,  co  wprzódy  kładąc  się  na  ziemi 
I  znowu  w  górę  trzęsąc  kłosami  złotemi , 
Wrzały  jak  fale,  teraz  stoją  nieruchome 
I  poglądają  w  niebo  najeżywszy  słomę. 
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I  zielone  przy  drogach  wierzby  i  topole. 
Co  pierwój  jako  płaczki  przy  grobowym  dole, 
Biły  czołem,  długiem!  kręciły  ramiony, 
Rozpuszczając  na  wiatry  warkocz  posrebrzony, 
Teraz,  jak  martwe,  z  niemćj  wyrazem  żałoby. 
Stoją  nakształt  posągów  Sypilskiój  Nijoby. 
Jedna  osina  drżąca  wstrząsa  liście  siwe. 

.Bydło,  zwykle  do  domu  powracać  leniwe. 
Teraz  zbiega  się  tłumnie,  pasterzy  nie  czeka, 
I  opuszczając  strawę  do  domu  ucieka. 
Buhaj  racicą  ziemię  kopie,  orze  rogiem, 
I  całą  trzodę  straszy  ryczeniem  złowrogiem; 
Krowa  coraz  ku  niebu  wznosi  wielkie  oko,  » 
Usta  z  dziwu  otwiera,  i  wzdycha  głęboko; 
A  wieprz  marudzi  wtyle,  dąsa  się  i  zgrzyta 
I  snopy  zboża  kradnie  i  na  zapas  chwyta. 
Ptastwo  skryło  się  w  lasy,  pod  strzechy,  w  głąb'  trawy; 
Tylko  wrony,  stadami  obstąpiwszy  stawy. 
Przechadzają  się  sobie  poważnemi  kroki, 
Czarne  oczy  kierują  na  czarne  obłoki, 
Wytknąwszy  język  z  suchśj  szerokiój  gardzieli 
I  skrzydła  roztaczając,  czekają  kąpieli: 
Lecz  i  te,  przewidując  nazbyt  mocną  burzę,     . 
Już  w  las  ciągną,  podobne  wznoszącćj  się  chmurze. 
Ostatnia  z  ptaków,  lotem  nieścigłym  zuchwała 
Jaskółka,  czarny  obłok  przeszywa  jak  strzała, 
Wreszcie  spada  jak  kula 

Na  zachód,  jeszcze  ozłocona 

»  • 

Świeci  ziemia  ponuro,   żółtawo -czerwona: 
Już  chmura,  roztaczając  cierne  nakształt   sieci. 
Wyławia  resztki  światłą,  a  za  słońcem  leci. 
Jak  gdyby  je  pochwycić  chciała  przed  zachodem. 
Kilka  wichrów  raz  po  raz  prześwisnęło  spodem, 
Jeden  za  drugim  lecą,  miecąc  krople  dżdżyste. 
Wielkie,  jasne,  okrągłe,  jak  grady  ziarniste. 

Nagle  wichry  zwarły  się,  porwały  się  wpoły. 
Borykają  się,  kręcą,  świszczącemi  koły 
Krążą  po  stawach,  mącą  do  dna  wody  w  stawach. 
Wpadły  na  łąki,  świszczą  po  łozatjh  i  trawach. 
Pryskają  łóz  gałęzie;  lecą  traw  przekosy 
Na  wiatr,  jako  garściami  wyiywane  włosy. 
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y 

I 

Zmieszane  z  kędziorami  snopów.    Wiatry  wyją, 

Upadają  na  rolę,  tarzają  się,  ryją, 

Rwą  skiby,  robią  otwór  wichrowi  trzeciemu, 

Który  wydarł  się  z  roli  jak  słup  czamoziemu. 

Wznosi  się,  jak  ruchoma  piramida  toczy, 

Łbem  grunt  wierci,  z  nóg  piasek  sypie  gwiazdom  w  oczy. 

Co  krok  w  szerz  wydyma  się,  roztwiera  ku  górze, 

I  ogromną  swą  trąbą  otrębuje  burze. 

A  z  crfym  tym  chaosem  wody  4  kurzawy, 

Słomy,  liścia,  gałęzi,  wydartśj  murawy. 

Wichry  w  las  uderzyły,  i  po  głębiach  puszczy 

Ryknęły  jak  niedźwiedzie. 

A  już  deszcz  wciąż  pluszczy 
Jak  z  sita,  w  gęstych  kroplach.     Wtćm  rykły  pioruny, 
Krople  zlały  się  razem:  to  jak  proste  struny 
Długim  warkoczem  wiążą  niebiosa  do  ziemi, 
To  jak  z  wiader  buchają  warstami  całemi. 
Już  zakryły  się  całkiem  niebiosa  i  ziemia; 
Noc  je,  z  burzą  od  nocy  czarniejszą,  zaciemia. 
Czasem  widnokrąg  pęka  od  końca  do  końca, 
I  Anioł  burzy,  nakształt  niezmiernego  słońca, 
Rozświeci  twarz,    i  znowu  okryty  całunem 
Uciekł  w  niebo  i  drzwi  chmur,  zatrzasnął  piorunem. 
Znowu  wzmaga  się  burza,  ulewa  nawalna, 
I  ciemność  gruba,  gęsta,  prawie  dotykalna. 
Znowu  deszcz  cisżój  szumi,  grom  na  chwilę  uśnie; 
Znowu  zbudzi  się,  ryknie,  i  znów  wodą  chluśnie. 
Aż  się  uspokoiło  wszystko.     Tylko  drzewa 
Szumią  około  domu  i  szemrze  ulewa. 
Piękna  scena,   w  ktdrćj  Tadeusz  uprasza  stryja,  żeby  nim 
zaręczy  się   z  Zosią,   wywalczył   sobie  to  szczęście   stałością 
i  odrobiną  stawy —  a  Hrabia ,  idąc  w  jego  ślady ,    chociaż  już 
blizkłm  był  oświadczenia  się  Telimenie,  chce  także  zostać  bo- 
haterem i  odrywa  się  od  ukochanój ,   bo  tak  mu  każe  roman- 
tyczna »Jego  przeznaczeń  władzac —  poprzedza  pyszną  spowiedź 
Jacka  Soplicy.  Po  mistrzowsku  odmalował  poeta  wrażenie  pio- 
runujące. Jakiego  doznał  Gerwazy  na  słowa  umierającego  Ro- 
.baka:  »Jam  Jest  Jacek  Soplicac . . 

Klucznik  na  to  słowo 
Poblądnął,  pochylił  się,  i  ciała  połową 
Wygięty  naprzód,  stanął,  zwisł  na  jednój  nodze, 
Jak  głaz  lecący  z  góry  zatrzymany  w  drodze. 
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Oczy  roztwierał,  usta  szeroko  rozszerzał, 

Grożąc  białemi  zęby,  a  wąsy  najeża); 

Rapier  z  rąk  upuszczony,  przy  ziemi  zatrzymał 

Kolanami,  i  głownię  prawą  ręką  imał, 

Cisnąc  ją:  rapier,  ztyłu  za  nim  wyciągniony, 

Dłu^m  czarnym  swym  końcem  chwiał  się  w  różne  strony; 

I  Klucznik  był  podobny  rysiowi  rannemu, 

Który  z  drzewa  ma  skoczyć  w  oczy  myśliwemu : 

Wydyma  się  kłębuszkiem,  mruczy,  krwawe  ślepie 

Wyiskrzą,  wąsy  rusza,  i  ogonem  trzepie. 

Opowiadanie  Jacka  sprawia  wrażenie  niezmiernie  tragi- 
czne—Jednakże dalekłćm  Jest  od  gromów,  które  w  dramacie 
n.  p.  padając  nagle,  przerażają  widza.  ^  Autor  przygotował  Już 
nas  do  tój  krwawój  łiistoryi  rysami  porozrzucanemi  luźnie 
w  całój  powieści  (a  mianowicie  opowiadaniem  Klucznika),  a 
pomimo  to  nie  osłabił  potęgi  swego  głosu,  co  nami  wstrząsa 
jak  łiuk  lub  łoskot  niezmierny,  cłioć  Jużeśmy  go  oczekiwali. 
Spokojna,   uroczysta  śmierć  Bernardyna  zamyka  tę  księgę. 

Pomiędzy  zdarzeniami  pierwszych  ksiąg  dziesięciu  a  wy- 
padkami dwóch  ostatnich  zachodzi  dłuższa  przerwa.  Młodzież 
walczy  w  szeregach.  Na  Litwie,  w  Soplicowie  cisza  przed  bu- 
rzą, czas  oczekiwania,  chwila  przechodowa.  Nareszcie  nadcho- 
dzi wiosna  1812  r.,  >wiosna  wojny,  wiosna  urodzaju,  kwitnąca 
zbożami  i  trawami,  a  ludźmi  błyszcząca«.  Wojna!  Nie  było  na 
Litwie  kąta,  gdzłeby  Jój  głos  nie  doszedł. —  W  Soplicowie  sta- 
je obóz  czterdziestu  tysięcy  i  ze  sztabami  swemi  generał  Dą- 
browski, Kniaziewicz,  Małachowski,  Uedrojć  i  Grabowski.  Za- 
stają tu  wszystko  w  dawnym  stanie.  Wojski,  Jak  dawniój, 
jest  marszałkiem  dworu;  Assesor  i  Rejent  zawsze  Jeszcze  pa- 
trzą na  siebie  niechętnóm  okiem ,  choć  spór  ich  przycichł  na 
odgłos  broni.  —  Nazajutrz  na  uroczystość  N.  Panny  Kwietnój 
ma  być  uczta.  Wojski  z  pomocą  wszystkich  kucharzów  z  są- 
siedztwa przygotowuje  obiad  staropolski.  Rano  nabożeństwo. 
Po  mszy  Podkomorzy  rehabilituje  urzędownie  i  publicznie  pa- 
mięć i  cześć  ś.  p.  Jacka  Soplicy.  Więc  Już  imię  Sopliców  czy- 
ste jest  i  powód  do  nienawiści  ustał.  Klucznik  Gerwazy 
z  Woźnym  Protazym  rozmawiają  przyjaźnie  przy  dzbanie  mio- 
du o  długim  sporze.  Zosia  rozmawia  na  uboczu  z  Tadeuszem^ 
który  przekonawszy  się  o  wzajemności,  prosi  o  J^  rękę.  Wtćm 
pokazał  się  w  ogrodzie  szarak.  Charty  Rejenta  i  Assesora 
w  jednój  chwili  wpadają  na  kota  i  rozszarpują  go.  —  Gdy  go- 
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ście  zgromadzeni  w  wielkićj  zamkowćj  sali,  czekając  uczty 
w  okoTo  stołu  rozmai^iają,  przywodzi  Sędzia  Tadeusza!  Zostę; 
wkrótce  przybywa  druga  para:  Assesor  z  siostrą  Wojskiego. 
Trzecią  stanowią  Telimena  i  Rejent —  przebrany  po  francuzku. 

Księga  Xn-ta  opiewa  ucztę.  Poeta  poświęca  obszerny  ustęp 
opisowi  serwisu,   którego  znaczenie  tłómaczy  Wojski.    Przed- 
stawia on  historyę  polskiego  sejmiku,  narady,  wotowanie,  try- 
umfy 1  waśnie —  oraz  cztery  pory  roku  i  łowy.    Ustęp  ten 
przypomina  pomysłem  opis   tarczy  ActiillesowóJ   w  Tiiadzie. — 
Cliciał  Wojski ,    żeby  ta  uczta  była  W3paniata,   staropolska,  a 
nie  nowomodna,  »żeby  tiyła  pamiątką  owycli  biesiad  sławnych, 
które  dawano  w  domacti  starodawnychc    Dawni   Polacy  Jadali 
duio  i  często —  lubili  gody  i  uczty  bogate  i  wystawne :  był  to 
największy  zbytek,  ugościć  brata  największa  przyjemność.  Dla 
tego  nie  mógł  poeta   i-  tój  strony  życia  narodowego  pominąć, 
chcąc  obraz  swój  zupełnym  uczynić.    Ztąd  tak  często  widzimy 
u  niego  szlachtę  Jedzącą  śniadania,  obiady,   wieczerze.   A  zre- 
sztą i  ze  względu   na.  epiczną  budowę,   nie  lubiącą  nagłych 
Przechodów,   bardzo  się  nadają  podobne  przerwy.    Śród  najdo- 
nioślejszych,   a  często  najsmutniejszych  wypadków  ludzie  ta 
Jedzą,  pUą,  śpią,  ubierają  się — a  tym  sposobem  tćm  dokładnićj 
1  wszechstronniój  okazuje  się  człowiek,  Ja^im  Jest  nie  tylko 
z  ducha,  ale  i  z  ciała.    Jest  to  ludzka,   realna  cecha  epicznej 
poezyi.  Można  powiedzieć,  że  posiliwszy  się,  bohaterowie  epi- 
czni  nabierają  żywszój  cery;  głodnym  możeby  nie  stało  humo- 
ru i  fantazyi.  Wojski  nie  może  rozumieć  życia  teraźniejszych 
czasów.    »NieJeden  panicz  —  powiada  —  krzyczy,  że  nie  cierpi 
zbytków:  Je  jak  żyd,   skąpi  gościom  potraw  i  napitków,   wę- 
grzyna pożałuje  a  pije  fałszywe,  modne  wino  szampańskie;  po- 
tom  w  wieczór  na  karty  tyle  złota  straci ,   że  za  nie  dałbyś 
ucztę  na  stu  szlachty  braci . . . «    Widzimy ,    że  nawet  w  tym 
względzie  widoczna  Jest  w  Panu  Tadeuszu  różnica  dwóch  po- 
koleń i  epok. —  Na  ucztę  przybywa  MacićJ  Rózga,  patryarcha 
Dobrzyńskich —  ale  nie  widać  na  Jego  twarzy  radości:  owszem 
siedzi  milczący  i  ponury,  tak  się  zgorszył  fizylierami,  sapera- 
mi, grenadyerami,  kanonierami  i  wszystkiemi  innemi  >niemie- 
ckiemic  tytułami: 

•...Więcój  słychać  niemieckich  tytułów  w  tym  tłumie 
Niżeli  niarodowych !    Kto  to  już  zrozumie ! 
A  muszą  też  być  z  wami  Turki  czy  Tatary 
CSzy  Szyzmatyli,  co  ni  Boga  ani  wiary; 


169 

Sam  widziałem,  kobiety  w  wioskach  napastują, 
Przechodniów  odzierają,  kościoły  rabują! 
Cesarz  idzie  do  Moskwy. . .  daleka  to  droga, 
Jeśli  Cesarz  Jegomość  wybrał  się  bez  Boga!.. 
Słyszałem,  że  już  podpadł  pod  klątwy  biskupie; 
Wszystko  to  jest...f  Tu  Maciśj  chleb  umoczył  w  zupie, 
I  jedząc  nie  dokończył  ostatniego  słowa. 

Jest  to  szlachcic— konserwatysta,  nie  rad  wszelkiej  nowo- 
ści. Wszystko,  co  stare,  było  dobre.  Szanuje  1  kocha  dawne 
formy— nowych  Już  nie  rozumie.  Człowiek  z  inn^j  epoki,  znaj- 
duje się  wśród  biesiadników  zupełnie  odosobnionym,  a  oburzo- 
ny do  reszty  przebraniem  się  Rejenta,  co  tak  lubił  gęsta,  a 
we  fraku  ruszyć  się  nie  umiał,  wymknąwszy  się  bez  poże- 
gnania, wsiadł  na  koń  i  wrócił  do  Zaścianka.— Wodzowie  do- 
pytują się  o  Klucznika  i  jego  sławny  »scyzoryk<.  Przychodzi 
surowy  starzec  i  nie  9kąpi  zaraz  na  wstępie  pochwał  dla 
swego  miecza: 

»Mopanku!  rzadko  irtóry  pisarz  prowentowy 
Tak  zręcznie  temperuje  pióra,  jak  on  głowy. 
Długo  liczyć !    A  nosów  i  uszu  bez  liku ! 
A  nie  ma  żadnćj  szczerby  na  tym  scyzoryku 
I  żaden  go  nie.  splamił  zbójecki  uczj^ek : 
Tylko  otwarta  wojna,  albo  pojedynek...! 

Opatrują  go  wszyscy,  próbują,  ale  ledwie  który  z  oficerów 
mógł  podnieść  ten  rapier  do  góry.  Jeden  tylko  generał  Knila- 
zlewlcz,  wzrostem  najsłuszniejszy. 

Ująwszy  rapier,  lekko  jakby  szpadę  dźwignął 
I  nad  głowami  gości  błyskawicą  mignął. 

Rozrzewniony  Rębajło  ofiaruje  go  generałowi: 

•Teraz  umrę  spokojny!  Jest  przecie  na  świecie 
Człowiek,  który  przjrtuli  moje  drogie  dziecię; 
Bo  wszak  nad  tćm  oddawna  dzień  i  noc  boleję, 
Czy  po  śmierci  ten  rapier  mój  nie  zerdzewieje! 
Otoź  nie  zerdzewieje!  Mój  Jaśnie  Wielmożny 
Jenerale,  wybacz  mi,  porzućcie  te  rożny. 
Niemieckie  szpadla;  bo  wstyd  szlacheckiemu  dziecku 
Nosić  ten  kijek:  weźmij  szablę  po  szlachecku!   • 
Oto  ten  mój  scyzoryk  u  nóg  twoich  składam. 
To  jest  co  najdroższego  na  świecie  posiadam; 
Rts  Dz,  Lit.  P.  T.  III.  22 
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Nie  miałem  nigdy  zony,  nie  miałem  dziecięcia. 
On  był  żoną  i  dzieckiem;  z  mojego  objęcia 
Nigdy  on  nie  wychodził;   od  rana  do  mroku 
Pieóciłem  go,  on  w  nocy  sypiał  przy  mym  boku; 
A  kiedym  się  zestarzał,  nad  ł(3żkiem  na  ócianie 
Wisiał,  jako  nad  żydem  Boże  przykazanie ! 
Myśliłem  zakopać  go  razem  z  ręką  w  grobie, 
Lecz  znalazłem  dziedzica — Ni^echaj  służy  tobie  !c 

Sędzia,  pleban  ł  Tadeusz  z  Zosią,  jako  nowi  dziedzice,  czę- 
stują włościan  na  dziedzińcu  według  starożytnego  zwyczaju. 
Tadeusz  proponuje  narzeczonej  uwolnienie  włościan.  Prześli- 
cznym Jest  ten  ustęp,  a  Jeszcze  piękniejszą  odpowiedź  Zosi: 

»Jestem  kobietą,  rządy  nie  należą  do  mnie, 
Wszakże  pan  będziesz  mężem:  ja  do  rady  młoda, 
Co  pan  urządzisz,  na  to  całóm  sercem  zgoda! 
Jeśli,  włość  uwalniając,  zostaniesz  uboższy. 
To  Tadeuszu  będziesz  sercu  memu  droższy.c 

Gerwazy  protestuje—  ale  nareszcie,  kiedy  i  i Jaśnie  Wiel- 
można Pani  Jego  Zofija*'  zezwala,  zgodzić  się  musi,  wnosi  więc, 

•aby  chłopów,  starym  obyczajem, 
Uszlachcić   i  ogłosić,   że  im  herb  nasz  dajem. 
Pani  udzieli  jednym  wioskom  Półkozica, 
Drugim  niech  swą  Leliwę  nada  Pan  Soplica. 
Natenczas  i  Rębajło  uzna  chłopa  równym. 
Gdy  go  ujrzy  szlachcicem.  Wielmożnym,  herbownym.t 

Przecadne  są  dwa  ostatnie  epizody  »Pana  Tadeu8za«:  gra 
Jankiela  na  cymbałach  i  polonez  prowadzony  przez  Podkomo- 
rzego.   Przytaczamy  tu  drugi  tylko: 

Poloneza  czas  zacząć.  Podkomorzy  rusza, 
I  zlekka  zarzuciwszy  wyloty  kontusza 
I  wąsa  pokręcając,  podał  rękę  Zosi, 
I  skłoniwszy  się  grzecznie,  w  pierwszą  parę  prosL 
Za  Podkomorzym  szereg  w  pary  się  gromado; 
Dano  hasło,  zaczęto  taniec:  on  prowadzi. 
Nad  murawą  czerwone  połyskają  buty. 
Bije  blask  z  karabeli,   świeci  się  pas  suty, 
A  on  stąpa  powoli,  niby  od  niechcenia: 
Ale  z  każdego  kroku,  z  każdego  ruszenia. 
Można  tancerza  czucia  i  myśli  wyczytać. 
Oto  stanął,  jak  gdyby  chciał  swą  damę  pytać, 
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Pochyla  ku  niój  głowę,  chce  szepnąć  do  acha; 

Dama  głowę  odwraca,  wstydzi  się,  nie  słucha; 

On  zdjął  konfederatkę,  kłania  się  pokornie', 

Dama  raczyła  spojrzeć,  lecz  milczy  upomie; 

On  krok  zwalnia,  oczjrma  jój  spojrzenia  śledzi, 

I  zaśmiał  się  nakoniec ;   rad  z  j6j  odpowiedzi 

Stąpa  prędzój,  pogląda  na  rywalów  z  góry, 

I  swą  konfederatkę  z  czaplinemi  pióry 

To  na  czole  zawiesza,  to  nad  czołem  wstrząsa. 

Aż  włożył  ją  na  bakier  i  pokręcił  wąsa. 

Idzie;  wszyscy  zazdroszczą,  biega  w  jego  ślady, 

Onby  rad  ze  swą  damą  wymknąć  się  z  gromady: 

Czasem  staje  na  miejscu,  rękę  grzecznie  wznosi, 

I  żeby  mimo  przeszli,  pokornie  ich  prosi; 

Czasem  zamyśla  zręcznie  na  bok  się  uchylić. 

Odmienia  drogę,  radby  towarzyszów  zmyhć, 

Lecz  go  szybkiemi  kroki  ścigają  natręty, 

I  zewsząd  obwijają  tanecznemi  skręty; 

Więc  gniewa  się,  prawicę  na  rękojeść  składa. 

Jakby  rzeU:    nie  dbam  o  was,  zazdrośnikom  biada! 

Zwraca  się  z  dumą  w  czole  i  z  wyzwaniem  w  oku, 

Prosto  w  tłum;  tłum  tancerzy  nie  śmie  dostać  w  kroku, 

Ustępują  mu  z  dro^,  i  zmieniwszy  szyki. 

Puszczają  się  znów  za  nim . . . 

Brzmią  zewsząd  okrzyki: 
»Ach  to  może  ostatni !   patrzcie,  patrzcie  młodzi, 
Może  ostatni,  co  tak  poloneza  wodzilc 
I  szły  pary  po  parach  hucznie  i  wesoło; 
Rozloręcało  się,  znowu  skręcało  się  koło, 
Jak  wąż  olbrzymi  w  tysiąc  łamiący  się  zwojów; 
Mieni  się  centkowata,  różna  barwa  strojów 
Damskich,  pańskich,  żołnierskich,  jak  łuska  błyszcząca, 
Wyzłocona  promieńmi  zachodniego  słońca 
I  odbita  o  ciemne  murawy  wezgłowia. 
Wre  taniec,  brzmi  muzyka,  oklaski  i  zdrowia ! 

W  prostom  a  genijalnćm  zakończeniu  poematu : 

I  ja  tam  z  gośćmi  byłem,  miód  i  wino  piłem, 
A  com  widział  i  słyszał  w  księgi  umieściłem. 

Poeta  szczęśliwie  użył  ludowego  zwrotu,  którym  każdy  ba- 
jarz, każda  piastunka  opowiadanie  swoje  kończy. 


« 
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Przed  ukazaniem  się  ^Pana  Tadeusza*  literatura  polska 
nie  miała  epopei.    A  Jednak  w  życiu  d()mowem  i  politycznym 
narodu  ukrywał   się   niewyczerpany   skarbiec    żywiołów   epi- 
ckich.   Polska  nie  była  nigdy  państwem  politycznie  silnie  zor- 
ganizowanym, lecz  żyła  i  stała  indywiduami.    Ztąd  owa  roz- 
maitość i  barwność   w  JćJ  dziejach ,   ztąd  częsty  ów  rozkwit, 
podnoszenie  się  na  wysokie  szczyty  i  częsty  upadek.    Żywą, 
sangwiniczną  Jest  i  była  natura  Polaka.   Szlachetne,  wzniosłe 
pory  wy ,  rozniecają  silny  ogień  w  piersi,  ale  też  rychło  ogień 
popieleje.   Zapał  tworzy  cuda,  a  nie  umie  i  nie  może  stworzyć 
warunków  trwałego  bytu.    Miłość  kraju  daje  narodowi  wiele 
świetnych  zwycięztw  na  zewnątrz  —  ale  wewnątrz  wkradają 
się  zgubne  żywioły  waśni,  niezgody  i  kastowości.  Mnóstwo  ro- 
dzi się  projektów  reformy  politycznój,  ale  rzadko  powiedzie  się 
sejmowi    ukończyć  spokojnie    ważniejszą,    organiczną    pracę. 
Wszystko  to  Jest  przyczyną  1  dowodem  politycznój  słabości— 
to  prawda;   ale  natomiast  każdej  Jednostce  daje  siłę  i  zarys 
indywidualny  i  sprawuje  taką  obfitość  i  rozmaitość  epicznych, 
samodzielnych   charakterów  i  epicznych  wydarzeń.    Państwo, 
mające  ustalone  prawa,  organizacyę  admioistracyjną  i  wojsko- 
wą,  może  być  silnom  i  groźnóm  dla  sąsiednich  mocarstw,  ale 
nieodzownie  zacierać  musi  charakter,   siłę,   fizyonomiję  Jedno- 
stki.   Stałe  armije  np.  bywają  niebezpieczniejsze  dla  nieprzy- 
jaciół niż  garstka  ochotników:  więcój  wszakże  Jest  poetycznćj 
piękności  w  obrazie  bohatera  walczącego  z  własnćj  woli  i  wła- 
snym sposobem.  Daleko  piękniejszym  Jest  Achilles  w  pojedyn- 
ku z  Hektorem,   nierównie   więcej   porywają  ci  bohaterowie, 
którzy  godzą  na  siebie   z   zacięciem  śmlertelnem,  a  znużeni 
odpoczywają  obok  siebie  gawędząc,   żeby  za  chwilę  nowy  bój 
rozpocząć —  niż  dwa  szeregi,  które  na  komendę  mierzą  do  sie- 
bie z  oddali.    Dla  tego  też  dawna  Polska  ze  wszystkich  naro- 
dów najbardzićj  przypomina  Helladę,   bo. miała  wszystkie  wa- 
runki,  żeby  stworzyć  epos   dorównywające  wartością  Iliadzie 
i  Odyssei.    A  jednak  nie  stworzyła  go  przez  cały  dzlesięcio- 
wiekowy  bieg  swych  dziejów  aż  do  upadku.  Jan  Kochanowski, 
poeta  wielki  i  wszechstronny,   miał  podobno  zamiar  stworzyć 
epopeję;  zaczął  nawet  pisać  ^Władysława  Warneńczykac,  lecz 
z  tego  pozostał  tylko  nieznaczny  fragment.  Samuel  Twardow- 
ski, poeta  niższego  rzędu,  opowiadał  wierszem  wszystkie  woj- 
ny współczesne  Rzeczypospolitój:  z  Kozakami,  Moskwą,  Szwe- 
dami i  z  Turkiem.  Wiele  tam  znajdziemy  prawdy  bistorycznój 
i  materyału  do  dziejów,  ale  brak  uroczystego  rzutu  oka  na 


173 

8wdJ  przedmiot,  —  wiele  miejsc  świadczących  o  talencie  oplso- 
wym  i  nawet  podniosłych  obrazów —  ale  to  wszystko  nie  za- 
stąpi jeszcze  ani  tego  wielkiego  natchnienia  i  poetyckiego 
uzdolnienia ,  które  tworzy  wiekopomne  dzieła  sztuki,  ant  bra- 
kn  tych  warunków,  które  naród  mleć  musi,  ażeby  takie  dzieło 
mógł  wydać.  Toż  samo  prawie  da  się  powiedzieć  i  o  >WoJnle 
Chocimskiójc  Wacława  Potockiego,  Jakkolwiek  ten  wyższym 
Jest  od  poprzedniego  o  całe  niebo,  nierównie  lepszym  1  czyst- 
szym włada  Językiem  i  wierszem ,  1  silniejsze,  poetycznlejsze, 
wlęcój  epiczne  ma  zacięcie.  W  swoim  okresie  najwyższy,  nie 
wolny  Jest  wszakże  Wacław  Potocki  od  wszystkich  właściwo- 
ści onych  wieków;,  oryginalny  co  do  treści,  nie  otrząsł  się  od 
naśladownictwa  zawsze  ogromnie  imponującój  formy  klassy- 
cznój.  Daje  nam  wprawdzie  dość  rozległy  obraz  narodu,  wy- 
licza starannie  grzechów  polskich  >kataloglc,  nie  zapomina  o 
obozowych  mowach  hetmanów,  które,  Jak  np.  mowa  Chodkie- 
wicza, pięknie  niekiedy  malują  zniszczenia  wojny  1  najazdu 
sdumego  Turczynac :  —  Jednak  we  wszystkiem  tćm  nie  tyle 
Jest  autor  »WoJny  ChóclmskleJ«  malarzem,  ile  gromiącym  ry- 
motwórcą,  nie  Jest  prostym ,  naiwnym,  spokojnym  a  natchnio- 
nym opowladaczem.  Przywołuje  on  siebie  ciągle  do  porządku, 
woła  Jak  Słowacki:  gdzie  mój  zamiar,  moje  epiczne  przedsię- 
wzięcie? a  pomimo  to,  nigdy  nie  trzyma  się  w  ścisłych  karbach, 
rozpędza  się  od  materyi  do  materyl,  1  nie  zaniedbuje  żadnój 
sposobności  r ozonowania  1  narzekania,  zamiast  podawać  nam 
czyny,  fakta,  obrazy.  Wiersz  piękny,  tok  nawet  wspanTały — 
ale  Jest  pewna  nużąca  Jednostajność  1  Jednostronność:  widzimy 
obozy,  rycerstwo,  wojny,  życie  publiczne,  ale  stosunki  domo- 
we, rodzinne,  prywatne,  tak  nieobojętne  dla  epopei,  prawie  zu- 
pełnie pomija. —  Mogą  to  zatćm  być  poemata  bohaterskie^  mo- 
żna Je  nawet  czytać  z  przyjemnością  i  zajęciem,  lecz  ostate- 
cznie nazwy  epopei  narodowych  dać  im  niepodobna. 

Dla  czegóż  więc  naród  mający  tyle  w  sobie  epicznych  ży- 
wiołów i  chlubiący  się  znaczną  liczbą  wielkich  poetów,  nie 
zdobył  się  aż  do  swego  upadku  na  rzecz  originalną  w  rodzaju 
Iliady  albo   Odyssei? 

Oto  naród  ten,  powtarzamy,  był  natury  żywej  i  sangwini- 
cznej.  Żywioły  chęci  ciągle  poruszały  massy,  ale  w  clągłćj 
były  ze  sobą  waśni  i  wojnie.  Ruchliwa  praca  i  nieustanne 
krzątanie .  się  dawały  pokarm  obfity  na  dziś,  a  nie  dozwalały 
zebrać  zasobów  na  czas  dłuższy.  INawet  dar  opowiadania  Po- 
laków, ich  styl  obrazowy  i  lakoniczny  zużywał  się  1  rozpry- 
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skiwat  na  mnóstwo  interesujących  szczegółów,  a  nie  starczył 
na  większą  artystyczną  całość.  Prawda,  ie  głównym  waran- 
kiem  epopei  Jest  pewna  naiwność  i  prostota— lecz  i  ta  prostota 
nie  może  być  tak  zupełnie  bezwiedną  i  dziecięcą.  Dziecko  opo- 
wiada wprawdzie  wszystko,  co  widzi  i  słyszy — ^i  wiele  tu  Jest 
analogij  z  opowiadaniem  epopei;  lecz  Jak  nikomu  nie  śniło  się 
szukać  w  słowacli  dziecka  ładu  i  zaokrąglenia — bo  dopiero  męż- 
czyzna może  wspomnienia  swego  dzieciństwa  powiązać  w  pe- 
wną całość— tak  i  naród  tworzący  w  pierwotnój  swćj  prosto- 
cie luźne  pieśni,  obrazy  i  skazki,  dopiero  wtedy  skorzystać 
z  nicli  może,  Jak  Homer  skorzystał  z  rapsodów  z  pod  Ilionu, 
kiedy  Już  uczuje  w  sobie  silny  głos  refleksyi,  i  stanąwszy 
u  pewnego  kresu  granicznego,  spojrzeć  może  w  epokę  ponie- 
kąd Już  skończoną — i  ożywić  to  w  pieśni,  co  zamarło  lub  za- 
miera w  życiu.  Dla  narodu  polskiego  chwila  taka  nastała  do- 
4  piero  po  upadku,  dopiero  w  czasie  wojen  napoleońskich.  Umy- 
sły utrzymywał  w  ciągłćm  zajęciu  i  w  niepewności,  stan 
nadzwyczaj  brzemienny  w  zarody  wielkich  wydarzeń,  stan 
przechodni.  „Wszystko,  co  było,  Jeszcze  nie  przeszło  — 
wszystko  co  być  miało.  Jeszcze  nie  przyszło.^  Do  umysłów  wciska- 
ły się  Już  nowe  myśli,  choć  one  silnie  lgnęły  do  nici,  która  Je  z  prze- 
szłością wiązała.  Wojny  napoleońskie  zapełniały  sobą,  że  tak  po- 
wiemy, całą  ziemię, — wszystkie  rządy  i  narody  żyły  pod  ich  ciągłćm 
wrażeniem,  jedne  pełne  obawy,  inne  pełne  nadziei.  Toż  Jeżeli  Mi- 
ckiewicz umiał  stworzyć  do  swego  wielkiego  obrazu  mnóstwo 
postaci  pełnych  życia,  interesu  i  rozmaitości — postaci,  które 
w  ówczesnćj  swój  szacie  były  Już  blizkie  schyłku  i  niepowro- 
tnego  zginlenia,  to  nie  mógł  ich  umieścić  na  tle  bardzićj  pię- 
knóm  i  stosownćm.  A  tło  na  obrazie  nie  Jest  wprawdzie 
głównćm  i  najważniejszóm  zadaniem  malarza,  ale  niezmiernie 
wiele  na  nićm  zależy.  Idzie  bowiem  o  to,  żeby  osoby  na  pier- 
wszym i  drugim  planie  stojące  Jak  najwyraziściój  i  najpełnłćj 
się  przedstawiły — a  to  tylko  wtedy  da  się  uskutecznić,  jeżeli 
pada  na  nie  należyte  światło,  pozwalające  nam  obejrzeć  Je  ze 
stron  wszystkich,  i  to  najwydatniejszych  i  najciekawszych. 

Tak  więc  epoka  dziejowa  była  bardzo  stosowną  dla  epopei. 
Bo  podczas  gdy  opowiadaniamf  i  rapsodami  epicznemi,  o  jakich 
wyżćj  była  mowa,  objawia  się  po  raz  pierwszy  naiwna  jeszcze 
i  dziecięca  samowiedza  narodu,  przypada  epopeja  właściwa  na 
czas  środkowy,  w  którym  już  naród  ocknął  się  z  głuchego  po- 
mrocza  i  duch  jego  sam  w  sobie  o  tyle  już  urósł  w  siły,  że- 
by swój  własny  świat  sobie  utworzyć  i  czuć  się  w  nim  swo- 
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bodnym— lale  z  dmglćj  strony  wszystko,  co  póinlćj  czy  to  sil- 
nym religUnym  dogmatem,  czy  tai  obywatelsklćm  lab  moral- 
nym prawem  się  staje,  wytwarza  sl§  Jeszcze  w  piersi  1  sercu 
jednostki,  będąc   z  nią  mocno  związanćm. 

Epos  okazuje  nam  naród  w  caTćj  jego  zupełności.  Istocie 
i  treścL  Zamyka  ono  w  sobie  rdzeń  1  ducha  jego.  Obejmu* 
Je  więc  bardzo  rozległy  zakres— nie  pomUa  nic,  okrom  wyda- 
rzeń przypadkowych  i  luźnych,  a  zastanawia  się  starannie, 
z  cierpliwym  spokojem  1  pewnćm  nalwnćm  zadowoleniem  nad 
stosunkami  obyczajowego,  umysłowego,  religijnego  1  domowego 
iycla— nad  węzłem  łączącym  rodziny,  przedstawia  naród  w  po- 
koju 1  wojnie,  w  radzie  1  w  kościele,  na  roli  1  w  zaciszu  do- 
mowóm,  w  pracy  publlcznój  1  kiedy  powszednie  zaspakaja  po- 
trzeby,— daje  nam  całokształtny  obraz  pojęć,  wyobrażeń,  uczuć 
i  myśli,  oświaty  1  umiejętności,  a  nawet  przesądów:  słowem 
tego  wszystkiego,  co  zowlemy  kulturą  narodu.— Poeta  epiczny 
nie  śpieszy  krokiem  dramatyka — nie  idzie  mu  o  zawiązanie 
1  zręczne  przeprowadzenie  zawikłanych  intryg;  nie  przelatuje 
szybkim,  orlim  lotem  nad  swoim  przedmiotem,  ale — powledzie- 
libyśjpy — siedząc  na  prostym  wózku,  objeżdża  powolnie  ca- 
łą swoje  ziemię;  często  staje  popasem,  zagląda  do  każdój  cha- 
ty i  karczmy,  pomówi  słów  parę  z  rolnikiem  idącym  za  płu- 
cem, rad  zboczy  z  drogi,  żeby  się  i  w  dalszój  stronie  zagrzać 
przy  domowym  kominku,  uścisnąć  znajomych,  poznać  się  z  nie- 
znajomymi, pogawędzić,  pogwarzyć.  A  mianowicie  też  wybor- 
ne oko  mleć  musi.  Komu  jest  obojętnćm,  Jak  rzeczy  wyglą- 
dają, kto  nie  troszczy  się  o  kształt  ciała,  o  suknie,  sprzęty, 
a  nawet  ruchy,  gesty  1  wyraz  towarzyszący  każdemu  słowu 
człowieka- ten  epikiem  nigdy  nie  będzie. — Że  zaś  dla  poezyi 
to,  co  jest  ogólnćm  1  istotnóm,  tylko  w  ży  wćj  obecności  ducha 
się  znajdąje,  przeto  opowiadanie  epika  ściśle  zrasta  się  z  je- 
dnostkami, z  indywiduami.  A  ponieważ  wielka  liczba  ludzi  bie- 
rze tu  udział  w  całćj  akcyi,  więc  zdarzenie  główne  rozbiega 
się  i  łączy  z  wielu  uboczneml,  mająceml  swój  odrębny  powód 
1  skutek.  Jest  to  i^łaśnie  to,  co  epizodycznością  nazywamy. 
Taki  świąt  całokształtny  i  indywidualnie  ujęty  musi  przesuwać 
się  przed  okiem  naszóm  powolnie  1  spokojnie,  tak,  żebyśmy  się 
nad  wszystklćm  zatrzymać  mogli.  Pile  opowiada  wszakże  poe* 
ta  epiczny  wypadków  luźnych  i  przypadkowych,  ale  zdarzenie 
obejmujące  całość  pewnego  czasu  i  narodowych  stosunków, 
a  zatóm  rozw^ające  się  śród  rozległego  świata  1  otoczenia,  któ- 
re także  przedstawić  musi.    Zdarzenie  służące  za  tło,  powłn- 
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no  mieii  dfa  Indywiduów  kształt  rzeczywistości  juł  istniejącej, 
a  zarazem  łączyć  się  z  nimi  najściślejszym  związkiem  pierwo- 
tnej żywotności;  powinno  dotykać  wszystkich  stron  narodowćj 
egzystencyi  i  skupiać  Je  w  sobie.  Już  Arystoteles  wymagał 
dla  epopei,  Jak  i  dla  dramatu,  treści  dramatycznej,  co  tyle  zna- 
czy, żeby  Jedno  skończone  i  zupełne  zdarzenie  było  punktem 
środkowym,  z  którego  na  wszystkie  strony  rozchodzą  się  pro* 
mienie.  Zęby  zaś  stan  ogólny  narodu  i  zdarzenie  indywidualne 
się  nie  rozminęły,  musi  ostatnie  opierać  się  na  pierwszym, 
znajdując  w  nim  swoję  przyczynę  i  usprawiedliwienie.— Nadto, 
w  poezyi,  każde  zdarzenie,  czy  to  czerpane  z  rzeczywistości, 
czy  też  będące  utworem  fantazyi,  obejmuje  tylko  takie  sytua- 
cye  i  stosunki,  które  wiodą  do  starcia,  do  konfliktu,  do  czy- 
nów nacisku  i  odporu,  reakcyi.  Sytuacya  więc,  w  którćj  epi- 
czny  stan  narodu  przed  nami  się  odsłania,  musi  być  natury 
w  sobie  sprzecznój,  kolizyjnój— a  że  najwyższą  taką  kolizyą 
Jest  wojna,  przeto  stan  wojenny  najstosowniejszą  jest  sytuacya. 
Wojna  bowiem  porusza  cały  naród,  który  bierze  w  nićj  udział 
czynny  lub  bierny,  nastraja  żywiej  umysły,  wyprowadza  je 
z  jednostajności  powszedniego  życia  i  wpływa  znacznie  na  każ- 
dą czynność.  Stan  wojenny.  Jako  podstawa  epicznego  działa- 
nia, otwiera  wielką  i  szeroką  rozmaitość  zajmujących  czynów 
i  zdarzeń,  w  których  wprawdzie  waleczność  główną  rolę  ode- 
grywa,  ale  1  wiele  innych  szczegółów  narodowego  życia  i  ze- 
wnętrzna władza  stosunków  i  okoliczności  mają  swoję  wagę. 

Zastosujmy  teraz  tu  wszystko  do  polskiój  epopei,  do  .  y^Pa- 
na  Tadeusza^. 

]Na  tle  wojen  napoleońskich  zarysowuje  się  nam  stan  ogól- 
ny społeczeństwa  polskiego.  Nie  o  same  Jednak  wojnę  tu  cho- 
dzi. Poeta  miał  Jeszcze  inne  zadanie.  Musiał  przedstawić 
antagonizm  nie  tylko  zewnętrzny,  lecz  i  wewnętrzny— musia) 
nas  zaprowadzić  do  głębi  serc,  usposobień,  zwyczajów  i  chara- 
kterów, gdyż  blizką  była  chwila  zatarcia  wielu  siadów  przeszło- 
ści. Wskazał  więc  na  wojnę,  Jako  na  główną  oś  wydarzeń — 
a  przedewszystkiem  położył  sobie  za  zadanie  skreślić  obraz 
koHzyJ  istniejących  w  samym  narodzie,  podnieść  wszystkie  stro- 
ny j6go  życia,  które  będąc  z  sobą  w  sprzeczności,  wywoływa- 
ło niezgody^  waśnie  i  wybujałość  wolności,  co  stało  się  przy- 
czyną upadku,  ale  pokierowane  mądrze,  mogło  być  źródłem 
odrodzenia.  Ponieważ  życie  publiczne  Polaków  w  ścisłym  by- 
ło związku  ż  życiem  pry  watnóm,  rodzinnóm,  przeto  musiał  poe- 
ta na  pierwszym  planie  postawić  jakieś  indywidualne  zdarzę- 
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Die,  któreby  dotykało  wszystkich  stron  obyczajowych,  domo- 
wych, prywatnych   stosunków,  a  zarazem  gtównemi   kończy- 
nami  wyraźnie    wiązaTo    się    ze    stanem    politycznym    kraju 
i  świata—  i  w  takićj  całości  okazało  nam  ducha  narodu  w  całćj 
sile,  świeżości,  wszechstronności  i  prawdzie.    Dla  tego  opowia- 
dane w  epopei  główne  zdarzenie   nie  mogło  być  luźnóm,  przy- 
padkowym,   choćby   zresztą  najdonośniejsze    miało   znaczenie, 
lecz  owszem  powinno  było  wypływać  z  całego  usposobienia  na- 
rodu, znajdować  niejednokrotnie  analogiję  w  rzeczywistym  ży- 
ciu.   Również   działającemi  osobistościami   mogli  być  Jedynie 
ladzie,  którzy   łączyliby  w  sobie   rysy  i  znamiona  całego  na- 
rodu.   Nadto  przed  wszystkiemi  musiała  mieć  pierwszorzędne 
znaczenie  Jedna,  potężna  indywidualność,  wpływająca  najsta- 
nowczćj  na  całą  koićj  wypadków.  Jak  np.  Achilles  w  Iliadzie. 
Takićm  zdarzeniem  Jest  w  „Panu  Tadeuszu^    spór  Horeszków 
z    Soplicami,    takiemi    osobistościami  —  szlachta    występująca 
w  poemacie,   a  takim  bohatćrem  —  Jacek  Soplica.    Indywidu- 
alność epiczna,    mająca   prawo   egzystować,   działać  i  okazać 
się  Jaką  Jest  i  Jak  istnieje,  skupia  w  sobie    wszystko  to,  co 
w  charakterze  całego  narodu  leży  rozproszone.  Jest  zatćm  i  sa- 
ma przez  się  wielkim,   wolnym,   ludzkim   charakterem  i  daje 
nam    całokształt    narodowćj   fizyonomii  i  narodowego    serca, 
w  którym  dokładnie  obejrzeć  możemy  ducha  Jego  i  Istotę.    Ta- 
kim Jest  Robak. —  Bohater  epiczny  nie  działa  wszakże  drama-, 
tycznie,  nie  walczy  z  losem  Jak  bohater  tragiczny,  lecz  ulega 
w  wielu    razach  losowi,  Jako   też  i  powszechnemu   rzeczy  po- 
rządkowi, który  i  w  epopei   ma  swoje   ustalone  miejsce  i  po- 
■wagę.    Dojście  do  celu.  Jaki  sobie  bohater  epopei  założył  i  do 
którego  zmierza  całą  siłą  swój  woli   i  energii,  zależy  Jeszcze 
od  zewnętrznego,   otaczającego  go  duchowego  i  materyahiego 
świata,  wśród  którego  Jedynie  działać  może  człowiek,  ulegając 
całemu  szeregowi  przypadków  i  okoliczności,  sprzyjających  mu 
lub  stawających  oporem,  albo  też  usiłując  wszystkie  przeszko- 
dy zwyciężyć.    Płynie  on  nie  przeciw  fali,  lecz  z  falą,  która 
go  niesie,  choć  Ją  pruje   silnom  ramieniem.    W  epopei  świat 
niesie  bohatóra,  w  dramacie  bohatćr.  Jak  Atlas,  niesie  świat 
na  barkach  swoich.  Tylko  wola  indywidualna  w  połączeniu  ze 
światem    zewnętrznym —  zupełnie    równouprawnione,     tylko 
uwzględnienie  tak  środków,  Jakiemi  się  posługują  bohatćrowie, 
i  celu,  do  którego  zdążają  — Jak  zewnętrznych  stosunków,  przy^ 
padków  a  nawet  zjawisk  natury  Jest  epicznćj  poezyi  zadaniem^ 
Nie  tylko  więc  zmierzanie  bohatćra  do  celu  swych  zamiarów 
Rys  Dz-  Lit.  P.  T.  III.  23 
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i  postanowień,  ale  i  wszystko  to,  co  pracy  tćj  Jego  towarzy- 
szy, wielkie  ma  w  epopei  znaczenie.  Okoliczności  są  zarówno 
a  często  i  bardziej  czynne,  niż  on.  Toż  samo  widzimy  w  „Pa- 
nu Tadeuszu".  R^obak  Jest  główną  sprężyną  wypadków  w  t^j 
epopei,  ale  wieczerza,  śniadanie,  grzybobranie,  uczty,  zaręczy- 
ny i  wszystkie  inne  epizodyczne  obrazy  znamienit(^J  piękności, 
które  nam  tak  wiernie  i  tak  wielostronnie  malują  naród — nie 
odbywają  się  z  okazyj  zabiegów  Bernardyna,  lecz  on  korzysta 
z  tych  rozmaitych  okazyi,  aby  swe  plany  przeprowadzić,  a  czę- 
stokroć^ stają  mu  one  nawet  w  poprzek  drogi  (np.  kłótnia 
w  zamku).  Okoliczności  i  przypadki  zewnętrzne  znaczą  tu 
tyle,  co  wola  osobistości,  która  nawet  od  nich  bardzo  Jest  za- 
wisłą, gdyż  działa  nie  tylko  z  siebie,  przez  siebie  i  dla  siebie, 
lecz  pośród  powszechności,  która  ma  także  swoje  odrębne  cele 
i  istnienie.  Epos  przedstawia  nam  człowieka  więcój  na  zew- 
nątrz działającego,  niż  jego  wnętrze.  A  nawet  wszystko,  co 
się  wewnątrz  odbywa,  musi  być  skierowane  na  czyn  wewnę- 
trzny, rozległy,  wielkiego  znaczenia  i  wpływu  na  massy.  Pro- 
ces wewnętrzny,  sam  przez  się  i  dla  siebie,  nie  objawiający 
się  skutkiem,  nie  ma  dla  epopei  wartości.  Wręcz  przeciwnie 
ma  się  rzecz  w  dramacie,  gdzie  zewnętrzne  stosunki  o  tyle 
tylko  mają  wagę,  o  ile  wpływają  na  samodzielny  charakter, 
który  je  zwalczać  i  pokonywać  musi.  Charakter  dramatyczny 
sam  sobie  los  gotuje:  dla  epicznego  zaś  jest  Już  zgotowany, 
a  raczćj  sam  się  dlań  gotuje  —  bo  potęga  stosunków,  która 
czynowi  indywidualną  postać  nadaje  i  człowiekowi  skutek  Jego 
czynów  naznacza.  Jest  tem,  co  zowiemy  zrządzeniem  losów  — 
i  dla  tego  z  większą  słusznością  powiedzieć  byśmy  mogli,  że 
w  epopei  rządzi  i  panuje  los,  a  nie  w  dramacie,  Jak  sobie 
zwykle  wyobrażano.  W  epopei  charakter  służy  tylko  ogółowi, 
a  ponieważ  nie  Jego,  lecz  narodu  lub  ludzkości  sprawy  i  dzieje 
są  Jój  zawodem,  los  przeto  człowieka  Jednego  gubi  się  w  lo- 
sie ogółu.  Dla  tego  wielką  w  epopei  odgrywa  rolę  przypadek, 
t.  J.  zdarzenie  będące  skutkiem  niewiadomej  nam  przyczyny, 
która  atoli  w  ogólnym  rzeczy  ludzkich  toku  znajduje  swoje 
uzasadnienie  i  usprawiedliwienie.  Tak  np  wieczerza  w  zamku 
była  niespodzianką — a  jeszcze  więcćj  owo  tak  nic  nie  znaczące 
nakręcanie  zepsutego  zegara — jednak  ten  drobny  przypadek 
tak  stanowczo  wpływa  na  bieg  wypadków.  Podobnież  przy- 
padkiem Jest,  że  Tadeusz  pierwej  niż  Zosię  poznał  Telimenę, 
która  mogła  go  była  uwikłać  tak,  że  zamiary  Robaka,  co  do  po- 
łączenia syna  z  wnuczką  Stolnika,  mogły  spełznąć  na  niczćm. — 
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Nawet  tragicznośi!  polega  w  epopei  na  tćm,  ie  rozmiar  rzeczy, 
w  kttfrćj  się  obraca  człowiek,  za  wielki  Jest  dla  indywidanm, 
działającego  nie  dla  siebie  jako  Jednostka  i  przez  siebfe,  lecz 
śróA  istniejących  rzeczy,  i  że  częstokroć  ulega  losowi.  Ztąd 
niekiedy  taki  smętny  ton,  jeśli  mija  i  ginie  to,  co  wielkie 
i  wspaniale,  czy  to  wielka  istota  zbiorowa,  czy  wielki  boba- 
tćr.  Tak  umiera  Jacek  Soplica,  który  cale  życie  cierpiał  i  dług 
winy  spłacał  poświęceniem  —  a  c^iłą  jego  przedśmiertną  pocie- 
chą jest  uścisk  brata  i  podanie  dłoni  klucznika,  bo  nawet  nie 
doczekał  chwili,  w  ktdrdj  pamięć  jego  Podkomorzy  oczyścił 
przed  światem.  To  zrządzenie  losu  wyobraził  np.  w  rozlicznych 
przypadkach  nadzwyczaj  plastycznie  Homer,  wprowadzając  cały 
świat  bogów  na  s^cenę  i  dając  im  samodzielną,  niezawisłą  i  odrę- 
bną egzystencyę.  To,  co  tu  było  pięknym,  naturalnym  wyra- 
zem fantazyi  ludowej,  stato  się  napuszystem  i  martwym  na- 
śladownictwem u  Wirgiliusza,  a  nie  powiodło  się  wielu  nowo- 
żytnym poetom,  którzy  chcąc  zastąpić  bogów  helleńskich  ducha- 
mi lub  istotami  allegorycznemi,  rozminęli  się  z  drogami,  jakie- 
mi  szła  wyobraźnia  ludów  chrześcijańskich.  Dla  tychże  sa- 
mych przyczyn  i  w  l^olsce  tak  długo  nie  udawały  się  wszel- 
kie kreacye  epickie,  zapełniające  świat  polski  bóstwami,  z  któ- 
remi  naród  nigdy  nic  nie  miał  wspólnego.  Dla  tego  w  tój  mie- 
rze objawia  się  wielki  poetycki  rozum  Mickiewicza,  że  wszystko 
to  zastąpił  zawiązaniem  silnego  łańcucha  skutków  i  przyczyn, 
oraz  przeczuciem  ludu  o  władzach  nadziemskich  i  naiwnóm 
wróżeniem  ze  znaków  niebieskich  i  zjawisk  przyrody. 

Wszystkie  uboczne  zdarzenia,  czyli  tak  zwane  epizody, 
łączą  się  w  >Panu  Tadeuszu*  z  głównym  wypadkiem,  a  pomi- 
mo to  nie  straciły  caloksztaltnój  samodzielności,  t.  J.  wykoń- 
czenia, które  nie  dozwala  uważać  ich  jako  środki  Jedynie,  Ja- 
kiemi  główna  akcya  się  posługuje.  Spór  o  charty,  łowy,  za- 
ścianek i  t.  d.  opracował  poeta  równie  starannie  i  bez  pośpie- 
chu, a  Jednak  wszystko  to  związało  się  ściśle  z  całością.  Miał 
on  już  ułożony  plan  budowy  i  wątku,  który  jednoczy  *  wszystkie 
j^J  części.  Tak  zdarzenie  główne  jak  i  tło  powszechnodzic- 
jowe  i  obraz  ubocznych  stosunków  —  wszystko  w  sobie  Jedno- 
lite i  całokształtne  —  połączyć  się  musiało  w  Jedne  wielką  za- 
okrągloną całość.  Wprawdzie  mógłby  ktoś  zarzucić,  że  po. 
ecie  wolno  było  zkądinąd  ud  dawniejszych  zdarzeń  rozpocząć^ 
że  np.  zamknięte  w  księdze  X  opowiadanie  Jacka  mógł  wziąć 
za  początek  i  przedmiot  rozleglejszego  epicznego  opracowa- 
nia —  i  że  nie  potrzebował  kończyć  utworu  zaręczynami  i  ucztą, 
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ale  mdgl  rozsnać  przed  nami  wielki  obraz  wojen  napoleoń- 
skich 1 1.  p.:  —  ale  w  takim  razie  rozprzęgtaby  się  jedność  po- 
ematu; zamiast  jednego  głównego  zdarzenia  mielibyśmy  tch 
kilka ;  nie  byłoby  ani  jednego  tła,  ani  jednćj  doby.  Takie  do- 
cieranie do  pierwszego  powoda  zdarzenia  i  ostatecznych  jego 
skutków  przekroczyłoby  zakres  poezyi,  rozproszyłoby  się  w  nie- 
dojrzaną  mnogość  rysów  i  wypadków  i  zginęłoby  w  prozaicznćm 
jakićmś  i  pragmatycznem  opowiadaniu  rzeczy,  często  od  siebie 
wcale  niezawisłych.  Od  razu  więc  wprowadził  nas  poeta  we 
wnętrze  całego  gmachu,  uczynił  główny  wypadek  zawisłym  bd 
sytuacyi  politycznój  i  społecznój,  a  znowuż  powiązał  ją  z  nim 
nąjściślćj  —  tak  ie  zamiary  Robaka,  zajazd,  bitwa,  tylko  w  po- 
łączeniu ze  sobą  mają  uzasadnioną  przyczynę  i  egzystencyę. 
Na  śmierci  zaś  Jacka  nie  mógł  przerwać  epopei,  jakby  to  wolno 
było  tragikowi;  bo  zadaniem  jćj  jest,, umysł,  tak  tragicznym  wy- 
padkiem poruszony,  uspokoić  i  ku  łagodniejszym  zwrócić  wy- 
padkom. 

Mickiewicz  odwzorował  w  »Panu  Tadeuszuc  wszystkie 
niemal  główmiejsze  rysy  ducha  narodowego.  Uczucia  relig^ne, 
rodzinne,  obywatelskie,  strona  obyczajowa  i  zwyczajowa  ży- 
cia —  wszystko  to  znajdujemy  w  tóm  arcydziele.  Polacy  sły- 
nęli z  głębokićj  wiary  —  i  nie  utracili  jćj  zupełnie  nawet 
w  czasach ,  kiedy  w  całćj,  europejskiej  społeczności  zapanowa- 
ła niewiara,  i  kiedy  wielu  z  pośród  samćj  szlachty,  idąc  obcym  śla- 
dem, drwiło  z  tego,  co  niegdyś  było  świętem  dla  wszystkich. 
W  ogólności  powiedzieć  można,  że  religija  w  Polsce  była  naro- 
dową, a  naród  religijnym.  W  niewielu  nawiasowych  rysach, 
ale  dostatecznie  i  wiernie  podniósł  poeta  tę  stronę  narodu. 
Zaraz  z  początkiem  księgi  I-szćj  zwraca  się  do  N.  Panny 
z  rzewnćm  wezwaniem: 

Panno  święta,  co  Jasnćj  bronisz  Częstochowy 
I  w  Ostrśj  świecisz  Bramie!  '  Ty,  co  gród  zamkowy 
Nowogródzki  ochraniasz   z  jego  wiernym  ludem! 
Jak  mnie  dziecko  do  zdrowia  powróciłeś  cudem 
( — Gdy  odpłaczącćj  matki,  pod  Twoje  opiekę 
Ofiarowany,  martwą  podniosłem  j)owiekę; 
I  zaraz  mogłem  pieszo,  do  Twych  świątyń  progu 
Iść  za  wrócone  życie  podziękować  Bogu — )  i  t.  d. 

Oflary  na  kościół  i  klasztory  były  rzeczą  bardzo  zwyczajną 
w  Polsce.  W  sPanu  Tadeuszuc  szlachta  zaściankowa  żegna 
Robaka  zaprosinami: 
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»Niech  też  do  Niechrymowa  ksiądz  na  nocleg  zdąży, 
Bzekł  Ekonom,  rad  będzie  księdza  Pan  Chorąży; 
Wszakże  na  Litwie  stare  powiada  przysłowie: 
Szczęśliwy  człowiek,  jako  kwestarz  w  Niechrymowie; 
»I  do  nas,  rzekł  Znbkowski,  wstąp  jeżeli  łaska; 
Znajdzie  bi^  tam  półsztuczek  płótna,  masła  faska. 
Baran  lub  krówka;  wspomnij  księże  na  te  słowa: 
Szczęśliwy  człowiek,  trafił  jak  ksiądz  do  Zubkowac 
»I  dó  nasff  rzekł  Skołuba.    vDo  nas,  Terajewicz, 
Żaden  Bernardyn  głodny  nie  wyszedł  z  Pucewiczc 
Tak  cała  szlachta  prośbą  i  obietnicami 
Przeprowadzała  księdza. . . 

Najgwattownłejsze  namiętności  tłumiono  na  widok  Hostyi, 
a  nawet  kapłana,  przeciw  któremu  nikt  nie  podniósł  ręki,  na- 
wet w  wybuchu  największćj  złości.  Wojski  wykładając  zna- 
czenie serwisu,  wyobrażającego  historyę  sejmiku,  gdy  doszedł 
do  zwady  przy  obiorze  marszałka,  mówi: 

dLccz  tam  na  korytarzu.  Państwo  uważacie 

Tego  starego  icsiędza,  co  idzie  w  ornacie: 

To  Przeor;  Sanlctissimum  z  ołtarza  wynosi, 

A  chłopiec  w  komży  dzwoni  .i  na  ustęp  prosi. 

Szlachta  wnet  szable  chowa,  żegna  się  i  klęka, 

A  ksiądz  tam  się  obraca,  gdzie  jeszcze  broń  szczęka. 

Skoro  przjfjdzie,  wnet  wszystkich  uciszy  i  zgodzie 

A  z  Jakiemże  oburzeniem  i  niechęcią  ów  Maciój  Rózeczka 
wyraża  się  o  wojsku  napoleońskióm ,  co  nie  znało  ni  Boga  ni 
wiary! 

Obok  wiary  były  w  narodzie  przesądy -*- ślady  mitologii  da- 
wnćj,  nie  zupełnie  zatarte  przez  chrześcijani^m.  Z  rozmowy 
o  astronomii  Wojskiego  i  Podkomorzego  dowiadujemy  się,  jak 
sobie  świat  nadziemski  i  niebieski  wyobrażali  nie  specyaiiści 
uczeni,  lecz  cały  ogół  narodu. 

Wielkie  były  w  Polsce  domowe  i  rodzinne  cnotyl  Związki 
fatiailijne  uważano  za  świętość  nietykalną.  Ślubu  i  wiary 
umiano  dochowywać  sobie;  słowo  dane  obowiązywało  raz  na 
zawsze;  narzeczony  zachowywał  się,  kiedy  go  losy  z  ukochaną 
rozłączyły,  Jak  małżonek.  Piękny  tego  przykład  daje  nam  na- 
sza epopeja.  Sędzia  do  późnego  wieku  pozostał  wierny  zma- 
rtój  narzeczonój,  1  nie  by  wszy  małżonkiem  uważał  się  za  wdo- 
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wca.  Zgoda  w  pożyciu  domowćm  tóin  bardziej  zastagaje  na 
uznanie,  że  małżeństwa  kojarzyły  się  często  bez  bliższego  po- 
znania się  nowożeńców  — jedynie  z  woli  rodzłcdw.  Kobieta 
miała  stanowisko  podrzędne  gospodyni  domu  i  matki,  aznawała 
wyższość  męża,  zgadzała  się,  umiała  ustępować,  unikać  kłó- 
tni i  sporu.  Dopiero  w  przyszłym  wieku  zaczęto  się  emancy- 
pować  i  dobijać  ważniejszego  stanowiska.  I  w  tój  więc  mierze 
epoka  »Pana  Tadeuszac  Jest  przecbodową:  —  dla  tego  też.  Jak 
się  zdaje,  przedstawił  nam  poeta,  z  pominięciem  wszelkiego 
innego  rodzaju  kobiet,  tylko  dwie  wyraziściej  —  Telimenę  i  Zo- 
się —  nie  bez  ironii  a  z  dowcipem.  Zosia  długi  czas  w  głębi  — 
bawi  się  kurczętami  i  indykami ,  późnićj ,  >za  wolą  starszych 
i  niebac,  kocha  Tadeusza*: 

»Wiem,  iż  wszyscy  mówili,  iż  za  mąż  iść  trzeba 
Za  pana;  ja  się  zawsze  zgadzam  z  wolą  nieba 
I  z  wolą  starszych. . .  c 

Zawczasu  więc  przygotowana  szanować  męża   i  iść  za  Jego 
wolą  bezwarunkowo  i  chętnie; 

»Jestćm  kobietą,  rządy  nie  należą  do  mnie. 
Wszakże  pan  będziesz  mężem:  ja  do  rady  młoda, 
Co  pan  urządzisz,  na  to  całćm  sercem  zgoda.c 

Z  tćm  biernem  stanowiskiem  kobióty  łatwo  sobie  zresztą 
poradził  Mickiewicz,  wprowadzając  akcyę  do  domu  bezżennego 
Sędziego.  Zawsze  Jednak  można  poecie  poczytywać  za  winę 
takie  zupełne  zapomnienie  o  kobićcie  jako  gospodyni,  żonie  i  matce: 
gdyż  wiemy  wprawdzie,  że  były  tam  Podkomorzyna  i  inne  pa- 
nie,  ale  ani  słowa  z  ust  ich  nie  słyszymy,  tak  że  wyglą- 
dają Jakby  martwe  maryonetki,  które  w  obec  tylu  męzkich 
postaci,  pełnych  krwi  i  życia,  zupełnie  nikną.  O  Telimenie 
powiada  wprawdzie  poeta  na  Jednóm  miejscu,  że  w  istocie 
dobre  serce  miała*,  ale  tego  bynajmniej  nie  widać.  Stara 
grzesznica,  zalotna,  zepsuta,  ani  Jest  dobrą  kobietą,  ani  obywa- 
telką. Nie  kocha  rodzinnego  kraju,  poluje  na  młodych,  bar- 
'  czystych  chłopców,  i  zarazem  na  smukłego  Hrabiego  zastawia 
stoci,  a  nawet  biednego  Rejenta  trzyma  w  odwodzie.  Udaje 
czułą,  sentymentalną,  idealizującą,  a  przecież  woli  być  kobietą 
»nii  planetąt,  woli  męża  —  Rejenta  z  krwią  i  kośćmi,  niż  ko- 
chanka —  Hrabiego    z  rycerskim    zapałem    i   fantazyą.    Za- 
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wczasa  przewodzi  przyszłemu  mężowi,  warunkiem  intercyzy 
kaie  wyrzec  się  kontusza  —  a  gdy  Hrabia  zbliża  się  do  nićj 
z  wyrzutami,  powiada,  że  jeszcze  z  Rejentem  ślubu  nie  wzięła 
i  odstąpi  go,  jeśli  weźmie  ją  za  żonę,  ale  zaraz  dziś  —  1  nawet 
paznogciami  grozi,  jeśliby  jedno  »pisnąl«  sTowo.  Jeżeli  rzeczy, 
wiście  wiele  było  w  Polsce  takich  kobiet  jak  Telimena,  jeśli 
więc  w  epopei  właściwe  i  konieczne  zajęła  miejsce,  to  powi- 
nien był  poeta  przeciwstawić. jćj,  w  tćj  samćj  obszerności  i  z  tąż 
dokładnością,  inną,  reprezentującą  drugą,  może  nawet  liczniej- 
szą a  lepszą  część  niewiast. 

Z  młodzieży  także  dwóch  widzimy  na  pierwszym  planie: 
Hrabiego  i  Tadeusza.  Więcćj  tu  już  sprawiedliwości  i  równo- 
wagi. Tadeusz  jest  typem  polskiego  szlacheckiego  młodzieńca. 
Miał  on  duszę  czystą,  myśl  żywą  i  serce  niewinne,  ale  zara- 
zem  nie  małą  chętkę  do  swawoli: 

Wiedział,  że  był  przystojny,  czuł  się  rzezki,  młody, 

A  w  spadku  po  rodzicach  wziął  czerstwość  i  zdrowie,     ' 

Nazywał  się  Soplica:  wszyscy  Sopłicowie 

Są,  jak  wiadomo,  krzepcy,  otyli  i  silni, 

Do  żołnierki  jedyni,  w  naukach  mnićj  pilni. 

Tadeusz  się  od  przodków  swoich  nie  odrodził: 

Dobrze  na  koniu  jeździł,  pieszo  dzielnie  chodził. 

Tępy  nie  był,  lecz  mało  w  naukach  postąpił. 

Choć  stryj  na  wychowanie  niczego  nie  skąpił; 

On  wolał   z  flinty  strzelać,  albo  szablą  robić. 

Wiedział,  że  go  myślano  do  wojska  sposobić,  ' 

Ze  ojciec  w  testamencie  wyrzekł  taką  wolę; 

Ustawicznie  do  bębna  tęsknił,  siedząc  w  szkole. 

Dobre  serce,  instynkta  szlachetne,  dzielność  wrodzona,  ale 
zarazem  i  pewna  miękkość,  słabość,  niewytrwałość  i  niestano- 
wczość.  W  sidła  Telimeny  wikła  się  nadzwyczaj  łatwo,  sam 
nie  M  ie,  dla  czego  i  po  co,  "ho  jćj  nie  kocha  -^  ale  ma  prze- 
cież poczucie  dziewiczości,  uznając,  że  jest  niewinnćj  Zosi  nie- 
godnym. Jąka  się  przed  stryjem,  nie  śmiejąc  wyznać  prawdy, 
a  skłamać  nie  umie  i  słucha  z  pokorą  ostrych  słów  opiekuna. 
Wyzywa  Hrabiego  w  obronie  starców  i  ujmuje  się  za  kobietą, 
chociaż  nie  szanowaną  przez  siebie.  Zasługą  chce  zmazać  wi- 
nę i  dobić  się  ręki  Zosi.  —  Innym  jest  zcudzoziemczały,  a  je- 
dnak sercem  nie  obcy  krajowi  Hrabia.  Sentymentalny,  bo  sen- 
tymentalność   w  ówczesnym   towarzystwie    była    w   modzie, 
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wielbiciel  pfci  pięknćj,  naraża  wjćj  obronie  życie  wBirbante- 
Rokka,  i  zapomina  o  wojowniczych  zamiarach,  żeby  cucić  zem- 
dlałe l^obiety;  peten  elegancyi  i  dobrego  tonu,  żyje  z  Soplica- 
mi pomimo  sporu;  krzywi  się  na  zacofanie  szlachty^  a  Jednak 
nie  bawi  się  w  zaściankowego  kaznodzieję.  Niebo  włoskie  le- 
piej mu  się  podoba,  niż  polskie;  lecz  pomimo  to,  siedzi  w  kraju 
i  bierze  udział  we  wszystkich  sprawach  Jego.  Jest  to  repre- 
zentant młodzieży,  co  szukając  za  granicą  ogłady  i  oświaty, 
nie  wyrzekła  się  uczuć  obywatelskich  i  przyswoiwszy  sobie 
wiele  mniejszćj  wagi  obcych  nawyknień,  wnieść  mogła  do  kra- 
ju niejedne  myśl  pożyteczną. 

Surowości  obyczajów  ojcowie  nasi  przestrzegali  starannie: 
skrzywdzić  kobietę  nie  wełno  było  nikomu.  I  ten  rys  ukaza- 
ny tu  Jest  w  słowach  Sędziego: 

O  Tadeuszku!  jeśli  może  asan  Zosię 

Zbałamucił  i  teraz  uciekasz  młokosie: 

To  się  waści  nie  uda!     Lubisz  czy  nie  lubisz: 

Zapowiadam  asanu,  że  Zośkę  poślubisz. 

A  nie,  to  bizun  —  jutro  staniesz  na  kobiercu... 

Przywiązanie  sług  do  panów  wyobraża  nam  klucznik  Ger- 
wazy. Kiedy  nie  stało  panów,  przywiązał  się  do  wszystkiego, 
co  mu  ich  przypomina,  a  Zosię  i  Hrabiego,  potomka  Horeszków 
chociaż  po  kądzieli,  czci,  kocha  i  strzeże  Jakby  oka  w  głowie. 
Długa  i  wierna  służba  uprawnia  go  do  pewnćj  poufałości;  gde- 
ra, nawet  opponuje,  a  wpływ  umie  wywrzeć  i  znaleźć  posłuch. 
Klejnotów  familijnych  Horeszków  strzeże  wiernie  i  oddaje  Je 
Zosi.  —  Wojski  znowu,  daleki  krewny  i  przyjaciel  domu,  i  woźny 
Protazy  reprezentują  patryarchalny  u  dawnćj  szlachty  stosunek 
rezydentów  do  rodzin,  którym  zawdzięczając  kawałek  chleba, 
odwzajemniają  się  wiernóm  przywiązaniem  i  miłością. 

Trafnie  wprowadzony  został  do  epopei  Niemiec  Buchman, 
reprezentant  żywiołów  obcych,  które  zrastały  z  narodem.  Sprze- 
czność zachodzącą  pomiędzy  żywćm,  porywczem  i  niewytrwa- 
łćm  usposobieniem  szlachty,  a  systematycznością  i  zamiłowa- 
niem do  pewnego  stałego  porządku  we  wszystkićm  tych  cu- 
dzoziemców spolszczonych,  wybornie  zarysował  poeta,  z  wielkićm 
życiem  i  prawdą,  choć  tak  niby  dorywczo  i  nawiasowo.  Ta 
krótkość  czasu,  co  wiecznie  stała  na  zawadzie,  że  nie  stało  się 
zadość  BuchmanowćJ  radzie  —  sprawia  wrażenie  komiczne,  bez 
wzgardy  charakteryzuje  szlachtę  a  bez  kaznodziejskiego  tonu 
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^  wskazuje  na  zbywający  j^j  namysł  ł  rozwagę  we  wszystkich 
przedsięwzięciach. 

Śliczną  Jest  postać  Jankiela,  najpiękniejszy,  jaki  hyi  mtfgf 
i  najszlachetniejszy  typ  żyda  polskiego.  Nie  szczędzi?  dla  nie- 
go poeta  barw  idealnych,  chociaż  nie  odstąpił  od  prawdy,  a 
przynajmniej  prawdopodobieństwa.  Ustęp,  w  którym  Jankiel 
natchniony  gra  swoje  improwizacyę,  należy  do  najpiękniejszych 
i  najpodnioślejazych. 

Śtosankn  włościan  do  szlachty  również  nie  pominął  poeta. 
I  tu  występują  dwa  skrajne,  przeciwne  sobie  ówiaty  i  wyobra- 
żenia. Na  przepaścisty  rozdział,  jaki  niekiedy  istniał  między 
ludem  a  stanem  uprzywilejowanych,  rzucił  poeta  zasłonę,  gdyż 
nie  mogło  być  jego  rzeczą  opisywać  krzywd  i  nadużyć  wyją- 
tkowych. Owszem,  widzimy  nawet  pewien  patryarchalny  zwią- 
zek, widzimy  lud  biorący  udział  w  uroczystościach  szlachty. 
Na  zaręczynach  Zosi  zastawiono  stoły  na  podwórzu. 

Pan  Sędzia,  skłoniwszy  się  opuócił  biesiadę. 
On  na  dziedzińcu  włościan  traktowi^  gromadę; 
Zebrawszy  ich  za  stołem  na  dwa  staje  długim. 
Sam  siadł  na  jednym  końcu,  a  pleban  na  drugim. 
Tadeusz  i  Zofija  do  stołu  nie  siedli; 
Zajęci  częstowaniem  włościan  chodząc  jedli. 
Starożytny  był  zwyczaj,  iż*  dziedzice  nowi 
Na  pierwszej  uczcie  sami  służyli  ludowi.    . 

Niechęć  względem  ludu  i  upośledzenie  jego  włożył  poeta 
w  usta  ekonoma,  klucznika  i  zaściankowój  szlachty,  co  nie 
mogąc  czćm  innćm,  bogdaj  herbem  się  przechwala.  Ekonom 
mówi  n.  p.: 

Chłopy  i  radzi  temu,  kiedy  w  ich  jarzynę 
Wskoczy  chart;  niech  otrząśnie  dziesięć  kłosów  żyta: 
To  pan  mu  kopę  oddasz  i  jeszcze  nie  kwita: 
Często  chłopi  talara  w  przydatku  dostali, 
Wierz  mi  pan,  że  się  chłopstwo  bardzo  rozzuchwali... 

A  w  karczmie  Jankiela: 

. . .  »Cham!  Skołuba  krzyknął. 
Głupi,  tobieć  to  lepiej,  tyś  chłopie  przywyknął, 
Jak  węgorz  do  odarcia:  lecz  nam  urodzonym. 
Nam  wielmożnym,  do  złotych  swobód  wzwyczajonymi 
Ach,  bracia!  wszak  to  dawniój  szlachcic  na  zagrodzie. . « 
(•Tak,  tak,  —  krzyknęli  wszyscy  —  równy  wojewódzielf) 
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Gerwazy  zaś  słysząc,  ie  Tadeasz  chce  dać  wolność  w!o^ 
ścianoED,   z  razu  nie  mało  się  tćm  gorszy: 

Boję  się,  żeby  to  coś  nie  było  z  niemiecka! 

Wszak  wolność  nie  jest  chłopska  rzecz,  ale  szlachecka! 

Prawda,  że  się  wywodzira  wszyscy   od  Adama: 

Alem  słyszał,   że  chłopi  pochodzą  od  Chama, 

Żydowie  od  Jafeta,  my  szlachta  od  Sema, 

A  więc  panujem  jako  starsi  nad  obiema. 

Zasady  postępowe,  które  miały  wejść  w  życie  zaledwie  po 
latach  plędziesłęclu,  pięknie  reprezentuje  Tadeusz,  należący 
Już  do  nowego,  młodego  świata. 

Opiewając  ten  gwarny  świat,  pełny  życia  1  samodzielności, 
przedstawiając  naród  we  wszystkich  Jego  stosunkach,  tak  do- 
mowych Jak  publicznych,  nie  mógł  poeta  zapomnieć  o  ziemi,  na 
którćj  widzimy  bohaterów  tej  wielkićj  epopei,  o  związku  na- 
rodu, przeważnie  sielskiego  i  rolniczego,  z  przyrodą,  tak  piękną 
i  bogatą  i  tak  ukochaną.  To  też  niezmiernie  wiele  miłości, 
czci  i  natchnienia  włożył  poeta  w  obrazy  tćj  pięknćj  ziemiijćj 
przyrody.  Niebo,  słońce  i  gwiazdy,  dzień  i  noc,  burzę  i  ciszę, 
roślinę  i  zwierzę  —  wstystko  zobaczysz  w  Jego  obrazie.  Nie 
ma  takiego  malarza  natury  Jak  autor  »Pana  Tadeuszac;  nie 
znajdziesz  w  całćj  poezyi  polskićj  tyle  barw  słowa,  które  naj- 
piękniejszym barwom  ziemi  rodzinnćj  wyrównać  są  w  stanie  — 
tyle  mocy,  ile  jest  w  burzy,  tyle  spokoju,  ile  jest  w  cichćj  no- 
cy  letnićj,  kiedy  gwiazdy  iskrzą  się  na  niebie^  wody  mówią  do 
siebie  szmerem  miłosnym,  kwiaty  i  drzewa  napełniają  powie- 
trze wonią,  rosa  lśni  się  a  księżyc  ozłaca  pochyłe  chaty  i  sre- 
brzyste łany. 

Dla  przykładu  przytaczamy  wyjątek  z  opisu  nocy  letnićj. 

Po  wieczerzy,  i  Sędzia  i  goście  ze  dworu 
Wychodzą  na  dziedziniec  używać  wieczoru; 
Zasiadają  na  przyzbach  wysłanych  murawą. 
Całe  grono,  z  posępną  i  cichą  postawą, 
Pogląda  w  niebo,  które  zdawało  się  zniżać. 
Ścieśniać  i  coraz  bardziśj  ku  ziemi  przybliżać: 
Aż  oboje  skrywszy  się  pod  zasłonę  ciemną 
Jak  kochankowie,  wszczęli  rtomowę  tajemną, 
Tłómacząc  swe  uczucia  w  westchnieniach  tłumionych, 
Szeptach,  szmerach  i  słowach  nawpół  wymówionTCh. 
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Z  których  składa  się  dziwna  muzyka  wieczoru. 

Zaczął  ją  puszczyk,  jęcząc  na  poddaszu  dworu: 
Szepnęły  wiotkićm  skrzydłem  nietoperze,  lecą 
Pod  dom,  gdzie  szyby  okien,  twarze  ludzi  świecą: 
Bliżśj  zaś  nietoperzów  siostrzyczki  ćmy,  rojem 
Wiją  się,  przywabione  białym  kobiet  strojem: 
Mianowicie  przykrzą  się  Zosi,  bijąc  w  lice* 
I  w  jasne  oczki,  które  biorą  za  dwie  świśce. 
Na  powietrzu,  owadów  wielki  krąg  się  zbiera. 
Kręci  aię,  grając  jako  harmoniki  sfera; 
Ucho  Zosi  rozróżnia  wśród  tysiąca  gwarów 
Akord  muszek  i  półton  fałszywy  komarów. 

W  polu,    koncert  wieczorny  ledwie  jest  zaczęty; 
Właśnie  muzycy  kończą  stroić  instrumenty. 
Już  trzykroć  wrzasnął  derkacz,  pierwszy  skrzypek  łąki, 
Już  mu  zdała  wtórują  z  bagien  basem  bąki, 
Już  bekasy  do  góry  porwawszy  się  wiją, 
I  bekając  raz  po  raz,  jak  w  bębenki  biją, 

Na  finał  szmerów  muszych  i  ptaszęcój  wrzawy, 
Odezwały  się  chórem  podwójnym  dwa  stawy: 
Jako  zaklęte  w  górach  kaukazkich  jeziora, 
Milczące  przez  dzień  cały,  grające  z  wieczora. 
Jeden  staw,  co  toń  jasną  i  brzeg  miał  piaszczysty. 
Modrą  piersią  jęk  wydał  cichy,  uroczysty; 
Drugi  staw,  z  dnem  błotnistym  i  gardzielem  mętnym. 
Odpowiedział  mu  krzykiem  żałośnie  namiętnym; 
W  obu  stawach  piały  żab  niezliczone  hordy, 
Oba  chóry  zgodzone  w  dwa  wielkie  akordy. 
Ten  fortissimo  zabrzmiał,  tamten  nóci  zcicha; 
Ten  zdaje  się  wyrzekać,  tamten  tylko  wzdycha: 
Tak  dwa  stawy  gadały  do  siebie  prze/  pola, 
Jak  grające  naprzemian  dwie  arfy  Eola. 

Mrok  gęstniał.     Tylko  w  gaju  i  około  rzeczki 
W  łozach  błyskały  wilcze  oczy  jako  śtneczki; 
A  dalój,  u  ścieśnionych  widnokręgu  brzegów, 
Tu  i  owdzie  ogniska  pastuszych  noclegów. 
Nareszcie  księżyc  srebrną  pochodnię  zaniecił. 
Wyszedł  z  boru,  i  niebo  i  ziemię  oświecił. 
One  teraz  w  pomroku  odkryte  w  połowie. 
Drzemały  obok  siebie,    jako  małżonkowie 
Szczęśliwi:  niebo  w  czyste  objęło  ramiona 
2Semi  pierś,  co  księżycem  świeci  posrebrzona. 
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Nie  dziw,  że  zapatrując  się  na  przyrodę  z  tak  wielką  miło- 
sciąt  poeta  przenosił  duszę  utęsknioną 

Do  tych  pagórków  leśnych,  do  tych  łąk  zielonych, 
Szeroko  nad  błękłtnjrm  Niemnem  rozciągnionyoh; 
Do  tych  pól  malowanych  zbożem  rozmaitóm. 
Wyzłacanjwh  pszenicą,  posrebrzanych  żytem; 
Gdzie  bursztynowy  świerzop,  gryka  jak  śnieg  biała, 
Gdzie  panieńskim    rumieńcem  dzięcielina  pała, 
A  wszystko  przepasane,  jakby  wstęgą,  miedzą 
Zieloną,  na  nićj  zrzadka  ciche  grusze  siedzą. 

Jakże  znany  a  miły,  Jak  prosty  a  piękny  obraz  ogrodu  wa- 
rzywnego. 

Drzewa  owocne,  zasadzone  w  rzędy. 
Ocieniały  szerokie  pole;  spodem  grzędy. 
Tu  kapusta,  sędziwe  schylając  łysiny. 
Siedzi  i  zda  się  dumać  o  losach  jarzyny; 
Tam  plącząc  stronki  w  marchwi  zielonój  warkoczu. 
Wysmukły  bób  obraca  na  nią  tysiąc  oczu; 
Owdzie  podnosi  złotą  kitę  kukuruza; 
Gdzieniegdzie  otyłego  widać  brzuch  harbuza, 
Który  od  swój  łodygi  aż  w  daleką  stronę 
Wtoczył  się,  jak  gość,  między  buraki  czerwone.        * 
Grzędy  rozcięte  miedzą.     Na  każdym  przykopie 
Stoją,  jakby  na  straży,   w  szeregach  konopie, 
Cyprysy  jarzyn,  ciche,  proste   i  zielone; 
Ich  liście  i  woń  służą  grzędom  za  obronę, 
Bo  przez  ich  liście  nie  śmie  przecisnąć  się  żmija, 
A  ich  woń  gąsienice   i  owad  zabija. . 
Dalój  maków  białawe  górują  badyle; 
Na  nich,  myślisz  iż  rojem  usiadły  motyle 
Trzepiotąc  skrzydełkami,  na  których  się  mieni 
Z  rozmaitością  tęczy  blask  drogich  kamieni: 
Tyla  farb  żywych,  różnych,  mak  zrzeriicę  mami. 
W  środku  kwiatów,  jak  pełpia  pomiędzy  gwiazdami, 
Krągły  słonecznik,  licem  wielkióm,  gorejącćm, 
Od  wschodu  do  zachodu  kręci  się  za  słońcem. 

Jakże  w  obec  tego  maleńkiego  obrazka  maleje  Delii  ze  swe* 
mi  tOgrodami»,  lub  Kożmian  ze  swojćm  cZiemiaństwem»! 
Patrzmy  na  zachód  słońca,  co  całe  zaczerwienione  Jak  zdro- 
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we  oblicze  gospodarza,  powraca  na  spoczynek  i  bTyszczy  nad 
czerniącym  się  borem  jak  pożar  na  dacha —  i  nim  zapadło  do 
głębi,  błysnęło  Jeszcze  raz  Jak  ówlćca  przez  okiennic  szpary. 
A  oto  po  clchćj  nocy 

Nad  Soplicowem  słońce  weszło,  ł  już  padło 

Na  strzechy  i  przez  szpary  w  stodołę  się  wkradło; 

I  po  ciemnozielonym,  świeżóm,  wonnóm  sianie, 

Z  którego  młodzież  sobie  zrobiła  posłanie. 

Rozpływały  się  złote,  migające  pręgi 

Z  otworu  czamój  strzechy,  jak  z  warkocza  wstęgi; 

I  słońce  usta   sennych  promykiem  poranka 

Drażni,  jak  dziewczę  kłosem  budzące  kochanka. 

Słyszysz  ? 

Tam  derkacz  wrzasnął  z  łąki,  szukać  go  daremnie, 
Bo  on  szybuje  w  trawie,  jako  szczupak  w  Niemnie; 
Tam  ozwał  się  nad  głową  ranny  wiosny  dzwonek, 
Również  głęboko  w  niebie  schowany  skowronek; 
Owdzie  orzeł  szerokićm  skrzydłem  przez  obszary 
Zaszumiał. . .. 

Zaś  jastrząb',  pod  jasnemi  wiszący  błękity, 
Trzepie  skrzydłem,  jak  motyl  na  szpilce  przybity — 
Aż  ujrzawszy  śród  łąki  ptaka  lub  zająca,  ^ 

Runie  nań  z  góry,  jako  gwiazda  spadająca. 

A  gdy  wiszącego  śród  cłimury  Jastrzębia  dostrzeże  kogut, 
co  odprawia  warty, 

Stanie  i  nieruchomie  dzierżąc  dziób  zadarty, 
I  głowę  grzebieniastą  pochyliwszy  bokiem. 
Aby  tóm  łacńiój  w  niebo  mógł  celować  okiem 
Krzylmie,  i  zaraz  w  ogród  chowają  się  lairy. 
Nawet  gfsi  i  pawie,   i  w  nagłym  przestrachu 
Gołębie,  gdy  nie  mogą  schronić  się  na  dachu.. 

Nawet  muchy  słyszysz  brzęczące  1  wrogi  much  —  pająki 
zwane  kosarzaml: 

Zaledwie  która  bzyknie,  już  długiemi  nogi 
Obejmuje  ją  w  koło  i  dusi  mistrz  srogi. 

A  w  lesie: 

Czasem  wymkną  się  w  górę,  przez  trawy  zielenie, 
Jakby  dwa  wodotryski,  dwa  rogi  jelenie, 
I  mignie   między  drzewa  zwierz  żółtawym  pasem. 
Jak  promień,  kiedy  wpadłszy,  gaśnie  między  lasem. 
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I  znowu  cichość  w  dole.     Dzięcioł  na  jedlinie 
Stuka  zlekka  i  dalój  odlatuje^  ginie, 
Schował'  sig;  ale  dziobem  nie  przestaje  pukać, 
Jak  dziecko  gdy  schowane,  woła  by  go  szukać. 
Bliźśj  siedzi  wiewiórka,  orzech  w  łapkach  trzyma. 
Gryzie  go;  zawiesiła  kitkę  nad  oczyma 
Jak  pióro  nad  szyszakiem  u  kirasyera: 
Chociaż  tak  osłoniona,  dokoła  spoziera, 
Dostrzegłszy  gościa,  skacze  gajów  tanecznica 
Z  drzew  na  drzewa,  miga  się  jako  błyskawica ; 
Nakoniec  w  niewidzialny  otwór  pnia  przepada; 
Jak  wracająca  w  drzewo  rodzime  Dryada. 

Tu  znowu  z  dachu  Macieja  spada  wróblów  krzykliwa  hoło- 
ta —  a  królików  trzodka  blałopucha 

Bieży  do  starca,   liśćmi  kapusty  znęcona. 
Do  nóg  mu,  na  kolana  skacze,   na  ramiona. 

Ile  w  tóm  wszystklćm  wdzięku  i  poezył:  ale  jakiejże  mocy 
nabiera  stówo  poety,  gdy  opisuje  puszcz  litewskich  przepastne 
krainy,  lub  niebezpieczne  łowy  na  niedźwiedzia: 

Słychać  z  głębi  ryk,  trzask  łomu, 
iU&  gęstwy,  jak  z  chmur,  wypadł  niedźwiedź  nakształt  gromu, 
Wkoło  psy  gonią,  straszą,  Ywą;  on  wstał  na  nogi 
Tylne  i  spojrzał  wkoło,  rykiem  strasząc  wrogi, 
I  przedniemi  łapami,  to  drzewa  korzenie. 
To  pniaki  osmalone,  to  wrosłe  kamienie 
Rwał,  waląc  w  psów  i  w  ludzi,  aż  wyłamał  drzewo. 
Kręcąc  niem  jak  maczugą,  na  prawo,  na  lewo.... 

albo  nareszcie  burzę  huczącą  nad  ziemią  (zob.  wyżej).    A  jak 
znowu  łagodnieje  dźwięk  Jego,  gdy  maluje  pogodny  ranek: 

Wiatr  rozwinął  dłonie 
I  mgłę  muskał,  wygładzał,  rozścielał  na  błonie; 
Tymczasem  słonko  z  góry  tysiącem  promieni 
Tło  przetyka,  posrebrza,  wyzłaca,  rumieni. 
Jak  para  mistrzów  w  Słucku  lity  pas  wyrabia: 
Dziewica  siedząc  w  dole  krośny  ujedwabia 
I  tło  ręką  wygładza,  tymczasem  tkacz  z  góry 
Zrzuca  jój  nitki  srebra,  złota  i  purpury, 
Tworząc  barwy  i  kwiaty:  tak  dziś  ziemię  całą 
'  Wiatr  tumanami  osnuł  a  słońce  dzierzgało. 
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Ze  stanowiska  estetyki  podziwiać  Jeszcze  należy  (iw  eplczny 
związek  ziemi,  nieba,  zwierząt,  roślin  1  kwiatów,  słowem  ca- 
łćj  przyrody  z  człowiekiem.    Wiadomo,  jak  martwy  Jest  każdy 
krajobraz,  jeśli  nie  ma  na  nim  ludzi,  a  znowuż  Jak  koniecznom 
przyroda  Jest  tłem  obrazu.    Ani  słońce ,  ani  księżyc,  ani  lasy 
ni  góry  nie  są  właściwym  przedmiotem  poezyi,  zajmnjącój  się 
przede wszystklóm  sprawami  ducha — 1  dla  tego  poeta  maluje 
nie  tyle  przyrodę  w  JóJ  zewnętrznój  postaci,  ile  wpływ  wywie- 
rany przez  nią  na  umysł  i  uczucie  człowieka  i  o  ile  Jest  ona 
w  związku  ze  stroną  Jego  duchową.    Jeżeli  n.  p.  wprowadza 
nas  do  ogrodu — to  dla  tego,  że  wśród  kwiatów  i  grządek  pię- 
kniejszą jest  Jeszcze  Zosia;  jeśli  nam  ciszę  nocną  przedstawia, 
pełną  harmonijnych  szmerów  i  pogody,  to  dla  tego,  że  od  spo- 
koju natury  odbija  niespokojne  krzątanie  się  ludzi  około  zakłó- 
cenia zgody  i  spokoju  domowego— a  burza  przerywająca  tę  ci- 
szę Jest  jakby  zwiastunem  burzy,  co  się  wnet  podniesie  nad 
głowami  ludzi;  kometa  zapowiada  nieszczęście;  obraz  zaś  lasów 
1  kniei  Jest  koniecznym  ze  względu  na  zajęcie  i  zabawy  ludu 
żyjącego  śród  puszcz. 

Słowem  we  wszystkich  względach  poeta  zaspakaja  w  zupeł- 
ności najwybredniejsze  wymagania  krytyki:  bo  czy  to  zechce- 
my sobie  z  góry  postawić  wyrozumowaną  teoryę,  to  wszędzie 
poemat  JóJ  odpowiada,  czy  przeciwnie  wysnujemy  z  tPana  Ta- 
deusza* zasady  estetyczne  (Jak  n.  p.  Uegel  z  Homera),  to  będą 
one  rozumne  1  piękne.  Przedmlotowość,  zaparcie  się  własnój 
osobistości  posunął  poeta  do  najwyższego  stopnia ,  a  nawet 
w  tych  kilku  ustępach,  gdzie  zdaje  się  przemawiać  od  siebie  i 
o  sobie,  wyraża  uczucia  stanowiące  własność  całego  narodu,  a 
które  z  nim  dzieli  każdy  czytelnik.  Nawet -w  tóm  prostom 
zakończeniu  epopei: 

I  ja  tam  z  gośćmi  byłem,  miód  i  wino  piłem, 
A  com  widział  i  słyszał   w  kąjięgi  umieściłem  — 

Jakże  szczęśliwie  dał  poeta  czysto  ludowy  zwrot,  którym  ka- 
żdy bajarz,  każda  piastjinka  powieść  swą  kończy.  Nie  można 
być  bardziój  narodowym  i  bardzićj  sztukmistrzem.  Dając  nam 
dzieło  mistrzowskie,  poeta  nigdy  nie  zwraca  uwagi  na  siebie, 
nigdzie  nie  mówi:  f Patrzcie,  ja  mistrz!>  Słyszymy  natchnione 
słowo  Jego,  a  nie  widzimy  jego  twarzy;  czujemy  ciepło.  Jedno- 
stajnie rozlane  po  całćm  dziele,  a  nie  widzimy  ani  piersi  ani 
serca  poety,  dotykamy  się  kształtów,  które  wyrzeźbił,  a  nie 
znać  ręki  rzeźbiarza. 
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Torma  w  tPanu  Tadeaszm  od  pi^rwszćj  do  ostatniej  karty 
J«st  doskonała.   Wiersz  zbudowany  bez  skazy  a  epickiema  spo- 
kojowi opowiadania  właściwy,  płynie  lekko,  potoczyście ,    bez 
trudu,  a  zawsze  pełen  jest  naturalnej  powagi.   Podział  na  księ- 
gi trafny,  rozkład  i  ugrupowanie  wyborne;  myśl  zawsze  w  od- 
powiednią ubrana  szatę—  raz  strojną  i  świetną,  to  znown  skro- 
mną i  prostą.   Język  jędrny,  silny,  pełen  barwy,  bogactwa  i  po- 
równań znamienitćj  piękności ,  najczystszy,  na  wskroś  polski. 
Pomysł  cały  i  wykonanie  najzupełniej  narodowe,  samotwdrcze, 
oryginalne.    Nigdzie  nie  ma  naśladownictwa.    Nawet  epickie 
przybory,  zwroty,  epiteta,  w  którycli  nad  wszystkimi  epikami 
zapanował  Homer,  nie  mają  żadnego  wzoru,  są  zupełnie  odrę- 
bne, samodzielne,   swojskie.    Nie  ma  tu  bołiaterów  szybkono- 
gieh ,   ani  botiaterek   sowio-okicti:  —  owi  Chrzciciele,  Maćki, 
Scyzoryki,  Kurki  na  kościele,  Rózeczki,  Saki  —  to  wszystko 
nasze,  to  własne;  a  owe  powtarzające  się  zwroty: 

/    .        Różnie  mówiono  o  tóm, 
Lecz  nikt  pewnie  nie  wiedział  ni  wtenczas  ni  potom, 

albo : 

Krótkość  czasu  stała  na  zawadzie, 

Ze  nie  stało  się  zadość  Buchmanowój  radzie, 

będące  jakoby  przestankami,  na  których  uwaga  spoczywa,  aby 
się  na  następne  wypadki  przygotować,  należą  do  niemnićj 
szczęśliwych  pomysłów. 

W  zupełności  podzielamy  zdanie  przytoczonego  powyżej  kry- 
tyka, że  cpo  Iliadzie  i  Odyssei  nie  było  i  nie  ma  epopei  wyższćj 
i  bardzićj  oryginalnój  jak  cPan  Tadeusz*.  —  Nie  idąc .  śladem 
wielkich  poematów  Homera,  równą  jest  im  co  do  wartości  pod 
każdym  względem  i  możemy  być  pewnie  że  bezstronny  sąd  ca- 
łego świata  postawi  cPana  Tadeusza*  w  jednym  szeregu  z  epo- 
pejami Hellenów*. . .  JakkolWiekbądź  podzielone  być  mogą  zda- 
nia, dla  nas  Mickiewicz  wyższym  jest  od  wszystkich  naszych 
poetów,  nie  wyjmując  nawet  tak  gentjalnych  jak  Słowacki  lub 
Krasiński.  cPan  Tadeusz*  zaś  jest  szczytem  twórczości  Mic- 
kiewicza, jest  najważniejszym  i  najznakomitszym  faktem  w  hl- 
storyi  polskićj  poezyi  —  i  jeden  tylko  ma  warunki  ziszczenia 
pięknego  marzenia  poety,  wyśpiewanego  w  przecudownym  pro- 
logu pośmiertnym: 

,  O,  gdybym  kiedyś  dożył  tój  pociechy, 
Żeby  te  księgi  zUądżiły  pod  strzechy; 
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Zęby  wieśniaoaki  kręcąc  kołowrotki , 
Gdy  odśpiewają  ulubione  zwrotki 
O  t^j  dziewczynie,   co  tak  grać  lubiła, 
Ze  przy  skrzypeczkach  gąsld  pogubiła, 

0  tój  sierocie,  co  piękna  jak  zorze, 
Zaganiać  ptastwo  szła  w  wieczomój  porze: 
Grdyby  też  wzięły  wieśniaczki  do  ręki 

Te  księgi,  proste  jako  ich  piosenki!. • 

Tak  za  dni  moich,  przy  wiejskiej  zabawie. 
Czytano  nieraz,  pod  lipą  na  trawie, 
Pieśń  o  Justynie,  powieść  o  Wiesławie; 
A  przy  stoliku  drewnianym  pan  włodarz, 
Albo  ekonom,  lub  nawet  gospodarz. 
Nie  bronił  czytać,    i  sam  słuchać  raczył, 

1  młodszym  rzeczy  trudniejsze  tłómaczył. 
Chwalił  piękności,   a  błędom  wybaczył. 

I  zazdrościła  młodzież  wieszczów  sławie , 
Która  tam  dotąd  brzmi  w  lasach  i  w  polu, 
I  którym  droższy,  niż  laur  kapitelu. 
Wianek  ręlsami  wieśniaczki  usnuty 
Z  modrych  bławatków  i  zielonśj  ruty. . . 

Z  licznych  wydań  pism  Mickiewicza  najzupelnlejszą  Jest 
ostatnia  11-sta,  paryzka  (1871)  opracowana  przez  syna  poety, 
Władysława.  Korrespondencya  Adama,  na  nieszczęście  nie- 
zupełna, wyszła  także  staraniem  syna  poety  r.  1872  we  2-ch 
tomach.  Tenże  ogłosił  drobniejsze  pośmiertne  utwory  Adaina 
p.  t.  Melanges  posthumes  d'Ad.  M.  (Paryż,  1872).  Poeta  Je  pi- 
sał  po  francuzku.  Ważniejsze  z  nich  są  ułamki  dwóch  dra- 
matów ^Les  Confideres  de  Baru  i  €jcu:ques  Jasińskiw,  świad- 
czące o  znakomitój  zdolności  autora  do  charakteryzowania  po- 
staci i  obrazowania.  Przed  kilku  laty  grywano  Je  na  teatrze 
krakowskim  1  lwowskim  w  przekładzie  polskim.  Przekładu 
prelekcyj  Mickiewicza  dokonał  Feliks  Wrotno^skl.  Pisma  po- 
ety tłómaczono  na  wszystkie  nlemaK  europejskie  Języki.  Na 
francuzkl  przekładali  Je  Krystyn  Ostrowski,  Feliks  Mlaskow- 
ski,  Burgaud  de  Mazets,  Łoulson  i  inni;  na  niemiecki:  Spazieft 
Błankensee,  Weiss  i  t.  d.;  na  angielski:  Jabłoński,  Gatlóy,  Rł- 
ve;  na  czeski:  Czelakowski,  Stula,  Galt;  na  rossyjski:  Puszkin^ 
Kozłów,  ks.  Wlazłemski,  ks.  Wołkońska,  Szewyrew,  Szerszenie- 
wlez,  Berg  1  wielu  Innych.  M.  Berg  przełożył  całego  cPana  Ta- 
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deusza^.  Wiele  szczegółów  o  życiu  domowóm  Adama  zawiera 
dziełko  p.  t.  „Wspomnienia  o  Adamie  Mickiewiczu  opowiedziane 
najmłodszemu  bratu  przez  Maryę  Górecką'*  (Warsz.  1875). 

Mickiewicz  skupił  w  natchnieniu  swojóm  najświetniejsze 
promienie  narodowego  ducha.  Widzimy  w  nim  wszystkie  my- 
śli wznioślejsze,  wszystkie  najszlachetniejsze  i  najgłębsze  uczu- 
cia, wszystkie  najpiękniejsze  marzenia  i  porywy,  właściwe  ca- 
łój  społeczności  1  wyrażone  w  najdoskonalszój,  a  obok  tego  naj  • 
zupełniój  rodzimój  formie.  Nie  można  być  Jednocześnie  bar- 
dziój  wszechstronnym  i  bardziój  narodowym.  Z  niesłychanie 
bogatą  treścią  połączywszy  formę  swojską,  plemienną,  Mickie- 
wicz pierwszy,  można  powiedzieć,  zdobył  dla  poezyl  polskiój  miej- 
sce w  nowoczesnej  literaturze  europejsklćj,  albowiem  takie  tyl- 
ko arcydzieła  otwierają  młodym  szczepom  wspaniałe  jój  podwoje, 
które  noszą  na  sobie  cechę  wszechludzką  i  narodową  zarazem, 
powszechną  1  oryginalną.  Nadto  można  powiedzieć,  że  Mickie- 
wicz utworami  swojeml  potrącił  tysiące  strun  dotąd  śpiących 
w  duszach  swych  ziomków,  i  wszystkie  one  odezwały  się  pod 
ręką  mistrza  głośniejszóm  lub  clchszóm  drgnieniem;  niektóre  zaś 
zabrzmiały  przecudną  melodyą  natchnienia  prawdziwie  wie- 
szczego. Ztąd  uważamy  Adama  za  bezwarunkowo  wyższego 
od  wszystkich  późniejszych  poetów,  nie  wyłączając  najznako* 
mitszych,  których  możnaby  nazwać  potomstwem  duchowóm 
Mickiewicza,  gdyż  każdy  zapalał  światełka  swoje  w  tym  wiel- 
kim, nigdy  dostatecznie  nie  wysławionym  duchu,  a  żaden  ma 
nie  wyrównał  Jasnością  i  majestatem. 

Trzech  następujących  poetów  możnaby  nazwać  wieszczami 
ducha^  gdyż  wszyscy  trzój  mało  mają  przedmiotowości,  a  nato- 
miast w  każdym  przeważa  jedna  z  pierwszorzędnych  potęg  du- 
chowych, panując  wyraźnie  nad  innemi  —  w  Jednym  myśl, 
w  drugim  uczucie,  w  trzecim  wyobraźnia.  Mówimy  o  Gar- 
czyńsklm,  Kraińsklm  i  Słowackim. 

Stefan  Gorczyński  urodził  się  w  Kosmowle  (w  Kallskióm) 
r.  1805.  Straciwszy  rychło  ojca,  kształcony  był  w  domu  stryja 
swego  Fryderyka  Skorzewskiego  w  Łubostronlu.  Nauki  odby- 
wał w  Trzemesznie,  w  łiceum  warszawsklem,  a  ukończyt 
w  Berlinie,  gdzie  namiętnie  oddał  się  filozofii,  zgłębiał  wszyst- 
kich sławnych  filozofów  niemieckich,  a  szczególnlój  przywią- 
zał się  do  Hegla.    Po  kilku  leclech    pUnóJ  nauki,  zbadawszy 
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wszystkie  teorye  filozoficzne,  powziął  zamiar  nfundowania  fl- 
lozofił  polskiej.  Byf  od  wtenczas  bardzo  nieszczęśliwy.  Przy- 
bywszy do  Niemiec  z  resztkami  zabytków  religijnych,  stracił 
Je  wkr<itce,  stal  się  niedowiarkiem,  w  filozofii  Hegla  upatry- 
wał najwyższy  wykład  chrystyanizmu,  bo  Jak  wiadomo  Hegel 
i  zwolennicy  Jego  szkoły,  ubóstwiając  rozum  człowieczy  i  wie- 
rząc we  wcielanie  się  Bóstwa  w  ludzi,  występują  mimo  to  cią- 
gle z  formułami  cbrześcijańskiemi,  prawiąc  o  Słowie^  które 
było  na  początku^  o  grzechu  pierworodnym  i  t.  p.,  chociaż 
to  u  nich  co  innego  znaczy,  niż  u  chrześcijan  prawowiernych. 
Zdaje  się  że  w  owym  czasie  kiedy  Garczyński  odbywał  nauki 
w  Berlinie,  nie  było  nikogo  prócz  niego  coby  obejmował  całość 
Idei  HeglowskióJ.  Przeniknął  on  ją  bardzo  dobrze,  i  nawet 
niektórym  professorom  niemieckim  wytłómaczył.  Sławny  Ganz 
oddawał  mu  tę  sprawiedliwość.  ~  W  r.  1829  i  1830  podróżował 
Garczyński  po  Włoszech,  gdzie  poznał  się  w  domu  państwa 
Ankwiczów  z  Adamem  Mickiewiczem,  z  którym  odtąd  aż  do 
śmierci  wiązała  go  przyjaźń  gorąca.  Pod  wpływem  JóJ  duch  Jego 
wyzwolił  się  z  więzów  zimnój  filozofii  Hegla  i  ożywił  się  cie- 
płem wiary.  Wypadki  ówczesne  powołały  go  do  kraju,  lecz 
po  stłumianiu  powstania  zmuszony  był  go  opuścić  i  wyjechał 
do  Drezna,  gdzie  znowu  spotkał  się  z  Mickiewiczem.  *)  Za- 
padłszy na  nieuleczoną  chorobę  piersiową,  wyjechał  za  radą 
lekarzy  do  Szwajcaryi,  a  następnie  do  Francyi.  W  dolegliwych 
cierpieniach  ulgę  mu  przynosiła  troskliwa  opieka  Mickiewicza 
1  Klaudyny  Potockiój,  którzy  oboje  z  nieograniczonóm  poświę- 
ceniem poetę  tak  rychło  gasnącego  pielęgnowali.  Na  jesień 
r.  1833  miał  Garczyński  w  towarzystwie  nieodstępnego  Mickie- 
wicza pojechać  do  Włoch  dla  przepędzenia  zimy  pod  łagodniej- 
szćm  niebem,  lecz  choroba  czyniła  tak  gwałtowne  postępy,  że 
obydwaj  musieli  zatrzymać  się  w  Avignonie.  Tutaj  Garczyń- 
ski umarł  we  wrześniu  r.  1833. 

Poezye  Garczyńskiego  wydane  zostały  pod  okiem  i  stara- 
niem Mickiewicza  w  Paryża  przed  samą  śmiercią  poety.  W  dwóch 
tych  małych  tomikach  poemat  Waciawa  dzieje  zajmuje  głó- 
wne i  najobszerniejsze  miejsce.  Unosi  się  nad  nim  Mickie- 
wicz w  listach  do  autora  a  późnićj  w  prelekcyach  swoich  Jako 


*)  w  tym  esatie  Adam  pigiJ  do  Lelewela:  i  Jest  ta  Garocjńtki.  Dwa 
lata  snaiem  go  w  Rzymie,  a  nic  mi  nie  cifytal  i  nie  wiedziałem  ie  pisze* 
Talent  wielki  i  daleko  pójdzie;  jui  teraz  jest  na  stanowisko,  na  którym  osta* 
tnie  dzielą  moje  spoczęły. t 
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nad  ^Bajwłękrnsego  rozmiaru  i  najfilozc^czniejszym  atworem 
z  pomiędzy  wszystkich,  jakie  są  w  Językach  słowiańskich.^ 
Przedodotem  poemata  jest  życie  pojedynczego  człowieka  w  ró- 
żnych zmianach  mających  wpływ  na  Jego  stan  moralny.  Bo* 
hater  Garczyńskiego  przypomina  poniekąd  bohaterów  Byrona: 
Jest  to  nieszczęśliwy  młodzieniec,  dla  którego  nic  Już  na  tym 
świecie  nie  ma  ponęty,  który  wśród  bogactw  i  wszelkich  przy- 
jemności umierając  z  rozpaczy,  w  naukach  szuka  rozrywki. 
Widzimy  w  nim  cos  nakształt  Fausta,  coś  nakształt  Manfreda: 
ale  nie  żądza  nieograniczona  władzy,  ani  namiętność  go  pozera: 
Jest  on  nieszczęśliwym,  bo  nie  widzi  moralnój  przyczyny  bytu 
SWÓJ  społeczności,  bo  w  filozofii  znalazł  tylko  apoteozę  siły*). 
Myśl  ta  Jednak  odkrywa  się  dopiero  przy  końcu.  Poemat  za- 
czyna się  od  rozmowy  bohatera  z  księdzem  w  kościele  przy 
grobie  Chrystusa  w  dzień  posępny  i  uroczysty  wielkiego  piątku. 
W  imię  uczuć  szlachetnych  i  wzniosłych,  w  imię  miłości  rodu 
ludzkiego,  młody  Wacław  potępia  suchy,  martwy,  logiczny  wy- 
kład nauki  Chrystusa,  woła  o  JóJ  rozwinięcie  i  zastosowanie. 
Miotany  zwątpieniem  Wacław  żyje  samotnie,  rzadko  dając 
się  widzieć;  przestrasza  tylko  swoich  włościan  kiedy  w  czar- 
nym ubiorze  konno  przebiega  okolice.  .  Często  znowu: 

Śpią  wszyscy  —  w  cał6j  wiosce  milczenie  grobowe, 

Jeden  jest  tylko  człowiek  który  spać  nie  może. 

Oczy  jego  biegają  niby  czujne  stróże 

Dzikich  marzeń,  które  mu  za  wichrzyły  głowę, 

Myśli  jego  na  wieki  potępione  więźnie! 

Gdy  wioska  cała   w  miękkim  spoczynku  zagrzęźnie, 

I  sen,  jak  chmury  niebo,  zasuwa  powieki, 

Podróżny  go  spotyka  u  spienionój  rzeki 

Leżącego  na  brzegu;  albo   też  u  wzgórza, 

Gdzie  rozpadlin    bez   liku,  by  strój  wody  ścieki, 

On  się  w  bystrzejszych  myślach  —  w  dumaniach  zanurza. 

Nie  mogąc  znaleźć  uspokojenia  ani  w  religii,  ani  w  filozo- 
fii, nieszczęśliwy  młodzieniec  odzywa  się  do  własnego  Jestestwa 
tajemnego,  którejako  wy  pływ  Boga  powinno  wiedzieć  coś  oprze- 


*)  Rioctjwiśeie  filoiofija  Hegla  ubóstwUjąe  rosum  eitowiecty  i  doiród 
tego  roMima  wskaiuj^s  tylko  w  robocie  ladzkićj,  w  robocie  sewnętno^j  i  wi- 
domej, oddawała  hołd  powodzeniu,  i  w  Niemczech,  a  mianowicie  w  ikróle- 
ftwie  Priuki^m  apatrywala  najwuuoślejszy  wyrai  rosamu  i  aily  oiiowieka, 
etyli  tóm  Bam^m  najwznioślejszy  wyraz  Bóstwa. 
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znaczeniu  ladzkićm,  powiada  ie  to  Jestestwoi  ten  człowiek  we- 
wnętrzny poroszony,  wywołany,  nauczy  Jak  rozwiązać  zagadkę 
losów  ludzkości  i  gdzie  znaleźd  siłę.  Ta  myśl,  podług  Mickie- 
wicza, Jest  zasadą  poematu  Garczyńsklego,  t.  j.  źe  w  wyzwo- 
leniu ducha  możemy  znaleźć  mądrość  i  potęgę.  W  odzie,  ktdrą 
niby  bohater  poematu  do  swego  genljusza  napisał  Garczyński 
powiada,  że  serca  wzniosłego  dowodem  Jest  myśl  wysoka;  że 
to  myśl  co  ma  serce  wzniosłe  za  podstawę,  tworzy  czyny  po- 
tężne, że  prorocy  łącząc  wiedzę  z  przeczuciem,  dają  świade- 
ctwo myśli,  a  nawzajem  czas  im  przyświadcza.  Wszystko  więc 
ma  początek  w  sercu. 

Przytaczamy  piękną  tę  odę  w  całości. 

Oda  do  Genijusza. 

Genijuszu!  ty  jeden  nie  opaść  mnie  w  życiu! 
Skrzydłem  twóm  boskiem  obwiewaj  mą  duszę, 
A  śpiewać  będę,  i  śpiewem  poruszę 
Siły  tajemne,  choć  w  piekła  ukryciu! 
Kiedy  chmury  jak  duchy  powietrznego  gmachu, 
W  olbrzymich  kształtach,  odzieniem  ciemnoty 
Niebo  zakryją — zadrży  świat  w  p^rzestrachu. 
Niechaj  mnie  wzniosą  skrzydeł  twych  poloty, 

Tam  —  w  clmiury    czarne  — 
Pieśń  i  tam  zadźwięczy; 
A  okiem  tęczy 
Chmury  w  krąg  ogarnę. 

Genijuszu!   gdy  burza  zeszłe  wiatry  mściwe 
I  niebo  morzem  ognia  się  zapali. 
Chcę  jak  rumaka  schwycić  fali  grzywę, 
I  twojćm   skrzydłem  popędzić  na  fali. 

Niechaj   nadpowietrzne  żagle 
Serce  moje,  duszę  wzmogą: 
Wiatry  zdepcę  moją  nogą 

•  I  do  jarzma  wiatry  znaglę. 

« 

Genijuszu!  gdy  ludzie  uśpieni  bezwiednie 
Od  'burzy  legną  co  zmysły  ich  głuszy, 
Śpiew  ty  mój  natchnij!  a  z  duszy  do  duszy. 
Jak  słońce  w  oko  śpiew  mój  błyszcząc  wpadnie. 
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Wszystkie  siły  wstrząśnie  na  dnie, 
Wstrząśnie  cały  świat  uśpiony, 
Jako'  lutni  mojój  strony 
Kiedy  ręka  niemi  władnie. 

Genijuszu !   ty  i  pierś  natchniesz  zemsty  pieśnią, 
I  śpiew  mój  będzie  czuły,  jak  płacz  matki, 
Mściwy  jak  w  piekle  zemsty  sobie  nie  śnią; 
I  ludzie —  niebo —  staną  mu  na  świadki: 

Jako  sercu,  myśl  wysoka, 
Jako  myśli,  czynów  dzielność. 
Jako  czas —  pieśniom  proroka. 
Jako  prawdzie —  nieśmiertelność  ! 

A  gdy  przyjdzie  godzina,  wieszcz  słaby  zacnie, 
Genijuszu !  ty  i  w  śmierci  bądź  moim  aniołem; 
Niech  życie  skończę,  jak  życie  zacząłem, 
Zycie  i  śpiew  mój  ach  w  jednśj  godzinie! 

Niech  ostatnie  głosy  moje, 
Jak  dźwięk  lutni  w  echa  brzmieniu, 
We  śnie  miłym  tam  dostroję, 
Tam  dosłyszę  w  przypomnieniu ! 

Z  tąt  samą  odwagą  z  Jaką  rozdarł  zasłonę  świątyni,  Wa- 
cław poczyna  zgłębiać  tajemnice  umiejętności,  1  spostrzegłszy 
czczość  nauk,  nicość  systemów  filozoficznych,  cofa  się  z  prze- 
strachem. Porwany  zapędem  własnćj  głowy,  widzi  że  wpadł 
w  zamęt,  w  prawdziwe  obłąkanie,  i  nie  może  powstrzymać 
rozbujanego  rozumu ,  aż  nakoniec  poznaje ,  że  rozum  nie  jest 
duszą.  Podług  niego  szatan ,  to  rozum  potężny,  który  pożera 
duszę,  a  gdy  JćJ  nieśmiertelność  zostanie  w  drobnćj  tylko 
iskierce ,  wtedy  przygasła  i  nieszczęśliwa ,  sama  napada  na 
wszystko  co  ma  życie  i  niszczy  stworzenie. 

Czuł  to  Wacław —  czuł  więcój —  bo  dumne  nauki. 
Jako  w  białość  papieru  nasadzone  druki. 
Splamiły  mu  niewinność — serce  mu  wykradły. 
Tak  mówią,  że  na  ludzką  krew  upiór  zajadły, 
Gdy  ofiarę  wybierze,  z  którśj  soki  pije. 
Ofiara  umrzeć  musi —  lecz  zmarła  ożyje, 
I  mordercy  swojego  postępując  torem. 
Znów  niewinnych  krew  chłepcąc,  staje  się  upiorem. 
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Tćm  jest  rozum  nabyty,  alboli  też  raczój, 

Tćm  przez  rozum  z  krwi  dusza  wyssana  człowieka: 

Jaka  śmierci  opieka,  taka  jój  opieka. 

Komu  serce  gra  w  piersiach,  temu  nie  przebaczy: 

Czujesz  świata  cudownoś(5,  i  myśl  w  świecie  Bożą? 

Nauki  ci  świat,  Boga,  na  części  rozłożą, 

I  poznasz  błąd  twój  dawny —  Eedy  niebo  gromy 

Ręką  ciska  olbrzymią,  błysk   świjBci  po  błysku. 

To  chmury  trą  się  z  sobą;  a  co  chmury,  niebo —  , 

Fizycy  wytłómaczą,  wiedzą  astronomy. 

Kochasz  się? — patrz  czy  miłoś<5  przyniesie  co  w  zysku. 

Gdy  nie —  miłość  jest  głupstwem,  bo  pieniądz  potrzebą. 

A  przecież  Wacław  nie  wziął  się  do  książek  lekkomyślnie. 
Kiedy  blask  wiary  zclemnlat  mu  w  duszy, 
Myślił  tedy,  że  z  nauk  iskrę  po  iskierce 
2isypując,  znowu  światłem  jasnćm  duch  zabłyśnie; 
Oszukał  się  okropnie! — rozumowań  słoWa 
Słyszał  ciągle — w  nich  jakaś  treść — ziarno — osnowa, 
A  duszy  ani  śladu  —  Czasem  niecierpliwie 
Rzucając  książkę  z  ręki,  wołał  na  głos  cały: 
iGdzież  jest  Bóstwo,  które  ja  w  piersiach  moich  żywię? 
•Przyjaźni  zapał —  miłość —  wolności  zapały , 
il  myśl  co  człeka  tworzy  i  różni  od  zwierza? 
»Grdzie  jest  Bóg,  stwórca  świata?c —  Książki  nie  wiedziały. 


•Rozbrat  więc  z  niemi  wiecznyt —  pomyślił,  wykona. 
Wacław  czucia  i  myśli  na  frj^narkę  nie  ma: 
Raz  jeszcze  w  świat  ów  martwy  zatoczył  oczyma 
Dzisiaj — i  nic  nie  znalazł — dusza  przesilona, 
Kurzem  już  żyć  nie  może  głupcom  ku  podziwie, 
Z  pogardą  więc  pchnął  stolik  ręką  niecierpliwie. 

•Niechaj  mól  życie  nędzne  w  starych  księgach  pędzi, 
•Niech  się  w  kartę  zbutwiałą  z  ciekawością  wżera, 
•Moja  ręka  napróżno  tysiąc  ksiąg  otwiera, 
•I  warzy  doświadczenia  z  tysiącznych  narzędzi. 
•Któż  jak  ja  z  potem  czoła  męczył  się  i  czytał ! 
•Dziś  gdym  na  równi  z  wami,  gdybym  się  zapytał 
•Czegoście  nauczyli  i  co  sami  znacie, 
•Wstydby  wam  czoło,  serca  i  rozum  wypalił, 
•Je&U  wstyd  znacie  jeszcze —  wam  gdybym  się  żalił: 
•Zamknijcie  księgi  dumne,  i  w  nauk  warsztacie, 
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>Na  kaidój  ścianie,  kaidój  ksiąikowój  okładce, 
-Zapiszcie  jedne  prawdę —  wypadek  zagadce: 
>I  ja  z  wami  zapiszę:  źe  człowiek  zrodzony 
wBy  wszystkiego  dociekała   sam  niedocieczonyU 

Do  takiego  tedy  przyszedłszy  wypadku,  kiedy  w  naukach 
nte  znajduje  rozwiązania  tajemnicy  najważniejszej,  Jaka  ob- 
cliodzł  ludzkość,  tajemnicy  przyczyny  i  celu  bytu  człowieka, 
odtrąca  precz  nauki  i  książki.  Ale  nie  dość  na  Urn ,  uniesio- 
na gniewem  brnie  dalćj,  puszcza  się  we  wszystkie  sofizmata, 
chce  rozerwać  węzeł  rodziny,  słowem  idzie  Już  prosto  do  wy- 
stępku, wypowiada  wojnę  społeczeństwu,  staje  się  ofiarą  złego. 

I  cóż  go  ocala?— -Oto  z  zimnych  i  czczych  wysokości 
wpadłszy  niespodzianie  pomiędzy  lud,  po  raz  pierwszy  dopiero 
trafił  na  prawdę.  W  charakterze  i  uczuciach  swego  narodu 
postrzegł  znak  istotnego  życia,  a  życie  nie  może  mieć  innego 
źródła  Jak  prawdę.  Scena ,  w  którćj  poeta  opisuje  pierwsze 
znalezienie  się  młodego  filozofa  wśród  ludu ,  Jest  Jedną  z  naj- 
piękniejszych i  najoryginalniejszych  w  poemacie.  Właśnie  kie- 
dy pasował  się  z  sobą  w  swoim  gabinecie,  doleciał  go  z  pola 
daleki  śpiew  włościan  wieczorem  w  święto  WłelkłóJ  Nocy  Idą- 
cych do  karczmy.  Śpiew  ten  sprawił  na  nim  dziwne  wrażenie. 
Zatrzasnął  okno,  wybiegł  z  dworu  i  uboczną  drogą  poszedł  za 
wesołą  drużyną.  W  izbie  karczemnój  hałas,  śmiech,  muzyka, 
tańce,  zwady  i  zabawy:  stojąc  pod  oknem  słuchał  1  najprzód 
to  gniewał  się  to  zazdrościł,  potom  chciał  sobie  wytłómaczyć 
szczęście  prostaków:  »Onl  się  bawią  —  mówił  —  są  szczęśliwi 
1  spokojni,  bo  świat  w  ich  duszy  ciasny  Jak  ich  codzienne  po- 
trzebyc.  Wtóm  zawołano  na  skrzypka  żeby  zagrał  ulubionego 
tańca  narodowego.    I  nagle  Jedna  myśl  cały  tłum  ogarnęła. 

Bozmowy  i  kłótnie 
Ustały  jak  deszcz  kiedy  zaświeci  pogoda, 
Albo  gdy  kur  zapieje  złych  upiorów  harce. 

Muzyka  ta  uderzając  duszę  Wacława  Jakby  laską  czaro- 
dziejską, obudziła  Ją  z  letargu,  myślom,  uczuciom  da^  ciało, 
życie.    Ożył  na  nowo. 

Tak  słowo  w  dobrój  ludziom  powiedziane  chwili 
Jak  trąba  arclianioła,  stworzy  ich  czóm  byli. 

Tak  tedy  temu  człowiekowi  co  Już  nakoniec  w  nic  nie  wie- 
rzył, prawie  zaparł  się  Boga,  odrzucił  wszystkie  prawdy  mo- 
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ralne.  Bóg, ukazuje  się  znowu  w  uajwiększem  z  dzieł  swoich, 
w  narodowości. 

Rzecz  godna  zastanowienia,  ie  Garczynskl,  Jeden  z  naj- 
zdolniejszych i  najgorliwszych  wyznawców  Hegla,  ów  mło- 
dziutki mistrz  professorów,  po  zbadaniu  wszystkich  labiryn- 
tów metafizyki  i  logiki  niemieckiój,  wrócił  pod  strzechę  mą- 
drości rodzimej.  Widzieliśmy  w  poprzednich  okresach,  że  Po- 
lacy (równie  Jak  i  wszyscy  Słowianie)  zawsze  mieli  wstręt  do 
metafizycznych  zaciekali  1  suchych  formuł  logicznych.  WięcćJ 
Ich  pociągały  założenia  filozofli  morałnój  i  praktyczne  zasto- 
sowanie Ich  w  życiu.  Wola,  Jako  pierwiastek  czynu  psycho- 
logiczny, i  wola  w  znaczeniu  ludowem,  Jako  ideał  ustroju  spo- 
łecznego, Jednoczący  w  sobie  warunki  swobody  i  ładu,  to  naj- 
więcej ich  zajmowało.  Na  polu  tóm  przyświecał  Im  raczój  pło- 
mień uczucia  lub  chwilowe  błyski  natchnienia,  niż  trwałe  1 
Jednostajne  światło  rozumu.  Garczyuski  rzucając  rękami  Wa- 
cława cały  SWÓJ  filozoficzny  dobytek  pod  nogi  ludu,  okazał 
cię  przez  to  poetą  narodowym,  choć  Jednostronnym  a  przeto 
ułomnym. 

Wady  poematu,  mistycyzm,  mgllstość  naczelnój  myśli,  na- 
śladowanie gdzieniegdzie  bohaterów  Byrona  a  Jeszcze  wlęcój 
Konrada  Mickiewiczowskiego  (z  sDziadówt),  nareszcie  niedosta- 
teczne panowanie  nad  formą,  wszystko  to  przeważają  niepo- 
spolite piękności  poematu:  bogactwo  treści  fllozoflcznój,  szczy- 
tność  polotu,  wymowa  porywająca  1  nieudany,  szlachetny  za- 
pał dla  wielkich  zagadnień  ludzkości  *}. 

Drobniejsze  utwory  Garczyńskiego,  szczególniój  sonety  wo- 
jenne, tchną  wielką  siłą  i  przepełnione  są  pięknemi  obrazami 
wrzawy  i  sławy  bojowój.  W  tym  rodzaju  poezyl  mało  który 
z  poetów  dorównał  Garczyńskiemu. 

Poezye  Garczyńskiego  wyszły  w  Paryżu  ozdobnie  wydane 
r.  1860;  następnie  w  Bibliotece  pisarzy  polskich  w  Lipsku, 
całego  zbioru  tomik  I. 

Napoleon  Zygmunt   Krasiński    urodził  się   d.    19  lutego 
r.  1812  w  Paryżu.    Był  synem   Wincentego  Krasińskiego  po- 
dówczas adjutanta  Napoleona,  następnie  generała  dy  wlzyi  wojsk 
»  polskich  i  senatora  wojewody,  wnukiem   zaś   Jana  starosty 
opinogórskiego ,  Jednego  z  najcelnlejszych  posłów  Sejmu  Wlel* 


*)  Niegdyś  Hickiewics  pnecenii  wartość  Gftrcsfńtkiego ,  a  w  ostatnich 
loown  caasach  br.  Taraowsti ,  w  jednym  %  krytyeuiych  ariykuidw  iwoicfay 
wpadt  w  ostateuiność  wbrew  przeciwną  a  mnićj  niaiadnionąi 
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kiego,  ktdry  za  iouę  miał  Czacką,  siostrę  Tadeusza.  Matką 
Zygmunta  była  Marya  księżniczka  Radziwiłłówna.  Kiedy  miał 
3  lata,  ojciec  jego  po  upadku  Napoleona  w  r.  1815  przypro- 
wadził wojska  polskie  do  kraju.  Odtąd  rodzice  Zygmunta  za- 
mieszkali w  Warszawie,  i  tu  otoczony  pieczołowitością  rodzi- 
cielską przepędził  on  pierwszą  swą  młodość  aż  do  r.  1828. 
Matkę,  którą  stracił  w  10  roku  życia,  kochał  z  pewnem  uczu- 
ciem pieszczotliwości,  jaka  właściwą  jest  płci  niewłeściój,  dla 
ojca  mip^ł  zawsze  najgłębszy  szacunek  i  posłuszeństwo.  Kształ- 
cił się  w  domu  z  początku  pod  kierunkiem  Józefa  Korzeniow- 
skiego, znanego  powieściopisarza,  potom  Jana  Jakubowskiego, 
wreszcie  Clilehowskiego  *).  Zdolności  okazywał  niepospolite. 
Korzeniowski  sam  opowiadał ,  jak  nastarczyć  nie  mógł  zadzł- 
wiającój  chciwości  wiedzy  młodego  ucznia,  którego  umysł  już 
wówczas  w  nieznane  rwał  się  światy.  W  14  roku  wstąpił 
Zygmunt  Krasiński  do  liceum  warszawskiego,  którego  rekto- 
rem był  Linde ;  celował  głównie  w  hlstoryi ,  w  literaturze  i 
w  językach  starożytnych ,  których  głęboka  znajomość  przeb^a 
się  we  wszystkich  jego  utworach.  Powiadają  o  nim,  że  wó- 
wczas już  objawił  powołanie  pisarskie ,  przerabiając  prozą  na 
łacina  ballady  Mickiewicza,  co  także  jest  dowodem  niepośle- 
dnich zdolności,  bo  ani  natura  tych  utworów,  ani  pojęcia  lu- 
dowe w  nich  zawarte,  nie  przystawały  do  toku  mowy  łaciń- 
skiój  i  poeta  musiał  tu  przełamywać  niesłychane  trudności. 
Późnićj  tłómaczył  na  francuzkie  Lelewela.  Rozbudzony  du- 
chem powieści  Walter-Skotta ,  na  ich  wzór  napisał  powieść, 
którą  ojciec  wprawdzie  przyjął  z  zadowolnieniem,  lecz  natę- 
żoną pracę  zganił  i  nauczycielom  zlecił  czuwanie  nad  tćm, 
aby  Zygmunt  po  nocach  nic  pisywał.  W  r.  1827,  po  złożeniu 
egzaminu  dojrzałości,  przeszedł  Zygmunt  do  uniwersytetu  i  po- 
święcił się  nauce  prawa.  Pomiędzy  współuczniami  miat  dużo 
przyjaźni.  Kiedy  młodzież  zamiłowana  w  literaturze  a  duchem 
już  nowój  twórczości  owiana,   siliła  się  na  obrazowe  odmalo- 


*)  Opróei  nanesycieli  ksstatcito  go  dobrane  towanystwo,  które  ojciec  w  do- 
mu swoim  gościnnie  pnyjmowaL  Tu  poznawał  mfody  Zygmunt  zaslnionych 
w  literaturze  męiów,  i  z  uwagą  przysluchiwai  się  rozmowom  o  rzeczach  po- 
wainych.  Do  najczęstszych  gości  generaia  Krasińskiego  należeli:  Niemcewicz,  * 
Woronicz,  Ludwik  Osiński,  generał  Fr.  Morawski,  Brodziński,  Lelewel,  Linde, 
Odyniec,  Gaszyński,  Żółkowski  komik  i  wielu  innych.  Po  wystąpieniu  Mickie- 
wicza toczyły  się  w  tóm  kole  iywe  spory  o  klassycyzmie  i  romantyzmie. 
Pnedw  nowemu  w  poezyi  kierunkowi  występował  Osiński,  bronił  go  zaś 
najgorliwiój  Odyniee. 
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wanie  przeszłości  po  walterskotowsku  ł  napisała  sławny  ro- 
mans tWtadystaw  Herman  i  dwór  jegot^  największy  udział 
w  t^J  pracy  przypadł  Krasińskiemu.  Próbował  1  oryginalnych 
zapełnię  utworów  1  napisał  np.  wtenczas  powiastkę  z  czasów 
wojny  30-IetnlóJ  p.  n.  ^Gróh  rodziny  Reichstallów^i,  w  którój 
znać  Już  popęd  jego  ku  dramatycznym  obrazom;  przedstawił 
tam  sławnego  Wallensteina.  (Obłe  powieści  były  drukowane, 
pierwsza  osobno  r.  1829,  druga  zaś  r.  1828  w  Rozmaitościach 
przy  Rorrespondencie  Warszawskim).  Smutne  zajście  z  ko- 
legami, wywołane  nłewzlęciem  udziału  w  pogrzebie  senatora 
Bielińskiego,  stało  się  powodem,  że  Zygmunt  Krasiński  udał 
się  r.  1828  do  Szwajcaryi.  Ztąd  zrobił  pierwszą  wycieczkę  do 
Włoch,  resztę  zaś  czasu  poświęcił  w  Genewie  pracy  umysło- 
wej. W  tym  czasie  napisał  piękny  artykuł  o  literaturze  pol- 
flklój  do  Revue  encyclopedigue ,  i  wykończył  powieść  j^Zann^ 
sza  CzarnyM,  która  w  drodze  do  Warszawy  zaginęła. 

Od  r.  1829  poczyna  się  w  życiu  Krasińskiego  nowy  peryod, 
w  którym  duch  jego  doświadczony  w  ogniu  cierpienia  spotę- 
żnłał  1  nabrał  tej  rezygnacyi  1  wzniosłości,  która  cechuje  jego 
poetyczne  utwory.  Wyobraźnię  jego  głównie  rozbudził  1  wpły- 
wem swoim  rozwinął  Adam  Mickiewicz,  z  którym  się  poznał 
r.  1829  w  Genewie,  kiedy  tenże  podróż  po  Niemczech,  Szwaj- 
caryi i  Włoszech  odbywał.  Znajomość  przypadkowo  zabrana  *) 
zamieniła  się  w  przyjaźń,  i  obydwaj  poeci  wraz  z  Edwardem 
Odyńcem  zwiedzali  góry  Szwajcaryi.  W  następnym  roku  zna- 
leźli się  obaj  w  Rzymie ,  gdzie  natenczas  bawiło  wielu  znako- 
mitszych  Polaków^  i  Francuzów.  Wkrótce,  skutkiem  wiado- 
mości nadchodzących  z  kraju,  Zygmunt  rozchorował  się  ciężko, 
co  stało  się  źródłem  nieustających  już  potom  cierpień  nerwo- 
wych; od  tego  też  czasu ,  celem  odzyskania  zdrowia  przebywał 


*)  Jeden  i  biografów  Krasińskiego  opowiada  to  zdarzenie  w  nafltępnjąej 
Bpoflób:  ffZdanylo  się  jednego  razu  (w  Genewie),  łe  Krasiński  siadi  do  forte- 
|ńana  i  saeząi  grać  ulubioną  natę  swoje:  Ostatnia  myśl  fTśbsra,  Stanowiła 
onA  caiy  jego  zapas  muzyczny,  ale  umiai  go  oddaó  dokładnie  i  z  uczuciem.  Owoi 
muzyką  swoją  przywabi!  jednego  z  gości  do  sali  wspólnśj  hotelu,  gdzie  stat  for- 
tepian. Nieznajomy  wszedłszy,  zaczął  się  przysłuchiwać.  Powstał  Zygmunt  i 
skłonił  się.  Przemówili  do  siebie  i  po  krótkićj  chwili  poznali,  ie  są  rodaka- 
mi. Gość  dowiedział  się,  ie  mówi  s  Zygmuntem  Krasińskim,  Zygmunt,  Ie  go- 
ściem byt  Adam  Mickiewicz.  Tak  więc  pićrwszą  znajomość  między  dwoma 
znamienitymi  wieszczami  zawiązała  ostatnia  nuta  Webera,  którą  obaj  szcze- 
gólnićj  lubili,  i  która  była  wyrazem  smutku  i  tęsknoty,  wielce  odpowiednićm 
ich  usposobienioj). 
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coraz  w  innych  miejscach,  tak  ie  tylko  we  Włoszech  potćni 
4  lata  bez  przerwy  mieszkał. 

W  r.  1832  na  wezwanie  stawił  się  do  Warszawy,  a  nastę- 
pnie do  Petersburga,  gdzie  całą  zimę  483? — 33  wśród  doku- 
czliwych cierpień  cielesnych  przepędził.  Choroba  rzuciła  mu 
się  na  oczy  z  taką  siłą,  ie  lekarze  obawiali  się  o  wzrok  jego. 
(Bolesne  wspomnienie  tćj  choroby  znajdujemy  w  cNieboskićJ 
Komedyi»,  gdzie  ślepotę  małego  Orcia  poeta  skreślił  w  rozdzie- 
rających serce  wyrazach).  Otrzymawszy  pozwolenie  wyjazdu 
za  granicę,  udał  się  Zygmunt  na  wodną  kuracyę  do  Greffen- 
berga.  Pokrzepiony  na  ciele,  przeniósł  się  na  mieszkanie  do 
Wiednia  (zimą  1833—34),  i  ztąd  podał  do  druku  we  Wrocła- 
wiu powieść  już  dawniój  napisaną  p.  t.  Agaj-Han^  której  wy- 
dania potom  żałował.  W  r.  1834  napisał  poeta  jeden  z  naj- 
większych utworów  swoich  p.  t.  Nieboska  Komedyay  która 
wyszła  w  r.  1835  i  od  razu  postawiła  autora  w  rzędzie  najcel- 
niejszych  swojego  czasu.  Równie  jak  poprzednie  powieści,  tak 
też  i  Nieboska  Komedya  wyszła  bezimiennie,  i  tylko  najbliżsi 
Krasińskiego  znajomi  wiedzieli,  kto  jest  jój  autorem.  Podo- 
bnie i  na  późniejszych  utworach  nigdy  nie  kładł  swojego  na- 
zwiska. 

Przez  r.  1836  bawił  we  Włoszech;  w  Rzymie  zaprzyjaźnił 
się  ściśle  z  Juliuszem  Słowackim.  Do  końca  życia  przyjaźń 
ta  między  nimi  dotrwała,  pomimo  wstrząśnień  późniejszych, 
które  groziły  jój  zerwaniem.  Zbliżało  l^^h  podobieństwo  duchów, 
ta  sama  wzniosłość  uczuć  i  skłonność  do  marzeń.  Kontrast 
rzewności  w  uczuciach  Krasińskiego  i  przyprawa  ironii  w  cha- 
rakterze Słowackiego,  podsycały  Jeszcze  ten  związek.  Słowa- 
cki ,  o  trzy  lata  starszy,  a  wybierający  się  wtedy  do  Neapolu 
i  na  Wschód,  znany  już  był  z  3  tomów  poezyj  swoich.  Kra- 
siński ledwie  małej  liczbie  przyjaciół  znanym  był  jako  autor 
AgayHana  i  Nieboskiej  Komedyi.  Właśnie  wtedy,  kiedy  się 
zawiązała  przyjaźń  z  Słowackim ,  drukował  się  w  Paryżu  Iry- 
dion '(1836).  Rzecz  dziwna,  że  ani  Mickiewicz,  ani  Słowacki 
w  Rzymie  nic  nie  pisali,  Krasińsiciego  zaś,  widok  upadku  tego 
potężnego  dawniój  miasta  natchnął  do  napisania  cudnego  poe- 
matu ,  w  którym  przedstawił  obraz  zepsucia  pogańskiego  Rzy- 
mu, wysilenia  zemsty  ujarzmionój  Hellady  nad  spodlonym  pa- 
nem swoim  i  wykwitające  z  pod  katakumb  starożytnych  nowe 
społeczeństwo  chrześcijańskie. 

Roku  1838  na  pewien  czas  pojechał  Krasiński  do  Warsza- 
wy; ale  dla  słabości  zdrowia,  które  wiele  cierpiało   w  ostrym 
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klii»ąde  p<5?iiocDyin,  wnet  muslaf  kraj  opuścić  i  przenieść  się 
na  kilkoletni  pobyt  do  Włoch ,  zkąd  corocznie  prawie  odbywał 
wycieczki  do  wćd  cleplycli.  W  okresie  tym  od  r.  1839  do  1843 
rozwinął  się  ducii  poetyczny  w  całćj  pełni,  od  tego  bowiem 
czasu  zaczął  utwory  swoje  pisywać  wierszami,  gdy  poprze- 
dnie ogłaszał  prozą.  Pićrwszy  poemat  Jego  wierszowany  był 
Przedświt 

■ 

W  styczniu  r.  1843  zaręczył  się  Zygmunt  Krasiński  w  Rzy- 
mie z  Elżbietą  lir.  Branicką,  którą  znał  Już  dawnićj  z  czasów 
swego  pobytu  w  Petersburgu,  a  ślub  nastąpił  w  lipcu  tegoi 
roku  w  Dreźnie.  Z  żoną  swoją  pojecliał  odwiedzić  strony  ro- 
dzinne, był  w  wiejskićm  mieszkaniu  ojca,  Opinogórze,  i  w  dzie- 
dzicznym po  matce  Knyszynie.  Dwa  lata  bawił  w  kraju;  czas 
zimowy  przepędzał  w  Warszawie,  ale  dla  wzmagających  się 
cierpień  fizycznycłi  nie  mógł  udzielać  się  towarzystwu  stołe- 
cznemu, małą  tylko  liczbę  przyjaciół  przyjmował  w  swoim  do-> 
mu ,  i  kiedy  o  późnćj  nocy  boleści  jego  się  uśmierzały,  stawał 
się  ożywiony,  i  wtedy  w  rozmowach  i,  przyjaciółmi  odsłaniał 
najbogatsze  skarby  myśli  i  czarujący  urok  wymowy.  We  wrze- 
śniu roku  1844  urodził  mu  się  najstarszy  syn  Władysław 
Qf  1873).  Oprócz  niego  miał  potćm  jeszcze  troje  dzieci:  Zy- 
gmunta, dziś  również  nieżyjącego,  Maryę  i  Elżbietę,  zmarłą 
Jeszcze  za  życia  ojca. 

Gdy  pobyt  w  ostrym  klimacie  północnym  stawał  się  coraz 
dokuczliwszym,  przeniósł  się  poeta  r.  1845  na  mieszkanie  do 
INizzy,  gdzie  powoli  przyctiodzit  do  lepszego  zdrowia.  Tu  napi- 
sał (1845)  jeden  z  najpiękniejszych  utworów  swoich  poety- 
cznych €Psalmy9.  Złamany  na  duszy  ^wypadkami  galicyjskie- 
mi  r.  1846,  które  były  smutnem  stwierdzeniem  tego  co  poeta 
w  cFsalmach^  przeczuwał,  przeniósł  się  r.  1847  do  ł\zymu,  i 
tutaj  odzyskał  siły  i  pokrzepił  strapiony  umysł.  Zajęła  go  tu 
wzniosła  postać  papieża  Piusa  IX;  na  widok  Jego  usiłowań  zna- 
lazł uspokojenie  duszy  i  zapomniawszy  dawnych  wątpień,  stał 
się  gorliwym  wykonawcą  wszystkich  przepisów  kościelnych. 
W  tym  też  czasie  spotkał  się  z  Adamem  Mickiewiczem.  Oby- 
dwaj poeci  mieli  niezgodne  przekonania  religijne  i  polityczne; 
mimo  to  Mickiewicz  często  Krasińskiego  odwiedzał  i  wiele  chwil 
w  jego  domu  przepędzał,  gdzie  znajdował  zawsze  szczeropol- 
skle  przyjęcie. 

Od  r.  1848  Krasiński  przebywał  kolejno  w  Heidelbergu, 
w  Paryżu ,  u  wód  morskich,  w  Badenie  i  w  Bernie.  W  Bernie 
rozchorował  się  mocno;  lecz  na  wezwanie  rządu,  z  narażeniem 
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życia  wróci?  do  kraju  i  zimę  r.  1849—50  przepędzi?  w  Warsza- 
wie. Odwiedzając  żonę  swoję  bawiącą  w  Wilanowie,  zaziębi? 
oczx  tak  mocno,  że  znowu  obawiano  się  dlań  utraty  wzroku. 
W  skutek  tego  uzyskawszy  pasport,  pojecha?  na  zimę  do  Hej* 
delberga,  a  lato  r.  1851  przepędził  w  Badenle.  W  tym  czasie 
napisa?  ma?y  ustęp  poematu  o  św.  Teresie  p.  t.  Glosa  iw. 
Teresy. 

Zimę  r.  1851—52  przepędził  poeta  w  Rzymie  i  dla  ulgi 
w  cierpieniach  zajmowa?  się  starożytnościami  wykopywanemi 
wtedy  przy  Via  Appia.  Po  powrocie  z  wycieczki  do  Neapolu, 
gdy  nastąpiła  cieplejsza  pora,  udał  się  w  okolice  nadreńskie  i 
tutaj  całe  lato  r.  1852  bawi?,  kiedy  znowu  niespodziewanie  po- 
wo?any  zosta?  do  kraju.  Pobyt  w  Warszawie  zimą  r.  1852  po- 
większy? Jego  cierpienia:  s?abość  nerwowa  i  choroba  oczu  nę- 
ka?y  go  tak  dalece,  że  ledwie  po  ścieżce  zasłonion6j  rozpię- 
temi  płótnami  w  ogrodzie  swoim  mógł  się  przechadzać.  Ani 
środki  lekarskie  przedsiębrane  w  Warszawie,  ani  kuracya  wo* 
dna  w  Boppart  nad  Renem,  nie  przyniosły  ulgi:  wodne  nawet 
w  Boppart  leczenie  zaszkodziło  mu  znacznie.  Przeniósł  się  więc 
do  Heidelberga  wraz  z  żoną  i  dwiema  córeczkami,  gdyż  naj- 
młodsza  Elżbieta  właśnie  w  tym  czasie  (1853)  się  urodziła;  sy- 
nów zaś  zostawił  w  Warszawie  w  domu  swoim  pod  opieką  na- 
uczycieli. W  r.  1854  stan  Jego  zdrowia  pogorszył  się  do  tego 
stopnia,  że  ledwie  słabym  krokiem  mógł  się  przechadzać  w  cie- 
niu trzech  drzew  przed  mieszkaniem  swojćm  w  Heidelbergu  ro* 
snących.  W  takim  stanie  niepodobna  mu  było  powracać  do 
kraju  pomimo  rozkazu ';  gdy  zaś  po  śmierci  cesarza  Mikołaja 
uzyskał  pozwolenie  przebywania  za  granicą,  osiadł  w  Badenie 
i  przepędził  tam  zimę  r.  1855—56  w  szczupłćm  gronie  najbliż- 
szych przyjaciół,  zwłaszcza  młodszego  od  siebie  Włodzimierza 
Czackiego.  Rok  1856  przyniósł  mu  nieco  ulgi ;  lecz  nie  długo 
trwała  dla  Zygmunta  ta  swobodniejsza  chwila:  bawiąc  bowiem 
u  ojca  swojego  wKissingen  (1856)  rozchorował  się  bardzo  ciężko: 
choroba  zagnieździła  się  w  otwartej  ranie  na  nodze,  tak  że 
przez  rok  prawie  o  kuli  chodzić  musiał.  Od  tego  czasu  losy 
Jego  życia  coraz  smutniejsze  i  tylko,  Jakby  dla  podniesienia 
cierpień,  przerywane  były  chwilami  ułudnego  polepszenia.  Ba- 
wiąc w  Paryżu  zimą  r.  1857,  utracił  prawie  cały  osobisty  ma- 
jątek przez  bankructwo  bankiera  Thurneysena;  bawiąc  zaś  r. 
1858  u  ojca  swego  w  Potoku,  stracił  najmłodszą  córkę  Elżbie- 
tę. Po  tem  nieszczęściu.  Jakkolwiek  z  wielką  rezygnacyą  Jo 
przebolał,  wzmogła  się  choroba  jego  i  odtąd  przybrała  chara- 
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kter  nieuIeczoDĆj  słabości  piersiowej.  Ani  kąpiele  w  Plomble- 
res,  ani  wody  w  Ems,  nie  przyniosły  iadnego  skutku.  Leka- 
rze naglili  go  do  wyjazdu  do  Algieru,  lecz  cbory  łudził  się  na- 
dzieją polepszenia  i  pozostał  zimą  r.  1858 — 1859  w  Paryżu. 
WiadomośiJ  o  śmierci  ojca  odjęła  mu  resztę  sił  żywotnych. 
Umarł  24  lutego  r.  1859  w  Paryżu  na  ręku  księcia  Jerzego 
liUbomirskiego.  W  kilka  miesięcy  ciało  jego  przewieziono  do 
Opinogóry. 

Krasiński  przez  30  lat  prowadził  życie  tułacze,  nieprzy wią- 
zane do  żadnego  stałego  miejsca,  przebywał  daleko  od  kraju, 
zawsze  tam  gdzie  najwięcćj  znajdował  ulgi  w  cierpieniach.  Na 
przemiany  gościł,  Już  to  we  Francyi,  Już  we  Włoszech,  już 
w  Niemczech  lub  Szwajcaryi.  Za  granicą  jednak  pędził  życie 
prawie  samotne,  więcej  z  naturą  niż  z  ludźmi,  ściślejsze  sto- 
sunki zawiązując  tylko  ze  spótczesnemi  sobie  znakomitościami 
poetyckiemi.  Do  samotności  tćj  zresztą  przyczyniła  się  zape- 
wne długoletnia  choroba  oczu,  która  przez  czas  niejaki  zagra- 
żała mu  nawet  utratą  wzroku,  i  która  do  końca  życia  zupełnie 
go  nigdy  nie  opuściła.  W  tćj  samotności  atoli  nieprzerwaną 
utrzymywał  korrespondencyę  z  przyjaciółmi;  w  tćj  też^  samotno- 
ści rozwiał  się  genijusz  jego  poetyczny.  Do  kraju  powracał, 
ale  na  czas  krótki  i  wtedy  z  rzewną  przychylnością  intereso- 
wał się  wszystkiem,  co  go  otaczało.  Lubił  przebywać  z  małą 
liczbą  przyjaciół  wybranych,  dla  których  był  wylany  i  pełen 
poświęcenia;  szczególniój  ścisła  przyjaźń  wiązała  go  z  Augu- 
stem hr.  Cieszkowskim,  który  był  towarzyszem  Jego  lat  dzie- 
cinnych i  z  którym  łączyła  go  potem  coraz  więcój  harmonia 
duchów  i  zgoda  najgłębsz>cb  przekonań.  Taka  sama  przyjaźń 
łączyła  Krasińskiego  z  Konstantym  Danielewiczem,  nieodstę- 
pnym towarzyszem  Jego  podróży,  który  silną  swą  wolą  i  suro- 
wym charakterem  dużo  wpływu  na  poetę  wywierał.  (Uczcił 
go  Krasiński  w  Niedokończonym  Poemacie  w  osobie  Aligie- 
ra),  INiemnióJ  serdeczna,  choć  więcój  idealna  była  przyjaźń 
,  Krasińskiego  z  Słowackim;  jednakże  późniój,  kiedy  Słowacki 
stał  się  uczniem  Towiańskiego .  przyjaźń  ta  się  zachwiała. 
W  obejściu  z  przyjaciółmi  był  Krasiński  pełen  słodyczy  i  buj- 
nośclą  świetnój  swojój  wymowy  roztaczał  naokoło  siebie  urok 
niewypowiedziany.  O  każdym  przedmiocie,  który  zajął  jego 
umysł,  mógł  godzinami  bez  przerwy  mówić  w  uniesieniu;  naj- 
cbętniej  mówił  o  dziełach  sztuki,  o  kwestyach  filozoficznych 
i  o  zadaniach  ludzkości.  Miał  pod  tym  względem  idealne  swo- 
je odrębne  zapatrywanie  i  zawsze  spodziewał  się  wielkich  prze- 
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mian  w  Europie,  które  miały  być  podwaliną  trwałego  ludzkości 
szczęścia;  Jeszcze  przed  samą  śmiercią  łudził  się  swojemi  ma- 
rzeniami. —  Na  otoczenie  swoje  wpływ  wywierał  wielki,  sam 
zaś  wpływowi  innych  mało  ulegał;  choć  wielbił  Mickiewicza, 
jednakowoż  jego  wyobrażeniami  się  nie  kierował.  Czytywał 
wszystko,  co  tylko  miało  wartość,  najchętniśj  i  najczęściej  Bi- 
bliję,  poezyc  Dantego  i  Szekspira. 
Przejdźmy  do  utworów  poety. 

Już  we  »Władysławie  Hermanie«  (który,  opł-ócz  kilku  rozdzia- 
łów pióra  Magnuszewskiego  i  Gaszyńskiego,  cały  prawie  jest 
własnością  literacką  Zygmunta)  objawiają  się  w  zarodzie  zalety 
i  wady  znakomitego  w  przyszłości  poety.  Obok  niesłychanćj 
potęgi  twórczćj,  wydającój  od  razu  szeregi  posągów  (nie  ludzi), 
widziigy  tu  nadmierne  idealizowanie  bytu,  bez  względu  na  wa- 
runki prawdy  powszedniój  i  historycznej,  widzimy  chorobliwą 
egzaltacyę  wyobraźni,  z  odpowiednią  jój  kwlecistoścłą  słowa  — 
istnie  oryentalną. 

Pomijamy  inne  młodzieńcze  utwory  Zygmunta.  Przejdźmy 
do  lAgaj-Hanac,  stanowiącego  jak  gdyby  łącznik  pomiędzy  pier- 
wszemi  próbami  a  późniejszym,  samodzielnym  zwrotem  poety. 

Jest  to  powieść  historyczna  (?),  której  przedmiotem  są  przy- 
gody Dymitra  Samozwańca  i  Maryny  Mniszchówny.  Pewien 
z  krytyków  wyrzekł,  »że  straszliwa  ponurość  panująca  w  tóm 
dziele,  przy  wschodnim  nieraz  kolorycie  obrazów,  wskazuje 
Jakby  chorobliwą  fantazyę  autora.  Inni  upatrywali  w  nióm 
Jaskrawą  przesadę«  i  t.  d.  —  Co  do  nas,  jesteśmy  zdania,  że 
znakomity  wieszcz  nasz  nie  powinien  był  podejmować  się  te- 
matów ściśle  historycznych  —  gdyż  w  nadto  idealnćj  bujał  prze- 
strzeni. Dla  tego  to  świat  Dymitrów,  Zaruckich,  Maryn,  wy- 
daje się  nam  w  AgayHanie  Jakićmś  marzeniem  sennćm,  a  nie 
historycznym  obrazem. 

Dla  przykładu  zestawmy  kilka  słów  historyi  z  na- 
tchnionym przez  nie  fantastycznym  obrazem  Krasiń- 
skiego. 

Niemcewicz  w  tDzieJach  panowania  Zygmunta  IIIc 
pisze:  »Bawił  Samozwaniec  w  Kałudze  z  małą  liczbą  bo- 
jarów, lecz  znaczniejszą  Tatarów  i  Dońskich  Kozaków, 
przemyśliwając  Jakby  Jeszcze  utrzymać  się  przy  tronie. 
Trafunek  zdarzył,  iż  Tatary  jego  wpadli  niespodzianie 
na  rotę  Polaków  pod  rotmistrzem  Czaplicem  i  kilku  wzięli 
w  niewolę.  —  Zwątpiewąjącemu  już  o  sobie  człowiekowi 
najmniejsze  powodzenie  zwyoięztwem  się  zdaje.    Urado- 
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wany  nłćm  fałszywy  Dymitr  wspaniałą  wydaje  ucztę;  po 
tćj  obwieszcza  towy,  winem  i  miodem  potężnie  sanie  ła-^ 
dować  każe,  i  wyjechawszy  w  pole,  na  zamierzonej  mię- 
dzy sosnami  równinie  znów  rozpoczyna  gody. — W  gronie 
otaczających  go  Tatarów  znajdował  się  niejaki  Urassów, 
niezbyt  dawno  z  bisurmańskiój  na  grecką  wiarę  prze- 
chrzczony. —  Ten  długo  w  łasce  n  Samozwańca,  będąc  ki- 
jem od  niego  obity  i  do  więzienia  wtrącony  (przywrócił 
io  wprawdzie  Samozwaniec  do  łaski,  lecz  nie  wymazał 
tóm  z  pamięci  poniesionój  krzywdy),  żywił  żądzę  pomszcze- 
nia się.  Najsposobniejszą  do  nasycenia  Jćj  zdała  mu  się 
chwila  obecna—  zniósł  się  więc  z  Tatarami  obrażonymi 
również  za  zabicie  ich  carzylca  Razimowskiego  —  a  gdy  Sa- 
mozwaniec dużemi  roztruchanami  spełnia  miody  i  wino, 
gdy  rozćhmielony  traci  wszelką  przytomność,  z  pistoletem 
z  tyłu  przypada  Urassów,  strzela,  rani,  ucina  mu  głowę. — 
Inni  Tatarzy  ciało  na  ćwierci  sieką,  głowę  kładą  do  sa- 
kwy i  do  Moskwy  uwożą  —  Bojarowie  widząc  mord,  ucie- 
kają.—  Trzech  tylko  pacholąt  polskich  słabemi  siłami  do 
ostatka  broniąc  nieszczęśliwego,  dowiedli,  że  Polak  od- 
stępować nie  umie —  Tak  zginął  oszust  nikczemny  i  po- 
dły, w  obyczajach  rozpasany  na  wszystko  co  niecne« 
Znaleziono  w  Jego  komnacie  Talmud>  guzy  rzemienne  do 
modlitw  i  bibliję. 

Krasiński  stworzył  z  tego  następujący  obraz: 

>M^ieże  Kaługi  z  daleka  pod  chmur  zimowych  nawałą 
coraz  Starzeją,  bo  wieczór  się  zbliża.  —  Ale  dosyć  dnia 
jeszcze,  by  oświecić  te  wzgórki  śniegiem  obciążone,  które 
kołem  okrążają  równinę,  z  którój  śnieg  zmieciony;  a  nie 
wletrzysko  go  zmiotło,  ale  ręka  ludzi,  by  na  gładklój 
ziemi  panu  leplćj  przy  uczcie  i  winie  się  działo.  Na  oko- 
ło gasnące  ogniska. 

iTeraz  Już  po  biesiedzie,  na  stoły  zastawione,  na  po- 
rzucone ostatki,  sączy  się  topniejący  szron  ze  świerków 

1  sosen. 

« 

tPrzeszła  godzina  godów,  dziwne  po  sobie  zoatawując 
ślady.  Płótna  namiotów  leżą  na  ziemi,  czasem  dysząc 
Catdaml,  kiedy  wiatr  pod  nie  się  wkradnie  —  zagmatwane 
w  ich  sznurach  i  powrózkach  siodła,  rzędy,  kufle,  kosze, 
dzbany,  a  tu  1  owdzie  na  blałćm  tle  plama  krwi,  Już  su- 
xha  —  znać  że  od  kilku  godzin   p^e  z  ni^j  powietrze  — < 

Rts  Dz.  Lit.  P.  T.  UL  27 
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ale  Jeszcze   nie  czarna,  dotąd  czerwona,   połyskująca  — 
znać  że  dzisiaj  wylana* 

>  j»Stoty  jedne  za  drugleml  jak  potężny  wał  się  ciągną 
na  owćj  zmiecionej  dolinie.  —  Drugie  rozrzucone  Jak  wy- 
spy rozpusty  pomiędzy  saniami,  ktdre  idąc  od  wzgórzdw, 
niegęstemi  szeregi  stąpają,  otrząsając  śnieg  z  ramion  aż 
do  tego  rzędu  stołów.  Przed  niemi  co  zostało  czystego 
miejsca  od  boru  zachodzącego  na  przeciw,  to  zawalone 
taborem  wywróconych  sani;  a  z  tych  sani  sypią  się  na 
dół  ćwierci  mięsa,  beczki  miodu,  beczki  wina  potrzaskane, 
zkąd  miód  i  wino  Już  nie  płynie  strumieniem,  ale  czołga 
się  skrzepłemi  kroplami  nad  zamarzłemi  bryły,  z  których 
barwy  przebija  dotąd  barwa  miodu  i  bar\va  małwazyi. 

» A  na  okół,  w  prawo  1  w  lewo,  jakby  na  pobojowisku, 
porzucone  kożuchy,  kołpaki,  oręże,  strzały  wbite  w  gru- 
dę, tkwią  ostrzem,  pierzem  drgają  za  podmuchem  wiatru. 
Sajdaki  próżne,  kubki  z  drzewa,  czary  miedziane,  rzemie- 
nie od  chartów  1  ogarów,  sieci  1  pale,  trąbki  i  torby  — 
a  nad  tćm  wszystkióm  znowu  plamy  krwi  gdzienie- 
gdzie —  1  popiół  szary  ł  węgle,  co  konając  sypną  czasem 
iskrami. 

•Wśród  tego  zgiełku  leżą  ciała  trzech  pacholąt  — ka- 
żdy padł  InaczóJ,  Inaczćj  też  leży  —  pierwszy  z  rozpłataną 
•  głową,  z  rozclągnięteml  nogi,  drugi  z  przeszytą  piersią 
klęczy.  Jedną  ręką  przymarzł  do  ziemi,  a  plecy  przy- 
marzły  mu  do  sani  z  tyłu;  trzeci  opiera  się«całym  bokiem 
na  grudzie,  łokieć  wparł  w  grudę,  a  czoło  zwiesił  na 
piersi.  Na  ich  twarzach  świeżość  1  młodość  zestarzała 
się  od  bólu  i  od  mrozu.  Sine  pręgi  po  szyi  I  licach, 
krew  ścięta  od  zimna  połyskuje,  gdyby  Jakie  hafty  na 
sukni  —  a  szaty  Ich  polskie,  a  uzbrojenie  Ich  lekkie 
świadczy,  że  jeszcze  nie  dorośli  wieku  do  bechtera  I -sza- 
bli. —  Roztłuczone  klingi.  Jak  szczątki  zwierciadła,  migają 
na  około  nich;  złote  rękojeście  zostały  w  dłoniach  I  spo- 
Iły  się  z  niemi  mocno  na  zawsze.  Ich  palce,  szronem 
okryte,  kręcą  się  w  około  onych  rękojeści,  gdyby  oprawy 
ze  srebra  —  a  musieli  jednak  potykać  się  dzielnie,  bo 
ziemia  poryta^  i  trzeba  było  dzielnego  parcia  stopy,  by 
ziemię  poryć  tak  twardą.  Nie  za  pierwszą  raną  polegli, 
bo  każdy  z  nich  kilka  ich  liczy  —  ale  żadnego  wroga  nie 
ś^bllly  bo  nie  ma  trupa,  co  by  leżał  naprzeciw  I  t.  dc 
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W  jigaj'Hanie  poeta  za  maTo  Jeszcze  panaje  nad  pomy- 
słem i  formą,  rażąc  w  Jednym  i  drugim  względzie  nienatoral- 
Doścłą,  przesadą  i  napuszystą  deklamacyą.  Zkąd  inąd  Jednak 
mnóstwo  miejsc  pierwszorzędnej  piękności  i  nowych,  rozległycli, 
Jakby  błyskawicami  oświeconych  widnokręgów,  wydają  i  w  tym 
Jai  utworze  genijalnego  mistrza. 

Do  arcydzieł  Zygmunta  należą  następujące  płody: 

Nieboska  komedya.  Jest  to  rodzaj  dramatu  przeplata- 
nego ustępami  opisowemi,  którego  przedmiotem  Jćst  świat  chrze-^^ 
śc^ański  z  całą  Jego  społeczną  1  polityczną  budową,  ze  wszyst- 
klemi  prawami,  stosunkami,  fiłozofiją,  sztuką,  poezyą  —  w  wal- 
ce przeciw  nowoczesnym  przewrotom  i  usiłowaniom,  dążącym 
do  nowego  porządku  rzeczy.  Czas,  miejsce,  osoby  tój  „Kome- 
dyi",  —  dowolnie  są  przez  poetę  jstworzone.  Dramat  odegrywa 
się  w  przyszłości  nieoznaczonćj,  spodziewanćj,  niedalekiej  ale 
jeszcze  nienadeszłćj.  Jest  to  walka  po  części  wymarzona  w  wy- 
obraźni poety,  tyle  Jednakże  Jest  tam  prawdy  i  życiem 
tchnącego  kolorytu,  że  choć  osoby  zdają .  się  być  postaciami  ide- 
alnemt,  maluje  się  przecież  w  ich  obrazie. cała  sprzeczność  ży- 
wiołów społecznych  istniejących.  Widać  że  rewolucya  francuz- 
ka  stała  autorowi  na  myśli,  i  z  nićj  żywcem  prawie  powybie- 
rał obrazy  —  uosobione  zdrożności  pychy,  samolubstwa,  bezbo- 
żności, materyallzmu. 

Pośród  społeczeństwa  tchnącego  konwencyonalnością  i  prze- 
sądami, ukazuje  się  nam  człowiek  z  ducha  należący  Już  do 
przyszłości,  człowiek  w  duchu  silny,  ognisty,  palony  żądzą 
zbadania  wyroków  Opatrzności,  nie  mogący  oddychać  w  ciasnym 
zakresie  powszedniego  życia.  Ten  bohater  dramatu  rzuca  na 
wszystko,  co  go  otacza.  Jakiś  blask  płomienia  piekielnego;  osoby 
podrzędne  wydają  się  przy  nim  nakształt  widm  sinych.  Chara- 
kter Jego  zawiera  w  sobie  wszystkie  charaktery  wystawione 
przez  poetów  tegoczesnych.  Już  polskich  Już  obcych.  Jest  to 
Korsarz  Byrona,  ale  korsarz  nawrócony;  Jest  to  Graf  Wa- 
cław Malczewskiego,  ale  który  Już  zeszedł  do  życia  pospolite- 
go. Jest  to.  ów  drugi  Wattaw  Garczyńskiego,  Wacław  filozof, 
ale  szukający  nowćj  drogi.  Z  urodzenia  Jest  on  panem,  z  uspo- 
sobienia poetą,  to  jest  człowiekiem  co  w  uczuciach  i  postęp- 
kach nie  trzyma  się  ubitych  kolei,  co  powoduje  się  Jakąś  wyż- 
szą prawdą  nad  zwykłe  pobudki  i  prawidła  codziennego  życia 
pospolitych  ludzi. 

Prześliczna  Jest   we  wstępie  poematu   antyteza  poe- 
zyi  słowa  i  poezyi  czynu: 
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„Gwiazdy   w  okofo  twojźj  głowy  — pod  twojemi  taogl 
fale  morza  —  na   falach  morza  tęcza  przed   tobą   pędzi 
1  rozdziera  mgły— co  ujrzysz  Jest  twojóm  —  brzegi,    mia- 
sta i  ludzie  tobie  się  przynależą  —  niebo  Jest  twojćm.  — 
Chwale  twojej   niby  nic  nie  zrówna". 

„Ty  grasz  cudzym  uszom  niepojęte  rozkosze.  —  Spla- 
tasz serca  i  rozwiązujesz  gdyby  wianek,  igraszką  palców 
twoich — ^tzy  wyciskasz  —  suszysz  Je  uśmiechem,  i  na- 
nowo  uśmiech  strącasz  z  ust  na  chwilę  —  na  chwil 
kilka  —  czas(9m  na  wieki.  —  Ale  sam  co  czujesz? — ale 
sam  co  tworzysz? — co  .myślisz?  —  Przez  ciebie  płynie 
strumień  piękności,  ale  ty  nie  Jesteś  pięknością.  —  Biada 
ci  —  biada!  —  Dziecię  co  płacze  na  łonie  mamki  —  kwiat 
polny  co  nie  wie  o  woniach  swoich,  więcój  ma  za- 
sługi od  ciebie"... 

„Zkądżeś  powstał  marny  cieniu,  który  znać  oświetlę 
dajesz,  a  światła  nie  znasz,  niewidziateś,  nie  obaczysz! 
Kto  cię  stworzył  w  gniewie  lub  w  ironii?  —  kto  ci  dał 
życie  nikczemne,  tak  zwodnicze,  że  potrafisz  udać  Anio- 
ła chwilą  nim  zagrząźniesz  w  błoto,  nim  Jak  płaz  pój* 
dziesz  czołgać  i  zadusić  się  mułem?  —  Tobie  i  niewieście 
Jeden  Jest  początek". 

„Ale  i  ty  cierpisz,  choć  twoja  boleść  nic  nie  utworzy, 
na  nic  sienie  zda. — Ostatniego  nędzarza  Jęk  policzeń  mię- 
dzy tony  harf  niebieskich.  —  Twoje  rozpacze  i  westchnie- 
nia opadają  na  dół,  i  szatan  Je  zbiera,  dodaje  w  radości 
do  swoich  kłamstw  i  złudzeń — a  Pan  Je  kiedyś  zaprze- 
czy. Jako  one  zaprzeczyły  Pana". 

„Nie  przeto  narzekam  na  ciebie  Poezyo,  matko  pię- 
kności i  zbawienia.  —  Ten  tylko  nieszczęśliwy,  kto  na 
światach  poczętych,  na  światach  mających  zginąć,  mu- 
si wspominać  lub  przeczuwać  ciebie  —  bo  Jedno  tych  gu* 
bisz,  którzy  się  poświęcili  tobie,  którzy  się  stali  żywemi 
głosami  twój  chwały—" 

„Błogosławiony  ten,  w  którym  zamieszkałaś,  Jako  Bóg 
zamieszkał  w  świecie,  niewidziany,  niesłyszany,  w  każ- 
dój  części  Jego  okazały,  wielki;  Pan  przed  którym  uniża- 
ją się  stworzenia  1  mówią:  „On  Jest  tutaj" — Taki  cię 
będzie  nosił  gdyby  gwiazdę  na  czole  swojóm,  a  nie  oddzieli 
się  od  twój  miłości  przepaścią  słowa. —  On  będzie  kochał 
ludzi  i  wystąpi  mężem  pośród  braci  swoich.  —  A  kto  cię 
nie  dochowa,  kto  zdradzi  zawcześnie,  i  wyda  na  marną 
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rozkosz  Indziom,  tema  sypniesz  kilka  kwiatów  na  głowę 
i  Odwrócisz  się,  a  on  zwięiWemi  się  bawi  i  grobowy  wie- 
niec splata  przez  całe  życie.— Temu  i  niewieście  Jeden  Jest 
początek. — ** 
Hrabia  Henryk  morduje  się  najprzód  nad  rozwiązaniem  za^ 
gadnleń  religijnych  i  społecznych,  traci  nareszcie  nadzieję  doj- 
ścia do  czegoś,  chce  dać  pokój  wszystkiemu,  wrócić  na  drogę 
powszedniego    tycia,   zrzec  się  próżnych  dociekań,  a  zająć  się 
rzeczywistością.    W  tym  cela  przedsiębierze   nawet   wprządz 
siebie  w  obowiązki,  w  karby  prawa.   Postrzegamy  go  właśnie, 
kiedy  zamyśla  ożenić  się.    Scenę  tę  rozpoczyna  rozmowa  da- 
chów niewidomych,  dobrych  i  złych:  Jedne  chcą  go  wesprzeć 
na  drodze  powinności  i  zwiastują  ma  epokę  nową,  drugie  sta- 
rają się  go  zładzić  poetyckićm  wystawieniem  przeszłości,   żą- 
dzą ambicyi,  sławy  światowćj  i  zamierzchłemi  wspomnieniami 
czasów  szczęśliwszych,  któreby  chciano  odbadować  na  ziemi.  Tak 
przynajmniej  Mickiewicz  tłómaczy  następującą  rozmowę: 

Amoi    stróż. 

„Pokój  ludziom  dobrćj  woli  —  błogosławiony  pośród  stwo- 
rzeń kto  ma  serce —  on  Jeszcze  zbawionym  być  może.  — 
Żono  dobra  i  skromna,  zjaw  się  dla  niego--i  dziecię  niechaj 
się  urodzi  w  doma  waszym^. 

« 

Chór   złych  duchów* '   ' 

„W  drogę,  w  drogę  widma,  lećcie  ku  niemu  —  Ty  na- 
przód, ty  na  czele,  cieniu  nałożnicy  umarłćj  wczoraj,  od- 
świeżony w  mgle  i  ubrany  w  kwiaty,  dziewico  kochanko 
poety,  naprzód. — 

„W  drogę  i  ty  sławo,  stary  orle  wypchany  w  piekle, 
zdjęty.z  palu  kędy  cię  strzelec  zawiesił  w  Jesieni,  leć  i  roz- 
tocz skrzydła  wielkie,  białe  od  słońca,  nad  głową  poety. — 

y/L  naszych  sklepów  wynidź  spróchniały  obrazie  Edenu, 
dzieło  '  Belzebuba  —  dziury  zalepim  i  rozwiedziemy  poko- 
stem —  a  potom  płótno  czarodziejskie  zwiń  się  w  chmu- 
rę i  leć  do  poety  —  wnet  się  rozwiąż  na  około  niego,  opasz 
go  skałami  i  wodami,  naprzemian  nocą  i  dniem  —  Matko 
naturo,  otocz  poetę!^ 
Poeta  pojmuje  w  małżeństwo  kobietę  dobrąi  cichą,  relig^ną, 
która  go  nie  może  rozumieć.    Autor  stawia  przed  swoim  bo^ 
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hatćrem,  po  dwóch  latach  powszedniego  życia,  owo  widmo  Jego 
kochanki,  ów  idea?  przybrany  we  wszystkie  wdzięki  Jego  ma^ 
rżeń  młodzieńczych,  który  ocaca  go  ze  snu.  Mąi  porzuca  żo- 
nę i  goni  za  ulubionóm  widmem.  J.est  już  on  nad  brzegiem  ot- 
chłani i  ma  w  nią  lecieć,  kiedy  Anioł  zwiastuje  mu  ocalenie, 
bo  w  tój  chwili  odbywa  się.  chrzest  jego  dziecka.  W  czasie 
obrzędu  Hrabina  wpada  w  obłąkanie  i  daje  błogosławieństwo 
synowi  z  życzeniem,  żeby  był  poetą.  Po  powrocie  z  wycieczki, 
hrabia  Henryk,  z  rozpaczliwą  zgryzotą  w  sercu,  bieży  do  do- 
mu obłąkanych.  Dom  ten  w  układzie  dramatu  zajmuje  miej- 
sce znaczące.  SpołecznoiSć  stara,  Jednostajna,  ostygła,  na  po- 
zór szczęśliwa,  ma  się  Już  rozchwiać,  myśl  społeczności  nowćj 
burzącą  się  i  zmąconą,  podobną  do  tych  źródeł  w  górach  wul- 
kanicznych, co  nagle  robią  się  mętne  kiedy  wybuch  ma  nastą- 
pić, autor  ukazał  w  tój  scenie,  gdzie  krzyki  1  słowa  zamknię- 
tych przedzierają  się  Jakby  dymy  ze  szczelin  skały  przed  wytrys- 
kiem płomienia.  Cokolwiek  społeczność  przyszła  może  mieć  w  so- 
bie gwałtownego,  okropnego,  szatańskiego,  to  wszystko  niby 
w  zarodzie  już  będące  przedstawia  tutaj  dom  waryatów. — ^Na- 
koniec  chora  kona  w  objęciach  męża.  Ze  smutnego  małżeń- 
stwa tego  pozostało  tylko  jedno  dziecko,  przeznaczone  także 
na  niedługie  życie,  trawione  ogniem  wybujałćj  wyobraźni  nl- 
szczącćj  Jego  siły  fizyczne.  Podług  Mickiewicza  Jest  to  lato- 
rośl chorowitój,  blizkiój  zgonu  społeczności.  Tu  zamyka  się 
część  pierwsza  dramatu. 

Powiedzieliśmy,  że  w  dramacie  są  ustępy  opisowe,  obrazy 
kreślone  przez   autora.     Do  najpiękniejszych   z  pomiędzy  nich 
należy  wizerunek  tego  dziecka,  otwierający  właśnie  część  drugą: 
-Czemu,   o  dziecię,    nie   hasasz  na  kijku,   nie  bawisz 
się  lalką,  much  nie  mordujesz,  nie  wbijasz  na  pal  moty- 
li, nie  tarzasz  się  po  trawnikach,  nie  kradniesz  łakoci, 
nie  oblewasz  łzami  wszystkich  liter  od  A  do  Z?  —  Królu 
much   i  motyli,  przyjacielu  poliszynela,   czarcie  maleńki, 
czemuś  tak  podobny  do  aniołka?  —  Go  znaczą  twoje  błę- 
kitne oczy,  pochylone  choć  żywe,  pełne  wspomnień,  choć 
ledwo  kilka  wiosen  przeszło  ci  nad  głową?  —  Zkąd  czoło 
opierasz  na  rączkach  białych  i  zdajesz  się  marzyć,  a  ja* 
ko  kwiat   obarczony  rosą,  tak  skronie  twoje  obarczone 
myślami? — 

„A  kiedy  się  zarumienłsz,  płoniesz  jak  stulistea  róża, 
i  pukle  odrzucając  w  tył,  wzroczkiem  sięgasz  do  nieba. — 
Powiedz  co  słyszysz,  co  widzisz,  z  kim  rozmawiass  wte- 
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dy?  —  bo  na  twe  czoło  występują  zmarszczki,  gdyby  cie- 
niutkie nici,  pfynące  z  niewidzialnego  k?{bka— bo  w  oczacli 
twoicli  jaśnieje  iskra,  ktdrćj  nikt  nie  rozumie  —  a  matka 
twoja  ptacze  i  woła  na  ciebie,  i  myśli  ie  jćj  nie  kochasz— 
a  znajomi  i  krewni  wołają  na  ciebie,  i  myślą  że  ich  nie 
poznajesz  —  twój  ojciec  jeden  milczy,  i  spogląda  ponuro, 
aż  łza  mu  się  zakręci  i  znowu  gdzieś  przepadnie. — 


^Tymczasem  wzrastasz  i  piękniejesz  —  nie  ową  świe- 
żością dzieciństwa  mleczną  i  poziomkową,  ale  piękno* 
ścią  dziwnych,  niepojętych  myśli,  które  chyba  z  innego 
świata  płyną  ku  tobie  ~  bo  choć  często  oczy  masz  ga- 
snące, śniade  lica,  zgięte  piersi,  każdy  co  spojrzy  na  cie- 
bie, zatrzyma  się  i  powie:  »Jakie  śliczne  dziecięlc — Gdy- 
by kwiat  co  więdnie  miał  duszę  z  ognia  i  natchnienie 
z  nieba,  gdyby  na  każdym  listtLu  chylącym  się  ku  ziemi 
anielska  myśl  leżała  miasto  kropli  rosy,  ten  kwiat  byłby 
do  ciebie  podobnym,  o  dziecię  moje  —  może  takie  bywały 
przed  upadkiem  Adama. 
Prześliczną  jest  także  scena ,  w  którój  poeta  ukazuje  nam 
Orcia  obok  ojca  na  cmentarzu,  przy  grobie  matki. 

MąŁ 
•Zdejm  kapelusik  i  módl  się  za  duszę  matki 

Orcio. 

^Zdrowaś  Panno  Maryo,  łaskiś  Bożój  pełna^  Królowa 
niebios.  Pani  wszystkiego  co  kwitnie  na  ziemi,  po  polach, 
nad  strumieniami.... 

,  Mąz. 

•Czego  odmieniasz  słowa  modlitwy  —  módl  się  Jak  cię 
nauczono,  za  matkę,  która  temu  dziesięć  lat  właśnie  o 
tćj  samój  godzinie  skonała.— 

Orcio. 

•Zdrowaś  Panno  Maryo,  łaski  Bożój  pełna.  Pan  z  To- 
bą, btogosławionaś  między  Aniołami,  1  każdy  z  nich  kie- 
dy przechodzisz,  tęczę  jedne  ze  skrzydeł  swych  wydziera 
1  rzuca  pod  stopy '  Twoje  —  Ty  na  nich  Jak  gdyby  na  fa- 
lach.. •• 

Mąi. 

•Orcio. — 


216 

Orcio. 

•Kiedy  mf  się  te  8!owa  naw^ają  i  bolą  w  głowie  tale, 
że  proszę  Papy,  muszę  Je  powiedzieć.-- 

Mą  z. 

•Wstań,  taka  modlitwa  nie  idzie  do  Boga.—  Matki  nie 
pamiętasz —  nie  możesz  JćJ  kocliad.— 

Orcio. 
•Widuję  bardzo  .często  Mamę. — 

M  ąz. 
•Gdzie?  mój  maleńki.— 

Orcio. 

•We  śnie,  to  Jest  nie  zupełnie  we  śnie,  ale  tak  kie- 
dy zasypiam,  naprzyklad  zawczoraj. — 

Mą  z. 
•Dziecko  moje,  co  ty  gadasz? 

Orcio. 

•Była  bardzo  biała  i  wychudła.  Zdawało  mi  się,  że  się 
przechadza  po  wielkićj  i  szerokićj  ciemności,  sama  bar- 
dzo biała,  i  mówiła: 

•Błąkam  się  wszędzie, 
Wszędzie  się  wdzieram. 
Gdzie  światów  krawędzie, 
Ghl2ie  aniołów  pienie, 
I  dla  ciebie  zbieram 
Kształtów  roje, 

0  dziecię  moje! 
Myśli  i  natchnienie. 

•I  od  duchów  wyższych, 

1  od  duchów  niższych 
Farby  i  odcienie, 
Dźwięki  i  promienie 
Zbieram  dla  ciebie, 
Byś  o  synku  mójl 
Był  jako  są  w  niebie, 

I  ojciec  twój 
Kochał  ciebie.c 
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»Czyż  myśli  ostatnie  przy  zgonie  towarzyszą  duszy 
choć  dostanie  się  do  nieba.—  Możez  być  duch  szczęśli- 
wym, świętym  i  obłąkanym  zarazem?. . . 

»]Vlc  nie  masz  boleśniejszego  nad  ten  dramat  —  mówi  Mi- 
ckiewicz... Boleść  nie  wytacza  się  tu  szumnie  w  okresach 
krasomownyćh,  nie  rozwodzi  się  w  tkliwych  trenach  :  położe- 
nia osób  i  rzeczy  są  ledwo  narysowane,  cały  smutny  opis  po- 
życia domowego  nie  zajmuje  nad  sto  wierszy ,  nad  parę  kar- 
tek; ale  każde  w  nim  słowo  jest  jakby  kroplą  wyciśniętą 
z  brzemienia  cierpień  1  goryczy.  Osoby  przesuwają  się  przed 
nami  jak  cienie  w  latarni  czarnoksięzkićj ,  widzimy  Ich  twa- 
rze tylko  z  boku,  rzadko  kiedy  z  przodu;  przemawiają  do  nas 
rzucając  mimochodem  kilka  wyrazów;  ale  jeżeli  zechcemy  roz- 
ważać, rozbierać  te  wyrazy,  możemy  z  nich  wyciągnąć  obraz 
zupełny,  możemy  ujrzawszy  raz  osobę,  odgadnąć  czćm  była 
dawnićj  1  co  ma  robić  dalój.  Takleml  są  naprzykład  goście, 
rodzice  chrzestni  1  ksiądz  na  chrzcinach.  Wszystko  to  maluje 
przedziwnie  społeczność  rozsypującą  się,  spróchniałą....  Zimno 
dopełniając  powierzchownyich  tylko  form  obrzędu,  kapłan  sam 
siebie  zniweczył....  Hrabia,  osoba  główna  dramatu,  człowiek 
zdolny  do  wzruszeń  głębszych ,  stykający  się  ze  światem  wyż- 
szym, jest  tutaj  wystawiony  jako  ostatni  reprezentant  prze- 
szłości. Sięga  on  w  przyszłość,  ale  nie  może  oderwać  się  od 
świata,  który  mu  się  z  pod  nóg  umyka,  bo  jak  sam  o  sobie 
powiedział ,  łaska  Boża  spadła  mu  ha  rozum ,  nie  na  serce; 
serce  jego  płonęło  niegdyś ,  ale  rozum  wziął  nad  nłóm  prze- 
wagę 1  zgaslt :  odtąd  nie  może  on  myśli  1  uczuć  swoich  przy- 
wieść do  zgody. 

Oto  są  własne  słowa  jego: 

•Pracowałem  lat  wiele  na  odkrycie  ostatniego  końca 
wszelkich  wiadomości,  rozkoszy  1  myśli,  i  odkryłem — 
próżnię  grobową  w  sercu  mojóm.—  Znam  wszystkie  uczu- 
.  cia  po  imieniu,  a  żadnój  żądzy,  żadnój  wiary,  miłości  nie 
ma  we  mnie  —  jedno  kilka  przeczuć  krąży  w  tój  pusty- 
ni —  o  synu  moim ,  że  oślepnie  —  o  towarzystwie  w  któ- 
rćm  wzrosłem,  że  rozprzęgnie  się—  1  cierpię  tak  jak  Bóg 
jest  szczęśliwy,  sam  w  sobie,  sam  dla  sleble.c— 

Człowiek  ten,   straciwszy,  zniszczywszy  wszystko   oo  go 
[Przywiązywało  do  ziemi,  rzuca  się  teraz  w  walkę,  chce  zdobyć 
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dla  siebie  przyszłość.  Poeta  ukazuje  go  nam  błąkającego  się 
wśrtfd  burzy  pomiędzy  skałami »  gdzie  rozmawia  z  naturą  1 
w  J^J  zjawiskach  szpka  wróżby  swych  losów.  Puściwszy  się 
znowu  na  ścieżki  błędu,  daje  się  uwieść  szatanowi  pychy, 
który  zjawia  się  mu  w  postaci  orła,  ze  świstem  skrzydeł  po- 
dobnym do  świstu  tysiąca  kui  w  boju.  »Nie  ustępuj,  nie  ustąp 
nigdy  —  woła  orzeł  —  a  wrogi  twe ,  podłe  wrogi  twe  ,  pójdą 
w  pył.c—  »Zegnam  cię  wśród  skał,  pomiędzy  któremi  znikasz — 
odpowiada  Hrabia. —  Bądź  co  bądź —  fałsz  czy  prawda,  zwycic- 
ztwo  czy  zaguba,  —  uwierzę  tobie  posłanniku  chwały.—  Prze- 
szłości, bądź  mi  ku  pomocy!  —  a  jeśli  duch  twój  wrócił  do  ło- 
na Boga,  niechaj  się  znów  oderwie,  wstąpi  we  mnie,  stanie 
się  myślą,  siłą  i  czynem.t—  W  imię  przeszłości  tedy  po- 
dnosząc oręż  na  przyszłość,  tójże  chwili  zrzuca  nogą  żmiję, 
w  którćj  Wyobraża  ów  żywioł  ludowy,  co  Już  huczy  zdaleka. 
W  końcu  woła:  sMatko  naturo ,  bądź  mi  zdrowa—  idę  się  na 
człowieka  przetworzyć,  walczyć  idę  z  bracią  moją.c 

Opuszczamy  tutaj  scenę  narady  Hrabi  i  Ojca  chrzestnego 
ż  lekarzem  nad  dzieckiem  dotkniętćm  już  ślepotą.  Scena  ta 
nabiera  szczególnćj  okropności  przez  wprowadzenie  lekarza, 
który  sądzi  cierpienie  moralne  tylko  Jako  człowiek  sztuki. 
Podczas  gdy  olśniony  chłopiec  powiada  co  się  mu  snuje  przed 
oczyma  duszy ,  gdy  ojciec  jego  zapytuje  Opatrzności ,  kiedy  i 
czćm  to  dziecię  mogło  zasłużyć  na  taką  karę,  gdy  padłszy  na 
kolana  woła  w  rozpaczy:  tPrzed  kim  ukląkłem,  gdzie  mam  się 
upomnieć  o  krzywdę  mojego  dziecka?*—  lekarz  obejrzawszy  że 
białka  czyste  i  wszystkie  żyłki  w  porządku,  dodaje  spokojnie: 
»Może  Pan  ciekawy  nazwiska  tćj  choroby :  zowie  się  po  gre- 
cku: amatarosis^.  Jedna  tylko  istota  ukazuje  się  tu  jeszcze 
z  uczuciem  niezabitćm, —  mamka  chorego,  która  modląc  się  do 
Najświętszćj  Panny  CzęstochowskićJ,  mówi:  >weź  mi  oczy  i  daj 
jemu.c 

Sceną  błogosławieństwa  i  rozstania  się  Hrabiego  z  synem, 
jedną  z  najtkliwszych  i  najpiękniejszych,  kończy  się  druga 
część  dramatu.  Poeta  przenosi  nas  teraz  na  inny  świat.  Mię- 
dzy drugim  a  trzecim  aktem  upłynął  czas  niewiadomo  jak  dłu- 
gi; zaszły  wypadki,  których  tylko  domyślać  się  możemy.  Spo- 
łeczność stara  ze  swemi  zwyczajami,  ze  swemi  prawami  i 
przesądami,  Już  zniszczona;  znajdujemy  się  wśród  społeczno- 
ści nowćj,  mamy  patrzeć  na  ostateczne  rozstrzygnienie  walki, 
tryumf  zwycięzców,  zagubę  zwyciężonych.  Autor  swoim  zwy- 
czajem zaczyna  od  wstępu: 
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»Do  pleśni!—  Do  pleśni!— 

•Kto  Ją  zacznie,   kto  ją  dokończy? —  Dajcie  mi  prze* 

sztość  zbrojną   w   stal,   powiewną   rycerskiemi  pidry.— 

Gotyckie  wieże  wywołam  przed  oczy  wasze —  rzucę  cień 

katedr  świętych  na  głowy  wam. —  Ale  to  nie  to— tego 

Już  nigdy  nie  będzie.— 

j  ^Ktokolwiek  jesteś ,  powiedz  ml  w  co  wierzysz?—  ?a- 

\  twiźjbyś  życia  się  pozbył,  niż  wiarę  Jaką  wynalazł,  wzbu- 

I  dził  wiarę  w  sobie.— Wstydźcie  się,  wstydźcie  wszyscy, 

I  mali  i  wielcy —  a  mimo  was,  mimo  żeście  marni  i  nędzni, 

I  bez  serca  1  mdzgu,  świat  dąży  ku  swoim  celom,  rwie  za 

sobą,  pędzi  przed  się,  bawi  się  z  wami,  przerzuca,  odrzu- 
ca— walcem  świat  się  toczy,  pary  znikają,  wnet  zapada- 
ją, bo  śllzko,  bo  krwi  dużo — krew  wszędzie — krwi  dużo, 
powiadam  wam. — 
I  tCzy  widzisz  owe  tłumy,  stojące  u  bram  miasta,  ^ wśród 

!  wzgórzów  i  sadzonych  topoli  —  namioty  rozbite  —  zasta- 

wione deski,  długie,  okryte  mięsiwem  i  napojami,  pod- 
parte pniami,  dcągami.  —  Kubek  lata  z  rąk  do  rąk— a 
gdzie  się  ust  dotknie ,  tam  głos  się  wydobędzie/  groźba, 
przysięga ,  lub  przekleństwo—  on  lata ,  zawraca,  krąży, 
tańcuje ,  zawfize  pełny,  brzęcząc,  błyszcząc  wśród  tysią- 
ców. —  Niechaj  żyje  kielich  pijaństwa  i  pociechy  ! 

»Czy  widzicie ,  jak  oni  czekają  niecierpliwie  —  szem- 
rzą między  sobą,  do  wrzasków  się  gotqją  —  wszyscy  nę- 
dzni, ze  znojem  na  czole,  z  rozczochranemi  włosy,  w  ła- 
chmanach, ze  sptekłeml  twarzami,  z  dłonlaml  pomarszczo- 
nemi  od  trudu  —  cl  trzymają  kosy,  owi  potrząsają  młota- 
mi, heblami,—  patrz—  ten  wysoki  trzyma  topor  spuszczo- 
. .  ny —  a  tamten  stęplem  żelaznym  nad  głową  powija;  dalój 
w  bok  pod  wierzbą  chłopię  małe  wiśnię  do  ust  kładzie, 
a  długie  szydło  w  prawój  ręce  ściska.— 

>Teraz  szum  wielki  powstał  w  zgromadzeniu  —  czy  to 
radość,  czy  rozpacz?  —  kto  rozpozna  jakie  uczucia  w  gło- 
sach tysląców? —  Ten  który  nadszedł,  wstąpił  na  stół, 
wskoczył  na  krzesło,  i  panuje  nad  nimi,  mówi  do  nich— 
Głos  Jego  przeciągły,  ostry,  wyraźny,  —  każde  słowo  ro- 
zeznasz, zrozumiesz —  ruchy  jego  powolne,  łatwe,  wtóru- 
ją słowom ,  jak  muzyka  pleśni  —  czoło  wysokie ,  prze- 
stronne, włosa  jednego  na  czaszce  nie  masz ,  wszystkie 
wypadły  strącone  myślami  —  skóra  przyschła  do  czaszki, 
do  liców,  żółtawo  się  wcina  pomiędzy  kości  i  muszkuły— 
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a  od  skroni  broda  czarna  wieńcem  twarz  opasuje —  nigdy 
Icrwi,  nigdy  zmiennej  barwy  na  licach—  oczy  niewzruszo- 
ne ,  wlepione  w  slacbaczy  —  cbwili  JednćJ  zwątpienia, 
pomieszania  nie  dojrzeć;  a  kiedy  ramię  wzniesie,  wycią- 
gnie, wytęży  po  nad  nimi,  schylają  głowy',  zda  się  ie 
wnet  uklękną  przed  tćm  błogosławieństwem  wielkiego 
rozumu  —  nie  serca  —  precz  z  sercem ,  z  przesądami,  a 
niech  żyje  słowo  pociechy  i  mordu!  — 

>To  ich  wściekłość,  ich  kochanie,  to  władzca  ich  dusz 
i  zapału  —  on  obiecuje  im  chleb  i  zarobuk  —  krzyki  się 
wzbiły,  rozciągnęły,  pękły  po  wszystkich  stronach:  Niech 
żyje  Pankracy!* 

Jest  to  naczelnik  nowo  zawiązującego  się  społeczeństwa. 
Poeta  zlał  w  niego  wszystkie  cechy  dążności  negacyjnych 
w  rewolucyach  europejskich,  w  reformach  wylęgłych  z  mózgu 
filozofów.  Jest  to  niszczyciel,  nie  posiada  nic  więcój  tylko  ro- 
zum, przychodzi  do  władzy  za  pomocą  rozumu,  nie  zna  ża- 
dnych uczuć  ludzkich.  Dla  braci  i  podwładnych  swoich  ma 
wzgardę  tylko.  »Piędziesięciu  hulało  tu  przed  chwilą  —  mówi 
do  siebie —  i  za  każdóm  słowem  mojóm  krzyczało:  vivat! — 
Gzy  choć  jeden  zrozumiał  myśli  moje?— pojął  koniec  drogi, 
w  początku  którćj  hałasuje  ?  —  ach  !  fervide  imitatorum  pc- 
cusU  I  sam  on  Jednak  nie  ma  tój  nadziei  i  wiary,  Jaką  na- 
rzuca innym,  a  w  chwilach  samotności  pasuje  się  z  własnóm 
zwątpieniem.  Mówi  on  sam  do  siebie:  »Myśli  moja,  czyż  nie 
zdołasz  łudzić  siebie  Jako  drugich  łudzisz?  Wstydź  się,  prze- 
cie ty  znasz  twój  cel ,  ty  Jesteś  myślą—  panią  ludu—  w  tobie 
zeszła  się  wola  i  potęga  wszystkich  —  i  co  zbrodnią  dla  in- 
nych, to  chwałą  dla  ciebie  —  Ludziom  podłym,  nieznanym,  na- 
dałaś imiona  —  ludziom  bez  czucia  wiarę  nadałaś  —  świat  na 
podobieństwo. swoje —  świat  nowy  utworzyłaś  naokoło  siebie — 
a  sama  błąkasz  się  i  nie  wiesz  czóm  Jesteś  —  Nie,  nie,  nie, — 
ty  Jesteś  wielką.*— 

Monolog  ten  Jest  prześliczny,  najpiękniejszy  może  po  mo- 
nologu Hamleta,  a  nadewszystko  pełen  prawdy.  Charakter 
Pankracego  obejmuje  wszystkie  charaktery  ludzi ,  co  przedsię- 
brali wielkie  zmiany  na  świecie  pchnięci  do  tego  ślepą  konie- 
cznością, przywodzi  na  pamięć  Kromwela,  Dantona,  Robespier- 
ra;  jest  tylko  przesadzonym  i  fałszywym  z  tego  względu,  że 
autor  obdarzył  go  jedynie  siłą  rozumu :  rozum  sam  jeden  nie 
wystarcza  do  podbicia  ludzi,  nie  porywa  ciżb.    Na  szczeblach 
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człowieczeństwa  najniżej  stoją  ladzie  rozsądni,  wyićj  rozumni, 
wyż^J  jeszcze  poeci,  najwyżej  mędrcy  prawdziwi. 

Przeciw  temu  wladzcy  motfochu  (bo  niepodobna  wojska  Pan- 
kracego nazwać  ludem)  stawi  jeszcze  czoło  jeden  współzawo- 
dnik z  łona  społeczeństwa  dawnego,  bohatćr  poematu,  hrabia 
Henryk.  Otoczony  resztkami  swojój  kasty,  z  garstką  wiernych 
ma  chłopów,  broni  on  ostatniego  siedliska  przeszłości  w  zamku 
warownym  Świctój  Trójcy.  Pankracy  pragnie  widzied  się  ze 
swoim  przeciwnikiem  i  wysyła  doń  jednego  z  zaufanych  z  pro- 
śbą o  tajemną  rozmowę.  Wspaniała  to  rozmową  dwóch  tyta- 
nów gotujących  się  do  walki  śmiertelnój.  Przytaczamy  z  niój 
kilka  ustępów. 

P  ankr  acy      (oglądając   herb  wiążący  na 

kolumnie). 

Jeiili  się  nie  mylę,  te  godła  czerwone  i  błękitne,  zowią 
się  herbem  w  języku  umarłych.  —  Coraz  mniój  takich 
znaczków  na  powierzchni  ziemi. 

Mąż. 
Za  pomocą  Bożą,  wkrótce  tysiące  ich  ujrzysz. 

Pankracy. 

Otóż  mi  stara  szlachta  —  zawsze  pewna  swego — du- 
mna, uporczywa,  kwitnąca  nadzieją,  a  bez  grosza,  oręża, 
bez  żołnierzy,  —  Odgrażająca  się,  jak  umarły  w  bajce 
powoźnikowi  u  fmlki  smętarza  —  wierząca  lub  udająca 
że  wierzy  w  Boga  —  bo  w  siebie  trudno  wierzyć.  —  Ale, 
pokażcie  mi  pioruny  na  wasze  obronę  zesłane  i  pułki 
aniołów  spuszczone  z  niebios/ 

Mąz^. 

Śmiej  się  z  własnych  siów.  —  A  teizm  to  stara  formu- 
ła—  a  spodziewałem  się  czegoś  nowego  po  tobie. 

Pankracy. 

Śmiej  się  z  własnych  słów.  —  Ja  mam  wiarę  silniej- 
szą, ogromniejszą  od  twojój.  —  Jęk  przez  rozpacz  i  boleść 
wydarty  tysiącom  tysiącó w  —  głód  rzemieślników  —  nędza 
włościan  —  hańba  ich  żon  i  córek  —  poniżenie  ludzkości 
ujarzmionej  przesądem  i  wahaniem  się  i  bydlęcćm  przy- 
zwyczajeniem —  oto  wiara  moja  —  a  Bóg  mój  na  dzisiaj  — 
to  myśl  moja  —  to  potęga  moja  —  która  chleb  i  cześć  im 
rozda  na  wieki. 
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Ja  położyłem  siłę  mojg  w  Bogu,  który  ojcom  moim 
panowanie  nadał. 

P  ankracy. 
A  całe  życie  byłeś  djabła  igrzyskiem. 

Następnie  proponuje  Hrabiemu,  aby  rozpuścił  hufiec  1  nie 
szedł  na  odsiecz  Świętćj  Trójcy,  a  za  to  będzie  mógł  zostać  przy 
imieniu  swojóm  i  dobracli.    Hrabia  oburza  się. 

» 

Obrażasz  mnie  każdóm  słowem,  zda  się  próbujesz  czy 
zdołasz  w  niewolnika  obróció  na  dzień  tryumfu  swego.  — 
Przestań,  bo  Ja  ci  się  odwdzięczyć  nie  mogę.  —  Opatrzność 
mojego  słowa  cię  strzeże. 

Pankracy. 

Honor  święty,  honor  rycerski  wystąpił  na  scenę — 
zwiędły  to  łachman  w  sztandarze  ludzkości.  —  O!  znam 
ciebie,  przenikam  ciebie  —  pełnyś  życia  a  łączysz  się 
z  umierającemi ,  bo  chcesz  wierzyć  jeszcze  w  kasty, 
w  kości  prababek,  w  słowo  ojczyzna  i  tam  dalćj  — 
ale  w  głębi  duszy  sam  wiesz,  że  braci  twojćj  należy  się 
kara,  a  po  karze  niepamięć. 

Mąi. 

Tobie  zaś  i  twoim  cóż  inszego? 

P  ankracy. 

Zwycięztwo  i  życie  —  Jedno  tylko  prawo  uznaję  i  przed 
nićm  kark  schyla^n,  —  tćm  prawem  świat  bieży  w  coraz 
wyższe  kręgi  —  ono  Jest  zgubą  waszą  i  woła  teraz  przez 
moje  usta:  »Zgrzybiali,  robaczliwi,  pełni  napoju  1  Jadła, 
ustąpcie  młodym,  zgłodniałym  i  silnym.c  —  Ale  ja  pragnę 
cię  wyratować  —  ciebie  Jednego. 

Mąi. 

Bodajbyś  zginął  marnie  za  tę  litość  twoje.  —  Ja  także 
znam  świat  twój  i  ciebie  —  patrzałem  wśród  cieniów  no- 
cy na  pląsy  motłochu,  po  karkach  którego  wspinasz 
się  do  góry  —  widziałem  wszystkie  stare  zbrodnie  świata 
ubrane  w  szaty   świeże,  nowym  kołujące  tańcem  — ale 
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ich  koniec  ten  sam  co  przed  tysiącami  lat  —  porubstwo, 
złoto  i  krew.  —  A  ciebie  tam  nie  było  —  nie  raczyłeś 
zstąpid  pomiędzy  dzieci  twoje,  bo  w  głębi  ducha  ty  po- 
gardzasz niemi  —  kilka  chwil  Jeszcze,  a  Jeśli  rozum  cię 
nie  odbieży,  ty  będziesz  pogardzał  sam  sobą.  —  nie  dręcz 
mnie  więcój. — 

(Siada  pod  herbem  swoim). 

P  ankracy. 

Świat  mój  Jeszcze  nie  rozparł  się  w  polu  —  zgoda  — 
nie  wyrósł  na  olbrzyma  —  łaknie  dotąd  chleba  i  wygód  «— 
ale  przyjdą  czasy  —  przyjdą  czasy,  w  których  on  zrozu- 
mie siebie  i  powie  o  sobie  »Jestemt,  a  nie  będzie  drugie- 
go głosu  na  świecie,  coby  mógł  także  odpowiedzieć:  ^Je- 
stem.c  — 

Mą  z. 

Cói  dalój? 

Pankracy, 

Z  pokolenia,  które  piastuję  w  sile  woli  moJÓJ,  naro- 
dzi się  plemię  ostatnie,  najwyższe,  najdzielniejsze.  —  Zie- 
mia Jeszcze  takich  nie  widziała  mężów.  —  Oni  są  ludźmi 
wolnymi,  panami  JćJ  od  bieguna.  —  Ona  cała  jedn^  mia- 
stem kwitnącóm,  Jednem  domem  szczęśliwym,  jednóm  war- 
sztatem bogactw  i  przemysłu. 

MąŁ 

Słowa  twoje  kłamią  —  ale  twarz  twoja  niewzruszona, 
blada,  udać  nie  umie  natchnienia. 

Pankracy. 

Nie  przerywaj,  bo  są  ludnie,  którzy  na  klęczkach  mnie 
o  takie  słowa  prosili,  a  Ja  im  tych  słów  skąpiłem.  — 
Tam  spoczywa  Bóg,  któremu  Już  śmierci  nie  będzie.  — 
Bóg  pracą  i  męką  czasów  odarty  z  zasłon  —  zdobyty  na 
niebie  przez  własne  dzieci,  które  niegdyś  porozrzucał  na 
ziemi,  a  one  teraz  przejrzały  i  dostały  prawdy.  —  Bóg 
ludzkości  objawił  się  im. 

Mą  i. 

A  nam  przed  wiekami  —  ludzkość  przezeń  Już  zba- 
wiona. 
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Pankracy. 

Niecbże  się  cieszy  takićm  zbawieniem  —  nędzą  dwóch 
tysięcy  lat  upi^ywających  od  Jego  śmierci  na  krzyża. 

Mą  i. 

Widziałem  ten  krzyż,  blużnierco,  w  starym,  starym 
Rzymie  —  u  stóp  Jego  leżały  gruzy  potężniejszych  sił  niż 
twoje  —  sto  bogów,  twemu  podobnych,  walało  się  w  pyle. 
Igłowy  skaleczonój  nie  śmiało  podnieść  ku  Niemu  —  a  On 
stał  na  wysokościach,  święte  ramiona  wyciągał  na  wschód 
i  na  zachód,  czoło  święte  maczał  w  promieniach  słońca — 
^nać  było,  że  Jest  Panem  świata. 

Napróżno  Pankracy  przypomina  mu  Jego  własne  marzenia 
o  szczęściu  rodu  ludzkiego;  —  po  chwilowej  zadumie  Hrabia 
odpowiada  słowem  niewiary.  Nie  poruszają  go  również  pogróżki 
ani  odwoływanie  się  przeciwnika  do  uczuć  ojcowskich.  W  ca- 
łćj  rozmowie  tćj  ani  Jednego  słowa  nie  ma  do  wyrzucenia. 

Pankracy. 

Biada  zwyciężonym  —  nie  wahaj  się  —  powtórz  raz 
tylko  »biada«  i  zwyciężaj  z  nami.  — 

Mąz. 

Czyś  zbadał  wszystkie  manowce  przeznaczenia  —  czy 
pod  kształtem  widomym  stanęło  ono  u  wejścia  namiotu 
twojego  w  nocy  i  olbrzymią  dłonią  błogosławiło  tobie,  lub 
w  dzień  czyś  słyszał  głos  Jego  o  południu,  kiedy  wszyscy  spa- 
li w  skwarze,  a  tyś  Jeden  rozmyślał  —  że  mi  tak  pewno 
grozisz  zwycięztwem,  człowiecze  z  gliny  Jako  Ja,  niewol- 
niku plerwszój  lepszćj  kuli,  pierwszego  lepszego  cięcia? 

P  ankracy. 

Nie  łudź  się  marną  nadzieją  —  bo   nie  draśnie  mnie 

ołów,  nie  tknie  się  żelazo,  dopóki  Jeden  z  was  opiera  się 

mojemu  dziełu,  a  co  późniój  nastąpi,    to  Już   wam  nic 
z  tego.  — 

(2^r  bije.) 

Czas  szydzi  z  nas  obu.  —  Jesteś  znudzony  życiem  — 
przynajmniój  ocal  syna  swego. 
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Mą£. 

Dusza  jego  czysta,  Jai  ocalona  w  niebie — a  na  ziemi 
los  ojca  go  czeka. 

Pankracy. 

Odrzuciłeś  więc?. . .  Milczysz  —  dumasz  —  dobrze  — 
niechaj  ten  duma,  co  stoi  nad  grobem. 

Mą  i. 

Zdała  od  tajemnic,  ktdre  za  krańcami  twoich  myśli  od- 
bywają się  teraz  w  głębi  ducha  mojego.  —  Świat  cielska 
do  ciebie  należy  —  tucz  go  Jadłem,  oblewaj  posoką  i  wi- 
nem —  ale  daldj  nie  zachodź  i  precz,  precz  odemnie!  — 

Pankracy. 

Sługo  jednaj  myśli  i  kszałtdw  J(5J,  pedancie  rycerzu, 
poeto,  hańba  tobie  —  patrz  na  mnie:  —  Myśli  1  kształty 
są  woskiem  palców  moich. 

Mą  i. 

Darmo,  ty  mnie  nie  zrozumiesz  nigdy  —  bo  każden 
z  ojcdw  twoich  pogrzeban  z  motłochem  pospołu,  jako 
rzecz  martwa,  nie  Jako  człowiek  z  siłą  ł  duchem.  — 

(Wyciąga  rękę  ku  obrazom.) 

Spojrzyj  na  te  postacie  —  myśl  ojczyzny,  domu,  rodzi- 
ny, myśl  nieprzyjaciółka  twoja  na  ich  czołach  wypisana 
zmarszczkami  —  a  co  w  nich  było  i  przeszło,  dzisiaj  we 
mnie  żyje.  —  Ale  ty  człowiecze,  powiedz  mi,  gdzie  jest 
ziemia  twoja  —  wieczorem  namiot  twój  rozbijasz  na  gru- 
zach cudzego  domu,  o  wschodzie  go  zwijasz  i  koczujesz 
dalój  —  dotąd  nie  znalazłeś  ogniska  twego  1  nie  znaj- 
dziesz, dopóki  stu  ludzi  zechce  powtórzyć  za  mną:  cChwa- 
ła  ojcom  naszym».  — 

Pankracy,  rzuciwszy  szyderczym  wzrokiem  na  portrety,  po- 
czyna opowiadać  w  sposób  naigrawający  się  żywoty  i  sprośne 
dzieje  każdego  z  odmalowanych,  kreśli  czarną  kronikę  kilku- 
nastu osób,  w  końcu  dodaje:  cGłupstwo  1  niedola  kraju  całe- 
go —  oto  rozum  i  moc  wasza.  —  Ale  dzień  sądu  blizki,  i  w  tym 
dniu  obiecuję  wam,  że  nie  zapomnę  o  żadnym  z  was,  o  żadnym 
z  ojców  waszych,  o  żadnój  chwale  waszój*. 

Rys  Dz.  Lit,  ?•  T.  III.  29 
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'M  ą  Ł 

Mylisz  się  mieszczański  synu.  —  Ani  ty,  ani  ładen 
z  twoichby  nie  żyl,  gdyby  icb  nie  wykarmiła  łaska,  nie 
obroniła  potęga  ojców  moich. — Oni  wam  wśród  głodu  roz- 
dawali zboże ,  wśród  zarazy  stawiali  szpitale  —  a  kiedy- 
ście z  trzody  zwierząt  wyrośli  na  niemowlęta,  oni  wam 
postawili  świątynie  i  szkoły — podczas  wojny  tylko  zosta- 
wiali doma,  bo  wiedzieli,  żeście  nie  do  pola  bitwy. 

Słowa  twoje  łamią  się  na  icb  chwale,  jak  dawnićj 
strzały  pohańców  na  Ich  świętych  pancerzach  —  one  ich 
popiołów  nie  wzruszą  nawet  —  one  zaginą  jak  skowycze- 
nia  psa  wściekłego,  co  bieży  i  pieni  się  aż  skona  gdzie 
na  drodze. —  A  teraz,  czas  już  tobie  wyniść  z  domu  mo- 
jego.—  Gościu,  wolno  puszczam  ciebie. 

Pankracy. 

Do  widzenia  na  okopach  Świętój  Trójcy.  —  A  kiedy 
wam  kul  zabraknie    i  prochu.... 

To  się  zbliżym  na  długość  szabel  naszych.  —  Do  wi- 
dzenia. 

Pankracy. 

Dwa  orły  z  nas  —  ale  gniazdo  twoje  strzaskane  pio- 
runem. 

(Biene  płaszcz  i  czapkę  wolności). 

rrzechodząc  próg  ten,  rzucam  nań  przekleństwo  na- 
leżne starości.  J-  I  ciebie  i  syna  twego  poświęcam  zni- 
szczeniu. 

Mąz   (zawoławszy  słuiąoego). 

Odprowadzić  tego  człowieka  aż  do  ostatnich  czat  mo- 
ich na  wzgórzu. 

Głębokie  są  i  prawdziwe  uwagi  Mickiewicza  o  tój  rozmo- 
wie. iGoyby  można  było  wiedzieć,  co  Sylla  i  Maryusz  mówili 
z  sobą ,  kiedy  dziwny  przypadek  pod  jeden  dach  ich  sprowadził, 
możeby  w  ich  rozmowie  znalazła  się  niejedna  myśl  powtórzona 
w  powyższćj  scenie,  bo  ton  sam  spór  toczy  się  od  początku 
społeczeństwa  ludzkiego,  a  tylko  strony  walczące  zmieniają 
kształt  i  godła....  Postawić  naprzeciw  siebie  dwa  te  systema 
wcielone  w  dwie  osoby,  jest  to  wielki  i  głęboki  pomysł.  Isto- 
tnie dzieje  się  zawsze  nie  inaczej:  pierwój  rozstrzyga  się  wszy- 
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sŁko  w  duchu,  nim  zwycięztwo  urzeczy\¥istni  się  na  ziemi. 
Przeciwnicy,  przed  spotkaniem  się  na  oręże,  starli  się  tutaj, 
ie  tak  powiemy,  na  duchy,  i  widać  Już  na  ci6m  się  skończy 
rozprawa  w  polu.  Hrabia  zawzięcie  będzie  bronił  swego  sztan- 
daru; ale  Pankracy  postawił  nogę  w  jego  dom,  odchodząc  rzu- 
ci! nań  przekleństwo,  przy  nim  Jest  moc,  on  weźmie  górę. 
Prawdy  wszakże  nie  masz  w  żadnym  obozie,  unosi  się  ona  wy- 
ż^j  nad  obudwoma,  1  przeto  też  zwycięztwo  żadnej  stronie  nie 
pójdzie  na  korzyść*. 

Ostatnią  część  poematu  otwiera  wstęp  opisowy.  Autor  skre- 
śla nam  pole  zdarzeń,  maluje  widok  okolicy,  posępny  i  groźny. 
Jakiego  nie  mógłby  oddać  pędzel  najgenijalniejszego  malarza. 
Przed  tym  zalewem  społecznym,  co  ma  ogarnąć  ostatnie  schro- 
nienie przeszłości,  przychodzi  na  myśl  poecie  zalew  wód  nie- 
gdyś obejmujących  ziemię,  obudzą  się  w  nim  wspomnienie  po- 
topu. 

•Od  baszt  Ś.  Trójcy  do  wszystkich  szczytów  skał,  po 
prawej,  po  lewćj,  z  tyłu  i  na  przedzie  leży  mgła  śnieży- 
sta, blada,  niewzruszona,  milcząca;  mara  oceanu  który 
niegdyś  miał  brzegi  swoje  gdzie  te  wierzchołki  czarne, 
ostre,  szarpane,  1  głębokości  swoje  gdzie  dolina,  której 
nie  widać .... 

cNa  wyspie  granitowej,  nagićj,  stoją  wieże  zamku,  wbite 
w  skałę  pracą  dawnych  ludzi,  i  zrosłe  ze  skałą  Jak  pierś 
ludzka  z  grzbietem  u  Centaura. —  Po  nad  niemi  sztandar 
się  wznosi,  najwyższy  i  sam  Jeden  wśród  szarych  błę- 
kitów. 

•Powoli  śpiące  obszary  budzić  się  zaczynają —  w  górze 
słychać  szumy  wiatrów  —  z  dołu  promienie  się  cisną  —  i 
kra  z  chmur  pędzi  po  tem  morzu  z  wyziewów. 

•Wtedy  inne  głosy,  głosy  ludzkie  przymięszają  się  do 
tćj  znikomćj  burzy,  1  niesione  na  mglistych  bałwanach 
roztrącą  się  o  stopy  zamku. 

•Widna  przepaść  wśród  obszarów,  co  pękły  nad  nią. 

•Czarno  tam  wjój  głębi,  od  głów  ludzkich  czarno— do- 
lina-cała  zarzucona  głowami  ludzkłemi,  Jako  dno  morza 
głazami. 

•Słońce  ze  wzgórzów  na  skały  wstępuje—  w  złocie  uno- 
szą się,  w  złocie  roztapiają  się  chmury,  a  im  bardzićj 
nikną,  tćm  lepiój  słychać  wrzaski,  tćm  leplćj  dojrzeć  mo- 
żna tłumy  płynące  u  dołu. 
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cZ  gór  podniosły  się  mgTy—  i  konają  teraz  po  nicościach 
błękitu.-  Dolina  Świętej  Trójcy  obsypana  światłem  miga- 
jącej broni—  i  lud  ciągnie  zewsząd  do  nićj,  jak  do  równiny 
ostatniego  sądu». 

Tymczasem  w  zamku  panowie,  senatorowie,  duchowieństwo 
i  szlachta  okrzykują  hrabię  Henryka  swoiin  naczelnym  wodzem. 
Arcybiskup  poświęca  go  znakiem  krzyża  i  daje  mu  miecz  błogo- 
sławiony niegdyś  ręką  Ś.  Floryana.  Nowo  mianowany  wódz, 
mocą  charakteru  i  zapału  zniewala  wszystkich  do  posłuszeń- 
stwa, i  każe  wykonać  przysięgę,  ze  wszelkicmi  siłami  będą 
bronili  wiary  i  czci  przodków  swoich,  że  chociażby  mieli  po- 
mrzeć z  głodu  i  pragnienia,  nie  zmazą  się  hańbą,  nie  wejd% 
w  żadne  układy  z  nieprzyjacielem,  nie  ustąpią  żadnego  z  praw 
Boga  i  swoich  własnych.  Ale  kiedy  się  to  dzieje,  widzimy  Już 
wychodzącą  na  jaw  całą  zgniliznę  ukrytą  w  łonie  starego  spo- 
łeczeństwa. Duma,  zawiść,  samolubstwo  sieją  rozterki  i  zwąt- 
pienie. •  Najprzód  przy  wyborze  Hrabi  na  wodza,  jedni  mu  za- 
zdroszczą, drudzy  go  obmawiają,  słychać  głos  cNie  pozwalam*; 
potom  najznakomitsi  z  panów  biorą  go  na  stronę,  dopytują  się 
jakie  ma  nadzieje,  wyznają  swoje  obawy;  zaprzysiągłszy  zginąć 
w  boju,  powiadają,  że  to  wszystko  dobre  dla  gminu,  ale  mię- 
dzy sobą  powinni  jasno  oceniać  rzeczy,  podają  myśl  układów. 
Hrabia,  niezachwiany,  niczem  przestrzega  tak  radzącego  księ- 
cia, że  już  na  śmierć  zasłużył,  i  obwołuje ,  że  kto  wspomni  o 
poddaniu  się,  ten  śmiercią  karanym  będzie,  wydaje  rozkazy 
różnym  oddziałom  siły  zbrojnój,  a  sam  idzie  zobaczyć  swo- 
jego syna. 

Tu  poeta  znów  przenosi  nas  w  świat  nadnaturalny.  Orcio 
prowadzi  ojca  do  lochów  podzlemuych,  gdzie  walają  się  na  ziemi 
kajdany,  połamane  narzędzia  tortur  i  spróchniałe  kości  dawnych 
ofiar.  Orcio  widzi  postacie  ich  blade,  poważne,  kupiące  się  na 
sąd  straszny.  Nadchodzi  oskarżony.  Odzywają  się  chóry  zło- 
wrogie: cSiłą  nam  daną,  za  męki  nasze,  my  niegdyś  przykuci, 
smagani,  dręczeni,  żelazem  rwani,  trucizną  pojeni,  przywaleni 
cegłami  i  żwirem,  dręczmy  i  sądźmy,  i  potępiajmy— a  kary  sza- 
tan się  podejmie Na  tobie  się  kończy  ród  przeklęty — w  to- 
bie ostatnim  zebrał  wszystkie  sity  swoje,  i  wszystkie  namię- 
tności swe,  i  całą  dumę  swoję,   by  skonać Za  to  żeś  nic 

nie  kochał,  nic  nie  czcił,  prócz  siebie  i  myśli  twych,  potępień 
Jesteś,  potępień  nawlekł...  Dni  kilka  jeszcze  chwały  ziem* 
skiój,  znikomój,  którćj  mnie  i  braci  moich  pozbawili  naddziady 
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twoje  —  a  potóm  zaginiesz  ty  i  bracia  twoi  —  i  pogrzeb  wasz 
jest  bez  dzwonów  żałoby — bez  łkania  przyjaciół  i  krewnych — 
Jako  nasz  był  kiedyś ,  na  tój  samój  skale  boleścit.  W  widmie 
oskarżonego,  Orcio  z  największóm  przerażeniem,  poznaje  ojca. 
Hrabia  jednak  przemaga  samego  siebie  i  porwawszy  na  ręce 
omdlałe  dziecko,  bieży  na  swoje  stanowisko.  Ale  już  w  zamku 
zwątpienie  wzięło  górę;  zewsząd  wołają ) clileba  —  ocalenia  — 
układów;  a  pośród  upadłego  na  ducłiu  tłumu,  stoi  poseł  od  nie- 
przyjaciela, dawny  znajomy  Hrabiego,  ojciec  clirzestny  jego  syna, 
przybyły  teraz  z  obietnicą  przebaczenia  dla  tychi,  którzyby  się 
zdali  na  łaskę  Pankracego.  Mężny  wódz  z  godnością  odpowiada 
wszystkim,  gorzko  wyrzuca  nikczemność,  a  przywoławszy  od- 
dział zbrojny,  odzywa  się  wskazując  mu  posła:  fNa  cel  mi  wziąć 
to  czoło  zorane  zmarszczkami  mar nój  nauki  —  na  cel  tę  czapkę 
wolności  drżącą  od  tctinienia  słów  moicb  na  tej  głowie  bez  mó- 
zgu».  —  Poseł  przestraszony  zmyka.  Hrabia  chodząc  od  jednego 
do  drugiego  żołnierza  stara  się  czóm  może  wzruszyć  ich  i  za- 
chęcić, przypomina  wyświadczone  dobrodziejstwa,  ujmuje  hoj- 
nością, i  tym  sposobem  poskromiwszy  jeszcze  bunt  w  twierdzy, 
każe  wiernemu  słudze  pędzić  wszystkich  do  murów,  wszystkich 
kogo  spotka,  bankierów,  hrabiów,  książąt —  żeby  brouili  zamku, 
albo  przynajmnićj  polegli  z  chwałą. 

W  ciągu  tego  bitwa  toczy  się  coraz  gwałtowniejsza.  Oblę- 
żonym zabrakło  nabojów,  szturmujący  ze  wszech  stron  wdzie- 
rają się  na  wały.  Hrabia  widząc  nieuchronną  zgubę,  każe  przy- 
prowadzić do  siebie  syna,  żeby  jeszcze  raz  go  uściskał.  W  je- 
go objęciach  dziecko  to  zostaje  ugodzone  kulą.  Przyłożył  mu 
do  ust  klingę  szabli  i  postrzegł,  że  oddech  z  życiem  uleciał 
razem.  O  kilka  kroków  dalój  padł  raniony  śmiertelnie  wierny 
sługa  i  skonał  klnąc  pana  za  jego  upór.  Nie  mając  już  niczego 
bronić  ni  spodziewać  się  na  ziemi,  nieszczęśliwy  bohater  cisnął 
precz  od  siebie  nieużyteczną  szablę,  i  także  z  przekleństwem 
na  ustach  rzucił  się  w  przepaść. 

Ludzie  nowi,  jak  ich  autor  nazywa,  wwalili  się  tłumem 
do  zamku,  opanowali  ostatni  punkt  na  ziemi.  Pankracy  znowu 
wchodzi  na  scenę.  Otoczony  orszakiem  przyjaciół  i  zwolenni- 
ków, wydaje  wyroki  śmierci  na  Jeńców  przechodzących  przed 
nim  szeregiem.  Autor  naśladuje  tu  styl  trybunałów  rewolu- 
cyjnych za  czasów  terroryzmu.  Skoro  jaki  książę  lub  hrabia 
nadejdzie  z  kolei,  Pankracy  zapytuje:  tTwoje  imlę?»  potom  do- 
daje: fOstatni  raz  je  wymówiłeś*  albo  cWymazane  z  pośród  ży- 
Jących».  —  Zwycięzca  ten  jednak,  w  chwili  zupełnego  tryumfu, 
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ni^pi^oi  sle  Jieszeze  o  swego  przeciwnika:  tGdzie  Henryk?*  po- 
wtarza ciągle.  lyareszeie  naczelnik  Jednego  oddziała  żołnierzy 
przynosi  ma  wiadomość  o  losie  Hrabiego.  Wtedy  zwracając 
się  do  niewolników  Pankracy  oddaje  hołd  wrogowi  swema:  fOn 
Jeden  z  pośród  was  dotrzymał  słowa/ —  Za  to  chwała  Jema, 
gilotyna  wam>. 

Przepyszne  Jest  zakończenie  dramatu,  uwydatniające  Jego 
myśl  zasadniczą.  Skoro  wszyscy  rozeszli  się  pełnić  odebrane 
polecenia,  Pankracy  wstępuje  na  basztę  z  zaufanym  swoim 
Leonardem. 

Leonard. 

Po  tylu  nocach  bezsennych  powinicnbyś  odpocząć  Mi- 
strzu —  znać  strudzenie  na  rysach  twoich. 

Pankracy. 

Nie  czas  mi  Jeszcze  zasnąć,  dziecię,  bo  dopiero  połowa 
pracy  dojdzie  końca  swojego  z  ich  ostatniem  westchnie- 
niem.—  Patrz  na  te  obszary,  na  te  ogromy,  które  stoją 
w  poprzek  między  mną  a  myślą  moją  —  trza  zaludnić  te 
paszcze —  przedrążyć  te  skały  —  połączyć  te  Jeziora — 
wydzielić  grunt  każdemu,  by  we  dwójnasób  tyle  życia  się 
urodzito  na  tych  równinach,  ile  śmierci  teraz  na  nich  le- 
ży. —  InaczćJ  dzieło  zniszczenia  odkupie  nćm  nie  jest. 

Leonard. 

Bóg  wolności  sit  nam  doda. 

Pankracy. 

Co  mówisz  o  Bogu— ślisko  tu  od  krwi  ludzkićj.— 
Czyjaż  to  krew? — za  nami  dziedzińce  zamkowe — sami 
jesteśmy,  a  zda  mi  się  Jakoby  tu  był  ktoś  trzeci. 

Leonard. 
Chyba  to  ciało  przebite. 

Pankracy. 

Ciało  Jego  powiernika — ciało  martwe  —  ale  tu  duch 
czyjś  panuje  —  a  ta  czapka  —  ten  sam  herb  na  nićj  —  da- 
IćJ,  patrz,  kamień  wystający  nad  przepaścią — na  tóm 
miejscu  serce  Jego  pękło. 

Leonard. 
Bledniejesz  Mistrzu. 
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Pankracy. 
Czy  widzisz  tam  —  wysoko  —  wysoko? — 

Leonard. 

Nad  ostrym  szczytem  widzę  chmurę  pochylą,  na  któ- 
rej dogasają  promienie  słońca. 

Pankracy. 
Znak  straszny  pali  się  na  nlćj. 

'  Leonard. 

Chyba  clę  myli  wzrok. 

Pankracy. 

Milion  luda  słuchało  mnie  przed  chwilą  —  gdzie  Jest 
lud  mój? 

Leonard. 
Słyszysz  ich  okrzyki —  wołają  ciebie--  czekają  na  ciebie. 

Pankracy. 

Plotły  kobiety  i  dzieci,  ie  się  tak  zjawić  ma,  lecz  do- 
piero <w  ostatni  dzień. 

Leonard. 
Kto? 

Pankracy. 

Jak  słup  śnieinćj  jasności  stoi  po  nad  przepaściami — 
oburącz  wsparty  na  krzyżu,  jak  na  szabli  Mściciel.  —  Ze 
splecionych  piorunów  korona  cierniowa. 

Leonard. 
Co  się  z  tobą  dzieje?  co  tobie  jest? 

Pankracy. 
Od  błyskawicy  tego  wzroku,  chyba  mrze  kto  żyw. 

Leonard. 

Coraz  to  bardziój  rumieniec  zbiega  ci  z  twarzy  —  cho- 
dźmy ztąd — chodźmy— czy  słyszysz  mnie? 

Pankracy. 

Połóż  mi  dłonie  na  oczach — zadław  mi  pięściami  źre- 
nice —  oddziel  mnie  od  tego  spojrzenia,  co  mnie  rozkłada 
w  proch. 
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Leonard. 
Gzy  dobrze  tak? 

Pankracy. 

Nędzne  ręce  twe  —  jak  u  ducha  bez  kości  1  mięsa  — 
przejrzyste  Jak  woda— przejrzyste  Jak  szkło  —  przejrzy- 
ste jak  powietrze.  —  Widzę  wciąż ! 

Le  onard. 
Oprzyj  się  na  mnie. 

Pankracy. 
Daj  mi  clioć  odrobinę  ciemności. 

Le  onar  d. 
O  Mistrzu  mój! 

Pankracy. 
Ciemności  —  ciemności ! 

Leonard. 

Hej!  obywatele  —  hej!  bracia  Demokraty  na  pomoc. — 
Hej!  ratunku  —  pomocy  —  ratunku ! 

Pankracy. 
Galilee   yicisti! 

(Stacza  fiię  w  objęcia  Leonarda  i  kona.) 

Tak  więc  tryumf  Galilejczyka,  tryumf  chrzescijańskii^j  idei 
jest  Istotnym  celem  tego  dramatu.  Prawda  nie  była  ani  przy 
Hrabi  ani  przy  Pankracym,  unosiła  się  nad  nimi  i  zstąpiła  te- 
raz potępić  obu.  Zwyciężony  padł  przeklinając  siebie,  zwycięz- 
ca w  plerwszćj  chwili  tryumfu  uczuł  że  był  tylko  narzędziem 
zniszczenia.  Ukazał  mu  się  znak  na  niebie,  jemu  tylko  wido- 
my, a  w  chwili  kiedy  ten  znak  zrozumiał,  pada  trupem,  pow- 
tarzając słowa  cesarza  rzymskiego,  który  po  daremnych  usiło- 
w  i  ach  obalenia  chrystyanizmu,  skonał  wołając:  Galilejczyk 
ku.  ztuyciężyłeś. 

Streściliśmy  wspaniały  ten  poemat  podług  wykładu  Mickie- 
wicza, który  piórwszy  ocenił  wysoką  doniosłość  Jego  w  prelek- 
.  cyach  swoich.  Głęboka  I  słuszna  Jest  uwaga  Adama,  że  cNlebo- 
ska  Romedya»  jest  niczem  więcój  tylko  cjęklem  człowieka  geni- 
jalnego,  który  widzi  cały  ogrom,  całą  trudność  zadań  społeczeu- 
skich,  a  nie  wzniósł  się  jeszcze  dość  wysoko,  aby  mógł  dojrzeć 
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mdgt  Ich  rozwiązanie.^  Niesłusznie  Jednak  Mickiewicz  zapatry- 
wał się  na  dramat  Krasińskiego  jako  na  dzieło  zupełnie  naro- 
dowe. Narodowośi!  jego  można  uważać  tylko  w  pewnćm  zasto- 
sowaniu, duchem  albowiem  i  formą  wydaje  charakter  powsze- 
chny, europejski.  Krasiński  dziwnie  pochwycił  ów  prąd  pojęć 
burzących,  Jaki  przeleciał  Europę  w  lat  kilkanaście  późnićj, 
a  w  ktdrym  znalazły  się  wszystkie  postacie  i  fazy  nakreślone 
nieśmiertelnym  pędzlem  w  jego  dramacie  społecznym.  Tak 
więc  upada  zarzut  czyniony  autorowi  ze  zbyt  Jednostronnego 
stanowiska,  że  skrzywił  charaktery  i  typy  narodowe  i  upada 
tćm  bardzićj,  że  straszliwe  obrazy  Komedyi^  to  przepowiednie 
1  widzenia  wydarzeń  z  r.  1846,  1848  i  lat  późniejszych.  Nie 
mają  również  słuszności  i  ci,  którzy  zarzucali  poecie,  że  dra- 
mat swój  napełnił  paradoksami^  że  nie  wierzył  w  poprawę  spo- 
łeczeństwa przez  oświatę,  moralność  i  obywatelstwo.  Ostatnie 
słowa  poematu  yfialilee  vici$ti^  dostatecznie  zbijają  to  oskar- 
żenie, świadcząc  o  głębokióm  przekonaniu  poety,  że  świat  odro- 
dzi się  tylko  miłością.  Zarzucano  wreszcie  poecie,  że  chciał 
wylać  zawziętą  nienawiść  ku  wszelkim  wyobrażeniom  postępu, 
że  aż  do  przesady  przedrzeźniał  język  reformatorów  nowoczes- 
nych, a  wywyższył  i  upięknił  charakter  stawionego  im  oporu. 
Bezzasadność  tego  zarzutu  okazuje  się  z  ujemnych  cech  same- 
go bohatera,  który  „czcił  tylko  siebie  i  myśli  swoje",  tudzież 
ze  scen  takich,  jak  widzenie  Orcia  w  lochach  podziemnych.  Jak 
nikczemny  upadek  ducha  pomiędzy  obrJbcami  przeszłości,  i  wie- 
lu innych,  gdzie  autor  naznaczył  piętnem  ohydy  wszystkie  roz- 
kładowe pierwiastki  szlacheckiego  obozu.  W  poemacie  Kra- 
sińskiego można  upatrzyć  Jedynie  wady  artystyczne.  Najważ- 
niejszą jest  brak  przedmiotowości,  nadmiar  liryzmu  nieodpo- 
wiedni treści  dramatu.  Wszystkie  postacie  jego  są  duchami, 
nie  ludźmi;  wszystkie  przemawiają  jednakowym  biblijne  —  pro- 
roczym Językiem.  Są  to  myśli  autora  przyodziane  w  kształty 
mające  podobieństwo  do  ludzkich.  Zresztą  wada,  o  którój  mó- 
wimy, 1  wiele  innych  wspólne  są  wszystkim  utworom  Krasiń- 
skiego.   Wrócimy  Jeszcze  do  tego  przedmiotu. 

Z  „INleboską  Komedyą^  w  ścisłym  zostaje  związku  Niedo* 
kończony  poematy  ogłoszony  już  po  śmierci  autora  (w  Paryża 
n  1860).  litwor  ten  miał  stanowić  pierwszą  część  trylogii, 
którćj  jedynie  druga  część,  t.  j.  Nieboska  Komedya  została 
wykończoną.  Składa  się  on  z  sześciu  ułamków  pisanych  pra- 
wdopodobnie w  znacznych  odstępach  czasu,  ostatni  bowiem  wy- 
bitnie różni  się  sń  poprzedzających  pod  względem  rellgUnym 
Rts  Ul.  Lit.  P.  T.  IH.  30 
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i  filozoficznym.  Zdaje  się  że  pierwsze  pięć  ustępów  powstały 
przed  napisaniem  „Nie— Boskiej  Komedyi",  gdyż  panuje  w  nich 
większa  pogoda  umysłu  1  mniej  Jednostronny  pogląd  na  zada- 
nia społeczne  i  pochód  myśli  wszech  ludzkłój,  niż  w  ułamku 
ostatnim,  napisanym  widocznie  lub  przerobionym  po  starciu  się 
autora  ze  Słowackim  w  r.  1845.  Poemat  w  głównój  myśli  wyo- 
braża dążenie  powszechne  do  prawdy  i  doskonałości,  i  natrafiane 
na  tój  drodze  ciągłe  do  zwalczania  przeszkody.  Myśl  tę  przyo- 
dział poeta  w  kształty  zupełnie  fantastyczne,  naśladując  wtćj 
mierze  nieśmiertelny  poemat  Dantego.  Widzimy  tu  podobnie 
jak  w  „Boskiój  Komedy  i"  Młodzieńca  (późniejszego  Męża  dru- 
giój  części  trylogii)  zwiedzającego  piekło  i  czyściec  dziejowy 
dni  teraźniejszych  i  przeszłych,  pod  przewodnictwem  Allgiera,  t.  j. 
samego  Dantego  pod  postacią  żyjącego  człowieka,  któremu  Bóg 
powierzył  duszę  młodzieńca.  Poemat  pełen  jest  świetiiych  obra- 
zów, szczytnych  myśli,  i  jaśnieje  niezrównaną  barwnością  stylu. 
We  wstępie  poeta  ukazuje  nam  Młodzieńca  z  Aligierem 
na  szczytach  gór  w  okolicach  Wenecyi,  o  wschodzie  słońca. 
Młodzieniec  namiętnie  oddaje  się  Iowom,  Aligier  przepędza  czas 
na  modlitwie.  Przecudowną  poezyą  młodości  i  siły  tchną  słowa 
Młodzieńca  zachwycającego  się  naturą  1  życiem. 

„Patrz  przyjacielu!  w  jakiój  purpurze  Bóg  dnia  się  zry- 
wa. Bodajby  tak  się  rodzić  człowiekowi,  i  kiedyś  tak 
ziemi  panować!  Patrz!  jak  ta  biedna  ostatnia  gwiazdeczka 
umiera  —  mówią  Se  tkliwe  serca  tak  zwykły  konać  przed 
światłem  genijuszu.  G!  słońce  bywaj,  bywaj!  zajrzyj  w  te 
jary,  kędy  dotąd  lęgną  się  ciemności,  i  mostami  tęcz  po- 
łącz brzegi  tych  bladych  potoków.  Tak  mi  świeżo,  tak 
mi  dobrze  —  tak  bystro— ostro  —  tak  daleko  widzę  — 
czuję,  że  dzisiaj  nie  chybię  ni  razu.  Giemza  co  na  tam- 
tym wierzchołku  mech  gryzie,  nie  dożyje  południa  —  Ot! 
trąbki  naszych  od  góry  jodeł  się  odezwały  —  chodźmy!'* 
Aligier  jednak  zostaje  i  cały  dzień  modli  się  do  Boga  za  po- 
wierzonego sobie  młodzieńca. 

„Za  tym  Cię  proszę  Panie,  któregoś  duszę  mi  powie- 
rzył -—  wysłuchaj  o  niój  świadectwa  mego.  Ona  bezustan- 
nie, sama  o  tóm  nie  wiedząc,  ku  niebu  Twemu  się  wy- 
dziera. Zaród  wszelkiój  piękności,  iskra  Twoja  pali  się 
w  jćj  głębiach,  tylko  że  ciało,  jako  mgła  wielka  obeszło 
ją  zewsząd  —  przez  mgłę,  duch,  którego  strzegę,  szuka 
ciebie!  —  I  nie  przejrzał  dotąd,  że  Ty  nie  tylko  wysoko 
nad  nim,  nie  tylko  głęboko  pod  nim,  ale  też  i  wewnątrz 
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niego  samego  przebywasz.    Daruj  ma  więc  Panie,  ie  tę- 
skni  za  Tobą! 

Błaga  aby  zbawił  go  od  wiecznej  nocy  Duclia  i  aby  pozwo- 
lił ostrzedz  go  snem,  w  którym  będzie  prawda  wiekuista  Boża 
1  prawda  doczesna  tćj  ziemi.  —  Po  powrocie  Młodzieńca  z  ło- 
wów zawiązuje  się  pomiędzy  nim  i  Aligierem  rozmowa,  w  któ- 
rćj  znajdujemy  wspomnienie  katastrofy  zaszłćj  w  życiu  same- 
go poety  w  uniwersytecie  warszawskim . . . 

• 
Młodzieniec. 

„Widzę  ten  stary  budynek,  w  którego  salach  tysiąc 
rowienników  moicb  siedzi  a  nauczyciele  z  katedr  mówią 
do  nas.  Widzę  te  w  węża  załamane  wschody  —  i  zakręt 
ten  —  1  wschód  ten  sam  kamienny,  na  którym  mi  się  obja- 
wiłeś —  nie  prawdaż  harde  było  ze  mnie  chłopię,  choć  nie- 
dorosłe  i  wątłe  na  sitach;  —  szedłem  właśnie  z  domu, 
przechodziłem  wśród  nich  wszystkich  z  dumą  na  czole, 
świadom,  że  mnie  nienawidzą  —  lecz  czemu,  nieświadom! 
Ścisnęli  się  kołem  i  coraz  mi  ciaśniej  i  krzyczą  „panicz, 
panicz,^  Jakby  hańbą  być  miało,  że  wskazać  mogę,  gdzie 
za  ojczyznę  gardło  dał  niejeden  z  ojców  moich  i  w  Ja- 
kim leży  pochowan  kościele.  Boże!  w  piersiach  dziecin- 
nych pierwszy  raz  wtedy  piekło  się  urodziło  —  poręczy 
żelaznych  się  uchwyciłem  —  oni  ciągną  mnie  na  dół,  za 
ręce  za  nogi,  za  płaszcza  zwoje.  Byłbym  może  pod  ich  sto- 
py runął,  ale  tyś  się  ukazał  —  schodziłeś  z  góry  taki  sam 
blady,  taki  sam  wysmukły  Jak  dzisiaj,  tylko  że  z  okiem 
w  płomieniach.  Nikt  cię  nie  znał  —  widywali  cię  tylko 
czasem  i  pamiętali  wyraz  twego  czoła  —  krzyknąłeś  — 
oni  odpadli  odemnie  —  Jak  liście  suche  odpadli  odemnie. 
Daj  rękę  Aligier,  Ja  nigdy  tćj  chwili,  nigdy  nie  zapomnę. 

ji  Ugier. 

O  niój  możesz  Henryku,  ale  słów  którem  wtedy  wy- 
rzekł, pierwszych  słów  moich  do  ciebie  nigdy  nie  za- 
pomnij ! 

Mł  odzieniec. 

Tak  — czuję  Jeszcze- twój  uścisk  —  słyszę  jeszcze  głos 
twój:  „Oni  niesprawiedliwi.  Ty  bądź  więcój  niż  sprawie- 
dliwy —  przebacz  im  w  duchu  i  kochaj  Ich  w  czynach,'* 
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potćm  zeszliśmy  razem  a  tyś  przechodząc    wśród   nich, 
spokojnym  czasami  powtarzał  głosem:  „hańba  wam''. 

Wprowadzony  przez  Aligiera  do  stardj  kaplicy.  Młodzie- 
niec zasypia.  Sen  jego  stanowi  treść  ułamku  drugiego.  *)  Ta 
poeta  przesuwa  przed  nami  w  straszliwych  obrazach  wszy- 
stkie nędze  i  cierpienia  ludzkości:  rozpacz  proletaryato, 
wyzyskiwania  Jego  przez  demagogów  nikczemnych,  wszechwła- 
dztwo  giełdy,  powszechną  żądzę  złota,  poniewierkę  kobiety  i.  t.  d. 
Okropną  i  rozrzewniającą  Jest  historya  Jednej  z  najszlachetniej- 
szych niewiast,  zmuszonój  do  pożycia  z  człowiekiem  bez  czci 
1  wiary.  **)  Sama  Ją  opowiedziała  przychodniom  w  słowach 
rozdzierających. 

„I  z  wielkiego  smutku  padła  na  kolana  wołając: — Ty 
„który  wiesz,  powiedz  czy  z  nami  tak  na  wieki  będzie?" — 
I  pierwszy  raz  wtedy  zapłakała. 

„A  wieszcz  (Dante)  rękę  położywszy  jój  na  czole: — 
„Wyście  dotąd  były  Jak  lilije  boże,  co  rosną  nic  nie  wie- 
dząc o  własnych  barwach  i  woniach.  Oto  idzie  dzień, 
w  którym  się  każda  z  was  na  myślącą  różę  przemieni. 
Wymkną  się  struny  natchnienia  z  rąk  mężczyzn  i  przej- 
dą w  dłonie  wasze.  Oni  do  stóp  wam  pochyleni  błagać 
was  będą  o  Jedne  pieśń  osłody  —  o  Jedno  proroctwo  na- 
dziei, o  Jeden  obraz  piękności  —  bo  ich  dola,  trudów  nie- 
znośnych i  twardych  czynów  wtedy  dolą  będzie.  Lecz 
wy  zapatrzone  w  Boga,  nie  spojrzycie  na  nich,  nie  usłu- 
chacie ich  płaczu.  Wtedy  im  serca  pękną,  Jako  wam 
od  wieków!" — 

„ — ,7Wyrzecz  Jeszcze  Jedno  słowo  do  mnie,"— rzekła 
azarna  pani  modląc  się  do  wieszcza  wzrokiem.  A  oni — 
„Tak  będzie  aż  przyjdzie  na  was  wtórej  przemiany  go- 
dzina—  i  znów  podacie  im  ręce— i  serca  ich  konające 
zbawicie  miłością —  i  na  zawsze  staniecie  się  Jako  sio- 
stry ich,  równe  im  na  ziemi  i  w  niebie.  —  A  gdy  czarna 
pani  coraz  rzewniój  płakała,  dodał:  ,,... nie  lękaj  się  —  bo 
gdy  co  zaginąć  mogło,  prędzójby  w  sądach  Pana  olsnęła 
męzka  gwiazda  chwały,  niż  wyschła  napróżno  łza  nie- 
szczęśliwój. 


*)  UUmok  ten  byt  drukowany  jeazozo  za  iyoia  Autora  w  LoBznie   r.  1852 
p.  ł.  Sen^  pieśń  z  niedokończonego  poematu. 

**)  Biitorya  prawdziwa,  odegrywąjąea  wainą  rolę    w  iyciu  poety. 


237 

Ustęp  ten  kończą  szczytne  słowa  Aligiera:  „Dotąd  na  wa- 
szym świecie  piekło  tylko  i  czyściec  — ale  duch  Pana  zamie- 
szkał wam  w  piersiach—  wyście  jak  przepaści  —  a  w  głębiach 
waszych  tajnie  ukryte  błękitu.  Wiarą  wzbudźcie  je  w  jaśń  — 
skrzydłem  woli  świętej  wznieście  je  w  górę,  wynieście  na  ze- 
wnątrz— przed  sobą,  nad  sobą,  w  okół  siebie— rozwidnokrężcie 
Je  miłości  czynem!  Wtedy  ono  trzecie  (niebo)  zacznie  widomied 
na  ziemi/' 

W  trzecim  ustępie  przenosi  nas  poeta  na  plac  ś.  Marka 
w  Wenecyi  w  czasie  karnawału.  Jedyny  to  może  wyjątek 
w  poezyach  Krasińskiego,  nacechowany  realizmem  pełnym  do- 
wcipu i  przedziwlTego  humoru.  Występuje  tu  znowu  Młodzie- 
niec, lecz  Już  w  towarzystwie  Bankiera  —  Księcia,  który  ma- 
jąc go  sobie  zaleconego  przez  Rothmana,  króla  giełd  europej^ 
sklch,  służy  mu  za  przewodnika  śród  uroczystości  karnawało- 
wój,  i  z  uprzejmością  włoskiego  cicerone  wtajemnicza  go 
w  karłowate  życie  miejscowe.  Sprzeczność  pomiędzy  dumnym 
Młodzieńcem,  godnym  spadkobiercą  imienia  sławnego,  i  pospo- 
litą figurą  syna  giełdy,  wybornie  uwydatniona  w  ich  dyalogu. 
Bankier  co  chwila  nazywa  Hrabiego  egzaltowanym,  dodając  ła- 
skawie: „taki  sam  zupełnie  byłem,  gdym  miał  lat  osiemnaście^ — 
Na  placu  ś.  Marka  młodzieniec  spotyka  nieznajomą  Polkę  żo- 
nę niecnego  magnata  włoskiego,  i  oblicze  jój  smutne,  pełne  nie- 
wypowiedzianego uroku,  wstrząsa  całą  istotę  jego  i  głęboko 
zapada  w  serce. 

W  czwartym  ustępie  młody  Hrabia  zwierza  się  Aligierowi 
z  miłością  swoją.  Napróżno  wieszcz  zaklina  go  w  imię  naj- 
świętszych ideałów,  aby  oderwał  serce  od  ziemskich  powa- 
bów. Bjakżeż  więc  o  PanleU — woła  ze  łzami  w  oczach — »ni- 
gdy  synowi  człowieka  nie  wystarczy  piękno,  tak  jak  w  łonie 
t wojom  spoczywa!  JNieskończoność  nie  zagasi  pragnienia  je- 
go— musi  zejść  do  skończoności  i  szyderską  pomyłką,  ziemię 
za  niebo  mieć,  nieba  właśnie  szukając!  To  z  czego  wszystko 
jest,  ideał,  to  w  imieniu  czego  sam  zakochuje  się  we  wszyst- 
kióm,  niczóm  mu!  I  porzuci  ciebie  niestworzonego  Stwórcę, 
dla  stworzenia,  co  nie  tworzy  nic!  Dopiero  w  dwojgu  ócz 
śmiertelnych  będzie  wyczytywał,  żeś  Ty  jest. —  Ty  coś  w  ka- 
żdój  z  tych  gwiazd  wypłaskorzeźbion  na  niebie.  Ty  coś  w  ka- 
żdóm  dziejów  powieniu  szumiący  po  ziemi!  Jeden  tylko  śród 
milionów  inaczój  Clę  poznał!  Ach!  prawda  Fanie,  on  Tobą  sa- 
mym był!  Lecz  cóż  z  nami  wszystkiemi,  jeśli  niedobratnim 
się  Jemu?  o  Panie!  o  Panie!c—  Na  uniesienia  namiętne  mlo- 
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dzłeńca,  ideallzającego  ukochaną  kobietę,  AUgier  odpowiada: 
^Pochlebiaj,  przebaczaj,  kłam  sobie  samemu,  dziecię  śmiertel- 
ne! Zwołaj  namiętności  i  zachcianki  swe. . .  i  niech  ci  radzą — 
aż  pierś  własną  aczynisz  sobie  przedpokojem  pełnym  dworzan 
podłych  —  i  wmówią  w  ciebie ,  żeś  wielki ,  gdyś  mały  —  żeś 
waleczny,  gdy  mdlejesz  —  żeś  wolny,  gdy  zstępujesz  w  opęta- 
nie*.— Oto  Jest  Jeszcze  wyjątek  z  t(5j  prześlicznej  rozmowy: 

Młodzieniec. 

Czegóż  że  ty  myślisz ,  że  Ja  pragnę  ?  Oto  niech  mi 
przyjaźni  świętćj  da  z  serca  swego  trochę — a  na  toć  Je- 
dynie, bym  mógł  nieco  ulgi  J6J  przynieść—  nie  żądam  nic 
innego.  Ah!  bo  Aligier,  powtarzam,  przysięgam  ci,  nł- 
gdym  takiego  wyrazu  boleści  nie  oglądał  w  stworzonej 
ziemiance.  Wystaw  sobie  marmur  najniepokalańszy,  pa- 
ryjski,  blaskosiejny  marmur — napisu  żadnego-^  spojrzysz 
i  powiesz:—  posąg  medycejskiój  być  z  niego  ma—  a  wtem 
znowu  spojrzysz  1  patrzysz,  aż  to  kamień  grobowy  Już, 
i  pod  tą  bryłą  światła,  śmierć.  Więc  klękaj  i  módl  się 
i  płacz! —  to  Ona ! 

jili  gier. 

Nie  dotykajże  się  grobów,  kiedy  wiesz,  że  obowią- 
zkiem twoim  żyć  na  to,  by  rozdawać  życie  twe  braciom 
twym. 

Młodzieniec. 

A  cóż  pocznę,  kiedy  ml  się  śmierć  kochać  każe?  Nie 
pycha,  nie  tryumf,  nie  pobłysk,  ale  ból  czy  tu  czy  tam, 
czy  w  braciach,  czy  w  tćj  JednćJ  z  sióstr  moich —  zawsze 
smutek  i  ból  mnie  woła,  mnie  nęci!  Takie  przeznaczenie 
me !  Z  tymi  co  przegrali,  grając  w  losy,  włeczniem  Ja — 
bo  beznadziejni  być  muszą,  bo  im  potrzeba  mnie! 

W  ogólności  nigdzie  lepszego  wizerunku  własnego  nie  dał 
poeta,  nigdzie  szczerzćj  nie  wyspowiadał  się  z  uczuć,  myśli 
i  całćj  duszy  swojćj.  Jak  w  >]\iedokończonym  Poemaclec 

Aligier  postanawia  wprowadzić  Młodzieńca  w  świat  wspo- 
mnień i  przeczuć,  w  świat  ludzkości,  aby  ujrzał  sam  na  oczy 
wszystkie  dzieje  ziemskie ,  porównał  Je  z  Jedną  ziemianką  I 
osądził,  czy  się  godzi  przy  nich  Jeszcze  marzyć  o  nlćj. 

Tajemniczy  ten  akt,  powtórzenie  1  uwidomienie  pracy  dzie- 
jowej,  wytwarzającej  przyszłość,   odbywa  się  w  podziemiach 
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weneckich  1  stanowi  treść  piątego  ustępu,  najwspanialszego 
ze  wszystkich.  Aligier  prowadzi  Młodzieńca  pośród  ciemno- 
śc!  krf  migającej  kropli  światła  w  oddali.  WUm  odzywa  się 
cbór  daleki,  streszczający  filozoficzną  myśl  poematu. 

»Wy  co  chcecie  przeczuwać,  wspominajcie!  Wy  co 
stawiać  teraźniejszość  i  odkryć  przyszłość  z  JćJ  szczy- 
tów, weźcie  wprzód  w  głąb  duszy  wszystkie  dni  zbiegłe 
przeszłości.  Bo  choć  odmienne  dzieje  i  różnych  zdarzeń 
moc,  pomysł  wieczny  Jeden  i  prawda  Jedyna !  Ona  du- 
szą a  świat  piersią  duszy  coraz  szerszą,  większą!—  i  Ja- 
ko człowiek  Jeden  wolno  się  rozbudza  ze  snu;  tak  ludz- 
kość cała  przez  wieki  —  i  Jako  rozbudzający  się  rankiem 
^  coraz  Jawniej  się  widzi  i  czuje  siebie  aż  powie:—  to  Ja— 
tak  i  tój  ziemi  duch!... 

•Każda  myśl  poczęta  w  Bogu,  z  Wieczności  w  czas 
i  przestrzeń  zesłana,  Jako  cząstka  prawdy,  Jako  córka 
Boża ,  to  samo  cierpieć  musi  co  Bóg  —  Syn  przecierpiał 
wcielony!  Objawi  się  śróĄ  ludzi  —  opowie  nieba  część— 
i  męczy  się  i  krzyż  swój  nosi  i  grób  swój  ma ! 

•Jedne  zginęły  przed  czasem  Jak  święte  dziewice— 
inne  w  samćj  pełni  sił  padły  Jak  bohatery—  inne  późniój 
doczekały  trumny  w  poniżeniu,  w  nędzy,  z  wierzchołków 
zeszłe  do  katakomb  życia—  żadna  nie  skonała  w  białój 
szacie,  w  którój  zstąpiła  na  ziemię  —  żółcią  i  octeA  po- 
jone, krwią  zbryzgane,  znilfnęły. 

»Ale    każda  zmartwychwstała  w  następnój !  —  każda 
z  grobu  się  podniosła  w  innóm,   wyższem  ciele !    Wy  co 
chcecie  przeczuwać ,  wspominajcie  ł    Wy  co  stawiać  te- 
raźniejszość i  odkryć  przyszłość   z  JóJ  szczytów,   weźcie 
wprzód  w  głąb  duszy   wszystkie  myśli  zbiegłe  przeszło- 
ści —  bo  dopiero  tak  z  tych  co  przeminęły  Jak  z  tych  co 
przyjdą  kiedyś,  całość  prawdy  Jest 
I  oto  wieki,  Jak  sny,  przelatywać  zaczynają  przed  oczami 
Młodzieńca.  Rozmaite  formy  cy wilizacyi  z  odpowiedniemi  krajo- 
brazami nwidomiają  mu  się  z  całą  złudą  rzeczywistości.   Ka- 
żdą  z  faz  nowych  zapowiada  chór   nadpowietrznych  duchów. 
Z  kolei  chóry  Chaldejczyków,   kapłanów  egipskich,  chór  eleu- 
zyjski,  chór  Esseńczyków — tych  pierwszych  zakonników  Kar- 
melu,   wygłaszają   tajemnice    przedchrześcijańskiego   świata. 
CSialdeJczycy ,   synowie  światła,  pragnęli  wyzwolić  się,  wypło- 
nąć  ku  Bogu,  i  niższe  ludzie  porwać  z  ciemności  ku  słońcu, 
ku  Ormuzda  błoniom.    Kapłani  egipscy  pierwsi  poznali  tego, 
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któremu  na  imię:  tByl,  Jest  i  Będzie*,  1  zachowywali  trapy, 
by  lad  przywykat  do  nieśmiertelności.  Grecy  wprowadzili  cześć 
ideała,  Esseńczycy  byli  ojcami  chrystyanizmu. 

Przytaczamy  tu  cudny  ustęp  ściągający  się  do  Grecyi. 

Chór  nadpowietrznych  głosów. 

Z  Egipskich  ciemnic ,  o  myśli  ludzka,  poniesiem  cię 
w  róż,  mirtów  i  błękitów  kraj!  Tam  gdzie  Zeus  pokonaf 
Tyfona!  gdzie  wąż  potwór  legt  pod  strzałami  słońca — 
gdzie  na  pianie  morskiój  Afrodyty  kołysana  postać—  tam 
gdzie  na  wzgórzach  Pallady  posągi.  —  Zwiń  się  płowa 
pustyniol  uciekajcie  piramidy,  schylcie  się  obeliski  przed 
pierwszą  prawdziwą  pięknością!  Tu  mądrość—  tu  harAo- 
nija— tu  wdzięczna  Psyche  odszuka  Erosa! 

Młodzieniec. 

O  jakże  ślicznie,  ślicznie  przemienia  się  wszystko! — 
brzeg  taki  zielony  —  takie  lazurowe  morze—  skały  w  tu- 
nikach z  winnic. —  Upoję  się  rozlaną  wonią  w  powietrzu! 

Ali  gier. 

Widzisz,  wprost  przed  nami,  coś  się  śnieży,  coś  kształ- 
ci —  światło  pracuje  i  buduje  gmach  -^  już  na  greckióm 
wzgórzu  wybłyska  świątynia—  z  marmuru  paryjskiego, 
niepokalana  Eleuzis! 

Mł  odzieniec. 

Brzęk  lir  i  cytar  z  niój  słychać—  a  teraz  hymny  wznio- 
sły się. . .  Z  pod  kolumn,  z  za  gajów,  z  za  posągów  wy- 
chodzą przecudne  postacie . . . 

Ali  gier. 

Oto  Hierofant  tajemnic,  ten  w  białych  szatach,  z  sier- 
pem złotym  w  ręku! 

Młodzieniec. 

A  ten...  ten  najpiękniejszy  z  nich  wszystkich ,  ten 
szerokopierśny,  wyniosły,  podobny  nieco  do  Chrystusa! 

A  li  gi  er. 
Boski  Platon. 
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Młodzieniec. 
Tak  mówiło  mi  serce! 

Chór  Ełeuzyjski. 

Duszo  zabTąlcana  w  cielesności  matnłacti,  dziewico 
opuszczona  na  dalekich  brzegach,  oczyszczaj  sif  •  oczy- 
szczaj i  wzdychaj  i  tęsknij,  a  wrócisz  do  świata  pierwo- 
wzorów, do  Ojca  twego  i  do  matki  Eimarmeny !  —  Patrz, 
z  za  epony  zmystów,  w  którąś  się  oblokYa,  patrz,  Jak 
niebo  to  błękitne  a  ziemia  ta  kwiecista  —  z  kaidćj  fali 
odbłysków  tysiąc  -z  każdego  promienia  barw  mnóstwo— 
z  Jednego  Boga,  bogów  mlriady  rodzą  się  co  chwila! 

Hierofant. 

I  te  wszystkie  bogi  Klemskie,  to  siły  tylko  niebie- 
skiego Boga! 

Chór  EleuayjskL 

I  ziemia  i  niebo  i  gwiazdy  pełne  sił,  piękne,  rytmi- 
czne, żyjące,  czemże? 

Hierofant. 
Cieniem  tylko—  odbiciem  tylko  ideału! 

Chór  Eleuzyjski. 
Kochaj  więc,  o  duszo,  ideał  nad  miarę! 

Gios  Platona. 

Kochaj  niezrównaną  miłością  i  spłoń  w  tćj  miłości. 
Tam  u  niepoczętego  nigdy,  tam  dopiero  pięknie,  nie- 
śmiertelnie, miarowo!  Znaj  się— 1  znając,  wznieś  motyle 
skrzydła,  poniosą  cię  one  do  domu!—  a  dom  twój,  rodzimy 
dom,  to  pierś  Boża,  ludna  wielkim  ludem,  ideami  wie- 
czności. 

Chór  EleuzyjskL 

Choć  wiarę  nam  przynosisz  i  dajesz  nadzieję ,  esenuż 
nam  tak  smętno? 

Gios  Platona. 

Bo  dotąd  nie  macie  ndtości! 
Hts  Dz.  Lit.  P.  T.  IIL  31 
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Cliór  Eleuzyjski. 

Gzemui  nam  zaczyna  się  marzyć  o  końca  bllzkim? 
Jak  posąg  Fldlaszowy  z  kości  słoniowej  ł  złota,  pryśnie 
Grecya  nasza—  1  odłamki  j^j  leżeć  będą  w  popiele  ł  prochu! 

Hierofant. 

K 

Cel  wasz,  o  dusze,  nie  na  ziemi  tćjl 

Chór  Eleuzyjski. 

Szkoda  nam  Jednak,  o  szkoda  helleńskiej  ojczyzny! — 
i  wldomycb  świątyń— 1  śpiewnych  igrzysk — 1  marzonych 
bogów—  marzonych  tak  cudnie  ! 

Głos  Platona. 

Ujrzeć  1  kochać  1  rozłączyć  się —  znów  pokochać  1  roz- 
łączyć się  znowu — to  doczesna  próba  dusz,  aż  wieczne 
ukochają  wiecznie! 

Chór  Eleuayjski. 

Nie  zjawlż  się  taki,  co  poratuje  nas?  Śmiertelneml 
oczyma,  miłości,  którćj  brak  nam  dotąd,  nie  ujrzemyż  ni- 
gdy? Czyż  z  nią  dopiero  na  Eteru  spotkamy  się  błoniach! 

Głos  daleki. 

Bądźcie  dobrćj  myśli,  o  biedni! —  na  falach  czasu  Po- 
żądaniec  wieków  Już  zbliża  się  do  was ! 

Promienna,  boska  postać  Chrystusa  odgranicza  dwa  światy, 
starożytny  i  chrześcijański.  Poeta  przechodzi  do  Innych  prób 
ludzkości.  »Jak  z  tysiąca  rozkołysanych  myśli  opatrzna  rada, 
Jak  z  mnóstwa  żądz  młodzieńczych  wielki,  męzki  czyn— tak 
z  zamętu  wieków  1  prześladowań,  ze  zgiełku  marzeń  i  wątpień 
i  kacerstw,  wzniosła  się  Piotra  moc.  On  pierwszym,  najstar*^ 
szym  sługą  sług  Chrystusowych  na  ziemi !  Pod  Jego  stopami 
królów  korony  1  czoła—  w  kolebce.  Jego  prawicą  kołysanćj, 
narody — dzieciątka!—  I  rośnie  sam  ciałem  deptając  po  ciele!,— 
I  stało  się !  —  oblókł  się  w  szkarłat—  zwlclmożnlał —  zrzymia- 
nlł  się!  I  oto  Już  teraz  zacznie  się  Jęk  ludzki  skarżyć  nańc 

Najprzód  szeregiem  widm  krwawych  przesuwają  się  Albi- 
gensi  —  wyschłe,  ponure  twarze  —  kaptury  —  habity  —  każdy 
%  mieczem  i  puginałem— straszni  I 
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Crłos  Rycerza. 

Lecę  od  wielkiej  rzezi—  koń  mtfj  'pada  Juz  i  z  nim  pa- 
dnę też —  okrążyli  was  rzymscy  —  nim  dzień  się  skończy, 
koniec  wam!  Bracia,  do  widzenia  gdzieś  I 

Gios  mewieici. 

Dziecię  u  piersi  i  pierś  katolicką  przeszyto  mi  strza- 
fą!  —  nie  dowlokę  się  Już  do  waa  Bracia ,  do  widzenia 
gdzieś ! 

Gios  starca. 

Czterech  synów  mi  wczoraj  spłonęło  na  stosie  —  duch 
z  nimi,  duch  z  wami  —  noc  całą  szedłem  —  usiądę  by  u- 
mrzeć.    Do  widzenia  gdzieś ! 

Kilka  głosów. 
Kiedyż  Paraklet  obiecany  przyjdzie! 

Chór  AUrigensów. 

Dla  nas  dziś,  bo  umrzem  dziś!  a  światu  kiedy?  Jeden 
Ojciec  w  niebiesiech  i  Syn  tylko  wiedzą! 

Kilka  głosów. 
Więc  Już  nam  nie  mieć  Jutra  żadnego  na  ziemi! 

Chór  Albigensów. 

Po  lochach,  kajdany !  na  rusztowaniu  topór,  oto  Jutro 
nasze!  Odchodząc,  przekrzywione  słowo  Chrystusa  zosta- 
wiamy Rzymowi!  Połączył  się  Rzym  z  przemocą  okru- 
tnych i  świeckich  i  będzie  gnębił  po  świecku,  aż  sam 
zgnębień  będzie! 

Kilka  głosów. 

Chrystus  porównał  sługi  i  pany ,  męże  i  niewiasty, 
a  kościół  ukamienował  nas,  bośmy  chcieli  być  wolni  i 
równi. 

Chór  Albigensów. 

Puhar  niedopłty  życia  wysuwa  się  z  rąk  naszych— 
inne  usta  ku  niemu  się  nachylą.  O  Teraplaryusze,  w  rę- 
ce wasze  składamy  go—  przyjmijcie  go  od  nas —  wy 
obalicie  niesprawiedliwość  i  gwałt  —  wy  doczekacie  się 
Ducha ! 
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Kilka  głosów^ 

Czemuż  opuściłeś  nas  Panie?  Wszak  my  prawe  syny 
Twe,  a  dajesz  zwycigztwo  pasierbom! 

Chór  daleki. 

Na  ziemi  sierotą  a  nie  synem  Pana,  kto  żąda  za- 
wcześnie,  bo  ten  nie  zna  przed wieczn(^j  mądrości  I  Lecz 
zaprawdę  pasierbem  Pana,  kto  rzezią  zawczesne  morduje 
westchnienia^  bo  ten  nie  zna  przedwiecznej  miłości ! 

Młodzieniec, 

Jakiei  Jęki,  Jęków  tysiące!—  zewsząd  następują  jeźdcy 
z  kopijami  —  tratują  i  żną  ludzi  Jak  ktosy —  czemu  mnie 
trzymasz  Aligier?—  na  obronę  im  —  na  obronę  !  Po  heł- 
macli  książęce,'  lirabiowskie  korony  —  i  krzyż  —  miły  Je- 
zu! krzyż  twój !  Jezus  Marya!  krzyż  wszędzie  i  pod  nim 
wszędzie  ludzka  krew !  Ztamtąd  wieniec  pożarów  Już 
równinę  opłomienit—  przysuwa  się—  ścieśnia—  dym  zam- 
glewa  mi  oczy — dym  Już,  tylko  dym  Jak  kurtyna  prze- 
demną  —  a  za  nią  zgrzytanie  —  pTacz  —  psalmów  kilka 
i  ot  I  ten  Jeszcze  krzyk  ! 

A  li  gier. 
To  było  a  nie  Jest! 

Po  Alblgensach  następąją  Templaryusze ,  Różokrzyżowce, 
Mularze  i  Odrodzeni.  DalóJ  potop  klęski,  morze  krwi  i  łez  — 
wszędzie  rzeź  —  ulice  z  gilotyn—  wszystkie  w  ruch  się  wpra- 
wiają —  tu,  tam  i  znów  tu  i  znów  tam  i  ówdzie  noże  łyskają, 
spadają.  Z  pod  każdój  błyskawicy  głowa  leci  jedna.  »Go  za 
ohydne  larwy !  —  woła  Młodzieniec  -r-  co  za  katów  posępny 
rząd!  i  każden  przy  swojój  pracowni!  i  te  kosze  zbroczone, 
pełne,  i  te  sine  kadłuby —  i  ludu  bałwany  pstre,  huczące  z  bo- 
ków, —  co  siekier,  dzid,  pałaszy !c—  W  imieniu  człowieka  lad 
zarzyna  wszelką  władzę  ludzką—  ciała  oderwane  od  własnych 
dusz  wściekają  się  i  mordują —  para  z  krwi  ludzkiój  mgłą 
posępną  powstaje  na  około.  W  końcu  nie  ma  Już  kogo  za- 
bijać !  Od  pracy  rumianój  ręce  opadły  robotnikom ,  i  każden 
z  nich  położył  się  na  rusztowaniu  swojóm.—  Lecz  oto  Już  zni- 
kły gilotyny ,  znikły  czerwone  kałuże  —  wszystko  w  górę  wy- 
parowało Jak  w  dzień  letni  po  burzy  —  a  w  górze,  niby  iskry 
przewiewne,  niby  perzyny,  wyziewy,  orkany,  niby  elektryczne 
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wężujące  nurty.    Z  żywiołów  tych  jedna  stta,  Jeden  kształt 
promienisty  się  tworzy—  to  Napoleon. 

Krasiński,  podobnie  Jak  i  Mickiewicz,  idealizi^e  Napoleona, 
patrząc  nań  przez  pryzmat  poezyi  1  własndj,  prawdziwie  wiel- 
kiej daszy. 

Mł  odzieniec. 

Na  tle  odmętu,  on  Jeden,  on  Jeden  —  taki  całki  — 
taki  Jasny  —  z  orłów  złotycli,  rozskrzydlonych  żywy  na- 
miot po  nad  głową!  —  uśmiech  Jakoby  dobroci  na  ustach 
a  grom,  zda  się,  wyskoczy  ze  skroni  —  to  cesarz,  to  Na- 
poleon! 

A  Ugier. 

To  dusza  Napoleona  w  świecie  dziejów  ludzkich  — 
Jedna,  a  wieki  zawierająca  —  Jedna  a  wszystka  —  idea 
z  milionów  myśli,  drgająca,  wcielona  —  a  teraz  Pan  JóJ 
powie:—-  Idż  naprzód —  i  nic  i  nikt  JóJ  nie  wstrzyma-— 
i  pójdzie —  i  drogę  dalszą  znajdzie  śród  ciemności! 

Chór  nadpowietrznych  głosów. 

Kto  mu  równy  z  tych,  co  przem^ali  dotąd?  Wszystko 
co  kiedykolwiek  istniało  w  rozdzielę,  danóm  mu  w  prze- 
dziwnój  spójni!  —  i  ciało  półbogów  dawnych,  niestrudzone, 
bezsenne,  urodziwe !  —  i  dusza  chrześcijańska  bezdenna 
a  tęskna  i  rzewna,  i  duch  twórczy,  czasu  i  przestrzeni 
magnetyczny  pan.  —  Wszystkie  losy  ludzkie  w  nim  Je- 
dnym się  zbiegną !  wszystkie  trudy  i  tryumfy  —  potęgi 
i  klęski  —  wesela  i  nieszczęścia  —  Jak  świat  z  niczego, 
prosto  z  Boga  stworzeń,  tak  i  on  śród  ludzi,  z  niczego' 
zjawi  się  i  wzniesie!  Bohaterem  będzie  Jak  grecki  Ale- 
ksander —  imperatorem  tak  Jak  rzymski  Cezar  —  męczen- 
nikiem Jak  święty  z  pierwszych  Chrystusowych  wiosen! 
I  umrze  Jak  Mojżesz,  sam  Jeden  w  obliczu  Pana!  umrze 
prorokując  o  woli  Pańskiój  nad  dniami  przyśzlemi  człowie- 
czego rodu! 

Mi  odzieniec. 

W  slup  ognisty,  skrzącemi  skrzydły  związały  się  orły— 
otoczyły  go  —  palą  się  i  kręcą.  On  z  wiru  tego  wycią- 
gnął rękę  i  porwany  leci;  —  miecz  w  ręce  tój  Jak  pto- . 
mień;  —  nicość  się  rozświetla  —  przestrzeń  błękitnieje  — 
znów.  w  dole,  postacie  ludzkie  kształcą  się,  wyrastają, 
kupią!    Widnokręg  coraz  nłeskończeńszy  przed  nim! 
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A  li  gier. 

Nie  przed  nim  —  bo  on  masi  się  rozwiać  —  ale  przed 
temi  tłumami,  których  an  na  chwilę  pasterzem. 

Młodzieniec. 
Co  za  organów  olbrzymich  śpiew?  ' 

jiligier. 

Słyszysz   grzmoty   bitew  Jego,  przemienione   w  har- 
moniję  wspomnień. 

Lecz  oto  kończy  się  przeszłość  —  teraźniejszość  się  wszczy- 
na  i  zgromadzenie  żywych   duchów  marzy  o  tóm  co  stać  się 
ma,  bo  stać  się   powinno.    Przyjęcie  młodzieńca  do  tego  zgro- 
madzenia stanowi  treść  ustępu  Yl-go.    Ostatni  ten  ustęp  nie 
dorównywa  poprzednim  ani  obrazowaniem,  ani  potęgą  wyrażeń, 
lecz  ważny  Jest  dla  tego,  że  najjaśniój  i  najdokładnićj  przed- 
stawia filozoficzne  i  historyozoficzne  zasady  Hrasińskiego.  Dają 
się  one  streścić  w  następujących   słowach.    Duch  ludzki  jest 
bez  początku  i  końca,  bo  z  Pana  wyszedł  i  ku  Panu  dąży  na- 
powrót,  a  nigdy  nie  stopi  się  z  Panem.    Na  pielgrzymkę  nie- 
skończoności duszę  i  ciało  mu  dano;  ^  on  ciągle  Jeden,  ten  sam, 
nlezatracalny  —  one  tylko  umierające  i  odżywające  na  prze- 
mian.   Kiedyś,    kiedyś  on  zrzuci  ludzki  strój   i  inny  wyższy 
przybierze  w  dzień  ostatni  przypomnienia  i  sądu.    Lecz  wprzód 
losy  planety  wspólne  nam  wszystkim  rozwiązane  być  muszą.  - 
W  czasach   przedctirystusowych   ciało   pogańskie  tęskniło    do 
chrześcijańskiój  duszy,  aż  dostąpiło  objawu  niebianki.  W  świe- 
cie pochrystusowym   rój  myśli  świętych  rozwieszon  nad  świa- 
tem —  lecz  nie  spuszczają  się  na  dół  by  osypać  ziemię,  —  nie- 
bieskie kwitną  tylko  w  niebiesiech.  —  Na  podobieństwo  i  obraz 
Trójcy  przed wiecznój,  wszechświat  i  każda  cząstka  Jego  i  ka- 
żden  z  nas  i  wszelki  drobiazg  i  wszelka  arcy-potęga  —  kamyk 
czy  seraf  —  dostały  w  dziale  Byt,  dostały  w  dziale  Myśl,  do- 
stały i  Zycie.    Jest  to  Ojciec,  Słowo  i  Duch.    Za  dni  Jehowy 
proroki   Ojca  oglądały  Już  Syna  przed  sobą  —  a  Syn  w  chwili 
gdy  umiera,  widzi  Już  Ducha  świętegol    Człowiek  zwierciadłem 
wieczności  —  więc  i  w  dziejach  człowieka  odbić  się  musi  na- 
stępnie ta  Trójca,   co  wiecznie  sobie  spólczesna  na  niebie.  — 
Ten  tylko  uwielbi  Pana,  kto  przepis  Jego  we  wszelkiój  rze- 
czywistości   uwidomi  i   udotykalni  —  a  wtedy  chwała  świata 
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takiego,   że  z  Boga  jest,   sama  świadczyć  będzie.    Wykonaoie 
będzie  zstąpieniem  Ducha,  czyn  sam  pocieszycielem.    Ani  oso- 
bnikowi, ani  narodom,  ani  ludzkości  Łaska  wiekuista  nie  zda- 
ła się  na  nic.  Jeśli  aż  pod  same  niebiosa  rąk  nie  podniosą  ku 
nl^J  —  bo   połową  stworzenia  wola  stworzonych.    Czyn — po- 
cieszyciel kryje  się  w  piersi  każdego  człowieka.  —  Choć  minęło 
co  minąć   miało,    choć  dopełniają  się  czasy,    choć  Duch  obie- 
cany już  przewiewa  po  nad  ziemskim  padołem, —jeśli  go  sa- 
mi nie  wysłużym,  pie  wypragniem,  nie  wyczynim,  jeśli  siebie 
samych  ni6  przeołtarzym  Jemu,  on  nie  zaświeci  nam  —  1  nie- 
pocieszeni  zostaniemy.  —  Póki  ciało  z  duszą  nie  zlane  w  je- 
dnego Ducha,  pćty  czynu  powszechnego  nie  masz,  ptfty  bitwą 
i  zamętem  dzieje  ludzkości.    Wszędzie  rozłam  i  rozpad  i  roz- 
strój —  cząstki  tylko  —  a  każda  nienawistna  drugićj  we  wszy- 
stkość  zesamolubić  się  chce,  wytępiając  inne.    Naród,  państwo, 
stan,  zasada,  ustawa,   prawo  każde,   nie  o  postęp  ale  o  coraz 
starszą  starość,  o  przcdawniałość  się  stara...  Innćm  prawo 
wszechżycia  —  ani  umierać,  by  zaginąć  i  potępionym  być  —  ani 
nawet  umierać,  by  późniój  z  grobu  wstać  —  ale  z  siebie  same- 
go  zmartwychwstawać  wciąż  a  bez   omdlenia  śmierci  —  oto 
rozwój  duchów  —  toć  żywot  ich  wieczny.    Narody  go  na  ziemi 
dostąpić  powinny,  nim  każden  osobnik  go  w  zaświatach  dostą- 
pi—  bo  człowieczeństwo  czómże,  jeśli  nie  szkołą,  próbą  anio- 
łów?   Alboż  ołtarze  Boga  tylko  pod  katedr  sklepieniem  ?    Wszę- 
dzie —  i  w  izbie  poselskićj  i  na  trybunale  i  w  kole  wyborców 
1  w  kole  wybranych  —  i  na  stolicy  władnćj  i  na  rynku  pospo- 
litym i  w  rękodzielni  i  na  giełdzie  i  w  sztuce  każdój  i  w  ka- 
żdćj  umiejętności  Pan  dojrzan,  poznań,  uczczon  i  wykonań  być 
musi  —  być  musi  i  będzie !    Każden  trud  w  posłannictwo,  ka- 
żden urząd  w  kapłaństwo  się  zmieni  —  i  czcią  Tego  który  jest, 
będzie  być  i  żyć,  —  Ten  tylko  wolność  prawdziwą  osiągnął,  kto 
tak  ducha  swego  wyarcydziełował,  że  już  nie  walczy  ni  z  sobą 
ni  z  drugimi,   ale   w  sobie  spokój  ma  a'  z  drugimi  miłość  — 
więc  samoistny  Jest  —  więc   z  siebie  samego  wystąpić  może, 
zdwoić  się,  ztrołć,  zesetnić  we  własnych  utworach!..    Bez  mi- 
łości nic  postawić  i  zbudować  niesposób  —  bez  którój  Bóg  choć 
wszechpotęgą  odzian,   nie  mógłby  był  stworzyć  nic.    Każden 
powinien  się    podnosić,   jak  z  głazu  posąg,  pod  wewnętrznćm 
woli  swojój  dłutem.    Nie  to  co  niewzruszone   i  zbite  jak  ska- 
la, mądrością    na  ziemi  —  ni  też  co  wściekłe  i  wysadzające 
skałę,  natchnieniem  i  czynem.    Ale  istną  świętością  i  wybor- 
nćm  pięknem,   to  co  płynie  wciąż  a  wstępujące  coraz  w  górę 
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wyi^j,  to  co  szersze  co  chwila  a  jednak  toż  samo  Jak  świaUa 
wschód  Dieskończony.        , 

W  ulamkn  tym  występują  chóry  narodowości  z  Prezesem 
na  czele,  który  wygłasza  streszczone  powyżój  onyśU.  WJdzłmy 
tu  również  Pawftracegfo,  jako  Jednego  z  koryfeuszów.  Protestuje 
on  przeciwko  stówom  miłosierdzia,  hasłem  zniszczenia  i  gwałtu. 
Zimne  i  ostre,  jak  cięcia  topora,  słowa  jego  przystraja  w  po- 
etyczne' barwy  JtUinicz,  bard  niszczy cieh.  *)  Na  rozkaz  Pre- 
zesa przed  Pankracym  i  stronnikami  jego  stawiają  trumny  — 
skazani  są  na  śmierć  ducha,  gdyż  cwiednym  ducha,  grzech 
przeciwko  Duchowi  darowanym  nie  jest». 

Prezes. 

Pankracy!  naznaczony ś  piętnem  potępieńców!  Po  wie- 
ki wszystkie  bywali  na  ziemi  —  kuslcielką  icih  pycha  — 
czynem  ich  niszczenie !  Każdą  ideę  nieborodną,  przez 
Pana  zesłaną  w  świat,  odpychają  od  świata  w  niebo  na- 
zad,  niecnie  służąc  jój;  —  bo  nie  jój,  ałe  sobie,  w  Jćj 
Imieniu  służą.  I  Bóg  od  nich  przyjmowany  Jak  szatan, 
oddala  się  precz,  blednący  z  gniewu,  że  takie  sługi  ma. 
Jesteś  jednym  z  nich!  Ty  się  zprzenle wierzysz  świę- 
tośclom  ogłaszanym  tu!  Ty  zdradzisz  Chrystusa!  Ty 
zdradzisz  Ducha  świętego !..  Albo  marnie  przepadniesz, 
albo  też  wstrzymasz  rozwój  ludzkości  —  odwrócisz  ją  z  to- 
ru wstępnego,  na  boczne  manowce,  —  każesz  jój  po  ka« 
łużach  brudzić  stopy  białe  —  wieki  przerazisz  i  cofną  się 
w  tył!...  Więc  w  imieniu  Ludzkości,  więc  w  imieniu 
Ducha  świętego,  przeklęstwo  na  tobie  kładę  o  duchu  zgu- 
biony; bo  kto  przeciwko  miłości  wlekuistój,  ten  — wieds 
o  tern  —  choćby  zwyciężył  —  ten  zginie! 

Pankracy. 
Do  widzenia  w  wieczności! 

Prezes. 

•  •  • 

Te  trumny,  to  pogrzeb  wasz  —  na  wiele»  wiele  wieków 
cofnięciście  o  kacerze!  —  i  umieracie  w  tój  chwili, 
a  śmiercią  gorszą,   niż  gdybym  was  kazał  stracić  —  bo- 


*)  Widocznie  poeta  miat  tu  na  myśli  Jalijosia  Słowackiego.  Potwierdza 
to  naeie  pnypotsczenie,  ie  ostatni  ustęp  „Niedokończonego  poemata**  napisany 
lob  przerobiony  zostai  nie  wcześniój  jak  po  ogtoszenio  Psalmów;  t.  j.  w  r. 
1849. 
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bym  ducha  wam  nie  mógt  kazać  odebrać  —  samlście  so- 
bie odebrali  go!  Idźcie  więc  z  ciałami  waszemi, 
w  tych  trumnach  wasze  zacności  i  cnoty  pozostają  — 
w  ty.ch  trumnach  myśli  Boże  o  was,  l^tJjre  wami  być 
miaTy  samymi,  a  w  Ictóreście  wżyć  się  nie  podołali  — 
w  tych  trumnach,  to  co  w  was  ludzkiego  było  na  ziemi! 

Chór  niewidzialny. 

Idei  fałszerze!  idei  najzaciętsze  wrogi!  Wy  co  ją 
krzyżować  będziecie,  a  szyderskó,  bo  mianując  się  JćJ 
synami !  Wy  umierający  —  wy  skoro  za  ten  próg  przej- 
dziecie,* umarli!  Idźcie,  idźcie  precz!...  Śpiewajcie  im, 
śpiewajcie  pogrzebową  pieśń.  Przeszłość  rozdeptali  — 
nie  pojęli  przyszłości —^  teraźniejszość  potwornieje  przez 
nich!  Więc  w  czasie  ich  nie  ma,  bo  obrazili,  okaleczyli, 
rozćwiertowali  czas!  Gdzież  oni  są!  w  nicestwie  ducha 
są!  Śpiewajcie  im,  śpiewajcie  pogrzebową  pieśń! 

Niedokończony  poemat,  a  szczególnićj  ostatni  ustęp  Jego, 
Jest  najlepszym  kluczem  do  zrozumienia  późniejszych  utworów 
Krasińskiego. 

Irydion  Jest  dramatem,  którego  akcya  odnosi  się  do  trze- 
ciego wieku  ery  chrześcłjańskiój,  epoki  prześladowania  chrze- 
ścijan. Stan  państwa  rzymskiego  w  tych  latach  był  stanem 
konania  —  rozwiązywania  się  —  dezorganizacyi.  Wszystko  co 
niegdyś  było  życiem  Jego,  co  sprawiało  ruch  Jego  postępowy 
i  byt,  teraz  wracało  w  nicość,  słowem  umierało,  przetwarzało 
się.  —  Trzy  systemata  stały  obok  siebie.  Pogaństwo  Już  bez 
życia,  ale  uzupełnione  w  Rzymie  wszystkiemi  religijami  przy- 
l^łemi  ze  wschodu  —  Jakby  ciało  we  wszystkich  częściach  swo- 
ich, pysznie  ubrane,  leżące  na  marach.  Chrześcijaństwo  dotąd 
bez  ciała  prawie,  bez  kształtu,  prześladowane,  rosnące  mię- 
dzy ludem,  wyzywające  wszystkie  wiary  symboliczne  przeszło-, 
ści  do  walki  z  filozoficznemi  —  podobne  do  ducha  potężnego 
w  pracy  wcielenia  się  swego  —  i  barbarzyństwo  rozmaite,  dzi- 
kie, ruchome  Jak  morze  wśród  burzy,  żyjące  od  dnia  do  dnia 
w  legiach  rzymskich,  buntujące  się  przeciwko  Rzymianom 
w  północnych  prowincyach,  gwałtem  Jednak  zewsząd  cisnące 
się  ku  Włochom,  czy  zbrojną  ręką,  czy  jako  zaciężne  żołnier- 
stwo,  pełne  Jakiejś  niespokojności  na  wzór  atomów,  kiedy  się 
zrosnąć  i  skupić  mają,  ale  bez  poczucia  się,  bez  wiedzy  żadnćj; 
ślepe,  straszne  Jak  siły  natury.    Była  to  materya  już  wrząca. 

Rys  Dz,  Lit.  P.  T.  III.  3? 
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już  gotowa  stać  się  kształtem,  przylgnąć  Jako  ciało  do  ducha 
przechadzającego  się  w  katakombach  —  do  chrześcijaństwa. 
Milczenie  ducha  i  indywiduów,  które  poprzedzało  tę  wielką  bu- 
rzę, w  którćj  Rzym  zniknął  i  przetworzył  się  na  Europę  chrze- 
ścijańską, były  to  ostatnie  orgije  Cezarów  —  była  to  nędza 
nieopisana  ludu  i  niewolników  we  wszystkich  częściach  pań- 
stwa. Zycie  moralne  odpoczywało  tymczasem,  by  powstać  i  za- 
grzmieć—  zresztą  świat  starożytny  był  raczój  światem  liczb 
i  kształtów,  niż  wolnych  ruchów  ducha  -^  dla  tego  musiał  ko- 
nając konwulsyjnie.  ogromnie  się  tarzać  w  materyi  swojej. 

Przepysznie  maluje  poeta  obraz  ten  na  pierwszych  kar- 
tac^i  poematu  swojego: 

cJuż  się  ma  pod  koniec  starożytnemu  światu  —  wszystko 
co  w  nim  żyło,  psuje  się,  rozprzęga  i  szaleje  —  Bogi  i  lu- 
dzie szaleją. 

fA  Jako  Jowisz  pan  na  niebie,  tak  Rzym  pan  na  zie- 
mi kona  i  szaleje.  —  Fatum  jedno,  spokojne,  niewzruszo- 
ne, rozum   nieubłagany  świata,  patrzy   z  wysoka  na  wiry 
ziemi  i  nieba. ... 

«Gdzie  postacie,  które  tak  dumnie  i  wzniosie  kroczyły 
dawniej  po  twoich  siedmiu  wzgórzach,  o  Rzymie?  — 
Gdzie  patrycyusze  twoi  z  nożem  oflarnym  i  włócznią 
w  ręku,  z  sercem  pełnćm  tajemnic,  z  chmurą  zgrozy  na 
czole,  ojcowie  rodzin,  ciemiężcy  plebejanów,  ukróciciele 
Włoch  i  Kartagi?  Gdzie  Westalka  wstępująca  w  mil- 
czeniu z  ogniem  świętym  na  schody  Kapitolu? 

•Gdzie  mówce  twoi,  panowie  dusz  tysiąców,  stojący 
po  nad  falami  ludu,  gwarem  poszeptów  obwiani  i  burzą 
poklasków? — Gdzie  żołnierze  legionów  bezsenni,  ogromni, 
z  twarzą  spiekła  od  słońca,  ochładzaną  znojem,  rozja- 
śnianą połyskami  mieczów?  —  Wszyscy  zniknęli  Jedni  po 
drugich  —  przeszłość  ich  zagarnęła  i  Jak  matka  tuli  do 
łona  —  Nikt  ich  nie  wydrze  przezsłości. 

cMiasto  nich  podnoszą  się  nieznane  dotąd  kształty,  ni 
piękne  Jak  półbogi,  ni  silne  Jak  olbrzymy  tytańskich  cza- 
sów; ale  dziwaczne,  migające  złotem,  z  wiankami  na  czo- 
le, z  puharami  w  dłoni,  a  wśród  kwiecia  sztylety,  a  wśród 
biesiad  trucizny,  a  w  ich  tańcach  konwulsyjne  podrzuty — 
niby  to  życie  bez  granic  wśród  pieśni  i  Jęków,  ryku  hyen 
i  nawoływań  gladyatorów.  —  Śmiech  z  takićj  wiosny  uma- 
jonej krwią  i  woniami  spiekłych  kadzideł!  —  Śmiech  z  ta- 
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kiego  życia!  —  Ono  przejściem  tylko,  ono  nic  nie  utwo- 
rzy, nic  nie  zostawi  po  sobie,  prócz  krzyków  kilku  i  sławy 
marnego  skonania! 

fMotłoch  i  Cezar  — oto  jest  Rzym  cały! — » 

Irydion,  syn  Amfiloclia  Oreka  i  Grimhildy  kapłanki  Odyna, 
z    rodu  królów   północnych,  jest   wyobrazicielem   starożytnej 
Hellady  i  ludów  barbarzyńskicli ;   Rzym  występuje   w  postaci 
Heliogabala,  chrześcijaństwo  stoi  Jeszcze  w  głębi.    Irydion  bę- 
dąc uosobioną  tylko  zemstą,   i  dążąc  Jedynie  do  zewnętrznego 
potargania  więzów,  do  cielesnój  wolności,    która  nie  może  być 
podstawą    nowego  porządku   świata  —   z  konieczności   upada 
w  i^alce,  gdyż  cielesna  wolność    powinna  się   stać  duchową, 
i  wyjawić  nie  po  pogaiisku  w  zemście,   ale  po  chrześcijańsku 
w  dachu  miłości  bliźniego.    Celem  najbliższym  w  tój  tragedyi 
świata  Jest  obalenie  samowładztwa  Rzymu,    zniszczenie  Jego 
potęgi.    Dla  celu  tego  Irydion  depce  własne  swe  szczęście,  ota- 
cza się  barbarzyńcami    i   niewolnikami,    których   przywiązuje 
do  siebie  hojnością  i  miłosierdziem,   nie   waha  się  nawet  rzu- 
cić w  objęcia  Heliogabela  niewinną  siostrę  swą,  piękną  Elsinoe, 
żegnając  Ją   słowami:     cNie  daj  nigdy  Cezarowi   zasnąć   na 
piersi  twojćj  —  niechaj  wszędzie  słyszy  pretorianów  wołają- 
cych do  broni,    patrycyuszów  knujących  spiski,   lud  cały  wa- 
lący do  bram  pałacowych,   a  to  czynić  będziesz  powoli,  dniem 
po  dniu,   kroplą  po  kropli,    aż  go  szałem  otoczysz  i  wyssiesz 
całe   życie    z  serca  jego».    Szuka   wreszcie   sprzymierzeńców 
i  narzędzi  dla  myśli  swojćj  w  katakombach,  burzy  spokój  dzie- 
wiczy świętćj  za  życia  Kornelii  chrześcijanki,  i  przez  nią  za- 
siewa rozdwojenie  pomiędzy  wyznawcami  Chrystusa.    Zły  Duch 
wcielony   w 'starca  Masynissę   prowadzi  go  po  tój  straszliwo] 
drodze.     W  katakombach   ma   się   rozstrzygnąć  los    Rzymu. 
Prawda,  że   w  starych,   w   tych  którzy   odbyli   męczeństwo, 
i  niebo  roztwarte  nad  sobą  widzieli,   napróżno  rozniecać  iskrę 
zapału  —  odpowiadają  na  to  zawsze  te  same  słowa  —  przeba- 
czenie —  zapomnienie  —  miłość   zabójcom:    ale   młodzi,  świeżo 
namaszczeni    żołnierze,    niewolniki,   barbarzyńcy,    pielgrzymy, 
co  odwiedzili  pustynie  Egiptu,  coś  dzielniejszego  czują.    Ich 
wzrok  się  płomieni  na  wzmiankę  obelg  i  męczarni,  ich  serca 
przynajmniej  czegoś  pragną  na  świecie.  JVa  nich  można  dzia- 
łać w  imieniu  ukrzyżowanego  a  nie  pomszczonego  dotąd  Boga. 
Przedstawicielem  tego  młodszego  stronnictwa  jest  Symeon  z  Ko- 
ryntu,  w  którego   marzeniu  odzywa  się  Już  głos   późniejszój 
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ćwiatowładnćj  potęgi  kościoła:  cW  dniu  jednym  świat  posiąść, 
nie  ten  nędzny  kędy  bfyszczy  złoto  i  stęka  żelazo,  ale  ten 
ogromny,  ten  świat  dusz  wszystkich  i  panować  im  w  imieniu 
twojćm  o  Boże!  Ab!  gdyby  morze  Jasności,  ta  myśl  przedemną 
rozciągnięta  —  ku  nićj  płynę  w  potokach  cierpienia  i  poniże- 
nia coraz  olbrzymiej  rozpychając  zasępione  fale.  —  O  Chrystu- 
sie! podbiję  ci  wszystko,  co  zowie  się  ciałem.  —  Tam  w  dole 
będą  pustynie,,  skały,  miasta,  ztamtąd  szumią  wołania  królów 
1  kupców,  a  duch  mój,  odbicie  twego  na  ziemi,  zawieszony 
w  górze,  jednością  potęgi  ich  ściska. — Każę  im  milczeć  lub 
modlić  się,   drżeć  lub  radować  się  — -  myśleć  lub  zasnąć !» — 

Prześliczny  jest  obraz  walki  pomiędzy  starom  i  młodćm 
pokoleniem  katakombowem,  walki  zakończonćj  chwilowym  try- 
umfem Symeona  i  Irydiona. 

Chór  młodzieńców. 

Nieszczęśliwy  ten  co  urodzon  z  niewiasty.  —  Dni  Jego 
błahe  i  znikome  —  od  krzyża  ramion  odwiązać,  od  cier- 
niów  skroni  odchylić  nie  zdoła.— Ciemności  siostrami  je- 
go i  grobem. 

Chór  starców. 

Święty,  Święty,  Święty,  słuszne  sądy  twoje!  Ty  przez 
męki  ojców  wynosisz  przyszłe  pokolenia.  —  Na  stosach 
kości  naszych  zieloność  wiosny  i  szkarłat  potęgi  rozwie- 
dziesz synom  naszym. 

Chór  młodzieńców, 

Zeszlij  nam  pocieszyciela  ~  niech  on  stanie  na  wyso* 
kościach,  niech  karki,  wyniosłych  stopom  swoim  podścielę 
w  równiny.  —  (Wchodzą  Symeon  i  Irydion.)  Witajcie! 

-  Symeon. 

W  imieniu  Ojca,  Syna  i  Ducha,  nadzieja  niechaj  bę- 
dzie z  wami. 

Chór  starców. 

Symeonie,  Symeonie!  dla  czego  ten  co  idzie  za  tobą^ 
co  niedawno  jeszcze  nosił  szatę  Katechumena,  dziś  przy- 
wdział zbroję?— Naucz  go  i  oświeć,  by  puklerzem  J)yła 
mu  skrucha,  a  szczera  modlitwa  jedynym  orężem. 
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Symeon  (do  Irydiona). 

Wstąp  na  mogiłę  —  odpowiadaj  za  siebie.  —  Ja  tym- 
czasem wezmę  jeszcze  ducha  —  chwil  kilka  jeszcze,  a  sta- 
nę się  w  duchu. 

Irydion, 

JCto  się  pyta,  niechaj  własnćj  mądrości  nie  ufa,  ale 
niech  spojrzy  w  około  1  przypomni  sobie  przepowiedziane 
dni  klęski  mające  zawisnąć  nad  ziemią! 

Czasy  milczenia  kończą  się  dzisiaj,  bo  przebrały  się 
męki  sprawiedliwych  —  w  grobach  już  miejsca  nie  zna- 
leźć. —  Kości  umarłych  gwałtem  nas  wypychają  ku 
słodkim  błękitom. 

Kto  leżał  w  prochu  niechaj  powstaje,  kto  się  weselił 
nad  naszemi  głowy  niechaj  zadrży  —  bo  przepaści  wejdą 
w  górę,  a  wzgórza  zapadną  w  otchłanie! 

Chór  młodzieńców. 
Synu  obietnicy,  pokój  Pana  niechaj  będzie  z  tobą. 

Irydion. 

Pioruny  gorejące  Pana  niechaj  będą  ze  mną  i  z  wa- 
mi, —i  Z  krzywd  waszych  stało  się  moje  natchnienie  — 
w  łasce  Jedynego,  potrójnego,  wszczęła  się  otucha  moja — 
a  waszą  wolą  moja  posetniona  siła  niechaj  wre  i  woła  o 
pomstę  do  Boga. 

Słuchajcie  mnie!  —  Miasto  rozdzieliło  się  tój  nocy.  Syn 
wszeteczeństwa  zachwiał  się  na  tronie.  Lud,  jak  morze 
niepewne  któremu  wiatr  się  podda,  dotąd  kołysze  się 
i  milczy  —  ale  wnet  nań  spadną  ciężkie  wichrów  skrzy- 
dła, runą  weń  grady  pomieszanych  chęci.  —  Patrzcie! 
widome  ciemności  gromadzą  się  nad  stolicą,  która  mor- 
duje proroków  i  świętych.  W  całój  Azyl  powstają  legio- 
ny. Nad  Renem  burzą  się  Allemany.  Cezar  1  Aleksander 
zabierają  się  do  ostatniój  rozprawy.  Ten  wzywa  Mitrę, 
tamten  Statora —  a  któren  zwycięży,  zwycięży  z  przekleń- 
stwem Chrystusowi  na  ustach! 

Oto  znak  wam  dany,  hasło  obiecane  —  patrzcie  a  ujrzy- 
cie.   Chciejcie,  a  będziecie  wolnymi. 

Chór  starców. 
Kto  cl  dał  władzę  i  na  czole  twojem  wyrył  słowo  Bo- 
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ie?    Gdzie  Wiktor,  ojciec  wiernych,  pasterz  namaszczony? 
Czy  on  powie  o  tobie:  —  On  jest  ten,  którego  Pan  wzbudził? 

■ 

Symeon  (wstępując  na  drugą  mogiłę). 

Ja  mu  świadczę!  (wznoń  krzyż)  Płyńcie  łzy  moje, 
roztwórzcie  się  rany  piersi  moich.  —  Oto  Pan  nad  wszy- 
stkie pychy.  Bóg,  i  zwycięzca  przybity  do  progów  śmier- 
telnych. —  Wy,  którzy  nie  macie  serca,  stójcie  na  miej- 
scu jak  głazy  porzucone  na  ścieżce —  Ja  dla  was  mówię. 
Wy,  co  nie  pragniecie  by  Hierozolima  wyszła  z  toni  cza- 
sów, starzejcie  się  i  milczcie.  —  Ja  nie  do  was  mówię! 

Tych  tylko  wzywam,  dla  których  on  hańbę  znosił,  po- 
śmiewisko wytrzymał,  aż  słońce  od  mąk  jego  przesłoniło 
się  nocą!  Od  nocy  tój  straszliwój  kto  się  upominał  o 
obelgi  syna  człowieka?  Nikt  go  nie  odział,  nikt  nie  na- 
poił. —  Wszystkie  narody  ziemi  jedne  po  drugich  ukrzy- 
żowały go  na  nowo! 

Chór  młodzieńców. 
Przekleństwo  czcicielom  Molocha! 

Irydion. 

Nie  wypuszczajcie  chwili,  która  nadlatuje.  —  Nie  pa- 
trzcie na  nią  jak  na  skrzydła  co  mijają  i  giną  w  oddali, 
jak  na  błyskawicę,  co  błyśnie  i  zamrze  w  błyśnięciu! 
Ale  wszyscy  razem,  zgodnie,  wyciągnijcie  ramiona  — 
objąć  ją  —  przycisnąć  do  serc  waszych,  o  bracia,  —  z  nićj 
drobnój  dzisiaj,  z  niój  co  nie  powróci  nigdy  wydobyć  iskrę 
życia  —  bo  zaprawdę  wam  ogłaszam,  że  w  niój  długie 
wieki  drzemią.  —  Jeśli  ją  obudzicie,  staną  się  waszemi! 

Chór  starców. 

Ogień  modlitwy  ^śnie  w  łonie  naszóm  —  mgła  taje- 
mnicza zsuwa  się  ^  nad  nami.  —  Panie,  od  pokus  zwodzi- 
ciela  wybaw  nas  Panie! 

Irydion, 

To  słabość  —  przez  kajdany  ojców  waszych  odrzućcie 
Ją  —  przez  stosy  Nerona  odrzućcie  ją  —  przez  ofiary  Cyrku 
zaklinam  was,  bądźcie  silnymi! 

Chór  młodzieńców. 
Głos  twój  jak  dźwięk  trąby  grzmiącćj  pędsl  nas  ku 
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płaszczyznom  ziemi— ale  drżą  nam  piersi,  włosy  powstają 
na  głowie!  O  Symeonie  z  Koryntu  odezwij  się  —  mów  czy 
nie  widzisz  czego? 

Syme  on. 

Widzę  wzrokiem  Jana,  Ictóry  przed  laty  patrzał  na 
Hierozolimę  wybranych.  —  On  w  grobie  śpi  wśród  nachy- 
lonych Aniołów  i  powstanie  dzisiaj  lub  jutro—  wtedy  się 
usunę  —  a  teraz  ja  prorokuję ,  ja  wołamf 

Chór.  ' 

Ścisnęły  się  marszczkl  czoła  jego.—  Krz^i  czarny  drży 
mu  w  dłoniach  jak  gałąź  wśród  wichrów. 

Syme  on. 

Duch  mnie  ogarnął,  unosi.  —  Stąpam  na  zwaliskach 
miasta. —  Bożyszcza  przewrócone  jak  kawały  darni — orły 
złote  bez  dziobów,  bez  skrzydeł  na  garściach  potrzaska- 
nej broni  —  purpury  jak  płótno  na  łące ,  obwite  niciami 
pajęczyn  —  łuny  igrają  po  trupach.  —  Rozpuszczone  war- 
kocze dziewic,  długie  szaty  Konsulów,  Cezarów,  porwane 
wozy  znikają  w  oddali  (pada  na  kolana).  O  Boże  umę- 
czony, natchną  ich  duszę  jakeś  moją  natchnął  i  ogień 
pożerający  bitew  roznieć  w  ich  dłoniach!  {Wstaje). 

Modlitw  waszych  spienione  fale  dopłynęły  Niebios.— 
Diisze  zabitych  złością  synów  ludzkich  stanęły  u  ołta- 
rza, co  wiekuiście  pali  się  na  podnóżach  tronu. —  I  uj- 
rzałem tego  który  panuje  na  tronie  —  przeliczył  Je 
wszystkie,  a  liczba  ich  dopełniona  i  zawarta  księga  świa- 
dectwa 1  śmierci.  —  Głos  zagrzmiał :  —  Odkąd  mi  świad- 
czyć będziecie  życiem  i  zwycięztwem! 

Chór.  (przyklękają  wszyscy). 

Chrystusie,  Chrystusie,  wrą  nam  serca,  bo  zmartwych- 
wstać chcemy!  Nie  opuszczaj  nas  w  chwili  niepewności. — 
Daj  nam  objawienie  sądów  Twoich! 

Irydion* 

Czy  się  Jeszcze  pytacie  ludzie  małój  wiary?  Wznie- 
ście oczy.  —  Oto  Pan  wasz  kona  —  oto  Jeszcze  roztwarte 
usta  i  ostatnie  wołanie:— Czemu  opuściłeś  mnie  Ojcze! — 
Bracia,  czy  wy  go  jeszcze  i  dzisiaj  opuścicie? 

Chór. 
Nie.  —  Nie. 
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Iry  dion. 
Ha! 

(Odwraca  się). 

Symeon. 
Bledniejesz? 

Irydion. 

Tam  —  gdzie  zakręcają  się  sklepienia  —  tam  na  samćj 
granicy  s wiatet  1  ciemności 

Jeden   z  chóru. 
Kto  jias  podchodzi  lekkiemi  stopy? 

(Wbiega   Kornelia). 

Symeon. 
Witaj  dziewico  poślubiona  wiekuistej  miłości! 

Chór. 

Zkąd  do  nas  idziesz  tak  późno,  sama,  z  rozpuszczo- 
nym wfosem? 

(Kornelia  zatrzymaje  się  przy  mogile  Irydiona). 

Symeon  (do  Irydiona). 

Przemawiaj  da)ćj! 

Irydion  (obracając  ńę  do  Kornelii). 

Czy  mnie  poznajesz,  czy  moje  słowa  pamiętasz? 

Jeden  z  tłumu. 
Słyszeliście  ten  krzyk  świętćj? 

Drudzy.  m 

Straszno,  straszno  stało  się  o  tćj  godzinie  sercom 
naszym. 

Irydion. 

Milczcie,  teraz  ona  mówić  zaczyna! 

Kornelidu 

Objawiłeś  się  i  wyrzekłeś  straszne  słowo. —  Odtąd  bie- 
gnę i  wołam  —  dnie  i  noce  mijają ,  ja  biegnę  i  wołam  — 
{pdwrojcająfi  się  do  ludu).   Do  broni,  do  broni ! 

Irydion. 

Dusza  niewiasty  prędzćj  od  was  wszystkich  zro* 

zumiała  tajemnicę  niebios. —  Zmyjcie  hańbę  wasze  w  krwi 
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bałwochwalców!  (kładzie  dłonie  na  włosach  Kornelii). 
Stań  się  żywym  głosem  chwały  przyobiecanej — RozedrzyJ 
zasłonę  czasa  przed  oczyma  ludni 

Kornelia. 

W  gromy  zbrojnego  widziałam  -^  szedł  zdobywając  by 
zdobywać  dalćj — i  nieśmiertelną  stałam  się  w  obliczn  Jego! 

Chór  starców. 

Czyś  miała  widzenie  i  dotąd  spoglądasz  na  Jego  mdlę-' 
Jące  ostatki?  Odpowiedz  nam,  odpowiedz! 

Kornelia. 

W  gromy  zbrojnego  widzę  ~  idzie  i  zdobywa.  —  Nic 
mu  się  nie  oprze.  — Strzała  Jego  cięciwy  ziemię  odmierzy 
w  przelocie.  —  Strachem  otoczył  się  Jak  zwojami  królew- 
skiego płaszcza,  i  śmierć  blada  posuwa  się  za  nim. 

(Udeka). 
Jeden  z  chóru. 

Wśród  głów  i  pochodni,  JóJ  włosy  podskakują  i  toną 
Jak  fale. — 

Chór. 

Gdzie  lecisz? 

Kornelia. 

Gdzie  światło  nie  dojdzie,  niech  mój  głos  doleci;  do 
bronił 

Wszyscy. 

Do  broni,  do  broni! 
Nieuchronna,  blizka  zagłada  wisi  nad  Rzymem.  Zbuntowani 

« 

pretoryanie  z  Aleksandrem  Sewerem  na  czele  stoją  za  murami 
i  gotują  się  wkroczyć  do  miasta.  Heliogabal,  oszalały  ze  stra- 
chu, mianuje  Irydiona  dowódzcą  pretorium  i  wręcza  mu  pier- 
ścień cesarski  z  genłjuszem  Romy.  Barbarzyńcy  i  gladyatoro- 
wie,  rozrzuceni  po  różnych  częściach  miasta,  czekają  tylko  na 
hasło  wodza,  ażeby  Gród  Wieczny  zamienić  w  perzyny.  Na- 
zarenów  tylko  nie  widać,  a  na  nich  oparta  cała  nadzieja  po- 
wodzenia zamachu.  Bohater  nasz  biegnie  do  katakomb  —  lecz 
tam  Już  stronnicy  Jego  ulegli  powadze  biskupa  Wiktora  i  pozo- 
stają nieczuli  na  wymówki  i  nalegania  zrospaczonego  Greka. 
Kornelia  uwolniona  od  opętania  umiera  przebaczywszy  temu, 
który  Ją  na  chwilę  oderwał  od  Chrystusa.    Z  przekleństwem 

ustach  Irydion  wybiega  z  katakomb  1  łączy  się  ze  swoimi. 

Rtb  Dz.  Lit.  P.  T.  IH.  33 
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Tymczasem  Sewer  wkracza  do  Rzymu  na  czele  pretoryanów  1 
Heliogabal  ginie  pod  mieczami  żołnierzy;  Elsinoe  przebija  się. 
Lecz  pomimo  najoczywistszą  zgabę,  Irydion  nie  wyrzeka  się 
walki 9  i  zająwszy  ze  stronnikami  swoimi  dwa  wzgórza,  pall 
świątynię  Faustyny  i  bazylikę  Emiliusza.  Sewer  odsyła  mu 
zwłoki  siostry  i  ofiaruje  przez  posła  swego  Ulpiana  przebacze- 
nie z  warunkiem  wykonania  przysięgi  i  wydania  wspólników. 
Irydion  z  pogardą  odrzuca  łaskę  Cezara.  Niepospolicie  piękną 
rozmowa  pomiędzy  Ulpijanem  1  Irydionem.  Rzymianin  zrazu  my- 
śli, ze  Irydion  walczy  za  pamięć  i  sławę  Heliogabala,  i  przy- 
pomina mu  siostrę  zhańbioną.  Irydion  mu  na  to  odpowiada^ 
że  robak  co  wił  się  po  ziemi ,  proch  co  z  koturnów  Jego  zlaty- 
wał ,  dłużój  mu  się  ostał  w  pamięci ,  niż  wspomnienie  Cezara; 
siostra  zaś  Jego  czystszą  była  pod  tchnieniem  Syryjczyka,  niż 
wszystkie  matki  i  córy  Rzymian. 

Ulpianus. 
Za  kogo  więc  się  bijesz  i  przeciwko  komu? 

Irydion. 
Długie  to  dzieje  starcze  I 

Ulpianus. 
Aleksander  Severus  łaskawym  był  zawsze  na  ciebie. 

Irydion. 

On  też  drobną  cząstką  tylko  nienawiści  mojćj. 

Ulpianus. 
Mów  więc  kto  wrogiem  twoim? 

Irydion   (do  swoich). 

Powiedzcie  głuchemu  i  ślepemu,  powiedzcie  o  bracia, 
kto  was  odpędził  od  bitój  drogi  człowieczego  rodu  i  przy- 
musił stąpać  ścieżkami  ciemności  —  kto  od  kolebki  wyci- 
snął wam  na  czołach  znamię  pragnienia  i  głodu  —  kto 
w  latach  późniejszych  nie  dał  wam  ukochać  niewiasty  i 
zasiąść  w  świetle  domowego  ogniska? 

Chór. 
Roma! 

Irydion. 

Kto  sam  śmiertelny,  w  nędzy  1  poniżeniu  śmiertel- 
nych położył  najsłodsze  nadzieje —  kto  pochwalił  syna  Ml* 
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trydata,  który  rękę  podnosił  na  starego  ojca  —  kto  zdraj- 
ców poYudnła  i  zdrajców  północy  zaprosił  na  festyny  swo- 
je—  kto  czarę  niedoli  świata  wycliylif  ai  do  dna? 

Chór. 
Roma! 

Irydion. 

I  nektarem  z  fez  I  nektarem  z  krwi  upif  się  Jako 
Bóg  piekieł? 

Chór. 
Roma  —  Roma ! 

Irydion. 
Słyszałeś?  wiesz  teraz  czóm  Jestem? 

Ulpianus. 

Szaleńcem!  To  miasto  od  piórwszych  dni  swoicli  żyło 
uśmiechami  Bogów.  Ono  było  drugióm  Fatnm  świata.  Czy 
nie  wiesz,  ie  Fortuna  Jak  niewolnica  niosąc  ostatki  strza- 
skanego koła,  szła  za  wozem  jego  tryumfalnym?  Czy  nie 
wiesz,  że  słabi  padli  twarzą  na  ziemię,  ze  co  było  upar- 
tych i  wściekłych  zniknęło  z  powierzchni  ziemi  ?  A  ty  się 
porwałeś  szczupły  siłą,  mierny  zasobami,  niedojrzały  wie- 
kiem, by  zniszczyć  Boga,  którego  pioruny  grzmią  nad 
urną  Hannibala  i  nad  mogiłami  Cymbrów!  Ztąd  widzę 
miejsce,  na  któróm  głowa  twoja  padnie  pod  cięciem  Łt- 
ktora. 

Irydion. 

Wprzódy  jeszcze  pocisk  Cymbra  utknie  w  sercu  two- 
Jóm,  topór  Cheruska  rozetnie  pancerz  Arystomacha, 
wprzódy  jeszcze  Łucyuszowi  Tubero  niezłomnój  obietnicy 
dotrzymam! 

Chór. 

Wprzódy  Jeszcze  za  każdą  krzywdę  nasze  czaszkę  krwi 
wychylim— a  potom,  potom,  przyjdą  nasi  dziedzice  i  z  pod- 
ziemnych dolin  zagrzewać  ich  będziem! 

Ulpianus. 

BeziTotomni  Jesteście,  ostatni  z  rodu  waszego.  —  Tylko 
szał  i  kara  wasza  jeden  kamień  węgielny  przyrzuci  tym 
wzgórzom. 


I 
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Irydion. 
I  na  nim  napis  pogrzebowy  Romy! 

Ulpianus. 

Słaby  śmiertelniku!  ty  nie  przemienisz  tego  co  mądrze 
i  święcie  opatrzyły  nieśmiertelne  wyroki !  I  komuż  berło 
oddać  miały  Jeśli  nie  miastu  wytrwałości  i  czynów?  Może 
przedajnćj  Afryce,  może  rozwiązłej  Seleucyi,  lub  igrają- 
cej, śpiewającej  Helladzie?  Nie  — tam  potęga  się  urodziła 
gdzie  lutnia  nie  brzmiała  nigdy,  gdzie  na  czole  zamiast 
wianka  mirtu  sprzęgały  się  twardćj  miedzi  blachy,  a  w  du- 
szach męidw  nie  było  rytmu  ni  swawoli  —  Jedno  była 
wola  Jako  otchłań  wrzącćj  siły  i  nad  nią  rozsądku  po- 
waga, niezachwianego  opieka  rozumu. 

Irydion. 

Słyszeli  męczennicy  narodów  o  rozsądku  waszym. — 
Geniusz  Romy  z  tóm  słowem  na  czole,  stanął  u  progów 
Attala  i  skrzydlaty  usiadł  przy  stopach  starca,  pochlebiał 
i  łudził,  aż  z  pod  zgrzybiałój  ręki  wyrwał  zapisy  Perga- 
mu!  Z  tóm  słowem  na  czole  podniósł  się  wśród  Istmij- 
skich  igrzysk ,  prosił  o  posłuchanie  i  chwalił  synów  "Gre- 
cyi  I  Z  tóm  •  słowem  on  po  wszystkie  czasy  uwodził  sła- 
bych i  dusze  ludzkie  zabijał !  —  A  kiedy  kto  uwierzył  Je- 
mu, kiedy  nieszczęśHwy  przystał  na  pęta  i  wyrzekł  się 
domu,  ojczyzny,  sławy  za  życia  i  chwały  po  zgonie,  on 
wtedy  śmiejąc  się  wołał: — Rozsądny  Jesteś— i  nogą  spy- 
chał go  z  TarpeJskióJ  skały! 

Prawdęś  wyrzekł  —  nie  —  nigdy  Hellada  takim  nie 
spodliła  się  rozumem.  —  JóJ  życie  nie  było  rachubą ,  JóJ 
nadzieje  nie  spoczęły  na  kłamstwach.  —  Syn  Łatony  za- 
mieszkał w  niój  i  opromienił  Ją  do  koła.  —  Na  piersiach 
Zeusa,  w  cieniu  puklerza  Pallady  leżało  JóJ  czoło  upo- 
jone myślami,  a  morze,  a  lądy  wiosenne,  stóp  JóJ  były 
zakochanóm  podnóżem!   Zemsta,  zemsta  za  nią! 

Ulpianus. 

PoJrzyJ  na  ramiona  naszój  potęgi,  wśród  gromów  ich 
pędu  sława  Aten,  imię  Sparty  i  Koryntu,  Jak  brzęki  pszczół 
giną  w  oddali. —  One  coraz  sięgać  będą  dal^  —  od  wscho- 
du na  zachód  —  one  spocząć  nie  mogą  aż  światu  całemu 
stanie  się  na  imię  —  Roma ! 
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Irydion. 

Abi  ty  myślisz  tg  starą  otchłań  na  nowo  blnszczem 
azielenić  po  brzegach,  by  kości  ofiar  i  lupy  kościołów 
i  miecze  wydarte  zdradą,  niewidziane  spoczywały  na 
dnie!  Ty  sądzisz  że  ród  bez  czci  i  ducha,  przyuczysz  do 
sił  straconych  i  rozeszlesz  po  wieńce  laurowe!  Ty  i  Cezar 
twój  błogo  marzycie  Jak  starcy  czekający  na  dzień  odmło- 
dnienia,  a  dzień  ten  będzie  śmiercią  waszą, 

UlpianuSf 

Wodzu  pożarników,  tchnienie  twoje  kala  powietrze 
cnotliwym!  Zbrodnia  goreje  na  czole  twojóm,  opuszczonóm 
od  Bogów!  na  Jego  widok  stare  lata  moje  się  wzdry- 
gnęły ! 

Irydion, 

Ojcze,  Ojcze!  patrz!  Rzymianin  usłyszał  mowę  wol* 
nych  i  oburzył  się  cały!  Konsulu!  odpowiedz  mi  jeszcze! 
Cóżeście  uczynili  ze  światem,  od  kiedy  Bogi  złego  oddały 
go  w  wasze  ręce?  Stoją  łuki  tryumfalne  i  bite  drogi  Edy- 
lów,  na  głazach  zapisaliście  się  krwią  i  potem  umierają- 
cych!— Ach!  kiedy  ziemia  staczała  się  w  wasze  objęcia, 
Jak  ułudzona  niewiasta,  kołysały  się  nad  nią  dumania  Pla- 
tona i  skrzydła  Kartagi  lśniły  się  od  Gadesu  po  ultima 
Thule!  A  teraz  co?  odpowiedz  mi  Konsulu!  w  lochach  Na- 
zarenów  słabowite  westchnienia  —  tu  i  owdzie  stoików 
obłąkane  cienie  i  kilka  słów  Aureliusa  wśród  żałobnego 
Jęku  boleści !  Gdzie  bujniój  od  dnia  klęski  naa^ój  porosły 
oliwne  gałązki!  Gdzie  pieszczoną  pieśnią,  gdzie  nauką 
mądrości  ukołysali  przodki  twoje  żale  podbitych?. . .  O, 
wiem!  August  zawarł  podwoje  Janusa. —  O  zmierzchu  ży- 
cia grały  mu  lutnie  przedajnemi  strony  —  wtedy  milczą- 
ce pustynie,  grodów  na  piasek  rozemlone  gruzy,  on  na- 
zwał ciszą  swoją,  i  na  mogiłach  plemion  rzekliście  wszy- 
scy: —  Pokój  synom  ludzkim! 

Ulpianus. 

Jako  Ojciec  rodziny  dzieci,  jako  Patrycyusz  Plebejów, 
Jako  pan  niewolników,  tak  my  kwiryty  prowincye  dostali 
w  podzielę.  —  Żelazem  '  zdobyliśmy  ziemię  i  prawo  żelaza 
nad  Olą  zawieszone  trzymamy! 
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Irydion. 

Bogdajbyście  łatwowiernych  nigdy  nie  byli  zwodzili  tćm 
słowem  —  odwróć  się  ku  bitnym  legiom  Rzeczypospolitej  — 
czy,  widzisz  Jak  pierzchają  przed  słoniami  Pirrusa,  jak 
korzą  się  pod  widłami  Samnitów,  jak  żniwem  kładą  się 
na  brzegach  Trazymenu,  jak  w  Hiszpańskich  wąwozach 
wołają  miłosierdzia  i  wody,  jak  w  lasach  Hercyńskich 
zbladłe  klękają  pod  nożem  ofiary.  —  JXie  lotnym  gromem 
Aleksandra,  nie  krótkim  mieczem  waszym,  ale  czarą 
trucizny,  ale  garścią  złota,  ale  krzywemi  przysięgi,  ale 
obłudną  radą,  ale  pobratymstwem  zdrajców  dopełzaliście 
się  potęgi!  — I  orzeł  Romy  wylągł  się  na  bagnach,  nie 
na  szczytach  gór! 

Ulpianus. 

Darmo  wołasz  błuźnierco!  —  Niewzruszona  opoka,  na 
którój  zgrzytasz,  nie  słyszy  ciebie! 

Irydion  rzuca  w  ogień  pierścień  cesarki  —  znak  opiekuńczy 
państwa  od  senatu  powierzony  Cezarowi.  Ulpianius  wyjmuje 
go  z  pod  opieki  prawa  i  oddala  się.  Zawiązuje  się  ostatni, 
śmiertelny  bój  garstki  barbarzyńców  z  wojskami  Sewera.  Naj- 
mężniejsi  ze  stronników  Irydiona  giną,  inni  poddają  się  by  um- 
rzeć pod  siekierami  liktorów.  Irydion  walczy  do  ostatka  — 
lecz  gdy  między  swoimi  nawet  postrzegł  upadek  ducha,  gdy 
posłyszał  głosy  złorzeczeń  i  głuche  pogróżki  zdrady;  bluzgnąwszy 
im  wzgardą  w  oczy  a  nie  widząc  przed  sobą  żadnój  nadziei, 
wyniosły  i*spokojny  wstępuje  na  stos  Elsinoi. 

J\ie  ginie  jednak  Irydion  w  płomieniach  stosu,  gdyż  postać 
jego  jest  tylko  zaklętą  myślą  poety.  Porywa  go  zły  Duch  w  po- 
staci Masynissy  i  jaszcze  raz  obiecuje  śmierć  Romy  za  ceng 
żywota  wiecznego.  W  zamian  za  wyparcie  się  Boga  przyrze- 
ka zachować  jego  ciało,  przyrzeka  ducha  jego  uśpić  i  wskrze- 
sić dopiero  wtedy,  „kiedy  na  Forum  będą  prochy  tylko!  kiedy 
na  Cyrku  będą  kości  tylko!  kiedy  na  Kapitolu  będzie  hańba 
tylko!"  I  oto  mijają  dla  Syna  zemsty  wieki  letargu  —  zbliża  się 
godzina  złowroga.  Runęła  Roma  pogańska  —  z  kolei,  zatra- 
ciwszy Ducha,  upada  Rzym  chrześcijański.  Masynissa  budzi 
Irydiona,  sprowadza  go  po  gruzach  potęgi  i  wiary  i  żąda  speł- 
nienia obietnicy.  W  tćm  pośród  ruin  Koloseum,  nad  głową  za- 
grożoną   zabielał   przejrzystą  jasnością  duch    Kornelii.    Pod 
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hymnem  anioła  szatan  opuścił  śniade  skronie  i  wrócił  od  bram 
cyrku.  Zgrzytał  i  rwał  ręce  swój  post  wie  i  wułał:  „potępio^ 
ny,  kto  mi  wydrze  Jego!"  — Tu  u  stóp  męki  PańsklóJ,  zaczął 
się  spór  ostatni,  wyroczny  wokoło  głowy  Irydiona.  Masynissa 
wparłszy  stopy  w  kipiący  piasek,  głowę  schyliwszy  na  spalone 
piersi,  dopomina  się  o  prawa  swoje.  —  „Wrogu  nieśmiertelny! 
on  moim,  on  żył  w  zemście,  on  nienawidził  Romy.*'  —  Lecz 
Anioł  rozwiązując  tęczę  skrzydeł,  potrząsając  złocistemi  pukla- 
mi—  „o  Panie!  on  jest  moim,  bo  on  kochał  Grecyę." — Wróg 
dłoniami  zakrył  lica  i  gmach  starożytnych  ludzi  wstrźąsł  się 
od  próżnych  jego  wysileń  —  w  mgle  zarannój  coraz  posępnićj 
mdleją  kształty  jego.  —  On  kona,  głowę  oparłszy  o  bramy  cyr- 
ku —  głos  jego  Już  teraz  Jak  szum  wód  dalekich.  -—  Świadec- 
twem Kornelii,  modlitwą  Kornelii  Irydion  zbawiony  został, 
bo  kochał  Grecyę,  a  dla  odkupienia  przeszłości  bierze  w  lmie<- 
Biu  Chrystusa  nowe  posłannictwo  ofiary  i  trudu. 

Genijalny  ten  dramat  świata  nie  tylko  myślą,  ale  i  pod 
względem  piękności  artystyćznój  stoi  na  niedościgłój  wysoko- 
ści. Natchnienie  ani  na  chwilę  nie  opuszcza  poety.  Akcya 
pędzi  z  piorunową  szybkością,  ale  wszędzie  Jest  pełna  i  zaokrą- 
glona. Charaktery  schwycone  i  odmalowane  po  mistrzowsku. 
Irydion  1  Elsinoę,  to  najpiękniejsze  posągi  duchów.  Aleksan- 
der Sewer,  Mammea,  Ulpianus,  męczennicza  ludność  katakomb» 
a  z  drugiój  strony  Heliogabal,  Eutychiań,  Rupilius,  słowem  wszy- 
stkie postacie  dramatu,  i  zacne  i  nieszlachetne,  przypominają 
rzeźby  na  sarkofagach  greckich.  Język  przecudny,  styl  utrzy- 
many do  końca  w  tonie  szczytnego,  swobodnie  szybującego  nad 
ziemią  pathosu. 

•  Pierwszym  utworem  Zygmunta  wierszowanym  o  większych 
rozmiarach  był  Przedśtuit  poemat  liryczny,  w  którym  forma 
odegry  wa  niezwykle  ważną,  ledwie  że  nie  naczelną  rolę.  Olśnie- 
wający pięknością  Język  zniewala  niejako  tració  co  chwila  zo- 
czu  myśl  poety,  tak  że  potrzeba  pewnego  wysilenia  woli,  ażeby 
Ją  śledzić  bez  przerwy.  Nikt,  nie  wyłączając  Zaleskiego,  nie 
oblekał  pojęć  abstrakcyjnych  i  powiewnych  mar  wyobraźni  w  tak 
cudną  formę,  jak  Krasiński.  Po  raz  pierwszy  w  literaturze 
polsklćj,  dźwiękiem  harfy  Eolskiój  zabrzmiały  takie  np.  wiersze: 

Czy  pamiętasz  nad  Alp  śniegiem 
Rozwieszone  Włoch  błękity? 
Nad  jeziora   włoskim    brzegiem 
Czy  pamiętasz  Alp  granity? 
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Tam  —  ż  daleka  —  w  niebo  —  przodem, 

Pną  się  ostrza  kryte  lodem, 

A  tu  bliżćj,  a  tu  niżćj 

Po  za  wzgórzem  spływa  wzgórze,      • 

Z  winnic   kapią  bluszcz    i  róże! 

Jednym  rajem  gór  podnóże! 

W  wieczór,  z  rana  —  zwierciadlana 

Fala  pije  niebios  smug! 

Na  wód  dole  —  na   skał  czole  — 

Jedna  pięknośó — jeden  Bóg! 

Widzę  jeszcze,  widzę  Ciebie! 
Z  harfą   stoisz   na  mój  łodzi. 
Gwiazd  już  kilka  drży  na  niebie, 
Z  nad  Alp  szczytu  księżyc  wschodzi! 
Widzę    jeszcze,   widzę   ciebie; 
Na  twych  strunach  twoje  dłonie, 
Iskra   natchnień   skrzy   ci  z  lica. 
Światłokręgiem    twoje   skronie 
Rozanielił  blask   księżyca! 
W  fal  przezrocza,    w  sieó   z  promieni 
Zewsząd  postać  twa  ujęta. 
Na  błękitnóm  tle  przestrzeni 
Całaś   Srebrna  —  wniebowzięta! 

Nabijaną  światłem  drogą 
Łódka  moja  zwolna  płynie; 
Jakże  lubo,  jakże  błogo 
Na  szafirów  tych  głębinie! 
Za  jeziora  przezroczami 
Majaczeją  wzgórza,  skały, 
I  ty   ze  mną  i  my  sami 
I  tak  piękny  świat  ten  cały! 

Nabijaną  światłem  drogą 
Coraz  dalśj  łódź  ma  płynie; 
O!  rAnieli  czuć  me  mogą 
Co  ja  czuję   w  tój  godzinie! 

Coraz  dalój  twarz  miesiąca 
Nas   prowadzi  smugiem  fal. 
Płyńmy,  płyńmy  tak  bez  końca 
W  ciszę  —  w  jasność  —  w  Mękit  —  w  dal! 
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Wód  zwierciadła,  gór  widziadła. 
Ziemia,    niebo,  jeden  kraj! 
Rzeczywistość  się  pomału 
W  świat  przemienia  ideału, 
W  sen  ze  srebra  i  kryształu: 
Daj  mi  teraz  marzyć,  daj! 

Zasadniczą  myślą  poemata  Jest  przebóstwienie  dziejów,  wpro- 
wadzenie idei  cbrześcijańskićj  w  sferę  politycznych  stosunków. 
„Za  dni  Cezara  poprzedzających  wielki  dzień  Chrystusa  (mó- 
wi autor  w  przedmowie),  świat  starożytny  byt  doszedł  do  osta- 
tnich wyników  historyi  swojej  —  w  religii  do  zupełnego  zwątpie- 
nia—w  filozofii  do  zupełnego  obaleuia  zasad  polyteizmu.  Augur 
śmiał  się  z  augura  —  a  grecki  sofista  z  samego  siebie.  Kryty- 
ka rozumu  zniszczyła  wszelką  wiarę  dawną,  wszelkie  tycie 
żywiące  śród  ludów,  a  nic  równie  żywotnego  lub  ży wotniejdze- 
go  na  to  miejsce  nie  postawiła.  Gdzie  tyłko  spojrzeć  w  świe- 
cie ducha,  ruiny,  swawola,  róz8ti'ój— ąuot  capita  tot  sen- 
su s. -- Epikur  eizm,  Stoicyzm,  Tlatonizm,  przechadzały  się  Jak 
mary  po  owdowiałych  piersiach  ludzkości...  Łat  dwa  tysiące 
opływa,  a  te  same  ^naki  rozciągnęły  się  po  falach  czasu... 
W  okręgach  religijnych  wszędzie  rozbrat. . .  W  okręgach  filo- 
zoficznćj  -  wiedzy  pewność  — ale  ftraAti  tylko — dowód,  ale  kry- 
tyczny tylko,  przeszłość  niezdolna  potrzebom  ludzkości  zadosy(^ 
uczynić...  Wszystkich  wieków  co  przeszły  nad  ludzkością 
marzenia,  nadzieje,  czlachetne  wiary  i  straszne  blużnierstwa, 
taerezye  chrześcijańskie  wszystkie,  panteizm  indyjski  cały,  dua- 
lizm perski,  monoteizm  hebrajski,  idealność  wyłączna  i  zmy- 
słowość wyłączna,  wskrzeszone  razem  i  w  tćj  mieszaninie  wy- 
kształcone, ogładzone,  Jedne  na  drugie  się  zasuwające  tak,  iż 
trudne  do  rozpoznania  —  a  wszystkie  wołające  do  nieba  o  dzień 
sądu,  o  chwilę  roztrzygnienia,  same  prosząc  się  o  śmierć,  by  się 
prędzćj  przemieniły,  i  nową  iskrą  życia  pojednane  zmartwych- 
wstały młodemi  na  powrót!— Oto  obraz  umysłowćj  sfery  cza- 
sów naszych!  —  Anarchija  to  taka  okropna,  że  koniecznie  dąży 
do  przesilenia  —  żądza  taka  wielka  a  dotąd  daremna,  że  wzy- 
wa koniecznie  pomocy  Ojca,  który  Jest  w  niebiesiech!  —  Kie- 
dyż ta  pomoc  odmówioną  była?  Kiedyż  Bóg  opuścił  historyę, 
kiedy  historya  wzniosła  ku  niemu  ręce  i  Językiem  wszystkich 
ludów  ziemi  krzyknęła:  „Pokaż  się  nam  Panie!*^..  Obja- 
wieuie  Syna  Bożego  musi  przechodzić  wiekami  ze  stanu  ideal- 
nego do  stanu  uwidomienia  i  rzeczywistości;  na  takim  ruchu 
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postęp  zasTugi  ludzkiej,  postęp  człowieczeństwa  zależy.  —  Sło- 
wo Chrystusowe  nie  mogło  od  razu  przetwarzać  polityki  pogań- 
skiego świata;  bo  skład  polityczny  i  byt  społeczny  epoki  JakićJ 
zależy  oczywiście  od  stanu  moralnego  indywiduów  w  nićj  żyją- 
cych: musiało  zatem  schrześcijanić  dusze  przed  chrześcijanle- 
niem  stosunków  między  narodami  i  państwami.  Ale  za  dni 
naszych,  osobnik  każden  chrześcijaninem  jest  1  wszystkie  sto- 
sunki między  niemi  chrześcijańskiemi  są.  Gdzież  dalćj  iść  idei 
chrześcijańskiój?  Oczywiście  w  sferę  niedotkniętą,  nieprzero- 
bioną dotąd,  a  to  jest  sfera  polityki.^  Zanim  jednak  idea  wca- 
łój  prawdzie  swojój  wystąpi  jako  rzeczywistość,  nim  świat  z  obe- 
cnego  stanu  swojego  przejdzie  do  ostatecznego  według  tój  idei 
przeobrażenia,  musi  sam  jeszcze  wyczerpywać  się  i  sobie  same- 
mu przeczyć,  jak  się  wyczerpywał  i  przeczył  świat  starożytny. 
Potrzebna  to  wiedza  narodowi.  Wszczepić  ją  i  utwierdzić  poe- 
tycznym obrazem  w  jego  p(\jęciu,  jako  wskazówkę  1  posłanni- 
ctwo Boże,  jest  celem  a  zarazem  treścią  Prtediwittu  Poeta 
czyni  się  tu  wieszczem  —  przewiduje  przyszłość  odległą  —  ale 
nie  jest  to  jeszcze  jasnowidzenie,  światło  dnia  jasnego,  dopiero 
przedświt.  Ztąd  ta  niepewność  farb,  które  myśl  poety  lotną, 
eteryczną  ukazują  jakby  w  półcieniu. 

Oto  są  dwa  ustępy  rzucające  światło  na  przyszłość  Jak  Ją 
marzy  poeta. 

I  ujrzałem  —  wszechświat  cały 

Jak  myśl  jedne,  która  płonie 

Skier  miljonem   w  jednem  łonie! 

Ach!  widziałem  —  Bożój    chwały 
^  Wszechprzytomny  kształt  —  bez  końca! 

Komet,  planet,    wiry,  kręgi. 

Nad  wstęgami  gwiazd  —  gwiazd   wstęgi— 

Nad  słońcami  jeszcze  słońca! 

Wszędzie  światów,  tak  jak  kwiatów 

W  lazurowym   tym  ogrojcu; 

I  przez  światła  oceany 

Jeden  życia  dźwięk  rozlany, 

Pieśń  wszechgrzmiąca,  wszechjedyna, 

Niebieskiego    świata    Syna 

0  niebieskim  Bogu  Ojcu! 

1  przez  wszechświat  ten  do  Boga 
Szła  narodów  ziemskich  droga... 
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Na  tę  ziemię   ukochaną,  * 
Na  tę  nasze  —  nasze  ziemię 
Przyjdzie  nowych  ludzi  plemię, 
Jakich  jeszcze  nie  widziano!   • 

By  pogodzić  świaiia  dzieje 
Z  wolą  Pana  po  nad  Pany, 
Duch  im  prawdy  z  nieba  dany 
I  z  ich  starą  krwią  się  zleje! 

Gdzie  nam  dotąd   śni  się   mnóstwo 
Cząstek,  rozdział  lub  rozbicie. 
Tam  już  dla  nich  jedno  Bóstwo, 
Jedna  miłość   i  wszechżycie; 

Krwią   się  brzydzą,  choćby  winną! 
Duch  już  przez  nich  tylko  stwarza, 
I  gdy  stworzy  ziemię  inną, 
Nie   ma  na  nićj  już  zbrodniarza. 

Nie   ma   także    podrzędnicy; 
Bo  niewieście   w  końcu  serce 
Po  lat  długich  poniewierce, 
Błysło  z  pączka   tajemnicy! 

Dawne  pany  biorą   sami 
Swe,  za  dłonie,  niewolnice, 
By  jak  duchy  iść   z  duchami, 
I   wstępować   na   stolicę! 
Przemieniony   ten  planeta 
Już   zapomniał  co  kobieta— 
Wie,   co   bracia  i  siostrzyce! 

I   świat   nowy  ten  radośnie 
Jak    świątynia   Panu  rośme. 

Na  wiekowych  nieszczęść  niwie 
Już  nie  pusto,   ni  żałośnie; 
Nigdzie,   nigdzie  już  nie   ciemne, 
Ani  ze  mną,   ni  przedemną! 
Wfizędzie   jasno,   sprawiedliwie! 
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Wiekuisty  ojców    Boże, 
Ty  co   górny  i  daleki 
Coraz  jaśniój    w  nas   przez   wieki 
Tu  zstępujesz  —  i  jak  zorze 
Z  bram   wieczności,   w   czasu    tonie 
Skry  twe  sypiesz,  aż  czas  spłonie! 
Teraz   idzie   znów   zaranie, 
Które  dajesz  nam  z  miłości; 
I    po  grobach  zadrżą  kości 
W  szelest  hymnu,  Tobie  Panie! 

Poeta  tak  kończy: 

.  • .  Lecz  słowo  tylko  —  to  mama  połowa 

Arcydzieł  życia:  modlitwa  jedyna, 

Co  godna  Stwórcy,    od  hynmu  się  wszczyna, 

Lecz  nie  zna  myśli  i  czynów  rozdziału; 

Co  głosem  śpiewa,   to  wciela  pomału 

W  świat  dotykalny —  aż  tak  jak  Duch  Boży, 

Świat  rzeczywisty  w  okół  siebie  stworzy, 

Równy  pięknością  światom  Ideału! 

Taką  nam  odtąd  modlić  się  potrzeba; 

Bo  póki  łódka  na  marzeń  jeziorze. 

Falę  natchnienia  w  samotności  porze. 

Myśl  tylko  weszła,  nie  człowiek,  do  nieba! 

Cokolwiek  będzie,   cokolwiek  się  stanie, 
Jakkolwiek  pieśni  me  pojmą  szydercę. 
My  już  w  niój  całe  wyśpiewali  serce, 
I  to  jest  nasze  ze  Słowem  rozstanie! 
Niech  nucą  jeszcze  dzieciątka  niewinne. 
Harfy  już  nigdy,  nigdy  nie  nastroję , 
Drogi  pirzed  nami  otwarte  są  inne: 
Zgińcie  me  pieśni-— wstańcie  czyny  moje! 

Lecz  ty  piękności,  którą  ukochałem, 
Siostro  jedyna  w  mojćm  życiu  całóm, 
Ducha  męzkiego  niewieści  Aniele! 
Czuwaj  nademną —  i  zostań  się  przy  mnie, 
Aż  z^ę,  cząstką,  w  trudów  arcydziele, 
Aż  skonam,  zwrotką  w  poświęcenia  hymnie! 

Trzy  myśliy  pozostałe  po  s.  p.  Henryka  Ligenzie  ukaza- 
ły 8lę  Jeszcze  w  r.  1840.    Poprzedza  je  wyborna  przedmowa. 
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aczkolwiek  ton  J6j  hamorystyczny  nie  przypada  do  treści  sa- 
mego utworu.  Jedna  tylko  z  tych  Myśli,  mianowicie  pierwsza 
p.  n.  9Syn  cieniów*,  jest  wierszowana.  Poeta  wystawia  w  nićj 
trojaki  stosunek  człowieka:  do  natury,  narodu  i  caWj  w  ogóle 
ludzkości,  tlómacząc.  Jak  z  więzów  natury  wyswobodził  się 
najprzód  przez  Objawienie,  jak  w  narodzie  zyskuje  wiedzę 
i  znamię  boskie  społeczeństwa,  i  Jak  wreszcie  przez  naród 
wchodzi  w  społeczeństwo  całój  ludzkości,  w  którój  Opatrzność 
spełnia  i  urzeczywistnia  wielkie  swoje  cele.  Jak  w  poprze- 
dnich poematach ,  tak  i  tu  przyszłość  -  wychodki  zwycięzko. 
Myśl  druga  p.  t.  »5en  Cezary*.  Jest  opisem  widzenia,  Jakie 
rzeczywiście  miał  autor.  Nadaje  to  utworowi  cechę  prawdzi- 
wości, stawiającą  go  wyżój  nad  płody  samćj  tylko  wyobraźni, 
pomimo  niestosowności  tak  w  stylu  Jak  w  formie  opowiada- 
nia. W  Myśli  trżecićj  p.  n.  »Legenda*,  idea  miłości  wstępuje 
w  świat  i  wypełnia  się  królestwo  Boże  na  ziemi. 

W  Psalmach  poeta  snuje  piękne  choć  ułudne  marzenia  o 
losach  narodu  i  wielbi  heroizm  dobrowolnego  cierpienia.  Uka- 
zanie się  pierwszych  trzech  psalmów  {Psalm  Wiary,  Psalm 
Nadziei  i  Psalm  Miłości)  wywołało  różne  wrażenia  i  sądy. 
SzczególnićJ  trzeciemu*,  idealizującemu  szlachtę  a  potępiające- 
mu dążności  radykalne,  zarzucano  rodzaj  lirycznego  tchórzo- 
stwa. Julijusz  Słowacki,  przyjaciel  poety,  odpowiedział  na 
utwór  Krasińskiego  wierszem  w  podobnym  kształtowi  >Psal- 
mów«  kształcie,  lecz  wbrew  przeciwnój  myśli.  Pieśń  owa.  Je- 
dna z  przedziwności  Języka  polskiego — Jak  nazwał  ją  sam  Kra* 
siński  —  w  uroczych  a  ironicznych  strofach  zaczyna  od  zarzu- 
cenia Psalmowi  Miłości  przeczuć  zupełnie  fałszywych  i  boja- 
źni  niczóm  nie  usprawiedliwionój  przed  pewnemi  wypaść  mo- 
gącemi  klęskami—  i  zapowiada,  że  nigdy  nic  podobnego  się  nie 
zdarzy.  Dalej  szydząc  utrzymuje,  że  chyba  upiory  snuły  się 
wieczorem  po  drodze  zadumanego  szlachcica ,  lub  też  zasypia- 
jącemu padł  na  oczy  pobłysk  od  czerwonych  kotary  firanek — 
ztąd  krwi  widzenie,  ztąd  strach  złowieszczy.  Po  takowym 
wstępie  pieśń  przechodzi  do  ocenienia  stanowiska  szlachty  pol- 
skićj,  i  przyznając  że  Jój  niegdyś  było  ze  sto  tysięcy,  oświad- 
cza że  teraz  wcale  i  nigdzie  Jój  nie  ma.  Następnie  zapytuje 
wieszcza  psalmów:  >a  czy  wiesz,  co  on,  ten  Duch  wybierze? — 
Po  tćm  zapytaniu,  pieśń  Słowackiego  Jehowicznóm  wzbierając 
natchnieniem — głosi,  że  zapewne  Duch  on  młody  wybierze  za 
środek  wcielenia  się  swego  ludów  zatracenie,  a  nad  w  pył  i 
popiół  rozsypanym  światem  zabłyśnie  wiek  absolutnie  nowy.— 
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Wiersz  ten  Słowackiego  spowodował  napisanie  dwóch  Jeszcze 
psalmtfw:  Psalmu  Żalu  i  Psalmu  Dobrej  Woli.  WypadiLi 
w  Galicy  i  r.  1846  były  smatnćm  stwierdzeniem  tego,  co  poeta 
w  Psalmach  przeczawał. 

Do  wierszowanych  utworów  należą: 

Dzień  dzisiejszy  (Paryż,  1847),  fantastyczny  obraz  społe- 
czeństwa zbłąkanego  z  drogi  prawdy  1  oświeconego  słowami 
Anioła  zstępującego  z  niebios. 

Ostatni  (Paryż,  1847). 

Resurrecturis  (Paryż,  1852),  wiersz  pełen  wzniosłój  po- 
ciechy. 

Ułamek  naśladowany  z  Glosy  Świętej  Teressy.  Ten  ustęp, 
ze  stu  kilkudziesięciu  wierszy  złożony,  pod  względem  gorą- 
cych uniesień  i  poetycznych  piękności,  nie  ma  nic  równego 
sobie  w  nowożytnój  literaturze  europejskiój.  Dusze  mistyczne 
uważają  go  za  n^yznakomitszy  utwór  Kfasińskiego.  Przytacza- 
my drugą  Jego  połowę* 

« 

.  • .  Lepićj  od  Świętych  widziałam  Cię  Panie ! 

Bo  silniśj  kocham,  goręcćj  niż  oni ! 

—  Już  w  domu  wiecznym  Tyś  dał  im  mieszkanie  — 

A  ja  gdzie  mieszkam? —  co  mnie  strzeże,  broni? 

Gdy  mnie  porzucasz,  zostaję  w  rozpaczy  — 

Lecz  ból  i  rozpacz,  cóż  to  dla  mnie  znaczy? 

Im  bardziój  tęsknię,  tóm  kocham  goręcój. 

Im  więcćj  męki,  tóm  miłości  więcój, 

W  tśin  piekle  bożem  Bożego  kochania. 

Gdzie  Twa  obecność  mme  nawet  rozrania  — 

Bo  chwilą  póżniśj  Tyś  znowu  daleki , 

I  nim  powracasz,  upływają  wieki  I 

Bez  Boga  mego —  a  z  Boga  wspomnieniem, 

Leżę  na  ziemi  grobowym  kamieniem  — 

A  pod  tym  głazem  mśj  niewzruszoności 

Smutek  przejada  do  szpiku  me  kości! 

Żądam  bez  miary —  miłuję  bez  granic  — 

Miłość  i  żądza  nie  zdały  się  na  nic — 

Zmienionam  cała  w  jedno  upragnienie, 

Lecz  Twojśj  woli  w  tych  chwilach  nie  zmienię! 

Pan  nieśmiertelny  me  zstąpi  do  sługi, 

Aż  kiedyś—  Idedyś —  zaowu  po  raz  drugi ! 
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I  mimo  Twoje,   o  Ty  mój,  przestrogę 
Ja  tćm  umieram,  że  umrzeć  nie  mogę!  — 

Albo  Ty  myślisz,  o  Ty  wiecznie  żywy, 
Ze  ciebie  kocham  za  przyszłe  nagrody, 
Za  obiecane  w  królestwie  Tw6m  gody  — 
Za  palmy —  harfy —  i  cuda —  i  dziwy — 
Za  jakąkolwiek  bądź  w  niebie  zapłatę , 
Którąbyś  spłacił  mi  dni  mych  utratę? 
Ja  kocham  CSebie —  żeś  był  nieszczęśliwy! 
Ze  przebolałeś  tu  wszystko  co  boli, 
Ze  zniosłeś  wszystko  co  tylko  poniża, 
Ty  Bóg,  w  kajdanach  cielesnój  niewoli, 
Ty  Bóg,  przez  katów  prowadzeń  do  Krzyża! 
Ja  Ciebie  kocham — że  Cię  o  tój  chwili 
Niebo  odbiegło— -i  ludzie  zdradzili! 
Ja  Ciebie  kocham — żeś  był  przymuszony 
Wołać  do  Ojca:  »0  jam  opuszczony!c — 
Ja  Ciebie  kocham  za  Twoje  konanie 
I  za  śmierć  więcój  niż  za  Zmartwychwstanie! — 
Bo  mi  się  zdaje,  że  Ty  Zmartwychwstały 
Nie  tyle  biednćj  potrzebujesz  sługi; — 
Już  wtedy  służy  Ci  twój  wszechświat  cały — 
Stopą  powietrzne  przelatujesz  smugi!  — 
Lecz  kiedy  konasz,  mnie  się  wiecznie  zdaje. 
Ze  wracam  duchem  w  widziane  już  kraje, 
Ze  oglądałam  gdzieś  wprzódy  to  wzgórze 
I  krzyż  ten  zbroczon  w  krwi  Twojój  purpurze! 
Ze  Magdalena^  ta  święta,  ta  miła, 
-Co  tam  tak  jęczy — to  ja  chyba  była! 
Bo  w  sercu  mojćm,  jśj  serce  mi  płacze. 
Bo  drżą  mi  w  oczach  wszystkie  łzy  jćj  oka, 
I  rozpacz  moja,  tak  straszna — głęboka — 
Ze  być  nie  mogą  dwie  takie  rozpacze! 
Nie-* ona  Ciebie  więcćj  nie  kochała  — 
Ja  wiem,  że  Ona  wielka,  a  ja  mała, 
Bom  mnićj  czynami  Tobie  zasłużona  — 
Lecz  więcćj  Ciebie  nie  kochała  ona! 
Jakżeż  to  będzie,  mój  Panie,  mój  Boże? 
Jakżeż  rozdzielić  sądem  Salomona 
Tę  jedne  miłość,  między  te  dwa  łona? 
-*  Bo  dwóoh  miłości  być  takich  me  może  I 
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—  Nie  —  Ciebie  więcój  nie  kochała  ona! 
Raz  tylko  w  życiu  na  Golgockim  pyle 
Leżała  w  płaczu,  krwią  Twoją  zrojszona  — 
Raz  jeden  tylko — a  ja  razy  tyle!  — 
Bo  co  noc  prawie  dla  mnie  się  odtwarza 
Kalwaryjskiego  przytomność  smętarza, 
T  z  po  za  wieków  upłynionych  tyla 
Wraca  ta  do  mnie  zobecniona  chwila, 
W  ktorój  śród  niebios  i  ziemi  zaćmienia 
Zmarł  Wszechstworzyciel  w  obec  wszeohstworzenia ! 
Aż  padnie  z  zorzą  pierwszy  promień  dzienny. 
Widuję  w  celi  t*j  krzyż  Twój  męczenny 
I  na  t^m  drzewie  oglądam  Twe  ciało, 
Ostatkiem  światła  jeszcze  tlące  biało, 
Gdy  wszystko  w  okół,  jak  w  grobie,  zczerniało! 

Ty  i  ja  Panie  — nikt  więcej  —  my  sami — 
Tak  blizcy  siebie  —  a  tak  rozdzieleni  — 
.  Bo  ja  tu  w  dole  pod  Twemi  stopami, 
A  Ty  nademną,  w  tój  strasznój  przestrzeni; 
Do  kłód  tycłi  z  cedru  przybity  gwoździami ! 
Z  razu  ja  klęczę  w  milczeniu  —  a  cała 
Drgająca  ciałem  od  mąk  Twego  ciała  — 
Kolcują  w  skroniach  mi  kolce  Twych  skroni. 
Rwą  mnie  w  mych  dłoniach  żelezca  Twych  dłoni — 
W  boku  mnie  szarpie  boku  Twego  rana — 
I  choó  tum  w  dole,  takem  z  Tobą  zlana, 
Żem  z  Tobą  w  górze  tam  ukrzyżowaną! 

■""■*    *^^    ^^""    """"    "~*  * 

Do  arcydzieł  Krasińskiego  należy  także  zaliczyć  listy  Jego 
pisywane  do  przyjaciół  i  synów.  Konstanty  Gaszyński,  który 
miał  Je  pod  ręką,  mówi  na  czele  ogłoszonych  wyjątków :  »Nikt 
może  w  swóm  życiu  nie  napisał  tyle  i  tak  pięknych  listów,  co 
Zygmunt  Krasiński.  Ileż  to  wiedzy,  natchnień  i  uczuć  wylał 
on  w  tych  codziennych  z  nieobecnymi  przyjaciółmi  rozmowach! 
Zaprawdę !  w  niejednym  Jego  liście  znajdziesz  włęcćj  wznio- 
słych Idei,  nowych  pomysłów,  lub  wprost  z  serca  tryskających 
słów,  —  niż  w  Jakim  grubym  tomie  tegoczesnćj  literatury !  A 
wszędzie  styl  Jasny,  potoczysty  i  taką  ogładą  strojny,  iżby  się 
zdawało,  że  to  długim  trudem  wypracowany  utwór,  doszły  do 
doskonałości  po  kllkodniowym  namyśle  i  licznych  poprawkach; — 
a  to  po  prostu  genijalna  improwlzacya ,   skreślona  currente 
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ealamo^  co  płynie  Jak  wrzący  metal  w  formę  posągali  W  li- 
stach pisywanych  do  synów,  poeta  zstępuje  na  poziom  prakty- 
czności  i  w  prostych  słowach  podnosi  młodociane  ich  dusze  do 
pojęcia  ideału,  piękna  i  dobra. 

Dla  przykładu  przytaczamy  wyjątek  z  listu  pisanego 
z  Paryża-  r.  1841.  Rzuca  on  światło  i  na  socyalne  prze- 
konania autora. 

iPonure  to  miasto,  wielkie,  błotniste,  kwiatami  z  kar- 
tonu obwisłe!  Tam  głód  żre  robotników  wnętrzności, 
a  chciwość  zbytku  ich  wyobraźnie  krwawe.  Tam  nu- 
da żre  mózgi  i  serca  bogaczy,  a  strach  przeszłości  ich 
wyobraźnie  blade.  Tam  wszystko  co  podłe,  brudne  i  osta- 
tecznie zepsute ,  wydobywa  z  siebie  jeszcze  koncept  ko- 
miczny,—  do  zębów  fałszywych  przypina  śmiech  chwilo- 
wy i  bufonadą  się  obleka,  by  umrzeć  niby  to  w  o  d  w  i  1  o  w  o. 
Tam  gdzie  cywilizacya  ogromna  ale  egoistyczna,  gdzie  admi- 
nistracya  sprężysta  ale  despotyczna,  zapomniawszy  o  reszcie 
kraju,  wszystko  skupiła,  ścisnęła,  pochłonęła  w  środek 
jeden  i  serce  Francyi  urobiła  z  tego  milionowego  steku 
ulic,  kamienic,  rynsztoków,  szpltalów,  więzień,  sal  poli- 
cyjnych, świątyń  mody,  gmachów  rozpusty  i  teatrzyków 
lekkomyślności.  Serce  to  choruje  na  napływ  krwi  zepsu- 
tój,  spiekłój,  nie  arteryalnej,  slnćj  —  krwi  co  nie  iycie^ 
ale  raki  gryzące  tworzyć  umie.  A  gdyby  to  serce  w  wiel- 
kim Jakim  anewryzmie  pękło,  co  będzie  z  Francyą,  która 
przystała  na  nie,  która  w  oie  wszystką  siłę  swoję  ze- 
środkowała?  Amerykańskie  przypomina  wulkany,  co  bło- 
to, wodę  i  zdechłe  ryby  miasto  ognia  pod  gwiazdy  wy- 
rzucają. 

»Czytą]ąc  uważnie  historyę  Cezarów  rzymskich,  zdaje 
się ,  iż  opis  się  czyta  Jaki  statystyczny  chwili  teraźniej- 
szój--*z  tą  różnicą  tylko,  że  w  Rzymie  motłoch,  demo- 
kracya  zgniła  materyalnie ,  była  się  cała  w  jedne  osobę 
jakby  w  Jednego  boga  pogańskiego ,  w  Cezara  wcieliła — 
i  Cezar  był  zły  za  miliony,  szalony  szaleństwem  milio- 
nowóm,  rozpustny  milionowe.  Dziś  w  Paryżu,  dawna  mo- 
narchia, dawne  cesarstwo,  dawna  Jedność,  zamieniły  się 
w  demokracyę  —  i  kształtem  demokratycznym  dzieje  się 
taż  sama  zguba,  odnawia  się  toż  samo  przekleństwo — po- 
dobnemi  konwulsyami  epłleptycznemi,  w  podobną  otchłań 
materyi  gnijącćj,  zapada  lud.  Lecz  różnica  formy  zwierz- 
chnićj  niech  cię  nie  łudzi.  W  Romie  epoka  Cezarów  by* 
Rys  Dz.  Lit.  P.  T.  III.  35 
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ta  takie  epoką  demokracyi  doszlćj  do  najwyższego  sto- 
pnia przewagi  i  rozwiązłości;—  Cezar  był  tylko  pier- 
wszym jćj  urzędnikiem 

»Arystokracya  bez  demokracyi,  tak  jak  demokracya 
bez  arystokracyi ,  są  tylko  rzeczami  amierające- 
m  i.  Pierwsze  konają  w  zgłupieniu,  w  otrętwiatoćci,  w  le- 
;targowym  kretynizmie,  z  podejrzliwością  wenecką  foże 
śmierci  sobie  otaczając;  —  drugie  w  anarcliii ,  w  błocie 
i  krwi,  z  rykiem  hyeny  na  ustach,  z  kleszczami  kata 
w  ręku,  z  czarą  pełną  wódki,  z  wieńcem  tulipanów  na 
głowie;  bo  taki  ich  smak  estetyczny ! 

»To  jedno  tylko  żyje,  trwa  i  wzrasta,  co  przez  lud 
odżywia  sig  w  indywidua  znakomite —  a  przez  indywidua 
te  prowadzi  lud,  Lud  Jest  materyałcm,  łodygą  —  arysto- 
kracya  kwiatem;  —  owocem  zaś  Jest  państwo  całe ,  Jest 
narodowość  cała.  A  z  tego  owocu  nasienie,  to  znowu 
lud—  a  z  tego  ludu  kwiat,  to  znowu  arystokracya.  I  tak 
ciągle,  coraz  wznoszącym  się  i  postępowym  kręglem!... < 

A  oto  Ust  do  synów  z  r.  1856. 

»Drodzy  moi  wy  dwaj.  Dziękuję  wam  za  listy  wasze. 
Dziękuję  Adziowi  za  opis  posągów  widzianych  i  za  po- 
wieść o  rzeźbiarzu,  który  się  zabił  z  rozpaczy,  gdy  Włoch 
mu  oświadczył,  że  posąg  Jego  mnićj  piękny  od, posągu 
Jego  współzawodnika. 

»Cóż  to  za  słabiuchna  dusza  tlała  w  piersiach  tego 
nieszczęśliwego  artysty,  kiedy  znieść  nie  zdołała  obrazy 
zadanej  jćj  miłości  własnćj  i  zaraz  od  tój  rany  oszala- 
ła —  wpadła  w  obłęd  i  najszkaradniejszą  popełniła  zbro- 
dnię, samobójstwa  się  dopuszczając !  Biedny,  lichy,  nę- 
dzny ,  nieszczęśliwy  duch  —  taki  bezmocny  —  taki  czczy 
i  próżny — taki  lekki  i  nie  poważny — bez  wiary  i  godno- 
ści !  Ledwo  troszeczkę  mu  się  nie  powiodło  w  życiu,  za- 
raz tył  podał  i  uciekł  z  poła  bitwy; —  a  odbierając  sobie 
życie ,  którego  sobie  nie  był  duł  (bo  to  własność  wiekui- 
sta Boga),  —  okradł  Boga ,  Pana  wszechżycia ,  stał  się 
złodziejem  bożój  świętój  własności  —  stał  się  złodziejem, 
tchórzem  i  świętokradzcą  —  a  wszystko  za  to ,  że  pró- 
żność Jego  doznała  szwanku. 

•Patrzcie  do  czego  próżność  doprowadzić  może —  i  wal- 
czcie z  nią ,  bo  ona  Jak  robak  skryty  siedzi  w  każdym 
człowieku.    Nie  mieć  JćJ  nie  można  —  ale  mając  Ją,  mo- 
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ina  ł  trzeba  co  chwila  z  nią  się  mordować  na  zabój,  aż 
się  ją  zdusi  —  prosząc  się  Boga,  by  w  t^j  walce,  świętą 
taską  swą  dopomógł!  Każdy  bowiem  człowiek  próżny, 
marnie  żyje  i  licho  kończy ! 

»Rad  też  byłem,  drodzy  moi,  żeście  uczuli  co  piękno, 
patrząc  na  rysy  marmurowe  tego  anioła.  A  wiecie  wy 
co  to  piękno?  Uważajcie!  Wszak  kiedy  myślicie  o  Anie- 
le, nasuwa  się  wam  na  myśl,  że  to  duch  nadziemski,  po« 
słannik  Boży,  łączący  w  sobie  zarazem  moc  i  łagodność, 
słodycz  i  potęgę ;  —  aiby  lilija  biała ,  śliczna,  smukła  a 
opleciona  piorunem!  Otóż  te  myśli  wasze  o  Aniele,  są 
prawdą  istotną  tego  Anioła;—  lecz  dopóki  tę  prawdę  my- 
ślicie, to  jest  pojmujecie  wewnątrz  główek  waszych,  nie 
widzicie  jój  jeszcze  przed  oczyma.  Dopiero  kiedy  np.  w  Nan- 
cy, staniecie  przed  rzeźbą  marmurową  i  twarz  anielską 
ujrzycie,  którój  wszystkie  rysy  odpowiedzą  waszym  wyo- 
brażeniom o  anielskiój  naturze;  —  kiedy  wzwyż  wzmian- 
kowane przymioty  anielskie  (czy  uważacie  drogie  chłopcy 
moje?)  to  jest  moc  i  dobroć,  słodycz  i  potęga,  posłanni- 
ctwo Boże  i  nadziemska  duchowość  —  na  zewnątrz  wy- 
płyną ku  wam  w  tychże  rysach,  tak,  że  rys  każden  dłu- 
tem wyrobiony  staje  się  od  razu  jakby  słowem  skaczą- 
cóm  wam  nie  do  uszu  ale  do  oczu  i  mówią- 
cóm :  »Ja  łagodny  a  silny,  łaskawy  a  potężny,  ja  niebie- 
ski a  Boży.a    To  wy  wtedy  wołacie:   »piękny  posągit 

»A  więc  cóż  to  jest  piękność?  czyż  ona  nie  wyrazem 
prawdy?  Czyż  nie  oddaniem  na  zewnątrz  najnadobniej- 
szóm  i  najdokładniejszóm  prawdy  myślanój  wewnątrz? 
Tak  drodzy  moi !  Istotna  piękność ,  czy  na  płótnie,  czy 
w  marmurze,  czy  w  poezyi,  niczćm  innóm,  jedno  kształ- 
tem zewnętrznym  prawdy.  Jeśli  zaś  nie  tćm  jest,  to  nie 
jest  pięknością ! 

sAle  może  to  wszystko  na  wasze  główki  jeszcze  jest 
za  ciężkióm  i  zawiłóm?  Odpowiedzcie  mi  otwarcie  i  szcze- 
rze, czyście  mnie  zrozumieli.  Jeśli  nie,  to  schowajcie 
ten  list,  a  gdy  go  odczytacie  kiedyś  późnićj,  to  obaczy- 
cic,  że  go  rozumieć  będziecie.  Na  teraz  zaś,  jeśli  go  nie 
rozumiecie,  to  szczerze  mi,  a  każdy  z  osobna  napiszcie, 
co  wam  ciemnóm  w  nim  jest  i  jakie  miejsce  szczególnie 
dla  każdego  z  was  niezrozumiałe. 

Przytóm  pamiętajcie  o  wschodach  i  baczcie  na  powo- 
zy najeżdżające  po  ulicach.  Dziadzio  dość  dobrze  się  ma« 
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Jak  skoro  mi  zdrowie  dozwoli,  przyjadę  was  uściskać. 
Pocałujcie  odemnle  siostrzyczki  i  stuchajcle  mamy  we 
wszystkićm. 

sBfogosławię  was  1  kocham,    powierzając  was  Usce 
Chrystusa  Pana  i  Pani  Przenajświętszej. 

Krasiński,  Jest  to  Jedna  z  najpiękniejszych  postaci  nasze- 
go wieku.  Głęboki  myśliciel,  idealista,  rad  gościć  nieustannie 
w  niedościgłych  sferach  ducha,  porywającą  siłą  natchnienia 
podnosi  się  ai  do  proroczych  widzeń,  zkąd  wypowiada  swoje 
wieszczby,  odsłaniając  tajemnic  pełne  łono  przyszłości,  i  obja- 
wiając w  sobie  posłannictwo  prawdziwego  wieszcza  narodu. 
Spowodowało  ten  kierunek  w  Krasińskim  głębokie  uczucie  re- 
ligijne ,  główna  podstawa  Jego  charakteru  —  wrodzone  nadto 
melancholijne  usposobienie ,  tęsknoty  trzydziestoletniej  wę- 
drówki, gorycze  i  cierpienia  całego  życia.  Poeta  -  filozof  cier- 
pienia te  uogólniał,  podnosił  niejako  do  teoryl,  wskazując  bo- 
leść Jako  drogę  do  odrodzenia.  Z  tego  tematu  snuł  po  najwię- 
kszej części  swoje  poetyczne  utwory.  Duch  Jego  ogarnął  w  so- 
bie wszystkie  cierpienia,  przebolał  wszystkie  nieszczęścia  spo- 
łeczne i  polityczne  XIX  stulecia,  których  doznała  ludzkość 
przez  oddalenie  się  od  swój  najwyższój  zasady  moralnój.  Na 
tę  boleść  wynalazł  on  Jakby  osobny  Język ,  i  ma  własną,  nie 
mnlój  na  uczuciu  jak  na  rozumie  opartą  dyalektykę.  —  To,  co 
dla  innych  poetów  Jest  punktem  dążenia  —  śpiewność,  prosto- 
ta, historyczna  wiara,  nabytek  całowiecznćj  poezyi  narodu, 
miłość  ludzkości  i  poświęcenie  —  to  wszystko  Jest  punktem 
wyjścia  u  Krasińskiego.  Dla  tego  Jest  on  tak  nlepowszednióm 
zjawiskiem  nie  tylko  u  nas,  ale  w  dziejach  powszechnych  du- 
cha; ma  on  bowiem  własności.  Jakich  Bóg  rzadko  użycza  poe- 
tom. Ze  starożytnego  świata  wziął  to ,  co  miał  duch  Platona 
wielkiego;  ze  starego  zakonu  wziął  harfę  Dawida,  z  nowego 
zakonu  apokaliptyczne  widzenia  przyszłości.  Z  tak  dzlwnemi 
pierwiastkami  ducha,  żyjąc  wśród  Europy,  wśród  narodu  swot 
Jego  i  w  połowie  XIX  wieku,  przerobił  to  wszystko  w  utwo- 
rach poetycznych,  najzupełniej  oryginalnych.  Krasiński,  drogi 
po  Mickiewiczu,  wskrzesił  wysoki  i  poważny  typ  poetycznego 
kapłaństwa  w  literaturze,  gdzie  tak  często  (jak  słusznie  twier- 
dzi Siemieński)  znachodzą  się  lekkomyślni  przywódzcy,  prowa- 
dzący za  sobą  społeczność  zwątpiałą  i  gorączkową  w  kraje 
chimer,  powabnych  zgorszeń  1  proroctw  zdradliwych.  On  to 
lgnących  do  egoizmu,  nurzających  się  z  rozkoszą  w  realizmie, 
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porwał  ka  ideałom  i  wiecznemu  płękna  ofiary  i  miłości.  Kra- 
siński wydaje  się  nam  wzniosłą,  eteryczną  postacią  pustelnika, 
pokutującego  za  grzecliy  przodków  swoich  z  różańcem  i  krzy- 
żem w  ręku,  błogosławiącego  ludzkość  i  dającego  JóJ  nauki  na 
przyszłość.  Zatopiony  w  modlitwie,  zapatrzony  w  gwiazdy, 
spoglądał  on  na  ziemię  okiem  Już  nadludzkióm  prawie.  Przy- 
jemności, rozkosze  świata  tego  nie  miały  dlań  żadnego  uroku. . . 
Zapomniawszy  dawnych  przesądów  swojego  rodu,  przeszedłszy 
przez  czyściec  za  życia,  był  on  wolny  Już  prawie  od  wszelkiój 
ziemskiój  skazy  —  i  tylko  po  cierpieniu  cichóm  a  głębokićm, 
rozlanćm  na  bladćj,  marmurowój  twarzy,  z  dumy  odbijającój 
się  we  wzniosłćj  postawie,  a  każącój  mu  osłaniać  się  przed 
oUem  ludzkićm  mgłą  tajemnicy,  poznać  w  nim  brata — śmier* 
telntka,  co  się  palił  wciąż  ofiarą  na  ołtarzu  ludzkości  i  na- 
tchnioną piersią  objął  wszystkie  JĆJ  bole  i  wszystkie  na- 
dzieje. 

cZa  życia  Krasiński  był  postacią  dla  wielu  tajemniczą  (mó- 
wi Jeden  z  krytyków),  nieledwie  mityczną;  po  Jego  śmierci 
Jeszcze  się  naród  nie  miał  czasu  opatrzeć  w  próżni  przez  nią 
powstałćj,  a  do  rzeczywiście  krytycznej  oceny  Jego  utworów, 
do  naznaczenia  im  właściwego  stanowiska  w  literaturze  naro- 
dowćj  i  powszechnej,  do  wykazania  wzajemnego  oddziaływania, 
zachodzącego  pomiędzy  niemi  a  rozwijającćm  się  wraz  silniój 
poczuciem  ogółu,  słowem  do  wyrobienia  w  nas  sądu  orzekają- 
cego stanowczo  podstawę  i  warunki  ich  nieśmiertelności.  Jakże 
Jeszcze  daleko!  Poetą  popularnym,  poetą  rozumianym  przez 
massy,  pomimo  wstrząsających  niemi  częstokroć  do  głębi  po- 
rywów, Zygmunt  Krasiński  nigdy  nie  będzie.  Zespala  go  z  te- 
mi  massami  współczucie,  którego  nikt  od  niego  rzewniój  od- 
dać nie  zdoła,  a  które  pełnym  zdrojem  tryska  z  każdego  wy- 
razu wieszcza;  ale  unoszące  się  nad  tą  Jednością  pojednanie, 
ale  ów  przedświt  Jaśniejszego  słońca,  ów  przedsmak  lepszćj 
doli,  którym  wielka  mistrzyni,  poezya,  barwiła  dla  swego  ulu- 
bieńca straszliwe  ciemności  nocne  w  uroczą  igraszkę  tęczową, 
zgoła  to  wszystko,  co  poetę  u  powierzchownych  czytelników 
podawało  nieraz  w  podejrzenie  o  zachcianki  mistycyzmu  i  mo- 
żnowładztwa, w  całćj  możności  indywidualnćj  i  narodowćj, 
w  pełnćm  znaczeniu  chwili  i  wieku,  pojętćm  zostanie  jedynie 
przez  wybrańców*. 

We  wszystkich  utworach  Krasińskiego   dokładność  kompo- 
zycyi,  harmonia  wewnętrzna,  świetność  i  zadziwiające  bogactwo 
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stylu,  wydają  prawdziwego  mistrza.  Trudno  się  oprzeć  potę- 
dze i  uroczym  wdziękom  Jego  słowa— ta  łiarfa  xudowiia  brzmi 
wszystkłemi  dźwiękami  i  akordami  duszy.  Abstrakcya  jednak 
pomysłdw  1  powietrzna  perspektywa  poety,  mieszkającego  cią- 
gle w  mglistycti  i  niedostępnych  sferach  ducha,  a  podnoszą- 
cego do  tćj  wysokości  najważniejsze  zadaniu  filozoficzne,  poli- 
tyczne, socyalne,  odejmują  mu  popularność,  i  dla  większej  liczby 
czytelników  czynią  go  nawet  niezrozumiałym. 

Przyganlała  krytyka  proroctwom  poety,  zwracającego  się 
za  kierunkiem  rozmaitych  dążności  czasowych,  I  z  prądem 
opinii  publicznej  zmieniającego  swoje  poglądy.  Stawiono  zwła- 
szcza obok  ^Nieboskiej  Komedyin  Jego  9.N0C  letnio^  i  uSen 
Cezary*  —  posłannictwo  €lrydiona»  na  północ,  przymierzono  do 
idei  wszechsłowiańskićj  w  tNocy  letniej^  i  śpiewu  bez  nadziei 
w  widzeniu  proroczóm  p.  n.  c5en  Cezarym.  Cóżkolwiek  bądź, 
od  wyjścia  Nieboskiej  Komedyi  nie  postąpiły  nigdzie  dalój  sy- 
stemata- polityczne,  filozoficzne  i  religijne.  Wyżój  owszem  nad 
nie  podnosi  się  poeta,  skupiając  w  jednym  widoku  wszystkie 
pomysły,  i  do  Jednego  choć  różnemi  drogami  prowadząc  celu  — 
a  ku  przestrodze  narodowi  wypowiadając  wielorakie  nieszczę- 
ścia społeczne  i  polityczne,  których  doznała  ludzkość  przez  brak 
umiarkowania  i  rozumu ,  a  nadewszystko  owćj  najwyższćj 
i  ubłogosławionćj  cnoty,  miłości  chrześcijańskiej.  *) 

Z  większą  słusznością  możnaby  zarzucić  Krasińskiemu  zby- 
tni optymizm  ducha.  Zapominając  o  warunkach  rzeczywistych 
tego  świata,  odziewał  on  ludzi  w  szaty  aniołów,  nie  pomnąc 
na  ich  położenie  i  obowiązki*  W  duchu  i  treści  poezyi  jego 
jest  pewna  jednostronność,  bo  w  ogóle  przeważnie  jego  poezye 
cechują;  elegijna  rzewność,  oderwanie  się  od  rzeczywistości 
i  marzenia  niedoścignione  w  sferach  ducha,  a  piękność  poezyi 
jego  zasadza  się  więcój  na  muzyczności  i  harmonii,  niż  na  ma- 
lowniczości  obrazów. 

Aż  do  najnowszych  czasów  poezye  Krasińskiego  drukowane 
były  zawsze  w  bardzo  małćj  liczbie  egzemplarzy  i  albo  bez. 
imiennie,  albo  pod  przybranćm  nazwiskiem  (najczęściej  Konstan- 
tego Gaszyńskiego).  Zupełne  wydanie  dzieł  jego  wyszło  w  Bi- 
bliotece Pisarzów  Polskich  u  Brockhausa  w  Lipsku  w  3  to- 
mach (1863).    Staranniejsze   wydanie   z  pięknym  wstępem  St. 


*)  K.  Mecfasr,  HisU  Lit.  Pol.  sir.  340. 
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hr.  Tarnowskiego  wyszło  we  Lwowie  r.  1875.  W  rękopismacb 
zostało  jeszcze  bardzo  wiele  jego  poezyi.  O  He  wiemy,  pozo- 
stawił Krasiński  wiele  i  to  niepospolitej  wartości  utworów. 
Pominąwszy  bowiem  napisane  w  Rzymie  1830  powieści,  jak 
^Gasztold^,  nAdam  Szalonyi^  i  JPrzeor^,  istnieją  podobno  dwie 
części  fiNiehoshiej  Komedyb  i  zbiór  prześlicznych  lirycznych 
poezyi  dla  Delfiny  Potockiój  pisy wanych, '  z  którego  pojedyncze 
.urywki  drukował  Tygodnik  lUustrowany  i  Kronika  Ro^ 
dzinna. 

O  Krasińskim  pisał  Julian  Klaczko  {tPoezya  polska  i  po" 
eta  bezimienny  XIX  tvieku9.  Paryż,  1862.  Przekład  arty- 
kułu w  Revue  des  deux  Mondes  umieszczonego),  Łucyan 
Siemieński  w  Portretach  Literackich  (Poznań,  1865)  i  St.  hr. 
Tarnowski.  Dotąd  jednak  ani  koleje  życia,  ani  dziełalność  poe- 
tycka Krasińskiego  nie  zostały  należycie  jeszcze  poznane  i  obja- 
śnione. Listy  od  1835  —  44,  pisane  przez  Krasińskiego  do£d. 
Jaroszyńskiego ,  wyszły  r.  1871  w  Krakowie,  ale  zostały  wy- 
kupione  przez  ordzinę  poety.  — 

Trzeci  z  tmeszczów  ducha^  olbrzym  wyobraźni,  cudotwórca 
języka  polskiego,  Juliusz  Słowacki  urodził  się  r.  1809  w  Krze- 
mieńcu gdzie  ojciec  jego,  Euzebiusz  Słowacki,  znany  uczony 
i  tłómacz  poetów  rzymskich,  był  professorem  języka  polskiego.  *) 
Matka  Juliusza,  Salomeą  z  Januszewskich,  niewiasta  obdarzo- 
na niepospolitemi  przymiotami  duszy,  najwięcój  usposobieniem 
swojóm  wpłynęła  na  ów  wyższy  i  ekscentryczny  nastrój  ducha 
poety,  który  był  dla  niój  jedynym  celem  życia,  jój  dumą,  jój 
nadzieją,  jój  wszy»tkićm  co  na  ziemi.  Ze  strony  syna  także 
niemniejsze  było  przywiązanie  do  matki.  Od  pierwszego  dzie- 
cięctwa swego  aż  do  zgonu — przez  wszystkie  życia  koleje, 
zawsze  on  ją  z  głębi  serca,  rzewnie,  wyłącznie  i  niemal  reli- 
gijnie czcił  i  miłował.  Już  same  listy  jego  do  niój  pisywane 
przekonywają,  że  nie  miał  on  nigdy  przed  nią  nic  skrytego,  że 
z  ufnością  dziecięcia  i  ze  swobodą  przyjaciela  zwierzał  on  jój 
się  zawsze  z  każdój  pociechy  i  nadziei,  z  każdój  boleści  i  tro- 
ski, ze  wszystkich  uczuć,  rojeń,  a  nawet  często  kierował  się 
jej  zdaniem  w  poezyi.  —  Przez  3  lata  (1811  — 1814)  rodzice 
Juliusza  mieszkali  w  Wilnie,   gdyż  ojciec  jego  został  tamże 


*)  Porównaj  znakomite  dsieio  Antoniego  Małeckiego  p.  t.  „Jalinss  Słowacki, 
jago  T-ycie   i  diiela    w  stosunku   do   wapółczesudj   epoki*'.    Lwów,    tomów   2, 
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professorem  htstoryl  literatury,  czyli  Jak  to  naówczas  nazywa- 
no —  wymowy  i  poezyi;  po  śmierci  zaś  ojca  matka  z  pięcio- 
letnim Jaliaszem  przeniosła  się  na  mieszkanie  do  Krzemieńca 
do  rodziców  swoich.  W  r.  1817  po  raz  drugi  wyszła  za  mąż 
«a  doktora  Bćcu,  który  by?  professorem  przy  uniwersytecie  wi- 
leńskim, i  z  tego  powodu  z  synem  swoim  wróciła  do  Wilna, 
gdzie  młody  Juliusz  zaczął  teraz  nauki  swoje  odbywać.  Cha- 
rakterystyczną Jest  ta  okoliczność,  że  z  tłómaczenia  Iliady 
Dmochowskiego  uczył  się  czytania  polskiego.  Pięknym  obra- 
zem pierwszój  młodości  Słowackiego  Jest  wiersz  Jego  p.  t.  Cro- 
dżina  myśli;  sam  o  nim  powiada  w  Jednym  z  listów  do  matki: 
fJest  to  poemat  serca,  w  którym  jest  całe  moje  dzieciństwo*.  Z  wier- 
sza tego  widzimy,  że  Już  w  dziecku  rozwijały  się  przedwcze- 
śnie niezwykłe  skłonności  do  marzeń  i  zaciekań,  a  w  słabóm 
i  delikatnóm  ciele  przebywała  dusza  z  wygórowaną  imagina- 
cyą.  Wiersz  pomieniony  stanowi  najważniejsze  źródło  do  skre- 
ślenia wewnętrznego  wizerunku  Juliusza  w  tój  życia  Jego  epoce: 

fWśród  litewskiego  grodu,  w  ciemnćj  szkolnój  sali 

Siedziało  dwoje  dzieci  —  niezmieszani  w  tłumie. 

Oba  we  współzawodnśj  wykarmieni  dumie, 

Oba  wątłój  postaci,  marmurowo  biali.  • 

Młodszy  wiekiem  nadzieje  mniejsze  zapowiadał. 

Pierś  mu  się  podnosiła  ciężkićm  odetchnieniem  — 

Włos  na  ozole  dzielony  na  ramiona  spadał 

I  po  nich  czarnym,  gęstym  8]rpał  się    pierścieniem. 

Widać,   że  włos  ten  co  dnia  ręką  dziewic  gładką 

Utrefiony,  brał  blaski  dziewiczych  warkoczy. — 

Ludzie  nieraz  eon  umrzei  mówili  przed  matką: 

Wtenczas  matka  patrzała  długo  w  dziecka  oczy: 

I  przeczyła  z  uśmiechem.  Lecz  w  smutku  godzinie, 

Kiedy  na  serce  matki  przeczuć  spadła  trwoga, 

Lękała  się  nieszczęścia,  i  myśląc  o  synie, 

Nie  śmiała  wyrzec:  niech  się  dzieje  wola  Bogal 

Bo  w  czarnych  oczach  dziecka  płomień   gorączkowy,. 

Przedwcześnie  zapalony,  trawił  młode  życie.... 

•Młodszy  wiekiem»  o  którym  mowa  w  tym  wierszu,  to  wła- 
śnie nasz  poeta.  cGodzina  Myśli*  poświęcona  Jest  wspomnie- 
niom lat  szkolnych,  wspomnieniom  pierwszych  marzeń,  pier- 
wszych rozczarowań,  pierwszćj  przyjaźni  i  pierwszćj  miłości. 
Przyjacielem   Juliusza  «więk8zym  nauką  i  laty*  byt   Ludwik 
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Szpłtznagel,  który  cnlgdy  od  krain  myśli  nie  odłama?  iycia, 
spnągt  razem  i  powiązał  dwa  niezgodne  śwlaty>.  Z  czego  atoli 
takie  tylko  wynikły  następstwa,  ie 

Jako  posągom  nieraz  braknie  w  rysach  duszy, 
Posągom  jego  myśli  brakowało  ciała. 
Więc  nieraz  go  śmiech  ludzi,  śmiech  co  czucia  głuszy, 
Budził  —  i  rzeczywistość  zimna  roztrącała*. 

To  też  późnićj,  skoro  mu  przyszło  stawić  pierwszy  krok 
w  zakresie  rzeczywistego  świata  i  praktycznego  zawodu,  zląkł 
8lę  i  skończył  samobójstwem.  —  Poeta  wspomina  także  w  tGo- 
dzinle  myśll»  o  tćj,   którój  pierwsze  poświęcił  uczucia.  *) 

• 

•Dziecko  z  czarnemi  oczyma 

Poznało  miłość.  —  Pierwszą  i  ostatnią  była, 

I  najsilniejsza  z  uczuć,  uczucia  przeżyła*. 

Skończyły  się  jednak  te  sny  urocze  młodości  rozejściem  się 
obojga,  każdego  w  inną  stronę.  Juliusz  poszedł  w  swoje  z  uczu- 
ciem zranionćj  duszy,  cały  zgorzkniały,  z  bajronicznćm  rozcza« 
rowaniem  i  zwątpieniem  o  wszystkićm.  Po  rozmowie  stano- 
wczćj,  która  koniec  położyła  wszystkiemu  pomiędzy  nimi, 
•upadł  bladą  twarzą  do  ziemi,  wstydem  drżący: 

cBo  dziecko  miało  dumę  wielkiego  człowieka. 
Przeczuciem  nakarmioną.     Wtenczas  lat  tysiące. 
Wtenczas  mu  w  oczach  przyszłość  stanęła  daleka, 
Świetna  okrzykiem  ludzi  —  a  z  temi  obrazy 
Obecna  chwila  czarnym  łamała  się  cieniem. 
Odrzuconą  miłością,  dumą,  oburzeniem  — 
Serce  jak  kryształ  w  setne  poryło  się  skazy. 
I  tak -wiecznie  zostało...* 

Jak  wiadomo,  lata  .1818—1824  w  obrębie  wszechnicy  wileń- 
skiej—  stanowić  będą  na  zawsze^,  czasy  opromienione  urokiem 
najpiękniejszych  wspomnień.  Był  to  brzask  nowćj  ery  w  my- 
ślach 1  pleśniach  —  świtanie  nowego  życia.  Co  tylko  z  mło- 
dzieży żyło  duchowo,  podzielało  ten  prąd  powszechny.    Poezya 


*)  Była  nłą  panoa  Ludwika  Śniacbeka,  córka  Jednają,   tUma   od  aledn- 
nastoletoiego  poetj» 
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była  jakby  symbolem  tych  wszystkich  uczuć,  które  mMzieł 
łączyły.  Świeża  sława  Mickiewicza  i  jego  rowienników  silnie 
działała  i  na  najmłodszych  wychowaiiców  szkolnych  zakładów 
litewskich.  A  jeżeli  na  kim  wywierało  to  wsz}'stko  potężne, 
wstrząsające  wrażenie,  to  na  Juliuszu.  Oddźwiękła  w  sercu 
jego  ta  struna  poetyczna,  która  i  bez  tego  już  w  duszy  jego 
była  napięta.  Żądza  wielkićj  autorskiój  sławy  zaczęła  go  Już 
nawiedzać  w  dzieciństwie.  Niejednokrotnie  ot)  sam  o  tem 
wspomina  w  listach  swoich  dó  matki.  —  «Droga  moja  —  mó\i'i 
do  niój  np.  w  liście  z  r.  1845  —  ja  ośm  lat  mając  przysiągłem 
Bogu  w  kościele  katedralnym,  że  nie  będę  przed  grobem  moim 
niczego  żądał  —  a  za  to  za  grobem  o  wszystko  się  upomnę*. 
Albo  w  innym  liście:  —  «W  dzieciństwie,  kiedy  byłem  egzal- 
towanie nabożny,  modliłem  się  do  Boga  często  i  gorąco,  żeby 
mi  dał  życie  poetyczne,  choćby  zresztą  najnędzniejsze,  —  żebym 
był  pogardzony  przez  cały  wiek  mój  —  i  tylko  żeby  mi  za  to 
dał  nieśmiertelną  sławę  po  śmierci... »  A  w  owym  poemacie, 
z  którego  ustępy  daliśmy  powyżój,  wręcz  mówi  o  sobie: 

«Więc  przeczuł,  że  marzeniom   da  kiedyś  wyrazy, 
Ze  się  zapozna  myślą  z  myślnym  ludzi  tłumem. 
Ma  przed  sobą  krainę  duchów  do  zdobycia...* 

W  r.  1824  ojczym  Juliusza,  professor  Bćcu,  uderzony  pio- 
runem zakończył  życie.  Smutny  ten  wypadek  nie  wywarł 
jednak  zbyt  niekorzystnych  następstw  na  dalszą  dolę  15  le-i 
tniego  już  natenczas  jego  pasierba.  Po  skończeniu  gimnazyum 
rozpoczął  Juliusz  studya  uniwersyteckie,  a  w  domu  u  matki, 
która  dla  jego  wychowania  została  w  Wilnie,  uczył  się  ry- 
sunków, muzyki  i  języka  angielskiego;  w  swoich  późniejszych 
podróżach  dalekich  korzystał  też  szczególniej  z  nauki  rysunków 
i  rysował  z  natury  dość  piękne  krajobrazy. 

W  r.  1826  przerwał  Słowacki  na  czas  jakiś  kursą  uniwer- 
syteckie i  odbył  kilkomiesięczną  podróż  nad  morze  Czarne,  do 
Odessy.  Odbył  ją  już  to  dla  rozrywki  i  wytchnienia,  już 
ażeby  użyć  kąpieli  morskich,  poleconych  mu  przez  lekarzy 
z  powodu  jakichś  dolegliwości  piersiowych.  Nieznane  są  bliższe 
szczegóły  tej  wycieczki,  lecz  zdaje  się,  że  na  tle  wspomnień  tój 
podróży  osnuwał  później  poeta  piękne  obrazy  naddnieprzańskich, 
ukraińskich  i  nadmorskich  okolic  w  niektórych  poezyach  swo- 
ich. Jeszcze  w  Beniowskim,  napisanym  r.  1841  widać,  jakie 
8ilne  wrażenie  zostawiła  w  nim  Ukraina. 
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fBoże!  kto  Ciebie  nie  czuł  w  Ukrainy 
Błękitnych  polach,  gdzie  tak  smutno  duszy, 
Kiedy  przeleci  przez  wszystkie  równiny 
Z  hymnem  wiatrzanym,  gdy  skrzydłami  ruszy 
Proch  zakrwawionej  przez  Tatarów  gliny! 
W  popiołach  złote  słońce  zawieruszy, 
Zamgli,  zczerwieni   i  w  liiebie  zatrzyma,    ' 
Jak  czarną  tarczę  z  krwawemi  oczyma! 

fKto  CSę  nie  widział  nigdy,  wielki  Boże! 
Na  wielkim  stepie,  przy  słońcu  nieźjrw^m, 
Gdy  wszystkich  krzyżów  mogilne  podnóże 
Wydaje  się  krwią   i  płomieniem  krzywym  — 
A  gdzieś  daleko  grzmi  burzanów  morze: 
Mogiły  głosem  wołają  straszliwym; 
Szarańcza  tęcze  kirowe  rozwinie. 
Girlanda  mogił  gdzieś  idzie,  i  giijie. .  .• 

Pokrzepiony  na  siłach,  powrócił  potom  jeszcze  do  Wilna,  ażeby 
dokończyć  nauk;  chociaż  nic  zdaje  się,  żeby  był  wtedy  zamierzał  po- 
święcić się  jakiemu  zawodowi,  fc:tóryby  wymagał  studjdw  akademi- 
ckich uwieńczonych  egzaminami  albo  patentem  doktorskim.  Dopie- 
ro rok  1828  rozstrzygnął  ową  niepewność,  jakby  się  pokierować 
dalćj  na  świecie;  stanęło  bowiem  na  tern,  że  się  Słowacki  zde- 
cydoA¥at  oddać  służbie  rządowćj  I  to  w  zakresie  administra- 
cyjnym. Z  tego  powodu  i  syn  i  matka  pożegnali  się  teraz 
z  Wilnem,  zkąd  Juliusz  odprowadziwszy  matkę  do  Krzemieńca, 
po  kilku  tygodniach  wesołego  życia  wśród  grona  całćj  rodziny, 
udał  się  do  Warszawy,  i  tamże  wszedł  w  poczet  bezpłatnych 
pracowników  w  ministeryum  skarbu,  będącćm  naówczas  pod 
sterem  księcia  Łubeckiego.  Bezpośrednim  naczelnikiem  Mura, 
do  którego  przydzielono  Juliusza,  byl  Dominik  Lisiecki,  pisarz 
znany  w  literaturze  z  nieźle  dokonanych  tłómaczeń  niektórych 
autorów  francuzkich.  Był  to  zwolennik  klasycyzmu,  miano- 
wicie wielbiciel  Kornela  i  Woltera,  którychtp  właśnie  w  la- 
tach młodszych  przekładał;  ale  miał  on  zmysł  i  dla  nowszych 
pojawdw  literatury;  zaczem  poszło  że  spolszczył  I  Łamartina 
utwory  niektóre,  a  wreszcie  i  Inne  utwory,  np.  Nieszpory  Sy- 
cylijskie Delavigne'a.  Ta  żyłka  poetyczna  dyrektora  wydziału 
ułatwiła  Juliuszowi  serdeczniejsze  zbliżenie  się  do  niego.  Za 
Jedną  znajomością  poszły  i  drugie.  Odszukał  Odyńca,  z  któ- 
rym lubo  młodszy,  miał  zapewne  jakąś  znajomość  już  z  Wilna. 
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Musiało  1  ze  Stefanem  Witwlcklm  zajść  poznajomienie  Jaż 
w  owycłi  czasach  warszawskich,  Ale  nie  przypadli  sobie  Jakoś 
do  serca,  przynajmniej  Słowacki  zawsze  o  nim  wspominał  z  le- 
kceważeniem i  w  sposób,  który  przekonywa,  ie  go  nie  lubił. 
Czy  znalazł  sposobność  zbliżenia  się  do  Brodzińskiego,  tego  na 
pewno  twierdzić  nie  można.  Najwięcej  wrażenia  sprawił  na 
nim  Niemcewicz,  sędziwy  patryarcba  pomiędzy  całą  ówczesną 
intelllgencyą  warszawską.  Słowacki  czytał  mu  trzeci  akt  tra- 
gedyi  swojój  Mindowe,  której  autor  «Jana  z  Tęczyna»  nie  ską- 
pił pochwał.  Jednak  w  ogóle  stolica  nie  podobała  aię  naszema 
poecie,  Zrażała  go  do  Warszawy  szczególniój  ta  okoliczność, 
iż  przywykły  do  pięknych  okolic  Wilna  i  Krzemieńca,  tutaj  Już 
nie  znajdował  nic  podobnego.  Prócz  tego  nie  mógł  też  Słowa- 
cki zasmakować  w  tój  robocie  suchój  biurowej,  która  z  obo- 
wiązku miała  stanowić  pierwszorzędne  jego  zajęcie;  ile  że  go 
zaprzątano  samemi  prawie  pracami  mechanicznemi,  to  Jest  ka- 
zano po  prostu  przepisywać.  Nie  tamowało  to  Jednak  poety- 
ckiój  twórczości  Juliusza.  Po  pierwszych  próbach  {Duma 
Ukraińsku,  cztery  Sonety  i  poemat  Szanfary)  pisanych  Je- 
szcze w  Wilnie  w  r.  1826,  1827  i  1828,  kiedy ''autor  miał  lat 
17,  18  i  19,  przyszła  kolój  na  większe  rzeczy.  W  r.  1829  na- 
pisane były:  powieść  Hugo  i  tijagedya  Mindowe;  w  nastę- 
pnym roku  poemat:  Mnich,  Jan  Bielecki,  tragedya  Marya 
Sztuart  i  powieść  poetycka  Arab;  w  lutym  1831  r.  poeta  na- 
pisał pierwszą  część  Żmii.  Żaden  atoli  z  tych  utworów  nie 
był  Jeszcze  ogłoszony  drukiem,  i  tylko  ulotne  okolicznościowe 
wiersze  jak  Hymn  Boga  Rodzica,  Kulik  i  kilka  innych,  roz- 
powszechniając się  w  narodzie,  jednały  Juliuszowi  coraz  gło- 
śniejsze imię.  Wkrótce  jednak  owe  pełne  ognia  popędy  u  nie- 
go stygnąć  i  ustępować  miejsca  innym  uczuciom  zaczęty.  Zwą- 
tpienie, niesmak,  niemożność  jakaś  dłuższego  wytrwania  wśród 
stosunków,  w  Jakich  się  widział,  brały  coraz  więcój  górę  nad 
ekscentrycznóm  usposobieniem  poety.  Przyszło  nareszcie  do 
tego,  że  powziął  zamiar  porzucenia  Warszawy  —  i  zaopatrzy- 
wszy się  w  pasport,  rzeczywiście  wyjechał  za  granicę  d.  8 
marca  1831  roku.  Był  to  krok,  który  Jak  się  okazało  późnićj, 
miał  być  w  życiu  jego  stanowczym.  Wyjazdem  swoim  z  War- 
szawy Słowacki  w  22  roku  życia  zamknął  pierwszą  połowę  za* 
wodu  swojego  na  ziemi.  Pierwsza  ta  życia  Jego  epoka  upły- 
nęła mu  między  swymi,  pośród  stosunków  normalnych  i  pod 
wielu  względami  nader  pomyślnych.  Od  owój  chwili  poczęła  się 
egoka   druga:   ustawiczna   tęsknota,  nieustająca  świadomość 
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czezości  życia  bez  celn,  gorzkie  zawody  przy  każdym  kroku, 
ciągła  walka  z  przeciwnościami,  niekiedy  z  niedostatkiem  i  cały 
szereg  cierpień  dotkliwych  a  bezowocnycli.  Takie  to  życia  ko- 
leje otwarły  się  teraz  dla  iiaszego  poety  —  na  zawsze ,  aż  do 
samego  zgonu! 

Po  czteromiesięcznym  pobycie  w  Dreźnie,  gdzie  znalazł  Odyń- 
ca  i  kilku  innych  rodaków,  Słowacki  wyjechał  przy  końcu  lipca 
do  Paryża,  a  ztamtąd  w  kilka  dni  do  Londynu,  gdzie  bawił  cały 
miesiąc-.  Londyn  i  Jego  mieszkańcy  sprawili  na  nim  bardzo  ko- 
rzystne wrażenie.  Uczył  się  Języka  angielskiego,  którego  po- 
czątki były  mu  Już  udzielane  w  Wilnie.  Bywał  też  często  na 
teatrze  i  zachwycał  się  grą  sławnego  naó wczas  artysty  drama- 
tycznego, niezrównanego  w  rolach  zwłaszcza  szekspirowskich, 
Kean'a.  W  ogóle  podobał  mu  się  bardzo  sposób,  w  Jaki  Anglicy 
przedstawiają  tragedye.  O  teatrach  paryzkich  zdania  tego  pó- 
źniój  nie  wyrzekł,  kiedy  Je  poznał. 

We  wrześniu  przybył  Słowacki  do  Paryża  w  zamiarze  sta- 
łego na  czas  Jakiś  zamieszkania.  Stolica  Francyi  nie  zrobiła 
na  nim  przyjemnego  wrażenia;  równie  i  Francuzi  wcale  nie  od- 
powiedzieli Jego  oc:cekłwanioro.  Widać  to  i  z  listów  Jego  do 
matki  i  z  prześlicznego  wiersza  Paryż,  w  którym,  z  prawdzi- 
wie proroczóm  natchnieniem  poeta  sięgnął  wzrokiem  w  odległą 
Jeszcze  przyszłość: 

iNowa  Sodomo!   pdśród  twych  kamieni 

Mnoży  się  zbrodnia  bezwstydna  widomie! 

I  kiedyś  na  cię  spadnie  deszcz  płomieni, 

Lecz  nie  deszcz  Boży,  nie  zamknięty  w  gromie  — 

Sto  dział  go  poszle.  —  A  na  każdym  domio 

Kula  wyryje  straszny  wyrok  Boga; 

Kula  te  mury  przepali,  przełamie, 

I  wielka  na  cię  spadnie  kiedyś  trwoga, 

I  większa  jeszcze  rozpacz — bo  to  kula  wroga. — » 

W  piórwszych  miesiącach  pobytu  swego  w  Paryżu,  Sło- 
wacki poza  wiązy  wał  lub  poodnawiał  różne  znajomości.  Leo- 
nard Chodźko,  Antoni  Górecki,  Lelewel,  Platerowle,  Michał 
Podczaszyński,  Oleszczyński  rytownik,  Michał  Skibicki, —  oto 
kilka  nazwisk  wlęcój  znanych  z  pomiędzy  większój  liczby  ro- 
daków, których  znał,  widywał  i  o  których  wspomina  w  listach 
swoich  do  matki.  Co  się  tyczy  Lelewela,  poeta  nasz  go  nie 
lubił.  Wyrażał  się  w  listach  o  nim  zawsze  z  wielką  goryczą. 
O  Bohdanie  Zaleskim  wzmiankuje  obojętnie,   o  Stefanie  Wi- 
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twickim  nieżyczliwie,  o  pani  HofmanowćJ  suctio,  jeżeli  nie 
uszczypliwie.  Bywały  chwile,  gdy  go  ziębiło  i  nudziło  śmier- 
telnie całe  otoczenie  jego  paryzkie. — «Wiele  mam  teraz  zna- 
jomych (pisał  np.  w  grudniu  1831),  ale  żadnego  miłego,  żadne- 
go, z  ktdrymby  mi  było  żyć  przyjemnie...  Trzyma  mię  w  Pa- 
ryżujedynie  nadzieja,  że  będę  mógł  drukować.* — Z  po- 
między małćj  liczby  osób,  któro  wtedy  w  bliższych  zostawały 
stosunkach  z  poetą  naszym,  był  może  jeden  tylko,  o  którym 
powiedzieć  można,  że  go  łączyła  ze  Słowackim  prawdziwa  przy- 
jaźń. Był  to  człowiek  cierpiący,  schorzały,  ńlerokujący  dłu- 
giego życia;  nazywał  się  Zienkowicz.  Drugim  towarzyszem, 
^z  którym  się  codziennie  widywał  był  Michał  Skibicki. 

Trzedewszystkiem  poeta  troszczył  się  o  to,  jakim  sposobem 
fdziecięta  duszy  swojej*,  jak  był  zwykł  płody  swoje  nazywać, 
potrafi  wyprawić  pomiędzy  ludzi.  Nareszcie,  dzięki  zasiłkowi 
nadesłanemu  od  matki,  mógł  przystąpić  do  drukowania.  Uwa- 
ga rodaków  zwracała  się  coraz  więcćj  na  młodego  poetę  i  zda- 
rzały się  różne  okoliczności ,  które  go  zachęcały  w  jego  zawo- 
dzie, ośmielały  w  rozumieniu  o  sobie,  a  częstokroć  też  niestety 
bałamuciły  i  psuły.  Pomiędzy  innemi  odurzały  go  dochodzące 
ze  wszech*  stron  wieści  o  recenzentach,  o  tłómaczach  i  t.  d. 
już  gotowych  do  rozsławienia  imienia  Jego  na  wszystkie  końce 
świata  i  tylko  oczekujących  z  natężoną  niecierpliwością  wyj- 
ścia drukujących  się  poezyj. 

Nareszcie  nadeszła  chwila  (było  to  w  kwietniu  1832  r.), 
kiedy  leżały  już  przed  nim  gotowe  obydwa  tomy  tPoezyj  Ju- 
liusza Słowackiego*,  obejmujące  wymienione  powyżój  utwory 
wraz  z  dokończeniem  Żmii  (pisanem  w  Dreźnie  i  w  Paryżu  r. 
1831).  Poeta  był  w  stódmem  niebie.  —  «Mam  poezyo  mojel  pi- 
sał do  matki).  I  pićrwszy  dzień  ich  wyjścia  był  dla  mnie  źró- 
dłem niewysłowionych  przyjemności.  Matko  moja,  cóż  Ty,  cóż 
wy  wszyscy  o  waszym  Julku  powiecie?. . .  Dziś  obaczyłem  u 
Pinnard  (wydawcy  swego)  regestr  ludzi  sławnych,  zawarty 
w  biografii  Contemporains,  a  pod  literą  S.  taki  porządek :  Sło- 
wacki £uzebiusz,  Słowacki  Juliusz,  Smuglewicz  Franciszek, 
Śniadecki  Jan ,  Śniadecki  Jędrzój  i  t.  d.  Widzicie ,  że  w  do- 
brom Jestem  towarzystwie.  Ucieszyło  mnie  bardzo.  Jest  to  naj- 
sławniejsza biografia. . .» 

Przez  cały  ciąg  czasu,  kiedy  to  wszystko  się  działo.  Mic- 
kiewicza nie  było  w  Paryżu.  Zjechał  on  tam  dopićro  z  końcem 
lipca.  W  liście  z  d.  30  lipca  Juliusz  tyle  tylko  o.  tćm  matce 
sucho  i  nawiasowo  donosił:  «Micklewicz  dziś  przyjechał  do  Pa* 
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ryża.  Ale  nie  pójdę  pićrwszy  do  niego.  Jeieli  się  zechce  po- 
znacz ze  mną,  to  dobrzei.  —  W  tydzień  pot^m  zapisywał  sobie 
w  dzienniku,  co  następuje:  cOd  kilku  dni  przyjechał  Mickie- 
wicz. Żaden  z  nas  nie  chciał  zrobić  pierwszego  kroku  do  po- 
znania się ;  a  było  kilka  osób,  którym  mówił,  że  mnie  chciałby 
widzieć.  Starano  się  więc  sprowadzić  nas  gdzie  razem  1  po- 
znać. Dziś  zeszliśmy  się  na  wielkim  obiedzie.  Mickiewicz  im- 
prowizował—  ale.  dosyć  słabo.  Po  obiedzie,  kiedy  chodziło  to- 
warzystwo po  ogrodzie,  Mickiewicz  przystąpił  do  mnie  i  zaczę- 
liśmy  sobie  nawzajem  mówić  komplementa.  Mówił  mi,  ie  mnie 
znał  dzieckiem...  Kiedyśmy  zabrnęli  w  komplementa,  kiedy 
mu  mówiłem,  że  go  uważam  za  pićrwszego  poetę,  jeden  z  Po- 
laków stojący  za  mną  i  podchmielony  zapewne ,  powtarzał  jak 
echo:  nadto  jesteś  skromny  —  i  temi  słowami  pomieszał  zupeł- 
nie nasze  rozmowę... »  Przy  podobnych  sposobnościach  widy- 
wali się  zatóm  obydwaj  poeci.  Znajomość  ich  byłaby  się  może 
powoli  zamieniła  w  zażyłość  coraz  ściślejszą ,  gdyby  nie  pogło- 
ska przyniesiona  przez  kogoś  Słowackiemu,  jakoby  Mickiewicz 
w  gronie  swoich  przyjaciół  miał  był  zganić  poezye  jego.    Pisał 

0  tćm  Juliusz  do  matki  (we  wrześniu  1832)  jak  następuje:  — 
cJeden  z  Polaków  mówił  mi  zdanie,  jakie  dał  Mickiewicz  o 
moich  dwu  tomikach...  powiedział,  że  moja  poezya  jest 
śliczna...  że  jest  to  gmach  piękną  architekturą 
stawiany — jak  wzniosły  kościół...  ale  w  kościele 
Uoga  nie  ma!...  prawda  że  śliczne  i  poetyczne  zdanie?*  — 
Od  togo  czasu  Już  się  Juliuszowi  nic  w  Mickiewiczu  nie  podo- 
bało. Raziły  go  wszystkie  właściwości  jego  indywidualizmu, 
tak  te,  które  dotyczyły  powierzchowności,  jak  i  wewnętrzne  (*). 

1  nie  dziw!  Zanadto  wielkie  przeciwieństwo  zachodziło  pomię- 
dzy obydwoma  wieszczami.  Słowacki  nie  miał  wtedy  jeszcze 
tak.  jasno  wytkniętych  kierunków  przed  sobą.  I  wiek  jego  nie 
był  jeszcze  po  temu,  i  cała  natura  jego  więcój  była  Jakaś  nie- 


(*)  z  powodu  pewnego  wieczora  donosił  np.  takie  siczegóty:  t Na  wieczo- 
nd  byt  i  Mickiewicz.  Nie  moiecie  sobie  wystawić,  jak  |)o  liderlichosku  wyglą- 
da «^  z  pomiętym  od  koszuli  kołnierzem  i  we  fraku  zasmolonymi..  Strasznie 
mnie  zaczynają  nudzić  moi  ziomkowie . . . » 

Niemniej  ciekawa  jest  wzmianka  w  liście  p^yźniejszym  (z  d.  9  listopada): 
«W  tych  dniach  wychodzi  z  pod  pras  panien  Pinnard  tom  4-ty  Mickiewicza, 
zawierający  trzecią  część  Dziadów,  Jeszcze  jój  nie  znam,  ale  Mickiewicz  bar- 
dio  jui  ostygł  w  poezyi ...»  Ze  zdanie  o  tóm  ostygnięciu  Mickiewicza  w  po- 
etyi  było  fałszywe,  przekonywa  o  tćm  awaga,  ie  byty  to  czasy,  gdy  Adam 
pracował  nad  największćm  awćm  dziełem »  nad  cPaaem  Tadeuszem  I »  — 
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rzeczywista,  irracyonalna.  Mickiewicz  przy  cafćj  swćj  podnio- 
słoścl  nieskończenie  przewyższa?  go  realizmem.  Mickiewicz  sza- 
kal wszędzie  żywiołów  pozytywnych,  dodatnicli,  szukał  pewni- 
ka, dogmatu:  —  Słowacki  marzył,  poetyzował...  Pierwszy  wie- 
dział zawsze,  do  czego  dążył  i  co  zamierzał:  —  drugi  łatwićj 
byłby  podobno  z  tego  zdał  sprawę,  czego  nie  chciał;  sformuło- 
wać zaś  dobitnie  żądań  i  pragnień  swych  dodatnio: —  tego  w  ża- 
dnej porze  życia  swojego,  a  tem  mnidj  wtedy  nie  byłby  pono 
potrafił. 

Ogłoszone  poezye  stanowiły  przez  kilka  miesięcy  po  ich  wy- 
daniu główny  przedmiot ,  na  który  była  zwrócona  uwaga  auto- 
ra. Miał  on  Już  wtedy  w  tece  materyału  nowego  dosyć  na  za- 
pełnienie trzeciego  tomu.  Poemat  Lambro  Już  był  ukończony 
w  r.  1832.  Chodziło  tylko  o  fundusze  na  pokrycie  dalszych  ko- 
sztów nakładu,  a  miała  ich  dostarczyć  dopiero  sprzedaż  dwóch 
tomów  wydanych,  z  którą  Jednak  nie  wiodło  się  tak  pomyślnie 
księgarzom.  Jak  się  autor  zrazu  spodziewał.  Wśród  drobiazgo- 
wych wydawniczych  zachodów,  nagle  Słowacki  opuszcza  Paryż 
(w  grudniu  1832)  i  udaje  się  do  Genewy.  Krok  ten  spowodo- 
wało zjawienie  się  trzeciój  części  Dziadów,  w  którój  Mickie- 
wicz boleśnie  (a  może  i  bezzasadnie)  zranił  rodzinne  uczucia 
Juliusza.  —  cWięc  wiecie  o  Adamie  (pisał  do  matki)!  Och!  te- 
raz dopiero  powiem,  ile  mię  kosztowało  przełamanie  pierwsze- 
go popędu  dumy!  Skórom  przeczytał,  chciałem  się  koniecznie 
strzelać  z  nim  1  natychmiast  posłałem  list  do  Michała  (Ski- 
bickiego)  przyjaciela  mego,  aby  mi  pomocy  swojój  użyczył.  Przy- 
szedł Michał  wieczorem  i  różnemi  radami  odwiódł  mnie  od  za- 
miaru. Była  to  jedna  z  przyczyn,  dla  czego  do  Genewy  wy- 
jechałem —  1  teraz  nie  uwierzycie ,  ile  męki  cierpię ,  ilekroć 
ludzie  chcą  zdanie  moje  o  Adamie  usłyszeć.  Nienawidzę  go!... 
Nic  mi  nie  pozostaje.  Jak  okryć  Ciebie  Matko  moja,  promie- 
niami takłćj  sławy,  aby  Cię  inne  ludzi  pociski  dojść  nie  mo- 
gły. I  muszę  tego  dokonać...*  Charakterystyczną  jest  oko- 
liczność, że  pośród  najrozmaitszych  wrażeń  i  zajęć,  jak  to  by- 
wa na  wyjezdnćm,  przyszła  do  głowy  myśl  Słowackiemu  odwie- 
dzić jeszcze  sławną  naówczas  wróżkę  paryzką,  pannę  Łenor- 
mand.   Wróżby  jćj.  Jak  sam  mówi,  były  zupełnie  pospolite. 

W  Genewie  ujrzał  się  Słowacki  pośród  nader  ożywionych  sto- 
sunków towarzyskich,  na  brak  których  często  w  Paryżu  na- 
rzekał. Umieścił  się  w  przyjemnym  domu  w  pobliżu  Gene* 
wskiego  Jeziora,  wśród  ulubionych  Jodeł  i  świerków,  mając  wi- 
dok na  Mont-blanc,  cktóry  na  horyzoncie  wznosił  się  lekko  jak 
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chmurka  skreślony — czasem  wiankiem  biaYćJ  chmary  okryty*. 
Dom  ten  napełnia!  się  latem  mnóstwem  podróżników,  i  ta  ro- 
zmaitość znajomości,  równie  jak  towarzystwo  domowe  i  zabawy 
w  mieście,  bardzo  pomyślnie  wpłynęły  na  jego  humor;  stał  się 
rozmownym,  a  często  bardzo  wesołym.  W  jednym  z  listów  do 
matki  pisze:  cWidzieliście  mnie  dzieckiem  nudnóm,  teraz  zaś 
umiem  czasem  grać  rolę  wesołego  chłopca,  i  tylko  domowi  wi- 
dzą mnie  smutnym  i  posępnym*.  Powodzenie  autorskie  nie 
przestało  go  obchodzić  ani  na  chwilę.  *) 

W  maju  1833  wyszedł  w  Paryżu  3-ci  tomik  Poezyj  Słowa- 
ckiego, zawierający  pomiędzy  innemi  poemat  w  dwóch  pieśniach 
p.  t.  Lambro,  Dumę  o  Wacławie  Bzetoushim^  Paryż  i  przy- 
toczoną wyżój  Godziną  Myśli.  INa  czele  tego  tomii  położył 
autor  przedmowę,  w  którćj  się  skarży  na  obojętność,  z  jaką 
przyjęto  dawniejsze  jego  publikacye.  Między  innemi  mówi: 
cMinął  ów  czas  błogi,  chociaż  mało  korzystny  dla  literatury 
naszćj,  kiedy  umieszczona  w  dzienniku  Warszawskim  odat  du- 
ma lub  ballada,  nadawała  imię  poecie.  Trzydziestu  prenume- 
ratorów dziennika  (albowiem  tylu  ich  było)  rzucało  nazwisko 
nowe  na  woskowane  posadzki  salonów,  i  romantyczny  poeta 
brał  chrzest,  znajome  nadający  imię;  nadto  pisma  czasowe 
dzienne  zamglonemi  niemczyzną  okresami  rzucały  z  paszcz 
8finxowych  zagadkę  sławy  autorskićj  —  szczęśliwy  kto  ją  zro- 
zumiał, szczęśliwszy,  kto  w  pokorze  ducha  niezrozumianój  wie- 


*)  „Pani  Morin  (pisze  wj  Hicie  %  dnia  10  lutego  183S)  pnyiifa  do  nas 
wieesorem  i  wśród  konwersacyi  powiedziała  mi  z  uśmiechem :  „Miody  N.  N« 
mówit  mi  diiś,  ie  w  jednym  z  dzienników  francnzkioh  czytał  dingi  i  po- 
chlebny artykuł  o  poezyach  Juliusza  Słowackiego.  Czy  Pan  znasz  tego  po* 
etę?  .Udałem,  ie  mnie  ten  artykuł  mało  obchodzi;  ale  nazajutrz  z  bijącóm 
sercem  pobiegłem  do  SoćUti  ds  leeture^  gdzie  znajduji(  się  wszystkie  dzien- 
niki, i  wynalazłem  krytykę  moich  poezyi  w  B€vue  Eurap^ewu,  Bardzo  pochle- 
bnie mówią.  Zaczynają  od  wyjścia  na  świat  „Bogarodzicy**  —  dają  tlómaeze- 
nie  tego  hymnu  ^  potom  mówią  o  „Żmii"  z  pochwałami  —  potom  przytoczo- 
ezony  jest,  w  tłómaezeniu  wyjątek  z  wiersza  do  Skibickiego  —  rozbiór  dość 
obszerny  tragedyi,  z  cytaoyami  —  pochwała  śmierci  błazna  i  charakteru  jego 
w  „Maryi  Stuart^^  Nakoniec  tłómaczenie  całego  „Araba**  wcale  niezłe.  Jest 
wszędzie  trochę  ocukrowanój  krytyki  — ale  jest  i  to,  ie  mam  lat  22iiena-' 
eiłem  podstawy  wielkiśj  literackiój  stawy.  —  Widziałem  potom  w  SocUtS  de  U^ 
€iure  czytających  artykuł  o  mnie.  —  Widziałem,  jak  jeden  dobywszy  pugila- 
resu, imię  moje  zapisywid,  nie  wiedząc,  ie  tak  bUzko  niego  stałem  —  a  to 
mnie  nadzwyczaj  bawiło.  Wczoraj  znalazłem  w  gabinecie  czytających  pan» 
Morini  który  zapewne  przez  ionę  wysłany,  nad  rozbiorem  moich  poezyi  sie^ 
dział.  Wszystkie  damy  moje  znajome  starają  się,  aby  tego  iumalo  dostać-' 
1  wiedzieć,  co  ja  za  jeden?** 

Rys  Dz.  Lit.  P.  T.  HL  37 
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rzył.  Dziś  dziennikarze  owi,  tworzyciele  łiterackicłi  kr<51($w, 
milczą.  • .» 

Pośród  zajęć,  rozrywek  i  melancholijnych  rozpamictywań 
upłynęła  poecie  naszemu  pierwsza  zima  w  Szwajcaryi/  Na  wio- 
snę (1833)  donosił  matce,  że  ranki  poświęca  pracy  nad  jakimś 
nowym  utworem.  Za  nadejściem  jednak  lata  rzucił  pióro,  i  do- 
piero w  Jesieni,  z  gorączkowym  pośpiechem  kończył  poemat, 
który  z  początkiem  następnego  roku  pojawił  się  w  Paryżu  bez 
żadnój  przedmowy  i  bez  wyrażenia  imienia  autora  p.  t.  cJTor- 
dyan.  Część  pierwsza  Trylogii*.  Autor  dziełem  tóm  zamierzał 
rzucić  rękawicę  Mickiewiczowi,  pójść  w  zapasy  ze  sławą  jego, 
dla  tego  też  wydał  je  bezimiennie.  cBędzie  tak  równiejsza 
walka  z  Adamem*,  pisał  do  matki.  Stawiał  Kordyana  wyżćj 
nad  wszystkie  swoje  aż  potąd  ogłoszone  utwory.  Obiecywał 
mu  wielkie  powodzenie:  «Wyjście  na  świat  tego  poematu  bę- 
dzie dla  mnie  bardzo  ważną  epoką»,  —  pisał  mając  przed  sobą 
pierwsze  arkusze  druku,  i  miał  przekonanie,  że  aosądził  to  dzie- 
ło swoje  po  napisaniu  z  obcego  człowieka  rozwagą*. 

Przez  całą  jesień  1833  i  przez  ciąg  zimy,  która  po  nićj 
nadeszła,  poeta  nasz  był  bardzo  smutny.  Dręczyła  go  jedno- 
stajna samotność  życia  i  niczćm  niezapełniona  próżnia,  spowo- 
dowana niemocą  wzbudzenia  w  sobie  silniejszych  uczuć.  Spo- 
sępniał, zgorzkniał,  zobojętniał  dla  otaczającego  go  świata.  Nie 
zajmował  się  żywićj  niczćm,i  nikim,  nie  bywał  prawie  u  ni- 
kogo. Był  już  innym  człowiekiem.  Jak  dawnićj.  —  »Tak  się  już 
teraz  ograniczyłem  w  moich  żądaniach  ][pisze  do  matki  w  czer- 
wcu 1834),  że  żadne  błyszczące  marzenia  nie  śmieją  kłócić  mo- 
jćj  spokojności*.  —  Dawnićj  —  w  pierwszych  latach  młodości 
1  nawet  Jeszcze  w  Paryżu,  kiedy  to  wydawał  •  pierwsze  tomy 
swoich  poezyi  —  zapalała  go  nadewszystko  myśl  sławy.  Na- 
dzieje jego,  na  tój  podstawie  oparte,  nie  miały  granic!  Zda- 
wało mu  się,  że  warto  wszystko,  co  człowiek  nazywa  szczę- 
ściem na  ziemi,  poświęcić  temu  jednemu  ideałowi;  albowiem 
stawa  wszystkie  rodzaje  szczęścia  w  sobie  zamyka  i  jest  Już 
sama  przez  się  szczęściem  najwyższćm.  Zwolna  w  latach 
dalszych,  zaczęły  się  przed  oczyma  poety  rozpływać  coraz  bar- 
dzićj  w  nicość  ułudy  tego  marzenia.  W  miarę  im  się  więcćj 
zbliżał  do  sławy,  tćm  się  bardzićj  przekonywał,  że  w  nićj  nie 
znaleźć  tego  wszystkiego,  czego  się  dawniój  od  niój  spodzie- 
wał. Nęciła  go  ona  wprawdzie  i  teraz  jeszcze.  Kiedy  patrzała 
jak  w  r.  1835,  na  małój  jednój  wysepce  genewskiego  jeziora, 
stawiano  pomnik  dla  Russa,   w  obec  całćj  ludności  miasta  za- 
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legającej  brzegi  jeziora,  przy  nieustających  wystrzałach  z  ar- 
mat, wtedy  w  chwili,  gdy  wkładano  złoty  wieniec  na  głowę 
posągn,  łzy  mu  stę  polały  z  oczu.  Właśnie  tego  samego  dnia 
z  rana  był  on  otrzymał  wiadomość,  że  ostatni  Jego  poemat 
z  powszechnym  zapałem  został  przyjęty  w  Krakowie.  Ta  oko- 
liczność- tćm  bardzićj  go  nastrajała  do  rzewnego  udziału  w  ca- 
łćj  owćj  uroczystości  ludowćj.  Nie  mogła  się  nie  zrodzić  myśl 
w  jego  duszy,  że  kiedyś  i  Jemu  może  oddawane  będą  w  podobny 
sposób  dowody  czci  przynależnej . . .  Uznania  tego  był  Juliusz 
pewien.  Wiedział  Jednak,  że  to  nastąpi  dopiero  późno,  kiedyś— 
kiedyś  długo  po  jego  śmierci!  Wiedział,  przeczuwał,  że  życie 
Jego  będzie  już  do  końca  takie  smutne,  Jak  dotąd,  i  że  on  po- 
zostanie na  zawsze  taki  samotny  pomiędzy  ludźmi. 

Oddawał  się  przedewszystkiem  Słowacki  w  tym  czasie  stu- 
dyom  filozofii,  i  to  głównie  filozofii  niemieckiej.  Wpływu  jćj 
w  pismach  Jego  wprawdzie  nie  widać,  był  Jednak  czas,  kiedy 
się  nią  dosyć  zajmował.  Pomiędzy  doręcznemi  dziełami,  które 
szczególnlój  rozczytywał,  stawiał  na  pierwszem  miejscu  i  «nie- 
wyczerpanóm  dla  siebie  źródłem  pociechy  nazywał  pisma  oby- 
dwóch Kochanowskich,  i  Bibliję.  Z  obcych  poetów  przenosił 
nadewszystko  Szekspira  i  Danta.  Od  czasu  Jak  wyjechał  z  Pa- 
ryża, zastąpili  oni  u  niego  miejsce  dawnićj  zajmowane  prawie 
wyłącznie  przez  Byrona.  Z  francuzklch  nowoczesnych  pisarzów 
najwięcćj  uderzała  go  zaczynająca  się  właśnie  w  owych  latach 
dopiero  wsławiać  Georges  Sand. 

W  tymże  czasie  (1834)  pracował  Słowacki  nad  tragedyą, 
którćj  bohaterem  był  szkocki  Wallds^  a  która  na  nieszczęście 
nie  została  wydana  i  nawet  w  pozostałych  papierach  doszukać 
się  po  śmierci  poety  nie  można  było  ani  śladu  tego  utworu^ 
Był  to  pierwszy  płód  zrodzony  r.  1834,  owoc  miesięcy  wiosen- 
nych. Przez  całe  lato  fantazya  poety  potom.  Jak  zwykle,  wy- 
poczywała. Z  Jesienią  —  znalazło  się  znowu  natchnienie  i  zro-* 
dziło  w  ciągu  miesiąca  października  Jeden  z  celniejszych  utwo- 
rów Słowackiego,  znowu  dramat  —  Mazepą.  Tymczasem  Jedno- 
stajność  1  bezbarwność  życia  wlęcój  się  Juliuszowi  dawała 
we  znaki,  niż  kiedykolwiek.  cNigdy  Jeszcze  tak  smutno  nie 
przepędzałem  zimy  —  pisał  w  grudniu  1834.  Nie  wiem,  dla  cze- 
go, ale  głębsza  niż  kiedykolwiek  melancholia  i  obojętność  na- 
padły na  mnie...  Gdybym  się  nie  lękał  nadto  romantycznego 
porównania,  powiedziałbym,  że  z  myślami  mojemi  podobny  Je- 
stem do  psa,  co  się  sam  za  ogon  chce  złapać  i  kręci  się  długo 
na  jednóm  miejscu  —  nakoniec  znużony  wywraca  się  ł  usypia 
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pod  komlneiDt.  Na  taką  słabość  nie  byto  lepszego  lekarstwa. 
Jak  rzucić  się  w  nową  pracę.  Tak  się  też  stało.  W  przeciąga 
listopada  Słowacki  napisał  nową  tragedyę  p.-t.  Balladyna.  cZe 
wszystkich  rzeczy,  które  dotychczas  moja  mózgownica  urodziła 
(pisał  dalćj  w  tymże  liście),  ta  tragedya  Jest  najlepszą,  zwła- 
szcza że  otworzyła  mi  nową  drogę,  nowy  kraj  poetyczny,  nie- 
tknięty ludzką  stopą,  kraj  obszerniejszy,  niż  ta  biedna  ziemia, 
bo  idealny...  Tragedya  cała  podobna  do  starćj  ballady  — uło- 
żona tak,  Jakby  Ją  gmin  układał,  —  przeciwna  zupełnie  pra- 
wdzie  historycznej  —  czasem  przeciwna  podobieństwu  do  pra- 
wdy; ludzie  jednak  starałem  się  aby  byli  prawdziwymi  i  aby 
w  piersiach  mieli  nasze  serca. . .  Nie  mogę  Ci  tu  dać  kocha- 
na Mamo  wyobrażenia  dokładnego  rodzaju  dramatycznoścl  mo- 
JćJ  tragedyi.  Jeżeli  ma  ona  rodzinne  podobieństwo  z  którą  zna- 
jomą sztuką,  to  chyba  z  Królem  Lirem  Szekspira.  O!  gdyby 
stanęła  ktedyś  przy  Królu  Lirze!  — >  Z  powodu,  że  Mazepa 
1  Balladyna  powstały  prawie  w  Jednym  ciągu  i  czasie,  nastrę- 
czyło się  autorowi  mimowolnie  porównanie  tych  dwóch  utwo- 
rów ze  sobą.  Wypadek  porównania  tak  dalece  był  niepomy- 
ślny dla  rychlejszego  dramatu,  że  autor  postanowił  go  zni- 
szczyć. Donosił  nawet  matce  o  spaleniu  Mazepy^  Jako  o  rze- 
czy dokonanój,  skończyło  się  jednak  na  zamiarze,  łnaczój  bo- 
wiem utwór  ten  nie  byłby  późniój  wydanym. 

Tak  więc  rok  1834,  smutny  zkądinąd  w  życiu  Juliusza,  nie 
byt  pod  każdym  względem  niewdzięczny.  Owszem,  w  zawodzie 
autorskim —  było  to  Jedno  z  Jego  lat  najświetniejszych;  w  ka- 
żdym  razie  był  to  rok  urodzaju,  rok  trzech  żniw,  Jak  powiada 
Małecki. 

W  ciągu  wiosny  1835  widzimy  poetę  zajętego  jeszcze  Jedną 
nową,  większych  rozmiarów  pracą,  i  znowu  dramatyczną.  Była 
to  Jedna  ze  sztuk  nigdy'  za  życia  Jego  nie  drukowanych  i  nie- 
wiadomo Jaki  był  tytuł  tego  utworu.  Małecki  ogłosił  go  w  «Pi- 
smach  Pośmiertnych*  Juliusza  p.  n.  tHorsztyńsku. 

Jeszcze  w  sierpniu  1834  zawiązał  Słowacki  bliższą  znajo- 
mość  z  rodziną  pani  W.,  która  zamierzyła  odbyć  z  dziećmi  po- 
dróż po  najpiękniejszych  okolicach  Szwajcaryi  i  zaproponowała 
Juliuszowi,  ażeby  im  towarzyszył.  Wiele  obrazów  i  wiele  wspo- 
mnień z  tój  podróży  weszło  późniój,  przepuszczone  przez  ideal- 
ny pryzmat  poezyi  i  oddalenia  —  w  skład  jednego  z  najpiękniej- 
szych poematów,  jakie  tylko  stworzył  Słowacki.  Ozłocił  go  po- 
eta kolorytem  miłości;  którą  czuł  (a  może  tylko  wymarzył)  ku 
JednćJ  z  towarzyszek  podróży,  pannie  Maryi  W.  W  listach  Je- 
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go  wspomniana  już  Jest  €Owa  w  szwajcarskich  górach  cudowna 
kaskada,  gdzie  Aar  wody  bfękitnemi  spada>.  Ale  w  poemacie 
^W  Szwajcaryi»  dodaje  do  tego: 

iTam  ją  ujrzałem!  i  wnet  rozkochany, 
Ze  z  tęczy  wyszła  i  z  potoku  piany, 
Wierzyć  zacząłem  i  wierzę  do  końca; 
Tak  jasną  była  od  promieni  ąjońca! 
Tak  pełna  w  sobie  anielskiego  świtu! 
Tak  rozwidniona  źrenicą  z  błękitu! 
Gdy  oczy  przeszły  od  stóp  do  warkoczy, 
To  zakochały  się  w  nićj  moje  oczy!-^ 
A  za  tym  zmysłem,  co  kochać  przymusza, 
Poszło  i  serce,  a  za  sercem  dusza, 
I  tak  się  zaczął  prędko  romans  klecić. 
Ze  chciałem  do  nićj  przez  kaskadę  lecieć.. . .» 

cOdtąd  szczęśliwi  byliśmy  i  sami. 
Płynąc  szwajcarskich  jezior  błękitami  — 
I  nie  wiem,  czy  tam  była  łódź  pod  nami, 
Bom  z  duchy  prawie  zaczynał  się  bratać, 
Chodzić  po  wodach  i  po  niebie  latać. 
A  ona  tak  mię  prowadziła  wszędzie*  i  t.  d. 

W  marcu  1835  Juliusz  napisał  następujące  wiersze  w  sztam- 
buchu fswojćj  towarzyszki  po  alpejskich  górach*. — 

cByli  tam,  kędy  śnieżnych  gór  błyszczą  korony, 

Odzie  w  łąkach  smutnie  biją  trzód  zbłąkanych  dzwony, 

Gdzie  się  nad  wodospadem  jasna  tęcza  pali... 

Tam  byli  kiedyś  razem  —  i  tara  się  rozstali. 

A  po  latach  wróconych  ojczyźnie  pielgrzymom 

Bławatkami  gwiaździste  kłaniały  się  żyta  — 

Jechali  błogosławiąc  chat  wieśniaczych  dymom. 

Wszyscy  pod  jeden  ganek.     Matka,  siostra  wita 

Synów,  braci,  przyjaciół.    Są  wszyscy  —  są  wszyscy  — 

Przy  jednym  siedzą  stole  —  przy  czarach  nalanych  — 

A  wczoraj  tak  dalecy  —  a  dzisiaj  tak  blizcy! 

I  nikogo  nie  braknie  oprócz  zapomnianych... 

Młoda  Marya^do  tańca  każe  stroić  lutnię 

I  usiadła—  spoczywa...  Nagle  do  sąsiada 

Rzekła:  <ach!  kogoś  braknie?...  Tu  podkówka  utnie 

W  takt  mazurka.    tOn  umarł»  sąsiad  odpowiąjla. 


^     294 

— »  Cicboi  na  jego  grobieU—  »Słowików  gromada 
Śpiewa  na  srebrnej  brzozie  cmentarza  tak  smutnie, 
Ze  brzoza  płaczec — 

Wkrótce  stosunek  ten  stal  się  Jeszcze  bliższym,  gdy  pani 
W.  zamieszkała  w  tym  samym  domu,  w  ktdrym  mieszka!  Sło- 
wacki. Przelotny  to  Jednak  epizod  w  życiu  poety ,  Jak  krótki 
sen!  Miłość  ta  wzrosła  tajemnie — żyła  eterycznie,  niewyzna- 
na,  bez  nadziei,  choć  może  nie  bez  niejakiój  wzajemności — 
i  rychło  pogrzebana  została.  Z  mogiły,  w  którój  zamknął  JćJ 
wspomnienia  poeta,  wytrysnął  kwiat  —  czysty  Jak  lilia  wodna, 
a  smętny  Jak  płacz.  Tym  kwiatem  był  poemat  napisany  nie- 
długo potom:  »W  Szwajcaryit.  Na  tę  chwilę  życia  poety  przy- 
pada również  pięć  prześlicznych  poezyj  lirycznych,  znalezio- 
nych w  pozostałych  papierach  Słowackiego.  Mają  tytuły:  Prze- 
kleńttwo^  RoziączemCj  Stokrotki,  Chmury^  Ostatnie  wspo- 
mnienie do  Laury.  Obaczmy  Jakiemi  słowy  przemawia  poeta 
do  Maryi."* 

Rozłączeni —  lecz  jedno  o  drugićm  pamięta ! 
Pomiędzy  nami  lata  biały  gołąb  smutku 
I  nosi  ciągle  wieści.     Wiem,  kiedy  w  ogródku, 
Wiem,  kiedy  płaczesz  w  cichój  komnacie  zamknięta. 

Wiem,  o  jakiój  godzinie  wraca  bólu  fala, 
Wiero,  jaka  ci  rozmowa  ludzi  łzę  wyciska. 
Tyś  mi  widna  jak  gwiazda,  co  się  tam  zapala 
I  łzą  różową  leje,  i  skrą  siną  błyska. 

A  choć  mi  teraz  ciebie  oczyma  nie  dostać: 
Znając  twój  dom — i  drzewa  ogrodu  i  kwiaty, 
Wiem,  gdzie  malować  myślą  twe  oczy  i  postać, 
Między  jakiemi  drzewy  szukać  białój  szaty. 

Ale  ty  próżno  będziesz  krajobrazy  tworzyć, 
Osrebrzać  je  księżycem — i  promienić  świtem. 
Nie  wiesz,  że  trzeba  niebo  zwalić  i  położyć 
Pod  oknami,  i  nazwać  jeziora  błękitem; 

Potom  jezioro  z  niebem  dzielić  na  połowę, 
W  dzień  zasłoną  gór  jasnych,  w  nocy  skał  szafirem; 
Nie  wiesz,  jak  włosem  deszczu  skałom  wieńczyć  głowę, 
Jak  je  widzieć  w  księżycu  odkreślone  kirem. 
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Nie  wiesz,  nad  jaką  górą  wschodzi  ta  perełka, 
Którąm  wybrał  dla  ciebie  za  gwiazdeczlcę— stróża, 
Nie  wiesz,  że  gdzieś  dalekoj  aż  u  gór  podnóża, 
Za  jeziorem —  dojrzałem  dwa  z  okien  światełka. 

Przywykłem  do  nich —  kocham  te  gwiazdy  jeziora 
Ciemne  mgłą  oddalenia —  od  gwiazd  nieba  krwawsze, 
Dziś  je  widzę,  widziałem  zapalone  wczora. 
Zawsze  mi  świecą — smutno  i  blado — lecz  zawsze... 

A  ty — wiecznie  zagasłaś  nad  biednym  tułaczem; 
Lecz  choć  się  nigdy — nigdzie  połączyć  nie  mamy, 
Zamilkniemy  na  chwilę  i  znów  się  wołamy. 
Jak  dwa  smutne  słowiki,  co  się  wabią — płaczem. 

Słowacki  wyjechał  z  Genewy  jeszcze  w  pierwszój  połowie 
lipca,  nie  doczekawszy  nawet  wyjazdu  pani  W.  Osiadł  w  wio- 
sce yeytoux.  Jedyną  pociechą  w  samotnych  rpzpamiętywa- 
niach  i  cierpieniach  poety,  była  przepyszna  natura,  która  go 
otaczała.  Pobyt  Jego  na  tój  uroczój  pustyni  trwał  3  miesiące. 
W  początkach  października  powrócił  do  Genewy,  gdzie  całą 
następującą  zimę  przepędził.  Wstrząśnienia  moralne.  Jakich 
doznał  zeszłego  lata,  miłośó —  może  pierwsza  rzeczywista,  a 
nie  fantastyczna  tylko  w  życiu  Juliusza,  odosobnienie 
od  zewnętrznego  świata,  który  go  zawsze  więcój  drażnił,  ani- 
żeli myślą  głębszą  podsycał,  wreszcie  dzika,  a  Jednak  pełna 
uroku  natura :  —  wszystko  to  sprawiło ,  że  ten  trzymiesięczny 
pobyt  nad  brzegami  Jeziora  miał  stanowió  w  zawodzie  Jego 
porę  pewnego  przesilenia.  Gzy  weźmiemy  pod  rozwagę  dzieła 
Jego ,  które  wtedy  powstały ,  czy  stan  duszy  poety,  w  jakim 
siebie  wtedy  malował,  dostrzeżemy,  że  był  to  dla  niego  prze- 
łom, ale  przełom  zbawienny.  »Wyznam  ci  Mamo  (pisał  w  paź- 
dzierniku 1835),  że  znienawidziłem  moje  pierwsze  utwory. 
Czuję  potrzebę  większój  doskonałości;  rozwinęło  się  we  mnie 
jakieś  nowe  piękności  uczucie.  Nie  wiem  Jeszcze,  Jak  się  ono 
przyoblecze  w  słowa,  ale  starać  się  będę,  aby  coś  jasnego  na- 
pełniało moje  karty,  aby  więcój  łez  było  w  słowach.  Mam  lat 
25,  trzeba  abym  Już  był  tćm,  czóm  być  mam ;  i  dla  tego  może 
nienawidzę  moich  pierwszych  dziełek.  Lubię  Jednak  więcój 
nad  inne  >6odzinę  Myśli*.  Coś  w  niój  Jest,  co  mię  samego  ko- 
łysze przeszłości  dźwiękiem — Jakąś  cichą,  dawną  piosenką.— 
Trzy  miesiące  przepędzone  pośród  najpiękniejszych  widoków 
przyrodzenia  byty  wielką  dla  mnie  nauką.    Uważałem  faarmo- 
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nijQ,  ktÓTSL  wszystko  łączy  t  nalewa  Jeduym  kolorem.  Postrze- 
głem,  że  sztuka  powinna  naśladować  tę  dziwną  wszystkiego 
Jednośd  Zastanawiałem  się  długo  nad  drzewami,  kwiatami, 
szmerem  1  dźwiękami  natury  —  widziałem  Ją  z  blizka ,  błęki- 
tną—  albo  chmurną.  Raz  wyszedłem  na  wielką  górę  —  pod  no- 
gami miałem  wielki  parów,  zarosły  sosnami,  bardzo  ciemny, 
przerżnięty  potokiem.  Było  to  w  niedzielę  rano  —  dzwon  ko- 
ścioła wiejskiego,  nadzwyczaj  głośny  1  ponury,  napełniał  całe 
powietrze —  cały  ten  obraz  ożywiony  był  duszą  dzwonu,  Jak 
ciemny  poemat ,  w  którym  grzmi  Imię  Boga.  Nie  wiem  dla 
czego  opisałem  tę  godzinę,  ale  zdaje  ml  się,  że  Ty  sobie  Ma- 
mo droga  leplój  mię  wystawisz  w  takim  obrazie.  Jest  to  niby 
wizerunek  symboliczny  tego,  co  czuję  teraz.t—  Nie  mnlój  oka- 
zij^ą  coś  odmiennego  —  w  porównaniu  z  dawnlejszeml  dzieła- 
mi—  i  pisma  Jego  z  owego  czasu.  Należą  tu  najprzód  owe  wy- 
żćj  Już  wspomniane  liryczne  rzeczy;  dalój  powstał  niewątpli- 
wie w  owymże  czasie  poemat  »W  .Szwajcarylc;  nakonlec  doli- 
czyć należy  do  prac  ówczesnych  1  Anhellego. 

Jeszcze  w  maju  r.  1835  otrzymał  był  Juliusz  od  matki  wia- 
domość, że  się  wujostwo  Jego  (Teofil  Januszewski  z  żoną)  wy- 
bierają w  podróż  do  Rzymu.  Na  towarzysza  tćj  podróży  wzy- 
wano 1  Jego.  Wycieczka  do  Włoch  należała  oddawna  do  naj- 
żywszych życzeń  Słowackiego.  Chwycił  się  tedy  oburącz  my- 
śli. Jaką  mu  teraz  poddano;  ale  trudności  pasportowe  powstrzy- 
mały wyjazd  Jego  z  Genewy'  aż  do  lutego  r.  1836.  Dopiero 
%  początkiem  marca  stanął  w  Rzymie,  gdzie  bawił  z  Janu- 
szewskimi przez  trzy  miesiące.  W  pozostałych  po  nim  papie- 
rach znalazło  cię  kilka  tercynów,  wtedy  zapewne  pisanych, 
które  dają  odgadnąć  uczucia,  z  Jakieml  oglądał  Juliusz  osta- 
tnie szczątki  wielkości  starożytnego  Rzymu. 

Rzym. 

Nagle  mię  trącił  płacz  na  pustóm  błoniu:     . 

>Bzymie!  nie  jesteś  ty  już  dawnym  Bzymemf.  •  • 
Tak  i^iewał  pasterz  trzód,  siedząc  na  koniu* 

• 

Przedemną  mroczne  błękitnawym  dymem 

Sznury  pałaców  pod  Apeninami, 
Nad  niemi  kościół  ten.  ••  co  jest  olbrzymem.       ^ 

Za  mną  )}ył  morski  brzeg  i  nad  falami 

Okrętów  tłum,  jako  łabędzie  stado, 
Które  ogarnął  sen  pod  ruinami. 
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I  zdjął  mię  wielki  płacz,  gdy  tą  gromadą 
Poramiy  zachwiał  wiatr,  i  pędził  dalój 
Jakby  girlandę  dusz  w  błękitność  bladą. 

I  zdjął  mię  wielki  strach,  gdy  poznikali 

Ci  aniołowie  fal —  a  ja  zostałem 
W  pustyni  sam— z  Rzymem,  co  już  się  wali. 

I  nigdy  w  życiu  takich  łez  nie  lałem, 

Jak  wtenczas,  gdy  mnie  spytało  w  pustyni 
Słońce,  szydzący  Bóg,  czy  Rzym  widziałem? 

Było  zatćm  w  pierwszych  wrażeniach  rzymskich  coś  przy- 
gniatającego do  ziemi  smutkiem  naszego  wędrowca.  Usposo- 
bienie to  Jednak  potom  minęło.  I  dla  tego  też  pisał  na  odjez- 
dnćm  z  Rzymu:  »Jak  dziwnie  powietrze  włoskie  działa  na  mo- 
je zmysły,  tego  opisać  nie  mogę.  Mam  tysiąc  zachceń,  tysiąc 
wielkich  podlotćw  do  nieba,  chciałbym  tu  był  przepędzić  moję 
przeszłość.*  W  Rzymie  spotkał  się  Słowacki  po  raz  pierwszy 
z  Zygmuntem  Krasińskim.  Zrozumieli  się  oni  od  razu  i  tak 
sobie  wzajemnie  do  serc  przylgnęli,  że  ten  związek  ich  du- 
chów pozostał  dozgonnym,  pomimo  wstrząśnień  przelotnych, 
które  w  ostatnich  latach  życia  Juliusza  zagrażały  zerwaniem 
tój  idealnćj  przyjaźni.  »Chodziliśmy  razem  na  spacery—  pisze 
poeta  —  i  najczęścićj  przepędzaliśmy  wieczory  w  willi  Milla. 
Jest  to  ogród  pełny  róż  i  cyprysów ,  zasadzony  na  ruinach  da- 
wnego pałacu  cesarzów  rzymskich.  Przy  świetle  księżyca,  kie- 
dy kwiaty  wydawały  dziwne  zapachy,  kiedy  ruiny  otaczające 
tę  willę  przybierały  kształt  duchów ,  a  Rzym  daleki  w  sinćj 
mgle  tonął,  z  dziwnćm  rozemdleniem  serca  myślałem  o  prze- 
szłości...* 

.W  pierwszych  dniach  czerwca  (1836)  rozstał  się  Juliusz 
z  Krasińskim,  i  razem  z  krewnymi  wyjechał  z  Rzymu  do 
Neapolu.  tZachwycony  Jestem  Neapolem  —  pisał  do  matki  — 
a  Jednak  za  dwa  dni  myślę  wyjechać  na  cichsze  mieszkanie 
do  Sorrento.  Dla  czego?  wyznam  ci  moja  droga,  że  Już  mię 
przejażdżkowe  życie  dosyć  zmęczyło.  Myśl  moja,  która  przez 
trzyletnią  spokojność  przywykła  do  wewnętrznego  i  ciągłego 
życia,  tutaj  gniewa  się  na  mnie,  że  Ją  widokiem  różnokoloro- 
wym ciągle  zatrudniam  i  męczę...  Dla  tego  w  Neapolu  nie 
chce  mi  się  długo  siedzieć,  a  w  Sorrento  przywołaniem  mo- 
cnych myśli  będę  się  starał  zapełnić  tę  czczość,  która  mię  te- 
raz nadto  lekkim  czyni  i  nosi  po  wierzchu  wszystkich  marzeń, 

Rt8  Dz.  Lit.  P.  T.  IU.  38 
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Raz  tylko  na  Wezuwiuszu,  patrząc  na  słońce  wschodzące, 
odwróciłem  się  i  modliłem  się  i  Izy  miałem  w  oczach.  Raz 
tylko  od  kilku  miesięcy  coś  czułem  wiejącego  na  mnie  z  tam- 
tego świata...  Kiedy  patrzę  na  Wezuwiusz  i  na  białe  domki 
u  stóp  jego  nad  morzem,  myślę  że  możnaby  w  jednym  z  tych 
domków  szczęśliwe  pędzić  życie;  trzebaby  tylko  z  trzykroć  ma- 
jątku...«  Owoż  dobitny  przykład  —  mówi  Małecki  —  co  to  jest 
człowiek  z  wrodzonćm  usposobieniem  do  ciągłych  marzeń  i  przy- 
zwyczajony samemi  okolicznościami  do  życia  w  napowietrznej 
sferze  samych  tylko  ideałów  fantazyi.  Potrzeba  pragnień  ja- 
kichś nigdy  nie  zaspokojonych  zamienia  się  u  ludzi  takich 
w  drugą  naturę.  Dopóki  żył  samotny  w  Szwajcaryi,  tęsknił'  do 
rodziny,  skarżył  się  gorzko,  że  nie  widzi  nikogo  ze  swoich 
około  siebie.  Po  wielkich  z  trudnościami  przebojach  1  po  dłu- 
giem czekaniu,  ma  ich  teraz  przy  sobie...  i  cóż  poczyna?  Oto 
zamyśla  o  wyjeździe  do  Sorrento. . .  marzy  o  własnym  domku 
nad  morzem.  Gflyby  posiadł  co  tu  wyraził,  szukałby  znowu 
czego  innego  na  świecie!  Prawdziwy  poeta  w  życiu,  jak  w  pi- 
smach. .  .c 

Myśl  wycofania  się  ze  zgiełku  miejskiego  w  zacisze  wiej- 
skie w  samej  rzeczy  doprowadził  do  skutku.  Pojechał  do  Sor- 
rento i  przesiedział  tam  cały  czerwiec  »Pisałem  trochę,  my- 
ślałem, czasem  się  modliłem,  kiedy  w  blizkim  kościółku  grają- 
cy organ  dochodził  do  mojej  cichej  cełł« — pisał  do  matki  o  tym 
pustelniczym  miesiącu.  Zdaje  się  że  poemat  j>Wraciaw€  byt 
utworem  tego  to  czasu,  liyła  to  kreacya  osnuta  na  tle  tego 
wszystkiego,  czego  się  o  ostatkach  życia  tego  bohatera  po- 
wieści Malczewskiego  nasłuchać  mógł  Słowacki  w  Rzymie  od 
niektórych  rodaków  tamże  bawiących  a  dobrze  obeznanych 
z  domu  tulczyuskiego  dziejami.  Powodu  do  rozmów  o  t^m  do- 
starczała już  sama  bythość  pomiędzy  nimi  Alexandra  Potockie- 
go, najstarszego  z  synów  Szczęsnego  z  żony  jego  Zofii  ^Crre- 
czynkł. 

Powróciwszy  do  Neapolu,  miał  tutaj  kilka  miesięcy  pozo- 
stać, lecz  nagle  zmieniły  się  rzeczy.  Z  namowy  przyjaciół 
(Hotyńskich  i  Zenona  Brzozowskiego) ,  po  chwłlowem  wahaniu 
się,  postanowił  odbyć  podróż  na  Wschód  *),  Ta  podróż  wscho- 

*)  ((Teofilowie  (JaouBsewscy)  odradzali  mi  wojai  —  pisa!  do  matki  —  ale 
kic(ty  aiif  wałiaiem,  czy  go  mam  przedsięwziąć  czy  nie,  otworzona  losem 
Biblia  zdccydowata  mię  następującym  wierszem:  cKościoty  azyjskie  pozdrawia- 
ją was.»  Moie  to,  droga  moja,  weimiesz  za  przesądy  ale  wierszowi  temu  t$f 
wierzyłam  i  on  mię  prowadzi  w  d«lek%  drogę. » 
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dnia  stanowi  najwięcej  zajmująty,  najtreśdwszy  ł  zarazem  naj- 
poetyczniejszy  okres  w  życiu  Słowackiego.  »Sześ<f  miesięcy 
włóczę  się  jak  waryat  po  świecie  (pisał  z  Bajrutu  w  lutym 
1837);  widziałem  tyle  rzeczy ,  że  nie  pojmuję ,  jak  oczy  moje 
mogły  wydołać  zmysłowi  wzroku ;  czułem  wiele,  byłem  wesół, 
zachwycony,  płakałem.  Miałem  całe  dni  pełne  dumań,  całe 
miesiące  pełne  roztargnienia. . .«  Zwiedził  Grecyę,  Egipt,  Sy- 
ryę,  Palestynę.  O  Grecyi  mówi  w  jednym  z  późniejszych  li- 
stów: »Grecya  pełna  ruin  przecudownych  podobała  mi  się  bar- 
dzo, i  bardziój  niż  Rzym  mnie  zachwyciłac  Lecz  zaraz  doda- 
je: »Egipt  zatarł  Grecyę  w  mojój  pamięci,  Kie  cudowniej szego 
nad  ruiny  nad  Nilem  będące... «  Na  kilka  dni  przed  wylądo- 
waniem w  Aleksandry!,  napisał  Słowacki  prześliczny  ów  »Hymn 
o  zachodzie  słońca  na  morzuc,  który  tu  przytaczamy: 

Smutno  mi  Boże!   Dla  mnie  na  zachodzie 
Rozlałeś  tęczę  blasków  promienistą; 
Przedemną  gasisz  w  lazurowój  wodzie 
Gwiazdę  ognistą. 

Choć  mi  tak  niebo  Ty  złocisz  i  morze, 
Smutno  mi  Hoże ! 

Jak  puste  kłosy  z  podniesioną  głową, 
Stoję  rozkoszy  próźen  i  dosytu; 
Dla  obcych  łudzi  mam  twarz  jednakową. 
Ciszę  błękitu. 

Ale  przed  tobą  głąb  serca  otworzę, 
Smutno  mi  Boże ! 

Jako  na  matki  odejście  się  żali 
Mała  dziecina,  tak  ja  płaczu  blizki 
Patrząc  na  słońce,  co  mi  rzuca  z  fali 
Ostatnie  błyski, 

Choć  wiem,  że  jutro  błyśnie  nowe  zorze. 
Smutno  mi  Boże ! 

Dzisiaj  na  wielkiśm  morzu  obłąkany, 
Sto  mil  od  brzegu  i  sto  mil  przed  l)rzegiem  , 
Spotkałem  lotne  w  powietrzu  bociany 
Długim  szeregiem. 

Żem  je  znał  kiedyś  na  polskim  ugorze, 
Smutno  mi  Boże ! 
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Zem  często  dumał  nad  mogiłą  ludzi, 
Żem  nie  znał  prawie  rodzinnego  domu, 
Żem  był  jak  pielgrzym,  co* się  w  drodze  trudzi 
Przy  blaskach  gromu, 
Że  nie  wiem,  gdzie  się  w  mogiłę  położę. 
Smutno  mi  Boże! 

Ty  będziesz  widział  moje  białe  kości, 
W  straż  nieoddane  kolumnowym  czołom, 
Alem  jest  jako  człowiek,   co  zazdrości 
Mogił. . .  popiołom. 
Więc  że  meznane  gotujesz  mi  łoże. 
Smutno  mi  Boże ! 

Kazano  w  kraju  niewinnój  dziecinie 
Modlić  się  za  mnie  codzień,  a  ja  przecie 
Wiem,  że  mój  okręt  nie  do  kraju  płynie, 
Płynąc  po  świecie. 

Więc,  że  modlitwa  dziecka  nic  nie  może. 
Smutno  mi  Boże! 

Na  tęczę  blasków,  którą  tak  ogromnie 
Anieli  twoi  w  niebie  rozpostarli. 
Nowi  gdzieś  ludzie  w  sto  lat  będą  po  mnie, 
Patrzący,  marU... 
Nim  się  przed  moją  nicością  ukorzę, 
Smutno  mi  Boże! 

Nic  piękniejszego  nad  ten  wiersz  poezya  stworzyć  nie 
może  I 

W  gospodzie  aleksandryjskićj  wypoczywając  po  nlewcza- 
sacb  podróży,  złożył  drugi  wiersz  ^o  Teofila  Januszewskie' 
go^.  Następnie  zwiedalł  Kair,  Piramidy,  Denderę,  Teby. 
„Piramidy  —  pisze  —  były  to  dla  mnie  Jak  najwyższe  gałązki 
na  drzewie,  na  których  Ja,  biedny  ptaszek  wędrąjący,  siada- 
łem na  chwilę,  aby  odetchąć,^  W  papierach  pozostałych  auto- 
ra znalazło  się  kilka  rzeczy  napisanych  pod  wpływem  wraień 
doznanych  na  miejscu.  Do  nich  należą:  Odwiedziny  Piramida 
Rozmowa  z  Piramidami,  Na  Nilu  i  znany  Już  dawnićj  List 
do  Aleksandra  Hołyńskiego  pisany  na  łódce  nilowej.  —  Od- 
siadując  w  £1  —  Arish  12  dni  kwarantany  razem  z  towarzyszem 
swoim  Brzozowskim,  doznał  Słowacki  w  tćm  miejscu  pustóm, 
połoionćm  na  samćm  pograniczu  Egiptu  a  Syryi,  rozlicznych 
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przygód  i  wraień,  które  odnajdajemy   w  pięknym  jego  poema 
cie:    Ojciec  zadzumionych  w  El — Arish, 

Kiedy  minęły  dni  kwarantany,  uklękły  znowu  wielbłądy 
przed  wędrowcami  naszymi  i  podniosły  się  z  nimi,  ^wyciąga- 
jąc długie,  wężom  podobne  szyje,  ku  grobowcowi  Chrystuso- 
wemu." Wjechali  na  ziemię  klassyczną  Palestyny.  Bez  wy- 
tchnienia dążąc  ku  Jeruzalem,  stanęli  wreszcie  u  bram  mia- 
sta w  połowie  stycznia  r.  1837.  Drugą  zaraz  noc  przepędził 
poeta  u  grobu  Chrystusa.  Potom  jeszcze  na  wspomnienie  tój 
nocy  łzy  mu  się  rzucały  z  oczu.  O  trzecłój  z  rana  wrócił 
do  klasztoru  i  usnął  ^snem  dziecka,  które  się  zmęczy  łzami." 
Zwiedzał  potom  wszystkie  ważniejsze  punkta  Palestyny,  wspo- 
minane w  piśmie  św.  Był  u  morza  Martwego,  w  Betleem, 
w  wioseczce  Jerycho,  na  Jozafata  dolinie,  w  Nazaret  i  w  Ty- 
beryadzie*  Oglądał  jezioro  genezaretańskie  i  rozpamiętywał 
sceny  biblijne,  przywiązane  do  tego  miejsca.  Cała  ta  ziemia 
palestyńska  wydawała  mu  się  dziwnie  urocza,  pełna  najpiękniój- 
szych  kwiatów,  podobna  do  różnobarwnego  kobierca.  9,Góry 
tylko,  na  których  stoi  Jerozolima,  dzikie,  niepłodne,  nadają 
temu  miastu  straszliwą  fizyonomiję,  i  okropna  jest  dolina 
Jozafata." 

Wyjechawszy  z  Tyberyady,  w  pięć  dni  stanął  w  Dama- 
szku, który  mało  go  zajął.  Potom  przebył  śnieżny  Antyliba* 
non  i  znalazł  się  między  ruinami  Balbeku.  Niewypowiedzia- 
nie ruiny  te  go  zachwyciły.  Znał  je  ze  sztychów  już  w  dniach 
dzieciństwa  i  na  to  wspomnienie .  serce  jego  smutkiem  się  na- 
pełniło. Ztamtąd  przejechał  konno  Libanon,  równie  zasypany 
śniegiem,  jak  Antylibanon,  i  zjechał  do  krainy,  w  którój  za- 
stał najpiękniejszą  wiosnę.  W  kilka  dni  potem,  w  Bajrucie 
nastąpiło  rozłączenie  się  obydwóch  towarzyszów  podróży.  Brzo- 
zowski puścił  się  lądem  do  Europy,  poeta  pozostał  w  Syryi. 
Wrócił  sam  jeden  w  góry  libańskie  i  zamknął  się  tam  na  pół- 
tora miesiąca  w  jednym  klasztorze  zwanym  w  języku  syryj- 
skim „Spoczynek  umarłych"  (Belcheshban).  Miejsce  to  odpo- 
wiadało położeniem  swojóm  i  samotnością  usposobieniom  poety, 
który  znużony  wrażeniami  podróży,  potrzebował  wypoczynku. 
Tu  całe  dni  przepędzał  na  dumaniu,  upajając  się  widokiem  na 
morze  Śródziemne;  dni  wielkanocne  przepędził  również  wśród 
zakonników  i  odbył  spowiedź  pełną  skruchy  i  wzruszenia.  Da- 
leki od^  zgiełku  świata,  tutaj  zapewne  napisał  poemat  ^^Ojciec 
zadzumionych,"  prawdziwą  perlę  literatury  polskiój. 

W  początkach  kwietnia  pożegnał  się  Juljusz  z  zakonnika* 
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mi  Libanu  i  powrócił  do  portowego  miasta  Bajruta.  Nie  zna- 
lazłszy w  porcie  żadnego  okrfjtu  mającego  odpłynąć  do  Euro^ 
py,  musiał  tutaj  przepędzić  około  40  dni  w  hotelu.  Przyjmo- 
wano go  wszędzie  z  wiolkiem  uznaniem.   *) 

Nareszcie  w  połowie  czerwca  Słowacki  szczęśliwie  dopły- 
wał do  włosklćj  Liwurny.  Czuł  się  bardziej  towarzyskim 
i  zdrowszym,  niż  przedtćm.  Nadto  w  pamięci  wiózł  skarbiec 
nowych  barw  i  obrazów.  W  ostatnim  liście  z  podróży  pisze:.*. 
^Mam  ufność,  że  ta  podróż  zupełnie  bezużyteczną  nie  będzie. 
Tyle  nowych  obrazów  tkwi  teraz  w  mojój  pamięci.  Przyszłość 
będzie  się  dziwnie  w  mojej  głowie  natakićmtle  odbijać.  Choćby 
tylko  promień  takich  pięknych  wspomnień  miał  upaść  na  sta- 
rość moję.  Jeżeli  dożyję  starości...  Kiedyś  usiadłszy  z  Tobą 
na  cmentarzyku  krzemieniecklem,  będę  Ci  opowiadał  o  grobacłr 
dawnych  wielkich  ludzi,  i  o  pomnikach  starych  wieków. 
A  słuchając  moich  wspomnień,  będziesz  się  tak  uśmiechać, 
jak  niegdyś  słuchając  marzeń   moich  o  przyszłości^.. . 

W  polowie  lipca  poeta  nasz  porzucił  Łiworno  i  pojechał 
do  stolicy  Toskanii,  gdzie  bawił  blizko  18  miesięcy.  Życie 
Słowackiego  we  Florencyi,  o  ile  z  listów  Jego  wnosić  można, 
nie  było  połączone  z  tym  pożytkiem  i  z  temi  przyjemnościami, 
z  jakiemiby  niezawodnie  było  połączone  nie  tylko  dla  innych, 
lecz  nawet  i  dla  niego  samego  —  wśród  innych  okoliczności, 
Serce  jego  było  stęsknione.  Piękności  natury,  skarby  sztuki 
Już  mu  nie  wystarczały.  Raczćj  przesycony  on  już  był  wra- 
żeniami tego  właśnie  rodzaju,  przeżywszy  pod  ich  wyłącznym 
wpływem  tyle  już  czasu  samotnie.  Potrzebował  on  teraz  ra- 
czćj towarzystwa  ludzi,  ludzi  znajomych,  blizkich,  kochają- 
cych, kochanych.  Przenosząc  się  myślą  daleko,  patrzał  na  to 
wszystko,  co  go  otaczało,  obojętnie.  Wśród  przepychu  rzeczy, 
które  drugich  zachwycają  często  się  nudził. 

Tymczasem  myśl  Słowackiego  zaczął  zajmować  zamiar  wy- 
stąpienia na  nowo  po  tak  długióm  milczeniu  w  szrankach 
publicznych  i  odezwania  się  Jako  narodowy  poeta.  Już  odsia- 
dując kwarantanę  w  Liworno,  rozmyślał  on  nad  szeregiem 
publikacyj,   które  zamierzał  niebawem   przyprowadzić  do  sku- 


*)  „w  wigiUję  mego  wyjasdn  —  pina  do  matki  —  rasem  {%  EoljńMm) 
byliśmy  na  bala  a  mojego  konsula . . .  Musię  Ci  ta  takie  napiaać,  ie  mt  ro- 
dacy moi  urobili  repatacyę  poety;  więc  wszyscy  obiegali  się,  abym  z  nimi 
gadat,  i  od  czasa  Lamartina  naznaczyli  mój  pobyt  pierwszą  kreaką.  DO07Ć 
byto  mi  to  milo«*  i  t  d. 
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tku.    Wiersz    żartobliwy    Do  Kńągarza,  zaczynający  się   od 
'tój  strofy: 

Jeszcze   chodzą   przed  oczyma 
Róże,   palmy,   wieże  gmachy, 
Kair,    Teby,    Tyr,    Solima  — 

Mój  Eustachy! 

• 

Wiersz  ten,  mówimy,  właśnie  wtedy  był  napisany.  Zama- 
wiał sobie  w  nim  Juliusz  względy  wydawcy  pism  swoich, 
Eustachego  Januszkiewicza.  Chciał  atoli  pierwój  poeta  nasz 
napisać  koniecznie  cóś  o  podróży  swojójpo  Wschodzie.  Miał 
to  być  dług  oddany  najbliższój  przeszłości,  którą  przebył.  Po- 
dobnój  daniny  domagała  się  od  niego  także  i  miejscowość, 
w  którój  żył..  Wszystko  we  Florencyi  przemawiało  do  niego 
wspomnieniami  wielkiego  wieszcza,  który  się  w  tóm  mieście 
narodził,  spędził  w  nióm  znaczną  część  życia,  a  potom  ujrzał 
się  w  konieczności  pójść  na  wygnanie  i  tułać  się  daleko  od  nie- 
wdzłęcznój  ojczyzny  —  do  samój  śmierci.  ^Czasem  idę  do  ko- 
ścioła Santa-Croce  (pisał  w  sierpiu  1827)  i  stoję  przed  pomni- 
kiem Danta,  a  posąg  jego  ponury,  patrzący  z  wysoka  na  mnie, 
zdaje  mi  się  mówić  jakieś  wyrazy  natchnienia.  Czasem  idę  do 
Galeryi  \  wpatruję  się  w  Wenus  Medycejską,  chcąc  aby  pię- 
kność jój  przeszła  do  mojój  duszy...  Ulubionym  moim  księży- 
cowym spacerem  jest  jeden  bok  katedralnego  kościoła.  Nieraz 
marzę  sobie,  że  tak  chodził  po  tych  kamieniach  zamyślony 
Dante.  Wyznam  Ci  Jednak,  droga  Mamo,  że  mi  często  dy- 
strafccyę  sprawiają  zgrabne  i  ładne  Florentynki". . .  Pod  wpły- 
wem takich  więc  wrażeń  doznając  z  powodu  samego  miejsca 
to  Inspiracyi,  to  roztargnienia  —  pracował  Słowacki  we  Floren- 
cyi nad  dwoma  utworami.  Jeden  z  nich  był  mnićj  rozległego  zakre- 
su i  został  wykonany  w  całości:  Poema  Piasta  Dantyszka  herbu 
Leliwa,  o  Piekle.  Pomysł  do 'niego  zawdzięczał  autor  niewąt*- 
pliwie  miejscu,  gdzie  bawił,  i  wspomnieniom  do  niego  przywią- 
zanym. Drugi  poemat  byt  zamierzony  w  daleko  rozleglejszych 
rozmiarach.  Miał  on  objąć  w  sobie  celniejsze  wrażenia  i  przy- 
gody zaszłe  w  ciągu  podróży  autora  po  Grecyi,  Egipcie  i  Pa-^ 
iestynie,  opowiedziane  nakształt  Childe  -  Harolda  Byrona.  Ca- 
łość poematu,  o  którym  mowa,  miała  się  składać  najmnlćj 
z.  kilkunastu  pieśni.  Na  nieszczęście  skończyło  się  na  sze- 
śclopieśniowym  urywku,  ogłoszonym  dopiero  w  zbiorze  pism  Sło- 
wackiego pośmiertnych  p.  n.  Podróż  na  Wschód. 

W  pierwszych  czasach  pobytu  Słowackiego  we  Florencyi 
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byTo  jego  zamiarem  wyjechai^,  do  Paryża  Jni  z  wiosną  r.  1838. 
Do  tego  nie  przyszło.  Caty  ten  rols  1838  przesiedział  poeta 
nasz  ciągle  Jeszcze  we  Florencyi.  Jednym  z  głównych  powo- 
dów tego  odraczania  wyjazdu  był  właśnie  ten  o  ^Podróży** 
poemat,  a  raczój  pewien  brak  natchnienia  i  zapału,  który 
ukończenie  jego  opóźniał  i  utrudniał.  „Doznaję  prawie  wy- 
rzutów sumienia  (pisał  w  kwietniu  1838),  żem  dotąd  nic  ani 
o  Piramidach  ani  o  grobowcu  Chrystusa  nie  napisał.  Ale  jak 
mówi  dawna  piosneczka:  „serce  nie  sługa  —  nie  zna  co  to  pa- 
ny"j  it.  d.,  tak  i  ja  omojój  imagłnacyi  powiedzieć  mogę.  Zro- 
biłem spostrzeżenie,  że  dla  nas,  ludzi  z  pod  północnój  gwiazdy 
Niedźwiedzia,  Włochy  są  antyimaginacyjną  krainą."  To  nieko- 
rzystne pod  poetycznym  a  raczój  kreacyjnym  względem  mnie- 
manie o  Włoszech  wypowiadał  Słowacki  Już  i  przed  wyjazderh 
swoim  do  Grecyi;  musiało  to  zatóm  być  u  niego  spostrzeżenie 
przydłuższćm  doświadczeniem  stwierdzone.  I  teraz,  we  Floren- 
cyi, często  w  tenże  sposób  określał  swoje  usposobienie.  „Co- 
kolwiek bądź  (pisał  w  maju  1838),  muszę  się  wyrwać  z  tćj 
dżdżystój  Florencyi,  chociaż  tu  raj  prawdziwy  dla  ludzi  ze 
szczupłym  dochodem,  ale  raj  materyalny  —  prowadzący  za  sobą 
dziwne  uśpienie  władz  umysłowych."  Sam  się  dziwił  oziębło- 
ści swojćj  dla  wszystkiego  1  dla  wszystkich.  „Czy  to  już  sta- 
rość? (pisał  w  tymże  liście) — Lecz  ja  tak  mało  używałem  ser- 
ca mojego,  że  Jeszcze  młode  być  musi.  Chciałbym  się  znów 
odhartować  w  jakiój  nauce  suchój  i  dającej  mi  codzień  nowe 
zagadki,  Jak  matematyka.  Ten  kto  doznał  przesycenia  ideal- 
nych marzeń,  zrozumie  i  pojmie  tę  żądzę.  Tęskno  mi  prawie 
za  najsuchszemi  godzinami  życia,  za  moją  niegdyś  biurową  pra- 
cą. Zdawaćby  się  prawie  mogło,  że  władza  moich  zachceń 
zwaryowala.  Lecz  dosyć  tego,  boję  się  bowiem,  abym  pisząc 
tak,  nie  zasłużył  na  te  smutne:  „a  dobrze  ci  tak!'*  „a  na  co. . .  ?" 
Skończ  sama,  droga  moja,  tę  wymówkę,  na  co  poleciałem  jak 
pliszka  nad  szerokie  morze,  kiedy  dosyć  szerokie  były  dla  mnie 
stawy  trzciną  obrosłe,  i  na  co  się  zakochałem  w  Wenerze  Me- 
dycejskićj?  na  co  się  zapatrzyłem  na  posąg  Danta  stojący 
w  Santa  Croce?  dla  czego  pokochałem  orły  gubiące  się  w  szcze- 
linach lawin  szwajcarskich  —  na  co  strząsałem  owoce  Hesperyd 
na  pomarańczach  wschodnich  rosnące,  kiedy  mogłem  tylko  spo- 
kojnie iść  do  Źołobów,  albo  pod  Łysą  Górę,  1  strząsać  sobie 
przezroczyste  wiśnie  w  naszych  rodzinnych  ogrodach?  Wysze- 
dłem był  na  szeroki  gościniec,  i  ten  mię  odprowadził  daleko, 
nie  wiedzącego  gdzie  idę:  a  teraz  wędruję  przy  blasku  słońca 
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nmartych.. .''  Tak  pisywał  w  napadach  melancbolil  i  zniechę- 
cenia. W  innych  atoli  chwilach  inaczćj  on  sądził  o  kolejach 
swego  żywota. . .  „Jak  mię  też  Bóg  wysłuchał!  Ja  go  zawsze 
dzieckiem  prosiłem,  aby  mi  dał  poetyczne  życie.  To  też  on 
wszystko  tak  klei,  żeby  serce  moje  napełnił  najpoetyczniejsze- 
mi  wrażeniami.  Prowadzi  mię  po  błękitnych  morzach,  nad  brze- 
gami wód  spokojnych  i  na  góry  chmurami  okryte  i  na  szczyty 
piramid...  O!  wiele  Ja  miałem  cudownych  chwil  w  życiu!  Na 
co  więc  ta  gorycz,  z  jaką  czasem  piszę  o  stanie  mojój  duszy? 
Gwiazda,  co  mi  świeci,  piękniejszą  Jest  od  wielu  innych**. . . 

Otaczało  go  we  Florencyi  Aość  liczne  towarzystwo  rodaków. 
Oprócz  Zenona  Brzozowskiego,  który  na  czas  krótki  pojawił 
się  tu.  znowu,  zastał  on  tu  znajomą  sobie  Jeszcze  z  czasów 
rzymskich  rodzinę  hr.  Hęrmanostwa  Potockich.  Do  tego  przy- 
było jeszcze  poznajomienie  się  z  hr.  Zdzisławem  Zamojskim, 
z  którym  miewał  rozmowy  —  Jak  się  wyraża  —  podobne  do  pla- 
tońskich. Oprócz  tego  bywał  też  czasem  w  domu  księżnój  Śur- 
Yilliers  i  u  pani  KomarowóJ.  „Tytuł  mój  wojażera  egipskiego 
(pisał  żartobliwie),  pielgrzyma  do  Ziemi  ćwiętój,  bardzo  mi  te- 
raz pomaga  w  towarzystwie.  Mogę  czasem  poprawiać  Łamar- 
tlna-^  czasem  nadawać  sobie  trochę  kolorytu  i  postawy  ry- 
cerzy Tassa  —  czasem  robić  się  mistyczną  anegdotą,  rodzajem 
Giaura  —  czasem  karykaturuję  siebie,  włażąc  na  kark  wiel- 
błąda—  słowem  że  wyciągam  różnemi  sposobami  korzyść  z  od- 
bytych wędrówek,  które  i  w  samotnych  moich  godzinach  bawią 
mię,  jak  sen  piękny"...  Chociaż  mu  jednak  na  znajomych  do- 
mach nie  brakło,  w  których  1  często  bywał  i  mile  był  widzia- 
ny, rodzaj  ten  życia  wcale  mu  nie  wystarczał.  Wogóle  Słowa-, 
cki  miał  niekorzystne  mniemanie  o  rodakach,  którzy  z  nim  mie- 
li znajomość,  co  w  tóm  zdaje  się  miało  głównie  przyczynę,  że 
mierzył  ich  wszystkich  podług  skali  najmilszego  sobie  ze  wszy- 
stkich swoich  przyjaciół,  podług  skali  genijalnego  Zygmunta. 
Stosunki  między  nimi  były  utrzymywane  tylko  listownie. 

Wkrótce  potom  ocknęły  się  znowu  w  Słowackim  nadzieje 
i  uczucia,  na  brak  których  w  sercu  swojóm  tyle  się  skarżył. 
W  ciągu  lata  r.  1838  przybyła  do  Florencyi  zamożna  pewna 
rodzina  z  Podola  czy  Ukrainy,  złożona  z  kilku  osób,  w  których 
liczbie  było  panna  Aniela  M.  Znajomość  z  państwom  M.  zrobił 
Słowacki  w  czasie,  kiedy  się  już  na  dobre  zabierał  do  wyjazdu 
z  Florencyi.  Wyjazd  właśnie  w  skutek  tego  znowu  się  od- 
wlókł. Panna  Aniela,  była  to  panienka  zajmująca,  nie  tyle 
piękna,  ile  miła*  i  kształtna,  bardzo  starannie  wykształcona. 
Rys  Dz.  Lit.  P.  T.  III.  39 
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ale...  ie  użyjemy  słów  Juliusza  „strasznie  popsuta^S  albo- 
wiem by?a  to  pani  w  domu,  samowładnie  rządząca  ojcem  i  mat- 
ką. Poecie  naszemu  okazywało  całe  jćj  postępowanie,  ie  mu- 
siała nim  być  zajęta.  Widząc  przychylność  całego  domu  ku 
sobie  1  tak  życzliwe  usposobienie  w  osobie,  ktdra  i  na  nim  ko- 
rzystne od  plerwszćj  chwili  sprawiła  wrażenie,  zaczął  się  Ju- 
liusz panną  Anielą  coraz  żywićj  zajmować.  Źe  Jednak  miała 
ona  różne  też  swoje  słabostki,  trzymał  więc  uczucia  i  kroki 
swoje  na  wodzy,  namyślał  się,  doświadczał,  tak  iż  postępowanie 
Jego  mogło  się  wydawać  chłodnóm  i  chwiejnćm.  Zdaje  się, 
że  intrygi  Jakieś,  a  przedewszystkićro  owo  zbyt  wyczekujące 
zachowanie  się  konkurenta  w  obec  panny  pozwoliło  przeminąć 
chwili  najsposobniejszej  i  ostatecznie  wszystko  pomiędzy  nimi 
skończyło  się  na  niczćm.  Słowacki  wyjechał  potom  do  Pary- 
ża; ona  z  rodzicami  pozostała  Jeszcze  na  rok  następny  pod  nie- 
bem włoskióm  i — rzecz  dziwna,  umarła  we  Florencyi  w  kil- 
ka miesięcy  po  wyjeździe  Juliusza.  „Może  z  mojćj  strony  by- 
ło nadto  dumy  (pisał  już  w  następnym  roku  z  Paryża),  która 
się  tćj  panience  mogła  opieszałością  wydawać;  gdyby  jednak 
miała  szlachetniejsze  uczucia,  zrozumiałaby  dla  czego  tak  nie- 
natarczywie  starałem  się  o  nią.  Ona  miała  miliony,  jam  nie 
mógł  jćj  nic  dać  nawzajem.  ^  Ale  to  Już  przeszło.  Ona  mię 
teraz  widzi  z  nieba— bo  już  nie  żyje!...  Śmierć  Ją  upiększy- 
ła w  moich  oczach!!.  Widocznie  więc  miłość  poety  i  w  tym  ra- 
zie była  więcćj  wymarzoną  niż  rzeczywistą.  Pamiątką  tego 
poetycznego  uczucia  są  dwa  prześliczne,  acz  cierpkie  sonety 
„Do  Anieli  M*,"  drukowane  dopiero  pomiędzy  pośmiortnemł 
pismami.    Jeden  z  nich  przytaczamy. 

0  tak,  zaprawdę,  że  wybrałeś  świetne 
Oozy,  ażeby  je  łzami  zaprószyć! 

O  tak,  zaprawdę,  że  chcąc  serce  skruszyć, 
Wybrałaś  dzikie,   smutne    i  szlachetne. 

Lecz   go   Izy   dotąd    nie  otruły   setne. 
Bo   serce   moje  jest   losu  i  Boga, 
A  wprzód,   niż    miałaby  je  zdeptać   noga, 

Prędzój  je  zimnóm   żelazem   rozetnę. 

1  próżno   powiesz,    bo   nikt  nie   uwierzy. 
Abym  twój   nosił  znak  u  lewśj    strohy: 

Bo  moje  serce  jest  w  płaszczu  rycerzy. 
Którzy  na  bieli  mają  krzyż  czerwony, 
A  nad  nićm  jeszcze   jest  pancerz   stalowy, 

A  ono  jeszcze  głębiój  — w  trumnie  leży. 


307 

Ileż  ta  pychy  bezwłednćj  i  takiegoż  okrucieństwa  wiglgdem 
serca  kobiety! 

Właśnie  w  czasie  pierwszćj  Znajomości  swojój  z  rodziną  M. 
przyfiftąpił  był  Słowacki  do  urzeczywistnienia  wspomnianego 
Już  powyżej  zamiaru  autorskiego.  Gtiodziło  mu  o  to,  ażeby  zło* 
żyć  przed  publicznością  cały  snop  plonu  usiłowań  czteroletnich, 
i  zająć  Jako  pisarz  miejsce  należne.  Wysłał  więc  najprzód 
do  Paryża  poemat  Anhelli  (1838),  nad  którym  sam  się  pono 
unosił  więcej  od  innych.  W  parę  miesięcy  potćra  wyprawiony 
został  do  Paryża  ^Poemat  o  Piekle^  (wyszedł  w  n  1839). 
W  tym  czasie  smutne  wiadomości  od  rodziny  przywiózł  mu 
Zygmunt  Krasiński.  Przybył  on  do  Florencyi  w  miesiącu  paź- 
dzierniku (1838)  i  pocieszał  przyjaciela  swojego,  dopóki  tenże 
bawił  Jeszcze  we  Włoszech.  Ile  mu  wdzięczny  był  Juliusz  za 
tę  Jego  serdeczną  przyjaźń,  o  tóm  najlepiój  przekonywa  wiersz 
wtedy  napisany  do  niego,  w  chwili  kiedy  wyjeżdżał  Już 
z  Florencyh 

Do  Zygmunia. 

Zegnaj,  o!  żegnaj,  archaniele  wiary, 
Coś  przyszedł  robić   z  mojćm  sercem  czary, 
Coś  w  łzy  zamienił  jego  krew  czerwoną, 
Wyrwał  je   z  piersi,  wziął  we  własne  łono, 
Ogrzał,  oświetlił  —  by  nie  poszło  w  tnimnę, 
Ani  spokojne  mniój,  ani  mniój  dumne. 

Więc  gdzieś  daleko,  u  boskiego  celu, 
Chwała  .dla  ciebie,  o  .serc  wskrzesicielu! 
A  dla  mnie  pokój  dla  ducha  i  kości, 
Bo  tym  obojgu   trzeba  —  spokojności". . . 

JMedługo  po  napisaniu  przytoczonego  powyżej  wiersza  (ozna- 
czonego datą  d.  4  grudnia  1838  r.,  opuścił  Słowacki  Florencyę 
i  przeniósł  się  do  Paryża.  Stanąwszy  na  miejscu.  Słowacki  za- 
jął się  zaraz  wydawnictwem  dzieł  swoich.  Trzy  poematy  w  ró- 
żnych czasach  i  miejscach  powstałe,  t.  j.  Ojca  zadzurmonyc\ 
W  Szwajcaryi  i  Wacława,  pomieścił  w  jednym  tomiku  i  wy- 
dał go  p.t.  TrzyPoemata)  (Paryż,  1839).  Niezwłocznie  potom 
wyszła  y^Balladyna,  tragedya  w  5  aktach.^  Od  wydania  An- 
hellego  minęło  już  było  kilka  miesięcy,  tymczasem  obojętność 
ogólna  powitała  to  najulubieńsze  dzieło  poety.  Bliżsi  znajomi 
skarżyli  się,  że  Anhellego  niepodobna  rozumieć;  w  dalszych  ko- 
łach zalegało  o  nim,  jak  o  wszystkłem,  co  przedtem  wydał,  — 
milczenie  głuche.    Z  tego  to  powodu  dołączył  autor  do  Balia- 
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dyny  przedmowę  ułożoną  w  kształcie  listu  do  jedynego  mię- 
dzy ludźmi,  o  którym  wiedział,  ie  słyszy  i  rozumie  głos  Jego. 
Cudny  ten  list  zaczyna  się  od  przypowieści,  którą  miano  mu 
opowiadać  w  Grecyi  nad  Salaminy  zatoką.  ,,Stary  i  ślepy  bar- 
fiarz  z  wyspy  Scio  przyszedł  nad  brzegi  morza  Egejskiego* 
a  usłyszawszy  z  wielkim  hukiem  łamiące  się  fale,  myślał  źe 
szum  ów  pochodził  od  zgiełku  ludzi,  którzy  się  zbiegli  pieśni 
rycerskich  posłuchać.  Oparł  się  więc  na  bariie  i  śpiewał  pu- 
stemu morza  brzegowi,  a  kiedy  skończył,  zadziwił  się,  że  ża- 
dnego ludzkiego  głosu,  żadnego  westchnienia,  żadnego  pieśń  nie 
zyskała  oklasku.  Rzucił  więc  harfę  precz  daleko  od  siebie, 
a  te  fale,  które  śpiewak  mniemał  tłumem  ludzkim,  odniosły 
złote  pieśni  narzędzie  i  położyły  mu  Je  przy  stopach.  I  odszedł 
od  harfy  swojćj  smutny  Greczyn,  nie  wiedząc  że  najpiękniej- 
szy rapsod  nie  w  sercach  ludzi,  ale  w  głębi  fal  Egejskiego 
morza  utonął^... 

W  ciągu  r.  1839  znajdujemy  Juliusza  w  tym  samym  stanie 
moralnym,  wjakkneśmy  go  widzieli  w  latach  poprzedzających. 
^Me  mogąc  przylgnąć  do  ludzi,  którzy  go  otaczali,  żył  Jak  mnich, 
pracował  Jednak  wiele.  ]\a  samym  początku  1840  wyszedł  dra- 
mat niegdyś  przez  autora  na  spalenie  skazany,  a  teraz  zape- 
wne częściowo  przerobiony,  y^Mazepa,  tragedya  w  5  aktach.^ 
niezwłocznie  potom  opuściła  prasę  praca  zupełnie  nowa,  świe- 
żo napisana:  ,^LUla  Weneda^  tragedya  w  5  aktach,^  przypi- 
sana, podobnie  Jak  Balladyna,  Krasińskiemu.  W  ogóle  cały 
ten  szereg  lat  od  1839  —  1842  stanowił  wżyciu  naszego  wie- 
szcza okres  kulminacyi  jego  talentu,  energii  i  dzielności. 
Wszystko  prawie,  co  tylko  było  owocem  owój  epoki,  bez  róż- 
nicy czy  było  ogłoszonóm  już  przez  samego  autora,  czy  w  wy- 
daniu dzieł  Jego  pośmiertnem,  okazuje  w  nim  łatwość  tworze- 
nia, samodzielność,  trzeźwość  duchową,  takt  artystyczny  i  w  ogó- 
le dojrzałość,  do  JakićJ  nigdy  przedtem  zbliżyć  się  nie  potra- 
fił. Tak  więc  w  30  roku  życia  stanął  Słowacki  na  tćj  wyży- 
nie artyzmu.  Jaką  w  ogóle  zająć  było  mu  przeznaczonćm  wcią- 
gu jego  zawodu. 

Podług  Małeckiego,  pomiędzy  ogłoszeniem ,, Balladyny"  (1839) 
a  „BeniowHim"  (1841)  powstały  następujące  dzieła  nowe:  Na-* 
samprzód  w  tym  szeregu  widzimy  wspomnianą  Już  wyżej  „Lil- 
ię łWenedę"  (1840),  niejako  kontynuacyę  pomysłu,  na  tle  któ- 
rego „Balladyna"  była  osnuta.  Autor  zamierzył„z  Polski  da- 
wnój  utworzyć  fantastyczną  legendę"...  „Uśmiechnij  się  te- 
raz Irydionie   -  pisał  do  Krasińskiego  w  przedmowie  do  „Bal- 
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ladyny'*  —  bo  oto  nakładając  francazkicb  poetów,  powiem  cl,  że 
Balladyna  Jest  tylko  epizodem  wielkiego  poematu  w  rodzaja 
Aryosta,  który  ma  się  uwiązać  z  sześciu  tragedyj,  czyli  kro- 
nik dramatycznych."  —  Otóż  drugą  taką  kronikę  dramatyczną, 
drugą  taką  przedwiekowej  Polski  legendę  miała  stanowić 
właśnie  „Lilia  Weneda**.  Trzecią  była  tragedya  „ifraAia.** 
]Va  nieszczęście  z  dramatu  tego  nie  pozostało  więcćj.  Jak 
tylko  początek.  Miejsce  czwarte  i  piąte  musi  pozostać  na 
zawsze  niezapełnionćm,  braknie  tu  bowiem  nawet  dla  domy- 
słów wszelkiego  punktu  oparcia.  Ostatnióm  ogniwem  tego 
*  fantastycznego  łańcucha  pieśni,  z  sześciu  złożonego  dramatów, 
mógł  być  utwór  osnuty  na  dziejach  dogorywającej  Litwy  po- 
gańskiój,  który  także  dochował  się  tylko  w  urywku  i  ogłoszo- 
ny został  przez  Małeckiego  w  wydaniu  Iwowskićm  pod  na- 
zwiskiem „JĘTo/Zenrprf/*  Po  Lilii  Wenedzie,  Krakusie  i  Wal- 
lenrodfle,  Małecki  wymienia  Jako  czwartą  pracę  Słowackiego 
na  te  lata  przypadającą,  dramat  p.  t.  ,,Jan  Kazimierz.**  Da- 
je o  nim  wiadomość  p.  Reitzenheim  w  broszurze  swojój  fran- 
cuzkićj  o  Juliuszu  Słowackim  (Paryż,  1861).  Autor  broszury. 
Jeden  z  bliższych  niegdyś  znaiomych  poety,  mówi  o  dramacie 
niniejszym  w  sposób,  który  dowodnie  przekonywa,  że  był  mu 
on  znany.  Jako  całość  skończona  i  zupełna.  Przytóm  robi  uwa- 
gę, że  w  żadnym  innym  Słowackiego  utworze  nie  dochodziła 
dosadność  1  dokładność  artystyczna  do  tego  stopnia,  co  tutaj. 
Mianowicie  charaktery  Jana  Kazimierza,  Czarneckiego,  tu- 
dzież obojga  Radziejowskich  miały  być  oddane  w  sposób  praw- 
dziwie godny  Szekspira.  Te  pochwały  p.  Reitzenheima  wzbu- 
dzają tćm  więcćj  żalu,  że  i  ten  utwór  tak  znakomity  przepadł 
prócz  kilku  scen  obojętnych,  w  trzecim  tomie  pism  pośmier- 
tnych. Piątą  pracą  dramatyczną,  powstałą  w  tymże  ustępie 
życia  była  tragedya  ,,Beatrice  Cenci.**  Utwór  ten  z  porozrzu- 
canych kart  pośmiertnych  odbudował  w  całości  Małecki.  Na 
ostatek  do  tćjżo  pory  należą  owe  dwa  urywki,  które  pod  nazwą 
Fragmentów  z  dramatu  o  Beniowskim**  umieszczone  są  w  3-im 
tomie  pism  pośmiertnych  Słowackiego.  Czy  utwór  ten  stano- 
wił kiedy  całość  osobną— niewiadomo.  Oprócz  tych  prac  w  dra- 
matycznym zakresie  poezyi,  na  owe  także  lata  przypadają  nie- 
które poezye  krótsze,  częstokroć  niemałój  artystycznćj  warto- 
ści. Mianowicie:' „l?^ier«z  na  sprowadzenie  zwłok  Napoleo" 
na**i  y^Do  Matki'*  i  ,, Pogrzeb  Kapitana  M.**  zaliczyć  można 
do  najpiękniejszych  rzeczy,  Jakie  liryka  polska  wydała.  Nako- 
niec  wspomnieć  tu  Jeszcze  należy  o  dwóch  urywkach  napisa- 
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nych  prozą,  kttfre  byty  drukowane  w  poznańskim  Tygodnika 
Literackim  roku  1840  i  1841.  Jeden  z  nich  byt  zatytułowany 
^Święcone  uJ.  O.  Ks.  Radziwiłła  Sierotki*,  drugi.  ^Frelimi" 
narya  peregrynacyi  do  ziemi  św.  J.  O.  Rs.  Radzitidłła  Sie- 
rotku.  Małecki  złączył  je  oba  w  jedno  i  zamieścił  w  I-szym 
tomie  Pism  pośmiertnych.  Jest  to  tylko  rzut  Jakiś  urywkowy, 
pisany  sposobem  ł  stylem  autora  «Pamiątek  Soplicyi,  może  pa- 
rodya  tego  utworu,  komentarz  o  etycznćj  wartości  tego  wszy- 
stkiego, co  sig  tak  bardzo  w  osobie  Radziwiłła  «Panie  kochan- 
ku* i  otaczającej  go  hałastry  podobało  naszej  publiczności.  Ubo- 
lewać nad  t^m  jedynie  należy,  że  Słowacki  w  zamiarze  wy- 
drwienia rogatćj  dumy  schowanćj  pod  płaszczykiem  dobrodu- 
szności,  obrał  sobie  za  bohatera  świątobliwą  postać  księcia  Sie- 
rotki. Atoli  ówczesna  publiczność  odczytałate  urywki  w  Ty- 
godniku Literackim ,  nie  domyślając  się  wcale,  w  jakićj  dążno- 
ści one  były  pisane.    Przyjęła  rzecz  za  dobrą  monetę. 

Na  samym  schyłku  r.  1840  zaszło  zdarzenie,  które  przewa- 
żnie wpłynęło  na  rodzaj  i  na  dążność  niektórych  robót  Słowac- 
kiego w  roku  następnym.  Mówimy  o  nowóm  zajściu,  które 
nastąpiło  pomiędzy  nim  a  Mickiewiczem.  Znane  już  nam  są 
nieporozumienia  pomiędzy  dwoma  poetami,  kiedy  to  jeszcze  Sło- 
wacki mieszkał  w  Paryżu  po  raz  pićrwszy.  Wrodzona  drażli- 
wość,  będąca  zawsze  słabą  stroną  Juliusza  —  współzawodnic- 
two—  różność  kierunkctw — zausznictwo  nierozsądnych  przyja- 
ciół—  nakoniec  rzeczy  niektóre  w  Dziadach:  oto  okoliczności, 
które  wtedy  napełniały  serce  naszego  wieszcza  coraz  większą 
przeciwko  Adamowi  goryczą ,  aż  go  wreszcie  taką  ku  niemu 
nienawiścią  uniosły,  że  obrzydziwszy  sobie  całe  otoczenie  swe- 
go antagonisty,  ujechał  z  Francyi  nad  jeziora  genewskie.  Do- 
piero w  końcu  1834  złamało  się  ostrze  tego  gniewu  i  uprze- 
dzenia. Był  już  wtedy  w  stanie  pisać  o  Adamie  Słowacki  nie 
tylko  nienamiętnie,  ale  nawet  z  uwielbieniem.  Tego  cudu  do- 
kazały  czary  prawdziwój  poezyi.  Dokazało  go  mistrzowskie, 
pogodnym  i  miłościwym  duchem  owiane  dzieło  Adama — «Pan 
Tadeusz*.  Przeczytał  go  autor  Kordyana,  wszedł  w  siebie,  schy- 
lił czoło  przed  geniuszem:  i  zapomniawszy  wszelkich  uprze- 
dzeń, w  duchu  i  sercu— myślą — podał  rękę  wieszczowi,  który 
mu  dawniój  tyle  dokuczył. . .  Był  to  tryumf  dla  tego  poema- 
tu —  największy  może  tryumf  ze  wszystkich,  jakie  mu  się  kie- 
dykolwiek odnieść  zdarzyło.  Byto  to  zarazem  niemniój  chlu- 
bne świadectwo  i  o  szlachetnych,  wyższych  instynkt  ich  natury 
Słowackiego.    Za  przybyciem  swojćm  powtórnem  do  Francyi, 
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poeta  nasz  nie  zastał  Mickiewicza  w  Paryin.  Mało  co  przcd- 
tćm  tenże  przeniósł  się  do  Szwajcaryi.  Powrót  Jego  do  stolicy 
Francyi  nastąpił  dopiero  w  r.  1840  w  miesiącach  Jesiennych 
celem  objęcia  katedry  historyl  literatur  słowllińskicb  w  College 
de  France:  Piórwsza  prelekcya  odbyła  się  d.  22  grudnia  1840. 
Z  powodu  otrzymanój  katedry  i  z  okazyi  urodzin  i  imienin  Ada* 
ma,  przypadających  Jak  wiadomo  na  dzień  .24  grudnia,  wypra- 
wiona mu  była  uczta »  na  którój  nastąpił  rodzaj  walki  na  im- 
prowizacye  pomiędzy  obydwoma  wieszczami.  Niedorzeczne  re- 
lacye  o  tym  wypadku  niezręcznych  wielbicieli  Adama,  nanowo 
napoiły  goryczą  serce  Słowackiego  •).  Postanowił  przeto  bez- 
litośnie wychłostaó  wszystkich ,  na  których  z  Jakiegokolwiek 
powodu  byt  zaialony.  Przypomniał  sobie  wtedy  ustęp  z  listu, 
którym  Krasiński  dziękował  mu   za  Balladynę:  tPrzymięszaJ 


*)  Mafeeki,  %  porównania  roamaitycb  hriadeetw,  następujące  wysnawa 
opowiadanie  o  samym  wypadku  i  o  najbliiszyeh  jego  następstwach ; 

a  W  sam  dtień  Boiego  Narodzenia  p.  Eastacliy  Jannszkiewics ,  aiomek  i 
pnyjaciel  poety  «  czasów  jeszcze  oni  wersy  teckicb,  zaprosił  na  wieczór  do  sie- 
bie solenizanta  I  oprócz  niego  okofo  40  innych  osób.  Byli  to  sami  prawie 
rodacy  i  przyjaciele,  wielbiciele,  koledzy  szkolni  albo  towarzysze  Adama  w  ja- 
kimkolwiek zawodzie  sztnki.  Oprócz  masyków:  Szopena,  Szczepanowskiego,  Fon- 
tany  i  Edmunda  Larissa,  znaleili  się  tam  prawie  wszyscy  snaezniejsi  pisarze 
polscy  i  wiele  innych  znakomitofoi,  jni  to  stale ,  jai  chwilowo  w  Paryin  wó- 
wczas przebywających...  Rozmawiano ,  grano,  opiewano,  sfowem  bawiono  się 
wybornie,  wreszcie  zasiedli  do  stola  i  napetniiy  się  kielichy.  Niebawem  zaczęto 
wnosić  zdrowia — improwizowano. . .  Pośród  róinyeh  improwisaoyj,  któremi  prze- 
platano biesiadę,  zdaje  się  ie  najprzód  się  ze  swoją  odeswid  właśnie  Sło- 
wacki. Głównym  celem  jego  przemówienia  było  oddanie  naleinego  hołdu  piór- 
wszemu  ze  wszystkich  wieszczów  słowiańskich.  Do  tego  jednakie  uznania  jego 
pierwszeństwa  pnymięszaio  się  mimowolnie  i  cokolwiek  goryczy.  2^zął  bo- 
wiem Słowacki  zwycsajem  swoim  mówić  tei  nieco  i  o  samym  sobie,  o  swojóm 
piórwszóm  wystąpienia  i  o  zimnóm  przyjęcia,  jakiego  i  wtedy  i  ciągle  jeszcze 
doznaje.  To  go  rozgrzało,  wzburzyło.  Jękła  struna  w  jego  sercu,  w  którą  ude- 
rzyć w  pićrwszćj  chwili  właściwie  nie  zamierzał.  Z  uwielbienia  wywiązała  się 
skarga . . .  Nie  obeszło  się  tel  przytćm  i  bez  przymówki  zwróconćj  wprost  do 
samego  Adama,  któremu  wytykał,  ie  zbyt  jest  duomy  I  zanadto  zwyk!  lekce- 
waiyć  swoich  towarzyszów  w  zawodtie.  «Labo  wiersze  z  ust  Słowackiego— > 
mówi  jeden  ze  świadków  owego  zdarzenia^  wydobywały  się  w  przerwach,  s  nie- 
jaką trudnością  i  przyciskiem,  wszakie  wznosiły  się  do  nUjwyissśj  poezyi.^  By- 
ły wprost  i  nd  razu  z  doszy  jego  wylane,  wyrzeczone  z  wielkim  zapałem.  Że  się 
jednak  zbyt  wyrainie  w  nich  przebijała  duma  i  zarozumiałość:  wraienie  jakie 
sprawił  w  ogóle,  nie  wypadło  na  jego  korzyść.  Nie  znalazł  wśród  obecnych 
w  tśj  chwili  tego  uznania,  na  jakie  zkądinąd  genijalnj  jego  talent  zasługiwał 
i  któreby  nieochybnie  był  pozyskał,  gdyby  namiętność  mnićj  była  jaaknwo  od- 
lywaia  się  a  jego  mistrzowskiój  improwizacyia.  —  Za  słów  samegoi  Słowackie- 
go, wyrzeeso^yah  w  cBeniowskims,  moina  wyprowadzić  wniosek,  który  potwior- 
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trochę  żółci  do  twoich  lazurów.  Obaczysz  Jak  ten  ziemski  pier- 
wiastek chemiczny  ziemię  przynęci  do  Ciebie.  Więcój  jest  wą- 
trób na  ziemi,  niż  serc.    Ach!  jakże  Cię  wtenczas  będą  roza- 


dza,  ie  w  Ukim  to  duchu  rzeczy wSAcie  wypowiedziana  być  musiała  owa  miana 
natenczas  przezeń  do  Mickiewicza  improwizaeya. 

ffJam  ci  pdwiodziaY,  ie  Jak  bóg  litewski, 
Z  ciemnego  sosen  wstałeś  uroczyska; 
A  w  ręku  tw^m  krzyl  jak  mięsie  niebieski, 
A  w  ustach  stówo,  co  jak  piorun  błyska. 
^     Tak  mówiąc — ja  syn  pieśni,   syn  królewski 
Padtems. ... 

W  dalszój  jednak  strofie  uderza  zaraz  w  inne  tony,  w  tony  twarde  i  wy- 
zywające.   Powiada : 

aJam  zwolna  serca  mego  rwat   kawały. 

Zamieniał  w  piorun   i  w  twarz  jemu  ciskał, 

A  wszystkie  tak  grzmią  jeszcze,   jako  skały, 

Jakbym  ja  w  niebie  na  sztuki  rozpryskał 

Boga,   a  teraz  kawałki  spadały  (co  za  duma  szalona!). 

Jam  zbił  —  lecz  cóiem  dziś  u  Indsi  zyskał  ? 

Za  błękitami   był  liój   i  zwycięztwo  — 

Ludzie  nie  widzą  we  mnie,   tylko  męztwo. 

Zaprawdę!    Gdybyś  mię  widział,   narodzie. 

Jak  ja  samotny  byłem   i  ponury, 
Wiedząc  ie  jeśli  mój  grom  nie  przebodzie, 

Litwin  z  Litwinem  mię  chwycą   w  pazury! 
Jtti  przypoomiawsiy  gniazdo  me  na  wschodzie, 

Wołałem  ręką  krzemienieckiój  góry, 
Aieby  weszła  rozpędzić  tę  ciemną 

Zgraję  i  stanąć  za  mną  —  lub  podemną. 

Bo  się  kruszyło  we  mnie  serce  smętne, 

Ze  ja  nikogo  nie  mam  ze  szlachetnych 
I  próino  słowa  wyrzucam  namiętne. 

Pełne  łez   i  krwi  i  błyskawic  świetnych. 
Na  serca,  które  zawsze  dla  mnie  wstrętnes — i  t.  d. 

Owoi  na  takie  mniój  więcój  przemówienie  Juliusza  powstał  z  miejsca  swe- 
go Mickiewicz.  aTwarz  jego  przybrała  anielską  postać,  bo  dusza  z  głębi  taj- 
ników na  wierzch  wystąpiła.  Zdało  się  nam — słowa  artykułu  w  cTygodnikup 
poznańskim  —  ii  jakaś  dziwna,  niepojęta  światłość  skronie  {ego  otoczyła.  Nie- 
bawem, wychodzi  z  ust  jego  potok  słów,  najpiękniejszych  myśli  i  rymów,  z  taką 
siłą,  gwałtownością  i  mocą,  jak  wody  Wisły  lub  Dunajca,  kiedy  przerwawszy 
zapory,  z  przepełnionego  wylewają  się  koryta.  Był  ta  pęd  nie  wstrzymany,  któ- 
ry nam  oddech  tamowałs . . .  Improwizaeya  Adama  trwała  bez  przerwy  blizko 
pół  godziny.  Z  nalanym  pnharem  w  ręku,  zaczął  od  podziękowania  obecnym  za 
ich  iyezliwe  nezneia.  Potćm^  przeszedł  do  ogólniejszego  przedmiotu.  Biorąc 
asumpt  ze  spełnionego  kielicha,  jako  symbolu  ofiary,  bez  któr^  nie  ma  aol 
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mieć  wątroby.  DalćJ,  niezawodnie  iółć  Jest  w  poemacie  tym 
klejem,  co  spaja  rozerwane  cząstki  Jego  bytu,  co  świat  caTy 
przeistacza  w  Jego  osobę. .  Spróbuj,  oni  o  to  się  domagają.   Do- 


iriary,  ani  mitości,  wskazywał,  na  ea^m  sawisia  eiia  pomyl,  gdtie  jój  iródto 
prawdziwe  i  co  powołaniem  poety.  Wytlómaczyt  przytomnym,  dla  czego  to 
blogoBfawit  mu  Bóg  w  jego  zawodzie.  Między  innomi  za)iamictano  następu- 
jące wiersze,   które  miał  wtedy  powiedzieć: 

<rJa  rymów  nie  dobieram  i  wierszy  nie  skiadam: 
Takem  wszystko  napisał,  jak  tu  do  was  gadam». 

1  Oto  jeszcze  niedawno  (miał  ciągnąć  dalćj),  kiedym  się  zabierał  mówić  o 
literaturze  słowiańskićj  przed  obcymi,  iaden  nawet  z  moich  przyjaciół  w  sło- 
wa moje  nie  wierzył.  Wszyscy  mię  odbiegli,  odtttąpili-^  rozumiejąc ,  iem  się 
porwai  na  rzecz ,  którój  nie  podołam.  Jednym  się  zdawało  zuchwalstwem  ga- 
dać w  obcym  języku,  inni  o  zbytek  miłości  własnój  mię  obwiniali,  a  nie  wie- 
dzieli, ie  oto  tu  (pokazując  na  serce),  tu  Bóg  ztoiył  słowa  prawdy,  które 
ja  moccn  jestem  na  wszelkie  języki  tłómaczyć». . .  W  ciągu  tój  improwizacyi 
zwrócił  mowę  ł  z  osobna  do  Słowackiego.  Wyrzucał  mu  podobno  jego  grze- 
chy poetyckie,  wskazywał,  czego  duchowi  jego  braknie  i  dla  ezego  to  on  do- 
anaje  od  narodu  ciągle  tak  zimnego  przyjęcia.  Trzeba — mówił  mu — pozbyć 
się  zbytecznćj  dumy,  trzeba  koniecznie  wzbudzić  w  sobie  miłość  i  wiarę,  te 
jedyne  iródła  poezyi,  i  puścić  się  oną  drogą,  która  jest  naszą. . . 

a  Wiedzcie,   ze  dla  poety  jedna  tylko  droga: 
W  sereu  szukać  natchnienia  i  dąiyć—  do  Boga!> 

Z  drugiój  jednakie  stronj  przyznał  mu  takie  i  to,  co  mu  się  naleiało. 
Nie  przepomniał  nawet  owój  okoliczności,  ie  kiodyś,  dawno,  dawno,  bo  w  Wil- 
nie jeszcze,  kiedy  matka  Juliusza  pokazywała  mu  pićrwsze  skromne  próby  je- 
go poetyckiego  talentu,  ze  on  (Adam)  jui  jój  wtenczas  był  przepowiedział,  ie 
wielka  i  świetna  przyszłość  czeka  jój  syna...  aTóm  wziął  mię  za  sercem  — 
są  własne  słowa  Juliusza  w  liście  jego  z  d.  10  listopada  1S41  pisanym  do 
pani  Beou,  w  ustępie  gdzie  dotyka  szczegółów  owego  zajścia,  tl  tego  wie- 
czora byliśmy  z  sobą.  jako  dwaj  bracia,  dciskaliśmy  się,  chodziliśmy  opowia- 
dając sobie  nasze  przeszłe  zatargi. . .  Gdyby  nie  ludzie,  którzy  to  wszystko 
popauli,  byłoby  dotychczas  między  nami  zupełnie  dobrse»  i  t.  d.  Na  pamiątkę 
dnia  tego  i  improwizacyi,  która  wszystkich  najiywszćm  napełniła  uwielbieniem 
dla  Mickiewicza,  ofiarowano  mu  w  kilka  dni  potom  puhar  srebrny. . .  Otoi  ten  to 
pubar  srebrny  miał  stać  się  znowu  powodem,  ie  owa  zgoda  pomiędzy  poetami 
eo  tylko  zawiązana,  rozerwała  się  wkrótce.  Zapaliła  się  na  nowo  w  Słowackim 
niechęć  najprzód  do  wszystkich  wielbicieli  Adama ,  a  pośrednio  i  do  niego  sa- 
mego. Żądano  bowiem  od  JoUusza,  aieby  on  właśnie  za  tę  improwizacyę  wrę* 
czył  ów  puhar  Mickiewiczowi.  Słowacki  się  tćm,  obraził ,  propozycyę  odtrąciła 
Tłómaczył  sobie  iądanie  w  taki  sposób,  ie  chodziło — jak  się  sam  w  liście  wy- 
iój  jui  nadmienionym  wyraził—  aprzyjaciołom  jego  antagonisty  o  to,  aby  go- 
zbić  i  strącić  z  pozycyi,  i  ukonstatować  owym  krokiem  uznanie  jego  wasalstwaa.- 
Odrzucenie  propozyeyi  —  nie  bez  cierpkich  zapewne  uwag  z  jednćj  jak  i  dr«- 
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piero  uczują  twoję  rękę,  gdy  z  graba  na  nich  uderzysz,  gdy 
im  spadnie  ciężka — koścista  na  skronie.  Dopóki  wzniesiona 
w  powietrze— i  ku  gwiazdom  — ku  przybytkowi  Boga,  dopóty 
oni  myślą,  że  to  była  lilia  rosnąca  niewinnie  na  łąk  błękitnych 
przestrzeni.  Do  kordą  i  na  sejmik — rąba(i  ml  i  siekać —  a 
zostawiwszy  trupy  na  placu,  znów  poróść  w  skrzydła  i  zawl- 
snąć  na  nieblei.  Rozpoczął  był  Słowacki  niedawno  temu  dra- 
mat fantastyczny,  osnuty  na  przygodach  Maurycego  Beniow- 
skiego. Zaniechał  teraz  dalszój  pracy  nad  tym  utworeci  i  pod- 
jął ten  sam  przedmiot  na  nowo,  ale  już  w  innym  tonie  i  w  innej 
formie,  w  formie. poematu.  Połączył  tradycye  sztuki  Aryosta  i  By- 
rona. Go  tylko  było  polotu  i  rozbujałój  fantazyi  w  Orlandzie, 
GO  miękkićj  melancholii  1  głębokości  w  Childe  -  Haroldzie ,  co 
żółci  i  wzgardy  szydnćj  w  Don  Juanie:  to  wszystko  zlał  on  po 
swojemu  w  jakiś  epizodyczny,  dziwny,  ale  genijalny  i  sobie 
tylko  właściwy  sposób  i  zamknął  w  swoich  oktawach.  Tak  po- 
wstał ów  szczególny  poemat,  którego  plórwsze  pięć  pleśni  uka- 
zały się  wkrótce  p.  t.  ^Beniowsku  (Lipsk,  właściwie  Paryż, 
1841).  Autor  dopiął  swojego  celu.  cPrzed  malutkim  moim  — 
pisze  do  matki  —  uchylili  czoła  ci ,  którzy  nigdy  przedtóm  nie 
oddali  mi  pokłonu.  A  mnie  smutno,  żem  zejść  musiał  z  mojćj 
podstawy,  aby  właśnie  wtenczas  przyznano  mi,  żem  jest  na 
nićj».  Wrzawa  w  przeciwnym  obozie  l^yła  niesłychana.  Jeden 
z  obrażonych  w  Beniowskim  wyzwał  poetę  na  pojedynek;  lecz 


giój  strony —  powięknyto  kwafy. . .  Wielcy  ladde  do  mafyeh  interesów  po- 
chwycili necs  w  swoje  ręce.  Nowiniane  i  obnosiciele  plotek  ujrseli  się  na 
ptodnóm  pola  diiaiania.  Wreszcie  aieby  dokuczyć  do  żywego  i  bes  tego  jui 
zbyt  draiUwemn  poecie,  napisai  któryś  z  nich  dla  tTygodnikan  poznańskiego 
artykni,  w  którym  wieczór  ów,  wyprawiony  przez  Januszkiewicza,  opowie- 
dziany byt  nie  tylko  stronniczo,  ale  i  z  róinemi  przydatkami,  opromienić  ni- 
byto  mającemi  poezyi  i  cudowności  urokiem  owę  północną  godzinę.  Wiarogo- 
dność  tych  przydatków  nie  zdaje  się  być  wielką ,  i  wysmiai  je  tei  póiniój  Sło- 
wacki, kiedy  w  jednóm  z  pisemek  czasowych  parodyującym  tonem  przypomina! 
czytelnikom,  co  w  Tygodniku  czytali,  ao  jedoój  stawnój  nocy  zimowćj,  o  im- 
prowizujących dwóch  poetach,  o  izach  słuchaczy,  o  słabości  nerwów  i  mdleniu 
krytyków,  o  uzdrowieniu  chorych,  i  ie  miała  nawet  roclać  się  w  sali  woń  kon- 
widij  i  róiane  światło  jutrzenki...*  Owoi  takim  to  poetycznym  niby  mjty- 
imem  ubarwiony  był  ów  artykuł  Tygodnika.  A  wreszcie  ze  zbytecznij  poety- 
czności  wkradło  się  do  niego  i  coś  jeszcze,  czego  nie  moina  inaezój  nazwać 
jak  pozytywnym  fałszem.  aOto  miał  Adam  w  swojój  improwizaoyi  oświadczyć 
wręcz  Juliuszowi,  ie  on  wcale  nie  jest  poetąi».  Na  mocy  listu  Słowackiego  do 
matki,  w  którym  on  punkt  ten  twielkióm  kłamstwema  nazywa  i  w  obec  poró- 
wnanych z  tóm  róinyoh  innych  okoliczności,  śmiało  twierdzić  moina,  ie  tego 
Hiokiewics  nie  powiedział. 
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z  całćj  t6}  sprawy  Słowacki  wyszedł  czysto ,  antagoniści  zaś 
Jego  z  upokorzeniem. 

Na  kilka  tygodni  przed  ukazaniem  się  Beniowskiego  poja- 
wiła się  w  Tygodniku  Literackim  poznańskim  bezimienna  ale 
znakomicie  napisana  rozprawa  p.  t.  «Kilka  stdw  o  Juliuszu  Sło- 
wackim*. Artykuł  ten  tak  się  dziwnie  nadawał  do  danój  chwili, 
że  prawdziwie  mógłby  być  uważany  za  komentarz  do  owycłi 
stów  na  samym  końcu  I-szeJ  części  Beniowskiego  wyrzeczonych 
do  Mickiewicza: 

«Bądź  zdrów! — A  tak  się  żegnają  nie  wrogi, 
Lecz  dwa  na  słońcach  swych  przeciwnych  —  bogi!» 

Główna  osnowa  bowiem  owych  cStów  o  Juliuszu  Słowackim* 
obraca  się  właśnie  około  porównania  ze  sobą  sprzecznych  sta- 
no¥isk  tych  dwóch  poetów.  Autor  rozprawy  (niewątpliwie  Kra- 
siński) wychodzi  od  założenia,  że  oddzielnie  pojąć  nie  można 
nikogo  i  niczego  na  śyriecie;  albowiem  ckażdy  szczegół  choćby 
wyglądał  na  całość,  jest  tylko  płynącą  częścią  wyższćj  całości*. 
Za6$m  też  1  Słowackiego  wtedy  tylko  spodziewa  się  ocenić  na- 
leżycie, Jeżeli  w  nim  okaże  krok,  że  tak  powiemy,  dalszy 
w  rozwoju  poezyi  po  MickiewiczUi  Charakterystyki  Mickiewi- 
cza  ostatecznym  wynikiem  Jest  wedle  niego  to,  że  cczćm  Alp 
ogromy,  czćm  piramidy  pustyni,  czóm  wszystko,  co  nłeporu- 
szone  1  wieczne,  tćm  dzieła  tego  poety.  Przemaga  w  nich  siła 
dośrodkowa,  siła  wcielań  1  twierdzeń  —  wola  i  czucie  i  wiara. 
One  są  granitowćm  Jądrem  naszćj  literatury.— Lecz  świat  nie 
na  JednćJ  tylko  sile  stoi,  nie  Jednćm  tylko  twierdzeniem  i  wcie- 
leniem żyje.  «Gdyby  przestał  na  tym  Jednym  wyłącznie  kie- 
runku ,  stałby  się  nlerozdzielnością ,  skupiłby  się  w  punkt  Je- 
den>.  Trzeba  mu  tedy  drugićj  Jeszcze  siły,  siły  przeclwnćj, 
odśrodkowój,  która  mu  przypomina,  że  z  nieskończoności  Jest 
i  w  nieskończoność  wrócić  ma.  Ta  siła  druga  rozdziela  w  świe- 
cie fizycznym  to  co  płynne  i  lotne,  od  tego  co  zsiadłe  i  twar- 
de; przemienia  go  po  połowie  w  atmosferę  i  na  JćJ  wysoko- 
ściach coraz  go  lotnlćj  grą  światła,  pędem  elektryczności  rwie 
i  rozbiera.  Tak  czyniąc,  cz  republikańską  Ironlją  pisze  świa- 
tłem błyskawic  na  wierzchołkach  granitu,  na  planety  skroniach: 
morituriLs;  —  Ponieważ  w  każdćj  sferze  istnienia  te  dwa  kie- 
runki razem  istnieć  muszą :  znajdujemy  Je  zatem  i  w  króle- 
stwie sztuki,  poezyi.  Plćrwszą  siłę ,' dośrodkowa ,  wyobraża 
w  poezyi  polskićj  przedewszystkićm  Mickiewicz:  siły  odśrodko- 
wój wyobrazicielem  pierwszorzędnym  Jest  Słowacki.    I  mając 
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już  teraz  widocznie  te  dwie  tylko  osobistości  poetyczno  na 
względzie,  tat:  mdwi  dalćj  Krasiński  o  antagonizmie  sit  owych 
przeczących  sobie  wkałdym  obrębie  istnienia:  dch  harmonia 
zowie  się  życiem,  ich  sprzeczności  są  tylko  zładzeniem;  mogą 
wprawdzie  w  danym  czasie  na  danćm  miejsca  przybrać  po%6r 
walki;  ale  to  zawsze  doczesnóm,  nie  wiecznem;  cząstkowym, 
nie  powszechnym  zjawiskiem.  Całość  albowiem  Jest  zgodą ,  nie 
bójką;  pojednaniem,  nie  rozdziałem;  dobrem  i  prawdą,  nie  zfem 
i  fałszem.  I  to  co  walczy  z  sobą  na  tym  padole,  tam — ponad 
wszystkiemi  padoły,  w  górze  i  niebie  ducha,  wiąże  się  i  zlewa 
razem  w  wielkie  światło  i  w  pokój  serdeczny*.  —  Mickiewicz, 
zdaniem  autora,  wyobraża  w  literaturze  naszój  głównie  pier- 
wiastek rzeźbiarski;  podczas  gdy  Słowacki  urodził  się  w  niój 
muzykiem,  w  którego  muzyce  płyną  farby  Gorreggia  i  Rafaela, 
niesione  Eeethowena  tonami.  cJeśli  wam  Michała  Anioła  po- 
trzeba, czemuż  go  żądacie,  czemuż  go  wyglądacie — wy,  wśród 
których  on  już  się  objawił  ?  Nie  patrzcie  naprzód ,  nie  zazie- 
rajcie  w  przyszłość,  ale  owszem  odwróćcie  się  ku  dniom,  co 
ubiegły,  a  wasz  Michał  Anioł  ukaże  się  wam.  Jedna  z  rąk 
jego  spoczywa  na  posągu  Łitawora,  a  druga  zawieszona  w  gó* 
rze  nad  ciągiem  postaci  umarłych,  narodowych,  przekutych 
już  także  w  posągi  wiecznego  wspomnienia.  Tym  uwiecznio- 
nym na  imię:  Pan  Tadeusz!  Na  równie  ogromną  epopeję 
żaden  z  nowożytnych  narodów  dotąd  się  nie  zdobył*. . . .  Słowacki 
w  logicznóm  rozwijaniu  się  sztuki  polskiój  Jest  drugim  momen- 
tem. Objawiła  się  w  nim  odśrodkowa  siła,  siła  odwcłelań 
i  zaprzeczeń,  której  pęd  poczęty  z  dołu  a  bijący  ku  górze,  stara 
się  jak  muzyka  ciągłćm  drganiem  cząstek  i  roztapianiem  kształ- 
tów wyrazić  westchnienia  wszystkich  ciał  natury  i  rwania  się 
wszystkich  myśli  ducha  ku  niewidzialnemu  światu  nieskończo- 
ności. Zaprawdę  w  kierunku  tej  siły  coś  panteistycznego  prze- 
bija. Onaby  chciała,  gdyby  przemódz  mogła  i  jedyną  stać  się 
panią,  wszystko  we  wszystkiem  stopić  i  porównać;  samaby  się 
rozwiała  własncmi  skrzydłami —  utonęłaby  i  zaginęła  w  tćm, 
ku  czemu  dąży;  wszelkie  stworzenie  zatraciłaby  w  Bogu,  jak 
w  otchłani.  To  co  ona  ukochała,  nigdy  przy  niój,  nigdy  z  nią 
nie  przebywa,  ale  coraz  wyżćj  i  błędniej  i  dalój  ciągnie  ją  za 
sobą.  Każde  stanowisko  ona  musi  przekroczyć,  każdą  formę 
podnurtować  i  do  pryśnięcia  przymusić  —  i  jój  samej  ostate- 
czną formą  jest  jćj  treść  własna,  jest  to  co  stanowi  formę 
oceanu,  to  co  rozprężliwość  światła,  to  co  falistość  elektry- 
czności—  żądza  wieczna,  ruch  nieskończony.—  Czćm  więc  w  na- 
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tarze  płynność  1  rozindlewanle  s\ę,  c^ćm  chmary  co  chwila 
zmienne,  płynące  na  to,  by  przepaść  i  znieznacznieć ,  ale  nie 
w  nicości,  Jedno  w  niebie;  czćm  przewrotność  barw  na  tle  opa- 
łowej białości,  czćm  szmery  rozmarzonych  stramieni  i  sznm 
daleki  morza,  czćm  owe  melodye  śpiewu,  ktćre  gasną  oddala- 
jąc się  coraz  wyż^j  i  szerzej:  —  tem  jest  poezya  Słowackiego 
w  literaturze  naszćj.  Każda  jćj  cząsteczka  misternej,  filłgra- 
nowćj  roboty,  jak  drobny  kwiateczek.  Jej  ogół  zaś  przez  to 
właśnie,  że  siły  odwcłelań  jest  formą,  ma  za  formę  ciągłe 
pojedynczych  cząstek  stawianie  i  znoszenie,  tworzenie  i  ni- 
szczenie —  i  utrzymuje  się  następstwem  tych  znoszeń ;  raczćj 
ruchem  niż  postacią — tak  Jak  muzyka.  Ztąd  ciągły  pozór  iro- 
nii i  kaprysu,  ztąd  pęd  niewstrzymany,  ale  lekki,  przejrzysty 
na  wskroś ,  idealny*.  —  W  końcu  przechodzi  autor  do  ocenie- 
nia stylu  Juliusza  i  w  nim  właśnie  upatruje  najgłówniejszy 
objaw  Jego  potęgi.  cStyl  jest  najogólniejszą  formą  każdego 
utworu  sztuki;  nim  jak  przędzą,  i  z  niego  Jak  z  materyału, 
snuje  pasmo  swoje  całe  poeta.  Silą  odwcieiań,  panująca  i  prze- 
magająca  w  Słowackim,  w  tę  tylko  najpowszechniejszą,  osta- 
teczną formę  dokładnie  wcielić  się  może.  Styl  Słowackiego, 
to  on  sam,  to  ducha  jego  kierunek,  roztapianie  się  nieustanne 
na  wszystkie  strony.  Nikt  też  tak  smukłe,  gibko,  fantastycko 
po  polsku  nie  pisał.  Chyba  tak  Liszt  gra.  Jak  on  wiersze  pi- 
sze. Biegną  kniemu  ttumem  miary,  rymy,  obrazy,  a  on  je  de- 
spotycznym kaprysem  posyła,  gdzie  chce  —  każe  im  płynąć,  a 
płyną —  wić  się  powoli,  a  pełzną —  wzlecieć,  a  wzlatują  i  lecą. 
Jak  orły.  Język  pod  Jego  twórczem  tchnieniem  musi  rozrabiać 
się  i  przerabiać  bez  końca,  musi  wszystkie  kształty  przybie- 
rać...* i  t.  d.  Słowem,  konkluduje  autor:  »W  czarnoksięztwie 
stylu  Słowacki  stanąi  tak  wysoko,  że  nikt  wyższym  nad  nie- 
go, a  równym— rzadko  kto.« 

A  więc  na  mocy  tego  są^u  dwaj  poeci  stanęli  niejako 
przeciw  sobie.  Jako  sprzeczne  a  Jednak  uprawnione  potęgi, 
>Jak  dwa  na  słońcach  swych  przeciwnych  bogic  Publiczne  owo 
odezwanie  się  o  Słowackim ,  choć  było  bezimienne  i  nie  zu- 
pełnie dokładne  (dotyka  bowiem  więcej  formy,  niż  wewnę- 
trznćj  istoty— dążności  i  ideałów  Jego  poetyckich  utworów) 
zaważyło  Jednak  na  szali.  Było  to  pierwsze  rozumne  i  bez- 
stronne słowo  o  naturze  Jego  poezyi,  wyrzeczone  przez  ówcze- 
sną krytykę.  To  musiało  pokrzepić  energiję  ducha  poety. 
Autor  Beniowskiego  przestał  być  nawet  dla  ogółu  zwyczaj- 
nych odczytywaćzy   nowości  literackich  obojętną  i  odosobnię- 
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ną  od  reszty  Iłteratary  figurą.   Zaczęto  teraz  więcej  niż  kie- 
dy przypominać   sobie  1  o  dawniejszych  jego  pracach.  —  iPo 
dziesięciu  dopiero  latach  —  pisał  poeta  do  Jednego  z  dalszych 
krewnych  —  książki  moje  zaczęty ,  tak  jak  twoje  łany,  ziarno 
ml  posiewane  oddawaćc    To   też    począwszy   od  owej  chwili, 
czerstwiejszy  już  jakiś  stan  duszy  przebija   w  korresponden- 
cyl  poety.    Domyślać  się  godzi,    że  i  czynność  Jego  autorska 
szczególnit^J  być  musiała  ożywioną  w  ciągu  owego  czasu.    Na 
nieszczęście  pisma,   po  zgonie  poety  znalezione  w  Jego  papie- 
rach,  nie  stanowią  ani  połowy  tego  wszystkiego,  co  być  nie- 
wątpliwie musiało.    Jedną  z  prac  takich,  niezawodnie  na  owe 
lata  przypadających,    był  dalszy  ciąg  »BeniowskiegOf.    Poeipat 
ten  całkowity  miał  się  składać  z  ii  pieśni.  Tyle  ich  przynaj- 
mniej autor  zapowiedział   w  jednej  ze  zwrotek  pieśni  trzeclćj. 
Ocalały  tylko  w  zupełności  pieśni  od  VII— X.   Małecki  z  kar- 
tek luźnych  znalezionego  po  śmierci  Juliusza  bruijonu,   odbu- 
dował pieśń  VI,  XI,  XIII  i  XIV.    Pieśni  XII  braknie  począ- 
tku. Czy  całe  dzieło  było  dokonane?  czy  stanowiło  całość  wy- 
mierną?—rozstrzygnąć  niepodobna.    Zdaje  się,  że  poeta  zbyt 
często  odrywał  się  od  pracy  nad  nićm;  porzucał  je,  żeby  przed- 
siębrać i  wykonywać  tymczasem  inne  rzeczy.   W  ogóle  praca 
nad  tym  utworem  przeciągnęła  się  daleko  aż   w  czasy  towia- 
nlzmu.  Z  takiego  zaś  traktowania  przedmiotu  w  różnych  chwi- 
lach 1  w  coraz  innych  usposobieniach  ducha  wynikło,  że  autor 
zmieniał  co  do  niektórych   części   dawniejsze  swoje  zamiary. 
To  też  nie  dziw,    że   przedstawia  się  dzisiaj  cały   ten  utwór 
w  bardzo  chaotycznój  postaci.—  ]Va  drugićm  miejscu,  jako  pra- 
cę niewątpliwie    napisaną  także  w  r.  1841,    wymienić  należy 
dramat  napisany  wierszem  rymowym,    w  5  aktach,  który  wy- 
dawca ogłosił  w  III  tomie   Pism  pośmiertnych  p.  t.    ^Niepo- 
prawni*.    Utwór  ten  zachował  się    w  całości,   pomimo  że  się 
znalazł  tylko  w  bruljonie.   Obiegające  po  różnych  rękach  odpi- 
sy rzeczonego  dramatu,   w  kilka  lat  dopiero  po  śmierci  autora 
z  tego  bruljonu  zrobione ,   nosiły  napis  ule  wiedzieć  zkąd  na- 
rzucony  uNowa  Dejanirat.    Napis  ten  nie  tylko   nie  wyraża 
rzeczy,  o  którą  chodzi,  ale  nawet  utrudnia  zrozumienie  dążno- 
ści dramatu,  przeważnie  satyrycznój.  Głównemi  figurami  w  nim 
są  cztery  typy  ujemne,   wzięte  z  wyższćj  warstwy  naszego 
społeczeństwa.   Zawikłanie  kończy  się  wprawdzie  z  zadowole- 
niem wszystkich  osób  działających  w  dramacie;  ale  to  rozwią- 
zanie jest  okupione  życiem  człowieka ,   który  przy  całtfj  swojej 
póldzlkićj  nieogładzie  zawstydza  wyobrazlcieli  rzekomdj  cywi- 
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Iłzacyi.—  Trzecią  kreacyą,  ktdrą  odnieść  należy  do  tegoż  cza- 
su ,  Jest  dramat  ocalony  zaledwie  w  mniejszej  swojej  połowie, 
niewiadomego  tytułu ,   na  domysł  tylko  przezwany  przez  Małe- 
ckiego ^Złotą  Czaszkąt   i  pod  tym  napisem  ogłoszony  w  wy- 
daniu Iwowskićm.    Prozę  przeplatają  tu  ustępy   pisane  wier- 
szem krótszym,   ośmiozgłoskowym.    Jeżeli  się  godzi  wnosiii  o 
całości  z  ocalonego  tćjże  początku,   zdaje  się  że  sZłota  Cza- 
szkac  byłaby  należała  do  najlepszych  dzieł  Słowackiego.    Pozo- 
stałe z  nićj  sceny  są  pełne  życia  i  ruchu,  a  co  najważniejsza, 
nawskróś   narodowćj   fantazyi.    Poeta  przenosi  nas   w  czasy 
owe  pamiętne   z  różnych  i  klęsk  narodowych  i  wyslleń  boha- 
terskich za  panowania  Jana  Kazimierza.    Miejscem  zdarzeń 
Jest  rodzinny  Jego  Krzemieniec.    Tu  więc  wprowadza  nas  do 
Jednego  z  dworków  szlacheckich,   gdzieś  w  zaciszu  na  przed- 
mieściu leżących,  i  zawiązuje  sprawę   na  tle  domowego  życia 
i  obyczaju  ówczcsnój  szlachty.    Ale  dworek  ten  prywatny  do- 
morosłego  szlachcica   przypiera  do   wielkiego  gmachu  sprawy 
powszechnćj.    Składają  się  tedy  i  zdarzenia    publiczne  i  zaj- 
ścia familijne,  na  zadzierzgnięcie  w  tój  sztuce  węzła  dramaty- 
cznego.   Duszą  wszystkiego,  co  się  dzieje.  Jest  Strażnik  krze- 
mieniecki,  szlachcic  niezamożny,   ale  dzielnój   fantazyi.    To 
też  nie  tylko  od  równych  sobie  Jest  on  powszechnie  szano- 
wanym, ale  nawet  i  panowie  trafić  do  niego  umieją,   kiedy 
chodzi  o  posłużenie  rzeczy   pospolitój.    Stawał  on   za  młodu 
już  w  niejednych  terminach.    Bywał,  Jak  to  mówią,  i  na  wo- 
zie i  pod  wozem  i  Już  z  niejednym  nieprzyjacielem  miał  do 
czynienia.    Dał  on  im  się  wprawdzie  wszystkim  dobrze  w  zna- 
ki, ale  i  oni  oddali  mu  dobre  za  nadobne !    Z  JednóJ  Jakiejś 
bardzo  gorącej  przeprawy  uniósł  pan  Strażnik   z  placu  czerep 
tak  pokiereszowany  szablaaii,   że  okazała  się  potrzeba  nadło- 
żyć chyba  Już  złotą  blachą  te  dziury   w  głowie ,    na  których 
polatanie  Już  się  skorupek   czaszki  nie  było  można  doszukać. 
Nosi  tedy  od  tego  czasu  na  głowie  czaszkę  złotą. . .  i  właśnie 
przeto  sąsiedzi  go  też  z  estymy  'pod  tym  Już  tylko  przydom- 
kiem znają.—  Małecki,   którego  własnemi  słowy' posługujemy 
się  przeważnie  w  niniejszym  ustępie  o  Słowackim,   robi  z  po- 
wodu rzeczonej   sztuki  następującą   trafną  uwagę:   »Dramata 
Słowackiego   w   ogóle   nie   grzeszą   nigdy   przesadą,  realizmu. 
Przeciwnie,  właściwą  im  Jest  Jakaś  poetyczność  czy  idealność, 
posunięta   czasem   o  wiele  dalćj',   niżby  sobie  można  życzyć. 
Są  to  nieraz  —  powiedziećby  można  —  więcćj  zajścia  między 
ludźmi  wyjątkowymi ,   którzy  i  gadają  i  myślą  Jakoś  Jak  Sło- 


320 

wacki—  po  poetycka:  aniżeli  przeprawy  między  ludźmi,  Jakimi 
ich  Pan  Bóg  stworzył —  Otóż  warto  zauważyć,  że  zgoła  ina- 
czdj  rzecz  się  ma  ze  »Zfotą  Czaszką«.    Tu  wyjątkowo  realiz- 
mowi otworzono  wrota  na  oścież:  ł  weszfo  go  do  dramatu,  ile 
go  się  tylko  dato  pomieścić.    Okazuje  się  ^atćm ,   że  i  w  ten 
ton  nie  trudno  było  uderzyć  Słowackiemu,  jeżeli  tylko  uważał 
to  za  stosowne.    Ze  zaś  do  tego  przyszło  właśnie  tym  razem, 
to  zdaniem  mojćm  ztąd  pochodziło,  że  wprowadził  tu  autor  sa- 
me figury  wzięte  z  życia  i  niezawodnie  osobiście  sobie  znajo- 
me. Chodziło  tu  widocznie  o  oddanie  choć  raz  w  życiu  swemu 
rodzinnemu  miasteczku  tego  honoru  i  hołdu.  Jaki  zazwyczaj 
odbierają  od  poetów  ich  kąciki  ojczyste.    Miał  spożytkowany 
tu  być  artystycznie  Krzemieniec  i  te  wszystkie  rerainlscencye 
poety,   które  się  wiązały   z  krzemieniecką  Jego  przeszłością. 
Ani  zatćm  wątpię,  że  ten  pan  Milewicz,  ten  Gwardyan  ze  Za- 
krystyanem ,   ten  Strażnik  z  całą  swoją  rodziną ,   nawet  ten 
Skopen  i  Jankiel —  byli  to  wszystko  sami  dobrzy  niegdyś  zna- 
jomi autora.    Wszakże  nawet  ów  tylko  po  imieniu  tam  wspo- 
mniany organista  franciszkański  Fok  musiał  sobie  tego  imie- 
nia pożyczyć   od  człowieka,    który   żył  rzeczywiście  i  był... 
Słowackiego  metrem  muzyki!    I  tak  się  rzecz  miała  zapewne 
ze   wszystkiemi    nie   tylko   charakterami  działającemi    w  tej 
sztuce,   ale  i  miejscami,   rzeczami,   zwyczajami  do  nićj  wpro- 
wadzonemi.    Był  więc  tym  razem  Słowacki  podobny  do  mala- 
rza,  który  komponując  Jaki  karton  historyczny,    przedstawia- 
jący sceny  z  dawno  ubiegłych  wieków,  umieszcza  na  nim  sa- 
me tylko  twarze  znajome,  same  portrety  rodziny  swojćj,  przy- 
jaciół, znajomych,    słowem  osób  najbliższych  swego  sercac — 
Nakoniec  wypada  już  do  lat  owych  odnieść  przekład  Jednćj 
z  najcelniejszych  sztuk   Kalderona,   •El  PHiwipe  constante^ 
»Książę  Niezłomnyt,   chociaż  utwór  ten  dopiero  we  dwa  lata 
późnićj  wyszedł  z  druku.    Słowacki  oddawna  czuł  w  sobie  pe- 
wien pociąg   ku  Kalderonowi.    Jeszcze  za  pierwszego  swego 
pobytu   w  Paryżu  w  r.  1831  uczył  się  po  hiszpańsku  jedynie 
dla  Kalderona  tragedyj.    W  późniejszych  latach,   kiedy  prze- 
bywał we   Florencył,   czytywał  już   tego  poetę  w  oryginale 
i  lusyplał  się  Jego  brylantową  i  świętości  pełną  imaginacyąc 
Zapewne  Jednak  zajmował  się  nim  w  owych  czasach  tylko  do- 
rywczo, gdyż  wpływu  Kalderona  w  ówczesnych  utworach  Sło- 
wackiego   nie  widać;  przeświecały  się  w  nich  raczćj  studya 
nad  innemi  wzorami:   zrazu  nad  Byronem,  późnićj  przeważcie 
jiad  Szekspirem.  Dopiero  utwory  z  lat  najpóźniejszych,  »K  siądź 
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Marekf  i  >Sen  srebrny  SalomeU  okazuje  przejęcie  sig  zupełne 
duchem  dramaturgii  hiszpańskiej.  W  tym  to  więc  czasie  mu: 
siaf  Słowacki  zaznajomić  się  bliżej  .z  najpotężniejszym  w  tćj 
dramaturgii  mistrzem  i  wtedy  też  dokonany  być  musiał  i  prze- 
kład sztuki  El  Principe  constante.  Zbliżenie  się  do  orygina- 
łu czy  to  pod  względem  dosłowności  w  szczegółach,  czy  arty- 
stycznego odtworzenia  fizyonomii  tćj  hiszpańskićj  kreacyi,  nie 
pozostawia  nic  do  życzenia.  A  pomimo  tćJ  wierności  przekła- 
du, taka  tam  wydatność  każdćj  myśli,  takie  zaokrąglenie  ka- 
żdego zwrotu,  taka  w  każdym  pociągu  pióra  doraźność  i  wy- 
razistość, że  utwór  ten  śmiało  można  postawić  wyżćj  nad 
wszystkie  tłómaczenia  tegoż  dramatu  na  inne  Języki.  Dla  tych 
to  zalet  Małecki  słusznie  odnosi  >Księcia  Niezłomnegoa  do 
czasu  przed  opętaniem  się  Słowackiego  mrzonkami  towianizmu: 
bo  potom  nie  potrafiłby  poeta  utrzymać  w  karbach  tych  przed- 
miotowych warunków,  które  stanowią  zadanie  i  obowiązek 
tłómaczącego  autora.  W  przeciwnym  razie  byłby  choć  od  cza* 
su  do  czasu  ów  duch  nowy  i  niespokojny,  co  w  nim  od  owćj 
pory  zamieszkał,  targał  gwałtownie  osnowę  pierwotworu  i  prze- 
kształcał Ją  po  swojemu. 

Po  zjawieniu  się  Towiańskiego,  przez  czas  dość  długi  nie 
widać  w  listach  Słowackiego  ani  śladu,  żeby  miał  przywiązy- 
wać  Jakie  wyższe  znaczenie  do  cudów  i  proroctw  pseudo-mes- 
syasza.  Przeciwnie,  usposobienie  Jego  było  wówczas  więcćj 
towarzyskie  i  światowe,  niż  kiedykolwiek.  Może  niesnaski 
z  Mickiewiczem  broniły  go  od  zgubnćj  zarazy.  W  lipcu  1842 
następuje  w  poecie  stanowcza  zmiana...  €Co  do  mnie — pisze 
do  matki  d.  2  sierpnia  —  wiele  nadziei  zwiędłych  boża  miłość 
i  łaska  ożywiła  we  mnie.  Już  nie  wyrzekam,  ale  ufam.  Oto- 
czył mię  krąg  ludzi  kochających,  kosztuję  nowego  stanu  du- 
szy —  zdaje  się,  że  -błogosławieństwo  boże  Jest  nademną.  Wszy- 
stko to  podobnćm  Jest  do  snu  i  do  marzenia,  i  wytłómaczonćm 
być  nie  może...*  Juliusz  zpstał  Towiańczykiem!..  W  nastę- 
pnych listach  coraz  włęcćj  znajdowało  się  jjuż  takich  zwierzeń 
mistycznych.  Przerażały  one  matkę  poety.  Zapytywała  go 
z  boleścią,  z  niedowierzaniem,  z  nieśmiałością,  czyby  i  on  miał 
także  należeć  «do  tych  Jasnowidzących?*  Przypuszczenia  po- 
dobne drażniły  Juliusza.  cZasmuciłaś  mię  bardzo  —  odpowia- 
dał matce  —  pisząc  mi  z  trwogą  i  z  pewnćm  niedowierzaniem, 
myśląc  żem  Ja  się  Jasnowidzącym  oddał  i  w  sny  ich  uwierzył. 
Nigdy  nie  bytem  tak  nizko,  żeby  mię  lada  kto  mógł  wziąć  za 
głowę.  Ale  drgnięciu  wewnętrznemu  ducha  bożego  uwierzy- 
Rys  Dz.  Lit.  P.  T.  m.  '  41 
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łem,  i  słowom  prostym  a  bożym  dałem  się  przekonać* 

aWszyscy,  którzy  niezdolni  są  wskrzesić  siebie  i  oddać  się 
nowej,  wielkiej  pracy,  są  przeciwko  nam  z  wielkim  gniewem 
i  oskarżają  nas  wynajdując  różne  fałsze,  i  stawią  nam  różne 
przeszkody.  Wiele  więc  może  próżnycti  ecti  dojdzie  do  Ciebie. 
Więc  jeżeli  mi  nie  uwierzysz,  będziesz  się  smuciła,  myśląc, 
żem  się  zaparł  rozumu  mego  i  zszedł  z  drogi,  na  którćj  mię  wi- 
tano. .  Albowiem  teraz  mi  przyznają  rozum  dawny  i  prawość 
dawną,  a  na  terażnićjszego  i  prostego  człowieka  utyskują.  Ale 
ja  wiem,  że  mię  Bóg  nie  opuści;  bom  ja  także  nie  opuścił  ła- 
dnćj  pracy  około  świata  (?),  ale  poznałem  tylko  drogę  prowa- 
dzącą do  niój,  i  Już  nie  tylko  głową,  ale  całym  sobą  wojuję,  a 
najwięcój  wnętrzem  najczystszego  czucia.  A  tak  czyniąc,  nie 
tylko  za  siebie,  ale  i  za  tego,  który  leży  w  grobie  na  Rossie  *) 
i  wszystkiego  Jeszcze  nie  spełnił,  ja  odrabiam  pracę  i  wiem, 
że  go  to  raduje. 

Pod  wpływem  nowćj  wiary  nastąpiło  powtórne  zbliżenie  się 
z  Mickiewiczem.  «DokompIetowałem  siebie  czynem.  To  jest, 
spotkawszy  mego  przeciwnika  na  wyższćm  stanowisku,  podnie- 
sionego ku  prawdzie  prawdziwie  bożej,  już  nie  wjezuityzmie — 
podałem  mu  rękę  i  teraz  Jesteśmy  razem».  Korrespondencya 
Słowackiego  od  tego  czasu  nad  wszelki  wyraz  ubogą  Jest 
w  szczegóły  o  życiu  jego  potocznćm  i  zewnętrznćm.  Człowiek 
ten  odtąd  przestał  prawie  Już  żyć  dla  otaczającego  go  świata. 
Wszystkie  myśli  jego  krążyły  jedynie  około  pojęcia  Boga  — 
przyszłości  rodu  ludzkiego,  słowem  około  zagadnień  doktryny; 
1  nie  było  nic  ważniejszego  dla  niego,  jak  ten  ciągły  rozbiór 
tych  niewielu  mistycznycii  pojęć,  około  których  się  cały  To- 
wianizm  kręci. 

W  tym  samym  czasie  korrespondował  też  Słowacki,  jako 
już  Towiańsklego  zwolennik,  i  z  Krasińskim.  Widocznie  go- 
rącćm  było  Jego  życzeniem,  ażeby  dla  sprawy  nowćj  doktryny 
pozyskać  tę  potęgę  duchową.  Zygmunt  odpowiadał  mu  jakoś 
dyplomatycznie,  ani  przecząc,  ani  potakując.  To  zniecierpli- 
wiło Słowackiego.  Pod  wpływem  tego  wrażenia  napisany 
i  ogłoszony  został  cKsiądz  Mardk»,  który  na  zawsze  położył 
koniec  serdecznym  stosunkom  pomiędzy  obydwoma  wieszczemL 
Zerwały  się  one  od  owego  Już  czasu,  a  nie  dopiero  w  skutek 
wiersza  iDo  Autora  trzech  Psalmów*.    W  późniejszych  latach 


*)  Mówi  tu  o  ojcu  swoim    Euiebinsiu  Stowackim,  pochowanym  na  cmen- 
tanu  zwanym  „Rossa**  w  Wilnie. 
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poilall  sobie  wprawdzie  ręce  do  zgody;  ale  była  to  Już  tylko 
przyjaźń  łatana. 

Nłe  należy  sobie  Jednak  wystawiać,  że  Słowacki  był  bier- 
nym tylko  1  potulnym  wykonawcą  zleceń  mistrza  swojego,  albo 
powolnym  potakiwaczem  słowom  lub  też  uchwałom  drugich.  Owa 
sprężysta  samodzielność,  owa  «od{$rodkowa  siła  negacyi»,  którą 
mu  przyznał  był  Już  Krasiński  w  rozprawie  swojćj  z  r.  1841, 
podsycana  wrodzoną  a  teraz  okolicznościami  spotęgowaną  dra- 
źllwością  umysłu,  dawała  się  i  w  tćj  życia  Jego  epoce  czuć 
wszystkim  z  Jego  strony  przy  lada  sposobności.  Mianowicie 
zgoda  z  Mickiewiczem  żadną  miarą  nie  była  bezwarunkową 
I  długotrwałą.  Co  do  Towiańskiego,  w  pierwszej  chwili  uwiel- 
bienie poety  dla  Mistrza  nie  miało  granic,  ale  Już  po  wyjeździe 
nowego  messyasza  t  Paryża,  Słowacki  znalazł  się  w  konie- 
czności wystąpienia  z  powszechnego  i  Jedynego  jeszcze  podów- 
czas koła  Towiańczyków  i  założenia  frakcyi  własnój,  csobnój. 
Była  ona  więcćj  Jeszcze  mistyczną,  niż  frakcya  Towiańskiego. 

Przystąpienie  Słowackiego  do  koła  Towiańczyków  wywarło 
wpływ  przeważny  na  charakter  Jego  jako  poety.  Cały  zawód 
Jego  autorski  otrzymał  odtąd  inny  kierunek.  Pierwsze  nastę- 
pstwo tego  przewrotu  wszelkich  pojęć  dawniejszych,  okazało  się 
w  tóro,  że  autor  prace  swoje  dotychczasowe  od  tój  chwil  bar- 
dzo mało  Już  cenił.  Dla  tego  to  owe  powyżój  wymienione 
szczątki  utworów  Jego  skazane  zostały  na  niszczenie.  Nowe 
przedsięwzięcia  zwróciły  na  się  całą  Jego  usllność.  Jedyny 
z  utworów  dokonanych  Już  dawniój,  który  został  ogłoszony  po 
przystąpieniu  poety  do  Towiańszczyzny,  był  to:  uKsiąze  Nie* 
ziomny  Calderona^.  Dawniejszy  zamiar  stworzenia  cyklu 
z  sześciu  fantastycznych  dramatów,  osnutych  na  tle  legend 
z  przedhłstorycznćj  narodowćj  przeszłości,  poszedł  obecnie  w  za- 
pomnienie. Dalsza  praca  nad  <Beniowskim»  postępowała  dory- 
wczo, targana  coraz  innym  duchem,  jaki  wrzał  wtedy  w  piersi 
poety.  Wreszcie  w  r.  1843,  a  najpóźniój  1844  została  praca 
ta  zupełnie  zarzucona.  Natomiast  pojedyncze  pomysły,  które 
podług  pierwotnego  planu  miały  wnijść  w  skład  tćj  rozległój 
kreacyi,  zostały  teraz  podjęte  na  nowo  i  wykonane  z  innego 
wcale  punktu  widzenia.  Tak  powstały  dwa  dramata  oddzielne: 
tKiiądz  Mareh  i  uSen  srebny  Salomeu.  Odpowiednie  pieśni 
tBemowskiego»  uległy  w  skutek  tego  umyślnemu  może  teraz 
zniszczeniu.  O  cKsiędzu  Marku»  sam  poeta  w  kilka  lat  późnićj 
z  żalem  i  wstrętem  wspominał.  Jeżeli  nie  rozciągnął  wtedy 
tćj  gorzkićj  krytyki  i  do  cSnu  Salomei*,  to  tylko  dla  tego,  że 


324 

nie  mfaf  iadnego  powoda  do  mówienia  o  tym  utworze.  Gdyby 
go  Jednakie  byt  kto  wtedy  zagadnął  w  t^J  mierze,  toby  i  tutaj 
przyznał  był  poeta  cwątłość  ducba  i  nędzę  zewnętrzną  w  wy- 
konaniu*. Rzeczywiście  obydwa  te  dzieła  jak  niebo  od  ziemi 
różnią  się  od  wszystkiego,  co  dawniój  pod  piórem  Słowackiego 
powstało.  Sam  Już  ich  styl  i  forma  zewnętrzna .  okazuje  coś 
szczególnego.  Są  to  rzeczy  niby  dramatyczne,  a  ileż  Jednak 
zdarzeń  najistotniejszą  część  osnowy  tworzących,  Jest  zbytych 
tylko  w  luźnój  formie  opowiadania.  A  Jakie  też  nieraz  dziwne 
Jest  ono  opowiadanie!  W  ogóle  dykcya  tu  przypomina  rozbu- 
Jałość  poezyi  wschodniój.  Nieujęta  Jak  powódź,  leje  się  dyalo- 
giem  wezbranym  nad  wszelkie  karby  prawdopodobieństwa 
i  miary.  Po  półtora  sta,  po  póttrzecia  sta,  czasem  po  cztóry- 
sta  wierszy  z  górą  Jest  włożonych  w  usta  JakióJ  osoby  pero- 
rującój  Jednym  tchem  —  bez  przerwy  ze  strony  ludzi,  do  któ- 
rych mówi.  Szczególna  ta  gadatliwość  osób  dramatu  nie  daje 
się  spostrzegać  w  żadnym  z  dawniejszych  utworów  Słowackiego. 
Ta  bujność  wyobraźni  w  wysłowieniu,  ta  przewaga  opowiada- 
wczych  i  lirycznych  żywiołów  nad  ścisłą  akcyą,  żadną  miarą 
nie  mogą  być  wyttómaczone  wpływem  Kalderona.  Słowacki 
w  owych  latach  nie  (nógł  być  naśladowcą  na  oślep  obcych  za- 
let i  obcych  błędów.  Zresztą  Jest  u  niego  tych  rzeczy  co  za- 
dziwiają daleko  więcćj,  aniżeli  o  Kalderona; — a  raczój  w  tćj 
ostateczności  i  przesadzie  u  Kalderona  nie  ma  ich  wcale.  Był- 
żeby  Kalderon  lub  sam  autor  «Jiilli  Wenedy»  dawniój  darował 
sobie,  gdyby  mu  kto  w  Jego  utworze  pokazał  taki  oto  np.  ustęp: 

f Wtóra,  o  Panie,  na  ohydne 
Cmentarze  i  uroczyska, 
Pod  ciemne  lip  wężowiska. 
Od  kurhanów  na  kurhany  — 
Wiodąc  świateł  złotych  roje. 
Przez  miesiąca  ołowiany 
Blask  —  sunąc  chorągwi  tęcze; 
Na  wieczności    gdzieś  pokoje 
Snujący  złote  obręcze 
Wąż  —  pogrzeb  wioszczany  lichy, 
Pachnący  czarnym  jałowcem. 
Wszedł  i  rzucił  nad  grobowcem 
Trumienkę,  bez  żadnój  pychy 
Ale  ubrana   w  kielichy 
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Narcysowe  i  w  konwalie; 

Jasna  bo  w  niój  anielica 

Ubrana  jak  na  batalie 

Z  piekłem,  w  słoneozności  lica 

I  w  niewinności  ubiory 

I  w  te  ostatnie  kolory 

Smiertelnój  podobne  zorzy. 

W  ostatni  rumieniec  przedboży, 

Leżała.*    (z  aktu  IV  fSnu  Salomei*). 

To  wszystko  Jest  Jedno  zdanie!  jeden  obraz  pogrzebu  ciągną- 
cego zwolna  przez  stepy.  I  mówi  to  najrozumniejszy  człowiek 
w  dramacie,  Jedyna  w  nim  prawdziwie  bohaterska  natura,  ry- 
cerz nie  gadulstwem  wsławiony,  ale  dzielnością — słowem:  Sawa  to 
mówi!  Peroruje  zaś  tak  przed  samą  tdtwą,  wśród  półtrzecia 
sta  dalszćj  gawędy,  ujętćj  w  zdania  mnićj  więcej  tegoż  rodzaju. 
Żeby  rzeczy  takie  pojąć  u  Słowackiego,  nie  można  się  zaspa- 
kajać odwoływaniem  do  studydw  nad  Kalderonem.  Był  to  ra- 
czćj  skutek  przewrotu,  jakiemu  podległo  całe  stanowisko  poety 
od  pierwszćj  chwili,  kiedy  do  koła  Towiańczyków  przystąpił. 
Był  to  owoc  Jego  nowćj  wiary.  Od  tćj  pory  albowiem  wyrobił 
on  w  sobie  to  przekonanie ,  że  wszystko  piękne  i  prawdziwe  i 
wielkie,  czego  człowiek  dokonywa,  nie  dzieje  się  jego  rozu- 
mem, ale  się  staje  jedynie  za  sprawą  jego  ducha.  Duch  zaś 
wedle  niego—  to  istota  najzupełniej  odrębna,  będąca  w  ciągłym 
prądzie  działania  w  wytkniętym  ściśle  kierunku.  Ciało  i  cała 
osobistość  człowieka,  ze  wszystkiemi  nawet  władzami  umysło- 
wemi  —  to  tylko  doczesny  pobyt  onego  ducha,  jakby  naczynie, 
które  on  zapełnia,  ażeby  Je  po  zużyciu  rzucić  i  zamieniać  po 
kolei  na  coraz  inne.  Ponieważ  duch  mieszkający  w  człowieku 
nie  może  w  ciągu  krótkiego  życia  dopełnić  całćj  missył,  dla 
tego  po  zgonie  albo  się  rodzi  na  powrót  ^  nowóm  jakióm  ciele 
i  ciągnie  dalej  pracę  poprzednich  żywotów,  albo  też  jako  duch 
niezrodzony  i  niewidzialny  okrąża  głowy  ludzi  mających  w  so- 
bie pokrewne  duchy  i  wpływa  swoją  potęgą  na  nich,  ażeby  im 
do  ostatecznego  spełnienia  swojego  posłannictwa  dopomódz.  Im 
więcćj  tedy  człowiek  się  poddaje  tajemniczemu  pchnięciu  czy 
to  tego  ducha,  który  przez  niego  działa,  czy  też  owych  du- 
chów, które  go  okrążają:  tćm  pewniejszym  być  może,  że  to  co 
działa,  jest  jego  obowiązkiem  istotnym.  Przeciwnie,  im  więcój 
polega  na  sobie  samym  i  na  własno m  swojóm  zastanowieniu, 
Im  więcój  ufa  swój  wiedzy  i  bierze  rzeczy,  Jak  to  mówią  na 
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rozum ,  t6m  wlgcćj  właśnie  przez  to  stawia  opora  owym  wyż- 
szym nieśmiertelnym  natcłinieniom ,  a  tćm  samćm  t6m  włę- 
cćj  błądzi  i  grzeszy.  —  Przyjąwszy  powyższe  założenie  za  do* 
gmat,  miał  Słowacl^i  to  przekonanie,  że  kiedy  chodzi  o  skute- 
czne przelanie  w  ludzi  tego  co  im  potrzeba  wiedzieć,  czy  to 
za  pomocą  mowy  czy  pisma:  starać  się  trzeba  o  Jak  najzupeł- 
niejsze  poddanie  całego  swego  Jestestwa  tćj  bezpośredniej  mo- 
cy ducha ,  co  działa  przez  nas.  Będąc  tedy  autorem ,  im  się 
bardzićj  pisze  na  oślep.  Jednym  tchem—  tćm  lepićj.  Dla  tego 
to  znajdujemy  w  Jego  korrespondencyi  takie  oto  ustępy :  iJak 
szalony  piszę  prędko,  chcąc  aby  Jak  najwięcćj  ducha  wylało 
się  ze  mnie  i  poszło  utwierdzić,  żywić  Ciebie  i  rozmtłowywać 
w  Bogu,  i  przywiodło  do  celu,  nie  katując  mię  cieleśnie,  ale 
łagodnie  prowadząc  (?).-.  Pisałem  tak,  żem  się  aż  zmęczył, 
1  lękadi,  się  odczytać  słdw  napisanych,  bez  ładu  bowiem  i 
z  przeładowaniem  być  muszą.c  W  innćm  miejscu  wyznaje, 
»że  sobie  żadnego  ze  swoich  utworów  teraźniejszych  wytłóma- 
czyć  nie  może.c  I  rzeczywiście  pisał  on  wszystko  w  tćj  po- 
rze, nie  zastanawiając  się  wcale  nad  tćm ,  co  pisał  i  Jak  pi- 
sał. Nawał  pomysłów  i  obrazów,  cisnących  mu  się  w  gorą- 
czkowćj  wyobraźni  pod  pióro,  uważał  za  przysłane  sobie  z  ręki 
wyższój  i  nie  przebierając  robił  użytek  ze  wszystkiego.  A  na- 
pisawszy—  nie  śmiał  Już  nic  wykreślić  ani  odmienić,  ponieważ 
poczytywał  to  sobie  za  podyktowane  niejako  z  góry.  Nie  był 
Słowacki  tedy  Już  względem  utworów  swoich  artystą,  sędzią, 
twórcą  odpowiedzialnym;  ale  widzimy  w  nim  Jedynie  ślepe  na- 
rzędzie w  dłoniach  -Jakiejś  obcój  potęgi.  W  najdosłowniejszóm 
zatćm  znaczeniu  uważać  można  obydwa  ostatnie  dramata  Je- 
go—' Rńądz  Marek  i  Sen  srebrny  Salomei^  za  prawdziwe  im- 
prowizacye ,  tak  ze  względu  na  dykcyę ,  na  wiersz ,  na  całe 
wykonanie  zewnętrzne.  Jak  ze  względu  nawet  na  pomysł. 

Po  ogłoszeniu  dwóch  pomlenionych  utworów  Słowacki  nie 
ustawał  w  ciągłój  pracy  to  nad  tym  to  nad  owym  przedmio- 
tem. NaJczęścióJ  Jednak  kończyło  się  na  zamiarach,  na  pla- 
nach, na  samom  tylko  wreszcie  zaczęciu  dzieła.  Jest  pomię- 
dzy temi  pismami  znaczna  ilość  wierszy  ulotnych  1  lirycznych, 
po  większój  części  teozoficznój  treści.  Niektóre  z  nich  świad- 
czą wymownie  o  dawnój  sile  tego  genijalnego  poety,  niektóre 
znowu  giną  zupełnie  w  mgle  mistycyzmu.  Małecki  wspomina 
między  Innemi  o  znacznój  części  dramatu  osnutego  na  tie  sta- 
rodawnych dziejów  Nowogrodu,  oraz  o  fragmentach  utworów, 
%  których  Jednego  bohaterem  miał  być  Zawisza  Gzaniy ,  dru- 
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giego  za^  Samuel  Zborowski,  wydawca  atoli  nie  ogfosiT  tych 
rzeczy,  albowiem  ani  poecie  sTawy  ani  czytelnikom  poiytkn 
nie  zdawały  się  obiecywać.  Do  tegoż  czasu .  należy  dziełko 
prozą  pisane  p.  t.  »Genezi8  z  Ducha,  Modlitwac,  które  Słowa- 
cki uważał  za  najcenniejsze  ze  wszystkich,  Jakie  kiedykol- 
wiek napisał.  Jest  to  fantastyczny,  w  kształcie  dziejowćj  opo- 
wieści, obraz  kolejnego  przeobrażania  się  i  doskonalenia  pla- 
nety naszćj  z  tćm  wszystkićm,  co  na  nićj  żyje  i  żyło. 

Wymienione  powyżój  prace,  prócz  Jednój  chyba  »6enezy 
z  Duchac  przypadają  na  pierwsze  lata  owój  mistycznój  doby 
w  żywocie  Słowackiego.  Przechodziły  mu  wówczas  przez  myśl 
zagadnienia  olbrzymie,  myśli  ogniste,  które  nie  tylko  dla  tego 
nie  dawały  się  z  powodzeniem  zużytkować  artystycznie,  że  so- 
bie z  nich  sam  poeta  nie  umiał  Jasnój  zdać  sprawy,  ale  że  i 
zbyt  rozległe  to  były  pomysły.  Po  upływie  pewnego  czasu 
Słowacki  choć  trwał  i  nadal  przy  powziętym  kierunku  i  by- 
najmniój  nie  opuszczał  sztandaru  nowćj  doktryny,  Jednakże 
przetrawił  Już  do  pewnego  stopnia  swoje  wyobrażenia  i  zaczął, 
że  tak  powiemy,  czuć  grunt  Jakiś  pod  stopami.  Utwory  Jego 
od  tego  czasu  zaczynają  w  nim  znowu  okazywać  artystę  pier- 
wszego rzędu  i  mistrza  słowa ,  Jakim  był  przed  rokiem'  1842. 
Otacza  Je  wprawdzie  pewna  mgła  mistycyzmu  Jeszcze  i  potem, 
ale  pomimo  tę  exceńtryczność ,  nie  można  im  zaprzeczyć  nie- 
pospołitćj  nieraz  głębokości  w  pomyśle ,  a  nłezrównanćj  z  ni- 
czóm  siły  w  wysłowieniu  i  rzucie.  Do  liczby  rzeczy  tego  wła- 
śnie rodzaju  zaliczyć  wypada  najprzód  T^RozmowęzMatkąM.*^ 
utwór  zbliżający  się  do  poematu  o  Ojcu  Zadżumionych ,  Jako 
podobny  obraz  strasznćj  boleści  i  grozy.  Drugióm  dziełem  tój 
kategoryi  Jest  ^Król^Duch^^  którego  Jedynie  część  początkowa, 
nazwana  ^Rapsodem  pierwszym*  została  ogłoszona  za  życia  Je- 
szcze poety  (1847).  Fragmenta  czterech  następujących  rapso- 
dów ogłosił  dopiero  prof.  Małecki  w  wydaniu  Iwówskióm.  Za- 
miarem autora  było  przeprowadzić  w  swym  poemacie  cały  wą- 
tek dziejów  polskich,  przedstawiony  Jako  działanie  Jednego 
głównie  czynnika,  stawionego  w  tym  narodzie  na  pierwszóm 
zawsze  miejscu,  albo  na  tronie,  albo  na  innóm  zkądinąd  tak 
podniosłćm  w  sferze  duchowój  stanowisku,  że  czyny,  błędy, 
grzechy,  zbrodnie,  zasługi  i  poświęcenia  Jego  oddziaływały  na 
losy  całego  społeczeństwa  narodowego.  Czynnik  ten  nosi  u 
Słowackiego  nazwę  Króla-Ducha,  wcielającego  się  w  rozmaite 
postacie  historyczne.  Zaleca  się  ten  utwór  znakomttóm  obro- 
bieniem niektórych  chwil  przeszłości,  a  nadto  zmusza  do  po- 


328 

dziwu  Językiem  nieporównanej  dzielności.  -  Do  tegoż  czasa  na- 
leży mistrzowski  »Przekład  kilku  ustępów  Iliadyc.  Wprawdzie 
Słowacki  parafrazował  raczój  Homera,  aniżeli  przekładał;  atoli 
pod  względem  wiersza  wspaniałego,  pełnego  wagi  i  kolorytu, 
obfitego  w  zwroty  potoczne,  a  Jednak  wiejącego  bohaterską  po- 
tęgą, Jest  to  prawdziwe  arcydzieło.  Prawdopodobnie  Słowackie- 
mu nie  chodziło  wcale  o  Homera.  Nie  tłómaczył  go  też  z  ory- 
ginału i  niewątpliwie  ani  nawet  nie  przełożył  nic  więcój,  Jak 
tylko  tyle,  ile  się  na  kilkunastu  kartkach  po  śmierci  Jego 
znalazło.  Małecki  domyśla  się,  że  to  tylko  Jedno  z  przygoto- 
wawczych studyów  do  poematu  o  Królu-Duchu.  Chodziło  poe- 
cie o  dobranie  sobie  najwłaściwszego  toku  i  tonu  Językowego, 
a  więcój  jeszcze  o  dobór  odpowiedniego  przedsięwziętemu  dzie- 
łu rodzaju  wiersza  i  rytmu. 

Wyjątkowe  miejsce  pomiędzy  utworami  Słowackiego  z  lat 
owych  zajmuje  ^^Wiersz  do  autora  Trzech  Psalmówt^  bijący 
przeważnie  tętnem  chwili,  co  go  wydała.  Obok  najszczytniej- 
szych zalet  artyzmu ,  wiersz  ten  zawiera  tyle  rzeczy  jaskra- 
wych i  niesprawiedliwych,  a  w  każdym  razie  wypowiedzianych 
nie  w  porę  i  zaprzeczonych  następnie  przez  wypadki  (1846), 
że  choć  nigdy  nie  miał  być  ogłoszony,  a  wydrukowany  został 
dopiero  w  1848  w  Lipsku^  pomimo  woli  autora,  zakompromito- 
wał  jednak  Słowackiego  w  opinii  publicznój  i  pogorszył  sto- 
sunki Jego  z  Krasińskim,  i  bez  tego  dość  oziębione.  Wpraw- 
dzie Słowacki  naprawił  po  części  swą  winę  listem  serdecznym 
do  przyjaciela  dawnego,  na  który  Zygmunt  odpowiedział  uprzej- 
mie, lecz  nie  zatarło  to  urazy  doszczętnie  w  sercu  autora 
Trzech  Psalmów.  Do  któregoś  z  przyjaciół  swoich  tak  się 
wtedy  o  tym  kroku  Słowackiego  i  o  nim  samym  wyraził:  »0d 
Juliusza  list  miałem  bardzo  długi.  Chciałby  się  ze  mną  spo- 
tkać. Dziwny  stan  jego  umysłu.  Najwyższe  tam  prawdy  dzi- 
ki stan  przyoblekły.  Zresztą  wiek  nasz  jest  wiekiem  olbrzy- 
mich zapasów.  W  tój  bójce  między  życiem  a  śmiercią  świata, 
nie  dziw,  że  dziwy  się  rodzą. ..c 

Słowacki  w  latach  owych  nie  miał  prawie  potocznój  strony 
żywota.  Żył  głównie  myślą,  mniój  ciałem  — i  więcćj  z  Bo- 
giem niż  z  ludźmi.  Rozmyślał,  rozpamiętywał,  czytał  bardzo 
wiele  i  w  najrozmaitszych  przedmiotach.  Rzeczywistego  po- 
żytku ten  pracowity  tryb  życia  jednak  nie  sprawiał.  Cała 
praca  bowiem  odbywała  się  w  zaklętóm  kole  doktryny,  która 
wszystko,  czego  się  tylko  tknął,  przemieniała  w  mistykę. 
W  ogóle  Towianizm  dla  Słowackiego  nie  był  bez  pewnej  ko- 
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rzyści.  Wprawdzie  stawie  Jego  autorskiej  zaszkodził  on  nie- 
skończenie. Mimo  jednakże  U}  zgubnoćci  pod  względem  umy- 
słowym, mimo  szkód  jaklcłi  doznał  pisarz,  poeta:  człowiek  pod 
owym  wpływem  mistycznego  wzniesienia  ducha  niewątpliwie 
skorzystał.  Moralnie  Słowacki  w  łatach  owych  spoważniał  1 
uszlachetniał  stanowczo.  Za  dowód  posłużyć  mogą  następująco 
wyjątki  z  listów  poety  do  matki:  »0  spokojność  i  miłość  proś 
dla  mnie  Boga,  abym  w  ofierze  i  pracy  wytrwał,  a  nie  dał  się 
skusić  temu  rozpaczliwemu,  wszystko  burzącemu  pasy!  ducho- 
wi, który  mnie  nieraz  do  walki  ze  świategi  podmawlał... 
Właśnie  ta  część  sentymentalno  -  dumna  natury  mojćj ,  która 
mnie  względem  rzeczy  świata  pogardliwym  czyniła,  opadła  ze 
mnie;  a  ja  teriiz  bliższy  jestem  poczciwych  ludzi,  niż  ludzi 
blichtrem  świecących....  Wstyd  ml  wielce  melanchollj  bajroń- 
sklch— strach,  aby  one  nie  zaraziły  innych...* 

Jednostajność  życia  urozmaicały  mu  tylko  coroczne  wy- 
jazdy do  wód  morskich,  które  weszły  w  stały  zwyczaj  u  Sło- 
wackiego począwszy  od  r.  1843.  W  sierpniu  opuszczał  zwykle 
Paryż  i  wyruszał  do  Porniku,  małój  mieściny  położonój  nad 
Atlantykiem*  Ocean  był  szczególnlój  sympatyczny  dla  niego. 
Drugą  rzeczą,  która  umilała  poecie  życie,  były  to  stosunki 
jego  już  to  utrzymywane  listownie,  już  osobiste  z  przyjaciółmi. 
Jak  zawsze,  tak  i  pod  koniec  życia  nie  wielii  on  Ich  liczył. 
Do  rzędu  ich  należeli :  Wojciech  Stattler  malarz  i  professor 
niegdyś  krakowski,  Kornel  Ujejski  poeta,  Ludwik  Norwid 
rzeźbiarz,  a  szczególniej  Szczęsny  Feliński  (od  1847  roku). 

Rok  1848  ożywił  nieco  poetę.  W  kwietniu  zrobił  wycie- 
czkę do  Poznania,  a  po  całomieslęcznym  pobycie  w  stolicy 
Księztwa  przeniósł  się  do  Wrocławia.  Tutaj  nareszcie  w  miesią- 
cu czerwcu  dożył  Juliusz  chwili,  którćj  pragnął  tak  gorąco 
1  od  tak  dawna.  Mógł  się  rzucić  do  nóg  kochającój  stroska- 
nej matce.  Mógł  się  przed  nią  wyspowiadać  ze  wszystkich  za- 
wodów smutnego  życia,  które  spędził  opodal  od  nićj.  Ale  to 
wzajemne  ich  szczęście  niedługo  trwało  —  najwięcój  jeżeli  je- 
den tydzień.  Rozstanie  było  tćm  boleśniejsze,  że  go  nie  osła- 
dzała nadzieja,  żeby  się  kiedykolwiek  jeszcze  w  życiu  znowu 
mieli  zobaczyć.  Zdrowie  Juliusza  widocznie  dogorywało.  Po 
powrocie  do  Paryża  piersiowa  słabość  wzmagała  się  coraz  bar- 
dzićj.  Już  w  końcu  lutego  1849  uznał  za  potrzebne  spisać  wo- 
lę swoje  ostatnią.  Umarł  d.  3  kwietnia  tegoż  roku  na  ręku 
Szczęsnego.  Liczył  poeta  wtedy  lat  czterdzieści  niespełna. 
Zwłoki^  jego  spoczywają  na  cmentarzu  Montmartre.  W  ko- 
Rts  Dz.  Lit.  P.  T.  IIL  42 
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Ściele  akademickim  św.  Anny  w  Krakowie  wzniesiony  jest 
skromny  nagrobek  Juliusza.  Wystawiła  go  w  żalu  nieutulona 
matka  pamięci  syna,  jktóry  walkę  poezyi  ku  odrodzeniu  się 
ducha  i  uczucia  ludzkości  po  chrześcijańsku  zakończył.*  ŁepłćJ 
jednak  aniżeli  te  sTowa,  określają  cały  charakter  życia  i  dzia- 
łania Słowackiego  strofy  przez  niego  samego  krótko  napisane 
przed  zgonem  p.  n.  ^Testament  mój.€  Przytaczamy  z  nich 
kilka. 

Żyłem  z  wami  —  cierpiałem  i  płakałem  z  wami; 

Nigdy  mi,  kto  szlachetny,  nie  był  obojętny: 
Dziś  was  rzucam  i  dalój  idę  w  cień  —  z  duchami — 

A  jak  gdyby  tu  szczęście  było —  idę  smętny. 

Nie  zostawiłem  tutaj  żadnego  dziedzica 

Ani  dla  mojój  lutni,  ani  dla  imienia: 
Imię  moje  tak  przeszło,  jako  błyskawica, 

I  będzie  jak  dźwięk  pusty  trwać  przez  pokolenia. 


Niech  przyjaciele  moi  w  nocy  się  zgromadzi- 

I  biedne  serce  moje  spalą  w  aloesie, 
I  tój,  która  mi  dała  to  serce,  oddadzą  — 

Tak  się  matkom  wypłaca  świat,  gdy  proch  odniesie. 

Niech  przyjaciele  moi  siędą  przy  puharze 
I  zapiją  mój  pogrzeb — oraz  własną  biódę. . . 

Jeżeli  będę  duchem,  to  im  się  pokażę; 

Jeśli  Bóg  nie  uwolni  od  męki— nie  przyjdę... 

Co  do  mnie — ja  zostawiam  maleńką  tu  drużbę 
Tych,  co  mogli  pokochać  Serce  moje  dumne; 

Znać,  że  srogą  spełniłem,  twardą  Bożą  służbę 
I  zgodziłem  się  tu  mieć — niepłakaną  trumnę. 

Kto  drugi  tak  bez  świata  oklasków  się  zgodzi 
Iść?.,  taką  obojętność,  jak. ja,  mieć  dla  świata? 

Być  sternikiem  duchami  napełnionćj  łodzi, 
I  tak  cicho  odlecieć—  jak  duch,  gdy  odlata? 

Jednak  zostanie  po  mnie  ta  siła  fatalna, 
Co  mi  żywemu  na  nic...  tylko  czoło  zdobi, 

Lecz  po  śmierci  was  będzie  gniotła  niewidzialna, 
Aż  was,  zjadacze  chleba — w  aniołów  przerobi. — 
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-  Przechodząc  do  oceny  ważniejszych  pism  Słowackiego, 
trzymać  się  zamierzamy  porządku  lat,  w  jakich  ogłaszał 
je  poeta. 

Pierwsze  tomy  Słowackiego  poezyj  nie  sprawiły  wielkiego 
wrażenia.  W  ogdle  przeszły  one  pośród  głębokiego  milczenia. 
Maslał  więc  być  między  jego  poezyą  a  tćm  wszystkiem,  co  li- 
teratura polska  wydała  poprzednio,  jakiś  rozstęp,  jakiś  brak 
związku  a  raczćj  ciągu,  dla  którego  się  to  nowe  jój  zbogace- 
nie  nie  wydawało  zbyt  ważnćm.  Poprzedziło  go  owo  dziesię- 
ciolecie (1820-^1830),  które  tak  świetnie  rozpoczęło^  epokę  no- 
wćj,  narodowćj  poezyi  polskiój.  *)  Jednóm  z  głównych  następstw 
wystąpienia  Mickiewicza  i  innych  jemu  współczesnych  'było 
podniesienie  poetyckićj  literatury  polskiej  na  wysokość  euro- 
pejskiego znaczenia.  Poeci  młodzi,  dostrajając  lutiii  swoich  do 
tonu,  jakim  brzmiała  wtedy  prawdziwa  poezya  w  krajach 
postronnych,  zaczęli  czerpać  natchnienia  z  własnej  krynicy 
narodu.  Po  raz  pierwszy  w  mowie  polskićj  odżyły  wtedy  po- 
stacie dawno  minionych  wieków,  wskrzeszone  z  całą  świeżo- 
ścią narodowćj  prawdy  i  siły;  pieśń  gminna,  wiążąca  dzień  dzi- 
siejszy z  epoką  pierwszych  pokładów  rodzimej  cywilizacyi,  roz- 
winęła się  w  poemat.  Po  raz  pierwszy  od  czasu  Kochanow- 
skiego stała  się  poezya  polska  znowu  prawdziwćm  zwierciadłem 
doli  społecznćj,  i  dyktowały  ją  idee  w  narodzie  samym  wyko- 
łysane.  Nie  tylko  istotną  dzieł  osnową,  braną  zawsze  z  obrę- 
bu rzeczy  swojskich,  ale  nawet  tonem,  barwą  i  dążnością  od- 
powiadała ona  jak  najwierniej  powszechnemu  nastrojowi  ducha 
narodowego.  Prace  ówczesnych  poetów  polskich  są  to  prawie 
zawsze  dzieła  tchnące  jakąś  błogą,  serdeczną  pogodą  ducha. 
Ton  pieśni  polskich  wprawdzie  jest  przeważnie  smętny  i  łza- 
wy; mimo  to  jednak  widać  tu  wszędzie  silną  wiarę  w  opiekę 
Opatrzności  nad  światem  —  w  grunt  natury  ludzkiej  ostatecznie 
szlachetny.  To  też  zwątpienie,  rozpacz,  przekleństwa  odtrą- 
cające,   równie    były   obce  poezye   polskićj,   jak  metafizyczna 


*)  w  r.  1820  pojawił  się  „Wiesław^'.  W  1821  odegraDo  w  Warszawie 
pierwszą  komedyę  Fredry,  „Geldbaba".  W  1823  wyszty  „BaUady''  Mickiewi- 
cza. „Domy**  Zaleskiego  także  przypadają  na  owe  lata,  choć  w  cafym  zbio- 
rze pojawiiy  się  znacznie  póiniśj.  W  1823  ukazała  się  „Graiyna**  i  pier- 
wsze części  „Dziadów.^*  W  1825  „Sonety*^  Mickiewicza,  „Marya''  Malczews- 
kiego, „Odyńca  zbiorek  poezyj,  wreszcie  pierwszy  nasz  romans  historyczny, 
„Jan  z  Tęczyna^'  przez  Niemcewicza.  W  1826  pierwsze  dramatyczne  utwory 
Korzeniowskiego,  „Pojata'^  Bernatowicza;  pierwszo  dwa  tomy  komedyj  Fre- 
dij.    W  1826  „Zamek  Kaniowski*';  w  1828  „Konrad  Wallenrod^  i  t.  d. 
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mgllstość,  lub    skłonność  do  gubienia    się    w  nicznurtowanej 
zadumie. 

Na  taltie  to  czasy  przypadło  wystąpienie  Słowackiego,  jako 
autora  dwutomowej  jego  publikacyl  z  r.  1832.  Znamieniem 
jego  pierwszorzędnej  zdolności,  clioć  nłerozwlniętdj  jeszcze  zu- 
pełnie, jest  w  tych  dziełach  przedewszystkićm  zewnętrzna  for- 
ma. Język,  styl,  koloryt,  obrazowanie,  dosięgły  już  tutaj  ta- 
kiego wydoskonalenia,  że  pod  tym  \Vzględem  nie  ustępował  po- 
czątkujący ten  pisarz  żadnemu  z  ówczesnych  poetów  polskich. 
Najwiccój  jednakże  to  w  pracach  Słowackiego  podnieść  należy, 
iż  owiewa  je  jakiś  czar  kolorytu  dziwnie  poetycznego,  jakiś 
wdzięk  nieopisany,  jakiś  dziwnie  melancholijny  urok  poety- 
cznego na  świat  spojrzenia.  Jest  to  właśnie  strona  talentu 
Słowackiego,  która  go  najwybłtniej  odróżnia  od  wszystkich  In- 
nych poetów  polskich,  która  stanowi  najistotniejszą  cechę  jego 
oryginalności,  która  mu  zapewnia  nawet  w  obec  większych  od 
niego  mistrzów  stanowisko  wyjątkowe  w  literaturze..  Przed 
jego  okiem  widne  są  wszystkie  barwy  tęczowe  poezyi  rozlanój 
po  rozłogach  życia  ziemskiego.  Za  dotknięciem  jego  ręki  prze- 
mienia mu  się  wszystko  w  jakiś  eter  powiewny.  Na  czćm  tyl- 
ko spocznie  okiem,  co  tylko  wedle  sposobu  swego  opowie,  wszy- 
stko to  przyobleka  się  w  barwy,  w  kształty,  w  tony,  o  jakich 
dru-iim,  na  to  samo  codzień  patrzącym,  ani  się  marzy.  Lecz 
właśnie  ten  dar  oglądania  wszystkiego  jedynie  w  cudownym 
świetle  poezyi  przyprawił  poetę  naszego  o  stratę  zdolności  poj- 
mowania rzetelnych  świata  tego  warunków.  Słowacki  nie 
miał  zmysłu  dla  niczego,  co  się  tylko  zowie  rzeczywistością; 
zrażała  go  ona,  bo  dlań  nie  była  piękną;  oburzała  go,  bo  nie  by- 
ła mu  zrozumiałą.  Stanowisko  jego  względem  powszednich  wa- 
runków życia  było  najzupełniej  przeczącem.'  Uważając  je  za  bez- 
warunkową negacyę  tego,  co  ma  być,  upatrywał  we  wszystklem, 
co  ten  moralny  porządek  świata  naszego  wstrząsa,  zaburza 
1  targa,  piękność,  poezyę,  słowem  przedmiot  godny  współczucia 
poety.  Dla  tego  też  poświęcał  pióro  swoje  najczęściój  i  naj- 
chętniej walkom  rozpacznym,  bez  względu  czyje  wszczynają  si- 
ły do  tego  upoważnione,  czy  też  raczćj  grzeszna,  zbłąkana  tyl- 
ko •niemoc  duchowa,  przyodziana  w  pozory  bohaterstwa  i  po- 
święcenia. I  oto  właśnie,  w  czem  się  rozminął  nic  tylko,  zdu- 
chem  poprzedniej  poezyi  polskiej,  ale  i  z  sumieniem  lepszej 
części  społeczeństwa  narodowego.  A  nie  tylko  w  tćj  młodzień- 
czej życia  jego  epoce,  ale  1  późniój  dążność  ta,  choć  potem 
nieco  złagodzona,  nieraz  się  przebija  w  jego  pismach.    Nawet 
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kiedy  pracował  nad  Królem  —  Dachem,  ostatniem  swojem  dzie- 
łem, widzimy  go  stojącego  twardo  przy  takićm  przekonaniu.  Oto 
je  w  tym  poemacie  wręcz  wypowiada  w  następujących 
wierszach: 

„Ujrzałem  w  tenczas  straszną  tajenjnicę, 

Ze  duchy  wszystkie,  lecą  tam,  gdzie  boje, 
Gdzie  się  trzaskają  serca  i  przyłbice; 

A  z  miejsc,  gdzie  ducha  sen  ma  łoże  swoje, 
Uchodzą;  dziwna  w  pośmiertnych  różnica 

Z  tymi,  co  wieczne  tu  marzą  pokoje 
I  cłicieliby  mieć  świat  opasły,  zdrowy — 

Piekielni,  z  których  drwi  anioł  globowy!" 

Ale  to  ilie  wszystko.  U  Słowackiego  w  młodzieńczych  jego 
latach  daje  się  widzieć  Jeszcze  jedna  doktryna,  a  dzieła  jego 
z  r.  1832  są  prawie  wszystkie  wyrazem  onćj.  Słowacki  przy- 
puszczał dwie  niejako  natury  ludzkie.  Zwyczajny  ogół  — to 
gawiedź,  to  tłum.  Po  za  tym  tłumem  zdarzają  się  olbrzymi, 
całćm  niebem  różni  od  pospolitych  ludzi.  Czy  to  są  istoty  do- 
broczynno dla  rodzaju  ludzkiego?  Czy  oni  wytykają  swym  bli- 
źnim lepsze  drogi  żywota?  Czy  zostawiają  po  sobie  w  czynach 
lepszą  pamięó  na  ziemi! —Bynajmniej!  są  to  duchy, które  1  sa- 
me są  najnieszczęśliwsze  i  dla  drugich  złowrogie.  Między 
warunkami  ich  szczęścia,  a  tóm  co  świat  zwyczajny  poczytuje 
za  szczęście,  nie  ma  żadnej  wspólności.  Co  ludzi  cieszy,  dla 
nich  jest  nłczóm:  co  ludzi  zaprząta,  ich  nudzi:  a  czego  oni  pra- 
gną, to  wcale  nie  może  być  oslągniętćm  na  ziemi.  Zycie 
ich  między  resztą  rodu  ludzkiego — Jest  to,  zdaniem  autora, 
jedno  pasmo  cierpień,  zawodów,  burz,  zbrudni,  przekleństw 
i  wszelkiego  rodzaju  rozdź wieków.  Jest  Jakby  jakiś  wiszący 
nad  ich  głowami  fatalizm,  który  wszelkiej  ich  styczności  z  lu- 
dźmi taki  zawsze  nadaje  obrót,  że  oni  sami  celu  swojego  nie 
osiągając,  niweczą  spokój  i  szczęście  drugich.  To  też  marzą 
oni  ciągle  o  samobójstwie,  narzekają  na  przesyt  życia,  celu 
żadnego  przed  oczyma  nie  mają,  gardzą  ludźmi,  nienawidzą 
świat,  i  narobiwszy  zamętu  i  klęsk  na  całój  drodze  swojego 
żywota,  przeklinani,  przeklinając,  kończą  marnie.  Jako  niby 
ofiary  przewrotności  świata  i  zwyczajnój  natury  ludzkiej.  Do 
tego  typu  odnieść  należy  i  Araba,  i  Mnicha,  i  Mindowę,  i  Biele- 
ckiego, i  Żmiję,  i  Botwela  w  Maryl  Stuart.  Tak  rozmiłowany 
był  poeta  w  ideałach  tego  rodzaju,  je  ciągle  jednego  człowie- 
ka w  dziełach  swoich  wprowadza,  pod   zmienionóm  tylko  sa- 
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wsze  nazwiskiem.  —  Oczywista  rzecz,  że  tego  rodzaja  do- 
ktryna nie  mogła  trafić  do  przekonania  powszechnego.  Kiedy 
się  ukazały  te  pierwsze  tomy  poezyj  Słowackiego,  ogdl  wcale 
nie  mdgł  zrozumieć,  o  co  autorowi  chodzi.  Dzieła  poprzednich 
poetów  polskich  były  mu  zrozumiałe,  bo  tchnęły  miłością  ku 
ludziom.  Poezya,  która  pragnęła  podnieść  ludzi,  ale  ich  wzgar- 
dą nie  odtrącała,  z  usposobieniem  społeczności  polskićj  spoty- 
kała się  na  jednój  drtdze.  Słowacki  znowu  stawiał  jako  idea- 
ły takie  natury,  które  dowodzić  miały,  jakie  to  życie  jest 
nędzne,  a  my  sami  jacy  maluczcy  i  podli!  Wszyscyśmy  prze- 
konani, że  bywają  pomiędzy  ludźmi  natury  wyjątkowe,  duchy 
potęgi  i  zdolności  większój,  aniżeli  zwyczajna.  Ale  wystawia- 
my  sobie  stosunek  onych  do  reszty  ludzi  zupełnie  inaczćj. 
Prawdziwie  wielki  człowiek  —  to  chluba  wieku,  to  najwięk- 
szy dar  boży,  jakiego  dostępują  narody,  to  dobroczyńca  społe- 
czności, która  go  posiada. 

Przejdźmy  do  samych  utworów. 

Hugo,  powieść  krzyżacka,  jest  tylko  próbą  młodzieńczą* 
nader  słabą  pod  każdym  względem.  Brak  prawdopodobieństwa 
razi  na  każdym  kroku,  a  charakter  bohatera  tak  dorywczo 
tylko  naszkicowany,  że  ani  sądu  o  nim,  ani  współczucia  dla 
niego  mieć  nie  możemy. 

O  tragedył  Mindowe  sam  autor  wyraził  się  w  liście  do 
matki,  że  „bardzo  słaba,  oprócz  kilku  scen,  i  że  powinna  była 
w  tece  dzlecinnój  pozostać."  Sam  pomysł  dramatu  wielce  wa- 
dliwy. Zdawałoby  się,  że  Słowacki  obmyślając  układ  dzieła, 
chciał  mieć  mniój  więcćj  następujący  przebieg  wydarzeń:  Mindo- 
we porzucił  wiarę  ojców.  Z  pobudek  politycznych,  dla  zaspokojenia 
dumy  swojćj,  dla  powiększenia  granic  państwa,  wdał  się 
w  związki  z  Krzyżakami,  przyjął  koronę  królewską,  a  z  nią 
(wprawdzie  obłudnie  i  tylko  na  pozór)  i  chrześcijaństwo.  Na- 
ród oburzył  się  na  taką  wzgardę  bogów  ojczystych.  Stanął 
przeciw  włarołomcy.  Własna  matka  rzuciła  na  głowę  jego 
przekleństwo.  Na  nic  się  nie  przydało,  że  potom  Mindowe  od- 
rzucił maskę  przybraną,  do  pogaństwa  powrócił  i  Krzyżaków 
zdradził.  Przekleństwo  matki  musiało  się  dopełnić.  Zerwany 
węzeł  wierności  narodowej  nie  mógł  być  powetowany.  Mindowe 
ginie,  a  z  nim  i  całe  potomstwo  jego.  Na  jego  tronie  zasia- 
da Trojnat,  wierny  religii  narodu.  —  Rzeczywisty  jednak  tok 
zdarzeń  w  tragedyi  Słowackiego  nie  zawiera  w  sobie  żadnej 
idei  tragicznej.  Najprzód  bowiem  bezpośredni  cios,  spadający 
na  głowę  króla,  nie  pochodzi   ze  strony  zbuntowanego  ludu. 
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ale  od  Dowmunta,  który  mści  się  za  krzywdę  osobistą,  a  nie 
z  religijnych  powodów.  Następnie  Trojnat,  ów  przedstawiciel 
roli  przeciwnój  działaniu  swojego  stryja,  osięga  tron  książęcy 
także  nie  inaczej,  jak  tylko  przy  pomocy  Krzyżaków,  Jest  z  ni- 
mi sprzymierzony,  przyrzeka,  że  „usługę  Krzyżaków  w  wie- 
cznój  zachowa  pamięci/'  Nic  się  zatem  przez  Jego  wstąpienie 
na  tron  na  Litwie  nie  zmieniło.  —  Go  do  charakterów,  posą» 
gową  postać  Rognedy  autor  postawił  na  drugim  planie.  Wy- 
bornym typem  starolitewskłój  siły  jest  Łutuwer.  Mistrzowska 
scena  Jego  skonania  nic  nie  pozostawia  do  życzenia.  Ale  i  z  Łu- 
tuwerem  spotykamy  się  zaledwie  trzy  razy  w  całym  przebiegu 
sztuki.  W  dzięczna  postać  Aldony  zrazu  obiecuje  wiele,  lecz  nastę* 
pnie  schodzi  na  poziom  prostój  kopii  szekspirowskiój  Ofelii.  Prze- 
rasta ich  wszystkich  Mindowe,  w  którego  ręku  zbiegają  się 
wszystkie  nici  rozbiegtych  zdarzeń.  On  niemi  kieruje,  on  Je 
wszystkie-  porusza.  Jego  wola.  Jego  czyny,  Jego  cierpienia  — 
oto  punkt,  około  którego  się  wszyistko  gromadzi.  Tragiczność 
roli  Mindowy  nie  Jest  wynikiem  jego  położenia.  Jego  stosunku 
do  świata,  śród  którego  żyje.  Tkwi  ona  w  nim  i  tylko  w  nim 
samym.  Jest  to  człowiek.  Jakby  na  to  zrodzony,  ażeby  nie  po- 
szanować  niczyjego  prawa  na  świecie,  ażeby  zdeptać  wszystko, 
co  dla  drugich  święte  i  drogie,  ażeby  piętrzyć  zbrodnie  na  zbro- 
dniach—  i  wiedzieć  żęto  ź^e-— i  boleć  nad  tem  —  a  Jednak  nie 
módz  czy  też  nie  chcieć  zejść  z  tój  drogi  fatalnćj.  Ależ  boha- 
tćr  ten  nie  Jest  niczćm  więcćj.  Jak  demonem  upadłym.  Otóż 
właśnie  w  tćm  cały  obłęd  poety,  żętego  nie  widział,  że  owszem 
rozumiał,  iż  w  nim  przeciwstawia  zwyczajnćj  naturze  ludzkićj 
osobistość  doskonalszej  organizacyi,  właśnie  przez  to  upowa- 
żnioną do  zakłócania  szczęścia  wszystkich  i  każdego  na  zie- 
mi. Zresztą  abstrakcyjną  tę  wielkość  autor  przeprowadzi! 
z  konsekwencyą  Miejsc  pojedynczych,  wyższym  nacechowa- 
nych talentem,  nie  brak  tój  sztuce,  wrażenia  odpowiednego 
jednakże  całość  nie  sprawia. 

Marya  Stuart,  w  którój  Słowacki  śmiało  wszedł  w  zawód 
z  Szyllerem,  autorem  wsławionój  pod  tym  samym  tytułem  tra- 
gedyi,  o  wiele  jest  wyższa  od  poprzedniego  litworu.  Już  sam 
początek  wzbudza  wielkie  oczekiwanie.  Zawiązanie  intrygi 
zręczne.  Nakreślenie  charakterów  zdaje  się  być  szczęśliwe, 
wykonane  ręką  pewną  i  wprawną.  Wstępne  sceny  przema- 
wiają doraźnie  do  wyobraźni  i  coraz  więcćj  obudzają  zajęcia. 
Cały  akt  pierwszy,  równie  jak  drugi,  prowadzone  są  w  sposób 
chlubnie   świadczący  że  talent  poety  dojrzał  i  spotężniał.    Co 
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krok  miejsca  silne,  porywające,   prześlicznie    pomyślane,  wy- 
raione  najcudniejszym  wierszem,  Jakim  kiedykolwiek  pisano  po 
polsku.    Wtdm  rozpoczyna  się  akt  III  —  i  akcya  zaczyna   się 
wikłać— -tok  zdarzeń  przerywa  się  —  ciiaraktery  owiewa  Jakby 
mgła  Jakaś,  która  nic  dopuszcza   zajrzeć  aż  w  samo  ich  wnę- 
trze, coś  się  w  nicii   paczy;  zdaje  się,  Jakby  się   icłi  role  po- 
przemieniały—  współczucie  widza  chwieje  się...  Słowacki  nic 
podniósł  Jak  Szyller  swój   bohaterki  na  wysokość  prawdziwie 
historycznćj  postaci.    Występuje  ona  w  jego  tragedyi  wyłącznie 
w  roli  kobiety  —  pięknćj,  namlętnćj,  zalotnej,  Jaką  była  w  swo- 
JćJ  młodości.    Z  tego  mu  zarzutu    robić  nie   można.    Kto  wic 
nawet,  czy  Marya  Stuart  Słowackiego  nie  jest  więcćj   drama- 
tyczną niż  heroina  Szyllera,  tu  bowiem  wcale  nie  przyczynia 
się  osobą  swoją  do  gorzkićj  doli,  której  doznaje.    Cierpi  Jako 
siaba   ofiara  obcój  przemocy;   upada — niewinnie.    Tylko    Jako 
katoliczka.  Jako  prawa  dziedziczka  tronu  Tudorów,  którćj  się 
lękać  osobiście  musi  Elżbieta;  Jako  przedstawicielka  pewnych 
zasad,  występuje  ona   w  tragedyi   Szyllera  niejako   zaczepnie 
i  odzyskuje  poniekąd   znaczenie  dramatyczne,    na   którem  JćJ 
zbywa  Jako  kobiecie,  na  tle  posępnćm  angielskiego  więzienia. 
Słowacki  wybrał  sobie  inną  chwilę  życia  Maryi  Stuart.    Uka- 
zał JĆJ  wizerunek  z  całym  urokiem  niewieścim^   z  ową  dumą 
monarszą,  która  późnićj  dopiero  miała  doznać  upokorzenia,  z  pę- 
dem temperamentu   niezłamanego   jeszcze  ciosami   losu«    pod 
wrzącym  skwarem  namiętności,  Jakie  się  właśnie  dopiero  roz- 
budzały w  jćJ  sercu.    Rola  tak  pomyślana  łączy  w  sobie  wszel- 
kie warunki  dramatyczności.    Postępki,  walki  i  koleje,  Jakie 
bohaterka  Jego  popełnia,  stacza,  przechodzi  —  są  tu  wypływem 
JĆJ  własnćj  inicyatywy.    Odpowiedzialność   za  wszystko    spada 
Jedynie  na  nią.    Źródło  wszystkiego,  co  czyni,  i  wszystkiego, 
co  cierpi,  Jest  w  nićj  samćj.    Ale  czy  z  materyału  takich  czy- 
nów i  takich  cierpień  daje  się  stworzyć  dzieło,  któreby  zadość 
czyniło    moralnemu   zadaniu    sztuki?  Czy   przygody    królowćj 
w  owćj  życia  epoce,  są  zdolne  przyjąć  tę  idealną  barwę  prawej 
poezyi,  do  znajdywania  którćj  dążą  wszyscy  wielcy  mistrzowie 
na  tćm  polu  literatury?  —  Słowacki  omylił  się  w  tym  wzglę- 
dzie.   W  ogóle  uwaga  Jego  nierównie  mnićj  była  zwrócona  na 
etyczne  wymagania  dramatu,  niż  na  osiąganie  silnych  poety- 
ckich effektów.    I  pod  względem  praktycznego   przeprowadze- 
nia dramatu  rażą  tu  niedostatki,  które   są  nie  tyle  skutkiem 
jakiegoś    niedopatrzenia,   Jakiejś   niezdolności  technicznćj,  ile 
raczćj  wynikiem  odrębnego  sposobu  artystyczi^ego,  pewnćj  ma- 
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ilłery  właściwej  Sfowackiemu  w  pierwszych  latacb  Jego  za- 
wodu. Cała  bowiem  sztuka  Jego  polegała  na  tćm,  ażeby  rzu- 
cać garściami  światło  na  stanowcze  tylko  mementa,  a  resztę 
zostawiać  w  cleniu,  albo  całkiem  po  za  ramami  obrazu,  spra- 
wiać wielkie  wrażenia  sporadyczne  —  oto  główny  cel  Jego  two- 
rzenia. Czegoby  zaś  całości  nledostawało,  sam  Już  czytelnik 
w  myśli  swojćj  dopełnić  był  winien.  Nledbałość  epizodyczna, 
o  ktćrćj  mowa,  dotyczy  u  Słowackiego  nie  formy  zewnętrznćj-- 
gdyż  wiersz  1  Język  Jego  wszędzie  połyskują  brylantami  naj- 
czystszej wody  —  lecz  samćj  kompozycyl^  wiązań  budowy,  czę- 
stokroć samycłi  fundamentów.  I  cóż  z  tego,  że  stanowcze  chwi- 
le i  wydatniejsze  ustępy  oddane  są  z  całą  potęgą  genljuszu? 
Jeżeli  tych  chwil  walnych  powody.  Jeżeli  tych  ustępów  potę- 
żnych wiązanie  polega  na  kruchych  podstawach,  w  takim  ra- 
zie 1  to  wszystko,  co  na  tćm  oparte,  zawisło  Jakby  w  powie- 
trzu i  nie  może  wywierać  prawdziwie  głębokiego  wrażenia. 
Ztąd  tyle  niekonsekwencyi  i  sprzeczności  w  stosunkach  Maryi 
z  Darnlejem  i  Botwelem;  ztąd  rażąca  częstokroć  w  słowach  1 
postępkach  bohaterki  nieprawda  psychiczna.  Co  do  charakte- 
rów, najszczęśllwlój  narysowane  są  postacie  chwiejnego  1  nie- 
dołężnego Darnleja  i  błazna  Nika.  SzczególnlćJ  ta  ostatnia  Jest 
może  najwdzlęczniejszą  rolą  w  całym  dramacie  i  najgłębszą 
Daturą  ze  wszystkich  flgur  w  nim  działających.  —  W  ogóle, 
w  tragedyi,  o  którój  mowa,  uderza  ten  rys,  właściwy  Słowa- 
ckiemu w  początkowych  latach  Jego  zawodu,  że  bez  porówna- 
nia wlęcój  usiłuje  porwać,  zadziwić  i  zapalić  wyobraźnię  czy- 
telnika, aniżeli  zająć  myśl  Jego  i  prowadzić  Ją  krok  za  krokiem, 
Jak  służebnicę  woli  swojćj  — do  celu  o  który  chodzi.  Akcyę 
osłabia  zbytek  liryzmu  i  zwykłe  zatrzymywanie  się  poety  przy 
malarskićffl  obrazowaniu  uczuć  1  przedmiotów  zewnętrznych. 
Reszta  ówczesnych  utworów  Słowackiego,  cJan  Bielecki*, 
«Mnich>,  cArabi,  cźmlja» -— wszystko  to  ujęte  Jest  w  formę 
tak  zwanój  powieści  poetyckiój.  W  układ  tćj  nowćj,  roman- 
tycznój  formy  eplzmu  wchodzić  może  ca?y  zaisób  artystycznych 
potęg  liryki.  Uczucia  osobiste  poety,  Jego  smutek,  nienawiść* 
zwątpienie  1  zapał  ożywczy,  miłość  1  rozpacz,  słowem  —  oo  tyl- 
ko wre  na  dnie  własnego  Jego  serca  —  wszystko  to  znajduje  tu 
wyraz  bezpośredni  1  wplata  się,  Jak  idealny  duchowy  wątek, 
w  materyalną  osnowę  przedmiotu  pleśni.  To  zespolenie  dwóch 
odrębnych  żywiołów  poezyl  tćm  wlęcój  Jest  wdzięczne  i  dla  po- 
ety dogodne,  że  dozwala  Jego  natchnieniu  najzupełniejszój  sWo* 
bedy.  Talentowi  Sfowacklego  odpowiadać  najwłaśclwlój  tenro^ 
Rts  Dz.  Lit.  P.  T.  IIŁ  49 
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dzaj  pracy.    W  poematach,   o  których  rzecz  obecnie,   znalazł 
się  on  na  własnym  gruncie.    To  też  żadne  z  ówczesnych  dzieł 
jego  tak  od  razu  nie  trafiło  do  powszechnego  czytających  sma- 
ku, jak  Jan  Bielecki.    Przedmiot  poematu  wzięty  jest  w  czę- 
ści   z   kronik,  w  części   z   ustnój   tradycyl,    przywłązanój  do 
gWwnych  miejsc  zdarzenia,  a  mianowicie  do  Brzeżan  (w  Gallcyl 
wschodniej).    Współczesny  zdarzeniu  temu  Bielski  w  Kronice 
Polskiój  tyle  o  Bieleckim  zapisał:  «Był  ten  Bielecki  Polak  Lu- 
blinianin herbu  Janina,  jedno  się  poturczył  1  przyjechał  z  Tu- 
rek  do  Polski   za  króla  Stefana,   i  tu  chciał  mieszkać;  jedno 
że  przecie  swój  wiary  złój   odstąpić  nie   chciał.    Król  Stefan 
chcąc  go  najwięcój  do  poselstwa  zatrzymać,  że  to  umiał  język 
tatarski,   naznaczył  mu  był  opatrzenie  pewne  na  Podolu;   ale 
król  dał,  a  panowie  wzięli,    O  co  rozgniewawszy  się  Bielecki, 
zbiegł  do  Tatar  1  Tatary   na  ojczyznę  swą  nawlódł».    Lakoni- 
czne wyrażenie  Bielskiego:  «król  dał,  a  panowie  wzięlU,  uzur 
pełnia  cokolwiek  podanie  brzeżaóskie.    Przechowała  się  w  nlem 
pamięć,  że  jeden  z  rodu,  którego  własnością  niegdyś  były  Brze- 
żany,  z  rodu  Sienlawskich,  wioskę  Bieleckiego  gdzieś  położoną 
w  sąsiedztwie    najechał,   dworek  szlachcica  wraz   z  chatami 
włościan  puścił  w  perzynę,  a  na  ostatek  całe  to  miejsce  płu- 
glem  kazał  zaorać  i  w  puste  pole  zamienić-    Taki  więc  był  su- 
rowy materyał  poematu.    Słowacki  nie  pomyślał  ani  o  zagadko- 
wej postaci  Polaka  poturczonego  na  tle  zygmuntowskiój  epoki, 
ani  o  stosunku  możnowładców  dawnój  Polski  do  braci  młodszój, 
umożliwiającym  krzywdę    ubogiego  szlachcica;  ~  dla  niego  hl- 
storyzm  był  rzeczą  obojętną  w  całóm  onóm  wydarzeniu  dzlejo- 
wóm.    Wierny  stanowisku.  Jakie   zajął   w  poezył,  szukający 
wszędzie  Ideału  wedle  swego  punktu  widzenia,   pochwycił  on 
rzecz  z  innój   zupełnie  strony.    Jego   fantazya  zajęła  się  tu 
tylko   widokiem  walki  jednego  ze   wszystkimi,    włdo- 
kłem  krzywdy,  Jaklój  doznaje  od  świata  szlachetny,  niewinny, 
słabszy.    Z  całego  szeregu  zdarzeń;  jakie  sobie  wysnuć  można 
z  podania  o  Brzeżanach  1  o  Bieleckim,  poecie  naszemu  najpo- 
etyczniejszym  się  zdawaJ  ~  nie  tyle  jeszcze  ów  pęd  namiętny, 
stromą  drogą  prowadzący  człowieka  do  zbrodni,  byleby  tylko 
się  zemścić:  ile  ów  nadmiar  cierpienia,  dojmującego  po  zemście 
już  dokonanój.    Owoż  to  położenie  tragiczne  człowieka,   który 
nawet  po  spłaceniu  swój  krzywdy  widzi  się  pod  stopami  swo- 
jego  wroga;   ten  żal  do  świata,   który  go  zmusił  do  czynów 
zbrodniczych;  to  osamotnienie  na  świecie  istoty,  dla  którój  ani 
za  życia  nie  ma  nigdzie  miejsca  pomiędzy  ludźmi,  ani  nawet  po 
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Śmierci  nie  będzie  kawałka  ziemi  na  mogiłę— to  byfymotjrwa, 
dla  ktdrycli  zwrócił  Słowacki  na  przedmiot  ten  uwagę.  Wszy- 
stkie poprzedzające  zemstę  zdarzenia  —  zamiar  najazdu  —  ślub 
bohatera  powieści  z  ukochaną  kobietą  ~  obraz  spustoszenia 
dworu  1  wioski — wszystko  to  autor  zbywa  jak  najkrdcćj.  Bie- 
lecki nawet  zupełnie  znika  ze  sceny  po  swojćm  nieszczęściu 
1  zjawia  się  dopiero  dla  zemsty,  dla  którćj 

fCzoło  złocistym  przysłonił  turbanem 
I  wiarę  złotym  księżycem  naznaczyła. 

Tu  .dopiero  odsłania  się  "w,  nim  typ  tego  demonizmu,  tćj 
dzielności  pchniętej  na  przepaściste  szlaki  zaguby,  o  którśj 
wizerunek  Jedynie  chodziło  autorowi.  Jakich  walk  duszy  trze- 
ba było,  ażeby  z  normalnego  człowieka  przedzierzgnąć  się 
w  podobnego  demona,  tego  poemat  nie  odsłania.  I  oto  na  ba- 
lu maskowym  w  Brzeżanach,  na  którym,  z  tajemniczego  zle- 
cenia, znajduje  się  także  Anna,  żona  Bieleckiego,  znienacka 
tłumy  najezdców  zalewają  wszystkie  komnaty  zamkowe.  Bie- 
lecki 

tLeci  na  czele  i  służbę  pomija, 

Nikogo  dotąd  uderzyd  nie  raczył, 

Miecz  jego  w  pochwach  —  on  wzrokiem  zabija! 

Jaz  wpadł  do  sali,  zaraz  za  nim  w  ślady 

Straszny  wiatr  zawył  na  ściany  zamkowe, 

Światła  zadrżały,  zgasły,  tylko  blady 

Świecił  się  promień  lamp  w  alabastrowe 

Ukrytych  głazy. . .   Wpadł  jak  śmierci  mara 

J  wyjście  mnogą  wartą  zabezpiecza. . . 

Pan  Brzeżan  z  mieczem  stał  w  obec  Tatara.,. 

Błysnęły  szabli  obrazy  święcone, 

I  padł  starosta  na  twarde  granity.  — 

Zaśmiał  się  Tatar.  •  •  śmiechem  obudzone 

Zabrzmieć  echo  —  był  to  jęk  kobiśtyi.  • . 

Jęk  ten  przyzywa  Bieleckiego  do  świadomości  czynu,  którego 
•się  dopuścił.  Ten  jęk  najdroższój  mu  w  świecie  Istoty  staje 
się  dla  niego  hasłem  cierpień  stokroć  dotkliwszych,  aniżeli 
krzywdy,  które  aż  dotąd  od  drugich  znosił.  Własne  sumienie, 
mówi  mu,  że  taka  zemsta  —  to  sromota,  to  dopiero  ze  wszy- 
stkich upokorzeń  —  największe!    Teraz  dopiero  ów  wróg  jego 


m 

nlbyto  zwyciężony,  rzucit  go  pod  stopy  swo^e  —  na  wieki!  Do- 
tąd miał  on  do  czynienia  z  nim  Jednym  tylko:  od  tćj  chwili 
obraca  sig  przeciwko  niemu  cała  ojczyzna,  kościół,  rodzina 
własna.  Koma  tylko  mila  cześć  prawa,  koma  tylko  święte, 
co  Jest  świętością,  gardzi  nim  i  odtrąca  od  siebie.  —  Cała  osta- 
tnia część  poemata,  zawierająca  w  sobie  ten  obraz  cierpień 
człowieka  odepchniętego  bezlitośnie  przez  całe  społeczeństwo, 
wykonana  Jest  z  taką  siłą  uczacia,  z  taką  głęboką  prawdą  po- 
ezyi,  ie  śmiało  Ją  stawić  można  na  równi  z  celniejszemi  pię- 
knościami literatury  polskiój.  Szczegói^iój  idealna  postać  An- 
ny Jaśnieje  tu  przedziwnym  urokiem.  W  osobie  JóJ  wcielił  po- 
eta całe  współczucie  i  niejako  solidarność  swoję  z  tym  posę- 
pnym ideałem,  Jaki  sobie  w  postaci  Bieleckiego  wymarzył.  An- 
na bynajmniój  nie  tai  tego  przed  sobą,  że  czyny  JćJ  męża  są 
wobec  ludzi  i  Boga  występne  i  grzeszne.  Z  Jękiem  rozpaczy, 
mdlejąca,  ujrzała  go  idącego  po  tój  drodze  zbrodniczćj.  Ale  ta 
kobieta  ma  serce!  Łitąje  się  więc  nad  nim  i  w  Jego  upadku. 
Jako  go  miłowała  za  dni  szczęśliwych.  To  też  porzuca  bez 
wahania  i  dom  rodzicielski  i  kraj  ojczysty,  i  towarzyszy  ma 
wiernie  przez  całą  jego  wędrówkę  aż  do  samćj  godziny  zgopu. 
A  kiedy  mu  świat  na  ostatek  i  grobu  nawet  w  nielitości  swo- 
JćJ  odmawia,  ona  to  słabemi  dłońmi  swojeml  grzebie  dla  niego 
mogiłę.  I  czując  wśród  tój  ostatniój  posługi,  siły  coraz  bar- 
dzićj  mdlejące,  nadaremnie  do  drzwi  cerkiewnych  powtarzając 
stukanie,  ażeby  się  Bóg  zmiłował,  kiedy  ludzie  nie  mają  dla 
nićj  litości,  tDziewica  blada,  na  kamiennym  progu,  usnęła-^ 
może  usnęła  na  wieki*.  Pfajpiękniejszy  ten  ustęp  na  samym 
końcu  powieści  —  miała  to  być  ze  strony  poezyi  rehabilitacya 
człowieka,  którego  twardy  porządek  ziemski  potępił,  a  nad  któ- 
rym anioł  boży  w  postaci  kobiety  owój  zapłakał.  —  Widzimy 
przeto  że  i  w  iBieleckim*  podobnie  Jak  w  «Maryi  Stuart»  wiel- 
ką odgrywa  rolę  owa  urywkowość  i  epizodyczność,  pozwala- 
jąca autorowi  znaczną  część  swego  zadania  co  krok  pozostawiać 
własnemu  domysłowi  czytającego. 

Poemata  Mnich*  i  ^Arahf  są  tylko  odbiciem  wrażeń  wzbu- 
dzonych obcóm  natchnieniem.  Rozczytywanie  się  w  dziełach 
angielskich,  a  mianowicie  IMloora  i  Byrona,  których  fantazya 
lubiła  się  zasilać  zasobami  wschodniego  świata,  podało  Słowa- 
ckiemu myśl  przeniesienia  i  swoich  także  ideałów  aa  tło  sto- 
sunków oryentalnych ,  chociaż  ich  wtedy  nie  znał  Jeszcze  ina- 
czój,  vjak  tylko  z  książek.  JUnicK  pomimo  nieprawdopodobień- 
stwa w  szczegółach,  ma  wiele  piękności.    Poeta  stawia  przed 
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nami  zakonnika  Jakiegoś  w  klasztorze  na  górze  Synal*  zdają- 
cego spowiedź  z  cafego  życia.  Syn  zwierzchnika  Jednego  z  naj- 
dzielniejszych pokoleń  arabskich,  przywodził  i  sam  za  mtodu 
nieraz  w  napadach  na  karawany.  Szukał  niebezpieczeństw,  bo 
gardził  spokojem  łycła. 

•Niegdyś  na  czele  pokolenia  ludu 

Ścigałem  w  piaskach  z  płócien  miasta  błędne; 

Niegdyś  szczęśliwy,  wśród  nędzy  i  trudu, 

Pogardy  okiem  patrzałem  na  nędzęi. . .  * 

■ 

Gdy  więc  tak  często  zapędzał  się  ten  Arab  młody  w  stepy 
bezludne,  zdało  mu  się  Jednego  razu ,  Jakby  słyszał  Jakieś  dzi- 
kie, melodyjne  pienie,  które  mu  z  daleka  wiatr  zachodni  przy- 
i^osił. 

•Wypuszczam  konia  i  gonię  za  śpiewem. 
Śpiew  ten  brzmiał  w  niebie,  na  ziemi  do  koła — 
Coraz  doganiam  wyraźniejsze  tony; 
Wkrótce  ujrzałem  złoty  krzyż  kościoła: 
Tym  smutnym  śpiewem  brzmiały  wasze  dzwony. 

Prześliczny  Jest  opis  pierwszego  wrażenia,  Jakiego  doznał 
ten  syn  pustyni  za  wnijśclem  do  chrzeócijańsklćj  świątyni. 

•Wchodzę  —  stanąłem  przy  ciemnym  filarze 
Już  nie  pamiętam  wrażenia  tśj  chwili  — 
W  oczach  się  lśniły  złociste  ołtarze, 
Wyście  śpiewali  i  światła  palili, 
Ściana  jak  niebo  gwiazdami  okryta; 
Każda  kolumna  jak  palma  stepowa, 
A  na  jój  czole  złoty  liść  rozkwita, 
A  pod  jój  stopą  skała  marmurowa, 
Promień  z  barwionych  bijąc  szyb  kościoła. 
Niósł  z  sobą  obraz  na  szkle  malowany, 
A  potćm  w  dymie  kadzideł  zbłąkany, 
W  mglistych  błękitach  utworzył  anioła. 
Nie  znałem  wówczas  sztuki  malowidła. 
Widziałem  tylko,  że  anioł  nademną 
Koztaczał  złotem  malowane  skrzydła^ 
Spływał  i  patrzał  w  duszę  moje  ciemną — 
Wtenczas  rzuciłem  ojców  moich  wiarę. .  - , 

I16CZ  skutki  tego  nawrócenia   były  fatalne   dla  młodego 
Araba* 
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fTy  mówisz,  mnichu,  że  to  dzieło  cnoty? 

Ale  Bóg  ciężką  zesłał  na  mnie  karę! 

Dni  moje  gorzkie  zatruły  zgryzoty, 

Wszyscy  odbiegli,  bracia  się  zaparli, 

Sam  ojciec  przeklął :  —  tidź  wyrodne  dziecię ! 

Idź  w  świat  i  zostań  sam  jeden  na  świecie!* — 

Przeklął  —  i  wszyscy  przede  mną  pomarli !  » 

Ta  klątwa  ojca  spełniła  się  dosłownie.  Wkrótce  młody  re- 
negat, znieważony  przez  brata »  zabił  go,  nie  wiedząc,  komu 
śmiertelną  ranę  zadaje.  Następnie  przywdziawszy  habit  za- 
konny, zakopał  się  w  owym  samotnym  klasztorze.  Lecz  i  tam 
dosięgła  go  fatalna  siła  przekleństwa.  Przy  odpieraniu  napadu 
tłuszczy  Arabów,  którzy  uderzyli  na  klasztor,  żeby  go  złupić, 
jego  to  oręż  powalił  trupem  wodza  zbójców.  Klasztor  został 
ocalony,  ale  się  okazało,  że  tym  wodzem —  był  jego  ojciec... 
I  oto  serce  Mnicha  znowu  zaczyna  się  domagać  praw  swoich, 
których  zaspokoić  nic  nie  zdoła  na  ziemi.  Świat  nowy,  ^  któ- 
ry przeszedł,  murem  opasany  klasztornym,  nie  odpowiada  Jego 
pragnieniom.    Pod  kapturem  zakonnym 

cMyśl  moja  wyschła  jak  źródło  stepowe, 
Ja  sam  jak  palma  usycham  i  więdnę...! 

Kona  więc  samotny,  opuszczony  przez  wszystkich,  czigąc 
się  w  klasztorze  Jakby  wygnańcom  z  Innego  świata. 

flNapróżno  oczy  podnoszę  ku  niebu. 
Ciężka  śmierć  moja  —  z  podwoi  kościoła 
Dochodzi  do  mnie  smutny  śpiew  pogrzebu; 
I  orszak  mnichów  —  niosą  kir,  kobierce  — 
I  światła  w  rękach — i  zakryte  czoła — 
Modlą  się  za  mnie  —  lecz  nawet  pozoru 
Nie  ma  boleści!.,    zimne  mnicha  serce 
I  modły  zimne,  jak  mury  klasztoru!* 

Ostatnia  Jego  wola: 

cNieście  mnie  w  stepy  tam  szukać  grobowca; 
Miło  umierać  wśród  kwietnćj  oazy. 
Widziałem  drzewa,  co  proszą  wędrowca 
Zachwianym  liściem,  by  spoczął  pod  cieniem; 
A  gdy  się  zbliży  drżą  radości  drżeniem:  — 
Tam  drzewa  czują —  tu  ludzie  jak  głazy .» 

Poemat  nAraln  Jest  płodem  Już  nie  fantazyi,  lecz  Jakiejś 
mizantropi!  szalonój.    Poeta  przesuwa  przed  oczyma  naszcmi 
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burzliwego  Jak  huragan  stepowy,  nie  człowieka,  ale  demona 
Jakiegoś,  którego  przeszłość  zgoła  niewiadoma,  a  tćm  samćm  i 
powody  całćj  Jego  wściekłości  przeciwko  ludziom. 

O  poemacie  *Źmija»  powtórzymy  dosłownie  zdanie  Małeckie- 
go, że  «ten  oryentalno-ukraińsko-historyczno-fantastyczny  poe- 
mat nie  tylko  z  wyższego,  to  Jest  etycznego  punktu  widzenia, 
ale  nawet  i  pod  względem  artystycznym,  uważać  trzeba  za 
pracę ,  która  się  zupełnie  nie  udała  autorowi».  Poeta  sądził  o 
tćm  inaczój.  W  Jednym  z  listów  do  matki  (1832)  pisze:  •Żmija 
zdaniem  mojóm  i  wszystkich  (?)  Jest  najdoskonalszym  z  moich 
poematów.  Jeden  z  najsławniejszych  naszych  krytyków  (?)  po- 
wiedział o  mnie  przeczytawszy  Zmiję,  że  cały  naród  ożył  w  pie- 
śni; że  tam,  gdzie  inni  z  murów  cegiełki  dobywali,  Ja  całe  mu- 
ry wzniosłem.  Cieszy  mnie,  że  Żmiję  wszyscy  znajdują  naj- 
lepszym, bo  to  Jest*ostatni  mój  poemat;  widad  więc,  że  postę- 
puję i  kształcę  się».  Snaó  go  łudziła  albo .  ta  okoliczność ,  że 
było  to  najmłodsze  dziecię  Jego  ducha,  albo  mu  też  może  to 
pochlebiało,  że  cała  osnowa  tego  j)oematu  była  Jego  własnój 
inwencyi.  W  objaśnieniu  dodanóm  na  końcu  poematu  autor  mó- 
wi: «Romans  tu  umieszczony  (autor  nazwał  Żmiję  «Romansem 
poetycznym  z  podań  ukraińskich*)  Jest  prawie  zupełnie  utwo- 
rem wyobraźni. —  IVa  Ukrainie  lud  dotąd  pokazuje  wał  ogro- 
mny. Wałem  Żmii  nazwany.  Niektórzy  sądzą,  że  Żmija  był 
jednym  z  płćrwszych  i  najdawniejszych  wodzów  Zaporoża;  inne 
podacie  niesie,  że  szatan  pod  postacią  Żmii,  niósł  wielki  ka- 
mień chcąc  nim  kościół  przywalić,  i  przerażony  kura  zapia- 
niem, głaz  na  stepie  upuścił.  Idąc  za  pićrwszą  z  tych  powie  • 
śći,  utworzyłem  osobę  bajeczną,  będącą  bohatćrem  mojego  ro- 
mansu, i  z  nią*  powiązałem  różne  przez  historyę  wspominane 
wypadki.  I  tak  prawdziwą  jest  rzeczą ,  że  Kozacy  z  czajkami 
wybiegali  na  Czarne  morze ,  spalili  wiele  miast  Natolii  i  Cyli- 
cyi,  a  zapędziwszy  się  aż  pod  Carogród,  ogień  w  przedmieście 
Pera  zanieśli.  —  Sułtan  przerażony,  widząc  płonące  wieże  Bo- 
sforu, złotem  okupić  się  musiał.  W  papierach  znalezionych 
w  kuli  na  kościele  ś.  Jana  w  Warszawie,  a  które  Niemce- 
wicz w  Pamiętnikach  o  dawnój  Polsce  umieścił,  znajduje  się 
wzmianka  o  Kozakach.  Ztamtąd  powziąłem  wiadomość,  iż  któ- 
ryś z  Baszów  w  niewolę  przez  Kozaków  lyęty,  na  pośmiewisko 
w  klatce.  Jak  drugi  Bajazet,  był  uwięziony.  Opisy  miejsc  po 
części  z  Grądzkiego,  po  części  z  Beauplana  wyjęte.  Za  czasów 
tego  ostaUiiego,  widziano  na  najwyższój  z  wysp  Czartomeliku 
ruiny  zamku  tak  postawione,  aby  Je  woda,  wiosną  inue  wyspy 
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zatapiająca,  do8ięg:nąć  nie  mogła.— W  tymże  autorze  wyczyta- 
łem, Jak  galery  tureckie  zapędziwszy  się  za  czajkami,  zginęły 
w  labiryncie  wysp  czartomellckich  zbłąkane.  Tenłe  pisarz  opl* 
suje  sposób,  Jakim  Kozacy  i  Tatarowie  na  sumaki  polowali,  a 
obraz  tćj  obławy  starałem  się  wiernie  w  pleśni  pićrwszćj  ro« 
mansu  wystawić,  równie  Jak  sposób  zdobywania  czajkami  okrę- 
tów tureckich,  w  czwartój  pieśni  opisany.  Niekiedy  idąc  za 
duchem  poezyi  ludu  ukraińskiego,  chcąc  obraz  iywlój  wysta- 
wić; porzucam  sposób  opisowy,  i  opowiadanie  wkładam  w  usta 
sternika  kozackiegot. . .  I  oto  Już  wszystko,  z  czego  samemu 
dopiero  wypadło  autorowi  dosnuć  sobie  reszty  osnowy  dla  za- 
pełnienia poematu.  Nie  znając  zresztą  ani  okolic  naddnieprzań- 
skich, ani  krajów  tureckich,  które  to  światy  obydwa  służą  tu 
na  przemian  za  scenę  zdarzeń,  zmuszony  był  puścić  wodze 
fantazyi  i  ledwie  się  gdzieniegdzie  wiadomościami  z  druglćj 
ręki  zasilał.  Jakich  mu  dostarczali  Beauplan,  Grądzkl,  Zale- 
ski, Goszczyński,  a  głównie  poeci  angielscy,  malujący  oryen- 
talne  stosunki.  Z  tój  to  głównie  przyczyny  koloryt  ^mii  zanadto 
Jest  mglisty,  wątpliwy «  Sfera  tego  poematu  zanadto  Jest  fan- 
tastyczna, Jak  na  poemat  podaniowy;  a  zanadto  ma  znowu  bar- 
wy historyczno-miejscowój,  Jak  na  utwór  czystój  fantazyi.  Jest 
to  ni  to,  ni  owo.  Drugą  kardynalną  wadą  poematu  (pomijając 
Już  nieprawdopodobieństwo  w  szczegółach)  Jest  posunięte  po  za 
wszelkie  granice  miary  rozstrzelenie  pojedynczych  ustępów. 
Niepo<lobieństwem  Jest  dla  czytelnika,  ai  do  środka  pieśni  przed* 
ostatnićj,  ogarnąć  okiem  wiązania  łączące  poszczególne  zda- 
rzenia i  epizody  w  całość.  W  pićrwszój  pleśni  poeta  malaje 
łowy  na  sumaka.  W  drugićj  wprowadza  nową  zupełnie  postać 
Ksenię,  a  w  sam  środek  tego  epizodu  wkłada  długą  powieść  ko- 
zacką o  Rusałce  w  sposobie  dumek  Zaleskiego.  W  trzeclój  ple- 
śni zastępąje  nam  drogę  znowu  inny  obraz,  obraz  zbrojnćj  wy- 
prawy czajek  kozackich  na  morze  Czarne,  lecz  Jednocześnie 
wychyla  się  zagadkowa  postać  Zulemy.  W  pieśni  czwartój  przy- 
chodzi na  pełnóm  morzu  do  boju  między  czajkami  Źmil  a  Ja- 
kimś okrętem  tureckim.  Selim,  syn  baszy  1  dowódcy  tego  okrę*- 
tu,  ginie  w  tóJ  walce,  sam  basza  pierzcha.  Lecz  kto  ten  Se- 
lim? kto  ten  basza?  Jakie  znaczenie  tóJ  potyczki  na  morzu? 
Czy  było  to  tylko  zajście  przypadkowe,  czy  teł  ma  bUższy 
związek  z  główną  osnową?«-to  wszystko — Jeszcze  zagadka. 
I  w  piątój  pieśni  cała  piórwsza  połowa  ma  pozory  ustępu  nie 
nalełącego  do  rzeczy.  Chodzi  tu  o  wzięcie  w  niewolę  Jakiegoś 
baszy  natolsklego,  które  też  1  przychodzi  z  wielkim  trudem  do 


S45 

skatka.  Dopiero  od  środka  t^  części  Żmii  naraz  zaczyna  się 
wyjaśniać,  że  te  wszystkie  pasma  rozpierzchłe,  które  w  poje- 
dyńczycłi  pieśniach  nużyJy  i  niecierpliwify  uwagę,  tworzą  ca- 
łość jednolitą  i  dopełniają  się  wzajem.  Ale  to  spóźnione  od- 
krycie nie  zdoła  Już  zmienić  sądu  czytelnika  o  dziele,  które 
w  ciąga  czytania  nie  bardzo  zajmowało. 

Po  rozpatrzeniu  tych  pierwszych  prac  Słowackiego,  łatwo 
pojmiemy  stówa  Mickiewicza,  że  poezya  tego  młodego  wie- 
szcza—  to  gmach,  stawiany  piękną  architekturą,  Jak  wzniosły 
kościół,  tylko  że  w  kościele  tym  Boga  nie  ma.  Nie  zarzucał 
mu  Adam  braku  religii,  ale  brak  rzeczy,  która  tóm  samom 
jest  w  poezyl,  czóm  Jest  obecność  bóstwa  w  kościele;  zarzucał 
brak  tego,  co  stanowi  cel  wszelkiój  sztuki,  a  tóm  Jest :  wiara 
w  lepszą  cząstkę  człowieka  i  w  możność  doskonalenia  się  Jego 
tak  Jako  jednostki,  jako  i  w  zbiorowości.  Sceptycyzm  społeczny 
zabija  wszelkie  pbpędy  działania,  a  tem  samom  znosi  1  pod- 
stawę samejże  poczyi,  tej  najpotężniejszój  dźwigni  z  materya- 
Ifzmu  ku  ideałom.  W  kilkanaście  lat  potom  i  samemu  autorowi 
Żmii  otworzyły  się  oczy  na  ten  brak  w  początkowych  jego 
kreacyach.  tWstyd  mi  —  mówił  pod  koniec  życia  —  wielu  me- 
lancholfj  byrońskich.  Strach,  aby  one  nie  zaraziły  innych*. 
W  samój  rzeczy,  była  to  tylko  jakaś  naleciałość  zkąd  inąd, 
którój  się  w  młodszych  latach  wielki  ten  talent  poddawał.  By- 
ronizm  przyjął  Słowacki  nie  tylko  za  regulatora  w  pracach  swo- 
ich autorskich,  ale  poniekąd  nawet  1  w  życiu.  I  w  życiu  swo- 
jćm,  zwłaszcza  za  młodu,  był  on  w  wyobrażeniach  i  sądach, 
w  nałogach  i  łmaginacyjnych  cierpieniach  swoich,  co  się  na- 
zywa bajrordstą. 

W  wydanym  w  r.  1833  tomie  trzecim  Poezyj  Słowackiego 
zajmuje  główne  miejsce  fpowleść  poetyczna*  w  dwóch  pleśniach 
nazwana  Lambro.  Rzecz  wzięta  jest  z  historyi  nowogreckiój, 
z  drugiój  połowy  zeszłego  wieku.  W  przedmowie  autor  po- 
wiada: f Lambro  jest  to  człowiek  będący  obrazem  naszego  wieku 
i  bezskutecznych  jego  usiłowań;  jest  to  wcielone  szyderstwo 
losu,  a  życie  Jego  Jest  podobne  do  życia  wielu  teraz  mrących 
ludzi ,  o  których  przyjaciele  piszą  czóm  być  mogli ,  o  których 
nieznajomi  mówią,  że  nie  byli  niczóm»...  Bohatórem  poematu 
jest  młody  wódz  w  jednóm  z  tych  licznych  powstań ,  jakie  po- 
przedziły wydobycie  się  ostateczne  Greków  z  pod  tureckiego 
Jarzma.  Zawiedziony  w  swoich  nadziejach,  zostaje  korsarzem. 
Widzimy  w  nim  rodzonego  brata  Mindowy,  Botwela,  Żmii  i  t.  d. 
Melancholia  1  sceptycyzm—  oto  znamiona  choroby  duszy  tego 
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człowieka.  Na  twarzy  Jego  cjaklś  szatan  młęszai  rozpacz  1 
śmiech  szyderczy,  i  cierpienie;  a  na  dobitek,  kochanka  wyczy- 
tuje  -na  nićj  costatni  stopień  wszystkich  nieszczęść...  nudęi. 
To  też  szerzy  on  śmierć  z  obojętnością  okofo  siebie,  i  z  uśmie- 
chem dziwnćj  radości  patrzy  nawet  na  konanie  własnych  maj- 
tków, którzy  wiernie  dzielą  z  nim  wszystkie  koleje  losa.  Do- 
dajmy do  tego,  ie  człowiek  ten 

. . .  fco  dnia  bledszy  o  północy 
Szaleje  trucizn  namiętnóm  piciem 
I  życie  mieni   na  sen  gorączkowy*  — 

t.  j.  po  prostu  mówiąc,  zapija  się,  a  wstrętem  nas  przejmie  ów 
bohater  cbędący  obrazem  naszego  wieku  i  bezskutecznych  jego 
usiłowań*.  Zdawałoby  się,  że  Słowacki  chciał  napisać  parodyę, 
celem  wyszydzenia  podobnych  ludzi,  narzucających  się  społe- 
czeństwu za  przewodników,  a  którzy  są  prawdziwą  plagą  na- 
szego wieku.  Lecz  nie!  Poeta,  tworząc  karykaturę,  rozu- 
miał, że  stawia  ideał!  W  przekonaniu,  że  roztacza  obraz  po- 
etycznój  wielkości,  starał  się  on  bohatera  swego  uposażyć  we 
wszelkie  warunki,  zapewniające  dla  postępków  jego  współczucie 
i  podziw  czytelnika:  gdy  tymczasem  odsłania  się  z  pod  tych 
sztucznych  osłon  wyobraźni  autorskićj  sama  tylko  nędza  i  zgni- 
lizna moralna,  tóm  przykrzejsza  dla  oka,  że  występuje  z  ol- 
brzymiemi  uroszczeniami  i  z  dumą,  którćj  nic  zgoła  nie  uspra- 
wiedliwia. —  Jedynym  ustępem,  który  każdego  zachwycić  musi 
w  tym  poemacie  (pomijając  prześliczne  obrazy  wyidealizowa- 
nój  natury,  kreślone  z  namiętnóm  upodobaniem),  jest  opis  wy- 
konania wyroku  na  skazanym  na  śmierć  poecie  Ryga^sie. 

Wstąpił  na  pokład  Ryga  wśród  Janczarów, 
Kiedy  chciał  mówić,  słowa  mu  nie  dali; 
Więc  tylko  okiem  raz  rzucił  po  fali, 
Spojrzał  na  mgłami  osrebrzone  góry, 
A  wtenczas  ucichł  dźwięk  niesfornych  gwarów, 
W  szmer  się  zamienił  gasnący  —  ponury  — 
I  była  cisza. —  Z  ciszy  wybłąkana 
Pieśń,  między  Turków  urodzona  tłumem, 
Na  kilka  cichych  głosów  rozłamana, 
Rośnie  i  z  fali  kołysze  się  szumem: 
Rzuciła  w  tłumie  grzmiące  Rygi  hasła. 
Powstańcie  Grecy!  ale  Grek  nie  słyszy, 
Powstańcie  Grecy!  brzmiało  —  ale  ciszój  — 
Do  broni  -*  cicho  —  pieśń  zmkła  —  zagasła. 
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Pieśń  serce  Rygi  przy  skonaniu  kruszy, 
Lecz  radość  widna  z  twarzy  i  z  postawy: 
Jak  gdyby  przeczuł  nieśmiertelność  duszy  — 
Może  czuł  tylko  nieśmiertelność  sławy? 

Widziałem,  ja  sam  widziałem,  o  Greki! 
Jako  na  wielkie  wstąpił  rusztowanie, 
Widzitdem  wszystko  —  i  tłumiłem  łkanie  — 
On  był  tak  młody  —  nie  zmrużył  powieki, 
Choć  śmierć  tak  blizka!  clioć  śmierć  tak  straszliwa! 
Jeszcze  go  widzę,  jak  zasłonę  zrywa; 
Jeszcze  go  widzę — jak  pod  nieba  stropy 
Na  rusztowaniu  stanął  —  i  smutnemi 
Oczyma  dawał  pożegnanie  ziemi, 
Siłom  młodości  —  marzeniom  młodości, 
Wtćm  szczeble  pękły  wymknięte  z  pod  stopy  — 
Nie  mam  wyrazów.  —  Któż  mu  nie  zazdrości 
Śmierci,  teutońską  sprowadzonej  zdradą? 
Lecz  któż  się  zemści?  któż  w  całym  narodzie? 

I  właśnie  słońce  wstawało  na  wschodzie, 
I  promień  z  rannćj  otrząśniony  rosy. 
Pozłocił  Rygi  twarz  martwą  i  bladą,    - 
I  na  ramiona  spływające  włosy. 
Na  twarzy  siłę  ukazał  niezmienną. 
Uratowaną  z  męczarni  rozbicia; 
Na  twarzy  walczy  senna  boleść  życia 
Z  długą  boleścią  wieczności  —  bezsenną. 

Kordyan,  Jest  Jakby  słupem  granicznym  pomiędzy  bajroń- 
sklm  okresem  w  zawodzie  Słowackiego  a  dobą  naturalni  ej  szych 
natchnień  1  więcćj  samodzielnych  kierunków.  Jest  to  tylko 
ułamek  większćj  całości,  do  utworzenia  której  nie  przyszło. 
Autor  zapowiadał  trzy  takie  dzieła,  związane  pomiędzy  sobą 
węzłem  trylogii.  «Kordyan»  stanowi  tylko  część  pierwszą  try- 
logii. Dalszych  części  nie  ma.  Dzieło  to  Jest  nieregularnym, 
nlescenicznie  ułożonym,  lecz  za  to  wielkiój  lirycznćj  siły  dra- 
matem. Blizkłe  pokrewieństwo  łączy  Je  z  cDziadami*  Mickie- 
wicza i  cDzieJami  WactawaD  Stefana  Garczyńskiego.  Szcze- 
gólnićj  ten  ostatni  poemat  wpłynąć  musiał  na  wyobraźnię  po- 
ety w  chwili,  kiedy  obmyślał  układ  Kordyana.  Wartość  Kor- 
dyana  artystyczna  wprawdzie  nieskończenie  Jest  wyższa;  ale 
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założenie,  główny  pomysł  i  zamiar  poetyczny  w  obydwóch  tych 
utworach  jest  niewątpliwie — Jeden  tylko.  Charaktery  wpra- 
wdzie głównych  figur  znacznie  się  różnią,  Wacław  —  to  filo- 
zof, myśliciel;  wrodzonóm  usposobieniem  swojóm  więcój  na 
Fausta,  albo  na  Hamleta  zakrawa.  Kordyan  przeciwnie  Jest 
marzycielem  namiętnym  i  entuzyastą,  —  w  pierwszi^J .  wiośnie 
życia  podobny  do  Wertera,  w  dalszój  młodości  przypomina  Man- 
freda; w  głównój  zaś  akcyi,  w  sile  wieku  (w  III  ałccie),  Jest 
typem  samoistnym,  tóm  czóm  go  chciał  mieć  poeta. 

Pierwszy  i  drugi  akt—  są  to  tylko  przystawki,  niezawo- 
dnie szczątki  dawniejszych  planów,  później  rzuconych.  Powle- 
ka Je  Jeszcze  ów  koloryt  źle  pojętego  bajronlzmu,  jaki  znamio- 
nuje młodzieńcze  Słowackiego  roboty.  W  akcie  pierwszym 
spotykamy  się  z  Kordyanem  w  jego  15  roku  życia.  Widzimy 
go  —  przynajmniój  powiada  on  to  o  sobie  —  cierpiącego  bardzo! 
Cierpienia  Jego  Jednak  nie  wzbudzają  najmniejszego  współczu- 
cia. Jest  to  dziecko  w  karykaturze,  przeżyte,  strawione  czczo- 
ścią  życia  Jak  starzec,  paniątko  Jakieś,  zepsute  widać  próżno- 
waniem i  otoczeniem.  Leży  sobie  oto  wygodnie  pod  wielką 
lipą  na  dziedzińcu  swojego  dworu  i  marzy. . .  o  czóm?  —  o  świa- 
ta tego  marnościach!  Już  patrzy  na  rodzaj  ludzki  z  piętra, 
jak  geuijusz;  gardzi  tłumem  i  żali  się,  że  nie  widzi  celu  życia 
przed  sobą. 

fOto  ja  sam,  jak  drzewo  zwarzone  od  kiści! 
Sto  we  mnie  żądz,  sto  uczuć,  sto  uwiędłych  liści! 
Celem  uczuć  —  zwiędnienie;  głosem  uczuć  —  szumy! 
Bez  harmonii  wyrazów.  — Niech  grom  we  mnie  wali! 
Niech  w  tłumie  myśli  jaką  myśl  wielką  zapali»...  it. d. 

Ale  młodzieniaszek  już  zbyt  Jest  mądry,  żeby  w  co  doda- 
tniego wierzyć. 

tGrdzie  ludzie  oddychają,  ja  oddech  utrącam. 
Z  wjmiosłycb  myśli  ludzkich  niedowiarka  okiem 
Wsteczną  drogą  do  źródła  mętnego  powracam». 

Główną  zaś  przyczyną  tćj  całćj  biedy  Jest,  że  się  małole- 
tnie paniątko  kocha. 

cJam  się  w  miłość  nieszczęsną  całem  sercem  wsączył*. 

Przedmiotem  tćj  miłości,  dla  tego  nieszczęsnćj  bo  niewza- 
Jomnej,  jest  Laura,  osoba  starsza  nieco  aniżeli  kochanek,  która 
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go  też  za  dziecko  —  zresztą  wiele  obiecujące— u  wała  ijalco  ta- 
kie tralctuje.  Ta  Laura,  jest  to  znaoa  nam  Już  panna  Łudwi* 
ka  Ś.,  a  Kordyanem  w  tym  akcie  Jest  nie  kto  inny,  Jak  Ju- 
lek Słowacki  z  czasów  wileńskich.  Poeta  chciał  tu  dać  wi- 
zerunek mfodoóci  spędzonćj  nienaturalnie  i  tak  niefortunnie, 
ie  z  nićj  Jak  z  fałszywego  punktu  wyjścia  snuć  się  Już  musiał 
1  dalszy  wątek  życia  bezładnie.  Więc  podłożył  bohaterowi  swe- 
mu żywcem  historyę  własnćj  swojćj  młodości,  nad  ktdrą  nie 
przypuszczał,  żeby  mogło  być  coś  jeszcze  jaskrawszego. 

W  akcie  drugim  Kordyan  już  jest  dorosłym.  Jak  się  zda- 
je, przebolał  on  już  zawody,  jakich  w  pierwszćj  włośnie  wieku 
dozna?  w  skutek  owych  melancholij  miłosnych.  Wyleczony 
zupełnie  on  jednak  z  tego  wszystkiego  nie  jest.  Szuka  tedy 
zdrowia  duszy  pod  różnemi  niebami.  Spotykamy  go  wędrowcem 
to  w  Londynie,  to  gdzieś  na  skalistćm  wybrzeżu  morza,  to  na 
Watykanie,  to  na  szczytach  gór  szwajcarskich.  Raz  go  wi- 
dzimy rzucającego  się  w  sam  wir  zbytku  i  zmysłowój  rozko- 
szy—  to  znowu  błądzącego  samotnie  z  Szekspirem  w  ręku, 
albo  oddającego  korny  pokłon  głowie  kościoła.  Kordyan  szuka 
wszędzie  leków  na  swoje  słabość,  szuka  trwałości  i  prawdy 
w  uczuciach,  szuka  ducha  w  pozornych  formach,  imponujących 
Je6zt'ze  ludzkości.  Pragnie  znaleźć  choć  w  jednym  świata  za- 
kątku ten  kwiat  piękności  i  prawdy,  któryby  odpowiedział  Je* 
go  złotym  marzeniom,  a  zakrył  smutną  rzeczywistość  z  przed 
oczu.  Nadaremnie!  To  co  go  miało  uleczyć,  staje  się  dla  niego 
nową  trucizną.  Przekonywa  się,  że  wszystko  Jest  na  ziemi 
przedajne,  zewnątrz  pozornym  szychem  pokryte,  a  wewnątrz 
puste  1  martwe.. . . 

•Ptóino  myśl  genijusza  świat  cały  pozłaca, 

Na  każdym  szczeblu  życia  rzeczywistość  czeka. 

Prawdziwie,  jam  podobny  do  tego  człowieka, 

Co  zbiera  chwast  po  skałach  życia  —  Ciężka  pracaU 

Owoż  więc  straciwszy  siłę  ducha  do  reszty  w  tych  wę- 
drówkach pomiędzy  ludźmi,  rzuca  się  wreszcie  w  objęcia  na- 
tury, natury  dziewiczój,  niepokalanój,  dzisiaj  jeszcze  takiój 
samćj,  jaką  kiedyś  wyszła  z  rąk  Twórcy.  To  Jeszcze  pię*- 
kność  —  jedyna,  ostatnia  dzisiaj  piękność  w  stworzeniu* 
Wspina  się  na  sam  wierzch  najwyższój  góry  alpejskićj,  ze 
szczytu  Jój  ogarnia  okiem  cały  widnokrąg.  I  w  tćj  to  czystój 
atmosferze,  owianej  wonią  lepszych  wieków,  zapala  się  w  nim 
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pragnienie  zużytkowania  ostatnich  szczątków  żyda  na  pożytek 
czegoś  dodatniego  na  świecie. 

■ 

•Uczucia  po  światowych  opadały  drogach... 
Gorzlde  pocałowania  koUety  —  kupiłem! 
Wiara  dziecinna  padła  na  papieztdch  progach  — 
Nic  —  nic  —  nic  —  aż  w  powietrza  błękicie 
Skąpałem  się  i  ożyłem 
I  czuję  życie!» 

ffO!  gdyby  tak  się  wedrzeć  na  umysłów  górę, 
Gdyby  stanąć  na  ludziach  myśli  piramidzie 

I  przebić  czołem  przesądów  chmurę, 

I  być  najwyższą  myślą  wcieloną! 
Pomyśleć  tak — i  nie  chcieć?  o  hańbo!  o  wstydzie! 
Pomyśleć  tak  —  i  nie  módz?  w  szmaty  podrę  łono! 

Nie  módz?  to  piekło! 
Mogę  —  więc  pójdę!». . . 

W  taklćm  usposobieniu  —  natchniony,  porwany  —  ale  tylko 
uczuciem  i  opałem  —  nie  wolą  ani  też  konsekwencyą  dawniej* 
szego  żywota,  rzuca  się  Kordyan  ww)r  czynów.  Z  winywta- 
snój  i  z  winy  okoliczności,  wśród  zawodu  —  upada. 

Działania  Jego,  od  tój  chwili  począwszy,  zamyka  w  sobie 
akt  trzeci.  Streszczamy  tu  pokrótce  sąd  Małeckiego  o  Ror- 
dyanie,  Jako  bohaterze  tego  najlepszego  ze  wszystkich  aktu. 

Na  tle  wieku,  z  góry  potępionego  za  karłowatość  i  niejako 
skazanego  na  to,  żeby  w  dziejach  minął  bez  wieści,  stworzył 
poeta  postać,  która  przerasta  małość  duchową  lodzi  tych  ge- 
neracyj,  i  czuje  nędzę  takiego  życia,  i  pragnie  Je  czóm  wznło- 
ślejszym  zapełnić,  i  rzuca  się  z  Jednego  kierunku  w  drugi. . . 
ale  klątwa  wieku  położyła  znamię  swoje  1  na  tym  duchu.  Jest 
to  natura  głębsza,  ale  chora  na  duszy;  Jest  to  entuzyasta,  ale 
bez  charakteru;  Jest  to  bohatćr,  ale  o  słabych  nerwach.  Re- 
szta tłumu  nie  żąda  i  nie  chce  od  niego  poświęceń;  ani  rozu- 
mie, ani  popiera  wysileń  podobnych  ludzi.  Tym  —  braknie  zno- 
wu siły  przelania  swego  zapału  w  ogół.  Gore  tedy  cały  ogień 
w  ich  własnem  wnętrzu,  gore  płomieniem  Jaskrawym,  ale  ra- 
cowym:  to  też  cała  moc  ducha  i  ciała  u  natur  takich  przed- 
wcześnie zwęgla  się  w  popiół.  Rordyan  Słowackiego  łączy 
w  sobie  prawie  wszystkie  znamiona  wielkości.  Wzgarda  życia, 
gotowość  do  ofiar,  żądza  sławy,  dzielność  i  duma  szlachetna  — 
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są  to  niezawodnie  warunki  nlezbgdne  człowiekowi  mającemu 
pchnąć  społeczeństwo  nowemi  tory.  Pomimo  tego  wszystkiego, 
odsłonił  w  nim  poeta  także  i  własności  ujemne,  niedostatki, 
dla  których  one  zarody  wyższości  nie  dorastają  do  rozmiarów 
prawdziwój  wielkości  charakteru,  na  Jaki  się  niby  zanosi. 
W  ogóle  Jest  coś  spaczonego,  Jest  i  coś  z  sobą  sprzecznego 
w  tym  duchu.  Szuka  on  pola  szerokich  działań  i  nie  wzdraga 
H\ę  przed  żadnemi  trudnościami;  a  w  każdój  Jednakie  sprawie 
hamnją  go  Jakieś  pęta,  staje  mu  na  przeszkodzie  Jakaś  siła, 
którćj  nie  zwalczyć.  Te  pęta,  ta  siła  Jemu  na  przeszkodzie 
stojąca  —  one  wynikają  głównie  z  niego  samego.  I  w  tóm  też 
właśnie  tragiczność  Jego  zawodu.  Jedną  z  głównych  takich 
Ujemnych  własności  w  charakterze  Kordyana  Jest  melancholia. 
Komu  się  smutek  wpije  aż  w  samą  rdzeń  serca  i  zamieni 
w  drugą  naturę,  takiego  człowieka  dzielność  duchowa  Jest  Jak- 
by znurtowana.  Każde  istotniejsze  wstrząśnienie  wystarczy,  aby 
odsłonić  niemoc  na  zewnątrz  takićj  wiecznie  w  sobie  tylko 
pracującćj  natury. 

—  cWierzcie  mi,  wierzcie  ludzie!  Jam  Jest  wielki,  mocny*-— 
woła  Rordyan  w  uniesieniu  uczucia,  lecz  natychmiast  dodaje 
słowa,  które  to  zapewnienie  potężnie  ograniczają: 

Jedyną  słabość  zamknę  w  sercu  tajemniczem- 
Robak  smutku  mnie  gryzie. ..  tak  że  mówiąc  z  wami, 
Chciałbym  przestać  —  i  usiąść  i  zalać  się  łzami!. ..» 

W  ogóle  zdaje  się,  że  było  zamiarem  Słowackiego  okazać 
Jakąś  sentymentalną  miękkość  w  naturze  swojego  bohatera. 
W  innćm  miejscu  wkłada  w  usta  Jego  następujące  słowa: 

tTo  nic,  starcze!     To  włos  mi  siwieje  i  boli  — 
Włos  każdy  cierpi  —  czuję  zgon  każdego  włosa; 
To  nic.  —  Na  grobie  wsadzisz  dwie  różdżki  topoli 
I  różę.  —  Potćm  spadnie  łez  rzęsistych  rosa, 
To  mi  włosy  ożyją.  —  Masz  pióro  przy  sobie? 
Chciałem  spisać  imiona  płaczących  nademną. 
Ojciec  w  grobie  —  i  matka  w  grobie  —  krewni  w  grobie  — 
Ona — jak  w  grobie. —  Więc  nikt  po  mnie!   wszyscy   ze 

mną!»  i  t.  d. 

Kto  tak  fantazyuje  przed  czasem,  kto  tak  ze  łzami  rozbie. 
ra  uczucia  swoje,  ten  nie  zdolny  do  czynu —  Lecz  są  i  inne 
Jeszcze  strony   w  charakterze  Kordyana,  których  niepodobna 
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nazwać  InaczćJ,  jak  chorobami  wieku.  Zważywszy  na  brak  mi- 
łości IndzkićJ,  zdradzający  się  mimowolnie  w  wyznania  Kor- 
dyana,  cie  nie  ma  nikogo  na  świecie,  któremnby  miat  coś  do 
przekazania.  • .  że  nikt  z  ludzi  nie  był  dla  niego  przyjacielem»; 
zważywszy  na  dalsze  jego  stówa,  iż  słyszy  «jakiś  głos  tęsknoty 
w  głębi  ducha  swegoi,  ktdry 

ffPamiątek  woła  i  śladu  na  świecie:t 

niepodobna  nie  widzieć,  że  wicie  w  tćj  naturze  jest  niekon- 
sekwencyi  i  jak  na  bohatera,  za  jakiego  on  sam  chciałby  sie- 
bie uważać  —  nader  drobniuchnycb,  acz  zresztą  wcale  ludzkich 
i  poetycznych  nawet  podnietek.  Jeżeli  bowiem  tacy  mu  obo- 
jętni ludzie,  że  nie  obdarzył  ani  Jednćj  duszy*  na  świecie  imie- 
niem przyjaciela,  to  na  cóż  mu  w  takim  razie  ów  «ślad  na 
świecie*,  którego  pragnie  koniecznie?  i  dla  kogóż  te  «pamiątki*, 
ktćreby  rad  pozostawił  po  sobie?  A  nadto:  czy  to  świat  jedy- 
nie temu  winien,  że  Kordyan  na  nim  nic  miłego  dla  siebie  nie 
pozostawił?  Czy  Kordyan  żył  w  świecie?  czy  w  nim  żył  w  taki 
sposób,  że  zasłużył  na  miłość  ludzką?  —  Wszakże  słyszymy 
w  tójże  samćj  scenie  i  następujące  z  ust  jego  wyznanie: 

fOdybym  był  wiedział,  że  tak  bez  powrotu 

Ziemię  żegnałem:  przed  chwilą  odlotu 

Patrzałbym  na  świat  innemi  oczyma  — 

Dłużój,  ciekawiój,  a  może  ze  łzami;  — 

Bo  tam  pomiędzy  ogrodu  kwiatami 

Jest  pewnie  piękny  kwiat  —  a  ja  go  nie  znam! 

Może  dźwięk  jaki  nowy  struna  daje, 

A  jam  nie  słyszał!  •—  Czegoś  mi  nie  staje!»  i  t.  d. 

Jeżeli  gdzie,  to  właśnie  w  akcie  trzecim  Rordyana,  okazał 
Słowacki  tyle  świetności  i  potęgi  prawdziwego  talentu  drama- 
tycznego, :że  tylko  dziwić  się  można,  że  nie  zajął  w  później- 
szych swoich  pfacach  odpowiedniego  takim  początkom  miejsca 
w  tym  rodzaju  poezyi.  Dramatyczne  jego  pisma  późnićj  wyda- 
ne ani  siłą  ani  przedmiotowością,  ani  wreszcie  samą  artysty- 
czną dzielnością  nie  dorównywają  już  tym  kilku  mistrzowskim 
scenom,  tworzącym  akt  pomienlony.  W  ogóle  jest  to  część 
utworu,  którą  pod  względem  artyzmu  zaliczyć  należy  do  naj- 
piękniejszych rzeczy.  Jakie  literatura  zawdzięcza  Słowackiemu.. 

Aithelli  należy  do  symbolicznego  rodzaju  poezyi.  Lecz 
uwzględniając  nawet  pewien  charakter  tajemniczości  właściwy 
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temu  rodzajowi ,  niepodobna  nie  dopatrzyć  w  Anhellim  czegoć 
artystycznie  niewłaściwego,  czegoś  naciągniętego.  Użyty  sym- 
bol słabo  odpowiada  podtożonema  sobie  znaczeniu.  Przytem 
wiele  ustępów  całkiem  usuwa  się  z  pod  możności  wykładu, 
okazując ,  że  autor  nieraz  zbyt  się  daleko  dawał  porywać  fan- 
tastyczności  i  przesadzał  niekiedy  w  dobrych  chęciach  otocze- 
nia symboliczności  poezyą  i  cudownością.  W  tem  całe  źródło 
mglistoścł  i  wszystkich  w  ogóle  wad  Anhellego.  Wątpić  się 
godzi,  czy  był  kto  dotąd  tyle  szczęśliwy,  żeby  się  mógł  po- 
chwalić, że  w  utworze  tym  na  wskroś  przeniknął  cały  zamiar 
autora.  Pomimo  tego—  rzecz  dziwna!  —  nieprzystępność  i  nie- 
jasność w  całym  Anhellego  układzie  doznaje  w  wyjątkowy 
sposób  szczególnój  pobłażliwości  u  wszystkich.  Cudny  język, 
dziwnej  czystości  formy,  kilka  postaci  wymarzonych  z  nie- 
zrównaną poezyą  i  te  prześliczne  ustępy,  tu  i  owdzie  po  całóm 
dziele  rozsiane,  które  już  same  przez  się  zostawiają  jakiś  smę- 
tny obraz  w  myśli  czytającego  —  wszystko  to  zjednało  Anhel- 
lemu  sławę  jednćj  z  najlepszych  kreacyj  Słowackiego.  Zy- 
gmunt Krasiński ,  kiedy  się  dowiedział  o  śmierci  Juliusza,  pi- 
sał do  przyjaciół  Jego  w  Paryżu  zajętych  właśnie  pogrzebem:— 
•Połóżcie  mu  napis  na  grobie:  Autorom  AnhellegOy  a  ten  je- 
den wystarczy  dla  zapewnienia  mu  sławy  na  pokolenia  przy- 
szłe«.  Ze  słów  tych  widać,  że  autor  Irydiona  najwyżój  sta- 
wiał Anhellego  między  wszystkleml  utworami  zgasłego  przy- 
jaciela. A  skoro  tak  wysoko  dzieło  to  cenił,  zdawałoby  się, 
że  Je  musiał  I  doskonale  rozumieć.  Gzy  je  rzeczywiście  rozu- 
miał? niewiadomo.  »Był  snąć  w  owćm  pokoleniu  poetów — mó- 
wi Małecki  —  Jakiś  dziwny  pociąg  do  tajemniczości  w  arty- 
zmie, tak  Iż  mglista  zagadkowość  dzieł  poetyckich  nie  była 
poczytywana  za  ułomność,  lecz  raczćj  przydawać  miała  uroku 
częściom  obrazu  wlęcój  wydobytym  na  światło.  Co  tonęło 
w  pomroku ,  choć  nie  przemawiało  do  oka,  mówiło  do  wyobra- 
źni. A  ta  po  swojemu—  u  każdego  czytelnika  Inaczćj  —  dopeł- 
niała tego,  co  w  obrazie  było  zakrytćm.  Nie  chodziło  o  to,  co 
poeta  zamierzał,  ale  co  się  dawało  marzyć  nad  książką  w  du- 
szy własnćj.  Było  to.  Jak  z  utworami  muzyki,  które  także 
wzbudzają  myśli  w  słuchaczach,  ale  zazwyczaj  w  każdym  Inne 
i  aż  do  pewnej  granicy  zupełnie  dowolnec  To  tylko  nie  ulega 
wątpliwości,  że  scena  powieści  jest  tylko  pozorną,  a  osoby 
odgrywające  na  nlćj  swe  role,  przedstawiają  symbolicznie  całą 
społeczność.  Sam  Anhelli,  jest  to  poeta  w  społeczeństwie.  Za- 
mieszkał w  nim  anioł  poezyl  i  zamienił  go  całego  na  swoje 
Rys  Dz.  Lit.  P.  T.  IIL  45 
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tylko  narzędzie —  czyli  jak  to  po  kilka  razy  wypowiada  w  dzie- 
le swoj^m  Słowacki:  »AnhelIi  opętany  jest  przez  Anłołat.  Bę- 
dąc »czysty  jak  lilia  biorąca  z  wody  liście  i  kolory  nlewlnnec, 
czuje  miłość  serdeczną  dla  ludzi  1  litość;  lecz  ta  jego  wyższość 
duchowa  nie  staje  się  nikomu  do  niczego  przydatną.  Drogi  je- 
go takie,  że  po  nich  idzie  samotny,  smutny...  Najwznioślejsze 
uczucia  jego  zużywają  się  w  sobie,  nie  przetwarzają  się  w  czy- 
ny. Cale  życie  jego  upływa  mu  więc  bezczynnie,  w  odosobnie- 
niu, w  niewysłowionym  smutku.  Nie  widać,  żeby  z  tego  wy- 
nikał jaki  owoc  —  czy  to  dla  niego  samego,  czy  dla  pokolenia, 
pośrdd  którego  żyje.  A  jednak  jest  konieczność  i  cel  takiego 
życia,  tylko  że  Anhelli  tego  nie  wie  o  sobie  1  nie  powinien, 
nie  może  o  tern  wiedzieć.  Inaczćj  bowiem  cierpienia  1  smutek 
ten  nie  miałyby  ani  tego  stopnia  ani  tego  znaczenia. 

— ^»Oto  szafirowe  niebo  1  gwiazdy  białe  patrzą  na  mnie — 
mówi  Anhelli  o  sobie.  Sąż  to  gwiazdy  te  same,  kt($re 
mię  widziały  młodym  i  szczęśliwym?  Dla  czegóż  nie  po- 
wstanie wicher,  co  mię  z  ziemi  zwieje  i  zaniesie  w  krai- 
nę cichą?  Dla  czego  ja  żyję? 

»Oto  już  jednego  włosa  nie  ma  na  głowie  mojćj  z  tych, 
które  były  dawnićj ;  oto  się  nawet  kości  we  mnie  odno- 
wiły: a  ja  zawsze  pamiętam....  A  nie  ma  Jednćj  kawki 
w  powietrzu,  któraby  nie  spała  przez  jedne  noc  życia 
w  spokojnćm  gnieździe.    Lecz  o  mnie  Bóg  zapomniał. 

•Chciałbym  umrzeć.  Bo  zdaje  ml  się,  że  gdy  będę 
umarłym,  to  sam  Bóg  pożałuje  tego,  co  ze  mną  uczynlł.c 

Ta  smutna  egzystencya  bez  pociech  i  bez  świadomości  ce- 
lu, któremu  służy,  stanowi  »ofiarę  spokojną«,  na  którą  wybra- 
ny jest  Anhelli.  —  »0n  był  przeznaczony  na  ofiarę ,  nawet  na 
ofiarę  serca« — mówi  Anioł  Eloe, —  1  w  tćj  to  właśnie  myśli 
zawiera  się  założenie  dzieła. 

Rola  Szamana  w  poemacie  jest  jedną  z  podrzędnych.  Cho- 
dziło o  to ,  ażeby  pośród  pokolenia ,  przywalonego  fatalizmem 
szału  1  grzechu,  dać  się  czasem  odezwać  głosowi  siły  I  praw- 
dy.— EUenai  jest  tylko  akcessoryum  do  Anhellego.  Wyobraża 
Jedyną  ze  znikomych  osłod,  która  mogła  zastąpić  temu  zbola- 
łemu sercu  jakiś  cień  ludzkiego  szczęścia.  Chodziło  widocznie 
poecie  o  to,  ażeby  ukazując,  Jak  u  stóp  jego  przedwczesną 
śmiercią  umiera  jedyna  istota,  która  go  rozumiała,  tóm  posępniej- 
szym  jeszcze  uczynić  obraz  smutku  plerwszorzędnćj  w  poema- 
cie osoby.  —  Najfantastyczniejszą   postacią   w  Anhellim  Jest 
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Elot).  To  łzawa,  cicha,  rzewna  pamigc  po  zmarłych,  przywią"- 
zana  do  mogił,  gdzie  leżą  ich  kości,  i  zarazem  obecna  w  ser- 
cach, dla  których  te  mogiły  są  drogie  i  swoje.  Takiej  to  pa- 
mięci, takićj  sławy  pragnął  dla  siebie  poeta  nasz,  i  taka  tyl- 
ko jćj  postać  zdawała  mu  się  godną  zająć  miejsce  w  Jego 
obrazie.  Stworzywszy  sobie  symbolicznie  wcielenie  tego  po- 
mysłu, widząc  go  w  kształcie  niewieściego  anioła  »z  białemi 
skrzydłami  i  ze  smutną  gwiazdą  na  włosach,  który  chowa 
umarłe  i  strzeże  ich  grobowa,  zadumał  się  autor  nad  tą  cudną 
postacią.  I  fantazya  Jego  twórcza  pochwyciła  tę  allegoryę 
w  swój  zakres.  Myśli  poety  popłynęły  daleko:  znalazły  się  całe 
dzieje,  cały  rodowód  dla  tój  istoty  anielskiój. 

»Oto  się  zowie  Eloe,  a  urodziła  się  ze  łzy  Chrystuso- 
wej na  Golgocie . . . 

•GdzieindzióJ  napisano  jest  o  Anielicy  tój,  jako  zgrze- 
szyła ulitowawszy  się  nad -męką  ciemnych  Cherubinów 
i  umiłowała  jednego  z  nich,  i  poleciała  za  nim  w  cie- 
mność. . . 

»A  teraz  Jest  wygnaną. . .  i  ukochała  mogiły  i  piastun- 
ką Jest  grobowców ,  mówiąc  kościom :  nie  skarżcie  się, 
lecz  śpijcie ! 

•Przywyknij  do  nlój  za  życia,  albowiem  będzie  na  mo- 
gile twojćj  stąpać  przy  blasku  księżyca;  przywyknij  do 
głosu  jćj,  abyś  się  nie  obudził,  gdy  mówić  będzie.c 

Powstał  w  taki  sposób  ideał  dziwnej  czystości  —  eteryczny 
i  niebiański;  ale  symboliczne  znaczenie  ulotniło  się  z  tego 
obrazu. 

I  wiele  pozostaje  szczegółów,  wiele  ustępów  w  Anhellim, 
które  analizy  nie  dopuszczają.  Jest  to  ta  treści  jego  połowa, 
która  i  wynikła  z  samćj  tylko  fantazyi,  i  nie  przemawia,  jak 
do  fantazyi.  Ubolewać  trzeba,  że  nie  ma  wydatniejszćj  gra- 
nicy pomiędzy  miejscami  tego  właśnie  rodzaju  a  szczegółami, 
*  które  coś  znaczą.  IPrzez  zręczniejsze  rozdzielanie  świateł  i  cie- 
ni,  jako  też  przez  baczniejsze  przestrzeganie  miary  wszędzie 
właściwój,  mógł  był  poeta  ten  dział  fantastyczny  i  tylko  akces- 
soryalny  widoczniój  odznaczyć  od  symbolicznych  poematu  ustę- 
pów. Tego  zupełnie  zaniedbał.  Drugi  zarzut  możnaby  Anhel- 
lemu  uczynić  ze  strony  wniosków,  które  zeń  wynikają.  »Do- 
ktryna  ostatecznie  przeprowadzona  w  Anhellim  —  mówi  Małe- 
cki— jest  mętna  i  fantastyczna.  Gubi  się  ona  w  nieznurtowa- 
nych  głębinach  mistycyzmu.    Mistycyzm  ten  w  pojęciu  o  prze- 
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znaczeniu  swojdra  na  świecie,  Jako  poety,  daje  się  wprawdzie 
poniekąd  zroziimłed  u  Słowackiego.  Położenie  jego  było  w  owych 
latach,  kiedy  utwór  ten  pisał,  tak  smutne  pod  każdym  wzglę- 
dem, że  wcale  się  dziwić  nie  można,  iż  go  znajdujemy  przy- 
walonego takiśm  brzemieniem  moralnego  znękania.  Bezwzglę- 
dnie i  przedmiotowo  jednak  rzecz  biorąc,  trudno  to  inaczej 
nazwad ,  Jak  zbłąkaniem  —  szukaniem  wyjścia  z  trudności  na 
drodze,  która  do  celu  nie  wiedzie«. 

Poeinat  Piasta  Dantyszka  o  Piekle  nie  należy  do  celniej- 
szych  utworów  Słowackiego.  Była  to  praca  okolicznościowa, 
wywołana  samą  miejscowością  jego  ówczesnego  pobytu.  Na- 
tchnienie prawdziwe  nie  dawało  tu  poecie  tych  skrzydeł,  na 
których  w  innych  czasach  wznosił  się  nieraz  w  najwyższe 
sfery  twórczości.  Był  to  więcój  płód  woli  i  rozmysłu,  niż  bez- 
pośredniego rzutu  fantazyi. 

»Trzy  Poemata« —  uBalladynaa — »Mazepa« —  »Lilla  Wenedat — 
do  których  dołączyć  można  i  »Beatryx  Cenci«,  Jako  sztukę  na- 
pisaną w  tym  samym  czasie,  co  i  poprzednie  (1835 — 1837), 
są  to  stosunkowo  najlepsze  i  zarazem  najniezawłślój  od  ob- 
cych wpływów  wykonane  utwory  Słowackiego.  Odrębność  spo- 
sobu Juliuszowego  najwidomiej  w  nich  się  odsłania.  Tym  to 
rzeczom  przedewszystkióm  zawdzięcza  poeta  nasz  to  świetne 
w  literaturze  stanowisko,  jakie  ostatecznie  zająć  potrafił. 

W  tomiku  zatytułowanym  »Trzy  Poemątaf  były  objęte  trzy 
odrębne  powieści:  Ojciec  Zadżumionych,  W  Szwajcaryi  i  Wa- 
cław. Najwcześniój  (1835)  powstał  wiersz  W  Szwajcaryi, 
niezrównanego  wdzięku  sielanka.  Budowa  jej  i  przeprow^adzc- 
nie  nie  pozostawia  nic  do  życzenia.  Owiewa  ją  wprawdzie  pe- 
wna zagadkowość,  nie  dozwalająca  czytelnikowi  wnijść  w  sam 
środek  dramatu  uczuć,  które  się  w  dalekiej  odległości  przed 
oczyma  Jego  malują :  ale  ten  odstęp  pomiędzy  opowiadaniem 
1  tymi,  co  opowiadania  słuchają,  leżał  w  zamiarach  poety, 
i  wszystko  na  to  jest  obliczone. 

Treść  wiersza  tego  jest  nieskończenie  prosta.  Spotykamy 
się  z  parą,  którą  łączy  miłość,  następnie  i  przysięga:  oba  te 
węzły  rozrywa  los  Jakiś —  nienazwany  nawet  z  imienia,  ni- 
weczący to  szczęście  w  samym  zawiązku...  I  oto  cała  już 
treść  sielanki  —  mimo  prostoty  i  najzupelniejszój  zużytości 
przedmiotu,  przeprowadzonćj  jednak  z  taką  świeżością  barw, 
w  sposób  tak  zgoia  nowy  i  z  tak  dokładną  a  mistrzowską  ge- 
nezą tych  wszystkich  przejść,  z  jakich  się  sprawy  tego  ro- 
dzaju między  ludźmi  kojarzą,  że  opowieść  dziejów  tak  krótkich 
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urasta  na  poemat,  a  zajmuje  Jak  dramat.  Przyczyniło  słę  mo- 
że do  podniesienia  przedmiotu  i  tto ,  na  którem  rzecz  osadzo- 
na, uwite  z  najpiękniejszych  rysów  przyrody,  jakich  tylko  do- 
starczyć mogły  gdry,  łąki,  Jeziora  i  wodospady  Szwajcarył. 
Najwięcej  jednak  ułatwiła  osiągnienłe  talilego  skutku  ta  oko- 
liczność ,  że  poeta  podobnie  jak  Goethe  w  Werterze,  Mickie- 
wicz w  Dziadach  i  t.  d.  odtwarzał  tu  po  części  zdarzenia  rze- 
czywiste, uczucia  serca  własnego.  Prawda  zatćm  1  zmyślenie, 
rzeczywistość  1  poezya,  miłość  człowieka  1  genijusz  artysty 
podały  tu  sobie  ręce,  ażeby  złożyć  litwdr,  w  którym  nie  wie- 
dzieć, co  wprzód  1  co  włęcćj  podziwiać:  czy  Idealność  całćj  In- 
wencyl,  czy  realizm  1  swobodę  naiwną,  z  Jaką  najmniejszy 
szczegół  jest  opisany.  Każdy  rys  zdaje  się  być  wzięty  z  na- 
tury, całość  obrazu  jednak  ma  w  sobie  coś  nadziemskiego. 
Żadna  literatura  nie  posiada  dzieła,  w  którćjby  przedmiot  mi- 
łosny był  traktowany  z  takim  platonizmem ,  a  przecież  tak 
plastycznie. 

Zygmunt  Krasiński  o  wierszu  »W  Szwajcaryia  nastę- 
pujące wyraził  zdanie: — »Jest  to  tak  prześlicznie  Idylli- 
czne a  zarazem  tragiczne,  tak  oderwane  a  zarazem  pra- 
wdziwe, że  nic  podobnego  o  miłości  marzonćj  nie 
znam  w  żadnym  języku.  Są  tam  takie  szklistoścl,  takie 
przezrocza,  takie  bańki  tęczane,  takie  wieńce  świeżych 
wisien  nad  główkami  śnieżnych  gołębi,  takie  przymllanla 
się  natury  szwajcarskłćj ,  nachylania  się  gór  1  słupów 
z  lodu  ku  sercu ,  które  kocha  1  szczęsnem  jest,  że  czy- 
tając, zdarzało  mi  się  wykrzykiwać  po  sto  razy  w  duszy: 
»Niech  go  djabli  porwą!  Kto  po  nim  potrafi  wiersze  pi- 
sać? Trzeba  bezczelnym  być,  by  się  brać  do  pisania  wier- 
szy po  przeczytaniu  wierszy  Juliusza!... « 

Daleko  nlżój  stoi  poemat  Wacław,  Jakoby  dalszy  ciąg 
dziejów  bohatera  »Maryia  Malczewskiego.  »Jeżellbyśmy  mieli 
go  cenić—  powiada  Małecki—  według  samój  tylko  zewnętrznćj 
1  artystyczoój  wartości,  zasadzając  takową  na.  wdziękach  sty- 
lu, na  sile  kolorytu,  na  zdolnej  zaciekawić  osnowie,  na  umłe- 
jętnem  wprowadzeniu  kontrastów,  na  mlstrzowskióm  rzijźbłe- 
nlu  szczegółów  1 1.  p.,  to  sąd  nasz  o  Wacławie  wypadłby  świe- 
tnie. Pod  tym  względem  nic  ustępuje  on  najlepszym  utworom 
w  tymże  rodzaju  Byrona.  Pomimo  tego  jest  coś  jednak  w  t<j 
całćj  rzeczy,  co  wrażenie  jćj  osłabia  1  przy  czytaniu  sprawia 
uczucie  nlesmaku.c    Powód  tego   kryje   się  w  nieszczęśliwym 
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wyborze  tematu.  Słowacki  daje  ta  przedmiot  blifzki,  świeży^ 
oznaczony,  każdema  z  nas  dobrze  zkąd  inąd  znany.  Jest  coś 
przeciwnego  uczuciu  wciskać  się  w  czyjeś  sprawy  domowe, 
roztrząsać  winy  czyjeś,  jeżeli  one  (jak  tu  po  większćj  części) 
tylko  własnćj  jego  osoby  tyczą,  a  nie  oddziaływały  na  sprawy 
szersze ,  niż  obręb  murów  jego  pałacu ,  niż  zakres  stosunków 
jego  familii.  »Maryac  Malczewskiego  niezmiernie  na  tóm  zy- 
skała, że  zdarzenia  zaszłe  w  wiadomym  czasie  i  miejscu,  prze- 
niesione zostały  przez  poetę  w  odległą  przeszłość,  kiedy  to  je- 
szcze zdarzały  się  napady  *  tatarskie ,  i  w  miejsca  rówMe  nie- 
oznaczone, szeroko  dla  wyobraźni  otwarte — na  Ukrainę.  Zaj- 
muje tam  więc  czytelnika  jedynie  sam  wypadek,  tylko  cłiara- 
ktery  osób,  wmieszanych  w  sprawę,  i  osób  tycti  namiętności. 
Ale  kto  te  osoby?  gdzie  ich  szukać?  kiedy  żyły?  o  tem  u  Mai* 
czewskiego  ani  słowa.  Inaczćj  to  wszystko  u  Słowackiego. 
Podejmując  przedmiot,  właśnie  w  skutek  sławj  »Maryit  obło- 
żony wszystkiemi  przyborami  osobistości  i  historyzmu,  miał 
on  tu  do  pokonania  Już  zupełnie  inne  trudności.  Z  jednój  stro- 
ny miał  do  liczenia  się  z  ustalonemi  faktami;  z  drugiój  wkra- 
czał w  zakres  kroniki  rodzinnój,  w  sprawy  domu  zanadto  zna- 
nego w  kraju,  żeby  to  był  dość  swobodny  i.  dość  właściwy  za- 
kres dla  twórczości  prawdziwie  poetyckiej.  Nawet  gdyby  się 
był  najstarannićj  trzymał  rzeczywistych  wydarzeń,  a  wniczóm 
nie  popuszczał  wodzów  fantązyi:  nawet  wtedy  poemat  jego 
miałby  pozór  jakiegoś  pamfletu  *).  Tóm  gorzój  zaś  dla  Słowa- 
ckiego, że  zamiast  obliczać  się  z  historyą,  aż  zanadto  się  roz- 
mijał z  faktami  rzeczywistości!  W  przedmowie  autor  wpraw- 
dzie zapewnia,  że  »od  prawdziwych  nie  odstępując  podań,  sta- 
rał się  tylko  ile  możności  zidealizować  rzecz  pełną  czarnych 
mętów  i  okropnościc.  Ale  ani  podania  nawet  nie  usprawiedli- 
wiają niejednego  rysu,  znajdującego  się  w  poemacie ,  a  sprze- 
cznego z  tóm  wszystkićm,  co  jest  zkąd  inąd  wiadomem. 

Ojciec  Zadżumionych  w  El-jirish'by\  prawdopodobnie  owo- 
cem samotnych  dumań  poety  w  pustelniczym  owym  klaszto- 
rze na  szczycie  góry  Libanu  (1837),  .Trudne  jest  (powiada 
Małecki)  zadanie  krytyki  w  obec  rzeczy,  mającej  pod  każdym 
względem  prawo  nazywać  się   arcydziełem   w  swoim  rodzaju. 

*)  w  tym  tei  sensie  wspomniał  o  tWacTawief  Krasińaki  w  liAde  do  (ła- 
słjńskiego. —  «To  znakomity  poeta,  powiada  o  Stowackim.  Jednak  w  Wacła- 
wie potknąt  się —  lialczewskiemu  nie  dotnymai  kroku.  Nie  jest  to  poemat — 
ff^epii  passkwU;  nie  jest  to  poeiya —  raci&j  anegdota . . .  c 
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O  pochwały  try wljalne  1  o  wykazywanie  zalet,  dla  każdego  wi- 
docznych, w  razach  takich  chodzić  nie  może.  Do  zarzutów  nie 
ma  żadnego  pola.  Nie  pozostaje  tedy  i  przed  »OJcem  Zadżu- 
mionychff,  Jak  tylko  schylić  czo?o  1  odkładając  pióro  na  bok 
powiedzieć,  że  ani  między  Słowackiego  tworami  ani  w  całćj 
naszćj  literaturze  nie  ma  rzeczy,  ktdraby  wykończeniem,  zwię- 
złością, silą,  prawdą,  wreszcie  mlstrzowstwem  niezrównanym 
w  urozmaiceniu  szczegółów  przewyższała  ten  strasznój  grozy 
poemat.  Czóm  posąg  Łaokoona,  czóm  grupa  Nioby  w  rzeźide, 
tóm  to  w  poezyi.  Jeżeli  chodziło  o  przedstawienie  ciosów  nie- 
szczęścia ,  walącego  się  na  głowę  upatrzonój  istoty ,  dopóki 
ta  nie  wyda  z  siebie  ostatnićj  łzy,  ostatniego  Jęku,  i  prze- 
stając Już  prawie  czuć  po  ludzku,  nie  zamieni  się  w  marmur, 
z  suchą  powieką  zdolny  rozpamiętywać  swoje  boleści :  to  tego 
zamiaru  zupełnie  tu  dopiął  poetac 

Główną  osobą  poematu  Jest  Arab,  odbywający  z  rodziną 
swoją  kwarantanę  na  pustyni  między  Egiptem  a  Palestyną, 
blizko  miasteczka  El-Arish.  Wszystkie  dzieci.  Jedno  po  dru- 
giem ,  zabiera  mu  anioł  pomoru  —  a  za  każdym  wypadkiem 
przedłuża  się  środek  ostrożności —  kwarantana. . .  Opowiadanie 
o  tym  ogromie  nieszczęścia  poeta  włożył  w  usta  samego  ojca. 

Ojciec  Zadzumionych  w  El-Arish. 

Trzy  razy  księżyc  odmienił  się  złoty, 

Jak  na  tym  piasku  rozbiłem  namioty; 

Maleńkie  dziecko  karmiła  mi  żona  — 

Prócz  tego  dziecka,  trzech  synów,  trzy  córki. 

Cała  rodzina,  dzisiaj  pogrzebiona, 

Przybyła  ze  mną.     Dziewięć  dromaderc5w 

Chodziło  co  dnia  na  piasku  pagórki 

Karmić  się  chwastem  nadmorskich  ajerów; 

A  wieczór —  wszystkie  tu  się  kładły  wiankiem. 

Tu,  gdzie  się  ogień  już  dawno  nie  pali. 

Córki  po  wodę  chodziły  ze  dzbankiem, 

Synowie  moi  ogień  rozkładali. 

Żona  z  synaczkiem  przy  piersiach  warzyła. 

Wszystko  to  dzisiaj  tam — gdzie  ta  mogiła 

Promienistemu  słońcu  się  odśmiecha  — 

Wszystko  tałn  leży  pod  kopułką  Szacha. 

A  ja  samotny  wracam! —  O !  boleści ! 

Trzy  razy  wieków  przeżywszy  czterdzieści; 
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Odkąd  do  mego  płóciennego  dworu 

W  tój  kwarantanie  wszedł  anioł  pomoru. 

O!  niewiadoma  ta  boleść  nikomu, 
Jaka  się  w  mojóm  sercu  dziś  zamyka! 
Wracam  na  Liban,  do  mojego  domu  — 
W  dziedzińcu  moim  jDomarańcza  dziką 
Zapyta:  starcze!  gdzie  są  twoje  dziatki?  — 
W  dziedzińcu  moim  córek  moicli  kwiatki 
Sjiytają:  starcze!  gdzie  są  twoje  córki? 
Najprzód  błękitne  na  Libanie  cłimurki 
Pytaó  mię  będą  o  synów,  o  żonę, 

0  dzieci  moje—  wszystkie  pogrzebione 

Tam,  pod  grobowcem  tym  okropnym  Szeclia  — 

1  wszystkie  będą  mię  pytały  echa, 

I  wszyscy  ludzie,  czy  wracam  ze  zdrowiem 
Pytać  się  będą. —  Cóż  ja  im  odpowiem?! 

Przybyłem,  Namiot  rozbiłem  na  piasku, 
Wielbłądy  moje  cicłio  się  pokładły; 
Dńecko,  jak  mały  aniołek  w  obrazku 
Karmiło  wróble,  a  ptaszęta  jadły. 
Aż  do  rąk  prawie  przychodząc  dziecinie  — 
Widzisz  tę  małą  rzeczułkę  W  dolinie? 
Od  niój  wracała  najmłodsza  dziewczyna, 
Z  dzbankiem  na  głowie,  prościutka  jak  trzcina. 
Przyszła  do  ognia  i  wodą  z  potoku, 
Śmiejąc  się,  lekko  trysnęła  na  braci  — 
Najstarszy — z  ogniem  zapalonym  w  oku 
Wstał,  dzbanek  wody  chwycił  w  drżące  dłonie 
I  rzekł:  sam  Bóg  ci  za  wodę  zapłaci, 
Bo  chcę  pić  jak  pies,  bo  ogień  mam  w  łonie. 
To  mówiąc,  wodę  wypiwszy  ze  dzbana , 
Powalił  się  tu  jak  palma  złamana. 
Przybiegłem —  nie  czas  już  było  ratować. — 
Siostry  go  chciały  martwego  całować  — 
Krzyknąłem  wściekły:  niech  się  nikt  nie  ważył 
Porwałem  trupa  i  rzuciłem  straży; 
Aby  go  wzięła  na  żelazne  zgrzebła, 
I  tam  gdzie  grzebią  zarażonych,  grzebła. 
A  od  tśj  nocy  tak  pełnój  boleści. 
Naznaczono  mi  nowych  dni  czterdzieści. 
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Tśj  samój  nocy  Hafne  i  Amina 
Umarły,  leż^c  na  łożu  przy  sobie. 
A  patrz!  —  tak  cicho  umierały  obie! 
Ze  choć  po  śmierci  najstarszego  syna 
Oczy  się  moje  do  snu  nie  zawarły  — 
Ja  nie  słyszałem  jak  obie  umarły ! 
I  nawet  matka  własna  nie  słyszała, 
Choć  wiem,  że  także  tój  nocy  nie  spała. 
Rankiem,  obiedwie  sine  jak  żelazo* 
Dwi^  moje  córki,  zabite  zarazą, 
Wywlec  kazałem  strażnikom  z  namiotu: 
I  porzuciły  nas !  —  i  bez  powrotu !  — 
A  jak  dorosłym  przystoi  dziewicom , 
Włosami  ziemię  zamiotły  rodzicom. 

Widzisz  to  słońce  w  niebie  lazurowćm? 
Zawsze  tam  wschodzi  za  lasem  palmowym, 
Zawsze  zachodzi  za  tą  piasku  g(5rą ; 
Zawsze  to  niebo  niesplamione  chmurą: 
A  mnie  się  zdało  wtenczas,  nie  wiem  czemu, 
Ze  słońce,  słońcu  nierówne  złotemu; 
I  już  nie  takie  jakie  było  wczora, 
Ale  podobne  do  słońca  upiora. 
A  niebo,  które  patrzało  na  zgubę 
Mego  rodzeństwa,  moich  trojga  dzieci. 
Tak  mi  się  mgliste  zdawało  i  grube 
Ziemi  wyziewem  i  słońca  purpurą  — 
Ze  nie  wiedziałem,  czy  pacierz  doleci 
Do  Pana  Boga,  co  się  zakrył  chmurą. 

I  tak  dni  dziesięć  przeszło,  choć  nie  skoro. 
Reszta  mych  dzieci  żyła —  wszystko  czworo. 
Małżonka  moja  serce  miała  lżejsze, 
I  nawet  moje  dzieciątko  najmniejsze 
Żyło,  i  kwiatkiem  nie  chciało  usychać— 
Ja  sam  nareszcie  zacząłem  oddychać  — 
Bo  nie  wierzyłem  żeby  wziąwszy  troje, 
Bóg  mi  chciał  zabrać  wszystkie  dzieci  moje!— 

O!  była  to  więc  piekielna  godzina! 
Gdy  patrząc  na  twarz  najmłodszego  syna, 
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Śmierć  zobaczyłem. —  Ach!  ja  go  tak  strzegłem!- 
Pierwszy  na  twarzy  znak  wystąpił  drobny — 
Niktby  nie  dostrzegł — ja,  ojciec,  spostrzegłem. 
On  do  tamtego  stawał  się  podobny; 
Stawał  się  jak  mój  trup  pierworodzony: 
Z  jasnego  blady,  z  bladego  czerwony. 
Patrzę! —  na  twarzy  plam  żelaznych  krocie, 
"Więc  zawołałem  głośno:  śmierć  w  namiocie! 
I  pochwyciwszy  go  z  takiemi  trądy, 
Wyniosłem  na  step,  pomiędzy  wielbłądy; 
Aby  go  tam  śmierć  zgryzła  do  ostatka; 
I  żeby  na  to  nie  patrzała —  matka. 

Przy  konającym  czuwaliśmy  blizcy 
Ja  z  wielbłądami —  na  kolanach  wszyscy. 
Łamałem  ręce  i  wołałem  głośno: 
Oby  nie  umarł!  lub  się  był  nie  rodził! — 
A  tam  nad  palmy,  z  twarzą  nielitośną. 
Gdy  konał  mój  syn,  blady  miesiąc  wschodził 
I  patrzał: —  tego  z  pamięci  nie  zatrzeć! 
I  nie  wiem,  jak  ten  sam  miesiąc  mógł  patrzeć? 
Gdy  skonał  w  moim  ojcowskim  uścisku, 
Chciałem  go  spalić  na  popiół  w  ognisku: 
Lecz  ledwie  ogień  zaczął  biedź  po  szacie, 
Wyrwałem  trupa  i  rzuciłem  straży — 
Poniosło  mi  go  czarnych  dwóch  grabarzy — 
I  lepiój  mu  tam  przy  siostrach  i  bracie. 
Od  tego  zgonu  i  od  tćj  boleści. 
Naznaczono  mi  nowych  dni  czterdzieści. 

Pod  kręgiem  słońca  jako  krew  czerwonym, 
I  pod  namiotem  tym  zapowietrzonym. 
Żyliśmy,  słowa  nie  mówiąc  do  siebie, 
I  śmierć  przed  samą  śmiercią  udawali: 
Myśląc,  że  Boga  oszukamy  w  niebie — 
Ze  się  ten  bałwan  zarazy  przewali.  — 
Powrócił! —  Anioł  powr()cił  morderca! 
Ale  mnie  znalazł  bez  łez  i  bez  serca, 
Już  omdlałego  na  boleści  świeże, 
Już  mówiącego:  niech  Bóg  wszystko  bierze! 
Miałem  na  syna  trzeciego  cierpienia, 
Powieki  bez  łez  i  serce  z  kamienia. 
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Boleść  już  była  jako  chleb  powszedni". 
I  pod  oczyma  mi  konał  mój  średni, 
Najmniśj  kochany  w  mćm  rodzinnśm  gronie, 
I  najmniśj  z  dzieci  płakany  po  zgonie. 
To  też  Bóg  jemu  wynagrodził  za  to, 
Bo  mu  dał  cichą  śmierć  i  lodowatą, 
Bez  żadnych  bólów,  bez  żadnych  omamień. 
Skonał  i  skościał,  i  stał  się  jak  kamień. 
A  tak  okropniej^  po  śmierci  wyglądał , 
Jakby  już  próżnych  naszych  łez  nie  żądał, 
Ale  chciał  tylko  lice  swoje  wrazić 
W  serca  nieczułe,  oczy  nam  przerazić, 
I  wiecznie  zostać  w  rodziców  pamięci, 
Z  twarzą  co  woła:  —  jesteście  przeklęci !  — 

Skonał.     Myślałem  wtenczas  -o  rozpaczy! — 
Ze  jeśli  reszcie  Pan  Bóg  nie  przebaczy. 
Jeśli  Anioła  śmierci  przyszłe  po  nie: 
Dziecko  rai  weźmie —  żonę —  a  po  żonie 
Mnie  nieszczęsnego  zawoła  przed  Stwórcę  — 
Córka! —  Ja  myśleć  nie  śmiałem  o  córce ! 
I  trwoga  o  nią  nie  gryzła  mię  żadna. 
Ach  ona  była  młoda!   taka  ładna! 
Taka  wesoła,  kiedy  moją  głowę 
Do  lilijowych  brała  chłodzić  rączek; 
Kiedy  zrobiwszy  z  jedwabiu  osnowę, 
Około  cedru  biegała  po  trawie , 
Jak  pracowity  snując  się  pajączek! 
Patrz!  i  ten  pas  mój  błyszczący  jaskrawię 
Ona  robiła  —  i  te  smutne  oczy 
Ona  rąbkami  złocistych  warkoczy 
Tak  przesłaniała,  że  patrzałem  na  nią 
Jako  na  różę,  przez  me  łzy  i  słońce; 
Ach,  ona  była  domu  mego  panią! 
Ona  jak  jaśni  anieli  obrońcę , 
Najmniejsze  dziecko  w  kołyseczce  strzegła—- 
I  gdzie  płacz  jaki  słyszała,  tam  biegła; 
I  wszystkie  nasze  o^akała  ciosy, 
I  wszystkie  nasze  łzy  wzięła  na  włpsy. 
Dziesięć  dni  przeszło,  i  nocy  tak  długfch, 
Ze  śmierć  już  mogła  na  gwiazdy  odlecieć. 
Dziesięć  dni  przeszło,  dziesięć  nocy  drugich 


Przeszło —  nadzieja  zaczynała  świecić — 
Po  dzieciach  ustał  wielki  płacz  niewieści, 
I  naliczyliśmy  ranków  już  trzydzieści. 
Nareszcie,  zbywszy  pamięci  i  mocy, 
Położyłem  się  i  zasnąłem  w  nocy. 
I  we  śnie,  w  lekkie  owinięte  chmury 
Ujrzałem  moje  dwie  umarłe  córy. 
Przyszły,   za  ręce  trzymając  się  obie; 
I  pozdrowiwszy  mię  pokojem  w  grobie. 
Poszły  oczyma  cichemi  błyszczące 
Nawiedzać  innes  po  namiocie  śpiące. 
Szły  cicho,  zwolmi,  schylały  się  nizko. 
Nad  matki  łożem,  nad  dziecka  ko!yską: 
Potom  na  moją  najmłodszą  dziewczynę , 
Obiedwie,  ręce  położyły  sine ! 
Budzę  się  z  krzykiem  i  umarłą  dziatwę 
Klnąc,  wołam  dziko:  Hatfe  1    moja  Hatfe ! 
Przyszła  jak  ptaszek,  cicho,  po  kobiercu. 
Rzuciła  ml  się  rączkami  na  szyję; 
I  przekonałem  się  że  Hatfe  żyje. 
Słysząc  jćj  serce  bijące  na  sercu. 
Ale  nazajutrz  grom  przyszedł  uderzyć  — 
Córka ! ! ! —  Lecz  na  co  z  boleścią  się  szerzyć? 
'    I  to  mi  dziecko  sroga  śmierć  wydarła ! 
Z  ta  mi  córka  na  rękach  umarła ! 
A  była.  jedna  najstraszniejsza  chwila: 
Kicjdy  j%  bole  targały  zabójcze, 
Wgpjfa:  ratuj  mię!    ratuj  mój  ojcze! 
I  miała  wtenczas  czerwone  usteczka, 
Jak  młoda  róża  kiedy  się  rozchyla. 
I  tak  umarła  ta  moja  dzieweczka, 
Ze  mi  się  serce  rozdarło  na  ćwierci — 
A  piękna  była  jak  anioł —  po  śmierci. 

Przyszli  nademną  płakać  nieborakiem 
Strażnicy,  przyszli  mi  wydrzeć  to  ciało. 
I,    nieostrożni!    zaczepili  hakiem — 
^        Hak  padł  na  pierś  jśj  twardą,  krągłą,  białą  — 
I  tu — bogdajby  jak  ja  nie  umarli!  — 
Tu  ją  przed  memi  oczami  rozdarli. — 
Ty  im  to  Boże  niebieski  spamiętasz ! 
Wziąłem  ją — i  sam  zaniosłem  na  cmentarz. 
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Z  założonemi  na  piersiach  rękoma 
Siedziała  trzy  dni  matka  nieruchoma, 
W  kącie  namiotu,  żółta  jakby  z  drewna. 
Dziecina  stała  się  blada  i  rzewna, 
Bo  mleko  matki  zaczęło  wysychać, 
I  co  dnia  było  płacz  w  kołysce  słychać. 
A  ta  pustynia — nie  masz  dzieci,  w  grobie! — 
Ona  inaczćj  wydaje  się  tobie, 
Może  złocista,  jasna  i  weselna? 
Lecz  dla  mnie  jest  to  równina  piekielna! 
Przez  tę  równinę,  przez  te  piasku  kupy. 
Ciągnięto  śniade  moich  dzieci  trupy. 
A  tam  na  wzgórzu,  kędy  morze  bije  — 
Dla  ciebie  szumi  morze — dla  mnie  wyje; 
A  kiedy  z  wichrem  na  brzegi  nie  skacze. 
Dla  ciebie  szemrze  tylko — dla  mnie  ]>łacze. 
Co  dnia  gdy  przyszła  wieczorna  godzina, 
Spiewającegom  słyszał  muezina: 
Jakby  się  nad  mym  ulitował  losem. 
Zaczął  smutniejszym  obwoływać  głosem. 
Krzycząc  ze  swego  piaskowego  stoga 
Nieszczęśliwemu  ojcu —  wielkość  Boga. 
O!  bądźże  mi  ty  pochwalony  AUa ! 
Szumem  pożaru,  co  ^miasta  zapala; 
Trzęsieniem  ziemi,  co  grody  wywraca; 
Zarazą,  która  dzieci  me  wytraca, 
I  bierze  syny  z  łona  rodzicielki. 
O !    AUah !   Akbar  AUah  !    jesteś  wielki ! 

Wszystko,  co  miało  tylko  twarz  człowieka. 
Zaczęło  stronić  odemnie  zdaleka. 
Namiotu  mego — córki  go  uprzędły  — 
Płótna  na  rosie  poczerniały,  zwiędły, 
I  podarły  się,  i  lekko  napięte 
Były  jak  próchna  z  ludzkich  trumien  zdjęte. 
Zarazę  było  znać  na  tym  namiocie — 
I  wiesz?  że  nawet  tych  wróbelków  krocie, 
Co  zlatywały  się  tutaj  o  brzasku. 
Jeść  okruszyny  i  kąpać  się  w  piasku: 
Odkąd  mi  dzieci  zaczęło  ubywać. 
Po  żer  przestały  się  wszystkie  zlatywać. 
Czy  odstraszyło  je  i)odarte  płótno 
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Namiotu  mego?  czy  twarz  moja  biedna? — 
Nie  przyleciała  z  ptaszyn  ani  jedna, 
I  spostrzegłem  to  —  i  było  mi  smutno. 

Po  córce  w  pięó  dni — o!  Boże  mój!  Boże! 
Z  wieczora  huczeó  już  zaczęło  morze, 
I  słońca  się  krąg  pochował  ponury, 
I  niebo  czarne  zaciągnęły  chmury. 
Noc  przyszła,  dotąd  w  pamięci  ohydna, 
Ciemna,  od  gromów  czerwoności  widna. 
Jeszcze  dziś  czuję  i  widzę  i  słyszę, 
Słyszę,  jak  namiot  gęste  sieką  deszcze  ; 
Jak  się  rozciąga,  jak  głucho  szeleszczę. 
Jak  się  nademną  w  ciemności  kołysze 
I  od  pionmów  się  cały  czerwieni, 
Podobny  grobom  szatańskim  z  płomieni. 
Zdawało  mi  się  za  burzy  łoskotem, 
Żem  słyszał  martwe  dzieci,  za  namiotem, 
Wszystkie  jęczące  przeraźliwie — głucho! — 
Więc  natężałem  słuch,  serce  i  ucho; 
I  z  przerażeniem  rozmyślałem  w  sobie, 
Jak  moim  dzieciom  takiój  nocy  w  grobie? 

I  nagle —  czemuż  ta  śmierć  tak  zdradziecko, . 
Tak  cicho  weszła  pod  namiotu  żagle?! 
Grom  spadał  hucząc  po  gromie  —  i  nagle 
W  kołysce  z  cicha  zapłakało  dziecko  — 
A  płacz  ten  musiał  być  strasznym  wyrazem— 
Bo  zaraz — -matka  —  ja — oboje  razem  — 
Rzuciliśmy  się,  gdzie  robaczek  lichy. 
A  choć  dziecięcia  jęk  był  bardzo  cichy : 
To  tak  wydawał  się  obojgu  głośny,  . 
I  tak  rozdarty,    i  taki  żałosny, 
I  tak  z  głębokich  wnętrzności  wyjęty! 
I  tak  rozumny!  i  taki  przeklęty ! ! ! 
Żeśmy  oboje  biegli  gromem  tknięci, 
I  bez  nadziei  już   i  bez  pamiięci! 

I  nie  zawiodło  przeczucie  żałoby! 
Umarło — z  takićj  jak  tamte  choroby. 
I  poszło  leżeć  między  trupy  bratnie, 
Moje  najmilsze! — i  moje  ostatnie!!! 
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Śmierć  mi  go  czarna  wzięła  nielitośnie. 
I  już  nie  wróci!  ani  mi  urośnie! 
Ani  go  kiedy  mój  dom  już  obaozy!— 
I  już  nie  wróci  nigdy!  —  o!  rozpaczy!!! 

Noc  przyszła  druga,  błyszcząca  gwiazdami. 
Byliśmy  z  matką  w  namiocie — przed  nami 
Leżało  dziecko  na  stole  nieżywe, 
Nieruchomością  śmierci  przeraźliwe. 
Uczułem  wtenczas  patrząc  na  tę  postać. 
Ze  gdyby  mogło  choć  tak  z  nami  zostać, 
Przez  wszystkie  lata— choć  tak,  nie  inaczój- 
Ubyłoby  mi  z  serca  pół  rozpaczy. 
A  to  już  —  ani  zarazy  strażnicy, 
Ani  ja,  niosłem  do  Szecha  kaplicy, 
Gdzie  się  nam  trupia  otwierała  brama: 
Ale  je  matka  tam  zaniosła  sama. 

W  namiocie  pustym  ja  zostałem  z  żoną. 
Ale  czy  pojmiesz? —  zamiast  nas  połączyć 
Boleść,  obojgu  nam  rozdarłszy  łono, 
Zaczęła  jakieś  jady  w  serca  sączyć, — 
I  teraz  je  chyba  sam  Bóg  oczyści. 
Smutek  podobny  był  do  nienawiś(M, 
I  stanął  czarny,  wielki,  między  nami. 
Więc  irozłączeni  byliśmy  i  sami. 
I  nie  mówiliśmy  do  siebie  słowa  — 
Bo  powiedz,  jakaż  być  mogła  rozmowa 
W  pustym  namiocie  między  mną  i  żoną? 
Pomiędzy  ojcem  i  matką  tych  dzieci? — 
Słońce  wschodziło  w  up^ły  czerwono, 
C!o  dnia  tonęło  tam  gdzie  teraz  świeci. 
Jak  jaka  skrawa  pożaru  pochodnia. — 
Więc  tak  bezdzietnym  było —  i  tak  co  dnia. 
Cisza  ogromna  namiot  nasz  zaległa. 
Chyba  mysz  jaka  w  księżycu  przebiegła; 
Zgoła  innego  jęku  ni  szelestu. 
Doczekaliśmy  więc  tak  dni  czterdziestu. 
I  kwarantany  przybyli  lekarze. 
Głęboko  patrząc  w  nasze  smutne  twarze* 
Widziałem,  jak  się  każdy  z  nich  zadziwiał. 
Bo  nachyliłem  się  był  i  posiwiał. 
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A  żona  moja  od  niespań  i  troski) 

Była  jak  bursztyn,  albo  żółte  woski; 

Na  głowie  miała  z  włosów  siwych  wieniec, 

Jakiś  okropny  ceglany  rumieniec, 

A  oczy  pełne  taldój  błyskawicy, 

Jak  ci,  co  wyjdą  na  słońce  z  ciemnicy. 

Lekarz  nam  kazał  w  sustawy  uderzyć, 

Tam  gdzie' zaraza  pierwsze  rzuca  strupy — 

2!drów  byłem. —  Ludzie.!  czy  będziecie  wierzyć? 

Ja,  co  me  wszystkie  całowałem  trupy, 

Z  tćj  kwarantany  wychodziłem  zdrowy ! 

Żona,  co  nawet  nie  tknęła  połowy, 

Nad  piersiami  się  uderzywszy,   zbladła, 

I  zachwiała  się  z  jękiem — i  upadła. 

A  ja  na  ręce  wziąłem  trup  niewieści, 

Zaniosłem  w  namiot  i  rzuciwszy  brzemię, 

Upadłem  przy  niój,  jak  martwy  na  ziemię, 

I  obudziłem  się—  na  dni  czterdzieści. — 

Przed  samą  śmiercią  wyznała  mi  niatka. 
Ze  chciała  z  grobu  swojego  dzieciątka 
Jakiój  pamiątki,  kamienia,  lub  kwiatka. 
Włoska  w  złocistych  na  głowie  obrączkach; 
I  ta  po  dziecku  umarłóm  pamiątka  — 
Patrzaj!  obrazek  ten  co  trzymał  w  rączkach. 
Te  włoski  złote  i  tak  dzisiaj  święte, 
W  mogiłce  z  główki  maleńkiemu  zdjęte  — 
Bo  biedna  matka  miała  tyle  mocy. 
Ze  odkopała  dziecko  o  północy  — 
Znalazła  jeszcze  niezepsutćm  wcale, 
Pocałowała  w  usteczek  korale 
I  znów  włożyła  do  trupich  obsłónek.— 
Te  upominki  i  ten  pocałunek, 
Zazdrośnśj  ziemi  Szecha  ukradzione, 
Zabiły  matkę  i  wzięły  mi  żonę. 

I  znów  się  łono  piaskowe  otwarło, 
Gdzie  pochowałem  matkę  martwych  zmarłą. 
Potćm  wróciłem  do  płociennój  nory, . 
Schować  się  w  cieniu  jak  nocne  potwory. 
Ani  ja  słońca  na  niebieskim  sklepie, 
Ani  mię  ludzie  widzieli  na  stepie* 
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Stałem  się  jako  zdziecinniali,  staizy — 

W  pamięci  mojój,  żadnśj  żywćj  twarzy, 

Tylko  te  sine  i  okropne  lica, 

Które  mi  wzięła  zarazy  martwica! 

I  w  dzień  błękitny  i  w  noc  każdą  ciemną, 

Oni  tu  byli  w  tym  namiocie  ze  mną. 

Oadałem  z  niemi,  zmyślałem  rozmowy, 

W  których  rozmawiał  ze  mną  tłum  grobowy. 

I  często  dziwnym  natrafiałem  losem 

Na  głos,  co  moich  był  dzieciątek  głosem. 

Z  obłąkanego  budziły  mię  śnida 

Po  nocy  hyen  przeraźliwe  wycia, 

Tam  nad  trumnami—  i  słuchałem  blady 

Jak  nad  trupami  płaczą  trupo-jady. 

Stałem  się  wreszcie  jak  wąż  gdy  ochłądnie. — 

I  przechodziły  mi  dnie  i  tygodnie, 

Bez  żadnych  bólów,  pamiątek,  omamień. 

Stałem  się  twardy  i  zimny  jak  kamień. 

I  raz —  ach  boska  nademną  opieka! 

Patrzę,  ktoś  w  namiot  mój  cicho  zagląda — 

I  ach!—  nie  była  to  już  twarz  człowieka, 

Lecz  głowa  mego  starego  wielbłąda. 

Spojrzał — i  spojrzał  z  twarzą  tak  litośną. 

Ze  rozpłakałem  się  jak  dziecko  głośno. 

I  tak  przeżyłem  smutnych  dni  czterdzieści; 
Przyszli  mię  ludzie  uwolnić  nareszcie. 
O!  gorzka  wolność  i  chwila  odlotu! 
Jam  do  ciemnego  już  przywykł  namiotu; 
Z  uczuciem  smutku,  boleści  i  zgrozy. 
Będę  wyrywał  koły  i  powrozy. 
Które  —  o,  Boże  wiekuisty  świeć  mi!  — 
Do  tego  piasku  zatykałem  z  dziećmi* 
Ach,  pomóż  ty  mi  je  zerwać — sam  jestem! 
A  może  tobie  posępnym  szelestem 
Te  płótna  więcńj  boleści  powiedzą? 
One  widziały  wszystko!   wszystko  wiedzą! 
Czyż  nie  są  teraz  jak  męki  obrazy? 
Patrz  na  nie,  dotknij!  nie  bój  się  zarazy. 
Nie  bój  się  śmierci,  co  dotknięciem  8inćm..« 
Wszak  ty  nie  jesteś  synu— -moim  synem. 
Lecz  nie-— uciekaj!  ja  wiem  że  te  płótna 
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Straszne  się  muszą  obcym  ludziom  zdawać.    ^ 

Śmierć  od  zarazy!   ach!  to  śmierć  okrutna! 

Zaczynasz  własnych  braci  nie  poznawać. 

Potem  cię  ogień  pali,  piersi  górą.  • . 

Ach!  ja  tak  moich  widziałem  ośmioro  1  * 

I  co  dnia  patrząc  na  tak  konające, 

Wysiedziałem  tu  całe  trzy  miesiące. 

Dziś — oto  dziewięć  wielbłądów  podróżnych, 

A  na  nich,  patrz^j,  osiem  juków  próżnych. 

I  nie  zostało  mi  nic — ^oprócz  Boga; 

I  tam  mój  cmentarz  *— a  tamtędy  droga! — 

Tragedya  Mazepa  powstała  w  różnych  czasach.  Mówiliśmy 
Już  o  tóm  w  życiorysie  poety.  Nad  robotami  tego  rodzaju  cię- 
ży zwykle  Jakiś  fatalizm.  Dawny  zamiar  autora  nie  daje  się 
zupełnie  pogodzić  z  nowym.  Dawne  niedostatki  kompozycyl 
ustępują  zwykle  miejsce  nowym  usterkom.  Rzecz  się  napra- 
wia i  psuje  równocześnie.  Podobnemu  losowi  uległa  i  praca 
Słowackiego.  Szczegóły  dramatu  zyskały  może  na  wykończe- 
niu: Jednolitość  ucierpiała  z  powodu  takowego  przelewu. 

cMazepa»,  prócz  nazwisk  historycznych  Jana  Kazimierza 
1  Jego  pazia,  nie  ma  nic  więcćj  z  historyi.  Rzecz  całą  drama- 
tu, położenie  Jego  czynników,  walkę  uczuć,  stworzył  poeta 
w  swpjćj  fantazyi.  Treść  stanowią  zabiegi  o  piękną  wojewo- 
dzinę Ameliję.  Główną  wadą  tćj  pracy  Jest  niejasność  co  do 
zamiaru,  dla  którego  była  pisana.  Niedostatek  ten  ma  ścisfy 
związek  ze  sposobem ,  w  Jaki  powstał  dramat  obecny.  Znaj- 
dują się  w  nim  niewątpliwie  ustępy  z  redakcyi  Jego  z  r.  1834, 
całkowicie  zatrzyńiane  w  składzie  Jego  późniejszym.  Zdaje  się, 
że  w  pierwotnym  kształcie  Mazepy  najznaczniejszą  rolę  w  ca- 
łym przebiegu  intrygi  dzierżył  w  rękach  paź  królewski,  któ- 
rego też  imieniem  tragedya  została  nazwana.  Z  tćj  redakcyi 
najwięcćj  pozostało  w  obrębie  dwóch  pierwszych  aktów.  Ztąd 
też  na  początek  właśnie  utworu,  na  expozycyę,  przypadło  naj- 
więcćj takich  ustępów ,  które  psują  przejrzystość  akcyi.  Są 
tu  szczegóły,  nie  tylko  nie  należące  do  rzeczy,  ale  nawet 
rzucające  na  nią  ńwiatto  fałszywe  i  zwodnicze.  Tak  np.  za- 
pytać można,  co  znaczy  wprowadzenie  na  samym  wstępie  figu- 
ry kasztelanowćj  >  RobronckićJ,  t^  paskudnicy  wielkiego  świa- 
ta, którą  autor  w;iiął  żywcem  z  epoki  Poniatowskiego  i  umie- 
ścił na  tle  czasów  o  całe  sto  lat  rychlejszych  ?  Albo  do  czego 
złoży  owa  przydluższa  scena  opowiadana,  w  którćj  dowiaduje- 
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my  rię  tA  pana  Chnąstld  o  jmleszp^m  saj^du  zaknlteow^tn 
pomiędzy  Jakiemiś  marszałkami  dwóch  stronnictw  isoble  prze- 
ciwnych, wjeżdżającymi  równocześnie  w  bramę  zamka  Woje- 
wody? I  rola  RobronckióJ,  która  się  zupełnie  gdzieś  zapędzie* 
wa  w  dalszych  aktach ,  Jest  znpełnle  zbyteczną  w  dramacie, 
1  owych  dwóch  marszałków  wcale  nie  spotykamy  na  scenie. 
MaJbardzióJ  Jednak  nlefortunnóm  następstwem  tój  dwnkrotnle 
podejmowano]  pracy  nad  sztuką  obecną,  Jest  szczegófaia  nie- 
jasność JóJ  założenia.  Czytelnik  widzi  się  przez  cały  ciąg  Ma- 
zepy w  niepewności,  o  co  tn  głównie  chodzi?  Niepodobna  zna- 
leźć ta  sobie  ów  punkt  konieczny  widzenia ,  z  któregoby  cała 
budowa  dzieła  we  wszystkich  zakątkach  swoich  dała  się  przej- 
rzeć na  wylot.  Niemałą  trudnością  okazuje  się  co  do  Mazepy 
nawet  wyrozumienie,  którój  z  osób  w  nim  działających  przy-  - 
dzielono  rolę  bohatera  liłb  bohaterki  dramatu?. . .  Pod  tym  wła- 
śnie względem  chwiejność  Jest  szczególnie  uderzająca.  W  pier- 
wszym akcie  tak  sobie  postępuje  Słowacki,  Jak  gdyby  mu 
cbodżlto  raczój  o  zamaskowanie  rzeczywlstój  intencyi.  NaJ- 
nK^hliwszą  rolę  odgrywa  tu  Mazepa.  Równie  prawie  ważnym 
czynnikiem  akcyi  Jest  on  i  w  akcie  drugim.  Tak  więc  czytel- 
nik czy  widz  uważa  rolę  pazia  za  pierwszorzędną.  Rozpoczy- 
na się  akt  trzeci.  Mazepę  zamurowują  w  alkowie  Wojewo- 
dziny. Mniemany  bohater  na  długo  znika  ze  sceny.  Pod  ko- 
niec czwartego  aktu  zjawia  się  wprawdzie  na  nowo,  lecz  tyl- 
ko w  roli  sprawozdawcy  i  pomocnika  w  sprawie,  która  nie 
z  niego  Mzle  i  nie  od  niego  zależy.  Natomiast  rośnie  przed 
oczyma  naszemi  postać  Wojewody,  Jako  demona  bezlitości  i 
grozy,  który  cały  ruch  akcyi  porywa  w  swoje  ręce,  ażeby  tc?^-^ 
go  władztwa  nie  oddać  Już  nikomu  drugiemu  aż  do.  samego 
końca  dramatu.  Ale  i  ta  postać  nie  odpowiada  warunkom  bo- 
hatera tragedyi.  Jeśliby  o  to  tylko  chodziło,  kto  w  Mazepie 
ma  najczynnlejszą  rolę ,  kto  najjaśniój  wybucha  namiętnościa- 
mi, kto  najwięcój  ze  wszystkich  huczy  i  tyranizuje,  wreszcie 
czyja  rola  dla  aktora  Jest  najwdzlęczniejszą  do  odegrania — to 
nie  ma  wątpliwości,  że  na  te  wszystkie  zapytania  odpowie- 
dziećby  tylko  można  wyrazem :  Wojewoda!  Atoli  na  definlcyę 
tego ,  ca  to  Jest  być  bohaterem  utworu  scenicznego ,  nie  wy- 
starczają te  zewnętrzne  kryterya.  Prawdziwa  onój  istota  na 
czóm  Innóm  polega.  Bohaterem  dramatu  Jest  ta  Jedynie  po- 
stać, która  idealnie  zajmiye  sam  Jego  środek:  tak  iż  wszystko, 
co  tylko  do  treści  dzieła  należy,  okazuje  się  być  promieniem 
wynikającym  z  tójto  roli  centralnój.    Rola  Wojewody  żadnąf 
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miarą  sle  ma  tego  Btosonku  ani  do  imiych  figur*  ani  do  całości 
sztuki.  Brak  JćJ  dostatecznych  motywów  tragicznych.  W  dsle- 
le  Słowackiego  nic  się  zgoła  na  to  nie  skfada,  żeby  obudiić 
w  głowie  Wojewody  podejrzenie  i  nienawiść  przeciw  Amelii. 
Ani  JćJ  przeszłość »  ani  teraźniejsze  JćJ  zachowanie  nie  dają 
do  tego  wcale  powodu.    Gałćm  źródłem  zazdrości  w  Wojewo- 
dzie Jest  Jego  własna  zapalczywość.  Jego  zaślepienie,  upór,  da- 
ma—i trochę  fatalizmu  w  zbiegu  przypadkowych  okoliczności. 
Te  mementa  żadną  miarą  nie  wystarczają  na  to,  żeby  z  tego 
charakteru  utworzyć  postać,  którćjby  cierpienia  i  postępki  byty 
dostatecznym  materyałem  do  stworzenia  tragedyi. —  Jest  Jednak 
i  druga  przyczyna,  dla  którćj  Mazepa  nie  czyni  zadość  konie- 
cznym  wymaganiom  krytyki.    Za  przyczynę   tę  poczytujemy 
brak  znamion  rzeczywiście  tragicznych  w  roli,  która  w  trage- 
dyi stanowić  miała  właśnie  sam  środek  Jeśli  nie  działania ,  to 
przynajmniój  cierpienia  tragicznego.    Taką  Jest  rola  Amelii. 
Widzimy  Ją  od  pierwszćj  chwili  postawioną  w  położeniu  nader 
trudnćm.    Jest  żoną  człowieka,  do  którego  nie  zbliża  JćJ  ani 
wiek  ani  serce ;  znosi  Jednak  swą  dolę  ulegle  i  poczciwie,  ani 
Jednóm  słowem  nie  uskarżając  się  na  nią.    W  takich  to  sto- 
sunkach postawioną  kobietę  wprowadza  Słowacki  w  zawikta- 
nia,  które  Jako  wyjątkowe ,  nieprzewidziane  i  nie  od  JćJ  woli 
zawisłe,  trudność  JćJ  położenia   przemieniają  w  zawód  pełen 
okropności  i  męki.    Widzimy  w  Amelii  przedmiot   poknszeń 
i  ubliżeń,  posądzeń  i  oskarżeń,  nakoniec  ofiarę  brutalnój  bez- 
litości —  i  to  ze  strony  osób,  których  rzeczą  właśnie  było  bro- 
nić czci  i  pokoju  takiój  istoty  —  Jeżeli  Już  nie  na  mocy  praw 
i  wynikających  z  nich  obowiązków  w  sferze  rodziny,  to  z  mo- 
cy najwyższćj  politycznój  władzy  nad  społeczeństwem.    Król, 
wystawiony  tu  w  całój  szkaradzie  cynizmu  —  dworzanin  Jego, 
lekkomyślny,  niesumienny,  zepsuty   światem,  choć  nie  bez 
szlachetnych  usposobień,   które  niekiedy  dają  się  z  ust  Jego 
słyszeć —  pasierb,  rozmiłowany  i  niby  idealny,   gotów  życie  dla 
Amelii  poświęcić  i  nawet  poświęcający  Je  w  końcu ,  ale  bez 
najmniejszego  pożytku,   gdyż  miłość  Jego  Jest  występną*  a 
z  takich  źródeł  wynikają  same  tylko  zgubne  następstwa,  choćby 
były  zamierzano  w  najlepszój  myśli. . .  nareszcie  sam  Woje- 
woda,  w  zaślepieniu  dochodzący  zadanój  sobie  obrazy—  nie 
tam,  zkąd  ta  obraza  wyszła,  ale  na  osobie  najboleśnićj  wła- 
śnie oną  obrazą  dotkniętój;  —  oto  najgłówniejsze  typy  w  dra- 
macie, których  działanie  samowiednie  i  bezwiednie  składa  się 
na  to,  żeby  intrygę  rozpoczętą  tak  zgmatwać,  tak  8plątać» 
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tak  zwikłać  w  Jeden  labirynt  nierozdzlerzgnlonych  nieporozu- 
mień, iż  życie  na  takim  świecie  staje  się  dla  tćj  bezbronnej, 
niewinnie  potępionej  kobiety  niepodobieństwem  i  zmusza  Ją  do 
przecięcia  tego  pasma  zawikfaó  samobójstwem.  —  Nie  mówiąc 
Już  o  przeważnie  biemóm  znaczeniu  tój  roli ,  która  nie  zdaje 
się  być  w  należytym  stopniu  dramatyczną  w  ogóle,  stanowcze 
ucłiybienie  poety  co  do  charakterli  Amelii  upatrujemy  w  innój 
okoliczności.  Bohaterka  Słowackiego  niczóm  się  sama  nie  przy- 
czyniła do  tego ,  że  z  JednóJ  strony  przewrotność  i  namiętno- 
ści otaczających  Ją  osób,  z  drugiój  sam  nawet  zbieg  przypad- 
kowych okoliczności  przeciwko  niój  się  obraca.  Bez  zacią- 
gnienła  samochcąc  winy,  żadna  rola  nie  sprawia  prawdziwie 
tragicznego  wrażenia.  Kara  i  cierpienia  mogą  być  nierównie 
sroższe  niż  przewinienie:  owszem  im  nierówniejszy  Jost  ten 
stosunek,  tóm  więcój  na  tóm  zyskuje  dotycząca  osobistość  tra- 
giczna. Ale  Jakiś  powód  do  tego  wszystkiego,  co  JóJ  znosić 
przychodzi,  koniecznie  musi  być  przez  nią  dany.  Podobnego 
przyczynienia  się  do  własnój  doli  ze  strony  Amelii  żadną  mia- 
rą dopatrzyć  nie  można  w  ca?ćm  JóJ  postępowaniu.  Rola  JóJ 
od  początku  do  końca  tak  Jfest  przeprowadzona,  że  JóJ  nigdzie 
nic  zarzucić  nie  można,  sądząc  Ją  ze  stanowiska  moralnego. 
Lecz  właśnie  ta  JóJ  wyższość  nad  wszelkie  z  tego  względu 
zarzuty  nie  odpowiada  koniecznym  żądaniom  sztuki.  Im  do- 
skonalszą w  ogólności  Jest  Amelia  kobietą,  tóm  Jest  słabszą 
heroiną  dramatu.  Bo  wśród  wszystkich  tych  cierpień,  które 
JÓJ  przychodzi  znosić  w  dalszój  osnowie  trągedyi  aż  do  osta- 
tniój  sceny,  widzimy  w  nióJ  tylko  niewinną  ofiarę,  pokutu- 
jącą za  zdrożności,  których  nie  było.  A  trągedyi  celem  nie 
Jest  bynajmniój  wystawiać  ofiary  i  męczeniiki ,  lecz  namię- 
tności ludzkie ,  na  których  tle  nawet  wiekuiste  ideje  przybie- 
rają kierunek  doczesny  i  do  ziemi  ciężący.—  Nie  tylko  Jednak 
ze  strony  wymagań  sztifti,  ale  i  z  etycznego  punktu  widze- 
nia, rzecz  ta  nie  może  być  nazwaną  inaczój.  Jak  zbłądzeniem 
poety.  Cierpienia  ani  zasłużone  ani  wynagrodzone  —  to  naj- 
wyższy fałsz  w  świecie  ducha.  Wprawdzie  w  doczesnój  rze- 
czywistości wypadków  takich,  niestety,  aż  nadto.  Lecz  poe- 
zya  nie  Jest  na  to,  żeby  powtarzała  ułomności  nędznój  naszój 
eiystencyi  na  ziemi.    Foezya  Jest  odbiciem  nieskończoności. 

Ze  wszystkich  dramatycznych  utworów  Juliusza  cMazepat 
był  pierwszym ,  który  sobie  zdobył  miejsce  i  uznanie  na  sce- 
nie.   Pierwszą  reprezentacyę  krakowską  (1851)  wyprzedziła 
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o  lat  kilka  niemiecka*).  Tragedyą  ta  Jest  głównym  filarem 
sławy  Słowackiego  jako  scenicznego  poety,  i  zapewne  nim  pozo- 
stanie i  nadal;  w  ładnym  bowiem  drngim  Jego  utworze  nie  ma 
Już  tyle  zawikłanćj  i  bogatćj  w  niespodziane  zmroty  intrygi* 
tyle  racba  i  prądu  dramatycznego,  tyle  scen  wstrząsających 
najwyższą  tragicznością;  co  większa  w  żadnćj  drugiej  sceni- 
cznój  swojćj  pracy  nie  potraflł  się  Słowacki  tak  utrzymać 
w  karbach  utartój  i  zwykłćj  rutyny  teatralnćj,  z  wyłączeniem 
wszystkich  owych  odrębnych  swych  właściwości,  do  których 
publiczność  powszednia  chyba  dopiero  przyzwyczaić  się  będzie 
musiała.  f 

Balladyna  Jest  może  najgłębszą  kreacyą  Słowackiego,  a 
w  każdym  razie  utworem  godnym  Jego  geniuszu.  Dwa  są  po* 
glądy  krytyków  na  tę  tragedyę,  na  pozór  sprzeczne,  w  istocie 
zaś  dopełniające  siebie  wzajemnie.  Obydwa,  dla  wszechstron- 
nego ocenienia  dzieła,  uwzględnić  należy.  Najprzód  spójrzmy 
na  Balladynę  ze  stanowiska  psychiczno-artystyczne^,  które 
obrał  sobie  Małecki,  służący  nam  za  przewodnika  w  całym 
ustępie  o  Słowackim. 

Z.  Krasiński,  który  obok  Anhellego  stawił  Balladynę  naj- 
wyżój  między  wszystkiemi  dziełami  przyjaciela  swojego,  wyraził 
się  w  JednćJ  ze  swoich  korrespondencyi,  że  Jest  to  dzieło,  któ- 
re cw  głowie  Słowackiego  duch  Szekspira  porodził*.  ChętnIóJ 
Jednak  przychylilibyśmy  się  do  zdania  Małeckiego,  że  przewo- 
dnikiem poecie  na  tój  drodze  był  Jan  z  Czamolesia,  autor 
•Sobóteki  i  cOdprawy  Posłów^,  a  za  Jego  pośrednictwem  staro- 
żytna tragedyą  grecka.  Pierwsze  artystyczne  spożytkowanie 
świętojańskiój  pieśni  ladowćj,  i  pierwszy  odlew  w  słowie  pol- 
ski em  form  greckich,  były  dziełem  tój  samój  ręki. . .  W  Bal- 
ladynie są  obydwa  żywioły.  Próba  Kochanowskiego  przeniosła 
myśl  Juliusza  w  owe  wieki  sofpklesowe,  których  cOdprawa  Po- 
słowi była  słabym  tylko  Jeszcze  odbłyskiem.  Wiadomo,  że  dra- 
mat grecki  mieści  się  cały  w  obrębie  stosunków  heroicznych, 
więc  przedhistorycznych,  bajecznych.  Z  tóJ  tylko  kopalni,  przez 
ojca  wszystkich  poetów,  przez  Homera  Jeszcze  otwartój,  wyno- 
sili Grecy  materyał  do  przelania  go  na  arcydzieła  sceniczne. 
Świat  rzeczywisty  i  codzienny,  nawet  i  świat  dziejowy,  o  ile 
go  dosięgała  pamięć  opatrzona  w  daty  i  dokumenta  —  była  to 
kraina,  którćj  wyobrażenia  tragików  starożytnych  nie  nawie- 


*}  Pnektad  niemiecki  dokonany  byi  pnes  Angntta  Draoke  i  jeet  dnikowa- 
py  w  BUhneii-Bepertoir  def  Auslandes,  Berlin  1842—1846.  t.  XIV* 
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dsata  wcale.  Czyłby  1  nasze  narodowe  podania,  po  za  wldo- 
kresem  pewnych  dziejów  leiące,  miały  być  dla  poety  mnlćj 
wdzięczną  niwą?  Miały iby  zamglone  naszych  herosów  posta- 
cie; żyjące  do  tój  pory  w  poetycznej  ludu  pamięci,  być  zdolne 
tylko  wspomnień  w  piosence  .gminnój?  Nie  Jestże  to  kruszec 
surowy,  który  i  dzisiaj  Jeszcze  dałby  się  odlać  na  dzieło  szcze- 
rozłotćj,  artystycznćj  poezyl?  —  Skutkiem  takich  to  rozmyślań 
nad  znaczeniem  niezużytkowanych  dotąd  podań  naszych  myty- 
cznych,  powziął  poeta  nasz  zamiar,  stworzyć  na  tle  podań  rze- 
czonych cały  cykl  dramatycznych  utworów.  Miał  on  się  skła- 
dać z  szeiSciu  odrębnych  tragedyi.  Pierwszą  pracą  na  tój  dro- 
dze była  właśnie  Balladyna,  dzieło  rzeczywiście  tego  rodzaju, 
łe  mógł  się  autor  o  nićm  w  liście  do  matki  wyrazić,  że  otwiera 
ono  nowy  kraj  poetyczny,  nietknięty  ludzką  stopą;  że  Jest  cale 
podobne  do  starćj  ballady  —  ułożone  tak  Jak  gdyby  gmin  Je 
układał,  *-  przeciwne  zupełnie  prawdzie  historycznćj  —  czasem 
(słowa  autora)  przeciwne  podobieństwu  do  prawdy;  ludzie  Je- 
dnak w  nićm  są  prawdziwi  i  mają  w  sercu  nasze  serca. . .  To 
właśnie  ludowość  widnieje  w  całym  sposobie  przeprowadzenia 
Balladyny. 

«]Vatura  pieśni  gminnćj  —  powiada  Małecki  —  ma  w  sobie 
zawsze  coś  ożywczego.  Sposób,  w  Jaki  nieuczona,  tradycyjnym 
tylko  instynktem  powodująca  się  wyobraźnia  warstw  sielskich 
wystawia  sobie  rzeczy,  może  być  dla  artysty  przydatnym  Już 
dla  tego  samego,  że  się  różni  od  sposobu  pojmowania  takowych 
przez  wyższe  klassy.  Jest  w  tym  sposobie  ludowym  zawsze 
Jakaś  cząstka  rodzimych,  samorodnych  pierwiastków.  Aczkol- 
wiek w  obec  bezwzględnćj  prawdy  nie  można  go  poczytywać 
za  autentyczny  i  nieomylny  wizerunek  pierwotności  słowiań- 
skićj,  to  konwencyjnie  wszelako  on  za  takowy  dość  powsze- 
chnie uchodzi  i  ma  prawo  zastępować  go  w  sztuce.  Historya 
z  dokumentami  w  ręku  wykaże  w  wyobrażeniach  gminu  pó- 
źniejsze albo  obcego  pochodzenia  naleciałości.  Ogół  narodu, 
biorący  rzeczy  mnlćj  ściśle,  uczuje  w  nich  woń  wieków  będą- 
cych dla  uczonego  zagadką,  i  efekt  poetyczny  będzie  więc  osią. 
gntęty*  —  Takim  to  więc  Instynktem  świadomie  czy  mimowie- 
dnie,  lecz  w  każdym  razie  trafnie  wiedziony  Słowacki,  zamie- 
rzył w  obecnym  dramacie  swoim  zawrzeć  obraz  świata  i  tego 
«co  się  na  nim  tak  dziwnie  plecie*  w  duchu  fantazyi  gminnćj. 
Postawił  się  myślą  Jakby  w  położeniu  naiwnego  prostaczka,  co 
flnąje  swoje  skazkę  na  tle  popiołowych  stuleci  nie  znając  wcale 
kronłkanUeh  o  tychże  czasach  powieści.    Za  punkt  zarodny 
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wziąf  sobie  myśl  kliku  ballad,  a  raczój  kilka  piosnek  ludowych* 
których  surowy  materyał  w  części  Już  był  wtedy  przerobiony 
artystycznie  przez  współczesnych  poetów.  Głównie  dostarczyła 
mu  treści  znana  owa,  bo  na  całój  przestrzeni  kraju  przez  lud 
śpiewana  powiastka  o  dwóch  córkach  prostój  wieśniaczki, 
w  równym  stopniu  pokochanych  przez  Jakiegoś  wielkiego  pana, 
które  wysłano  na  maliny,  ażeby  samo  szczęście  rozstrzygto, 
która  ma  zostać  żoną  rycerza.  {•Ohie  kocha  pan^  cbie  wzięły 
dzban;  Która  więcej  malin  zbierze.  Tę  za  zonę  pan  wybie^ 
rze»  It.  d.)  Powiastka  ta,  słabluchno  przelana  w  kształty  bal- 
lady przez  Al.  Chodźkę,  była  wcielona  Już  wtedy  do  zasobów 
piśmiennćj  literatury.  Drugiem  źródłem,  z  którego  mógł  za- 
czerpnąć autor  Balladyny  niejedno,  były  cŁlllę»  Mickiewicza. 
W  «Malinach»  Chodźki  mowa  tylko  o  zewnętrznych  zdarzę- 
ulach.  W  cŁiliach>  odsłania  się  wewnętrzny  stan  duszy  owćj 
zbrodniarki,  cktórój  nie  żal  było  rozboju,,  ale  tylko  strach 
karyi. 

cAćh,  pójdę  ai  do  piekła. 
Zniosę  bicze,  pochodnie: 
Byleby  moje  zbrodnie 
Wieczysta  noc  powlekła!* 

I 

Na  tóm^  tle  zewnętrznych  zdarzeń  1  wnętrznych  usposobień, 
wikłających  się  w  Jeden  ciąg  zbrodniczo  przebytego  żywota, 
stawił  poeta  1  inne  Jeszcze  figury.  Ten  pustelnik  siwy,  co  zna 
siłę  każdego  ziela  1  leczy  wszystkie  słabości,  a  za  młodu  wła- 
dał berłem  Jako  dziedziczny  król  ludu  —  ten  dobry  rycerz  od 
stóp  do  głowy  w  zbroję  zakuty,  po  całym  świecie  Jeżdżący, 
żeby  karcić  występek,  a  podawać  rękę  pokr zy wdzonemu  —  ta 
matka  uboga,  którćj  się  własna  córka  zostawszy  wielką  panią 
wyparła  —  ten  kusiciel  w  postaci  niemieckiego  przybłędy  — 
ten  król  dzwonkowy,  czarodziejskim  sposobem  przemieniony 
z  prostego  chłopa  —  ten  piorun  z  nieba,  uderzający  w  wino- 
wajcę, którego  przymusiły  okoliczności  do  wydania  na  samego 
siebie  wyroku. . .  wreszcie  te  nadzmysłowe,  cudotwórcze,  fan« 
tastyczne  Istoty,  żyjące  między  ludźmi  1  nie  pomału  wpływające 
na  ich  postanowienia:  —  wszystko  to  są  rysy  ze  wszech 
miar  odpowiednie  wyobrażeniom  ludu,  a  nawet  1  żyjące  z  oso- 
bna w  Jego  powieściach.  Poety  dziełem  —  że  je  natchnął  peł- 
nlejszćm  życiem,  że  otworzył  wnętrze  ich  serc,  że  Je  potączył. 
że  z  połączenia  tego  stworzył  świat  nie  tylko  nowy,  ale  zdol- 
ny w  najwyższym  stopniu  zająć  uwagę  człowieka  stojącega  na 
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wysokości  dzlsiejstogo  usposobienia  warstw  wykształconych. 
Podfołył  bowiem  zawlUantu,  na  pozdr  wymarzonemu  przez 
dziecięcą  fantazyę,  łdeje  wlekulście  prawdziwe*.  —  Niegdyś  Ko- 
clianowskł  postanowił  niepojętą  dla  rozumów  naszych  zagadkę 
w  słowach: 

cWszystko  się  dziwnie  plecie 

Na  tym  tu  biednym  świecie! 
A  ktoby  chciał  rozumem  wszystkiego  dochodzić, 
I  zginie,  a  nie  będzie  umiał  w  to  ugodzić*. 

Ten  problemat  nierozwikłany,  to  godło  powtórzone  i  przez 
Malczewskiego  na  czele  Maryl,  pokusił  się  Słowacki  w  Bal- 
ladynie poddać  pod  analizę.  Przekonanie  poety  w  tym  wzglę- 
dzie da  się  wypowiedzieć  w  następujących  kilku  słowach:  Osta- 
tecznie składa  się  wszystko  na  świecie  podług  woli  Opatrzno- 
ści, Ona  Jedna  ostatecznie  kieruje  wszystkleml  1  wszystkićm. 
Ale  Opatrzność  bezpośrednio  nie  działa.  Są  siły,  czy  raczćj 
prądy,  z  osobna  1  najrdźnlejszeml  drogami  1  w  najrozmaitszych 
kierunkach  dzlałiijąee  na  to  wszystko,  co  zowiemy  przędzą 
tyda  czyjego.  Biorąc  prądy  te  poszczególnie,  okazuje  się,  że 
nigdy  to  się  nie  iści,  ku  czemu  nawodzi  1  prze  1  popycha  mo- 
ment taki  osobny.  Rezultat  dopiero  1  summa  zawlkłanla  tych 
wszystkich  sprężyn  ra^^m—  to  Jest  co  ostatecznie  kierąje 
światem.  W  tćm  też  właśnie  połączeniu  Ich  wszystkich 
objawia  się  Opatrznoi$ć.  —  I  Jakież  to  są  siły,  którym  podlegają 
uczynki  nasze?  —  Nasa^przód  nasze  własne  zamiary,  rachuby, 
słowem  postanowienia  ludzkie.  Następnie  nader  czę- 
sto ślepy  przypadek.  Nie  mnlćj znaczy  tu  1  d e m o n  1  z m, 
ta  potęga  wyższa  nieraz  nad  wolę  1  nad  rozum  człowieka  — 
Już  to  we  własnćm  sercu  brojąca.  Już  kusząca  nas  z  otocze- 
nia. DalćJ:  logika  zdarzeń,  nieodzowny  fatallzip  czy- 
nów, któreśmy  spełnili  sami.  Nakonlec  —  wprawdzie  bardzo 
rzadko  1  wyjątkowo:  Palec  boży,  ta  bezpośrednia  Inter- 
weneya  niebios,  działająca,  kiedy  wszystkie  stopniowania,  po- 
średnlctw  ludzkich  zawiodły.  Pospolicie  w  życiu  kładziemy 
przycisk  wedle  usposobienia  naszego  to  na  tćj,  to  na  owćj,  ale 
zwykle  na  JednćJ  tylko  z  pięciorga  potęg,  w  połączeniu  tu  wy- 
rażonych. Autor  Balladyny  przyjął  wszystkie  pięć -wyobrażeń 
za  prawdziwe,  a  raczćj  uczynił  Je  dopiero  prawdzlweml  wła- 
śnie przez  to,  że  żadnego  z  nich  nie  wyłączył.  Pomysł  tak 
przeprowadzony  został  po  mistrzowsku  w  całym  utworze.  — 
n*zejdźmy  do  szczegółów. 
Rts  Dz.  Lrr.  P.  T.  HI.  48 
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Świat,  jaki  nam  okazuje  poeta  w  Balladynie,  Jest  to  świat 
przedhistoryczny  dawnej  Polski »  pełen  patryarchalnćj  prostoty 
wieśniaczej  i  cudowności,  w  objęciach  życia  blizkiego  natury; 
pełen  bohaterstwa,  cnót  i  występków  barbarzyńskich,  niby  ja- 
kaś chwila  z  epoki  bajecznych  Popielów,  nad  Gopłem  się  roz- 
grywająca. Czasy  to  powszechnego  zamętu.  Ostatni  z  Popie- 
lów (IV)  obala  z  tronu  swego  brata  (III-go)  i  morduje  Jego 
dziatwę.  Strącony  książę,  Już  zapomniany  przez  wszystkich, 
pędzi  życie  w  głębokich  lasach  Jako  pustelnik.  Nikomu  nie  wia- 
domo, kto  się  ukrywa  w  osobie  tego  pustelnika,  ale  chatka 
jego  często  bywa  nawiedzana  przez  ludzi  potrzebujących  dobrćj 
rady,  czy  to  w  chorobie,  czy  w  innój  JaklóJ  przygodzie.  Od 
czasu  objęcia  rządów  przez  nowego  monarchę ,  zlewają  się  na 
Polskę  wszelkie  nieszczęścia.  Popiel  lY  panuje  po  tyrańsku. 
Co  gorsza,  dawniejszy  książę  usuwając  się  na  wygnanie,  po- 
trafił unieść  z  sobą  koronę  królewską.  Była  to  korona  cudo- 
wna, od  czasów  Lecha  z  błogosławieństwem  noszona  przez 
wszystkie  pokolenia  dziedziczących  rządy  nad  Polską.  Do  JćJ 
dziejów  przywiązał  poeta  myt,  zaczerpnięty  z  własnćj  (antazyi, 
niepospolitój  piękności  poetycznćj,  myt  sięgający  jeszcze  odda- 
leńszój  przeszłości,  bo  aż  kołyski  Chrystusa. 

•Zbawiciel  niegdyś  wyciągając  rączki, 
Szedł  do  niój  z  matki  zadumanśj  łona; 
I  ku  rubinom  podawał  się   cały, 
Jako  różyczka  z  liści  wychylona, 
I  wołał:   ccaca!>...   i  na  brylant  biały 
Różowych  ustek  perełkami  świecił». . . 

Skutkiem  kolei  nadzwyczajnych,  jakie  klejnot  rzeczony  kie- 
dyś przechodził,  miał  on  władzę  cudowną.  Korona  fałszywa  i 
podrobiona,  którój  przywłaszczyciel  używał,  nie  miała  żadnój 
mocy,  a  przekleństwo  nań  rzucone  przez  ojca  dzieciąt  zamor- 
dowanych działało.  INie  tylko  pomory,  głód,  szarańcza  i  nie- 
znane nigdy  dawniój  okrucieństwo  panującego  nękały  naród, 
ale  zepsucie  dostało  się  i  do  serc  ludzkich.  Ludzie  w  całćm 
królestwie  stawali  się  coraz  gorsi.  —  Na  tern  tle  poczyna  słę 
akcya  dramatu. 

W  przedmowie  powiada  autor,  że  Jego  Balladyna  «wychodzi 
na  świat  z  aryostycznym  uśmiechem  na  twarzy,  urągając  się 
z  porządku  i  z  ładu,  jakim  się  wszystko  dzieje  na  świecie*.  Wy- 
rażenie to  ściąga  się  głównie  do  aktu  piórwszego,  w  którym 
zamiary  ludzkie  i  ironija  ślepego  przypadku  dziwnie  się  z  sobą 
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krzyżują.  Poeta  wprowadza  nas  do  łasa  głębokiego,  w  pobliża 
Jeziora  Gopla ,  w  ustronie  chaty  pustelniczej.  Na  scenę  wcho- 
dzi Kfrkor,  młody,  dzielny  rycerz  o  orlich  skrzydłach  1  kara- 
ceńskićj  zbroi,  pan  warownego  zamku  i  licznych  do  koła  wło- 
ści. Przychodzi  on  po  radę  do  mądrego  pustelnika  w  stanowczćj 
chwili  wyboru  towarzyszki  życia.  Pragnąłby  znaleźć  dziewicę 

cBiałą,  jak  w  ręku  anielskiego  stróża 
Kwiat  lilijowy.   Niech  jój  słowik  śpiewny 
Zazdrości  głosu,   a  synogarlica 
Wiernością  zrówna.  Gdzie  taka  dziewica?! 

W  pobożnym  starcu  poznaje  strąconego  prawowitego  władcę 
Popiela  III,  i  w  uniesieniu  szlachetnóm  zamyśla  go  pomścić. 
Co  do  wyboru,  postanawia  iść  za  radą  pustelnika,  który  zale- 
ca mu  nie  szukać  kochanki  ani  pod  złoclstemi  dachami  królów, 
ani  w  pańskich  pałacach.  Niech  go  złocista  kareta  wiezie 
raczój  do  jakiój  nizkiój  lepianki.  Niech  szuka  prostoty,  a  re- 
sztę zostawi  losowi. 

•Niechaj  ci  piśrwsza  jaskółka  pokażo, 
Pod  jaką  belką  gniazdo  ulepiła. 
Gdzie  okienkami  błysną  dziewic  twarze, 
A  dach  słomiany  — 

tam  czeka  na  cię  żona  karna,  miła,  niewinna*. 

Jak  widzimy,  rozum  ludzki  uczynił  w  tój  sprawie  wszystko, 
co  tylko  zrobić  mógł,  ażeby  się  nie  pomylić.  Postanowienie 
Kirkora  zapadło  z  zachowaniem  wszelkich  ostrożności  —  odwo- 
łał się  do  doświadczenia  —  kierują  nim  chęci  najlepsze:  —  i  do 
czegóż  go  to  doprowadziło?  —  Oto  przypadkiem  wywraca 
się  i  łamie  powóz  Jego  na  Jakimś  mostku.  Niedaleko  tego  mo- 
stku Jest  sioło,  a  w  nióm  oczywiście  różne  ubogich  ludzi  chatki 
pod  strzechą;  ale  przypadek  chciał,  żeby  Klrkor  szukający 
noclegu  zajechał  do  tćj  właśnie  między  niemi,  w  którój  mie- 
szkała matka  Balladyny  i  Aiiny.  Trzeba  było  znowu  szcze- 
gólnego przypadku,  żeby  się  naszemu  rycerzowi  obie  dziewczęta 
spodobały  zarówno.  Przypadkiem,  ni  ztąd  ni  zowąd,  przy- 
szło starćj  wdowie  do  głowy,  żeby  wybór,  która  z  JóJ  córek 
ma  zostać  jego  małżonką,  zrobić  zależnym  znowu  od  przypadku, 
t.  J.  od  zbierania  owych  malin,  na  które  wysłano  dziewczęta. . . 
Postanowienie  więc  Kirkora  i  pustelnika  w  to  godziło,  że- 
by się  wyrzec  wszelkich  świetności  i  mieć  za  to  poczciwą  choć 
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bledną  tonę.  A  ślepy,  besmyślny,  psotny  przypadek  podsu-^ 
nąt  mu...  Balladynę! — Ale  poecie  nie  wystarczało  okazać  łro-' 
nłJe  tego  niewinnego  psotnika  w  samych  tylko  tejże  ironii  ob- 
jawach. Chciał  on  go  okazać  i  w  widomych  Jego  kształtach. 
W  tym  cela  wprowadził  on  tu  w  sam  środek  rzeczywistych 
działań  ludzkich  świat  fantastyczny.  Współdziałanie  świata  cza- 
rodziejstciego  pierwotna  wyobraźnia  lądowa  wszędzie  przypu* 
szcza.  Moment  ten  zatćm  wziął  antor  Balladyny,  Jak  wszystko 
w  tym  dramacie,  od  ludu.  Podłoiył  mu  Jednak,  wprawdzie 
w  sposćb  fantastyczny,  znaczenie,  które  mole  być  zrozumia- 
łćm  i  dla  dzisiejszej  reflexyi.  Goplana  i  posłnszfle  JćJ  sylfy 
Chochlik  i  Skierko— cały  ten  świat  lekki.  Jak  bańka  mydlana, 
powiewny  Jak  IłŚć  ajeru,  znikomy  Jak  barwy  tęczy,  krzyżujący 
czasem  szkodliwie  zamiary  ludzkie,  a  w  gruncie  dobroduszny 
i  nigdy  ke  złeml  chęciami — to  tylko  poetyczne  uosobienie  przy- 
padku. Prześlicznie  odmalowana  Jest  postać  królowćj  fal,  Go- 
plany. 

fAch  patrz!  na  słońca  promyku 

Wytryska  z  wody  Goplana; 

Jak  powiewny  liść  ajeru, 

Lekko  wiatrem  kołysany, 
,  Jak  łabędź,  kiedy  rozwinie 

Uśnieżony  żagiel  steru, 

Kołysze  się  —  waha  —  płynie. . . 

I  patrz!  patrz!  lekka  i  gibka 

Skoczyła  z  wody  jak  rybka-— 

Na  niezabudek  warkoczu 

Wiesza  się  za  białe  rączki,    • 

A  stopą  po  fal  przeźroczu 

Brylantowe  iskry  skrzesza. 

Ach  czarowna!   któż  odgadnie, 

Czy  się  trzyma  fal  obrączki? 

Czy  się  na  powietrzu  kładnie? 

Czy  dłonią  na  kwiatach  się  wiesza? 

-—  Ona  ma  wianek  na  głowie  — 

Czy  to  kwiaty?   czy  sitowie? 

O!  nie  —  to  na  włosach  wróżki 

Uśpione  leźą  jaskółki; 

Tak  powiązane  za  nóżki, 

Kiedyś  w  jesienny  poranek 

Upadły  na  duo  rzeczułki, — 

Rzeczułka  rzuciła  wianek, 
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Wianek  ozarny,  jak  hebany. 
Na  złote  włosy  Goplany. 

Promienie  słońca  przenikły 

Jaskółeczek  mokre  piórka, — 

Ożyły  —  pierzcłiły  —  i  znikły, 

Jak  spłoszonych  wróbli  chmurloi. 

Królowa  nasza  bez  ducha 

Zadziwiona  stoi — słucha  — 

Nie  śmiewiązaó  i  zaplatać 

Kos  rozwianych,  nie  wie,  czemu 

"Wianeczkowi  uwiędłemu 

Przyszło  ożyć? — zkąd  mu  latać ?»... 

Istota  ta  napowietrzna,  owiana  z  zorzy  i  woni,  lekka  Jak 
chmurka  pTynąca  niebem  —  poetyczna  do  przesady,  poczciwa  od 
stóp  do  głowy,  cały  świat  duchów  i  duszków  mająca  na  rozka- 
zy, słowiki  ucząca  piosnek,  Jaskółki  z  wiosną  budząca  z  to- 
pieli, zaścielająca  niwy  tęczami  kwiatów...  taka  istota  rozmi- 
łowuje  się  t^  prozaicznym  pijaku,  w  rumianym,  głupkowatym  1 
sprośnym  Grabcu!  Nie  Jest-ie  to  prawdziwa  ironija  losu?  Ko- 
ełiankiem  JóJ  ma  zostać  piórwszy  człowiek,  którego  ujrzy  po 
prtebudzeniu  się  ze  swego  zimowego  letargu.  I  oto  przyszedł 
był  na  to  miejsce  młody  pasterz,  sentymentalny,  westchnie- 
nl&KM  tylko  iyjący  Filon.  Ale  niestety  przyszedł  za  wcześnie— 
i  przeszedł.  Zaledwie  odszedł,  wynikła  z  wód  fantastyczna  kró- 
lowa Gopła.  I  spotyka  na  swojój  drodze  gburowatego  parobka, 
który  JóJ  miłość  odpycha  ze  wstrętem.  Ona  mu  szepce  o  czy- 
stości dziewłczćj,  o  malinach  i  poziomkach,  które  będzie  dla 
niego  rwała,  o  rozłogach  łąk  i  gajów,  które  przy  księżycu  wspól- 
nie nawiedzać  mają.  A  Grabiec  ani  rozumie  tego  wszystkiego! 
Nazywa  Goplanę  rybą,  galaretą,  szklaną  zmorą,  koczkoda- 
nem...  a  JćJ  poetyczne  zachwyty  odptacii,  chwaląc  sobie  kar- 
czmę i  gorzałkę,  dziewuchy  wiejskie  przy  sianoięciu  i  t  p. 
Nawet  ów  nieodłączny  od  wyobrażenia  przypadku  przymiot, 
ślepotę,  widocznie  chciał  poeta  przedmiotowo  wystawić  w  roli 
Goplany,  kiedy  JćJ  każe  do  osmolonego,  tw  czerwonćj  umazga- 
nego  rudzie*,  same  sprosności  gadającego  p^aka,  mówić  takie 
słowa»  Jak  cpiękny  młodzieńcze!>  —  tsłowo  Jego  wonne  przynosi 
wiatr  włosenny  do  mojego  ucha*,— 

iNiech  zorza  różana 
Piórwsze  ma  blaski  na  oblicze  rzuci; 
Lecz  niech  się  zorza  na  poły  ^sasmuci 
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I  płaczem  rosy  słońca  tak  przysłoni, 
Aby  łagodne,  powiek  nie  raziło*  i  t.  d. 

Grabiec  nie  chce  wieczorem  przychodzić  do  Goplany,  gdyż 
właśnie  wieczorami  czeka  na  niego  za  borem  Balladyna,  z  którą 
on  ma  znajomość.  Ażeby  go  skłonić  ka  sobie,  widzi  się  Go- 
plana w  konieczności  usunąć  ztąd  ową  dziewczynę.  Oto  wła- 
śnie Kirkor  szuka  dziewic  po  świecie,  co  mieszkają  w  ubogich 
chatkach.  Na  rozkaz  króiowćj  swojćj  sprawia  to  Skierka,  ie 
się  załamuje  ów  mostek  pod  powozem  Kłrkora.  Następnie  wie- 
dzie go  echem  napowłetrznćj  muzyki  do  mieszkania  dwóch 
dziewcząt,  które  mu  pani  Jego  wskazała.  Skutkiem  niezrozu- 
mienia danego  sobie  rozkazu ,  zlewa  on  czary  miłosne  zamiast 
na  Jedne ,  na  obie  siostry.  Tak  więc  Jego  to  sprawa,  że  rycerz 
pokochał  i  Balladynę  i  Alinę  porówno.  Z  tego  wynika  nowa 
zawiłość.  Z  obiema  niepodobna  się  żenić,  trzeba  koniecznie  wy- 
brać sobie  Jedne  tylko...  Myśl  wysłania  dziewcząt  na  mali- 
nowe wyścigi  wychodzi  znowu  od  Skierki.  Uosobienie  przy- 
padku szepnęło  starćj  wdowie  do  ucha,  żeby  rzecz  zdać  na 
przypadek :  i  tak  cały  ruch  akcyi  w  zakresie  pierwszego  aktu, 
kierowany  Jest,  Jak  widzimy,  przeważnie  tą  właśnie  sprężyną 
przypadkowości,  przyodzianćj  w  kształty  fantastycznego  świata. 
Wzorem  dla  Słowackiego  w  tym  względzie  był  «Sen  Nocy  Le- 
tnićj*  Szekspira,  a  Jeżeli  nie  wzorem,  to  przynajmnićj  wska- 
zówką i  materyałem  przydatnych  dla  poety  spostrzeżeń.  Ale 
Szekspir  nie  zamierzał  w  tym  razie  nic  innego.  Jak  napisać 
fraszkę  lekką  Jak  puch,  bez  uroszczeń  do  znaczenia  sztuki  z  głę- 
bszą intencyą.  Zamiar  Słowackiego  okazuje  się  nieskończenie 
więcćj  poważnym.  Rezultat  ostateczny  współdziałania  Jego  Go- 
plany przyczynia  się  do  tragicznego  obrotu  zdarzeń,  a  postać  1 
jćj  samćj  i  otaczających  ją  istot  bez  porównania  rzucona  Jest 
poetyczniój,  powiewniej  i  idealniej,  niż  szekspirowska  Tytania 
albo  Oberon  i  służebne  ich  elfy. 

Dalsze  części  Balladyny  bez  porównania  są  prostsze.  Akt  II 
znów  się  odbywa  w  lesie,  nad  Jeziorem.  O  wschodzie  słońca, 
na  scenie  Grabiec,  w  czerwone  błoto  trzęsawisk  uwalany  i  do- 
brze podpiły.  Zmęczony  całonocnćm  wodzeniem  go  po  błotach 
przez  chochlika,  spokojnie  usypia.  Na  to  nadchodzi  Goplana  ze 
Skierką  i  dowiaduje  się  o  poprzednićm  widzeniu  się  swego  ko- 
chanka z  Balladyną.  Zrozpaczona,  a  nie  mająca  siły  srożyć  się 
nad  ulubionym,  zamienia  go  jednak  za  karę  w  płaczącą  wie- 
rzbę. Następnie  widzimy  dwie  siostry  zbierające  maliny.  Alina 
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nazbierała  Już  pełen  dzbanek;  Balladyna,  jakby  opętana  demo- 
niczną potęgą ,  nie  widzi  nawet  jagód.  Dla  osiągnięcia  dzbanka 
Aliny,  a  z  nim  1  ręki  Klrkora ,  ugadza  ją  nożem  śmiertelnie. 
Jedynym  świadkiem  morderstwa  jest  wierzba,  w  którą  zaklęty 
Grabiec.  Balladyna  ucieka  w  las,  z  krwawą  plamą  na  czole, 
którój  zmyć  w  żaden  sposób  nie  można.  Po  tój  ucieczce  nad- 
chodzi nad  ciało  zamordowanej  Goplana  ze  Skierką  1  sprowa- 
dzają na  ratunek  Filona  i  pustelnika.  Filon,  nieszczęsny  ma- 
rzyciel, co  dotąd  szukał  wszędy  naprÓżno  idealnój  miłości,  uj- 
rzawszy martwą  Alinę,  na  nią  odtąd  zlewa  całe  swoje  uczu- 
cie. Tymczasem  Balladyna  wraca  do  domu  z  dzbankiem  sio- 
stry —  i  zostaje  żoną  Klrkora. 

Jeżeli  w  plórwszym  akcie  tragedyi  główne  pole  działania 
przydzielił  autor  przypadkowości  krzyżującej  zamysły  lu- 
dzkie, to  w  drugim  staje  na  pierwszym  planie  demonizm.  Za- 
miarem poety  było  (podług  Małeckiego)  przeprowadzić  genezę 
zbrodni.  Jćj  zaród,  jej  pićrwszy  objaw,  jój  rozwielmożenie  się 
w  zakresie  całój  woli  człowieka,  jój  następstwo  nieuniknione,  ' 
Jej  wygórowanie  nad  całóm  otoczeniem  stosunków  przy  niepo- 
dobieństwie zatrzymania  nad  niemi  władzy,  jćj  wreszcie  obró- 
cenie się  w  nicość ,  zniesienie  siebie  przez  siebie  same :  —  oto 
w  krótkich  słowach  streszczenie  całój  osnowy  tragedyi,  którą 
mamy  przdd  sobą.  Przedstawicielką  tój  akcyi  ujemnój  jest  prze- 
dewszystkióm  Balladyna, —  charakter  czarny,  demoniczny,  ale 
włożony  w  naturę  wyższą,  niż  zwyczajny  poziom  ludzi  w  jej 
położeniu.  Stara  jój  matka,  która  instynktowo  czując  tę  wyż- 
szość, przenosi  ją  we  wszystkióm  nad  młodszą  córkę,  wręcz 
wypowiada : 

„Wszak  ona  pierwsza  w  kościele,  i  wszędzie 
Pierwsza —  z  organem  piosenkę  zaczyna". . . 

A  i  Balladyna  sama,  przy  końcu  swego  zawodu,  rzuca  po- 
dobne o  sobie  zdanie: 

„Ja  o  sławę 
Nie  dbam,  a  wyższa  teraz  nad  sąd  ludu 
Będę,  czśm  dawno  byłabym,  zrodzona 
Pod  inną  gwiazdą^ 


•  • . 


Pod  złą  więc  gwiazdą  urodziła  się  Balladyna!  Poeta  chciał 
przez  to  wyrazić,  że  oprócz  zewnętrznych  okoliczności,  coś  Je- 
szcze w  nićj  samćj,  na  spodzie  własnego  serca,  zwichnęło  1  roz- 
strolło  tę  zkądinąd  kolosalną  naturę.    Zasady   demonlzmu 
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w  nićj  sam^J  przyszfy  j^J  od  pierwszej  chwili  istnienia  —m^ 
ie  w  skutek  ciężącej  nad  wszystklemi  w  narodzie  nadwczas 
klątwy — i  roiiry  bujnie  razem  z  ciałem  urodziwdm,  razem 
z  siłami  Jdj  niepospolitego  zkądinąd  ducba.  Goplana  słysząc 
od  Grabca,  ie  on  tą  dziewczyną  zajęty,  wręcz  wypowiada,  łe 
Balladyna  „złe  ma  serce/'  Grabiec  tego  nie  przyznaje.  Nie 
przenika  tego  i  matka  ślepo  rozmiłowana  w  swćj  starszej  cdr- 
ce.  Czują  to  niższe  twory.  Kiedy  Alina  wyjdzie  z  ctiatki,  to 
Jaskółki  domowe  okrążają  Ją  Jak  wiankiem,  i  świegotaniem  ra- 
dosnym Już  z  oddalenia  zapowiadają  JćJ  powrót:  a  przed  Balia* 
dyną  lśniąca  Jaskółka  „kryje  się  pod  słomą  i  cicho  siedzi/* 
Przypadkowa  sposobność  stawia  Ją  znienacka  na  rozdroża  stra* 
sznój  pokusy.  Przed  Jej  oczyma  maluje  się  widok  wielkiego 
szczęścia.  Oslęgnie  Je,  osięgnie  Je  natychmiast,  Jeżeli  zosta- 
wi wolne  ręce  demonizmowi,  który  nurtuje  w  JóJ  sercu.  Zacho- 
wa ręce  czyste  od  zbrodni,  Jeżeli  zniesie,  że  się  to  szczęście 
dostanie  siostrze...  W  tój  chwili  strasznego  boju  ze  samą 
sobą,  nie  odgrywa  u  Balladyny  żadnój  roli  ani  miłośó,  ani  na- 
wet chęć  wyjścia  na  wielką  panią.  Balladyna  nie  czuje  tego, 
co  młodsza  siostra.  Balladyna  nie  mogłaby  się  modlić  Jak 
Alina: 

s 

^yBoże!  ptaszęta  u  twojój  potęgi 
Mogą  uprosić   o  wisienkę  czarną, 
Jaskółkom  w  ds^obek  dajesz  muszkę  marną. 
Jeśli  Ty  zechcesz   Boże  mój  jedyny — 
Gdzie  stąpię -^  wszędzie  czerwone  maliny'*.  •• 

Mie  mogłaby  powtórzyć  za  Aliną: 

^o  widzisz  siostro,  że  ten  malin  dzbanek 
To  moje  szczęście,  mój  mąż,  mój  kochanek, 
Moje  sny  złote  i  mój  ślubny  wianek 
I  wszystko  moje.  —  Ja  kocham  *  Kirkora! 
Ach!  nie  dla  tego,  że  Ejrkor  bogaty, 
Ze  wielki  rycerz,  pan  możnego  dwora, 
Ze   ma  karetę  złotą,  złote  szatyn.  •  • 

Balladyna  Jeszcze  wczoraj  kochała  Grabca,  a  teraz  gotowa 
Jest  porzucić  go  dla  drugiego.  Nie  powoduje  nią  Jednak  wy- 
łącznie i  chęć  wydobycia  sie  z  barłogu:  bo  1  wtedy  wyjdzie 
z  tćj  sfery  poziomćj,  w  którój  się  urodziła,  kiedy  Rirkor  rts 
Ją  same,  ale  Alinę  poślubi.  Na  pochyłość  występku  wledde 
Ją  najdemoniczniejsze  ze  wszystkich  namiętności  —  zawiść  I  dtt- 
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ma.  To  jest  sprężyna,  która  wyrzuca  z  Jdj  ust  owe  sYowa 
pełne  gniewu  i  szału,  wymówione  do  Aliny  już  z  nożem  za- 
bójczym w  reku: 

„Ty  będziesz  panią?  ty?  ty?". . . 

Ale  crócz  zawlstnój  dumy  była  tu  1  inna  jeszcze  sprężyna 
w  ruchu.  Ze  stanowiska  ludowój  wyobraźni,  potęga  demoni- 
czna  wywiera  działanie  swoje  nie  tylko  we  własnóm  wnętrzu 
człowieka,  lecz  także  i  bezpoiirednio,  przez  niewidome,  właści- 
we swoje  narzędzia.  Puszcze,  które  były  sceną  katastrofy, 
nawiedzali,  według  słów  pustelnika,  szatani.  Balladyna,  sama 
z  zarodem  demonlzmu  w  sercu,  z  konieczności  ulega  ich  wpły- 
wowi. Szukając  malin  po  lesie,  okazuje  się  jak  gdyby  ^  obłą- 
kaniu. Widzi,  czego  drugie  oczy  nie  widzą;  a  nie  widzi  tego 
co  jest.  Me  ma  w  owćj  chwili  w  niój  jeszcze  myśli  zabicia 
siostry.  Ta  myśl  rodzi  się  w  nlój  dopiero  późnlój  w  ciągu  roz- 
mowy z  Aliną.  („Gdybym  clę  siostro  zabiła?**...)  Jest  ona 
tam  jeszcze  sama,  bez  żadnego  złego  zamiaru,  a  jednak  już  ro- 
zumieć siebie  nie  może... 

^ak  mało  malin,  a  jakie  czerwone! 

By  krew . . .   Jak  mało!  —  W  którą  pójdę  stronę? 

Nie  wiem. . .    A  niebo  jakie  zapalone— 

Jak  krew! — Czemu  ty  słońce  wschodzisz  krwawo? 

Noc  wolę  ciemną,  niż  taki  poranek; 

Grdzie  moja  siostra?  Musiała  na  prawo 

Pójść  i  napełnić  malinami  dzbanek; 

A  ja  wśród  jagód  chodzę  obłąkana 

Jakąś  rozpaczą  i  łzy  gubię  w  rosie^  i  t.  d. 

Po  dokonaniu  już  zbrodni,  pierwsze  i^owa  Balladyny  są  jakby 
człowieka,  który  się  budzi  ze  snu: 

^Co  moje  ręce  zrobiły?  —  O! — ^ 


^Któż  zabija  za  malin  dzbanek  siostrę?!^  i  t.  d. 

Zrbrodnia  zostaje  więc  dokonana  —  Balladyna  zabiła  siostrę. 
Ten  czyn  ilaje  jćj  w  ręce  wszystko,  czego  pragnęła.  Posta- 
nawia sofcie  zapomleć  o  wszystkióm  co  się  stało  i  nie  dbać 
o  rtc.  —  „Na  nleMe  jest  Bóg.  Zapomnę,  że  jest.  Będę  żyła, 
jaApby  nłe  było  Boga^...  To  są  znowu  —  postanowienia  ludzkie. 
A  cóż  na  to  potęgi  kierujące  życiem  człowieka?— Powstaje 
właśnie  z  pomlędvy  nich  najstrasznlejcno,  najwięcej  flleuchron* 
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na:  Fatalizm.  Nie  ten  ślepy  i  nierozumny  fatalizm,  jak  go 
sobie  w  postaci  Przeznaczenia  wyobrażali  poganie,  lecz  owa 
wewnętrzna  logika  czynów  z  naszej  wlasnćj  woli  wynikłych, 
którćj  rozkazom  wolność  nasza  odtąd  —  mimo  żalu,  mimo  wstrę- 
tu, mimo  oporu  przeciw  tej  sile  coraz  wyżdj  nam  po  nad  gło- 
wę rosnącćj  —  z  konieczności  poddać  się  musi.  Tak  więc  po- 
cząwszy od  aktu  trzeciego,  najważniejszą  sprężyną  akcyi  staje 
się  właśnie  tafatalność  zbrodni,  plodzącćj  z  siebie  co- 
raz nowe  występki.  Nie  przestają  być  czynnemi  i  tamte  dźwi- 
gnie—postanowienia ludzkie,  przypadkowość,  demonizm — alcr 
działają  odtąd  już  tylko  pomocniczo.  Niewidzialna  ręka  zbro- 
dni prowadzi  Balladynę  dalćj,  mówiąc  do  nićj  jćj  własnym  gło- 
sem, głosem  sumienia. . . 

—„Wiatr  goni  za  mną   i  o  siostrę  pyta, 
Krzyczy:   zabita  ^  zabita  —  zabita! 
Drzewa  wołają:  gdzie  jest  siostra  twoja? 
'  Chciałam  krew  obmyć:  —  z  błękitnego  zdroja 
Patrzała  twarz  jśj  blada   i  milcząca". . . 

Akt  III  poczyna  się  od  fantastycznej  sceny  u  pogorzeliska 
dopalającćj  się  chaty  wdowy.  Do  gwarzącćj  gromadki  wieśnia- 
czego ludu  zbliża  się  Grabiec  wytrzeźwiony  i  dowiaduje  się 
o  tem,  co  zaszło.  Dalćj  widzimy  Balladynę,  już  panią  na  zam- 
ku Klrkora.    Lecz  i  tam  nie  przestaje  ją  ścigać  sumienie. 

. . .  y^ankiem  głos    sumienia  nudzi — 
Nad  wieczorami  dręczy  i  przeraża, 
A  nocą  ze  snu  okropnego  budzi... 
O!  gdyby  nie  to!**... 

Rycerz  przed  zamierzoną  tajemniczą  wyprawą  żegna  żonę 
zaraz  po  ślubie,  prosząc  ją  o  zdjęcie  za  jego  powrotćin  przepa^ 
ski  czarnćj,  pokrywającej  plamę  krwawą  na  Jćj  czole.  Balla- 
dyna podejrzewa,  że  mąż  jedzie  szukać  Aliny,  którćj  ciało 
zostało  w  lesie.  Ze  swojćj  strony  i  matka,  przy  córce  mie- 
szkająca w  Kirkorowym  pałacu,  dręczy^  Balladynę  ciągłemi 
pytaniami,  co  to  za  plama  czerwona?. . .  Ten  wyjazd  tajemni- 
czy męża,  te  zagadywania  matki,  to  natarczywe  żądanie,  żeby 
zrzucić  z  czoła  przepaskę  —  wszystko  to  niepokoi  zbrodniarkę. 
Trzeba  koniecznie  coś  wymyślić,  żeby  się  pozbyć  spojrzeń 
matki;  żeby  przed  mężem,  w  razie  potrzeby,  znaleźć  jakąś  obro- 
nę... w  trzecićj  osobie.  Nastręcza  się  kusiciel,  pochlebca, 
kłamca,  szatan  wcielony  —  w  postaci  niemieckiego  przybysza. 
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Przed  Rostrynem  nie  ma  Balladyna  potrzeby  taić  ani  swego 
pochodzenia,  którego  z  damn^j  próżności  nie  chciałaby  się  da- 
wać domy  siać  ludziom,  co  ją  otaczają,  ani  występku,  którego 
krwawe  świadectwo  nosi  wypisane  na  czole.  Następuje  tedy, 
co  w  danem  położeniu  i  ze  strony  t(ikiój  natury  prawie  mu- 
siało nastąpić:  zdrada  1  wiarołomstwo  przeciw  mężowi  —  nie- 
litość  i  niepoczciwość  przeciwko  matce,  której  się  Jako  matki 
wypiera  i  na  samotnój  ją  wieży  osadza,  ażeby  nie  mieć  jćj 
ciągle  jia  oczach.  Ale  to  są  wszystko  półśrodki.  Trzeba  ko- 
niecznie znaleźć  skuteczny  sposób  na  zmycie  owój  krwawćj 
skazy  na  skroni!  Może  pustelnik,  znający  siłę  roślin  i  rozda- 
jący leki  na  wszelką  słabość,  potrafi  nastręczyć  Jaką  radę  Ina 
to.  Biegnie  tedy  do  pustelnika.  Nie  zastanawia  się,  co  czy- 
ni,—  na  oślep,  jakby  ją  pędziła  Jaka  siła  tajemna,  bieży  na 
miejsce,  w  pobliżu  którego  popełniła  morderstwo.  Jesteśmy 
znów  w  lesie  u  chaty  pustelnika.  Przychodzą  do  mądrego  star- 
ca z  kolei  Kirkor,  Filon  i  Balladyna.  Pustelnik  dodaje  otu- 
chy prawemu  rycerzowi  w  zamierzonój  walce  o  przywrócenie 
prawowito^  korony  i  władzy;  marzyciela  Filona  zagrzewa  do 
czynu;  Balladynę  zaś  zmusza  do  mimowolnego  wyznania  zbro- 
dni.  Potom  przesuwa  się  przed  nami  pełen  fantasmogoryi 
obraz  przetworzenia  Grabca,  czarodziejską  mocą  Goplany,  na 
króla  uwieńczonego  prawdziwą,  wykradzioną  pustelnikowi  ko- 
roną Lecha;  kończy  zaś  ten  akt  nowy  mord,  dokonany  na  goń- 
cu Klrkorowym,  na  przysłanym  z  darami  do  Balladyny  Gralo- 
nle.  To  już  czyn  tylko  głowy  Kostryna,  choć  go  spełniła  rę- 
ka Balladyny,  owładniętćj  przez  jego  wolę.  Teraz  wszystkie 
już  węzły  z  mężem  zerwane!  Psie  ma  nawrotu!  Zamordowanie 
Gralona  stawia  żonę  względem  męża  w  tćm  położeniu,  że  albo 
on  albo   ona — zginąć  musi. 

Akt  IV  zaczyna  się  wielką  ucztą  na  zamku  Kirkora.  Gra- 
biec ubrany  po  królewsku  siedzi  na  pierwszćm  miejscu  —  peł- 
no gości  —  przez  okna  widać  błyskawice.  Wśród  biesady  we- 
sołćj,  do  sali  wdziera  się  w  łachmanach  zapomniana  przez 
córkę  wdowa.  Balladyna  wypiera  się  publicznie  swój  matki 
i  każe  Ją  wygnać  sromotnie.  Następnie  goniec  Kirkora  zwia- 
stuje rychłe  przybycie  pana  swego,  tłómaczy  opóźnienie,  do- 
nosi o  odniesionem  przezeń  zwycięztwie  nad  przywłaszczycie- 
lem  tronu  1  zapowiada,  że  odtąd  prawowitym  władcą  ten  Jedy- 
nie, kto  będzie  koronę  Lecha  mieć  na  głowie.  Wszyscy  więc 
przebranego  Grabca  witają  królem.  Nowy  król  dla  rozrywki 
gości  każe  grać  Chochlikowi  na  swem  berle  wlerzbowem.    Cho- 
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chllk  gra,  a  duchy  niewidoma  przywtórzają  piećó  ludową 
o  zabójstwie  siostry  przez  siostrę.  Balladyna  w  ną{wyższem 
przerażeniu.  Następnie  Grabiec  każe  przynieść  malin  na  we- 
ty. Lecz  tu,  o  zgrozo!  pokazuje  się  cień  biaty  Aliny  z  dzbaji- 
kiem  malin  na  głowie.  Balladyna  omdlewa  —  uczta  przerwa- 
na. —  Tymczasem  u  chatki  pustelnika  Kirkor  przyrzeka  star- 
cowi odzyskać  skradzioną  mu  koronę  i  mimo  burzy  odjeżdża 
do  Gniezna.  JNiebawem  zjawia  się  wdowa  wygnana,  zrozpa- 
czona, narzekając  na  okrucieństwo  córki.  A  na  zamku  nastę- 
puje nowy  mord:  Balladyna  zgładza  Grabca  i  z  Kostrynem 
zdobywa  Jego  koronę.  Lecz  powiernik  ten,  kusiciel  zbrodnlar- 
ki,  poczyna  godzić  Już  i  na  jćj  życie.  Przedewszystklćm  Je- 
dnak postanowiono  Jeszcze  wspólnie  zadać  śmierć  pustelniko- 
wi posiadającemu  tajemnicę  Balladyny,  oraz  stoczyć  walkę 
na  zabój  z  Kirkorem. 

W  ostatnim  akcie  tragedyi  poeta  wprowadza  fantastyczną 
królowę  Gopła,  żegnającą  te  strony  i  zabierającą  się  do  odpły- 
wu w  zamierzchłą,  w  snach  przedświtu  pogrążoną  Jeszcze 
krainę  —  na  północ... 

„Chodźcie  mnie  uścisnąć  aniołki, 
Bo  Goplana  na  wieki  wam   znika. 
O  zapłakane  fijołki, 
Róże  moje,    bądźcie    zdrowe!... 

„Polecę  w  okropne   krainę, 

Gdzie  sosny  i  śniegi  sine. 

Gdzie    słońce   jak    gasnący    żar^. . . 

Rozwiewa  się  więc  w  błękit  daleki  —  podobna  do  chmur- 
ki za  żórawi  kluczem  płynącćj  coraz  wyżćj  i  coraz  dalćj  po 
niebie  ~  do  chmurki  blednącćj  Jak  miesiąc  od  słońca^,  coraz 
mniejszćj  i  mniejszćj  dla  oka  —  wreszcie  ginącćj  w  oddaleniu. . . 
Dalszy  ciąg  aktu  Y,  Jest  to  szereg  samych  Już  zgonów.  Pu- 
stelnik ginie  z  rozkazu  Balladyny,  gdyż  Jest  w  posiadaniu 
tajemnic,  które  musiałyby  Ją  zgubić,  gdyby  zostały  wyjawione. 
Kirkor  ginie  w  walce  z  hufcami  Kostryna,  gdyż  Jest  to  bój, 
który  po  tem  wszystkim,  co  zaszło,  nie  może  się  kończyć  ina- 
czćj,  Jak  tylko  zagładą  JednóJ  lub  drugićj  ze  stron  walczących. 
Kostryn,  po  odniesionćm  zwycięztwie,  zostaje  trucizną  zgła- 
dzony ze  świata,  gdyż  Jest  on  Już  teraz  niepotrzebnćm,  a  bar- 
dzo niedogodnóm  dla  Balladyny  narzędziem.  Nie  pozostał  te- 
dy przy  życiu  żaden  wspólnik,  żaden  świadek,  żaden  nawet  mo- 


żlłwy  oskarżyciel  win  ciężących  na  Balladyny  sumieniu.  Wszy- 
slkicb,  co  przesztoiść  jćj  znali,  zamknęła  w  sobie  mogiTa.  Mat- 
ka stara,  ociemniała,  poszła  gdzieś  sobie  w  strony  dalekie. 
Nie  trafi  ona  do  pałaców  książęcych,  których  podwoje  otwiera- 
ją się  właśnie  dla  JóJ  córki  przez  lud  okrzykniętej  królową. 
Nieznana  nikomu  i  nikogo  nie  widząca  nad  sobą,  doczekała 
się  tedy  Balladyna  godziny,  w  którój    powiedzieć  może: 

. . .  ^uź  przeszłośó  zamknięta 
W  grobach. — Ja  sama  panią   tajemnicy!" 

. . .  ,^ycie  pełne  trudu 
Na  dwie  połowy   przecięła  korona: 
Przeszłość  odpadła  jak  od  płytkiój  stali.** 

Druga  potowa  życia,  przyszłość  ma  nie  mieć  żadnćj  wspól- 
ności z  krwawą  drogą,  która  tę  dziewczynę  wiejską  aż  na 
wysokość  tronu  przywiodła.  Przyrzeka  sobie  tedy  łagodne, 
dobroczynne,  łaskawe  dla  wszystkich  rządy,  słuszny  wymiar 
sprawiedliwości,  słowem  powetowanie  uczynków  złych  i  wy- 
stępnych staiiowczóm  wejściem  na  inną  drogę.  I  jakąż  na  te 
znowu  ^postanowienia  ludzkie"  dają  odpowiedź  one  władze  nie- 
widome, potężniejsze  niżeli  wola  człowieka? — Pęd  popełnionćj 
zbrodni  nie  przestaje  płynąć  i  dalój.  Działanie  fatalizmu  idzie 
olbrzymiemi  krokami  naprzód.  Oto  królowa  na  początek  pa- 
nowania zasiada  na  sądy.  Najprzód  lekarz  wnosi  skargę  o  otru- 
cie  Kostryna,  i  królowa  zmuszona  wydać  wyrok  śmierci  na 
nieznanego  zbrodniarza.  Filon  potćm  wprowadza  sprawę  za- 
mordowania Aliny;  i  tu  królowa  wyrok  śmierci  wydaje.  Na- 
reszcie ślepa  wdowa,  matka  Balladyny,  wchodzi  ze  skargą  na 
wyrodną  córkę;  lecz  gdy  się  dowiaduje  od  kanclerza,  że  kara 
śmierci  czeka  niegodziwą,  cofa  zaskarżenie  i  ginie  na  torturach— 
ginie  za  to,  że  córkę,  która  jćj  się  zaparła  i  teraz  Jeszcze  ko- 
cha; że  ją  i  teraz  jeszcze  śmiercią  swoją  zasłonić  pragnie  od 
kary.  —  Fo  tóm  wszystkićm  wkracza  ostatnia  i  najwyższa  ze 
wszystkich  potęg  rządzących  biegiem  spraw  ludzkich.  Ponie- 
waż wszystkie  Już  ziemskie  środki  zostały  zużyte,  a  demo- 
nizm  cofnąć  się  na  drodze  swojój  nie  myśli:  więc  czas,  ażeby 
się  niebo  bezpośrednio  wmieszało  w  to  zwichnienie  moralne 
natury  ludzkiój.  Spada  piorun  z  nieba  i  zabija  zbrodniarkę. 
Palec  boży  widnym  się  staje  w  bezpośredniem  swojóm  działa- 
niu, i  rzeczy  świata  tego  wracają  w  karby  należne, 

Epilog  nie  należy  do  właściwój  osnowy  sztuki.  Jest  to  tyN 
ko  odpowiedź  autora  na  przewidywany  zarzut,  że  Jego  powieść 
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nie  zgadza  się  z  bistoryą.  Zapytuje  więc  poeta:  co  jest  hlsto- 
rya?-  Czy  historya,  jak  bywa,  a  raczdj  bywała  w  dawnych 
czasach  najczęściej  traktowana,  wnika  w  skrytoścl  serc  lu- 
dzkich? czy  dochodzi  rzeczywistych  pobudek  zdarzeń?  czy  wie 
wszystko?...'  Z  wątkiem  dziejowym,  nawiniętym  przez  płytkich 
lub  małodusznych  kronikarzy,  godzi  się  czasem  rozminąć  intu- 
icyjnym jasnowidzeniom  poety.  O  szczegóły  tu  nie  chodzi  — 
chodzi  jedynie  o  ogólne  w  zmyśleniach  takich  dziejowe  i  psy- 
chiczne ideje.  Z  U]  strony  wolno  poecie  iść  o  lepszą  z  urzę- 
dową hlstoryografiją. 

Pod  względem  historycznym,  Małecki  widzi  w  Balladynie 
I  wymarzony  w  poetyckiej  wyobraźni,  epizod,  wsunięty  w  dzieje 
nasze  mityczne,  jako  ogniwo  łączące  zamierzchłe  czasy  Popie- 
lów z  pewniejszą  i  prawie  już  historycznym  słońcem  oblaną 
epoką  Piastów.  Jako  ostatnia  chwila  przeddziejowego  istnie- 
nia, zaludniony  on  jest  przez  poetę,  krom  ludzkich  1  fantasty- 
cznemi  istotami.  Fantastyczna  ta  cudowność  jednakże  rozwie- 
wa się  w  mgły  nicości  wraz  ze  świtem  historycznego  poranku*. 
Dla  tego  to,  zdaniem  Małeckiego,  razem  z  upadkiem  Ballady- 
ny, razem  z  końcem  balladowego  przedbytu  Polski,  rozwiewa 
się  w  błękit  daleki  i  fantastyczna  Goplana. 

Inaczćj  zapatruje  się  na  utwór  Słowackiego  L.  J.,  *)  który 
widzi  w  Balladynie  słowo  wewnętrznych  dziejów  Polski  —  cały 
piętrzący  się  wspaniale  przybytek  historyi  narodu,  wzniesiony 
podług  raz  zakreślonego  planu,  podług  jednćj  myślf,  gdzie  ka- 
żdy prawie  szczegół  stanowi  organiczną,  konieczną  część  cało- 
ści. Wiadomo,  że  Juliusz  postawił  był  sobie  za  zadanie 
wskrzesić  do  życia  w  świecie  poezyi  całą  nasze  historyczną 
przeszłość,  objąć  i  oddać  w  pół-posągowych,  pół-fantastycznych 
rysach  cały  wezbrany  prąd  dziejów  narodowego  życia.  Wspa- 
niały ten  obraz  miał  tworzyć  pewną  całość,  jeden  wielki  po- 
emat niejako,  którego  każda  część  z  osobna  miała  być  odrębnjm 
dramatem,  tragedyą,  kroniką  dramatyczną,  jak  ją  sam  autor 
nazywa.  Rozpoczęła  całe  wiązanie  tego  poematu,  jako  wstępny 
niby  epizod  jego  —  aBalladyna».  Stanowi  ona  szeroką  podstawę 
owćj  niewykończonćj  budowy;  lecz  będąc  zarazem  jakoby  ze- 
środkowaniem  i  uwieńczeniem  akcyi  całego  poematu,  przed- 
stawia ona  zarazem  ostatnie  niejako  mistyczne  sklepienie,  co 
symbolicznie  kryje  w  sobie  całą  zagadkę  przeszłości,  tajemnł- 


*)  „Balladyna.    Uwagi  nad  istotą   wewnętrinój    treści   atworu  pnee  L-w« 
J-go".    Gaz.  Tor.  1874,  NN.  274^286. 
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cze  jćj  stówo.  Epizodem  oderwanym  z  dziejów  pszeszłości  być 
ona  nie  może;  epizod  bowiem  byłby  nieskończenie  wydatniej- 
szym, bardziej  dotykalnym,  mnićj  anąchronistyczndm.  W  tre- 
ści  więc  tćj  może  sig  wypowiadać  albo  pewna  strona,  pewien 
promień  narodowego  życia  w  ogóle,  lub  też  samo  to  życie 
w  całości,  w  pewien  samoistny  sposób  ujgty.  Głębsze  zastano- 
wienie zniewala  nas  przyjąć  ostatnie  widzenie  rzeczy. 

Podług  L.J.  czarująca  postać  nimfy  Goplany  przedstawia 
już  to  uroczą  silę  przyrody  kraju,  biorącej  udział  w  bycie  spo- 
łeczeństwa—  siłę  życia  samego,  Już  co  ważniejsza,  ideę,  geni- 
Jusz  opiekuńczy  narodu.  —  Uboga  Wdowa,  matka  dwóch  córek, 
to  najprzód  naród  w  swym  pierwotnym,  prostaczym,  patryar- 
chalnyip  bycie;  a  w  ostatecznym  razie  tenże  naród  w  powsze- 
ctinóm  dziejowóm  znaczeniu.  Z  dwóch  córek  wdowy  starsza 
Balladyna  uosabia  wydzielający  się  wcześnie  z  patryarchalnego 
łona  narodu  pierwiastek  bardziój  rzutki,  możniejszy;  młodsza 
zaś  Alina  wyobraża  lud,  massy  narodu.  —  Zawiązek  dziejowy 
z  bistoryozoficzną  ścisłością  faktycznego  prawdopodobieństwa 
podany.  Ślicznie,  historycznie  wiernie,  a  z  całćm  złudzeniem 
legendarności  mistycznej  naiwnego  ludowego  opowiadania,  kre- 
śli nam  poeta  pochodzenie  korony  polskićj,  wskazuje  podaniowe, 
prawowite  źródło  samćj  królewskości  pod  tchnieniem  chrześci- 
jaństwa i  cesarstwa;  a  pod  koniec  w  cudnie  pięknym  obrazku 
przyzywa  na  pamięć  i  mistycznie  upostaciowuje  znany  stosunek 
szczególnićj  przychylności  Kościoła-Rzymu  ku  polskićj  koronie 
1  moc  idei  Zbawiciela  w  JćJ  dziejach.    Oto  powieść  Pustelnika: 

. . .  «Ku  ojczystśj  stronie 
Wracali  niegdyś  od  Betleem*)  żłobu 
Święci  królowie  —  dwóch   Magów  i  Scyta. 
Ów  król  Północy  ^)  zaszedł  w  nasze  żjrta. 
Zabłądził  w  zbożu  jak  w  lesie  —  bo  zboże 
Rosło  wysoko  jak  las   w  kraju  Lecha. ') 
Więc  zabłądziwszy,  rzeki:  cwyprowadź  BożeU 
Aż  oto  przed  nim  odkrywa  się  strzecha 
Królewskiśj  chaty  —  bo  Lech  mieszkał  w  chacie  — 
Wszedł  do  nićj  Scyta  i  rzekł:  tKrólu!  bracie! 
Idę  z  Betleem,  a  gwiazda  błękitna 
Twoich  bławatków  ciągle  szła  przedemną, 
Aż  tu  zawiodła*. -— Lech  rzekł:  czostań  ze  mną. 


1)  Z  Asyma.    2)  Gesan  Otto.    3)  Boi.  Chrobry. 
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Kraina  moja  szczęśliwa  i  bitna, 

Jeśli  chcesz,  to  się  tą  ziemicą  z  tobą 

Dzielę  na  połyn.  —  Scyta  rzekł:  fzostanę, 

Lecz  kraju  nie  chcę,  bo  ziemie  złamane 

Rozgraniczają  się  krwią  i  żałobą 

Dzieci  i  matek».  —  Więc  razem  zostali. 

Ale  to  długa  powieść... 

Więc  jako  dawniój  czjmili  mocarze, 

Z  Lechem  się  mieniał  Scyta   na  obrączki, 

A  pokochawszy  mocnićj  sercem,  w  darze 

Dał  mu  koronę  —  ztąd  nasza  korona* .  • . 

Pustelnik  wyobraża  Ideę  królewskości,  prawowłtńj  władzy, 
przeciwstawioną  idei  absolutyzmu,  nienawistnego  społeczności 
ówczesnej  (np.  idei  Mieczysława  III).  Władzę  u  kolebki  dzie- 
jów otacza  rycerstwo.  Uosabia  je  tu  Kirkor.  Jest  to  rycer* 
stwo  pierwszego  zwrotn  i  typu,  Bolesławowskie  jakoby,  prze- 
siąknięte uczuciami  barbarzyńskiej,  zacbodnio-europejskiój  sze- 
waleryi,  może  nawet  obce  z  pochodzenia,  co  widoczniej  autor 
przyjmuje  w  Lilii  ffei^edzie.  Charakter  jego  włda<J  w  na- 
stępującym zwrocie  Rirkora  do  Chrystusa: 

«0  biedny  kwiatku!  na  toż  ty  się  kwiecił, 
By  cię  na  krzyżu  ćwiekami  przybito? 
Czemuż  nie  było  mnie  tam  na  Golgocie, 
Na  czarnym  koniu,  z  uzbrojoną  świtą?! 
Zbawiłbym  Zbawcę,  lub  wyrąbał  krocie 
Zbójców  na  zemstę  umarłemut. 

To  coś  zupełnie  w  rodzaju  znanego  przy  chrzcie  uniesienia 
wodza  Franków  —  Klodowika!  —  Lecz  to  nie  jest  jeszcze  całko- 
wite określenie  Kirkora.  Przedstawia  on  nie  tylko  najszczy- 
tniejszą rycerskość  w  ogóle,  z  jój  wzniosłemi  ideałami,  podług 
hasła:  cNiechaj  wie  człowiek,  że  mu  Bóg  pożyczył  życia  na 
krótko;  niechaj  odda  w  czynach,  co  winien  Bogu*  —  ale  1  pewną 
siłę,  pewną  moc  narodu  nieskazitelną,  zachowawczą  a  twórczą, 
upostaciowanie  najbardziój  poetyczne  czynnego  pierwiastku 
w  narodzie,  ideę  społeczną  arystokracyi  w  nieskalanym  jój  ide- 
ale —  czemu  odwrotną  stroną  służy  Balladyna.  Walka  dyna- 
styczna w  rodzie  panującym  wywołuje  i  podnosi  do  pierwszo- 
rzędnego znaczenia  rycerstwo.  Staje  ono  po  stronie  prawowi- 
tości.    Kirkor   postanawia   przywrócić   wygnanego   Popiela  na 
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tron;  lecz  dla  tćm  pewniejszego  zwycięztwa  rycerstwo  zmuszo- 
ne jest  zwrtfclć  s\ę  do  ludu,  do  patryarcbalnycb  gmin  słowiańskich. 
Wśrdd  ich  tona  Jednakże  wybór  nie  łatwy,  W  dziejach  waży 
się  niemały  czas  pytanie:  co  będzie  powołanym  przeważnićj  do 
żywszej  politycznej  działalności  —  czy  massy  ludu  w  ogóle, 
w  swym  gromadowładnym  ustroju,  czy  pierwiastek  możniejszy, 
samoistnie  Już  wydzielający  się  z  pośród  gminu?  Kirkor  długo 
się  waha  pomiędzy  równie  pięknemi  siostrami.  Wybór  ten  zo- 
staje dopiero  umożliwiony  przez  przewrót  wewnętrzny,  Jaki  pod 
wpływem  prądu  dziejowego  wypadków,  w  patryarchalnój  gmin 
posadzie  zachodzi.  Oto  Balladyna  zadaje  cios  śmiertelny  Ali- 
nie. Gmina  pierwotna,  a  dalój  i  lud  cały,  zdeptany  społecznie, 
zabity  politycznie  w  nieodzownym  dziejowym  pochodłie!  Kir- 
kor żeni  się  z  Balladyną  i  wynosi  Ją  na  panią  zamku:  —  rzu- 
tniejszy  pierwiastek  opolny  podnosi  się  polityczną  zbrodnią 
rozbratu  ku  rycerstwu  i  poczyna  odtąd  stanowić  możnowładz- 
two, arystokracyę,  szlachtę  w  wyższóm  znaczeniu.  Dotych- 
czasowa Balladyny  z  Grabcem  zażyłość  zostaje  zerwana.  Pier- 
wotnie, we  mgle  patryarchalnego  bytu,  zażyłość  ta,  solidar- 
ność Jedność  nawet  była  rzeczywistą.  Nim  Balladyna  oddała 
rękę  Kirkorowi,  nim  wstąpiła  na  zamek,  wyróżnienie,  Jakie 
z  czasem  nastąpiło  pomiędzy  dwoma  odłamami  Jednego  i  tegoż 
samego  w  osnowie  szlacheckiego  stanu,  nie  istniało  zupełnie. 
W  biegu  czasu  dopiero  odłam  arystokratyczny  wyosobnił  się 
od  demokratycznego,  który  tu  właśnie  wyobraża  Grabiec,  pier- 
wowzór niby  szaraczkowćj  szlachty.  Zasłużenie  czy  nie- 
zasłużenie  genijusz  narodu  robi  szlachtę  ową  swoim  wybrań- 
cem. Goplana  Grabca  wyłącznie  otacza  swą  idealną  miłością 
1  przyczynia  się  do  odsunięcia  odeń  Balladyny.  Wyraz  powsze- 
dniój  strony  młodszćj  braci  szlachty  oddany  tu  został  zgodnie 
z  prawdą  względną  w  całćj  swój  cynicznój  nagości.  —  Najbar- 
dzićj  stanowczym,  najdonioślejszym  co  do  znaczenia  społecznego, 
najobfitszym  w  następstwa  wypadkiem  historycznym,  było  to 
zabójstwo  Aliny,  —  zabójstwo  społeczne  ludu  wieśniaczego,  uja- 
rzmienie gminy  swobodnój.  Odbyło  się  ono  w  oczach  samego 
Grabca;  lecz  stał  on  teraz  biernie,  nieruchomie.  Jako  zaklęty 
przez  Goplanę  w  płaczącą  bezmyślną  wierzbę.  —  Przy  śmier- 
telnćm  więc  ugodzeniu  Aliny,  zdobył  się  zaledwie  na  Jeden 
wykrzyk:  cJezus  Marya!>  Następnie  na  zapytanie,  gdzie  był 
w  czasie  dokonywania  się  przeważnych  wypadków,  najspokoj- 
mćj  odparł:  —  «rosłem»  —  na  co  inu  też  słusznie  zewsząd  od- 
tirzitilało:  «Grabiec  był  osłemb  —  Zabójstwo  społeczne  luduistb- 
Rts  Dz.  Lit.  P.  T.  IIŁ  60 
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tnie  dokonane  zostafo  za  niemćm  przyzwoleniem  drobnćj  szla- 
cbty.  Przemoc  wywarta  zaledwie  uczuć  jćj  religijnych  dotknęła, 
a  bierność  podobna.  Jeśli  nie  świadczyła  o  niedojrzałości  poU- 
tycznćj,  była  wielkiego  błędu  szlachty  dowodem.  Mimo  to  tru- 
dno się  powstrzymać  od  uczucia  pewnćj  przykrości  na  widok, 
jaki  nam  przedstawia  fantastycznie  samowolny,  choć  co  do  ar- 
tyzmu potężny  w  sobie  obraz,  roztaczający  się  w  początku  II-go 
aktu: -^  norma  to  niby  bytu  szlachty,  od  Boruty  po  błotach  łę- 
czyckich wodzonćj,  po  pijanemu  możnowładne  cdębyi  wspiera- 
JącćJ.  —  ŻywlćJ  daleko  dotknął  los  Aliny  Pustelnika,  lecz  wła- 
dza królewska  nie  miała  w  swych  rękach  środków  do  ratowa- 
nia ludu,  choć  straszyła  panów  czasem  wskrzeszeniem  Ali- 
ny. —  I  Jakże  uczciła  rozrzewniającą  a  pełną  grozy  śmierć 
Aliny  narodowa  poezya?  I^lon,  który  Ją  tu  właśnie  wyobraża, 
oddany  dotąd  zdobnym  w  szaty  greckiego  mytu  a  czczym  dla 
życia  rzeczywistego  ideałom  klassycyzmu,  wprawdzie  na  wi- 
dok cudnćj  postaci  zamordowanćj  dziewczyny,  zapala  się  ku 
nićj  platonłcznćm  uczuciem;  ale  uczucie  to  bezsilne,  rozprasza- 
jące się  w  uwielbienie  cienia,,  w  marzące,  smętne  rozrzewnie- 
nie, a  niezdolne  nawet  obudzić  myśli,  cóż  dopiero  żywych  pra- 
gnień wskrzeszenia  ukochanój!  Przykra  to  a  niezaprzeczona 
w  ogóle  prawda,  iż  poezya  polska  przez  długie  wieki  strzę- 
gnąc  w  klassycznćj  rutynie,  chociaż  po  zwróceniu  się  na  tór 
romantyzmu  1  bliżój  dotknęła  ludu,  traktowała  go  długo  Jedy- 
nie Jako  oryginalny,  idyliczny,  historyczno-oderwany,  lub  sen- 
tymentalno-senny  temat  estetyczny,  nie  zaś  Jako  żywioł  woła- 
jący o  prawa  do  życia.  Nie  kto  inny  Jednak  Jak  Filon  ułamał 
z  GrabcowóJ  wierzby  gałąź,  z  którćj  zrobione  berło,  użyte  przez 
psotnego  Chochlika  miasto  dudki,  pleśnią  o  siostrze  tak  prze- 
raziło Balladynę.  Goplana,  aczkolwiek  zajęta  wyjątkowićj  Gra- 
bcem, Jednakże  Jako  cień  zabitćj  siostry,  Jako  wyrzut  sumie- 
nia przemawia  do  Balladyny  o  zbrodni  —  1  ciska  JćJ  przekleń- 
stwem. 

W  dziejowym  pochodzie  społecznego  rozwoju  Polski,  wynie- 
siony z  łona  ludu  pierwiastek  pański,  możnowładczy,  nie  długo 
przebywa  w  Jedni  z  zastępem  monarchizmu.  Wzmocniony  Jego 
niegdyś  opieką,  poczuwszy  się  nieco  na  siłach,  zwraca  się 
następnie  przeciwko  niemu  i  osłanlanćj  przezeń  królewskości; 
w  śmiertelnćj  zaś  obawie,  by  w  potrzebie  nie  zachciano  pod- 
nieść zdeptanych  gmin,  przybiera  zwfót  republikański.  Balla- 
dyna drży  na  myśl,  że  Rirkor  Alinę  odszuka:  wcześnie  tedy 
wyrzekając  się  własnćj  matki,   ogląda  się  za  obcą  przyjaźnią. 


395 

Jaką  znajduje  w  Kostrynle.  Kostryn  wyobraża  tu  nie  tylko 
żywioł  niemiecki  w  ogóle,  obcy,  samolubny,  złowrogi  Polsce  — 
cywilizacyę  obcą,  grozę  krzyżactwa,  ale  zarazem  i  pierwiastek 
miejski  w  kraju,  wśród  którego  germanizm  ważną  grał  rolę. — 
Tymczasem  wśród  zapasów  o  prawo witość,  korona  Popiela,  ów 
symbol  zwierzchniczego  przewodnictwa  narodowi,  skutkiem 
szczególniejszego  wyboru  Goplany,  spada  na  skronie  jój  ulu- 
bieńca Grabca.  Młodsza  bracia,  rycerstwo,  staje  na  czele  Rze- 
czypospolitój.  W  innój  stronie,  mocą  konieczności  bistorycznój, 
zbliża  się  stanowcza  walka  Balladyny  z  mężem.  Znikome, 
przemijające  było  panowanie  stanu  rycerskiego,  a  nadto  pano- 
wanie nie  o  wiele  mniój  dotkliwe,  jak  każde  inne:  miało  ono 
przecie  charakter  narodowy  i  przedstawiać  mogło  jakieś  wido- 
ki dla  ludu.  Grabiec  na  uczcie  choć  na  chwilę  sadza  przy  so- 
bie Wdowę,  którój  się  Balladyna  haniebnie  zapiera  jako  ma- 
tki i  wypędza  z  zamku.  To  już  groźne  dla  Balladyny.  Chciała 
ona  swe  własne  czoło  widzieć  uwieńczone  koroną  Lecha.  Nie 
było  innego  środka,  jak  dokonać  nowćj  zbrodni  —  i  Gfabiec  gi- 
nie z  jój  ręki.  Stan  rycerski,  młodsza  bracia,  został  unice- 
stwiony przez  arystokracyę,  przez  panów.  Stor  wszechwładzy 
politycznój  dostał  się  w  ręce  tych  ostatnich.  Była  jednakże 
chwila  w  dziejach,  w  którój  arystokracya  z  całym  krajem  nie- 
mal że  nlę  stała  się  łupem  podstępnie  ją  wspierającego  ger- 
manizmu;  —  była  chwila,  że  Balladyna  zadrżała  przed  ukrjrtą 
myślą  Kostryna.  Wj-gnana  z  zamku  Wdowa  próżno  szuka  po- 
parcia u  Pustelnika.  Wkrótce  po  zamordowaniu  Grabca  ginie 
w  otwartój  z  Balladyną  walce  Kirkor,  a  jednocześnie  i  Popiel 
haniebnie  zawisa.  Monarchizm  napróżno  przemyśliwa  nad  nie- 
dolą kraju.  Po  obaleniu  znaczenia  stanu  rycerskiego  ginie  on 
i  sam  ostatecznie  w  zapasach  z  arystokracya.  Otrucie  Kostryna 
przez  Balladynę  rzeczywiście  należałoby  odnieść  do  głębszój 
przeszłości  —  pierwćj  bowiem  i  groza  germanizmu  zewnątrz 
znikła,  i  pierwiastek  miejski  obezwładnionym  został.  —  Tak 
więc  Balladyna,  popychana  przez  fatalizm  drogą  tylu  zbrodni, 
zostaje  przed  naszemi  oczyma  królową.  Ale  wkrótce  nastę- 
puje dzień  sądu  dziejowego!  Arystokracya  wzmogła  się  na 
rumowiskach  ujarzmionego  ludu,  a  stawszy  się  sama  wszech- 
władczynią  narodu,  za  powodem  dziejów  wołających  o  sprawie- 
dliwość i  pomstę  w  imię  prawdy,  musi  sama  sobie  podpisywać 
fatalnie  wyrok  potępienia.  Balladyna  królowa  zasiada  na  try- 
bunale najwyższym  i  rozstrzyga  surowo  sprawy.  Występi^ą 
oskarżyciele   w  sprawie  Kostryna  i  Aliny -^  zdeptanych  miast 
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i  onlcestwloDych  gmin  wiejskich.  Wyrok  królowej  nieantkiiio- 
ny,  zfowrogo  sprawiedliwy.  W  końcu  :^awla  slg  Wdowa,  by 
krwawo  obwlnlć  wyrodną  córkę.  Ale  gdy  przychodzi  JćJ  wy- 
dać Imlfi  zbrodnlarkl,  sama  chgtnlćj  umiera.  A  Balladyna?-- 
W  chwili  wyrzeczenia  sobie  ostatniego  wyroku:  cwinna  śmier- 
ci!*—  z  wlszącćj  nad  zamkiem  czarnćj  chmury  uderzyf  piorun 
i  obalU  nieszczęsną. 

Tak  więc  cBalladyna*,  zdaniem  Ł-wa  I-go,  Jest  tragicznym 
obrazem  dziejów  wewnętrznych  Polski — obrazem  fatalnej  walki 
społecznych  JóJ  żywiołów.  Z  gminowładnego  łona  słowiańskie- 
go opola,  pod  tchnieniem  potrzeb  dziejowych,  wykwitają  sto- 
pniowo rozliczne  pierwiastki  społeczne.  GdzieindzlóJ,  pod  Ja- 
śniejszą czy  powszedniejszą  gwiazdą,  układają  się  one  w  pe- 
wną harmonijną  działalność  umiarkowanego  dramatu: —  w  Pol- 
sce gri  ich  życiowa  charakter  tragiczny  przybiera.  Szlachta, 
arystokracya — pierwiastek,  co  na  wyżynie  dziejów  wieńczy  się 
koroną  wszech  władztwa,  kroczy  przez  nie  z  podniesioną  gło- 
wą, depcąc  i  niwecząc  Jeden  po  drugim  wszystkie  inne  pier- 
wiastki społecznego  1  politycznego  bytu  narodu.  Co  krok  —  to 
cios,  co  krok — to  krzywda,  co  krok  —  to  zbrodnia!  Pochód 
taki  złowrogi,  przy  zewnętrznym  majestacie  1  potędze,  wypeł- 
nia cały  zakres  jibiegłych  dziejów  Polski  —  1  dzieje  te  stają  się 
Jedną  wielką,  groźną,  ponuro-poważną  a  wspaniałą  tragedyą. 
Główną  JóJ  postacią  Jest  Balladyna! 

I  rzeczywiście — f Ballady na>.  Jako  poetyczny  utwór  dopiero 
wtedy  okazuje  się  nam  w  całym  blasku  swego  uroku  i  mocy. 
Jeśli  ją  obejmujemy  Jednocześnie  zarówno  z  artystycznój  Jak  i 
ściśle  hlstorycznój  strony.  Sztuka  zyskuje  w  takim  razie  na 
szczytności  i  głębi,  hlstorya  przyodziewa  się  urokiem  piękna,  a 
utwór  wywiera  nieopisanie  potężne  wrażenie.  Tylko  wszech- 
stronne pojęcie  Balladyny  Jest  pojęciem  isfotnćm ,  a  nawet  Je- 
dynie artystycznym.  Dla  tego  też  rozumienie  Balladyny  Jako 
epizodu  Jedynie  dziejów,  poniechanie  symbolicznego  tłómaczenia 
ustępów,  wyzywająco  napiętnowanych  cechą  allegorył,  musiały 
wywołać  u  Małeckiego  cały  szereg  niesłusznych  zarzutów,  ktd- 
re  znakomity  ów  krytyk  czyni  poecie,  oraz  błędów  w  pojmo- 
waniu ogółu  i  szczegółów  rozważanego  przezeń  utworu.  Ztąd 
między  Inneml  ów  zarzut  nie  tyle  niedostatku,  ile  raczćj  nad- 
miaru treści  1  obfitości  fantastycznych  kfeacyj.  Ztąd  też  upa- 
trywanie allegorył  Jedynie  w  fantastycznym  świecie,  przyczćm 
Goplana  Jest  niby  zmysłowćm  uwidomieniem  przypadku  tylko;— 
zdanie,  że  i  tu  symbolizm  nie  przenika  materyału  do  rdzeni, 


397 

lecz  stanowi  fantasmagoryę  Jedynie.  Ztąd  zariat,  że  w  lY 
akcie  urywa  slg  ciąg  organiczny  tragicznego  działania;  niero- 
zomłenie  konieczności  zamordowania  Grabca  — i  owych  tmaićj 
jasnych  1  szczęśliwych  okoliczności,  połączonych  z  gltfwnym  po- 
my  Stern* ;  niepojmowanie  znaczenia  Grabca  w  koronie  i  całego 
ustępu  uczty;  zarzut  nadmiaru  zawiklania,  przepełnienia  sztuki 
przy  końcu  okropnościami,  pomieszania  mitologii  pogańskiej 
z  chrześcijaństwem;  sprzeczności  wystawionego  obrazu  z  po- 
wszechnym o  tćj  rzeczy  wyobrażeniem;  zarzut  niedostatecznego 
przeprowadzenia  charakteru  Balladyny,  Jako  głównćj  bohatćrki 
tragedyi»,  o  przesadnie  wstfętnćj,  a  więc  mnićj  interesującej 
widza  naturze  —  i  wiele  innych.  Wszystkie  te  zarzuty  upadają 
w  obec  głębszego  na  tragedyę  Słowackiego  poglądu.  W  dwóch 
tylko  punktach  Małecki  ma  słuszność  bezwarunkową.  Naj- 
przód uderzająca  Jest  zawisłość  Balladyny  od  Makbeta  szekspi- 
rowskiego, zawisłość  posunięta  daleko  po  za  granice  właściwe. 
(Uczta,  ukazanie  się  clenia  Aliny  i  t.  d.  Reminiscencyą  również 
Szekspira,  nawet  co  do  wyrazów,  Jest  ów  wiersz,  w  usta  Bal- 
ladyny włożony: 

fŚwiecy! —  mój  cały  zamek  za  błysk  świecyli 

W  Ryszardzie  III  Szekspira  czytamy: 

a 

fKonia!  konia!  całe  królestwo  moje  za  konia!*) 

Ważniejszą  daleko  niestosowność  w  tem  dziele  Małecki  upa- 
truje w  niewłaściwości  użytój  formy,  t.  J.  w  tóm,  że  ręka  poety 
wyrzeźbiła  Balladynę  w  plastycznych  kształtach  tragedyi.  Gdy- 
by utwór  ten  był  zwyczajnym  poematem,  romantyczne  pomy- 
sły, które  w  nim  przybrały  ciało,  fantastyczność,  bezpośrednie 
demonlzmu  działanie,  cudowność,  słowem,  wszelkie  nadzwy- 
czajne sprężyny,  grające  tak  przeważną  rolę  w  tóm  dziele,  by- 
łyby nie  tylko  na  swojóm  miejscu,  lecz  nawet  Jako  nowe  i  nie- 
raz głęboko  pojęte  rzeczy  przydawałyby  utworowi  niepowsze- 
dńiój  piękności.  W  dramacie  —  gdzie  wszystko  dzieje  się  przed 
żywemi  oczyma  widzów,  gdzie  złudzenie  i  prawdopodobieństwo 
stanowi  tak  konieczny  wszystkich  wrażeń  warunek,  gdzieśmy 
przywykli  Już  wymagać  od  poety,  ażeby  wszelkie  przejścia  1 
zwroty  działań  odbywały  się  w  imię  pojęć ,  które  my  dzisiejsi 
1  wszystko  rozumem  a  nie  fantazyą  biorący  ludzie  uważamy  za 
Istotne  1  rzeczywiste:  w  dramacie,  powtarzamy,  dźwignie  takie 
jak  w  Balladynie,  nie  są  odpowiednie  celowi.  Przemiany  Grabca 
to  w  wierzbę,  to  w  starca — owa  cudowna  plama  krwawa  na 
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czole,  owe  Skierki  i  Chochliki  —  wszystko  to  są  przybory,  do- 
bre dla  poemata,  znośne  w  jakim  pospolitym  czarodziejskim  me- 
lodramacie albo  wreszcie  balecie ;  lecz  w  utworze ,  w  którym 
bierze  się  rzeczy  na  seryo,  w  dziele  mającćm  za  zadanie  po- 
ruszyć najgłębsze  uczucia  w  widzach,  rzeczy  takie  nie  spra- 
wiają wrażenia. 

Lilia  Weneda  wyszła  z  druku  wprawdzie  po  Balladynie, 
lecz  z  treści  swojej  pierwsze  zajmuje  miejsce  w  szeregu  sze- 
ściu owych  zamierzonych  dramatów,  z  których  się  miał  złożyć 
cały  cykl  legend  fantastycznych  o  najdawniejszój  Polsce.  Daje 
w  niój  poeta  właśnie  sam  zawiązek,  sam  zaród  społeczeństwa 
polskiego.  Głdwny  pomysł  Słowackiego  co  do  owój  chwili  dzie- 
Jowój  i  zgadza  się  i  nie  zgadza  z  historyą.  Wszyscy  niemal 
dziejopisarze  zgadzają  się  na  to,  że  nastąpiło  Jakieś  przybytko- 
wę  wszczepienie  latorośli  nieco 'odrębnój  w  pień  miejscowćj  lu- 
dności polskiój,  a  tradycya  odwieczna  o  przyjściu  Lecha  w  te 
strony,  także  to  przypuszczenie  potwierdza.  Jednakże  histo- 
ryą to  przybycie  nowych  żywiołów  na  ziemię  polską  pojmi^e 
w  formie  napływu.  Przypuszcza  napływ  idei  wyższój,  organi- 
zacyl  odrębnój,  może  też  wreszcie  nawet  i  rasy  obcćj,  lecz 
w  taki  sposób,  że  takowa  bez  wielkiego  oporu  potrafiła  tu  do- 
konać swego  domieszania  się  do  miejscowych  żywiołów  i  choć 
nad  niemi  wzięła  przewagę,  a  następnie  i  panowanie,  to  raczćj 
sama  się  rozpłynęła  w  ludności ,  którą  napotkała  w  okolicach 
nadgoplańskich,  niż  żeby  ją  miała  w  sposób  gwałtowny  wy- 
przeć  albo  wytępić.  Słowacki  w  tym  punkcie  zupełnie  odstąpił 
od  wyobrażeń  utartych.  Przedstawia  on  tę  przemianę  stosun- 
ków Jako  podbój ,  jako  krwawe  zetknięcie  się .  dwóch  przeci- 
wnych sobie  pierwiastków,  jako  bój  dwóch  różnych  plemion  o 
śmierć  prowadzony  lub  życie.  Przedstawia  przyjście  Łechitów 
Jako  zagładę  zupełną  Wenedów  —  dawniejszćj  tych  okolic  lu- 
dności —  na  korzyść  przybyłćj  rasy.  I  wziął  sobie  właśnie  to 
konanie  ustępującego  z  historyi  i  pokonanego  plemienia  za  głó- 
wny przedmiot  swojój  tragedyi.  Jest  to  zatćm  przeważnie  tra- 
gedya  idei,  tragedya  narodu  i  społeczeństwa  całego — nie  osób 
pojedynczych. 

Sztuka  się  poczyna  samym  początkiem  najazdu.  Widzimy  tu 
od  razu  króla  Wenedów  z  obydwoma  jego  synami  w  niewoli  u 
Lecha,  który  już  prawie  władnie  tym  krajem.  Wielki  ten  prze- 
wrót sprawiła  Jedna  bitwa,  pićrwsze  już  starcie.  W  poprze- 
dzającym akt  ten  prologu,  którego  czas  przypada  na  chwilę 
owćj  bitwy  stanowczćj,  daje  autor  kilka  zarysów  charaktery- 
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znjących  położenie  dziejowe.  Dowiadujemy  się,  że  Wenedzl 
skazani  są  na  zagładę,  że  cięży  nad  nimi  Jakaś  klątwa,  z  przy- 
czyny ktdrćj  upaść  i  zaginąć  muszą.  Myśl  ta  odzywa  się  cią- 
gle przez  cały  tok  dramatu,  Jak  echo  Jakie  złowieszcze.  Uczu- 
cie zbliżającego  się  końca  cięży  ołowiem  na  wszystkich  oso- 
bach biorących  udział  w  tćj  ostatnićj  walce  z  najezdnikami. 
Poeta  nie  tłdmaczy  ani  powodów  ani  bliższych  okoliczności 
owego  przekleństwa,  rzuconego  na  cały  szczep  Wenedów.  Mo- 
żnaby  go  tu  prawie  posądzać  o  wprowadzenie  Jakiegoś  ślepego 
fatalizmu  —  tćm  bardzićj,  że  wŁechltach,  ktdrzy  wszędzie  zwy- 
ciężają Wenedów,  nie  widzimy  żadnćj  nad  nimi  wyższości.  Prze- 
ciwnie, Jest  to  rasa  Jakaś  i  fizycznie  karłowata,  i  duchowo  na- 
piętnowana cechami  małości,  skłonna  do  nikczemnych  okru- 
cieństw, daleka  od  wszystkiego,  coby  znamionowało  wyższą  na- 
turę, niekiedy  nawet  prawdziwe  popełniająca  obrzydliwości.  Sam 
Lech,  oprócz  zręczności  w  boju,  żadnych  wyższych  przymiotów  nie 
posiada.  Zona  Jego,  Gtoinona,  Skandynawka  z  rodu,  zarzuca  Łechi- 
tom  lenistwo,  prywatę  ilekkomyślność,  a  sąd  swój  o  całym  ich  ro- 
dzie zamyka  wyrzeczeniem  niekoniecznie  dla  nich  pochlebnóm, 
że  to  dud  głupi,  z  rąk  rycerskich  ale  z  głów  niemyślących» 
złożony.  Na  to  samo  wycłiodzi,  co  w  swój  znowu  ąposób  o  tój 
rasie  wypowiada  głupkowaty  Ślaz,  kiedy  go  ktoś  w  przytomno- 
ści Wenedów  za  Łechitę  ogłosił: 

—  iCóź  to?  Czy  mi  z  oczu 
Patrzy  gburostwo,   pijaństwo,  obżarstwo, 
Siedem  śmiertelnych  grzechów,  gust*  do  wrzasku. 
Do  ukwaszonych  ogórków,   do  herbów? 
Zwyczaj  przysięgać  tin  verba  magistri»  — 
Owczarstwo —  czy  to  wszystko  mi  do  twarzy?»  i  t.  d. 

Widocznie  Słowacki  przydzielił  tu  Łechitom  te  wszystkie 
właściwości »  które  się  późniój  okazały  przywarami  polskiego 
społeczeństwa,  mianowicie  w  czasach  upadku. —  Lech  sam  Jest 
prototypem  rzeczonych  skłonności.  Przy  bohaterskich  nieraz 
zapędach,  słaby  to  duch,  podległy  lada  wrażeniu,  słowem  po- 
spolita natura.  Jest  to  prawdziwie  nieodrodny,  Jak  się  sam 
autor  w  przedmowie  do  dramatu  wyraził:  cpraszczur  Sobieskie- 
go* —  przy  silnój  ręce ,  a  molierowskićj  w  domu  słabości.  — 
Otóż  zdawaćby  się  mogło,  że  skoro  z  takim  wrogiem  mieli  do 
czynienia  Wenedzl,  to  chyba  ślepy  Jakiś  fatalizm  winićby  o  to 
potrzeba,  gdyby  zagłada  ich  plemienia  miała  rzeczywiście  być 
nieuchronną.  Przecież  słuszność  nie  Jest  po  stronie  najezdców. 
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Przewagą  liczebną  takie  przewyższają  Wenedzl  nieBkonczenle 
Łechitów.  Przymioty  szczepowego  ich  cbaraktera  zmuszają 
w  dramacie  często  nie  tylko  do  uznania,  ale  i  do  współczucia. 
Sam  Gwalbert  święty,  człowiek  obcego  pochodzenia,  zatćm  bez- 
stronny, wprowadzony  przez  autora  na  scenę  Jako  typ  zbliża- 
jącego się  i  do  tych  Już  stron  chrześcijaństwa,  oddaje  im  świa- 
dectwo, fże  to  był  dobry  lud,  choć  nie  chrześcijański*.  Dla 
czegóż  tedy  szczęście  łaskawszym  byćby  miało  dla  Lecha  i  Jege 
szyków,  równie  Jak  Wenedzi  nie  będących  Jeszcze  chrześcija- 
nami, aniżeli  dla  tój  ludności  spokojnój,  mieszkającój  u  sie- 
bie?— Na  zapytanie  to  odpowiada  całe  przeprowadzenie  i  osta- 
teczna katastrofa  tragedyi.  Przekleństwo  Wenedów  wynika 
1  nich  samych.  Jest  to  tylko  symboliczny  wyraz,  malujący  we- 
wnętrzny stan  ducha  tego  narodu.  Wenedom  zabrakło  zupeł- 
nie na  duchowój  sile  żywotnój,  tak  niezbędnój  do  istnienia 
ciałom  zbiorowym.  Stracili  wiarę  w  siebie,  stracili  serce.  Trzy- 
mają jeszcze  w  rękach  harfy,  których  cudotwórcza  muzyka  gra- 
ła ich  ojcom  niegdyś  tryumfalne  hasła  do  zwycięztw,  ale  z  tych 
dźwięków  uleciał  duch  dający  siłę  zwycięztwa,  a  pozostały 
tylko  głuche  i  puste  brzęki.  Tych  brzęków  oni  Już  sami  nie 
rozumieją  I  Pozostały  im  wróżby,  na  których  budują  wszystko, 
a  którym  Jednak  sami  nie  dowierzają.  Poczucie  tego  ducho- 
wego upadku  udzieliło  się  caiemu  ich  pokoleniu.  Nikt  z  nich 
w  przyszłość  dalszą  nie  wierzy  —  i  to  Jest  owo  przekleństwo, 
dla  którego  muszą  ustąpić  z  widowni.  Wyższość  Łechitów  na 
tćm  właśnie  polega,  że  lubo  oni  podlegają  rozlicznym  ułomno- 
ściom, lubo  garstką  tylko  wydają  się  w  porównaniu  z  tysią- 
cami Wenedów,  lubo  ciałem  od  nich  mniejsi  i  słabsi,  ufają 
w  siły  swoje  i  gwiazdę  swoję  i  mają  serce  do  boju. 

Gdzie  tak  się  rzeczy  mają ,  tam  i  katastrofa  gotowa.  Gdzie 
tacy  zapaśnicy,  tam  i  wypadek  walki  z  góry  wiadomy.  Je- 
dnakże są  Jeszcze  przynajmnićj  pojedyncze  pomiędzy  Wenedami 
osobistości,  które  grozę  położenia  pojmują,  nie  zapomniały  go- 
dności narodowój,  zachowały  choć  iskrę  wiary  w  skuteczność 
swoich  poświęceń;  które  czują  ciężar  obowiązku  1  mają  siłę 
go  dźwigać.  Są  Jeszcze  ludzie,  którzy  Jeśli  nie  więcćj,  to  pra- 
gną się  bronić,  żeby— Jeżeli  trzeba  Już  poledz,  poledz  przynaj- 
mnićj bez  hańby,  i  oddać  życie  —  nie  bez  drogiego  okupu  1  od- 
wetu. Oto  najprzód  Dertmd,  sędziwy  król  Wenedów.  Znękatiy 
to  starzec,  ruina,  niemoc  uosobiona...  Ale  ruina  to  zdobią 
wzniecić  i  we  wrogu  cześć  dla  tego,  czćm  była  niegdyś.  Mąt 
królewskiego  ducha,  który  się  śmierci  ani  okrucieństw  iadnych 
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nie  lęka.  Walczy—  wpra\f[clzie  tylko  słowami,  ale  słowami,  któ- 
re we  wroga  uderzają  Jak  razy.  Ożywia  się  i  zapala  —  wpra- 
wdzie Da  cłiwilę  tylko,  żeby  po  wysileniu  takowćm  opaść  z  sił 
w  tźm  bezbronniejszą  bierność  —  ale  wiary  w  harfę  swoje,  ten 
symbol  narodowego  zbawienia,  nie  traci  nigdy  i  wyniośle  zapo- 
wiada wrogowi: 

•Ze  po  narodach   już  wymordowanych 
Jeszcze  zostaje  jakaś  moc,   przed  którą 
Ty  musisz  blednąó,   i  ciągle  twe  lica 
Strupiale  nową  krwią  farbować  musisza. 

Są  dalćj  dwa  synowie  jego.  Młodszy  LeZum— to  poeta,  marzy- 
ciel, serce  narodu.  Starszy  Polelum — to  tego  narodu,  oręż, 
grom,  jego  jedyna  sifa.  Poeta  skuł  dwóch  tych  braci  jednym 
łańcuchem,  zaczepionym  jednym  końcem  do  prawój  ręki  młod- 
szego, drugim  do  lewój  starszego  brata.  Stawia  ich  obu  jako 
jednego  wodza  o  dwóch  głowach,  a  jednym  mieczu  i  jednój  ol- 
brzymiój  tarczy.  Tak  oni  walczą  i  tak  giną  na  stosie.  Dwa 
imiona  mitologiczne,  dotąd  bezmyślne,  nabrały  więc  w  dziele 
obecnóm  znaczenia.  Znaczenie  to  nie  jest  bez  ubocznego 
związku  i  z  charakterem  narodowym  dziejów  następnych.  Dwie 
głowy —  a  jedna  ręka!  Dwa  rozumy  — a  jedno  tylko  działanie!— 
Mamy  nakoniec  w  dramacie  dwie  córki  króla  Derwida,  Różę, 
i  Lilię  Wenedę.  Starsza  jest  wróżką,  kapłanką  i  ofianiicą 
swego  narodu.  Nie  tylko  powołaniem  ale  i  usposobieniem  wyż- 
sza nad  płeć  swoje  niewieścią  —  może  sama  jedna  w  pokoleniu 
owóm  całcm  obdarzona  jasnowidzeniem  tego;  co  się  dzieje  w  du- 
chu narodu  i  na  co  się  w  nim  zanosi  —  wystaje  Róża  Wene- 
da  w  dramacie,  w  kolosalnych,  twardych,  ostrych  zarysach, 
po  nad  wszystkie  inne  w  nim  działające  osoby,  i  tą  surową 
wielkością  duszy  zniewala  do  podziwienia.  Na  pozór  poczyna 
ona  sobie  niekiedy  jakby  istota  nieczuła,  zdolna  tylko  krwa- 
wych porywów,  bez  łez  i  serca  dla  siostry,  dla  braci,  dla  ojca 
pojmanego  w  niewolę  i  powracającego  z  nićj  potom  z  wydarte- 
mi  oczyma.  Kapłanka  nie  miesza  się  bynajmnićj  gorzkiemi 
wymówkami  rodzica.  Czyni  co  do  nićj  należy  z  tym  samym 
spokojem  duszy,  z  jakim  to  czyniła  przed  przybyciem  Derwida, 
a  na  jego  wyrzekania  i  skargi  patrzy  w  milczeniu  pełnćm  bo- 
leści, jak  na  poczynanie  sobie  człowieka  przeżytego  i  zdzie- 
cinniałego, który  nie  wie  co  czyni. . .  Ma  jednak  ona  serce, 
ale  serce  do  czynów,  do  walk,  do  zemsty  nareszcie,  a  nie  do 
łez,  które  gaszą  ogień  serdeczny.    Czuje  za  naród  cały  ityl- 
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ko  to  Jedno  nczncie  serce  jćj  zapefnia.  JćJ  sTowa  wyrzeczo- 
ne do  siostry: 

„Nie  czas  żałować  róż  gdy  płoną  lasy!" 

określają  dostatecznie  cały  ctiarakter  jćj  roli.  —  Podczas  kie- 
dy starsza  siostra  działa  w  dramacie  Jak  Eschylowska  Eunie- 
nida,  ktdra  cjednym  strasznym  czynem  zajęta,  stąpa  po  ser- 
cacli  ludzkich  i  kruszy  Je  pod  swemi  nogami*,  przydzielił  poe- 
ta naturze  młodszćj  ŁHIi  właściwości  całkiem  przeciwne.  Zam* 
knął  w  JćJ  piersi  uczucia  wdzięczne,  miękkie,  tkliwe,  prawdzi- 
wie niewieście.  Żeby  wydobyć  na  Jaw  cały  urok  t^J  melodyj- 
nćj  duszy,  przeciwstawił  niewieścią  Jej  potulność  —  spiżowej 
grozie  starszćj  córy  Derwlda.  Rdza  Jest  kapłanką  bogów  ro- 
dzinnych, 'a  Lilia  —  to  Już  chrześcijanka  —  to  pierwsza  nawró- 
cona w  Słowiaństwie!  Tamta  Już  z  natury  surowa,  ponura, 
w  sobie  samój  zamknięta,  bez  zmysłu  dla  cierpienia  Jednostek: 
a  ta.  Jak  bluszczu  zielonego  gałązka,  przeznaczenia  swojego 
szuka  Jedynie  około  siebie;  z  uśmiechem  na  twarzy,  ze  łzą 
miłości  w  oczach,  zawisa  białemi  ramionami  u  szyi  ojca,  bra- 
ci, siostry  co  JóJ  w  dzieciństwie  zastępowała  matkę,  i  tylko  na 
to  żyje,  żeby  dni  drugich  umilić,  rozjaśnić,  szczęściem  umaići 
dopóki  można;  żeby  Je  okupić  śmiercią  swoją,  gdy  tego  trze- 
ba. O  losy  narodu,  Jako  ogółu,  nie  pyta.  Przyszłości  —  nie 
zna.  Przeznaczeń  —  nie  bada.  Żyje  w  obecności  —  i  to  JóJ 
wystarcza;  pragnie  szczęścia  —  dla  każdego  z  osobna.  Świat 
się  do  nićj  uśmiecha  —  poznała  miłość,  jest  narzeczoną:  ale  ta 
nadzieja  szczęścia  na  ziemi  nie  więzi  JóJ  Jednak  do  ziemi. 
Pragnie  żyć,  lęka  się  śmierci  —  a  Jednak  bez  wahania  niesie 
życie  swoje  w  ofierze,  byleby  ocalić  tych,  których  kocha,  od 
zguby.  Jest  to  najwdzięczniejsza,  najrzewniejsza  i  nąjbardzićj 
ujmująca  współczucie  widza  rola  w  dramacie.  To  też  Jeżeli 
która  z  tych  pojedynczych  postaci,  to  Lilia  Weneda  właśnie 
mogłaby  być  nazwaną  bohatórką  tragedyi.  Rzeczywiście  Jednak- 
że bohatórcm  sztuki  Jest  cały  lud  Wenedów,  o  losy  którego 
ostatecznie  tu  chodzi.  W  kreacyi  tej  poeta  zamierzał  dać  wi- 
zerunek tragiczny  konania  narodu  —  konania,  na  którego  przy- 
czyny złożyły  się  wprawdzie  mementa  z  własnój  Jego  winy 
wynikłe,  ale  nie  będące  taką  skazą  na  obliczu  Jego  duchowóm, 
żeby  sumienie  widzów,  na  ten  straszny  dramat  patrzących, 
nie  miało  im  mówić,  że  to  katastrofa  dla  ludzkości  bezpożyte- 
czna,  że  to  tryumf,  ale  potęg  doczesnych,  korzystających  chy- 
trze i  zmyślnie   z  szczęśliwej  dla  nich  sposobności.    Na  nie- 
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szezęścłe  obraz  ten  nie  jest  zupel^Dy  w  tragedyi  Słowackiego. 
Autor  zaniedbał  wykończyć  go  z  tą  plastyką  artysty  i  z  tą 
bistoryozoficzną  mądrością  myśliciela,  Jakićjby  tu  koniecznie 
było  potrzeba.  Odsłonił  wszystko,  co  świadczy  o  upadku  ducha 
i  o  rozkładzie  siły  iywotnćj  Wenedów,  a  zapomniał  skreślić 
dodatnie  strony  charakteru.  Przynajmniej  nie  wyrzeźbił  ich 
z  tą  wymową  zkądinąd  właściwą  jego  utworom,  iźbyśmy  czuć 
mogli  nie  tylko  catą  wagę  i  całą  prawdę,  ale  i  całą  irontję 
skargi,  włożonej  w  usta  ostatniego  z  rodu  Wenedów  na  końcu 
sztuki.  Jest  nim  Polelum,  stojący  już  na  stosie,  ażeby  umrzeć 
na  grobie  swojej  ojczyzny.  Śpieszą  ku  niemu  dwaj  spadko- 
biercy puścizny  pozbawionej  swego  dziedzica,  jak  gdyby  nieśli 
ocalenie  dla  plemienia,  które  właśnie  skonało.  Lech  woła: 
stójcie,  bo  ja  przynoszę  wam  życie!  Gwalbert  głosi:  stójcie, 
boja  wam  wiarę  przynoszę!  Wtedy  to  wypowiada  Polelum 
te  słowa,  tłómaczące  całą  dążność  tragedyi,  i  zarazem  stawia- 
jące Jakoby  na  piedestału  pomnikowćj  w  dziejach  wielkości 
pokolenie  owo,  w  dramacie  pokonane: 

— ^Boże!  patrzaj    z  nieba, 
Na  tych  dwóch  ludzi  przed  stosem  Weneda 
Konającego!  Patrzaj  na  tych  ludzi 
I  pomyśl,  jakun  ty  dajesz  stworzeniom 
Chwilę  tryumfu  i  urągowiska!** 

Widzimy  więc,  że  cała  ta  sztuka  odsłania  .prawo  Wenedów 
do  bytu,  jedynie  porównawczo,  względnie,  pośrednio,  t.  j.  o  ty- 
le tylko,  że  w  porównaniu  z  nimi  Łechicl  duchowo  1  fizycznie 
wyglądają  jak  karłowate  jakieś  i  pełne  ułomności  postacie. 
Ale  własne,  dodatnie  zalety  społeczności  Wenedów  pozostały 
po  za  ramami  obrazu,  co  w  każdym  razie  doniosłość  tragedyi 
osłabia  1  bynajmniój  nie  przyczynia  się  do  wydobycia  na  jaśnie 
Istotnego  w  nlój  założenia. 

Głównemi  osobami  dramatu  są  obie  córki  Derwlda.  Starsza 
działa,  mając  przedewszystkióm  na  oku  cały  ogół  narodu.  O 
losy  Jednostek,  chociażby  sercu  naJbHższych,  nie  pyta.  Rozsy- 
ła harfiarzy  swoich  na  wszystkie  pokolenia  1  zwołuje  cały  na- 
ród do  walki.  Jeśli  ocalenie  nie  przechodzi  zakresu  możności, 
to  ona  sity  do  niego  w  Wenedach  rozbudzi  1  zmusi  Ich  do  od- 
niesienia zwycięztwa.  Jeżeli  zaś  Jest  już  rzeczą  konieczną, 
żeby  plemię  to  we  własnej  swojćj  dziedzinie  przyjęło  na  się 
jarzmo  obcego  służebnlctwa  i  zakończyło  dzieje  swoje  sromotą, 
to  niechże  raczój  ginie  1  skona,  byle  całe,  byle  na  polu  chwa- 
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fy,  z  orężem  w  ręku,  biorąc  do  grobu  z  sobą  świadectwo,  ie 
uczyniło  w  obronie  swojej,  co  mogło.  Tragiczność  roli  tój 
polega  na  tćm,  że  chodzi  o  przeprowadzenie  czynu,  do  którego 
braknie  żywiołów  w  społeczeństwie.  Jest  to  walka  z  fatali- 
zmem, przebój  żywotności  w  Jednostkach  z  ociężałością  i  bez- 
duchem  ogółu.  Na  takich  sztandarach  imię  idei  nieśmiertei- 
nój  Jest  wypisane  To  ich  prawo.  Ale  nie  ma  komu  nieść 
tych  sztandarów.  To  ich  niemoc.  —W  zupełnie  innym  kierun- 
ku idzie  działanie  drugiój  córy  Derwida,  Lilia  wyobraża  żywo- 
tność idei  słowiańskiój  w  rodzinie.  JóJ  ideałem  —  szczęście 
osób  najbliższych  sercu.  Gdyby  można  było  żyć  dla  ideału  tego, 
nie  pytając  o  to,  co  się  tam  dalćj  dzieje  w  narodzie:  nie  wcho- 
dziłaby pewnie  i  Lilia  w  żadne  zawikłania  z  zewnętrznym 
nieprzyjacielem.  Ale  związek  między  rodziną  a  społeczeństwem 
Jest  nadto  ścisły!  To  też  i  w  obecnej  tragedyi  miłość  rodzin- 
na prowadzi  do  podjęcia  boju  na  zewnątrz.  Jest  to  bój  dzie- 
wicy, bój  prowadzony  o  wybawienie  tylko  trojga  osób  z  niewoli, 
bój  nie  na  oręż,  ale  raczój  na  rozum  i  na  przebiegłe  serce,  ale 
zawsze  bój  straszny  i  kończący  się  równie  tragicznie  Jak  cała 
walka  Wenedów.  —  Lilia  podejmuje  się  wyprosić  z  Jeństwa  oj- 
ca i  braci,  których  wzięto  w  niewolę  Już  'w  plerwszój  z  Lechi- 
tami  potyczce. 

„Ja  braci  moich,  ojca  mego  zbawię, 

0  pobłogosław  ty  mi    siostro  moja — 

1  wy  mi  starzy  ludzie  blogosJawcie! 
Ale  nie  proście  Boga  o  nic  dla  mnie, 
Tylko  o  rozum  i  przebiegle  serce, 
Abym  zbawiła  tych,  co  są  w  kajdanach! 

0  bądźcie  zdrowi!  Nie  troszczcie  się  o  mnie — 
Za  mną  jest  każdy  kwiat  i  każdy  gołąb, 
Co  biały  jak  ja,  swą  mię  siostrą  mniema. 

1  ten  jest  za  mną,  co  nad  gołębiami 
W  nieba  błękicie  jeszcze  wyźój  lata: 

A  gdy  mię  nazbyt  przyciśnie  nieszczęście, 

Gotów  odebrać  gołębiowi  skrzydła 

I  mnie  dać  skrzydła,  bym  od  ludzi  poszła. 

.Teśli  nie  zbawię  ojca,  umrę  młodą — 

A  wtenczas  płaczcie  wy  biednój  dziewczyny!" 

w  tych  kilku  wierszach  zawiera  się  cały  przebieg  tej  roli. 
Jest  to  rzeczywiście  walka  słabćj  gołąbki  z  sępami,  które  tyl- 
ko uznają  racyę  szponów  swoich  drapieżnych.    Smutna,  choć 
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wzniosła  walka  miłości  i  poświęcenia  —  z  egoizmem  i  nienawi-- 
ścią.  Pomysł  t^J  właśnie  części  dramatu  należy  niezawodnie 
do  najcelnićjszycb  jego  piękności.  Tśm  bardziój  też  żałować 
należy,  iż  wcielenie  pomysłu  tego  w  szczegóły,  że  przeprowa- 
dzenie rzeczy  w  pojedynczych  ustępach,  dalekiem  jest  od  tego, 
żeby  miało  zaspakajać  pod  każdym  względem. 

Lilia  przybywa  do  Gwinony  z  zamiarem  ujęcia  jej  sobie 
pokorą.  Przy  pomocy  Matki  Bożćj,  której  za  radą  Gwalberta 
ślubuje  czystość  dziewiczą,  spodziewa  się  Lilia  skłonić  nie- 
przyjac:iół  do  prośby,  z  jaką  przychpdzi.  Przybywa  na  nie- 
szczęście za  późno.  Ukazują  jćj  ojca  już  z  wyłupionemi  oczy- 
ma! To  ją  wprawia  w  oburzenie  najwyższe.  Ufna  w  opiekę 
Bogarodzicy,  daje  nieoględnie  wyraz  uczuciu,  jakie  w  nićj  wre, 
i  zapowiada  żonie  liCchowćj,  żę  ta  cała  wściekłość  przeciwko 
bezbronnemu  jej  ojcu  okaże  się  bezsilną,  gdyż  potrafi  go  ona 
wydrzeć  z  ręki  oprawców  choćby  i  trzy  razy  wymyśliła  Gwi- 
nona  dla  niego  śmierć  najokropniejszą. . .  Gwinona  złośliwie 
bierze  dziewczynę  za  słowo.  i*rzyrzeka  puścić  Derwida  na 
wolność,  jeżeli  Lilia  rzeczywiście  tego  dokaże,  co  tak  chełpli- 
wie wyrzekła,  i  potrafi  na  przekór  wszystkiemu  co  nastąpi, 
wybawić  trzy  razy  ojca  od  śmierci.  Z  tego  wywiązuje  się  dla 
Lechitki  pochop  do  wymyślania  po  trzy  kroć  najwyrafinowań- 
szych  okrucieństw  na  zagładę  oślepionego  więźnia,  a  dla  Lilii 
konieczność  trzykrotnego  udaremnienia  tych  usiłowań.  Otóż 
w  szczegółowem  przeprowadzeniu  tego  założenia,  zapełniają- 
cćm  większą  połowę  sztuki,  upatrywać  można  jakby  spraw- 
dzenie własnych  słów  autora  w  przedmowie  mimochodem  rzu- 
conych o  sobie  samym,  źe  „ile  tylko  razy  przyjdzie  mu  zet- 
knąć Się  z  rzeczywistemi  rzeczami,  to  opadają  mu  skrzydła. 
Ocalenie  zawieszonego  za  włosy  Derwida  rzutem  o  sto  kroków 
ostrego  topora  przez  Polelum,  za  namową  Lilii  (reminiscencya 
Wilhelma  Telia);  następnie  wybawienie  starca  od  wężów,  za 
pomocą  harfy  cudownej;  nakoniec  nakarmienie  morzonego  gło- 
dem rodzica  lilijami:  —  wszystko  to  razi  nieprawdopodobień- 
stwem. A  dramat  <:udów,  z\^łaszcza  takich,  nie  znosi.  Tym 
czasem  zaszło  zdarzenie,  które  okrutną  Gwinanę  nastraja  tro- 
chę łagodniej  dla  tych  jej  ofiar.  Syn  jej  Lechoń  został  przez 
Weuedów  schwytany  i  jest  trzymany  w  niewoli.  Ażeby  go 
wybawić  od  śmierci  Gwinona  uwalnia  Derwida,  lecz  stawia 
przytóm  nowy  warunek:  albo  Lilia,  albo  harfa  Derwida  po- 
zostanie jeszcze  w  jej  rękach  —  dopóki  Lechoń  żywy  i  cały 
nie  powróci  do  domu...  Wielkiej  piękności  jest  ustęp  drama- 
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tn,  kiedy  Derwid  waha  się,  kogo  zostawić  Gwisonie,  córkę, 
czy  harfę?  Od  t^J  harfy  zawisło  ocalenie  jego  królestwa!  Prze- 
śliczne jest  miejsce  gdzie  się  i  w  sercu  Lilii  odbywa  walka — 
między  życzeniem,  ażeby  ojciec  wybrał  harfę,  a  obawą,  że  usły-  • 
szy,  iż  jest  przecież  coś  na  *ziemi,  co  mu  droższe  nad  Lilię. 
Na  żądanie  samćj  Lilii,  rzecz  się  kończy  na  tćm,  że  ona  to 
pozustaje  w  ręku  Gwinony!  Odprowadzi  tylko  ojca  do  domu» 
a'  potom  dobrowolnie  odda  się  sama  w  jój  ręce  -—  za  harfę. 
Jeżeli  wróci  z  Lechonem,  to  i  harfa  i  córka  zostanie  zwrócona 
Derwidowi.  Jeżeli  wróci  bez  Lechona,  natenczas  harfa  wróci 
wprawdzie  do  rąk  króla  Wenedów,  ale  córka  Jego  podlegnie 
losowi,  jaki  jej  zemsta  matki  zabitego  syna  naznaczy.  Derwid 
wraca  do  swoich.  Wypuszczają  na  wolność  i  św.  Gwalberta, 
który  (nie  wiedzieć  właściwie  na  co)  razem  z  Derwidem  byt 
trzymany  w  więzieniu,  —  Tymczasem  przypadek^  uosobiony  tu 
w  postaci  Ślaza,  jednej  z  „mniejszych  mrówek  ludzkości,  peł- 
nych kłamstwa,  wybiegów,  tchórzostwa"  —  przypadek,  powta- 
rzamy, bezczelne  zmyślenie  tegoto  Ślaza  powoduje,  przed  po* 
wrotem  jeszcze  Derwida,  zamordowanie  Lechona.  Tak  więc 
ostatnie  nadzieje  Lilii  w  niwecz  obrócone  zostały.  Widzi  się 
zmuszoną  wrócić  w  moc  rozjuszonój  Gwinony — po  harfę  i  że- 
by dotrzymać  danego  słowa.  Następuj^,  co  musiało  w  danych 
okolicznościach  nastąpić.  Następuje  i  więcćj  Jeszcze.  Gdzie 
bój  między  plemionami  o  śmierć  lub  życie,  tam  wszelkie  ukła- 
dy z  wrogiem  tragicznie  się  kończyć  zwykły  dla  tćj  strony, 
która  w  nie  wierzy.  Za  taką  to  wiarę  szlachetną  Lilia  uka- 
rana zostaje  nie  tylko  śmiercią,  ale  i  wiarołomstwem.  Gwino- 
na  odsyła  Derwidowi  w  cedrowój  skrzyni  od  harfy  —  za  córkę 
jego«  którą  w  napadzie  mściwości  bezlitośnie  zamordowała — nie 
harfę,  ale...   ciało  zamordowanój!... 

Wśród  najzaciętszego  boju,  do  którego  tymczasem  w  sku- 
tek starań  Róży  Wenedy  przyszło,  i  który  się  między  Wenc- 
dami  i  Lechem  odbywa,  jak  było  przepowiedziano,  w  nocy>  przy 
bijących  piorunach ...  w  chwili,  gdy  szale  zwycięztwa  wpra- 
wdzie chwieją  się  jeszcze  na  obie  strony,  lecz  już  zaczynają 
się  chylić  coraz  widocznićj  na  stronę  Lechitów  —  w  chwiU  spo- 
tęgowanych zatem  pragnień  Wenedów,  żeby  usłyszeć  cudowne 
przepowiedziane  głosy  złotej  harfy  królewskićj,  przychodzi  do 
,  owćj  kolosalnój  sceny,  w  którój  Derwidowi  zamiast  harfy  — 
ciało  jego  Lilii  podają.  Nic  okropniejszego,  nic  poetycznie 
prawdziwszego  nad  ową  scenę!  Jest  to  rzeczywiście  pieśń,  zdol- 
na i  kamienie  do  życia  i  do  zemsty  poruszyć,  którą  tu  gra  roz- 
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pacz  konającego  ojca,  kładącego  ręce  swoje  na  martwćm  cłele, 
na  złotych  wtoskacł),  na  zgasłych  różach  ust  tak  niewinnie 
zamordowanego  swego  dziecięcia!  Taką  to  pieśń  przepowiedzia- 
ły więc  wróżby,  jako  ostatnie  tony,  które  wydobędzie  z  cedro- 
wój  skrzyni  ręka  starca  ociemniałego.  Jeżeli  czóm,  to  wła- 
śnie tą  pieśnią  mogliby  najdzielniój  wskrzesić  dacha  swego 
Wenedzi  do  zwycięstwa,  gdyby  w  ich  sercach  były  jeszcze  Ja- 
kie iskry  życia  i  ducha.  —  Ale  życie  duchowe  plemienia  tego 
należy  już  do  przeszłości,  która  niepowrotnie  minęła.  To  też 
widok  ów,  zamiast  zgalwanizować  nawet  trupi  organizm,  za- 
bija w  Wenedach  otuchę  do  reszty.  Ustami  zaprzysięgają 
zemstę,  ale  schylają  karki  swoje  pod  miecze,  „które  ich  rąbią 
jak  trzodę^.  Widzenie  Róży  Wenedy,  oglądane  dniem  wprzó- 
dy, iści  się  całkowicie.  Cała  ludność  wytępiona.  Jutrzejsze 
słońce  wzejdzie  już  nad  mogiłą  narodu.  Młody  wódz,  ostatni 
z  plemienia,  staje  na  stosie  i  znajduje  dobrowolnie  koniec  w  pło- 
mieniach. Pozostaje  przy  życiu  tylko  Róża,  wróżka  — jakby 
uosobienie  dziejowój  Nemezydy,  cierpliwie  oczekującej  odwetu 
od  czasów,  co  przyjdą  kiedyś. 

Niewątpliwie  należy  «Lłlla  Wenedai>  do  tych  utworów  Sło- 
wackiego, których  założenie,  idea,  dążność,  słowem  cała  ide- 
alna czyli  wewnętrzna  strona  kreacyi  sprawia  w  myślącym 
czytelniku  niepospolite  wrażenie  i  wytrzymuje  porównanie  z  ka- 
żdem  dziełem  pierwszego  rzędu.  Pomimo  tego  nie  można  za- 
liczać tragedyi  t^j  do  skończonych  arcydzieł:  pomysłowi  bo- 
wiem nie  odpowiada  jego  wcielenie.  Słowacki  pomysły  swoje 
pojmował  tylko  uczuclomi  wyobraźnią.  Jego  logika — nie  była 
to  rozumowa,  reflexyjna  a  więc  prawdziwa  logika.  Ztądto  u 
niego  zawsze  między  ideałem,  a  wyrażeniem  tego  ideału— 
przestrzeń  ogromna.  Pozostaje  we  wszystkićm  coś  niedomówio- 
nego.  Domysłowi  czytelnika  otwarte  wszędzie  pole  bez  gra- 
nic. Ztąd  to  w  płodach  jego  zawsze  jakaś  Irracyonalność,  dla 
którój  trudno  je  przekładać,  że  tak  powiemy,  z  języka  poezyi 
na  język  rozumu,  na  język  zwyczajnój  w. ścisłym  sensie  logi- 
ki. Tak  np.  żadną  miarą  nazwać  nie  można  dość  plastycznie 
przeprowadzonym  pomysłu  owych  harf  w  rękach  Wenedów, 
które  im  daje  poeta  jako  ich  tradycyjną,  plemienną  własność, 
na  zasadzie  wzmianek  o  tóm  w  bizantyńskich  kronikach.  Przy- 
wiązuje on  do  nich  to  znaczenie  poezyi  jako  najwyższój  potęgi 
w  narodzie,  to  znowu  myśl,  że  to  broń  mdła  i  bezsilna  prze- 
ciw ostrzu  1  wadze  żelaza!  I  tu  I  tam  jest  prawda: —  ale  Jakże 
te  dwie  prawdy  związać  z  sobą?  Związaćby  Je  można,  ale  te* 


go  nie  uczynił  poeta.  -  Przykład  Jednostronnego  1  wyłącznego, 
a  zatem  ostatecznie  fałszywego  wcielenia  myśli,  w  sobie  moie 
prawdziwej,  mamy  w  całej  roli  owego  typu  clirzescijauskiej 
idei,  Jaką  w  tej  sztuce  jest  CSfwalbert  święty.  Rola  to  dziwnie 
niejasna!  W  przedmowie  czytamy: —  Oto  Jest  stary  i  święty 
człowiek,  który  przyszedł  łzawe  Clirystusa  oliwy  zaszczepiać 
na  płonkach  sosnowych...  Lecz  o  biada!  o  losy!— Słowo  świę- 
tego starca  miecz  Rolandowy  wyprzedził ,  i  Jeszcze  jeden  lud 
kona  z  wiarą  okropną  rozpaczy  w  przyszłość  i  zemstę*.  Gdyby 
to  założenie  przeprowadzone  było  przez  dramat  w  taki  sposćb, 
iżby  każdy  krok  działania  Gwalbertowego  takie  właśnie  w  wi- 
dzach wywoływał  wyobrażenia:  byłaby  to  Jedna  więcćj  z  nie- 
pospolitych zalet  utworu.  Ale  czy  Istotnie  Jest  tak  oddana 
Gwalberta  rola  w  Lilii  Wenedzie?  Zdaje  się  raczej,  jakby  tu 
autorowi  chodziło  oodsłonienłe  wszędzie  niemocy  religii  w  obec 
prądu  rzeczy  dziejowych.  To  też  Św.  Gwalbert ,  mimo  JasnćJ 
aureoli',  która  głowę  Jego  otacza ,  odgrywa  w  dziele  tem  rolę 
niemal  komiczną.  Czy  zaś  ta  poziomość  osobistości  Gwalberta 
spada  tylko  na  niego,  czy  na  samą  ideę,  którą  on  wyobraża?— 
z  tego  się  autor  bynajmniej  nie  spowiada. 

Beatryx  Cenci,  bez  wątpienia  swą  olbrzymią  budową,  stłą 
i  zdumiewającą  grą  fantazyi  wyrównywa  najcelniejszym  krea- 
cyom  Słowackiego;  ale  mnóstwem  scen  i  obrazów,  raczej  szar- 
piących uczucie,  niżeli  tragicznych,  niemiłe  sprawia  wrażenie. 
Jest  to  Jeden  z  pośmiertnych  utworów  Słowackiego,  odtworzo- 
ny z  bezładnego  bruljonu  przez  Małeckiego.  Dla  tego  razi 
w  nim  brak  należytej  formy  i  wykończenia. 

uBeniowsku  osnuty  jest  na  tle  historycznym,  ale  treść  poe- 
matu z  wypadkami  historyi  rzeczywistemi  nie  ma  nic  wspól- 
nego. Charakter  tego  utworu  wskazaliśmy  pobieżnie  w  życio- 
rysie poety.  W  żadnym  utworze  Słowackiego  nie  odsłaniają  się 
tak  nago  najlepsze  i  najmnićj  korzystne  strony  charakteru 
poety  —  miłość  z  jednej ,  a  szyderstwo  i  duma  z  drugiój  stro- 
ny—Jak w  fBeniowskima.  Melancholija,  wzgarda,  szyderstwo, 
fantazya  malownicza,  płyną  tu  równoleglemi  prądami,  prześci- 
gając się  wzajemnie  co  chwila.  Kilka  wyjątków  da  wyobraże- 
nie o  tej  różnobarwności  utworu  i  potędze  wyobraźni  poety. 
Oto  jest  scena  pożegnania  Anieli  z  Beniowskim : 

-*-.fTy  wyjeżdżałeś!    tyś  mi  nie  powiedział, 
Ale  me  serce  jest  miłosnym  szpiegiem! 

Nie  mów  mi,  że  jest  między  nami  przedział 
Fortuny. —  Jestem  nad  przepaści  brzegiem, 
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Usiądź — 'Opotnem — wszystko  będziesz  wiedmł! 

Nie  strasz  się  tylko  trudności  szeregiem  — 
Nie  strasz  się!  jesteś  Indziom  w  poniewierce — 
Lecz  ja  cię  kocham  jedna — ja  mam  serce. 

cStraciłeś  cały  majątek?  —  i  cóż  mi 
Majątek?  ludzi  sąd? —  ja  kocham  ciebie ! 

Ja  twego  serca  chcę —  a  nie  twych  dusz  mi 
Potrzeba! — pójdę  o  żebranym  chlebie. 

Nie  odpowiadaj  mi  na  to,  nie  krusz  mi 
Serca —  mój  los  już  zapisany  w  Niebie. 

Ja  kocham  ciebie !   w  twojóm  sercu  żyję. — 

Kto  nas  rozdzielić  chce  —  ten  mię  zabije! 

cDzisiaj  przyjechał  Dzieduszycki  z  drogi, 
Znów  się  oświadczył  i  o  moje  rękę 

Prosił.  —  Mój  ojciec  stał  się  dla  mnie  srogi, 
I  guwernantka,   jak  na  moje  mękę, 

Za  ojcem  trzyma.    I  ludzie  i  bogi 
Przeciwko  nam  są  —  i  wuja  Sosenkę 

Przekabacili  już  na  swoje  stronę. 

Płakałam — patrzaj — oczy  mam  czerwone. 

fA  tu,  jak  na  złośó,   dla  Dzieduszyckiego 
Był  bal. —  Czy  widzisz  jak  jestem  ubrana? 

Musiałam  ubrać  się  dla  ojca  mego 
W  ten  księżyc —  lecz  ja  dla  mojego  pana. 

Dla  ciebie  tylko!  dla  ciebie  samego 
Ubrałam  się  tak  w  kwiaty  —  po  kolana. 

Prawda,   że  dobrze  mi  tak  bez  zawoja? 

Ja  nie  ubrałam  się  dla  nich — ja  twoja! 

cLecz  ty  wyjeżdżał?  gdzie?— O!  ty  niewierny! 

Głdyby  nie  Diwa,  byłbyś  już  daleko. 
Gdzieżeś  ty  jechał? — GWy  mię  ból  niezmierny 

Dręczy,  kiedy  mię  przed  ołtarze  wleką; 
GWy  nie  zostaje  nic,  jak  się  w  cysterny 

Rzucić,  lub  twoją  się  zakryć  opieką  — 
Ty  mię  opuszczał  w  chwilę  tak  okrutną! 
Ja  przebaczyłam  już —  ale  mi  smutno. 

cCzy  ty  me  ufasz,  że  ja  zdofam  jedna 

Oprzeć  się — zostać  twoją?— Ja  nie  płocha! 
Ty  nie  wiesz,  co  to  jest  koMóta  biedna, 
Kiedy  Ją  dręczą,  kiedy  mocnp  kocha. 
Hys  Dz.  Lw.  P.  T.  IIL  52 
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Zgubi  się— -potom  u  wszystkich  wyjedna 

Łzy  nad  swóm  sercem  zgubionóm  i  trocha — 
Kwiatów,  i  więc6j  też  żadnój  nie  trzeba . . . 
Cóż  to? — Nie  mówisz  nic  do  mnie? — O  nieba! 

flMyślałam,  że  ty  mi  dodasz  nadzieLn— 
Tu  wypuńciła   z  rąk  rękę  kochanka  — 

cMyślałam,  że  ty  w  tćj  smutnćj  kolei» — 

Tu  blizko,  szczęściem,  stała  z  wodą  szklanka, 

Wzięła  ją — drżące  w  szkło  usteczka  klei;   . 
Ząbki  o  kryształ  dzwonią,  jak  kraszanka, 

Kiedy  się  z  drugą  spotka  w  dziecka  dłoni. 

RzeUbyś,  że  perła  o  dyament  dzwoni. 

1  Myślałam*  —  Grłos  jój  o  jedne  oktawę 
Zniżył  się  i  pękł,  jak  pęknięcie  struny. — 

Boleść  złamała  jój  giętką  postawę; 
Myślałbyś,  że  się  chyliła  do  truny! 

Tak  nawet  małe  usteczka  jaskrawe 
ZblacUy,  uczuwszy  gorzkich  łez  piołuny. 

Padła  na  krzesło  i  przez  łzawe  deszcze 

Błysnął  ostatni  jęk:  cKochasz  mię  jes^cze?» 

Beniowski  już  był  na  kolanach —  w  dłonie 
W^ął  drżącą  rączkę  Anieli.—  Tu  proszę 

Włożyć  mi  wieniec  Petrarki  na  skronie; 
Bo  na  tóm  pieśń  zakończę  i  ogłoszę, 

Po  dawnych  wieszczów  umarłych  koronie, 
Czas  bezkrólewia;  pobuntuję  Kosze, 

Krytyków  kupię  z  Grabowskim  prymasem — 

Reszta  owczarzy  moja*.  • . 


•O!  tam  poezya!  —  Gdyby  tylko  na  to, 
Aby  się  żegnać,  warto  brać  amanty. — 

Czuliście  kiedy  tę  łzę  lodowatą 

Przy  pożegnaniu,  ciężką  jak  brylanty? 

Te  słowa:  ipójdę  i  skonam  za  kratąl» 
Czyście  słyszeli  te  słodkie  kuranty; 

Grane  przez  wszystkie  pozytywki  żjrwe, 

A  jednak —  przysiągłbym,  że  nie  fałszjrwe. 
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Czyście  zegnali?  klęozeli?  włos  rwali? 

Tracili  dacha?  wymowę?  kolory? 
Z  paszportem  pugilares?  i  tak  dalój 

Czy  przysięgaliście  jako  upiory 
Wrócić  po  śmierci,  przy  księżycu  biali? 

Łopotać  w  okno  czamóm  skrzydłem  zmory? 
Kochankę  swoje  w  noc  poślubną  napaść  ^ 
Umeść  na  koniu  i  w  ziemię  się  zapaść? 

Czy  wam  pozwolił  potćm  los  nie  wrócić? 

Zachować  smutku  wrażenie  hiestarte, 
I  całe  życie  się  przeszłością  smucić? 

Odwiedzać  morza,  lądy,  Egipt,  Spartę, 
A  zawsze: — tOna  teraz  musi  nucić! 

Teraz  na  księżyc  oczy  ma  otwarte! — ■ 
Ach!  takem  ja  śnił,  lecz  na  piramidzie. 
Tfu! —  odebrałem  list—  że  za  mąż  idzie ! 

To  mię  cokolwiek  zmieszało  —  nie  bardzo— • 
Ale  cokolwiek  zmieszało,  Bóg  świadkiem!— 

Są  ludzie,  którzy  wtenczas  klną  i  gardzą, 
Lecz  ja  to  smutnym  nazywam  wypadkiem. 

Takich  dwa  —  a  me  serce  tak  zatwaidzą. 
Ze  niezabudką  już,  ani  bławatkiem 

Nie  da  się  nigdy  wyprowadzić  w  pole 

Chyba  mi  posag  położą  na  stole. 

Ha!  takem  zgorzkniał,  że  nawet  nie  trącę 
W  tój  pieśni  —  smutnój  lutni  pożegnania. 

Szeptali  (Uugo  jak  wierzby  płaczące: 
Gołębie  słychać  tam  było  gruchania; 

Łzy  zimne,  usta  zmywają  gorące; 
Słychać  serc  bicia,  płacze,  słowa,  łkania. 

Już  się  rozeszli—  rzecz  skończona! —  Horror! 

Miłość  przechodzi  już  w  pamiątek  kolor — 

W  kameleona —  w  serdeczną  jaszczurkę  — 

W  rzecz  poetycznie  piękną —  w  sen  niebieski — 

W  Muzę,  Olimpu  zamglonego  córkę, 
W  poemat  smutny  od  deski  do  deski; 

W  mgłę  podnoszącą  się  z  łez — w  białą  chmurkę 
Na  tle  przeszłości —  w  gwiazdę —  w  arabeski 

Tęczowe,  chmurą  obwiedzione  złotą. . . 

W  dole:  Raphael  pinxit^  albo  Giotto. 
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W  galeryi  siedzi  dusza.*—  0^  tęczowa 
Kopuło  myśli!  tyś  moim  kościołem! — 

Wymalowana,  jasna,  księżycowa, 
Nad  srebrnym  duszy  wisząca  aniołem! — 

Modlitwą  w  tobie  są  rozpaczy  słowa. 
Serce  wygląda  jak  urna  z  popiołem, 

W  najtajemniejszój  kaplicy  stojąca — 

Tak  jesteś,  gdy  cię  żaden  wiatr  nie  trąca. 

Lecz  kiedy  burza  zawieje  i  wzruszy 

Z  filarów  ciebie,  kopuło  tęczowa, 
Pękasz  jak  niebo  nad  aniołem  duszy; 

Próżno  się  brom  w  błyskawicach  głowa! 
Cały  gmach  na  nią  upada  i  kruszy 

T  ją,  i  serce,  które  biedna  chowa 
Jak  smętny  łabędź,  pod  skrzydły  białemi! 
Pękło— popioły  rozwiał  wiatr  po  ziemi. 

Skończona  wielka  tragedya  powagi 
I  ciszy  greckićj;  reszta —  wiatru  wyciem. . . 

Myśl  zabłysnęła  nagle  jak  miecz  nagi. 
Marzenia  stają  się  czynem  i  życiem; 

Czyny  się  stają  piorunem  odwagi  — 
llozbity  kościół! — Pod  jego  rozbiciem 

I  serce  pękło  i  burza  przewyła  — 

Z  wszystkiego,  patrzcie,  co? — krzyż  i  mogiła!..  •• 

Przytaczamy  Jeszcze  początek  pieśni  II-gi(^J. 

cO,  nie  lękajcie  się  mojój  goryczy! 

Dalibóg,  nie  wiem  sam,  zkąd  mi  się  wzięła. 
Długo  po  świecie  pielgrzym  tajemniczy 

Chodziłem,  £arby  zbierając  do  dzieła, 
A  teraz  moja  Muza  strof  nie  liczy, 

Lecz  złe  i  dobre  gwiazdy  siać  zaczęła. 
Komu  za  kołnierz  spadnie  przez  przypadek, 
Syrjus  rzucony  przez  nią,  lub  Niedźwiadek — 

Spali  się —  lecz  ja  nie  winien. —  Per  Bacco ! 

Różnemi  drogi  mój  poemat  wiodę; 
Jak  Chochlik  często  częstuję  tabaką, 

A  gdy  kichają,  ja  zaczynam  odę  — 
Na  przykład  drugą  piękną  Odę  taką, 

Jak  do  młodości.    Może  serca  młode 
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Pokochają  mię  za  to  żem  jest  śmiały, 
Jak  Roland,  który  w  pół  rozcinał  skały. 

I  teraz  chciałbym  rozciąć —  co  ?  — *  dom  jeden, 
Podolski  jeden  dom  rozciąć  na  dwoje 

I  pokazać  wam,  jaki  szczery  Eden ! 
Jak  nieraz  pełne  aniołów  pokoje! 

Jak  złoty,  piękny  domów  jest  syredeń!  — 
Uktaińskie  to  słóweczko,  nie  moje. 

Wywołał  je  tu  rym  przez  dźwięki  bliźnie  — 

Nie  miłość,  którą  mam  ku  Kozaczyznie, 

Chciałbym  więc  rozciąć  jeden  z  dawnych  dworów, 
Które  na  górach  stoją  nad  stawami. 

Stawy — to  tarcze  z  tęczowych  kolorów  — 
Gdzie  się  łabędzie  białe  za  gwiazdami 

Gonią,  podobne  do  srebrnych  upiorów, 
A  na  nie  księżyc  jasnemi  oczami 

Patrzy — na  niebie  jeden,  przez  topole, 

A  drugi  taki  złoty  księżyc —  w  dole. 

Atoli  wnętrze  tych  domów  dopiero 
Poetycznym  jest — zwłaszcza  jeśli  miłość 

Oświeci,  wonną  je  napełni  mirrą, 
I  ścian  drewnianych  sprostuje  pochyłość. 

Podolanek  są  usta  srebrną  lirą 

Serca —  ta  strofa  ma  pewną  zawiłość, 

Którój  nie  lubię,  lecz  ją  skończyć  muszę: 

Serca  są  takie — jak  aniołów  dusze. 

Sam  znałem  jedne —  lecz  nie  wspomnę  o  niój. 
Bo  się  nadzwyczaj  mój  rym'  rozserdeczni. 

Od  serca  mi  jćj  wiało  tyle  woni 
I  tyle  światła,  że  mi  dziś  słoneczniej  — 

Chociaż  mi  teraz  zegar  północ  dzwoni  — 
Niż  gdybym  w  Boga  się  patrzał  najwieczniój. 

Niech  was  bluźnierstwa  nie  rozpędza  trwoga — 

Ona  umarła  już— jest  częścią  Boga  — 

Duszą,  światłością,    wonią,  jedną  chwilą 
Wieczności,  wiedzą  wszystkiego. O!  dosyć! 

Niech  resztę  grobu  cyprysy  ochylą.  — 
Różom  najbielszym  jćj  żałobę  nosić, 

J6j  słońca  drogi  mlccznój  nie  omylą  — 
Zdziwiona  blaskiem,  będzie  się  podnosić 
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Jako  harmonii  lekkićj  głos,  bez  końca. 
Ze  słońc  na  większe  słońca,  i  nad  słońca. 

A  gdy'  się  w  drogi  zatrzyma  połowie , 
Jak  gołąb  puszczę  za  nią  skrzydła  cliyże — 

A  tu  mi  ręce  zawiążcie  na  głowie, 
I  twarzą  bladą  połóżcie  na  lirze. 

Jakbym  w  alpejskim  upadłszy  parowie, 
Spoczywał. —  Miałem  ja  troski  i  krzyże — 

Więcśj  niż  śniło  się  wam  filozofom. 

Lecz  dajmy  pokój  tym  myślom  i  strofom. 

Dosyć  o  sercach  strzaskanych,  o  świecie 
Tu,  ziemskim  i  tam,  nadsłonecznym;  oba 

Smętne  są. —  Światy  wam  utworzę  trzecie. 
Jeżeli  mój  się  poemat  podoba, — 

Znów  drugi,  wielki  tam  napiszę  w  lecie: 
A  te  zostaną  pieśni  jako  próba. 

Wcale  nie  według  mego  serca —  ale 

Ponieważ  moje  są,  otwarcie  chwalę. . .» 

Co  do  pośmiertnych  utworów  Słowackiego,  dochowanych  Je- 
dynie w  kształcie  fragmentów,  oraz  dzieł  utworzonycli  pod 
wpływem  towianizmu,  poprzestajemy  na  tóm,  cośmy  Już  powie- 
dzieli w  życiorysie  poety.— 

•Jest  to  —  mówi  Mecherzyński  —  najpłodniejszy  ze  wszyst- 
kich poetów  polskich.  Genijusz  twórczy  i  niepodległy,  wszech- 
stronny, fantastyczny  —  przerzucający  się  proteicznie  z  kształ- 
tu do  kształtu ,  z  uczucia  do  uczucia.  Melancholijny,  niespo- 
kojny, dziwaczny.  Głównym  Jego  żywiołem  fantazya.  TakićJ 
potęgi  fantazyi  nie  miał  żaden  z  polskich  poetów.—  Poezye  Je- 
go w  ogóle  przedstawiają  walkę  dwóch  potęg  przeciwnych  so- 
bie w  rozwoju  ludzkości.  Ta  dyalektyka  filozoficzna,  obierają- 
ca dla  siebie  pole  zarówno  w  historyi  Jak  w  wyobraźni,  Jest 
właściwóm  stanowiskiem  Słowackiego.  Objawia  on  swoję  myśl 
Jako  poeta  w  postaciach  żywotnych  dramatycznie,  ukazując  Ją 
w  działaniu,  w  rzeczywistości.  Rzeczywistość  tę  i  sarnę  akcyę 
tworzy  z  bogatój  na  podziw  fantazyi  —  wymyśla  poetycznie 
ideały  swych  bohaterów,  lub  bierze  i  przekształca  stosowne 
typy  z  historyi.  Zadaniem  Jego  Jest  bić  w  oczy  i  najgrawać 
się  światu  szyderską  twarzą  ironii  —  podkopywać ,  wywra- 
cać ten  pozorny  ład  i  porządek.  Jakim  się  zwykle  tocsą  rzeczy 
na  świecie—  a  to  za  pomocą  krytyki  rozumowćj,  przeniesiont^J 
w  kształty  dramatyczne,   które  duch  Jego  twórczy  ma  zawsżb 
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na  zawołanie.  Jest  to  forma  najwłaściwsza  do  przedstawienia 
przeciwnych  sobie  sił  i  ich  walki ,  Jakoż  dramat  stanowi  głó- 
wny zawód  Słowackiego.  W  tym  zawodzie  stanął  on  niemal . 
u  szczytu.  Tworząc  dowolne  w  myśli  ideały  i  fantastycznie 
obrane  dla  nich  sytuacye ,  nie  zawsze  jednak  utrzymuje  się 
w  właściwój  mierze.  Grzeszy  często  przeciw  prawdzie »  wła- 
śnie kiedy  ją  najmocniój  chce  przedstawić.  Skutek,  jaki  spra- 
wia na  czytelniku  jego  poezya,  jest  z  jednej  strony  uczucie 
wstrętu  albo  grozy ,  a  z  drugiój  ułuda  wielka  i  ponęta—  dzi- 
wne połączenie  tonów  różnobrzmiących,  które  cechują  tę  poe- 
zyę.  W  utworach  swoich  Słowacki  mało  jest  organiczny  i 
harmon^ny.  Kompozycya  jego  zwykle  pośpieszna  i  nie  dość 
pomyślna.  Pod  względem  stylu  Słowacki  prawdziwym  jest  mi- 
strzem. Styl  sam  zdaje  się  służyć  mu  za  wątek »  z  którego 
snuje  złotą  przędzę  swoich  piękności.  Kocha  się  w  opisach 
i  obrazowaniu  przedmiotów—  a  to  namiętne  upodobanie  nadwe- 
ręża znacznie  charakter  dramatyczny  poety.  W  dramatach 
oddalając  się  od  akcyi ,  a  przywiązując  więcój  do  malowania 
uczuć  i  zewnętrznych  piękności,  czyny  i  wypadki  ^stanowiące 
rzecz  główną,  zdaje  się  częstokroć  uważać  jakby  za  podrzędne. 
Tę  wadę  powiększa  jeszcze  żywioł  liryczny,  który  w  utworach 
dramatycznych  Słowackiego  osobliwie  pierwotnych  przeważa^. 
Według  trafnego  spostrzeżenia  Krasińskiego,  Słowacki  jest 
przeciwstawieniem  Mickiewicza.  Adam  jest  mistrzem,  który 
wszystko  do  środka  skupia,  który  z  rozstrzelonych  na  ziemi 
piękności  i  rozproszonych  w  sercach  ludzkich  uczuć  tworzy 
poetyczne  postacie  zrozumiałe ,  prawie  dotykalne :  —  dla  tego 
poezya  jego  jest  objektywna,  przedmiotowa.  Słowackiego  duch 
przeciwnie,  jak  promienie  ze  środkowego  ogniska  rozstrzeliwa 
się  po  wszechświecie  i  tysiącem  barw  pięknych  połyska.  Poe- 
zye  jego  więcćj  podobne  są  do  muzyki,  gdy  poezye  Mickiewi- 
cza do  rzeźby  mają  podobieństwo. 

...cZnam  takie  trzy  duchy  (pisze  Krasiński  w  IJście 
do  Juliusza  z  r.  1840),  każdego  wielkim  w  swoim  okrę- 
gu...  Jeden  przeszedł — minął — zostawił  za  sobą  obelisk 
granitowy  wśród  pustyni  —  obelisk  stoi  —  ten  co  go  po- 
stawił ,  uczy  Szwajcarów ,  jak  nie  mają ,  nigdy  umieć  po 
łacinie  (?)...  Drugi  posiadł  wszystko,  na  czóm  zbywało 
pierwszemu  —  posiadł  język  polski ,  tak  jak  się  posiada 
kochankę,  gotową  na  każde  skinienie. . .  na  śmierć,  gdy 
każesz,  na  życie,  gdy  spojrzysz  —  posiadł  i  objął  ten  ję- 
zyk magnetyzera  cudną  potęgą ,  tak  że  nie  on  za  Języ- 
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kłem,  ale  Język  za  nim  goni  1  prosi  B\ę  Jego  1  mówi  mn: 
«0t!  cały  twój  Jestem  —  każ,  a  posTncham  —  zawołasz, 
przybiegnę  —  mrugniesz  w  niebo,  polecę  tam  —  wskażesz 
piekło  palcem,  zstąpię  do  piekła — chcesz  bym  stwardniaf 
w  bryłę?  patrz,  marmur  ze  mnie  —  bym  w  gaz  się  ulo- 
tnił? patrz,  Jakem  błękitny,  i  znów  óniady,  a  przezro- 
czysty, płynny,  prawie  już  nie  będący — Jednak  zawsze 
twój.» —  Ten  drugi  ducli  zagarnął  pod  siebie  wszystkie 
widnokręgi  wyobraźni.  To,  co  w  pierwszym  było  jedno- 
ścią—twardą, granitową,  w  siebie  garnącą  świat,  w  pe- 
wne ciaśnłejsze  kluby  niż  sam  wszechświat  chwytającą — 
tu  się  stało  rozpłynlenlem,  powrotem  do  szerzy,  do  płyn- 
ności światła  —  do  gry  tęcz  —  do  fal  muzyki  —  do  woni 
kwiatów —  do  wszystkiego,  co  tylko  chce  się  rozprysnąć 
i  rozwiać  na  wszystkie  strony,  by  znaleźć  nieznalezlo- 
nego  Boga.  Jest  forma  pantelstyczna  nlezaw/)dnie  w  tym 
drugim  duchu.  Od  stoi  jak  szyba  mórz  wśród  wszech- 
świata, i  odbija  wszystkie  słońca  —  księżyce  —  anioły  — 
bogi—  szatany,  co  się  przesuwają  nad  nim.  W  nim  wła- 
śnie Jest  Jedność  ich  wszystkich.  Ztąd  pochodzi,  że  cza- 
sem ludzie  Jego  własności  nie  umieją  odkryć,  bo  im  za- 
wsze chodzi  o  to,  co  mają  najbliżćj  pod  nosem,  nie  o  to, 
co  nad  głowami  ich  się  dzieje  —  a  to  Jednak  dzieje  się 
w  niebie . . .  Ten  drugi  duch ...  ty  wiesz,  że  to  Ty !  — 
Trzeci...  to  August  Cieszkowski,  ale  ten  należy  do  filo- 
zofii...»  W  końcu  dodaje:  cGdybym  miał  i  Ja  nareszcie 
Jedne  Ci  uwagę  uczynić ,  to  Jedyną  tylko  bym  uczynił: 
Granit  rzuć  pod  twoje  tęcze.  Tęcza  gdy  łukiem 
się  zakała  po  niebie,  winna  stopy  śliczne  oprzeć  na  pod- 
stawie granitowćj,  to  Jeszcze  Ją  lepiój  tęczą  robi...B 

I  rzeczywiście  —  najwydatniejszą  zaletą  poezyj  Słowackiego 
Jest  przedziwna  piękność  Języka,  dla  którego  nic  zdaje  się  nie 
być  trudnóm,  który  umie  się  nagiąć  do  wyrażenia  każdego 
obrazu  zewnętrznego  świata  i  każdego  uczucia.  Wiersze  Jego 
są  ciągłą  melodyą.  Kochał  się  w  przepychu  barw  wschodnich, 
obrazy  swoje  cieniował  z  niesłychaną  biegłością,  w  każdą  czą- 
stkę swych  myśli  wlewał  woń,  barwę  i  melodyę.  Sam  porwa- 
ny tym  przepychem  myśli,  odrywał  się  zbytecznie  od  rzeczy* 
wistości.  Najpiękniejszą  pochwałę  Języka  Słowackiego  wypo- 
wiedział Krasiński  w  tych  Jeszcze  słowach:  —  «Styl ,  którym 
włada  Juliusz,  jest  tak  giętki,   tak  wierny  Jemu,  tak  niewól* 
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niczo  słachający  go,  ie  przyponiina  cheroizm  niewoli*  w  chło- 
pie sTowiańsIiilm.  Nie  sposób  z  Językiem  i  z  wierszem  trudniej- 
szych dokazywać  cudów.  Chyba  tak  Liszt  gra»  Jak  on  wiersze 
pisze.  Gdyby  s?owa  Języka  polskiego  mogty  staó  się  indywi- 
duami, powinnyby  się  zebrać  i  zToiyć  się  na  posąg  dla  Juliu- 
sza z  napisem:  Pałri  Patriae.  Do  tych  to  słów  poeta  robi 
alluzyę  w  «Beniowskim*,  w  ustępie ,  który  najlepiój  odmaluje 
czarodziejską  potęgę  Jego  słowa: 

cKtoś  to  powiedział,  ie  gdyby  się  słowa 

Mogły  stać  nagle  indywiduami; 
Gdyby  Ojczyzną  był  język  i  mowa: 

Posąg  by  mój  stał,  stworzony  głoskami, 
Z  napisem  Patri   Patriae. —  Jest  to  nowa 

Kiytyka. —  Stój! —  ten  posąg  błyska  skrami. 
Spogląda  z  góry  na  wszystkie  języki, 
Lćni  jak  mozajka,  śpiewa  jak  słowiki ! 

Otocz  go  lasem  cyprysów,  modrzewi : 

On  się  rozjęczy  jak  harfa  Eola, 
W  róże  się  same  jak  Dryada  wdrzewi, 

Głosem  wyleci  za  lasy  na  pola, 
I  rozłabędzi  wszystko,  roześpiewi  — 

Jak  smukła,  pełna  słowików  topola—- 
Co  kiedy  w  nocy  zacznie  pieśń  skrzydlatą. 
Myślisz,  ie  w  niebo  ulatujesz  z  chatą,— 

Ze  porwał  cię  głos,  jasność  księżycowa. 

Serce  rozkwitłe,  rozlatane  pieniem. 
O!  gdyby  mogły  się  na  posąg  słowa 

Złożyć  i  stanąć  pod  cyprysów  cieniem, 
Jak  marmur,  który  duszę  w  sobie  chowa, 

I  zwolna  złotym  wylewa  strumieniem! 
A  tak  powoli  leje  i  łagodnie. 
Ze  po  tysiącach  lat,  jak  słońce  wschodnie 

Stoi  w  nim  cała,  ogromna  —  O,  gdyby ! .  • 

Zachcenia  moje  są  jak  Klefta  żądze, 
Który  chciał  w  trumnie  mieć  dla  słońca  szyby 

I  dla  jaskółek —  na  co? —  Znowu  błądzę. 
Jak  Telimena,  gdy  wyszła  na  grzyby, 

A  zbiera  mrówki  —  mrówkami  są  żądze  -« 
Na  wiatr  to  mówię  tylko,  leoz  w  nadziei. 
Żem  dostrzegł— jako  Poznańczyk — idei.«*> 
Rt8  Dz,  Lit.  P.  T.  UL  $3 
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Zamykając  ustęp  niniejszy,  możemy  stawić  przed  sobą  py- 
tanie: czy  Stowacki  może  być  uważany  za  poetę  narodowe- 
go w  petnćm  znaczeniu  tego  wyrazu?—  Jeżeli  chodzi  o  pewną 
fazę  zbiorowego  żywota,  odpowiedź  na,  zapytanie  powyższe  bę- 
dzie twierdząca.  Żywioły  poezyi  Juliuszowćj  są  żywiołami  pe- 
wnćj  liistorycznćj  chwili  w  życiu  narodu.  Lecz  Jeśli  poezyi 
naznaczymy  zadanie  takie,  jakie  miał  przed  oczyma  Adam 
i  wszyscy  znakomitsi  poeci  polscy  przed  nim  i  po  nim,  zada- 
nie odlewu  w  kształtach  posągowych,  pierwiastków  dodatnich, 
dogmatycznych,  stanowiących  posady  i  niezbędny  warunek  ży- 
cia, to  w  takim  razie  zmuszeni  będziemy  zaprzeczyć  Juliuszo- 
wi charakteru  narodowego.  W  poezyach  jego  duch  narodowy 
objawia  się  w  stanie  pośmiertnego  rozkładu  swojego.  W  po- 
dobnych doń  procesach  chemicznych  mogą  się  wytwarzać  no- 
we produkta  —  częstokroć  cudnćj  piękności  kryształy;  —  lecz 
produkta  one  nie  są  Już  tą  samą  materyą  organiczną,  z  któ- 
rćj  powstały: — są  one  już  czemś  innćm.  W  poezyi  Mickiewi- 
cza, narodowość  Jest  ciałem  drgającćm  tętnami  zdrowia  i  ży- 
cia:— nie  poznajemy  jej  w  utworach  Słowackiego  —  w  kształ- 
tach ulotnionego,  skrystalizowanego  sublimatu. 

Pojedyncze  tomiki  poezyj  Słowackiego  wychodziły  w  ró- 
żnych czasach  osobno.  Ogólne  ich  wydanie  wyszło  w  Lipsku 
w  Bibliotece  Pisarzy  Polskich  Brockhausa  we  trzech  tomach 
(1861).  Pośmiertne  utwory  Słowackiego  wydał  Ant.  Małecki 
we  Lwowie  (tomów  3.  1866). 

O  Korzeniowskim  i  Fredrze,  którzy  w  zakresie  dramatu 
stanęli  na  czele  ruchu  poetyckiego  pomiędzy  1820  a  1830  ro- 
kiem, pomówimy  niżój. 

Każdy  z  poetów  ostatniego  okresu ,  o  których  mówiliśmy 
dotąd,  ma  na  około  siebie  jakby  orszak  drugorzędnych  wie- 
szczów, przypominających  duchem  i  formą  dzieł  swoich  zna- 
miona genijalnego  pierwowzoru.  Niektórzy  z  nich  sami  są  zna- 
komitymi poetami  i  bynajmnićj'  nie  podlegają  zarzutowi  naśla- 
downictwa. Pokrewieństwo  ich  z  Adamem,  z  Kazimierzem 
z  Królówki,  z  Zygmuntem,  Juliuszem,  Stefanem  Garczyńskim, 
Goszczyńskim,  Bohdanem  Zaleskim  —  dowodzi  tylko,  że  czer- 
pali natchnienia  swoje  ze  wspólnych  z  mistrzami  owymi  źró- 
deł. Należy  im  przeto  zaszczytne  miejsce  w  literaturze.  Jako 
młodszój,  ale  rodzonćj  braci  olbrzymów,  których  utwory  służy- 
ły im  za  karm  duchową. 

Około  Mickiewicza  gromadzą  się:  Zan,  Odyniec,  Chodźko 
Aleksander,  Korsak...  Nieco  opodal  stoi  skłaniający  się  wię- 
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cej  ku  Brodzińskiemu  Włtwickł,  —  a  Jeszcze  dal^J  Franciszek 
Morawski,  Gostawski  i  t.  d.  1  t.  d. 

Tomasz  Zan  urodził  się  z  ojca  ubogiego  szlachcica  w  po- 
wiecie nowogródzkim  1791.  Nauki  początkowe  pobierał  wMo- 
łodecznie,  wyższe  zas  na  uniwersytecie  wileńskim  w  oddzielę 
flzyczno-matematycznym,  po  ukończeniu  których  został  tamże, 
aby  dłużój  uczęszczać  na  wykłady  professorów.  Poważnie  ro- 
zumiejąc naukę  i  wyłącznie  Jój  poświęciwszy  się,  zyskał  wielką 
wziętość  pomiędzy  współtowarzyszami.  Wśród  wolnych  chwil 
zaczął  pisać  ballady  i  wiersze  ulotne,  które  miały  natchnąć 
ścisłego  jego  przyjaciela,  Adama  Mickiewicza,  i  dały  początek 
tak  zwanój  szkole  romantycznój.  Korzystając  zaś  ze  swego 
pomiędzy  młodzieżą  uniwersytecką  wpływu,  założył  w  r.  1819  to- 
warzystwo naukowo-moralne  pod  nazwą  Promienistych,  z  których 
wybrańsi  nazywali  się  Filaretami.  Po  rozwiązaniu  tegoż  z  po- 
lecenia rządu,  Zan  wyjechał  do  Orenburga,  gdzie  założył  mu- 
zeum z  rozkazu  gubernatora  Perowskiego,  a  w  1830  został  bi- 
bliotekarzem górniczego  korpusu  w  Petersburgu.  Powróciwszy 
na  Litwę,  umarł  r.  '1855.  —  Oprócz  drobnych  poezyj  drukowa- 
nych po  czasopismach  wileńskich,  znaczniejszym  jego  utworem 
Jest  «Koteczka»,  powieść  w  2-ch  częściach. 

Antoni  Edward  Odyniec  urodził  się  r.  1804  we  wsi  Giej- 
stunach  w  powiecie  oszmiańskim.  Nauki  szkolne  od  r.  1814  do 
1820  odbywał  u  księży  Bazylianów  w  Borunach,  gdzie  z  prozy 
polskiej  przekładał  na  wiersz  poemat  Floryana  »Gonzalw  z  Kor- 
duby*  i  tłómaczył  Ifigeniję  Basyna.  Od  r.  1821  do  1823  kształ- 
cił się  w  uniwersytecie  wileńskim,  gdzie  uczęszczał  na  wydział 
literatury  i  nauk  wyzwolonych.  Tutaj  poznał  się  z  Mickiewi- 
czem i  wkrótce  zawiązały  się  pomiędzy  nimi  bliższe  stosnnki. 
Mając  dar  poetyczny  i  łatwość  wierszowania,  pierwszy  raz  wy- 
stąpił w  r.  1822  z  rymowaną  powieścią  «Strachy»,  znaną  wszy- 
stkim z  wypisów  szkolnych.  Potem  tłómaczył  z  niemieckiego 
ballady  Bfirgera,  był  przez  krótki  czas  redaktorem  jednego 
z  wybornych  czasopismów  p.  n.  «Dzieje  dobroczynności*,  wre- 
szcie wydał  pierwszy  zbiór  swoich  Poezyj  we  2  tomach  (Wil- 
no, 1825—1826),  zawierających  głównie  ballady  i  legendy,  na- 
cechowane wybitnie  piętnem  romantyzmu.  Poczćm  usunął  się 
do  rodzinnój  zagrody  wiejskiój,  gdzie  samotny  poeta  obok  go- 
spodarstwa pisał  wiersze  pełne  tęsknoty  po  oddalonych  przy- 
jaciołach. Niedługo  wszakże  tam  przesiedział,  przeniósłszy  się 
w  r.  1826  do  Warszawy,  gdzie  mieszkał  do  1829.  Tu  zajmował 
się  przygotowaniem  artykułów  do  czasopisma  naukowego,  które 
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ordynat  Stanisław  Zamojski  mia?  wydawać  własnym  kosztem 
przy  szkole  szczebrzeszyńskiej  dla  młodzieiy  nie  mającćj  mo- 
żności odbywania  nauk  uniwersytecklcb,  a  wktórćj  to  pracy 
poprzednikiem  Odyńca  był  Józef  Korzeniowski,  nim  katedrę 
professora  wllceam  krzemlenieckióm  otrzyma?.  Gdy  rzeczone 
pismo  nie  przyszło  do  skutku,  Odyniec  powziął  mysi  nader 
trafną  wydawania  noworocznlka.  Jakoż  pierwszy  zbiór  takt, 
mieszczący  utwory  najznakomitszych  przedstawicieli  szkoły  ro- 
mantycznej (Mickiewicza,  Słowackiego,  Zaleskiego  i  innycb) 
wyszedł  pod  nazwą  Melitele  (3  tomy,  dwa  pierwsze  wydane 
w  Warszawie  i  829  i  1830,  a  ostatni,  po  przerwie  kilkoletntćj, 
w  Lipsku,  1836).  Prócz  tego  ogłosił  Jeszcze  trzechaktowy 
dramat  wierszem  p.  t.  Izora  (Warszawa,  1829).  W  tym  sa- 
mym czasie  ułożył  z  Waleryanem  Krasińskim  pierwszy  plan 
wydawania  Encyklopedyi  powszechnój,  którą  w  10  lat  póintćj 
w  Wilnie  z  wielką  skrzętnością  ogłaszać  zaczął. 

W  maju  1829  udał  się  do  Petersburga  dla  widzenia  się 
z  Mickiewiczem.  Tam  ułożono  plan  wspólnój  podróży  zagra- 
nicznój,  która  dla  Odyńca  zbiegiem  okoliczności  przedłużyła  sie 
do  lat  oćmlu,  a  dla  autora  Grażyny  aż  do  zgonu.  Spędziwszy 
parę  tygodni  w  stolicy  Cesarstwa,  na  Warszawę  pojechał  do 
Drezna  i  Karlsbadu,  połączył  się  z  Mickiewiczem  w  sierpniu 
1829  r.  i  odtąd  we  dwóch,  a  następnie  we  trzech  z  Kraałń* 
sklm,  zwiedzili  Niemcy,  Szwajcaryę  i  Włochy.  Z  Genewy, 
gdzie  się  rozstali,  udał  się  Odyniec  do  Paryża  i  Londynu,  a  od 
początku  1831  znowu  z  Mickiewiczem  przemieszkiwał  w  Dre- 
źnie. Podczas  pobytu  za  granicą  zabrał  się  do  jednego  z  naj- 
szczęśliwszych swoich  przedsięwzięć  —  do  przekładu  większych 
utworów  najznakomitszych  nowożytnych  poetów  angielskich: 
Byrona,  Moora  1  Walter-Scotta.  Wychodziły  te  tłómaczenla 
w  Lipsku,  a  następnie  w  Wilnie  w  latach  od  1838  do  1843, 
i  w  sześciu  tomach  zawarte  zostały  przekłady  pierwszego:  tiVa* 
rzeczona  z  Ahydost,  ^Rotsott^^  ^Niebo  i  ziemiaw,  Mazepa*; 
Walter-Scotta  tDziewica  z  Jeziora*  i  tPieifi  ostatniego  min^ 
strela»:  Moora  •Czciciele  ogrda*^  tRaj  i  Peri*  a  nadto  •Dzie- 
wica  Orleańska*  Szyllera  i  ballady  różnych  autorów,  oraz  prze- 
kłady drobniejsze,  częścią  nowe,  częścią  zaś  poprzednio  dru- 
kowane. 

Działalność  poetycka  Odyńca  ciągle  szła  obok  lub  naprze* 
mian  z  działalnością  redaktorską.  Kiedy  mieszkał  w  Dreźnie 
ł  Lipsku,  pomagał  Bobro wieżowi  w  wydawnictwie  Biblioteki 
kieszonkowój  klassyków  polskich,  robił  ich  wybór  i  pisał  nie- 
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które  życiorysy  (Zimorowicza,  Szyroonowicza,  Dmźbackićj  i  in- 
nych). Z  Jego  także  pomysłu  1  planu  powstało  w  Lesznie  Je- 
dno z  najlepszych  w  owym  czasie  pism  obrazkowych,  p.  n. 
•Przyjaciel  Ludu*,  którego  był  gorliwym  współpracownikiem. 
W  r.  1837,  za  powrotem  do  Litwy,  był  przez  dwa  lata  redakto- 
rem gTównym  tEncyklopedyl  pow8zechnóJ»,  wydawanój  przez 
Gliicksberga  w  Wilnie  i  Warszawie;  gdy  zaś  to  przedsięwzię- 
cie upadło,  został  w  r.  1840  redaktorem  rządowym  cKuryera 
Wileńskiego*,  którego  prowadził  przez  lat  20,  pisząc  sam  część 
polityczną.  Obok  tego  nie  czynił  rozbratu  z  poezyą.  Drobne 
jego  utwory  umieszczały:  fPrzyJaciel  Ludut,  cRocznik»  i  •Pa- 
miętnik* Podbereskiego,  rozmaite  pisma  zbiorowe  warszawskie, 
nareszcie  cTeka  Wileńska*,  co  wszystko  razem  zebrane,  dołą- 
czone do  wydania  1825  i  1826  i  uzupełnione  rzeczami  niezna- 
nemi  w  druku  wyszło  w  Wilnie  1859  r.  p.  t  Poezye  Ant 
Edw.  Odyńca,  a  po  trzeci  raz  pomnożone,  w  Warszawie  r. 
1874,  W  przeciągu  tego  czasu  ogłosił  także  kilka  prac  dra- 
matycznych, a  mianowicie:  Felicytę,  która  miała  dwa  wydania, 
w  Wilnie  1849  1  w  Poznaniu  1858,  Barbarę  Radztwiłótmię 
(Wilno,  1858)  i  część  pierwszą  Jerzego  Lubomirskiego  (tamże, 
1861.    Część  druga,  ukończona,  pozostała  w  tece  autora). 

Od  r.  1865  osiadł  Odyniec  w  Warszawie,  był  Jakiś  czas  re- 
daktorem f  Kury  era  Warszawskiego*,  obecnie  zaś  Jest  głównym 
współpracownikiem  cKroniki  RodzinnóJ*,  w  którój  od  lat  kilku 
umieszcza  mistrzowską  ręką  skreślone  «Listy  z  podróży*,  pisa- 
ne do  Ignacego  Chodźki  i  Juliana  Korsaka,  pod  świeżem  wra- 
żeniem miejsc,  ludzi  i  wypadków,  tu  i  ówdzie  tylko  objaśnione 
późniejszemi  przypiskami;  kreślone  z  nieporównanym  Ifumorem 
i  wdziękiem,  stanowią  one  obraz,  Jakiego  dotąd  nie  posiadała 
nasza  literatura  pamiątkowa.  Ich  osnowa  chwytana  na  gorą- 
cym uczynku,  o  tyle  wyraźnićj  i  czyściój  się  przedstawia,  o 
ile  nie  przyćmiewają  JóJ  wewnętrzne  przeobrażenia  ducha 
1  nieuchronne  omyłki  pamięci  piszącego  pamiętniki  w  czasie 
późniójszym.  Nieprzebrana  liczba  szczegółów  na  pozór  dro- 
bnych, a  rzeczywiście  nieoszacowanych,  do  charakterystyki  Mi- 
ckiewicza i  Jego  otoczenia,  byłaby  na  zawsze  zaginęła,  gdyby 
jćj  nie  ocalono  w  tych  listach.  Część  ich  pisaną  z  Wejmaru, 
poświęconą  Goethemu  i  Jego  rodzinie,  przetłómaczono  natych- 
miast na  Język  niemiecki. 

Oprócz  pierwszych  dwóch  tomów  wydanych  w  Wilnie  w  la- 
tach 1825  i  1826,  nie  wiele  Odyniec  pisał  oryginalnych  poezyj 
w  duchu  romantycznym.    Późniójsze  Jego  utwory  mają  owszem 
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cechę  klassyczności,  odznaczając  się  wydatnością  obrazów,  spo- 
kojem rozwijającej  się  myśli  ł  nadzwyczajną  ogfadą  języka  1 
wiersza.  O  pierwszych  utworach  może  isić  wyobrażenie  bal- 
lada p.  n. 

Branka   Litwina. 


tNo,  no,  Laszko,  dość  jęku! 
Nie   płacz,   nie  mdlśj    w  mych 

ręku. 
Wszyscy  na  koń  już  wsiedli, 
Wszyscy  brańców  powiedli; 
Jaż  mam   z  tobą  czas  trwonić, 
Bym  ich  nie  mógł  dogonić? 
Czy  cię  zabić,  bym  z  bitwy 
Z  niczym  wrócił  do  Litwy? 

•Nie,  nie!  ptosisz  daremno. 
Żywa  musisz  iść  ze  mną. 
Dal6j!  śmiało!' siądź  wpodle 
Na  słomianom  mćm  siodle! 
Bystry  koń  mój  ze  Żmudzi 
Swym  cię  biegiem   nie  strudzi: 
A  przed  wiatrem  na  łonie 
Wilczą  burką  osłonię. 

tDalój  sercem  ochoczym! 
Nie  masz  płakać  tu  poczóm. 
Patrz,   twój  piękny  dwór  biały 
W  ogniach  stoi  już  cały. 
A  ów  Laszek  twój  młody, 
Co  na  koniu  w  zawody 
Chciał  cię  unieść  przede  mną, 
Chciał  obronić  daremno, 
Wierz    mi,     w   zimnym    swym 

grobie, 
Nie  zatęskni  po  tobie. 

•Patrz-no,  patrz-no,  jak  zbla- 
Jak  nieżywa  upadła.  [dła! 

Zal  jćj  brać  mię  zaczyna. 
Taka  pięlcna  dziewczyna! 

•No!  przyjdź  tylko  do  siebie 
Sam  dbać  będę  o  ciebie. 


Po  nad  brzegiem  Zejmiany 
Mam  ja  zamek  drewniany. 
Pełne  gumna  i  pełny 
Spichrz  kądzieli  i  wełny. 
Tam  nie  będzie  ci  smutno: 
Przez  dzień  będziesz  tkać  płó- 
tno, 
W  wieczór  w  gronie  mych  dzie- 
wek 
Przędąc  słuchać  ich  śpiewek. 
A  jak  syn  mój  jedyny 
Wróci  z  Pruskićj  krainy, 
Któż  wie,  gdy  cię  polubi, 
Może  nawet  zaślubi. 

•Mało  równych  mu  w  Litwie 
I  na  ucztach  i  w  bitwie. 
Nie  dziewczyna,   nie  paszek. 
Jak  ów  piękny  twój  Laszek. 
Wzrost  jak  dębu  wyniosły. 
Cały  czarno  zarosły. 
Wzrok  jak  gdyby  Perkuna, 
Błyska  ogniem  pioruna, 
A  niech  zginę,  gdy  kłamię! 
W  ręku  sztabę  rozłamie. 

•Ho!  już  płakać  przestała. 
Ogniem  płonie  twarz  cała. 
Czy  dziękujesz,  czy  prosisz, 
Ze  tak  w  niebo  wzrok  wznosisz? 
Zkąd  z  tak  nagłym  pośpiechem 
Siadasz  na  koń  z  uśmiechem? 

•No,  no,  przytul  się  do  mnie, 
Zarzuć  ręce  koło  mnie, 
Tak,  tak,  —  teraz  już  mogę 
Ptakiem  puścić  się  w  drogę. 


433 


cZkądże  znowu  to  drżenie? 
Co  tak  patrzysz  w  płomienie? 
Cóż  że  jedziem  koło  nich? 
Wszak  nie  wepchnę  cię  do  nich. 

€Ha,  ba!  stój,  stój,  zuchwała! 
Z  konia  mi  się  zerwała; 
Lecz  nie  ujdziesz  pogoni, 
Lub  cię  strzała  dogoni! 

cAle  gdzie  ją  strach  żenię? 
Czekaj,  nie  leó  w  płomienie! 
Przez  Perkuna!  nic  tobie 
Za  to  złego  nie  zrobię! 


cAni  słucha,  szalona! 
Leci  wzniósłszy  ramiona, 
Prędzśj  koniu,  już  blizko. 
Śpiesz  nim  wskoczy  w  ognisko! 
Spiesz,  —  lecz   gdzież  się    po- 
działa?— 
Ha!  to  suknia  jój  biała 
Wpośród  gruzów  zwalonych 
Miga  w  ogniach  czerwonych!— 

cJakem  Litwin,     dziewczyna 
Warta  była  Litwina. 
Spaliła  się,  a  szkoda! 
Była  piękna  i  młoda! 


Z  pomiędzy  ballad  celują  pięknością  obrazów  i  wysłowienia 
fOfiara  przerwana*,  «Wesele»,  «Boles!aw  Śmłaty»  i  tMatyldai. 
Powieść  «Strachy»  odznacza  się  naturalnością  stylu  i  humorem. 
Między  legendami  odznaczają  się  pięknością  myśli  i  wyrażeń 
cśwłat  duchów*  i  «Pacierze*.  Poemat  opisowy  <Góra»  ma  już 
nastrój  klassyczny.  Z  późniejszych  utworów  Odyńca  przyta- 
czamy tu  Jeszcze  prześliczny  pod  względem  myśli  i  formy 
wiersz  p.  n. 

fFestalka, 

U  stóp  ołtarza,  w  śnieżystój  bieli, 

W  blasku  świętego  ogniska, 
Jakże  nióm  sama,  w  oczach  czcicieli,  , 

Kapłanka  jego  odbłyska! 

Wieszcz  w  jój  spojrzeniu  myśl  swą  zapali. 

Natchnienie  z  ust  jćj  nań  wionie; 
Od  niój  w  rycerzu,  jak  odblask  w  stali, 

Duch  poświęcenia  zapłonie, 

Przed  nią  z  pokłonem,  z  miejsc  swych,  na  Forum, 

Ojce  Ojczyzny  powstaną; 
Znak  jój  wytrąci  topór  liktorom. 

Nad  głową  na  śmieró  skazaną. 

Bo  tak  chce  światem  władnąca  Roma, 

By  dać  tćm  wiedzieć  po  świecie. 
Jak  czci  niewinność,  ani  się  sroma 

Świętość  uwielbić  w  kobiecie. 
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A  hołd  czci  takićj,  bez  prac  i  trudu, 

A  taki  tryumf  bez  walki, 
Wiek  w  wiek  ma  w  sercach  Bożego  ludu 

Niewiasta  z  duszą  Westalki. 

Jążby  więc  mogły  czy  szał  zapału, 
Czy  tak  zwieść  myśli  pokusa, 

By  z  swćj  wysokiój  czci  piedestału 
Skoczyła  w  orszak  Bachusa? 

Jśjżby  to,  zamiast  brać  hołd  w  świątyni, 
Na  rynku  przed  gminem  pląsać, 

I  zamiast  władać  berłem  bogini 
Tyrsą  bachantki  potrząsać? 

Onażby  mogła  nad  chórów  modły, 

Nad  kornych  westchnień  hjrmn  cichy. 

Sprośnych  Satyrów  przenieść  śmiech  podły, 
Łub  brzask  przy  brzęku  w  kielichy? 

Onażby  miecąc  na  wiatr  jak  włosy 

Tak  i  zasłonę  dziewiczą, 
Wzięła  za  tryumf,  że  pjane  głosy 

•Eyoeh  dla  nićj  zakrzyczą? 

Nie,  nie!  świętego  ognia  kapłankol 

Nie  dla  cię  pląs  bachusowy! 
Tak  jak  nie  tobie,  duszo-chrześćjanko! 

Dzielić  szał  pychy  wiekowój.. 

Co  i  niewiastę,  prądem  zakrętu, 

Z  cienia  domowćj  zagrody. 
Porwał  jak  wicher,  i  w  wir  zamętu 

Niesie  pod  hasłem  swobody. 

Ty  wiesz,  że  wolność  nie  jest  w  swćj  woli; 

Wiesz  z  Kim  tę  wolę  zespolić, 
By  serce  naprzód  z  złych  żądz  niewoli. 

Myśl  z  próżnych  marzeń  wyzwolić. 

Ty  wiesz,  nad  światem  moc  władnie  czyja; 

Znasz  dział  niewiasty  i  męża: 
Ze  co  on  tylko  siłą  podbija. 

Ona  miłością  zwycięża. 
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Ze  przez  nią  tylko,  co  on  dokona, 

Na  święty  idzie  pożytek; 
I  co  on  tylko  buduje  —  ona 

W  boży  ma  zmienić  przybytek. 

I  ty  wiesz  jeszcze  —  że  jak   w  naturze, 

Tak  w  ludzkich  losów  kolei, 
Słońce  i  Wiara  tylko  na  chmurze 

Malują  tęcze  nadziei. 

Wierz  więc  i  błagaj  Matkę-Dziewicę 

Za  błędną  siostrą  i  bratem, 
By  z  serc  i  z  myśli  burz  błyskawice 

W  grom  się  nie  zlały  nad  światem, 

Tym  duchem  miłości  i  prawdy  chrześcijańskiej  tchną  wszy- 
stkie poezye  Odyńca,  tworzone  w  dojrzalszym  wieku.  Łatwo 
więc  zrozumiemy  sąd  o  nich  Siemieńskiego,  wytrawnego  kry- 
tyka a  zarazem  znakomitego  '  poety:  cOdyniec,  przyjaciel  Mi- 
ckiewicza, wspólnik  prac  niektórych,  lubo  nie  ubiegający  się  o 
współzawodnictwo  z  wieszczem,  umie  w  utworach  swoich  utrzy- 
mać cząstkę  tego  wielkiego  ducha.  Jaki  ożywiał  wieszcza  i  Je- 
go epokę.  Co  tylko  wyszło  z  pod  Jego  pióra,  nosi  to  niestarte 
piętno,  dające  się  wyśledzić  nawet  tam,  gdzie  świetność  pi- 
sarskiego talentu,  siły  ducha  i  czucia,  nie  dosięgają  wysoko- 
ści, wymaganćj  po  arcydziełach.  Głęboką  prawdą  chrześcijań- 
ską przepojony  duch  i  serce  Odyńca,  wyciska  na  Jego  utwo- 
rach piętno  nadające  im  wartość  wewnętrzną  i  odróżniające  od 
tylu  innych  pisarzy,  co  hołdując  samemu  bożyszczu  sztuki, 
poprzestają  najczęściój  na  powierzchownych  przymiotach,  znacho- 
dzących  chwilowe  tylko  powodzenie  i  uznanie.  Słowem  Jest  to 
pilarz  z  treścią,  mąż  wyrobiony  wewnętrznie;  dla  tego  myśli 
Jego  mają  siłę  zapładnlającą,  zostają  w  czytelniku  i  zmuszają 
niejako  łamać  się  z  niemi,  roztrząsać  w  sumienia,  i  Jeśli  nie 
przyznawać  im  zupełnego  zwycięztwa,  przynajmniój  wyciskać 
dla  nich  szacanek.  Jak  dla  wszystkiego,  co  dobre  i  piękne. 
Nie  Jest  to  pisarz  wstrząsający  światem  wyobrażeń,  z  rzędu 
tych,  co  wszystko  ciągną  pod  pręgierz  opinii,  co  serce  biorą 
na  próby,  przysłuchując  się,  kiedy  ma  pęknąć,  co  uniewin- 
niają każdą  namiętność,  a  zwycięztwo  nad  namiętnością  poczy- 
tują za  brak  temperamentu,  czyli  raczćj  nie  wierzą,  aby  zwy- 
cięztwo zdało  się  na  cokolwiek;  —  przeciwnie  u  niego  panuje 
cisza  i  spokój  siły  wewnętrznój,   a  w  blasku  świętój  prawdy 
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dającćj  ma  natchnienie,  nawet  szpetności  natury  sepsutćj  nie 
raią  swoją  potwornością.  W  tym  tu  punlccie  spotyka  się  a 
niego  klassycyzm  grecki  z  klassycyzmem  poezyi  chrześcijańskiej— 
tamten  przez  harmonijne  nczucie  proporcyi  i  zarysów  npiękniat 
nawet  cielesne  brzydoty,  ten  przez  uczucie  wielkiej  miłości 
Chrystusowej  upięknia  moralne*. 

Mniej   szczęśliwym   okazał  się  Odyniec  na  pola  dramaty- 
cznćm,  chociaż   i  tu  Jaśnieje  częstokroć  pierwszorzędnemi  za- 
letami, szczególniej  pod  względem  piękności  wiersza,   dosadno- 
ści  wyrażeń  i  swobody  niemal  potocznej  mowy,  przy  catej  uro- 
czystości nastroju.    W  Felicycie   poeta  wszedł  na  drogę  zu- 
pełnie  oryginalną.     Pri^dstawia    w    niej   dzieje  pierwotnych 
wieków  chrześcijaństwa  i  obraz  męczenników  świata  —  nie  tyl- 
ko męki  ciata,  ale    i  męki  ducha.    Jakkolwiek  utwór  ten  nie 
posiada  warunków  scenicznych,  ma  Jednak  niepowszednie  pię- 
kności,  celaje  czystością   i  wdziękiem   postaci,   wspaniałością 
obrazów,  i  do  znakomitszych  płodów  literatury  liczyć  się  może. 
Barbara  Radzitmłłówna  iest  zbyt  uczonóm  malowidłem  swojego 
czasu.    Pomimo  Jednak  wszelkich  zabiegów  o  koloryt  history- 
czny, o  prawdę,    poeta  nieszczęśliwie  powiązał  różne  fakta  i 
osoby  historyczne  w  całość,  która  utrzymać  się  nie  może  Jako 
utwór  sztuki,  we  właściwóm  odtwarzaniu  przeszłości.  Za  wiele 
tu  reflexyi  osobistej  autora:  to  bowiem,  co  częstokroć  history- 
cznym postaciom,   żyjącym   za  panowania  Zygmunta  Augusta, 
Odyniec  wkłada  w  usta,  dopiero  dziś  można  byłoby  powiedzieć 
po  trzech  wiekach,   uwzględniając  przeszłość;  ale  tak  myśleć, 
tak  mówić,  tak  widzieć  rzeczy  nie  mogli  ludzie  owego  wieku. 
Autor  nazwał  swój  utwór  cpoematem  dramatycznym*,  gdyż  sce- 
nicznego układu  i  wątku  dramatycznego  w  nim  nie  ma;   ztąd 
też  dla  sceny  teatru   wileńskiego    musiał    być   przerabiany* 
W  każdym  Jednakże  razie  piękność  Języka  i  życie  pełne  ruchu, 
rozlane  w  tym  poemacie,   zapewniają  mu  niepospolite  miejsce 
w  literaturze  polskiej.    Nierównie  słabszym  co  do  układu  1  wy- 
konania  Jest  dramat    historyczny    p.  n.   Jerzy  Lubomirshu 
Dramat  rycerski  Izora  Już  nawet  treścią  swoją  nie  Jest  polski, 
a  zakrój  ma  romantyczny. 

Najwięcej  talentu  rozwinął  Odyniec  w  tłómaczeniach  angiel- 
skich i  niemieckich  poetów,  których  wyliczyliśmy  wyżój:  tłó- 
maczenia  te  bowiem  tak  są  artystyczne  i  tak  świetnym  Języ- 
kiem dokonane,  że  wedle  zgodnego  głosu  krytyków,  w  formie, 
ducha  i  barwie  zastępują  zupełnie  oryginalne  utwory.  Każdy 
%  tych  poetów  występuje  w  przekładzie  z  właściwóm  mu  obli- 
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czem  1  żaden  podrobionym  nie  odzywa  się  sfowem.  Cały  ogień 
Byrona*  jego  łzy  palące,  Jego  nieprzeparta  tęsknota  do  ideałów 
piękna  i  dobra,  zjawiają  się  przed  duszą  czytelnika  z  właściwą 
im  siłą  i  cłiarakterem.  Serdeczny  i  obrazowy  Walter-Scott 
przymiotów  swoicłi  ani  na  cbwilę  nie  traci,  a  Moor  płomienny 
jak  noc  wsctiodnia,  roztacza  cały  przepych  swycłi  namiętnych 
opisów,  z  których  tłómacz  ani  jednego  nie  uronił  klejnotu. 
Zasługa  Odyńca  Jest-  wielka.  Tłómaczeniami  swojemi  on  zawią- 
zywał duchowy  sojusz  pomiędzy  różnych  ludów  wieszczami  i 
rozszerzał  horyzonty  naszych  własnych  poetów,  ukazując  im 
rozliczne  drogi,  któremi  chodzi  duch  piękna  nieśmiertelnego. 

Oto  Jest  przegrywka   do  fDziewicy  z  Jeziora»,  w  którój  i 
autor  i  tłómacz  stoją  na  wysokości  prawdziwój  poezyi: 

Arfo  północna,  długo  w  mroku  zapomniana, 
Nad  źródłem  San  Fillanu  zwieszona  z  gałęzi! 
Wiatr  chyba  z  gór  rodzinnych  zbudzi  twoje  brzmienia. 
Nim  bluszcz  zawistny  pnąc  się  po  strun  twych  nawięzi, 
Ujmie  każdą  i  w  pętach  milczenia  uwięzi. 
Arfo  bardów!  czyż  głos  twój  nie  zasłynie  szerzćj, 
Jak  cichy  szelest  liści  albo  szmer  strumienia? 
Nigdyż  mistrz  biegłą  dłonią  strun  twych  nie  uderzy, 
Budząc  westchnienia  dziewic  i  uśmiech  rycerzy? 

Nie  tak  było  za  dawnych  czasów  Kaledonu, 
Gdy  minstrel  z  tobą  w  ręku  na  ucztach  przewodził, 
Gdy  nucąc  bój  lub  miłość  rycerskiemu  gronu. 
Ośmieli  bojażliwych,  lub  dumnych  łagodził. 
Za  każdą  przerwą  pieśni  grzmotem  się  rozchodził. 
Zmieszany  z  strun  twych  brzmieniem  głośny  poklask  gości. 
Wszystkie  ich  czucia  tchnęły  echem  twego  tonu: 
Bo  treścią  fcażdćj  pieśni  był  tryumf  miłości, 
Wielkie  dzieła  rycerzy  lub  chwała  piękności. 

A  oto  jest  wyjątek  z  «Peri  i  Raj»  powieści  wschodnłój  To- 
masza Moora. 

...  I  gdy  tak  duma,  a  skrzydła  jój  płyną. 
Po  nad  Indyjską  ulata  krainą. 
Gdzie  cała  ziemia  jest  kwiat  i  zieloność, 
Całe  powietrze  jest  jasność  i  wonność; 
Gdzie  morze  razem  jak  szkło   kryształowe, 
Odbija  błękit  i  dno  Icoralowe; 
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Gdzie  naksztalt  dziewic  ubranych  na  gody, 

Rzeki  lśnią  złotem  przez  rąbek  sw6j  wody; 

Gdzie  w  górach  ogniem  słonecznym  dojęty, 

Głaz  się  w  gwiaździste  topi  dyamenty, 

A  wonne  lasy  wiecznym  tchnące  majem, 

Sameby  mogły  być  Perii  rajem: 

Tam  ona  w  myślach  posępnych  ulata. 

Żądza  ku  niebu  i  niedola  świata, 

Tęsknośó  i  litość  budzą  w  niój  zarazem; 

Bo  kraj  ten  dzisiaj  nie  raju  obrazem! 

Wojna  go  niszczy:  krwi  ludzkiój  rozcieki, 

Zafarbowały  strumienie  i  rzeki. 

Dym  pogorzelisk  zaćmił  blask  pogody. 

O  kraju  słońca!  jakiż  wróg  zawzięty, 

Kruszy  twe  bóstwa,   obala  pagody, 

Pomiata  twemi  ludy  i  książęty? 

To  on,  wódz  z  Gazny!  niesyt  krwi  rozlewu. 

Gdzie  szedł,  w  jój  morzu  pływa  kraj  zniszczony: 

Grdzie  cisnął  okiem,   w  ogniach  jego  gniewu 

Stopniały  złote  mocarzów  korony... 

Tłómaczenia  Odyńca  wyszły  w  powtórnćm  czterotomowem 
wydaniu  w  Warszawie  1874. 

Julian  Korsak  urodził  się  r.  1807.  Po  odbyciu  nauk  szkol- 
nych w  Szczuczynie,  a  uniwersyteckich  w  Wilnie  (równocze- 
śnie  z  Mickiewiczem)  bawił  przez  kilka  lat  następnych  (1826 — • 
1830)  częścią  w  Warszawie,  częścią  w  Petersburgu.  Po  śmier- 
ci ojca  osiadł  na  wsi  w  powiecie  Słonimskim,  gdzie  poświęcał 
się  gospodarstwu  i  pracom  literackim.  Umarł  w  Nowogródku 
r.  1855. 

Korsak  ma  wiele  podobieństwa  do  Odyńca,  z  którym  te  sa- 
me  ukochał  wzory,  lecz  talentem  mu  nie  dorównywa.  Pier- 
wszy zbiór  Poezyj  Korsaka  wyszedł  w  Petersburgu  w  r.  1830 
(2  wydanie  w  Poznaniu  1833).  Widoczne  w  nich  naśladowni- 
ctwo Mickiewicza  i  angielskich  poetów.  Są  tu  liryki,  które 
kiedyś  uważano  za  szczyt  poezyi,  np.  oda  do  muzyki,  są  tei 
wschodnie  piękności,  ale  twórczego  natchnienia  mało.  Powieść 
turecka  Bejram  niewielu  miała  zwolenników.  Po  pierwszym 
zbiorze  wyszedł  drugi,  Nowe  Poezye  (Wilno,  2 1.,  1840)  w  tym 
samym  kierunku  i  nie  większćj  wartości.  Jest  tam  poemat 
dramatyczny  «Twardowski»,  bez  wyższych  poetyckich  zalet; 
jest  dalój  poemat  fKamoens  w  szpitalu*  utwór  zbyt  teatralny. 
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i  wymuszony,  w  którym  poeta  wprowadził  autora  Luzyady 
opowiadającego  własne  przygody:  jest  wreszcie  dość  młepny 
przekład  tragedył  Szekspira  „Romeo  1  Julia."  Tyszyńskl  zanad- 
to łaskawie  ocenił  te  „Nowe  poezye**.  Z  recenzyl  jego  przy- 
taczamy tu  ustęp  zawierający  dość  trafną  charakterystykę  po- 
etów szkoły  lltewskiój:  „Nieprzesadny,  słodki  a  poetyczny 
skład  wiersza,  duch  wdzięczny  a  duch  łagodny,  miłość  rodzin- 
na 1  platońskich  marzeń,  cechy  te  przed  lat  ubiegłych  dzie- 
siątkiem stworzonój  nad  Niemnem  poezyi,  nie  przestają  się 
coraz  wybltnłój  objawiać  pod  piórem  poetów  tój  strony...  jest 
to  jedna,  ta  wiecznie  świeża  i  wiecznie  wdzięczna  nuta  miło- 
ści, miłości  w  wyższój  jćj  sferze,  na  różne  zwroty  śpiewana. 
W  tych  nadniemeńshich  poezyach  nie  znajdujemy  ani  czar- 
nych szat  naddnieprowych,  ani  wesołój,  malownój  wyobraźni 
krakowskich  śpiewów.  Nie  słońce  tu,  ani  mroki  nocne;  nie 
burza,  ani  też  szmer  tryumfów;  jest  to  jakowyś  widok  ciszy, 
pokoju  serca,  siłą  urojeń  szczęśliwego,  jest  to  owa  doba  wpót- 
widna,  z  gwiazdą  na  niebie,  lub  ogniskiem  w  domu,  o  którćj 
(jak  sam  mówi  autor  w  jednój  ze  swych  elegij)  serca  czulsze 
najmilój  wspominać  lubią''. 

Największa  może  zasługa  literacka  Korsaka  jest  w  przekła- 
dzie ^Boskłój  komedyi"  Dantego,  objaśnionym  cennemi  przypi- 
sami, a  dokonanym  nader  szczęśliwie  (Warsz.  1860).  W  ogóle 
Korsak  nie  posiadał  wielkiego  talentu  poetyckiego,  ale  wy- 
kształcony na  wzorach  klassycznych,  władał  po  mistrzowsku 
językiem  i  celował  niepospolitą  zdolnością  w  budowie  wierszów. 

Aleksander  Chodźko,  przyjaciel  Mickiewicza,  syn  Jana 
Chodźki  (znanego  w  literaturze  pod  imieniem  „Jana  ze  Świsło- 
czy")  a  stryjeczny  brat  Ignacego  Chodźki,  autora  „Obrazów  Li- 
tewskich," urodził  się  w  Krzywlczach  w  gub.  mińskiój  r.  1804* 
Uczeń  uniwersytetu  wileńskiego  1  szkoły  wschodnich  języków 
w  Petersburgu,  następnie  konsul  rossyjski  w  Persyi,  a  od  1857 
professor  literatur  słowiańskich  w  Paryżu,  rozpoczął  zawód 
poetycki  od  mniejszych  utWorów  w  duchu  nowćj  szkoły  roman- 
tycznej i  wydał  w  Petersburgu  r.  1829  zbiór  poezyj,  zawiera- 
jący ballady,  przekłady  pieśni  nowogreckłch  według  Faurłela 
i  inne  ulotne  wiersze.  Z\^  rócił  się  potom  stanowczo  do  poezyi 
wschodnićj,  i  na  tćm  polu  już  pozostał.  Do  większych  utwo- 
rów jego  należy  poemat  p.  n.  Derar  pełen  barw  żywych  i  obra- 
zów silnych  namiętności.  Jako  biegły  oryentallsta,  oznajo- 
mlł  nas  Chodźko  z  literaturą  perską.  Jego  przekład  powieści 
perskich  drukował  cDodatuk   do  Gzasu»  r.  1859  p.  t.  y^Pady* 
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szach  i  czterech  derwiszów.^  Jest  on  Jednym  z  najwybitniej- 
szych zwolenników  poezyi  oryentalnój  w  literaturze  polskłćj. 

Kiedyi  Mickiewicz  roił  wielką  przyszłość  dla  Głiodźki.  Do- 
wodem tego  stawna  improwizacya,  którą  odpowiedział  przyja- 
cielowi w  gronie  poufnóm,  kiedy  ten  w  śpiewie  swoim  lot  wie- 
szcza porównywał  z  lotem  orła.  Mickiewicz  uznając  w  sobie 
orła,  odpowiada  raz,  że  Gtiodźko  jest  sokołem  i  dodaje  o  nim: 

„Tyś  pojął  tajnie  orlego  lotu, 
Sam  orzeł  tobie  zazdrości ..." 

drugi  raz  porównywa  go  do  kolibra.  Kiedy  się  orzeł  zmor- 
dował w  polocie  ku  przestworzom  niebios,  kolibryk,  który  pod 
skrzydła  Jego  się  schował,  poleciał  wyżój  Jeszcze  w  nadpowie- 
trzne  szlaki; 

„Orzeł   upada,   ty   latać   będziesz: 
Adam  gdy  ginie,   ty    żyjesz; — 
Na  jego   tronie  ty  kiedyś   siędziesz. 
Jego  się  blaskiem  okryjesz.  • .  <^ 

Nie  zgadł  Adam.  Chodźko  pozostał  naśladowcą  przez  cale 
życie.  Miał  Jednakże  młody  poeta  swoje  szczęśliwe  pomysły. 
Kilka  ballad  i  pieśni,  np.  „Maliny"  osnuł  na  tle  tematów  lu- 
dowych, mają  też  wdzięk  i  świeżość  czysto- ludowych  pieśni. 
O  „Malinach"  wspominaliśmy  w  rozbiorze  „Balladyny".  Oto 
Jest  ta  ballada: 

Maliny. 


Przez  litewski   łan 
Jedzie,   jedzie  pan, 
Przed  nim,  za  nim  jegQ  cugi, 
W  złocie,  w  srebrze  jego  sługi; 
Jedzie  w  gościnę.  Bis. 

• 

Przyjechał  na  dwór, 
Do  matki  dwóch  cór: 
Matko,  matko,  masz  dwie  róże, 
Obie  krasne,  obie  hoże, 
Daj  mi  jedne  z  nich. 

Matka  prosi  wnijśe. 
Każe  córkom  przyjść; 
Lecz  pan  obie  równie  kocha, 
I  tę  trocha  i  tę  trocha: 
Którąż  tu  wybrać? 


Dwa  im  dzbanki  daj, 
Niecłiaj  idą  w  gaj: 
Która  więcój  malin  zbierze. 
Tę  za  żonę  pan  wybierze. 
Ta  będzie  panią. 

Słońce  się  z  za  drzew 
Rumieni  jak  krew; 
Krwawą  łuną  gaj  ozlaca, 
Z  gaju  starsza  córka  wraca, 
A  młodszćj  nie  ma. 

Na  j6j  czarnćj  brwi 
Niby  kropla  krwi; 
Któż  wie,  z  jakiśj  to  przyczyny, 
Od  maliny  lub  kaliny, 

'  Może  tonielurew? 
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„Oto  malin  dzban; 


9j  -     ■         —      -         f 

GWzie  mój   mąż?  gdzie  pan? 
Siostra  jnż  nie  wróci  z  gaju, 
Może  wpadła  do  ruczaju, 
Może  pożart  wilk?" 

Pan  rozesłał  sług 
Do  gaju,  nad  strug; 
Całą  noc  w  gaju  wołali. 
Cały  dzień  w  strugu  szukali: 
Nie  ma  i  nie  ma. 

Pan  miał  złota  wór 
Murowany  dwór, 
Szczęśliwy  z  żoną  szczęśliwą, 
Z  krasawicą  urodziwą, 
Z  tą  córką  starszą.  > 

A  gdy  przyszedł  maj, 
Pobiegł  panicz  w  gaj. 
Kręcił  dudki,  zrywał  kwiatki, 
Z  klaskiem,  z  wrzaskiem  biegł 

do  matki; 
^Ach,  mamo,  mamo! 

9,Otoż  dudkę  mam, 
Otoź  pięknie   gram; 
Dudka  moja  osobliwa. 
Jak  siostrzyczka  moja  śpiówa, 
Słuchaj  piosenki: 


„Graj  Michasiu,  graj; 
Jak  dziś  kwitnie  maj. 
Tak  nad  róże,  nad  Wa watki. 
Dwie  nas  kwitło  w  domu  matki, 
O  moja  wiosno! 

„Ach!  lecz  siostry  nóż 
Skosił  różę  róż; 
Pod  kurhanem  me  mieszkanie, 
Dzika  wierzba  na  kurhanie, 
O  moja  wiosno! 

„Dziko  synu  grasz; 
Zkąd  tę  dudkę  masz?** 
— „Dudkę  skręciłem  w  gaju, 
Z  dzikiój  wierzby  przy  ruczaju, 
Przy  krzaku  malin.** 

Pani  pobladła, 
Jak    stała,  padła; 
Ileż  straty,   ile  szkody. 
Wieś    tak    wielka,  mąż   tak 

młody^ 
Dziatld  nieletnie! 

Przez  litewski  łan 

« 

Jedzie,  jedzie  pan; 
Lecz  w  całunach  jego  cugi, 
Lecz  w  żałobie  jego  sługi 
Przy  trumnie  pani. 


Chodźko  bardzo  prędko  jednakże  przestał  śpiewać.  Wysła- 
ny jako  konsul  rossyjski  do  miasta  Resztu,  nad  morze  Kaspij- 
skie w  Persyi,  całe  swoje  zdolności  poświęcił  badaniom  Wscho- 
du, i  na  tej  drodze  obecnie  ogłasza  owoce,  które  mogą  mu 
kiedyś  znakomite  zjednać  stanowisko  w  szeregu  oryentalistów 
europejskich.  *) 

Do  naśladowców  Mickiewicza  w  kierunku  oryentalnym  na- 
leżą trzój  następujący  poeci. 

« 

*)  z  ogfoszonych  drukiem  prac  Ghodiki  na  t^m  pola  wainiejste  lą: 
1)  ^ySpeeimens  of  the  popular  poetry  of  Penia^^  (Lond.  1848);  2)  „Le  QhL 
tmm  €U  U  marait  Caspien^^  (1851);  3)  ^^Lecendes  Mlates^'  (Paryi,  1859);  4) 
^€hrammair0  Persmme''  (Paryi,  1852),  i  10  jeszcze  dziel  inaych,  międty  któ- 
reini  walną  jeit  „tfroflinam  PaUoskufć^^  (^aryi.  1869). 
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Gustaw  Zieliński,  syn  stawnego  pułkownika  artyleryi  %  cza* 
sów  Stanisława  Augusta,  urodził  się  r.  1809  w  powiecie  ino- 
wrocławskim; pobierał  nauki  w  szkole  księży  pyarów  w  War- 
szawie, kończył  Je  w  uniwersytecie  warszawskim.  Lat  dzie- 
sięć przepędził  na  Syberyi.  Wydał  poemat  Kirgiz  (Wilno, 
1842),  który  miał  w  swoim  czasie  wielką  wziętość  z  powoda 
nowości  przedmiotu  i  pełnego  siły  męzkićj  języka.  Powieść 
wzięta  z  życia  Kirgizów;  poemat  kończy  się  (Pożarem  stepu, 
w  którym  giną  oboje  kochankowie.  Stejry  (1856)  możaa  tyl- 
ko uważać  za  nieudany  dodatek  do  „Kirgiza,"'  a  inne  poezye 
ledwie  na  wzmiankę  zasługują. 

Karol  Brzozowski,  poeta  niepospolitych  zdolności,  ale  gonią-* 
cy  za  nadzwyczajnemi  żywiołami  w  poezyi;  ztąd  żaden  z  dość 
licznych  jego  utworów  nie  stanął  jeszcze  na  wysokości  praw- 
dziwej sztuki. 

Józef  Dunin   Borkowski,  którego    zwyczajnie  zaliczają  do 
tak  nazwanćj  szkoły  czerwonoruskiej,  *)  urodził  się  w  Dziedu- 
szycach  Wielkich  na  Pokuciu  r.  1809.    Był  on  synowcem  Sta- 
nisława hr.  Borkowskiego,  który  wydał  „Psiiłterz  Małgorzaty." 
Nauki  gimnazyaine  odbywał  we  Lwowie,  gdzie  z  zapałem  roz- 
czytywał się  w  dopiero  co  wyszłych   2  tomikach  Mickiewicza 
(1822)  i  w  dziełach  Brodzińskiego.    W  r.  1827  udał  się  z  bra- 
tem Leszkiem   do  Czerniowiec,  gdzie  słuchał  filozofii  lat  parę. 
Tu  zapoznał  się  z  wielu  Grekami,  którzy  dla  zawlchrzeń  woj- 
ny greckićj  szukali  wtedy  przytułku  na  Pokuciu,  i  przejąwszy 
się  ich  sprawą,  opiewał    Ją  w  hymnach  wielkiej  piękności. 
Przez  nich  także  naprowadzony  na  pieśni  nowogreckie,  zbierał 
je  i  tłómaczył.    Następnie   przeszedł  do  tłómaczenia   Homera, 
Hezyoda  i  innych  starogreckich  pisarzy.    Atoli  nie  w  tych  usi- 
łowaniach jest  największa  zasługa  Borkowskiego.    Przyczynił 
się  on   więcćj   od  innych  do  rozbudzenia  ruchu  umysłowego 
w  tialicyi,  należał  do  wszelkich   literackich  przedsięwzięć,  od 
r.  1830  ukazujące  się  czasopisma  zbiorowe  zasilał  pracami  swo- 
jemi  (Haliczanina,   Ziewoniję)  w  r.  1838  wydał  sam  w  Wie- 


*)  Do  tój  szkoły  licxą  braci  CMędowskich  Adama  i  Waleotego,  któny 
pierwsi  w  Galicyi,  podobnie  jak  Mochnacki  w  Warszawie,  dali  rozumowe  po- 
parcie romantyzmowi.  Pismo  czasowe  przez  nich  zaiozone  p.  n.  Haiiczanm 
(r.  1830)  a  następnie  Ziewania  było  ogniskiem  tego  nowego  ruchu.  Do  tego 
grona  liczą  dalój  Ludwika  Nabielaka,  dwóch  braci  Borkowskich,  z  których 
młodszy  Aleksander  (Leszek)  stai  się  głośnym  z  powodu  swego  dowcipnego 
dzieła  „Parafijanszczyzna"  i  Augustyna  Bielowskiego.  Wszelako  grono  tych 
poetów  nie  utworzyło  w  poezyi  połskiój  iadnego  osobnego  kierunku. 
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dniu  tom  jeden  Prae  liicraekich.  Na  korzyść  pog(nrse)cdw  ga- 
licyjskich przedsięwziął  wydanie  Albuma,  którą  to  prace  przer- 
wana śmierć  w  r.  1843. 

Prace  Borjcowsklego  rozrzucone  są  w  wymienionych  po- 
wyićj  czasopismach  zbiorowych.  Wiele  z  nich  pozostaje  w  1^6* 
kopisnadi.  rdeodżałowana  szkoda,  ie  pomimo  zdolności  Jakie* 
mi  Sie  odznacza,  główną  cechą  jego  talentu  było  naśladownictwo. 
Żywot  Borkowskiego  oraz  wizerunek  wspdłczesnćj  mu  litera- 
tury  w  Galicyl,  skreślił  Augustyn  Bielowski  w  „Albumie  na 
korzyść  pogorzelców  (Lwów,  1844>  W  r.  1856  wyszły  pisma 
jeg<^  we  Lwowie  w  Jednym  tomie  zamierzonego  wydawnictwa 
p.  t.  „Dzieła  znakomitych  pisarzów  krajowych.''  Jest  on  takie 
autorem  ślłcznój  rozprawy  ,,0  Jeżyku  polskim  ło^ieckiip;''  Je- 
mu też  zawdzięczamy  ocalenie  od  zatraty  „Wojny  GhocimsklóJ'* 
Wacława  Potpc^ęgt). 

Stefan  Witwicki  urodził  się  w  Janowie  na  Podolu  r.  1801, 
nauki  kończył  w  liceum  krzemieniecklóm,  gdzie  ojciec  Jego  był 
professorem.  Po  ukońozeniu  nauk  udał  się  dp  Warszawy 
1  wszedł  do  komissyi  Oświecenia;  w  końcu  był  sekretarzem 
komitetu  reformy  starozakonnych  i  ich  szkół.  Jeden  z  najpier- 
wszych  zwolenników  kierunku  romantycznego,  Witwicki  przed* 
stawia  obraz  najróżniejszych  dąinoścji  nowój  s;;koly.  Począł 
śladem  Mickiewicza  od  Balla4  i  romcauów  (Warszawa,  tomów  2, 
1824),  nader  słabych;  napisał  potem  Edmunda^  owoc  chorobliwój 
fantazyi,  naśladowanie  Manfreda  Byrona  (1829).  W  r.  1830 
wydał  zbiór  nierównie  wdzięczne  jszych  utworów  p.  n.  Piosnek 
Helskich  i  Poezyj  biblijnyckf  pełnych  uczucia  i  prostoty.  Do 
wielii  z  nich  dorobił  piękne  melodye  Szopen,  przyjaciel  poety. 
Tłómaczył*  udatnie  pienią  Qssyana,  przypa4ającego  do  jego 
usposobienia.  W  r.  1832  wyjjBdbał  za  granicę  i  QSiadł  w  Pa- 
ryżu. Ścisła  przyjaźń  łączyj^  gu  z  Mickiewiczem  i  B.  Zales- 
kim. Tu  napisał  znakpmite  ^e  dzieło  p.  n.  Wieczory  Piel- 
grzyma (prozą),  w  kfórśm  powstawał  z  wielką  żarliwością 
przedw  używaniu  francuzczyzny  i  ujmował  s)ę  za  polskim  ję* 
zykiem.  Dzieło  to  miało  w  sWiOim  czasie  sŁute^i:  wielce  zba- 
wienny. Ułożył  i  wydał  szacowną  książkę  do  nabożeństwa  p.  t. 
Ołtarzyk  i  drugą  równłiSŻ  wyborną  Podarek  Śltfłmy.  Napisał 
broszurę  przeciw  Towiańszczyznle,  oraz  Łi^ty  z  zagranicy  za- 
lecające się  mistrzowską  chai^akterystyką  Paryża  i  Jego  oby- 
czajów. Zbiór  prześlicznych  ppwla«tełc  i  gawęd  Jego  wyszedł 
w  Petersburgu  r.  1850  p.  t.  lEiądu—gadu.  Ponuigał  podobno 
w  pracy  Mickiewiczowi  i  naj^i«»t  k))ka  nrtęp^w  opisowych  do 

Rts  Dz.  Lit.  P.  T.  HI.  55 
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,»Pana  Tadeusza''  o  lasach  litewskich.  Ostatnie  lata  swego 
iycla  przepędził  na  pasowania  się  z  dotkliwą  chorobą,  zamy- 
ślając wstąpić  do  stanu  duchownego.  Umarf  w  Rzymie  r.  1847. 
Talent  Wltwlcklego  z  razu  nie  zbyt  szczęśliwy,  dojrzał 
1  rozwiną!  się  pod  ciężarem  smutku  1  boleści.  cSpokojny  1  ła- 
godny, mlly  1  fantastyczny ,  tęskniący  1  kochający,  serdeczny 
Jest  wszędzie  Wltwlckl  (słowa  Bartoszewicza).  I  wywierał 
wpływ  wielki,  bo  osobistość  Jego  była  zbyt  znaczącą  1  wybitną, 
żeby  się  tak  bez  wpływu  żadnego  na  epokę  została.  Ulegał 
Wltwlcklemu  sam  nawei  Mickiewicz... »  Niektórych  pism  J^o 
wpływ  się  wyczerpnął  obecnie.  Zato  poezye  sielskie  i  niepo- 
równane gawędy  utrzymają  na  zawsze  sławę  Wltwlcklego. 
Dla  przykładu  przytaczamy  gawędę  p.  n. 

Rachunek  iycia  obywatela  wiejskiego. 

Chcesz  wiedzieć  Waćpan  Dobrodzićj, 
Jak  też  nam  tu  życie  schodzi, 
Waćpanowie  w  wielkim  świecie 
Modnie  i  różnie  żyjecie; 
U  nas,  w  cichym  kącie  wioski, 
Mniój  odmiany,  mniój  też  troski 
Zwyczajne  sobie  prostaki; 
Nasz  rachunek  życia  taki: 
Rano  nasamprzód  pacierze, 
Potom  piję  co  ciepłego, 
Potom  zaraz  człek  się  bierze 
Do  pracy,  bo  nic  bez  tego. 
A  więc,  co  tam  bądź  na  dworze, 
W  lecie,  czy  w  zimowój  porze. 
Muszę  z  obowiązku  pana 
Dojrzeć  sobie  co  dzień  z  rana. 
Czy  wszystko  jak  być  powinno. 
Czy  każdy  już  zaczął  swoje: 
Baz  koleją  tą,  raz  inną, 
Tędy  przejdę,  tam  postoję, 
Tam  się  spytam,  tam  coś  każę, 
Wszędzie  jest  mię  pełno;  łażę 
I  do  owiec,   i  do  koni, 
Słowem,  wszystko  jak  na  dłoni. 
Temu  trzeba  jak  zaradzić. 
Tu  potrzeba  przysposobić, 


s; 
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To  ogrodzić,  to  przesadzić, 
Dość  że  zawsze  jest  co  zrobić. 
Czasem  także,  choć  na  krótko, 
Wybiegniesz  z  strzelbą  raniutko 
Po  zająca  albo  ptaka; 
Czasem  też  fabryka  jaka. 
Jeszcze  się  gdzieś  powie  słowo. 
Wyjrzy  w  okno,  czy  na  ganek, 
Jedno  z  dra^ćm,  to  i  owo, 
I  ot  jakoś  przejdzie  ranek. 

Potom  obiad.    Po  obiedzie, 
Czy  z  sąsiedztwa  kto  przyjedzie, 
Czy  też  się  na  wózek  siada 
I  jedzie  się  do  sąsiada; 
A  nie,  to  dzieci  biegają; 
Latem  w  sad,  po  izbach  w  zimie; 
Łub  też  córki  co  zagrają, 
A  ja  sobie  trochę  zdrzjrmię. 
Czasem  co  od  sług  usłyszę, 
Albo  list  się  gdzie  napisze, 
Albo  się  do  książki  bierze, 
Czy  to  nabożnój,  o  wierze, 
Czy  to  jałdćj  naródowój. 
Autora  szczero  *  polskiego. 
Bądź  z  nowszych,  więc  tom  jakowy 
Bdycyi  Mostowskiego. 
Bywa  że  kupiec  zawita, 

0  to,  o  owo  się  spyta; 
Prawda,  czasem  dosyć  nie  da, 
Lecz  często  się  coś  i  przeda. 
Pójdziesz  na  wieś,  zajrzysz  wszędzie, 
Zrobisz  co  choremu,  wdowie; 
Czasem  kwestarz  zkąd  przybędzie, 

1  nowinkę  jaką  powie. 
Czasem  też  ku  wieczorowi, 
Czy  w  pole,  ozy  ku  młynowi, 
Sam,  albo  ochota  czyja. . . 

I  ot  jakoś  dzień  przemija. 

Na  wieczór,  rachunek  dzienny: 
Przy  tćm  ja  najmocniej  stoję. 
Więc  ekonom  i  gumienny, 
I  drudzy  przynoszą  swoje* 
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Pytam  się,  o  wszystkiim  słyszę, 
ŚUczme,  pilenie  zliczę,  spiszę, 
Jedno  po  druhom,  rozomnie, 
Już  to  jak  zegarek  a  mnie. 
Dopiero  gdy  się  załatwię. 
Wtedy  sobie  z  wolną  głową 
Albo  zacznę  prawić  dziatwie 
Jaką  powieńć  narodową; 
Albo  zkąd  przyjedzie  siwy 
Jaki  wojak  lub  myśliwy: 
To  słucham,  a  on  mi  gwarzy. 
Jak  zwyczajnie  lubią  starzy. 
Czasem  z  gościem  pr^y  szklenicy, 
Czy  w  karty,  jeśli  ochota, 
Czy  siadłszy  u  warcabnicy, 
Proboszczowi  wytnę  kota. 
Albo  jak  zimową  porą 
Na  kominie  głownie  górą. 
Trochę  i  podumać  nńło. 
Jak  to  tam  gdzie  w  życiu  było... 
Żądza  szczęścia  coraz  cichme, 
Tyle,  tyle  już  w  pamięci, 
Czasem  człowiek  się  uśmićchnie, 
Czasem  się  i  łza  zakręci...  .. 
Ha!  cóż  robić!  szkoda  jęku; 
Bóg  sam  to  wie,  w  Boskióm  ręku! 
Ot  widzisz  Waćpan  Dobrodziej, 
I  wieczór  jakoś  przechodzi. 

Taki  nasz  dzień.    A  dzień  do  dnia. 
Tygodnie,  miesiące,  lata! 
Byle  odbyć  czas  przechodnia, 
Skończyć  głupią  służbę  świata. 
Już  dziedzice  podrastają. 
Co  twych  prac  używać  mają; 
Ooiężeją  głowa,  nogi: 
Dalćj,  stary!  umknij  z  drogi. 
Więc  gdym  kresu  już  dogonił, 
W  cichój,  miłój  mój  ustroni. 
To  dzwon,  co  na  chrzest  mój  dzwomł, 
I  na  pogrzeb  mój  zadzwoni. 
Dobrzy  zjadą  się  sąsiedzi, 
W  wiosce  już  pan  nowy  siedzi. 
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Ten  i  ów  jeszcze  się  spytit, 
Z  czego  umarł?.,  jak?.,  i  kwita. 
Ta  dobrze,  tam  ile  cię  wspomną, 
Ktoó  się  i  ucieszy  skrycie; 
Pogadają  i  zapomną.  • . 
I  ot  jakod  przeszło  życie. 

Maurycy  Gosławski  urodził  się  s  ubogłch  rodziców  na  Po* 
dołu  w  r.  1805.  Nauki  szkolne  odbywał  w  Winnicy,  wyższe 
w  Krzemieńcu.  Przez  pewien  czas  był  domowym  nauczycie* 
lem,  leez  uniesiony  miłością  do  córki  domu,  w  którym  przeby- 
wał, wstąpił  do  wojska,  aby  przez  zasługę  nabyć  prawa  do  rę- 
ki osoby,  którą  ukochał.  W  wojsku  odznaczył  się  zdolnościa- 
mi i  Jako  oficer  sztabowy  odbył  kampaniję  turecką  w  armii 
Dybicza.  Po  odbytój  wojnie  przeniósł  się  do  Warszawy,  i  tu- 
taj pod  wpływem  rozbudzonego  ruchu  literackiego  napisał  poe- 
mat opisowy  Podftle  w  czterech  częściach.  W  1830  odbył 
oblężenie  Zamościa,  a  po  kapitulacyi  twierdzy  dostawszy  się 
do  niewoli,  z  Żytomierza  uszedł  do  Galicyi  i  wkrótce  potom 
wyjechał  do  Francył.  Wziąwszy  udział  w  wyprawie  Zaliw- 
skiego  1833,  ukrywał  się  czas  niejaki  w  Galicy!  po  Jej  rozpro- 
szeniu, pojmany  wreszcie,  odsiadywał  więzienie  w  Stanisławo- 
wie, gdzie  umarł  na  gorączkę  nerwową  r.  1839.  W  Galicyi 
napisał  poemat  fantastyczny  p.  n.  Tęsknota  ^  w  Paryżu  zaś 
wydał  r.  1833  Poezye  Ułana  polskiego^  w  których  najwięcój 
siły  i  prawdziwego  uczucia. 

Gosławski  ulegał  rozmaitym  wpływom,  Już  to  Zaleskiego, 
Już  Malczewskiego  i  Mickiewicza,  lecz  nie  przywiązał  się  do 
żadnego.  Chciał  on  być  założycielem  osobnój  szkoły,  podolskiej, 
•lecz  to  mu  się  nie  udało.  Wszelako  utwory  Jego  nacechowane 
są  potężnym  poetyckim  talentem.  Niektóre  z  nich,  np.  pieśń 
cGdyby  orłem  byćU  długo  krążyły  pomiędzy  śpiewakami. 

Poezye  Gosławskiego ,  zebrane  z  wielkim  trudem  przez 
Leona  Zienkiewicza,  wyszły  w  Paryżu  r.  1859  wraz  z  życio- 
rysem autora.  Pomiędzy  niemi  Renegat  odznacza  się  egzalta- 
cyą  wygórowaną.  Zresztą  przyznać  mu  trzeba,  podług  Jedno- 
głośnego uznania,  zapał  serdeczny,  myśli  świeże,  wdzięk  poe- 
tycznego słowa  i  wiersz  mistrzowski. 

Tymon  Zaborowski  urodził  się  we  wsi  dziedzicznój  Łi- 
szkowcach,  w  obwodzie  Gzartkowskim  w  Galicyi  r.  1799.  Nau- 
ki odbywał  w  Krzemieńeu  mzem  z  Karolem  Sienkiewicoem, 


Józefem  Korzeniowskim  i  Ordyńcem,  późniejszym  redaktorem' 
cDziennika  Warszawskiego*.  W  r.  1817  przybywszy  do  Wajr- 
szawy,  dwa  lata  pracował  w  biurze  Rady  Stanu  1  należał  do 
wydawania  z  Franciszkiem  Skomorowskim  przygotowywanych 
przez  Krzemieńczanów  cGwiczeń  naukofirych*  i  tPamiętnika 
naukowego*  (1818  i  1819).  Resztę  życia  przepędził  w  doma 
rodzicielskim.  Śmierć  dobrowolną  znalazł  w  rzece  Zbruczy  a 
podnóża  gór  Miodoborskich  r.  1828. 

Zaborowski  stoi  na  zrębie  poezyi  klassycznój  i  romanty- 
cznój.  Wielce  był  niegdyś  ceniony  przez  młode  pokolenie  i 
rzewny  żal  wzbudził  zbyt  wczesnym  zgonem.  Stanisła^w  Do- 
li wa  Starzyński,  przyjaciel  poety, , czcząc  wierszem'  pamięć  Je- 
go, między  innemi  mówi: 

flDziś  głos  jego  już  niemy —  ramię  odrętwiałe, 
Oko  martwe  na  piękność,  a  serce  na  chwałę , 
Nie  żyje! —  właśnie  anioł  z  promienistćm  czołem, 
Chwilowy  gość  na  ziemi,  odleciał  aniołem; 
Właśnie  gwiazda  śmiertelnych  ukazana  oku, 
Nagłym  błysła  przelotem  w  krainie  pomroku; 
Właśnie  dźwięk  melodyjny  złotśj  niebian  lutni. 
Zachwycił  nas  i  zniknął. .  .* 

Napisał  poemat  bohaterski  w  20  pieśniach  p.  n.  Bolesiato 
Chrobry  czyli  Zdobycie  Kijowa ,  którego  wyjątki  drukowane 
są  w  tćwiczeniach  Naukowych* ,  a  następnie  w  cPolihymnii*, 
Jeden  znaczny  ustęp  wyszedł  osobno.  Po  śmierci  autora  Karol 
Sienkiewicz  wydał  w  Puławach  najpiękniejszy  z  jego  utworów 
p.  n.  Dumy  Podolskie^  opiewające  rozpacz  Podola  pod  Jarzmem 
tureckićm  za  Sobieskiego.  W  rękopismach  pozostały  tragedye: 
cBohdan  Chmielnicki*,  cTaJemnica  czyli  Borys  i  Milwiana*, 
poema  dramatyczne  cUmwid*  i  wiele  utworów  ulotnych »  zale- 
cających się  głęboką  rzewnością  i  piękną  formą  *). 

Przytaczamy  tu  dwa  wyjątki  z  cDum  Podolskich** 


.  • .  cWieozór  na  ziemię  pomrok  wonny  roni, 
Strumyk  swawolną  połyskuje  falą, 
I  głośny,  szemrze  na  spokojność  błoni; 
Wdzięcznym  pogodę  gwarem  ptaki  chwalą; 


*)  DokiadnieJMą  o  nich  wiadomość  laajdiie  eityteląik  w  oaasopiśiiite  cWie- 
niefti  w  uiykiile  L.  Sowii^skieeo  p.  t.  cTjmon  Zaborowski*. 
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Tylko  rolnika  w  górach  śpiew  żałosny 
Wymawia  niebu  dar  bezczjmnój  wiosny. 
My  sławy  ojców  nieśmiertelnśj  wieszcze, 
Zgadzajmy  pieśni  z  głosem  przyrodzenia, 
Dopokąd  w  naszych  piersiach,  żywych  jeszcze, 
Rodzinnćj  mowy  nia  ustały  brzmienia, 
Łagodnćm  tchnieniem,  we  łzach  czystśj  rosy, 
Płyńcie  do  grobu  ojców  nasze  głosy.» 

II. 

.  • .  fSłońce!  ty  ziemi  donosisz  z  wysoka 
Połysk  bystrego  Opatrzności  oka  I 
Powszechna  cisza  poważnego  lata, 
Które  podobnie  nam,  w  milczeniu  pała. 
Jak  wielkiśj  duszy  spokojnośó  wspaniała, 
Jak  ta  mądrości  boskiój  myśl  głęboka. 
Która  piastuje  cały  ogrom  świata ! 

Ty!   który  mogłeś  od  naszśj  posady 
Odwnició  burze  i  szkodliwe  grady, 
Oręż  bezbożnych  twoją  wstrzymaj  mocą! 
Czyż  dla  nich  mnożą  się  te  roje  czynne? 
Czyż  im  te  pola  kwitną  miodopłynne? 
Imże  te  bujne  kwitną  Winogrady? 
Imże  się  zbożem  plenne  kłosy  złocą  ? 

Odwieczny  Boże!  ty,  którego  cienie 
I  moje  wdzięczne  uwielbiało  pienie: 
Czyliż  podobnie  my  do  twoich  liści, 
Mamy  igrzyskiem  byó  wojennój  spieki? 
Czyliż  te  zgasłe  ojców  naszych  wieki. 
Naszych  serc  darmo  obudziły  drżenie? 
A  sen  ich  piękny  dla  nas  się  nie  ziści  ? 

Konstanty  Gaszyński  urodził  się  we  wsi  Jeziorach  w  Czer- 
skióm  na  Starom  Mazowszu  r.  1809,  rowiennik  i  wspótuczeii 
Krasińskiego,  z  którym  razem  chodził  na  kursą  uniwersyte- 
ckie w  Warszawie ,  i  za  którym  ujął  się  przeciw  niesprawie- 
dliwej popędliwości  kolegów.  Już  będąc  studentem,  wydawał 
wraz  z  Leonem  Zienkowiczem  cPamiętnik  dla  płci  pięknójt 
(1828—1830),  którego  połowę  niemal  napełnił  własnemi  praca- 
mi prozą  i  wierszem.  W  1830  ogłosił  powieść  historyczną  we 
3  tomach  p.  n.  Dwaj  Śreniawicij  stabe  naśladowanie  Walter- 
Scotta.  Po  r.  1831  osiadł  stale  we  Francyi  południowej  w  Aix 
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koło  Marsylii,  gdzie  dłngle  lata  spędiił,  opusiczając  to  miasto 
na  krótko,  dla  spotkania  sig  z  Z.  Krasińskim,  z  którym  go 
ścisła  łączyła  przyjaźń,  albo  zwiedzenia  Włoch,  zkąd  pisywane 
listy  w  r.  1852  do  Jednego  z  przyjaciół  w  Krakowie,  utworzy- 
ły późniój  osobny  tomik,  wydany  w  Lipsku  r.  1853.  Władając 
mową  francuzką  tak  dobrze  Jak  ojczystą,  prędko  po  zamie- 
szkania w  Alx  zaczął  prace  swe  umieszczać  w  wycliodzących 
tam  dziennikach :  cGazette  du  Midi»  i  cMómorial  d'Aixi,  a  po 
kilku  latach  został  nawet  głównym  ostatniego  z  nich  redakto- 
rem. Otoczony  wysokim  szacunkiem  znajdujących  się  w  Aii 
ziomków  i  mieszkańców  tamecznych,  umarł  tamie  r.  1866. 

Zrazu  zwolennik  dawnój  szkoły  klassycznój,  następnie  zwró- 
cił pióro  swoje  do  naśladowania  pieśni  ludowych,  lub  własne- 
mu powierzał  się  natchnieniu.  Pisał  wiele  prozą  i  wierszem. 
Od  r.  1832  wydał:  Piemi  Pielgrzyma,  Poezye,  dedykowane 
Krasińskiemu,  Dzień  8  Września,  obraz  fantastyczny  wier- 
szem, Wyidgi  konne  ^  komedyę,  satyrę  Qra  i  Karciarze^ 
uwieńczoną  przez  T.owarzystwo  Przyjaciół  Nauk  poznańskie, 
Sielanką  Młodości,  Pro  publico  bono,  nowe  poezye.  Wszyst- 
kie pieśni,  sielanki  i  elegie  Gaszyńskiego  celują  wielkićm 
uczuciem,  szczerotą  i  ślicznym  Językiem.  Z  drobniejszych  ple- 
śni najwięcój  się  podobały  w  swoim  czasie  tśmierć  żołnierza*, 
aCzarna  sukienka*,  ^Usąue  ad  finem^  i  kilka  innych.  Woj- 
ciech Sowiński  i  Chopin  dorabiali  do  nich  muzykę.  Z  wię- 
kszych utworów  najwięcój  ma  zalet  cSielanka  Młodości*,  po- 
wieść o  pierwszój  miłości  młodzieńca,  która  poszła  w  ponie- 
wierkę i  złamała  mu  życie.  Dla  przykładu  przytaczamy  tu  Je- 
den z  mniejszych  utworów  p.  n. 

Pieśń  imwiarska. 

Jak  las  wysokie  żyto  się  udało; 
Oj  będzie  za  to  pieniędzy  nie  małol 
A  pszenica  na  zagonie 
Złocistemi  kłosy  płonie. 
Jęczmień  i  owies  błyska  barwą  świetną: 
Wszystko  to,  wszystko  sierpy  nasze  zetną; 
A  pracowne  nasze  woły 
Wszystko  zwiozą  do  stodoły; 
Potćm  wymłócim,  a  czeladka  pańska 
W  galerach  z  szyprem  powiezie  do  GKiańsIuu 
Pięknie  zboże  się  udało, 
Będzie  pieniędzy  nie  mało. 
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Więc  chłopcy,  dziewki,  żywo  z  sierpen),  żywo ! 
Skończmy  co  prędzćj  rozpoózęte  żniwo; 
Gdy  skończymy  raźni,  żwawi, 
Pan  dożynki  nam  wyprawi. 
Dziewoja,  która  przodowała  w  żniwa, 
Wesołą  piosnkę  przed  dworem  zaśpićwa, 
I  wianek  z  kłosów  pleciony, 
Wstążeczkami  ukraszony, 
Strojny  kaliną  i  polnemi  głogi, 
Złoży  z  podarkiem  przed  pańskiemi  progi. 
Pan  wystawi  wódkę,  piwo. 
Grajek  zagra  piosnkę  żywą. 
Będziemy  hulać  do  samego  rana, 
Wielbiąc  szczodrotę  łaskawego  pana, 
Panien,  paniczów  i  pani, 
Jako  wierni  ich  poddani. 

Z  tego  przykładu  widzimy ,  że  Gaszyński  ma  wielkie  powi- 
nowactwo z  Brodzińskim.  Z  utworów  poetyckich  Gaszyńskie- 
go zasługują  takie  na  chlubną  wzmiankę  prześliczne  przekła- 
dy z  Beranżera  i  Hejnego. 

y  Prozą  ogłosił:  ^Notatki  oficera;^.  Reszty  pamiętników  Ma- 
deja  Rogowskiego^  rotmistrza  konfederaeyi  barskiejwj  tPan 
Dezydery  Boczko  i  sługa  jego  Pąfnucy^y  ^Kontuszowe  poga- 
danki»j  tListy  z  podróży  po  WtoszecJtB  i  ^Podróż  po  Korsy* 
ceK  O  cDezyderym  Beczko*  Krasiński  powiedział:  <Jest  to  do- 
piero pierwszy  zarys,  rzucony  węglem.  Nałóż  go  kolorami,  wy- 
kończ, wycieniuj,  a  stworzysz  Don-Kiszota  polskiego*.  W  cKon- 
tuszowych  pogadankach*  autor  wybornie  odcjal  znikłe  już  po- 
stacie typów,  które  w  młodych  latach  znał  osobiście.  Żałować 
należy ,  iż  inne  zajęcia  nie  dozwoliły  mu  nic  więcój  na  tóm 
polu  dokonać,  bo  słusznie  pisał  do  oiego  Krasiński,  2e  do  tego 
właśnie  rodzaju  ma  najwięcój  talentu. 

Napisał  też  Gaszyński  wiele  dzieł  po  francuzku,  pomiędzy 
któremi  zasługuje  na  uwagę  kilkadziesiąt  sonetów  ogłoszonych 
w  Memoriał  d^Jlix9  oraz  płSQ)0  p.  t.  ^Les  cabinets  de  ta^ 
bleatujć  artistiąaes  de  la  viUe  d^AixK  W  rękopiśmie  zosta- 
wił obszerny  pamiętnik  p.  t.  c^ygmunt  Krasiński  i  moje  z  nim 
stosunki*;  ale  ten  według  ostątpiój  woli  zmarłego,  zaledwie  po 
upływie  pewnego  czasu  drukowanyp  być  może. 

Rys  Dz.  Lit.  P.  T.  III.  56 
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Drobniejsze  poetyckie  utwory  Gaszyńskiego  wydal  B.  M. 
Wolf  w  «Skarbczyku  poezyl  polskiej.* 

Franciszek  Morawski  urodził  się  w  Bożęcinle  w  Poznań- 
skiem r.  1785;  uczył  się  w  Lesznie;  pot^m  slucbał  prawa  we 
Frankfurcie  nad  Odrą  i  pracował  tam  przy  sądzie,  następnie 
w  Kaliszu  za  czasów  panowania  pruskiego.  Przez  pewien  czas 
oddawał  się  gospodarstwu,  ale  wkroczenie  Napoleona  do  Po- 
znania oderwało  go  od  tego  spokojnego^  zajęcia,  i  odtąd  długie 
lata  przepędzał  w  obozie,  brał  udział  w  wielkich  wyprawach 
Napoleona  i  dosłużył  się  rangi  szefa  sztabu-  Kiedy  armfja 
Napoleońska  Już  się  rozchodziła,  miał  w  S6dan  we  Francyi 
sławną  mowę  żałobną  na  śmierć  X.  Józefa  Poniatowskiego 
(1813).  Za  czasów  Królestwa  Kongresowego  pozostawał  Mo- 
rawski w  b.  wojsku  polski-^m  w  randze  podszefa  a  w  r.  1819 
mianowany  został  generałem  brygady.  W  czasie  pobytu  swe- 
go w  Warszawie  bywał  u  generała  Wincentego  Krasińskiego, 
u  którego  zbierało  się  liczne  grono  literatów  i  staczały  się 
żwawe  utarczki  o  klassycyzm  i  romantyzm.  Morawski  w  tćj 
walce  nie  brał  stanowczego  udziału,  i  nie  oświadczając  się  ani 
za  klassykami  ani  za  romantykami,  chciał  poróżnionych  poje- 
dnać. W  tym  też  czasie  poczyna  się  Jego  zawód  poetycki. 
Przetłómaczył  cAndromachęi  Rasyna,  która  była  bardzo  chwa- 
loną; pisał  bajki  i  ody — i  można  powiedzieć,  że  po  Niemcewi- 
czu stał  się  ulubieńcom  i  wyrocznią  Warszawy.  Dopomagały 
mu  do  tego  ujmujące  się  obejście  i  dowcip.  W  roku  1829 
napisał  dwa  wiersze :  Jed^n  do  klassyków ,  drugi  do  romanty- 
ków, w  obydwu  wytykając  błędy  każdój  szkoły.  Łatwo  odga- 
dnąć, że  usiłowania  te  pogodzenia  dwóch  sprzecznych  kierun- 
ków pozostały  bezskuteczne W  1831  r.,  po  niedługim  poby- 
cie w  Wołogdzie,  powrócił  generał  Morawski  do  Łuboni  w  W. 
X.  Poznańskićm,  gdzie  oddał  się  zupełnie  gospodarstwu,  wolne 
chwile  poświęcając  poezyl.  Zaczęło  wtedy  (1834)  wychodzić 
w  Lesznie  pismo  illustrowane ,  nader  pożyteczne  p.  t.  tPrzy- 
Jaciel  Łudu>  pod  redakcyą  prof.  Poplińskiego.  Jakkolwiek  Mo- 
rawski nie  lubił  ogłaszać  poezyj  swoich,  wszelako  zniewolony 
przez  przyjaciół  nie  mało  przyczynił  się  do  podniesienia  tego 
pisma.  Tutaj  drukowane  były  po  raz  pierwszy  najpiękniejsze 
Jego  opowiadania  wierszem:  Wizyta  w  sąsiedztwo^  Giermek 
ł  inne.  Zbiór  tych  poezyj  wyszedł  we  Wrocławiu  r.  1841. 
Już  poprzednio  wyszły  w  Lesznie  r.  1835  tłómaczenla  pięciu 
poematów  Byrona  {Manfred,  Oblężenie  Koryntu^  Paryzyna^ 
Mazepa  i  Wiązieri  Czylonu),  w  których  chwalą  piękność  Ję- 
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zyka  1  wierność  przekładu,   choć  miejscami,  Jak  w  Mazepie, 
pozwalał  sobie  tłómacz  przemieniać  plerwotwćr  *). 

W  r.  1851  wyszedł  w  Lesznie  Morawskiego  ^Dworzec  mo- 
jego dziadka»f  powieść  osnuta  na  tle  ostatnich  IfA  przeszłego 
wieku,  w  którćj  autor  z  zamiłowaniem  opisuje  obyczaje  ówcze- 
sne 1  miejscowość.  Poeta  wziął  sobie.  Jak  sam  powiada,  za 
wzór  cPana  Tadeusza*  Mickiewicza.  Utwtfr  to  pod  każdym 
względem  znakomity ,  pełen  prawdy ,  celujący  prostotą  Jeżyka 
i  wiernym  rysunkiem  postaci  historycznych.  Dla  tego  też  po- 
zwalamy sobie  przytoczyć  tu  z  nlegO'  przydłuższy  nieco  wy- 
jątek ••). 

Szczęśliwy,  kto  pamięta,  jak.  w  dziecinnych  latach 
Igrał  jeszcze  po  cichych  dziadunia  komnatach; 
Kto  pomni,  jak  tam  skakał,  nad  książeczką  ślęczał, 
Gonił  się  z  starym  sługą,  przy  paciorku  klęczał; 
Jak  przysmacżki  babuni  wyjadał  ukradkiem, 
Ładńskie  lokucye  wertował  przed  dziadkiem; 
Dziwił  się  owoczesnym  mężom,  ucztom,  strojom. 
Wąsatych  się  wojaków  przysłuchiwał  bojom; 
I  sam  pewien,  że  z  wrogiem  stacza  bitwę  wielką, 
Z  drewnianego  konika  wywijał  szabelką. 
IleijDroć  on  dumając  nad  sobą,  nad  braómi. 
Gdy  mu  łza  tak  bolesna  świat  i  przyszłość  zaćmi. 
Zwraca  się  rzewną  myślą  w  ową  lat  sT^ch  zorzę. 
Całą  duszą,  pamięcią  w  starym  błąka  dworze ; 
I  tak  dziecinne  serca  powtarzając  bicia, 
Słońcem  ranku  rozjaśnia  chmurny  wieczór  życia. 

Niepoczesnym'  był  z  kształtu  dworzec  mego  dziadka, 
W  którym  niegdyś  się  zrodził,  -dożył  dni  ostatka; 
A  który,  jak  to  z  jego  słyszałem  rozmowy, 
Stawiał  jego  pradziadek,  sędzia  kapturowy.^ 
Dworzec  ten  stał  na  wzgórku,,  skromny  i  drewniany; 
Dach  wielki,  okna  wązkie,  zaszłe  w  ziemię  ściany; 
Dzielił  się  na  dwie  części,  ciągiem  sieni  długiój, 
Z  jednój  sjbrony  mieszkanie,  czeladnica  z  drugiój. 


*)  O  poetach  mato  a  Das  uianyoh,  masimy  %  konieesnośei  tąpoiyeaać 
wiadomości  a  posnańskich  lab  galioyjikicb  autorów.  Go  do  Morawskiego,  po- 
iycsamy  je  n  Nehrioga. 

**)  Przepisajemy  go  x  H.  L.  Pol.  K.  Wt«  Wojeiekiego,  tom  IV,  itr.  598-^ 
607.  Waraaawa.  186t 
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Nigdy  tam  ni  przed  domem,  Bi  w  skromnych  komnatach 
Rojna  służba  w  barwistych  nie  snuła  się  szatach; 
Jeden  sługa^  na  wszystko,  Stach  zwinny,  przezorny, 
Hajduk,  strzelec,  ogrodnik  i  kucharz  nadworny. 

Na  przedzie  przed  wystawką  stał  kasztan  stuletni. 
Gdzie  się  stary  jegomość  chronił  w  upał  letni, 
Grdzie  mawiał  swój  różaniec,   dawne  czasy  marzył, 
I  dusząc  buteleczkę,  z  swym  proboszczem  gwarzył. 
Z  wszystkich  on  miejsc  najbardziój  lubił  to  ustronie; 
Ztamtąd  widział  swe  łany,  lasy,  łąki,  błonie; 
Tam  go  zawsze  z  południa  sen  ujmował  słodld. 
Wieczorem  mu  dzwoniące  przeciągały  trzodki; 
Tam  się.  z  wieńca  lip  bielił  ów  kościół  daleki. 
Gdzie  po  znojach  doczesnych  miał  spocząć  na  wieki; 
Tam  ledwie  jadącego  gościa  dojrzeć  zclołał, 
Jużci  krzyczał  na  Stacha  i  o  węgra  wołał, 
.Tam  wreszcie  widział  zdała  liczne  chłopców  roje. 
Jak  na  śrpdku  wsi  barskie  udawały  boje. 
Patrząc  on  na  te  żwawe  młodych  lat  wyskoki, 
I  śmiał  się  do  rozpuku  i  trzymał  za  boki, 
A  dzielnego  do  siebie  przyzwawszy  wojaka, 
Klepał  go  po  ramieniu  i  wścibiał  groszaka. 

Lecz  niemniej  i  wnątrz  domu  był  dla  niego  drogi. 
Pobożność  zacne  jego  otaczała  progi; 
Stały  na  drzwiach   skreślone  Trzech  Królów  imiona. 
Przy  wejściu  w  drobnój  czarce  woda  poświęcona, 
W  którój  zawsze  dziadunio  swój  {laluszek  maczał 
I  jak  dobry  katolik  krzyżem  się  oznaczał. 
Miała  przecież  i  ziemskość  tam  ozdoby  swoje: 
Zwykłe  sień  staropolskich  zaszczyty  i  stroje. 
Ciągnęły  się  ordynkiem  po  ścianach  wiszące 
Cietrzewie,  kuropatwy,  dubelty,  zające 
I  te  lisy  licznemi  powalone  łowy, 
Przyszłe  kurty,  bekiesze  i  kaptur  zimowy. 
Najwyżśj  jednak  wisiał,  ów  wieniec  żniwiarzy, 
Kt(5rym  dziarski  parobczak  znojne  strojąc  skronie, 
Jak  gdyby  w  starój  Piasta  pyszni  się  koronie, 
A  lud  z  siebie  wybranym  dumny  przodownikiem, 
Szerokim  wybór  jego  rozgłasza  okrzykiem. 

Z  wszystkich  ich  tam  najdłuższa  i  razem  najszersza 
Była  izba  jadalna  z  rzędu  komnat  pierwsza. 
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Sarmackiój  gościnnoóci  państwo  niezmierzone, 
Nieprzełomnym  z  węgrami  sojuszem  złączone. 
Stał  na  jego  granicy  kredens,  gmacłi  drewniany, 
W  czasach  pono  pradziadka  już  antykiem  zwany. 
Lśniły  się  za  szkłem  jegd  dwa  'srebrne  pubary, 
Staremi  mnogich  królów  obite  talary; 
A  jak  gdy  po  nad  miejskie  niezliczone  dachy 
Wznoszą  się  wież  gotyckich  niebotyczne  gmachy,, 
Tak  nad  drobnych  szkieł  tłumem  w  różne  rznięte  wzory, 
Odęte  starą  pychą  sterczały  potwory: 
Syndyk  się^  tam  z  Naparstkiem  o  miarę  certował, 
A  Corda  fidelium  nad  wszystkie  górował. 
Pysznił  się,  że  sam  Cześnik  przed  nim  z  strachu  zmykał, 
A  zwali!  Chorążego,  choć  jak  beczka  łykał. 
Przy  ścianie,  gdzie  stał  z  wieków  ów  kredens  niezmierny,. 
Jako  ciągły  przybocznik,  stróż  i  służba  wierny, 
,  Odwieczny  wszędzie  jeniec  jadabiśj  komnaty. 
Klęczał  pod  prassą  serwet  muzułman  wąsaty. 
Zdał  on  się  na  swćj  głowie  haracz  nam  przynosić, 
I  za  Chocim  i  Wiedeń  przebaczenia  prosić. 
Zeszły  wiek  w  nim  podziwiał  rzadki  utwór  sztuki, 
A  dziaduś  nim  hałaśne  zwykle  straszył  wnuki. 

Piec  wielki,  piec  ogroVnny  stał  z  przeciwnej  strony, 
S[aflanćm  Sobieskiego  popiersieih  zwieńczony, 
Istny  olbrzym  Babelu,  co  na  podpał  mały 
Paszczą  swoją  połykał  drzewa  sążeń  cały, 
I  W  którym,  jak  to  dawne  powiadały  dzieje, 
Potrzykroć  się  przed  laty  zakradli  złodweje. 
Stykał  się  z  nim  tozległćj  równie  jak  on  miary. 
Komin,  krewniak,  towarzysz  i  przyjaciel  stary; 
Gorząc  wzajem  tak  w  dziennój  jak  i  w  nocnćj  dobie, 
Ciągłym  żarem  affektu  dogrzewali  sobie. 
Jak  ów  potwór,  co  całą  zalega  jaskinię. 
Tak  potężny  pień  dębu  jeżył  się  w  kominie ; 
Stróż  nań  ciągle  szczep  smolnych  całe  kopy  walił, 
Huczał  ogień,  i  dziaduś  przy  nim  turka  palił; 
A  gdy  czasem  przez  istne  dopuszczenie  Boże 
Ciężka  go  jaka  niemoc  rzuciła  o  łoże, 
Stach  przy  ogniu  z  różańcem  noce  przesiadywał,    , 
Modlił  się,  ziewał,  drzómał  i  drzómając,  kiwał* 
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Całą  izbę  zajmowi^  stół  wielki  dębowy, 
Pięć  się  kloców  do  jego  składało  budowy. 
Deż  on  uczt  podźwigał,  ile  straw,  gąsiorów, 
He  związał  przyjaźni,  ile  zgodził  sporów!.. 
Trzeiwo  się  tam  i  w  sposób  zmawiano  uprzejmy, 

0  sądy,  o  wybory,  projekta  na  sejmy; 
Północna  czasem  w  sporze  wybiła  godzina, 

A  nikt  ust  swych  nie  zwilżył  nawet  kroplą  wina; 
Lecz  gdy  wszystko  na  zgodnym  skończyło  się  spisie, 
A  gospodarz  wniósł  owo  sławne  cKochajmy  się!» 
Nikt  się  tam  od  kielicha  wyśliznąó  nie  zdołał. 
Próżno  wzniósł  go  do  góry  i  o  litość  wołał; 
Niczóm  ni  pan,  ni  sługa  zbłagaó  się  nie  dali  — 
Przez  głowę  mu,  przez  ramię  strugi  węgra  lali, 
A  gdy  widząc,  ie  próino  dąsał  się  i  bronił, 

1  nagle  go  usunął,  i  ai  pod  stół  schronił. 
Już  tam  zdradny  kozaczek,  osadzony  z  cicha. 
Czekał  go  z  nową  flachą  i  dolał  kielicha. 

Tak  ii  wzięty  w  dwa  ognie  i  ten  szturm  pijaczy. 
Wzmógł  się,  kielich  przeżegnał  i —  wypił  z  rozpaczy. 

Patrzyły  na  te  uczty  i  huczne  wiwaty 
Z  ram  niegdyś  wyzłacanych  dziarskie  antenaty: 
Jeden  w  lśniącym  kirysie  i  z  podpartym  bokiem. 
Wygolony  rudowąs  groźnym  ciskał  wzrokiem; 
Drugi  z  brodą  kępiastą  i  czubem  na  głowie. 
Zdał  się  stare  ojczyzny  wyobrażać  zdrowie, 
I  byó  jeszcze  z  tych  dębów,  o  których  rdzeń  twardy 
Szwedzkiego  się  Gustawa  łamał  oręż  hardy; 
A  gdy  nagle  w  Tyszowskim  zaszumiały  borze. 
Cały  gad  się  rozproszył  i  uciekł  za  morze. 
Wisiały  tuż  przy  przodkach  i  zacne  matrony, 
Pozgonną  nawet  wiarą  nieodstępne  żony: 
Tamta  w  lśniących  bławatach  jak  Juno  dostojna. 
Ta  zaś  czepcem  i  drogim  naszyjnikiem  strojna; 
Każda  tkliwą  do  męża  zwrócona  twarzyczką. 
Jedna  z  wonną  balaamką,  a  druga  z  różyczką. 

Ileżkroó  mój  dziadunio,  wzrok  wodząc  po  ścianie, 
Patrzył  się  na  te  przodki,  wzdychał  patrząc  na  nie! 
Czasem  łza  mu  wytrysła,  i  znów  w  krótkiój  dobie 
omiał  się,  pana  RafiEiła  przypomniawszy  sobie. 
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Co  gdy  pierwszy  raz  swoje  przodki  porozwiesza), 
Wszystkie  nazwy,  urzędy  ł  herby  pomieszał, 
I  pożenił  jakimsiś  pogrobowym  ślubem. 
Piotra  z  żoną  Jakóba,  a  tamte  z  Jakóbem. . . 
Nie  mógł  on  tak  grubego  darować  mu  grzechu, 
I  zawsze  mówiąc  o  tóm,  spłakał  się  od  śmiechu. 

Lecz  wszystkie  te  pomniki  i  warowne  sprzęty 
Gasił  potwór,  przez  cały  pułap  przeciągnięty: 
Odwiecznych  może  borów  pierwsza  rodzicielka. 
Niezmierzonego  dębu  jednorodna  belka. 
Potężna  córa  puszczy,  król  Piastowych  lasów. 
Łom  arki,  co  przepłynął  cały  potop  czasów. 
Zdało  się,  że  nie  ludzkie  go  tam  ręce  wzlńły. 
Ze  trza  było  tćj  strasznój,  tój  wszechmocnój  siły, 
Która  światy  przerzuca  i  hamuje  burze. 
Aby  wznieść  tald  ogrom  i  utwierdzić  w  górze. 
Belka  te  liczne  włości  przeżywszy  dziedzice. 
Miała  jedne  z  kart  ważnych  w  domowój  kronice; 
Na  jćj  boku  wyryty  rok  stawiania  dworu... 
Z  strasznym  hukła  łoskotem  i  pękła  na  dwoje. 
Pod  nią  chłystki  szlacheckie  na  kobiercach  bito, 
Pod  nią  duch  się  pokazał  i  Szweda  zabito. 
Nigdy  też  dobry  dziaduś,  znany  z  ostrożności, 
Ni  sam  pod  nią  siadywał,  ni  umieszczał  gości; 

0  szeląg  on  się  nawet  pod  nią  nie  założył, 
Na  niczśm  nie  podpisał,  listu  nie  otworzył; 
Zważał  nawet,  że  gdy  kto  klął  się  na  szatana, 
Zachłysnął  przy  kielichu,  ograł  w  Kasztelana^ 
Lub  .się  wyrwał  niebacznie  i  głupstwo  powiedział, 
Zawsze  się  pokazało,  że  pod  belką  siedział. 

W  takiśj  to  izbie  dawni  grzmieli  biesiadnicy, 
Jakby  w  giełdzie  sąsiedztwa  forum  okolicy: 
Nieraz  się  do  niśj  wtłaczał  szlachty  powiat  cały, 
A  głośne  stypy,  gaudy,  dnie  i  noce  wrzały. 
Gdy  wtóm  nagle,  cud  rzadki!  jakby  wymiótł  ^ośd, 
Dziaduś  udał  potrzebę  spocznienia  starości, 

1  przez  wielką  estymę  dla  staruszka  chęoi, 
Nikt  do  niego  od  dawnój  nie  zajrzał  pamięci. 
Głuchość  więc,  jakby  w  skutku  morowój  zagłady, 
Jakby  wszystlde  ad  pattes  już  poszły  sąsiady. 
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Dziaduś  zbierał  grosiwo  i  samotnie  siedział, 
Coś  on  niby  zamyślał,  lecz  co,  nikt  nie  wiedział... 
Ta  oszczędność  jednakże —  nie  skąpca,  nie  sknery — 
Zdawała  się  Stachowi  nie  byó  bez  kozety. 
Jak  ów  dąb,  co  na  zimę  w  głąb  swe  ściąga  soki. 
By  większóm  z  wiosną  życiem  wystrzelić  w  obłoki, 
Tak  i  dziaduś  przed  czemsiś  wielki  óm  wypoczywa, 
Aż  wreszcie  wyszła  prawda,  jak  na  wierzch  oliwa* 
Z  dziewką  się  Chorążego  zacny  młodzian  żeni; 
Prawa  krew,  dobre  mores  i  grosik  w  kieszeni. 
Najlepszą  wioskę  z  działa  wziął  on  bez  ochyby. 
Bo  to  mąka  i  łąka,  i  ryby  i  grzyby; 
Nie  jest  i  bez  sperandy,  bo  ma  księdza  w  rodzie; 
Sam  stryj  tysiąc  czerwieńców  zapisał  mu  w  grodzie. 
Wreszcie  prawnik  nie  lada  i  chwat  na  pałasze, 
A  więc  nie  da  nikomu  sobie  dmuchać  w  kaszę. 

Lecz  ona,  ona  zwłaszcza,  poczciwa  Ewunia, 
Drugie  serce  wyjęte  z  pod  serca  dziadunia; — 
Nie  mógłby  czul6j  kochać  swój  własnćj  dzieciny — 
Córa  blizkićj  krewniaczki,  córa  Chorążyny, 
Bogdanki  jego  serca  w  czasach  jój  panieństwa, 
Którśj  musiał  się  wyrzec,  musiał  z  posłuszeństwa 
Świętym  prawom  kościoła ! . .  Próżno  n^  gwałt  dzwonił, 
Do  Rzymu  nawet  stukał, —  Rzym  ślubu  zabronił. 
Kamieńby  się  był  wzruszył  nad  jego  rozpaczą: 
Matki  tylko  takiemi  łzami  dzieci  płaczą. 
Jak  on  po  swój  bogdance.     Dnie  i  noce  szlochał. 
Bo  raz  ją  pokochawszy,  in  etetnum  kochał. 
^  Nie  wiedział,  co  ma  począć  z  tój  tak  ciężkiśj  Tany,    , 
Chciał  umrzeć  kawalerem,  chciał  pójść  na  pogany, 
Chciał  zostać  bernardynem.    Próżno  Chorążyna 
Prosi,  błaga,  przekłada,  na  niebo  zaklina. 
Radzi  co  dzień  odmawiać  cPod  twoje  obronęi, 
A  zwolna  mu  Sędziankę  podsuwa  na  żonę: — 
"*  Skoczył  dziaduś,  jak  gdyby  sparzony  ukropem, 
.  I  całym  skarg,  wyrzutów  oblał  ją  potopem. 
Lecz  czegóż  dobry  anioł  swym  słodkim  wyrazem 
Nie  zgoi,  nie  złagodzi,  z  nami  płacząc  razem?.. 
Ożenił  się  dziadunio:  lecz  choć  się  ożenił, 
Ani  z  myśli  jćj  wydarł,  ani  z  serca  zmienił: 
Zył  on  jak  Bóg  przykazał  z  Sędzianką  uczciwie, 
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Nieraz  nawet  myślała,  że  ją  kochał  tkliwie; 

Szanował  ją  jak  żonę,  krew  zacnój  rodziny, 

Ale  zwłaszcza  jak  wybór  i  dar  Cłiorążyny. 

Zmarła  mu,  zmarła  wkrótce,  i  z  łzami  ją  chował,    • 

Nie  wiedząc,  że  mu  sroższy  piorun  los  gotował: 

Zgasła  po  niój  i  driiga!..  Właśnie  kończył  żniwa, 

Gdy  go  z  czarną  pieczęcią  doszła  wieść  straszliwa. . . 

Trzykroć  omdlał,  a  choć  się  na  chwilę  pokrzepił. 

Na  trzy  dni  zaniemówił,  nie  spał,  nie  jadł,  nie  pi,ł, 

Błąkał  się  i  rozpaczał  i  morze  łez  wylał;  ' 

Przecież  zwolna,  stopniowo.  Bogiem  się  zasilał. 

Chcąc  pozgonńóm  jój  nawdt  szczęściem  być  szczęśliwy. 

Krocie  mszy  pozamawiał  i  cztćry  wotywy; 

Całą  noc  przed  |30grzebem  przy  jćj  klęczał  marach, 

Dzwonić  kazał  po  wszystkich  klasztorach  i  farach; 

Śpiewając  litanije  lub  psalm  Dawidowy, 

Po  dwakroć  za  j6j  duszę  szedł  do  Częstochowy; 

Modlił  się,  darzył  nędzę,  i  jak  martwym  głazem 

Leżał  krzyżem  przed  świętym  Maryi  obrazem; 

Zawiesił  na  nim  wotum — serce  złotolite, 

Z  cierniem  w  koło  i  siedmiu  mieczami  przebite; 

I  tak  długo  jój  płakał  i  wzdychał  boleśnie. 

Aż  mu  się  jednćj  nocy  objawiła  we  śnie: 

Jasność  ją  otaczała,  a  choć  twardo  śpiący. 

Słyszał,  jakby  na  jawie,  głos  jćj  clziękujący. 

Odtąd  dopiero  czoło  rozjaśnił  ponure, 

Wszelki  affekt  dla  matki  na  jćj  przeniósł  córę, 

I  ztąd  teraz  nie  tylko  chce  jćj  błogosławić, 

Ale  takie  jćj  nawet  wesele  wyprawić, 

By  je  fama  po  świecie  rozniosła  daleka, 

I  jedynie  ptasiego  na  nićm  brakło  mleka. 

Rada  więc,  walna  rada  wśród  dziadka  komnaty: 
Woła  podstarościego,  przyzywa  Agaty. 
Wchodzi  zwinna  gosposia,  raczćj  jak  wiatr  wleci. 
Hoża,  tłusta,  fertyczna  i  nakształt  waszeci; 
Najlepsze  ona  w  świecie  wymyśla  przekąski, 
Nikt,  jak  ona,  nie  tuczy  ni  świnki,  ni  gąski. 
Po  całój  okolicy  z  swych  gomółek  głośna, 
Ależ  za  to  mruk  ciągły  i  zrzęda  nieznośna;' 
Lata,  łaje  i  gcłćra  po  każdćj  ustroni. 
Jak  domowy  grzechotnik  pękiem  kluczów  dzwoni; 
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Miła  przecież  dziadkowi,  bo  sprawna  i  skrzętna, 
A  nad  wszystko  o  jego  czeladce  pamiętna: 
Leczy  mu  chorych  po  wsi,  nie  cierju  sromoty, 
Jak  gdyby  oka  w  głowio,  strzeże  dziewcząt  cnoty; 
Stacha  nawet,'  gdy  do  niój  koperczaki  zwróci, 
"Wyj)chme  za  drzwi  i  jeszcze  za  drzwiami  wymłóci, 
Z  nią  więc  pierwsza  rozmowa,  z  nią  najwyższa  rada. 
Co  jeszcze  ma  w  sjńżarni,  co  kujńć  wypada; 
Przyrzeka  nową  szatę,  lecz  za  dar  łaskawy 
Najbardzićj  jej  poleca  śmietankę  do  kawy. 
Mnóstwo  przysmak,  konfektów,  jilacki  niezakalne, 
A  zwłaszcza  owe  baby,  baby  kapitalne, 
Które  pewno  ksiądz  kustosz  aż  dotąd  pamięta, 
Bo  odjeść  ich  się  nie  mógł  w  wielkanocne  święta. 

Miał  jeszcze  mówió  dziaduś  i  polecić  wiele, 
Ta  już  trzepie  i  trzepie  i  jak  wiatrak  miele. 
Szczęściem  że  podstarości  przerwał  jój  gadanie: 
Wchodzi  w  ręku  z  batogiem,  kurtą  na  żupanie. 
Pas  z  klamrą,  wąs  sumiasty,  już  siwy  w  połowie, 
I  czerep  na  golonój  bielący. się  głowie. 
Sześćdziesiąta  już  wieku  przyciska  go  zima. 
Lecz  służył  w  rajtaryi  i  prosto  się  trzyma; 
Ztąd  to  przy  gęstój  ińinie  i  wojackiój  dumie, 
I  słuchać  i  wj^ełniać  i  rozkazać  umie. 
Z  każdćm  słowem,  się  kornie  do  nóg  pańskich  chyli,     ' 
A  choć  wciąż  się  w  rachunkach  i  omłotach  myli, 
Wiecznie  się  po  sąsiedztwie  chwali  i  wysławia, 
I  choć  pustki  w  stodole,  w  polu  brogi  stawia. 
Drwi  z  książki,  drwi  z  niemczyzny,  na  nowość  się  jeży, 
A  jak  w  duszne  zbawienie,  tak  w  kalendarz  wierzy. 
Nabożny,  zna  kantyczki,  wie,  co  wąż  i  Ewa, 
Suszy  piątki,  na  summach  z  organistą  śpiewa; 
A  gdy  ksiądz  na  spowiedzi  burę  mu  wypali, 
Słychać  w  całym  kościele,  jak  łbem  w  ziemię  wali. 
Ma  on  swoje  słabości,  znają  je  we  dworze: 
Zapachom  przepalanki  oprzeć  się  nie  może, 
Lubi  zwłaszcza  jarmarczki,  lecz  któż  bez  przywary? 
A  dziaduś  na  grzech  cudzy  patrzy  się  przez  szpary. 
Teraz  nawet,  gdy  nieźle  podciętym  się  stawia, 
Z  łagodnością  mu  swoje  rozkazy  objawia: 
Jak  ma  wszystko  urządzić,  jak  wino  sprowadzić, 
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Z  Stachem  ściągnącJ  w  gąsiorki,/0  stajniach  zaradzW, 
Rozmieścić  wszystkich  podług  godności,  starszeństwa, 
Młodzianków  po  stodołach,  po  chatach  małżeństwa, 
Dwóch  ksigży  u  j)roboszcza,  a  co  zjedzie  potom. 
Niech  na  słomie  i  sianie' w^yśpi  się  pokotem; 
Wszystko  zwłaszcza  od  serca  dawać  bez  odwłoki, 
Wszystkim  jadła  po  uszy   i  wszystkim  obroki; 
Aby  gwoli  polskiemu  działo  się  przyjęciu, 
I  dobrze  było  panu,  słudze  i  bydlęciu. . . 

W  rękopismach  wiele  pozostało  wierszy  Morawskiego  wy- 
mierzonych przeciwko  romantykom,  które  miały  w  swoim  cza- 
sie wielką  wzlętość.  Pisał  Morawski  takie  bajki,  pomiędzy 
ktdremi  przodewszystklem  zasługuje  na  .uwagę  «Wisła».  Nie- 
które pomniejsze  utwory  Morawskiego  wyszły  w  Petersburgu 
r.  1855. 

Torem  Mickiewiczowskiej  gawędy,  JaśnieJącćJ  najwyższą  do- 
skonałością w  aPanu  Tadeuszu^,  poszło  wielu  innych  poetów, 
z  których  najwięcój  sławy  zjednali  sobie  Pol  i  Kondratowicz. 
Rodzaj  ten  poezyi  zbliżony  najwięcój  do  życia,  co  Jest  Jego  za- 
letą, z  drugiój  strony  ma  liczne  wady :  nieład  w  rozporządze- 
niu przedmiotu  poetycznego,  lóżność  toku  i  w  ogóle  zaniedba* 
nie  tak  pod  względem  wewnętrznóm,  Jak  1  pod  względem  formy- 

Wincenty  Pol  urodził  się  pod  Lublinem  r.  1807.  Ojciec 
jego  pochodził  z  niemieckiój  rodziny  i  był  austryackim  urzę- 
dnikiem sądowym;  matką  była  Francuzka  Eleonora  Łongchamp 
(•[•  1857  r.).  Kształcił  się  Pol  początkowo  w  domu,  a  potom 
w  Lublinie,  zkąd  po  ukończeniu  szkół  udał  się  na  nauki  do 
uniwersytetu  wileńskiego,  i  tam  w  zawiązujących  się  kółkach 
literackiój  młodzieży,  od  którój  wyszło  pierwsze  hasło,  pier- 
wsze zadatki  literatury  nowój  epoki,  czynny  miał  udział.  Rok 
1830  stanowi  epokę  w  Jego  życiu.  Po  wydaleniu  się  za  gra- 
nicę, przebywał  Pol  czas  Jakiś  nad  Renem,  mianowicie  w  Stra- 
sburgu, i  wtedy  to  zasłynął  Jako  autor  Pieśni  JantLSZUj  peł- 
nych życia,  siły  i  niezrównanój  piękności.  Słynął  wtedy  we 
Francyi  znakomity  poeta  ludowy  Bdranger,  który  za  rządów 
burbońskich  opisywał  czyny  Napoleona  i  wspomnieniami  wielkiój 
postaci  i  wielkich  bitew  rozpłomieniał  massy  ludowe.  Beran- 
gera  nazywano  pospolicie  piosenkarzem,  bo  też  nócił  same  pio- 
senki bez  pretęnsyi,  ale  patryotyczne.  Zdaje  się,  że  Pol  chciał 
urosnąć  na  polskiego  piosenkarza;  nie  tworzył  więc  na  wielką 
skałę,  ale  śpiewał  same  piosenki  obozowe,  same  wspomnienia 
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wojenne.  Od  tPieiSnl  Jannszat  poczyna  się  poetycki  zawód 
Wincentego  Pola  (1833).  Następowały  teraz:  Szejne-Kaia" 
rynka,  szereg  obrazów  narodowych  w  duchu  ludowym  i  JK- 
storya  Szewca  Kilińskiego  z  tyjcie  samym  charakterem. 
Chociaż  pojawiły  się  dopiero  późniój  w  druku  (dopiero  r.  1841 
najprzód  w  Orędoumiku  poznańskim)^  lecz  pisane  były  juł 
pomiędzy  rokiem  1833  a  1835. 

Po  r.  1832  powrócił  Pol  do  miejsc  rodzinnych,  zwiedzał  Kar- 
paty i  badał  z  wielką  ciekawością  obyczaje  górali,  cuda  1  bo- 
gactwa otaczającój  ich  przyrody.  Niezawodnie  Już  z  tego  cza- 
su są  prześliczne  Obrazy  z  życia  i  podróży,  chociaż  dopiero 
r.  1846  wyszły  z  druku  bezimiennie.  W  r.  1843  pojawiła  się 
Pieśń  o  ziemi  naszej,  najpopularniejszy  z  utworów  poety.  Pa- 
miętny w  Galicyi  r.  1846  wywarł  szkodliwy  wpływ  nie  tylko 
na  zdrowie,  lecz  i  na  usposobienie  poety,  który  odtąd  zmienił 
widocznie-  swój  kierunek  i  przeniósł  myśl  swoje  w  inną  sferę. 
Odkąd  we  wspomnianym  roku  od  obałamuconych  tłumów  ludu 
galicyjskiego  doznał  napaści,  odtąd  przygasła  w  sercu  jego 
sympatya  dla  ludu,  a  w  poezyach  występuje  dążność,  z  którój 
się  wyrodziła  gawęda  szlachecka.  Przez  pewien  czas 
Pol  zaniechał  nawet  zupełnie  poezyi  (1846  —  1854),  niekiedy 
tylko  przerywając  milczenie  swoje  jako  poeta,  aie  pomniejsze- 
mi  jedynie  wierszami  *).  W  r.  1847  pracował  około  czasopi- 
sma Biblioteki  Ossolińskich^  a  w  następnym  wezwany  na  pro- 
fessora  uniwersytetu  krakowskiego,  wykładał  w  nim  geograf  i ję. 
Był  to  oddawna  ulubiony  przedmiot  Pola.  Obszerna  jego  Ceo- 
grafija  miała  zgorzeć  w  płomieniach  r.  1846,  a  po  tym  roku 
oddał  się  zupełnie  ziemioznawstwu,  zwłaszcza  własnego  kraju, 
i  naukę  tę  badania  i  pióro  jego  posunęły  u  nas  na  stopień  wyi- 
szój  umiejętności ').  Niezadługo  jednak,  ze  zwinięciem  tej  ka- 
tedry, usunął  się  do  Lwowa  i  tam  lat  kilka  mieszkał  Tam 
też  wykładał  w  r.  1864  prelekcye  o  piśmiennictwie  polsklćm, 
które  wyszły  potom  z  druku  p.  t.  Pamiętnik  do  literatury 
polskiej  XIX  tvieku  w  dwudziestu  prelekcyach  mianych 
w  radnej  sali  miasta  Lwowa  (Lwów,  1866). 
•  Początek  druglój  epoki  poetyckiego  zawodu  Pola  zawiązuje 
się  już    w  r.  1839,  kiedy   po  pierwszy   raz    wyszły  Przygody 


1)  w  tym  ciasie  oapiMt  Siedm  piolmów  pokutnych,  Widzenis  Jaiuut€ 
i  piękny  wienz  Sfowo  a  Sława, 

Z)  Z  tego  okresu  ucsonego  zawodu  pochodzą  dość  liczne  dzieła  i  rozpra- 
wy treści  geograficsuój  np.  Pćinoeny  wichód  Europy  2  tomy;  —  Listy  z  na- 
%kov>4j  podróiy;  Słownik  geograficzny;  O  północnym  stoku  Karpat  %  t.  d. 
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IMci  Pana  Benedykta  Winnickiego.  Do  tego  samego,  zakre- 
su poematów  należą  dalćj:  Senatorska  zgoda  (1854)  i  Sejmik 
w  Sądowej  Wiszni  (1855).  Do  cyklu  powieści  poetycznych 
szerszego  od  poprzednich  gawęd  zakroju  należą:  JFit  Stwosz 
(pisany  na  schyłku  r.  1853,  wyszedł  dopiero  r.  1858).  Mohort^ 
rapsod  rycerski,  najpiękniejszy  z  utworów  Pola  tego  rodzaju 
(1855),  Stryjenka,  tradycya  szlachecka  (1861)  i  Pachole  Het- 
mańskie, poemafr  historyczny  w  5  księgach  (1862).  Nadto  wy- 
dał Pol  Drobne  poezye,  ostatniemi  zaś  jego  utworami  są:  Pieśń 
o  domu  naszym  (1866),  Powódź^  dramat  (1868)  i  Rok  myśli- 
wca (1869). 

Smutne  kalectwo,  ślepota,  która  nawiedziła  poetę. pod  ko- 
niec życia,  nie  znękała  ani  osłabiła  Jego  ducha — nie  przestał 
byd  umysłowo  czynnym,  ani  krajowi  użytecznym.  W  ostatnich 
latach  mieszkał  w  Krakowie  i  był  członkiem  Akademii  Umieję- 
tności.   Otoczony  czcią  powszechną,^  umarł  r.  1873. 

Przechodzimy  do  ocenienia  znakomitszych  utworów  Pola. 

Pierwszy  i  zasłużony  rozgłos  pozyskał  poeta  swojemi  Pieśnia- 
mi Janusza.  Jest  to  —  jak  słusznie  uważa  Mecherzyński  — 
poezya  rzeczywistego  życia,  schwytana  i  przeniesiona  w  dzieło 
sztuki  W  treści  jest  prawda  —  w  formie  doskonała  plasty- 
ka. Poezya  ta  miała  swoje  epokę,  do  niej  też  wyłącznie  nale- 
ży. Poeta  zbierał  różne  wypadki,  rozmaite  objawy  życia  zbio- 
rowego tój  chwili,  splatał  je  ze  wspomnieniami  .przeszłości  i 
wypowiadał  rodzące  się  z  nich  uczucia  i  myśli.  Żadne  zdarze- 
nie nie  było  dla  niego  małdm,  żadna  scena,  choć  na  pozór  dro- 
bna, obojętną.  Tworzył  obrazki,  ale  tak  artystyczne,  że  w  nich 
znajdują  się  typy  i  charaktery,  z  których  dzieł  mistrze  mogą 
posągowe  tworzyć  postaci.  Jest  w  tych  drobnych  obrazkach 
całość  poglądu,  jaki  zaledwo  mógłby  się  objawló  w  epopei  — 
jest  dziwna  farb  rozmaitość  —  humorystyka  prawdziwie  narodo- 
wa—  koloryt  narodowy,  czysto-polski.  Gdyby  szczególnóm  zrzą- 
dzeniem (mówi  Ujejski)  zniknęły  nagle  wszystkie  księgi  tyczą- 
ce się  historyi  polskiej,  gdyby  zatarły  się  nagle  w  pamięci 
ludzkiej  wszystkie  ślady  życia  narodowego,  a  ocalała  z  tego  po- 
topu tylko  jedna  ta  złota,  niewielka  książeczka  —  natchniony 
historyk,  czerpiąc  z  tego  źródła,  odgadłby  charakter  dziejów 
Polski.  Lirykę  nastrojoną  do  panujących  czasowo  usposobień 
ujął  poeta  w  formę  ^  popularną.  Była  to  forma  najwłaściwsza, 
wykształcona,  na  ^pleśniach  ludowych.  Większa  część  śpiewek 
zawartych  w  «Pleśniach  Janusza»  stały  się   bardzo  ulublonemi 
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(np.  Mazur,  Pieśń  ułanów  i  inne).  I  w  tym  już  zbiorze  znaj- 
dują się  gawędy,  które,  stanowią  zawiązek  przyszłych  poematów 
Pola  w  tym  rodzaju.  Pomiędzy  innemi  Gawęda  Dorosza  od- 
znacza się 'nieporównanym  humorem,  rzewnością  i  wysłowie- 
niem mistrzowskiero.  Stary  wachmistrz  b.  wojska  polskiego  opo- 
wiada w  niej  o  swych  przygodach,  gdy  raz  był  wysłany  z  de- 
peszami do  sztabu. 

fKontent  ruszam,  wiatry  wieją, 
Czasem  8j)ojrzc,  są  depesze, 
A  mój  deresz  sobie  czesze, 
Aż  się  wszysby  djabli  śmieją*.. . 

Wyborna  jest  charakterystyka  zniewieściałości  i  francuzczy- 
zny  panującój  podówczas  w  wyższych  sferach  wojskowych.  Po 
trzech  godzinach  oczekiwania 

•Wreszcie  dano  znale  —  śniadanie  — 
W  jednśj  chwili,  szastu,  prastu, 
I  wypada  do  mnie,  panie, 
W  okularach  siedemnastu.  — 

Wyszedł  orszak  okazały. 
Wszyscy  smacznie,  zajadali. 
Po  francuzku  rozmawiali, 
I  perfumy  •  zapachniały. 


Ej  —  chybiłem  wioskę  pono 
Dla.  starego  to  rzecz  nowa  — 
Tu  po  polsku  ni  pół  słowa 
A  o  sztabie  mi  mówiono.  — 

Wreszciem  poznał  tych    ichmości: 
To  Francuzi  niezawodnie, 
Których  wódz  chce  uczcie  godnie, 
By  znał  Francuz  że  tu  gości. 

Gdy  tak  myślę  z  miną  tęgą, 
Jeden  na  wiarusa  wpada: 
«A  hultaju,   a  ciemięgo! 
Przydymiona  czekolada*, — 

Bracia,  szlachta,  niech  najn  żyją! 
Wszak  to  nasi,  nie  Francuzi? 
Ale  warto  im  dać  buzi»  —  i  t.  d. 
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Zręcznie  pochwycony  jest  rys  przywiązania  starego  żołnie- 
rza do  swego  konia,  nad  którym  opowiadający  więcdj  ubolewa 
niż  nad  samym  sobą. 

Szejne^kałarynka   stanowi  szereg  obrazów   w  duchu*  ludo- 
wym, pełnych  ruchu,    silnych  barw,    z  wielką  energią  trakto- 
wanych.   Zarysy    tu  ostre,    z  pozoru   niewykończone;    wiersz 
nieco  zaniedbany,    ale   zdaje  się   naumyślnie,    żeby   był  bliż- 
.szym  ludowego. 

Historya  szewca  Kilińskiego  duchem  i  formą  najbliżój 
przystępuje  do  «Pieśni  Janusza*,  choć  nie  dorównywa  im  wy- 
kończeniem i  pięknością  języka.  Jest  to  wizerunek  przenie- 
siony z  całą  wiernością  i  plastycznością  z  życia  społecznego 
przeszłego  wieku. 

"  Ten  sam  kierunek  ludowy  postrzega  się  równie  w  Obrazach 
z  życia  i  podróży,  o  których  jeden  ze  znakomitszych  pisarzy 
powiedział,  że  pod  względem  formy  nie  ma  nad  nie  nic  pię- 
kniejszego w  poezył  polskiój.  Poeta  zbliżył  się  tu  najwięcój 
do  życia  i  obyczajów  górali  tatrzańskich,  1  otaczający  ich  ma- 
jestat przyrody  cudnym  językiem  odmalował.  Do  tego  to  utwo- 
ru najwłaściwłej  zastosować  się  dają  uwagi  jednego  z  kryty- 
ków naszych,  że  cisza  była  najmilszą  muzą  Pola,  ona  go  pro- 
wadziła w  cienie  odwiecznych  lasów,  aby  mu  opowiadały  swo- 
je odwieczne  dzieje,  ona  do  klasztoru  wabiła.  Dumającemu 
w  ciszy  poecie  najleplój*  przypadał  ton  elegijny,  w  jakim  opie- 
wał wrażenia  żebrane  na  łanach  zbożowych,  łąkach,  górach, 
-nad  wielkiemi  naszemi  rzekami,  w  głuszy  niepołomickiój  pu- 
szczy, wśród  zabaw  i  zatrudnień  wieśniaczych.  INie  są  to  pu- 
ste jeremjady,  lecz  wyraz  głębokiego  wrażenia,  rzeczywisty, 
niezmyślony;  dla  iego  też  działa  w  tym  samym  stopniu  na  c2)'- 
telnika  tak  urokieeo  prawdy,  jak  urokiem  poetycznego  czaru, 
któremu  się  obronić  niepodobna.  Pol  umie  niezliczonemi  cza- 
rami ozdabiać  ziemię  rodzinną;  duch  poety  udziela  się  wszy- 
stkiemu—  od  świętojańskiego  robaczka  do  kilkowiekowego  dę- 
bu, od  remizowego  ghiazda  do  zielonego  Beskidu;  myśl  też  jego, 
raz  uczepiona  do  skrzydeł  ptaszka  (jak  się  wyraża  poeta),  raz 
zamieszana  z  szumem  boru,  zlana  z  echem  fujarki,  zatknięta 
jak  sztandar  na  szczycie  gór,  pozostanie  nierozdzielna  od  miejsc, 
którym  drugi  raz  życie  dała.  JNigdzie  poeta  nie  chce  zadzi-^ 
wiać  bogactwem  kolorytu,  rzeźby,  harmonii  muzycznój  słów: 
bo  poeta  opowiada  co  czul;  w  miarę  też  siły  lub  poetycznoścl 
uczucia  i  najprostszy  wiersz  bywa  u  niego  grzmiącój  mojy,  a 
najniewyszukańszy  obrazek  tak  artystycznie  oddany,  że  im  się 
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dfuićj  weń  wpatrujemy,  tćm  tajemnica  tworzenia  w  natchnie- 
niu staje  się  coraz  więlsszą  zagadką  dla  tych,  eoby  przez  ana- 
lizę chcieli  dociec  wszystkich  tajemnic  tworzenia.  Do  naj- 
piękniejszych ustępów  dzieła  naltfżą:  przywitanie  poety  w  gó- 
rach, powieść  o  Bolesławie  Chrobrym  i  wierszyk:  tCzy  ty  mię 
kochasz,  moja  dziewczyno?  *). 

Jednym  z  najcenniejszych  klejnotów  poezyi  polskiej  jest 
Pieśń  o  ziemi  naszej,  która  sławę  poety  do  najwyższych  szczy- 
tów podpiosła.  Zawiera  ona  w  zwięzłych,  prawdziwych  i  na- 
der plastycznych  rysach  charakterystykę  rozmaitych  ziem  kraju 
i  Jego  mieszkańców.  Jest  to,  jak  mówi  Mecherzyński,  uścisk 
bratniój  dłoni,  poczucie  się  plemienne  w  duchu  miłości  i  zgody. 
Sztuką  prawdziwą  nazwać  się  może  dydaktyzm  utworu,  podnie- 
siony do  tak  wysokiego  nastroju  lirycznego,  pełen  pogody  i 
szczerości  uczucia.  Słowem,  jest  to  arcydzieło  pomysłu,  języ- 
ka i  poezyi.  Już  sama  przygrywka  chwyta  za  serce*  Przy- 
taczamy tu  jej  zakończenie  ^). 

. . .  .Długom  błąkał  się  bez  celu, 
I  milczałem,  troską  blady. 
Jak  grobowy  głaz  Wawelu, 
Bo  nie  było   z  wami  rady. 

W  waśni  bracia  się  rozdarła  — 
I  jak  wróg  mi  życie  zbrzydło? 
Jak  w  więzieniu  pieśń  zamarła 
■^  I  sokole  zwisło  skrzydło . . . 

'••  Dziś  —  gdy  znowu  słyszeć  chcecie 

Pieśń  za  młodu  wyśpiewaną: 
.  To  i  u  mnie  w  duszy  rano, 
Choć  listopad  śronem  miecie. 


A  czy  znasz  4y,  bracie  młody, 
Tę  pokrewne  twoje  rody? 
Tych  Górali  i  Litwinów, 
I  Żmudź  świętą  i  Rusinów? 


'l)  W  wydania  Pieśni  Janusza  %  r.  11B63  miesieią  się  takie  Obrasjf  jako 
częić  tnecia. 

i)  Z  wydania  wantawskiego  n  1859  p.  n.  Pisśń  s  Ziem,\  którym  aa- 
tor  wiele  amian  porobił. 
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A  czy  znasz  ty,  bracie  młody, 
Twoje  ziemie,  twoje  wody? 
Z  ozego  słyną,  kędy  giną, 
W  jakim  kraju  i  Dunaja? 

A  czy  znasz  ty,  bracie  młody, 
Twojój  ziemi  bujne  płody? 
Pola  bitew  —  ojców  groby  — 
I  pomniki  starśj  doby? 

A  czy  wiesz  ty,  co  tam  stoi 
Po'  tij  ziemi  popisano? 
Co  miłości  twe  ukoi? 
Co  puścizną  tobie  dano? 

Trzeba  będzie  się  nałanuu^ 
Z  sobą,  z  ludźmi,  z  życiem,  z  losem,  — 
I  nie  wolno  Bogu  kłamać 
I  pod  lada  upaść  ciosem. 

.  • .  .Poznaj,  pókiś  jeszcze  młody. 
Co  kochane  było  wprzódy. 
Nim  twe  serce  krwią  dziedziczną 
Kochać  mogło  ziemię  śliczną. 

Poznaj  ziemskie  i  podniebne, 
Bo  te  skarby  ei  potrzebne; 
Poznaj  wiernych  serc  puśct«nę, 
Dobrój  sławy  ojcowiznę. 

Bo  to  ona  cię  najczuUj 
I  ukocha  i  apieści, 
I  uświęci  i  umieści, 
I  do  serca  przymatuli. 

Otoi  wyleć  z  twego  gniazda, 
Miłać  będzie  taka  jazda, 
Spojrzeć  z  góry  na  twe  ziemie 
I  rodzinne  twoje  plemię.  • . 

A  oto  opis  Litwy  i  Żmudzi.  Przytaczamy  go  tn  w  całości, 
aby  dać  poznać  całą  prawdę  i  plastykę  mistrzowskich  obrazów 
Pola. 

Tam  na  północ!  hen  daleko! 
Szumią  puszcze  po  nad  rzeką; 
Rts  Dz.  Lm  P.  T.  IIL  58 
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Tam  świat  inny,  lud  odmienny, 
Kraj  zapadły,  równy,  senny, 
Często  mszysty  i  piaszczysty; 
Paszcze  czarne,  zboże  marne. 
Niebo  bledsze,  trawy  rzedsze, 
Rojsty  grząskie,  groble  wązkie, 
Ryby,  grzyby  i  wędliny; 
Lny  dorodne,  huk  zwierz^rny 
I  kęs  chleba  w  czoła  pocie.  — 
A  na  pański  stół  łakocie: 
Lipce  stare,  łosie  chrapy 
I  niedźwiedzie  łapy. 
Puszcz  i  żubrów  to  kraina, 
A  dziedzictwo  Giedymina! 

Ćmią  się  puszcze,  mgła  się  zbiera, 
Po  pasiekach  kraj  przeziera, 
Wół  za  rogi  orze  zgliszcze, 
W  ostrjrm  zwierze  socha  świszczę, 
A  za  drogą,  gdzieś  w  postronne 
Ciągną  wózki  jednokonne. 
Koń  obłączny  w  wózkach  małych, 
Lud  w  chodakach  z  łyka  szytych, 
W  chatach  dymem  ogorzałych, 
Dranicami  płasko  krytych. 

Gdy  na  lud  ten  człek  spoziera. 
To  aż  serce  żal  opłynie, 
I  zapytaó  chęć  go  zbiera: 
Co  ci  to  Litwinie? 
Ale  Litwin   nie  wygada! 
Bo  w  tćj  duszy  hart  nielada! 
Lud  to  cichy,  rzewny,  skryty, 
Jak  to  mówią:  kuty,  bity, 
Kiedy  szczeiy,  jak  wosk  topnie; 
Ale  gdy  go  kto  zahaczy, 
To  i  w  grobie  nie  przebaczy, 
I  na  końcu  swego  dopnie! 

Choć  kraj  jego  nie  bogaty: 
Radzi  sobie,  bo  oszczędny; 
Nie  marnuje  grosz  na  szaty. 
Bo  rozsądny  i  oględny. 
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Nie  zwykł  oa  się  koohać    w  krasie 
Ale  myśli  o  zapasie, — 
I  dobytek  w  dom  gromadzi, 
I  o  MJutrze^  wiecznie  radzi« 

To  też  znajdziesz  w  każdój  porze 
W  bród  wszystkiego,  jak  w  komorze: 
Czy  w  krajance,  czy  w  gomółce. 
Jest  w  serniku  ser  na  półce; 
Wiszą  kumpie  i  wędliny, 
I  półgęski  i  świniny; 
Obok  w  cUugich  żerdziach  ryby, 
Z  siatki  pachną  leśne  grzyby, 
A  kwas  czysty  miasto  wody 
W  lochu  stoją  białe  miody. 
Wódki  stare  i  nalewki, 
I  rok  cały  lód  przeleży: 
A  już  w  świmie  wiszą  wianki 
I  rozliczne  przyodziewki; 
Płótna  cienkie,  jasne  tkanki 
I  przybory  do  odzieży. 
W  kuble  stoi  ów  miód  święty, 
A  do  koła  włok  rozpięty. . . 

Nucąc  pieśni  o  Birucie, 

0  Perkunie  i  Kiejstucie, 
Przy  łuczywie  u  komina 
Przędzie  miękki  len  dTużyna,; 
A  w  pobliżu  dziatwy  zdrowij 
Toczy  kołem  wąż  domowy. 
Krosna  stoją  w  małóm  oknie, 

1  i3zółenko  pływa  w  włóknie; 
Pieśni  płyną  jak  uroda, 

A  wiek  schodzi  niby  woda. . . 
Niby  w  ciężkićm  zadumaniu 

0  przeszłości,  czy  kochaniu. 
Stoją  niemo  czarne  puszcze; 

1  rozlały  się  jeziora. . . 

A  po  toniach  ryba  pluszcze, 
A  na  niebie  stoi  góra:  — 
Puszcze  płoną  gdzieś  zdaleka. . . 
I  w  zaścianku  pies  gdzieś  szczeka, 
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A  za  głosem  z  tokowiska. 
Czesze  gęstwią  leśnik  śmiały. 
Przez  jelniki  i  zawały 
Do  rodziny  i  ogniska. 

Stanął— słucha  —  tam  dzik  ryje, 
Uroczyskiem  łoś  pomyka; 
Padło  wietrząc,  wilk  gdzieś  wyje, 
A  puszczami  żubr  poryka... 

cDa!  niech  ryje,  niechaj  wyje. 
Niech  pomyka,  niech  poryka! 
Na  strzał  padnie  mi  przed  psami, 
Com  dziś  jeszcze  nie  zastrzelił; 
Byle  tylko  się  barciami 
Niedźwiedź  ze  mną  nie  podzielił.  •.» 

Jak  lud  żyje  po  bożemu, 
Tak  i  szlachta  z  sobą  wzajem 
Dawnym  żyje  obyczajem 
Na  zaściankach,  po  staremu. 
Czas  jój  duszy  nie  wykrzywił. 
Nikt  cię  państwem  nie  oparzy, 
A  gdy  w  Litwie  pan  się  zdarzy, 
To  pan  sobie  jak  Radaiwiłł! 

Bracia  szlachta  powietnicy, 
Leśnych  włości  współdziedzicy 
W  niebielonych  siedzą  dworach: 
Tam — to  kolćj  do  sąsiada, 
I  z  wielebnym  ojcem  rada: 

0  sejmikach,  o  wyborach, 
Jaka  komu  padnie  gałka. 
Kogo  wybra<i  na  marszałka? 

Wówczas  zcicha  to  wybije, 
Co  się  w  głębi  serca  kryje; 
A  gdy  w  puszczy  pociemmeje 

1  miód  stary  pierś  rozgrzeje: 
To  przybędzie  i  czułości; 

^  Wówczas  źywiój  i  myśl  płonie, 
A  więc  radzą  o  Koronie, 
O  statucie  i  przyszłości; 
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Lub  ^pociesznie  drwią  z  Pińczuka 
I  z  Żmudzina,  jak  z  nieuka. 

Lud  tam  jeszcze  nie  zmieszany, 
Wszystko  jeszcze  jest  gniazdowe, 
Jak  te  drogi  powiatowe, 
Każdy  swój  i  każdy  znany. 

Więc  też  każdy  wie  co  niesie. 
A  choć  drugim  nie  pomiecie, 
Hardy  strzelec  w  swoim  lesie, 
A  brat  szlachcic  w  swym  powiecie. 
I  choć  poznać  nie  da  skoro. 
Ze  o  sobie  wiele  sądzi, 
Choć  w  cichości  i  z  pokorą, 
Ufa  twardo,  że  me  zbłądzi: 
Bo  dokoła  się  ogląda 
I  wie  dobrze,  czego  żąda; 
A  ztąd  bywa  hart  w  narodzie:  — 
tlAtwin  mądry  nie  po  szkodzie^  -— 
I  w  t6m  głównie,  głównie  pono, 
Góra  Litwy  nad  Koroną... 
Lud  nie  darmo  to  myśliwy 
I  skąpany  w  jezior  łonie! 
Bo  głęboki  jak  wód  tonie, 
A  jak  łono  puszcz,  stróżliwy! 
W  puszczy  go  też  widzieć  warto, 
Z  strzelbą  w  ręku,  lub  na  łodzi  — 
Jak  mu  lekko  i  otwarto. 
Jak  strzał  trafia,  wiosło  chodzi. 
Jak  zna  dobrze  wagę  zwierza, 
Wszystkie  knieje  i  ostępy; 
Kędy  jaka  rzeka  zmierza, 
Gdzie  mielizny,  rapy,  kępy! 
To  też  wodą,  czy  na  ledde. 
Całą  Litwą   cię  przewiedzie. 

Póki  taje,  jechać  zdradno,  — 
Lecz  gdy  w  puszczach  przyschną  brody, 
Gkiy  rzekami  kry  opadną, 
I  powtórne  ruskie  wody: 
Lądem,  wodą,  jadą,  płyną, 
Telegami  i  wiciną, 
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Do  Mitawy,  do  Libawy 

A  Wiliją,  Niemnem,  Dźwiną. 

I  do  Tylży  i  do  Rygi 

Z  kupią  swoją  na  wyścigi. 

Ztamtąd  Niemce  i  najemcę 
Zti  dalekie  pławią  morza: 
Maszty,  klepki,  runo  owiec, 
I  niejedne  beczkę  zboża, 
I  niejeden   lnu  berkowiec; 
Litewskiemi  sycąc  płody 
Zamorskiego  ludu  głody... 

Jak  za  morzem  Litwa  spławna, 
Z  puszcz  odwiecznych  w  świecie  sławna; 
Tak  o  miedzę  ziemia  cłilebna 
Głodnym  ludom  jest  potrzebna. 
Żmudź  to  święta!     Ziemia  boża! 
Na  pół  leśne  j6j  obsfeary, 
A  na  poły  strojne  w  zboża; 
Wolny  oddech  ma  do  morza, 
I  wszystkiego  ma  do  pary; 
Bo  lud  wierny   w  ziemi  żyznćj, 
I  nie  skąpo  tój  ojczyzny.  — 

Od  tych  prąddw  świętśj  rzeki 
Aż  po  morze  brzeg  daleki 
I  Łotyszów  płonne  ziemie. 
Siadło  twarde  żmudzkie  plemię. 

Tam  nie  błyszczą  pyszne  gmachy, 
Ale  za  to  duże  chaty 
I  wysokie,  dobre  dachy, 
Lud  dorodny  i  bogaty. 
Po  nad  drogą  krzyżów  pelnó 
I  kapliczek  tuż  przy  domu: 
Lud  odziany  szarą  wełną, 
Pełen  serca,  pełen  sromu 
I  zażywny  i  niemamy. 
Pracowity,  gospodarny, 
I  poważny  i  nabożny; 
Jednój  krwi  z  tym  swoim  panem, 
Jednśj  wiary  z  tym  kapłanem. 
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Pan  nie  bywa. tam  wielmożny, 
Nie  rozrzutny,  ani  butny; 
A  ksiądz  biskup  Boga  sławi, 
Do  dobrego  wiedzie  łudzi, 
I  jak  ojciec  błogosławi 
Na  odpuście  ^tviętej  Innudzih 

0 

Lud  tam  żyje  po  zakonie, 
A  więc  zda  się  zimny  %  razu; 
Lecz  gdy  serce  zawre  w  łonie, 
Nie  usłyszysz  z  ust  wyrazu, 
Lecz  łza  tryśnie  na  wpół  rzewna, 
Na  wpół  krwawa,  na  wpół  gmewna; 
Piersi  jękną  z  tajnćj  głębi, 
Zamiar  wpadnie  niby  w  studnię; 
Lecz  czas  krwi  tój  nie  wyziębi, 
Dusza  jego  nie  wychłódnie, 
I  wypłynie  na  jaw  w  czynie! 

■ 

Przytaczamy  Jeszcze  prześliczny  opis  gościnnego  domu  pol- 
skiego. 

Wielkie  domy  za  granicą, 
A  w  nich  ciasno,  choó  nieludno. 
U  nas  mury  się  nie  świścą, 
A  o  kącik  nie  tak  trudno. 
Ledwo  człek  by  czasem  wierzył: 
Dom  nie  wielki  —  w  tóm  gość  wchodzi  — 
Ot  i  domek  się  rozszerzył 
I  wnet  miejsce  gzieś  się  rodzi. 
Przybył  drugi    i  dziesiąty. 
I  nie  ciasno  jest  nikomu: 
Wyprzątnięto  wszystke  kąty. 
Coraz  szerzój  w  małym  domu. 
Zda  się,  że  pan  domu  sobie 
Ścian  i  miejsca  gdzieś  przysporzył, 
A  on  tylko  w  domu  tobie 
Drzwi  i  serce  swe  otworzył, 
t  ta  strzecha  choó  uboga, 
Chociaż  nizka,  przecież  blizloi 
Dla  obcego  i  dla  swego, 
t  od  Boga  aż  do  wroga, 
Jest  tu  miejsce  dla  każdego. 
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A  dopieroź  to  przyjęcie 
Jakie  bywa  w  polskim  domu! 
Jak  tam  każdy  poczczon  święcie! 
Jak  nie  braknie  nic  nikomu! 
W  dzień  wesoło,  w  noc  rzęsisto. 
Biało,  gładko,  potoczysto; 
Czeladź  syta  i  okryta, 
Wszystko  w  czasie  urządzone, 
Przymaszczone,  osłodzone; 
Indyk  kruchy,  kapłon  tłusty. 
A  do  tego  dzban  niepusty. 
Jest  czśm  serce  rozweselić, 
Jest  się  wszystkim  czóm  obdzielić. 
Choć  przyjęcie  najłaskawsze 
Jest  mis  parę,  parę  dzbanów, 
Zostawionych  jeszcze  zawsze 
Dla  ^Zagórskich  panótif». 

Lecz  gdy  rzucisz  stoły  hojne 
I  pominiesz  dworską  bramę, 
Ściany,  jakby  nie  te  same. 
Znowu  ciche  i  spokojne... 
Przed  świętemi  lampa  płonie, 
Na  kominku  ogień  strzela, 
A  tóm  światłem  czasem  płonie 
Po  nad  łożem  karabela. . . 

Gdy  zawczeónie  do  spoczynku, 
A  Bóg  nie  dał  w  dom     sąsiada, 
Osiwiała  para  siada 
Do  marjasza  przy  kominku  — 
I  jegomość  kartę  łaje, 
A  z  czterdziestu  jejmość  zdaje... 

Wszystko  cicho  nic  nie  szaśnie, 
Czasem  tylko  warta  wrzaśnie, 
Albo  kotki  załopocą, 
Łub  panienki  zachichocą. 

Bo  i  cóż  to  tam  za  żywość 
Młodych  Polek  i  uroda! 
Tam  wstyd  szczery,  tam  poczciwość. 
Tam  po  Bogu  dusza  młoda! 
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Boć  to  w  cnocie  i  w  szczerocie, 
W  wiejskim  domku  uchowane, 
Wypieszczone,  umuskane; 
Niby  dumne  i  dostojne, 
A  potulne  jak  trusiątka! 
Niby  dworne,  a  pokorne, 
Jakieś  takie  bogobojne, 
Jakby  jakieś  niebożątka! 

Myśl  ich  cicho  w  życiu  świeci; 
Pełne  życia,  jak  nadzieje, 
Lubią  pieśni,  tańce,  dzieci. 
Wiosnę,  kwiaty,  stare  dzieje... 

Gdy  wesołe,  istne  trzpiotki, 
I  wiewiórld  i  szczebiotki! 
Lecz  gdy  w  smutku  myśl  zagrzebie, 
Wówczas  Polka  taka  rzewna. 
Iż  uwierzysz,  że  jój  krewna 
Najsmutniejsza  z  gwiazd  na  niebie^ 
Choć  człek  duszy  jój  nie  zbadał. 
Wkoło  serca  tak  tam  prawo, 
Tak  rozkosznie   i  tak  łzawo, 
Jakbyś  grzechy  wyspowiadał, 
A  gdy  uśmiech  łzę  pokryje, 
I  dla  ciebie  serce  bije: 
To  cię  dojmie  tak  do  żywa, 
Iż  to  cudne,  cudne  dziwa. 
Ze  się  serce  nie  rozpłynie. 
Ze  od  szczęścia  człek  nie  zginie! 
Zda  się,  że  to  żyjesz  społem 
Z  rajskióm  dzieckiem,  czy  z  aniołem, 
Lecz  to  szczęście  nie  tak  tanie. 
Przeboleje  dusza  młoda; 
Jednak  lat  i  łez  nie  szkoda; 
Boć  raz  w  życiu  to  kochanie. 
A  jak  ci  się  która  poda, 
Z  cał^j  duszy  i  statecznie, 
To  już  twoją  będzie  wiecznie. 
I  w  ład  pójdzie  ci  z  nią  życie, 
Bo  twój  duszy  nie  wyziębi: 
Ona  sercem  pojmie  skrycie, 
Co  myśl  wieku  dźwiga  w  głębi; 
Rys  Dz.  Lit.  P.  T.  IIL  59 
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Go  8ic  w  czasie  zrywa,  wazy, 
To  w  rumieńcu  na  jćj  twarzy, 
Jak  w  zwierciadle  się   odbije: 
Bo  w  tćm  łonie  przyszłość  żyje! 

A  czy  chcecie  wiedzieć'-  jaka? 

Świetna,  świetna,  jak  myśl  ona, 
Którą  natchnie  Bóg  i  bitwa! 
Czysta,  świyta  jak  modlitwa 
Przed  skonaniem  odmówiona, 
A  potężna  jak  lud  kmiecy. 
Co  ją  dźwignie  swemi  plecy! 

Zakończenie  powyższego  ustępu  najlepiej  charakteryzuje 
poglądy  Pola  w  pierwsz(?j  epoce  jego  poetyckiego  zawodu. 

W  Pieśni  o  domu  naszym  Vq\  naśladował  samego  siebie. 
Jest  to  jakby  uzupełnienie  pieśni  poprzedniej,  lecz  nie  doró- 
wnywa Jój  wewnętrzną  wartością. 

Drugim  rodzajem  poezyi,  uprawianym  niepoślednio  piórem  Po- 
la, są  poetyczne  opowiadania  czyli  gawędy.  Już  to  krótsze, 
przeważnie  humorystycznej  treści,  Już  dłuższe  i  poważniejsze. 
Do  pierwszych  należą:  Przygody  IMPana  Benedykta  ff^in- 
nickiffjo.  Senatorska  zgoda  i  Sejmik  w  Sądowej  Wiszni; 
do  drugich:  Mohort,  Stryjanka^  Pacholę  Hetmańskie  i  Wit 
Stwosz. 

Przygody  Winnickiego,  spisane  z  domowych  opowiadań  i 
tradycyl ,  których  się  poeta  nasłuchał  w  domu  Krasickich 
i  z  ust  samegoż  Winnickiego,  mają  kształt  potocznej  gawędy. 
Do  tego  samego  rodzaju  należą  i  dwa  inne  utwory:  Senator- 
ska  zgoda  i  Sejmik  w  Sądowej  Wiszni,  I  te  obydwie  ga- 
wędy są  tylko  wierszowanóm  powtórzeniem  opowiadań  Bene- 
dykta Winnickiego,  z  którego  synem  żył  Pol  w  przyjaźni. 
Wszystkie  te  trzy  utwory  rażą  ubóstwem  treści.  W  iPrzygo- 
dach  Winnickiego»  podziwiamy  przynajmniej  koloryt  i  układ 
kompozycyi,  duch  staropolski,  żywe  obrazowanie  szlachelczy- 
zny,  przedziwną  wreszcie  humorystykę  i  tę  nienaśladowaną 
prostotę  opowiadania,  w  którym  samo  zaniedbanie  zdaje  się  być 
wdziękiem;  «Senatorska  zgoda»  nie  ma  tych  zalet.  Jest  to  ane- 
gdota domowa,  co  do  treści  uboga,  a  rozprowadzona  szeroko 
w  epizodycznych  obrazach,  nie  zlewając-ych  się  dość  harmo- 
nijnie w  jedne  całość.  Aiitor  wprowadza  tu  Krasickiego,  bisku- 
a  warmińskiego,  Jak  w  «Przygodach»  wystawił  księcia  Panie 
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Kochanku  —  a  obu  w  świetle  niewłaściwym,  wcale  nłe  histo. 
ryczn^m.  Również  miern(^j  wartości  Jest  aSeJmik  w  Sądowej 
Wiszni*.  Nadto  autorowi  można  zarzucić  stronniczą  apologiję 
żyda  i  zepsutych  obyczajów  szlachty  w  najsmutniejszej  dobie 
hlstoryl  polskiej.  Bartoszewicz  robi  w  tej  mierze  następującą 
uwagę,  godną  tern  bardziej  uwzględnienia,  że  wypowiada  Ją 
historyk,  ktiiry  sam  nazbyt  łaskawie  zapatrywał  się  na  dzieje 
przeszłości.  aPol  (słowa  Bartoszewicza)  chce  w  nas  wmówić, 
jak  Rzewuski,  że  w  U]  przeszłości  saskiej  i  Stanisławowskiej 
były  same  tylko  wzory  poświęcenia  się,  poczciwości  i  cnoty,  i 
że  w  nich  żadnych  błędów  i  prawie  wad  nie  było,  jak  nie  by- 
ło nierządu  w  głowach,  sobkostwa.  prywaty  i  pychy.  Nie 
można  więc  pojąć,  jak  upadł  ten  świat  szlachecki  polski  z  ta- 
kiemi  serdecznemi  cnotami,  taki  poczciwy,  taki  zacny!  Tol 
przesadza;  wiersz  jego  podoba  się,  Jest  w  nim  dusza,  język, 
koloryt,  ale  nie  ma  prawdy,  i  do  tego  malowidło  powtórzone 
tylekroć  razy,  razi  swoją  Jednostajnością.  Pol  talentem  swo- 
im wywołał  cały  tłum  gawędziarzy,  którzy  go  przedrzeźniają  i 
być  może  zniesławią  w  narodzie  do  szczętu  rodzaj  mistrza». 

Najcelniejszą  z  powieści  poetyckich  Pola,  a  razem  jednero 
z  arcydzieł  Jego  Jest  Mohort.  Poeta  wziął  postać  tę  ze  sfery 
tradycyi.  Winien  ją  Ksawererau  Krasickiemu,  oraz  kilku  in- 
nym weteranom,  którzy  osobiście  znali  Mohorta.  aTradycye 
te  —  mówi  autor  w  •Objaśnieniach*  —  zebrałem  i  podaję  je 
w  tćj  formie  w  jakiej  na  mnie  przeszły,  bo  to  wydało  mi  się 
najwłaściwszą  rzeczą ;  jakkolwiek  ten  rodzaj  odstępuje  od 
wszelkich  aż  po  te  czasy  sformułowanych  rodzajów  poezyi.— 
Mohort  jest  Jedną  z  takich  istot,  który  przeżywszy  kilka  po- 
koleń, był  niejako  nicią  narodowych  tiadycyi  i  żywym  pomni- 
kiem przeszłości;  tak  przynajmniój  pojąłem  go  z  podania  star- 
szych i  w  tym  duchu  usiłowałem  skreślić  postaci  jego.  —  Zalc- 
dwo  uwierzyć  można  było  temu,  co  o  nim  starsi  mówili.  Za 
szwedzkiej .  ostatniej  wojny  r.  1709  był  już  Namiestnikiem,  a 
w  bitwie  na  BoryszkowsklćJ  grobli  r.  1792  poległ,  licząc  wtedy 
80  lat  służby  wojskowój,  bywszy  za  panowania  Stanisława  Au- 
gusta najstarszym  w  całym  kompucie  oficerów  i  chorągwi  sto- 
jących na  ukraińskich  kresach.  —  Zycie  w  chorągwi  miało  od- 
dzielną cechę;  na  tem  pograniczu  stepowćj  Ukrainy  wyrabiały 
się  odrębne  charaktery,  i  wiernie  starałem  się  z  tradycyi  po- 
chwycić te  odrębne  rysy  i  tony,  które  w  historycznym  żywocie 
starożytnój  Polski  Jeden  strojny  składają  akord,  dopełniając 
obyczajowo-publlczne  i  prywatne  życie  narodu*. 
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Tak  więc  postać  M ohorta  Jest  historyczna ,  nie  ajmnje  to 
jednak  zasTugi  geniuszowi  poety,  który  umiał  Ją  podnieść  do 
wysokości  artystycznego,  posągowego  typu.  Autor  zbyt  skro- 
mnie nazwał  swe  dzieło  rapsodem.  Jest  to  pieśń  skończona,  podno- 
sząca się  do  wyżyn  bohaterskiego  poematu.  Mohort — to  wielkie 
słowo  o  wielkim  bohatćrze.  Żelazna  ta  postać  kresowego  żoł- 
nierza, sypiającego  na  siodle,  z  szablą  przyrośniętą  do  tćj  ręki, 
ktdrą  odgarnął  był  od  siebie  godności  ofiarowane  przez  króla, 
ma  w  sobie  coś  lwiego,  a  zarazem  głęboko  ludzkiego.  Człowiek 
ten  miał  wiarę  prostaczą,  miał  rzewne  uczucia  w  piersi. 

«Ha!  był  to  rycerz  polskiego  przymierza, 
Bo  pamięć  dziejów  łączył  do  pacierza*. 

Artyzm  wysoki  w  kompozycyi,  plastyczność  i  doskonałość 
formy,  ustępy  to  pełne  siły,  to  najrzewniejszćm  tchnące  uczu- 
ciem, obrazy  przecudnych  barw,  nareszcie  język  dziwnie  uro- 
czy i  odpowiedni  treści,  stawiają  poemat  ten  na  równi  z  nąj- 
znakomitszemi  utworami  Pola  z  pićrwszćj  epoki  Jego  zawo- 
du *).  Do  najpiękniejszych  ustępów  należą:  posłuchanie  Mo- 
horta  u  króla,  obiad  pożegnalny  wydany  dlań  na  zamku,  prze- 
gląd koni  na  stepie,  historya  miłości  Mohorta,  nareszcie  zgon 
Jego  i  zakończenie.    Ostatnie  dwa  przytaczamy. 

Jest  w  Boryszkowcach  staw  i  grobla  długa,   *) 
Grobla  szeroka  i  niby  bezpieczna; 
Poniżój  grobli  płynie  w  bagnach  struga, 
A  na  niój  stoi  mogiła  odwieczna. 

Tam  do  pierwszego  przyszło  więc  spotkania, 
Bo  nieprzyjaciel  szedł  krok  w  krok  za  nami, 
A  parł  na  korpus  trzema  kolumnami. 
Z  rzadka  już  strzały  padały  od  ranią, 
I  pan  Kościuszko  przednią  straż  prowadził, 
I  był  się  znacznie  przodem  już  odsądził. 
Głównym  korpusem  sam  Książę  dowodził, 
A  w  tylnój  straży  komendę  jenerał 
Wielhorski  miał  —  i  z  lekka  odpierał 
Nieprzyjawela ,  który  na  nią  godził. 


1)  Geloiejflze  astępy  Mohorta  pisane  byty  jesteze  za  iyda  Rsawerego  Kra- 
aickiego  i  pod  świei^m  wraieoiem  jego  opowiadań,  w  piórwsayeh  latach  )»  r. 
1840, —  catość  zaś  dopiero  póioiij  dorobioną  była. 

?)  Miejscowość  i  bi^a  jest  ściśle  historycznie  opisana. 
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Marsz  trwał  dzień  cały  —  pod  wieczór  się  miało 
I  Boryszkowską  groblę  wypadało 
Przebyć  przed  nocą  —  most  za  sobą  spalić 
I  przez  marsz  nocny  znacznie  się   oddalić 
Od  nieprzyjaciół  ^ — jakoż  po  dwa  razy 
Przysyłał  Książę  z  takiemi  rozkazy. 

Rzecz  była  dobrze  z  góry  obmyślana, 
Bo  staw  z  błotami  i  z  tą  groblą  długą 
Oddzielał  korpus  nieprzebytą  smugą, 
A  nim  most  stanie  aż  nazajutrz  z  rana 
I  nieprzyjaciel  przez  most  się  przeprawi, 
Nim  się  po  takiój  przeprawie  znów  zładzi, 
To  i  niemały  czas  w  miejscu  zabawi, 
A  nasz  się  korpus  tymczasem  odsądzi: — 
Bitwy  nie  chciano  jak  nad  Bugiem  stoczyć. 

Gdyśmy  na  groblę  weszli  Boryszkowską, 
Już  się  zdawało,  że  z  iK)mocą  Boską 
Ujdziem  szczęśliwie  —  poczęło  się  mroczyć, 
Spieszno  nam  było,  więc  trochę  w  nieładzie 
Zbite  szeregi  jęły  w  bród  się  tłoczyć. 
Jenerał  przeszedł  po  moście  na  czele, 
A  Mohort  jechał  ostatni  na  zadzie 
I  wołał — «Stępo!!!»  tak  silnie  i  karno, 
Ze  każdy  słyszał,  chociaż  było  gwarno. 

Wtśm  straszny  łomot  i  tysiączne  głosy 
Wojennćj  trwogi  wzbiły  się    w  niebiosy. 
Co  tam?! 

Na  przedzie  most  się  nagle  zwalił, 
A  nieprzyjaciel  tejże  samój  chwili. 
Gdyśmy  się  z  trwogą   na  groblę  wtłoczyli 
Z  tyłu  w  kolumnę  ze  trzech  dział  wypalił  — 
I  na  trzech  linijach  czysto  jak  po  miotle, 
A  koło  mostu  zawrzało  jak  w  kotle, — 
Z  ludzi  i  koni  niby  kra  się  sparła. 
Gdy  się  most  zwalił,  sam  upust  już  wody , 
Nie  mógł  dotrzymać  —  i  groblę  wydarło, 
I  woda  buchła  nagle  rzeką  całą, 
I  wszystko  w  strony  od  strzałów  pierzchało, 
I  w  pław  do  stawu,  i  z  grobli  na  błota, 
A  i  ranionych  byJo  już  bez  liku. 
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Po  trupie  Mohort  przedarł  się  na  sU<^, 
I  do  Rotmistrza,  który  jeszcze  w  szyku 
Swych  ludzi  trzymał  —  rzekł :  «a  to  srumota! 
Hój!   Ostaszewski  za  mnij.  na  mogiłce!* 
I  jak  ducłi  bitwy  stanął  na  mogile, 
I  powiódł  w  koło  oczyma  przez  cłiwilc, 
I  krzyknął :    «Bacznośc !    równaj  się  szóstkami !  i 
W  połowie  grobli  ta  mogiła  stała, 
I  gdy  komenda  z  jśj  wierzchu  zagrzmiała, 
Każdy  rozumiał,  że  pójdziem  na  działa 
I  już  przerzadło   na  grobli  przed  nami. 

fJa  pójdę  naprzód  i  pićrwszy  się   rzucę, 
Ty  stój  w  odwodzie!   jeżeli  nie  wrócę, 
Zaraz  w  też  pędy  idź  z  dnigim  hddziałem*  — 
Rzekł  do  Rotmistrza,   i  z  kopyta  cwałem 
Ruszył,   krzyknąwszy  jeszcze  dla  zachęty: 
€l  jedna  wiara,  móivi  Paweł  święty! 

Z  dział  uderzono  —  i  w  szarym  oWoku 
I  wódz  i  oddział  zginął  nagle  oku*» 
Czekamy  chwilę  —  koń  Mohorta  wraca , 
A  Ostaszewski :  —  tTeraz  na  nas  praca! 
Marsz!*   i  już  cały  drugi  zastęp   w  locie. 
Wpadamy — patrzym,  a  działa   w  odwrocie, 
I  kanoniery  leżą  już  pd  koniem; 
Więc  za  działami  jeszcze  chwilkę  gouim, 
A  potom  stajem  kędy  stały  działa, 
I  noc  zapadła — i  skończona  sprawa. 
Równo  z  działami  cichła  zwolna  wrzawa, 
A  z  błot   i  z  wody  wiara  się  ściągała. 

Koło  północy  stanął  już  most  nowy, 
I  kto  na  grobli   nie  położył  głowy, 
Szedł  za  drugimi. 

Wtóm  rozruch  na  przedzie, 
I  głos  jxxlają — cKsiążę!   Książę  jedziels 
Książę  z  raportu  już  o  wszystkiśm  wiedział, 
Ze  Mohort  zginął,  a  na  placu  bitwy 
Jest  Ostaszewski,   i  pagórka  strzeże. 
Gdzie  działa  stały  —  rzekł :   «Szkoda  mój  Litwyl 
I  jakże  zginął  ?» 
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—  «Jak  giną  iycerze!i 
Rzekł  Ostaszewski — «jak'  dąb  się   powalił, 
Ale  nas  wszystkich  swym  zgonem  ocalił  !f 
A  Książę  na  to:   aHa,    nie  czas   żałować. 
Lecz  jak  rycerza   trzeba  go  pochować*. 
I  kazał  szulcać  pomiędzy  trupami 
Pana  Mohorta  —  gdy  go  znaleziono, 
Nieśli  go  groblą  towarzysze  sami, 
I  na  mogile  ogień  nałożono; 
Książę  na  ziemię   rzucił  płaszcz   ze  siebie, 
I  kazał  na  nim  złożyć  towarzysza, 
I  była  długa  i  poważna  cisza; 
Nikt  nie  rzekł  słowa  przy  całym  pogrzebie: 
•A.Ż  gdy  grób  cały  w  końcu  był  zasuty, 
Rzekł  Książę  tylko   do  ol)ecnych  tyle: 
tZył  z  szablą  w  ręku,  niech  leży   w  mogile  !i 
A  towarzysze  przyklękli  na  grobie, 
I  pieśń  żałosną  zanucili  sobie, 
Którą  po  uczcie  zwykle  Mohort  śpiśwał, 
Dziękując  z  serca  gdy  podjętym  bywał: 

tCzas  do  domu,  czas, 
ZdbatvUi  naslit 

A  potśm  na  koń!   i  samo  ognisko 
Gorzało  tylko,    bo  już  stanowisko 
Rzuciła   w  końcu  nawet  straż  ostatnia, 
I  ze  wszystkiego  pozostało   tyle: 
Rycerz  w  mogile,  w  sercu  żałość  bratnia. 
I  ten  samotny  ogień  na  mogile 
I  długo  jeszcze    w  żałości  tajemnćj, 
Kiedy  jUż    cały   korpus  się   oddalił. 
Patrzyłem  w  marszu,  jak   z  mogiły  ciemnćj 
Stos   pogrzebowy  śród  nocy  się  palił. 


Cóż  na  to  mówić? — ledwo  do  pojęcia, 
Jak  się  to  dziwnie  nieraz  w  życiu  wiąże : 
Jeden  był  koniec  Mohorta  i  Księcia, 
I  sen  podobny  miał  przed  śmiercią  Książę.   *) 


1)  Moboriowi  śnit  się  Hetmim  przed  ómiereią;    a 

aHetman  —  śmierć  pewna  rycerskiema  ezlekm. 
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^  Trzy  dni  przed  Lipską  bitwą  mu  się  śniło, 
Ze  sobie  łoże  pod  dębem  wyścielił, 
I  spał  spokojnie  choć  słońce  świeciło; 
A  wtem  —  z  jasnego  nieba  piorun  strzelił 
I  dąb  roztrzaskał  —  po  chwili  już  dębu 
Nie  było  więcój,  ni  słońca,  ni  błonia, 
Ale  się  ujrzał  jeden  pośród  zrębu 
Pustego  w  koło,  bez  szabli   i  konia, 
I  pot  śmiertelny  wybił  mu  na  czoło; 
A  kiedy  wołał  —  «A  na  miłoś<5  Boga ! 
Konia  i  szabli  !•  i  rzucał  się   w  koło. 
Nadjeżdża  Mohort   na  swoim  rumaku, 
Spokojny,  zbrojny,  jak  niegdyś  od  szlaku, 
I  zesiadł  z  konia,   i  dał  Księciu  strzemię. 

Duch  wstąpił  w  Księcia,  gdy  Mohorta  zoczył. 
Lekko   mu  było  gdy  na  siodło  wskoczył; 
Lecz  koń  już  więcśj  nie  dotykał  ziemi, 
Ale  się  wyniósł  lekko  w  jednym  skoku, 
I  niby  orzeł  |X)płynął   w  obłoku... 

Kiedy  nazajutrz   w  oficerów  kole. 
Książę  wesoły  przy  śniadaniu   siedział, 
I  niby  na  żart  swój  sen  opowiedział. 
To  zgasła  nagle  wesołość  przy  stole; 
Choć  jeden  tylko  był  jeszcze  w  orszaku, 
Ck)  znał  Mohorta  i  służbę  na  szlaku. 

Spostrzegł  to  Książę,  i  sam  zgasł  na  chwilę, 
A  potśm  mówił  o  Mohorcie  tyle, 
Ze  serca  wszystkich  zajął   i  rozrzewnił, 
I  w  złom  przeczuciu  tćm  więcój   upewnił. 

cBył  to  ostatni  rycerz  z  pod  szyszaku*, 
Tak  kończył  Książę  —  tostatni  od  szlaku. 
Dusza  hartowna,  wielka  i  pobożna; 
Po  nim  —  żołnierzem  być  już  tylko  można. 

tPrzed  śmiercią  Hetman  śnił  się  Mohortowi, 
A  mnie  dziś  Mohort  po  latach  tak  wielu; 
I  któż  to  zgadnie?  kto  zgadnie  i  kto  wić, 
Czy  mi  nie  podasz  strzemię  przyjacielu? 
Sej  ptdkUf  ptaku  pancernego  znaku  t 
A  czy  od  szlaku  droga,  czy  z  Budziaku? 
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Ty  strzegłeś  Polski  i  hetmańskich  szlaków: 
Bóg  mi  powierzył  dziś  honor  Polaków, 
Bogu  go  oddamh 

I  westchnął   głęboko, 
I  tak  daleko  puścił  myśl    i  oko, 
Jakby  zatęsknił  za  swym  młodym  wiekiem, 
Jak  gdyby  śledził  coś   w  stepie  dalekim. 
Jak  gdyby  dziejów  przeszłych   o  coś  pytał, 
Albo  na  przyszłość  w  losach  Polski  czytał, 
A  potom  rzucił   i  ręką   i  głową, 
Iz  cicha  nucił  piosnkę  Mohortową: 

^Ctms  dó  domu,  czas, 
Zabawili  nas!.-. 

Stryjenka  y  tradycya  szlachecka  w  rodzaju  cSenatorskiój 
zgody*,  Jest  nader  nieudatną  robotą.  Zastanawiać  się  nad  nią 
nie  widzimy  potrzeby. 

Pod  względem  wewnętrznej  wartości  najwięcój  zbliża  się  do 
Mohorta  Pachoła  Hetmańskie,  powieść  historyczna,  zawiera- 
jąca w  sobie  opowiadania  giermka  Jana  Tarnowskiego  hetmana 
o  jego  dworze  i  znakomitych  czynach.  Postać  samego  Hetma- 
na narysowana  Jest  znakomicie.  Przedziwnie  piękne  są  tu 
ustępy  np.  wyjazd  sędziwego  wodza  z  zamku  po  zgonie  króla 
Zygmunta. 

Hetman  Królowi  przymknął  miłościwie 
Strudzone  oczy  na  wieczne  pokoje, 
I  bram  zamkowych  kazał  strzedz  stróżliwie, 
I  sam  królewskie  opatrzył  podwoje; 
Po  czćm  na  zamku  przywdział  szaty  czarne, 
A  gdy  je  wdziewał,  znał,  że  wszystko  marne, 
I  czarnój  delii  nakrył  się  kapturem, 
I  siadł  na  konia,  i  okiem  ponurom 
Spuszczał  .się  z  zamku  powoli  do  miasta. 
Więc  tłum  narodu  z  każdą  chwilą  wzrasta, 
I  na  Podzamczu  zaroił  się  rynek, 
I  musiał  stanąć  i  podniósł  buławę, 
I  choć  tłok  wielki,  uciszono  wrzawę; 
A  Hetman  z  konia: 

c Wieczny  odpoczynek!* 
Rys  Dz.  Ln\  P.  T,  III.  60 


I  > 
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I  upadł  nar(^  wszystek  na  kolana 
Koło  kościółka  świętego  Idziego, 
I  piórwszy  pacierz  żałobny  za  pana 
Odmówił  z  cicha  klęcząc   pod  buławą, 
Bardzo  żałosny  po  stracie  onego. . . 

Tłum  wszelkich  stanów  Hetmana  otoczył 
W  onym  pochodzie,  i  koń  w  miejscu  kroczy, 
I  pełno  zewsząd  pytań  źałobliwych: 
€  Jakże  król  skończył  ?» 

—  f Śmiercią  sprawiedliwych*  — 
Hetman  każdemu  mówi  miłościwie. 
^A  jakże  długo  w  ojczyźnie  panował?** 
— „Przez  lat  czterdzieści    i  dwa  nam  królował** — 
Powtarza  Hetman  co  chwila  cierpliwie. 

Inni  wołali:  „A   wiele,  żywota?**    . 

— „Siedemdziesiąty  i  dru^  rok  skończył,** 

I  znowu  żale:  „A  miłość!  a  cnotal . . .  ** 

„I  na  Wielkanoc   z  nami  się  rozłączył?!...** 

Całą  godzinę,  a  może  i  więcćj, 
Z  zamku  do  rynku,  gdzie  jest  dom  hetmański, 
Jechał  pan  wolno  przez  ciżbę  tysięcy 
I  o  tćj  śmierci  opowiadał  pański  6j, 
I  o  żywocie  nieboszczyka  króla, — 
I  płakał  naród  na  te  odpowiedzi, 
Ale  sam  Hetman  nic  się  nie  rozczula. 
Lecz  jak  okuty  na  tym  koniu  siedzi. 

W  bramie  hetmańskiój  onój  kamienicy 
Czekała  pani  bardzo  żałobliwa 
I  wielu  panów  ze  łzą  na  źrenicy — 
I  jest  spłakana  u  rumaka  grzywa. 
Gdym  z  siodła  skoczył  i  ujął  za  strzemię, 
I  gdy  pan  w  końcu  spuścił  się  na  ziemię, 
Bo  aż  na  konia  kładł  się  lud  płaczący, 
Po  wielkiej  stracie  bardzo  bolejący. 

RównćJ  piękności  jest  obraz  powrotu  z  Jassyru  dwóch  Jeń- 
ców, z  których  młodszy.  Jęty  Jeszcze  w  dzieciństwie,  nie  umiał 
nawet  ojczystego  języka.  I  oto  w  Kamieńcu,  na  hasto:  »Z Jas- 
syru do  myru.^  *) 


*)  Myr  w  ukraińskiem  luursecsu  oinacza  g;iiiinę  roduiin4« 
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„...We  wszystkie  dsswony  uderzono! 
„Z  jassyru 
Do  mym! 
Do  mym 
Z  jassyru!^ 

Takie   po    mieście  nastało  wołanie 
I  w  krotce  brama   na  ościer^  nam  stanie 
I  wszystek  naród  z  kościołów  się  wali, 
A  że  to   Świątek  Zielonych    Niedziela, 
Więc  naród  majem  drogę  nam  wyściela 
I  łaskę  Bożą  w  cudacli  jego  chwali 
I  do  kościoła  wybawionych    wiedzie . . . 


♦  •  ł 


I  ogarnęło  miłosierdzie  serca, 

I  ktoś  kobierzec  posłał  przed  młodzianem— 

I  lud  się  cisnął   z  dary  do  kobierca, 

Jakby  sierotę  chciał  wianowaó  wianem. 

I  co    na  sobie    miał  każdy   z  drogości, 

Łańcuch  czy    sygnet,  spinkę  czy  pieniądze. 

Na  tym  kobiercu  pokładał    w  miłości, 

By  żal   ukoić  i  jassyru  nędze. 

I  białogłowy  zebrały  w  przepaski 

Dary  z  kobierca  i  klaskały    w  ręce, 

I  wiły  z  maju   i  rzucały  wieńce, 

I  wiodły  jeńca  do   biskupiój  łaski, 

I  w  całóm  mieście  na  nowo  wołanie; 

„Z  jassyru 

Do  myru! 

Do   myru 

Z  jassyru!** 
I  dwóch  biskupów  wyszJo  na  spotkanie, 
I  naprzód  wodę   podali   święconą 
Potem  chleb  z  solą,  zapraszając   w  progi!!  i  t.  d. 

Piękne  są  takie  ustępy  o  sokole  Albadonie  i  panu  jego  da- 
wniejszym, o  klaczy  hetmańskiej  Drużbłnie  i  wiele  innych, 
lubo  zbytnia  ich  mnogość  szkodzi  jedności  przedmiotn,  przery- 
wając, a  niekiedy  odprowadzając  zbyt  daleko  uwagę.. 

W  Wide  Stwoszu  poeta  przedstawił  dzieje  sędziwego, 
ociemniałego  rzeźbiarza,  który  zdała  od  rodzinnego  kraju,  wob- 
cćm  mieście  Norymberdze  opowiada  wnuczce  dzieje  swego 
świetnego,    w   końcu  zhańbionego  żywota.    Chciał    tu  poeta 
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przeprowadzić  myśl,  Jak  największe  nawet  talenta  apadają  I  gi- 
ną skutkiem  zarozumiałości  i  pychy.  Nie  wszędzie  tu  Jednak 
dopisywało  Polowi  natchnienie.  W  charakterze  głównćj  posta- 
ci Jest  wiele  zagadkowości  i  niekonsekwencyi,  co  nie  dozwala 

0  nim  dokładnego  utworzyć  sobie  wyobrażenia.  Obok  ustępów 
nader  świetnych  wyglądają  co  chwila  błahe  i  pospolite.  Za- 
niedbanie formy  wyraża  się  nawet  w  wersyfikacyi  dość  słabćj. 
Powiadają,  że  Pol  nie  pisał  „Stwosza",  tylko  go  dyktował,  co 
poniekąd  tłómaczyć  może  nierówność  natchnienia,  właściwą 
wszelkićj  przydłuższćj  improwizacyi,  a  która  przebija  w  rze- 
czonym poemacie. 

Drobne  Poezye  są  najsłabszym  utworem  Pola.  Szczegół- 
nićj  Cierpienia  bez  ceny  i  Ze  dworu  całkiem  niegodne  są  Je- 
go talentu.  Ogłosił  Je  poeta  dla  spekulacyi,  gdy  każdy  wiersz 
Jego  opłacony  bywał  bajeczną  ceną*  Kajcelniejsze  z  tych  poe- 
zyj  mieszczą  się  pod  napisem  Z  klasztoru  i  z  boru.    Chociaż 

1  tu  miejscami  daje  się  czuć  pewne  wyczerpanie,  w  wielu 
Jednakże  miejscach  ujmuje  szczerość  uczucia,  oraz  rzewna 
a  pełna  wdzięku  prostota. 

Siedm  psalmów  pokutnych  świadczą  o  chwilowym  upadku 
ducha  ^dotkniętego  ciosami  życia. 

Dramat  Powodi  nie  zaleca  się  ani  pomysłem,  ani  wykonaniem. 
Rok  myśliwca  ma  wiele  piękności   opisowych. 

Język  Pola,  w  ogóle  piękny,  grzeszy  nazbyt  widocznćm 
ubieganiem  się  za  kunsztownoścłą,  która.  Jako  rozmyślna  i  wy- 
pracowana, nie  zaś  naturalna  i  samorzutna  (Jak  w  Słowackim), 
razi  cokolwiek  czytelnika.  l*otrzeba  przyzwyczaić  się  do  nićj 
i  niejako  przebaczyć  Ją  poecie,  a  nie  zachwycać  się  nią  i  pi)* 
dziwiąc.  Wielką  w  tym  względzie  rolę  grają  u  Pola  wyraże- 
nia przestarzałe,  prowincyonalne,  przysłowiowe  i  t.  p.  Ma  też 
upodobanie  w  niektórych  pojedynczych  wyrazach,  powtarzają- 
cych się  u  niego  zbyt  często  i  bez  potrzeby  (np.  w  wyrazie 
mHośdwie).  Atoli  od  przywar  tych  uwalnia  się  poeta  pod 
wpływem  prawdziwego  natchnienia;  właściwe  są  one  przewa- 
żnie słabszym  Jego  utworom. 

Podajemy  w  końcu  ogólną  charakterystykę  Pola  jako  poety, 
skreśloną  przez  Mecherzyńskiego  w  następujących  słowach: 
„Jest  to  poeta  w  caićm  znaczeniu  narodowy.  Pienia  jego  od- 
biły się  wszędy  z  wielkićm.  upodobaniem — naród  Je  za  swoje 
uznał  i  w  nich  serdecznie  się  rozmiłował.  Żaden  też  z  poe- 
fów  nie  wniknął  tak  głęboko  do  jego  duszy,  żaden  tak  znajo- 
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mym  do  niego  nie  przemówił  Językiem.  Ma  on  to  poczucie 
narodowego  duclia,  ten  właściwy  narodowi  hamor,  tę  fantazyę 
i  to  zacięcie  prawdziwie  polskie,  które  sam  tylko  Polak  rozu- 
mieó  i  ocenić  może.  Gtiarakter  Jego  religijny,  męzki,  pogodny, 
malujący  się  t^k  wybitnie  w  Jego  pismach  rozlewa  koło  siebie 
urok  Jakiejś  błogości  i  pokoju.  Z  poezyj  Pola  przeziera  wszę- 
dy rozum  zdrowy,  zdrowe  czucie,  myśl  świeża,  czerstwa  i  krze- 
piąca. Umie  on  wrażać  dzisiejszemu  pokoleniu,  co  mu  ponie- 
kąd stało  się  obce:  wiarę,  mitość,  nadzieję  —  są  to  Jakby  trzy 
struny  Jego  Ury,  odbrzmiewające  zarówno  wdomowćj  gawędzie, 
Jak  obozowym  biwaku,  przy  ochocie  myśliwskiój  i  na  roli. 
Przeważną  stroną  w  moralnym  charakterze  poety  jest  przy- 
wiązanie namiętne  do  swego  kraju  i  rodu.  Śpiewa  ziemię  ro- 
dzinną, Jćj  przyrodę,  jćj  wdzięki,  i  rad  rozmawia  z  przeszło- 
ścią, którćj  duch  zdaje  mu  się  zawsze  przytomnym.  Wszę- 
dzie twórczy,  świeży,  nowy,  nie  usiłując  zadziwiać  nadzwy- 
czajną wielkością,  Jest  przecież  przy  swój  prostocie  niezwy- 
czajnym i  wielkim.  Panującym  w  jego  pienłach  ton  elegijny 
przebiega  całkowitą  niemal  skalę  uczuć.  Jest  tu  rzewna  i  Jak- 
by ze  łzami  zmieszana  radość;  Je^t  żal  i  boleść,  lecz  niegnę- 
biąca  ani  namiętna;  uczucie  rezygnacyi  zgodnój  z  charakterem 
poety,  pogodnój,  męzkićj,  religijnćj."  •) 

W  tóm  co  mówi  się  tu  o  narodowóm  znaczeniu  poezyj  Pola 
Jest  wiele  przesady.  Zdawałoby  się  że  autor  ^Historyi  litera- 
tury polskićj  dla  młodzieży^^  zapomniał  zupełnie  o  Mickiewi- 
czu, który  nieskończenie  przewyższał  autora  „Mohorta^  tak 
genijuszem  Jak  i  popuIarnoś(;ią.  Rzeczywiście  bezpośrednio  po 
Adamie  przez  czas  niejaki  żaden  poeta  nie  był  tak  wysoko  ce- 
nionym. Jak  autor  „Pieśni  Janusza*',  sławę  tę  Jednak  sam  Pol 
nadwerężył,  odkąd  został  wyłącznie  poetą  szlacheckim.  Nadto 
łatwość  wielka  poetycznego  tworzenia  przechodzi  u  niego 
w  improwizatorstwo,  i  ztąd,  jako  też  zwygodnój  formy  gawę- 
dziarskićj,  jaką  poeta  sobie  wyrobił  ptyną  nader  rażące  wady 
Jego  poezyi:  nieład  w  układzie,  monotonija  opowiadania,  roz- 
wlekłość,   ubóstwo  treści  i  zbyt  częste  powtarzanie  się. 

Pola,  równie  jak  Mickiewicza,  nie  można  zaliczać  do  uczo- 
nych historyków  literatury.  O  jego  więc  „Pamiętniku  do  lite- 
ratury polskićj  AIX  wieku"  powiemy  słów  kilka  tutaj,  nie  od- 
kładając go  do  działu  dziejowego.    Ograniczamy  się  Jednak  przy- 


*)  Hist,  Lii.  Pol.  Btr.  343--343. 
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toczeniem  słów  Henryka  Schmitta  o  tych  prelekcyach  Pola, 
tdm  chętnldj,  że  rozjaśniają  one  pogląd  Pola  na  rzeczy  społe- 
czne. „Nie  są  to  właściwie  wykłady  naukowe*,  mówi 
Schmltt,  ale  gawędy  o  piśmiennictwie  polskiśm  dość  ałomne, 
a  nawet  po  największej  części  stronne.  Pol  bowiem  przesią- 
kły mnogiemi  uprzedzeniami  do  pewnycli  stronnictw  ł  dążeń, 
niezdolen  Jest  wzbić  się  do  owego  spokoju  i  wysokości  na  któ- 
rćj  każdy  stanąć  musi,  kto  clice  sumiennie  oceniać  owych 
mnogich  pracowników  w  różnych  zawodach  1  gałęziach  piśmien- 
nictwa ojczystego  i  wskazać  każdego  z  nich  wpływ  i  zasługi 
w  tćj  pracy  zblorowój.  Gdy  przytćm  brak  mu  studyćw  wszech- 
stronnych, aby  mógł  o  wszystkićm  objawić  zdanie  uzasadnio- 
ne, staje  się  stronnym  i  niedokładnym,  a  co  więcćj  zbywa 
rzecz  każdą  ogólnikami,  któremi  rzeczywiście  bardzo  zręcznie 
szermierzy.  Nie  brak  mu  też  teoryek  i  systemacików,  z  któ- 
remi rad  występuje,  a  które  nieobeznanych  wcale  z  piśmien* 
nictwem  narodowćm  nie  tylko  olśnić  ale  nawet  obałamucić  1  do 
krzywego  8ądzei)^a  i  zapatrywania  się  na  to  piśmiennictwo  spo- 
wodowywać  mogą.  Jako  o  niektórych  działach  piśmienni- 
ctwa, tak  mówi  Pol  i  o  wielu  pisarzach  wpływowych,  któ- 
rzy dziełami  lub  pismami  swemi  bardzo  korzystnie  na  ogół 
oddziaływali,  nie  tylko  nader  płytko,  ale  oraz  bardzo  stronnie, 
a  często  ujmuje  im  zasług.  Innych  znów  wynosi  nad  wszelkie 
zasługi  i  przypisuje  im  wpływ  nierównie  większy  niż  go  w  isto- 
cie wywierali.  Rozszerzając  się  częstokroć  nad  drobiazgami, 
o  których  wiele  a  wodnisto  można  gawędzić,  przemilcza  na- 
tomiast wiele  dzieł  i  ludzi,  o  któryph  należało  koniecznie  cho- 
ciażby jak  najkrócićj  wzmiankować,  skoro  przedmiotem  wy- 
kładów czy  też  gawędek  jest  piśmiennictwo  narodowe  XIX 
wieku.  Pomijać  ich  bowiem  milczeniem  niewolno,  gdyż  ina- 
czćj  dopuściłby  się  wykładający  grzechu  ciężkiego  i  zasłużyłby 
na  nazwę  albo  nieuka,  albo  rozmyślnego  szerzyciela  fałszy- 
wych wyobrażeń  o  piśmiennictwie  narodowem  i  pracownikach 
jego.  —  Zwracamy  szczególną  uwagę  na  tendencyjność  Pola, 
mówi  dalój  Schmitt,  która  mimo  częstego  wzmiankowania  o  po- 
stępie, odznacza  się  wyraźną  niechęcią  przeciw  wszystkim  dą- 
żnościom prawdziwie  postępowym  i  chciałaby  naród  zasklepić 
w  nader  ciasnćm  kółku  pojęć  społecznych,  a  przytćm  wszcze- 
piać w  ogól  wyobrażenia  przeciwne  prawdziwemu  postępowi. 
Z  tćj  przyczyny  nie  wspomina  o  wielu  pisarzach,  których  dą- 
żenia mu  się  nie  podobają,  a  wychwala  znów  takich,  których 
potępić  należało.    Dowodem  najlepszym  słuszności  lego  twier- 


i 


479 

dzenia  jest  jego  wykład  trzynasty,  poświęcony  wyłącznie  dzie- 
jopisarstwu narodowemu.  Jałcie  Pol  ma  wyobrażenie  o  dziejo- 
pisarstwie i  dziejopisach,  świadczy  w  części  wstęp  i  przypisy 
do  Moliorta.  Dodać  przytćm  można,  że  prace  i  poszukiwania 
na  polu  dzlejowćm  nie  zjednały  sobie  względów  jego,  ponieważ 
jest  przekonany,  że  tradycya  rodowa  i  narodowa,  a  oraz  i  sa- 
ma ziemia  więcej  dostarczy  pewników  i  szczegółów,  niż  owe 
pergaminy,  z  którycłi  badacze  myśl  i  znaczenie  przeszłości  ra- 
dziby  odgadnąć...  Badania  dziejowe  przyrównał  do  kuciini, 
gdzie  się  potrawy  przyrządzają,  a  jak  zdaniem  jego  możnaby 
nabyć  wstrętu  do  jedzenia,  gdyby  należało  być  ciągłym  świad- 
kiem kucliennycli  czynności,  a  przytem  rozmaitych  i  często 
zdarzających  się  tam  nieczystości,  takiego  samego  uczucia 
ma  się  doznawać,  wedle  twierdzeń  Pola,  gdy  trzeba  miasto 
wyników  badań  odczytywać  cały  operat  badania  dziejowego, 
co  jest  rzeczą  najnudniejszą  w  świecie...  Ze  bez  prac  badaw- 
czych i  ogłaszania  tychże  nie  można  skreślić  dziejów,  wie- 
dzą dziś  wszyscy.  Badania  bowiem  sumienne  tworzą  podstawę, 
na  którój  krytyka  w  ocenianiu  wszelkich  dzieł  w  przedmiocie 
dziejów  opierać  się  może.  Spuszczając  się  zaś  na  samą  trady- 
cyę,  brnie  się  zwykle  w  bajki,  jakiemi  nas  też  istotnie  da- 
wniejsi dziejopisowie  nasi  hojnie  darzyli*. . . 

Dzieła  poetyczne  Wincentego  Pola  wyszły  r.  1858  w  Wie- 
dniu we  4  tomach,  ale  wydanie  to  nie  jest  zupełne.  .  Obecnie 
osierociała  rodzina  poety  przygotowuje  nową,  całkowitą  edycyę 
pism  ojca. 

Ludwik  Kondratotmcz  %  który  zrazu  przybrał  sobie  od 
herbu  swego  pseudonym  Syrohomli^  z  obawy  surowszćj  kry- 
tyki pierwszych  prac  swoich,  a  późnićj  utrzymał  się  przy  nim, 
gdy  współczucie  czytelników  już  go  sławą  w  początkach  sa- 
mych okryło,  urodził  się  z  niemajętnój  rodziny  szlachecklćj 
w  Mińskiem,  w  powiecie  Słuckim  w  majątku  Jaskowiczach  r. 
1823  ^).  Ojca  miał  Aleksandra,  człowieka  światłego,  wychowa- 
nego w  szkołach  pijarskich  1  więcćj  wykształconego,  aniżeli 
zwykle  bywa  drobna  uboga  szlachta.  Był  on  komornikiem 
prywatnym  (geometrą),  a  następnie  dzierżawcą  przyległego 
Nieświeżowi  folwarku  z  ordynacyl  Radziwiłłowsklój,    Marcha- 


1)  w  ostępie  o  Syrokomli  korzystaliśmy  gfównle  z  pięknego  stodyum  I.  L 
Knssawskiego  p.  t.  „Wiadyslaw  Syrokomla''  (Warszawa,  1863.) 

2)  Skimborowiei   pisze  w  Smolkowie   na  Polesia    litewskiśm;    Kraszewski 
irymienia  miejsce  urodzenia  poety  podług  wiadomości  podanój  przez  rodzinę. 
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czewszczyzny ').  Młody  Ludwik  zaledwie  pięć  klass  tylko  prze- 
szedł  w  Nieświeżu  i  Nowogródku^);  przykre  okoliczności  do- 
mowe stanęły  na  przeszkodzie  dalszej  nauce.  Uniwersytet  już 
podówczas   nie   istniał  w  Wilnie,   daleko   posyłać  nie  było  o 


3)  W  Kętis  ChlebOj  tej  ślicuiój  sielance  rozfzawionój,  natduiionćj  nie- 
stezęiciem  domowóm,  w  postAsi  Łagody  Syrokomla  odmalował  swojego  ojca, 
zacnego  starca,  BKlacboica  gospodarza  na  cadiój  ziemi,  jednego  z  tych  poczci- 
wych pracowników,  których  pasmo  tmdów  i  znoją  na  ci^ki  chleba  kawałek, 
zostaje  tajemnicą  ukrytą  w  zaciszu  odległych  pól  i  lasów. 

Stary  Łagoda,  co  przez  cale  iycie 
Mógł  się  napatrzeć,  nadziwować  wiośnie, 
Kaidą  pozdrawia  i  wita  radośnie, 
Z  kaidą  się  pieści  w  dziecinnym  zachwycie. 
Patrząc  z  uśmiechem  ku  domowój  strzesie, 
Najpierwszy  dziatwie  przylaszcsek  przyniesie; 
Wszystkim  zwiastuje,  najwierniój,  najwcześniśj. 
Powrót  bociana   i  skowronka  pieśni. 
I  nikt  od  niego  lepiój  nie  pamięta 
Wszystkie  wesela  i  doroczne  święta: 
Kiedy  się  święci  chleb,  ogień  czy  woda, 
*     Nikt  lepiój  nie  znat  jak  stary  Łagoda. 

I  radość  była:  bo  ją  w  sercu  nosił  — 
Złym  sercom  obca,  zepsutym  nieznana, 
Radość  niewinna,  spokojna  i  cicha. 
Co  się  do  trawki,  do  kwiatka  uśmiecha, 
Go  na  twan  starą  wraca  uśmiech  młody. 
Go  rzeiwi  duszę  widokiem  przyrody. 
Taki  skarb  w  sercu  nie  każdemu  nosić, 
Kto  nie  pracował  usilnie  i  długo: 
Tego  modlitwą  nie  moina  uprosić. 
Lecz  tylko  nabyć  cnotliwą  zasługą: 
Jak  długie  lata  iywota  się  liczą, 
Przechować  serca  niewinność  dziewiczą. 
Bo  czyje  oko  choĆ  raz  się  zapruszy, 
Kto  raz  sumienie  w  poniewierkę  poda, 
Jni  nie  osięgnie  tego  szczęścia  w  duszy. 
Jakie  niiał  biedny,  zgrzybiały  Łagoda. 

W  obrazku  starego  Łagody  stoi  dla  nas  uprzytomniony  ojciec  Syrokomli, 
milczący,  pracowity,  dla  ludzi  trochę  powolny,  ufny  w  Opatrzność,  miłigący 
mocno  przeszłość,  serdecznie  przywiązany  do  kraju,  a  myślą  nie  wybiegający 
po  za  tradycye  narodowe  i  tę  formę,  jaką  iycie  szlacheckie  nadało  pojęciom 
drobniejszój  dziatwy  wielkiego  grona,  poczynającego  się  od  infuł  i  bniawi 
kończącego  pługiem  i  zardzewiałą  szablą.    (W{aeU  Syr.  str.  8  —  9). 

4)  W  pierwszój  gawędzie  o  Janie  Dęborogu,  Syrokomla  wspomniał  krótko 
owe  szkolne  czasy  swoje,  iywo  wyryte  w  pamięci,  i  nakreślił  obrazek  uda- 
tny  BŁkoły  XK.  Dominikanów  nieświełskich,  z  jój  księdzem  Łaciną,  księdsem 
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ci6m,  cndem  więe  po  tak  ograniczonym  wykształcenia,  Syro- 
komla wyszedT  na  pisarza. 

Od  r.  1836  do  1842,  czyli  od  trzynastego  do  dziewiętnastego 
roku  życia,  w  nudnym  folwarczkn  Marchaczewszczyźnie,  nzn- 
pelniat  wyctiowanie  swe  Syrokomla  róźnemi  środkami,  na  Jakie 
miernym  rodzicielskim  zasobont  stato,  najwięcćj  zaś  sam  nad 
sobą  pracował.  Dzieląc  czas  między  przymusowe  pilnowanie 
robotnika,  zaprawia^się  na  Krasickim  i  Euzebiusza  Słowackim 
do  przyszłego  wystąpienia  na  widownię  publiczną.    Namiętnie 


Matematykiem,  i  księciKem  Fisykiem.  PóinUj  njąi  on  ten  obfity  temat  na  no- 
wo (w  Szkolnych  ezoiocK)^  i  nieporównanie  odwiocDwat  nam  ftarą  stkoTę  du- 
chowną, jakich  a  nas  było  mnóstwo,  jój  ojcowskie  wychowanie  miodzieiy,  la- 
bawne  typy  pocsdwych  uauciycieli  i  pnewyborne  rysy  charakterystyoane  jój 
bytn.  Wszyscy  professorowie  są  tn  malowani  z  natnry,  i  jeden  tylko  ksiądi 
JBMcrykf  a  ksi^zem  Katolikiem  wyidealizowani  umyślnie,  jak  autor  mówi!, 
,»dla  potrzebnego  w  sztuce  kontrastu*'.  Nie  potrzeba  pefniejszego,  wdzięczniej- 
szego' obrazu  szkolnych  lat  samego  autora,  nad  ten  miluchny  prawdą  i  uczu- 
dem  poemat 

Oto  z  pierwszego  planu  spogląda  surowo 
Stary  ksiądz  Matematyk  z  rozczochraną  głową; 
Na  jego  biatój  szacie  jest  plama  dwojaka, 
Bo  bielsza  jeszcze  kreda  i  czarna  tabaka: 
Lecz  za  to  jego  serca  nie  skaziła  plamka, 
«  Na  dziesiętny,  na  setny  ułamek  ułamka. 

Czułą  i  czystą  duszę  krył  w  pozór  nieczuły, 
W  liczbach  zakładiJ  mądrość  i  wagę  i  miarę, 
Ale  nie  liczył  pulsów  jak  gra  serce  stare, — 
A  gdy  niósł  chętną  pomoc  dla  biednych  współbraci, 
Go  się  w  liczbach  pomylił,  to  mu  Bóg  doptad. 

Po  nim  idzie  ksiądz  Rutak.  — 

Był  to  kleryk  młody 
Lubił  czytywać  pieśni,  sielanki  i  ody... 

Dalój  idzie  ksiądz  Fisyk 

Czoło  nachmurzone, 
Czarny,  suchy  i  wiecznie  chory  na  śledzionę; 
Mówił  przez  nos,  przeciągle  —  ale  z  nim  nie  iartys 
Z  historyi  naturalnój  zada  cztery  karty,  • 

I  naucz  się  ktoś  mądry  taką  długą  chryję, 
Co  tam  jada  skowronek?  oo  tam  jeleń  pije? 
I  to  za  liic  bywało,  Łe  ja  mu  dowiodę: 
Skowronek  jada  muszki,  jeleń  pije  wodę; 
Lecz  on  z  ksiąiki  nie  spuśd  bka  ni  na  chwilę  — 
Gadaj  mu  słowo  w  słowo  jak  w  księdzu  Jundzlllel. . . 

Rts  Dz.  Lit.  P.  T.  III.  61 
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także  rozczytywał  się  w  Walter-Skocłe  *).  Od  r.  1842  parę  lat 
przepędził  w  Nieświeżu,  jako  biuralista  w  zarządzie  dtfbr  Ra- 
dziwiłłowskich,  i  tu  już  zasłynął  w  gronie  kolegów  dowcipem 
i  pełnego  żartobllwości,  lekkiego  pldra  wierszykami.  Pierwszy 
ocenił  go  poważniej  Adolf  Dobrowolski,  pełnomocnik  książąt,  a 
niegdyś  współpracownik  w  Puławach  Karola  Sienkiewicza; 
uwolniwszy  przeto  Kondratowicza  od  mechanicznego  kopiowa- 
nia, dał  n^u  do  zrejestrowanla  akta  zamku  Kopyiskiego,  których 
wartowanie  nie  mało  mu  dostarczyło  materyałów  do  pierwszych 
tomów  <Gawęd»,  jako  to:  Podkowa,  Kradziony  wór^  i  t.  d. 
Najwlęcój  wszakże  zwróciło  Kondratowicza  do  głębszej  pracy 
historycznej  wezwanie  Michała  Balińskiego,  który  przygotowu- 
jąc do  druku  Starożytną  Polskę,  prosił  Dobrowolskiego  o  udzie- 
lenie mu  historycznych  szczegółów  o  Nieświeżu.  Zlecono  to 
Hondratowiczowi  i  w  tym  celu  upoważniono  go  do  przetrzą- 
śnienia  archiwum  Radziwiłłowskiego.  Raz  trafiwszy  na  pracę, 
która  odpowiadała  wewnętrznemu  jego  usposobieniu,  do  zmu- 
dnój  biurowój  roboty  nabrał  ostatecznego  wstrętu.  Zetknięcie 
się  ze  szczątkami  przeszłości  uwydatniło  dlań  jój  oblicze. 
Dzięki  młodości  spędzonój  wśród  jój  zabytków,  Syrokomla  na- 
był poczucia  jćj  wielkiego.  Nie  ma  w  jego  obrazach  drobno- 
stkowości,  szczegółów  wymarzonych,  ani  dowodów,  żeby  jązby- 
tnie  miał  czas  studyować ;  ale  jest  tó  szczęśliwa  miara,  która 
dowodzi,  że  na  nieznane  porywać  się  nie  chciał.    Jego  postą- 


I  ksiądz  Francuz  nie  lepssy:  ospowaty,  tysy, 
Niesie  pod  jedną  pachą  franeuikie  wypisy. 
Pod  dragą  sarnią  nóikę,  a  w  niój  s  pod  kopyta 
Giworo  konopnych  sznurków  jak  kwiatków  wykwita. . . . 

Ksiądz   Niemiec,  człowiek  drobny,  szczupły,  czarnowłosy, 
Co  na  nas  drobną  trzodę  uczniów  i  słuchaczy. 
Nim  się  namyóU  gniewać  —  to  naprzód  przebaczy; 
A  kiedy  chce  którego  upomnieć  snrowie, 
Najeiy  się. . .  namarszczy  —  potem  nic  nie  powie-  -  • 

Cale  to  opowiadanie  jest  dziś  dla  nas  tćm  cenniejszą  pamiątką,  ie  to  obca- 
aek  z  młodości  wieszcza^  litewskiego. 

S)  Bliisi  sną|omi  Kondratowicza  opowiadają  anegdotkę  o  pierwszych  ozna- 
kach literackiego  popędu  jego  i  jak  posłany  przez  ojca  dla  dozierania  czeladzi 
w  pola,  siadł  w  kopiec  siana  i  tak  się  zaczytał  w  Walter- Skodę,  ie  go  ro- 
dzic na  gorącym  nczynka  pochwycił.  Miało  to  nawet  wywołać  ojcowską  ręką 
na  sianie  wymierzoną  ostrą  karę,  która  powołania  nie  zwichnęła.  Tak  więc 
Walter-Scott  pierwszy  miał  w  nim  smak  du  ksiąg  zaszczepić.  To  bardzo  być 
mogło,  gdyi  pierwszo  próby  Syrokomla  były  drobuemi  powiastkami  history- 
ciaemi    (JT.  Mekiander  Turski,     Staniiiaw  Leeza^ńiki    i  kilka  innyeb). 
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de  starych  mężów  (np.  Skargi  w  Starych  Wrotaeh)  są  pełne 
Instynktowo  odgadnictdj  prawdy...  Sercem  umla?  dopełniad, 
czego  wiedza  mu  nie  dostarczała.  * 

W  tych  czasach  młodo  jeszcze  ożenił  się  Syrokomla  z  pan- 
ną Mitraszewską,  krewną  Adolfa  Dobrowolskiego  O-  Młode 
małżeństwo  zamieszkało  niedaleko  od  Mira  we  wsi  Załącza, 
przy  rodzicach  Kondratowicza;  1  tu  on,  pozbawiony  ksiąg,  po- 
mocy naukowych,  towarzystwa  współpracowników,  o  drobnych 
siłach  własnych,  oddał  się  literaturze.  fZasklepiony  na  wsi, 
narażony  na  tysiączne  gorycze  powszedniego  żywota,  nie  znam — 
pisał  —  skuteczniejszego  lekarstwa  na  nudy  i  zmartwienia  nad 
te  chwile,  kiedy  człek,  jak  mówili  starzy,  może  się  zamknąć 
cwm  angelo  in  libello,  i  tam  się  zaczytać,  zamarzyć,  umrzeć 
dla  materyalnego  światai).  W  szczupłój  stancyjce,  gdzie  z  je- 
dnej strony  dolatywał  go  krzyk  i  płacz  dzieci  przez  dzień  ca- 
ły, z  drugićj  zrana  i  wieczorem  zgiełk  gośpodarskiój  czeladzi, 
nie  s^ważając  na  troski  i  kłopoty  bezpieniężnego  zasobu,  Kon- 
dratowicz tworzył  najwdzięczniejsze  swe  pieśni. .  Najszczęśli- 
wsza to  może  epoka  w  jego  życiu,  i 'nigdy  nie  można  dosyć 
odżałować,  że  los  nie  pozwolił  mu  dłużój  pozostać  w  ustroniu 
wiejskióm.  cTu  mógł  on  długo  i  głęboko  zapuszczać  wzrok 
w  najbliższe  swoje  otoczenie,  'mógł  bacznie  śledzić  każdy  ruch 
na  obliczu  natury  i  człowieka,  każdy  dźwięk  śpiewu  ptaszęcia 
i  dziewoi,  każde  słowo  cegiełki  walącój  się  ze  starego  zamczy- 
ska w  Mirze,  każdą  skargę  ubogiego  sąsiada,  równie  jak  on 
pracującego  na  cudzym  icagonie.  Kiedy  powiada  w  Ręsie  Chle^ 
ba,  że  łąki  nadniemeńskie  mógłby  rozpoznać  po  aromacie,  a 
ptaszyny  tameczne  po  śpiewie,  nie  należy  tego  wcale  do  poe- 
tyckiój  zaliczać  przesady.  Z  tak  ścisłego  zespolenia  ze  skro- 
mnym światem  otaczającym,  powstał  niewyczerpany  przez  ciąg 


6)  Ody  mu  Adolf  Dobrowolski  ofiarował  przy  tój  iręoiDośei  na  pamiątkę  Hi- 
storyę  literatury  Wissniewskiego,  Syrokomla  nie  posiadał  lię  s  radoiei,  coDiąc 
ten  dar  wyiój  nad  wszelkie  posagi.  Wspomniał  póini^j  jesacze  tę  radość 
prawie  dzieeinną,  ze  wzroszeniem.  Widział  naówoias  w  księdze  obfite  iródto 
do  własnej  pracy  nad  literaturą. 

Ifówią,  ie  rozmiłowany  górąoo  w  innój  kobiecie,  po  odebranej  od 
ni^j  odmowie,  Syrokomla  chcąc  się  pomścić,  zapomnieć,  szukał  nowego  przy- 
wiązania; serce  iądne  kochania,  oddał  pierwszćj  miłćj  dzieweczce,  którą  spo- 
tkał, i  poprzysiągł  jćj  być  towarzyszem  do  zgonu.  Ożenienie  to  było,  nie^ 
stety,  lawczesnem,  a  z  wielu  względów,  przy  jego  okolicznościach  majątko- 
wych, ubóstwie,  małych  nadziejach  aby  praca  pióra  wyiywić  mogła,  eharakte- 
rze  Syrokomli  iywym,  niecierpliwym,  rokowało  to  zawikłanie,  kłopoty  i  obez- 
silniające  zawody,  których  biedny  poeta  stał  się  pastwą  {JFiad,  Syr^  str,  lO), 
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całego  zycla  poety  zasób  uczuć  i  myśli,  które  przemoinićj  na- 
wet Dłżeli  nadobna  forma  poetyczna,  zaraz  po  plerwszóm  nie- 
mal wystąpieniu  zjednały  mu  stawę  i  zwolenników.  Byt  to  na 
pozór  świat  pospolity,  każdemu  dobrze  znajomy,  szary  światek 
<w  kapocie  i  siermiędze^,  ale  dla  tego, samego,  ie  przez  poetę 
w  najsubtelniejszycli  szczegółach  poznany,  zdumiewać  musiał 
po  odtworzeniu  niesłyctianą  prawdą  rysunku  i  ciepłem  serde- 
cznóm...  Wszystkie  Jego  postaci,  pomimo  rozlanego  na  nich 
uroku  sztuki,' wydają  się  najn  najlepszymi  znajomymi;  «8woJ- 
skośó»  na  wszystkich  jego  dziełach  pieczęć  niezatartą  wy- 
ciska* ')• 

Z  postępem  czasu  rozszerzał  się  widnokrąg  umysłu  i  pracy 
Kondratowicza.  Zgłębienie  zabytków  twórczości  ze  złotćj  epo- 
ki zygmiintowskiój,  nastręczyło  poecie  myśl  nieoszacowaną 
przełożenia  na  Język  macierzysty  Poetów  polsko^acińskich. 
Skromny,  nieufny  we  własne  sity,  wystąpił  w  Tygodniku  Pe- 
tersburgskim  z  wezwaniem  ku  pomocy  i  z  myślą  wydawania 
zeszytami  na  wsparcie  erekcyi  kościoła  w  Mirze.  Z  tego  tak- 
że powodu  pisał  do  Kraszewskiego:  aZgodzisz  się  pan  ze  mną, 
że  pisarze  polsko-łacińscy,  z  epoki  przynajmniój  zwanój  Zy^ 
gmuntowską,  warci  są  aby  ich  prace  były  poznane  na  równi 
z  pracami  polskich  pisarzów  tejże  epoki;  że  nie  godzi  się,  aby 


7)  Pnedmowa  W.  Korotyńskiego  do  Poesyi  Łnd.  Kond.  str.  II — III. 

Jeden  z  pnyjaciót  poety  pisze:  ,»W  okolicach  Zalnosa  8ą  dwory  lamo- 
2ne,  ale  te  nie  xoa!y  sąsiada  i  Kondratowicz  ieb  nie  znat" . . .  Zato  „kto 
z  dawnych  kolegów  ciągnął  gościńcem  mirskin,  nie  mógł  nie  natoiyó  parę 
mil  drogi,  aby  uczcić  ukochanego  lirnika.  Kondratowicz  nigdy  nie  zwaiat  na 
stopień  wyksztaieenia;  umiat  naginać  si^  do  największój  prostoty,  dla  tego 
wielu  z  ok^licznój  szlachty  Ignęio  do  Zaiucza:  ci  to  właśnie  byli  opiewani  pnes 
niego  „bracia  w  kapocie  i  bracia  w  siermiędze'*. 

„Będziem  wzajemnie  radzi,  tak  mi  właśnie! 

Niechie  kto  teraz  drzwi  na  klacz  zatrzaśnie, 

Aby  snąć  jaki  panek,  czy  półpanek, 

Nie  przyszedł  wyśmiać  naszych  pogadanek^^  .  * 

W  takim  to  kółka,  z  serca  „nadstawającćm  ucha  wiejskiemu  gadule" 
Kondratowicz  wylewał  się  ze  swemi  pracami  i  planami  nowych  robót  Tym 
to  „braciom  w  kapocie  i  siermiędze'^  naleiy  wdzięczność  oealenia  Dęboroga. 
dród  sporu  bowiem  o  tym  utworze,  Kondratowicz  przypisując  mu  wiele  wad, 
wrzucił  był  rękopis  w  płomienie  kominka,  zkąd  jeden  z  obecnych  wielbicieli 
talentu  jego  (Symonowicz)  pochwycił  go,  a  potom  kółko  całe  znaglito  autora  do 
zachowania  tego  arcydzieła.  (Przypisy  do  Wiad.  Syr.  I.  I.  Kraszewskiego* 
str.  222). 
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Ich  piękne  myśli  wiekowały  w  skorupie  łacińskiej,  która  obe- 
cnie z  dnia  na  dzień  staje  się  niezroznmialszą  dla  ogółu:  sło- 
wem, że  wytłdmaczenie  ich  Jest  to  obowiązek  leżący  na  naszym 
piśmiennictwie.  Czemuż,  pytam,  dopełnić  mamy  ten  obowiązek 
Jutro,  a  nie  dzisiaj?  Czemu  od  razu  nie  Jąć  się  roboty?. . .  Pro- 
zaiści  polsko-łacińscy.  Jak  mówcy,  kronikarze,  histbrycy,  są 
znajomi  przynajmniój  literatom  z  powołania,  a  przyjdzie  czas, 
że  w  miarę  użyteczności,  każdego  z  nich  poznamy  w  przekła- 
dzie. Nie  tak  się  ma  z  poetami,  z  tą  chlubą  niegdyś  przed 
obcemi.  Jeden  niemal  Brodziński  Jął  się  pracy,  która  mu  się 
wcale  nie  okazała  niewdzięczną.  I  zaiste,  ileż  to  miejsc  w  Sar- 
biewskim,  Szymonowiczu,  Janickim,  Benedykcie  Zawadzkim  i  t.  d. 
Jest  prawdziwie  pięknych?  a  liczba  ich  u  nas,  ba,  Już  wiel- 
ka!... Mamy  w  liczbie  obecnie  piszących  talenta  zdolne  do  tćj 
pracy,  wprawne  do  nadobnego  lania  rymu,  gruntownie  obezna- 
ne z  łaciną,  a  nadewszystko  ochocze,  np.  ks.  Hołowiński, 
Moszyński,  szan.  Alfons  Walicki.  Cóż,  gdyby  ci  mężowie  rzu- 
cili każdy  po  słówku,  tłómacząc  poetów  polsko-łacińskich?  Cóż» 
gdyby  wydawać  te  prace  na  przykład  zeszytami,  pod  ogólnym 
tytułem:  Przekłady  poetów  polsko-tacińskich?**  Jednocześnie 
umieścił  próbę  przekładu  z  Janickiego  w  jśthenaeum,  gdzie 
pterwój  Już,  równie  Jak  i  w  Pamiętniku  Podbereskiego,  poja- 
wiać się  zaczęły  pierwsze  oryginalne  utwory  Syrokomli  {Sio* 
goiławiony  Sadoch  ukazał  się  w  Gnnaździe  Zenona  Fisza 
r.  1846):  Pocztylion,  Trzy  gwiazdki^  Chodyka,  Dyfferen- 
cya,  Kradzione  i  inne,  wiatach  1844 — 1849.  Pomimo  pochwal- 
nego artykułu  Michała  Grabowskiego  i  dla  myśli  przedsięwzię- 
cia, i  dla,  prób  tłómaczeń  (w  Tyg.  Pet  r.  1847),  daremnie  poeta 
wyglądał  skutecznićjszego  współczucia  ^).   Żeby  się  wywiązać 


8)  Szetene  mu  tylko  pomagid  historyk  wileński  Hikoiaj  iiiiiiiiowski,  któ- 
ry laopatrzyt  pnektad  Janiokiego  w  objaśniema. 

Stosimek  ówczesny  apoetyt  do  publiccności  i  krytyki  odmalował  Kondra- 
towici  w  następującym  wiersza,  przestanym  Kraszewskiemu  dla  projektowa- 
nego pisma  zbiorowego  1849). 

Mistrzu!  kaiesz  mi  śpiewać,  chcesz  na  moje  giowę 
Gwałtem   wcisnąć  promienie  i  wianki  laurowe; 
BlÓwisz  o  mych  gawędach,  ze  te   w  swoim  czasie 
Dadzą  mi  znakomite  miejsce^na  Parnasie; 
Że  trzeba  tylko  tfpiewać  wolą  ozy  niewolą, 
Choć  tam  gardfo  zaehrzypto,  choć  tam  piersi  bolą, 
Choć    słuchacze  posnęli  —  radzi  czy  nieradzi. 
Dadzą  siawę,  co  wieszcza  na  gwiazdach  posadzi. 


486 

z  zftpowiedzi,  swoim  nakładem  wydaf  zeszyt  ttdmaczeń  z  Ja- 
nickiego (1849),  a  następnie  skutkiem  porozumienia  się  z  księ- 
garzem Zawadzkim  ogłosił  pięć  nowycli  tomików,  w  których 
zawarł  Kocłianowskiego,  Ziemie   GzerwonóJ    Rusi  Klonowicza, 


Winleoem  ci  zaiste  la  balsam  róianay 
Dać   aklon  debiutanta  i  rumienisc  panny; 
Winienem  wynec  głosem  skromnego  zachwytu: 
ąDaminef  non  ium  dignug  takiego  zaszczytu! 

Lecz  dzisiaj   w  Mirze  jarmark,  dziś  święty  Mikota 
Trochę  miodkiem  szlacheckim  stuknął  mi  do   czota; 
A  więc  cl  śmielćj  powiem,    powiem    i  powtórzę: 
Choć  byście  dali  patent  i  ua  oślćj  skórze 
Na  wielkiego  śpiewaka,  wielkiego  poetę. 
Jako  Tasso  lub  Byron,   Mickiewicz  lub  Gete, 
Ja   i  wtencfas,   mój   mistrzu,  rozmyślałbym  jeszcze. 
Gzy  warto  być  poetą  i  co  to  są  wieszczek 

Podta  rodzi  wiersze— ej!  boleść  zbójecka 
Rozdzierać  własne  piersi  dla  porodu  dziecka! 
Zakrwawiać  biedne  serce,  wstrząsać  nerw  po  nerwie. 
Rozogniać  mózg,  co  ledwie  głowy  nie  rozerwie; 
Oplókać  łzami  oczy,  znosić  trud  czartowski, 
Mierzyć  długość  wyrazów  i  dobierać  zgłoski, 
A  tak  z  rozbitą  głową  i  z  rozdartóm  łonem 
Rsuoać  'Się  jak  szaleniec  nad  brzydkim  bmlonem! 

Oto  juz  wiersz  skończony,  coć  dał  się  we  znaki: 
Jest  końcówka,  średniówka,  jest  sens  siaki  taki; 
Lecz  idą  dalsze  trudy,  znasz  je  szczegółowie, 

A  po  czemu  dziś  wiersze?  niech  ci  Gl powie. 

On  ci  jasno  wyłuszczy;  ze  to  mama  praca. 
Ze  dzisiaj  rymowany  towar  nie    popłaca, 
Ze  teraz  pisać  wiersze  zupełnie  nie  pora, 
Ze  4ę  tylko  druktgą  Nakfadem  Autora^ 
Że  zatćm. ..  No  autorze,  dopełnij  jui  miarki. 
Trząś  z  ojoowskiój  szkatuły  zakwitło  talarki, 
Będziesz  wielki  i  sławny!.. 

O,  jui  dzięki  Bogn, 
W  porządku  alfabetu  stoisz  w  katalogu! 
Świat  cię  porwał  i  czyta,  a  krytyk  dla  części 
W  kronice  literackićj  twe  imię  zamieści. 
Tocz  na  parnas  twą  chwałę  jak  kamień  Syzyfa: 
Tu  spotkasz  się  z  Grabowskim,   tam  trafisz  na  Gryfa, 
Tu  anonym  z  Warszawy,  tu  Leszek  ze  Lwowa, 
Pociągnięć  na  torturę,  pochwyci  za  słowa; 
Przeklnie  cię,  śe  poszedłeś  w  liberalnój  drodze, 
Albo  mruknie:  „Postępa  tutaj  nie  snaohodzęl'* 
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liryki  Sarbiewskiego,  trochę  Smogaleckiego  i  t  d.  Nie  bez  sYu- 
sŻDości  powtarzał  często  Syrokomla,  ie  ma  ta  praca  policzona 
będzie  za  zasługę;  lccz  i  dla  samego  poety  przyniosła  ona  wiel- 
kie korzyści,  bo  odraza  zaprawił  swój  smak  na  poetach  złote- 
go wieku.  Stadya  nad  nimi  zaprowadziły  z  kolei  do  badania 
rozwoju  historycznego  epoki  nie  tylko  pod  względem  objawów 
życia  literackiego,  lecz  i  całćj  działalności  umysłowej  narodu; 
a  ponieważ  łańcuch  przyczyn  i  skutków  wymagał  sięgnięcia 
głębiej  w  przeszłość  i  posunięcia   się  dalej  za  skutkami,  więc 

z  nienagła    gromadził  się   materyał  do   Dziejów   Literatury. 

t -■  I 

Oobne  ci  tak,  poetol  na  co  było,  na  eo 
Stroić  lube  twe  dziecko  jak  ^inne  pajaco? 
Uczncia,  to  skarb  serca  —  pielęgnig  go  w  ciMy, 
Myśl  twoje  miój  dla  siebie,  niech  jćj  nikt  nie  styszy. 
Mnsisz  śpiewać  —  więc   śpiewaj,  ale  z  pieśnią  z  dala  I 
Niechaj  jćj  niewinności  motloch  nie  pokala. 

Za  cóź  wierszyk,  igraszka,  dzieciństwo  i  kwita. 
Ma  nam  żółcią  i  octem  przegryzać   jelita? 
Jam  dotąd  tych   łakoci  nie  kosztował  prawie, 
Lecz  z  góry  nie  gastuję  w  tój  cudnój  potrawie. 
Gdybym  zresztą  byt  wieszczem,  gdyby  mi   Jehowa 
Wlozyi  w  usta  prorocze,  uroczyste  słowa 
I  kazał  głosić  światu  —  tćm  słowem  przejęty. 
Dałbym  się  kamienować  jako  Szczepan  święty; 
Ale  dziś,  w  pospolitych   wierszokletów  kole. 
Za  00  mam  nosić  guzy  daremnie  na  czole? 
Na  eo  mam  się  zapędzać  na  pieśni  olbrzymie? — 
Świat  i  bez  naszych  pieśni  doskonale  drzymie. 
Na  co  mam  go  ntnidzać  i  kłopotać  głowę? — 
Szczęść  mu  Bóg  w  preferansie  na  asy  kierowe! 
One  mn  potrzebniejsze  niiii  serce  nasze —  • 
Niechaj  lirę  waletom  pikowym  pnypasze, 
Niechaj  treflowym  damom  swe  uczucia  niesie. 

Piosnko!  królowo  serca!  rządi  w  twoim  zakresiel 
Tu. . .  tu.  • .  w  kryjówkach  serca,  my  z  tobą  cichaezem 
Pośmiojom  się,  pomyślim,  pomariym,  popłaczeml 

A  ty  Wiaro!  Nadziejo!  ty  Miłości  Boia! 
Czasem  przyjdę  do  stopni  waszego  podnóża: 
Błogosławcie  me  pieśni  jako  wdowie  grosze, 
Gzy  je  w  ciszy  zanócę,  czy  światu  wygłoszę. 
Błogosławcie,  gdy  wielbiąc  co  wielkie  i  piękne, 
Czasem  sobie  po  prostu  na  łnteńce  brzęknę; 
Niech  w  brzęku  uroczystym  tony  jak  modlitwy, 
Idą  na  chwałę  Boią  i  poiytek  Litwy. 

(Wład.  Syr.  przez  I.  1.  Kraszewskiego.  Str.  (34 — 36} 


488 

Wiele  mozołu,  na  który  się  nieustannie  uskarżał,  kosztowały 
mu  te  dwa  tomy  9,DzieJów  literatury  w  Polsce"  (Wilno,  1851 — 52), 
które  z  razu  objąć  miały  cały  przeciąg  aż  do  naszych  czasów, 
a  nie  doszły  tylko  do  Xyil  wieku.  Szkoda,  że  wymagania 
księgarskie  zmuszając  do  przyśpieszenia  tój  pracy,  czyniły  Ją 
wielce  uciążliwą,  i  Jak  sam  autor  wyznawał,  Jego  samego  nie 
zaspakajającą.  Czuł  to  bardzo  dobrze,  iż  do  takiego  dzieła 
trzeba  było  niezmiernych  przygotowań  i  studyów;  musiał  się 
posługiwać  cudzemi,  które  nigdy  nie  starczą,  i  odgadywać  tra- 
fnym instynktem,  czego  dopracować  nie  mógł.  W  dodatku  co 
chwila  brakło  mu  ksiąg;  mieszkał  na  wsi,  a  uczynność  Mali- 
nowskiego 1  grzeczność  wydawcy,  nie  wszystko  mogły  dlań 
przysposobić.  Umysł  wszakże  świeży,  nie  opętany  żadnym  sy- 
stemem, żadną  z  góry  powziętą  ideą  (słowa  Kraszewskiego), 
czysty  i  miłujący  prawdę,  miał  w  sobie  wielki  przymiot:  był 
bezstronnym.  Syrokomla  czytał,  uczył  się  i  wrażenia  swe,  nie 
zastosowując  ich  wcale  do  wymagań  ludzi,  doktryn  i  systemów* 
zapisywał  Jak  mu  przyszły.  Ztąd  urok  świeżości  Jaki  ma  ta 
książka,  mimo  niedostatków  swych,  piękna  i  w  pewien  sposób 
nauczająca.  Brak  głębszego  zaciekania  nad  źródłami,  zastępu- 
je w  niój  cudownie  czasem  siła  twórcza  dziewiczego  umysłu, 
który  ma  poglądy  niespodziane  i  sądy  uderzające  szczerotą;  gdy 
inni  uczeńsi  od  niego  z  wyschłój  głowy,  nad  daty  i  imiona  lub 
kwaśne  krytyki,  zastosowane  do  ąwego  systemu,  nic  dobyć 
nie  mogą.  ') 

Następnie,  zamiast  kończyć  ^Dzieje  literatury^*  JKondrato- 
wlcz  zmuszony  był  dla  chleba  uskutecznić  mierny  przekład  li- 
chego dzieła  Poujoulata:  Historya  rewolucyi  francuzkiej 
(Wilno,  1851,  tomów  2)  i  do  drugiego,  nie  większój  wartości 
naukowój,  Goyera  Historyi  Jana  Sobieskiego  (przekład  bez- 
imienny, Wilno,  1852)  własne  dodawać  uwagi  i  objaśnienia. 
Większą  znowu  zasługę  zjednały  mu  tłómaczenia  kilku  poU 
sko-łacińskich  prac  historycznych  i  pamiętników,  które  przy- 
gotował dla  wydawanych  przez  Wolffa  w  Petersburg  Dziejih 
pisów  krajotuych^  a  mianowicie:  Jana  Łaslckiegu  Historyi 
włargnienia  Polaków  na  Wołoszczyzną  r«  £523^  Leonarda 
Góreckiego  Opisania  wojny  Iwona^  Jakóba  Sobieskiego  Pa* 
miętnika  wojny  Ghoclmsklój,  Jana  Dymitra  Solikowskiego  Kró^ 
tkiego  Pamiętnika  rzeczy  polskich  od  zgonu  Zygmtmta  AugUf^ 


9)  Nowa    edyeya   cDsiejów    literatiurj,»   aiapeiniooa  przei  t*.  M.  Sobie* 
nciAńikiego,  wynta  w  Wanzawie  r.  1874. 
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gta  do  r.  Ś59O9  i  Andrzeja  Rtaksymllłana  Fredry  Dziejów  na- 
rodu polskiego.  Osobno  przełożył  dzfeło  Kromera:  Polska- 
czyli  o  połoienia,  obyczajach  f  urzędach  Rzeczypospolitej 
(Wilno,   1896). 

W  -r.  1852  dotknięty  stratą  alubionćj  córki,  Kondratowicz 
opuścił  Załucze  i  na  losy  niepewne  wraz '  z  rodziną  przeniósł 
się  do  Wilna.    Krok  ten  był   w  końcu  nieuchronny,  bo  życie 
wiejskie  starczyć  mu  nie   mogło,  ale  najnieszczęśliwiój  wpły- 
nął na  dalsze  losy  poety.    Ulubieniec  ludzi,  rozpragniony  świa- 
ta,  z  piersią  bijącą  dla  wszystkich,   z  głową  ideałami   w  ciszy 
^  wykarmioną,  wchodził  w  ten  gęsty  tłum,  wśród  którego  natu- 
ralnie więcej  znalazł  obłudy  i  pozorów  omamiających  na  chwilę 
a  gorzko  póżnićj  opłakiwanych.    Narażał  się  na  tóm  większe 
zawody,  że  do  końca   życia   musiał   być   czóm  go   Bóg  stwo- 
rzył:   dzieckiem      śpiewającóm,     marzącóm    i  nie     domyśla- 
jącym   się   fałszu   na    świecie.    Na  Załucze   przypada  epoka 
największój  potęgi  poetyckiój  Kondratowicza:  tu  oprócz  „Prze- 
kładów"; „Dęboroga"   wyrosły  owe   „Gawędy  i  rymy  ulotne**, 
które  pierwszą   seryę  złożyły,*  ztąd    wyszły  i  owe  dwa  tomy 
,«DzieJów   literatury**,  których  Już  autor  w  gwarze  miejskim 
dokończyć  nie  zdołał.    Wilno,  kochające  na  pozór  poetę  i  ce- 
niące zdolności  Jego,  było  wszakże,  bezwiednie  może,  grobem 
dla  jego  talentu.   Już   w  pierwszym  liście  do  Kraszewskiego 
(1853)  pisał:  „Nie  umiem  żyć  w  mieście,  uczę  się  tój  trudnćj 
sztuki.    Egoistyczne  zamknięcie  się  w  sobie  nie  Jest  w  mojćj 
naturze,  a  wyrobić  Je  sztuką  tóm  tru<fniój  w  Wilnie,   w  po- 
śród serdecznych  Litwinów  którzy   ci  bratnią  swą  uprzejmo- 
ścią dadzą  zapomnieć  utulę  venis,  quo  tendis.    Nad  moje  za- 
sługi otacza  mnie  tu  przyjaźń  i  współczucie;  wszystkie  znako- 
mitości tutejsze,  jak  w  literaturze:  Odyniec,  Malinowski,  Tysz- 
kiewicz; w  malarstwie:  Dmochowski,  Moraczyński,  w  muzyce: 
Moniuszko,  Kossowski,  nie  licząc  dobrój  młoiłzleży,  która  mnie 
otacza,  łaskawie  do    mnie   przylgnęli.    Podołać    tym  stosun* 
kom,  nie  dać  się  uwikłać  w  kółko  stronnictw,  których  tu  co 
niemiara,  1  co  najgłówniejsza,  nie  zwrócić  wszystko  widzącego 
oka,  nie  narazić  się  jak  najnlewinniój  na  pomówiska...  to 
jest  sztuka  trudna,  w  którój  się  ćwiczę...    Gdyby  nie   noc, 
nie  miałbym  ani  chwili  czasu  na  pracę  intuicyjną...  Czuwam 
wcłąż  nad  sobą  i  staram  się  usuwać  od  gwaru,  a  małych  mych 
wpływów  i  czasu,  który  tracę,  staram  się  używać  na  wyniszcze- 
nie koteryj,  na  zaszczepienie  harmoAil  pomiędzy  tymi,  którzy 
irtojąc  na  wznioślejszóm  stanowisku,  dobry  przykład  orhi  et  urbi 
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stawić  ^^yfinrA'*...  „Co  za  dziewicza  prostota  w  tćm  zaufa- 
nia— dodaje  Kraszewski  —  że  on  potrafi  połączyć,  przejednać, 
skopić  i  zbliżyć  wszystkich!  Jakie  to  cudownie  piękne  i  cu- 
downie dziecinne!  Każdy  inny  byłby  od  razu  wyrzekł  o  niemo- 
żliwości tego  zadania,  on  szczerze  się  brał  do  zdobycia  księży- 
ca*.. Biedny  i  zacny  poeta!  jak  go.  to  dobrze  maluje!..."  To 
co  pisze  o  swych  pracach,  o  niemożliwości  korzystania  ź  chwil 
natchnienia,  prawdzi  się  na  jego  tegorocznych  dziełach,  wkrót- 
ce potćm  wyszłych  w  Włlnle.  Są  to  po  większćj  części  da- 
wniejsze prace  lub  roboty  czysto  tylko  umysłu,  w  których  fan- 
tazya  nie  miała  wielkiego  udziału.  Wydane  wkrótce  potćm 
Gawędy  pochodziły  z  różnych  epok  i  są  zbieraną  natchnio- 
nych godzin  drużyną.  Obok  nich  idą  przekłady  dla  Wolffa 
i  opracowane  w  tym  czasie  Wędrówki  po  moich  niegdyś  oko- 
licach^ w  których  autor  opisał  swoje  niegdyś  Załncze,  pQży- 
czany  kątek  i  strony,  do  których  przyrósł  sercem;  potćm  AUr, 
Nieśwież,  Świerzeń,  Stołpce  i  Kojdanów. 

Nie  długo  wytrwał  Syrokomla  w  Wilnie.  Już  w  lipcu  it>53 
pisze  do  Kraszewskiego:  „Opuściłem  miasto,  gdzie,  jakem  się 
pompatycznie  przechwalał,  miałem  grać  rolę  pojednawczą,  gdzie 
chlubiłem  się,  że  mnie  nikt  w  żadne  stronnicze  kółko  wciągnąć 
nie  potrafi.  Skończyło  się  bardzo  prozaicznie:  upadłem  pod 
komarowe  mi  żądłami  plotek,  obmowy  ludzi,  co  mnie  zrozumieć 
nie  chcieli,  czy  nie  mogli.  Wyjechałem  o  mil  dwie  od  mia- 
sta, wziąłem  dzierżawę,  pomimo  że  gospodarzyć  nie  umiem 
i  nie  lubię...  Nie  mogę  i  nie  chcę  zrywać  z  ludźmi,  ale  znaj- 
duję, że  chcąc  kochać  ludzkość,  potrzeba  na  nią  patrzeć  z  pe- 
wnćj  oddali..."  Najbliższe  stosunki  łączyły  go  podówczas 
z  Adamom  Kirkorem  (Janem  ze  Śliwina).  W  innym  liście 
z  tegoż  roku  widać^już  znaczny  upadek  ducha  poety.  —  „Do 
lasu,  do  przyrody,  do,  przyrody  wołasz  mnie  —  pisze  do  Kra- 
szewskiego--wśród  boleści  mojćj  duszy.  Wiem  z  doświadcze- 
nia, że  tam  można  znaleźć  spokój,  znajdowałem  go  za  dni  mo- 
jego życia.  Dziś  nie  śmiem,  dziś  nie  umiem  dostroić  się  do 
harmonii  przyrody,  ani  kołatać  w  niebo  w  chwili  odczarowania 
i  zwątpienia:  w  niebo,  któreńiu  nie  dosyć  gorąco  się  modliłem 
za  szczęśliwszych  czasów.  Praca,  artystyczna  praca  także 
Jak  wiesz,  nie  jest  tćj  natury,  aby  miała  łagodzić  roznerwo- 
wane  serce,  duszę  w  konwulsyach;  do  pracy  bardziój  mechani- 
cznćj  za  mało  mam  zimnćj  krwi  w  tej  chwili.  Pracuję  niby, 
aJe  (proh  pudor!)  nie  czuję  tego  słodkiego  rozmiłowania  w  pra- 
cy. Jakie  mię  dawnićj  zbawiało.    Przyjaciele  tu  mi  krzyczą, 
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że  próżnuję,  żem  przeźyt  siebie,  a  cóż  mówić  o  niecbgtnycb. 
Wiary  dajcie  ml,  wiary  w  ludzkość,  wiary  w  najświętsze 
uczucia,  a  czuję  czem  jeszcze  być  mogę,  a  spełnię  co  spełnić 
powinienem  * . . "  W  tym  czasie  bra?  się  dorywczo  do  Litera- 
tury^ przerabia}  Spowiedź  Korsaka^  napisał  przedmowę  do 
Księdza  Baki  i  rozmaite  wiersze  ulotne.  '^) 

W  r.  1854  wydał  ki,lka  rzeczy  Syrokomla,  ale  to  były  owo- 
ce 1853  r.,  1  prawie  wszystkie  noszą  na  sobie  ślady  życia 
miejskiego.  Oprócz  2-go  tomu  Wędrówek^  w  którym  opisał 
Mińsk,  przerobił  z  francuzkiego  libretto  do  opery  dla  Moniu- 
szki Sen  wieszcza  (w  3  aktach).    Serokomla  tłómaczy  się  sam 

10)  W  listopadzie  1853  pis^*  do  Kraszewskiego:  fOdwiódsam  czasem  mia- 
sto, ale  najczęściej  siedzę  doma;  a  ii  mi  się  nawija  rym,  z  zaMcnemi  rfka- 
ma^   więc  kończę    wierszem  sprawozdanie  mojego  iywota: 

1  tylko  czasem  w  Gazecie 

Czytam,  co  się  dzieje  w  ówiecie: 

Gzy  Dziennik  z  powodzeń  dumny 

Uzbraja  swoich  szermierzy; 

Gzy  z  Lesznowskiego  kolumny     ' 

Pocisk  oa  kogo  uderzy. 

Czuję,  ie  leb  mój    za  nizki, 

By  miat  sprowadzać  pociski, 

I  zresztą  twardszy   od  skaty, 

By  mnie  pociski  bolaty. 

A  kiedy  pcmirok  nad  giową 

I  ociom  wypłakać  chce  się: 

To    wspomnę    na  Czamolesie 

I  czytam  pleśnie   Janową;  , 

A  potom  coś  się  gryzmoli 

Dobrym  towarztfizom  gwoli. 

Więc  gdy  chcę  wypić  przez  zdrowie^ 

A  w  toMzce  nie  masz  mamony, 
\  Czynię  jak  nasi  hrabiowie:  ' 

Na.  pniu   przedaję  me  plony* 

Myśl  młodą,  świętą,  dziewiczą. 

Co  mi  się  do  gtowy  gamie, 

Niosę   na  targ  do  księgarnie. 

To  mi  i  grosze  wyliczą. 

Księgarska   mądrość  coś  warta. 

Oni    wyliczą  za  chwilę: 

«Funt  mózgu  albo  łez  kwarta 

f Płaci  się  tyle    a  tylel» 

A  kiedy    mózg  się  wysuszy 

1  łza  przed  czasem  wypłynie, 

Toć  wezmą  należność  z   duszy 

Na   Jozafata    dolinie ... 
Czujesz,   ie  jeszcze  mi  w  piersiach  trochę  zostało  goryozyt  — i  t.  d. 


49t 

w  przedmowie  z  roboty,  którą  nznał  za  niestosowną  dla^tłeble, 
1  byia  nią  w  Istocie.  Równie  małój  wagi  są  wydane  przesei 
z  rękopismów  Dvne  koronacye  Sasów,  Augusta  II  i  Au* 
gusta  III,  —  1  otoź  cały  owoc  tego  roku  tak  niespokojnie  prze- 
bytego 1  odznaczonego  tylu  bolami,  które  dopiero  ptfinlój  mia- 
ły się  przelać  na  papier.  Gatoądy  i  rymy  ulotne  (poczet  no- 
wy z  portretem  autora)  zawierają  wiele  ślicznych  rzeczy,  ale 
nieco  dawnłój  Juź^  wyśpiewanych  1  zebranych  t^raz  dopiero 
w  malutką  wiązankę.  ]Va  ozele  ich  stoi  Limik  wioskowy. 
Jedna  z  najudatnlejszych  pleśni  Syrokomll,  w  którćj  odbiła 
się  cala  boleść  losu  poety  1  w  którój  wyprorokowat  sobie  zgon 
wczesny  i  dolę  pozgonną.    Dla  tego  przytaczamy  Ją  tu  w  catoścL 

lArnik  wioskowy. 

SieUnka 
I. 

Liro  ty  moja  śpiewna!  z  czarodziejskiego  drewna 

Snadż  ciebie  wyrobiono! 
Skoro  wezmę  cię  w  ręce,   gdy  twą  rączkę  zakręcę. 

Zaraz   mi    kipi   łono. 
Czuję  radośó  nieznaną,  jakby  na  sercu  grano, 

I  smutno  i  wesoło; 
Jam  szczęśliwy,  bogaty,  gdy  od  chaty  do  chaty 

Przechodzę  całe  sioło! 
Z  tobą  się  nie  napieszczę:  i  dzień,  i  noc  i  jeszcze. . . 

Jeszcze  grałbym  bez  końca; 
Aż  mi  się  w  piersiach  warzy,  aż  mi  do  bladćj  twarzy 

Uderza    krew   gorąca. 
Niech  sobie  boli  ręka,   niech   sobie   serce  pęka, 

Przecie  tonów  nie  zniżę; 
Nie  żałuję  mój  głowy,  wszak  ja  limik  wio8ko¥ry  * 

Skonam  grając  na  lirze! 

II. 

Liro  ty  moja  śpiewna,  z  czarodziejskiego  drewna! 

Niebezpieczne  narzędzie! 
Jakby  w  piekle,  jak  w  niebie,  kte  się  dotknął  do  ciebie. 

Wiecznie  pamiętać  będzie! 
Wnet  go  dumka  uniesie,  wnet  sercu  kochać  chce  się, 

I  tęsknota  ogarnie. 
Tyś  pokaraniem  bożćm,  z  tobą  jak  z  ostrym  nożem 

Nie  żartować  bezkarnie. 
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Bo  noże  ciało  bodą,  a  piosnka  duszę  młodą 

Jakby  ostrzem  przenika; 
A  gorsza  jeszcze  bieda,  że  świat  i  wiary  nie  da: 

Co  tam  w  duszy  limika?  ^ 

Co  oni  wiedzieć  mogą,  że  mi  tak  w  piersiach  błogo, 

Ze  mnie  tak  chętka  bodzie: 
Grać  od  serca,  grać  wiele,  Panu  Bogu  w  kościele. 

Dobrym  ludziom  w  gospodzie; 
Grać  przed  moją  jedyną,  niech  ją  piosnki  obwiną, 

Niech  ją  dźwiękiem  otoczą,  ' 
Czy  pracuje  we  żniwa,  czy  po  pracy  spoczywa. 

Czy  się  bawi   ochoczo. 
Patrzcie  na  dziewę  moją!  przy  niój  chłopcy  się  roją," 

Śmieszne,  śmieszne  ludziska! 
Jeden  wąsem  się  chwali,  drugi  mieczem  ze  stali. 

Trzeci  srebrem  połyska; 
Mnie  Bóg  więcój  przeznacza:  znaj,  co  hardośó  śpiewacza, 

Ja  przed  nikim  nie  zniżę 
Ani  pieśni,  ni  głowy,  — hardy  limik  wioskowy 

Skonam  grając  na  lirze! 

m. 

Liro  ty  moja  śpiewna,  z  czarodziejsldego' drewna! 

Wątłe  z  tobą  nadzieje! 
Snadż  twe  piosnki  nie  piękne:  czy  przed  Bopem  uklęknę, 

Czy  dla  ludzi  zapieję. 
Tylko  rozgwar  twój  znudzi  Pana  Boga  i  ludzi, 

Serc  braterskich  nie  zjedna; 
Bo  każdy  z  towarzyszy  słyszy,  jakby  nie  słyszy, 

0  dolo  moja  biedna! 

Kiedy  czasem  się  zdarza,  że  u  stopni  ołtarza 

Ku  Bogu  głos  wytężę, 
Ksiądz  na  mnie  patrzy  gniewno,  Ż6  muzykę  cerkiewną 

Smutnym  tonem  mitrężę. 
Kiedy  pójdę  we  święta,  gdzie  się   bawią  dziewofscrta, 

Młodzież  i  starcy  w  domu, 
Klnę,  że  w  piersi  mi  wrosło  pieśnio  —  twórcze  rzemiosło. 

Lub  zapłaczę  kryjomu. 
Dziewczę  słucha  lirnika,  ale  duszę  zamyka, 

Mnie  się  serce  rozpada — 
Ja  pieśnią  serca  proszę^  osa  rzuci  trzy  grosze 

1  z  innym  pląsa  rada« 


^   I 
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Starzec  westchnie  i  powie:  „Za  mych  czasów  grajkowie 

Toć   to  grali  dla  duszy! 
^zisiaj  idzie  w  zawody  jakiś  młodzik  bezbrody; 

„Trąbić  mu  w- róg  pastuszy!^ 
I  tak  wszyscy    zebrani,  jeden  chwali,  ten  gani, — 

Kłaniam,   kłaniam  uprzejmie. 
•     Otóż  wielka  mi  łaska,  że  ktoś  w  dłome  zaklaska, 

Ale  serce  odejmie! 
Liro!   próżnaś  przynęty,  strzaskaćby  cię  na  szczęty, 

Z  ciebie  ciernie  i  krzyże! 
Lecz  tyś  promień  mój  głowy,  wszak  ja  lirnik  wioskowy 

Skonam  grając  na  lirze! 

IV. 

Liro  ty  moja  śpiewna,  z  czarodziejskiego  drewna! 

Ludzie  łzami  mię  poją( 
Tys  dla,  mnie  ulgą  bożą,    a  gdy  mnie  w  grób  położą, 

Ty  będziesz  chlubą  moją. 
Ej  rozgłośnie,  rozgłośnie  twoje  echo  urośnie! 

Zolbrzymieją  me  słowa: 
Pójdą  z  kraju  do  kraju,  do  samego  Dunaju, 

Do   samego  Baj  owa. 
Kiedyś  w  okno  sąsiada  cudzych  ludzi  gromada 

Ciekawie  zakołata: 
„Przyszliśmy  patrzeć  dziwa,  gdzie  wasz  lirnik  spoczywa, 

„Łimik  głośny  u  świata." 
Wtedy  z  całego    sioła  ciekawość  lud  wywoła, 

I  będą  czynić  wnioski, 
Szeptać  ściskając  plecy:  „Zkąd  ci  ludzie  dalecy 

„Znają  pieśni  tój  wioski?" 
Wiosce  -chluba  urasta;  młodzian,  dziewczę,  niewiasta, 

Przed  ludźmi  cudzój  ziemi 
Westchnieniem  i  gawędą  sławić  liruika  będą, 

Co  śpiewał  i  żył  z  niemi. 
I  powiodą  przybyszy  do  cmentamój  zaciszy, 

Gdzie  przy  sośnie  trzy  krzyże. 
I  rzekną    wznosząc  głowy:  „Tu  nasz  lirnik  wioskowy 

„Skonał  grając  na  lirze". 

Razem  idą:  Żywot  poczciwego  człowieka,  Hetman  Polny 
(urywek),  Gawęda  o  Zabłockim  przekład  z  Lermontowa,  uło- 
mek z  poematu  Kanonik  Przemyski,  wyjąt<  i  i  Kantaty  1  spo- 
ro drobnostek.    Są  tu   niezaprzeczenie  rzeczy  piękne,  zarysy 
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Jakby  do  większych  obraztfw,  ale  znać  brak  Jakiś  8l?y,  wy- 
trwania, tchu  do  ich  wykończenia.  Myśli  cisną  się  ttamnle 
1  goreją  Jak  owe  płomyki  nocne  w  obłęd  ciągnące  podróżnych 
(sTowa  Kraszewskiego),  ale  gdy  przyjdzie  ująć  je,  oblekać 
myśl  ciałem,  trwać  w  natchnienia  natężeniem  wszystkich 
władz  duszy,  by  Je  utrzymać  nie  staje  energii;  świat,  bo- 
leść, tęsknota*  zniechęcenió  odciągają.  —  W  ogóle  lata  1853 
i  1854,  o  ile  z  listów  wnosić  można,  były  przełomem  niebez- 
piecznym dla  Syrokomli.  Ratując  się  rozpaczy,  opuścił  on 
Wilno,  ale  niewiara  poszła  za  nim '  i  ścigała  go  Jak  widmo, 
co  go  już  nigdy  opuścić  nic  miało.  W  poezyl,  w  listach,  w  ży- 
ciu odbija  się  to  straszliwe  odczarowanie*  Napróżno  pisze,  że 
postanowił  ludzi  brać  takimi  Jak  są:  zawsze  Jeszcze  chce  z  nich 
mleć  swe  ideały  1  rozbija  się  o  rozpacz  niezwalczoną,  gdy  anio- 
ły zmieniają  się  w  kościotrupy.  Z  odstręczeniem  od  życia 
poszło  zniechęcenie  do  poezyl  i  pracy;  świat  nie  miał  uroku, 
poezya  była  cudownćm  kłamstwem,  po  co  śpiewać  1  komu?  — 
„Rzeczy  dawnićj  napisane,  dzisiaj  z  pod  pras  sypią  się  Jak 
z  rękawa  —  pisał  do  Kraszewskiego— któśby*  sądził,  że  pracuję. 
W  tój  chwili  wyszły  aż  trzy  tomiki  moich  rymów;  Nowe 
Gawędy  u  Orgelbranda,  dwie  gawędy  u  Assa  i  Dąboróg  u  bez- 
interesownego Wolffa...  Mam  pod  pi^asą  kilka  innych  rzeczy, 
ale  to  wszystko  bezładne,  niesystematyczne,  wierny  mójobraz"..« 
W  innym  liście  smutne  robi  wyznanie:  „Zrzędzisz,  że  się  wda- 
ję w  drukowanie  materyałów  historycznych:  panem  careo, 
muszę  ciągle  coś  drukować,  a  nie  co  dzień  można  zdobyć  się 
na  Dęboroga**.  Straszne  to  panem  careoy  może  za  pośpie- 
sznie było  wyrzeczone,  ale  moralnie  i  materyalnle  Istotnie  bra- 
kło mu  chleba  dla  duszy  1  ciała;  musiał  pracować  ciężko  aby 
zapomnieć  o  pierwszój  potrzebie,  a  drugą  zaspokoić. 

Gawędami  swojemi  a  nadewszystko  Dęborogiem  Kondrato- 
wicz zjednał  sobie  ogromny  rozgłos  1  stał  się  przedmiotem 
zabiegów  nie  tylko  najznakomitszych  przedstawicieli  piśmien- 
nictwa' o  życzliwość  i  przyjaźń  jego,  ale  księgarzy  1  wydawców 
a  coraz  to  nowe  utwory,  które  w  kilku  lub  kilkunastu  kart- 
kach stanowiących  Jakoby  oddzielne  tomy,  po  bezwstydnie  wy- 
sokich cenach  puszczali  między  chciwą  jego  poezyj  publiczność. 
Współubiegali  się  również  o  urok  jego  imienia  właściciele  war- 
szawskich pism  peryodycznych.  Kondratowicz  przyjął  współ- 
pracownictwo  w  Gazecie  Warszawskiej^  nie  sprzeciwiające 
filę  dalszemu  Jego  pobytowi  w  Wilnie.  Owoce  tego  wspótpraco- 
wnictwa  były  nieliczne,   bo  oprócz  kilku  pomniejszych  gawęd 
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drukowanych  od  csasu  do  czasu  w  odcinku  rseceonćj  gaiety 
(Spowiedź  Pana  Korsaka^  Garść  pszenna  1  t.  d.),  se  spra- 
wozdawczych w  nićj  korrespondencyj  poety  zaledwie  jedna  czy 
dwie  dadzą  się  zapamiętać. 

W  r.  1855  ukazana  się  śliczna  gawęda  p.  n.  Kąs  Chleba, 
Jedno  z  arcydzieł  poety  i  obszerniejszy  poemat  Margier,  który 
sam  Syrokomla  nazywał  najlepszym  z  dzieci  swego  ducha,  la- 
bo bezstronna  krytyka  sądu  tego  nie  zatwierdziła.  Do  tegoiŁ 
roku  oprócz  wielu  ulotnych  wierszy  należy  obrazek  dramaty- 
czny p.  n.  Chatka  w  lesie^  oraz  poemacik  historyczny  Córa 
Piastów. 

W  r.  1856  Syrokomla  pociągnięty  nadziejami  Jakłemls  od- 
wiedził Warszawę.  Przyjęcie  było  huczne,  gościnne  i  przy- 
jacielskie. Po  rozpatrzeniu  się  Jednakie  w  ludziach,  poeta  prze* 
konał  się ,  ie  lepićj  i  bezpieczniej  zostać  w  Borejkowszczyznie 
i  zaniechał  projektu  osiedlenia  stałego  w  pośród  ludzi ,  których 
więcćj  się  obawiał  niż  pragnął.  Za  radą  więc  Łósznowskiego, 
nie  przyjął  oflarowanego  sobie  na  korzystnych  warunkach  re- 
daktorstwa  Gazety  CodziennćJ  i  powrćcif  na  Litwę  ").  Do  tego 
roku  owoców  należą:  Janko  cmentarnik.  Wielki  Czwartek, 
Zgon  Acerna  i  komedya  Hrabia  na  IFątorach.   Pierwszy  po- 


11)  Za  powrotem  do  domu  pisał  do  Kraszewskiego:  cGo  do  moieh  wnieA 
warszawskich,  w  krótkich  słowach  je  określę.  Jeieli  kiedy  będę  miat  wiele 
czasn  i  pieniędzy,  będę  jeidzii  bawid  się  do  Warszawy,'  ale  iyć  zawsze  wrócę 
'  do  Wilna.  Juici,  rzecz  niezaprzeczona,  iycie  towarzyskie,  literackie,  przemy- 
słowe, silnłój  tam  kipi,  ale  głębi  tego  co  stanowi  życie  prawdziwe,  nie  ma, 
przynajmniej  ja,  moim  ptzelotnym  wzrokiem  odkryć  nie  omiatem.  Byłbym 
niewdzięcznym ,  gdybym  nie  ocenił  rzewnego,  jakie  mnie  tam  spotkało  przy- 
jęcia. Dano  dla  mnie  obiad  w  Kapieckiój  Resursie,  przedstawiono  Hrabiego 
na  Wątorach  w  teatrze  Rozmaitości,  gdzie  byłem  wywoływany;  wszyscy  lite- 
raci, pseudo-literaci  i  mecenasowie  literatury  otoczyli  mnie  serdecini^  iyuli- 
woidą,  ale  wyznaję,  iyćbym  tam  nió  umiał.  Od  ranka  do  późno j  nóey  we 
fraku,  rozstrzelony,  znuiony,  pracowałem  cały  dzień  nic  nie  robiąc,  a  poaiiao 
gorliwości,  z  jaką  oddawałem  i  przyjmowałem  rozliczne  wizyty,  oodaienaie 
czułem,  iem  zaciągnął  jakiś  remanent,  iem  się  przed  dobrymi  Indimi  nara- 
ził na  zarzut  łch  lekcewalenia.  To  mi  było  nad  wszelki  wyraz  boleśnie,  ^ó- 
ino  wraeając  do  domu,  chwytałem  pióro  lub  ksiąikę,  alb  to  trudna;  rada: 
całodzienne  zniubenie  nie  dozwjdało  skupiać  się  myślom,  a  z  ulicy  łoskM  fkowo- 
zów,  pisk  pozytywek,  knyk  mazurów,  o  rozpacz  przyprawiał  — >  mnie,  Mri  do 
wrzawy  ulicznój  w  Wilnie  dosyć  jestem  przyzwyczajony.  Dałem  więa  za  wy- 
graną moim  redaktorskim  marzeniom.  Nie  dla  mnie,  dziecka  spokoju »  ten 
gwar  i  te  roztargnienia:  wróciłem  na  cichą  Litwę,  aby  zostać  inown  onkrą 
roztargnień  innego  rodzaju,  mnićj  gwarnych,  ale  nie  mnićj  zabijających  dia 
i  myśl  dobfąa.- 
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czet  tGawęd  i  rymów  ulotnych*  doczekaf  się  drogiego  wyda* 
nła;  wyszedJ  ich  poczet  czwarty,  w  którym  zawarty  Jest  Kęs 
chleba  i  wiele  rymów  okolicznościowych,  w  końcu  mieści  się 
fragment  z  ksiąg  Hioba,  piękna  parafraza  tego  nieśmiertelnćj 
prawdy  i  nieskończonej  rzewności  poematu  wschodniego.  Są 
tu  także  tlómaczenia  z  Goethego,  ale  nadewszystko  mnogość 
ulotnych  improwizacyj,  o  które  tak  Syrokomli  było  łatwo.  Wy- 
szły takie  powtórnie  (u  Assa)  Spowiedź  pana  Korsaka,  Garść 
pszenna  i  Cieśla,  dwie  gawędy  ludowe^  1  Marek  w  Piekle,  dru- 
kowano już  w  Gazecie  WarszawskłóJ.  Powziął  był  Jeszcze  Sy- 
rokomla myśl  napisania  komedyi  na  współkę  z  Janem  Chęciń- 
skim, czuł  bowiem,  iż  dramatu  sam  zbudować  porjKądnie  nie 
mógł.  Tytuł  wspólnój  roboty  miał  być  tWielcy  i  Mali»/  Pór 
źniej  Jednakże  sam  uznał  niemożliwość  takićj  pracy  zszywa- 
nćj,  a  Ctięciński  bez  cudzćj  pomocy  napisał  z  umówionego  te- 
matu piękną  komedyę,  z  wielktćm  współczuciem  przyjętą  na 
scenie,   Szlachectwo  duszy. 

Tymczasem  smutek,  zwątpienie  i  jakieś  obojętne  podążanie 
dalćj  a  dalćj,  bez  dawhego  zapału,  który  się  tylko  czasami, 
w  chwilach  szczęśliwszych  odzywał,  co]:az  bardzićj  zaciemniała 
życie  poety.  Pracował, —  był  to  warunek  Jego  życia ,  było  to 
lekarstwo  wszechmocne  na  utrapienia:  szukał  w  pracy  ulgi 
i  zapomnienia,  ale  cofaz  mniój  wierzył,  żeby  ten  trud  mu  mo- 
ralnie do  uspokojenia,  materyalnie  nawet  na  chleb  powszedni 
wystarczył.  Nadzieję  szczęścia  stracił  na  zawsze —  została  mu 
potrzeba  wylania  się  z  sercem  znękanćm,  którą  pieśniami  koił. 
Te  pieśni  stały  się  późnićj  jakąś  gorączkową  potrzebą,  nało- 
giem, warunkiem  życia;  pisał  o  wszystkióm  dla  wszystkich, 
wyrzucał  z  siebie  tysiące  drobnostek  okollcznościowycti,  w  któ- 
re się  wyczerpywał,  upajał  się  t}'m  trudćm  nieustannym,  tro- 
chę też  nie  umiejąc  odmawiać  nikomu,  ktokolwiek  go  poprosił. 
Czy  to  Jcsięgarz,  czy  piękna  pani  do  albumu,  czy  dwudniowy 
przyjaciel,  czy  natręt,  wszyscy  go  odzierali  z  tego  Jedynego 
skarbu,  Jaki  posiadał;  wszyscy  szli  doń  po  wiersze  i  nieraz 
może  wyczerpywali  zeń  natchnienie  na  większe  rzeczy.  Ileż 
to  zmarnowanego  dowcipu,  siły  i  pracy  w  tych  wierszykach 
okolicznościowych,  łatwych,  miłych  zręcznych,  zawsze  poczcl- 
wćm  uczuciem  natchnionych,  często  przesiąkłych  irohiją  gorz- 
ką I..  Stan  ducha  poety  maluje  się  wyraźnie  w  ówczesnych 
otworach  jego;  w  tJanku  cmentarniku»,  w  «Wielkim  Czwartku* 
1  w  «Zgonie  Acerna».  W  tym  ostatnim  utworze  —  mówi  Kra- 
szewski —  cz  boleścią  jakąś  szukamy  podobieństwa   do  innego 
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obrazu  świeżego  zgonu  (samego  poety). . .  strasznićj  tragiczne- 
go jeszcze,  przedwczesnego,  łamiącego  sii^y  młode,  samobój- 
stwem zwątpienia  i  cłiłodem  otaczającego  świata. . .  Wiele  zło- 
żyć tu  potrzeba  na  barki  wszystkicłi  —  maluczko  na  jego  wła- 
sne. Nikt  nic  podał  dłoni  silnćj  i  woli  potężnćj  tam,  gdzie  Jej 
brakło;  nikt  nic  otworzył  serca  dlań,  i  przez  poszanowanie  dla 
genijuszu  może,  dano  mu  zginąć  Jak  owemu  królowi,  którego 
żaden  z  poddanych  ratować  niecliciał  z., wody,  bo  go  się  tknąć 
nie  śmiał.  • .  Patrzano  na  to  pasowanie  się  z  sobą  z  założonemi 
rękami  —  i  stali  ci  co  mogli,  a  biegli  ci,  co  nic  poradzić  nie 
potrafili...  Wpośród  cierpień  i  walki  przychodziły  chwile  we- 
sela niespodziewane,  wesela,  w  któróm  przebijała  się  przykra, 
bolesna  ironija,  nie  oszczędzająca  nikogo,  szydząca  gorzko  ze 
świata  i  życia,  rzucająca  w  oczy  cierpienia  Jakby  upartą  ne- 
gacyę,  śmiechem  dzikim  i  st^rasznym.  Naówczas  Syrokomla 
łzami  może  oblane  rzucał  na  papier  te  wiersze  pełne  nalgra- 
wania  się  z  losu  i  ludzi,  nawet  tych,  których  najmocniój  ko- 
chał. W  tym  rodzaju  Jest  z  roku  właśnie,  o  którym  mowa. 
Jego  Testament   ") 

Rok  1857  mniój  był  obfity  od  poprzedzającego;  wszakże 
samych  oryginalnych  prac  większego  rozmiarti,  mamy  z  tćj 
epoki  kilka.  Jak  wszystkim  poetom  rzeczywistym,  odznacza- 
jącym się  bujną  wyobraźnią  i  formą  bogatą,  Syrokomli  nie 
wiele  było  potrzeba  na  wątek  do  poezyi:  Jedno  słowo,  obrazek, 
charakter,  starczyły  mu  na  cały  utwór;  rozwijała  go  fantazya, 
rozpieszczało  słowo  dźwięczne,  rozrabiała  myśl  na  złociste  pa- 
jęczyny. . .  i  z  niczego  tworzyła  się  pieśń  bogata  w  cudne  szcze- 
góły. Tak  Królewscy  Lutniści  powstali  z  darowanego  przez 
W.  Gersona  autorowi  obrazka,  który  z  zajęciem  oglądał  w  jego 
pracowni;  tak  Stare  Wrota,  Jeszcze  z  mniejszego  się  uro- 
dziły, z  drobnego  szkicu  ołówkiem,  przesłanego  mu  na  pa- 
miątkę przez  Kraszewskiego.  Naostatek  Nocleg  Hetmańskie 
obszerniejszy  poemacik  na  tle  historycznóm,  winien  był  może 
Syrokomla  spędzonój  na  świeżóm  sianie  nocy  w  chacie  Jakiego 
gajowego  na  Litwie.  Z  tego  roku  są  Jeszcze :  Dni  doroczne 
na  Litwie^  Staropolskie  roraty.  Dni,  pokuty  i  zmartwych- 
wstania^  cudna  csielanka  boJowa»  Ułas^  Fragmenta  o  Filipie 
z  Konopi  (w  V  t.  Gawęd),  Trędzlowe  (tamże),  Proc/sdencye 
szklanicy  miodu  (w  Tece  fTUeńskiej)  i  t.  d.  ^rozą  napisał: 
Przyczynki  do  historyi  domowej  w  Polsce  (Sam.  Korecki— 


12)  Zob.  J.  I.  Krasz.   Wind.  Syr.  str.  129. 
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Adam  Tarło  —  Bogaslaw  Radziwiłł)  1  Wyciecdti  po  Litwie 
w  promieniach  od  Wilna.  Dwie  ostatnie  prace  Syrokomla 
przedsiębrał  dla  chleba.  Są  to  historyczne  kompllacye,  sta- 
rannie wykonane,  ożywione  stylem  i  myólą  poczciwą,  ale  antor 
Jest  w  nich  zwyczajnym  robotnikiem  nie  zaś  artystą.  W  tWy- 
cłeczkach  po  Litwie*  jest  wiele  rzeczy  zajmujących,  jlużo  tru-- 
du,  ale  niewiele  życia. —  Nakonlec  do  prac  1857  r.  odnieść  na- 
leży najgłdwniejszą  z  nich  1  niewątpliwie  najpiękniejszy  z  utwo- 
rów dramatycznych  Syrokomll ,  dramat  Kacper  Rarliństn,  wy- 
stawiony po  raz  pićrwszy  na  scenie  wileńskiej  w  styczniu 
1858.  ") 

W  lipcu  1857  Syrokomla  odwiedził  powtórnie  Warszawę  — 
nie  dla  własnych  spraw,  ale  przez  poświęcenie  dla  osób,  w  któ- 
rych przywiązanie  dla  siebie  wierzył  zanadto,  w  których  serce 
wierzyć  potrzebował,  mimo  tysiąca  dowodów,  że  na  nlóm  oprzeć 
się  nie  było  podobna.  Namiętnością  czy  słabością  nazwiemy  te 
smutne  dzieje,  to  pewna,  że  kochająca  dusza  poety  najokro-. 
pnlejszych  doznawała  boleści...  W  jednym  liście  z  rozpaczą 
wyrzekł  sam  o  sobie:  cGzuję,  że  powinienem  napisać  jedno 
słowo:  pogardzam j  a  ja  kocham,  ja  kocham,  nad  świat,  nad 
siebie,  nad  wszystko!* 

W  maju  1858,  Syrokomla  czując  potrzebę  odświeżenia  się 
moralnego,  czyli.  Jak  je  sam  zwał,  zmartwychwstania,  wybrał 
się  do  Wielkopolski  i  Krakowa.  Wiele  sobie  roił  poeta  o  tćj 
wędrówce,  wiele  w  nlćj  doznał  wrażeń  rzewnych:  przekonał  się 


13)  Ze  wspomnieniem  dnia  tego  tączy  się,'  niestety,  elfaraktorystycuia  oko- 
licinoić,  najlepiój  malująca  potoienie  Kondratowicza. . .  Teatr  byt  pnepet- 
niony,  entuzyazm  wzbudzony  priez  poetę  dochodził  do  najnieprawdopodo- 
bniejszych  rozmiarów;  byto  to  uwielbienie,  była  to  namiętność,  gorączka;  wy- 
woływano autora  po  kilkakrotnie,  obsypywano  go  kwiatami,  rzucano  mu  wień- 
ce.. .  Syrokomla  czut ,  ze  doszedł  najwyższego  szczebla,  jaki  poeta  osiągnąć 
rooie...  Niektóre  z  tych  kwiatów  styczniowych  płacono  po  kilkadziesiąt  zło- 
tych i  znoszono  mu  je  do  mieszkania . . .  Wśród  tćj  owacyi,  wśród  tych  uwiel- 
bień, w  domu  Syrokomli  była  największa  nędza!..  Ass  księgarz  odmówił  mu 
poiycźenia  kilku  rubli  na  strawę  powszednią  potrzebnych . . .  biedna  iona  poety 
musiała  wziąć  u  stróia  domu,  w  którym  mieszkali,  kilka  złotych  na  zgoto- 
wanie obiadu  dla  wieszcza,  obsypanego  kwiatami ,  których  cena  starczyłaby  na 
tydzień  ubogiego  życia.  Dyrektor  teatru  ówczesny  p.  Herkulan  Abramowicz 
nie  wiedział  o  położeniu  Syrokomli,  nie  domyślali  się  go  btiisi  przyjaciele; 
dopiero  w  dni  ki  lim  przysłano  mu  z  teatru  30  rubli ,  co  jeszcze  się  powtó- 
rzyło pp  trzecićm  i  czwartćm  przedstawieniu.  Otoi  obrazek  jeden  z  tysiąca 
zapewne  zagubionych  i  znikłych  na  wieki —  straszny  całą  prawdą  rzeczy wi« 
BtościJ...    {łTład.  Syr.  str.  150—151). 
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Z  pociechą ,  że  wszędzie  za  tę  miłość  poczciwą ,  Jaką  miał  dla 
współbraci,  równą  mu  odpłacano  miłością,  garnęli  się  don  lu- 
dzie znajomi  i  nieznani,  przyjmowano  go  z  zapałem,  ugaszczano 
serdecznie,  chciano  pochwycić,  otoczyć.  Dziki  nieco  poeta,  za- 
wsze wśród  obcych  trochę  bojaźliwy,  zbytecznie  unikający  świata 
i  tego,  co  się  tćm  imieniem  pospolicie  nazywa—  krył  się,  ucie- 
kał, milczący  stronił  od  ludzi,  dopóki  ich  gorące  współczucie 
nie  wywołało  zeń  tych  cudnych  pieśni,  których  kilka  pozostało 
jako  wspomnienie  jego  pielgrzymki  ").  —  Powracającemu  z  za- 
granicy dano  serdeczny  obiad  w  Piotrkowie,  i  tu  on  znowu  za- 
improwizował śliczny  ów  wiersz  swój,  którego  tu  urywki  da- 
jemy "). 

Nie  mnie  ten  ^zaszczyt,  co  dzisiaj  s}K)tyka, 
Nie  mnie  należy,  ale  wsp(51nćj  sprawie. 
We  mnie,  ziomkowie,   chcieliście  łaskawie 
Uczcić  piśmie nnćj  niwy  pracownika. 
Czy  źle,  czy  dobrze  mojg  niwę  żąłem, 
Wy  mnie  dla  tego  witacie   życzliwie, 
Żem  szczeróm  sercem,   z  zapoconem  czołem, 
Jak  Bóg  nauczył,  pracował   na  niwie. 
Choć  moje  żniwo  zaledwie  w  połowie,. 
Choć  się   dopiero  południe   rozżarza: 
Wam  się  podoba,   serdeczni  ziomkowie, 
Pod  snopem  żyta  dać  ucztę  żniwiarza. 


14)  Im  bardziój  uganiano  się,  aby  go  poinaó,  aby  mu  dowieść  wspótesa 
eia,  tóm  tchórzliwiej  unikat  owacyj  Syrokomla.  W  Poznaniu  kilka  dni  prze- 
był zupeinie  ukryty,  tak,  ze  go  trafem  ktoś  wydobył  z  jakiegoś  kąta  na  Gar- 
barach  podobno,  aby  przyjaciele  jego  talentu  uczcić  go  mogli.  Gate  Jlnie  w  tój 
przejażdżce  bywał  pi^ybity  i  chmurny,  dopóki  widok  miejsc  uświęconych  wspo- 
mnieniami, i  zapat  otaczających  nie  dobyły  zeń  tez  i  słowa . . .  Niezwykły  do 
tłumdych  zebrań,  jak  mógł  unikał  ich  poeta,  ale  całkiem  nie  potrafił  uniknąć: 
porywano  go  i  ciągniono  z  taką  serdecznością,  ie  się  jćj  oprzeć  było  trudno. 
Zawsze  w  blasku  i  występie  upatrując  coś  arystokratycznego,  zmuszony  do 
fraka  i  miny  frakowćj;  Ludwik  cierpiał,  obawiał  się  tego  państwa  co  go  ota- 
czało, i  uciekał  nieraz  między  szewców  i  rzemieślników,  ieby  się  jui  taa  ni- 
czego nie  obawiać.  Często  zaproszony  chybił ;  łtóg  wie  co  z  tego  za  plotki 
kuto,  a  to  po  prostu  obawa  świata  w  białych  rękawiczkach,  ciągnęła  go  do 
ciemnego  kątka,  gdzie  mógł  dumać  swobodnićj.  Nieraz  doznał  w  podróiy 
rpskoszy  wielkićj/  bo  współczucie  ludzi  obcych  nie  może  przejść  bez  wraienla 
silnego,  ale  tei  i  wycierpiał  wiele  (J.  I.  Krasz.    Wtad.  Syr.  str.  158}. 

15}  Zob.   JFiad.  Syr.   sir.  159—160  i  Poezye  Lud,  Kondr,  Warsz.  1872. 
T.  VII.   130. 
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Pięknaż  to  uczta,  cb  serce   napawa, 
Co  do  prac  dalszych  dodaje  zachęty! 
A  choć  do  uczty  nie  mam  jfeszcze  prawa , 
Bo  łan  mój  stoi  na  pół  niedożęty; 
Przecież  serdeczne  przynoszę  wam  dzięki, 
Za  pokarm  dłonią  podany  życzliwą! 
Z  nowemi  siły  wezmę  sierp  do  ręki, 
I  do  wieczora  może  skończę  żniwo. 

f 

Żniwo  pieśniarza,  to  żniwo  nie  lada, 
Bo  serca  ludzkie  jak  kłosy  podrzyna; 
Słucha  go  chętnych  współziomków  drużyna, 
A  on  ich  łzami   i  sercami   włada. 

Słuchacze  moi!   ziomkowie  współcześni! 

Czułem  te  prawdy  w  mym  zawodzie  całym, 

Z  obawą  szedłem  do  ołtarza  pieśni, 

Z  obawą   struny  waszych  serc  trącałem, 

Choć  nieudolne,  ile  siły  zmogą, 

Lecz  czyste  chciałem  wydobywać  tony. 

Śpiewałem  najprzód  moje  Litwę  drogą, 

Jćj  pola,  wioski,  jćj  lud  uznojony. . . 

Jćj  ciche  dworki,  kościpłki,  cmentarze, 

Jśj  uroczyste  i  żałobne  chwile; 

Chciałem  się  wpatrzeć  w  jśj  praojców   twarze. 

Wsłuchać  się  w  serca  co  już  śpią   w  mogile. 

Co  oko  zajrzy,   co  ucho  podsłucha. 

Brałem  do  serca  widoki  i  dźwięki; 

Potćm  ^  krwią  serca,  z  ogniem  mego  ducha. 

Rzucałem  na  świat  w- postaci  piosenki. 

I  słaba  piosnka  przyjęta  została, 

I  wszędzie  w  Litwie  miała  dach  ochrończy. 

Ale  ziomkowie !    zasługa  to  mała, 

Wziąłem  kij  w  rękę  i  suknię  pielgrzymią, 
I  jak  ów  żebrak  od  wioski  do  wioski 
Idzie  o  kiju   za  chleba  kawałem: 
Tak  ja  zwiedzając  nasz  kraj  pradziadowski , 
Święty  chleb  ducha  do  mój  piersi  brałem. 

Podróż  znużyła  Syrokomle,  a  na  progu  chaty  powitały  go 
troski,  których  liczba  nie  zmniejszyła  słę,  lecz  urosła.  Okryty 
czcią  i  współczuciem,  powracał ,  równie  u  może  wlęcój  czując 


502 

SWÓJ  niedostatek,  fafszywe  pofożenic  i  niemożność  obronienia 
się  od  pracy,  która  go  wycieńczała.  «Boleść,  żal  do  draglch 
(pisze  do  Ctięcińskiego  w  październiku  po  powrocie),  wyrodzily 
we  mnie  zasklepienie  się  w  sobie ;  po  całych  dniach  marzący, 
bezczynny,  siedziałem  na  wsi,  nie  mając  nawet  tyle  siły,  aby 
dopomódz  biednój  matce  w  JćJ  kłopotach.  Ocknąłem  się  z  le* 
targu  i  tu  spadł  na  moje  ramiona  rój  drobiazgów,  małych  ka- 
żdy wzięty  pojedynczo,  ale  nieznośnych  w  ogólet. 

W  takim  to  stanie  ducha ,  wcale  nie  sprzyjającym  tworze- 
niu, nadszedł  dlań  rok  1859.  Poeta  był  złamany  i  walczył  re- 
sztą potęgi  młodości  przeciwko  rozczarowaniu  i  zwątpieniu. 
Zycie  obarczało  go  tysiącem  frasunków,  nie  śmiało  mu  się  ża- 
dnym urokiem,  żadną  wyższą  mogącą  go  nakarmić  nadzieją. 
Trzeba  je  było  dźwigać,  po  kolei  tracąc  co  je  podtrzymywało. 
W  samom  tworzeniu  i  pracy  znać  to  rzucanie  się ,  pośpiech, 
obezsilnienie ,  niepewność,  w  końcu  brak  myśli  jędrniejszćj, 
którój  ani  uczucie,  ani  głowa  podołać  nie  były  w  stanie.  Naj- 
więcćj  ciągnął  go  teatr  łatwóm  towarzystwem  artystów  i  po- 
zorem choć  chwilowym  ideału,  którego  on  tak  pragnął  a  zna- 
leźć nie  mógł.  Go  brakło  życiu,  tego  szukał  na  scenie— złu- 
dzeń, marzeń,  poezyi.  Stosunki  z  aktorami  wiązały  go  przy- 
jaźnią, którój  zawsze  słaby  a  dobry  ulegał.  Imię  Syrokomli 
było  przynętą ;  proszono  go  o  nowe  dramata —  oprzeć  się  temu 
nie  umiał.  Pracował  też  dla  sceny,  choć  sam  czuł,  jak  to  wy- 
raził dawnićj ,  że  do  nićj  stworzonym  nie  był.  Napisał  więc 
znowu  w  tym  roku  Wiejskich  polityków^  komedyę  graną  w  Wil- 
nie w  październiku  1859  r.  i  Zofiją  Księżniczką  Stucką,  przed- 
stawioną w  lutym  t.  r.  W  piór  wszy  m  z  tych  utworów  przebija 
się  cel  przygotowania  lepszego  umysłów  do  reformy  stosun- 
ków włościańskich,  którą  gorąco  brał  Syrokomla  do  serca.  Po- 
eta sądził,  że  możliwóm  jest  oddanie  wszystkiego  dla  okupie- 
nia ryczałtem  błędów  przeszłości ,  nie  widząc  niemożliwości, 
gdzie  wedle  niego  była  powinność.  Pogląd  jego  na  tę  sprawę 
poetyczny,  piękny,  ale  niedojrzały,  cały  daje  się  widzieć  w  wier- 
szu gwałtownym,  rozpaczliwym,  napisanym  po  zjeździe  obywa- 
teli w  Wilnie. 

Duch  Syrokomli  coraz  bardzićj  upadał  i  drętwiał.  Przesy- 
łając Chęcińskiemu  rękopism  iKsiężniczki  SłucktćJ»,  stan  swój 
odmalował  w  następujących  słowach:  fOtworzę  cl  teraz  bracie 
wnętrze  zbolałej  mój  duszy.  Wróciwszy  z  Warszawy,  nie  ma- 
jąc co  robić  w  mieście ,  zamieszkałem  na  wsi ,  mając  nadzieję 
część  zimy  przepędzić  w  Warszawie,  drugą  w  Krakowie.   Chma- 
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rę  pomysłów  miałem  w  głowie,  sądziłem,  że  Je  wypiszę.  Tym- 
czasem niepokój  domowy  ciągle  mi  pióro  z  rąk  wytrącał.  Na 
złość...  postanowiłem  nic  nie  pisać,  i  byłbym  w  tćj  śmierci 
moralnej  upadł  na  prawdę,  gdybyś  mi  nie  napisał,  że  tam  po- 
trzebują sztuki  na  benefis.  Zerwałem  się  ze  śmiertelnego  le- 
targu i  w  dni  dziesięć  napisałem  aKsiężniczkę  Słucką»,  dra- 
mat, którego  bruijon  ci  posyłam.  Po  napisaniu  znowu  zapa- 
dłem w  letarg,  ale  ten  stan, 'pół  życia,  pół  śmierci,  wydał  mi 
się  tak  ohydnym,  że  postanowiłem  bądź  co  bądź  z  niego  się 
wyrwać  i  przeniosłem  się  do  miasta,  gdzie  gdyby  nie  teatr  i 
nie  towarzystwo  naszego  reżysera  Surowicza,  który  mnie  ko- 
cha i  pieści  jak  dziecko,  w  łeb-bym  sobie  palnął  z  braku  ele- 
mentów życia.  Nasze  Wilno,  to  w  obecnej  chwili  trup  morale 
ny,  książki  głupie,  ludzie  nudni,  natura  martwa,  w  duszy  ból, 
a  ta  dusza  umieszczona  w  ciele  chorom,  wątłem,  znerwowanćm 
do  ostatka, — Jakże  chcesz  bym  żył?»... 

Do  tćj  epoki  usiłowań  odrodzenia  i  odzyskania  pokoju  i  mo- 
cy nad  sobą  należą:  Szkolne  czasy;  kantata  S.  Franciszek 
z  ^ssyzu;  Stella  Fornarina;  Marcin  Sttulzieński;  Starosta 
Kopanicki;  dramat  p.  n.  Wyrok  Jana  Kazimierza  1  pier- 
wsza część  niedokończonego  poemaciku  p.  t.  Wrażenia  piel* 
grzyma  po  swojej  ziemi  (Ostatnie  dwa  dziełka  wyszły  w  r. 
1860).  Ogłosił  także  wspólnie  z  W.  Korotyńskim  przekład 
niektórych  piosenek  Beranżera.  W  r.  1860  wydał  zbiorek  p.  t. 
fiNatura  wilka  wyciąga  z  lasu9i  i  prozą:  Wycieczki  po  Littvie 
w  promieniach  od  Wilna  (T.  Il-gi)  do  Oszmiany,  Kiernowa 
ł  Kowna. 

Stan  poety  był  coraz  smutniejszym.  W  czerwcu  1859  pisał 
do  Chęcińskiego :  «Na  zdrowiu  okropnie  upadam,  ledwie  widzę 
co  piszę,  tak  mi  wzrok  osłabnął,  solum  mihi  superest  sepul'* 
chrum.  Przynajmniój  po  śmierci  niech  błotem  nie  obrzucają 
mojego  grobu.  I  krajowi  i  przyjaciołom  służyłem  Jak  mogłem; 
winy  Qeśli  nazwać  je  winami)  leżą  na  mnie;  karę  aż  nadto 
srogą  sam  w  sobie  odnoszę,  ale  grzechów  społecznych  nie  mam 
1  nie  zasługuję  na  td,  aby  mnie  krajano  Jak  trupa. . .  Waryu- 
jęl.jj  W  miesiąc  potom  pisze  znowu  do  tegoż:  «Powiem  cl 
prawdę,  że  dzisiaj  już  nie  cierpię,  ale  wpadłem  w  stan  apatyt, 
gorszy  od  cierpienia.  Chwaliłem  ci  się,  że  mnie  pożerał  sym- 
ptomat  ruchu  i  pracy,  ale  pisma  warszawskie  i  księgarze  wi^ 
leuscy  tak  mi  dali  uczuć  niesmak  atramentu ,  że  gdyby  nie 
dziewiętnaście  gąb  z  mojćj  ręki  czekających  chleba,  rzuciłbym 
niedołężne   pióro.    Niedołężne  mówię,   bo  mi  to  Już  nie  tylko 
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Gazeta  i  Biblioteka  Warszawska,  lecz  nawet  Wolne  Żarty 
dowlodJy.  Czy  wiesz,  drogi  Janku,  że  ja,  który  zwykle  nic 
czytaltem  nawet  pisanych  na  mnie  pochwał  i  nagan,  dziś  cho- 
ruję na  próżność...  Łekcewaiące  a  zawsze  stronne  zdanta 
krytyków  waszych  o  pracach,  które  kosztowały  kilka  miesię- 
cy czasu  i  kilka  funtów  krwi  z  pod  serca,  przyprawiają  mnie 
o  rozpacz,  bo  pytam:  wszakże  zadaniem  pisarza  jest  wpływ, — 
a  jakiż  wpływ  wywierać  może  ten,  którego  lekceważą  w  ka- 
żdym niemal  numerze  pism  peryodycznych  warszawskich.  Bio- 
rę się  za  głowę,  za  serce  i  przekonywam  się  że  pomimo  cier- 
pień przebytych,  jeszcze  jestem  ten  sam  co  dawniej.  Czego 
chcą  ode  mnie,  nie  pojmuję...* 

Bawiąc  latem  tego  roku  w  Druskienikach ,  Syrokomla. pró- 
bował ffUłasa»  przerobić  na  libretto  do  opery,  ale  zamiaru  tego 
nie  dokonał.  Wody  druskienickie  polepszyły  cokolwiek  zdrowie 
jego;  dcznał  też  pewnój  ulgi  moralnój.    cCierpieć  zupełnie  już 
przestałem — pisze  do  Chęcińskiego — ^^  czuję,  że  wstępuję  w  no- 
wą fazę  życia;   mam  nawet  dosyć  siły,   ale  idę  jeszcze  oma- 
okiem,    nie  mogę  się  oswoić   ze  stanem  tm/rozumowanej  nt>- 
wiary ,   która  ma  mi  moje  przeszłą  wiarę  zastąpić.* —  W  poe- 
matach Marcin  Studzieński  i  Starosta  Ropanicki,   pisanych 
w  owym  czasie  widać  już  nieco  ukojony  ból,  czuć  siłęi  którćj 
gdyby  kto  balsam  wlał  w  usta, ,  wskrzesiłby  ją  jeszcze —  i  spo- 
tężniałoby  doświadczeniem  i  niedolą  przecierpianą   mocniejszą 
niż  była.    Ale  dokoła  niego  było  pustkowie ,   lub  ludzie  co  się 
na  lekarzy  nie  zdali,  co  smittnie  nad  raną  stękając  i  nie  wie- 
dząc co  na  nią  przyłożyć,   rozrywali  go  śmiechem  i  rozbudzali 
pustą   igraszką   lub  szałem.    Sam  poeta  odurzał  się  teatrem, 
wesołćm  towarzystwem,    które  on  swym  duchem  żywił,  a  od 
którego  nic  nie  brał,   wycieńczał  się,   aby  możliwą   uczynić 
egzystencyę  złamaną.   Choroba,  która  go  obalić  miała,  trawiła 
powoli.    Czuł  się   źle...  Chwilami   porywał  się    z  tego  odrę- 
twienia ze  śmiechem  ironicznym,   z  energią  gorączkową,   ale 
wkrótce  potom  opadał  na  siłach ...  W  tóm  wszystkićm  —  mó- 
wi Kraszewski—  czuć  dogorywającą  lampę  wieczora,  przypomi- 
nającą tę,   którą  poeta  postawił  u  łoża  konającego  Acerna... 
Mrok  snu  wiecznego  osuwa  się  na  wypłakane  powieki. . .  Bu- 
dzi się  niekiedy,  oburza  przeciw  nicości  i  śmierci,  ale  już  nic 
uratować  go  nie  może.    Poeta   widocznie  chylił  się  do  grobu. 
W  jednym   z  ostatnich  listów  do  Chęcińskiego  pisze :  <Rozwł- 
nął  mi  się  ból  piersi,  kaszel,  odjęło  zupełnie  władzę  w  nogach; 
nie  są  to  suchoty,  ale  coś  bardzo  do  nich  podobnego.   Gierpiftr 
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nie  odbiera  swobodę  myśli  1,  co  za  tćm  idzie,  możność  umy- 
słowej pracy,  stagnacya  staje  się  mimowolnie,  roboty  zalega- 
ją, kawał  chleba  szczupleje,  a  wydatki  się  mnożą.  Cóż  po- 
cząć? może  da  Bóg,  że  nie  upadnę  pod  ciosem...  Nie  chciał- 
bym prędko  umierać,  bo  wiele,  bardzo  wiele  mam  obowiązków.* 
W  ostatnim  liście  do  tegoż  (z  r.  1860)  obszerniój  jeszcze  opi- 
suje SWÓJ  stan  opłakany:  «...  Gorzej  mnie,  bo  artrytyzmem  do 
łóżka  przykuty,  nie  mogę  wygodnie  wziąć  do  rąk  pióra,  które- 
go każda  myśl  w  gnuśnóm  leżeniu  zamieniła  się  w  marzenie, 
potom  w  drzymkę;  gorzój  mnie,  bo  mieszkając  w  środku  mia- 
sta, w  gwarnój,  brudnój  ulicy,  przy  zbiegu  czterech  ulic,  czu- 
łem od  świtu  do  północy,  jak  mi  mózg  kipi  od  gwaru  dorożek 
i  napędza  db  głowy  ból  niewypowiedziany. . .  A  wybrnąć  ztam- 
tój  jaskini  nie  mogłem ,  bom  kwaterował  u  lichwiarza,  które- 
mu winien  byłem  i  komorne,  i  summę  rękodajną.  Zważ,  że 
to  nie  są  wcale  warunki  do  myślenia,  do  tworzenia,  do  pisa- 
nia choćby  zwyczajnego  listu;  zważ,  że  z  powodu  choroby  bę- 
dąc zawsze  w  domu,  nie  mogę  powiedzieć,  że  mnie  w  domu 
nie  ma;  nieraz  więc  od  rana  do  zmroku  muszę  przyjmować 
odwiedziny  figur,  które  nic  mi  nie  dając,  pozbawiają  tego  co 
najdroższe,  czasu  i  myśli,  i  co  najniezbędniejsze  w  samotności 
a  szalenie  drogie  w  Wilnie  —  cygar.  O  finansów  okropnym 
stanie  nie  ma  już  co  i  mówić,  o  mnóstwie  potrzeb  także.  Cóż 
mi  zostało  więcój? — życie  ducha,  powiesz.  Lada  Jako  wcieli- 
wszy najdroższe  ideały  duszy  i  zawiódłszy  się  tak  fatalnie,  mój 
Boże,  ileż  przecierpiałem  pókim  przekonał  sam  siebie,  że  po- 
kpiłem  sprawę  —  nie  zaś  jak  bluźnierczo  począłem  był  wie- 
rzyć, że  ideału  nie  ma  na  świecie . . .  Ostatnią  deską  ocalenia 
był  dla  mnie  zawód  literacki,  ale  z  Wilnem...  dzieli  mię  cała 
przepaść  przekonania;  zresztą  nie  cierpię  tego  bezmyślnego 
rozlewu  atramentu  i  farby  drukarskićj,  tej  paplaniny  na  arku- 
szach jak  obrusy,  do  których  czujesz  że  się  nie  przyłożyły  ani 
głębsze  pomyślenie,  ani  serce  autora!  A  Warszawa!  przebież 
naprzykład  zeszłoroczne  zeszyty.  • .  Czy  suche  i  gryzące  jak 
pieprz  tłuczony  rozbiór  waszych  K.  Z.  N.  zdolne  są  podsycić 
w  kim  ducha  i  naelektryzować  go  do  postępu?  Ręka  mi  zdrę-* 
twiała,  pióro  z  rąk  wypadło;  powiedziałem  sobie:  niech  raczój 
dzieci  głód  cierpią,  niż  mam  być  codzień  chłostanym  od  uli-^ 
cznego  pismaka,  który  mój  mozół  kilkomiesięczny  zbędzie  słów- 
kiem lekceważenia,  i  to  najczęściej  od  rzeczy.  Wszakże  to 
czyta  świat  wprzód  nim  książkę.  Więc  rzekłem  sobie,  może 
i  miałem  kiedy  talent,  alem  czy  przez  moje  winę,  czy  przez 
Rts  Dz.  Lit.  1>.  T-  IIL  di 


506 

niedolę  go  stracir,-  niewart  jestem  stać  u  ołtarza  sztuki  i  śpie- 
wać mojemu  krajowi  Hosanna!  Umilkłem.  Jak  zobaczysz  któ- 
rego z  waszych  krytyków,  to  mu  powiedz,  że  dopięli  celu,  że 
mnie  z  niwy  spędzili...  Lato  przepędziłem  u  wód  w  Birszta- 
nach,  niemal  bez  skutku.  Choroba  zewsząd,  choroba!  ćzuję  Ją 
w  nogach,  w  piersiach,  w  mózo;u,  w  sercu...  Zle  mówię  csu- 
ję,  bo  czułem:  św.  Michał  ze  zmianą  mieszkania  znacznie 
mnie  polepszył.  Mieszkam  także  w  środku  miasta,  ale  w  ci- 
szy Jakby  wiejskiej;  gwar  mnie  nie  dolatuje,  cherchot  uliczny 
uszów  nie  drażni,  brzydka  woń  w  mdłość  nie  wprawia.  Mam 
przed  oczami  nasze  wspaniałą  katedrę,  zamek  Jagielloński  i 
ogród  botaniczny;  mam  dwa  jasne  saloniki,  w  których  mar/ę, 
czytam  i  piszę  najczęściej  przy  iojówce  i  bez  opału.  Do  lu- 
dzi nie  mam  żalu;  owszem,  czuję  prawdziwą  miłość,  ale  gwa- 
ru ich  i>ie  chcę  i  unikam.  Ten  pustelniczy  od  miesiąca  spo- 
sób życia  restauruje  mnie,  daj  Hóg  na  długo,  ale  dotykalnie. 
Poczynam  żałować  kilku  lat  styranego  życia;  czuję,  że  kres 
się  zbliża  i  żałuję^  bo  użyłbym  go  inaczej.  Zresztą,  stało  się, 
nie  żal  mi  i  nie  przeklinam  przeszłości;  ale  wypłaciwszy  dług 
szałom  młodości,  wypłacić  go  należy  ułęzkićj  rozwadze,  i  po- 
wiedzieć sobie ,  że  się  już  seryo  weszło  w  drugi  okres  życia, 
i  że  wrócić  ku  przeszłemu,  czy  on  był  zły,  czy  dobry,  niepo- 
dobna.» —  Ostatnie  słowa  tego  listu  są  pełne  znaczenia;  ma- 
lują one  stan  serca  i  duszy  człowieka,  czującego  blizki  swój 
koniec. 

W  grudniu  1860  jeden  ze  znajomych  poety  pisał  o  nim  do 
Kraszewskleico :  «Nie  mogę  przepuścić  płazem  obrazu  dotkli- 
wego stanu  tego  poety.  Zjarzmione  bólem  i  słabością  ciało; 
napróżno  dusza  sili  się  jeszcze  pracować  dla  teatralnój  na- 
grody od  publiki;  ziębnie  prawie  przy  piecu,  ciężar  w  nogach, 
bezsenność,  a  przeklętych  cygar  nie  rzuca,  lubo  doktor  ujął 
napój  gorętszy  wszelki...  Synek  biedny  z  miną  Sobieskiego, 
chory  na  koklusz;  żona  czuwaniem  znękana;  niedostatek  w  po- 
trzebach życia,  gdyż  praca  i  talent  żywiły  go  z  rodzeństwem, 
tak  dalece ,  że  jeszcze  pomagał  wciąż  siostrze  z  dziećmi.  Po- 
"^  byt  w  mieście  bez  żadnćj  siedziby  na  wsi ,  przy  obecnój  tutaj 
drożyznie,  toć  cząstka  wyobrażenia  stanu' tego  pisarza... » 
W  lutym  1861  sam  Syrokomla  pisze  do  Kraszewskiego:  aOsta- 
tnie  trzy  lata  były  dla  mnie  dniami  okropnemi:  nie  ma  moral- 
nego cierpienia,  któregobym  nie  przeniósł,  a  które  na  wra- 
źliwem  sercu  mojem  wypaliły  każde,  po  jednym  nłezgładzo- 
nym   krzyżu.    Skutkiem   przejść  gwałtownych  zdrowie   krze- 
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pkle  zachwiało  się,  artrytyzm  odebrał  rai  władzę  nóg  (napró- 
żno  próbowałem  dzielności  wód  Błrsztańsklch  i  Druskienl- 
ckich),  teraz  mam  zdeklarowane  rozszerzenie  wątroby  I  śle- 
dziony, z  sił  opadłem  do  ostatka.  Zacni  lekarze:  Zdanowicz, 
St  Wikszemski,  Jan  Pilecki,  to  pojedynczo,  to  najczęściój  m- 
ritim  mnie  leczą,  a  dzięki  im,  czuję  się  poprawionym  do  tyla, 
iż  wierzę ,  że  Jeśli  dożyję  do  wiosny,  wstanę  z  łóżka  zupełnie 
odrodzonym.  Wśród  tego  zamętu  boleści  ducha  i  ciała,  głowa 
ani  mogła  zdobyć  się  na  Jakąkolwiek  kreacyę;  umysł  przywy- 
kły do  opracowywania  myśli ,  łamał  się  z  cierpieniami ;  mam 
aż  siedem  rzeczy  rozpoczętych,  ale  żadnój  z  nich  nie  mam  si- 
ły wykończyć.  Korzystam  z  chwil  swobodniejszych  od  bólu 
i  pracuję  w  łóżku,  zaledwie  mogąc  utrzymać  pióro.  Dźwigną- 
wszy się  nieco  tk  choroby,  Boże,  jaki  straszliwy  zamęt  znała- 
złem  nie  tylko  w  głowie,  ale  w  książkach,  w  papierach,  w  in- 
teresach. Łaskawi  odwiedzający,  kiedym  był  w  łóżku,  trzęśli 
biurko  .szukając  co  napisałem  nowego y  brali  z  szaf  książki 
bez  liku  (tak  straciłem  kilkanaście  dzieł  wielkiej  wagi).  Nie 
pracując  a  mając  do  utrzymania  aż  dwa  domy,  wpadłem  w  spo- 
re długi,  załamałem  ręce  i  znowu  obezsilóny  padłem  na  łóżko, 
a  Wikszemski  i  Pilecki  pojąć  nazajutrz  nie  mogli,  że  zosta- 
wiwszy mnie  wczora  prawie  uzdrowionego,  znaleźli  wszystkie 
symptomata  choroby  w  powiększonym  stopniu.  Jeden  rzut  oka 
na  otaczający  mnie  chaos,  zepsuł  więcój  krwi,  niż  ich  wezy- 
katorye,  bańki  1  pijawki  wysączyć  mogły.»  Z  wielką  rzewno- 
ścią dziękował  dalćj  za  honorarya,  które  mu  posłano  wcześnie 
na  to,  co  miał  napisać:  ^Trafiły  w  chwilę,  kiedy —  dodaje—  nie 
tylko  nie  było  czego  gotować  na  obiad,  ale  nawet  czóm  nanie- 
cić  ogniska. ..»  Do  listu  tego  dołączył  pierwszy  rozdział  Kosa- 
cza  ^^),  który  nigdy  nie  miał  być  skończony,  sił  brakło.  Cho- 
roba go  zjadała.  * 

W  roku  tym  zapragnął  widzieć  Warszawę  i  mimo  pogor- 
szającego  się  zdrowia  wyruszył  w  podróż  z  gorączkowym  po- 
śpiechem. Zaledwie  się  tu  znalazł,  w  parę  dni  zażądał  gwał- 
townie powracać  do  domu-  Przybywszy  do  Wilna,  mi^siał  ztąd 
wyjechać  na  przydłuższy  pobyt  w  Borejkowszczyznie.  W  czer- 
wcu z  tój  pustelni  pisał  do  jednego  ze  swoich  znajomych:  «Ba- 
wię  się  teraz  w  pasterza  sielankowego  na  wsi  i  wypędzam 
cielęta  z  ogrodu,  wpajam  zasady  liberalne  w  starego  konserwa- 
tystę indyka,  z  kogutem  śpiewam  kukuryku! 


17)  Tak  Bię  nazywał  stary  koń  Kondratowicia. 
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A  gdy  się  serce  naprawdę  rozboli, 
Marząc  o  swoim  i  ojczyzny  losie: 
Kładnę  się  w  cieniu  szerokiój  topoli 

I  biję  muchy  na  nosie. 

'  To  życie  niezbyt  wesołe  natchnęło  mu  pełną  Ironii ,  prze- 
śliczną eleglję  na  wzór  Owldyuszowych  od  Pontu.  Napisana 
z  ogromną  siłą  dowodzi,  że  Syrokomla  zachował  Ją  do  ostatka, 
1  że  potpzeba  Ją. tylko  było  dobyć  i  obudzić,  aby  na  wierzch 
wyszła.  Przytaczamy  ten  utwór  z  lukami,  Jak  go  wydrukował 
Kraszewski  w  książce  Wtad.  Syrokomla  (str.  195—197). 

August  Cezar,  co  niegdyś  dla  pańskiego  tonu 
Posprowadzał  do  Rzymu  muzy  z  Helikonu, 
Nie  szczędząc  hojnych  darów  i  sutych  przyrzeczeń, 
Wirgilich  i  Horacych  zapraszał  na  pieczeń: 
Dostrzegł,  że  z  etykiety  straszliwą  obrazą, 
Bałamuci  mu  córkę  Owidyusz  Nazo. 
.  Był  to  poeta,  dworak  przy  wielkim  Auguście, 
A  pannie,  były  jego  pentametra  w  guście. . . 
Julka  to  panie  była  hoża  czarnobrewka, 
Rzymianka,  krew  nie  woda,  spirytus  nie  dziewka. . . 
Djabeł  nie  śpi  w  tych  rzeczach,  może  być  nieładnie... 

Tak  myślał  Cezar  August... 

« 

Więc  się  radzi  przyjaciół,  nie  zwlekając  chwili. 

Agryppa  i  Mecenas  tak  mu  poradzili: 

•Trzeba  zaraz  ostudzić  te  zapały  wieszcze. 

Szkoda,  że  nikt  Kayenny  nie  wymyślił  jeszcze. 

Lecz  jat  można  w  tych  czasach  zaradzając  biedzie, 

Niech  nad  morze  Euxyńskie  poeta  pojedzie, 

A  tam  jeśli  się  gadać  nie  nauczy  prozą. 

Niech  go  na  szuhalei  do  Pińska  zawiozą.* 

Jak  się  rzekło  tak  stało;  znękany  i  chory. 

Już  Nazon  w  pińskich  lasach  zbiera  muchomory. 

Łowi  wiuny  i  raki  Cezarów  dworaczek 

I  z  łuku  sarmackiego  pudłuje  do  kaczek.  , 

A  co  poczta  przyjaciół  swemi  listy  nudzi: 

•Jak  mi  tęskno  do  Rzymu,  do  tamecznych  łudzi! 

•Proście,  niechaj  mnie  Cezar  uwolni  od  kary, 

iBo  tutaj  mnie  poleskie  zagryzą  komary.» 
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Przyjaciele,  zwyczajn3nn  torem  przyjacieli, 
Przyrzekli  uroczyście,  potom  zapomnieli. 
Julia !  r—  puchu  marny!  istoto  kobieca! — 
Do  junkra  prefcoryańskiój  straży  się  zaleca. . . 

A  poeta,  wygnaniec  3ft  głodu  i  ze  smutku 

W  dobrach  Radziwiłłowskich  umarł  w  Dawidgródku, 

Dotąd  jego  imieniem  góra  się  nazywa. . . 

Otóż  czułych  poetów  dola  nieszczęśliwa! 

Ja,  co  żadnój  Julii  nie  zaszedłem  w  drogę. 
Ja,  co  z  Owidyuszem  równać  się  nie  mogę. 
Skazany  wyższą  wolą,  w  niemałym  kłopocie. 
Siedzę  w  Borejkowszczyznie,  jak  on  w  pińskióm  błocie. 
Eiizano  mi  naturą  napawać  się  wiosną: 
Patrzę  na  wiotkie  brzozy,  a  tam  rózgi  rosną; 
Na  łąl^aeh  nie  masz  trawy,  a  kłosów  na  niwie; 
Wśród  kwiatów  bujny  oset  wyrasta  szczęśliwie. 
A  ja  biedny  wygnaniec  z  krainy  dalekiej, 
Nawet  raków  nie  łowię,  bo  tu  nićma  rzeki. 
A  Litwinki  nadobne,  a  królowe  żniwa? 
Każda  się  z  nich  do  roku  dwa  razy  umywa; 
Każda,  snadź  dla  większego  sielskiego  uroku, 
Czesze  złocisty  warkocz  tylko  xaz  do  roku, 
A  swą  śnieżystą  szatę  z  góry  aż  do  dołu 
Ozdabia  w  długie  pasma  sadzy  i  popiołu. 
Bohaterki  litewskie,  Aldony,  Pojelty! 
Musiałyście  myć  częściój  oblicza  i  szaty, 
Albo  wasi  rycerze  w  kudłatój  niedzwiedni, 
W  zapalczywój  miłości  nie  byli  wybredni, 
A  dzięki  wajdelotom  i  harfie  pieśniarzy, 
Litwinki  wyszły  piękne,  choć  nie  myły  twarzy. 

Wychodzę  do  ogrodu,  a  tu  Zyd  się  kłania, 
Polak  mojżeszowego,  chcę  mówić,  wyznania. 
Za  czterdzieści  srebrników,  co  mi  dał  do  dłoni, 
Arenduje  owoce  gruszy  i  jabłoni, 
I  jako  mąż  przezorny,  przygląda  się  bacznie; 
Czy  właściciel  ogrodu  gruszek  kraść  nie  zacznie. 
Więc  krok  w  krok  postępując  od  drzewa  do  drzewa, 
Jerozoliifiskie  hymny  pod  nosem  mi  śpiewa. 
Jakże  tutaj  potrafisz,  o  synu  człowieczy. 
Zgłębiać  filozoficzne  lub  dziejowe  rzeczy, 
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•  Lub  siadłszy  pod  gałęźmi  cienistej  topoli, 
Graó  na  wiejskiój  fujarce  twemu  sercu  gwoli? 
Choćbyś  został  Newtonem,  domyślać  się  snadno, 
Ze  tutaj  żadne  myśli  z  jabłkiem  ci  nie  spadną. 
Powracam  do  komnaty,  do  cichój  komnaty, 
Kędy  człowiek  pracował  i"  marzył  przed  laty, 
Gdzie  były  stosy  książek,  mój  pokarm  młodzieńczy: 
Dzisiaj  echo  samotne  pod  stopami  jęczy. 

Kiedy  nadmiar  udręczeń  życia  za  brzegi  wylewał,  niekie- 
dy się  wyrywało  z  ust  poety  ledwo  dostrzeżone  szyderstwo 
lub  otwarta  skarga  bolesna,  a  nawet  wołanie  o  pokój  mogiły. 
Takim  Jest  wiersz  p,  n.  Cupio  dtssolvi! 

Na  co  mi,  Panie,  ta  suknia  z  ciała, 
Co  mi  swobodną  duszę  skowała? 
Skowała  w  pancerz,  ciśnie  i  gniecie, 
I  zatrzymuje  na  ziemskim  świecie. 
Ja  jestem  duchem. . .  duchem,  nic  więcój. . . 
Po  co  mam  chodzić  w  szacie  zwierzęcój? 
Moje  radości,  moje  katusze, 
Na  dzwonku  serca  wydzwaniać  muszę, 
A  nieśmiertelnych  myśli  osnowa 
Musi  się  ścieśniać  bełkotem  słowa. 

Kiedyś  mię  stworzył  wolną  istotą 
Między  występkiem  a  między  cnotą. 
Czyż  grzech  i  cnotę  przed  okiem  nieba 
Koniecznie  ciałem  wyrażać  trzeba? 
Jeśliś  przeznaczył  ludziom  za  brata, 
Czyż  tylko  ciało  braterstwo  splata? 
Czyż  tortur  ducha  nie  masz  w  Twych  ręku? 
Czyż  nie  rozumiesz  bólów  bez  jęku? 

Dałeś  mi  mowę,  cóż  ona  znaczy? 
Czyż  choć  cień  myśli  mój  wytłómaczy? 
Dałeś  mi  zmysły,  cóż  ich  powaby? 
Każdy  ułomny,  każdy  z  nich  słaby. 
£[ażdy  kłamliwy  w  swojćj  osnowie, 
Żaden  mi  ścisłój  prawdy  nie  jx)wie, 
W  uchu  i  w  oku,  w  smaku  i  woni, 
Tylko  się  samo  złudzenie  chroni, 
Tylko  przeszkoda  duszy  człowieczćj, 
By  doskonało},  pojęła  rzeczy. 
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W  ziemskich  warunkach  ciała  i  kości 
Spada  korona  niezale::ności; 
Ehich  musi  stawać  na  ziemskiej  mierze, 
Ziemska  namiętność  swe  j)rawa  bierze; 
Wysokie  ż^dze  giną  bezpłodne; 
W  zamian  rozkoszy,  co  mnie  niegodne, 
Głód  i  pragnienie,  zimno  i  spieka, 
Dają  poczucie  nędzy  człowieka. 
Łakomstwo  duszę  przy  ziemi  trzyma, 
Próżność  piersiową-  klatkę  wydyma, 
Nienawiść   ręce   uzbraja  w  noże, 
Miłość  zbydlęca  co  było  boże. 
Tak...  nawet  miłość — uczuć  królowa, 
Tutaj  świętości  swój  nie  dochowa. 

A  zawsze  bólem  serce  się  kraje, 
Ale  ta  boleść  chluby  nie  daje; 
Ja  moje  ziemskie  spłacając  długi, 
Cierpię  męczeństwo,  lecz  bez  zasługi! 
Kiedy  mię  ziemskie  cierpienie  zmoże, 
Z  więzów  cielesnych  wyrwiesz  mrę.  Boże, 
Ale  już  dusza  nie  będzie  młoda, 
Już  jćj  przeminie  dawna  swoboda, 
Bo  ją  bolesna  pamięć  przygniata 
Grzechu  i  cierpień  ziemskiego  świata. 

Poczet  VI-ty  iGawęd  i  rymów  ulotnyelii  z  tegoż  roku  za- 
wiera klika  pieśni  bardzo  pięknych,  np.  Co  jest  poeta?  Rsię^ 
garz  uliczny^  dawnićj  napisane  Procedencye  szklanicy  mio" 
du  i  t.  d.;'alo  obok  tego  wiele  tlómaczeń  i  naśladować,  po- 
wtórzeń i  przypomnień.  W  tóm  co  piękne,  poeta  na  dawny 
tem^t  się  nastraja,  nowego  dźwięku  trudno  mu  dobyć  z  piersi. 
W  tymże  roku  ogłosił  Syrokomla  tycie  i  pisma  Ig.. Chodźki^ 
przyjaciela  i  starszego  towarzysza  wielu  dni  ubiegłych,  napi- 
sane z  wielkićm  uczuciem.  Matgryału  do  nich  dostarczyły 
wspomnienia,  notaty,  same  utwory  autora  1  Jego  korresponden- 
cye.  Syrokomla  dużo  i  obszernie  mówi  o  pismach  Chodźki,  któ- 
re przestudyowy wa ,  wskazując  i  przywodząc  celniejsze  ustę- 
py, nie  mogąc  się  rozszerzyć  o  samem  życiu  autora  dosyć  cl- 
chćm  i  świeżo  Jeszcze  przerwanem.  Widocznie  wyjmuje  z  ca- 
łego zawodu  człowieka  to,  co  go  w  obec  przyszłości  najjaśnićj 
postawić  może.  —  Zresztą  cały  ten  rok  1861  zbiegł  na  pracy 
urywkowćj,  bo  Już  dłuższej  nawet  nie  przedsiębrał,  na  wyży* 
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sklwaniu  biednego  kawałka  chleba,  w  towarzystwie  coraz 
szczuplejszym  ludzi  obojętnych,  żałujących  nawet  biedaka,  ale 
zimnych  i  bezsilnych.  Z  za  chmur  kiedy  niekiedy  zaświtało 
słońce,  błysło,  1  znów  posępna  wracała  słota.  Nic  ważniejsze- 
go nie  projektował  nawet  pisać  Syrokomla :  czuł,  ^  że  się  wy- 
czerpał zdrój ,  z  którego  coś  popłynąć  mogło ;  pracował  dla 
Kuryera  ff^ileńskiego,  obmyślał  roboty  prozą,  rzucał  wierszy- 
kami drobnemi  Jak  piaskiem ,  bo  na  te  zawsze  był  szczodry  i 
rodziły  się  mu  na  zawołanie,  a  zostawił  ich  po  sobie  moc  nie- 
zliczoną. Są  to  najczęściój  figlarne  i  dowcipne  lub  ironiczne 
wybryki  dobrego  humoru,  w  których.  Jak  u  niego  zawsze, 
śmiech  przez  łzy  patrzy,  a  łza  suchy  śmiech  odwilżą.  Naj- 
lepsi przyjaciele  Syrokotiili '  pochwalić  mu  nie  mogli  rozprasza- 
nia się  takiego,  tój  szczodrobliwości  nad  miarę.  Zużywał  się 
on  na  nie  bezkorzystnie ,  ale  odmówić  nie  mógł  najprzód  lu- 
dziom., potćm  Już  nałogowi.  W.let)szóm  nieco  towarzystwie 
Syrokomla  nie  byłby  tak  nieustannie  wyzywany;  szanowanoby 
więcćj  święty  dar  poezył ;  ludzie  prościejsi  bawili  się  tćm  Jak 
dziecko  cackiem  igrające,  które  kręci  póki  nie  zepsuje  "). 


18)  Takich  epigrammatów ,  ucinków,  strofek  do  artystów,  pnedw  uiektó- 
rym,  do  przyjaciół,  w  albamacl^,  tostala  nieskończoDa  ilość.  Nie  dodad^ 
one  listka  do  wieńca  poety,  ale  natesą  do  charakterystyki  cztowieka.  Przy- 
taczamy z  nich  parę. 

Do  lepszych  naleiy   Nacwbek  obywatelowi, 

D.    O.    M. 

Bit  chłopów  palką, 
Poił  gorzałką, 
Miał  sto  chat  z  górą. 
Jadł  barszczyk  z  rurą, 
Popijał  piwo, 
Zbierał  grosiwo, 
Czasem  od  święta 
Ciął  się  w  karcięta, 
Miał  arendarza, 
Z  którym  rozważa: 
Czy  będą  wojny? 
Czy  czas  spokojny? 
Zjadł  na  śniadanie 
Udo  baranie 
I  witych  w  cieście 
Kołdunów  dwieście. 
Tak  z  niestrawności 
Doszedł  wieczności, 
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Zawód  ten,  pod  tak  śwtetnerol  wróżby  rozpoczęty,  zbliża? 
8ię  nareszcie  do  końca.  W  ostatnich  chwilacłi  świeciły  jpi. 
jeszcze  myśli  Jaśniejsze;  f^  1862  zamierzał  wydawać  pismo 
zbiorowe,  dla  poc^ynającyi^h  przeznaczone  pisarzy  p.  t.  Cze^ 
ladi  lUerackfij  ale  czas  nie  był  po  temu,  aby  przedsiębrać 
stalszój  pracy  wymagające  wydawnictwo.  Zdrowie  było  coraz 
gorsze,  pisać  jednakże  nie  przestawał.  Zbiorek  poezyj  wyr 
śpiewanych  w  tój  chorobie,  z  dołączeniem  kilku  dawniejszych, 
wyszedł  Już  po  śmierci  autora  p.  t.  Poezye  ostatniej  godziny 
(u  Sennewalda).  Są  tam  ustępy  tak  cudne,  tak  szczęśliwie 
natchnione ,  że  i  równych  nawet  u  Syrokomll  trudno  jcnaleźć. 
Kilka  pieśni  Dziewiczego  wieczora  i  przedziwnój  fantazyi  1 
humory  Melodye  z  domu  obłąkanych  ^  stanowią  główną  tego 
zbioru  ozdobę. 

Już  nie  swoją  ręką,  w  połowie  sierpnia  nakreślił  kilka 
słów  do  Kraszewskiego ,  dziękując  za  układ  z  Sennewaldem. 
fZ  ukontentowaniem  największóm  przyjąłem,  pisał,  wiadomość 
o  zawartój  przez  ciebie  umówię  ^  G.  Sennewaldem,  którego 
firma  słynie  ze  szlachetnój  uczciwości  nie  tylko  w  kraju,  ,ale 
nawet  między  księgarzami...  Nie  sądź  Józefie,. abym  porzucał 


1  w  ciemnym  grobie 
Spocsywa  sobie. 
Nim  wieki  xbiegą. 
Tnie  Chraplckiego, 
Ai  gtos  anioła: 
— c  Wstawajl —  zawoła  — 
cBo  jni  gotowa. .. 
cPleczeń  wolo  wal » 

P.  M.  Neamark,  kiengący  naówczas  w  Wihiie  kslęgarniii  Rabena  Hafaio- 
wieia,  którij  nakiadem  sporo  daieł  Kondratowicza  wydano,  ofiarował  poecie 
kufel  do  piwa.    Na  pokrywie  tego  kufla  wyryty  był  następujący  wiersz  Sy- 

Tokofflli. 

Niemcy  nam  chcieli  akrafó  Kopernika: 
Ze  złodłiejskiego  odarto  ich  blasknl 
GhcieU  nam  dowieóć,  ie  piwo  wynilui 

Z  ich  wynalazku. 
Ale  w  Dytmara  pismach  zostawiona 
Pamiątka  stara,  kronikarska,  iywa: 
Bolesław  Wielki  przyjmował  Ottona 

Kafelkiem  piwa. 

Krytyka,  która  go  więcój  dojmowała,  nii  była  powinna,  wywołała  wierszy- 
ków troje,  niezbyt  ndatnych:  Na  eo  jsit  IrytykJ  Na  co  j§$i  strzeieef  Na  eo 
j49t  pudlarz  f 

Rys  Dz.  Lit.  P,  T.  UL  65 
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był  choć  Da  chwilę  poezyę.  Kiedy  przed  pięcia  coś  laty  ary- 
starchowte  polscy  w  Warszawie ,  Jakby  zmdwiiie  i  prawie  Je- 
dnocześnie z  włóczniami,  z  gąbkami,  żółcią  1  octem  napetido- 
nemi,  poczęli  mię  kłnć  i  goryczą  napawać;  naturalnie,  ie  ml 
się  ręce  załamały,  głowa  na  piersi  powisła;  ale,  pa  długim 
wprawdzie  letargu,  gdy  stan  ten  przeminął,  pierś  po  staremu 
zapragnęła  huczyiS  a  pióro  skrzypieć;  natura  wilka  pociągnęła 
znowu  do  lasu  i  począłem  pisać  nieustannie,  tyle  tylko  dru- 
kując ,  ile  koniecznie  było  potrzeba  na  chleb  licznój  rodziny. 
Przyszły  potom  fatalne  czasy,  naprzód  dla  mnie  osobiście,  po- 
tom powszechne.  Gdy  pod  ich  wstrząśnieniem  Jut  się  pióro 
w  ręku  utrzymać  nią  zdołało ,  część  tych  prac  sam  zniszczy 
łem^  drugą  poszarpały  dzieci;  została  Jednak  spora ^^arstka 
fragmentów,  które  Jeszcze  w  znośną  całość  dałyby  się  obrobić. 
Choroba  mi  przeszkadza  do  zajęcia  slę.» 

Umierający  Jui  prawie ,  napisał  Syrokomla  wstęp  do  tych 
poezyj;  ale  mimo  poczciwego  uczucia,  które  gó  natchnęło,  za- 
brakło całkiem  siły  na  wyrobienie  Jego:  myśl  pod  koniec  splą- 
tała się;  ręka,  którą  usiłował  na  papierze  nakreślić  słów  kli- 
ka, napół  ostygła  Jui  była  tchnieniem  grobowóm. 

Poeta  skończył  swój  zawód  pełen  boleści  d.  15  września 
1862  r.  '*).—  Pogrzeb  był  wspaniały,  z  tysiącem  ludu  worsza- 


10)  Nm  godHnę  prted  śmiercią  podyktowai  Syrokomla  list  do  Kfinew- 
ikiago,  list  pńeniająey  wymULiem  omy^u,  pragoi^go  jenete  być  paneB 
fiobie  mimo  odrętwienia,  które  nim  ^wtadalo.  cLitt  otnymatem — dyktował— 
aa  wnystkie  oanaki  twojej  przyjaźni  wdaię^en  jestem.  Urodaaje  4  nas  llehe, 
to  pisią  a  roimaitego  rodaaja  hurg  i  garden  a  Niemiec.  Ja  jeieU  chwilowe 
otraymoję  wamocnienie  od  wina,  to  po  dwóch  godainach  jui  jestem  pokuta- 
jąey  aa  moje  abytni^  energiję.  Drogi  Jóaeiie,  eom  obiecał,  to  śdśle  dotny- 
moję.  Siodka  nadaieja,  ie  w  pelnóm  adrowiu  satandar  pracy  roawinę...  Po- 
awalatem  sobie  na  niektóre  nieabędne,  ehociai  nie  aawsie  jn*  doawolone  ne- 
cay.  Kapitalik  się  roassedl,  a  g^oda  nie  aginę,  ale  co  widię  praed  sobąl  cssr- 
ną  praysatość.  Co  robić?. . .»  Dalój  niearoaamiide  następują  dyspoaycye,  a  list 
dyktowany  wiecaorem  o  ósmój,  końcay  się:  tPisano  o  siódmój  s  rana,  aator 
kladsie  się  spad.  Jeden  a  najpiękniejsaych  utworów  Galam'a  rytowany,  ddelo 
■a  tem  traci  i  pabHcanośó.  Ściskam«» 

Pned  samom  skonaniem  podyktowat  malanowi  M.  wiersa,  który  tu  pny> 
taeiamy  a  rękopismn.  Jako  pamiątkę  ostatnich  chwil  poety. 

Wysaukaiem  wśród  tych  borów, 
Gdaie  citowiek  aa  calekiem  Uega, 
Satnk  dramatycinyeh  aktorów, 
Satnki  mat4eńskiój  autorów. 
Scenfcsnych  rekwiaytorów, 
A  wsaysey  pełni  humorów 


ku,  z  bijącemi  sercami  mfodzieły,  z  laarem  na  zżof|cfćj  skro- 
ni, z  mogiłą  usypaną  dłoni  gorących  natłokiem...  Koleją  ode* 
zwały  się  dzwony  i  modlitwy  po  wszystkich  niemal  kościo- 
łach; gorgtsi  nucfli  grosz  wdowi  składki  dla  rodziny,  a  zacna 
szlachta  kowieńska  na  zebraniu  w  Nowo-Aleksandrowsku  (Je- 
ziorossach)  wniosła  projekt  narodowego  daru,  kawałka  ziemi, 
ktdrą  tak  kochał,  dla  osieroconych  dzieci. 

Przejdźmy  do  ważniejszych  utworów  Syrokomli. 

Najistotniejszą  cechą  i  powołaniem  prawdziwym  Syrokomli 
byt  liryzm;  lirycznym  Jest  on  w  gawędzie  i  w  próbach  epopei, 
w  dramacie,  w  prozie,  w  listach,  zawsze  i  wszędzie.  Najwię- 
kszym też  Jest  p'oetą  .wtedy ,  gdy  śpiewa  swe  na  pół  łzawe, 
pół  uśmiechnięte  piosenki  lirnicze,  swoję  tęsknotę  i  dobrodu- 
szny żarcik,  napróżno  próbujący  być  złym.  Z  ustępów  przy- 
toczonych w  życiorysie  poety  łatwo  Jest  dostrzedz,  na  czóm 
polega  zasadniczy  charakter  a  zarazem  największy  urok  Jego 
utworów.  «Przy  nieprzebranój  rozmaitości  pomysłów  i  wdzię- 
ku fcnrmy  artystycznój ,  przy  coraz  większój  pewności  pióra 
i  głębokości  refleksyi,  duch  w  Jego  dziełach  zawsze  Jeden  po- 
zostawał:—duch  cichej,  rzewnój,  niezgłębionój  miłości.    Nigdy 


Knyetą:  irKolegaf  Kolegftli 
Potte  OMtąją  uiefoki, 
Siepty  i  mitość. .. 
L«cft  uchód  stońea  juś  bti&ki — 
Febn*  wiiąi  dwa  papierofy, 
Kapelan,  chustkę  do  nosa, 
I  posiedt  w  miasto  oa  awiady, 
Gdafe  jęoaą  boleśnie  choriy,! 
Gdsie  dają  franco  obiady. 
Co  grają  lepiój,  oo  gonój, 
I  którą  sitokę  wybraną 
Posinehać  paoyentom  moina. . . 
Inna. . .  na  oko  ostroina, 
Grosl  nerwów  rozerwaniem — 
TralU,  aapisat,  roiglasaa — 
O!  00  aa  siawa  jest  nasial 
A  cafe  miasto  powtana 
Myśl  genijalną  lekana. 
Reiysser  nie  nie  wie  jesseae; 
Zehmuniiala  Wilja  i  Wisia, 
Lunęły  tnydaiowe  desieae, 
Harmonja  w  btoeku  a awisia; 
A  cidój  sprawy  tśj  treści 
Widiia)eś  domek  niewieści. 
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Kondratowicz  nie  splamit  pióra  występnóm  bluźnierstwem,  ni- 
gdy nie  miotaT  pogardą  na  społeczeństwo ,  nigdy  nie  zwątpił  o 
zacności  natury  ludzkiej  i  ostatecznym  tryumfie  dobra,  nigdy 
nie  poszedł  w  ślady  samolubów  o  spopielatóm  serca,  l^tdrym 
się  zdaje,  ii  tćm  wyżój  się  wzpiosą.  im  bardziój  wszystko  po- 
niżą.  Skargom  Jego  nieodstępnie  towarzyszyło  przebaczenie, 
a  udręczeniom  modlitwa  o  <mądrość  boleści*  ^®).  Ta  wiara,  ta 
miłość  i  ta  nadzieja  w  przyszłość  szczęśliwą,  towarzyszyła 
mą  do  grobu  i  z  za  grobu  przyświeca  społeczeństwu.. .»  (sło- 
wa W.  Korotyńskiego  w  przedmowie  do  pośmiertnego  wyda- 
nia poezyj  Kondratowicza). 

Z  największćm  upodobaniem  Symkomla  przyodziewat  poe- 
tyckie pomysły  swoje  w  liryczno-opowiadającą  formę  gawędy. 
Nie  stworzył  on  jćj  pierwszy,  ale  odtworzył  Ją  po  swojemu, 
oryginalnie,  tak  że  się  stało  Jego  własnością,  że  może  się  na- 
zwać Jego  formą  najwłaściwszą.  Gawęda  Pola  a  Jego  (mówi 
Kraszewski),  są  to  dwie  siostry,  ale  nic  do  siebie  niepodobne; 
charakter  ich  cale  inny,  familijne  rysy  pozornie  Je  tylko  zbli- 
żają. Syrokomla  nie  zapożyczył  się  u  Pola,  wziął  swą  gawędę 
z  potrzeby  ducha  czasu,  uchwycił  Ją  w  powietrzu,  odgadł  że 
I^ła  dla  poezyi  koniecznością  momentu  tego.  Gawęda  jest  po- 
ślubieniem rzeczywistości  z  ideałem,  które  stanowi  w  literatu- 
rze epoki  nieustannie  zaprzątający  Ją 'cel.  Oddziały wanle  prze- 
ciwko mglistym  ideałom  literatury  klassycznój,  która  żyła 
w  urojonym  świecie  konwencyonalnym,  zrodzić  musiało  w  Isto- 
cie, najprzód  zbytnie  zakochanie  się  w  realizmie,  potom  tę  Je- 


20)  Cudne  to  wyraienia  xnajdi]uemy  w  newnym  wiemyka  p.  a.  Banj- 
kaw9xczffzna.  Przytaczamy  go  tu  jako  jedaę  z  najpiękDiejizybh  perełek  poe- 
zyi Byrokomli. 

Nie  mój  to  domdk,  nie  moja  gleba, 

Gboć  chleb  mi  rodzi  przez  lato; 
Moim  jest  tylko  ten  btękit  niebe, 

Go  fię  anoai  nad  chatą. 

Pod  skrzydłem  chmury,  pod  cieniem  strzechy, 

Blliatem  i  ciernie  i  rdie; 
Prędkoi  me  bole,  moje  pociechy. 

Ojcu  ziemskiemu  wynurzę? 

W  poblizkiój  wiosce,  w  cmentarnej  głuszy 
^  Zacny  się  starca  (a)  proch  mieści: 

Bole  daj  spokój  zmarłego  doszy, 
A  iywym  —  mądrość  boleści  I 


(«)  OJm  poetf. 
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go  mięszaDinę  z  ideałem ,  którą  Jest  właśnie  gawęda ,  próba 
upoetyzowania  życia,  bez  odjęcia  ma  barw  właściwych.  W  ga- 
wędzie mieści  się  wszystlco,  co  stanowi  wątek  żywota,  Jego 
barwy  prawdziwe  i  światło  niebieskie.  Stosunek  do  siebie  tych 
pierwiastków,  przewaga  ideału  lub  rzeczywistości,  pogląd  ulu- 
biony na  Jaśniejszą  lub  ciemniejszą  stronę,  czynią  gawędę  po- 
ematem lub  powieścią,  pieśnią  lub  opowiadaniem.  Jest  to 
przytóm  forma  nadzwyczaj  giętka,  szeroka  i  dozwalająca  mie- 
ścić w  sobie  wszystko,  czóm  serce  uderzy,  co  myśl  przynie- 
sie, co  oko  nastręcza.  Dziewiętnasty  wiek  takiój  właśnie  po- 
trzebował po  zbytku  i  przesadzie  niewoli  klassycznych  prawi- 
deł. Mickiewicz  w  cPanu  Tadeuszu^  dał  wzór  niedościgniony 
w  takim  właśnie  rodzaju.  Jak  na  mniejszą  skalę  są  gawędy. 
Jest  on  w  nim  daleko  potężniejszy  i  od  Pola  i  Syrokomli.  cPan 
Tadeusz*  otworzył  wrota  poematom  współczesnój  treści,  w  któ- 
rych rzeczywistość  otrzymuje  prawo  obywatelstwa.  Aczkol* 
wiek  gawęda  Pola  Jest  inną  i  wielce  różną  od  Syrokomli,  obaj 
oni  wszakże  odetchnęli  atmosferą  tPana  Tadeusza*,  patrzali  na 
ten  wizerunek  cudny  Jako  na  pierwowzór  poezyi  nowój  epoki. 
Tylko  Pol  cofnął  się  nieco  Jeszcze  w  przeszłość,  bo  w  teraźniej- 
szości nic  dla  serca  nie  znalazł:  Syrokomla  powołał  lud  na  scenę, 
bo  z  nim  najmocniój  sympatyzował.  Niekłamane  współczucie 
dla  nieuposażonych  od  losu,  których  dolę  i  niedolę  nosił  w  ser- 
cu braterskióm,  nad  których  podźwignieniem,  nie  mogąc  czy- 
nem, przynajmniój  myślą  w  skromnóm  zaciszu  pracował,  a^e- 
dnoczenie  miłości  dla  czcigodnego  obyczaju  i  dobroczynnego  po- 
stępu, dla  tego  co  przeszłość  Jako  drogą  puściznę  pozostawiła 
i  co  upragnionego  dla  ludzkości  przyszłość  z  po  za  tajemniczój 
zasłony  ukazuje,  miało  w  Kondratowiczu  wierne  i  Diestrudzo- 
ne  echo,  które  w  duszach  szlachetnych  głośne  znalazło  odbicie. 
Nikomu  też,  nie  wyjmując  nawet  najbardziój  w  serce  ludu  za- 
patrzonego autora  Wiesława,  nie  udało  się  tak  go  wiernie  od- 
malować. Jak  widzimy  w  najpierwszych  Już  drukowanych  utwo- 
rach Kondratowicza,  w  Pocztylionie  i  Chodyce,  Jak  dalćj  w  Po^ 
grzebie  rolnika  i  Lirniku  moskowym,  w  Garści  pszennej  i 
Niepiśmiennym.  Lenartowicz,  który  w  pieśni  z  wątku  żywo- 
ta ludu  wysnutój  niezaprzeczone  w  literaturze  polskiej  wywal- 
czył pierwszeństwo,  późnićj  dopiero  ukazał  się  na  widowni. 
W  obrazowaniu  szlachty  zaściankowój  miał  Kondratowicz  po- 
przednika w  autorze  cPana  Tadeusza*,  gdzie  magicznóm  skinie- 
niem wyprowadzono  cały  rój  niezrównanych'  postaci  szaraczko- 
wych,   oraz  w  autorze  pierwszego  opowiadania  Przygód  Win* 


518 

nłckiego,  gdzie  Jedne  chwilę  służebnego  życia  szlachty  na  stra- 
wie magnackiej  pochwycono.  Wszakże  pierwszy  z  tych  poprze- 
dników Kondratowicza  spogląda!  na  zaścianek  jedynie  w  chwili 
niezwykłej ;  drugi  okiem  artysty  patrzał  na  formy  życia  szla- 
checkiego zewnętrzne.    Co  się  działo  w  głowie  i  serca  ubogie- 
go szlachcica,  gdy  w  pośród  nocnój  ciszy  tkliwie  wpatrywał  się 
w  Trzy  gwiazdki  swoich  synów,  gdy  z  panem  bratem  dziarsko 
szedł  na  szabelki  w  Dyfferencyi^  gdy  rzewnie  dumał  nad  sie- 
rocćm  .rumowiskiem  swojego   Zaścianku  Podkowa^  gdy  ruba- 
sznym  przykładem  oduczał  syna  od  szukania  pożytku  w  Krw 
dzionem,  lub  służalcowi  kasztelańskiemu  hardo  rzucał  Treii' 
dzlowe^  to  dopiero  Kondratowicz  mistrzowskim  pędzlem  odwzo- 
rował.   Ten  żywot  niepozorny,  a  rzeczywiście  wysoce  pożąda- 
ny dla  artysty^  znalazł  późniój  malarzjT  w  literaturze  powieścio- 
wój;  ale  w  poezyi  nikt  pod  tym  względem  nie  dorównał  Kon- 
dratowiczowi.   Pol  w  swojćj  gawędzie  Jest  zamaszysty,   szla- 
checki, zachowawca,  na  chłopa  pogląda  z  wysoka  i  przyjmuje 
go  tylko  jako  ideał  wiernego  służki:   Syrokomla  przedewszy- 
stkióm  kocha  lud ,  szlachcica  lubi ,  ale  ubogiego  i  jak  najbar- 
dziój  zbliżonego  do  ludu,    woli  Jednat  wieśniaka,   i  czuć  że 
wierzy   w  przetworzenie  się    społeczności,   w  zespolenie  się 
wszystkich  jój  pierwiastków.    Pol  jednemu  uczuciu  społeczno- 
ści szlacheckiój,  zakochanój  w  swym  świecie  Już  w  gruzy  roz- 
padającym się,  poświęca  człowieka  i  to  wszystko,  co  leży  po  za 
krańcami  jój  widnokręgu:  Syrokomla  czuje  ze  wszystkimi,  jest 
uniwersalny  sercem;   nic  mu  obcego  w  życiu,  a  przedewszy- 
stkióm  zna  boleści  różne ,   zna  łzy  wszelkie ,    czige  cokolwiek 
kto  czuł  kiedy ,   a  wszystkie  cierpienia  świata  wywołują  mu 
łzę  na  źrenicę,  ^fil  nie  umie  być  ironicznym  bez  gniewu,  pierś 
mu  się  unosi  oburzeniem,  gdy  szydzi:  Syrokomla,  jak  naprzy- 
kład  w  tym  wierszu .  do  szlachty  tak  gwałtownym,  chociaż  wzru- 
szony ,   potępićby   nie  miał  odwagi  ni  siły  . .  Łada  słówko  — ' 
jak  mówi  Kraszewski  —  rzuciłby  się  na  szyję.    Słowem ,  Pola 
gawęda  jest  nadewszystko   szlachecką;   Syrokomli  —  ludową  i 
ludzką.    Tam  gdzie  maluje  dzień  dzisiejszy  (jak  w  obrazie  na- 
,  bożeństwa  w  cWielklm .  Czwartku*) ,  Syrokomla  jest   bardziój 
uczniem  Mickiewicza,  niżeli  nim  był  kiedykolwiek  Pol,  i  mniój 
się  obawia  śmielszych  rysów,  które  Pol  ogólnikami   zaciera, 
lub   na  swój  sposób  idealizuje.    Forma  Pola  w  gawędzie  nie- 
kiedy jest  piękną  1  artystyczną,  zawsze  opracowaną  dosyć  wy- 
kwintnie; u   Syrokomli    pracy  Jest  mniój,   ale  forma  daleko 
wdzięczniejsza  i  rzutniejsza,  a  serce  przez  nią  mówi  szcze- 
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rzćj...   czujesz,   Jak  kolące.    W  Jego  gawędzie    mieszanina 
ironii  iekkićj  i  wielkiej  czułości  Jest  Jego  własnością  wyłączną, 
Jego  charakterem  osobistym.     Ciągle  się  w  nićj  splata  ten  pół- 
uśmiecłi  gorzki,  który  ciągnie  za  sobą  płacz,  i  łza  nie  mogąca 
spaść  z  powieki ,  którc^j   towarzyszy  osładzający  Ją  uśmiech. 
Pol  często ,  prawie  zawsze,   pamięta  dobrze  co  czyni :   pozuje, 
myśli  o  tćm,  Jak  się  wyda,  co  powiedzą;  Syrokomla  Jest  sobie 
jak  go  Bóg  stworzył,  gotów   popełnić  wiersz  nieszczególny, 
lecz  fałszu  nie  powie  dla  effektu.    W  formie  Jest  on  aż  do 
zbytku  swobodnym,  nie  umie  się  skrępować  niczćm.  Jest  in- 
stynktowo artystą;  ale  nie  szuka  w  prawidłach  sztucznych  re- 
cepty na  estetyczne  utwory.  Ledwie  się  domyśla  Jakichś  okre- 
śleń, zaledwie  Je  przypuszcza,  wie  że  okupi  przestępstwo  wszel- 
kie cudnym   śpiewem  swoim.    Dla  tego   w  budowie  Jego  poe- 
matów nigdzie  obmyślenia  żadnego,,  nigdzie  rusztowań  szukać 
nie  należy.  Jeden  charakter,  kilka  epizodycznych  postaci,  pej- 
zaż służący  za  tło,  starczą  mu  na  obraz,  który  wykończa  fan- 
tazyjnie w  Jednćm  miejscu  aż  do  drobhostkowości,  w  druglćm 
zaniedbując  go,  bo  mu  tchu  lub  czucia  nie  stało.    Prawo  kon- 
trastów t  rozmaitości ,    a  nadewszystko  prawo  surowe  kunsztu, 
które  każe  ograniczać  się,  obcinać,  aby  w  jak  najpotężniejszej 
formie  ątanąć  przed  słuchaczem ,  nie  obchodzi  go  wiele:   śpie- 
wa z  poczuciem,  że  pieśń  Jego  bez  obmysłu  będzie  piękną,  bo 
Ją,  jak  naczynie  alabastrowe,  wewnątrz  płonący  ogień,  zmieni 
w  urocze  zjawisko.     To  czucie  gorące  Jest  Jego  tajemnicą,  Jest 
treścią  wszys^iego,  co  pisał,  Jest  rdzeniem  każdego  Jego  utworu. 
Poeta  należący  do  rodziny  tych,  co  śpiewali  przed  tysiącami  lat 
arcydziełami,  Syrokomla  może  nadto  Jeszcze  wie  o  sztuce,  i  to 
go  krępuje,  gdy  naturą  Jego  było  kwitnąć,  i  Jak  Lafontaine  był 
bajkopisarzem  bez  pojęcia  co  Jest  bajką,  być  poetą  nie  myśląc 
co  poezyę  stanowi.  —  Nie  znaczy,  to  bynajmnićj,  że  Syrokomla 
nie  zaprzątał  się  teoryą  i  sztuką,  lub  Je  lekceważył;  ale  natu- 
ra przemagała  w  nim  zawsze,,  opanowywała  go  i  wiodła  zamy- 
kając mu  oczy  na  te  światła  dla  drugich  konieczne,  zbytnie  dla 
jego  talentu.    Ilekroć,  jak  w  Margierze,  chciał  pójść  przeci- 
wko powołaniu,  drogą  obmyślaną,  sztuczną,  określoną,  przesta* 
wał  być  sobą,  zniżał  się  niemal  do  pospolitości. 

Przejdźmy  do  ocenienia  celnlejszych  pleśni  Syrokomll  każdćj 
z  osobna. 

X   Jednym   z  największych  1  najlepszycłi   utworów  JSyrokomfll 
jest  ^Urodzony  Jan  Dąhoróg.  Dzieje  jego  rodu^  gtowy  i  ser* 
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coy  przez  niego  samego  opomadanet  ^').  Jest  to  prawdziwa 
gawęda  szlachecka,  w  którćj  miećci  się  opowiadanie  o  latach 
mTodości  szlaclicica  Dęboroga,  i  zakończenin  di^ugićj  zwady  ro- 
dzinnej między  Dęborogami  a  Brochwiczami.  cPrzedśpłewek  do 
Litewskiego  czytelnika'  przypomina  wezwanie  do  Litwy  w  pier- 
wszej księdze  Pana  Tadensza. 

Ziemio  moja  rodzona,  Litwo  moja  święta, 

Żółtym  piaskiem  i  drobną  trawą  przytrzaśnięta! . . . 

Lecz  dalćj  na  temat  ten  poeta  opiewa  po  swojemu: 

• . .  Litwo  rodowita! 
Twoja  ziemia  posępna,    twe  mebo  bez  blasku, 
Ciebie  do  Wioch  na  pokaz  nie  powieść  w  obrazku; 
Nie  spada  w  katarakty  twoja  woda  sina, 
Na  twych  wzgórkach  jałowiec,  po  lasach  sosnina,  — 
Z  nieociosanych  bierwion  klecone  twe  domy, 
Kwitnie  mech  zielonawy  na  strzechach  ze  słomy, 
A  pod  strzechą  lud  pełen  prostoty  i  dziczy. 
Rzekłbyś  patrząc  na  niego,  że  do  trzech  nie  zliczy. 

A  jednak  do  twśj  treści  zajrzawszy  głęboko, 
Litwo!  tyś  więcśj  warta,  niż  zda  się  na  oko: 
Pieszczoto  oceanu,  dziwowisko  świata, 
Z  twych  sosen  wyciosana  brytańska  fregata 
Siermiężny  syn  twych  wiosek  po  to  ziemię  kopie, 
Aby  głodno  nie  było  pięknśj  Europie; 
Nie  zląkł  się  prosty  szlachcic,  karmiony  twóm  żytem, 
Ani  Turków  pod  Wiedniem,  ni  skał  pod  Madrytem. 

Cicho  Niemen  przebiega  rodzinne  siedziby, 
Nie  straszny  dla  żeglarza  i  spokojny  niby, 
Pozwala  siebie  łodziom  deptaó  całe  lato, 
Zimą  da  się  w  ciemnicę  zakuć  lodowatą; 
Nie  stawi  groźno  czoła  —  nie  rwie  się,  nie  ryczy, 
Taki  zda  się  pokorny,  taki  niewolniczy! 
O!  nie  wierz  tćj  pokorze  —  i  patrz  kiedy  łasica. 
Gdy  się  na  wiosnę  wzburzy  i  lód  poroztrzaska,  — 
Biada!  ocknął  się  olbrzym  —  wie,  kto  go  znieważa: 
Oruchoce  dom  rybaka  i  statek  żeglarza, 


21)  Pojedpiese  ustępy  tego  poematu  byty  jui  napisane  w  r.  1846  lub  1847, 
oftatecuie  saś  wykońesenie  otnymat  dopiero  w  r.  1851.  Drukowa!  go  po  ru 
pienrnj  M.  Wolff  w  Petersburgu  w  r.  1853. 
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Falą  zalewa  błonie,  echem  grzmi  po  borze, 

A  gdyby  jeszcze  chwila  —  świat  zniszczyłby  może. 

Lecz  gniew  jego  przekipiał,  już  krzywd  zapomina. . . 

Ot  tak  samo  jak  Niemen  i  serce  Litwina; 

Tu  gdzie  niebo  posępne,  gdzie  chłodnawe  klima, 

Zda  się  żadna  namiętność  wrząca  nie  wytrzyma, 

2kla  się  ludzie  drzćmali,  a  całe  ich  życie 

Upływało  powoli  i  nierozmaicie, 

Tak  Litwin  niepoczesny,  tak  zwiesił  coś  głowę,  — 

Ho!  ho!  zapytaj  dziejów,  zbierz  wieści  domowe, 

I  co  mędrzec  zapisał,    i  co  prządka  gwarzy, 

A  poznasz,  jak  na  zimnój  i  spokojnój  twarzy 

Odkryć  gorącej  myśli  tajemnicze  piętno. 

O!  i  powabna  Litwa  umie  być  namiętną: 
Tutaj  chrobrym  zapałem  pierś  męża  oddycha — 
Tutaj  miłość  dziewicza  gorąca  choć  cicha, 
Tutaj  znać  burze  życia  na  obliczu  staram. . . 
Kolejno  z  pługiem,  z  krzyżem,  z  mieczem  lub  zpuharem, 
To  rąbiąc  się  wzajemnie,  jak  rozkażą  starszy. 
To  wiodąc  w  gronie  dziatwy  żywot  patryarszy, 
To  w  modlitwie,  to  doma,  to  między  cu^zemi, 
Ruchawe  pędził  chwile  mieszkaniec  tój  ziemi. 
A  ile  doznał  przygód!  —  i  sam  nie  spamięta; 
Czasem  bywa  ich  powieść  serdeczna  i  święta,  • 

Czasem  wypadek  krwawy  lub  tchnący  swawolą, 
Niekiedy  taki  śmieszny,    że  aż  boki  bolą. 
A  pamiątkę  tych  przygód  —  co  krok  to  znachodzę! 
Każdy  kopiec  na  gruncie,  każdy  krzyż  przy  drodze, 
Stos  łomów  na  gościńcu,  kaplica,  gospoda. 
Wszystko  tu  jest  pamiątką  —  i  wszystko  ci  poda 
Jakąś  ciekawą  powieść  o  życiu  Litwina. 
A  ileż  śię  tych  podań  codzień  zapomina,  > 

Ale  widząc,  nie  widzi,  a  słysząc  nie  słucha. 
Kto  rodzimom  powietrzem  nie  napoił  ducha!.,.   ^ 

Nie  Jest  to  cudny,  uidealizowany  tęsknotą  obraz  Adamą^ 
lecz  skromny,  powszedni  wizerunek  rodzinnego  zakąta,  oświe- 
cony promykiera  cicliej,  rzewnćj,  serdecznćj  miłości. 

Nie  ma  w  tym  poemacie  ani  cbarakterów,.  ani  zajmującycti 
wypadków.  Autor  poprzestał  na  upostaciowaniu  własnych  uczuć 
1  popędów  poczciwych  w  kilku  urojonych  osobach,  a  tryumf  su- 
mienia nad  słabostkami  wrodzonemi  każdemu  człowiekowi  sta- 

Rys  Dz.  Lit.  P.  T.  IIL  66 
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nowi  rozwiązanie  powieści.  Tryumfa  tego  nie  poprzedza  na- 
wet walka  poważna.  Poeta  wykroił,  ie  tak  powiemy,  trzy 
główne  postacie  cDęborogai  z  serca  własnego.  Dziarski  Jan  — 
to  młodość,  z  sercem  bijącćm  dla  natury  i  ładnej  dziewoi. 
Ojciec  bobatera,  na  pozór  sarowy  a  w  rzeczywistości  miękki 
jak  wosk  —  to  również  nie  człowiek,  lecz  tylko  marzenie  prze- 
lotne o  człowieku,  jakim  cbciatby  go  widzieć  poeta  w  powsze- 
dnicb  stosunkach  życia.    Wprawdzie 

. . .  Dęboróg  stary 
Miał  swoje  uprzedzenia,    miał  dawne  przywary; 
Naprzykład  wierzył  mocno  w  katechizm  jedyny: 
Ze  szlachcic  stworzeń  z  inszćj,   a  chłop  z  inszćj  gliny, 

Ale  — dodaje  poeta  — 

Przebaczmy  starćj  głowie  —  przebaczmy  tśm  szczerzśj. 
Ze  dziś  po  jego  śmierci  nikt  temu  nie  wierzy. 

Syrokomla,  w  malowaniu  swoich  postaci,  uciekał  się  zwy- 
kle do  środka  bardzo  prostego:  zmuszał  je  prawić  jak  najwię- 
cój.  Podobnież  w  Dęborogu ,  osoby  poematu  działają  bardzo 
mało,  lub  wcale  nie  działają,  lecz  za  to  gawędzą  nieustannie. 
Stary  Dęboróg,  naprzykład,  cały  odmalowany  jest  w  dykteryj- 
ce swojój  o  Wojewodzie. 

4 

f..  .Pracować  to  pracować,  lecz  herbowne  dziecko 
fWinno  zawsze  zachować  powagę  szlachecką 
•W  obec  gminnych  plebejów,   co  z  wioski  ród  wiodą. 
•Ot  powiem  jegomości  — z  trockim  wojewodą 
•Raz  taki  był  przypadek:  —  Jak  jegomość  wiecie, 
•Na  poleskich  jeziorach,   w  bujnym  oczerecie, 
•Lęgną  się  stada  kaczek.     Panu  Wojewodzie 
•Zamarzyło  się  z  wioski  sprowadzić  dwie  łodzie 
•I  ruszyć  na  jezioro  —  w  jednćj  szuhalei 
•Byłem  ja,  pan  Balina  i  dojeżdisacz  z  kniei; 
•A  w  drugićm  czółnie  starem  i  |X)psutćm  wielce 
•Jechał  sam  Wojewoda,  wyżeł  i  dwa  strzelce. 
•Wpływamy  na  głębinę,  —  wtćm. . .   zawietszył  w  stronę 
•Wyżeł,  psisko  niekarne  a  ivielce  pieszczone, 
•Obaczył  stado  kaczek  —  więc  bestyja  skora 
•Machnął  tylko  kosrtykiem. . .  i  buch  do  jeziora!. . . 
•Stara  łódź  się  pochystji,  już  źłopn^^ła  wody, 
•Tonie...   gwałtu!  ratujcie!  nie  masz  Wojewody! 
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f  Jeno  kędyś  pluchocą  w  rozhulanej  fali 

fi  on  sam  i  myśliwcy,  którzy  z  nim  jeohali,  —    , 

cJeno,  proszę  aspana,  z  falami  się  miesza 

f  Jego  suta,  sfielona  ze  srebrem  bekiesza.  — 

•Pan  nie  pływał,  bo  tusza  była  na  przeszkodzie; 

•Lecz  poleszuk,  jak  ryba,  nie  zatonie  w  wodzie: 

•Strzelcy  się  wydobyli  za  wspólną  pomocą, 

•Nogami  depcą  fale,  pięściami  je  grzmocą, 

•Płyną,  proszę  aspana,  że  aż  widok  miły. 

•Jeden  z  nich,  jak  dziś  pomnę,  Hrycko  syn  Baryły, 

•Wynurzył  się. . .   odetchnął. . .    dał  nurka  na  nowo. . , 

•I  jako  zgryźć  orzecha,  jak  powiedzieć  słowo, 

•Wybrnął  z  głębi  i  za  czub  wojewodę  wlecze, 

•Na  którym  ledwie  piętno  rozpoznać  człowiecze. 

•My  wpław  i  topielca  siłami  wszystkiemi 

•Dawaj  na  brzeg  wynosić  i  taczać  ,po  ziemi, 

•Aż  struga  z  wojewody  leje  się  jak  z  kadzi. « 

•Pan  bez  zmysłów,  bez  pulsu  —  więc  w  całój  czelad^u 

•Przerażenie  i  popłoch;  aż  po  długićj  męce, 

•Wojewoda  odetchnął,  wzniósł  do  góry  ręce, 

•I  choć  zaledwie  żyje,  zaledwie  oddycha, 

•Te  Deum  laudamus  zabełkotał  z  cicha. 

fkTATBZ  go  nieść  do  zamku  na  barkiśmy  wzięli. 

•Nazajutrz  wojewoda  był  zdrów  po  kąpieli, 

»I  wydał  dla  nas  ucztę, 

•Kiedyśmy  przy  miodzie, 
•Wszystko  o{K)wiedzieli  panu  Wojewodzie: 
•Jak  siy  czółen  wywrócił,  jak  on  wpadł  do  toni, 
•Jak  go  fala  unosi,  jak  go  Hryóko  goni, 
•Jak  nakoniec  (niech  będą  wielbione  Niebiosy!) 
•Strzelec  go  z  topieliska  wyciągnął  za  włosy, — 

—  •Jak  to!  (krzyknął  gniewliwie,  nasrożywszy  minę) 
•Śmiała  mię  chamska  ręka  dzierżeć  za  czuprynę! 
•Trockiego  wojewodę!  pana!  dygnitarza! 

•Gdzie  ów  śmiałek?  —  Sto  batów!  niech  6ię  nie  odważa 

•Na  podobne  zuchwalstwa  —  bo  krew  szlachty  święta, 

•Sto  batów  myśliwcowi !  —  niechaj  zapamięta, 

•Że  szlachcic  chociaż  w  ogniu,  albo  w  wodzie  ginie, 

•Wara  przedsię  chłopowi  ku  jego  czuprynie!^  — 

•W  końcu  nieco  ochłonął  -—  musnął  się  po  głowie: 

—  •Ale  że  ja  niewdzięczen,  niechaj  nikt  nie  powie. 
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flPanie  rządco!  ja  Hryókę  kwituję  z  pańszczyzną  — 
'       fDac  mu  na  całe  życie  włókę  gruntu  żyzną, 

•Niecłiaj  wiedzą  włościanie,  że  jeden  w  ich  rodzie, 
•Trockiego  wojewodę  salwował   w  przygodzie! 
■Lecz  że  za  czub  mnie  di^ierżał  sw(?ją  chamską  dłonią, 
•Sto  batów  niech  wyliczą,  a  liczby  uie  ronią. »  — 
.•Więc  Hryóko  syn  Kiryły  wziął  sute  nahaje, 
•A  nam  szlachcie  na  wieki  nauka  zostaje, 
•Co  rozumieć  o  naszym  herbowym  splendorze , . . » 

Ksiądz  Definitor  Jest  także  postacią  paradoksalną  i  abstra- 
kcyjną—  wcieleniem  łagodnego  chrześcijańskiego  morału.  Po- 
eta wkłada  mu  nawet  w  usta  własne  pojęcia  społeczne: 

...Kiedy  tłómaczył  ze  swiętój  księgi:  . 
•Jak  to  pokorny  Zbawiciel  świata 
•Składa  majestat  bożój  ix)tcgi 
•I  w  ciele  ludzkióm  z  człekiem  się  brata, 
•Bóg  z  nędzarzami  żyje  jx)społu, 
.  •Między  grzes^niki  siada  do  stołu, 
•I  daje  siebie  przybić  do  krzyża, 
•I  składa  ciało  w  człowieczym  grobie, 
•Bóg  się  do  ludzkiej  postaci  zniża, 
fBy  nas  uzacnił,  podniósł  ku  sobie 
•A  u  nas  szlachcic — jasne  wielmoże, 
•Rad,  że  mu  herby  dała  ojczyzna, 
•Bóg  został  człekiem,  a  on  nie  może, 
•Kmiotków  za  bliźnich  swoich  nie  przyzna; 
•Wstyd  mu  z  wieśniaki  bawić  pospołu, 
•Hańba  z  i'olnikiem  siadać  do  stołu. 
•Grdy  hardy  panek  w  zbytkach  swawoli, 
•Za  jeden  puhar  starego  wina 
•Głodna  i  chłodna  chłopska  rodzina 
•Na  rokby  miała  chleba  i  soli. 
•Za  jedne  słówko  w  naj mniej szój  rzeczy, 
•Pany  się  waśnią,  idą  na  noże; 
•Wieśniak  pod  chłostą  jęknąć  nie  może, 
•Bo  nie  dla  niego  honor  człowieczy!* 

Gałą  zaletę  tego  utworu  stanowią  uczucia  i  myśli  zacne, 
oraz  piękność  pojedynczych  ustępów.  Najudatniejszym  z  nich 
jest  pobyt  młodego  Dęboroga  na  nauce  u  ks.  Definitora  i  w  szko- 
łach.   Przytaczamy  tu  opis  noclegu  w  polu,  podług  waryanta 
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ogfoszonego  w  wydaniu  zupetoćm  Poezyj  Kondratowicza  (War- 
szawa, 1872.  T.  I.  8tr.  346—348)"). 

Dziw  mi  tyra  pailbni!  —  majskie  wieczory. . . 
Oni  wychodzą  z  kamienną  twarzą 
Użyó  przechadzki  i  piękno j  pory, 
Wleką  się  z  wolna  ziewają,  gwarzą. 
Nie  ma  jak  u  nas! — Gdy  maj  się  pocznie, 
Słowik  wieczorkiem  piosnkę  zadzwoni, 
My  tłumem  ludzi,  tabunem  koni, 
Lecim  przez  wioskę  śpiewając  skocznie;  — 
,  Aż  nad  łąką,  aż  nad  rzeką, 

A  tam  konie  precz  z  uwięzi! 
Hurmem  ognia  i  gałęzi, 
Płomień  strzeli!  —  ej   daleko 
Widać  o^eń  nasz! 
A  przy  ogniu  gwaru  tyle, 
-U  każdego  humor  złoty. 
Ze  posłyszysz  aż  o  milę 
Nasze  krzyki  i  chychoty! 
Aż  o  milę   w  nocnćj  głuszy 
Brzmi  donośny  róg  pastuszy. 
Ognia  suciśj,  dymu  gęściój! 
I  ziemniaki  pieczem  w  żarze. 
Każdy  jakieś  duby  plecie, 
Płomienieją  nasze  twarze,  * 

A  choć  komu  się  nieszczęści. 
Jak  zwyczajnie  na  tym  świecie,  — 
GWy  gromadnie,  huczno,  gwarnie. 
Smutek  duszy  nie  ogarnie,  — 
Człowiek  ani  dbasz! 
Klsiężyc  wypłynie  do  połowy  nieba. 
Zjemy  ziemniaki  i  chleba  po  kęsie, 
Potom  jak  hukniem:  ^Dobranoc  o  Jezu!* 
Tak  aż  się  echo  w  olszniaku  zatrzęsie!  — 
I  daleko  po  równinie, 
Swiętój  pieśni  echo  płynie. 
Czasem  słowik  wtór  nam  poda;  — 
W  sercu  rzewność  tak  głęboka, 


22)  Umyśloie  pnytacMmy  teo  ustęp  z  wariantu,  gdyi  w  tekście,    choeiai 
wygląda  poprawniej,  nie  tyle  ma  barw  i  iycia« 
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Ani  ujrzysz,  gdy  ci  z  oka 

Łzy  poleją  się  jak  woda. 

Człowiek  rzeżwiejszy  po  świętój  pieśni 

Do  nowych  śmiech<5w,  do  [X)gadanek;     ^ 

We  wsi  już  kury  pieją  jX)ranek, 

A  o  spoczynku  żaden  z  nas  nie  śni. 

Bo  jakże  usnąć  w  majowe  noce! 

Tu  konie  zarżą,  tu  ogień  błyśnie, 

A  tutaj  ptastwo,  jak  naumyślnie, 

Na'  tysiąc  tonów  piosnkę  szwargoce. 

Chr()st  na  stosie,  ogień  bucha, 

Księżyc  świeci,  a  gromada 

Pieśni,  skazki  opowiada —  i 

Skazek,  pieśni  bacznie  słucha. 

Miloż  w  kółko  siąść  na  ziemię, 

Gwarzyć  w  ptastwa  słodkiój  wrzawie! 

Jeden,  drugi  niby  drzemie, 

Miłoż  drzemać  na  murawie! 

Ptastwo  milknie  po  kolei. 

Ogień  z  wolna  gasnąć  zacznie, 

A  nam  sen  powieki  klei, 

Ale  czujnie,  ale  bacznie!... 

Każdy  słyszy  jako  żywo. 

Czy   koń  parsknie,  czy  podskoczy, 

Brzęknie  tręzlą,  wstrząśnie  grzywą, 

Albo  zarży  na  uboczy. 
Pó  chwilce  drzómki  oko  się  przetrze, 
Blizko  poranek,  znać  już  po  wietrze. 
Znać  już  po  gwiazdach,  po  szumie  rzeczki, 
Po  głosie  drozda  i  przepióreczki, 
I  koń  już  częściój  stuka  w  kopyta. 
Zroszoną  trawę  pośpieszniój  chwyta, 
Cyt!...  już  i  słowik  strzela  piosenką. 
Już  i  skowronek  >^ita  się  z  dzionkiem. 
My  za  słowikiem  i  za  skowronkiem 
Nócimy:  ^Zauntaj  ranna  jtUrzenkol 

Ot  i  szaro,  ot  i  dnieje. 

Ot  i  gaśnie  blask  księżyca. 

Ot  i  zorza  jak  dziewica 

Miłą  barwą  promienieje! 

Ot  i  we  wsi  ruch  już  pewny, 

Kogut  pieje  czas  świtania, 
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Ranny  ptajszek^dziad  cerkiewny, 

Na  pacierze  już  wydzwania. 

Jakże  pięknie  głos  daleki 

W  mgłach  porannych  sig  rozpływa! 

Rzeź  wy  chłodek  wieje  z  rzeki, 

Z  oczu  resztę  snu    obmywa. 
Słońce  ognistym  trysło  promieniem, 
Oblało  ziemię  światłem  i  cieniem. 
I  niebo  w  złocie,    w  różach,  w  błękicie, 
Ziemia  w  zieloność  strojna  wesołą,  * 

A  człowiek  wtedy  patrzy  w  około, 
Stałby  jak  wryty  przez  całe  życie.  ^ 

Z  pacierzem  w  duszy,  łzami  zalany, 
Aniby  sobie  przypomniał  kiedy, 
Ze  gdzieś  jest  ziemia   i  ziemskie  biedy, 
Ze  on-nic  więcśj  —  zlepek  gliniany! 

Hej,  do  domu!  czas  już  pewnie! 

Konie  syte  nocną  paszą, 

My  weseli ,  hukniem  śpiewnie, 

I  porzucim  łąkę  naszą; 

I  wtórując  trąbką  z  ?ogu, 

Na  wyścigi!  hej  przez  rowy!  > 

Ot  i  nocleg,  dzięki  Bogu! 

Ot  i  spacer  nasz  majowy! 

Zasługuje  równiei  na  przytoczenie  ustęp  o  czasach  1  towa- 
rzyszach szkolnych. 

Gdzie  wy  jasne  dni  moje,  moje  szkolne  czasy,        , 
Kiedy  serce  dziecinne  z  wiarą  i  otuchą 
Do  grona  towarzyszów  i  do  murów  klassy 

Przylgnęło,  przyrosło  na  głucho?! 
Gdzie  wy  drobhe  a  wzniosłe  mojój  pychy  cele. 
By  zrównaó  i  prześcignąć  najjńerwszych  w  nauce? 
Gdzie  owo  wśród  igraszek  serdeczne  wesele, 
Kaedy  piłkę  wysoko...  wysoko  wyrzucę? 
Kiedy  w  gronie  swawolnym  po  równinach  lecę, 
By  schwytaó  wyrzuconą  albo  odbić  w  górze? 
Gdzie  pobożność  i  wiara  w  najwyższej  opiece. 
Gdy  się  modlę  w  kaplicy  albo  do  mszy  służę? 
Czy  dzisiaj  świat  postarzał,  czy  w  oczach  ściemniało, 
Bóg  to  wie  — -  krew  po  sercu  ślizga  się  powoli, 
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Serce  wiele  wymaga  a  wrażeń  tak  mało, 
Dobre  niebardzo  cieszy,  złe  niebardzo  boli. 
Gdy  się  dusza  zbłąkana  w  niepewnościach  miota, 
A  książka  ich  objaśnić,  zwalczyć  nic  pomoże. 
Zapłaczesz:  gdzie  jest  owa  dziecinna  prostota? 
Gdzie  wiara  w  twoje  mądrość,  księże  professorze? 
Wiara,  z  jaką  słuchałem  na  szkolnój  ławicy, 
Kiedy  ksiądz  Matematyk  zadanie  rozbiera. 
Łub  kiedy  ksiądz  Łasina,  mistrz  na  kazalnicy 
W  błoto  strąca  Buffona,  Russa  i  Woltera? 
Łub  kiedy  najdziwniejszą  zagadkę  przyrody 
#Ksiądz  Fizyk  wnet  objaśni  przez  płyny  i  gazy? 
Przysiągłbyś,  że  to  prawda,  wychowańcze  młody! 
Ze  Pan  Bóg  księdzowskiemi  przemawia  wyrazy. 
Dziś  gdy  człowiek  sam  nie  wie,  choć  usilnie  bada, 
"Co  jest  biało?  co  czarno?  co  prosto?  co  krzywo? 
Jako  chmiel  bez  podpory  na  ziemię  upada, 
Aż  zginie  przygłuszony  ostem  i  pokrzywą. 
Gdy  ludzkość  bolejąca  zgodzić  się  nie  może 
Co  jest  fałsz,  a  co  prawda?  co  szpetne,  co  piękne? 
Człek  załamuje  ręce:  o  Boże  mój,  Boże! 
Co  mi  trzeba  podeptać,  a  przed  czćm  uklęknę? 
Bogdaj  to  szkolna  wiara  i  nadzieja  szkolna, 
Kiedy  wierzyłeś  w  przyszłość  płomienistą  duszą, 
Ze  choć  nauka  trudna,  choć  praca  mozolna. 
Lecz  cele  nasze  wielkie,  i  spełnić  się  muszą! 
A  tu  młodzież  ochocza  bada,  czyta,  pisze, 
Złote  bryły  nauki  wydobywa  w  trudzie; 
Jeno  spojrzysz  na  siebie  i  na  towaraysze, 
I  pomyślisz:  iDoprawdy  będziem  wielcy  ludzie!* 
Jeden-dziecię  pobożne,  z  zapałem  na  twarzy. 
Będzie  doktor  kościelny  —  tak  Pismo  przenika; 
Drugi  biegły  w  rachunku,  o  przyrodzie  mar/.y. 
Przejdzie  z  czasem  Newtona,  dojdzie  Kopernika; 
To  będzie  Archimedes,  cześć  tutejszćj  ziemi. 
On  kwadratowe  koło  zgłębi   i  rozwiąże; 
Inszy  słynie  na  ławach  wierszyki  zręcznemi) 
Będzie  nowy  Krasicki,  rymotworców  książę. 
Gdzie  wy  teraz  jesteście,  towarzysze  moi? 
Cicho  o  was  na  świecie!  bo  świat  ciężka  próba! 
Żal  się  Boże,  bywało,  co  ksiądz  prefekt  roi, 
Ze  przybędzie  krajowi  światło  i  ozdoba, 
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Spotkasz  czasem  którego  —  spojrzysz  na  oblicze  — 

Nie  on,  nie  on,  szlachetne  spodziewaiiia  ziści! 

Porwany  w  namiętności  koło  tajemnicze,' 

Oddał  przyszłość  za  marne  obecne  korzyści! 

Zszargały  mu  oblicze  nałogi  lub  nędza, — 

Ów  co  miał  drogę  słońca  odmienić  na  niebie, 

Ów  co  miał  zostać  wieszczem  —  w  śnie  życie  przepędza. 

Chodzi  mrówczemi  drogi  —  i  kontent  sam  z  siebie. 

A  toż  bywało   o  nim  ksiądz  Retoryk  szepce, 

Ze  ów  chłopiec  rozwija  olbrzymie  talenta, 

Ze  Pan  Bóg  wielkich  ludzi  naznacza  w  kolebce. 

Ze  Cezar  dzieckiem  jaśniał  nad  rzymskie  chłopięta. 

A  ów  teraz  bohater  poluje  na  zwierze, 

Miłość  go  rozbydlęca,  kielich  z  nóg  obala, 

Pan  wioski  —  srogie  chłosty  wieśniakom  Wymierza, 

Albo  drzemie  po  uczcie,  Heliogabala. . . 

Wszystkich  usterek  Dęboroga  pod  względem  artystycznym, 
wyliczać  nie  widzimy  potrzeby.  Możnaby  naprzykład  zarzucić 
młodziutkićj  Zosi. nieco  manierowaną  naiwność,  we  wprowadze- 
niu cudowności  upatrywać  sprzeczność  z  nastrojem  utworu  i  t.  p.: 
lecz  wszystkie  te  wady  zaciera  ujmująca  serdeczność  poety  i 
dążność  zacna,  która  najwyraźnićj  przebija  w  zakończeniu  epi- 
logu do  drugiego  wydania. 

Grób  po  grobie  pochłania  czyjeś  stare  kości,' 
Zapadaj,  dawny  wieku,  na  łono  przeszłości; 
Ty  zasię,  strojna  w  barwę  różową,  tęczową, 
A^oda  jutrznio  postępu,  świtaj  nam  nad  głową! 
A  gdy  już  twoje. słońce  u  południa  stanie 
I  oświeci  grobowój  ciemności  otchłanie. 
Gdy  promienni  tw6m  światłom  zajrzym  do  podziemi, — 
Niechaj  się  nie  zawstydzim  przed  ojcy  naszemi. 
Bo  biada  naszśj  głowie  i  twym  blaskom  biada. 
Jeśli  stanie  przed  nami  postać  prapradziada, 
I  głosem  uroczystym  aagrobowój  mary 
Rzecze:  ^Redde  quod  debes^  płaćcie  dług  wasz  stary!.. « 
fSpuściliśmy  prostacy  nasze  pięłaaą  stronę 
«Na  wasze  ręce  silne,  na  głowy  uczone, — 
fOd  zgonu  waszych  przodków,  do  dzisiejszój  chwili, 
•Obliczcie,  coście  wzięli,  coście  przymnożyli? 
»Musi  być  w  wasze  czasy,  które  postęp  budzi. 
•I  więcćj  kwiatów  w  polu  i  cnót  w  sercach  ludzi; 
Rys  Dz.  Lit,  P.  T.  III.  67 
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iLubiliśmy  procesa  i  pieniacze  matnie, 

•U  was- pewnie  zakwitło  miłowanie  bratnie: 

•Równych  synów  ludzkości  odkupionych  z  krzyża 

«U  was  pycha  herbowna  pewno  nie  poniża, 

tPorzuciliście  puhar,  *co  ku  złemu  kusi, 

«Z  trzeźwych  piersi  modlitwa  gorętsza  byó  musi; 

fA  jako  Bóg  nagradza  cnotę  zasłużoną, 

«Toć  i  wasze  niebiosa  błękitni ejsze  pono...» 

Och!  boleśno  posłyszeć  taki  głos  z  mogiły... 
Jeszcze  nasze  zasiewy  kłosów  nie  puściły, 
A  choć  zda  się  dokoła  zielone  przestworze, 
.  Po  trawce  nie  rozeznać  kąkolu  od  zboża. 
A  pieśniarz,   co  gotuje  piosenkę  do  żniwa, 
Przebaczcie,  że  niepewnym  tonem  pobrząkiwa: 
Bo  nie  zgadnie  do  jakićj  nastroić  się  noty, 
Czy  tworzyć  pieśń  wesela,  czy  żalu  wyrzuty. 

W  Szkotnych  czasach  autor  dosnowywa  wątek  opowiada- 
nla  przerwanego  w  «Urodzonym  Janie  Dęborogu»,  kiedy  fChciaT 
opowiadać  swoje  szkolne  dzieje,  lecz  siły  nie  starczyło" i  żal 
nie  pozwolił.  Jest  to  opis  własnych  ^szkolnych  czasów*  Kon- 
dratowicza w  Nieświeża  u  księży  dominikanów  pomiędzy  1833 
a  1835  rokiem.  Postacie  professorów,  starego  żyda  Arona, 
obraz  miasta ,  narysowane  są  z  natury.  Pfękna  to  i  peTna 
świeżości  reminiscencya ,  nie  ustępująca  poprzedniej  gawędzie. 
Ten  obraz  szkoły,  nauczycieli  życia  studenckiego,  tak  zapamię- 
tany serdecznie,  tak  pochwycony  gorąco,  tak  odmalowany  bar- 
wnie ,  starczyłby  sam  na  imię  dla  poety.  Są  ustępy  i  miejsca 
niezrównanie  piękne.  Snadź  dusza  artysty  potrzebowała  uciec 
się  do  wspomnień  młodości ,  aby  w  nich  odetchnąć  swobodniej, 
i  tam  lepićj  było,  foi  tćm  niezamglonćm  niebem  dziecinnych 
lat. . .  Dopiero  w  zakończeniu  gorzka  teraźniejszość  odbiła  się 
boleśnie  "). 
• 

Nie  wrócić  lat  —  dziś  inszy  świat, 

Już  marzyć  dość  jak  dziecię!... 
O!  mgliste  sny  minionych  dni! 

Po  co  nalatujecie?. . . 


23}  Szkolne  czasy  napiflat  Syrokomla  po  powrocie  na  Litwę  z  Wielkopolski 
w  r.  1858.  Poświęcił  ji|  poznańskim  znajomym  hr.  Se  w.  Mielźyńakiema,  Józe- 
fowi Przyborowskiemu,  Wlad.  Niegolewskiema  i  t  d. 
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Czegóż  ci  żal?  ubiegłych  ,fal, 

Chmur  przeszj^orocznych  z  nieba?. . . 

Rzuć  stare  sny,  oszczędzaj  łzy, 
Bo  ich  na  jutro  trzeba! 

• 

Pomiędzy  gawędami  Syrokomli  wielką  rzewnością  odznacza 
8ię  Zaścianek  Podkowa.  Pochop  do  napisania  tego  utworu  dał 
poecie  rzeczywisty  wypadek  ryczałtowego  wygnania  szlachty 
zaściankowej  z  pewnych  wielkich  dóbr  hrabiowskich  na  dro- 
dze z  Załucza  do  Wilna.  Kondratowicz  w  jednej  z  wycieczek 
do  Wilna  był  świadkiem  wypadku,  który  tak  silne  wywarł  na 
nim  wrażenie,  iż  postanowif  go  opisać.  Szczegóły  utworu  do- 
robiła, rozunfle  się,  fantazya  artystyczna.  Syrokomla  starał  się 
tu  oddać  szlachtę  zaściankową  litewską,  z  jćj  sposobem  myśle- 
nia, z  jćj  dykcyą,  z  jćj  przestarzałemi  wyobrażeniami,  a  zara- 
zem zwrócić  uwagę  tćj  licznej  klassy  ludności  na  tyle  obszer- 
nych zawodów  otwartych  każdemu,  kto  chce  w  świecie  poży- 
tecznie pracować ,  zawodów ,  o  których  przykuta  do  szczupłego 
kawałka  pola,  drobna  szlachta  ani  chce  njieć  wyobrażenia. 

Stary  żebrak ,  na  zgliszczach  rodzłnnćj  zagrody ,  ,opowiada 
podróżnemu  dzieje  swe^o  zaścianka  i  ostatnią  katastrofę,  kiedy 
nieszczęśliwi  mieszkańcy  w  ostatnłćj  chwili  własnemi  rękami 
zapalili  gniazdo  swych  przodków..  Prześliczny  jest  obraz  wę- 
drówki Podkowianów  po  opuszczeniu  wydartćj  im  siedziby. 

A  mieszkańcy  Podkowy  za  lasem  daleko,. 

Pan  Bóg  wie  dokąd  się  wleką  — 
Dym  rodzinnego  zgliszcza  rozciąga  się  torem 

Za  ich  sierocym  taborem, 
I  głowę  ściska  bólem  i  przegryza  oczy, 

Aź  łzę  z  pod  serca' wytłoczy. 
Trzody  ryczą,  a  wozy  obarczone  srodze, 

Skrzypią  po  gleistój  drodze. 
Mąż  smutnie  zwiesił  głowę,  a  niewiasta  kwili. 

Żeśmy  złój  pory  dożyli. 
Gdzie  się  biedni  przytulim?  oto  noc  się  zbliża,  ^ 

Chyba  pod  ramiona  krzyża. 
Który  stoi  w  równinie  i  trochę  wesela 

Biednemu  sercu  udziela. — 
Zatrzymaliśmy  wozy,  i  przed  krzyżem  z  drewna 

Klękła  gromadka  niepewna, 
I  piosnkę  Alleluja  w  cześó  wielkićj  med2ieli 

Wszyscyśmy  sercem  huknęlit 
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Och!  tę  samą  piosenkę  jeszcze  dzisiaj  rano 

W  naszćj  kaplicy  śpiewano 
Któżby*  wtedy  powiedział,  że  w  wieczór  zaphczem 

Nad  naszóm  życiem  tułaczom? 
Że  domy  i  kaplica  i  wspomnień  tak  wiele 

Zginą  w  pożarnym  popiele?. . . 
Lunął  deszczyk  wiosenny  —  jego  święta  władza 

Zbolałe  serce  ochładza, 
I  słońce  się  przedarło  z  za  obłocznój  ściany. 

Świat  jakby  złotem  oblany,  ~ 
Krzyż  zabłysnął,  i  świętćm  miłosierdziem  płonie 

Chrystus  w  ciemiowćj  koronie! 
A  nadzieja  na  każdój  zjawiła  się  twarzy, 

Ze  Pan  Bóg  wesprze  nędzarzy. 
Zmówiliśmy  pacierze,  i  siadłszy  w  oddali, 

Chleb  wielkanocny  łamali 
I  spożyli  baranka  na  ucztę  ostatnią, 

I  pożegnali  się  bratnio. 
Cztery  drogi  rozstajne  schodzą  się  przy  krzyżu  — 

Jeden  miał  krewnych  w  pobliżu, 
Drugi  miał  nieco  groszy,  Vięc  ruszył  na  wzwiady 

Grdzieindzićj  szukać  posady  — 
Trzeci  strzelał  bezpudła^  więc  przy  jakim  dworze 

Myśliwcem  zrobią  go  może. . . 
Inny  z  nabożną  książką  kędyś  przy  plebanie 

Może  dzwonnikiem  zostanie  — 
I  będzie  uczył  dzieci,  —  tak  radząc  się  w  tłumie, 

Każdy  przypomniał  co  umie. 
I  poszli  w  cztery  strony  Podkowianie  biedni 

JPracowaó  na  chleb  powszedni. 
Tylko  starzec  bezdzietny,  co  w  ciężkiój  chorobie 

Oślepnął  na  oczy  obie, 
I  młodzian  w  bitwie  lipskiój  porąbany  srodze, 

Siedzieli  pod  krzyżem  przy  drodze, 
Czekając  dobrych  ludzi,  którzy  idąc  drogą 

Żebraków  chlebem  wspomogą. 

Starzec  kończy  opowiadanie  swoje  gorzkim  wyrzutem: 

Póki  szlachta  z  zaścianków,  święte  przodki  moje. 
Byli  panom  potrzebni  na  sejmy  i  boje; 
Głaskali  nas,  poili  w  uprzejmśj  postaci, 
I  nosiliśmy  imię  cmiłościwych  braci*. 
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i 

Minęły  stare  czasy,  a  wśród  różnój  zmiany 

I  braterstwo  i  miłość  zapomniały  pany! 

Czytasz  z  pańskich  postępków  i  na  pańskiój  twarzy  » 

Pogardę  i  szyderstwo  z  herbównych  nędzarzy, 

Staroświeckiego  szczęścia  nieznaczne  ni  śladu. 

Oj  panisko  złe  lata... 

Autor,  w  osobie  podróżnego,  zamyka  rzecz  nauką  zba- 
wienną: 

Daj  pokój,  mój  dziadu! 
Wy  będziecie  na  świecie  potrzebni  na  nowo, 
Nie  na  sejmik  z  pałaszem,  lecz  z  piórem,  lecz  z  głową* 
Świat  —  to  szerokie  pole,  pełno  na  nim  chleba  — 
Tylko  uczyć  się  trzeba  i  pracować  trzeba. 
Wydobywać  hart  duszy,   co  śpi  w  poniewiercfe, 
A  herbem  szlachetności  wypiętnować  serce. . . 
Bywało  nasza  szlachta,  czy  w  wojennćj  chwili. 
Czy  rozprawia  na  sejmie,  czy  puhar  wychyli. 
Znał  ją  świat  i  podziwiał  potęgę  olbrzyma. 
Dzisiaj,  gdy  wojen,  sejmów  i  puharów  niśma, 
Niech  nasz  umysł  —  u  świata  na  podziw  zasłuży. 

Do '  najpiękniejszych  utworów  Syrokomll  należy  Spowiedź 
pana  Korsaka  —  legenda  niepospolicie  podniosłego  nastroju  o 
młodym  magnacie,  który  pokutując  za  zabicie  kmiecia,  zastąpił 
osierociałym  rodzicom  utraconego  syna,  i  aż  do  zgonu  służył 
im,  odziany  w  chłopską  siermięgę.  Oprócz  samego  bohatera, 
Jaśnieje  tu  postać  szczytna  księdza  Podolca,  któremu  umiera. 
Jacy  pokutnik  wyznaje  swą  tajemnicę: 

•Wdziałem  wełnianną  odzież,  jaką  noszą  chłopi, 

«Przepasałem  me  biodra  powrozem  z  konopi. 

«We  własnćj  mojćj  wiosce,  ja  dziedzic  bogaty. 

tSzedłem  za  wyrobnika  do  sierocśj  chaty,  , 

«I  rodzicom  ich  syna   zastępując  szczerze, 

•Poświeciłem  się  cały  sosze  i  siekierze. 

«Oto  po  siedmiu  leciech,  po  mozolnój  pracy^ 

•Przyznali  mię  za  syna  zgrzybiali  wieśniacy, 

tOto  ci  całe  życie  wyznaję  swobodnie, 

«£j9ięże!  w  imię  Chrystusa  odpuszczaj  mi  zbrodnię. 
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Autor  niepotrzebnie  wprowadził  mitość  do  tćj  legendy,  przez 
co  zmieniła  ona  charakter  i  może  spospoliciała.  ^^) 

Pan  Marek  w  piekle  należy  do  bardzo  szczęśliwych  pomy- 
słów poety.  Syrokomla  daje  nam  w  Marku  typ  pochlebcy  i 
pieczeniarza,  który  omijając  dworki'  szlacheckie,  całe  życie  kła- 
niał  się  panom.  Za  to  na  tamtym  świecie  stronią  od  niego 
wszyscy,  zarówno  panowie  jak  bracia  szlachta  i  kmiecie.  Bie- 
dny cień  pieczeniarza  napróżno  przesuwa  się  od  grona  do  gro- 
lia ;  nikt  go  znać  nie  chce ,  i  od  wszystkich  witany  jest  szme- 
rem pośmiewiska.  Pewna  pobożna  niewiasta  miała  widzenie  o 
losach  Marka,  które  opowiedziała  innym.  Ztąd  powstało  przy- 
Sitowie : 

f 

Ze  kto  się    snuje   od  kąta  do  kąta, 
Mówią :   €Jak  Marek  -po  piekle  się  pląta». 

Mar  gier  jest  największym  z  poematów  Syrokomli ,  a  przez 
samego  poetę  uważany  był  za  najlepszy.  Treść  jego  stanowi 
wypadek  historyczny.  Litewscy  i  pruscy  kronikarze  zapisali 
pod  r.  1336  napad  krzyżacki  na  zameić  PuUen,  bohaterską  Jego 
obronę  pt*zez  wodza  Margiera  i  zgon  Litwinów,  którzy  nie  chcąc 
się  żywo  oddać  w  ręce  nieprzyjaciół,  sami  się  na  stosie  na 
ofiarę  swym  bogom  pozabijali. 

Pieśń  piórwszą.  poeta'  zaczyna  od  prześlicznego  wezwania 
do  przeszłości.    Przytaczamy  tu  Jego  początek. 

Gdzie  ty  święta  przeszłości  macferzyńskiój  ziemi, 
Z  twojemi  bohatery,  z  bogami  twojemi, 
Z  pieśnią  dzielnych  lirników  synów  twego  łona? 
Przeminęłaś  na  świecie  jakby  snem  prześniona. 


24)  Autor,  jak  sam  wspomina  w  przedmowie,  osnuf  ten  utwór  na  tradycji 
zapisanej  u  Niesiepkiego.  Z  powo<iu  odgadywania  przez  poetę  przyczyny  po- 
kuty K^Krsaka,  poemat  ten  wywotal  zarzuty  krytyki,  albo  raczćj  adwokatury 
stanu  szlacheckiego.  Syrokomla'  z  tego  powodu  przy  drugióm  wydaniu  doią- 
czyi  do  przedmowy  następne  i^yrazy:  aCzytaliśmy  gdzieś  zarzut  uczyniony  obe- 
cnój  gawędzie,  ze  wziąwszy  wypadek  z  Niesieckiego ,  przenaturzyiiśmy  go  do- 
daniem zabójstwa  wieśniaka.  Dziwny  to  zarzut!  jak  gdyby  sztuka  nie  miata 
prawa  ze  skutków  dochodzić  przyczyn.  Cień  zacnego  Korsaka  uie  gniewa  się 
na  nas  za  to,  jesteśmy  pewni.  Podani),  jak  je  zapisał  Niesiecki,  etyni  po- 
stępek chorąiego  polockiego  jakimś  niekonsekwentnym  wybrykiem  fantazy:,— 
tu  ów  postępek  ma  swój  powód,  i  rzeczjrH iście  powód  mieć  mosiat.  Nie  zmit'* 
nialiśmy  w  drugióm  wydaniu  tego  stanowczego  miejsca,  boć  to  nie  kronika, 
lecz  diieio  sztoki*. 
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Któż  cię  potrafi  dzisiaj  wyczytywać   biegle 
Na  staroświeckiój  książce  lub  na  starój  cegle? 
Kiedy  twoje  pamiątkę  znajdzie  w  polu  chłopię, 
Albo  ciekawy  rydel   w  kurhanie  odkopie, 
Ze  szkieletu,   z  okruchów  żelaza  lub  gliny, 
Któż  zdoła  wypowiedzieć  los  całśj  krainy? 
Kto  wyssać^  świętą  prawdę   z  podajaiowych  baśni  ? 
Kto  w  literze  zamknięte  życie  nam  objaśni? 
Kto  mrok  zapadłych  cza.uSw  odświetli  choć  trocha? 
Chyba  serce  pobożne,  co  praojców  kocha. 
Chyba  dusza  piesniarska  odgadnie,   wyśpiewa 
Przy  harfie  wyciosanój  z  litewskiego  drzewa, 
Na  czas  wywoła  z  grobu  cmentarzowe  rzesze 
I  z  gruzów  rumowiska  skrę  życia  wy  krzesze. — 
O!    w  jakim  cię  kurhanie  zagrzebali  starzy, 
Stara  a  święta  harfo  litewskich  pieśniarzy? 
Poważnym,  głuchym  szmerem  zabrzęknij  z  mogiły, 
Aby  się  nasze  piersi  w  twój  takt  dostroiły. —  i  t.  d. 

DalóJ ,  wstępujemy  na  krwawe  pobojowisko  pod  Pullen,  a 
w  nlóm  widzimy  młodego  krzyżaka  Ransdorfa,  którego  Litwini 
przebiegający  pole  i  odzierający  trupy,  cłicą  zachwyciwszy  ży- 
wcem Jeszcze,  bogom  na  ofiarę  poświęcić;  gdy  Margier,  do- 
wódzca  zamku  Pullen,  na  uroczystą  chowając  go  chwilę  w  nie- 
wolę zabiera.  Oddany  pod  straż  Łutasowi,  Ransdorf  powoli 
przychodzi  do  zdrowia  i  ściga  okiem  niespokojnćm  piękną  Egle, 
córkę  Margiera. 

Cudny  jest  w  tój  pieśni  obraz  pobojowiska  krzyżackiego.    ' 

Straszny  był  widok  pola:  na  zdeptanój  ścierni 
Leżą  martwe  Litwiny  i  Niemcy  pancerni, 
Na  jednych  lniana  odzież  i  osłony  rysie. 
Na  drugich  jasna  blacha  promieniami  lśni  się. 
Owdzie  silne  ramiona  zakute  żelazem, 
Dławiąc  wroga  —  w  uścisku  zastygły  z  nim  razem ; 
Na  jednej  twarzy  boleść  —  na  drugiój   z  poblizka 
Szatan  swój  śmiech  szyderczy  na  wieki  wyciska.        , 
Na  inszej  taka  srogość,  że  zda  się  widocznie, 
Bój  przerwany  za  życia  po  śmierci   rozpocznie. 
A  wszystko  krwią  zbryzgane —  a  przy  każdój  twarzy, 
Zaglądając  w  źrenice  już  kruk  gospodarzy,  ' 
Szary  wilk  nadniemeński  z  za  jodeł  się  skrada. 
Tam  się  brytan  z  brytanem  o' zdobycz  ujada, 
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A  tam  z  piersi  rozbitój  ciosami  berdyszy 

Jeszcze  się  jęk  boleści  lub  zgonu  posłyszy. 

Albo  ostatkiem  siły  przyczajonćj  w  łonie 

Ktoś  modlitwę  wyszepce,  ktoś  przekleństwem  zionie* 

Litwin  zemstą  kipiący,  a  na  jęki  głuchy, 
Odziera  z  szyj  rycerskich  złociste  łańcuchy, 
Odrywa  miecz  od  boku,   szarpie  hełm  bogaty 
I  płaszcze  z  krzyżem  Pańskim  rozdziera  na  szmaty; 
Albo  żylaste  ręce,  jako  sępie  szpany. 
Zapuszcza  w  trupia  brodę,  we  włos  utrefióny. 
I  targa  i  znieważa  ostatki  człowieka, 
Gdzie  słyszy  bicie  serca,  pierś  na  pół  rozsieka. 

Lecz  oto  wzniosła  postać  Margiera: 

Odgadniesz  mu  z  twarzy 
Bohaterską  latorośl  litewskich  mocarzy. 
Krzepkie  dęby  w  Romnowe,  gdzie  Litwa  czci  bogi, 
Grom'  w  prawicy  Perkuna  straszny  i  złowrogi ; 
Lecz  silniejsze   od  dębu  ramiona  Margiera, 
Straszniejsza  od  piorunu  bojowa  siekiera, 
Gdy  błyśnie  w  jego  rękach.    Z  wileńskich  ołtarzy 
Znicz  podsycon  (^wą  ogniście  się   żarzy; 
^cz  ogniściej  wybucha  i  goręcej  płonie 
ScTrce  wodza  miłością   ku  rodzinnćj   stronie. 
On  tu   nad  zamkiem  Pullen  jako  książę  włada. 
Pana  i  bohatóra  wielbi  w  nim  gromada: 
Bo  też  kołpak  soboli   na  książęcój  głowie 
I  hełm  z  piei^zastą  kitą,   co  noszą  wodzowie, 
Co  je  Margier  wysłużył  rycerskiemi  dzieły, 
Nigdy  na  dostojniejszóm  czole  nie  spoczęły. 
Piękne  niebo  gdy  jutrznia  ozłoci  je  młoda, 
Ale  w  duszy  książęcój  piękniejsza  pogoda. 
Jedna  tylko — dla  Niemców  nienawiść  w  nim  żyje, 
Ale  to  taka  straszna,  jakby  wszystkie  żmije. 
Jakby  wszystlde  potwory  i  piekielne  siły 
W  ogniste  jego  serce  swój  jad  wysączyły. 
Dziś,  widząc  krwią  zbryzgane  nadniemnowe  pole, 
Cierpiał  za  całą  Litwę  wszystkiemi  jój   bole, 
Jak  gdyby  w  jedno  serce,  ile  tylko  zmieści. 
Wszystkie  miecze  krzyżackie  wbił  po  rękojeści; 
Cierpiał  za  bogów  Litwy,  za  ujmę  ich  chwały. 
Nie  dziw,  że  mściwe  żądze  w  jego  piersiach  grały. 
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W  pieśni  drugiej  występuje  nowa  postać,  wróżbiarka,  ka- 
płanka, czarownica  Marti.  Żąda  ona  w  imieniu  bogdw  krwawćj 
ofiary  z  Krzyżaka,  którego  Egle  już  koctia,  który  już  Litwinkę 
pokochał.  Lutas  stary  i  Egle,  zagrożeni  śujiercią  więźnia,  upro- 
wadzała go  podziemiem  z  zamku,  wskazują  drogę,  ułatwiają 
ucieczkę,  wymogłszy  przyrzeczenie,  że  tajemnicy  wnijścia  te- 
go nie  odkryje  nikomu.  I  tu  są  cudnie  piękne  ustępy,  jak  sce- 
na w  podziemiu  u  ottarza,  wspaniała  i  straszna;  potćm  Egle 
wśród  wężów  świętych,  jej  spotkanie  z  Krzyżakiem  i  uwolnie- 
nie tegoż. 

W  pieśni  trzeciej  przenosimy  się  do  ftlalborga,  wśród  Krzy- 
żaków, których  tu  życie  się  maluje,  narady,  zabawy,  przyjęcie 
posłów  polskich  Tu  się  uchwala  napad  na  Pullen,  i  Ransdorf 
zmuszony  jest  przewodniczyć  wyprawie  przeciw  nie-wiernym. 
Najpiękniejszym  w  tej  pieśni  jest  obraz  poselstwa  polskiego 
w  Malborgu,  tem  bardzićj,  że  nacechowany  prawdą  poetyczną. 
Przytaczamy  ten  ustęp  w  całości. 

Ukończono  modlitwę — poczęta  obrada. 
Wielki  mistrz  na  swym  tronie  książęcym  zasiada; 
Siedli  panowie  radni  na  dębowój  lawie, 
A  szlachetne  rycerstwo  stanęło  ciekawie, 
Otoczone  giermkami  i  orszakiem  pazi, 
Czekając,  co  król  polski  przez  pffsły  wyrazi, 
Czy  z  pokojem,  czy  z  wojną  do  mistrza  przybywa 
'    Sławny  rycerz  z  Melsztyna,  Jan  herbu  Leliwa. 

U  wchodowych  podwojów  zaciągnięto  straże; 
Mistrz  rycerstwu  w  półkole  szykować  się  każe. 
Słychać  tętent  rumaków  przed  bramą  na  moście, 
Słychać  łoskot  w  dziedzińcu  —  przybywają  goście. 
Wr2asła  trąba  heroldów,  aż  zadrgały  ściany, 
I  mężny  Leliwita  jak  na  bój  przybrany, 
Otoczon  gronem  giermków  i  sarmackiój  młodzi, 
Ze  spuszczoną  przyłbicą  na  pokoje  wchodzi, — 
I  przeciąga  przez  salę  pochód  uroczysty, 
Poseł  idzie  k'mistrzowi,  podaje  swe  listy, 
I  odkrywa  przyłbicę   i  dumnie  się  kłania. 
Znać  rycerską  swobodę   z  tego  powitania; 
Z  mężnćj  twarzy  i  z  oka,  co  na  wskroś  przenika, 
Wyczytać  wielkie  serce  w  piersiach  posłannika: 
Ze  król  jego  potężny,  że  kraj  jego  kwitnie. 
Ze  nie  przychodzi  o.  nic  błagać  czołobitnie. 
RysDz.Lit.  PJT.Ill,  98 
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Spojrzał  po  całój  sali ,  po  calój  gromadzie, 
I  na  rękojeść  miecza  dłoń  rycerską  kładzie, 
I  w  takowój  postawie  6tanąw82y  z  daleka, 
Muskając  sute  wąsy,  na  odpowiedź  czeka. 


Mistrz  pisanie  królewskie  przeczytał  i  ciiowa, 
A  poseł  w  te  ku  niemu  odzywa  się  słowa: 
—  fDostojny  wielki  mistrzu  i  wszyscy  rycerze ! 
tPan  i  król  mój  przezemnie  pozdrawia  was  szczerze, 
«I  prosi  Pana  Boga  chrześcijańską  modłą, 
•Aby  wam  w  lasce  Jego  fortunnie  się  wiodło. 
•Przyczóm  wam  przypomina  o  świeżym  traktacie, 
cZe  Dobrzyń  a  Kujawy  nieprawnie  trzymacie, 
cZe  za  starego  króla  zbici  pod  Płowcami, 
c6dy  warunki  przymierza  podaliście  sami, 
•Gdy  Zakon  pokonany  miłosierdzia  żebrze, 
•Mieliście  tysiąc  grzywien  opłacić  we  srebrze. 
•Gdzie  skutki  tycłi  przyrzeczeń,  opisów,  umowy? 
•Gdzie  wiara  utwierdzona  rycerskiemi  słowy? 
•Gdzie  kapłańska  uległość  wyrokom  kościoła? 
•Kiedy  spełnicie  rozkaz,  co  nuncyusz  woła, 
»I  co  papież  potwierdził  w  apostolskim  liście?  ' 

•Król  i  pan  mój  r<fekazał  spytać  uroczyście. 

•Oto  wasi  żołdacy,  jako  horda  dziczy, 
•Zakłócają  spokojność  naszych  pograniczy; 
•Po  miastach  i  po  wioskach  trwoga  się  rozniosła, 
•Rolnik  odbieżał  pługa,  mieszczanin  rzemiosła, 
•Pozabierane  trzody,  spustoszone  zboże, 
•Czyż  król  na  tyle  klęski  nieczułym  być  może? 

•Niedarmo  jegd  barki  purpura  osłania, 
•Niedarmo  jego  czoło  gwoli  królowania 
•Namaścił  arcybiskup  oliwą  chryzmatu, 
•I  przypasał  do  boku  miecz  wiadomy  światu, 
•Miecz  Chrobrych,  Krzywoustych  nie  darmo  zadzwoni, 
•Świeżo  jeszcze  w  Łokietka  zahartowan  dłoni. 
•KrzjTŻacy!   ostrze  jego  oświetlone  chwałą, 
•Od  płowieckićj  potrzeby  jeszcze  nie  stępiało! 
•Ale  pan  mój  szanując  powołanie  wasze, 
•Nie  pierwćj  wdzieje  pancerz  i  miecz  swój  przypasze, 
•Chyba  że  wasza  pycha  otwarta  widocznie 
fWyroki  apostolskie  lekceważyć  pocznie* 


539 

fOto  świeżo  obleczon  w  poselstwa  zaszczyty 
ffJan  ze  Słupca,  krakowski  biskup  znakomily, 
•Jeździł  w  imieniu  króla  w  apostolskie  progi, 
cl  przekładał  uciski,  morderstwa,  poio^, 
tWszystko,  czćmeście  Polskę  krzywdzili  zdradziecko, 
•Odkrył  Głowie  kościoła,  jako  ojcu  dziecko. 
•A  ojciec  chrześcijaństwa  wysłucłiał  wołania,' 
•I  ku  naszym  uciskom  swoje  ucho  skłania, 
•I  odprawę  posłowi  miłościwą  daje, 
•I  szle  swoich  legatów  na  północne  kraje. 
•Posłanniki  papieża,  jak  sędziowie  czuli, 
•Piotr  prałat  aniceński  i  Gerard  z  Tituli, 
•Umocnieni  powagą  i  zupełną  władzą, 
•Żałoby  wysłuchają  i  wyrok  wydadzą, 
•Dopomną  się  krzywd  Polski  na  waszym  zakonie 
•I  powrócą  zabory  uciśnionój  stronie. 
•Już  tedy  ci  legaci  do  Polski  przybyli, 
•I  z  ramienia  papieża  wydają  w  tój  chwili 
•Rozkaz,  byście  stanęli  dla  słuchania  sprawy, 
•Do  stolicy  Mazowsza,  do  miasta  Warszawy, 
•Gdzie  na  dniu  piórwszym  sierpnia  zasiądą  w  urzędzie 
•I  sąd  nuncyatury  przywołany  będzie. 

•A  Kazimierz,  król  polski,  z  uprzejmemi  słowy 
•Przysyła  wam  zapozew  na  termin  sądowy, 
•Abyś  sam,  wielki  mistrzu,  lub  przez  towarzysze, 
•Stanął  na  czas  i  miejsce,  jak  w  tych  liściech  pisze. 
•Tam  niechaj  nas  rozsądza  sprawiedliwość  boża, 
•A  mistrz  w  prawie  uczony,  Bartold  z  Raciborza, 
•Wyłuszczy  nasze  sprawę  dokładnie  i  szczerze, 
•I  obrony  wysłucha,  i  wyrok  odbierze: 
•Bo  przyjmujemy  chętnie  z  uchyleniem  czoła 
•Wszelki  wyrok  od  Głowy  widomój  kościołai. 


Rycerz  skończył  poselstwo — a  wielld  mistrz  mówi; 
—  •Szlachetny  Leliwito!   odpowiedz  królowi, 
•Ze  się   sądy  rycerskie  odbywają  krwawo, 
•Ze  trąba  bywa  woźnym,  »  ])ardysz  rozprawą,  . 
•I  żeśmy  nie  przywykli  staroświeckim  torem 
•Trudzić  Ojca  świętego  marnym  rozhoworem. 
•Lecz  jeśli  taka  wola,  niech  zadość  się  stanie, 
fi  dwa  bitne  narody,  jakby  dwaj  mieszczanie, 
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•O  kawał  spomćj  miedzy,  o  niedobre  słowo, 
iPójdziem  dó  pana  wójta  na  spra*wę  sądową, 
«My  wypełnimy  wszystko,  co  papież  rozkaże: 
•Niech  zatargi  rycerskie  sądzą  bakałarze, 
fNasz  zakon,  jak  posłuszne  kościołowi  dziecię, 
tPrzyjdzie  na  czas  i  miejsce,  jako  wskazujecie. 
«I  w  cesarskióm  i  w  boskiem  prawie   wyćwiczony 
•Ojciec  Jakób    z  Arnoldu  stanie  znaszśj  strony, 
•Będzie  przekładał  prawa,  na  których   my  stoim, 
•A  które  obelżywie  nazwałeś  rozbojem. 

•Lecz  nie  myślcie,  Polacy,  że  sąd  jaki  zdoła 
•Uszczuplić   posiadłości  Pańskiego   kościoła; 
•Co  dzierżym  w  imię  Boże,  albo  prawem  miecza, 
•To  nam  kościół  zapewnia,  cesarz  zabezpiecza: 
•Bo  wszystkiemi  krajami  chrześcijańskiój  ziemi 
•Włada  cesarz  niemiecki   z  prawami  swojemi, 
•I  ja  mnich  w  mój  pokorze,  i  twój  król  w  swćj  chwale 
•Jesteśmy  tylko  jego  pokorni  wassale. 
•A  Dobrzyń  i  Kujawy,  Prusy  i  Pomorze, 
•Co  się  wzięło  na  Litwie    walcząc  w  imię  boże, 
tKraje  nadane  dawniój  lub  zdobyte  świeżo, 
•Nie  do  nas,  lecz  do  władzy  cesarskiej  należą. 
•A  gdy   cesarz  do  siebie   należące  kraje 
•Kościołowi  bożemu  wieczyście  nadaje, 
•My  pokorni  szafarze,  służebnicy  prości, 
•Nie  mamy  praw  uszczuplać  kościelnćj  własności. 
•A  ktoby  coś  zamierzył  lub    działał  w  tym  w  zględzie, 
•Wedle  świętych  kanonów  niech  wyklęty  będzie; 
•A  na  kogo  włożono  takie  anathema, 
•Nawet  w  mocy  Piotrowćj  rozgrzeszenia  nie  ma. 
•Dochować  wam  przyjaźni  trwam  w  ciągłym  zamiarze; 
•Ale  moje  sumienie  jeszcze   więcćj   ważę. 
•Nie  chcę,   aby  mi  klątwa  ciążyła  nad  głową, 
•Rycerzu  Leliwito!  masz  ostatnie  słowo.» 

*     Umilknął  —  twarz  rycerza  szlachetna  i  śmiała 
Z  oburzenia  fwbladla  i  znowu  skraśniała; 
Na  rękojeść  szablicy  oimrta  dłoń  posła 
Ścisnęła  się  gwałtownie,  jak  gdyby  przyrosła 
Do  srebrnej  rękojeści  —  jakby  jednym  razem 
Miała  błysnąć  przed  c^czy  hartownóm  żelazem! 
Ale  Jaśko  z  Melsztyna,  jx)siwialy  w  radzie. 
Pamięta,  że  poselstwo  obowiązki  kładzie, 
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Ze  temu  nie  przystoi  okazać  gniew  żywy, 
Kto  przychodzi  z  pokojem  i  różczką  oliwy; 
Więc  chociaż  oburzony  aż   do  głębi  ducha, 
Cho(S  mu  gniew  pała  w  oczach  i  z  twarzy  wybucha, 
Odpowie  cichym  głosem,    z  łagodną  postawą; 
— „Szlachetny  wielki  mistrzu!    czy  oręż,  czy  prawo 
„Ma  dochodzić  słusznośni — ja  się  tóm  nie  trudnię; 
„Lecz  po  co  imię  boże  wspominać  obłudnie? 
„Czy  kościół  Chrystusowy  wspomagać  należy 
„0,wocem  wiarołomstwa  lub  chciwój  łupieży? 
„Król  polski,  panujący   w  potędze  i  chwale 
„Nie  liczy  się  pomiędzy  cesarskie  wassale; 
„A  jeśli,  jak  mu  każe  Chrystusa  nauka 
„Przez  pobożność  w  podwoje  apostolskie  puka, 
„Wy  się  przeto  nie  karmcie  daremną  otuchą, 
„Ze  miecz  jego  do  pochew  przyrosną!  na  głucho. 
„Dziś  przybyłem  na  sprawę,  wezwać  zobopólną, 
„Dziś  rękawicy  boju  ciskać  mi  nie  ^olno; 
^^Lecz  gdy  króla  mojego  wywołacie  zgrozę, 
^nsze  może  poselstwo  w  te  mury  przywiozę," 


— przyjmiemy  was,  przyjmiemy,  rycerzu  z  Melsztyna! 

„Spełnim,  czego  się  po  nas  wasz  król  dopomina, 

„W  świętój  kościelnćj  sprawie  za  pierwszśm  wołaniem 

„Czy  orężem,  czy  piórem  do  rozprawy  staniem: 

„Kto  jest  bożym  rycerzem,  tego  w  żadnćj  chwili 

„Ni  prawo  nie  pokona,  ni  miecz  nie  omyli** — 

Rzekł  Rudolf  książę    saski,  z  komturów  najstarszy. 

Zalecony  orężem  i  ze  krwi  monarszej. 

Co  mu  V  piersiach  płynęła  —  Krzyżacy  go  zową 

Starego  Altenburga  ramieniem  i  głową, 

A  raczćj  zwać  by  duchem  nienawistnym  w  radzie. 

Co  złe  myśli  do  głowy  i  do  serca  kładzie. 

— „Bóg  —  odrzekł  Leliwita  —  Bóg  słuszność  wyn^ierzy, 

,,Bóg,  wbkaże  kogo  uznał  ze  swoich  ryceny, 

„Kto  cześć  Jego  imienia  pielęgnuje  lepiój, 

„Kto  bwiętą  Jego  wiarę  obszerniej  zaszczepi. , 

„Tymczasem,  wielki  mistrzu,  starszyzno  i  wodze, 

„Spełniłem  rzecz  poselstwa    w  polubownej  drodze; 

„Czyńcie  jak  wasza  wola  jak  wasza  uwaga* 

„Król  mój   pragnie  pokoju,  ale  go  lue  błaga. 
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„Chcecie  wojny,  toć  na  was  upadnie  j6j  wina. 
„Bóg  was  żegnaj,  E[rzyżacy!"  . 

I  Jaśko  z  Melsztyna, 
Otoczon  gronem  giermków   i  sarmackiój  młodzi 
Ze  spuszczoną   przyłbicą  z  komnaty  wychodzi.— 

W  pierfnl  czwartej  rozpoczyna  się  pochód  bojowy  na  Li- 
twę- Pullen  przygotowuje  się  do  obrony.  Marti  żąda  krwi,  za 
zbiegłego  Krzyżaka  domagając  się  od  Margiera  w  imieniu  bo- 
gów, własnój  jego  córki.  W  tóm,  gdy  Egie  paść  miała  ofiarą, 
rozpoczyna  się  oblężenie  i  szturm  do  Pullen. 

Pleśń  piąta  zawiera  opis  walki  i  rozpaczliwej  obrony.  Wzię- 
ty w  niewolę  Łutas  oddany  jest  Ransdorfowi  na  wybadanie 
i  z  przekleństwem  na  ustach  umiera.  Napaść  się  wzmaga', 
niepodobieństwo  oporu  co  chwila  włdoczniejsze.  Margier  przy- 
gotowuje stos  pogrzebowy.  Ransdorf  wkrada  się  do  zamku 
1'  znajduje  w  nim  Egle  zapomnianą  w  więzieniu^  ale  dziewica 
odpycha  ze .  zgrozą  zdrajcę.  Chwytają  ją  gwałtem  łucznicy 
i  wprowadzają  do  łodzi  na  Niemnie.  Ransdorf  ucieka  z  kochan- 
ką, która  napróżno  wyrywa  mu  się,  chcąc  zginąć  z  ojcem 
i  swoimi.  IVa  zamku  boju  ostatki  i  rzeź  dobrowolna.  Margier 
sam  jeszcze  pozostał,  wchodzi  na  wieżę,  postrzega  łódź,  po- 
znaje córkę  i  Krzyżaka,  przeszywa  Ich  dwoma  strzałami  i  saiii 
się   zabija. 

Autor  powiada  w  przedmowie,  że  obrał  sobie  formę  Wir- 
glliuszowską,  którój  okrągłe  kontury,  przyzwoite  poważnemu 
epos,  uwalniają  od  drobiazgowych  studyów;  że  nie  mając  nadziel 
trafnego  skreślenia  Litwy  i  Litwinów,  na  tle  danych  history- 
cznych kreślił  ludzi  w  ogólności,  starając  się  wszakże  zgłębiać 
warunki  miejsca  1  czasu;  że  wreszcie  już  po  napisaniu  swój 
wierszowanój  powieści  postrzegł,  że  ta  odpowiada,  co  do  swój 
powierzchowności,  wszystkim  warunkom,  wymaganym  przez  da- 
wną krytykę  od  poematów  bohaterskich:  jest  tu  wezwanie 
(invocatio),  jedność  akcyl,  dostateczna  odległość  czasu,  z  którój 
uważane  wypadki  olbrzymieją,  jest  nawet  tak  zwane  machi- 
na, czyli  wypływ  siły  nad  przy  rodzonój  {deus  ex  machina). 
Tak,  wszystkie  może  warunki  opopei  znajdujemy  w  tój  pieśni, 
a  przecież  to  hie  epopeja  jeszciie.  Epos  nie  zależy  od  pew- 
nych danych  prawideł,  ale  pochodzi  z  ducha;  stanowi  ją  nie 
wielkpść  .  treści,  ale  jój  .  żywotność,  a  tu  właśnie,  zkądinąd 
szczytny  Margier  wzięty  jest  ze  świata  konwencyonalnego,  nie 
rzeczywistego,  i  żyje   tylko  sztucznym  żywotem  potężnego  ta- 
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lentu  aatora.  Oprócz  Wirgilego,  którego  oderwana  od  prawdy 
życiowój  forma  wydaje  się  jeszcze  ulomnlejszą  w  naśladow- 
cach Jego»  mogło  1  przypomnienie  Grażyny  nieco  obłąlcać  auto- 
ra. Ale  Jcst-li  to  świat  litewski?  Zarównobyśmy  go  greckim^ 
rzymskim  lub  Jakimkolwiek  nazwać  mogli;  ludzie  ci  są  to  Ja- 
cyś idealni  ludzie  epiczni,  nie  żywe  postacie.  JNadto,  przedmiot 
pieśni  litewsko-krzyż^tcki  (siowa  Kraszewskiego)  sam  przez  się 
był  zużyty;  śpiewano  go  nam  wielokrotnie  z  różnych  tonów,  ^ 
przedstawiając  zawsze  tiakim,  jak  i  tu  widzimy;  potrzeba  było 
koniecznie  szukać  w  nim  stroDy  nietkuictćj,  śwleżój,  nowćj, 
i  tchnąć  weń  życie  nowe.  J^^orma  na  to  nie  pozwalała,  zmu- 
siła pójść  w  ogólniki  i  nieokreślone,  mgliste  strefy.  Ci  Krzy- 
żacy, Margier,  £gle,  wszyscy,  może  wyjąwszy  Marti,  są  posta- 
ciami dobrze  nam  znajomemi,  a  na  ich  twarzach  próżno  piętna 
właściwego  szukamy:  są  to  waryanty  bohaterów  ze  znanych 
poematów.  ]Nareszcie  sama  treść  epopei,  pr/y  swej  wspania- 
łćj  prostocie,  nazbyt  Już  jednostajna,  zanadto  uboga,  nie  do- 
zwoliła poecie  rozwinąć  skarbów  wyobraźni,  uwięziła  go  w  ko- 
le ciasnćm,  na  którego  tle  nie  wiele  zmieścić  się  mogło.  Ża- 
den charakter  i  obraz  nie  jest  całkióm  nowy,  a  rozmaitości 
w  nich  zamało.  Zawsze  ci  sami  Krzyżacy  i  Litwa,  Litwa 
ł  Krzyżacy...  Margier  zanadto  litościwy  na  poganina,  zbyt 
heroiczny  na  barbarzyńca.  Egle  przypomina  Aldonę,  choć  na- 
turalniejsza  od  nićj,  Lutas  niemal  nieprawdopodobny,  tak  dzi- 
wna w  nim  uczuć  mieszanina.  Marti  Jedna  Jest  szczęśliwą 
i  nową  postacią,  utworem  własnym  poety  i  odcechowywa  się 
od  otaczających;  ona  właściwie  jest  tćj  pieśni  bohaterem. 
Ale  JednóJ  Marti  i  całćj  tćj  treści  tak  maluczkiój  na  poemat 
w  pięciu  pieśniach  było  za  mało;  ztąd  sceny  przydługie,  ztąd 
powtarzania  nieuchronne,  ztąd  niekiedy  brak  #ruchu  i  życia; 
wreszcie  sam  śpiewak  znużony  ku  końcowi,  gdy  tchu  mu  za- 
brakło w  piersi  na  scenę  ostateczną  wielką,  heroiczną,  wspa* 
niałą,  ledwie  j4  kilku  zmieszanemi  rysy  nakreślił.  Przychodzi 
ona  nie  Jak  piorun  niespodzianie,  ale  powolnie,  tak,  żeśmy  do 
nićj  wcześnie  przygotowani,  1  nie  robi  Już  takiego  wrażenia, 
Jakleby  uczynić  powinna;  obraz  ten  prawie  zaniedbany  w  po- 
równaniu do  scen  pierwszych  poematu,  a  tu  właśnie  cały  ko- 
loryt, całą  siłę  na  ten  wybuch  zachować  było  potrzeba. 

Przejdźmy  do  piękności  poematu,  które  są  liczne  1  wielkie. 
Główną  (słowa  Kraszewskiego)  —  nieporównanego  wdzięku 
wiersz,  harmonijny,  łatwy,  dźwięczny,  opracowany  ze  smakiem 
nadzwyczajnym,  mnóstwo  szczegółów  pomyślanych  cudnie,  praw* 
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dziwie  rzec  można  natchnionych.  Począwszy  od  wstępu,  któ- 
ry Jak  tęskne  marzenie,  rozpoczyna  pleśń  poświęceń  \  żafoby, 
idą  po  sobie  ustępy  pojedynczo  wzięte  prześliczne...  Każde 
tu  słowo  znamionuje  prawdziwego  poetę;  każda  drobnostka  cu- 
dnie wykończona  1  nic  nie  kazi  tego  czystego  potoku,  płyną- 
cego szerokiźm  i  Jasnym  korytem.  W  t^J  formie,  Jak  ją  autor 
nazwał  Wirgiliuszowski^j,  raz  dan^j  i  przyjętej,  nic  dosko- 
nalszego stworzyć  nie  można,  było;  przeszedłszy  przez  serce 
Syrokoralf,  Jak  woda  przez  liście  różane,  cala  wonią  Jego  prze- 
siąkła. Dobrowolnie  obrawszy  sobie  za  bohaterów  postacie 
tak  chłodne,  ożywił  je,  uczłowieczył  cudem  prawie  i  zharmo- 
nizował  wszystko  z  sztuką  wielką.  Cóżby  to  było  gdyby  szczer- 
szych ludzi,  prawdziwych  b>ł  chciał  Litwinów^  malować?... 
Ton  cały  poematu  nastrojony  wysoko,  wzniosły,  a  jak  dla 
dzisiejszych  naszych  uszu,  do  gawędy  przywykłych,  •)  za  je- 
dnostajnie może  poetyczny.  To  daje  mu  barwę  Jakąś  staro- 
żytną, przypomina  istotnie  Eneidę,  przenosi  nas  na  ziemię  klas- 
syczną,  ale  zarazem  odbiera  ułudę  potrzebną,  żeśmy  między 
swoimi,  na  Litwie...  Wiersz  prześliczny,  forma  i  wykonanie 
nieporównane,  wdzięk  w  nim  .właściwy  Syrokomll,  który  tu  je- 
dnak zyskał  na  wzniosłości  i  potędze:  słowem  z  tój  strony 
krytyka  byłaby  najniesłuszniój  złoiliwą,  gdyby  mu  co  zarzucać 
chciała.  Płynie  to  ze  źródła,  nigdzie  wysiłku,  wstawki  nłepo- 
trzebnćj,  nigdzie  nawet  uniesień  lirycznych,  któreby  zmąciły 
spokój  tego  wypogodzoneg:o  morza;  śpiewak  znika  zupełnie 
z  oczów  1  kryje  się  za  postaciami,  które '  utworzył,  w  które 
doskonale  wcielić  się  umie.  Jedynym  zarzutem,  że  te  posta- 
cie, zbyt  konwencyonalne  i  zamało  odcechowane,  skrępowały 
talent  jego   1  nie  dały  mu  się  wylać  z  całą  Jego  potęgą. 

Wr.  1855  ukazał  się  śliczny  poemacik  Kęs  chleba,  malu- 
jący całą  tęsknotę  poety  za  wsią  dawną,  za  życiem  zostawlo- 
nćm  za  sobą.  Jest  to  jedno  z  Jego  arcydzieł.  Nic  rzewniej- 
szego,  nic  śllczniejszego  a  prostszego  być  nie  może.  Zdaniem 
Kraszewskiego  jest  to  najpiękniejsza  ze  wszystkich  pieśni  Sy- 
rokomll, Margier  to  przepyszny  kwiat  zrobiony  ręką  doskona- 
łego artysty  z  jedwabiów,  aksamitów,  papierów  i  drutów;  kunszt 
w  nim*  wielki;  rzekłbyś,  że  świeżo  wykwitł  w  szklarni,  ale 
przy  żywym  polnym  kwiatku  maluczkim,  jakim  jest  Kęs  chleba^ 
wydaje  się  zimny  i  suchy.   JCwiat  to  naszćj  niwy,   z  główką 


*)  SiowA  te  pisane  byty  w  r.  1862« 
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smutnie  zwieszoną  na  przywiędłej  łodydze...  kona,  wonią  cu- 
dną napełniając  powietrze. 

W  Kęńe  chleba  poeta  Jest  na  swoim  zagonie,  pod  sw^m 
niebem,  u  brzegów  niemnowych.  Jest  to  obrazek  sielankowy, 
potrosze  bistorya  własna  to  też  poczuta  głęboko,  a  wylana 
w  śpiewie  z  całą  siłą  żalu,  tęsknoty  i  miłości.  *) 

Rzecz  gawędy  niezmiernie  prosta.  Historya  to  poczciwego 
szlachcica  dzierżawcy,  Jakim  był  ojciec  poety,  którego  zabiegli- 
wszy  dziedzic  z  wioski  trzymanój  przezeń  ruguje  bez  litości 
^  pozbawia  kęsa  chleba.  Wizerunek  Łagody  zdjęty  z  rysów 
zacnego  ojca,  przywiedliśmy  w  życiorysie  poety,  ale  są  w  tój 
sielance  miejsca -większój  Jeszcze  piękności.  Takim  Jest  cały 
ów  ustęp  o  kawałku  chleba  i  marzeniach  na  nim  osnutych. 

. . .  Patrzę    na  kawał  chleba  z  mój  wieczerzy: 

W  tym  drobnym  zlepku  wszak  może  się  chowa 

Cała  treść  pieśni    żywotna  i  czuła. 

Drobna   okrucho!    o  gdyby  ci  mowa 

Jakżebyś  rzewne    dzieje    nam    wysnuła: 

O  twojśj  doli,    a  rodzinnój  roli, 

O  twojśj  siejbie,  kwitnieniu  i  wzroście. 

Jako  się  rolnik  na  żniwie  mozoli? 

Jakie  tain   ptactwo  przylatało  w  goście? 

Jak  'na  twój    kiełek   czerwonawo — blady 

Działało    słońce    i  rosa    i  cienie? 

C5zy  ciężkie  grady,  czy  chciwe  owady 

Spadały  z  niebios  na  twe   spustoszenie? 

Czy  sute  były  dożynki    po   żniwie? 

Czy  pan  był  wesół,  żeć   zebrał  szczęśliwie? 

Za    ile   ziarnek   ile  dostał  groszy, 

Gdy  przybył   kupiec   w  wioskowe  zacisze? 

Czy  grosz  wydano  dla  serca   rozkoszy? 

Czyli   na  ołtarz  zbytkowi  i  pysze? 


*)  Po  napisania  Margiera  Kondratowicz  sapadl  byt  wciętką  kilkumiesic- 
cusą  chorobę  nerwową,  która  smasiia  go  do  czasowego  zamieszkania  w  Wilnie 
dla  koracyi.  Tymozasem  na  domiar  udręczeń  cielesnych  przyszły  moralne: 
wygnanie  sędziwych  jego  rodziców  z  folwarkn  Talonki,  który  do  owój  po« 
ry  dzieriawili  przez  lat  dziesięć  o  milę  od  Zafncza.  Rodzice,  dwie  siostry 
i  ciotka  poety,  przekotatawszy  cafe  życie  na  dzieria^irach,  dzięki  rozmaitym 
pretensyom  wytoczonym  przez  administracyę  dziedzica  folwarkn,  zostali  wypa- 
szczeni  z  Talonki  w  calom  znaczenia  bas  grosza  i  chleba.  Te  dwie  okoli- 
czności: choroba,  i  niedola  rodziny,  którój  ze  skuteczną  pomoeą  przyjść  nie 
mógł  poeta,  zloiyiy  się  na  K^t  ehUba, 

Rys  Dz,  Lit.  P.  T.  III.  69 
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I  jak   wyrobnik   zakupione    ziarna 
Kruszy  w  kamieniach,   na  chleby  wypieka?- 

0  zlepku   żytni!  okruszyno  mama! 
Jakże  twe  dzieje    ciekawe  dla  człeka! 
Z  twojemi   losy  jak   ściśle  si(^  splata 

1  jasny  pałac   i   chróściana    chata! 


Chleb  —  święte  słowo  w  niebie  i  na  ziemi, 
W  nim  Bóg  sam  siebie  między  ludzi  dzieli, 
Przed  Chlebem  Życia  truchleją    anieli, 
Człek  go  przyjmuje  usty    pobożnemi, 
W  chlebie  Sakrament  odkupienia  bierze, 
W  chlebie  jest  Boga  z  ludzkością  przymierze. 
A  gdzie  Bóg  zsyła  swojego  anioła 
I  dzikich  ludzi  ku  światłu  powoła, 
Tam  zaraz  zbożem  zasiewa  się  niwa, 
Srogi  syn  lasu  zaraz  chleb  pożywa. 
A  skoro  spożył,  wnet  się  uszlachetni, 
Wnet  się  w  ogniwa  społeczne  kojarzy; 
Chleb  jego  przyszłość  dziejową  uświetni 
I  piętno  boże  wyciśnie  na  twarzy. 
W  mamój  okrusze,  barbarzyńcy  prości 
Przyjęli  święty  sakrament  Ludzkości . . . 


Chlebie!   po  twoim  smaku  i  zapachu 
Czuję  z  nad  Niemna  polankę  borową. 
Widzę  kaplicę  o  słomianym  dachu, 
Słyszę  jśj  dzwonek,  jak  brzęczy  nad  głową. 
To  brzęk  znajomy:  bywało  po  lesie 
Z  sosny  na  sosnę  jak  wiewiórka  pnie  się, 
Z  góry  na  górę  błyskawicą  biega. 
Lub  się  po  łące  jak  powódź  fozlega. 
Och!  pomnę,  pomnę  jego  brzęk  poranny, 
Eaedy  bywało  przy  końcu  już  żniwa 
W  dzień  Przemienienia,  lub  Najświętszćj  Panny, 
.Z  poblizkich  wiosek  lud  boży  zwoływa. 
Spieszy  w  kaplicę  ciżba  pracowita 
Święcić  owoce,  albo  kłosy  żyta. 
Tam  gdy, swe  snopki  na  ołtarzu  złożą, 
A  ksiądz  modlitwę  poświęcalną  pocznie, 
Poklękły  naród  widzi  rękę  bożą. 
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« 

Jak  błogosławi  ich  plonom  widocznie, 
Już  wie,  że  polna  nie  przepadnie  praca. 

Święcone  snopki  na  siejbę  wymłaca, 
Święcone  ziarno  po  zoranój  roli 
Sypnie  garściami  na  każdój  rozorze, 
-   I  mówi  w  duchu:  cKiedy  Bóg  pozwoli, 
cJak  gaj  wyrośnie,  zaszumi  jak  morze; 
cDaj  Bóg  doczekać  do  przyszłego  lata, 
•Tożto  się  wianki  kłosiane  posplata!* 
Święcone*  ziarno  mieszając  z  umłotem. 
Na  dwornym  morgu  siał  kmiotek  sędziwy, 
Przywykł  za  własne  uważać  te  niwy, 
Bo  z  dawna  własnjnn  użyźniał  je  potem ; 
Więc  szczeróm  sercem  odmawiał  pacierze: 
•Niech  urunieje,  niech  bujny  wzrost  bierze!* 
Na  skrzydłach  wiatru  jesiennego  ranka 
Poszła  modlitwa  wysoko. . .  wysoko. . . 
Bóg  rzucił  k*niwom  miłosierne  oko, 
I  zaruniała  usiana  polanka 
Krzewistą  runią, —  a  całe  pól  łono 
Jakby  ktoś  szatą  przyodział, zieloną. 

Śliczny  Jest  opis  pól  litewskich  i  lasów,  dojrzewającego 
zboża,  obchód  pól  na  ś.  Jerzy,  rozmowa  w  gospodzie;  prze- 
cudny ów  zwrot  do  własnych  wspomnień: 

W  dni  moje  młode,  w  dni  moje  szczęśliwe, 
I  jam  uprawiał  nadniemenską  niwę. 
Wiem,  jak  tam  żyją  w  gospodzie  i  chacie*. 
Jak  się  zbierają  na  żniwa  gromadne. 
Tameczne  łąki  znam  po  aromiacie. 
Wodę  tameczną  po  smaku  odgadnę. 
Inszego  ptactwa  śpiew  mię  nie  omami. 
Znam  jak  skowronek,  jak  tam  słowik  śpiewa; 
Poznam  po  szumie  nadniemeńskie  drzewa, 
I  wiatr  tameczny  rozpoznam  płucami-—  i  t.  d. 

Potom  dożynki,  wygnanie  Łagody  z  dzierżawy,  ustęp  o 
chlebie,  co  się  sporzy  i  o  chlebie,  co  się  nie  sporzy — wszyst- 
ko to  cudne.  Razem  wzięta  —  mówi  Kraszewski  —  Jest  to, 
prawda,  rzecz  maluczka,  z  pajęczyn  utkana,  niewymyślna 
osnuciem;  mało  w  nlój  postacie  mało  treści  a  włęcój  epizodów; 
ale  to  wszystko  łączy  się,   zlewa,  I  stanowi  cudowną  całość. 
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Zresztą  wiersz  sam  jest  natchniony  i  .niezrównanie  piękny: 
płynie  spokojnie ,  naturalnie,  Jakby  nic  nie  kosztował  poecie; 
nigdzie  przymusu,  wszędzie  życie  przełzawione,  ogromne. 

Fragmenta  o  Filipie  z  Konopi  są  satyrą  w  formie  gawę- 
dy. Zasadniczą  Jój  myślą:  że  czasem  pod  karą  szyderstwa 
nie  godzi  się  być  wyższym  bd  współczesnych  •).  Myśl  tę 
poeta  wyjaśnił  we  fragmencie  Il-gim : 

Bogdajby  to  na  świecie  byó  takim  jak  drudzy ! 
Stateczni  obyczaju  i  zwyczaju  słudzy, 
Których  myśli  nie  idą  jakąś  dziwną  drogą, 
Lecz  na  ubitych  ścieżkach  utrzymaó  się  mogą, — 
Tacy  nie  będą  nigdy  samotnymi  w  tłumie,- 
Oni  świat  zrozumieją —  a  świat  ich  zrozumie. 
Zdarza  się  Maszy  człowiek,  istny  pieszczoch  boży, 
Któremu  gdy  myśl  nową  Pan  do  serca  włoży, 
Najprzód  w  czasie  i  miejscu  trafnie  go  ośmieli, 
I  ludzi  usposobi,  by  go  zrozumieli; 
'  A  wtedy  słowa  jego  umysły  ogarną, 
I  pięknego  zasiewu  posypie  się  ziarno. 
Lecz  znowu  się  zdarzają  pomiędzy  tysiącem 
Ludzie  z  szaloną  głową  a  sercem  gorącćm. 
Co  nie  bacząc,  gdzie  mówią  lub  mówią  do  kogo, 
Przekonań  swego  serca  powstrzymać  nie  mogą. 
Nie  dość  silny,  by  zwalić  starą  postać  rzeczy, 
Tahd  człek  wszystko  zbija,  wszystkiemu  zaprzeczy: 
W  namiętności  społeczne,  burzą  rozpędzone. 
Dmucha  jak  przeciw  wiatru,  by  w  inszą  wiał  stronę; 
Napróżnoz  całój  siły  zbiera  w  sobie  ducha. 
Biedne  piersi  mu  pęlmą,  a  nic  nie  wydmucha! 
A  śmiechuż  będzie,  śmiechu  z  biednego  szaleńca! 
Gawiedż  palcem  wslcazuje,  przechodzień  się  znęca: 
fSłyszycie,  co  on  roi?  patrzcie,  kędy  tropi! 

•Filip  z  Konopi! ...» 


*)  W  jednym  z  listów  do  Kraszewąkiego  Syrokomla  pisse:  ccSzanowny  Fi- 
Up  okrxycxany,  2e  się  z  czemś  wyrwat  nietrafnie;  ja  go  chcę  inaetój  wi- 
dzieć, fiyi  to  wediag  mnie  człowiek  nie  niiszy  od  swoich  współczesnych,  ale 
wyiszy.  Powiedziat  coś  arcymądrego,  ale  ii  społeczność  ówczesna  nie  byta 
jeszcze  usposobioną  do  przyjęcia  prawd*  podobnych , ,  więc  poczeiwea  ośmieli 
i  podali  w  przystowiei). 

Syrokomla,  jak  i  wszyscy  paremiografowie  nasi,  nie  wieduaf,  ie  FiHp 
w  znanóm  przysłowiu  jest  rassycyzmem  i  oznacza...  zająca. 
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Z  wielkim  bumorem  przeprowadzać  poeta  swojego  bohatera 
przez  życie  szkolne,  wojskowe,  dworskie,  domowe  i  publiczne — 
i  wszędzie  robi  go  ofiarą  prawdomówności  i  serca  zacnego. 
Kończy  radą  pełną  ironii  bolesnej : 

Choć  się  uczucie  w  piersi,  myśl  do  głowy  cieśni, 
Choćbyś  jaśńiój  przeglądał  niż  twoi  współcześni, 
Nie  śpiesz  się  (moja  rada)  mcSwió  do  słuchaczy,   . 
Co  twe  serce  przeczuwa,  co  twe  oko  baczy. 
Nie  idź  za  gorącemi  twćj  duszy  popędy; 
Co  ci  korzyść  przynosi,  dopatruj  się  wszędy; 
A  serce  miój  zamkniętą,  chociaż  twarz  otwartą; 
Nim  się  na  coś  poświęcisz— rozważaj,  czy  warto? 
Chowaj  zimną  ostrożność  i  w  czynie"  i  w  słowie: 
Bo  Filipem  z  Konopi  każdy  cię  nazowie. 
Ognistych  bohaterów  minęły  już  lata: 
Krew,  łzy  i  pośmiewisko— taka  ich  zapłata. 

Gawęda  żołnierska  Kapral  Terefera  i  Kapitan  Szerpen- 
tyna  przypomina  z  formy  cGawędę  Dorosza*.  Poeta  z  wielką 
zręcznością  wprowadził  tu  w  kollizyę  dwie  cnoty:  poświęcenie 
się  i  karność  żołnierską,  nadając  i  tćj  ostatnićj  cechę  zapar- 
cia się  własnćj  osobistości.  Drobnostka  to,  ale  niezmiernie 
udatna.    Oto  Jest  maty  wyjątek : 

Z  pod  Smoleńska  nasza  wiara 
Żwawym  marszem  w  odwrót  kroczy; 
Rzadko  który  miał  suchara, 
A  gorzałki —  ani  ,w  oczy! 
Pod  jakowymś  tam  folwarkiem 
Dano  spocząć  nam  nareszcie, 
A  kozacy  tuż  nad  karkiem, 
A  mróz  stopni  ze  trzydzieście! — 
Zapalono  krzyż  z  mogiły, 
Nuż  się  tłoczyć  przy  ogieńku! 
Jpzu  Chryste,  Panie  miły, 
Terefere  tatuleńku! 


Ostąpiły  z  każdśj  strony 
Tłumy  ludu  jakby  fale: 
I  Zmudziny,  i  Gaskony, 
I  Krakusy  i  Westfale. 
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Ot  i  spłonął  stosek  drzewa; 
Więc  chrósniaki  zbiera  tłuszcza, 
I  przeklina,  piosnki  śpiewa, 
I  z  fajeczki  dym  wypuszcza. 
Kto  chciał  zasnąć,  legł  bez  siły 
Na  tornistrze  albo  łęku. 
Jezu  Chryste,  Panie  miły, 
Terefere  tatuleńku! 


Legł  i  nie  wstał-—  chyba  wstanie 
Na  dolinę  Jozafata! 
Na  kamrackie  pożegnanie 
Zmówim  pacierz  za  kamrata, 
Śnieg  rozkopiem  choć  pałaszem 
I  zasypiem  oczy  śmiałka! 
Boć  to,  widzisz,  w  pułku  naszym 
Pacierz  krzepił — jak  gorzałka. 
Inszp  pułki  nie  wierzyły, 
Ze  jest  przyszłość  w  bożych  ręku. 
Jezu  Chryste,  Panie  miły, 
Terefere  tatuleńku! 


Myśmy  mieli  kapitana, 
Co  nas  jeszcze  trzymał  w  wierze, 
I  bywało  co  dzień  z  rana 
Każe  mówić  .trzy  pacierze. 
Co  do  postów:  gdy  golizna, 
NolenSy  voleiis^  człowiek  pości — 
Kapitana  czci  starszyzna, 
A  kochają  strzelcy  prości, 
Był  to  sobie  dziad  pochyły, 
Mówił  z  cicha,  pomaleńku. . . 
Jezu  Chryste,  Panie  miły, 
Terefere  tatuleńku! 


Choć  potulna  zda  się  mina. 
Licho  groźne  i  uparte; 
Miał  przezwisko  Szerpentyna, 
Bo  się  panie  rąbał  arie! 
Dla  żołnierza  pierś  otworzy. 
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Grrosz  ostatni  wydobędzie, 
Po  za  frontem— człowiek  boży, 
Ale  szatan  na  komendzie! 
Głos  mu  bucha  jak  z  baryły, 
Wali  płazem  mimo  jęku. 
Jezu  Chryste,  Panie  miły, 
Terefere  tatuleńku ! 


Z  pod  Smoleńska,  uważałem, 
Ze  coś  stary  idzie  chromo; 
Czy  raniony  może  strzałem, 
Czy  się  znużył,  nie  wiadomo. 
Bo  to  szatśn  w  nim  się  mieści! 
Tak  był  twardy  w  swojśj  roli. 
Choćby  skonał  od  boleści. 
Nie  dopytasz  co  go  boli! 
Przeskakuje  śnieżne  bryły, 
Brnie  przez  śniegi  z  bronią  w  ręku, 
Jezu  Chryste,  Panie  miły, 
Terefere  tatuleńku! 


Gdy  ruszano  z  stanowiska, 
Stary  krzyknął:—  «Broń  na  ramięli 
Patrzę,  tylko  brwi  naciska, 
Chce  grać  zucha, —  ale  kłamie. 
Sprawił  wiarę  do  szeregu, 
I  sam  naprzód  w  marsz  ochoczy; 
Ale  widzę  ślad  na  śniegu, 
Ze  jegomość  krwią  się  broczy; 
Coś  się  chwieje  jak  napiły, 
Coś  się  kurczy  jakby  w  sęku . . . 
Jezu  Chryste,  Panie  miły, 
Terefere  tatuleńku! 


Dobył  chustki,  siadł  na  drodze 
I  obwiązał  chorą  nogę; 
Ja  to  widzę,  więc  podchodzę. 
Myśląc,  że  coś  dopomogę. 
Lecz  jak  krzyknie  stary  gdera: 
— fCo  się  troszczyć  cudzą  raną! 


552 

tDo  szeregu,  Tcrefera!» 

(Tak  mię  w  pałku  nazywano). 

Aż  się  oczy  zaiskrzyły, 

Aż. ma  pałasz  skrzypnął  w  ręku... 

Jezu  Chryste,  Panie  miły, 

Terefere  tatuleńkul—  i  t.  d.  *) 


*)  Utwór  ten  nader  pięknie  na  jęsyk  rossyjeki  pnetoiyt  i  ogłosił  Ł.  Hg. 
Syrokomla  wknuxony  tóm  WBpótocndem  niesnanego,  obeego  człowieka,  odpo* 
wiediiat  ma  naatępig^eym  wierasem: 

Łgę  radosną,  mity  bracie, 
Dtik  wylidiem^  i  twśj  przyesyny, 
,  iei  tak  endnie  w  nukiój  auude 

Oddid  postać  Sserpentyny. 
Na^domysiy  mma  skora  ^ 

PoMepnęla  mi  do  acha: 
tKto  tak  pojąt  myśl  aatora 
•Ten  jest  bratem  jego  daohas. 
Go  ta  pnektad  peten  sity, 
Peten  diwięka,  peten  wdiiękal 
Jesa  Chryste,  Panie  mity, 
Terefere  tatoleńka! 

Nass  karabin,  mity  brade. 
Jest  po  prosta —  pióro  gęsie; 
Wy  mistnowsko  go  trzymacie, 
'  W  waszych  rękach  się  nie- trzęsie. 
Nasz  kapitan  Szerpentyna 
To  idea  nam  natchniona; 
Kiedy  chromieó  jai  poczyna, 
To  ją  weimiem  na  ramiona, 
Niechaj  krzyczy  jako  moie, 
Niechaj  z  rąk  się  nam  wydziera: 
Ach  Ty  Oospodi  moj  Boiel 
Ach  ty  starcze  Terefera  I 

My  ją  nieśmy  gdzie  potrzeba, 
Nie  zwalając  na  narowy. .  • 


Szerpentyna  moie  w  ztości 

Coś  z  pod  wąsa  mrnknie  wreszcie 

0  wójskowój  niekamości, 

1  posadzi  nas  w  areszcie; — 
Lecz  pójdziemy  do  mogity 
Petni  chlaby,  z  palmą  w  ręka. 
Jeża  Chryste,  Panie  mity,  ' 
Terefere  tataleńka  t 


sia 

Córa  Piastów  i  powieść  t  dziejów  litewskich ,  oinnta  jest 
na  podania  zaplsanćin  u  Narbntta  o  napadzie  Łttwy  na  zamelc: 
Konrada  Mazowieckiego  za  czasów  Trójdena  (1282)  i  pojedna- 
nlii  nieprzyjactóf  przez  ćlab  z  córą  Piastów,  która  męztwem 
i  wdziękiem  rozbroiła  Litwina.  Poemacik  napisany  z  wielką 
fatwością,  ale  i  z  wielkim  pośpiectiem.  Są  i  ta  wprawdzie 
ustępy  piękne,  Jak  wizeranek  Tr()Jdena,  wyprawa  Litwinów, 
ale  forma  mniój  adatna,  wiersz  trochę  zaniedbany,  a  ogólna 
fizyognomija poemacika  pospolita  i  blada...  gdzie  niegdzie  tylko 
świeci  piękny^  dyamentowy  wiersz,  który  przypomlBa  serde- 
czne pieśni  i  mile  gawędy  Uriiika.  Jest  to  Jedna  z  tych  robót, 
które  wywołała  materyalna  potrzeba,  które  księgarz  wyprosił, 
na  którego  tytuł  rachował  wydawca.  Dla  ozdoby  dodano  do 
pleśni  Litwinów  mnzykę  Moninszki. ' 

Zgon  Acema  należy  do  tych  prób  historyoznyeh  pieśni, 
w  których  Syrokomla  nie  tracąc  swojego  talentu,  nie  byl  Już 
tak  sobą,  tak  wielkim  i  szczerym  poetą,  Jak  w  mniejszych 
s^ych  sielskich  gawędach  1  obrazach.  W  świecie  przeszłości 
Jakoś  nieraźno  było  poecie.  On  z  zapałem  prawdziwym  mógł 
tylko  to  śpiewać,  co  w  sercu  Jego  kołatało. . .  Litwę^  JóJ  pola, 
wsie  i  lasy,  lud  1  Jego  dolę.  Gdy  z  niemi  i  wśród  nich  Jest, 
mieni  się  zaraz,  wzrasta,  potężniejszym  się  ittaje.  W  obec  hi- 
storyi  poważnćj,  nieśmiały  Jak  wśród  liczniejszego  towarzystwa 
nieznanych  osób,  poeta  przybiera  ton  chłodniejszy  i  powstrzy- 
mi^e  się  z  Jakąś  obawą,  chwyta  tylko  rysy  ogólne,  boi  i»ię,  by 
ideał  nie  uciekł,  gdy  go  Jaskrawszą  szatą  odzieje.  Zt^  barwy 
nieco  bledsze,  ztąd  zarysy  nieśmiałe  i  cały  zakrój  tych  poe- 
matów bojaźliwy. 

W  Zgonie  Acema  rzecz  Jest  wystudyowana  dobrze  i  z  pism 
poety  1  z  podań  o  Jego  życiu  i  zgonie ;  lecz  sam  ów  poeta-re- 
formator  nie  dość  wybitny,  nie  dość  silny,  deklamuje,  morali- 
zuje,  radzi,  ale  wielki  głos  jego,  którym  się  odzywał  w  Tieto-^ 
rii  umilkł.  Nieszczęśliwy  był  pomysł  posztukowania  poematu 
wyjątkami  z  pieśni  Klonowicza,  i  to,  zdaje  się,  spętało  Sjrro- 
komlę.  AcerntLS,  gdyby  ^go  poeta  był  wysnuł  z  serca,  wyidea- 
lizował, byłby  daleko  większe  robił  wrażenia.  Są  jednak  miej- 
sca wielkiój  piękności,  choć  całość  uboga  1  dosyć  sucha,  a  tra- 


ktory Idbtf  jiii  wtedy  na  toin  śmieroi  w  Peteraburgn,  odpowiedtlat 
eiterottrofowyni  wiensein,  w  którym  sachęcai  naszego  poetę  do  otn%śnienU  się 
I  odrętwienia,  do  tapomnienia  adręeseń,  -^  «a  wtedy  sacna  mowa  Stowiańeka 
filnićj  od  gtama  'loalegnie  «lę  |m>  i#iecto».  Niestety  by!  to  jol  yok  1862, 
rok  failerei  olw  ippetów. 
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głczność  tego  Hiobowego  toła  nie  dosyć  uwydatniona.    Pne- 
śllcsny  Jest  obraz  konającego: 

Ściemniało . . .  noc  zapada—  u  głowy  łazarza 
Lampa  długim  płomieniem  krwawo  się  roziarzai 
Knot  napojony  tłuszczem  i  skwarczy  i  czadzi: 
O^eó  pała  nierówno — jaskrawiśj,  to  bladziój; 
A  po  wilgotnćj  celi^  na  zczemiałój  ścianie, 
Mżą  się  ruchome  cienie,  jak  duchów  latanie. 
Piękna  byUt  w  tśm  świetle  blada  twarz  Acema: 
Wąs  przyprószon  siwizną,  a  broda  pomiema, 
W  uścieoh  nieco  uśmiechu,  z  jakim  sypa  dziedę» 
Na  czole  zmarszczki  cierpień— ślad  iycia  na  świeoiet 
Jedna  ręka  na  persiach,  jakby  boleść  dławił, 
Druga  w  górę  wzniesiona,  jakby  błogosławił. 
Bo  moie  dusza  wieszcza  błogi  kraj  oblata, 
Zegna  swoje  ziemicę  odchodząc  ze  świata. 
Może  gromadę  ziomków  przeprasza  najczulej, 
C!o  kielich  jego  życia  goryczą  zatruli, 
A  on,  gdy  cierpliwości  braterskićj  nie  stało. 
Ciskał  nieraz  w  ich  czoła  satyryczną  strzałą. 
Już  mu  Pan  Bóg  odpuścił —  przeznał  dobre  chęci: 
Odpuśćcie  jego  winę  i  ludzie  zawzięci! 
Bo  jego  cała  wina:  że  czuł  nadto  żwawo. 
Ze  jęcząc  opatrywał  swoje  ranę  krwawą  1 ! 

Aćernus  śpi,  jak  gdyby  w  zachwyceniu  bożćm; 
A  stara  jego  harfa  wisząca  nad  łożem. 
Nietknięta  od  nikogo,  zda  się  pieśnią  dycha, 
Niedosłyszanśm  drganiem  pobrząkiwa  z  cicha. 
01  wierna  towarzyszka  marnego  rzemiosła. 
Tak  się  z  duszą  pieśniarza  zbratała  i  zrosła. 
Ze  stęskniona  po  panu  zagrała  boleśnie, 
Ze  przeczuła  pieśń  duszy,  co  on  śpiewa  we  śnie, 
I  poczęła  mu  wtórzyć —  znane  jćj  zadanie, 
Drganiem  strun  odbić  serca  śpiewaczego  drganie. 
Och!  po  tylu  westchnieniach,  tylu  pieśniach  burzy» 
Czyż  nakoniec  cherubów  muzyce  zawtórzy    ^ 
Na  wieczny  odpoczynek  nad  znużoną  głową?«« 

A  w  celi  tak  coś  straszno  i  tak  coś  grobowo. 
Ze  czuć  obecność  śmierci  jeszcze  nim  zapuka; 
Wojciech  smutny,  że  leków  nie  pomoże  sztoka. 
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Głowę  opaił  na  ręku,  wzrok  wlepił  w  Aoerna, 
A  łza  starój  przyjaźni,  rzewna,  miłosiemat 
Zastygła  w  jego  oczach.    Lampa  ledwie .  błyska, 
Migają  płachty  cieniów,  jak  czarne  zjawiska, 
Wiatr  uderza  do  okien,  wzdycha'  Jezuita , 
A  dziad  chrapliwym  głosem  MUerere  czyta. 

DalćJ  śliczny  Jest  ustęp  po  widzeniu  niebiańskióm  poety: 

.  •  •  fTeraz  czuję,  co  mogłem.  •  •  ale  już  niewcześnie. .  • 
•O!  gdyby  jeszcze  wskrzesnąó,  gdyby  pożyć  więcój ! 
cDziśbym  kochał  goręcój  i  śpewał  goręcSj! 
cNie  doznawałbym  wstydu,  co  mię  drisiaj  miota, 
iZem  zmarnował  niebacznie  cel  mego  Ż3ro^ota. .  • " 
iWiele  mi  było  dano— wiele  się  dopomną... 
cBiada  mi ! . .  i 

cMtfJ  Boże  — mówi  Kraszewski  — w  chwili  śmierci  Syroko- 
mil,  czy  te  wieszcze  wyrazy  nie  przyszły  ma  do  skolatanój 
myśli,  gdy  pragnął  na  kilka  dni  przed  zgonem  pokazać,  ie  ma 
siłę,  ie  potrafi  jeszcze  pracować,   łe  duch  w  nim  nie  wygasł! 

W  Zgonie  Acema^  mimo  dramatyczności  zadania,  brak 
dramatu.  Poeta  sądził,  że  ta  idea  wielkości  na  barłogu  nę- 
dzarza, geniusza  w  szpitalu,  starczy  na  utkanie  wielkiój  ple- 
śni, rzucił  Ją  na  pierwszo}  karcie  całą  1  musiał  poczuć  późnićj, 
ie  9  niój  wysnuć  coś  było  niepodobieństwem.  Wszystko  wy- 
powiedziano od  razu.  Słowa  Acema,  Jego  mowy  są  dodatkiem, 
który  raczój  osłabia ,  niż  zwiększa  pierwotne  wrażenie.  I  tu 
nie  ma  stopniowania,  odcieni,  sztuki—  a  poematu  Jak  fZgon 
Acema>  bez  nich  wyśpiewać  było  niepodobna.  Jest  to  więc 
tylko  udatny  obrazek  rodzajowy—  nic  więcćj^ 

Gawęda  Trędzlowe  zaleca  się  iartką  osnową  oraz  energi- 
czną, oryginalną  a  odpowiednią  osnowie  formą:  napisana  Jest 
bowiem  rymami  prawie  wyłącznie  męzkleml.  Treścią  JćJ,  star- 
cie się  dumy  pausklój  z  hajrdośclą  zaściankowego  szlachcica. 

WieUd  Czwartek  ma  ustępy  godne  największego  mistrza, 
choć  całość  tego  cobrazka  wieJskiego»  wadliwa.  Nlewłaścłwóm 
Jest  mianowicie  włoione  w  usta  wiejskiego  dziewczęcia  opo- 
wiadanie o  wlasnój  płochości,  która  zgubiła  młodego  lirnlka. 
Za  to  pierwsza  część  utworu ,  obraz  naboieństwa  w  wiejskim 
kościółku,  tyle  ma  uroku,  wdzięku  1  poetycznój  prawdy,  ie 
nawet  u  Syrokomli  nic  równie  pięknego  pod  względem  świeżo* 
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i^ci  barw  i  staranności  wykonania  wslcazad  nie  można.    Pny- 
taczamy  tu  kilka  wyjątków. 

Kościół  ubogi, —  "W  ołtarzu  po  iprostu 
W  ciemnych  lichtarzach  oźtóry  żÓłte  świeczki, 
I  stał-y  obraz  wiejsldego  pokostu, 
Na  którym  Chrystus  pasie  swe  owieczki. 
We  dwóch  ołtarzach  na  prawo  i  lewo, 
Jest  Matka  Bożka  i  święty  Antoni ; 
Anioł  uklęka  przed  Najświętszą  Dziewą, 
A  patron  święty  ma  liliję  w  dłoni. 
Twarz  jego  jasna,  ale  wzrok  poddańczy, 
Na  szorstkich  rękach  małe  dziecię  niańczy. 
Tuż  przy  am1x»nie  dwa  konfesayonały, 
Przy  nich  się  mary  śmiertelne  stanowi, 
I  w  czarnych  ramach  obraz  wypłowiały, 
Na  którym  Zbawca  wrędza  klucz  Piotrowi. 
Cztery  chorągwie,  a  kaida  podarta, 
U  skromnych  ławek  utkwione  na  boku: 
Tam  święty  Michał  pokonywa  czarta, 
Tam  święty  Jerzy  pastwi  się  na  smoku, 
Wojciech  odbiera  palmę  z  rąk  anioła, 
I  Śmierć  do  tańca  wszystkie  stany  woła. 


Skrzypły  drzwi  boczne, —  wioskowa  gromada 
Serdecznym  wzrokiem  patrzy  za  balaski:  *) 
Wszedł  stary  pleban  i  na  klęczki  pada 
Prosić  u  niebios  przed  spowiedzią  łaski; 
Przypadł  do  świętych  ołtarza  podnóży, 
Aż  głuche  echo  odhuknęło  w  sklepie. 
Wtedy  pacholę,  co  mu  do  mszy  służy. 
Dziecięcym  głosem  Miseratur  trzepie, 
I  CónfUśor  z  ust  dziecinnych  płynie 
Z  uśmiechem  w  oczach,  z  Uędami  w  łacinie. 


Powstał  ksiądz  pleban  i  poszedł  pomału 
W  nawę  kościoła  do  konfesayonału. 


ii t  II  i»i 


*)  BalAski^prowincyoDałusm:  pnegroda  U  ila{A6w  oddtSolająeii  okw^  ht- 
4ttaU  od  tiB&otuiinii. 


y 


!K]rsła  promiemem  jego  twarz  jak  święta, 
Słoreślił  znak  krzyia—  cofnęły  się  świadki, 
I  najpierwszego  z  rzędu  penitenta 
Przyzwał  skinieniem  przed  pokutne  kratld; 
Złocistą  stnłę  skrzyiował  na  łono. 
Ukrył  się  w  chustkę  loraciastą,  czerwoną, 
I  poczi^  badać  ai  do  głębi  dnclia.  • . 
Co  tam  gadali,  Bóg  chyba  podsłucha. 


Tak  jeden,  dru^,  i  trzeci,  i  czwarty 
Zalani  łzami  odeszli  od  kratek. 
W  bocznych  ołtarzach  snadź  z  piersi  rozdartój 
Jeszcze  spowiedzi  leje  się  ostatek. 
Już  ksiądz  nie  słyszy,  ale  Pan  Bóg  słyszy, 
Jak  z  syerca  cięika  odpada  im  imija. 
Pacierz  pokutny  kiedy  szepcą  w  ciszy. 
Siedem  Ojcze  nasz  i  Zdrowaś  Marya. 
A  gdy  serdecznie,  jak  Chrystus  w  Ogrojcu, 
Wyspowiadana  modli  się  gromada,. 
Kiedy  ostatme  mówi  Chwała  Ojcu, 
Z  kościelnych  okien  słonce  na  nich  pada. 


Bije  godzioia  daewiąta,  dziesiąta, 
A  pleban  ciągle  za  kratkami  siedzi. 
Lud  to  się  przyszłą  spowiedzią  zaprząta, 
Albo  rozgrzeszeń  idzie  od  spowiedzi, 
I  klęka  jeden,  potśm  dru^  po  nim 
Przed  Matką  Boską  i  świętym  Antonim. 
Bo  jakież  grzechy  na  wiosce  być  mogą? 
Jeden  do  pana  odezwał  się  śmielśj, 
Drugi  swe  żyto  może  przedał  drogo, 
Trzeci  w  gospodzie  hulał  co  niedzieli, 
Albo  na  bratnią  gospodarkę  siada, 
Albo  przekosił  granicę  sąsiada, — 
Lub  kiedy  latem  dokuczały  deszcze, 
On  zbyt  troskliwy  o  kopy  w  stodole, 
Po  sześciodniowym  a  krwawym  mozole 
Złamał  niedzielę—-  i  pracował  jeszcze,  — 
Lub  się  ze  skargą  na  Opatrzność  miota: 
Oto  są  grzechy  kmiecego  żywota. 
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Pleban,  oo  z  ludem  przepędził  swe  żjoie^ 
Być  jego  ojcem  tmął  za  powołanie, 
Błędów  ich  serca  świadom  należycie, 
Najskuteczniejsze  lekarstwo  ma  na  nie. 
Słówko  porady,  a  słówko  pociechy, 
Szczere  zaklęcie  na  Chrystusa  rany, — 
A  już  wytryska  łza  żalu  za  grzechy, 
Już  grzesznik  został  z  Bogiem  pojednany; 
Lekki  na  duchu  od  brzemion  sumienia, 
Odszedł  rozgrzeszeń— « godzien  rozgrzeszema! — 

Lecz  oto  rozpoczyna ^  się  nabożeństwo. 

Ksiądz  ujął  palmę  i  czyta  we  mszale, 
Co  o  tój  męce  święty  Łukasz  pisze; 
A  organista  fałszując  klawisze, 
Chrapliwym  głosem  śpiewa  Gorzkie  Żale. 
Naród  się  modli — komu  głosu  stało, 
Ten  śpiewa  pieśni,  wspiera  orgamstę; 
Żaki  kościelne  dobitnie  a  śmiało  ' 

Odpowiadają:  Laus  Tibi  Chrisie! 
Stare  Uekotki  w  ich  swawolnćj  dłoni 
Ghrzmotnęły  razem,  skrzypiąc  na  swój  osi, 
Gdy  dziewięć  razy  na  SancttU  się  dzwoni. 
Gdy  się  hostya  lub  kielich  podnosi. 
Ale  najgłośniój  grzmotnęła  klekotkii. 
Że  aż  się  zatrząsł  drewniany  dom  boży. 
Gdy  kapłan  puszkę  złocistą  otworzy. 
Gdy  się  odwróci  do  narodu  środka, 
Dzierżąc  Cl^eb  Ducha  nad  usty  głodnemi. 
Spowiedź  powszechną  odprawuje  z  niemi. 
Słudzy  kościelni  tejże  samój  chwili 
Białą  oponą  balaski  przykryli. 
Lud  rzędem  klęka  ze  skruchą  na  twarzy. 
Ręce  na  piersiach  jak  do  trumny  sUada ; 
Mężowie,  dzieci,  niewiasty  i  starzy, 
Każdy  się  w  duchu  raz  jeszcze  spowiada ! 
Ksiądz  przeżegnawszy  ten  orszak  tak  liczny» 
Z  ołtamych  stopni  idzie  ku  gromadzie, 
I  powtarzając  tekst  ewangeliczny, 
Hostyę  świętą  w  każde  usta  kładzie. 
Każdy  pożywa,  płonąc  ed  radości, 
Ze  dziś  sam  Chrystus  w  jego  piersiach  gości, 
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A  odchodzący  od  kratek  bałaski 

Weseli  wszyscy  i  młodzi  i  starzy, 

Znaó  w  każdych  oczach  namaszczenie  Łaski, 

A  spokój  Pański  zamieszkał  na  twarzy. 

Czy  to  na  długo?.  • . 

Straszny  Jest  obraz  młodego  limika  wioskowego,  który  za- 
p^a  się  dla  zapomnienia,  dla  ulżenia  bolom  serdecznym. 

Na  rok  przed  śmiercią  zamilknął  jak  ściana, 
Jak  nawiedzony,  dotknięty  niemową; 
Potćm  do  ludzi  zbliżył  się  na  nowo, 
I  pijał  z  ludźmi  pd^nocy  do  rana; 
A  gdy  w  gospodzie  nie  było  nikogo, 
Pij^  sam  jeden,  bez  końca,  bez  miary; 
Snuł  się  po  polach  niedeptaną  drogą. 
Szedł  w  dzikie  lasy,  w  niedostępne  mszary, 
I  i^iewał  pieśm  usiadłszy  przy  sośnie 
Rad,  że  mu  echo  odhuka  donośnie. 
Tak  przez  półrocze,  czy  coś  więcćj  pono, 
Pijąc  i  piejąc  o  swojśj  niedoli, 
jGrłowę  przez  trunek  i  pieśń  odurzoną 
Cisnął  rękami —  wołał:  że  go  boli. 
Ze  serce  drze  się,  że  puls  coraz  prędszy, 
Ze  z  piersi  oddech  wybucha  gorętszy. 
Chciano  go  leczyć  —  ucieU  od  lekarzy. 
Mówiąc:  że  żaden  ulgi  nie  przyniesie. 
Ze  mu  najlepiśj,  gdy  błąka  się  w  lesie, 
Kiedy  się  w  dumkach  i  pieśniach  rozmarzy 

0  lepszym  świecie,  gdzie  kmiotkowie  sami. 
Gdzie  ani  dworu,  ni  gospody  nióma. 
Gdzie  młode  dziewczę  nie  igra  z  sercami, 
Przysięgnie  miłośó— i  pewnie  dotrzyma. 
— cTam  mi  pozwólcie,  abym  pęd^  życie! 
cPuśócie  mięli--  wołał  w  szalonym  obłędzie  — 
ffTam  złożę  piosnkę— otóż  obaczycie, 

cZe  jeszcze  takiój  nie  było.  •  •  nie  będzieU 

1  znowu  bredząc  widział  dzilde  mary, 
I  znowu  światu  złorzeczył  boleśnie; 
Przeklimd  trunek,  pijąc  go  bez  miary, 
Przeklinał  pleśnie,  układając  pleśnie. 

W  końcu  w  obłędach  i  sam  tak  się  mami, 
Ze  i  przeklinał  i  gadał  pieśniami. 


Niektóro  z  piesień  chwyciły  dziewczęta 
I  dzisiaj  pieją  w  cdanokos  lab  iniwo; 
Insze  tak  mądre^  ie  czart  nie  spami^a^ 
Głosiły  dolę  w  przyszłości  szczęóliwą: 
O  złotych  pługach,  pod  któremi  trawa 
Zaraz  w  wysokie  przeradza  się  zboże; 
O  wielkich  sercach,  z  których  kropla  krwawa 
Całe  stulecia  uszczęśliwiali  może; 

0  wielkich  pieśniach-*«i  znjw  ma  się  kręci 
Taniec  w  gospodzie  i  uśmiech  dziewczęci. 

Nareszde  żadnych  przełożeń  nie  Mucha, 
Nic  nie  pił — nie  jaiU— -i  pobledniaf  srodze, 

1  tu  na  paskp  przy  ustronnej  drodze, 
Oddał  nieszczęsny  Panu  Bogu  daoha* 

Czuć  w  tym  lirniku  poetę,  który  potrzebował  taklój  miło- 
ści calćj,  wlelklój,  jakiój  ani  w  świecie,  ani  w  kobiecie,  nie- 
stety, znaleźć  nigdy  nie  mógł. 

W  Słówku  do  czytelnika  poeta  mówi  o  sobie  i  o  swych  pra- 
cach dramatycznych  w  sposób,  który  przekonywa,  że  formę 
gawędy  1  piosenki  sam  uznawał  swema  talentowi  za  najwła- 
ściwszą. 

•  •  •  Jedna  gazeta  w  tym  samym  czasie 
Pisała  o  mnie*..... 
Zem  czyniąc  drołme  próbki  dramatu,, 
'  Na  inszą  drogę  wszedł  nowocześnie; 
Żem  zdradził  wiarę  sielskiemu  światu. 
Ze  chcę  porsució  ludową  pi< 


Ale  limiczą  gardząc  ozdobą, 
Jabym  popełnił  niewdzięc^mość  srogą. 
Heśni  wioskowa!  wszakże  mnie  z  tobą 
Tak  ł>yło  dołnnse,  tak  było  Uogol 
Bo  czyż  mi  mało  starczy  przedmoiów: 
Wioska,  przyroda,  lądu  druijrna? 
Czyż  mało  echa  w  serM  Litwina, 
Co  każdą  notę  oddźwięknąć  gotów? 
Czyż  ja  przez  skromność  zataić  mogę, 
Qo  trzeba  pisać  łzami  wddęcznemi. 
Że  piosnki  moje  znalazły  drogę 
Do  wszystkich  kątów  rodzdnój  ziemi? 
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Wy,  którym  duszy  mojój  głąb  znany! 
I  wy  wrogowie  !  —  powiedzcie  sami, 
Gdym  był  spotwarzan  i  zapozna^y, 
Czóm  się  broniłem?-— memi  pieśniami. 
A  jażb3rm  teraz,    mocny  mój .  Boże! 
Miał  złamać  flet  mój  niewdzięczną  ręką? 
O!  jak  miłości  z  serca  nie  złożę. 
Tak  cię  nie  rzucę,  moja  piosenko. 

WysokićJ  artystycznej  wartości  Jest  gawęda  Janko  Cmen- 
tarnik^  clioclaż  treść  jćj  niesłychanie  prosta  i  szczupła.  Jan- 
ko, syn  ludu,  całe  swe  życie  spędza  po  za  domem ,  to  w  bar- 
wach strzelca  dworskiego ,  to  w  mundurze  starego  napoleoń- 
skiego gwardzisty;  ale  pomimo  doznawanych  stale  powodzeń, 
ani  na  chwilę  nie  przestaje  tęsknić  za  wioską  rodzinną,  któ- 
rą w  przeciągu  czterdziestu  lat  wystawia  sobie  w  myśli  taką 
Jaką  Ją  porzucił.  Nareszcie  zestarzały  powraca...  na  grobowce, 
bo  między  żywymi  nie  ma  ani  Jednego  ze  starych  druhów 
z  pamiętnych  mu  dni  młodości.  I  Jak  w  fWlelklm  Czwartkut* 
ów  llmlk  z  rozpaczy,  Janko  ze  smutku- się  zapija,  chodząc  od 
mogiły  do  mogiły  dawnych  przyjaciół  z  kuflem  w  ręku. 

Na  tóm  życiu  żołnierza  utkał  Syrokomla  mnóstwo  prześli- 
cznych obrazków,  obwiesił  Je  —  Jak  mówi  Kraszewski  —  klej- 
notami. JaA:  inne,  z  małym  wyjątkiem, _ gawędy  Jego,  Janko 
nie  daje  się  rozbierati,  pochwycić.  Składa  się  z  Jednego  typu 
tęsknoty  za  ziemią  rodzinną.  Myśl  ta  tkwi  w  całćj  pieśni, 
stanowi  Ją  raczćj.  Cóż  to  za  śliczna  ta  druga  strofa  poematu, 
skupiająca  Jakby  w  ziarnie  całkowitą  Jego  osnowę: 

Święta  jutrzenko  mojego  rana! 
Tyś  była  chmurna  i  opłakana, 
Ot  taka  sama  'i  w  każdym  względzie 
Jak  dzień  dzisiejszy,  jak  jutro  będzie. 
A  jednak,  nie  wiem  i  zkąd?  i  po  co? 
Nad  twóm  wspomnieniem  światła  migocą; 
A  przy  tych  światłach  gdy  się  rozmarzę, 
Lubię  oglądać  dawniejsze  twarze, 
Mejsca,  gdzie  moje  zbiegło  zaranie, 
Gdzie  dzisiaj  noga  już  nie  postanie. 
I  patrzę  czasem  i  gonię  rzewno 
Za  ową  barwą  mglistą,  niepewną, 
Za  temi  dachy  gdzie  życie  biegło,  , 
Za  tamtych  świątyń  znajomą  cegłą^ 
Rys  Dz.  Lit.  P.  T.  UL  71 
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Za  tamtym  wiatrem,  łąki  przekosem, 
Za  tamtych  ludzi  wzrokiem  i  głosem, 
Z  którymi  niegdyś  żyło  się  ściślćj, 
Łamiąc  chleb  bratni,  mieniając  myśli.  • . 

• 

Gdy  spracowane  ramię  zaboli, 
Gdy  pulsa  życia  tętnią  powoli, 
Człek  ciężko  westchme:  Boże  mój,  Boże ! 
Tam  świeżość  dawną  zyskałbym  może, 
Widok  stron  tamtych  i  tamtych  twany 
Zastygłe  serce  pewnie  rozżarzy... 
Śmieszne  rojenia!  puste  gawędy ! 
Wszak  czas  i  życie  szły  i  tamtędy ; 
A  tamte  miłe  dachy  ze  słomy 
Pokrył  mech  siwy,  mnie  nieznajomy. 
Drzewka,  com  niegdyś  kochał  jak  braci, 
Musiały  wzrosnąć  w  nowćj  postaci — 
A  cóż  mi  po  nich?  myśl  ma  pochmurna 
Chciała  w  nich  widzieć  dawne  konturna, 
A  one  wzrosły  jak  wszystkie  drzewa, 
A  wiatr  tam  dzisiaj  inny  powiewa, 
Inaczój  huczą  kościelne  dzwony, 
Jeden  rozbity,  drugi  zmieniony.. 
A  twarze  ludzkie??  jak  karta  bisda: 
Tam  każda  chwila  coś  zapisała. 
Nowe  kolebki  ściele  niewiasta, 
Co  było  dzieckiem — w  męża  urasta, 
'   Co  było  mężem — dzisiaj  skroń  siwa. 
Co  było  starcem — w  grobie  spoczywa. 
To  jacyś  obcy. . .  nie  chcę  tych  ludzi : 
Ich  widok  tylko  boleść  mi  wzbudzi! 
Coś  znajomego,  coś  mi  się  roi; 
Lecz  to  nie  tamci,  lecz  to  nie  moi ! 
Na  twarzach  zmarszczek  głębokie  żłoby, 
Ślad  wieku,  smutków  albo  choroby; 
Już  głos  dziewiczy,  co  ucho  pieści. 
Ostro  dziś  płynie  z  piersi  niewieścićj; 
Głos  męża  silny,  pełny  słodyczy. 
Dziś  w  starczych  ustach  szepleni,  syczy. 
Człek  przypomina,  wsłucha  się,  wsłucha: 
To  obce  dźwięki  dla  mego  ucha!.. 
A  sercaż  ludzkie!  jaka  tam  zmiana! 
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Widziałeś  piękny  zapał  młodziana  — 

Dzisiaj  tę  duszę  czyż  poznaó  można? 

Tak  samolubna,  taka  ostrożna! 

Widziałeś  w  niebo  wzniesione  oko» 

Czytałeś  w  sercu  wiarę  głęboką, 

A  jakąż  miłość  kryło  to  łono. 

Niewyczerpaną,    niewyziębioną ! 

Lecz  czego  lodem  zakuć  nie  w  stanie 

Grzech,  doświadczenie,  odczarowanie? 

I  już  w  tych  piersiach,  i  już  w  tśj  głowie, 

Chłodna  niewiara,  straszne  pustkowie ! 

Posłuchaj  tylko:  szydzi  blu&iierca 

Z  dawniej szój  wiary,  z  własnego  serca... 

Precz  mi  z  tym  człekiem!  ja  go  nie  znałem !  * 

A  jam  chciał  wskrzesnąć  jego  zapałem! 

A  jego  postać,  ileż  to  razy, 

Grdym  w  myślach  kreślił  przeszłe  obrazy, 

Tak  promieniście  i  tak  różowo   ^  . 

Przelatywała  nad  moją  głową!... 

Szatan  i^e  człowiek ! . .  za  jakież  winy 

Skalał  mój  obraz,  obraz  jedyny 

Młodćj  przeszłości,  szczęśliwszej  chwili. 

Źródła,  com  sądził,  że  mię  posili. 

Ze  zwątpiałemu  wróci  nadzieje, 

Ze  mię  dawniejszym  ogniem  zagrzeje?!.  •• 

Och!  jak  boleśnie,  och!  jak  boleśnie. 
Ze  dzień  wczorajszy  nigdy  nie  wskrześnie! 
Wczorajsi  ludzie  już  dziś  umarli, 
A  wiek  się  zmienia,  przyszłość  się  karli... 
Chcesz  zdłużyć  chwilę,  która  ucieka? 
Rozważaj  przeszłość —  ale  z  daleka. 

W  Królewskich  Lutnistach  widzimy  owdowiałego  Zygmun- 
ta Augusta  w  gościnie  u  brata  zmartćj  małżonki,  Radziwiłła, 
w  Kojdanowie.  Pognębionemu  tęsknotą  królowi  śpiewają  na 
pociechę  lutniści  nadworni  Bekwark  i  Klabon:  pierwszy  wojny 
i  zwycięztwa,  drugi  miłość  płochą.  Obu  król  odpycha,  aż  chło- 
pię ukralnne  przychodzi  z  teorbanem  i  śpiewa  domową  piosnkę 
o  orle  smutnym  na  mogile. 

Pieśni  Bekwarka  i  Klabona  może  dla  kontrastu  Syrokomla 
utworzył  dosyć  blado;  za  to  śliczna  Jest  owego  pacholęcia; 
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Co  ty  orle  jasiłopióry 
Siedzisz  na  kurhanie? 

Zasępiłeś  wzrok  ponury, 
Jak  słonko  w  tumanie 

Twoje  piersi,  twoje  silne, 

Jakbyś  skuł  niewolą. 
Jakieś  dumki  zamogilne 

W^  twojój  głowie  bolą. 

Hej  młodzieńcze,  hej  ochoczy ! 

Czego  tęsknisz  z  cicha? 
Zasępiłeś  jasne  oczy, 
.    Ze  łza  nie  wysycha: 

Twoje  dumki,  twe  sieroce 
Dumasz  w  każdą  chwilę, 

Na  mogile  spędzasz  noce 
I .  dni  na  mogile !  — 

Orzeł  mówi :  —  «Bym  się  cieszył , 
•Czyż  wy  tego  chcecie? 

cMnie  orlicę  strzelec  przeszył, 
•A  ja  sam  na  świecie!*. — 

Młodzian  mówi:  —  tCo  ja  roję, 
fAnim  wyznać  w  sile; 

tMoja  luba,   dziewczę  moje, 
«W  ciemnśj  śpi  mogile  !•  — 

Och,  nie  dumaj  tak  głęboko, 

Orle  jasnopióry! 
Och,  młodzieńcze,  otrzój  oko. 

Spędź  z  nad  czoła  chmury! 

Kto  wywyższeń  nad  drugiemi. 

Kto  ma  orlą  postać, 
Choć  mu  tęskno  na  tój  ziemi. 

Musi  orłem  zostać. 

Bo  któż  wzięci  tak  wysoko 
Dla  powietrznych  straży? 

Któż  ze  słońcem  oko  w  oko 
Spotkać  się  odważy?   . 
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« 

Kto  skrzydłami  mgłę  rozwieje? 

Kto  dię  w  chmurę  wgłębi? 
Kto  6broni  ptactwo  z  knieje 

Od  szponów  jastrzębi? 

Hćj  młodzianie!   nie  płacz  dłużój, 

ChoiS  ci  żyć  mozolno! 
Póki  młodość  święta  służy, 

Marnieć  ci  nie  wolno! 

Bo  od  kogóż  matka  stara 
Weźmie  dług  synowski? 

Kto  obroni  od  Tatara 
Chaty  naszój  wioski? 


Orle,  sprawiaj  ptaszę  stada!. 

Wiosce  służ,  młodzianie! 
Na  tęsknotę  jedna  rada, 

Trud  i  bojowanie! —  « 

Orzeł  z  piórek»kurz  otrzepie. 

Młodzian  pancerz  bierze:  — 
Orzeł  w  chmurach,  młodzian  w  stepie, 

Bojowali  szczerze. 

Trud  niemały,  plon  niemały, 

Odżyli  nanowo; 
Teraz  świeci  słońce  chwały  ' 

Nad  obudwóch^  głową. 

Zawsze  to  jednak  nie  dorównywa  wdziękiem*  uczuciem, 
nawet  formą  temu,  co  z  serca  płynęło.        ^ 

Stare  Wrota  należą  do  lepszych  utworów  Syrokomił.  Pra- 
wdziwym bohatórem  tego  poematu,  choć  epizodycznie  1  w  pićrw- 
szej  części  tylko  występującym.  Jest  ks.  Piotr  Skarga.  Wize- 
runek tego  świętego  kapłana  odmalowany  Jest  z  niezmłefnóm 
przejęciem  się.  Takim  go  sobie  wyobrażał  Syrokomla  i  uczynił 
zeń  Ideał  polskiego  księdza,  pełnego  nauki  a  zarazem  prosto- 
ty, pokory  1  dobroci ,  nie  zepsutego  dworem ,  nie  zdumnlałego 
nauką  1  cnotą,  żyjącego  sercem  Jak  Bóg  przykazał  i  kochają- 
cego zarówno  w  Chrystusie  króla  Zygmunta  i  starego  woźnicę 
Szellgę. . .  Ta  piórwsza  część  poematu  Jest  cudnie  piękna.  Obra- 
zek starego  kapłana  w  skromnym  skarbniczka  Jadącego  49 
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kla82stoni»  żywy  i  prawdziwy.  DalóJ  mimo  wielkich  piękności, 
Ja£  poemat  nie  dorównywa  początkowi.  Powieść  snąje  się  w  ten 
sposób,  ie  Skarga  staremu  woźnicy  wyrabia  er  króla  maleńką 
wakancyę  w  iupacb;  ów  szlachcic  przenosi  się  na  Litwę ,  ba- 
dąje  sobie  dworek,  gdzie  ma  Skarga  przejeżdżając  poświęca 
zabadowanie  1  wrota.  Pobyt  księdza  na  wsi  w  dworku  szla- 
chcica znowu  bardzo  szczęśliwie  wybbrazowany.  Syn  Szeligi 
idzie  służyć  na  dworze  Radziwiłłów  blrżańsklch,  traci  uczucie 
obywatelskich  swych  obowiązków,  zdradza  kraj,  i  gdy  syt  zy- 
skanych bogactw  wjeżdża  na  starą  ojców  siedzibę,  wrota  po- 

błogosławioąe  przez  Skargę  słowami: 

« 

cKto  tędy  przejdaae  z  jaką  myślą  zdradną, 
iNieohaj  te  wrota  na  niego  upadną !» 

padają  1  zab^ają  zdrajcę. 

Losy  syna  Szeligi  opowiadaniem  za  mało  obrazowanym  i 
nieco  mdłóm  nie  dosyć  zajmują.  Plan  i  budowa  poematu  słabe, 
ale  wiersz  i  szczegóły  prześliczne.  W  druglój  części  Starych 
Wrót  początkowe  wiersze  natchnione  są  pojęciem  dowodzą- 
cym wielkićj  dojrzałości  i  dobrego  zrozumienia  przeszłości 
dziejowój : 

Przeszłości  święta!    pokój  ci  niech  będzie 
W  twym  wiekuistym,  w  twoim  sennym  grobie ! 
Coś  nagrzeszyła  w  niebacznym  obłędzie, 
Niech  Bóg  udzieli  przebaczenia  tobie, 
A  twoim  cnotom  swą  łaską  przyczyni 
Plennego  wzrostu,  co  ma  ziarno  w  roli, 
W  naszych  im  sercach  krzewić  się  dozwoli!.. 
Przeszłości  święta!  tyś  nasza  mistrzyni: 
Nie  dla  zgorszenia,  ale  dla  poprawy, 
Pozwól  w  twój  obraz  przypatrzyć  się  mgła  wy, — 
I  nie  poczytaj  nas  za  świętokradcę. 
Nie  miój  za  winnych  synowskiój  obrazy, ' 
Jeśli  się  zdała  przypatrując  matce, 
Na  jśj  obliczu  odkryjemy  skazy. 
My  dobrze  serce  naszśj  matki  znamy: 
Ona  tam  w  niebie  jedne  żądzę  żywi, 
By  jćj  synowie  byli  od  niśj  samćj 
Bardzićj  cnotliwi  i  bardziój  szczęśliwi. 
Nam  dla  przestrogi  ona  sama  powie, 
Co  nabroiła,  kiedy  była  młoda, 
Niewiele  grzechów  liczy  na  sw4j  głowie— 
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Grzech  jój  najcięższy  misi  imię— Swoboda. 

Nie  ta  swoboda,  którą  ma  od  Boga 

I  myśl  człowiecza  i  niebieski  ptaszek. 

Co  nie  dla  marnych  stworzona  igraszek, 

Co  wie,  zkąd  idzie  i  dokąd  jój  droga, 

Pilnując  kręgu  jak  słońce  na  niebie. 

Ciepło  i  światło  sieje  w  koło  siebie, — 

I  zna  to  dobrze,  że  gdyby  w  zakresie 

Śmiała  przekroczyć  choć  na  jeden  atom. 

To  zamiast  szczęścia,  które  daje  światom,* 

Straszliwe  świata  skończenie  przyniesie. 

Córka  zniszczenia  jest  inna  swoboda, 

Czynem  i  słowem  w  karby  nieujęta, 

Do  którśj  hasło  najpiórwszy  ten  poda,  * 

Kto  chce  narzució  niewolnicze  pęta, 

Co  aby  snadniój  zhołdowaó  lud  boży. 

Sam  się  poniży,   sam  się   upokorzy. 

Na  nim  się  wesprzesz  jakby  na  opQce, 

A  on  się  śmieje  w  głębi  swego  ducha, 

On  weźmie  piórwsze  swawoli  owoce, 

A  karę  błędu — ten,   kto  go  usłucha. 

Tak  niegdyś  w  Polsce  miłościwe  pany 

Mówiły  szlachcie :  —  cCo  te  nasze  prawa? 

cTen  król  choć  przez  nas  swobodnie  obrany, 

«Na  nasze  wolność  nieżyczliw  się   zda^fa. 

tNasze  statuta,  choć  własne  pisanie, 

cNiedobrze  płużą  braterskićj  swobodzie: 

cWszakeśmy  szlachta  —  a  szlachcic,  mospanie, 

cChoć  na  zagrodzie,  rówien  wojewodzie. 

cHćjl.kogo  losy  krajowe  ot)chodzą, 

cDo  mnie  niech  śpieszy!   co  żywić j  a  sporzćj! 

•Stanę  na  czele,  a  pod  moją  wodzą, 

cKról  się  poniży,  prawo  upokorzy! 

iNic  nie  zważajcie,  żem  ja  wojewoda, 

«A  baczcie  we  mnie  szlachcica  i  brata: 

■Mam  chleb  i  wino,  co  to  ust  nie  szkoda, 

cPrzyjmę  was  chętnie,  czóm  chata  bogata !» 

A  ślepa  szlachta,  krzycząc  w  niebogłosy 

Na  ucisk  tronu  i  niesłuszność  prawa, 

Pod  sztandarami  wojewody  stawa^ 

I  z  jego  gwiazdą  połączą  swe  losy^ 

Z  jego  .^sachceniem  łączy  swoje  modły, 
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Z  jego  orężem  swe.  szable  ochocze, — 
Już  się  za  kruszec  zaprzedaje  po<Uy, 
Za  stągiew  miodu,  za  gruntu  półwłocze. 
A  do  pańskiego  rydwanu  przykuta, 
Już  zapomniawszy,  co  wolność  prawdziwa, 
Śni  jeszcze  szlachta,  że  swobód  używa, 
Obiera  króla  i  pisze  statuta. 
Senne  rojenia!    niedorzeczne  chęci! 
Pomiędzy  kilku  władza  się  rozdziela; 
Potężnych  domów  mnodzy  są  klienci. 
Lecz  trudno  w  kraju  o  objrwatela. 

Stare  Wrota  pełne  są  takich  poglądów  na  przesztośd 

Nocleg  Hetmański  prawie  na  tój  samój  myśli  osnuty  co 
•Stare  Wrotai — a  w  obu  poematach  daje  się  dostrzedz  wptyw 
W.  Pola  i  to  mimowolne  naśladownictwo,  które  wszakże  nie 
idzie  dalćj  nad  ideę  samą  i  główne  zarysy,  nie  tamując  wyko- 
nania, ale  mu  siły  odbiera.  Jak  w  cStarych  Wrotach »  syn  wo- 
źnicy, tak  w  cNoclegu  Hetmańskim»  syn  gajowego  wzięty  pnes 
Tarnowskiego,  z  żołnierza  staje  się  żołdakiem,  zdradza  krą| 
przez  słabośó  1  ginie  marnie.  Tożsamość  idei  sprowadza  Jedno- 
stajne sytuacye,  myśli  i  ostudza  nawet  poetę.  W  cNocIegu  He- 
tmańskim* Jak  w  cStarych  Wrotach*  początek,  opis  noclega 
w  chacie,  młode  chłopię  raźne  i  ochocze...  wstęp  caty  Jest 
naJśUcznieJszą  częścią  całości;  dalój  poeta  wyczerpuje  się  i 
słabnie.  Główny  bohater  obudzą  z  razu  współczucie,  późnićj 
odstręcza,  i  nie  pojmujemy  kobićty,  którój  serce  nie  przeniknę- 
ło, nie  domyśliło  się  wtćj  piersi  zimnćj  braku  miłości.  W  za- 
kończeniu autor  pokazuje  nam  zdrajcę  ginącego  na  Zaporoźu: 
Jest  io  pomysł  niezmiernie  trafny.  Właśnie  z  takich  yfygmr 
có w  dobrowolnych  składał  się  ów  zakon  rycerzy  kresowychi 
którzy  szli  na  stracone. 

Część  historyczna  obu  tych  poematów  (mówi  Rraszewsld) 
dowodzi  troskliwego  studyowania  przeszłości,  wczytania  sig 
w  historyków.  Tłóinaczenie  Sobieskiego,  Fredry  i  Solikowskiego 
posłużyło  wielce  poecie  do  pochwycenia  ogólnych  *rysów  prie- 
szłości.  Lecz  badając  Ją  tylko  z  nich ,  z  tych  poważnych  nar- 
ratorów, z  których  żaden  nie  ważył  się  tknąć  gTębióJ  żywota 
i  każdy  odwzoro¥^wał  tylko  dzieje  pubUczne ,  malejąc  postacie 
abstrakcyjne  osób  działających  publice  7u>n  privaHm,  Syro- 
komla nabrał  szkodliwych  dla  pieśniarza  pojęć  ogólnikowego 
opowiadania  dziejowego,  gdy  mu  tę  przeszłość  w  scenach  cba* 


569 

rakterystycznych ,  żywszych,  barwnych,  malować  byto  potrze- 
ba. Zamiast  całego  szeregu  walk  wspononianych  po  imieniu, 
Jeden  bój  zacięty  starczyłby,  zamiast  dziejów  powolnie  w  pieśni 
odśpłewywanycb,  Jakby  Je  Sobieski  opowiadał,  dość  było  JednóJ 
sceny  dramatycznej.  Gdzieniegdzie  wyrywa  się  z  tego  mimo- 
wolnego naśladownictwa  poeta,  ale  poszanowanie  przeszłości 
znowu  mn  lutnię  nastraja  na  ten  ton  pełen  powagi  a  chłodny. 

Do  najcelniejszych  utworów  Syrokomli  należy  «Utas,  sie- 
lanka bojowa  z  błot  poleskich*,  przypisana  J.  Chęcińskiemu. 
Cudnie  to  piękpy  obrazek,  pełny  życia  i  barwy,  przypomina- 
jący Pana  Tadeusza.  Widać,  że  poeta  na  nowo  studyował  to 
arcydzieło  Adama,  że  się  nióm  przejął,  że  poznał.  Jak  ta  for- 
ma wstrzemięźliwa,  prosta,  nasza,  wybornie  do  takiego  rodzaju 
przedmiotów  przystaje.  MnićJ  tu  liryzmu  niż  w  innych  utwo- 
rach Syrokomli;  przeważnie  panuje  żywioł  malowniczy,  eplso- 
wość,  a  każdy  obrazek  wykonany  mistrzowsko. 

Rzecz  dzieje  się  w  czasie  wojny  francuzkiój  1812  r.  w  bło- 
tach poleskich.  Krajobraz  poleski  na  początku  dziwnie  pra- 
wdziwy: ^ 

Smutny  kraju  Polesia!    znajomyś  mi  nieco; 
Mglisto  twoje  wspomnienia  z  dzieciństwa  mi  świecą: 
Snują  mi  się  niekiedy,  jakby  senne  mary, 
Nieprzetnierzone  okiem  trzęsawisk  obszary. 
Lasy  ciemne  i  gęste  jak  gdyby  jaskinie,  . 
Rzeka,  co  między  łozą  a  sitowiem  płjmie, 
Uprzykrzonych  owadów  drużyna  skrzydlata, 
I  zielony  motylek,  co  nad  wodą  lata, 
I  ta  cisza  powietrzna,  rzadko  przerywana 
Ostrym  krzykiem  żurawia,  klekotem  bociana, 
Albo  plucbaniem  czółna  po  spokojnćj  fali, 
'Kiedy  rybak  z  więcierzem  przemknie  się  w  oddali. 

Tajemny  jakiś  urok  w  mych  oczach  owiewa 
Żółte  Polesia  piaski  i  ponure  drzewa, 
Czarne  podarte  chatki  na  piasku  lub  mszarze. 
Słomą  kryte  cerkiewki  i  wiejskie  cmentarze, 
Ozdobione  jedliną  lab  sosną  |K)chyłą, 
Gdzie  sterczy  mała  chatka  nad  każdą  mogiłą, 
Gdzie  w  spokojnśj  mogile  pomieszał  się  społem 
Stary  popiół  pradziada  z  prawnuka  popiołem. 

Tu  zasłonieni  lasem  i  oblani  wodą, 
Z  pokoleń  wt  pokolenia  ludzie  wiek  swój  wiodą ; 
Rts  Dz.  Lit,  P.  T.  HI.  72 
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Żaden  nowy  obyczaj,   żaden  wymysł  świeży. 

Nie  przemienił  ich  mowy,  ni  kształtów  odzieży; 

Żaden  nowy  ducłi  wieku  nie  położył  ręki, 

By  zmienić  bicie  serca  albo  takt  piosenki. 

Jak  przed  wieki  nosiły  słowiańskie  narody, 

Takie  noszą  sukmany,  takie  same  brody; 

Takie  same  siekiery,  któremi  dąb  walą, 

Takie  same  cerkiewki,  w  których  Boga  chwalą. 

Tak  samo  ich  posila  miód,  jagła  i  ryba, 

Nic  tutaj  nie  przybyło — trochę  nędzy  chyba— i  t  d. 

Tło  czasu  oddane  znakomicie.    Po  puszczy  poleskićj  snąje 
sitl  oddział  partyzantów;  rodziny  ich  również  chronią  sie  w  lesie. 

Gdzie  się  ta  banda  kryje,  w  błocie  czy  na  drzewie? 
Oni  wiedzą  o  wszystkióm,  a  nikt  o  nich  nie  wie. 
Kędy  ciągną  bagaże,  czy  huf  słabszy  Ictóry, 
Oni  na  kark  spadają  piorunami  z  chmury, — 
I  nie  ustąpią   z  placu,  nie  popuszczą  dłonią. 
Póki  łupów  nie  zgarną,   sotni  nie  rozgonią. 
Dzisiaj  tu,  jutro  owdzie:  —  drużyna  kozacza.  ' 
Próżno  za  nimi  pędzi,  próżno  la^  otacza 
Bo  obława  na  szlachtę  wraca  bez  połowu; 
Kędyś    się  przyczaili,  by  wybuchnąć  znowu. 

Kto  im  dostarcza  jadła  i  starćj  gorzały? 
Zkąd  mają  proch   i  kule  na  tak  gęste   strzały? 
Zkąd  o  wojslca  obrotach  wiedzą  tak  dokładnie? 
Ktoś  do  nich,  ani   wątpić,  przemyka  się  zdradnie. 
Ale  kto?  zkąd  i  kiedy?   rozmaite  wnioskil 
Wybadywano  żydów,  przetrząsano  wiosła, 
Zawsze  stracona  praca  —  pisano  do  miasta,  ^ 
Ze  ta  szalona  szlachta   jak  z  ziemi  wyrasta. 


Gdzie  ich  żony,  ich  dzieci,  ich  trzody  z  obory? 
Spustoszały  zaścianld,  spustoszały  dwory, 
Czego  ogień  nie  spali,  żołdak  nie  wyniesie, 
Zakopano  do  ziemi,  zachowano  w  lesie; 
Ale  jak?  gdzie?  i  kiedy?  pytać  próżna  radal 
Las  tutejszy  tajenmic  swoich  nie  wygada. 
Dumni  ze  swćj  nad  rodem  szlacheckim  opieki, 
Osocznicy   z  ostępów,  rybacy  z  nad  rzeki. 


571 

CboSkyh.  ioh  poił,  złocił,  albo  straszył  władzą: 
Tajemnicy  swych  lasów  pewno  nie  wydadzą. 

Na  przepaćcistydi  bagnach,  w  tajemniczym  borze. 
Gdzie  tylko  człek  świadomy  znaleóć  ścieżkę  może. 
Stoi  gdzieniegdzie  chata  okopcona  czarno. 
Tam  się  pańskie  rodziny  po  przytułek  gamą; 
Ztamtąd  trwożliwa  żona  i  dziecię    w  kolebce 
Za  męża  i  za  ojca  ciche  modły   szepce. 
Tam  uboga  szlachcianka,  śpiąc  na  twardóm  sianie, 
Marzy  sny  niespokojne  o  swoim  bogdanie. 
Tam  to  ręka  wieśniacza  gruba  ale  szczera, 
Łzy  pańskiemu  dziecięciu  z  pod  oczek  ociera. 
Na  diwilę  zaniechawszy  siekiery  lub  pługa. 
Kołysze  niemowlęta  lub  cacka  im  struga, 
Pociesza  biedną  panie,  że  Pan  Bóg  jest  wszędzie: 
— ^„Wróci,  wróci  jegomość,  wszystko  dobrze  będzie, 
„Czarne  dni  utrapienia  jak  przyszły  tak  miną, 
„Tylko  ciągle  nie  płaczcie,  bo  oczy  wypłyną!** 
Nieraz  prosta  wieśniaczka  jak  matka  łaskawa. 
Wypieszczonym  paniętom  czarny  chleb  rozkrawa. 
Pieści  ich  plastrem  miodu   lub  leśną  jagódką, 
A  jeszcze  ich  przeprasza,   że  może  niesłodko:      ą 
— ^^  to  państwo,  wiadomo,  chowane  w  pieszczocie; 
„Gdzie  u  nas  takie  jadło?  gdzie  takie  łakocie? 
„Zamrze  głodem  niebożę   w  naszćj  prostój  nędscy.  •  • 
„Jedz  paniczu,  sokole  a  wyrastaj  prędzój! 
„Kiedy  wyrośniesz  duży,  a  ja  będę  stara, 
„Rozmoczysz  w  pańskióm  winie  pszennego  suchara, 
„I  przypomnisz  o  swojój  terażniejszój  bićdzie, 
J  poczęstujesz  babkę,  gdy  do  dworu  przy)dziel*< 

Tak  ów  naród  odarty  siermiężny,  wieśniaczy. 
Tulił  na  swojóm  łonie  rodziny  tułaczy. 
Dni  przepę(^no   w  chatach;  — gdy  się  wieczór  szarzy, 
Niebezpieczny  pod  dachem  nocleg  dla  nędzarzy:  ^ 
Bo  tu  może  się  napad  trafić  niespodzianie. 
Może  wydać  blask  ognia  albo  psów  szczekanie: 
Więc  się  chronią  do  lasu,  albo  w  kruchój  łodzi 
Przewożą  się  za  rzekę,  kędy  nikt  nie  chodzi. 
Tam  na  omszonćj  kępie,  albo    w  stogu  siana. 
Wypoczywa  rodzina  znękana,  spłakana; 
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A  wieśniak  czuwa  przy  mój   nie   zDfirużywszy  powiek. 

By  nie  napadł  zwierz  jaki  lub  niedobry  człowiek. 

• 
Czasem  któryś  ze  szlachty,   gdy  nie  grożą  hufce. 

Przyjdzie   nocą  odwiedzić  rodzinę  w  kryjówce, 

Poł)łogosławi  dziatwę,  małżonkę  pocieszy, 

Łzę  ukradkiem    wyleje  i  do  swoich  spieszy; 

A  czasem  od  wieśniaka  spotkanego  w  lesie 

Weźmie  jaką  wiadomość,   do  swoich  zaniesie. 

Tak  mimo  bacżnój   straży,  co  czuwa  nad  drogą. 

Serca  się  kochające  porozumieć  mogą; 

Tak  wzajemnćm  wylaniem  orzeźwia  się  łono 

Pod  strażą  piersi  chłopskićj  i  lasów  osłoną. 

Wszystkie  obrazy  i  -postacie  poematu  —  chata  gajowego, 
Utas,  Jego  córka,  szlachta  —  wybornie  harmonizują  się  na  ca- 
łość żywą  i  piękną,  na  draftiat,  w  którym  zdrada  tylko  pod 
koniec  brzmi  notą  zgrzytliwą.  Nikt  serdecznićj  nie  odmalo- 
wał tajemniczych  głębin  poleskich  i  tego  poczciwego,  łago- 
dnego ludu,  który  je  zamieszkuje.  Postać  Ułasa  panuje  nad 
wszystkiemi  innemi,  a  dzieweczka  leśna  jest  cudnie  idealną; 
miłość  i  śmierć  JćJ  pełne  niezrównanćj  poezyi. 

Nic  wyborniejszego  nad  wizerunek  obozowiska  na  Czarto- 
wym  Ostrowie,  charakterów  szlachty,  zajęć  JćJ,  narzekań, 
przygód  i  poświęcenia,. 

Stary  cześnik  Belina,  do  ziemi  przypadłszy, 
Długióm,  smutnćm  spojrzeniem  na  ognisko  patrzy; 
Ze  źrenic    nieruchomych   pozoranój  twarzy,' 
Dwie  łzy  spadły  na  wąsy — Snadź  boleśnie  marzy. 
I  nie  dziw; — stary  Ułas  wczorajszego  rana 
Przyniósł  smutną  wiadomość:  że  pani  kochana 
Po  niedługićj  lecz  ciężkiej  umarła  chorobie. 
Nawet  miejsca  w  święconym  nie  znalazłszy  grotńe; 
Ze  gdzieś   w  dzikim  ostępie  wędrówld  tułaczój, 
Krzyżyk  z  jodłowych  bierwion  jćj  mogiłę  ząficzj; 
Ze  się  w  trumnie  zdawała  aniołem    z  postaci. 
Ze  umarła  z  modlitwą  za  męża  i  braci. 
Nożem  ta  wieść  przebodła  biedne  serce  męża; 
Ale  Litwin  —  Spartańczyk  boleść  przezwycięża. 
By  widokiem  swych   cierpień  i  łez,  co  uroni. 
Nie  osłabił  na  duchu  towarzyszów  broni: 
Bo  każdy  z  towarzyszów  w  rycerstwie  oehoczóm 
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Miał  czego  poiałonaó,  ini^ł  zapłakać  po  czim: 
Tema  dom  zrabowano,  temu  dziatwa  chora, 
Temu  w  chłodzie  jesiemajpn  wypadła  obora; 
Lecz  katdy  krzepiąc  ducha   w  faraterskiój  gromadzie, 
Na  ołtarz  wspólnój  sprawy  swe  boleóoi  kładzie. 
Myśl  zasługi  obraca  Ini  domowśj   strzesie, 
Hardy  z  ofiar,  co  poniósł  lub  jeszcze  poniesie. 

Senną  głowę  złożywszy   na  torbie  borsuczój, 
Pan  mostowniczy  Kurdesz  jakąś  piosnkę  mruczy; 
A  opodal,  na  mokrój  trawie  rozcią^ęty, 
Śpi  huchy  i  sążnisty  szlachcic  pan  Walefnty; 
Pan  Wrzosek  piecze  w  ogniu   sarninę  na  rożnie, 
Drobny  podsędek  Prościa  modli  się  pobożnie; 
A  insza  szlachta  z  boku  gwarzy  i  broń  czyści, 
A  wszyscy  jeszcze  rzeżwi,  a  wszyscy  ogniści. 

Pan  Baltazar  Kapota  wstał,  pokiwał  głową, 
Dobył  kapciuoh  skórzany  i  lulkę  piankową, 
Naładował  potężnie,  wziął  z  ogniska  głownię: 
I  na  pana  £X]rdesza  spojrzawszy  wymownie. 
Rzekł: — »Czy  wyjdziem  na  sucho,  czy  zginiem  w  tśj  dziczy, 
„Na  dwoje  babka  wróży,  panie  mostowniczy: 
^  z  moj&j  karktUacyi  najwłaściwsza  rada, 
„Ze  wziąwszy  się  za  strzelbę,  rzucić  nie  wypadał^ 
— fA  jabym  z  tśj  kryjówki  drapnął  po  kryjomu, 
fi  powrócił  do  domu;  ale  nie   mam  domu. 
ffSłyszę,  jacyś  :dodzieje  podkradli  się  cicho, 
cl  spalili  dwór  cały — a  bierzże  go  licho! 
cJeszcze  sobie  potrafię  poradzić  na  świecie: 
cZona  z  dziećmi  przy  siostrze  w  Owruckim  powiecie* 
flMam  w  trzosie  kilka  groszy  i  mam  silne  ręce, 
«Poprobuję  dalszego  szczęścia  na  wojence*. 
Tak  powiadał  pan  Kurdesz:  c Widno  jak  na  dłoni, 
cAlbo  my  ich  splażymy,  lub  nas  splażą  oni: 
cW  pierwszym  razie,  uważasz,  mospanie  Kapota, 
cPoleją  się  honory,  posypie  się  złoto, 
fA  kiedy  się  fortuny  i  sławy  dorobię,! 
fTo  nie  taki  folwarczek  odbuduję  sobie; 
fA  jeżeli  zabiją  — no. ..  to  się  umiera,  <- 
fW  ziemi  i  w  czterech  deskach  najleps2)a  kwatera, 
fJuż  ja  dobrze  w  mćj  głowie  obliczyłem  skutki,  n 
fWiesz  co,  panie  Kapoto?  napijmy  się  wódkiN 
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^Bene  dictumU- tzM  Prośoia,  pan  podscdek  piństó, 
Który  lubił  i  trochę  znał  języlt  łacuwlri:— 
a  ia  waściom  pomogę;  a  czwu?  a  czemu? 
.Mówią:  Kto  *ię  n>  m^ką  poda  Panu  twemu, 
Jligdy  na  tóm  nie  straci,  a  znowu. . .    od  śmierci 
.Ż^en  mortalu  homo  wszak  się  nie  wywierci, 
•Czyi  nie  lepiój  umierać  na  polu  i  z  bromą, 
dłiż  w  domowój  komorze,  gdzie  łzy  baby  lonią. 
.Co  na  to  aspanowie?  qui  volet,    qux  nolet, 
.Bierzmy  strzelby  na  plecy,  a  za  pas  P«<f le** 
.Tak  radzą  wszyscy  mądrzy -ot  exempU  graiw, 

.Cho6by  i  nasz  pan  -'^J^^  Karkulacyal^^ 

Odpowie  pan  Kapota,  chyląc  kielich  do  dna- 
.Tylko  widzisz  jegomość,  sprawa  niedogodna:/ 
.Odcięli  nas  od  wojska,  nic  nie  masz  z  folwarku, 
.Tu  nas  mogą  ogłodzić  a  zima  na  karku, 
.Bedriemy  tu  siedzieli  podkurczywszy  szyję- 
JTim  słońce  dla  nas  wzejdzie,  rosa  oczy  wyje, 
.Wiesie  jak  rude  myszy  poginiemy  marme.. 
-.A  czy  tobie  nie  dosyć,  że  masz  mięso  sarme.' 
Krzyknie  chorąży  Wrzosek  nasrożywszy  minę. 
Odskakując  od  ognia  kędy  piekł  sarmnę;- 
cA.  czy  to  my  niewiasty,  czy  broń  Boże  szewce, 
ciby  mając  grankulki  i  proch  na  panewce,     ^ 
.W  lesie  pełnym   zwierzyny  z  głodu  umrzeć  żywo, 
cA.lbo  zginąć  od  chłodu,  kiedy  jest  krzesiwo? 

.Wstydź  się,  piuiie  Kapoto!.  .      •     .  ,« 

— »Tak  moi  panowier — 

Zawołał  pan  Jan,  dziedzic  na  Oczeretowie— 
.B«5  się  głodu  i  chłodu  my  nie  mamy  prawa, 
.Z  takimi  sprzymierzeńcy,  jakich  Bóg  nam  dawa. 
.Patrzde,  jak  wszystko  dla  nas  poświęcić  gotowi 
Jfasi  rybace,  strzelcy  i  chłopi  wioskowi! 
JBKedy  szczęście  chybnęło  na  szlaoheckićj  szaU, . 

.Twardą  pierś,  bratnią  rękę  patrzcie  jak  podali, 

JPrzytulili  rtwimny  i  dobytki  nasze, 

•Wadęli  grunta  w  ojaekę,  a  trzody  na  paszę; 

Khii  idą  do  nuasta  narażając  siebie, 

JŁupują  proch  i  kule  ku  naszśj  potrzeWe. 

<Pame  Wrzosek,  wszak  smaczna  twoja  pieczeń  samła? 

J»anie  Walenty,  słodld  sen,  co  cię  oganua? 
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cPanie  Prościa,  dziś  w  boju  usłużyłaó  kulka? 

cPanie  Kapota,  pysznie  dymi  twoja   lulka?  ^ 

cPanie  Kurdesz,  aż  miło  po  szklance  gorzały? 

•Ucałuj  chłopską  rękę,  bo  to  chłop  zuchwały 

«Przekradł  się  przez  kozackie  pikiety  i  czaty, 

cNie  lękał  się  niewoli  lub  życia  utraty, 

cKupił  ci  twoje  zbytki,   przeniósł  po  zdradziecku, 

•I  rozkazał  swćj  córce,  bezsilnemu  dziecku, 

cNieśó  przez  błoto,  przez  lasy  ciężar  nad  jój   siły, 

•Byś  miał  nabój  do  strzelby,  by  twe  usta  piły, 

•A  gdy  ty  z  jego  łaski  chylisz   czarkę  do  dna, 

•Może   wtćj  samćj  chwili  twoja  żona  głodna 

•Z  czamćj  ręki  wieśniaczćj  czarny  chleb  zajada, 

•Ani  głód,   ani  zimno,  ani   żadna  zdrada 

•Nie  zagraża  ni  tobie,  ni.  twojćj  rodzinie, 

•Zobaczymy,  szlachcicu,   kiedy    groza  minie, 

•Czy  potrafisz  chłopowi  wywdzięczyć  się  szczerze!* 

— •Wedle  swój  karkutacyi  każdy  rzeczy  bierze, 

•I  często  rozumuje  jak  kulą  do  płota!> — 

Rzekt  ekonom  z  Brzozówki  Baltazar  Kapota:*— 

•Jagnie  wielmożny  panicz  biedną   szlachtę  hasa, 

•Bo  sam  polubił  córkę  starego  Ułasa. 

•Któż  się  broni  wpisywać  do  takiego  cechu? 

•Cha,  cha,  cha  zprzeproszeniem,  ja  sam  nie  bez  grzechu.  •  • 

•Ale  choćby  kruczała  cała  Europa, 

•Nigdy  nie  karkuluję  na  uczucie  chłopa!*^ 

Prześliczną  jest  także  scena  śmierci  Ułasa  1  obraz  urła- 
dnika  kozackiego  klęczącego  u  łoża  umierającego.  W  ogóle 
rzadko  Syrokoipla  tak  umiat  ustosunkować  wszystkie  części 
utworu  Jak  tu;  nie  ma  przeciągłych  epizodów,  nic  zbyteczne- 
go, liryzm  go  nie  unosi  za  daleko;  malige  sceny,  w  których 
Jest  całą  dus^ą;  mało  też  poematów  Jego,  prócz  Kęsa  ehlebUf 
tak  spójną  całość  stanowią.  Uias^  wcale  na  odwrót  innych 
poematów  Syrokomll,  mógł  był  łatwo  szerszych  być  rozmiarów; 
gdy  przeciwnie  ^ocleg  Hetmański^  na  przykład,  zyskałby  na 
skróceniu. 

Trzy  drobnluchne  poemata:  Dni  doroczne  na  Litwie,  Sta* 
Topolskie  Roraty^  Dni  pokuty  i  zmartwychwstania^  stanowią 
jakby  fragmenta  JednóJ  całości  nledoszłćj;  \FSzystkle  one  ma* 
lą|ą  roczne  uroczystości .  kościoła,  połączone  z  obrzędoweml 
tradycyjnemi  obchodami  świąt,  które  przeszły  w  narodowe  ifa* 
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młątki.  Są  to  ui^wki,  Jakby  elakubracye  na  wyznacione  td> 
mata,  widocznie  z  przymusem  odśpiewane.  W  „Dniach  doro- 
cznych^ przebija  się  w  ironii  to  uczucie  smutku,  kttfre  rodii 
niewola  trudu.  Gorycz  wylewa  się  mimowolnie  z  serca  nawet 
tam,  gdzie  przedmiot  barw  innych  wymagał.  Staropolskie 
Roraty  śliczną  myśl  mają  w  sobie;  Dni  pokuty  i  fonartwydir 
wstania  kończą  niby  co  zaczęły  Dni  doroczne:  ale  portfwny- 
wając  np.  znajdujący  się  tu  wielkoczwartkowy  obrzęd  -  z  tym, 
który  skreślił  poeta  w  Wielkim  Czwartku^  łatwo  się  przeko- 
nać Jak  mu  przymusowa  praca  odejmowała  siły.  Trzeba  było 
pisać,  śpiewać  — mówi  Kraszewski  —  a  wówczas  lada  wątek 
sympatyczniejszy  chwytał:  zdawało  mu  się,  że  rzecz  sama  go 
natchnie,  a  duch  wołany  nie  przychodził!  Naglony  przez  wy- 
dawców, związany  słowem  danóm,  często  zmuszony  biedą  do- 
mową, pisał,  sam  czując,  że  nie  takby  mógł  tworzyć  w  innych 
szczęśliwszych,  swobodniejszych  warunkach.  ^) 

Stella  Fornarina  Jako  poemat  Jest  słabą.  Jako  temat— 
fałszywą.    Początek  tylko  Jest  wcale  piękny: 

Rzym,  to  potężny,  to  słaby  z  kolei. 
Zostawał  panem  świata  po  dwa  razy: 
Jeden  raz  w  imię  Człowieczych  idei,  — : 
Drugi  raz  w  imię. Baranka, bez  zmazy —  i  t.  d. 

To  co  poeta  mówi  o  malarstwie,  o  sztuce,  jest  często  prze- 
czute szczęśliwie ,  ale  siła  natchnienia ,  która  nieodstępnie  to- 
warzyszyła w  szczęśliwszych  latach ,  tu  Już  znacznłe  Jest  wy- 
czerpaną. Często  gładki  wiersz  Jest  rozwierszowaną  prosa, 
parafSrazą  komunałów  aż  4o  zbytku  zużytych  i  znajomych.  Na- 
wet w  obrazie  Fornariny  nie  ma  tego  wdzięku,  Jaki  jest  na- 
przyklad  w  dzikiój  leśnój  dziewczynie,  córce  Ulasa.  Im  blił^J 
ku  końcowi,  tćm  bardzićj  pióro  drętwieje  w  ręku.  Poeta,  Jak- 
by uciekał  od  swego  przedmiotu,  widocznie  śpieszy,  leci  do 
ostatniego  słowa  swego: 

Ona  natchnieniem  była  Rafaela!.. . 

Poczucie  ogółu  potępiło  cStellę» ,  widząc  w  nićj  alłuzyę  do 
życia  autora  i  Jakby  usprawiedliwienie   sztuką  szałów  naai$- 


*)  w  jednym  x  listów  do  Chęcińskiego  pŁsse:  <W  stanie  obecnym  noj/^ 
duny  nie  mogę  hj6  pewnym,  ozy  tdotam  napisać  coś  somiennie  dobrego;  bię- 
gan  licząc  na  moje  imię,  da  pieniądze  i  za  lichotę,  ale  nczciwośćnie  pezwA 
Mfdzlć  ■  wyteLidków,  dama  nie  poiwala  sslachetae  powołanie  uiiak  do  n^ 
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tnych.  Usunąwszy  tę  ideę  alluzyi  a  sądząc  rzecz  sarnę,  nie 
ma  tam  nic  tak  dalece  ani  porywającego,  ani  odstręczającego. 
Słuszniejszy  może  byłby  zarzut,  iż  poeta  przesadzi}  w  ideali- 
zowaniu, przypisując  kobiecie  w  życiu  duchowym  artysty  nie- 
równie więcej  znaczenia,  aniżeli  kiedykolwiek  mieć  mogła  i 
może.  Ani  Fornarina,  ani  żacl^a  z  osobną  wzięta  kobieta  nie 
mogła  być  cnatchnieniem*  Rafaela,  nawet  co  do  pojedynczych 
postaci  jego  obrazów.  Duch,  klóry  z  tych  postaci,  rysami  przy- 
pominających Fornarinę,  przegląda  wiekuistą  młodością  nad- 
ziemskiego żywota,  nie  jój  był  duchem,  bo  samaby  się  stać 
musiała  drugim  Rafaelem:  było  to  widzenie  własnój  duszy  ar- 
tysty. 

Ze  wszystkich  poematów  Syrokomli,  na  tle  historycznćm 
osnutych,  Marcin  Studzienski  może  jest  najiidatniejszy;  Dzie- 
je (mówi  Kraszewski)  dały  gotowy  i  przecudny  obraz,  który 
cały  jest  w  kronice  Bielskiego,  tak,  że  go  tylko  ztamtąd  prze- 
niósłszy, ustroić  przyszło  w  wieńce  ślicznych  wierszy  *).  Po- 
mysł główny  prosty  jak  zawsze.  Marcin  Studzienski,  szlach- 
cic herbu  Gryf,  kocha  Maryę  córkę  rajcy  wileńskiego,  ale  go 
z  pewną  dumą  odpycha  ojciec.  Idzie  więc  walczyć  z  Tatary. 
Ranny  pod  Kłeckiem,  uratowany  z  pola  walki,  przychodzi 
odarty  do  bram  Wilna  o  kiju,  kaleką;  ale  tu  go  chwytają  stra- 
że 1  wiodą  na  ratusz ,  aby  mu  oddać  wedle  rozkazu  biskupa 
Tabora  dla  pierwszego  przychodnia  zostawione  500  kop.  gro- 
szy... Modląc  się  u  ciała  świętego  biskupa,  Marcin  zostaje 
uzdrowiony ,  rajca  oddaje  mu  córkę ,  a  pan  pisarz ,  co  do  nłój 
zalecał  się,  dostaje  odprawę. 

Wieczór  u  pana  rajcy  cudownie,  świeżo,  raźnie  i  z  niepo- 
równanóm  mistrzowstwem  nakreślony,  rozpoczyna  poemat.  Stu- 
dzienski, mieszczanie,  taniec,  rozmowa,  odprawa,  tworzą  całość 
prześliczną,  żywą  i  w  dobrą  chwilę  napisaną.    Wiersz  płynie 


*)  SyrokomU  jednakie  folgował  ta  Dieoo  iwobodzle  poetyckiej,  albo  tei 
opart  n^  moie  na  rnętnóm  iródle  historycsn^m,  kiedy  ńmierć  biskupa  Tabora 
opisaje  jako  sat^  w  Wilnie.  Mąi  ten  ciiany  x  nieastrassonośei  i  cnotliwój 
lafliogi,  tunart  r.  1507  w  Krakowie,  dokąd  byl  ajecbat  na  koronacy^  Zy- 
mranta  I-go.  Podobniei  sboeiyi  antor  od  ścisiości  historycinój ,  mówiąc  o 
loajdowaniii  eię  Tatarów  w  Łłdsie  w  r.  1506;  sagon  ich  bowiem  o  milę  na 
południe  od  Lidy  byi  wstrzymany  prMx  podjatdy  polskie,  pogrom  laś  pod 
Kleekiem  zmneil  wszystkie  rozproszone  po  Litwie  siiy  tatarskie  do  jak .  naj- 
szybszej acieczki  ka  poiadniowi.  Zresztą*  poeta  nie  tylko  pod  względem  bar- 
wy wielkich  wypadków,  lecz  i  pod  względem  ich  przebiegu,  byi  wiemóm  echem 
Ustoryi  (przyp.  do  str.  81  i.  IV  Po0tjij  Lud.  Kondr.) 

Rys  Dz.  Lit.  P.  T.  III.  73 
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przezroczysty,  kryształowy,  a  dźwięczny  gdyby  muzyka.  W  czę- 
ści druglój  poematu  znajdujemy  prześliczny  obrazek  Wilna, 
zdjęty  widocznie  w  JednćJ  z  samotnych  przechadzek  poety  za 
miastem. 


Stara  stolica  Gedyminowa, 

Wilno,  pieszczota  pięknćj  natury, 

Pomiędzy  gaje,  pomiędzy  góry, 

To  kwiat,  co  w  dzikiśm  zielsku  się  chowa.  • . 

Gdy  się  na  strome  wdzierasz  urwisko, 

Albo  brniesz  piaskiem  drogą  pochyłą, 

Nigdybyś  nie  zgadł,  że  Wilno  blizko, 

Gklyby  twe  serce  silnićj  nie  biło. 

Grdy  przed  twojemi  mignie  oczyma 

Szczyt  pierwszój  wieży,  pierwszego  krzyża. 

Czujesz  dreszcz  święty,  ów  dreszcz  pielgrzyma. 

Co  się  ku  miejscu  świętemu  zbliża. 

Korne  kolano  samo  się  zgina,        ^ 

Serce  uderza  tętnem  żałoby:  ^ 

Bo  tu  Litwina  Mekka,  Medyna, 

Tu  j6j  proroków  łcolebki,  groby! 

Tu  przed  wiekami  Litwini  starzy 

PaliU  bogom  ofiarne  Znicze; 

Tu  przenajświętszój  Panny  oblicze 

U  bramy  miejskiój  stoi  na  straży; 
Tu  Jagiellończyk,  lilija  dziewic, 
Syn  uświęcony  litewskiej  matki. 
Patron — przyczyńca,  książę,  królewic. 
Złożył  w  świątyni  ziemskie  ostatki; 
Tu  się  męczeństwa  pamiątka  budzi. 
Trzy  krzyże  wieńczą  górę  pochyłą, 
Bo  gdzież  jest  naród,  gdzie  miasto  ludzi, 
Coby  proroków  swych  nie  zabiło? 
Niejednokrotnie  nad  miastem  starom 
Pan  różczkę  pomsty  wyciągpąó  raczy: 
Trapi  je  głodem,  morem,  pożarem. 
Trapi  przez  krwawy  najazd  krzyżaczy; 
To  znów  miłościw  ku  dzieciom  swoim 
Daje  po  klęskach  wjrtchnąó  szczęśliwie. 
Ludzi  nawiedza  zdrowiem,  spokojem, 
A  urodzaje  pleni  na  niwie, 
iBaszty  ukrzepia,  mury  rozszerza, 


579 

Duchem  mądrości  nawiedza  starsze, 
Wlewa  odwagę  w  piersi  rycerza, 
I  zbawcze  myśli  w  serce  monarsze. 

Przydługie  Jest  opowiadanie  o  dawniejszych  dziejach  Wilna, 
'  ale  po  nim  historya  obmurowania  miasta,  opis  processyi  uro- 
czystej, z  błogosławieństwem  obchodzącej  stolicę,  niezmiemćj 
powagi,  barwności  i  wdzięku,  a  szeroką  i  śmiałą  skreślone 
ręką.  Z  powodu  powziętego  przez  mieszkańców  Wilna  zamia- 
ru opasania  murem  swojćj  stolicy,  poeta  mówi: 

U  nas  wiadomo  z  ojców  przykładu, 
Ze  gdzie  potrzebny  środek  ocbrończy. 
Tam  gadu,  gadu,  a  nie  masz  ładu. 
Do  dnia  sądnego  rzecz  się  nie  skończy. 
Aż  myśl  ognista,  jak  promień  słońca, 
£u  celom  bożym  powoła  rzesze. 
Aż  (Uoń  potężna,  wzruszeniem  drżąca, 
Z  zimnego  głazu  iskrę  wykrzesze. 
Aż  gorejące  natchnieniem  słowo 
Wybuchnie  ogniem,  zapłoni  twarze. 
Wstrząśnie  zmartwiałą  deskę  piersiową 
I  sercu  czynem  zakipieó  każe. 
Wtedy  na  Litwie  żyć  już  nie  szkoda. 
Nowych  w  j6j  dziatwie  dojrzysz  przymiotów, 
I  ład  się  znajdzie,  i  święta  zgoda, 
I  duch  do  ofiar  gorących  gotów. 
Litwin  zapomni  uraz  uprzejmie, 
Pójdzie  choó  w  ogień  w  najlepszój  chęci. 
Kęs  chleba  sobie  od  ust  odejmie 
I  krwi  ostatnią  kroplę  poświęci. 

Taką  ognistośó  w  ipyśli  i  słowie. 
Taki  we  wzroku  zapał  zwycięzki, 
Taką  potęgę,  co  k'czynom  zowie. 
Miał  Wojciech  Tab(^r,  biskup  wileński. 

i 

Postać  biskupa  prawdziwie  szczytna.  Są  to  główne  ozdoby 
poematu;  potćm  bitwa*  pod  Kłeckiem,  śmierć  Tabora,  opromie- 
nionego świętością  chrześcijańskiego  pokoju  i  ostatnia  scena 
u  bramy,  kończą -szczęśliwie  tę.  Jak  ją  autor  nazwał,  ckartkę 
z  kroniki  Wilna*.  Syrokomla  sam  czuł,  że  tworząc  fMarcina 
.Studzieńskiego*  był  szczęśliwie  natchniony  i  miał  słuszność,  i  Ja- 
śniejsza to  była  chwila,  gdy  go  pisał.  Przedmiot  nieco  odmień* 
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ny,  epoka  nowa  i  poetyczna,  opowiadanie  Bielskiego,  nitość  dla 
grodu  Gedymina,  złożyły  się  na  tę  powieść  uroczą. 

^Starosta  Kopanicki  więzień  w  Sonnenburgu,  ustęp  %  pier« 
wszycb  lat  pasowania  Augusta  ni»,  należy  także  do  ndatniej- 
szych  utworów  Syrokomli.  Wątek  całego  poematu  Jest  ściśle 
historyczny;  bohaterem  jego  Franciszek*  Poniński,  starosta  ko- 
panicki ,  więziony  w  Sonnenburgu.  Wstęp  natchniony  Jest  i 
wielki,  Jak  ci  bohaterowie  przeszłości,  po  których  tęskni  poeta. 

Stara  i  święta  mych  ojców  ziemicol 
Kwitniesz  jak  dawnićj  żytem  i  pszenicą, 
W  lasach,  na  łąkach  znaczna  łaska  Pańska, 
I  statki  twoje  jdywają  do  Gdańska, 
I  miasta  twoje  wspanialój  się^  bielą, 
I  wioski  twoje  nawet  się  weselą, 
I  dwór  szlachecki  już  nie  z  bierwion  drzewa, 
Lecz*z  pięknćj  cegły  wspaniale  piętrzony; 
Już  nie  na  jednyto  chorągiew  powiewa. 
Jak  w  stare  czasy  miewały  barony; 
I  stan  twój  dzisiaj  kwitnący,  bogaty^ 
Ze  nawet  zazdrośó  u  sąsiadów  budzi; 
Nic  nie  straciłaś  ód  dawniójszój  daty. 
Nic  nie  straciłaś  —  tylko  wielkich  ludzi. 

Na  nasze  czasy  może  ich  nie  trzeba: 
Dziś  wiek  jest  wielkim,  a  nie  jeden  człowiek. 
A*  jednak  czasem  łza  płynie  do  powiek, 
I  z  głębi  piersi  modlitwa  do  Nieba: 
tPrzywróó  nam  Panie  staroświeckich  ludzi, 
cZ  krzemienną  piersią  i  z  duszą  ftalową! 
fNiechaj  ich  z  trumny  Twój  rozkaz  obudzi, 
•Niech  w  oczy  spojrzą,  niech  przemówią  słowo, -» 
cAbyśmy  mogli  choó  raz,  choó  z  .daleka, 
cZobaczyó  w  życiu  wielkiego  człowiekali 

Na  każdój  karcie  starych  dziejów  księgi 
Spotkasz  olbrzyma  duchowćj  potęgi; 
Pod  każdą  strzechą  były  wielkie  głowy, 
Jakiś  bohater,  jakiś  bóg  domowy, 
O  nim  w  wieczornych  gawędach  gadano. 
Jego  był  obraz  w  kościele,  w  klasztorze. 
Jego  imieniem  dzieci  nazywano 
W  piątóm,^dziesiątóm  pokoleniu  może. 
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Bo  w  kftidym  czynie  było  uarno  daoha, 
Ducha  Bożego  miłoóci  i  wiaryt 
I  każdy  wieddał,  ie  potomnońó  słucha, 
Ze  dzieje  patrzą  na  jego  zamiary. 

Mnich  siwobrody^w  pocie  swego  czoła 
Słowa  świadectwa  na  pergamin  leje; 
W  mowie  łacióskiśj,  W  języku  kościoła, 
Kreśli  poważne  rodowite  dzieje, 
Aby  pod  świętych  wyrazów  osłcmą 
Pamięć  praojców  tóm  święoiij  uczczono. 
Słowo  na  kartę  wpisane  w  ten  sposób 
Nieodwołalnym  wyrokiem  się  stało: 
Był  to  i  posąg  uwieńczony  chwałą, 
I  pręgierz  hańby  dla  czasów  i  osób. 
Takióm  wspomnieniem  jak  dziejopis  wspomni. 
Człowiek  na  zawsze  stawał  na  widoku, —• 
I  rzadko  kiedy  od  tego  wyroku 
Sąd  odwołania  wyrzekli  potomni. 

Lecz  historyczna  karta  choć  szeroka, 
Nie  wszystkie  zacne  objęła  imiona: 
-    Część  ich  w  domowćj  ciszy  utajona, 
A  reszta  całkiem  ukryta  dla  oka. 
Lecz  dziejopisów  urodzajna  niwa 
Wciąż  nowe  imię,  nowy  czyn  odkrywa. 
W  wirze  wypadków,  sejmu  albo  wojny, 
Z  jakich  się  przędła  nić  ojców  żywota. 
Wypływa  na  wierzch  jakiś  mąż  dostojny, 
Wybłyska  jakaś  bohaterska  cnota. 
Pytamy,  musząc  czołem  im  uderzyć: 
Przecz  wielkich  ludzi  nićma  w  naszćj  chwili? 
Ach!  bo  nam  trudno  w  cokolwiek  uwierzyć, 
A  oni  święcie  w  swą  sprawę  wierzyli; 
Trudno  cokolwiek  pokochać  nam  szczerze, 
Gdy  dawne  serca  wciąż  miłość  podsyca. 
W  czystćj  miłości  i  w  gorącój  wierze 
Potężnych  czynów  była  tajemnica, 
Ci  wielcy  ludzie,  nie  tak  jak  my  mali, 
W  Boga  wierzyli  i  swój  kraj  kochali; 
Z  wiarą,  z  miłością  szli  w  ogień  bojowy. 
Głos  podnosili  na  sejmowej  ławici 
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Chętnie  schylali  do  męczeństwa  głowy, 
Gdy  było  trzeba  męczenników  sprawie; 
Gorąco  czuj  ąc  czćm  ich  kraj  obdarza. 
Krew  i  grosz  nieśli  jako  wypłat  mamy; 
Był  świętokradcą  kto  sięgnął  ołtarza, 
Aby  pozywać  z  niego  chleł)  ofiarny.... 

Nurtów  przeszłości  rozważając  zamęt 
I  prochy  ojców  ro^grzebując  w  trumnie, 
Miło  nam  znaleźć  kosztowny  dyament 
I  młodym  wiekom  pokazać  go  dumnie: 
cOto  jest  wielki  zabytek  z  przed  wieka, 
cZnalezion  w  sercu  dawnego  człowiekali        , 

Opis  elekcyi  ma  miejsca  piękne,  ale  rozpływa  si^  w  ogól- 
nikach ;  nie  dość  skupione  światła  na  jedne  grappg  i  nwaga 
czytelnika  rozprasza  się  po  tćm  zbyt  szerokićm  tle,  Jak  na 
starych  obrazach  wojen  i  sejmów,  upstrzonych  tysiącem  szcze- 
gółów. Najpiękniejszą  częścią  jest  opis.  więzienia  w  Sonnen- 
burgu.  W  kilku  miejscach  smutek  wewnętrzny  poety,  spuści- 
zna po  dotkliwój  boleści  Jeszcze  nie  zasklepionych  ran,  dziwnie 
poważnie  się  przebija: 

Gdyby  choć  papier! ...   o  znikoma  karto! 
Ty  jesteś  wszystkićm  po  szczęścia  utracie... 
Kiedy  nam  serce  boleśnie  wydarto, 
Miła  krwi  kropla,  co  wytryska  na  cię.  • . 

Łub  nieco  dalój: 

Tysiąc  jest  w  świecie  moralnych  niewoli. 
Tysiącem  bólów  serce  na. raz  boli; 
Lecz  kiedy  cierjńm,  miłosierny  Boże 
Daj   nam  żyć  myślą  swoją  a  nie  cudzą! 
Przyjaciel,  żona,  domownik,  pies  może. 
Złamią  nam  wiarg  i  miłość  ostudzą; 
Wtedy  by,  Panie,  my  ludzie  zuchwali 
I  w  Twoje  miłość  wierzyć  zaprzestali. 
Na  co  ńam  w  życiu  towarzysz  powszedni? 
Gdy  mamy  cierpieć,  cierpmy  sami  jedni. 

Gawęda  historyczna  Kanonik  Przemyski,  nieukończona  i 
nleogfoszona  za  życia  autora,  należy  do  młodzieńczych  utworów 
Syrokomli  i  oprócz  kilku  malowniczych  ustępów,  Jak  opis  dworu 
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IśclńskiegOi  burzy,  Krakowa,  niewiele  ma  zalet.  Charaktery- 
styka osób  historycznych  nietrafna.  Przewodnikiem  przy  pisa- 
niu tego  poematu  byt  dla  autora  J.  M.  Ossoliński;  lecz  z  tego 
zródta  zaczerpnął  tylko  szczegóły  biograficzne;  rysy  duchowe 
oddal  po  swojemu,  z  widocznćm  współczuciem  dla  znakomitego 
«warchola»,  chociaż  we  wstępie  do  pieśni  cz\yartdj  mówi: 

Pobożny  czytelniku,  jeśli  ci  się  zdało; 

Ze  kanonik  przemyski  targa  się  za  śmiało 

Na  kościelną  powjigę,. . . 

Przepuść  mu,  bośmy  ludzie  ułomni,  niestety! 

I  nie  rzucaj  kamieńmi  na  głowę  poety. 

Co  przytacza  ivyrazy^  lecz  ich  sam  nie  chwali. 

Nie  mierzmy  starych  czasów  wedle  nowej  skalic 

Co  do  innych  utworów  epickich  Syrokomli,  ograniczamy  się 
wymienieniem  ich  nazw:  y^Błogosłaiviony  Sadocha  legenda 
krajowa  (1260  r.)" — ^^ocztylion,  gawęda  gminna"  —  Trzi/ 
gtidazdkiy  gawęda** — O  chwale  Bożej  i  chwale  królewskiej^ 
gawęda  z  żebrackiego  żywota"  —  „Dyfferencya,  gawęda  za- 
ściankowa"— Chodyka,  gawęda  z  tradycył  pol e skłój"— ^„/Tra- 
dzione^  przypowieść  szlachecka"  —  y^Zalotnicy^  gawęda"  ~  Gra- 
harzy  gawęda^  —  Żebrak  fundator,  gawęda  klasztorna"  — 
^0  skarbcu  zaklętym,  gawęda  gminna"  —  ^Lalka,  gawęda 
dziecinna"  —  Hetman  polny,  gawęda  staro-żołnierska" — ^yCzar^ 
towy  Bród^'  (ułamek  pierwotnego  zarysu  Ułasa)—,,  Wiei  Lu" 
braniec^'  (fragment)  —  „Żywot  poczciwego  człowieka,  gawę- 
da**—  O  Zabłockim  i  mydle,  pi"zypowieść  szlachecka*'  —  „ifo- 
jec  z  kurczęty'*  „Żebrak  z  rzemiosła,  gawęda**  —  Matysek, 
gawęda**  —  „Garść  pszenna,  gawęda  ludowa**  —  „Cieśla,  ga- 
węda ludowa  „Rycerz  na  czatach  czyli  pieśń  rycerska  o  herbie 
Łzawa,  z  podania  heraldycznego^*  —  „Najmłodszy  z  Topor- 
czyków*^  (urywek  poematu)  —  „Sejm  Lubelski**  (początek  poe- 
matu)---,,^o/tt;ar  A  Stara  Niwa**  (ułamek)  Czarno  i  biało- 
obrazek**  —  „Illuminacya,  wspomnienie  z  deszczu,  gawęda 
ludowa** —  „  ^frf2;eme  pt£^re/mAa  legenda**  —  ^Trzy  córki  Li- 
twinUf  opowieść**  —  „Dzieje  karty  papieru**  —  Księgarz  uli- 
czny,  gawęda**  —  ,^Dzievnczy  uneczór'*,  cudna  mozajka  z  pio- 
snek i  baśni  ludowych  —  ,»17oA:umento,  gawęda  baby  Lulki**  — 
„  Szkoła  wiejska**  —  „  Tandedarz**  — ,  ^Błogosławiony  szewc 
Świętosław^*  —  „Dwa  obrazy,  opowiadanie  o  promiennej 
thuMi  w  niebie  i  ria  ziemi.  ** 

Dwa  obrazy,  to  ostatnia  praca  epicka  Kondratowicza.  Dy- 
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ktowat  Ją  na  toin  śmiertelnym.  Na  ostatnim  niemal  wlemn 
niedokończonego  wspomnienia  Polesia,  okolicy  w  ktdrćj  8lQ 
orodzU,  na  zawsze  zamknął  powieki.  Myśl  tu  ciągle  wypowiada 
Już  posłaszeństwo  woli;  ale  poeta  spełnił  co  był  popny- 
siągt  przez  usta  Henryka  w  Chatce  w  lesie,  ie  cte  miejsca 
wyszepce  konająceml  usty.»  Ile  Jednakie  natchnienia  opro- 
mieniała Jeszcze  tę  myśl  dogorywającą,  dowodzą  następujące 
wiersze.  Sztuka  przemawia  do  młodego  malarza  polskiego 
w  Rzymie. 

'        cOto  Chrystusa  i  Maryi  twarze; 

cU  stóp  rodziców  krąży  grono  dzieci, 

cZ  krzyżami,  z  palmy,  bez  stanów  różnicy, 

fŚwięci    wyznawcy  i  anachoreci, 

tl  najliczniejsi  Pańscy  męczenmcy. 

«Zadrży  ci  ręka,  to  bardzo  być  może: 

cChcąc  oddać  niebo,  zbyt  świętych  rąk  trzeba* 

cTo  rozściel  oczy  po  ziemskim  przestwor&e, 

cNie  maluj  ziemi  inaczćj  jak  z  nieba; 

«A  ten  świat  ziemski  podsłoneczny,  boży, 

cSwe  tajemnice  zaraz  ci  otworzy. 

<Gdy  myśl  zrozumiesz,  co  z  tych  wód  wytrysła, 

cOne  na  płótnie  tak  życia  nabiorą, 

•Że  każdy  powie:  —  to  Wilia,  to  Wisła, 

•To  Nadkruszwiokie,  to  Trockie  jezioro.' 

•Wsłuchaj  się   co  tam  biją  na  pacierze 

•Zelaznćm   sercem  twojćj  ziemi  dzwony: 

•Z  ram  ci  wyrosną  Maryackie  wieże, 

•Baszty  Kiejstutów  i  Wawel  zgarbiony. 

•Przyjdą  oglądać  widzowie  nieśmieli: 

^-•Jeszcześmy  takich  cudów  nie  widzieli!*-* 

•Z  dymami  wiosek,  z  aromatem  lasu, 

•Zrośniśj  się  w  jedno,  ppbrataj  swe  j^łuca: 

•A  mądrość  wyższa  od  czasu  do  czasu 

•Twe  płótno  swemi  barwy  poobrzuca, 

•Zrozumiesz  dziecko  gdy  ołówek  bierze^ 

•Czemu  wprzód  kreśli  domki  i  kościoły, 

•I  nieopodal  wąsate  rycerze, 

•Na  górze  bitwy,  tu  nakryte  stoły, 

•Myśl  zda  się«prosta  a  niekażdy  powie.  • . 

•Przyczyna  prosta  nawija  się  snadnie* 

•Lecz  mędrzec  ziemski  nieka^y  ją  zgadnie* 
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W  niebo  kunsztmistrzu,  w  niebo  coraz  bystrzój! 
Tędy  szły  drogi    wiekuistych  inistrzy!» 

Do  utworów  liryczno-opisowych  należą  IFraienia  Pielgrzym 
nuu  Z  zamierzonych  trzech  części  poeta  napisał  tylko  pier- 
wszą: Z  IAtvyy  do  Wielkopolski  i  Gniezno.  Poeta  żegna  Wilno, 
zatrzymuje  się  w  Kowieńskiej  dolinie,  mdwi  o  Kownie  i  Mic- 
kiewiczu, przebywa  część  Królestwa,  dostaje  się  do  Warszawy, 
wyjeżdża  z  niój  do  Piotrkowa  i  Częstochowy,  a  ztamtąd  udaje 
się  do  Poznania.  Osobny  urywek  poświęcony  Jbst  Gnieznu 
a  raczój  katedrze  gnieźnieńskiój.  Wszędzie  autor  zbiera  wspo- 
mnienia i  wiąże  je  w  wieniec  jeden.  Plan  takiego  poematu — 
podróży  dobrze  przystawał  rodzajowi  jego  talentu,  ale  w  tój 
pieśni  czuć,  że  serce  bić  przestało  z  dawną  siłą.  Niekiedy 
dobywa  się  szyderstwo  z  ust,  gorycz;  ale  wysokiego  natchnie- 
nia nie  ma  prawie;  żadna  z  tych  pamiątek;  które  ogląda,  nie 
dobywa  z  piersi  tego  potoku  poezyi,  Jakiby  przed  laty  z  nićj  po- 
płynął.   Przytaczamy  ustęp  o  Warszawie. 

...  Po  nad   Wisłą    płową 
Wypięknioną  Warszawę  witamy  na  nowo,' 
I  zamęt  nas  ogarnia  po  wioskowśj  ciszy: 
I^elgrzym  patrząc  nie  widzi,  słuchając  nie  słyszy. 
Wśród  tego  blasku  ulic,  wśród  wrzasków  gromady. 
Nie  wie,  oko  czy  ucho  wypuścić  na*  zwiady. 
I  wzdłuż  i  wszerz  przebiega  nieskończone  bruki^ 
t^odziwia  wzniosłe  gmachy,  arcydzieła  sztuki, 
Gk>spody  okazalsze   od  naszych  pałacy. 
Widzi  cuda  przemysłu  albo  ludzkiój  pracy. 
Zewsząd  muzyka  skoczna  do  niego  dochodzie 
Podziwia  piękność  niewiast   i  wesołość  młodzi, 
Podziwia  ruch    umysłów  nakształt  Wisły  fali, 
Podziwia  dzieła  mędrców,  co  tu  napisali! 
I  stolicę,  co  taka  bogata,  szczęśliwa, 
Ze  swoj6m»skromnćm  miastem  znowu  porównywa. 
Więc  pyta  sam  u  siebie  nachmurzywszy  czoło: 
Czemu  u  nas  tak  tęskno?  u  nich  tak  wesoło? 
Czemu  oni  weselem  zająć  nas  nie  mogą? 
Czemu  w  ńaszćj  tęsknocie  dla  serca  tak  błogo? 


Baw  się,  wesołe  miasto,  bez  końca,  bez  miary! 
Ja  nie  po  to  przyszedłem,  by  dzielić   twe  gwary. 
Rys  Dz.  Lit.  P.  T.  IlL  74 
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Kocham  twój  lud^  co  pilno  krząta  się  i  śpieszy, 

Zazdroszczę  dziennój  sławie  twój  piśmiennój  rzeszy; 

Chciałbym  widzieć  na  całym  litewskim  przestworze 

Gmachy  takie  wspaniałe,  dziewice  tak  hoże, 

Ale  ja  tu  przyszedłem  z  celami  inszemi: 

Idę  szukać  dziejowych  pamiątek  mśj  ziemi, 

A  w  twych  murach  cóż  spotkam  z  dawniejszych  stuleci? 

Stanisław  Poniatowski!!  albo  Zygmunt  trzeci!! 

Jako  dwa  straszne  widma,  jako  zmory  we  śnie, 

Zbolałą  pierś  pielgrzyma   zaległy   boleśnie. 

Jeden  z  krzyżem  i  mieczem  z  wysokiój  kolumny 

Swemi  dzieły  bezładu  uśmiecha  się  dumny,  * 

I  zdaje  się  powiadać:  Narodzie,  narodzie! 

Ja  ten  miecz  wyostrzyłem,  który  cię  przebodzie; 

A  ten  krzyż  —  wyciosany  ręką  Jezuity... 

Na  nim  za  moje  grzechy  zostaniesz  przybity. 

Drugi. . .  — zamilczmy  o  nim  —  to  ślad  jego  ręki 
Ten  przepych  w  murach  zamku,  te  strojne  Łazienki, 
Te  cudne  malowania  —  i   ta  ustaw  karta, 
Najprzód  sponiewierana,   a  potśm  rozdarta, 
Wiara  wyrwana  z  serca,  znieważone  prawa,— 
Oto  wszystkie   pomniki  króla  Stanisława. 

Ale  z  takich  pomników  miastu  nie  masz  chwały, 
Jeżeli  w  nićm  pamiątki  świętsze  ni^  zostały. 
Poszukajmy  ich  dalój  —  oto  wzrok  spotyka 
Wykowaną  ze  spiżu  postać  Kopernika. 
Ze  sferą  niebios  w  ręku,  z  podniesioną  głową. 
Obrotowi  niebiosów  daje  postać  nową, 
Sprawdza  prorocze  słowa  ścisłemi  rachuby,— 
O!  nie  wydrą  nam  obcy,  nie  wydrą  tćj  chluby! 

Pomnik  wielkiego  męża  swą  ziemię  zaszczyca. 
Tam  w  bielańskiój  pustelni  święty  grób  Staszyca; 
Tam  w  katedralnych  sklepach,  wśród  starego  grodu, 
Stanisław  Małachowski — przyjaciel   narodu; 
Tam  w  rozkosznych  Łazienkach  z  kamienia  wykuci 
Sobieski  Turków  gromi — Karpiński  pieśń  nóci, — 
Wszyscy  rodziimą  ziemię  oblekają  chwałą. . . 
O!  takichby  pomników  mieć  więcój  przystało. 

Orzeźwiony  wspomnieniem  i  na  duchu  żwawszy, 
Pielgrzym  rzuca  Warszawę  cicho  zaf^akawszy; 
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Unużony  jój  gwarem^  ohoe  odetchnąć  ciszą, 
Zegna  jój  wielkich  ludzi,  którzy  książki  piszą, 
Zegna  tumult  uliczny,  co  kipi  i  gwarzy. 
Wspaniałe  gmachy  możnych  i  sklepy  handlarzy; 
Za  chleb,  za  dobre  słówkę  serdecznością  płaci,    ^ 
I  jedzie  w  dalszy  zachód,  poznać  więcój  braci. 

Poemat  czyta  się  z  przyjemnońcią^  ale  głębszego  wrażenia 
nie  sprawia.  Nawet  Jasna  Góra  Częstochowska,  o  którój 
więcój  jest  nieco,  nie  zdołała  poety  wydźwigną^  z  tego  odrę- 
twienia, widocznego  w  całym  utworze.  Rachował  na  rodzinną 
ziemię  (mówi  Kraszewski),  że  z  piersi  zastygłój  dobędzie  ogień 
młodzieńczy;  ale  świat  cicbo  i  łzawo  mówił  doń,  1  te  myśli, 
które  mu,  przynosił,  nie  były  do  powtórzenia.  Słowa  się  ulo- 
tniały  na  spalonych  ustach.  Jak  krople  wody  na  rozgrzanóm 
żelazie.  Doświadczył  Syrokomla,  że  są  chwile,  w  których 
śpiewak  stworzony  do  śpiewu  Jąk  ptaszę  niebieskie,  śpiewu 
z  siebie  wydobyć  nie  potrafi. 

Uśmieck  bolesny  wykrzywia  mu  usta  na  granicy,  gdy 

Człowiek  obcći  postaci  i  stroju  obcego 
Pyta  cię  obcą  mową«-a  Pan  Bóg  wie  czego? 
Zrozumiałeś  nareszcie,  że  mu  prawo  służy 
Przejrzeć  tłomok  pielgrzjrmi  i  kartę  podróży. 
I  zdrów  Niemiec  popatrzał  oczami  bystremi: 
W  tłomoku  nic  nie  było— prócz  cegieł  i  ziemi, 
•  Którem  zebrał  u  swoich  —  a  nie  stało  w  karcie, 
Że  Niemca  syn  słowiański  nie  cierpi  otwarcie, 
Więc  mój  tłomok  i  kartę  znalazłszy  najczyścićj, 
Przepuścił  kontrabandę   mojśj  nienawiści. 

Tradno  oznaczyć  rodzaj,'  do  którego  należą  Melodye  z  do' 
mu  vbiąkanych,  przedziwnćj  fantazyi  i  humoru  obrazki,  wy- 
stawiające stosunek  poety  do  świata.  Migają  w  nich  co  chwila 
łzy  1  uśmiechy,  prześwieca  szyderstwo  lub  rzewność.  Przy- 
pominają ci  się— mówi  Kraszewski  dni  w  górach,  które  razem 
słońce  ozłaca  i  deszcz  skrapla,  na  niebie  chmurki  ze  złota 
i  szafirów  i  promienie  brylantowe,  natura  płacze  i  drży  z  ra- 
dości... Przytaczamy  tu  dwa  ostatnie  obrazki. 


V. 


Kot  się  w  pląsach  wywija 
Soadź  niegłodna  bestya! 


Kocie,  moje  kochanie, 
Jakie  miałeś  śniadanie? 
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Możeś  chodził  na  łany — 
I  pod  kamień  schowany, 
Wyszpiegował  ptaszynę, 
Co  nam  dobrą  nowinę 
Co  wiosnę  przepowiada! 
Sama  z  jutrzenki  spada, 
A  pełne  jój  promieni, 
Gdy  je  w  pieśnie  zamieni. 
To  tak  tryska,  szczebiota, 
Ze  aż  płakaó  ochota, 
Ze  aż  serce  sieroce 
Obertasa  zagrzmoce! 

Najprzód,  ptaszek  z  ukosa, 
Potom  leci  w  niebiosa, 
I  w  błękitne  sklepiska 
Ostrze  pieśni  swój  ciska, 
I  znać  daje  do  nieba: 
Ze  tu  ludzie  bez  chleba. 
Ze  nam  łaski  potrzeba, 
A  gdy  niebo  rozczuli, 
Spada  na  dół  w  lot  kuli. 
I  itad  głową  oracza 
Bzeżwe  kręgi  roztacza. 
Na  cdzień  dobrp  mu  rzecze: 
— H[Uśmiechniój  się,  człowiecze! 
cBóg  rozjaśnił  swe  lica, 
cSiej!  a  będzie  pszenica!» 
0[  to  anioł  nie  ptaszę! 
O!  to  szczęście  on  nasze! 
O!  to  kapłan  tśj  niwy! 
To  poeta  prawdziwy! 
W  jego  słówku  i  treści 
Dobrodziejstwo  się  mieści. 

A  ty  kocie,  twe  szpony 
Może  w  piersi  natchnionój. 
Może  w  sercu  śpiewaczóm 
Zatopiłeś   cichaczem?? 
Mów!  czy  żyje  skowronek? 
Czy  wydzwoni  nam  dzionek? 
Czy  da  siewcy  nadzieję,* 
Czy  ten  potem  się  zleje? 


Kot  tak  spojrzał  zuchwało, 
Ze  odgadłem  rzecz  całą: 
Legł  rozszarpan  na  szmaty 
Bogomodlca  skrzydlaty! 

Kot  się  drapie  po  ścianie. 
Kocie!  dziki  tyranie! 
Powiedz:  krwawe  twe  gardło 
Co  na  obiad  dziś  żarło? 
Możeś  chodził  na  łowy 
W  młody  gaik  liściowy, 
Gdzie  leszczyna  cienista. 
Kędy  wierzba  się  chysta; 
I  gdzieś  w  ciemnój  leszczynie 
Śmierć  zadałeś  ptaszynie, 
Co  swą  pieśnią  wieczorną 
Spędza  troskę  upomą, 
A  wjój  miejsce — ^nadzieje 
Zdrowia,  życia  naleje? 
Pieśni  jego  ciekawa 
I,  leszczyna  i  trawa; 
Księżyc  przy  jego  śpiewie 
Własnój  drogi  już  nie  wie; 
Zatrzyma  się  i  słucha, 
I  westchnieniem  wybucha! 
I  łza,  co  leje  z  duszy, 
Na  ziemię  rosą  prószy. 
Mów,  potworo!  mów  dzika! 
Czy  zabiłeś  słowika? 

Zbrodniarz  siadł  przy  ognisku, 
Krew   wymywał  na  pysku;' 
To  krew  była,  niestety! 
Gajów  naszych  poety! 

Kot  się  bawi  jak  dziecko, 
Wzrok  mu  patrzy  zbójecko: 
Powiedz,  straszne  tyzwierzci 
Jaką  miałeś  wieczerzę? 
Może  za  swą  zdobyczą 
Wpadłeś  w  strzechę  rolniczą, 
Gniazdo  jaskółcze  zdarłeś 
I  pisklęta  pożarłeś? 
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Przyleci^a  z  daleka, 
Zdała  w  ręce  człowieka 
Swoje  gniazdo  z  pisklęty— 
Skarb  swój  drogi  i  święty! 
Onaż  nasza  gosposi, 
Ona  lato  przynosi, 
Ona  w  ciepłe  już  lato 
Nad  stodołą,   nad  chatą 
Pływa  długióm  skrzydełkiem 
I  szczebioce   ze  zgiełkiem; 
Pędza  czeladź  leniwą: 
— «Do  roboty  co  żywo! 
•Jedno  lato  jest   w  roku, 
•Zwoźcie  zboże  do  toku!» 
A  gdy  obłok  się  brudzi, 
Lata  mzko  wśród  ludzi 
I  przestrogę  swą  kwili: 
— ^[Deszcz!  deszcz  będzie  w  tśj 

ctiwłli!» 

.Słyszysz?.,  jęczy  tak  głucho!.. 
•Po  nad  gniazdka  okruchą; 
W  pośród  gruzów  się  świeci 
Krew  i  piórka  jój  dzieci! 
Nieszczęśliwa  ptaszyna 
Nas  i  siebie  przeklina; 
Bije  pierśmi  o  ścianę, 
Woła  dzieci  kgchane. 

Gdy  tak  mówię  do  zwierza, 
Kot  się  na  mnie  najeża 
Ze  strasżnemi  oczyma.  • . 
Wątpliwości  już  nićma! 
Zgubił  w  całym  j6j  losie 
Strzech  litewskich  gosposię! 


Kot  z  mruczeniem  zdradzie- 

ckióm 
Usnął  w  cieple  za  pieckiem; 
A  ja  myśląc  niedługo, 
Jak  ga  skropię  maczugą  !•• 
Aż  się  zerwie,  zapieni 
I  wyskoczy  do  sieni, 
Na  dziedziniec,  do  sadu, 
I  już  kota  ni  śladu. . . 
Ha!.,  na  drzewie!.,  ja  za  nim 
•My  go  prędko  "dostaniem!* 

Pan  ^dozorca  szpitala, 
Wyszpiegował  to  z  dala, 
Kazał  ściągnąć  mię  z  drzewa, 
Zimną  wodą  oblewa , 
Sadzi  w  ciasną  zagrodę : 
-^  •Trzy    dni    na    chleb,    na 

wodę ! » 
Za  co?  żem  mścił  się  czynnie 
Krwi  przelanćj  niewinnie,   . 
Kjwi  ptaszęcój,  śpiewaczej? 
Czyż  być  mogło  inaczój? 

Pan  dozorca!.,  ej  biada!. . 
Pewno  ptaszld  zajada, 
Więc  pogląda  przez  szpary  . 
Na  pobite  ofiary! 
A  toż  mamy  już  przecie 
Dziewiętnaste  stulecie! 
Nadaremnie  się  trudzi: 
Nie  poprawi  już  ludzi! 
Cóż  ja  pocznę,  mój  Boże?... 
Chyba  spaó  się  położę. 


Śmieszne  snuły  się  postacie 

W  tój  komnacie: 
Coś  się  miasto,  coś  wioszczyna 

Przypomina. 
Tam  na  kurzśj  nóżce  chata 

Wichrowata ; 


VI. 


Tam  przymila  się  gospoda 

Siwobroda ; 
Pałac  zerka  na  uboczu 

We  sto  oczu ; 
A  kościółek  skrzypi  w  stronie, 

Gdy  'wiatr  wionie. 
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Na  drewnianych   szczudłach 

wsparty 

Dach  podarty; 
Ktoś  założył  tam  kwieciarnię. 

Mchy  i  darnie! 
Ladzie  chodzą,  gwarzą,  siedzą 

I  nie  wiedzą: 
Gdzie  skierować  senną  postać? 

Iść?  czy  zostać? 
Tak  śmiesznego  nic  na  świecie 

Nie  znajdziecie. 

Dzwon  szczerbaty  kaszlą  z  wie- 
ży: 

iDo  pacierzy!* 
Cztórech  dziadów  w  szmatach, 

boso, 

Trumnę  niosą; 
Cztóry  babki  szpitalnice 

Niosą   świćce; 
A  na  'czele  organista 

Aż  się  chysta. 
Musiał  zażyć  dla  zapału 

Kordyału , 
Bo  z  zapałem  bierze  tony 

AMyfon^ 
A  gdy  huknie:   Dies  Ulał 

I  SybUla! 
Reguiescatl   kiedy  palnie 

Kapitalnie , 
To  aż  czując  radość  błogą. 

Tupnie  nogą. 

Trumna  prosta — a  za  trumną 

Niezbyt  tłumno: 
Idą  sobie  ludzie  prości 

Z  ciekawości, 
Potćm  bieży  tłum  pacholi 

Dla  swawoli; 
Dwóch  przyjaciół  nieboszczyka 

Z  drogi  zmyka. 
Mówią  sobie: —  cSzkoda,  szkoda! 

fPusza  młoda! 


cSerce  wulkan — oo  z  ognisb 

cLawą  tryska! 
cAż  się  samo  własną  siłą 

•Przepaliło. 
cl  cóż  teraz?t—  niech  kto  8ffjix: 

•Trup  i  kwita!» 

—  «Po  kim  beczysz  tak-  nieczy- 
sto, 

•Organisto? ! 
•Trup,-  jak  znaczno,  i  po  zgonie 

•Wdobrym  tonie. 
Musiał  cierpieć —  w  ustach  znar 

czny 

•Jęk  rozpaczny. 
•Są  na  czole  myśli  znaki, 

•Kto  to  taki?» 
Tak  zapytał  {)an'z  natłoku 

Z  szkiełkiem  w  oku. 
Organista  tak  mu  rzecze: 

—  •Ja  nie  beczę, 
•Po  łacinie  śpiewam  z  noty 

•Psalm  pokuty. 
•A  nieboszczyk,  co  widzicie, 

«     •Sterał  życie  — 
•Po  obłokach  się  kołysał, 

•Wiersze  pisał, 
•Czytał   w  książkach   w  noc  i 
•  we  dnie 

•Jakieś  brednie, 
•Dał  każdemu  'wieść  się  w  pole 

•Jak  pacholę, 
•A  jeżeli  rzec  nawiasem, 

•Płakał  czasem. 
•Krasawica  sercu  miła 

•Gro  zdradziła; 
•Przyjaciołom  nic  nie  wierzy— 

•Bo  nieszczerzy; 
•Wiersze  zgryźli  zdobrAj  ćhęoi 

•Recenzenci ; 
•A  pokrewni  gdzieś  tam  z  dali 

•Wieś  zabrali! 
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•I  tak  szło  mu  nieciekawie 

fW  każdój  sprawie, 
cWziął  na  rozum  za  głęboko, 

tSpuścił  okoy 
cA  jak  w  drodze  spotkał  człeka, 

•Precz  ucieka. 
fi  poczuto  mówić  it  mieście: 

cZe  nareszcie 
•W  jego  głowie — złe  nadzieje, 

cKogut  pieje! 
cZacborował,  była  zima, 

•Jeść  nic  nióma! 
cNa  kominku,  dogorywa 

tKłódka  drzewa, 
<A  on  nie  wie  nic  o  świecie , 

cWiersze  plecie. 
iAlbo  jęczał  jak  w  malignie, 

tGdy  już  stygnie: 
-^•Kiedyż  w  piasku  głowę  złożę? 

cMocny  Boże! 
cJam  tak  kochał!.,  za  co?  za  co 


cGłodną  śmiercią  literata 

cZszedł  ze  świata; 
•My  go  musim  grześć  co  prę- 
dzej 

•Bez  pieniędzy!! 
•A  na  świece  do  karbony? 

•A  za  dzwony 
•Kto  zapłaci?.,    czy  bogaci 

•Literaci!??. 
•A,  doprawdy  boli  gardło 

•Śpiewać  darmo!.. 

•Ha!.,  cóż  począć?..  Dziady! 

baby! 

•Ołos  nasz  słaby; 
•Ej!  hukniemy  u  mogiły 

•Z  całćj  sUy 
•Reąuiescat! — daj  mu,  Panie, 

•Spoczywanie ! 
•Wieczna  światłość  —  krzyczcie 

dzieci — 

•Niech  mu  świeci !» 


•Tak  mi  płacą? !»  — 

W  zawodzie  dramatycznym  Syrokomla  mnićj  był  szczęśli- 
wy. Liryzm  byt  jego  cechą,  Jego  powołaniem.  Dramatyczny 
pisarz  —  mówi  Kraszewski  —  chłodniejszym  nadeń  być  musi 
ł  %  Innego  na  świat  patrzeć  stanowiska,  wszystko  pojąć  at 
do  uczucia,  ale  nie  czuć  zbytnio  1  pozostać  chłodnym  sędzią. 
Dla  niego  człowiek  musi  być  aktorem  dramatu,  nie  wolno  mti 
nad  nim  płakać,  boby  przez  łzy  nie  widział  dobrze,  bo  bicie 
serca  odejmuje  zimną  przytomność,  którćj  pisarz  dramatyczny 
potrzebąje.  Domyśleć  8lę»  łatwo,  ie  akcyą  dla  naszego  poety 
musiało  być  uczucie,  ie  w  Jego  rozmowach  odzywać  się  mu- 
siała pleśń  serdeczna.  Syrokomla  s  który  cały  dramat  zawsze 
budował  na  charakterach,  na  postaciach,  a  nie  na  czynie,  1  nie 
potrafił  do  końca  przekonać  się,  że  gra  namiętności,  ich  star- 
cie, słowem  życie  i  ruch  stanowią  główne  zadania  scenlcznei 
którego  narzędziem  są  charaktery  1  typy,  skutkiem  tego  rozu^ 
miał,  że  rozw^ając  same  charaktery  bez  sytuacyl  prawie,  da 
się  żywy  dramat  utworzyć.  Takim  on  zawsze  Jest  n  niego* 
Czynność  mało  go  zaprząta,  patrzy  w  człowieka,  ód  razn  go 
stawi  Jakim  Jest,  nledopuszczając  Jak  być  powinno,  by  się  po- 
wolnie objawiał  w  czynie,  by  coraz  JaśnlóJ  się  obnażał,  nie  tyle 
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sYowy  co  sprawami.  Brat  na  siebie  zaraz  kreślenie  postaci, 
a  nie  myślał  wcale  w  Jaklćm  one  mogły  być  położenia  ł  o  ile 
ono  na  sarnę  ich  cechę  wpływać  musiało.  To  też  mimo  pne- 
ślicznego  wiersza  1  mnićj  więcćj  udatnćj  budowy,  ktdrćj  po- 
trzebę późnić]  scena  w  nim  rozwinęła,  dramata  Syrpkomll  są 
raczćj  obrazami,  szeregiem  scen,  niż  właściwą  sztuką  pełną 
w  sobie,  konieczną  we  wszystkich  częściach,  związaną  silnie  i 
całą.  Często  całe  ustępy,  całe  sceny  wyrzucićby  można  nie 
psując  dramatu ,  a  to  Jest  właśnie  cechą  doskonałego  utwon 
dla  sceny,  że  w  nim  każda  cząstka  jest  konieczną  1  nic  nad 
konieczne  znajdować  się  nie  powinno.  Szereg  ślicznych  epizo- 
dów, związanych  jak  Bóg  dał,  oto  utwory  Jego  dla  sceny.  Po- 
zostaną one  jako  poematą ,  nie  wytrzymają  krytyki  Jako  dzieła 
sztuki,  pisane  dla  teatru.    Sam  poeta  czuł  to  bardzo  dobrze* 

Pićrwsza  próba  Syrokomli  na  polu  dramatycznćm,  Chatka 
w  leriCf  Jest  ładnym  obrazkiem*  któremu  podobało  się  poecie 
nadać  dyalogową  formę.    Sam  autor  nie  uważał  tego  cdzlwa- 
ctwa  dramatycznegOB,  Jak  go  nazyWa,  za  utwór  odpowiadający 
warunkom  scenicznym.   W  przedmowie  oświadcza,  że  cjest  to 
po  prostu   kilka  dyalogowanych    kartek,    na  traf  wydartych 
z  księgi  ludzkiego  życia,  całość  sklejona  bez  planu,  części  nie 
dosyć  pospajane,  ustępy  bez  przechodów,  charaktery  bez  dosta- 
tecznego rozwoju —  słowem  fantazya*. —  Cztćry  osoby  wcho- 
dzą do  dramatu,  w  istocie  dwie  tylko  stoją  na  pićrwszym  pla- 
nie,  a  ściślćj  biorąc,  Jedna — Henryk,  poeta,  człowiek,  co  wie- 
rzy głęboko,  co  daje  się  omamić  łatwo,  bo  nie  ma  serca  za- 
wstydzić szalbierzy,  co  ufa  kobiecie,  co  na  świecie  widzi  raj 
sielankowy    z  ukochaną...  Pićrwsza  długa,   wyborna    scena 
z  księgarzem,  na  całość  za  rozciągła,  ale  prześliczna:  wyra- 
ziły się  w  nićj  żale  autora  do  tych,  co  pracą  jego  kupczylL 
Rzecz  trochę  oklepana,  ale  podniesiona  wielkim  talentem  1 
wiecznie  nowa,  bo  prawdziwa.    W  drugiej  Henryka  z  Maryą 
jest  chwila  marzenia,   którą  poeta   bierze   za  rzeczywlstoćd 
Marya  żąda  z  nim  żyć  choćby  pod  ubogą  strzechą  w  biedn^ 
chatce.    Henryk  zaprzeda  się,  aby  mieć  chatkę  dla  nićj.    Sę- 
dzia Fiodozmiatiy  słodziutki  człowieczek  z  miłą  twarzą  wy- 
trawnego oszusta,  przedaje  mu  Uchy  kawałeczek  zlemi$  ale  po 
roku,  gdy  raj  Już  gotów,  Marya  się  rozmyśliła  1  wziąwszy  ry- 
sunek do  albumu,  żegna  naiwnego  kochanka.    Rzecz  malutka, 
stara  Jak  świat ,  lecz  'odświeżona  bardzo.   Umiejętności  w  pro- 
wadzeniu nie  ma;  Intrygi  żadnej,  ale  w  rozmowach  są  ustępjr 
prześliczne,  1  całość  zostawia  "wrażenie  miłe. 
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W  drugićj  części  cChatkk,  napisanej  w  kłlka  miesięcy  po 
pićrwszćj,  autor  rehabllitaje  kobietę.  Dziwnym  wypadkiem  spro- 
wadza Maryę  do  samotnćj  cliatki  w  lesie,  w  którćj  życie  poety 
wprzód  odmalował  szczęśliwym,  Maryę  stęsknioną,  żałującą  za 
grzecbi,  gotową  podzielić  los  samotnika.  Też  same  postacie  ota- 
czają poetę,  ale  tu  się  one  uwydatniają,  a  raczćj  *karykatu- 
rują  zbytnio.  Poeta  okazuje  się  bardzo  praktycznym  i  zarazem 
wielce  idealnym  dobroczyńcą  okolicy...  Chatka  jest  prześli- 
czna, pierwsza  miłość  odzywa  się  w  sercu  panny,  1  cała  rzecz 
zamyka  się  hymenem.  Sędzia  pocieszny,  poczciwy  sługa,  mar- 
szałek gastronom,  otóż  i  całe  rusztowanie  drugiego-  obrazka. 
Głównie  zarzucić  mu  można  (słowa  Kraszewskiego)  jaskrawość 
barw  i  charakterów  zbyteczną ,  która  się  zarówno  czuć  daje  1 
w  innych  jego  dramatycznych  próbach.  Czuł  to  Syrokomla,  że 
dramat,  to  życie  ściśnięte,  skupione,  skrócone,  musi  się  posłu- 
giwać figurami  mocno  oświeconemi,  wybitnemi,  trochę  koloro- 
wanemi  jasno,  tak  jak  dekoracye  się  malują;  ale  miary  zna- 
leźć n)u  się  nie  udało.  Malował  jeszcze  nadto  żywo,  nadto 
przesadnie;  charaktery  jego  przechodzą  w  excentrycyzm ,  na- 
wet na  scenie  nie  zupełnie  usprawiedliwiający  się.  Szczegó- 
łowo wzięte  niektóre  sceny  są  bardzo  piękne,  całość  niezrę- 
czna, coś  nakształt  pełnego  talentu  szkicu,  jeszcze  niewdro- 
żoną  ręką  malowanego.  Jest  w  nich  potęga,  nie  ma  tój  llchój 
techniki,  któi^ej  drudzy  mają  do  zbytku,  a  którój  on  nigdy  dosyć 
nabyć  nie  potrafił.  —  Chatkę  grano  pićrwszy  raz  w  Wilnie 
w  r.  1858.  •) 

tHrabia  na  fFątorach,  krotochwila  wierszem  z  Xyi  wieku* 
ma  być  komedyą  historyczną.    Za  temat  jćj  autor  wziął  przy- 


*)  Z  powoda  tój  Chaiti  w  Utie,  w  którtj  Nowińska  graU  na  acenie  wl- 
leAiki^J  rolę  Maryi,  Syrokomla  napisid  do  oi^j  następujący  wiersayk: 

Kwiatek  wyrosty  w  skromnój  chatce  w  lesie, 
Aator  sw^j  Biaryi  i  diiękeiynieniein  niesie: 
Bo  grą  mistnowską,  co  duata  na  serce, 
Nadała  urok  jego  bohaterce. 
Pnyjm  pani  ssciere  wdsięciności  wyrazy  1 
Uwiłbym  wieniec  bogatszy  sto  razy 
Z  nieśmiertelników,   Ulii  i  róiy, 
Cói  kiedy  wcsora  spektakl  byt  niedniyl 
Z  winy  aotora  kassa  w  ztśj  postaci. 
Więc  ma  Dyrekcya  procentów  nie  płaci. 
Dziś- tylko  serea  wynarzam  rozkosze... 
'  A  jatro . . .  jatro. . .  na  kotdany  proszę. 

Rts  Dz.  Lit.  P.  T.  III.  75 


594 

słowie  zapisane  u  Ryslńskłego:  Comes  de  Wątory,  jeden 
kmieć  a  trzy  dwory,  wybrawszy  do  nićj  chwilę  hl8t(x-y- 
czną,  kiedy  Stefan  Batory  trnpiejące  lub  bllzkie  przerodzenia 
się  w  olbrzymi  potwór  możnowładztwo  polskie  chciał  zastąpić 
świeżą  krwią  i  świeżą  zasługą.  Wyobrazicielem  pasożytn^ 
dogorywającej  w  swóm  nicestwie  kasty  narodu  jest  fTąfcrM 
hrabia  na  Wątorach;  Stanisław  zaś  Pochotowieckiy  postać  hi- 
storyczna, przedstawia  nowy,  świeży  element  ludzi  osobistej 
zasługi,  którymi  król  Stefan  pragnął  tron  swój  otoczyć.  Z  wy- 
jątkiem Tochołowieckiego ,  wszystkie  postacie  wyprowadzone 
w  tćj  krotochwili  są  płodem  fantazyi  autora. 

O  iHrabi  na  Wątorach*  można  prawie  powiedzieć  toż  samo, 
co  o  cChatce  w  lesie»:  są  w  niój  śliczne  szczegóły,  nie  ma 
kształtnej  całości,  nie  ma  planu  i  umiejętności  w  budowlo.  Fan- 
tazya  włada  poetą,  który  się  sili  na  rusztowanie  dramatu  i 
podołać  mu  nie  może.  To  co  do  formy,  w  którćj  wszakże  prze- 
śliczny wiersz  okupuje  mnogie  usterki.  Ważniejszy  1  słaszny 
poniekąd  zarzut  robi  Kraszewski  głównej  myśli  utworu.  Py- 
cha rodowa  u  nas  —  mówi  on  —  nigdy  może  tak  rażących  barw 
nie  miała,  a  jeśli  wyjątkowo  przeszła  do  dziś  dnia  na  niemno- 
gich  spadkobierców  klejnotu  szlacheckiego  zgnuśniafych  i  zdzie- 
clnnionych,  kto  wie,  czy  za  naszych  czasów  nie  wyrodzifa  się 
potwornie.. .  Mieliśmy  mnóstwo  szlachty  dostojnych  imion,  kt((- 
ra  tak  dobrze  chodziła  za  pługiem  chowając  pergaminy  za  bel- 
ką, jak  najmniej  znajoma  dziejom  szlachta.  Nikt  się  nie  d^ 
z  klejnotów,  bo  w  Rzeczypospolitćj  schodzili  jedni  a  wstępo- 
wali drudzy  po  tój  Jakóbowój  drabinie,  wiedząc,  że  jako  Jedno 
tak  i  drugie  wszystkich  równo  spotkać  mogło,  a  wreszcie  szla- 
chcic na  zagrodzie  równy  był  wojewodzie.  Ale  mniejsza  Jał  o 
prawdę  historyczną  postaci,  —  nie  wymaga  się  ona  od  drama- 
turga. Poeta  stawi  Wątorskiego  w  położeniu,  które  go  pozba- 
wia współczucia,  a  nawet  politowania  godnym  czyni,  i  gwal« 
tern  go  śmiesznym  robi.  Ta  fałszywa  pozycya  bohatera  zmu- 
sza autora  do  wysiłków  nienaturalnego  komizmu,  do  przesady 
w  postaciach,  do  ulatywania  w  jakiś  kraj  konwencyonalny, 
w  świat  oklepanek  dramatycznych.  Wątorskl  nie  ma  życia, 
Jest  papierowy,  1  wszystko  co  go  otacza,  wygląda  na  fantasty- 
czny utwór,  któremu  historyczne  znamię  i  ów  Pocholowleckl, 
wojak,  dziwnie  przyczepiony,  jakoś  nie  pasują.  Jak  w  fChatcet 
tak  i  tu,  poczucie  prawidła,  które  każe  na  scenie  uwybltniać 
charaktery,  zaprowadziło  za  dalekc.  Postacie  są  od  siekiery 
ciosane,  i  brak  we  wszystklćm  delikatniejszych  odcieni.    Pra- 
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wda»  ie  dla  ogdfu  tak  pojęty  dramat  Jest  łatwo  zrozumiałym, 
ie  może  a  raczćj  musi  być  popularnym;  ale  na  tym  nieforem- 
nym  szkielecie  co  za  szkoda  ślicznej  poezyi,  cudnych  wier- 
szy, wyszafowanych  na  niemożliwe  obrazy.  Wątorski  powi- 
nien był  wzbudzać  litość  a  obudzą  śmiech;  powinien  był  być 
wielkim  mimo  tćj  dumy,  paważnym,  a  komizm  rodzić  się  był 
powinien  z  zewnętrznych  otaczających  go  okoliczności,  nie 
z  tak  drapieżnie  objawiającego  się  charakteru,  który  jest  fan- 
tazyą,  a  nie  może  być  życiem,  choćbyśmy  życia  fenomena  do 
ostatnich  granic  posunęli. 

Najglówniejszym  i  niezaprzeczenie  najpiękniejszym  z  utwo- 
rów dramatycznych  Syrokomli  jest  Kasper  Karliński,  dramat 
historyczny  osnuty  na  epizodziB  ze  znakomitój  obrony  Olszty- 
na *).  Karliński  broniąc  zamku  powierzonego  mu  przeciw 
partyzantom  Maksymiliana,  zabija  własnego  syna,  którego  wie- 
dziono przodem,  zasłaniając  się  nim  od  pocisków  ojca.  Ten 
heroiczny  czyn  służy  za  wątek  dramatowi,  i  w  istocie  na  tra- 
gedyę  narodową  nic  wspanialszego  obrać  nie  było  podobna. 
Położćnie  ojca  między  obowiązkiem  obywatela  a  uczuciem  ro- 
dzica, walka  serca,  ideał  wierności  ojczyźnie  podniesiony  do 
najwyższćj  potęgi,  stworzyły  same  tćn  dramat  piękny,  prosty 
1  pełen*  scen  i  miejsc  natchnionych.  Autor  do  faktu  dołożył 
kilka  postaci  dosyć  szczęśliwie   wymyślonych:  matkę,  dziecię 


*)  Znany  jest  powszechnie  wypadek  historyczny,  i^tóry  posiużyi  autorowi 
do  osnucia  obecnego  dramatu.  Wykonanie  przez  kanclerza  Jana  Zamojskiego 
wyroku  śmierci  na  bannicie  Samuelu  Zborowskim,  zapiało  straszliwą  nienawiść 
między  potcznemi  domami  Zamojskich  i  Zborowskich.  Po  śmierci  Stefana  Ba* 
torego  nienawiść  ta  do  najwyższego  spotęgowana  stopnia,  ^  wystąpiła  na  sejmie 
elekcyjnym  1587  i  doprowadiiia  do  jednoczesnego  wyboru  dwóch  królów:  Zy- 
gmunta królewicza  szwedzkiego  przez  większość  przychylną  Zamojskiemu,  i 
Maksymiliana  arcyksięeia  austryackiego  przez  mniejszość  trzymającą  za  Zbo- 
rowskimi. Maksymilian  wszedł  zbrojne  do  Polski,  i  popierając  oręiem  swój 
wybór,  posunął  się  ai  pod  Kraków,  którego  jednak  nie  zdobył;  ai  w  końcu 
klęska  pod  Byczyną  w  styczniu  1588  i  wzięcie  samego  Maksymiliana  do  nie- 
woli połoiyło  koniec  jego  roszczeniom ,'  a  Zygmunt  III  utrzymał  się  na  tronie. 
Jednym  z  ustępów  tćj  walki  z  Maksymilianem  była  bohaterska  obrona  Olsztyna  ' 
przez  Kaspra  Karlińskiego  herbu  Ostają.  Przebieg  jćj  wiernie  opowiedziano 
w  samym  dramacie,  z  tą  jedynie  róinicą,  ie  syn  Karlińskiego  byt  niemowlę- 
ciem, tutaj  zaś  z  powodu  wymagań  scenicznych  wystawiony  jest  jako  pacholę. 
Przed  Kondratowiozem  brali  natchnienie  z  tego  wypadku  Stefan  Witwicki  i 
Aleksander  hr.  Fredro.  Pićrwszy  napisał  balladę:  Kasper  Karliński  czyli 
obl^iefde  Holsztyna  (tak),  drukowaną  w  Rozm.  Warsz,  1824,  drugi  w  Hali- 
ezaniniś  1830  ogłosił  ustęp  dramatyczny:  Obrona  Olsztyna^  który  podobno  jest 
alamkiem  dramatu  znajdującego  się  w  rękopiśmie^ 
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opromienione  już  za  m^odu  rycerskidm  uczuciem  *  poczciwegp 
starego  Bieniasza,  mnićj  szczęśliwe  i  potrzebne  wprowadzenie 
Stadnickiego  Djabla  z  Jego  miłością  dla  KarlińsklćJ;  wszelkie 
inne  uczucie  zemsty  byłoby  tu  lepićj  na  miąjscu,  niż  ta  dzika  na- 
miętność, Jakoś  dziwnie  wyglądająca  w  atmosferze  wojny  i  obo- 
wiązku. W  ogóle  Jednak  dramat  Jest  lepiój  osnuty  i  poprowa- 
dzony, praktyczniejszy  dla  sceny  i  wypracowany  bardzo  sta- 
rannie. Karliński  Jest  wielki,  poważny,  naturalny,  bohater  bez 
przesady.  Dorota  pełna  wdzięku  i  życia,  szczególniej  w  pie^ 
wszym  akcie,  którego  początek  Jest  arcydziełem — takim  wieje 
spokojem,  uroczystością,  majestatem  macierzyństwa  i  arokiera 
niewinności  dziecięcój,  która  Już  w  pączku  żywi  rycerskie  męi- 
two  Polaka,  i  gotowość  na  męczeństwo  ctirześcijanina.  Pny 
tych  postaciach  gasną  inne,  których  zaletą  Jest,  że  są  w  pół- 
cieniu umiejętnym  trzymane;  Bieniasz  tylko  zanadto  wychodzi 
naprzód.  Autor  niepotrzebnie  mu  dał  ten  odcień  lekkićj  śmie< 
szności,  który  tu  razi  i  zdaje  się  niewłaściwym. 

Piórwszy  akt  rozpoczyna  się  prześliczną  sceną  matki  z  sy- 
naczkiem.  Jakby  widzeniem  przyszłości;  wszystko  to  cudnie 
pojęte  i  wykonane ,  a  słuchacz  od  razu  nastraja  się  na  wysoki 
ton  tego  dramatu  męczeństwa.  Przeczucie  dziecka  i  matki  są 
Jakby  wykładem  tego,  co  ich  czeka.  Druga  scena  z  Martą, 
potom  z  Bieniaszem,  rozwijają  coraz  akcyę,  nieco  Już  przy- 
długo. Napad  Stadnickiego  Jak  piorun  uderza: — Jest  to  scena 
pełna  effektu  a  ma  miejsca  cudnie  prawdziwemi  odzywające 
się  głosami.  Karlińska,  patrząc  na  porywanego  syna,  mówi 
z  boleścią:  .        . 

Na  co  mu  ręce  tak  mocno  związali? 
To  takie  słabe   i  wątłe  niebożę! 
Zamrze  wam  w  drodze!..   Tygrysie!  tyranie! 
Krwi  tobie  trzeba?.,    wysącza  ją  rada! 
Pij ! . .   źłopaj ! . .    ciesz^  się ! . . 

(klęka). 

Ulituj  się  panie! 
Przebacz,  co  matka  bezprzytomna  gada! 
Oddaj  mi  Hyna!..    Już  jego  powlekli!. . . 

Akt  drugi  w  obozie  równie  szczęśUwie  Jest  nakreślony- 
Wprawdzie  charakterystyka  szlachty  obozowój  mogła  być  ży- 
wszą, gorętszą,  więcój  obrazową:  ale  słusznie  autor  poświęcił 
Ją  Jedności  dramatu.  Lichtenstern  wprowadzony  tu  wyraźnie, 
aby  ohydę  czynu  takiego  zwalić  na  Niemca;  właściwszym  i  lo- 
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giczDieJszym  byłby  Stadnicki.  Akt  trzeci  wieńczy  dzieło  kilku 
heroicznemł  scenami  istotnie  godnemi  tćj  wielkiej  tradycyi  na- 
rodowej. Cała  rola  Karlińskićj  i  ojca  skreślona  znakomicie; 
są  miejsca  nadzwyczaj  szczęśliwe.  W  scenie  trzecićj  z  mę- 
żem znajdujemy  ustępy  niezrównanego  wyrazu  i  wzniosłości. 
Tak  gdy  Karlińska  błagając  męża  o  życfe  syna,  mówi: 

Nie  sądź  mój  mężu,   abym  zapomniała, 
Żem  córk^  kraju,   który  dał  mi  życie, 
Nie  zapomniałam,   żem  winna  do  zgonu 
Mieć  dla  ojczyzny  miłość  niezachwianą, 
Miłość  dla  kraju   i  wierność  dla  tronu 
Śmiercią  zaświadczyć,   jeśliby  kazano. 
Umrę   dla  kraju ,  jeśli  Bóg  przeznaczy. 
Pójdę  ochoczo  na  stos  i  na  miecze. . . 
Lecz  sjoB,  oddać  na  pastwę  siepaczy  — 
Ofiara  wyższa  nad  siły  człowiecze! 
Bóg  i  ojczyzna  nie  mogą  zbjrt  srodze 
Chcieć  takich  ofiar  od  duszy  niewieściej. 

Karliński  wzruszony  odpowiada: 

Patrz  na  Maryę  na  Icrzyżowój  drodze, 
Kiedy  ją  przeszył  miecz  siedmiu  boleści, 
Gdy  syn  jój  konał  wśród  urągowiska, 
Z  przebitem  sercem,  z  cierniami  na  głowie, 
Przeżyła  jednak... 

Łub  ta  odpowiedź  matki: 

Naszym  orężem  —  bolesne  łzy  nasze. 

Zawahanie  się  ojca  wybornie  pomyślane;  chwycenie  za  cho- 
rągiew, walka  uczuć,  modlitwa,  wszystko  to  na  scenie  wielkie 
i  uroczyste.  Może  jedenby  zarzut  całości  uczynić  można:  że 
jeszcze  dla  tak  wielkićj  treści  za  mato  Jest  opracowaną,  że 
w  nićj  znać  pośpiech,  mimo  talentu,  mimo  potęgi  uczucik;  że 
niekiedy  autor  zbyt  wiele  mówić  dozwala  swym  bohatćrom  i 
osłabia  sceny  ich  przedłużeniem.  Wszakże  cKarlińskit,  Jako 
dramat,  jest  najlepszym  utworem  3yrukomIi  1  długo  może  się 
utrzymać  na  scenie.  Wiele  on  winien  samemu  przedmiotowi 
służącemu  za  osnowę;  ale  poeta,  który  w  «Margierze>  osłabił 
piękną  legendę  ubrawszy  Ją  w  kwiaty,  tu  stanął  na  wyżynie 
dziejowćj  i  godnie  odpowiedział  zadaniu. 

Dramat  ten  dawano  po  raz  piórwszy  na  scenie  wileńskićj 
w  styczniu  1858. 
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Komedya  w  trzech ,  aktach  wierszem  p.  n.  JFiejscy 
tyeyy  z  wyjątkiem  kilku  sceD  nie  ma  żywiołów  prawdziwćj  ko- 
medyi.  Utwór  ten  wykonał  Syrokomla  śpiesząc  się,  niechę- 
tnie ,  w  warunkach  ducha  i  usposobienia  najmnłćj  tworzeniu 
przyjaznych;  czuć  to  w  przedmiocie  całym.  Mimo  to  Jednak 
myśl  poczciwa,  serdeczna  i  tu  świeci  —  lecz  przedstawiona  nie- 
kunsztownie,  wyglądająca  niezmiernie  ubogo  na  tle  obmyśh- 
nćm  niestarannie,  wśród  intrygi  nieforen^iój,  słabój,  rwącćj  się 
i  nielogicznój  w  ogóle.  Kilka  zaledwie  ustępów,  charakter  Ste- 
fana szlachetny,  zaciekawienie  polityczne  sędziego,  na  chwilę 
zajmują  i  przebijający  się  cel  przygotowania  lepszego  umysłów 
do  wielkiej  reformy  stosunków  społecznych,  które  wTaśnie  na 
Litwie  miały  się  układać.  Treść  komedyi  zaledwie  da  się  opo- 
wiedzieć. Wchodzą  do  niój:  pan  Sędzia,  politykujący  wielce 
a  zapominający  o  gospodarstwie  ojciec  pana  Stefana,  młodzieńca 
przedstawiającego  sobą  pragnienia  i  ideje  naszego  wieku;  pan 
Podkomorzy  nieco  nadeń  rozsądniejszy  obywatel,  prawiący  cią- 
gle o  kapitałaQh  i  procentowaniu  ojciec  Anny,  którąStefan  ko- 
cha; arendarz,  wójt,  gromada  wiejska  i  t.  d.  Przeszkody  do 
połączenia  kochanków,  bardzo  słabiutkie,  zwalcza  poświęcenie 
włościan  dla  sędziego.  O  budowie  dramatu  nie  ma  co  mówić: 
jest  mnićj  niż  ułomną,  Jest  niezgrabną,  ale  wierszy  pięknych 
i  myśli  poczciwych  dosyć.  Charaktery  trochę  zarywają  na  ka- 
rykaturę. W  piórwszym  akcie  autor  Jeszcze  się  Jakoś  otrzy- 
mał lepićj;  pod  koniec  sztuka  słabnie  widocznie.  Plan  byt 
osnuty  i  gotowy,  zdawał  się  starczyć  na  wątek,  ale  i  on  i  sity 
zawiodły  w  ostatku. 

Gorzką,  niestety,  dosyć  usprawiedliwioną  w  owych  czasach 
satyrą,  jest  to,  co  mówi  sędzia  do  Szlomy  (Akt  I.  sc.  II). 

Szło  ma. 
Cóż  dalój   z  tego   będzie? 

Sędzia. 

Dal6j  nic  nie  będzie. 
Jam  o  mego  Stefana  spokojny  w  tym  względzie. 
Nadąsa  się  jak  inni,   zmiany  napr/.y rzeka, 
I  {X)jdzie  starym  toreni  jak  chodzili  z  wieka; 
Zmyczy  go  postępowa  nad  chłopstwem  mozoła. 
Pocznie  chłostać  jak  drudzy   i  Żyda  przywoła; 
Pocznie  do  wiejskich  dzieweżąt  zalecać  się  dzielnie, 
I  zamiast  szkoły  wiejskiój  —  zbuduje  gorzelnię. 
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W  ogóle  tWiejscy  politycy*  zdradzają  pracę  na  nakaz,  przy- 
musową ,  ciężką  i  wyczerpującą. —  KomedJ^ę  tę  grano  po  kilka- 
kroć  w  Warszawie  i  Wilnie. 

Moznotviadcy  i  Sierota  czyli  Zofija  księżniczka  Słucka, 
dramat  historyczny  z  XVII  wieku,  jest  jeszcze  słabszym  utwo- 
rem, jeszcze  w  nim  widoczniejszy  jeśii  nie  upadek,  to  pośpiech, 
przygniecenie  i  wysilenie  ^  nad  siły.  "Przedmiot  znany  jest  do- 
brze z  dziejów  i  kilku  powieści,  a  choć  historya  nie  wzmian- 
kuje nic  o  przywiązaniu  żadnem  księżniczki,  o  której  rękę 
ubiegał  się  x.  Janusz  Radziwiłł  dla  Słucka  i  Kopy  la,  łatwo 
przyszło  poecie  wytłómaczyć  tę  krwawą  niemal  historyę,  gro- 
żącą już  wojną  domo^/rą,  miłością  Zofii  dla  jednego  z  Chodkie* 
wiczów.  Heroina  widząc,  że  może  być  powodem  do  wojny  do- 
mowój  i  ruiny  grodu,  w  którym  nie  na  żarty  do  walki  się 
zbierało,  poświęca  się  i  oddaje  rękę  Radziwiłłowi  *).   To  zakoń- 


*)  Historyczna  osnowa  obecnego  dramatu  roztacza  sią  na  współzawodnicz 
twie  dwóch  moinycb  domów  na  Litwie,  Radziwiliów  i  Ghodkiewiczów,  nie  o 
rękę,  lecz  o  niezmiernie  bogaty  posag  sieroty,  a  przynajmniój  o  osobiste  inte- 
resa  pienięine.  Kondratowicz  wprowadzając  tu  pierwiastek  romansowy,  wy- 
stawiając jedne  stronę  W  jasnóm,  drugą  w  ponurom  świetle,  niywal  prawa  sin- 
iącego  poetom  i  stosowai:  się  do  wymagań  dramatycznych.  W  rzecz- wistoód 
jednak  grający  w  dramacie  rolę  zakochanego  Jan  Karol  Chodkiewicz,  podczas 
wydarzeń  zaszłych  w  Wilnie  r.  1600  miał  jni  lat  czterdzieści  i  by!  żonaty; 
krom  tego  historya  zarzuca  mu  bodaj  największe  przyczynienie  się  do  zatargu. 
Autor  w  widokach  artystycznych  powktadat  teź  role  niektórych  osób  działają- 
cych na  inne  znane  w  historyi;  tak  np.  rolę  mało  zkądinąd  znanego  Hiero- 
nima Chodkiewicza  wloiył  na  Hrehora,  który  iył  i  wsławił  się  weześniój,  bo 
umarł  około  r.  1570.  Rzecz  odarta  z  uroku  poetyckiego,  rzuconego  na  tę 
sprawę  przez  B^raszewskiego  i  Kondratowicza,  da  się  opowiedzieć  w  niewielu 
wyrazach.  Zofija  Olelkowiczówna  księiniczka  słucka,  jedyna  dziedziczka  wy- 
gasłego po  mieczu  potęinego  domu  władającego  niegdyś  Kijowem,  miała  w  po- 
sagu dwa  księztwa,  Słuckie  i  Kopylskie,  z  siedmiu  miastami  i  zamkami 
obronneml,  oraz  trzydziestu  dwiema  włościami.  To  piękne  mienie  skłoniło 
Krzysztofa  Radziwiłła  wojew.  wil.  do  układu  ze  stryjem  i  opiekunem  księ- 
iniraki  a  szwagrem  swoim  Jerzym  Chodkiewiczem  starostą  imujdzkim  o  rękę 
dzieweczki  liczącój  zaledwo  lat  ośm,  dla  swego  syna  Janusza,  wsławionego 
póiniój  rokoszem  przeciwko  Zygmuntowi  III.  Tymczasem  Jerzy  Chodkiewicz 
nmari,  opieka  nad  Olelkowiczówna  spadła  na  brata  jego  Hieronima,  a  Radzi* 
witlowie  poczęli  dochodzić  na  Chodkiewiczach  praw  do  wielkich  dóbr  Kopysła 
pod  Orsią.  Ztąd  nieukojone  swary,  które  doprowadziły  Chodkiewiczów  do  szu- 
kania sposobów  zerwania  układu,  ai  wreszcie,  ie  się  wyrazimy  słowami  dzle-^ 
jopisa,  cujrzało  Wilno,  jak  niegdyś  Troja  o  Helenę,  broń  i  wojska  na  pogoto- 
wioi.  Roijemstwo  króla  i  senatorów  nie  dopuściło  rozlewu  krwi  bratniój,  za- 
targi jednak  trwały  od  lutego  do  czerwca  1600,  kiedy  nareszcie  stanęła  ugoda 
w  trybunale ,  a  zakończyły  się  ostatecznie  w  paidzierńiku  tegoi  roku  zaślu* 
bieniem  niewinnój  ofiary  swpfp  majątku  Januszowi  Radziwiłłowi  w  Brześciu 
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czenie  historyczne  nie  byłoby  zfóm,  gdyby  sam  dramat  umieją 
tnićj  był  poprowadzony.  Na  nieszczęście ,  tak  życia  Jak  ta- 
lentu bardzo  tu  mało.  Przedmiot  krępuje  pisarza  widocznie, 
sceny  upływają  na  deklamacyach  chłodnych;  kilka  wierszy  u- 
ledwie  wybitniejszych  przerywa  ich  monotoniję  nużącą. 

Wyrok  Jana  Kazimierzu^  dramat  historyczny  w  4  aktach, 
jest  rzeczywiście  obrazem  dramaty<iznym ,  ale  nie  dramatem. 
Wiele  tu  siły  dramatycznej,  trochę  chłodu  i  miary  więcćji  a 
poezyi  istne  zdroje.  Też  same  wady  budowy  niewprawnej,  ale 
nie  bez  pewnego  wdzięku  i  ta  się  spotykają.  —  Utwór  ten  nie 
b^ł  wystawiany  na  scenie  w  całości;  tylko  wyjątki  z  niego 
grano  w  Wilnie. 

Natura  wilka  wyciąga  z  lasUj  mały  monodram  grany  w  Wil- 
nie, widocznie  był  pisany  dla  Jednego  z  artystów  na  popis.  Rzeci 
dzieje  się  w  lesie  przy  chacie  strzeleckiej ,  do  której ,  wyrze- 
kając się  sztuki,  pragnie  się  schronić  stai*y  aktor  Rościslaw. 
Oblegają  go  wspomnienia  i  pokusy,  ciężkie  życie  artysty  od- 
stręcza go  i  pociąga  nałogiem  ku  sobie,  aż  nareszcie  natun 
z  lasu  wilka  wyciąga.  « 

Kantata  Światy  Franciszek  z  Asńsu  osnuta  na  podaniu, 
które  jkutor  wyczytał  u  Ozanama  (w  studyum  służącćm  do  wy- 
jai^nienia  cBoskiój  Komedyii  Dantego)  o  śpiewie  św.  Franci- 
szka, wyścigającego  się  ze  słowikiem  w  pieniach  na  chwata 
Bożą.  Było  to  libretto  do  Oratorium  dla  Moniuszki.  Jest  to 
gładkim  wierszem,  bardzo  mile  wyśpiewana  kantata,  która  id- 
czóm  wszakże  nie  odznacza  się  wybitnóm. 

Go  do  innych  utworów  dramatycznych  Kondratowicza,  po- 
przestajemy na  wzmiankach  pobieżnych. 

Cygani.  Jest  to  przeróbka  początkowych  scen  opery.  Knia- 
źnina  cCyganii,  dokonana  na  żądanie  Stanisława  Moniuszki, 
który  zamierzał  napisać  do  niój  muzykę. 

Margier,  ułamek  libretta.  Była  to  piórwsza  praca  Kon- 
dratowicza po  przeniesieniu  się  z  Załucza  do  Wilna,  przerwa- 
na gwarem   życia  miejskiego,  z  którym  się  Jeszcze  nie  by! 


Litewskim.  Opif  całego  togo  sajśdA  mmmy  od  DMeioego  iwiAdkii,  poiie- 
dnika  swainionyeh,  Knyntofa  Zenowieu  wojewody  bneskiego,  p.  i.  Tr^fi- 
dya  albo  pacząjMe  upadku  tna^ziugo  w  Kiięsturis  LOśwskUwL  Z  opisa  t^ 
drukowanego  w  Athanaaum  konystat  aator  dramatii. 

Naglenie  o  pośpieeh  xe  strony  oeoby  intereeowanśj,  pragnącej  mieó  10 
ntwór  na  benefls,  pnytoiyto  eię  do  jego  niedOBtatecanego  wypraoowania.  Stm 
antor  w  liście  do  J.  ChędAskiego  powiada,  ii  napisz  go  w  dni  daetit^ 
Grano  go  w  Krakowie  w  1858  i  w  Wihde  w  Intym  1869. 
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oswoi!  poeta  i  ntgdy  w  zupełności  oswoić  nie  mógt ,  wykofy- 
sany  marzeniami  na  łonie  cicbćj  wioski '  i  nieskalanej  przy- 
rody. 

KcUejdoskop  jarmarkonry^  studyum  fantastyczne  z  chorami. 

Bohdan^  ułamek  libretta  do  opery.  Muzykę  do  tego  libretta 
miał  pisać  Faustyn  Łopatyński  z  tematów  ludowych  ukraiń- 
skich. Okoliczności  rozdzieliwszy  autora  z  kompozytorem,  po- 
łożyły koniec  zamiarowi.  Warunki  muzyczne  widocznie  krę* 
powały  Kondratowicza  w  pisaniu  tego  utworu.  Pierwiastkowe 
był 'zamiar  ułożenia  libretta  w  Języku  białoruskim,  lecz  zamysł 
ten  następnie  poniechano. 

Marko,  ułamek.  Jest  to  początek  następnie  zaniechanćj 
przeróbki  własnego  poematu  Kondratowicza. C/^^a«  na  dramat. 
Akcyę  przeniósł  autor  z  czasów  wojny  1812  w  czasy  konfede- 
racyi  barskiój ,  wprowadzi!  Karola  Radziwiłła  «Panie  kochan- 
ku*, zmienił  imiona  osób  występujących  w  poemacie,  ale  zre- 
sztą główna  osnowa  miała  pozostać  ta  sama. 

Ośm  ułamkpw  dramatycznych.  Można  z  nich  widzieć  — 
mówi  wydawca  tych  pośmiertnych  okruchów  W.  Korotyński— . 
Jak  pomimo  skołatania  ciała,  umysł  Kondratowicza  coraz  szybcćj 
dojrzewał  i  potężniał  do  władania  formą  dramatyczną.  Posta- 
cie grającego  w  demokracyę  Hrabiego,  Cukermachera ,  Magda- 
leny, Oberżysty,  Batożkiewicza,  Teodory,  zaledwie  zarysowane, 
Już  w  pełni  charakteru  z  kart  wyskakują.  Sceny  takiój  Jak 
z  testamentem  w  ułamku  pićrwszym,  nie  powstydziłby  się  Fre- 
dro lub  Molier.  Na  nieszczęście  siły  fizyczne  Już  nie  mogły 
sprostać  porywom  ducha;  uwidoczniały  się  tylko  okruchy  po- 
mysłów. 

Jedną  z  najznakomitszych  zas|ug  Kondratowicza  są  piękne, 
z  wielkim  talentem  dokonane  przekłady  poetów  polsko- łaciń- 
skich XVI  i  XVII  wieku:  Janickiego,  Krzyckiego,  Jana  Ko^ 
chanowskiego,  Elonowicza,  Szymonotuicza,  Mikołaja  Smogo^ 
leckiegoj  Joachima  Bielskiego,  Sarbiewskiego  i  innych.  Do 
pracy  tćj  przystąpił  poeta  Jeszcze  w  1846  r.  Skwapliwe  za- 
mieszczenie przez  Kraszewskiego  w  Athenaeum  cObrazów  na 
sali  w  Zamościu*  Szymonowicza  i  cEpigrUmatów*  Janickiego, 
zachęciło  Syrokomlę  do  wytrwania  w  powziętym  zamiarze.  Naj- 
przód wydał  na  widok  publiczny  przekład  elegij  łacińskich  Kle- 
mensa Janickiego,  zaopatrzony  w  cenne  przypisy  Mikołaja  Ma- 
linowskiego. Zachęcające  przyjęcie,  Jakiego  doznała  ta  praca 
od  ogótu  czytelników,  a  które  tłómacz  w  swojój  skromności  przy-r 
pisywał  raczój  zaletom  pierwotworu,  głównie  zaś  zamiłowaniu 
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publiczności  do  wszystkiego  co  swojskie,  było  mu  bodiceiB  ia 
gorliwego  dokonania  przedsięwzięcia.  Nie  odstręczyły  go  teł 
pojawiające  się  tu  1  owdzie  a  z  widzeniem  Jego  niezgodne  sądj 
krytyczne.  Glosy  te  iądaly  od  niego  przekładu  wiernego,  ile 
możności  w  mierze  oryginałów,  odwzorowującego  dnctia  epoki, 
w  którój  żyli  autorowle-poecł;  Kondratowicz  chciał  da<J  pne- 
kład  żywy,  cliclał,  jak  się  wyrażał,  «ognlem  własnej  płenł 
ogrzać  to,  co  kiedyś  było  clepłćm,  ale  przez  dfugłe  wleU 
ochłodło  dla  nas  dzieci  nowego  okresu»,  cticiał  twyrazom  na- 
szych przodków  pożyczyć  własnój  piersi  organu,  aby  przemi- 
wili  do  prawnuków*,  a  tu,  dodawał  z  goryczą:  ctowlą  mnie 
za  słówka,  wstrząsają  ptochy  Naruszewiczów,  Zaborowskich, 
Bohomolców,  1  pytają,  dla  czego  nie  tłómaczyłem  tak  wiernie 
Jak  tamci*.  Właściwie  poeta  przejmował  się  duchem  pierwo- 
wzorów, czuł  dobrze  ich  piękności,  ale  zwykły  mu  pośpiech,  po- 
chodzący z  nadzwyczajno]  łatwości  pisania,  nie  dozwalał  wszęlj 
należytego  wykończenia.  Często  odstępuje  od  ścisłój  wiernośd, 
naciąga  wiersze  dla  rymu,  albo  chwyta  rym  ladajakł,  z  myśl) 
i  rzeczą  niezgodny.  —  O  tłómaczeniach  tych  wspominaliśmy  Id^ 
raz  z^  przytaczaniem  wyjątków  w  I-wszym  tomie  niniejszego 
dzieła. 

Zostawił  jeszcze  w  przekładzie :  fragmenta  z  ksi^  HIoIa 
(z  łacińskiego),  kilkanaście  piosenek  Beranżera ,  kilka  płeM 
Goethego,  dwa  dramaclki  tegoż:  Ziemski  pcuŁół  artysty  I  Ubó- 
stwienie artysty  y  kilkoro  rzeczy  z  angielskiego,  szwedzkiego 
i  hiszpańskiego,  ^KobzarzoM  Szewczenki  (z  wyjątkiem  cH^di- 
maków»),  Śmierć  agi  Iznuiela-Czengisa  (z  czeskiego)  1  nie- 
które utwory  Puszkina,  Lermontowa,  Niekrasowa,  Kukoł- 
nłka  i  t.^d. 

Próbował  także  pisać  wiersze  w  języku  białoruskim,  u- 
pewne  w  myśli  przeznaczenia  ich  dla  ludu  tak  przez  sieUe 
ukochanego.  Jeden  \  utworów  lirycznych ,  pisany  w  r.  18fl 
tak  się  poczynał : 

Zachodzić  śonce  z  pahodnoho  nieba, 
Oj!  wiejeć  wiecier  z  pahodnych  niebios, 
Zdarou  byu  wiącier!    z  dalekoho  święta 
Czy  dobryja  wieści  ty  do  nas  prynios — i  t.  d. 

Od  1844  roku  do  1862— mówi  Kraszewski— przez  lat  osien- 
naścle  życia  okowanego  w  kłopoty  1  cierpienia,  Syrokomla 
więcój  może  zostawił,  niż  słusznie  po  nim  wymagać  było  mo- 
żna; więotfj,  niż  byt  powinien. '  Położenie  Jego,  nędzny  ten  ka- 
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wałek  chleba  tak  potrzebny ,  tak  dla  wielu  przychodzący  ła- 
two >  tak  dla  tych  co  myślą  1  sercem  pracąją  trudny  do  za- 
pewnienia, nieustannie  podżegał  do  roboty  i  wyczerpywał. 
Ilość  dzieł  u  niego,  jak  u  wielu  innych,  wpłynęło  niewątpli- 
wie na  zmniejszenie  ich  wartości,  ale  to  co  pozostawił  świad- 
czy o  talencie  świeiym,  rodzimym,  pełnym  serca,  o  charakte- 
rze szlachetnym  acz  nieco  słabym,  o  człowieku,  który  wśród 
tak  zbudowanego  świata  Jakim  on  Jest,  bez  szwanku  przejść 
nie  mógł. . .  Jako  poeta,  Syrokomla  miał  dar  niepospolity,  miał 
SWÓJ  Język,  swą  formę,  miał  nadewszystko  swój  głos  ołzawio- 
ny,  rzewny,  ^  dziecinnie  prosty  i  szczery,  którego  urok  działał 
na  najzimniejszych.  Powiedział  on  dobrze,  nie  wiedząc  że 
powtarza  słowa  Mussefa,  w  ostatnich  poezyach: 

Po  obłokach  się  kołysała 

Wiersze  pisał, 
Czytał  w  książkach  w  noc  i  we  dnie 

Jakieś  brednie. 
Dał  każdemu  wieść  się  w  pole 

Jak  pacholę, 
A  jeżeli  rzec  nawiasem, 

Płakał  czadem. 

Te  to  łzy  są  wonią  czarodziejską  Jego  poezyj,  są  ich  bry- 
lantową rosy  kropelką.  Krytyka  może  dotknąć  wszystkich 
niemal  jego  utworów^  wykazując  w  nich  strony  ułomne,  dowo- 
dząc uczenie  czego  im  braknie,  przekonywając,  że  mogłyby 
stokroć  być  udatniejszemi ;  ale  wielkićj  tajemnicy  ich  uroku, 
którą  serce  pochwycić  tylko  może,  nie  wytłómaczy,  ani  Jćj 
odejmie  pieśniom  limika.  Odrzuciwszy  wiele,  zostanie  po  Sy- 
rokomli  tyle,  ile  potrzeba  ąby  poszedł  z  wybranymi  w  pamięć 
przyszłości  z  tą  sympatyą,  którą  ogół  daje  cierpieniu  i  łzie 
wylanćj.  Dziecię  Litwy,  lirnlk  wioskowy,  będzie  w  poezył 
tych  dni  typem  swojego  kraju,  jego  obyczaju,  .poczciwości... 
Wiersz  Syrokamli  jest  prześliczny,  łatwy,  płynący  ze  źródła, 
nie  robiony,  ale  tworzony.  Gdy  ma  natchnienie,  złoto  z  ust 
jego  płynie...  Jest  on  z  Bożego  natchnienia  poetą,  nie  udawa- 
nym, nie  wyrobionym  sztucznie  w  Jakiejś  szkole,  nie  sztukmi- 
strzem, który  się  bieli,  różi:^e,  fryzuje  1  zalotnie  postawić  się 
może,  ale  kwiatem,  co  się  otworzył  do  słońca  na  litewskim 
piasku  u  Niemnowego  brzegu,  ptjąc  z  powietrza  rosę  i  skwa- 
ry; z  wonią  naturalną,  swoją  własną.  Jego  barwa,  jego  zwie- 
dnienie,  przychodzą  mu  opatrznościowo ;  nie  wiele  robi  z  sie* 
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bfe,  ale  nie  przetwarza  się  przeciwko  natarze  1  pozostaje  so- 
bą do  końca.  Przytćm  człowiek  przebija  się  przez  poetę,  czło- 
wiek, którego  nie  można  nie  ukochać,  nad  którym  nte  moiu 
nie  zapłakać . . .  !) 

Język  Syrokomll  malowniczy,  prosty,  zaściankowy,  raz!  nie- 
kiedy russycyzmami. 

Zamykamy  ten  ustęp  prześlicznym  wierszem  Teofila  Le- 
nartowicza, napisanym  na  śmierć  litewskiego  lirnika. 

Od  chaty  do  chaty,   do  grobowój  deski 
Z  swą  lirą  wędrował  nasz  lirnik  litewski. 
Witały  go  dwory,  witała  go  strzecha, 
Wtórzyły  mu  wdzięcznie  zabłąkane  echa: 
Bo  z  jego  lirenki  leciały  piosenki, 
Jak  szare  skoivronki  wzlatały  z  pod  ręki. 
Pod  sercem  się  lęgły,  pod  sercem  prostaczem, 
Wyniańczone  smutkiem,  wykarmione  płaczem. 
I  tak  mu  śpiewały  gdzie  jeno  się  ruszył. 
Ze  próżno  je  głuszył —  śpiewania  nie  zgłuszył. 
Udanóm  weselem  nie  zabił  żałości, 
Ból  rzewny,  głęboki,  jak  wilgoć  wszedł  w  kości, 
I  przegryzł  mu  serce,  żałoijicią  przepoił, 
I  oną  udaną  swobodę  rozbroił. 
Daremnie  wśród  świata  próbował  wytchnienia; 
Za  małe  pociechy,  za  wielkie  cierpienia. 
Mocniejsze  przemogło:  gdy  targnęło  strony. 
Od  ust  mu  odleciał  kielich  niespełniony. 
Wygrałaś  piosenko,  kochanko  z  za  świata, 
Zabiłaś  śpiewaka,  zabiłaś  nam  brata. 
Odleciał  w  te  strony,  gdzie  leci  twa  nuta: 
Zwłok  tylko  pozostał  jak  lira  popsutą. 
Odleciał  w  powietrze  burzami  spłukane, 
W  to  czyste  powietrze,  jak  balsam  na  ranę, 
W  te  strony  błękitne,  gdzie  błogo,  serdecznie, 
GWzie  cicho,  swobodnie,  gdzie  jedno  bezpiecznie. 
A  bracia  mu  piszą  na  kamień  grobowy: 
•Spoczywaj  lirniku -— nasz  bracie  wioskowy, 
Spoczywaj  lirniku,  a  zioła  nadgrobne 
Niech  szemrzą  nad  tobą  jak  struny  żałobne, 
Wzruszone  powiewem  ojczystój  dąbrowy. 
Spoczywaj  lirniku  —  nasz  bracie  wioskowy!» 


*)  Wład.  Syrokomta  prtei  J.  I.  Kraszewskiego.  Waras.  186S.  str.  2!0--2iS. 
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Prace  poetyckie  Kondratowicza  wychodziły  za  życia 
autora  w  wydaniach  osobnych  ł  W  rozmaitych  czasopi- 
smach. Po  zgonie  poety  Icsięgarz  poznański  Maks  Ja- 
gielski, wbrew  woli  rodziny  wieszcza  1  Jej  opiekunów, 
rzucił  w  świat  wydanie  niby  zupełne,  a  rzeczywiście  o 
ile  na  krzywdzie  sierocej  zbudowane ,  o  tyleż  pamięci 
Kondratowicza  ubliżające.  Dopiero  w  r.  1872  dzięki  J. 
Ungrowi ,  ktdry  własną  drukarnię  1  fundusze  na  wyda- 
wnictwo ofiarował,  wyszło  na  rzecz  wdowy  i  sierot  au- 
tora wydanie  zupełne  p.  n.  Poezye  Ludwika  Kondrata-' 
mcza,  z  przedmową,  szczegółami  bibliograficznemi,  wa- 
ryautami  1  objaśnieniami,  dodaneml  przez  Wincentego 
Korotyńsklego  (Warszawa,  tomów  10)- 

Około  Kondrato]¥icza  garnie  się  gromadka  pokrewnych  mu 
dążnością  1  formą  poetów,  po  większój  części  osobistych  Jego 
przyjaciół.  Podobieństwo  ich  do  Syrokomli  nie  ma  cech  zwy- 
czajnego naśladownictwa;  przyczyną  Jego  jest  wspólne  źródło 
natchnienia  i  braterstwo  duchowe ,  które  łączyło  tych  ludzi. 
Do  nich  należą:  ' 

Aiitoni  ,Pietkiewicz^  piszący  pod  imieniem  Adama  Pługa. 
Obdarzony  niepospolitym  talentem  1  serdeczną ,  dziecięcą  nie- 
omal tkliwością,  wsławił  się  przeważnie  na  polu  powleśclo- 
plsarstwa,  gdzie  w  szeregu  .uroczych  obrazów  roztoczył  skar- 
by pięknój,  prawdziwie  chrześcijańsklój  swój  duszy.  We  wła- 
ściwym dziale  pomówimy  o  nim  obszerniój.  Jako  poetę,  zna- 
mionują go  również  wymienione  powyżój  cechy.  Panującym 
żywiołem  jego  poezyj  Jest  głęboka  mlłośó  przyrody,  ukochanie 
wszystkiego  co  rodzinne  i  swojskie ,  oraz  czułość  1  zacność 
nieskazitelna.  Z  poetyckich  prac  Jego  wymienimy:  Pamiętnu 
ki  Pana  Jakóba,  Dziwak  (w  III  tomie  Zagonu  rodzinnego) — 
Kłosy  z  rodzinnej  niwy  (gawędy)  —  Pamiątki  domowe —  6fa- 
wędy  starego  Macieja  (w  Czytelni  Niedzielnej  1857) —  Sro* 
czka —  Przyjaciele  (bajka  Krasickiego  dyalogowana)  1  wiersze 
rozmaite  w  Kłosach,  w  Tygodniku  Mód,  w  Opiekunie  Domó- 
wym^  w  kalendarzach  Jaworskiego  1  Ungra  1  t.  d.  Oprócz  te- 
go przełożył  pięknym  wierszem  Króla  Lira^  Makbeta  1  Burzę 
Szekspira,  Matkę  Andersona,  i  wspólnie  z  ApoUonem  Korze- 
niowskim tłómaczył  Legendę  Wieków  Wiktora  Hugo. 

Feliks  Pietkiewicz^  brat  Antoniego,  wydał  tomik  poezyj 
(Kijów,  1848),  pomiędzy  któreml  odznacza  się  wcale  udatna 
humorystyczna  gawęda  z  zaściankowego  życia  na  Litwie. 
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fFincenły  Rorotyńshi  nrodzU  się  w  NowognSdzklćp  r.  183L 
Wzięty  na  opiekę  przez  Kondratowicza,  pod  Jego  okiem  kształ* 
cit  się,  a  następnie  wszedł  na  pole  literackie.  W  n  1857  na- 
leżał do  redakcyi  Teki  Wileńskiej,  wydawanej  przez  Kłrkora, 
brał  czynny  udział  w  wydawnictwie  Słownika  języka  pol- 
skiego M.  Orgelbranda;  od  r.  1860  był  członkiem  redakcyi 
Kuryera  Wileńskiego,  a  w  r.  1866  przeniósł  się  do  Warsza- 
wy na  stałego  współpracownika  Gazety  Warszawskiej.  Od 
tego  czasu  pisywał  różne  artykuły  do  wielkiój  Encyklaped^ 
powszechnej  S.  Orgelbranda,  w  Tygodniku  lUtistrowanym, 
w  Wieńcu,  w  Kronice  Rodzinnej,  a  od  kilku  lat  Jest  re- 
daktorem Kalendarza  Illustrowanego  J.  Jaworskiego.  Z  prac 
poetyckich  wydał:  ^Czem  chata  bogata  tern  radoj^  (Wilno, 
1857)  —  f Tomt/^o,  obrazek*  z  życia  ImAw^— tKwestarz  staroza- 
konnym—  •Wypił  Kuba  do  Jakóba»,  wystąpienie  wierszowane 
do  ludu  przeciw  gorzałce.  W^  pierwszym  z  tych  utworów  znać 
Jeszcze  naśladowanie  Syrokomli.  Oryginalniejszym  Jest  cToml- 
ło»,  powiastka  napisana  w  wielkióm  skupieniu  ducha,  w  gorz- 
kiom  uczuciu  żalu  na  widok  niedoli  kmiecój,  pełna  Jaskrawych 
barw  i  energicznych  wybuchów.  Odznacza  się  nadto  Koro- 
tyński  wzorową  polszczyzną,  w  czóm  przewyższył  mistrza  awo- 
Jego.  O  Jego  przekładach  z  Beranż^ra,  którego  piosenki  tłu- 
maczył wspólnie  z  Syrokomla,  wspominaliśmy  wtżćj. 

Pisali  także  gawędy  Jan  Chęciński,  Wacław  Szymonom' 
ski\  wielu  innych. 

Stanisław  Jachowicz  urodził  się  w  Dzikowie,  w  obwodzie 
rzeszowskim  w  Galicyi  r.  1796.  Po  ukończenia  gimnazyna 
w  Stanisławowie,  uczęszczał  na  wydział  filozoficzny  w  uniwer- 
sytecie lwowskim.  W  r.  1818  przyjechał  do  Warszawy  i  po- 
święcił się  zawodowi  nauczyciela  prywatnego.  Na  tóm  stano- 
wisku położył  znakomite  zasługi,  nauczając,  pisząc  dla  dzieci 
i  rozciągając  nad  niemf  swoję  opiekę.  Jako  filantrop,  nie  tyl- 
ko sam  wychowywał  u  siebie  sieroty,  ale  krzątał  się  gorliwie 
około  powiększenia  szkółki  Towarzystwa  Dobroczynności  dla 
sierot  i  zebrał  fundusz  80,000  na  wystawienie  dla  nich  domu. 
W  roku  1856  złożono  mu  w  ofierze  Jako  wyraz  wdzięczności 
narodowój  dzieło  zbiorowe  p.  t  Wieniec  w  3  tomach,  na  któ* 
re  złożyli  się  różni  pisarze  w  myśli  uczczenia  człowieka,  obok 
którego  tylko  księża  Falkowski  i  Baudouin  stanąć  mogą. 
Umarł  w  Warszawie  r.  1857.  Corocznie  uczenlce  zakładu  Jego 
imienia  odwiedzają  grób  swego  dobroczyńcy,  odczytiyąc  wier- 
pze  wyryte  na  pomniku  Jego  cmentarnym: 
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Czysly  życiem,  co  go  wiodło, 
Wśród  burz  świata  i  zamieci, 
Chrystusowe  przyjął  godło, 
Ojca  wszystkicłi  biednych  dzieci. 

Jachowicz  pisał  głównie  dla  dzieci ,  pod  rozmaitemi  tytuła- 
mi wydając  bajki,  powiastki^  śpieury  1 1.  d.  MnićJ  Jest  prac 
Jachowicza  dla  rzemieślników  1  osób  dojrzalszych.  W  bajkach 
swych,  albo  raczój  powiastkach  obyczajowych',  wierszem,  tak 
szczęśliwie  umiał  zastosować  slg  do  pojęcia  dziecinnego  wie- 
ku, tak  uroczo  trafić  do  serca,  że  nauka  Jego»  nie  dając  pra- 
wie dostrzedz  w  sobie  moralnego  celu,  stała  się  dla  młodych 
czytelników  najprzyjemniejszą  zabawką.  W  powiastkach  tych 
znajdujemy,  rzec  można,  cały  świat  dziecinny  udramatyzowa- 
ny.  Przedmiot  ich  nie  dotyka  bynajmniój  przygód  z  lat  doj- 
rzałych, stosunków  zawilszych,  lecz  ogranicza  się  stosunkami 
domowemi,  szkolnemi  i  t.  p.  Autor  wpaja  w  swych  czytelni- 
ków zasady  poczciwe  1  cnoty  chjrześcijańskle  w  odcieniach 
swych  do  codziennych  położeń  dziecinnych  odniesione.  Po- 
wiastki 1  bajeczki  Jachowicza  w  tóm  mają  wyższość  nad  baj- 
kami Krasickiego,,  że  nie  Już  przenośnia  ani  alegorya,  ale 
przykład  nauczający  stanowi  ich  istotę.  Działaczami  w  nich 
nie  są  zwierzęta  1  rzeczy  nieżywotne,  ale  dzieci  1  osoby  z  nie- 
mi obcujące.  Styl' Jachowicza ,  pełen  naturalnój,  dziecinno} 
prawie  prostoty,  a  przytóm  świeży  1  barwny,  najwłaśclwlój 
odpowiada  przedmiotowi  —  Język  wszędzie  czysty  1  poprawny. 
Bąjkl  Jego  stały  się  popularneml ;  całe  pokolenia  uczyły  się 
ich  na  pamięć. 

Nadto  redagował  Jachowicz  ttziennik  dla  dzieci  1  Leszka 
Białego,  oraz  Kalendarzyki  na  r.  1848 — 49-  Jako  pedagog 
na  polu  Języka  rodzinnego  napisał  Pomysły ^do  poznania  za- 
sad języka  polskiego  (1858)  w  których  zaczął  naukę  onego 
od  stosunków  1  form  myśli,  czyli  logiką  1  składnią  poprzedził 
właściwą  morfologiję.  Szczęśliwy  ten  pomysł  mało  dotąd  zna-  ' 
lazł  naśladowców  (między  Innymi  Kudaslewicza). 

Józef  Ignacy  Kraszewski ,  najznakomitszy  z  pówłeściopl- 
sarzy  polskich,  w  pierwszój  połowie  swego  pisarskiego  za- 
wodu poświęcał  się  także  poezyi.  Pierwszy  zbiór  Jego  poety- 
ckich utworów,  przeważnie  elegijnego  nastroju,  wyszedł  r.  1838 
w  dwóch  tomikach.  Są  to  drobne  wiersze  dosyć  udatne,  lecz 
be2  wyższój  wartości.  Nie  lepszą  Jest  fantazya  p.t.  Szatan 
i  Kobieta,  Nierównie  wyżój  wzniósł  się  poeta  w  trylogii  epl- 
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cznćj  AnaftelcLs  (po  litewska  znaczy  góra  wieczności, 
niebo  pogan  litewskich),  składającej  z  trzecti  poetycznycli 
rapsodyj: .  Witolorauda  (1840),  Mindows  (1843)  i  fW^itoldowe 
boje  (1845),  w  których  wyśpiewał  trzy  wielkie  chwile  w  dzie- 
jach bohaterskićj  Litwy.  Pierwsza  opiewa  dzieje  bajecznego 
Witola,  zebrane  z  podań  przedchrześcijańskich  n  samćj  koleb- 
ki narodu,  druga  pierwszy  brzask  dziejowy  epoki  Mindowsa, 
trzecia  najwyższy  szczyt  potęgi. Litwy  za  czasów  znakomite- 
go Witolda.  Pomysł  poematu  olbrzymi —  ale  rzecz  objęta 
z  trzech  tak  rozległych  punktów  nie  łatwo  złożyć  się  mogła 
w  Jedng  lurtystyczną  całość.  Zresztą  pomimo  przejęcia  się  tra- 
dycyą,  pomimo  tego  że  z  całćj  osnowy  wieje  duch  wielkiej 
historycznój.  przeszłości,  a  obrazy  starolitewskich  obrzędów  i 
obyczajów,  tudzież  wielkie  postaci  dziejowe,  kreślone  są  z  nie- 
pospolitą sztuką  i  znajomością  rzeczy  —  fantazya  Jednak  grata 
tu  główną  rolę,  bo  autorowi  za  wiele  odgadywać  przyszło 
w  mroku  pierwotnój  Litwy.  Nadto  poematowi  brakuje  prosto- 
ty niezbędnie  potrzebnój  w  epopei.  Język  Jest  raczój  wymow- 
ną prozą,  aDiżeli  natchnioną  poezyą.  Wszystkich  rodzajów 
wiersza  użył  tu  autor  w  rozmaitych  ustępach,  pomiędzy  któ- 
remi  znajdujemy  wiele  nakreślonych  z  prawdziwóm  natchnie- 
niem. 

Dla  przykładu  przytaczamy  tu  kilka  wyjątków  z  cWłtoldo- 
wy  eh  bojówi. 

r 

Pieśń  wstępna. 

Dla  czego  duchem  po  rodzinnój  ziemi 
Błądzę  ja  zawsze  rozkopując  groby, 
I  szukam  życia  zgasłego  pod  niemi. 
Życia  wśród  prochów,  śmierci,  wśród  żałoby? 

Dla  czego  idę  ze  świata  upiorem 
Na  Anafielas,  gdzie  naddziadów  cienie,     ' 
Z  łukiem  na  plecach,  a  w  rękach  z  toporem, 
Z  siwemi  brody,  siadłszy  na  kamienie,       ' 

Płaczą  i  patrzą  ku  rodzinnój  stronie 
-Szklannemi  oczy,  bez  łzy  i  uśmiechu, 
Sparlszy  na  oręż  spracowane  dłonie, 
Sparłszy  na  ręce  piersi  bez  oddechu  ? 

Dla  czego  duch  mój  nie  p(^jdzie  z  żywemi 
Życiem  dzisiejszym  serca  rozweselać, 
I  bujać  z  niemi  i  rozśmiać  się  z  niemi, 
I  ich  rozkosze  i  radość  podzielać? 
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Dla  ozego  w  górę  swraoam  tęskne  oczyt 
I  Azukam  duchów,  oo  w  mefca  wzleciały, ' 
W  kraj  ttieAmiertelnjy  smatnj  a  tiroozy? 
Dla  czego  z  niemi  i  w  niin  ijję  eaiyt 

Dla  ozego  w  (iieśm  umariyofa,  oo  lAdzi 
Piersi  nie  grzeje,  serca  nie  porywa, 
,  Wiecznie  się  głos  mój  wyńla  i  tnidzi, 
I  ledwie  ustał,  zoowa  Aę  odzywa? 

Czemu  sam  jeden  na  Anafiel  lecę, 
Napróino  ciągnąc  zimny  lud  do  siebie; 
Wskazując  pn&eszłośó,  stary  ogień  niecę, 
Sam  tylko,  litwo,  mając  łzy  dla  ciebie? 

Czemu? —  nie  powiem  i  wy  nie  powiócie, 
Bo  nikt  z  was  nie  wie  słowa  tśj  zagadki: 
Z  piastunki  ręku  czemu  drobne  dzićcię, 
Płacząc  się  ciągnie  do  grobu  swój  matki? 
Matką  mi  przeszłość  ^  piastunką  życie.  * 

Miody  fFitold. 

Płjrną  lata  jak  fale,  wiatr  losu  je  wzdyma. 
Płyną  fale  do  brzegu»  o  brzeg  się  rozbija 
I  rozprysną  się  bałwan,  a  po  nim  nic  niima? 
Troclię  piany,  którą  się  suche  piaski  myją. 
Trochę  muszli  i  rybek  i  bursztynu  bryła, 
Co  się  wstydząc  przed  słońcem  do  ziemi  zaryła. 

Czasem  fala,  o  brzegi  kiedy  się  rozbijCf 
Piany  nie  pozostawi,  nie  rzuci  Imrsztynu: 
Rozpryśnie  się  o  skałyt  zimny  kamień  zmyje 
I  topielca  wyniesie,  na  postrach  dla  gnunu. 
Nikt  fali  nie  policzy,  fali  nie  wywróiy,  » 
Pogody  nie  przepowie,  nie  przepowie  burzy* 

Płyną  lata  falami  na  trocldim  zamozyaku* 
I  Biruta  nie  płacze  po  imudzkiśj  rodzinie, 
^^eczór  tylko  w  zachodu  jaskrawym  odłrfysku, 
Gdy,  jak  morze,  jeziora  świecą  fale  sinie, 
Kiedy  wody  zaszumią,  ptak  jaki  zakwili. 
Ona  myślą  ucieka  do  ubitych  chwili, 

I  wspomina  na  ojca,  wspomina  na  brataf 
Na  świątynię  Praurymy,  na -ojczyste  Uttfe, 
Na  pamiątkę  z  iaaegc>,  z  uriodzitóozego  świstaf 
Których  do  szczęścia  seiou  Kruty  aie  staje; 
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Ale  nie  pójdzie  ona  za  rodziną  swoją, 
Bo  przy  łożu  Biruty  dwie  kolebki  stoją. 

W  jednćj  kolebce  córka  śpi  z  złotemi  włosy, 
'  Księżycowe  ma  jasne  oblicze,  wejrzenie, 
I  pogląda,  jak  księżyc,  gdy  wejdzie  w  niefaiosy , 
Siejąc  po  białym  świecie  srebrzyste  spojrzenie; 
Jkko  gwiazda  przyświeca  nad  dolą  matcz3rną; 
Przy  niój  mroki  przyszłości  jaśnieją  i  giną. 
W  drugiśj  kolebce,  matki  i  ojca  nada^eje. 
Młody  Witold  usypia.    To  słońce  u  wschodu; 
Jeszcze  wieUdemi  blaski  po  świecie  nie  sieje. 
Lecz  słońce  i  olbrzyma  rozpoznasz  za  młodu. 
Inaczój  gwiazdy  świecą,  srebrny  księżyc  świeci. 
Inszym  wzrokiem  patrzają  drobne  ludu  dzieci. 

On  w  kolebce  sokołom  patrzy  już  wejrzeniem, 
I  dziecinnych  zabawek,  jak  siostra,,  nie  żąda. 
Do  zbroi  się  wyciąga  bozsilnóm  ramieniem. 
Na  miecz  ojcowski  okiem  gorącśm  pogląda; 
A  gdy  biją  w  lietaury,  gdy  w  rogi  zadzwonią. 
Serce  mu  siłacze  małe,  drobną  klaszcze  dłonią. 

A  gdy  Kiejstut  na  wojnę  szłyk  niedźwiedzi  wdzieje, 
Kiedy  burkę  narzuci  i  mźo<  obuje. 
Mały  Witold  do  ojca  wesoło  się  śmieje. 
Za  szyję  obejmuje,  sukni  uwiązuje. 
Jak  gdyby  już  chciał  dzieckiem  dzielió  niespokojny 
Zwyoięztwa  nad  Krzyżaki  i  z  Łachami  wojny. 

—  Nie  czas  jeszcze  Witoldzie!—  ojciec  mu  powiada— 
—  Nie  czas —  mówi  mu  matka —  śpij  jeszcze  spokojny. 
Przyjdą  i  tobie  lata,  a  Litwa  ci  rada 
Da  lud  zbrojny  do  ręki  i  miecze  do  wojny. 
Śpij  w  kolebce.    Zawcześnie  obudzą  sąsiady 
Wrzawa  boju,  pożo^  i  Rusi  napady. 

Spij,  Witoldzie!  Po  ojcu  miecz  wziąwszy  skrwawiony, 
Nie  dasz  mu  w  pochwach  drzemać  i  rdzą  się  okrywać. 
Trzech  strasznych  wrogów  stoi  z  każdćj  Litwy  strony. 
Nie  będziesz  mógł  spać  wówczas,  nie  będziesz  spoczywać, 
Usiąść  nie  będzie  Idedy  na  ojczystych  progach, 
Z  sokoły,  psami  hulać  po  Litwy  rozłogach. 

Śpij  Witoldzie,  śpij,  dziecię,  snem  na  całe  życie  I 
Spadnie  ci  potćm  Litwa  na  piersi  brzemieniem, 
Wrzawa  woj^  obudzi  o  młodzieńczym  świcie, 
I  do  grobu  wojennóm  wieść  cię  będzie  pieniem. 
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Sen  twój  na  życie  oałe;  po  nim  nie  spać  tobie, 
Aż  z  przodkami  twojemi  w  Swintorohy  grobie* 
A  dziecię,  zda  się,  słncha,  i  słowa  nie  słyszy. 
Wciąż  za  tarczę  błyszczącą,  to  za  łuk  porjrwa, 
I  za  ojcem,  gdy  jedzie,  niespokojnie  dyszy; 
A  matka  go  w  objęciacłi  ściska  nieszczęśliwa. 
Pieśnią  wojny  asypia  najnulszego  syna, 
W  zbroję  twardą  go  kładzie,  gdy  kwilić  zaczyna. 
,  Bośnie  olbrzym  w  żelazie  karmiony  od  młodu 
Mlekiem  żmudzkiój  dziewicy,  żmudzką  pieśnią  boja, 
I  po  żyłach  już  płynie  krew  starego  rodu 
Dsdadów,  którzy  nie  znali  spoczynku,  pokoju. 
Co  dziecinną  już  ręką  gdy  wzięli  miecz  biały, 
Szli  z  nim  w  boju  niezbytym  przez  długi  wiek  cały« 

Pogrzeb  Olgierda. 

. . .  Tak  skonał  Olgierd.  Stu  płaczek  się.  głosy 
Ozwały  nagle  z  jękiem  i  krzykami. 
Ciało  starego  myli,  ubierali, 
Białe  mu  szaty,  złote  wiios  kładli. 
Białym  go  mieczem  na  śmieró  przepasali. 
Rąbkiem  mu' białym  przewiązano  szyję, 
W  nim  złoty  pieniądz  na  wieczności  drogę'; 
U  pasa  proca  rzemieima  wisiała, 
A  szłyk  na  głowie,  giętki  łuk  u  boku. 

I  siedział  starzec,  jak  gdyby  żył  jeszcze. 
Tylko  nie  patrzał  zamkniętemi  oczy, 
Tylko  nie  dyszał  piersiami  wyschłemi, 
Zda  się,  odpoczął  po  życiu,  po  boju. 
Naprzeciw  niego  bracia,  towarzysze. 
Synowie,  słudzy  stali  i  kapłani; 
Wszyscy  do  niego  róg  aliuu  pili, 
Wszyscy  żegnali  Olgierda  ze  łzami, 
I  na  dobranoc  pieśni  mu  nócili^ 
A  płaczki,  w  koło  usiadłszy  na  saemi, 
Łzy  spadające  do  naczyń  zbierały; 
I  w  czamój  sukni,  we  wdowićj  zasłonie. 
Księżna  Juljanna  u  nóg  męża  swego 
Płakała,  szaty  rozdarłszy  na  poły. 

Już  czas  pogrzebu — na  Świętój  dolinie 
Od  Znicza  iskrę  przynieśli  kapłani, 
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Raudę  saadoą,  na  kaisBia  csiekająe, 
Miękkie  ma  k>ie  Mełą  z  wonnych  kwiatdw. 

Porwali  shidzy  zimne  staroa  ciało. 
Zegnaj,  zamczysko!  i^najćie,  komnaty! 
Olgieid  w  was  więoój  nie  będzie  ucztował, 
Nie  złoży  łupa,  powiticiwszy  z  wojny, 
Nie  złoży  głowy  utrudzonej  bojem.  ' 
Olgierd  na  wieczne  śpieszy  już  posłai^e, 
Przez  stos  gorzcy  do  zimnej  mogiły. 
Przed  ciałem  jego  odpędzają  duchy; 
Idą  bójary,  mieczami  machają; 
Juljanna  idzie  do  stóp  tylko  góry: 
Tu  z  płaczki  swemi  na  ziemię  upadła, 
Oiciida  iśó  dalój,  nie  puszczą  kapłani. 

Tam  lozyk  i^wrzawa  dokoła  doliny; 
Słupy  rozstawne — do  słupów  młódź  goni,    . 
Zdobywa  pieniądz  i  zbroję,  i  leci, 
Na  duchy  wrzeszcząc,  aby  je  odegnaó, 
Oli^erda  ciała  by  skrzydłem  nie  tknęły. 

Na  stosie  starzec  ^  mieczem  w  slarzeptyeh  ięka< 
Z  siwą  mu  brodą  wschodni  wiatr  powiewa* 
Dokoła  bracia,  synowie,  kapłani, 
I  słudzy  na  stos  dla.  Księcia  wyjtirani. 
Oni  nie  płaczą,  bo  idą^  za  panem 
Na  lepsze  życie,  kędy  ich  niewolę 
Sto  nowych  zmysłów,  rozkoszy  osłodzi; 
Oni  nie  płaczą — wszystkim  oschły  oczy; 
Pieśń  tylko  wielka  przez  usta  kapłanów^ 
W  niebo  za  duchem  Olgierda  się  toczy. 


Idź,  duchu,  do  ojców  ^emi,  . 
Tieań  rozkoszy,  pokoju; 
Leć  skrzydłami  sokolemi, 
Siwą  skroń  otrzeć  po  znoju. 

Tam  czekają  cię  dziadowie, 
Tam  cię  lepsze  czeka  życie, 
Tam  z  gwiazdą  jasną  na>  głowie 
Po  Dungusu  ')  leó  błękicie. 

Coś  zostawił  na  t4j  ziemi? 
Troski  tylko,  bój  i  trwogi ! 


Leó  skrzydłami  sokolemi, 
Gklzie  twe  ojoe,  gdzie  twe  Bog^. 

Gród  w  żałobie,  ród  w  żałobie; 
Ty  szczęśliwy  w  kraju  słońca: 
Tam  zachodu  nie  ma  tobie, 
Twemu  życiu  nie  ma  końca* 

Tu  łzy  płyną,  krew  tu  płynie, 
Nieprzyjaciel' czyha  z  boku: 
We  wschodniej  ojców  knume 
Wieczna  jasność  świed  6kxL 
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Łeó,  o  wiełU  dadm  Łatwy, 
Łeó  do  dziaddw  na  błeaiadi§^ 
Na  waleome  z  Jod^y  *)  Utwy, 
Na  rozamną  ojców  radę. 


Łeó,  o  dachu!'  rgkę  swoje 
'  Sbstaw  (Synom,  by  z  twą  ^ową 
SiecHi  w  radzie,  poszli  w  boje, 
Cne  potomstwo  Olgierdowo. 


W  X*  1857  wydat  Kraszewski  Symny  boleścią  utwtfr  liry- 
czny, poświęcony  apoteozie  cierpienia,  co  fłamle  stabych  tyiko, 
dźwiga  nleuglętyclu.  Znajdujemy  tu  ustępy  niepospolicie  pię- 
kne.   Przytaczamy  z  nieb  jeden. 

Boleści!  wit^m  ciebie,  zstępująca  z  niebat 
Matko  czynu,  surowa  dla  ludów  mistrzyni, 
Posłanko  Boia— ^dłoń  twa  z  powszedniego  chleba 
Pokarm  duszny  wyciska,  cłileb  niebieski  czyni. 
Sercom-  wielkim  tyś  matką,-*-  mleka  twego  trzeba,    ^ 
By  wyrósł  nićm  pojony  wielki  mąż  wśród  gminu. 
Wieszcz  do  chwaJy,  bohatór  do  wieńców  wawrzynu. 

Idziesz  królową*—  siedem  koron  na  twćj  skroni, 
W  jednaj  rózgę,  a  palmę  w  drugiój  niosąc  dłoni. 
Na  tobie  szaty  z  ognia,  czerni  i  purpury. 
Za  tobą  idzie  orszak  służebnic  ponury; 
Z  pod  nóg,  kędy  się  stopy  dotkniesz  kamiennemi. 
Strumień  lam  i  łez  strumień  wytryska  na  ziemi; 
Wichry  cię  poprzedzają,  śmieró  dogania  blada. 
Nad  g^ową  chmury  sępów,  kruków/  czarnych  stada, 
A  gdzie  płaszcz  twój  przesunie  po  kwiecistym  łanie, 
Smętarz,  pustkowie  tylko,  jęk  i  narzekanie. 

Z  tobą  wojsko  sług  twoich,  tłumy  nieprzebrane, 
Obelgi  i  potwarze  z  sakwy  kłamstw  pełnemi. 
Smutek  czarny,  trud  czoło  potem  niesie  zlane, 
Rozpacz,  się  i  zwątpienie  tarzają  po  sdemi, 
Ucisk,  00  sznury  dźwiga  na  ramionach  twarde, 
Poibniewisko  za  rękę  wiodące  pogardę. 

Jak  przed  burzą  ucieka  zlękła  ptaków  rzesza. 
Wszystko  przed  tobą  pierzcha,  rozbija  się,  miesza; 
Chór  jęków  cię  poprzedza,  h3rmn  żałoby  goni, 
Nic  przed  tobą  me  skryje  i  nikt  nie  zasłoni. 
Nie  rozbroi  pokora,  pycha  me  zwycięży 
Od  Boga  danij  siły^  i  Boskich  oręży. 


1)  Jodi,  dy  &M. 
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Tłumy  pierzchają  trwoine,  lecz  apapaśnik  stoi, 
Pierś  nastawił  ^zbronnąy  choć  ją  płomień  pali; 
Co  męczeństwo  rozedrze,  to  wytrwanie  goi. 
Bo  dało  ma  żelazne  i  duszę  ze  stali; 
Wzniósł  czoło,  które  pot^m  krwaw3rm  się  oblało. 
Upadł—  męztwa  starczyło,  leez  już  mąk  nie  stało. 


Taką  światy  nawiedza  w  zesłania  godzinie) 
Taką  w  spokoju  nagle  na  człowieka  spada, 
Wśród  ciszy  nocnój  ojca  porywa  rodzinie, 
Dotknie — i  w  stypę  gwarna  zmienia  się  biesiada. 
A  nikt  nie  wie  gdy  przyjdzie,  nie  wie  kiedy  minie, 
Jak  Damoklesa  oręż  zwieszbna  nad  głową, 
Truje  wiosny  poranek,  spoczynek  starości, 
Błogo  sercom —  nim  szatę  przywdziały  godową,    . 
Już  zimny  całun  okrył  garstkę  białych  kości, 
I  wieniec  róż  przekwitnął  w  koronę  cierniową. 

W  powietrzu  nią  oddychasz;  nią  cię  poją  wody, 
Rośniesz  W  niój,  radość  każda  z  jój  kroplą  się  miesza, 
Obok  ciebie  zasiada  na  żywota  gody, 
W  ślad  cię  goniąc  do  grobu  za  tobą  pośpiesza, 
Nie  ma  dla  niój  spoczynku,  przeciw  'niój  zagrody. 

Biada  temu  kto  w  szczęściu  usypia  spokojny, 
Kto  zaufał  swćj  gwieździe  i  nie  czuwa  z  trwogą: 
Pnhar  wesela  wyschły,  kielich  cierpień  hojny, 
Długie  są  dnie  pokuty,  a  krótko  gdy  błogo; 
Szermierzu!  na  strażnicy  trwaj  w  odwagę  zbrojny. 

Sielanka  p.  n.  Wioska  (Warszawa,  1859)  składa  się  z  dwu- 
dziestu kilku  obrazków  odmalowanych  z  wysokim  artyzmem  i 
nieporównaną  rzewnością.  Natchnęła  Je  autorowi  tęsknota  po 
życiu  wiejskićm.    Oto  Jest  np.  obraz  cmentarza  sielskiego: 

Ze  starych  zgliszcz  na  cmentarz  pójdź  ze  mną  za  sioło: 
Na  wzgórzu  wierzb  'się  kilka  rozbiegło  w  około. 
Wał  nizki,  furtka  z  krzyżem,  żółte  i  zielone, 
^Krzyżami,  krzyżykami,  kamieniem  znaczone 
Ściskają  się  mogiły.     A!  inny  świat  nowy! 
Nie  bujać  wam,  grobowce,  po  górach  i  stepie, 
Żal  ziemi  dla  umarłych,  głowa  koło  głowy 
Spaó  wam  wszyscy  przy  sobie^  czerep  przy  czerepie. 
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Wkrótce  miejsca  zabraknie,  tak  umarłym  ciasno! 
Dobrze^  to  mieć  mogiłę  osobną  i  własną, 
Ale  pola  tak  mało,  a  ludu  tak  wiele!.  • . 
Szczędzi  go  dłoń  grabarza,  co  to  łoże  ściele. 

Witajcie  mi  mogiły  biaci  pracowitej! 
Raz  w  rok  do  was  gromada  z  łzą  przychodzi  w  gości; 
Każdy  szuka  rodziny  pod  ziemią  okrytój, 
I  duchom  niesie  z  jadłem  pieśń  swojej  żałości. 

Siedli,  płaczą,  jak  gdyby  pracą  wysuszone; 
Łez  znowu  pogrzebowych  wytrysnęło  źródło; 
Jęki  matek,  żon  płacze  lecą  w  duchów  stronę, 
Wszystko  im  mówią:  jak  się  im  wiedzie  i  wiodło, 
Która  im  zdechła  krówka,  ile  kop  w  stodole, 
'Spowiadają  nadzieje  swe,  straty  i  bole, 
Goście  mogił  z  niememi  prowadzą  rozmowę 
I  gorącą  do  ziemi  przykładając  głowę, 
Niejedną  łzą  poleli  trawę  co  je  kryje. 
Lecz  są  biedne  mogiły  sierot  za  żywota, 
Do  których  z  wieścią  usta  nie  przyjdą  niczyje 
I  potraw  im  nie  trawi  serdeczna  tęsknota. 

W  kącie  cmentarza  wklęsłe,  chwastami  obrosły, 
Ani  krzyżia  poprawić,  ni  ich  opleó  komu, 
Drzewa  tylko  z  litości  gałąź  nad  nie  wzniosły 
I  strzegą  je  od  wichrów,  ciesząc  pokryjomu. 

Czasem  bydełko  z  pola  zbłąka  się  nad  groby, 
Na  co  je  spędzać?    Któż  wie?  może  panu  miło, 
Kiedy  krówka  zaryczy  na  znak  swśj  żałoby, 
Kiedy  wolika  kroki  tętnią  nad  mogiłą. 

Czasem  na  długo  drogi  zarosną  cmentarne. 
To  znów  w  żółte  mogiły  pstrzy  się  rola  święta. 
Wiozą  trumnę  odkrytą  zwohia  woły  czarne, 
A  w  trumience  dziecinna  mała  śpi  zamknięta  *). 
^       Rodzice  jćj  sprawiają  pogrzeb  i  wesele!* 
Są  dmżki,  są  ręczniki,  korowaj  i  wianek. 
Tylko  muzyki  nie  ma,  duszy  nie  ma  w  ciele, 
Narzeczony  jój  cmentarz,  a  grób  jćj  kochanek, 


*)  Zftpawne  pnet  roztarsnieDie  aator  zjuniMt  dsiewozyna  młoda,  na- 
plsd  ifddecina  ttalat^  < 


Probowat  Rrassewskl  ill  swoich  takie  w  aairoMe  draaa- 
tycznym ,  ale  nie  zbyt  siczettwle.  Nąjdawaleja^  %  drani- 
tów  Jego,  Halizka  %  Ostroga^  uinteBZczoBy  w  2  tomia  Poezg 
z  r.  1838  Jest  patetycuą  deklamacyą  bez  iycla.  WM/Btjeaj 
dramat  Tenczyńscy  (1844)  odstręcza  treścią.  Romedya  Stan 
Dzieje,  przedstawiająca  upadek  wielkie  rodtlny  a  spaiiMseiite 
się  niegodziwca,  ma  wyborne  ostępy,  lecz  treść  J^J  stoMwnleJ- 
szą  byłaby  dla  powieści,  ntt  dfa  ntwiMm  drasiiatycuegd.  NaJ- 
wlęcćj  dowclpa  1  zalet  scenicznych  posiadają  konedjre :  Miód 
kasztelański  (1860),  Równy  wojewodzie  (1868),  Panie  Ko- 
chanku  (1869)  1  przysłowie  dramatyczne  w  1  akcie  p.  t.  Rosa 
1  Kamień,  po  raz  pierwszy  z  wlelklćm  powodzeniem  grane 
w  Warszawie  w  r.  1875. 

Obszerniej  o  Kraszewskim  mtfwlć  będziemy  w  dziale  powie- 
ściopisarstwa. 

Seweryna  z  Żochowskich  Pruszakowa,  Jedna  z  najzdolniej- 
szych aatorek  polskich,  urodziła  się  na  Mazowszu  we  wsi  Ko- 
szajcu,  w  poblliu  Sochaczewa.  Nauki  pobierała  w  alynn^ 
pensyl  pani  Wilczyńskiej  w  Warszawie.  W  16  roku  łyełi 
została  ioną  właściciela  ziemskiego  Tomasza  Pruszaka.  Owdo- 
wiawszy, poślubiła  w  Paryżu  w  r.  1864  Franciszka  Dncblii- 
sklego,  znanego  badacza  dziejów  słowiańskich,  i  odtąd  stale 
tam  zamieszkała. 

Zawdd  pisarski  rozpoczęła  od  drobnych  powiastek  najpniU 
prozą  pisanych,  ktdre  od  r.  1848  zaczęta  oglaasać  w  AOnm 
LiterackiSm,  lub  ktdre  osobno  wydawała.  Oddzielni*  wyszły: 
Powieści  naszych  czasów  (Warsz.  1853,  t.  4);  Gawędy  i  Po- 
wieści (1854,  t.  2).  Utwory  te  dość  isłabe  1  z  treści  ł  z  okła- 
du. WlęcśJ  talentu  okazała  autorka  w  poezyl.  W  u  1855 
wydała  4  tomiki  Powieści  poetycznych  {Dwa  dwory  —  Zgoda 
wiejska  —  Powiśle  —  Córka  wdowy)  1  obszemlejsiy  poemat 
p.  t.  Elżbieta  Druzbacka;  w  1857.  Obrazki  drasnatycTate. 
Oprócz  tego,  powieści  poetyczne:  Dwie  gwiazdy  1  Sebastyan 
Rlonowicz  ogłosiła  w  Bibliotece  Warszawskiej.  Wnystkłe 
te  utwory  zaleca  wysoka  moralność,  rzewność  serdeczna  ł  wielki 
poprawność  formy,  aczkolwiek  zbyt  Jednotonn^}.  W  «Powle- 
śclach  poetycznych^  obrała  sobie  rodzaj,  któremu  Pol  1  Syro- 
komla wyznaczyli  pierwsze  koleje ,  t.  J*  gawędę*  Odioacząją 
się  te  powleśd  undejętnćm  kreśleniem  charakterów  kobtecycbt 
które  autorka  malaje  z  włelklćm  zamiłowaniem  I  prawdziwą 
Intulcyą  serca.  Niepospolitą  łatwością  opowiadania  I  obrazo- 
wania poetycznego  zaleca  się  poemat  fElźbłeta  Draibacka»»  któ* 
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ry  Jest  raczej  obrazem  dziejów  narodowych  w  epoce  DrużbackłćJ, 
aniżeli  JćJ  osobistą  historyą.  Było  podobno  zamiarem  autorki, 
'vy  podobnym  sposobie,  jak  Klonowicza  i  Dru2backićJ,  napisać 
takie  obrazowany  żywot  poety  Miaskowskiego. 

Zakres  pracy  PruszakowóJ  jest  nader  rozległy.   Najpiękniej- 
szą JćJ  zasługą  było  wydawanie  Rozrywek  dlu  młodocianego 
'uneku^  ktdrych  wyszło  15  tomów  (3  serye  po  5  tomów:  1-sza 
1856*— 1857,  2-ga  1858,  3-cia  1860).  Jest  to  Jakby  dalszy  ciąg 
Rozrywek  Klementyny  HofmanowóJ,  godnie  odpowiadający  nie 
tylko  pierwotnój  myśli,  ale  potrzebom  i  stanowisku  dzisiejszój 
społeczności  naszój.    Pismo  to  odznaczało  się  doborem  artyku- 
łów i  pięknym  Językiem,    Prawdziwą  w  nióm  wartość  ma  wy- 
kład literatury  polskiój,  wraz  z  historyą,   na  czytania  podzie- 
lony»  a  pisany  treściwie  i  zajmująco,  tudzież  wyborne  powia- 
stki 1  śliczne  poezye ,  po  większój  części  pióra  samój  Prusza- 
kowćj.    Oprócz  tego  przysłużyła  się  literaturze  polskiej  prze- 
kładem dzieła  Eichhoffa:^   Ohraz  literatury  średnioudecznych 
ludów^  a  mianoimcie  Słoman  i  Niemców  (Warsz.  1856,  t.  2), 
wydała  Dzieje  Wągier  podług  Boldyi'ego,  znacznie  pomnożone 
przez  siebie,  ttómaczyla  Yentury  dzieło  o  literaturze  włoskićj, 
pisma  Ozanamai  t.d.  Osiadłszy  stale  w  Paryżu,  oddała  się  studyom 
nad  literaturą  węgierską,  rumuńską  i  francuzką,  których  owoce 
pomieszcza  w  Bibliotece  Warszdwskiej;  tu  drukowane  są  wzo- 
rowe przekłady  JóJ  z  Ozanama,  Obrazy  literatury  współczesnej 
francuzkiój  i  kilka  poematów  pełnych  wdzięku  i  gtębszój  my- 
śli ,  tudzież  dwa  obszerne  średniowieczne  poemata  o  Cydzie  i 
Rolandzie^  Pieśni  ludu  francuzkiego  i  t.  d.    W  tómże  piśmie 
od  śmierci  utalentowanój  Z.  Węgierskiój  pisuje  zwykle  fKro- 
nikę  Paryzką».    Jest  także  stałą  współpracowniczką  Tygodni- 
ka  Mód  Gregorowicza.     W  r.  1874  przedstawiono  na  scenie 
teatru  warszawskiego  w  JóJ  przekładzie  dramat  Manuela  p.  t. 
Nieobecny. 

Inni  poeci  poruszali  żywioł  ludowy  i  słowiański,  do  czego 
pomocą  im  były  zbierane  zewsząd  i  ogłaszane  pieśni  ludu  i  po^ 
dania,  nie  tylko  krajowe,  ale  ruskie,  czeskie,  serbskie,  ujmu- 
jące swoim  charakterem  rodzimym  i  nutą  swojską.  W  tym 
kierunku  wyprzedziła  innych  tak  zwana  Szkoła  Ukraińska,  o 
którćj  koryfeuszach,  Malczeskim,  Zaleskim  i  Goszczyńskim^ 
mówiliśmy  wyżój.  Wspominaliśmy  także  o  cMelodyach  ukra- 
ińskictu  Michała  Grabowskiego,  pełnych  świeżości  i  wdzięku, 
tudzież  o  płęknćj  legendzie  Jego  p.  t.  tWawrzenłec  z  Powodu*. 
O  tym  znakomitym  pisarzu  obszernićj  mówić  będziemy  w  innych 
Rys  Dz.  Lit.  P.  T.  IH-  78 
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działach.  Z  pomiędzy  mndstwa  pisarzy-  którzy  zamBoiide 
ukrainszczyzny  posunęli  do  ostatecznych  granic,  zastngoją  na  oi- 
znaczenłe  Groza  1  Olizarowski. 

Aleksander  Groza  urodził  się  we  wsi  Zahranlczegab/Ki- 
JowsklćJ,  pow.  iaraszczańskiego,  r.  1^07.  Początkowe  nauki 
odbywał  u  bazylianów  humańskich,  a  następnie  w  gimnasjni 
winnicklóm  na  Podolu,  które  ukończył  r.  1836.  Potćln  ii(Uil( 
do  uniwersytetu  wileńskiego,  gdzie  zapisał  się  na  wydsO  lite- 
racki. W  r.  1829  otrzymał  stopień  naukowy.  Przebywnyje 
szcza  Jeden  rok  Jako  wolny  słuchacz  w  uniwersytecie  dorp^ 
ckim,  osiadł  w  r.  1831  na  Ukrainie  w  dziedzicznej  wiosce  Se- 
łohubówce.  ^  swoim  czasie  przyczyniał  się  niemało  do  oh* 
dzenia  ruchu  literackiego  w  tamtych  stronach  przez  wydawii- 
ctwo  pisma  zbiorowego  fRusałka*  (1837  —  1842).  WydaTtd 
inne  pismo  takie  zbiorowe  p.  n.  cGrosz  wdowi*  (1849),  ktiire 
Już  ani  wpływu  ani  wartości  pierwsifcego  nie  miało.  TJwui 
w  r.  1875. 

Z  licznych  poezyj  Grozy,  ogłaszanych  od  r.  1835  to  w  tblor 
kach  to  pojedynczo,  nie  wszystkie  są  Jednakowój  "wartoŃl 
Niegdyś  nad  miarę  zachwalano  poemat  p.  t  Starosta  Kam- 
wski  osnuty  na  podaniach  o  znanym  powszechnie  dzikim  ^ 
gnacie,  który  wśród  przygód  hulaszczego  iycfa  każe  porwv 
piękną  1  niewinną  Hannę ,  ale  zaufany  Jego  powiernik  sam  % 
dla  siebie  porywa.  Michał  Grabowski,  przyjaciel  autora,  tei- 
stronni^J  ocenił  ten  utwór,  wykazawszy  w  nim  głównłejsse  fi- 
lety i  wady.  Do  pierwszych  należy  poetyczność  budowana  i  fr 
wiołów  póezyl  gmlnnój.  Są  miejsca  (i  te  żywo  odb^ają  odT^ 
szty),  gdzie  nie  tylko  są  naśladowane  tony  pleśni  ukratirttift 
ale  nawet  w  usta  mówiących  osób  włoione  są  prawdziwe  A- 
wa  i  toki  ludu,  a  te  są  poetyczne,  bo  niewątpliwa,  tekałdyW 
a  szczególnlój  ukraiński,  mówi  poezyą  a  nie  prozą.  Że  Cr^ 
za,  Jak  i  inni  pisarze  tój  szkoły  >  umiał  czasami  rozwOctf^ 
poetyczność  ukraińską  1  z  jój  iywlołów  tworzyć,  dowodzi  to  nr* 
następujący  pięciowlersz: 

Hannol  gdy  twoja  matka  urodziła  ciebie. 
Jedna  tylko  błyszcziUa  gwiazdka  w  całćm  niebie 
I  ta  na  twój  dom  spadła,  potom  jak  noc  cała 
Z  piorunami  i  burzą  ulewa  się  lała. 
Gwiazda  krasęy  ulewa  te  łzy  tobie  dała. 

Jednćm  takie  z  najlepszych  mlejlsc  powieści  jest  obtai^ 
cła  i  zasłiig  luuift^ome^o  kozaka  f  Jednowłercy  i  plenrieDilb 
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Hajdamahi^  ale  Jego  wroga:  bo  pierwszy  Jest  obrońcą  polskiego 
dziedzica »  drugi  rozbójnikiem  nocny m,  czyhającym  na  ten  dom 
z  lasu  albo  głuchego  jaru.  Oto  jak  życie  swoje  rozpamiętywa 
Szidak. 

Jeszczem  nie  umiał  krzyła  na  piersiach  położyć, 
A  już  umiałem  moje  szablę  na  Icrzyż  złożyć. 
Nudno  mi  było  doma,  na  stepie  wesoło. 
Na  stepie  orły  grają  i  wichry  tańcująt 
Orły,  wichry  o  starśj  sławie  wyśpiewują; 
I  koń  na  stepie  raźnićj  w  górę  niesie  czoło, 
I  skacze  przez  mogiły,  kędy  rosną  kwiaty, 
Niby  dusze  tych,  co  tam  spoczęU  przed  laty. 
Nigdy  się  hajdamaka  w  jarze  nie  wysiedsdał, 
'Micher  mi  o  nim  doniósł  a  i  wilk  powiedział; 
I  Idedy  wsi  i  grody  we  śnie  głuchym  spały, 
W  koło  mnie  grzmiała  szabla  i  kule  świstały. 
Niechaj  śpią,  pomyślałem,  nastaną  te  czasy, 
.    Grdy  mi  nie  będzie  wolno  z  wróżem  iść  w  zapasy. 
Gdy  zima  włos  potńeli  i  poradli  skronie, 
Jak  ja  dziś,  drudzy  w  mojćj  wyskoczą  obronie. •• 

Gdzie  się  Tabor  zaczajał,  tam  pierwszy  goniłem; 
Nim  przetarł  wązkie  oczy,  swoje  Wjrrzekł  słowa. 
Koń  jego  dzwonił  tręzlą,  w  trokach  jego  głowa* 
Od  laiiei  Łiebedyńsldój  do  Tasminy  wody, 
Dwanaście  wielldch  szajek  snuło  się  tam  wprzódy. 
Swych  zebrawszy  mołodców  stanąłem  przed  niemi. 
Trzy  dni  szable  dzwoniły,  a  o  czwartym  świcie 
Willd  ich  bi^e  ciała  włóczyli  po  ziemi, 
Kruld  się  zlatywały;  my  we  krwi  sowicie 
Szable  obmywszy,  szliśmy  wylorzykująo  tira/ 
A  od  nas  wilk  uciekał,  kruk  nastrzępiał  pióra. 
O  czemużem  w  tych  kniejach  głowy  nie  położył? 
Spokojne  moje  oczy  w  mogileby  spały. 
Dni  nad  niemi  jak  białe  chorągwie  leciały, 
A  noce,  jak  te  kruki  gdy  je  strzał  potrwożył; 
W  głowach  rosła  kalina,  ptaszki  do  kaliny 
Zlatując  się,  nosiłyb  wieści  do  rodzinyl 

Najlepszym  z  ustępów  Jest  bez  wątpienia  owa  noc  dzika  i 
rozmowa  'Wilków,  upiora  1  (j[]abfa  —  Jest .  w  tóm  barwa.  Jest  fan- 
tazya,  Jest  upostaciowanie  w  duchu  gminnym.    W  ogóle  po» 
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wieści  tej,  co  do  pomysTu,  nie  brakuje  wątku  do  zajmująca 
i  świeżego  obrazu;  lecz  autor  nie  rozwiną?  treści  nastręczaJt- 
cćj  mu  zewsząd  rozległe  i  zajmujące  obrazy,  a  nawet  węiet 
dobrćj  intrygi;  nie  skorzystał  z  dramatycznych  szczegdl^tfw  8W^ 
go  przedmiotu  i  własnego  pomysłu,  aby  zatrzymać  się  na  nłdi 
dłużćj  i  wywieść  Je  bardzićj  na  jaśnie,  zamiast  opierania  s^ 
głównie  na  kilku  pospolitszych  i  znajomszych  Juł  obrazack. 
Najczęściej  takie  te  pospolite  obrazy  maluje  najpospoUtszeH 
barwami,  Jak  np.  haniebną  i  wcale  nie  epiczną  fignrę  łyda  fa- 
ktora i  samego  pana  Starosty.  A  Jednak  krwawy  cień  Up 
magnata  mógłby  zaprawdę  ukazać  się  poetycznie.  Polowanie 
i  pijactwo  Starosty,  pożegnanie  ciotki  z  siostrzeńcami,  ssatas 
Arona,  opis  świecznika  szabasowego,  wszystko  to  oddane  z  na- 
teryalną  dokładnością  —  ale  poezyi  tu  nie  ma.  Jest  powszednio^ 
i  proza.  Do  miejsc  powszednich  należy  i  opis  dwóch  fawory- 
tów pańskich,  od  czego  zaczyna  się  powieść,  i  pobyt  i  smutki 
Hanny  na  futurze ,  i  grabarza ,  i  teatralne  nawrócenie  Kanio- 
wskiego, i  nawet  sen  Hanny,  zkądinąd  piękny,  Jeżeli  go  uwa- 
żać będziemy  ze  stanowiska  klassycznego. 

Najlepszym  z  utworów  poetyckich  Grozy  Jest  duma  histo- 
ryczna p.  n.  Jassyr  batowski.  Jest  to  małe  arcydzieło.  Ohrai 
Jeńców ,  przyjazd  Chmielnickiego  do  Hordy ,  głosy  Polaków  de 
hana ,  mord ,  powrót  Tatarów  na  miejsce  rzezi ,  wszystko  to 
pełne  prawdy  i  poezyi,  a  razem  obleczone  w  te  barwy,  w  któ- 
re wyobraźnie  ludu  i  śpiewaka  powinna  Je  była  ubrać.  Jak  n|i. 
łzawa,  dżdżysta  pogoda  w  czasie  mordu,  powieść  wiatru  ste- 
powego o  nlestychanćm  okrucieństwie  i  t.  d.  Przytem  znajdu- 
jemy tu  drobne  rysy  obyczajowe ,  które  stawiają  przed  ocsyma 
czas,  miejsce,  ludzi.  Jak  np. 

Dnia  trzeciego,  z  ranną  rosą, 
W  step  Tatarzy  się  poniosą, 
Pasą  konie,  klacze  doją  —  i  t.  d. 

Śliczny  Jest  zwrot ,  którym  się  kończy  opis  dokonanąj  na 
Jeńcach  rzezi: 

A  nad  krwawój  rzeki  brzegiem 

Porąbane  leżą  głowy 

I  cichemi  szepcą  słowy: 

-^tPłyń  krwi  nadza  bystrym  biegiem 

cPowiedz  braciom. •*»  i  t.  d. 
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W  Pierwszej  pokucie  teleimaka  równie  Jak  w  poemacie 
Soroka,  wiele  Jest  pięknych  obrazów,  lecz  nie  ma  ci^  i  szy- 
ku odpowiedniego.  Nadto,  w  pierwszym  z  pomienionych  utwo- 
rów, autor  skrzywił  prawdg  historyczną,  którój  zresztą  nigdzie 
nie  trzyma  się  wiernie ,  tworząc  ze  szczętów  poezyl  gminnćj 
Jakiś  świat  fantastyczny,  w  którym  migają  postacie  kozackie, 
brzmią  tony  ukraińskie,  ale  nie  Jest  to  rzeczywistość,  nie  Jest 
Ukraina  ani  przeszłości,  ani  chwili  obecnój. 

Poemat  Mogiły  Jest  nader  slabom  opowiadaniem.  Inne, 
póiniejsze  utwory  podobnież  świadczą  o  upadku  talentu.  Do 
ich  liczby  należą:  Trzy  palmy,  powieść  wschodnia  (1857)  — 
Marek  Jakimowski,  duma  —  Hryć,  dramat  w  5  aktach  (1858) — 
Śmiecińskij  powieść  wierszowana  (Żytomierz  1860)  i  obszerne 
misteryum  Pan  Twardowski  (Brody,  1873).  Zastanawiać  się 
nad  niemi  nie  widzimy  potrzeby. 

Pisał  także  i  prozą.  Bardzo  dobre  są  Jego  powieści  oby- 
czajowe i  szkice  humorystyczne:  Pan  Władysław,  Mozaika 
kontraktowa  i  t.  d. 

Nierównie  wyższy  od  Grozy  talentem  Tomasz  Augfwst  Oli- 
zarowski,  urodził  się  na  Wołyniu  r.  1814.  Nauki  pobierał 
w  liceum  krzemienickióm ,  gdzie  zachęcony  przez  Józefa  Ko- 
rzeniowskiego, z  zapałem  poświęcał  się  poezyi.  Od  r.  1832 
przebywa  za  granicą. 

W  r.  1836  wyszły  w  Krakowie  dwa  poemata  Olizarowskie- 
go:  Zawerucha  i  Bruno,  które  zwróciły  na  siebie  powszechną 
uwagę,  Michał  Grabowski  wysoko  podniósł  ich  wartość,  stawia- 
jąc poetę  zaraz  po  Woroniczu,  Malczewskim,  Zaleskim  i  Go- 
szczyńskim, i  zamykając  sąd  swój  o  nim  następqjącemi  słowy: 
cW  rzędzie  innych  naszych  poetów  pan  Olizarowski  ma  fizyo- 
gnomiję  osobną;  cechy  Jego  poetyckiego  genijuszu  są:  śmiałość, 
świetność,  nadewszystko  życie.  Jak  ten  posiadacz  czarodziej- 
skićj  piszczałki,  który  zmuszał  wszystko  ruszać  się,  tańczyć, 
p.  Olizarowski  wszystkiemu  około  siebie  każe  żyć,  każe  mieć 
duszę.    Przymiot  niepospolity  i*^niedrobnyI> 

Podajemy  tu  obszerniejszy  rozbiór  Zaweruchy:  w  powieści 
tćj  bowiem  najwybitnićj  uwidomiły  się  wszystkie  cechy  szkoły 
ukraińskiej  *). 

Powieść  otwiera  się  na  stepie  przy  wiosce ,  gdzie  Zafweru' 
ćha ,  niegdyś  kozak  Wacława  Rzewuskiego ,  harcuje  na  koniu 


*)  Porów.  ML  6r.   „O  tikole  aknińskiój  poesyi<>   w  dziele  LiUrsturti  i 
KfftyH.    Wilno,^  1840.   T.  I   str.  61--S7. 
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przed'  zgromadzonćiD  wieśniactwem  wioski  i  oczyma  swojej  ko- 
chanki Ruciany.  Nadchodzą  chmury  gromadzącej  śię  nawaL 
nicy;  Jeden  obłok  przepływa  nad  slotem,  nad  krzytami  cerkwi, 
prawie  tni  nad  ziemią,  rwie  się,  zdaje  się  ie  spadnie  w  ste- 
ple  albo  w  lesie,  i  Rnciana,  stosownie  do  obyczajów  miejsco- 
wych, wymaga  od  swego  kochanka,  ażeby  JóJ  przyniósł  szmatę 
tój  spadającój  chmary,  na  dowód  ie  Ją  kocha.  Kozak  puszcu 
8ig  w  trop  za  obłokiem,  goni  po  stepie  śród  nastąpionej  burzy, 
piorunów,  grzmotów,  1  pgdzi  póki  koń  wysilony  nie  pada  pod 
nim  i  z  onułenia  nie  zdycha.  Następnie  poeta  pięknie  malaje 
noc,  która  po  aspokojenia  się  borzy,  zastaje  Jeszcze  kozaka 
smncącego  się  nad  stratą  konia. 

Potom  miesiąc  wstał  rumianny, 
Jak  w  kalinie  wykąpany; 
Wylazł  z  stepu  w  lazurową 
Kąpiel  niebios,  tonął  głową, 
Mył  się  blaskiem  zórz. 

Bielusieńki,  smutny,  cichy. 
Swą  łabędzią  pierś  osuszał,     . 
Z  złotym  chórem  gwiazd  się  ruszał, 
I  w  pachnące  ziół  kielichy 
Strząsał  krople  ros, 

Obraz  ten  zaleca  się  tóm,  te  pojęty  oczyma  gmina:  kąpial 
bowiem  świateł  niebieskich  Jest  dla  niego  wyobrażeniem  zwy- 
czajnóm,  może  zabytkiem  wierzeń  mitologicznych  z  czasów  po- 
gańskich. DalóJ  widok  nocnego  nieba,  gwiazd  skreślony  jest 
dziwacznie,  ale  poetycko. 

W  druglój  części  znajdujemy  Zaweruchę  smutnego  po  stra- 
cie konia,  w  karczmie,  i  naprzeciw  niego  za  stołem  siedzi  tak- 
że smutny  człowiek,  przechodzień,  czumak.  Milczące  ich  z  po- 
czątku posiedzenie  (mUczkieniy  milczkiem  we  dwóch  siedzą, 
jak  dwa  wilki  gdy  psa  zjedzą)  ^  Ich  poznanie  się  kiedy  po 
dlugióm  zasępieniu  spojrzeli  sobie  w  oczy,  powitanie,  wszystko 
to  są  wyborne  rysy  małomówności  i  powlerzchownćj  posępności 
ukraińskiego  ludu.  Czumak  Jest  człowiekiem,  któremu  się  nie 
wiedzie.  Kiedy  po  pianemu  zaczynają  śpiewać  w  karczmie 
i  grać  na  torbanie ,  śpiewy  czumaka  są  dobre ,  bo  prawdziwie 
chłopskie,  ukraińskie;  powiastka  o  sobie  i  rodzinie  Jeszcze  le- 
psza, bo  gruba  i  dzika:  chwali  się,  że  ojca  Jego  powieszono,  bo 
hulał  z  Źeliźniakiem,  matkę  utopiono,  bo  była  czarownicą;  brat 
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Jego  psy  bije  w  Bohusłainiii ,   siostra  iyje  z  poh&ńcami.    Jest 
to  samochwalstwo  w  dnchn  szezćro-kozackim.    Posłncbajmy. 

Śpiewka, 

Oj!  ja  czamak  nieszczęśliwy, 
Z  iurby  *)  diodzę  ledwie  żywy; 
Albo  w  wodzie  się  atopię, 
Albo  w  ogniu  się  roztopię, 
Albo  żywcem  połknę  żmiję, 
Łub  o  'kamień  się  rozbiję! 
Może  bieda  się  odczepi, 
Może  w  ziemi  będzie  lepiej. 

Powiastka. 

Ojca  mego  powiesili. 
Hulałże-bo  z  Żeliźniakiem; 
Matkę  moje  utopili, 
Ugamałaż-bo  z  przetakiem! 
W  dzień  po  łące  za  rosami 
W  noc  po  lesie  za  biesami: 
W  piątek  jeszcze  czarownica, 
A  w  sobotę  topielica. 
W  Bohusławiu  brat  psy  bije, 
A  pohańcom  siostra  żyje. 
Ja  się  jeszcze  jakoś  chował; 
Lecz  i  mnie  bies  dopilnował: 
Konie  moje  pozdychały. 
Jarzmo  woły  połamały; 
Step  wziął  woły,  oddał  kości. 
Człek  bieduje  choć  z  rozumem; 
Powiadają:  człowiek  pości, 
Wiater  syczy,  wilk  je  z  krumem, 

Śpiewka. 

Od  niedzieli  do  niedzieli, 
Jam  jadł  z  postem,  tuczył  woły* 
Oj,  na  toż  ja  tuczył  woły,     , 
Żeby  witoy  jeść  co  mieli? 

•)itmki. 
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Oj,  na  toż  ja  kupił  konie, 
Żebym  kości  pytał  o  nie? 
Konie  leżą  nadedrogą, 
Do  czumaka  wstać  nie  mogą! 
Psa  odpędzisz,  to  kruk  kracze, 
Ejruka  spędzisz,  to  gad  lezie, 
I  do  reszty  ścierwo  gryzie; 
A  ja  chodzę,  a  ja  płaczę! 

Rozmowy  Zaweruchy  nie  są  tak  właściwe;  Język  nie  wszę- 
dzie naturalny,  nie  wszędzie  prosty:  mówi  o  zamkach^  o  bay 
kach  ukraińskich^  o  ludziach  co  koszule  śmierci  z  ognia^  na 
Stambule  rozwieszali  Sułtanowi  (to  Jest  o  wyprawach  Niło- 
wców  w  XV  wieku)  —  nie  są  to  mowy  prostego  kozabu 
Wzmianka  takie  o  Padurze  w  ustach  Zaweruchy  Jest  niewła- 
ściwą. 

W  czasie  tćj  smutnćj  biesiady  dwóch  nowych  przyjaciół 
wchodzi  do  karczmy  ojciec  Ruciany,  bogaty  chłop  ukraiński. 
Opis  zamożnego  gospodarstwa  Znachora  bardzo  piękny.  Sad, 
pasieka ,  trzody ,  basztan ,  stanowią  ładne  obrazy ,  obfitujące 
w  wyrażenia  malownicze,  w  śmiałe  uosobienie  przedmiotów 
nieożywionych,  co  się  byó  zdaje  znamieniem  stylu  Olizaro* 
wskiego,  a  które  udają  mu  się  wszędzie  w  tóm  miójscn. 

U  Znachora  jabłek  w  sadzie, 
Aż  się  jabłoń  matka  kładzie 
Pod  ciężarem  swego  płodu.  — 
Wysmukłej  sza  macierz  grusza 
Z  swym  drobiazgiem  w  górę  rusza, 
I  zagląda  w  oczy  wschodu; 
Słońca  złotem  się  uśmiecha 
I  w  swój  owoc  wciąga  złoto;  — 
Bez  krzaczysty  wonnie  wzdycha, 
A  powoje  wianki  plotą; 
Oęste  płoty  obrzucają 
I  przed  okiem  zasłaniają 
Wnątrz  ogrodu. — 

Znachorowe 
Różne  trzody  i  chudoba. 
Tłuste,  gładkie,  rosłe,  zdrowe; 
Cztóry  źrebce  rżą  u  żłoba, 


625 

W  stepie  ryczą  oztery  woły;  — 

Jednym  rykiem  wszystkie  doły 

Ukraińskie  zaludnione;—-      ^ 

Drogim  rykieip  wpzystkie  gó^ry 

pipridńskiet  —  trzecim  cbiporyi  — 

Czwartym  flpbrze  zatradqiqne 

Różne  wody:  —  A  zrobiony 

Chór  z  tych  ryków,  chór  ^zalony, 

Całym  stepem,  całą  zie9U$» 

Całym  światem,  wzdłuźi  wszerz  gada; 

Ludzie  ^a  to  słowo  drzemią, 

Epbo  za  i^cb  odpowiada. 

Na  basztanaoh  śpią  pojco^epiy 

To  kawony,  to  melony, 

Niby  iółwie  zmyte  złotem 

I  szmaragdem: : —  z  różnój  strony 

Kukuruze,  jako  iony. 

Którym  weźmie  ^y  wróg  progi. 

Wyszły  w  pola,  —  i  skarb  dyogi, 

Skarb  jec^y,  niemowlęta 

Wziąwszy  z  sobą,  przycisk^ą 

Je  do  piersi,  —  odsłaniają 

Na  wiatr  włoski  i  oczęta. 

Coraz  wyżój  je  podnoszą 

I  u  nieba  łaski  proszą;— 

Tam-to  wietrzyk  południowy. 

Niemy,  szuka. czasem  mowy; 

Szmer  znajduje,  zkąd  w  niebiosy. 

Lub  uchodzi  w  pszenne  kłosy. . . 

Takich  posiadacz  skarbów,  szczęśliwy  ojciec  Bociany,  do- 
wiedziawszy się  o  przyczynie  smutku  kozaka,  łe  konia  stracił 
1  woli  nkocbanćj  iifa  spet&lł,  pociesza  go,  kaie  iść  ssotią  do 
el)ftty»  dobili  MprMsa  takie  nowo  poznanego  esumaka.     « 

T^ecła  6zę^  mczyna  się  od  opisu  tęsknego  oezdilmuiia 

itatow€4vny,  opUn  iywo  przypominającego  tok  pleśni  gmłnn^: 

« 

Milczą  wrota  leszczynowe, 
Za  wrotami  milczy  droga;  — 
Czekam,  czekam  ja  nieboga 
I  o  okno  spieram  głowę. 

.   I  po  sz]!;\>a9h  lazę  okiem, 
I  za  szyby  idę  wzrokiem; 
Rts  Dz.  Lit.  P.  T.  IU.  79 
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Mózg  mnie  boli  nad  oczyma;  — 
.  Kozaczeńka  nićma  —  nióma! 

Następuje  rozmowa  matki  z  córką ,  mąiąca  w  wiela  miej- 
scach koloryt  prawdziwy^  lubo  nie  wsz^zie  utrzymany.  Bad 
szczegóiniój :  ie  gdzieniegdzie  matka  mówi  do  córki  w  tned^ 
osobie  9  co  się  nigdy  nie  zdarza.  •—  Przycliodzł  ojciec  xe  swyiri 
goi^óml;  Ruciana  z  początku  dąsa  się  na  kozaka,  łe  z  niczćn 
powrócił ;  lecz  dowiedziawszy  słę  o  stracie ,  którą  pędsąc  a 
chmurą  poniósł,  Jedna  się  z  nim,  nie  ukrywa  swojój  mitoid, 
a  w  tójże  chwili  błogosławią  Ją  rodzice.  Czumak  oświadcza 
ochotę  zostać  przy  szczęśliwym  przyjacielu,  i  uradowany  kozak 
zatrzymuje  go  przy  sobie.  Ruciana  zostaje  żoną  swego  ko- 
chanka. 

Podczas  kiedy  kozak  używa  pierwszych  rozkoszy  maiłeś- 
skiego  zwląztku ,  w  zbrodniczój  duszy  włóczęgi,  którego  %  nę- 
dzy podniósł,  za  przyjaciela  i  brata  przybrał,  rodzi  się  zazdrość 
oglądanego  szczęścia,  dzika  namiętnośó  ku  Rucianie.  Ułoży- 
wszy w  sobie  zbrodniczy  zamysł,  namawia  kozaka  pójść  po- 
grzebać kości  ulubionego  mu  rumaka.  —  Odtąd  się  zaczyna  tok 
powieści  z  coraz  większą  prostotą,  z  coraz  większą  siłą  we- 
wnętrzną, z  wydatniejszą  barwą  poezyi  gminnój. 

Pod  noc  Czumak  do  Kozaka: 

—  cDo  kurhanu  trza  pójść  w  gości, 
Trza  pogrzebać  konia  kośoi». — 
Pod  noc  kozak  do  Czumaka: 
—*cDo.  kur  hanu.  pójdźmy  w  gości 

I  pogrzebmy  konia  kości*.— 

—  fChodźmy,  chbdźmy»!  —  Poszli  społem 
Z  różnśm  sercem,  z  różnóm  czołem. 

Kiedy  się  tak  katastrofa  przybliża,  poeta  cheiatby  do  Bi^ 
przygotować  umysł  ezytelQika  ciemnćih  przeczuciem,  przepo- 
wiednią, smutnym  pozorem  miejsc,  nad  któremi  wist  nieszczę- 
.śete.  To  pn^ygotowanłe  do  mającego  nastąpić  wypadku  otty* 
wa  się  za  pomocą  wymyślonćj  rozmowy  sprzętów  domowych  po- 
między sobą  —  myśl  wielce  poetyczna ,  oparta  na  wrodzonćj 
człowiekowi  skłonności  przywiązywania  się  do  otaczających  go 
nieożywionych  przedmiotów.  Zwyczajem  OUzarowsklego  jest  oży- 
wiać materyalne  przedmioty;  nigdy  nie  mógł  tęgo  użyć  właśd- 
wićj  i  z  poetyczniejszym  skutkiem.  Jak  tutaj.  Oto  Jest  ta  szcze- 
gólna scena. 
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Szara  cisza  po  świetlicy 
Rozeszła  się  w  strony  różne; 
Wszystkie  miejsca  stoją  prdine* 
Znachorowa  do  krynicy, 
Znachor  poszedł  na  gościnę^ 
A  Raciana  po  kalinę.  — 
Po  świetlicy  szła  rozmowa: 
Ławka  rzekła  tak  dębowa: 
—  iBędziemyż  to  teraz  gadać. 
Bo.  nie  będzie  komu  siadadi. 

Szafka. 
A  cóż  zrobi  Znachorowa? 

Łóiko. 

Przez  dziś  będzie  jęczeó  u  mnie, 
Jutro  milczeó  i  spać  w  trumnie*. 

Głos  z  komory. 

Ale  ja  to  dzisiaj  białe. 
Jutro  we  krwi  będę  całe. 

Skrzynia. 

We  krwi!  we  krwi!  a  ja  może 
Już  się  więcój  nie  otworzę, — 

Głos  z  komory. 

Oh!  nie  będzie  słać  mnie  komu. 
Bo  nie  będzie  tu  i  domu.  »• 

Chór. 

Odzie  się  biedne  my  podziejem?.  • . 

(Ta  miicaeoie:) 

Ach!  spróchniejem!.. . 

Stół. 

Ja  dotychmiast  domu  serce. 
Będę  próchniał  w  poniewierce.— 
Joi  obrusem  nie  zaścielę 
Mego  łona  dłoń  Ruciana; 
Nie  zaóądą  pragrjaciele 
Do  biesiady,  ^-^ro^ie  ścianą. 
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Ściana. 

CSało  moje^  moja  akóra 
Z  UaUj  glinyi  tak  odstanie 
CM  mych  boków,  jako  kota; 
Dyle  pójdą  na  posłanie 
Dla  robactwa,  dla  upiora. 

Belka. 
Ja  na  gruzach  się  położę. 

Dach. 

Ja  nakryję  wszystko  łoie, 

Wiatr  trząść  będzie  mną  jak  febra, 

Sieró  słomianą  zgnoi  słotfti 

A  pokruszy  ją  spiekota;  . 

I  sosnowe  moje  żebra 

Będą  nagie. — 

Krokwie. 

Rychle  potom 
Pokładziemy  się  pokotem; 
A  jak  kości  wilk  po  leAe^ 
Tak  po  siole  człek  poniesie 
Porąbane;  w  piec  zawlecze, 
Gręsty  ogień  z  nas  pociecze, 
I  dym  w  górę  pójdate  kawy; 
I  pokąsa  ogień  krwawy, 
I  pokryje  w  węgiel  czarny, 
I  rozsypie    w  popiół  mamy. 


Bohomazy  jesacze  chciały 

Wejśó  w  rozmowę,  lecz  nie  miały 

Swego  czasu. . . 

Następujący  potom  obraz  jest  tój  samćj  natury  i  prawie 
równój  wartości  wykonania.  Rtlciana  Wszedł^ky  pierwsza  do 
pustój  chaty,  postrzega,  ife  %kt)otDnia?a  ti^gb  dnia  listrołć  obra- 
zy domowe  w  kwiaty,  wychodri  ^\^c  aby  Ićh  nttrwać,  a  w  J^ 
nieobecności  wizerunki  śwl^t^  rozmawiają  zncMhi  o  mąjąc^ 
nastąpić  nieszczęściu.  W  rz^Me  WdUldi  WWoBRlfi  wystęimje 
nawet  Cud  Jako  osoba;  tm  idM^włnf^,  'Mtfliląca  okns» 
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roiwUa  śię  niespodzianie,  i  z  początku  biała,  rumieni  n\ę  Jakby 
krwią  nakropiona.  Wszystko  to  pełne  tajemniczej,  fantastycznej, 
ale  wielkiej  poezyL 

Rodzice  powracają  do  domu;  z  nimi  sąsiadki  w  odwiedziny 
przychodzą:  —  i  tu  koloryt  miejscowy,  sceny  a  obyczajów  lu- 
du. —  Doba  się  spóźnia,  a  za  niepowrotem  kozaka,  niespokoj- 
ność  ogarnia  najprzód  Ruciane,  potom  innych  domowych;  pies 
smutno  wyje,  przeczucia  złowrogie  budzą  się  w  sercach;  dręcząca, 
dziwna  obawa  wzmaga  się  z  kałdą  chwilą  próżnego  oczekiwania. 

W  następnej  czę^l  p.  n.  Noc  dobiega  straszliwe  rozwiążą- 
nie  powieści.  Poeta  oddaje  to  w  niewielu  słowach,  ale  dzi- 
wnie dosadnych  i  poetycznych. 

Noc 

Chwile  idą  wdąż  cisatmejsze, 
Bez  powrotu,  Vbz  uśmiecha. 
Noc:  —  powietnse  ooraz  lżejsze. 
Nic  nie  cięży  na  oddechu. 

I 

Puklerz  złoty  krwią  oblany, 

MTiesiąc  w  stepie  wykąpany. 

Zawieszony  na  niebiosach,  '  x 

Rósł  po  złotych  w  górę  włosach. 

I  niósł  w  górę  krwawe  farby, 
I  niósł  w  górę  wielkie  skarby 
Z  pozaświecia:  --—iw  purpnrę 
.  Ubrał  chmurę,  —  I  wszedł  w  chmurę.  ^ 

Brylantowe  blasku  morze  • 

Z  po  za  chmurwisk  się  wylewa,     ' 
I  zielone  stępa  łoże 
Wonnóm  światłem  się  nakrywa. 

Jak  z  trupiego  szpiku  świóce, 
Owiazdy  płoną,  ziemię  głuszą, 
Krągłe  rosy  z  chmur  się  kruszą 
I  ściekają  na  ziół  Koe. 

Krzyż  ceijjkiewny  żegna  chmury; 
Ciągnie  orszak  chmur  ponury 
Po  nad  st^)em,  po  nad  siołem. 
Osypany  skroś  popiołem. 

A  na  końcu  chmura  biała,  ^ 
Na  step  wbiegła,  podumają. 
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Nad  kurhanem  jęła  pływać, 

Znów  Kozaka  w  przegon  wzywać.  . 

Ale  Kozak  już  nieskory 
Do  przegonu  —  i  nie  moie. 
A  dla  ozego?  Hójl  bój,  Bożet 
Żal  się!  żal  się!  —  C5yt!  -—  Upiory 

Od  kurhanu  ciągną  tłumnie, 
Na  ostatku  upiór  nowy;  — 
Ej!  kozacki?  Czy  już  w  trumnie 
Zaweruoha?  —  tu— -brak  mowy. 

Na  step  biegną  psy  gromadnie, 
Warczą,  skomlą,  ujadają, 
W  ziemię  wyją,  —  uciekają. 
A  dla  czego?.  ••  może  zgi^nie 
Ten  co  przyszłość  odgadywa? 
Wyszedł  Znachor  na  podwórze, 
Patrzy  w  zorze  i  wsłuchiwa 
Się  w  psów  wycie:  —  a  w  komorze 
Jakby  ze  snu  głos  się  zrywa: 

—  cMiły!  miły!  przemów  słowo!»  — 
I  głos  przycichł.— 

Znachor  wraca 
Do  świetlicy,  •— słuchem  maca, 
Czy  jest  Kozak;  —  kiwnął  głową. 
Zatrzymał  się  w  izby  progu 
I  rzekł  •z  cicha:  cDzięki  Bogu; 
fSpi^  szczęśliwie!  Oj  Ruciano, 
fGrdyby  twego  przykowano 
•Na  dzień  w  piiekle,  albo   w  niebie, 
•Do  księżyca  lub  do  słońca, 
•Lub  do  którśj  ziemi  końca,-— 
•Onby  na  noc  był  u  ciebie: 
•Uroczeż-bo  twoje  mocy, 
•O  dziewczyno!  —  Dobrćj  nocyl* 

Odszedł — słychać  znów  w  komorze: 

—  fPrzemów  słowo!  —  Nóż!  nóż!  —  Bbże!» 

6io$  2'gu 

Milcz!  milcz! 
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Głos  i'szy. 
Ach!  ja  nieszczęśliwa. 

Głos  2*gi.  ' 

Afilcz-źe  teraz!    Niech  ci  spływa 
W  ziemię  słowo  ze  krwią  twoją! 

Głos  i^szy.  . 
Czamak!  czmnak! — 

Ze  świecami 
Ojciec,  matka,  w  progu  stoją, 
Do  komory  wejść  się  boją« 

Znacliorowa. 
Doniu!  Donia!  Pan  Bóg  z  wami! 

Z  pościeli  się  Czumak  zrywa! 
—  cDonia  we  krwi  teraz  pływa!» 

Znajohorown. 
Ach!  ratmiku!  ach,  umiera! 

Czumak  we  krwi  nóż  obciera. 
Pcha  go  w  pierś  swą-— i  całuje 
Twarz  Ruciany.  —  Doumiera,  — 
Krew  i  pianę  z  ust  zgartuje, 
Po  połowie  trupióm  słowem 
Do  obecnych  się  odzywa:  . 

uNa  kurhanie,  na  stepowym, 
Znajomy  wasz  we  krwi  leży, 
Niech  kto  pojdiae  i  pochowa, — 
Ten  tióż  także  tam  należy-. — 

I  skonały  dalsze  słowa* 

Rzecz  godna  Uwagi,  ie  tak  mało  stów  wystarczyło  na  te 
WBtystkie  dzikie  obrazy.  Należy  także  zauważyć  kilka  wysto* 
wień  nowych  1  malowniczych.  Miesiąc  przynosi  skarby  iwia- 
tlSL  z  pozaiwiecia;  doumiera;  ostatnie  także  słowa  Czumaka 
są  szczero-gminne:  tna  kurhanie,  na  stepowym,  znajomy  wasz» 
1 Ł  d*  W  obrazie  nocy  Wart  Jest  szczególnćj  \wagi  widok  cią- 
gnących o  północy  upiorów ,  do  których  nowy  dziś  przybył,  i 
chmury  ca  do  nowego  przegonu  wzywa  kozaka,  Jak  w  począ- 
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tku  poematu.    Jest  to  ślad  rotmysTa  sitakmlstna,  który 
8tko  przewiduje  i  urządza  w  świecie,  który  sam  stwonyf. 

Ostatnia  część  Jest  sakończeDlem  poprzedzających  idanefi» 
pogrzebem  nagtą  śmiercią  zgfadzonycli ,  śmiercią  z  sat^sknie- 
nla  pozostałych  na  krótką  chwilę  rodziców,  ruiną  miejsc*  zką^ 
ustąpili  żyjący  ludzie.  Jest  tam  znowu  niejeden  ślad »  łe  dla 
Ollzarowskfego ,  Jak  dla  każdego  prawdziwego  poety ,  kształty 
zewnętrzne  są  tylko  symbolami  wewnętrznego  inacaenła,  ip. 

Na  kozackiój  krzyż  mogile 
Wyrósł  krwawo  malowany. 
Na  cmentarzu  krzyi  Rudany 
I  dwa  inne  krzyże  rosną, 
Zielenieją  zimą,  wiosną. 

• 

Zresztą  wielką  zaletą  ostatnich  części  tego  poematu  Jest 
oszczędność  rysów  i  stów,  tudzież  nleodstąplenle  w  najmniejszej 
mierze  od  prawdy  1  miejscowego  kolorytu. 

Wszystkie  obrazy  poematu  nie  są  różnorodnym  zlepkiem, 
ale  mają  fizyonomiję  harmonijnój  całości.  Widać  pnytćm,  że 
obrazowanie  nie  kosztuje  autorowi  żadnych  wyslleu;  myśli  na- 
turalnie oblekają  się  w  ciało ,  kształty  zewsząd  się  ttoesą  i 
obstępiyą  poetę;  każde  Jego  słowo  żyje.  Język  1  wiersz  wszę- 
dzie świetny,  poetyczny  1  muzykalny. 

Michał  Grabowski  mówiąc  o  Ollzarowsklm  Jako  o  poecie 
szkoły  ukraińskiój,  tak  go  ocenia:  cRóżnl  się  toin  Olliarowskl 
od  drugich ,  że  nie  udaje  się  za  szukai^iem  poetycznośd  ukra- 
IńskićJ  w  lata  ubiegłe,  w  epoki  historyczne  mnlój  więcej  od- 
dalone ,  ale  szuka  JóJ  u  dzisiejszego  ludu ,  m  Jego  obyczajach 
1  charakterach  narodowych.  Tę  poetycsność  nstfe  dostnedz 
Oilzarowskl  1  oddaje  Ją  często  wiernie  1  barwsto-  Za  sprawą 
więc  tego  poety  zajrzeliśmy  w  przyrodę  powszedniego  byte 
ukraińskiego  ludu ,  kiedy  dotąd  znaliśmy  tylko  poetyczność  nd^ 
scowoścl  ukralńsklćj  lub  poetyczność  Jój  historycznych  wqN»* 
mnień ;  ujrzeliśmy  Jego  obyczaje ,  fizyonomlje  różnego  wieku  1 
stanu,  grę  moralnych  skłonności;  dotąd  zaś  w  obrazach  wyłsze- 
go  rzędu  chyba  o  JednóJ  kiedy  nienawiści  do  panąjąceglo  nad 
sobą  plemienia  mowa  była.  Zgoła  Oilzarowskl  wniknął  gtębłój 
Jak  Inni  w  gminną  narodowość  ukraińską,  1  dla  tego  przyzna- 
jemy, że  o  krok  dalój  prace  swojój  szkoły  posunął. 

Drugi  poemat  Ollzarowsklego ,  Bruno  ^  z  Ukrainą  nic  nie 
ma  wspólnego.    Jest  to  utwór  romantyczny  w  rodza||u  Dzkd&m 
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BUckiewlcza.  ^Bruno  —  powiada  6rafx)wgki  —  w  tym  Jętt  sto- 
pnia pocliodzenia  od  Gustawa,  w  którym  Chataw  od  Wertera 
Goethego,  kałda  Jednak  z  tycb  posępnych  figar  ma  doeyci  samo- 
iśtności,  łeby  w  nich  można  było  poznawać  nie  cień  marny  Je- 
dna dragićj»  ale  osobne  twórczego  ducha  okształcenia.  Ze  pó- 
źniejszy poeta  stoi  na  prądzie  magnetycznym  dacha  wielkiego 
poety,  który  go  poprzedził,  ducha,  który  wszystko  obok  niego 
opanowq]e,  ogarnia,  wszystkim  mistrziije  i  włada,  ie  ten  poeta 
późniejszy  nie  odpiera  całkowicie  tego  dacha,  ale  owszem  Jako 
Jednorodnego  przyjmuje,  nabiera  mniój  wigcój  w  siebie, — nie 
dziwi  mnie  to,  mam  to  za  rzecz  naturalną;  a  kiedy  widzę,  łe 
to  nawet  nasią,knienie  samoistności  Jego  nie  zatarło,  i  utworo- 
wi Jego  przy  pokrewieństwie  ogólnóm  oblicze  indywidualne  mieó 
dozwoliło,  mam  to  samo  za  dowód  prawdziwego  powołania  tego 
poety  i  nie  mieszam  go  z  nłetreściwym  tłumem  naśladowców.— 
Taki  stosunek  upatruję  pomiędzy  Mickiewiczem  autorem  Dziadów 
a  Goethym  autorem  Wertera^  taki  między  Olizaro wskim  a  Mickie- 
wiczemt.  Grabowski  jednak  zanadto  pochlebnie  zapatruje  się  na 
cBrunona».  Przecudne  są  w  nim  tylko  obrazy  natury  niepo- 
równanój  świeżości,  kreślone  pędzlem  wyłącznie  właściwym 
Olizarowskiemu ,  a  nikomu  innemu  w  naszój  literaturze.  Czy 
może  być  np.  co  piękniejszego  nad  opis  poranku: 

Poranek  —  Bruno  opuścił  ciężące 

Czoło  na  ręce  —  i  usnął.  -^  Na  śpiące 

W  nieładzie  włosy,  słońce  przezroczystą 

Garścią  sypało  złoto  przerobione 

W  światło  poranne.    Z  lazu  było  czysto 

W  powietrzu.  —  Niebo  nowo-narodzóne 

Liliowemi  świeżemi  oczyma 

Patrzyło  na  świat.   Ziemia  odetchnęła, 

Skoro  promieni  słońca  w  usta  wzięła;  — 

2!dało  się,  że  już  dłużój  nie  wytrzyma, 

Wstanie  i  pójdzie  ku  słońcu  lubemu, 

I  wydało  się  ono  śmiertelnemu, 

Ze  ziemia  wstawać  zaczynała  m^ami; 

Lecz  mgły  wzleciały  szaremi  skrzydłami 

Pod  mebo,  —  ziemia  została  na  ziemL 

Mgłą  zadymione  słońce  spłakanemi 
Patrzy  oczyma.    Gdzieniegdzie  pomiędzy 
Mgły,  szpary  rzadki  promyczek  {przecina 
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W  kształt  złotych  tyłek,  ktdre  tntd  człowieka 
Odkrywa  w  ziemi,  lab  w  kształt  flłetćj  przędzy, 
Którą  pomiesza  tkacz  z  szarym  jedwalńem. 

Mgły  naśiadają  w  górze  nizkie  morze, 
A  słońce,  jflikby  było  ich  korabiem, 
Powolne  wały  coraz  słabiój  porze, 
Nakoniec  całkiem  na  siłach  opada 
I  tonie  we  mgłach.  —  Zwycięzka  mgła  siada 
Na  horyzoncie,  odwdzięczając  ziemi 
Za  pożyczoną  wilgoó,  rzęsistemi 
Perłami  deszczu  skrapia  jój  klejnoty, 
Poukładane  w  mozaiki  różne. 

w  chwili 

Ody  aniołowie  ranku  opuścili 
Zewnętrzne  straże,  idąc  wewnątrz  nieba, 
Deszcz  uBtsi. 

Podoknłeż  pogoda  nocy,  itón^  zamienia  nagle  powateia  m- 
walnłca,  opisane  aą,  pierwsze  z  wdziękiem,  dru^  z  okropio- 
ścią,  tfiUedwie  z  prawdą  i  Jako  widoki  wykradzione  natane. 

Doświadcza?  Olłzarowski  zdolności  swoich  w  rozmaitych  kie- 
runkach i  kształtach  poetycznych:  pisał  liryki,  powieści  i  dra- 
mata,  ulegał  różnym  wpływom,  zawsze  usitąjąc  zachować  wła- 
ściwą odrębność.  Pomiędzy  bardzo  licznemf  utworami  Jego  są 
najprzód  drobniejsze  wiersze  {DtmJii,  Humoreski^  Snietkiti. 
sonety),  większe  1  uroczystsze  psalmy  (Chwały  i  Żate)y  po- 
wieści poetyczne,  pomiędzy  któreml,  oprócz  tawertufhy,  najle- 
psze: Tapir  Góra  (przerobiona  z  powieici  Krzyi  w  Peredylu) 
i  powieść  hebrajska,  z  wyiszćm  natchnieniem  skreślona;  wre- 
szcie dramata:  fFincenty  z  Stamotuł  (Poznań,  1850),  Itete- 
wice  Erinu  (Paryż,  16S7),  dramat,  którego  bohaterem  Jest  Za- 
wisza, Rada  w  CA^cinocfc  (Paryż,  1861),  obraz  dramatyczny 
z  czasów  Łokietka.  Obok  świetnych  zdolności,  bujnój  wyobraźni  i 
niepospolitój  łatwości  wiersza ,  grzeszy  Olłzarowski  braldem  sta- 
łego charakteru  i  wykończenia. 

Poezye  OlizarowBkiego  wyszły  w  Krakowie  1836*  Bserey- 
cye  poetyckie  w  Łondyiiie  1839;  fFoskresenki  w  Paryża  1846, 
Ikdeta  we  Wrocławiu  1852  we  3  tomach  (nie  wszystkie  ta 
pomieszczono;  wiele  było  drukowanych  po  pismach  A^zas^^i^ych).  — 

Wszyscy  nlMial  historycy  literatury  ttJlcząM  €e  szko- 
ły ukraińskiój  TwmMa  Padurą,  Polaka,  fcróry  Jrtsał  po 
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«kraiB8ktt  dany  hlstorycsne.  Wtiyscy  fowiSi  w  tym 
wzglfitłe  M  Wójcickim ,  ktdry  w  sw<^J  Histoeyi  Łlte* 
ratory  odezwał  słę  o  Padnne  w  iiast«pią)ącycłi  i^wacb: 
cPadnra  ptedniaml  cweml  rozknewiał  vtolk%  »y4l.  w  U- 
krałnie,  aby  stodzić  w  nłćj  pamięć  świetnej  przeszłości. 
Wiele  z  nieb  przeszło  na  wieczną  pamięć  w  asta  narodu 
i  ludu:  w  dalekićj  przyszłości  powtarzać  będą  później- 
szych pokoleń  nsta  pieśni  tego  wieszcza ,  cboć  nie  b^dą  wie- 
dzieć o  ich  twórcy.  Padnra  w  tycb  śpiewnycb  damach,  które 
tak  chciwie  chwyta  każde  acho,  co  lgną  do  serca,  skre- 
ślił cały  żywot  kozaczy ,  zamknął  w  nich  sławg  bitnego 
pokolenia  i  schwytał  zarazem  diarakterystykę  rodową. 
Najpiękniejsze  pieśni  skreślił  w  narzeczu  ukraińskióm, 
zrozamiałćm  dla  Ukraińców  Itak  łatwóm  dla  laa.  Prócz 
huŁUf  który  je  śpiewa ,  w  Galicyi  niemal  całój  po  dwo» 
rach  szlachty  nucą  te  pieśni  Padury;  wiele  z  nich 
brzmiało  nie  tylko  w  cichych  ścłaoach  dworów.  Nasz 
wieszcz  i  twórca  dumek  Hetmana  Ean&ekiego^  Mazepy 
ł  Rusałek,  wysoko  cenił  pieśni  Padory:  z  )akąi  sozkoszą 
kaMą  chwytał,  z  Jakim  zapałem  rozczytywał!  Be  przy* 
znać  trzeba ,  że  tylko  różnica  Języka ,  dwóch  tyeh  śpie- 
waków rozdziela :  ale  tał  sama  zwięzlbść ,  cboć  nie  taż 
śpiewność:  toł  sch?^tanle  wielkich  ebrazów,  a  tak  treści- 
wie w  szczupły  wiersz  qjętycb;  cała  historyczBeść  niemal 
kozaczego  rodu  w  każdój  dumie  skreśtona  (1),  czyni  obu 
braćmi  Jednego  natchnienia*^  —  Po  Wi^lektan  Bartosze- 
wicz nie  zawahał  się  twierdzić,  że  Padura  ctaleatem  nie 
ustępi^e  żadnemu  z  wieszczów  ukraińskidu.  Nehring, 
kióry  niewątpliwie  nie  czytał  Padury,  mówi,  że  cpleśni 
Jego  ukraińskie  przypominają  serdeczność  i  rzewność  Za- 
leskiego, a  stały  się  tak  ulubione  1  tak  przyjęły  się  po- 
między ludem  ukraińskim,  że  Jak  powiada  Ollzarowski 
w  JednóJ  pieśni:  ccała  Ukraina  dziś  dumkami  brzmi  Padu- 
ry*. Mecherzyński  dodaje,  że  dumki  Padury  oą  niemal 
wiernóm  powtórzeniem  śpiewów  ludu  ukraińskiego,  i  że 
za  Padurą  dopiero  poszli  w  ślady  inni  poeci  ukraińscy,  a 
zwłaszcza  Zaleski  (!!i>.  --  Zgoła  zrobiono  Padurę  ludo- 
wym poetą  polsko-ukraińskim. 

Wszystkie  sądy  powyższe  oparte  są  na  i^rzedzenlu 
albo  niewladomości.  Dumki  Padury  są  mlemóra  naślado- 
waniem cśpiewów  historycznych*  Niemcewicza,  a  Język 
ich  mieszaniną  ukraińskiego,  polskiego  1  cerkiewno*8ło* 
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wlańflkiego.  Ani  z  treści  swćj,  ani  %  tokn,  tonu  i  nótj, 
nie  mają  one  nic  wspólnego  z  dncbem  akralńsldego  lodu. 
Śpiewała  Je  tylko  z  zamiłowaniem  szlachta  nkrałńska  1 
czerwonornska  (szczególniej  okolicznościowe),  a  Jełeli 
śpiewali  torbanlścl  albo  kozacy  dworscy,  to  czynili  to  Je- 
Jedynle  z  rozkazu.  Prawdziwy  Ind  akralńskl  nie  raa  Pa- 
dary.  Ani  jedna  dumka  jego  nie  przeszła  do  ludm. 
OUzarowskl  mówiąc  w  cśplewle  kozaka» 

•Ta  to  cała  Ukraina 

cDziś  damkami  brzmi  Padary»— 

niezawodnie  rozamłał  takie  sfery  Jedynie  szlacheckie. 
Zresztą  posłnchajmy ,  co  Jednocześnie  prawie  %  OUzaro- 
wsklm  mówi  o  Padarze  Michał  Grabowski,  najznakomit- 
szy pod  ów  czas  znawca  nkralńszczyzny ,  a  któremu  nie 
moina  zarzncló  anłi-szlacheekich  poglądów  na  Kozaczy- 
znę:  *)  cNie  mogę  powiedzieć  ażebym  w  poezyach  Padnry 
widział  coś  nadzwyczajnego.  Nie  są  bez  wartości  alft  te 
które  znam,  nie  nsprawiedilwiają  pochwał,  które  im  wi- 
dzę dawaneml...  przesada,  kto  mówi,  że  damki  Padoiy 
stały  się  popalarnemi  w  Ukrainie.  Wtuidmi  lud  ukra- 
inski  o  nich  nie  wie.  Są  one  popalame  Jak  niektóre  pio- 
snki Karpińskiego  a  pewnój  1  to  Jaż  wyższój  nad  lud 
klassy.  Damki  Padnry  są  znajome  w  szlacheckich  do- 
mach Ukrainy  i  Podola  a  nawet  może  1  dalszych  prowln- 
cyj;  Jakoż  można  aważaó,  że  nasza  znamienita  szkoła  ukra- 
ińska, stworzyła  w  pabliczności  pewną  massę  osób,  Irtó- 
re  w  niój  wyłącznie  sobie  podobają  i  zachwycają  się  ste- 
pami  1  Kozakami,  Powiadam,  że  to  ukraińska  szkoła 
stworzyła  tę  publiczność,  bo  Istotnie  nigdy  JóJ  przed  roz- 
powszechnieniem dzieł  Zaleskiego^  Malczeskiego ,  Go- 
szczyńskiego nie  było.*  —  Tak  więc  nie  cza  Padorą  do- 
piero poszli  w  ślady  inni  poeci  akraińscy,  a  zwłaszcza 
Zaleski*  —  Jak  mówi  wbrew  wszelkiój  oczywistości  Meche- 
rzyńskl  —  ale  Padara  zawdzięcza  rozgłos  swych  dumek 
sławie  pomlenionych  poetów. 

Urodził  się  Tomasz  Padura  w  r.  1801  w  Illńcach  na 
Ukrainie ,  z  ojca  Jana  cześnika  brącławskiego  1  matki 
Anieli  z  Paszkowskich.  Uczył  się  początkowo  w  szkółce 
parafijalnój  w  Illńcach  razem  z  Sewerynem  Goszczyńskim, 
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następnie  a  bazylianów  w  Winnicy  (do  1830)  i  w  Kne- 
mieńcn  (do  1815),  gdzie  zapoznał  się  i  Byronem  i  Ossy- 
anem.    Blizka  zażyłość  łączyła  go  z  Tymonem  Zaboro- 
wslcim  i  Zoryanem  Chodakowskim.    W  tym  takie  czasie 
wszedł  w  stosunki   z  Wacławem  Rzewuskim,   lecz  nie 
podrtfiował  z  nim  po  Wschodzie  (Jak  twierdzi  Wójcicki  a 
za  nim  inni.    Po  tajemniczym  zniknięciu  Rzewuskiego 
osiadł  w  Machndwce,  zajmując  się  przekładami  z  Mickie- 
wicza (Konrada  Wallenroda)   na   narzecze   małoruskie. 
Napisał  takie  parę  obszerniejszych  poematów  oryginalnych; 
prace  te  zginęły  podczas  bytności  autora  za  granicą  (1848). 
Przybywszy  do  Warszawy,  ogłosił  zbiór  swych  pieśni  p.t. 
Ukrainki  z  nutoju  Tymka  Padwy  (1844).    Muzykę  do 
nich  dorabiał  W.  Rzewuski  a  poprawiał  Karol  Lipiński. 
W  czasie  zjazdu  słowiańskiego  w  r.  1848  był  w  Pradze 
i  napisał   wiersz  do  Szafarzyka.    Wróciwszy  do  kraju, 
bawił  najczęściój  u  swego  przyjaciela  Maryana  Wasiu- 
tyńskiego  w  Kozlatynie  na  Podolu,  gdzie  umarł  r.  1871. 
Księgarz  Jabłoński  wydał  w  1842  we  Lwowie  Fienia 
Tomasza  Padury,  do  których  Jednak  Jako  pofałszowanych 
nie  chciał  się  przyznać  poeta.    W  Języku  polskim  prócz 
drobnych  poezyi,  skreślił  rozprawę  O  Mazepie  (w  Czaso* 
piśmie  Bibl.  Ossoliń.  z  r.  1861).    Zostawił  w  rękopiśmie 
poemnt  Kudakt  tudziei  mieszany  w  dwóch  Językadi  obszer- 
niejszy poemat :  cPodrói  Czajld-Harolda  po  Słowiańszczy- 
znle»  {Put  CzajUUHarolda  po  Siowiańszezym).    To  co 
z  ostatniego  utworu  ogłosił  Wójcicki  w  lY  tomie  swojój 
Literatury,  Jest  wielką  lichotą. 
W  innych  prowincyach  do    poetów   z  wybitniejszym  kie- 
ranUem  ludowym  zaliczyć  należy  Wasilewskiego  i  Lenartowicza. 
^  Edmund  W'asUetvski  urodził  się  we  wsi  Rogoźnie  w  Lu- 
belskióm  r.  1814.    W  dziecinnym  wieku  przybył  z  rodzicami 
do  Hrakowa  i  tu  się  wychował.    Po  skończeniu  szkół  przyjął 
obowiązki  bibliotekarza  u  hr.  Wielopolskiego  w  Królestwie, 
lecz  po  roku  przybył  do  Krakowa,  gdzie  go  ai  do  śmierci  nie 
przestał  ścigać  los  nieprzyjazny.  Chcąc  utrzymać  siebie  i  swoję 
rodzinę,  musiał  pracować  w  biurze  loteryl  krajowój.    Wielką 
Jego  zasługę  stanowi  to,  że  razem  z  Anną  Krakowianką  (Li- 
berą) po  diugiój  ciszy  rozbudził  życie  umysłowe  w  Krakowie  i 
wielki  wpływ  na  młodzież   wywierał.    W  r.  1844  ożenił  się 
z  ukochaną  i  w  swych  <Krakowiakach»  opiewaną  Halką,  lecz 
nie  długo  z  nią  pożył.   Po  stracie  Jedynego  syna  ciężko  zapadł. 


8iy  Ba  idrowła ,  anart  r.  1846.  Trentowskl  wymit  iw^J  łal 
po  ŚHłierd  Wasilewskiego,  mówiąc:  cSzboda  go,  wielka  nkoda! 
Byłby  on  sałste  prawdziwie  narodowym  wlesscaem  mdgi  I08ta6. 
Wasilewski  nie  był  we  właściwym  inaczeftta  poetą^irtystą, 
ale  mttym  1  do  serca  mówiącym  śpiewakiem.  W  Jego  poe- 
zyacb,  nawet  weselszój  treści ,  powiewa  Jakiś  duch  smętny  1 
niespokojny,  a  niekiedy  pnebł^  nawet  gorzka  ironia.  Dsła- 
łalnośd  Jego  poetycka  przedstawia  trzy  zwroty:  egotyczny,  Indo* 
wy  1  społeczny  z  pewnym  historycznym  odcieniem.  Patą|ąca 
Jego  dnsza  najbardziój  lubiła  się  wylewać  w  krótkich  Hrycznych 
strofach ,  w  sonetajch  i  dytyrambach ;  wszystkie  zaś  Jego  ma- 
rzenia 1  szały  odbiły  się  najwyraźnlój  w  obszernój  fantazyi  p.  n. 
Dziecię  Kuiiu,  która  Jest  Jakby  Jego  spowiedzią  przed  światem. 
Czysta  a  nieszczęśliwa  miłość  Jest  tu  tematem  pannjącym,  któ- 
ry się  wiąie  to  z  obserwacyą  nad  światem  1  ludimi,  to  z  na- 
rzekaniami werterowskiemi.  Taka  egotyezność,  wyrażająca  się 
zwłaszcza  tonem  erotycznego  uczacla,  potrzebuje  wysoko  twór- 
czój  indywidualności,  ateby  zwyczajnym,  powszednim  oddźwię- 
kom rozkochanego  serca  nadać  doniosłość  poezyl.  Do  takiego 
tonu  nie  zawsze  wznosi  się  Wasilewski.  Egotyca&y  tywlot 
w  rzeczach  romansowych  objawia  się  u  niego  rzeczywfaiele  sza- 
łem raczój,  nU  poetyckim  zapałem.  Szczęśltwlćj  rtizw^a  się 
M  w  rzeczach  obserwacyi  1  Ironii,  którój  wyrazem  Jest  np. 
wiersz:  cDrzym  sobie  duszon  Innym  Jest  po^a,  kiedy  zapomi- 
na o  swych  cierpieniach  i  pogodnlejszóm  okiem  spogląda  około 
siebie,  szttką}ąc  przedmiotu,  do  któregoby  mógł  sercem  przy- 
rosnąć. Takim  przedmiotem  dla  niego  Jest  lud  knkowskl.  Wa- 
silewski wpatrzył  się  w  Jego  życie  i  obyczaje ,  w  charakter 
moralny,  wsłuchał  się  w  Jego  pieśni,  przeniknął  go  na  skroś, 
pokochał  calem  sercem  1  uwił  dlań  na  pamiątkę  prześlłezny 
wieniec  niezapominajek  w  zbiorze  cRrakowiaków*.  Daleki  od 
wszelkiój  osobistój  fantazyi,  którą  inni  poeci  kładą  na  karb  po- 
mysłów ludowych,  jest  on  tylko  wiernym,  ale  zarazem  Ideal- 
nym tłómaczem  uczuć  samego  ludu  w  ich  nąlrozmaltszych  i 
najdrobniejszych  odcieniach.  Krakowiaki  Jego  są  tak  czyste 
1  rodzinne ,  Jak  te ,  które  się  snują  po  wiejskich  chatach,  a 
tylko  wzbogacone  potęgą  sztuki.  Przytaczamy  Jeden  z  nleh  dla 
przykładu. 

Zapomniane  skrzypki  mojoy  zagrajcie  od  ucha! 
Łasy,  wzgórza  i  doliny,  zapalcie  w  nioh  ducha, 
Ducha  w  niob  zapalcie,  niechaj  brzmią  na  okół, 
A  ty  myśli  moja  podlatuj  jak  sokół! 
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Jni  skowronek  i  jaskółka  witają  nas  wioooą, 
BzacSmy  ziarno  na  tę  glebę,  a  kłosy  wyrosną ! 

Trzeba  orać  ziemię  żyzną  z  wiarą  i  nadzieją, 
Nie  dbać  na  to,  chociaż  kwiecień  zaszomi  zawieją; 
Zaszumi  zawieją,  lecz  jak  ćwieży  ranek, 
Rozpogodzi  niebo  maj, —  wiosny  kochanek. 
Dalój  razem  jak  te  wołki  idźmy  krok  za  Icrolóem, 
Bo  gdy  zagon  uprawiony,  miło  rzucić  okiem. 

Ty  fujarko  brzmij  po  drzewach,  niech  pękają  liście, 

Wtedy  wtórem  i  las  diórem  zagra  uroczyście ; 

Uroczyście  zagra  jakby  przy  niedzieli, 

Jak  (ttosnka  kochanki  serca  rozweseli. 

A  więc  skrzypki  i  fujarko  na  ojczystój  grzędzie. 

Razem  grajcie,  zgodnie,  żwawo,  a  muzyka  będzie! 
• 
Żyzna  niwa  kłosem  pływa,  kwiateczkami  woni, 

Tu  się  bławat  patrzy  w  niebo,  polny  mak  się  płoni; 

Polny  mak  się  płoni,  juści  go  wstyd  ima, 

Że  błyszczy  purpurą,  lecz  zapachu  niśma. 

O!  boć  darmo,  samym  blasldem  nic  się  nie  przymili. 

Stokroć  milsza  jest  pszenica,  gdy  kłos  ciężki  schyli. 

Dalćj,  skrzypki!  grajde  hnczme,  Wisła  dźwięk  poniesie, 

Na  jój  brzegaeh  loeną  lasy,  słowiki  są  w  lesie; 

Słowiki  są  w  lesie,  na  dzióbkach  zanucą, 

I  całą  naturę  srfbodzą,  rozesnraoąl 

A  gdy  żniwo  jui  akońosEymy,  wtedy  na  dożynek. 

Wszyscy  fiogu  ^osnkę  świętą  złożym  w  upominek. 

Wiele  z  tych  iKrakowlaków*  przyjęło  się  pomiędzy  ludem. 
Poemat  Katedra  na  Wawelu  zaleca  się  wyższym  pomysłem, 
ale  w  wykonania  ledwie  zarysowany;  nie  widać  tu  sztuki,  ale 
Jest  zapał  i  prawda  uczucia.  Przytaczamy  tu  ustęp  cDzwon 
Wawelskb. 

Słyszeliście!  w  Zygmunta  dzwonią. 
Powietrze  wstffB§0ły  rozdzwięki, 
I  ciężlde,  poważne  jęld 
Falami  Wisły  się  gonią, 
W  miedziane  dmhj  uderzą, 
Walą  się  w  idice  nuasta, 
Aż  się  po  iiynkrn  lonzerzą. 
A  klik  «ię  mtimffLf  podnuta^ 
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Diiący  wzlatuje  nad  widbą* 
I  w  czamój  chmary  uńciBka 
Pochwalne  peśni  hrzmi  niebu. 
Czy  smntne  psalmy  pogrzebu. 
Czy  straszne  krzyki  acisku. 
Słuchałem  długo  wieczorem: 
Duch  mój  tak  wsłuchał  się  cały. 
Ze  dźwięków  tych  rozhoworem 
Dziwne  w  nim  [ńeśni  zagrały. 
To  się  w  przeszłości  zagłębił, 
To  w  blasku  słońca  zi^)alał, 
Szumami  wichrów  rozszalał, 
I  w  chłodach  grobów  zaziębił. 

A  dzwon  mi  mówił  powieści, 
Jak  wiele  razy  w  przeszłości 
Brzmiał  rozgłosami  wielkości, 
Tryumfu,  wesela,  chwały! 
I  takim  jękiem  boleści. 
Ze  go  dwa  morza  słyszały! 
On  mówił:  cMam  pierś  spiiową, 
Jak  piersi  mego  narodu; 
Serce  żelazne,  jam  głową 
Wszystkich  dzwonów  tego.  grodu. 
Serce  żelazne,  gdy  go  burza  czeka. 
Serce  żelazne,  gdy  się  dąsa  pieUo, 
A  jednak  serce  wielkiego  człowieka  1 
Bo  choó  tak  wiele  uczuó  z  niego  ciekło. 
Tak  wiele  uczuć  tajemnie  w  pierś  biło, 
I  wiekuista  pleśń  na  niśj  osiadła; 
Jednak  uczucie  łona  nie  stopiło, 
I  rdza  mi  serca  nie  zjadła! 
Ja  czuję  za  wszystkie  dzwony, 
Pamiętam  za  wszystkie  księgi; 
Gdy  brzmiące  wyrzucę  tony 
I  roztoczę  wspomnień  W8tęgil» 

Słuchałem  dzwonu  i  naprzemiąny 
To  się  płonUem,  to  bladłem ; 
Potok  przeszłości  płynął  wezbrany 
Przed  mojój  duszy  zwierciadłem. 
Jak  w  zachwyceniu,  jak  w.  śnie  proroka^ 
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^  Jasne  obrazy,  nułe  rozgłosy 

Tak  się  cisnęły  do  acha,  oka. 
Spadały  w  duszę  kroplami  rosy, 
Ze  odświeżona  z  tęsknoty  pleśni, 
Z  przeszłości,  jakby  z  pajęczych  tkanek, 
Snuła  nić  dźwięków,  wiązała  w  pieśni. 
Jak  kwiaty  w  wonny  błyszczący  wianek! 

Rok  £520. 

Onego  czasu  król  dzwpn  kazał  ulaó, 
I  wybudował  mu  wieżę  wysoką: 
A  król  potężny,  miał  sławę  szeroką, 
Chciał  by  swobodnie  i  dzwon  mógł  pohulaó. 
Wieżę  naprzeciw  ściany  Tatrów  stawił. 
By  większe  echo  aż  do  morza  grało. 
Żeby  potęgę  narodu  rozsławił, 
I  w  twarz  północy  plunął  jego  chwałą! 

I  dzwon  ulany,  na  karkach  stu  wołów 
Wybiegł  na  wieżę  i  zawisł  u  szczytu ; 
I  wylał  z  siebie  W  przepaście  błękitu. 
Pierwszy  h3rmn  Bogu,  jak  chóry  aniołów. 
GHos  leciał  w  górę  w  pełnych  brzmiących  kołach 
I  wstęgę  dźwięków  jak  piorun  rozwinął. 
Rozbudził  echa  po  gór  chmurnych  czołach 

I  do  stóp  Boga  zapłynął! 
A  od  imienia  króla  mu  nadano 
Na  tym  chrzcie  «Zygmunta>  miano. 

Rok  1532. 

Z  pod  Obertyna  wracał  Jan  z  Tamowa, 
A  nad  nim  sztandar  tryumfu  wii^, 

W  gałązkach  dębu  jego  siwa  głowa, 
A  w  oczach  ogień  zapału  tlid. 
A  przed  nim  szło  pięćdziesiąt  dział, 
I  u  stóp  króla  usiadły, 
A  za  działami  zdobyte  sztandary 
Pod  stopy  króla  się  kładły; 
I  z  gołą  głową  wołoskie  bojary 
Na  twarz  przed  królem  upadły* 

Rt8  Dz.  Lit.  P.  T.  III.  81 
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I  zstąpił  z  tronu  on  król  sędziwy,  t 

Jana  do  serca  przycisnął; 
Sławą  narodu  dumny,  szczęśliwy, 

ŁoĄ  rozczulenia  zabłysnął. 

I  kiedy  starzec  ściskał' starca  dłonie  męzkie, 
Dzwon  rozwiał  po  powietrzu  swe  hymny  zwycięzkie. 
A  naród  uchem  w  duszę  wciągał  tę  pieśń  wzniosłą, 
I  wzrok  mu  się  rozogniał  i  serce  mu  rosło. 

Zbiór  poezyj  Wasilewskiego  wyszedł  za  życia  autora  w  Kra- 
kowie r.  1839  i  w  Poznaniu  r.  1840,  po  śmierci  zaś  Jego 
w  Krakowie  r.  1849  1  w  Warszawie  r.  1859.  Pomiędzy  nie- 
mi znajduje  się  kilka  pleśni  bardzo  pięknych ,  które  stały  się 
ulubloneml  śpiewkami  mlodzleiy  (t Wesoło  żeglujmy,  wesołolt — 
tNa  Wawel,  na  Wawel,  Krakowiaku  młody !»—«Hej  bracia 
orły  do  lotuN).  —  cKatedra  na  Wawelu*  wyszła  osobno  w  Po- 
znaniu r.  1840. 

Teofil  Lenartowicz  urodził  się  w  Warszawie  r.  1822. 
Syn  niezamożnych  rodziców,  poprzestać  musiał  na  ukończenia 
szkoły  powiatowój,  a  po  krótkim  pobycie  u  zamleszkatój  na 
wsi  rodziny,  wszedł  w  14  roku  życia  Jako  dependent  do  kan- 
celaryl  adwokata,  zkąd  w  1837  przeszedł  Jako  aplikant  do  b. 
sądu  najwyższo  instancyl,  gdzie  po  trzech  latach  otrzymał 
etatową  posadę  kancelisty.  Szczupły  zasób  wiadomości  w  szko- 
le nabytych  starał  się  uzupełnić  przez  ten  czas  pracą  wła- 
sną. Równie  więc  z  poważnego  studyowanla  literatury  pol- 
skiój.  Jak  z  przestawania  z  pełnymi  talenta  kolegami  1  nie- 
którymi mężami  dojrzalszój  nauki,  czerpał  potrzebne  dla  siebie 
zasoby  wiedzy,  tudzież  poczucie  formy  1  miary,  bo  idea  piękna 
Już  samodzielnie  rozwinęła  się  była  w  jego  duszy.  Były  to 
czasy,  kiedy  w  Warszawie  zaczęła  się  zawiązywać  nowa,  mło- 
da literatura,  która  nic  wspólnego  nie  miała  ze  starszóm  po- 
koleniem pisarzy.  cPodrosło  nowe  pokolenie-^  powiada  Barto- 
szewicz—  1  wyuczywszy  słę  cokolwiek,  próbowało  sił  wła- 
snych4  Byli  to  wszystko  ludzie  zdolni ,  zdolność  też  Jedynie 
wielu  z  nich  iocaliła  w  przyszłości,  bo  nic  Innego.  Nauki  głęl>- 
8ZĆJ,  poglądu  spokojniejszego  i  dojrzałego  na  życie,  tam  nie 
było.  Powstawali  niby  odrodzeni  w  duchu,  niby  nowi  ludzie, 
bo  nawet  nie  mieli  nic  wspólnego  z  pojęciami  socyalnemi  sta- 
rćj  RzptćJ.  Wszyscy  wrzeli  życiem,  na  przesąd  żadnego  nie 
mieli  względu,  gotowi  będąc  zawsze  do  wszełklój  manifestacyi 
1  czynu  i  pióra.    Chodzili  umyślnie   brudno  i  ubogo,  zgiełk 
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wielki  robili  nawet  po  ulicach.  Ich  organem  hyf  z  początku 
Tr^Se^Ląfi  Warszawski,  a  potćm  Nadwislamn.  Zdobyli  8i§ 
na  Jaskółkę^  noworocznik  własny.  Poezya  tam  główny  rój 
wodzifa,  a  była  to  Jni  prawdziwa  poezya  zapalna,  ognista... 
Patryarcbą  tćj  młodzieży  był  Julian  Fillebom,  zdolność  poe- 
tycka niezaprzeczona,  ale  umyślnie  się  zmarnował.  Z  gronka 
tego  wyszli  Jednak  Roman  Zmorski,  Antoni  Czajkowski,  Wło- 
dzimierz Wolski,  Bohdan  Dziekoński,  Norwidowie  i  Teofil  Łe^ 
narto¥Fłcz».  Dla  tego  to  pierwsze  swe  próby  poetyckie  ogła- 
szał poeta  nasz  w  Nadwislanie.  Ale  duch  młodzieńczój  ener- 
gii, wyraiąjącój  się  w  tysiącznych  wybrykach  owych  kolegów 
nie  przypadał  do  rzewnego  a  serdecznego  usposobienia  Lenar- 
towicza, który  najszczęśliwiój  wyrażać  umiał  tylko  uczucia 
miłości  Boga  i  bliźnich.  Drogi  też  ich  wprędce  całkiem  się 
rozeszły. 

W  r.  1848  Lenartowicz  opuścił  kraj  i  przez  kilka  ląt 
przebywał  kolctjno  w  Krakowie,  Wrocławiu  i  Poznaniu.  Na-. 
stępnie  udał  się  do  Paryła  i  mieszkał  czas  Jakiś  w  Fontaine- 
bleau, zkąd  przeniósł  się  do  Włoch  (1854),  najprzód  do  Flo- 
rencyi  a  potem  do  Rzymu ,  gdzie  osiadł  na  czas  dłuższy. 
W  r.  1861  ożenił  się  z  Zofiją  Szymanowską,  siostrą  przyro- 
dnią żony  Mickiewicza,  słynną  z  malarskiego  talentu,  którą 
po  10  latach  najszczęśliwszego  pożycia  stracił.  Z  powodu  nie- 
zdrowego klimatu  rzymskiego  w  ciężką  zapadłszy  chorobę,  pra- 
wie bez  nadziei  ratunku,  przeniósł  się  na  powrót  do  Floren- 
cyi ,  gdzie  i  obecnie  przemieszkuje ,  poświęcając  się  Jednocze- 
śnie poezyi  i  rzeźbiarstwu ,  w  któróm  doszedł  Już  do  pewnego 
stopnia  doskonałości,  tak  że  utwory  dłuta  Jego  zyskały  roz- 
głos nawet  pomiędzy  Włochami. 

Rzewny  i  tkliwy  z  przyrodzenia  a  obdarzony  dziwnie  wra- 
źliwóffl  uczuciem  piękna,  Lenartowicz  Jak  gdyby  z  powietrzem 
razem  pochłaniał  w  każdój  chwili  najpiękniejsze  barwy  1 
dźwięki  świata,  a  następnie  tworzył  z  nich- pieśni  swoje.  Na- 
miętny miłośnik  muzyki,  lubił  szczególniój  wsłuchiwać  się 
w  urocze  harmonie  Szopena ,  i  może  temu  upodobaniu  przypi- 
sać w  większój  części  należy  melodyę  i  rytmiczność  Jego 
wierszy.  Taż  sama  skłonność  poetyczna  wiodła  go  do  nadsłu- 
chiwania pieśni  gminnych,  których  świeże  zbiory  dostarczyły 
poecie  tóm  więcój  natchnień  i  motywów.  Ulubioną  Jego  ksią- 
żką był  zbiór  pieśni  ludowych  Żegoty  Pauli.  We  Włoszech 
otoczony  arcydziełami  pędzla  i  dłuta,  calemi  garściami  zbierał 
barwy  i  kształty,  które  przenosił  w  krainę  słowa.    Szczegół* 
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nićj  zachwycały  go  natchnione  dzieła  starych  mistrzów  flo- 
renckich: Gioyanni  da  Fiesole  czyli  Beato  Angelice,  Masaccio 
i  Ghirlandajo.  Pierwszego  z  nich  wielbił  nąjgoręcćj  za  Jego 
wiarę  głęboką,  naiwne  zachwyty  i  prostotę  dziecięcą-  Kto 
uważniej  wczyta  się  w  atwory  Lenartowicza,  tema  niewątpli- 
wie przyjdzie  na  myśl,  że  czóm  Beato  Angelice  był  w  malar- 
stwie, tćm  Lenartowicz  Jest  w  poązyi.  Sami  Włosi  musielt 
uczać  to  powinowactwo  wieszcza  polskiego  z  dachem  swojego 
mistrza,  gdy  przetłómaczyli  poezye  Lenartowicza,  i  przekład 
ten  powitali  aznąniem  bratnióm. 

Z  wyjątkiem  kilka  jdrobnych  utworów  ogłoszonych  w  NadL- 
wUlaninie  i  Bibliotece  fTarszawskiej,  Lenartowicz  do  1849  r. 
nie  drnkował  nic  ważniejszego.  Za  granicą  dopiero  wydał  naj- 
przód Szopką  (Wrocław^  1849)  a  potom  Lirenkę  (Poznań,  1851}» 
do  którój  dodał  następnie  Noufą  lirenkę  (Poznań,  1857;  War- 
szawa, 1859),  znacznie  słabszą  od  pierwszćj.  W  fLirence», 
równie  Jak  w  dwóch  cadnych  poemacikach :  €Zachivycenie»  i 
€Błogosławiona»  odkrył  on  niezrównahe  przymioty  swoje  Jako 
poety,  skupiające  się  w  miłości  rodzinnój  ziemi  i  w  uczucia 
rellgUności  głębokiój. 

Jest  to  śpiewak  w  całóm  znaczeniu  ludowy.  Pieśniami 
1  powieściami  ludu  wykarmił  swoję  poetyczną  muzę  — wykoły- 
sał  Ją  w  szumie  sadów  i  łanów  zbożowych,  przy  dźwięku  sier- 
pów, modlitwie  ciszy  wieczornój  i  niedzielnych  wczasach  dru- 
żyn wieśniaczych.  Wprowadził  do  literatury  nowy  świat  siel- 
ski—>  do  poezyi  nieznaną  wprzódy  słodycz  i  wdzięki.  Piosnki 
Jego,  to  niezapominajki  ludu,  miłe,  rzewne,  proste  i  serdeczne. 
Jest  to  oso![)Iiwsza  poezya ,  która  zdaje  się  być  obcą  wszelkłój 
sztuce,  a  przecież  czaruje  wszy stkiemi. urokami  sztuki— pieśni 
Jakby  prosto  wzięte  z  ust  ludu,  a  tak  cudne  wykończeniem 
1  formą  —  obrazy  mieszczące  w  sobie  tyle  życia  i  prawdy,  od- 
dychające tak  powabną  prostotą,  tak  rzewnóm  uczuciem,  taką 
świeżością  i  wonią,  że  trudno  oderwać  się  od  wrażeń  sprawio- 
nych przegrywkami  tój  złotój  lirenki.  Prosta  ich  nuta  i  po- 
wszednia piękność ,  ale  płynie  z  serca  i  wlewa  pokój  do  du- 
szy. Sam  poeta  porównywa  w  cPrzygrywcei  poezye  swoje  do 
śpiewów  skowronka: 

iPowszednie  piosnki,  to  jak  chleb  powszedni, 
Co  to  o  niego  Pan  Bóg  każe  prosić, 
,  By  człek  posilon  mógł  swój  krzyżyk  nosić. 
A  jak  nie  wadzi  głosik  skowrończany, 
A  jak  nie  wadzi  oliwa  na  rany, 


»45 


Jak  Boże  słonko  zdrowiu  nie  zaszkodzi, 
Tak  i  piosenka,  co  nam  biedę  słodzi. 
Ze  słowik  opiewa,  to  niecłi  śpiewa  sobie. 
On  swoje  robi-^  a  ja  swoje  robię.» 

Największa  część  poezyj  Lenartowicza  nłoiona  jest  na  wzór 
1  na  natg  pleśni  ludowych;  niektóre  nawet  Jakby  wptost  dla 
lądu  pisane  były.    Weźmy  np.  dwie  następujące. 


Mazur. 


Mazur  ci  ja,  Mazur, 
Z  pod  Warszawy* rodzic, 
Nie  żaden  pan  baran, 
Ani  wojewodzie. 
Najpsód  mnie  ucono 
Grabić  w  łące  siano, 
Na  stodole  młócić 
Czterma  końmi  włócyć; 
A  kiój  mie  już  byli 
Wyhejdukowali, 
To  mnie  ozemli. 
Za  zonę  wydali. 
Siano — jako  siano,* 
Cielok — jako  cielok; 
Ale  z  miłą  zoną 
Cłowiek  smutny  wselok. 
Bodaj  to  parobkiem 
Chodzić  sobie  sobkiem, 
Copka  z  fantazyją, 
Sukman  granatowy, 
A  w  tanecku  biją 
Iskrami  podkowy. 
Stalowy  obcasik 
I  cerwony  pasik; 
Juścić  mieli  racyą 
Dawać  hejdukacyą; 
Lec  ze  żonkę  dali. 
To  się  pomylali. 
Cłekby  miał  ochoty 
Podobać  się  komu; 
A  tu  ksycy  z  hoty 
cA  pójdzies  do  domu!> 


Bóg  się  nie  zmiłuje, 
Toć  mnie  gnębią  wsyscy, 
Zona  mnie  pomstuje, 
Dziecko  w  łóżku  piscy, 
A  dymem  z  komina 
Dymi  chałupina^ 
Niech  je  tam  wciomoscy, 
W  tym  ostatnim  dzionku! 
Zostanę  ja  w  wiosce 
Chyba  na  postronku. 
Jak  jeno  zaświta, 
Z  moją  żonką  kwita. 
Zostawiam  stodoły, 
Dwa,  konie,  dwa  woły, 
I  pscół  etery  pieńki, 
W  sksynce  dwa  dukaty: 
Ma  nowe  sukienki 
I  cycowe  smaty*         • 
Nie  pierwsśj  młodości 
Nie  będzie  w  żałości. 
Pojdę  do  starsego. 
Zamelduje  mu  się. 
Powiem  zem  z  Dębego, 
Ze  mieskałem  w  lesie. 
Mam  z  sobą  fuzyę, 
Co  niezgoizój  bije: 
Lepiśj  w  wojsku  strzelcem. 
Niż  w  chacie  wisielcem; 
Bo  psysięgam  Bogu,    . 
Jakem  Maciek  Dzwoniec,    , 
Zęby  mi  w  chałupie 
Psysło  na  ten  koniec. 
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Nasza  Ihiewezyna. 


Nasza  dziewczyna 
Kieby  malina, 
Usta  różane 
Z  lilją  mieszane, 
Włosy  złociste. 
Oczy  ogniste, 
W  tańcu  sarenka; 
Nasza  panienka 
Szczera  w  ocłiocie, 
Pilna  w  robocie; 
Czy  zagon  piele, 
Czy  zbiera  ziele, 
Czy  z  kołowrota 
Złotą  nić  mota, 
Zawdy  ma  w  głowie 
Tyle  piosneczek. 
Ile  kwiateczek 
Kwitnie  w  dąbrowie. 
W  Zielone  świątki 
Lipowe  prątki. 
Wierzby  gałązki 
Nazbiera  w  wiązki, 
Chatę  umai 
W  zieloność  gai, 
W  okienku  chaty 
Ustawia  kwiaty; 
Tatalakanii 
Uściele  sionkę, 
Przed  obrazami 
Wiesza  koronkę, 
I  białe  chusty 
Na  siebie  wdzieje, 


Wdzięcznemi  usty 
Wszystkim  się  śmieje. 
U  niój  ze  dzbana 
Woda  źródlana 
I  chleb  ubogim 
I  cień  przed  progiem. 
Jak  ludzie  prości 
Mile  ugości; 
Gdy  w  sianokosy 
Słyszysz  piosneczki. 
To  pewnie  głosy 
Naszćj  dzieweczki. 
Fura  się  toczy 
I  skrzypią  koła, 
A  przy  niśj  kroczy 
Dziewka  wesoła. 
Nasza  dziewczyna 
Kieby  malina. 
Tego  wybierze 
Młoda  osoba, 
Który  się  szczerze 
Onćj  spodoba. 
Najbardziej  dziewce 
W  serduszko  wnika. 
Kto  w  rogatywce 
Dosiadł  konika, 
I  umie  gracko 
Wywijać  chwacko, 
Szabelką  machać, 
Nic  się  nie  strae)iać, 
W  boju  bojować, 
W  chacie  całować.  ' 


Z  Jego  drobnych  wierszy  powszechnie  znane  są  tWło- 
chna>  —  cDo  mojego  grajka*  (Grajie  grajku,  będziesz  w  nie- 
bie)— cO  pieśniach  gminnych*  i  cKalina*,  do  którćj  prześliczną 
nutę  dorobił  zawcześnie  zmarły  muzyk  Ignacy  Romerowskl 
(ur.  1825  f  i857>    Tę  ostatnią  pieśń  przytaczamy. 
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Kalina. 


Bo  młodego  Jadft  nie  ■•. 


W^  0 

Rosła  kalina  z  lidoiem  szerokiein, 
Nad  modrym  w  gaju  rosła  potokiem, 
Drobny  deszcz  piła,  rosę  zbierała, 
W  majowóm  słońca  Uście  kąpała^ 

W  lipcu  korale  miała  czerwone, 
W  cienkie  z  gałązek  włosy  wplecione; 
Tak  się  strmła  jak  dziewczę  młode, 
I  jak  w  lusterko  patrzała  w  wodę. 
Wiatr  co  dnia  czesał  j6j  długie  wjosy 
A  oczy.myła  kroplami  rosy, 

U  t^j  krynicy,  u  tćj  kaliny, 
Jasio  fujarki  kręcił  z  wierzbiny— 
I  grywał  sobie  długo,  żałośnie, 
Gdzie  nad  krynicą  kalina  rośnie. 
I  śpiewał  sobie:    dana!  oj  dana! 
A  głos  po  rosie  leciał  co  rana; 
Solina  liście  zielone  miała, 
I  jak  dziewczyna  w  gaju  czekała. 

A  gdy  jesienią  w  skrzynkę  zieloną 
Pod  czarny,  krzyżyk  Jasia  złożono. 
Biedna  kalina  znać  go  kochała, 
*  Bo  wszystkie  liście  swoje  rozwiała, 

Żywe  korale  rzuciła  w  wodę, 
Z  żalu  straciła  swoje  urodę. 

Do  najpiękniejszych  utworów  Lenartowicza  należą  dwa  nie- 
wielkie poemaciki:  Zachwycenie  i  Błogosławiona^  które  do 
arcydzieł  polsklćj  poezyl  policzyć  można.  iTrzeba  te  utwory 
usłyszeć  z  ust  małćj  dzieciny  —  powiada  Nehrlng —  aby  uczuć 
ich  urok  1  poznać  rzetelną  Ich  wartość;  w  tym  rodzaju  nikt 
Lenartowiczowi  wyrównać  nie  Jest  zdolny».  Poeta  wprowadza 
do  SWÓJ  sielanki  mieszkańców  drugiego  świata,  według  tra; 
dycyl  rellgljnćj  1  wyobrażeń  ludowych  artystycznie  1  nader 
szczęśliwie  pojętego.  Niebo  Jego  wygląda  całkiem  po  zlemsku, 
pOt  I)Alllku^  Jak  z  drugićj  strony,  ziemia  Jest  u  niego  tylko  ży- 
wym włMniBkiem ,  Istnćm  przedsieniem  nieba.  Rze wiiość  1 
miła  prostota  tak   w  treści  Jak  w  niewymuszonym ,  dziwnie 
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fatwym  wierszu,  są  tataj,  niepordwnane.    Przytaczamy  tu  po- 
czątek ^Zachwycenia*  *). 

Matulu  moja,  powiedzcie  przecie, 
Coście  widzieli  na  tamt3rm  świecie? 

—  O!  moje  dziecko,  byłam  ja  w  raju, 
Gdzie  drzewa  rosną  jak  w  naszym  gaju, 
Same  jabłonie  i  wielkie  grusze; 

Na  nich  najczystsze  umarłych  dusze 

Za  dobry  żywot,  za  świętą  cnotkę, 

Poprzemieniane  w  owoce  złote, 

Na  cienkich  prątkach  pod  liśćmi  wiszą, 

W  ciepłśm  się  słońcu  pięknie  kołyszą; 

Ale  ich  z  drzewa  zrywać  nie  trzeba, 

Bo  zaraz  lecą  w  górę  do  nieba. 

Potom  widziałam  jasne  niebiosy. 

Ową  pszenicę  z  złotemi  kłosy. 

Co  się  pochyla  pod  boże  nózJd, 

Oj!  nie  pszenica,  lecz  święte  duszki. 

Potom  widziałam  przeróżne  kwiatki. 

Te  w  bożych  łąkach  prześliczne  bratki, 

Co  się  na  ziemi  bardzo  kochali, 

A  potśm  w  niebie  powyrastali. 

—  Mateńko  moja,  proszęż  ja  ciebie, 
Co  też  tam  robi  Pan  Jezus  w  niebie?.. 
C^  robi  w  niebie  gwiazda  zaranna, 
Królowa  nasza  Najświętsza  Panna?.. 

—  O!  moje  dziecko,  o!  kochające, 
Jezus  owieczki  pasie  na  łące, 

Jak  śnieg  bieluchne,  co  skubią  trawę, 
I  nie  boją  się,  takie  łaskawe 
A  to  są  dusze  błogosławione, 
Które  cierniową  zniosły  koronę. 
Matka  Najświętsza  dla  ludzkićj  nędzy. 
Wyrabia  j^óibno  ze  srebmój  przędzy; 
I  jużby  wszystkie  dzieci  sieroty 
Miały  koszulki  z  owój  roboty. 


1)  Letarg  nat ywają  a  nas  ataeh#yceDieiii»,  w  ciąga  którego  duta  eitowieka 
ma  sobie  odkrytą  pnysifoftć,  ogląda  niebo  i  piekto.  ale  jój  o  t6m  m&wU  po 
ocknięcia  się  nie  wolno ,  chyba  prxed  iatotami  niewinnemi ,  jaklemi  ią' 
dueci. 


Gdyby  w  jesieni  pochaMmi6j|,.'  irfotiidji 
Nie  psuł  w. powietrzu  przędą  \ftetr  pśoimyi, 
Tych  srebrnych  nitek  babiego  lata. 
Co  się  na  naszycii  płotach  óplaią. 

—  Matulu  moja,  czyście  widzi^eli, 

Co  też  tam  robią  śWięci  anieli?  '*' 

—  Anieli  z  nieba  świecą  ufid'^nĘjńl    ' 
Bardzo  wysoko  temi  gwłaadami^ 

A  słysząo  ludzi  proSKących  głosy> 
Z  litości  pładlsą  kfdplatnł  rosy ; 
Rosa  upada  na  otoBzar  ziemi, 
I  przez  tę  litośó  zboże  się  plemi. 

— ^Jest  tćż  jak  u.  pas,  niatulu,  drpgs^/ 
Taka  wesołość  u,  Pana  9pg^? 

—  O!  moje  dziecko,  jak  ci*  się  zdaje? 
Musi  mieó  Pan  B(5g,  kiedy  nwndfUe.;    . 

-~  A  czy  tam  grają  tak  'aniołowie, 
Jak  iwi/wiejsciy  chłoppyj.w  d^l^^owie? 

—  01  jeszcze  piękiiiój,  jeszcze  weśetój. 
Na  złotych  skrzypkach  jgrają  dnieli./ 

—.A  gdzie  się  uc^ąip^jróżnych  |)ie«lDi? 

—  Tam  gdzió'  się  uczą  ptaszkowie  leśni 
I  nasi  ludzie — w  rumianćj  zorzjr, 

•  We  łzach  radości,  w  miłości  boźśj. . . 


/ 
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—  Matulu  ipoja,  powiedzcie  ino,* 
Widać  tam  ńaszę  wloiskę  jedyną. 
Nasze  chał^pęf  bydło  jua  snifi^u. 
Siostrę  w  zagoipe*  ojcai  {wrzy  pługa?  ^  • 
Widać  tam  dziewczę  /to  ssbieni  ziele^ 
I  tego  dziada  oo  pezji  łDośefiele  .        :     ii     . 
Siedzi  i  w  górę.  wyciąga  ręce, 
Na  małym  wsgćrku,  jprayt  bożśj  męce? 

—  O!  widać  wszystko  gdzie  się  kto,  ^sm),    .. 
Wiedzą  tam  dobrze  o  każdśj  duszy; 

Jeżeli  ludzie  wgnieohy  pCffsAnąi  '       '  '  — 

To  zaraz  z  żalu^aniofy  Uadn^;     ''     *  .  ^ 

hYs  Bi.  ŁiT.  P.  T.  III.  82 


:'j 


ASO 

A  ile  razy  dobtzy«  onotliwi» 
To  się  i  niebo  cate  o4ym.— 

—  Powiedzciei  teraz,  matęńko  droga^ 
Co  tam  jesłf  wiccój  u  Pana  Boga  ? 

—  Potom  widńałam  strasznćj  wielkości 
Dwóch  archaniołów  stało  w  jasności. 
Trzymając  wielką  księgę  otwartą  r 

A  Piotr  apostoł  kartę  za  kartą 
Przewracał  zwolna  z  smutkiem  głębokuni 
I  patrzał  na  świat  iałosnym  wzrokiem. 
Bo  w  owój  księdze  wszystko  tam  stoi: 
Ck>  tylko  człowiek  na  świecie  zbroi, 
I  co  się  stało  i  co  się  stanie, 
Jest  o  tóm  w  niebie  jasne  pisanie; 
Kiedy  śmierć  czeka  nędznego  blisko, 
To  zaraz  anioł  czyta  nazwisko.— 

—  Słuchajcie  ino,'  matuln  droga, 
Czyście  widzieli  i  Stwórcę  Boga? 

^—  Nie,  moje  dziecko,  przed  Stwórcą  świata, 
Tyle  amołów  na  skrzydłach  lata, 
Ze  jest  okryty  jakby  obłokiem, 
Jak  słońce  srebrną  chmurką  przed  okiem; 
Tylko  z  prondesii  co  ztamtąd  leoą 
I  na  wybranych  czołach  się  świecą, 
Przedwieczną  jasność  oglądać  może 
Ubogi  człowiek,  stworzenie  boie« — 

—  A  jak  daleko,  matko,  do  nieba  ? 
To  pewnie  z  miesiąc  iść  tam  potrzeba  ? 

—  Bogać  tam  miesiąc,  o  moje  dbućoię  1 
Iść  tam  potrzeba  przez  oale  życie, 
Czymąc  po  drodze  dobrego  wiele, 
Bijąc  się  mężnie,  modląc  w  kościele, 
Kochając  ludzi  jak  brad  własnych,    . 

To  w  końcu  dojdzie  do  niebios  jasnych.-    ' 
I  Piotr  mu  święty,  apostoł  boży. 
Złocistym  kluozeiH  niebo  otworzy. 

—Toście  wy  duio  matko  widzieli, 
I  pewniebyście  wrócić  tam  chcieli; 
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Wico  jak  pdjdzieoiey  mateńko  droga. 
To  i  mnie  z  sobą  weźcie  do  Boga. 

•^0!  ty  zostaniesz  małe  pachole » 
Bo  któżby  gąski  wypędzał  w  pole, 
Ktoby  po  lesie  zlńerał  jagody , 
Graniastą  krówkę  pędził  do  wody? 
Ktoby  niósł  ojcu- w  pole' dwój atd, 
Ktoby  na  ogień  przynosił  krzaki  ? 
Tak  moje  dziecko,  moje  kochane, 
Ty  się  zostaniesz,  ja  nie  zostanę. . 

W  podobny  sposób  poeta  opowiada  o  czyśćca  1  ptekle. 

Pokrewny  treścią  cZacbwycenła*  }eif  po6mat  Btogoiła- 
wionat  pełen  myśli  wzniosłych  w  przecadnój  formie. '  Opiewa 
on  wejście  duszy  wybranój  do  nieba  ł  promleniid  onÓJ  widze- 
nia.   Tak  np. 

....  Oparty  o  psztuatny  soopek 
Spoczywa  w  niebie  ubogi  chłopek; 
Żywił  on  biednych  przez  głodne  l>itp; 
Więc  mu  też  Pan  Bóg  nagrodził  za  to« 
Owa  uboga  wieśniacza  świta 
Teraz  się  świeci  jak  srebrem  szyta; 
Ona  pszenica  kłosista  biała. 
Jakoś  dziwnego  blasku  dostała. 

Przy  nim  pomarli  sjrnkowie  mali 
Trzyn^ają  w  rączkach  snopki  .konwalii, 
I  podawają  wdzięcznie  śmiejący 
Swoje  kwiateozki  duszy  idącój. 


Na  wyrabianśj  srebrzystśj  tacy 
Leży  kłos  złoty  rolnika  pracy; 
Jak  brylantowa  gwiazda  niebieska, 
Nawróconego  grzesznika  łezka.--^ 
Na  boku  puklerz  jak  miesiąc  leży, 
Który  zasłaniał  biednych  pasterzy. 
I  dla  miłości  żywego  Boga 
Bronił  samego  wroga  od  wroga* 
Dalśj  jak  młyńsM  kamień  ze  złota 
Grosz,  który  dała  biedna  sierota; 
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A  nad  Um  wszyidtkiótn— ^  i  któż  W]^p(ywie, 
Co  podnaszają  dwaj  aniotrywie:  •      ■  < 

Jak  oni  święci  stoją  schyleni  ,. 

Nad  tą  koroną  z  strasznych  promieni, 
Przenikających  bardssićj  nii  słońce 
Najdalsze   świata  looiego  kopce, 
Tak  że  nie  można  patrzeli  się  blizko  ... 
Na  to  miłości  boż^j  Qgni8k9,. 
A  gdy  się  wpatrzysz,  to  ci  się  czerni 
korona  boża  z  okrutnych  cierni; 
A  nad  nią  wyżój   w  powietrza  fali, 
'Kriyż' ptt6»ki  niosąiptżecByścl  fcialł,       <      • 
9x^yi,i  oo  rawony  ogumią  wieki, 
;    Tfttó  ^)gromny,  .^  taki ,  lekki , 
li,,  JZe  i  wjn^iiej^zę  (Jzdeoko  w  pokprze  •"  . 

Na  swoich  barkach  unieść  go  może.  . .  j 

Szczęśliwa  dusza  na*  kł*zyt''wi»jr^ała:        * 
—  A  cóż  ja  Paiiie  diet  cłebid  dała?.. 
A  święty  kłucimik"  wskazał  jćj  adaila 
Maleńkie  setoe  jakby  a^kojpała; ' 
A  z  tego  serca  szły  trisy  pj?omi€«ier 
Miłość  dla  ludzi,'  oicfhe  cicirpi^nle,      ' 
I  ta,  co  ziemskie  życie  ożlaóa,  v 

Nieustająca,  spokojna  practty.*'  ! 

Ze  Lenartowicz  Jest  niepospolitym  poetą 'hłe  tylRg  pozosta- 
jąc na  sUnowłska  pleśni  slelskWj ,  za  doV<W  może  posfuiyć 
jego  prześliczny  Wiersz  do'  poeżyi  *). 


«       ■   1 


Kochanko  ducha,  •  dziewico  słońca,     

Z  mieczem  i  w  zbroi  -  hartownój ! 

Nikt  się  nie  opr;cę,.g<iyś  je^t  wałcjsącą^ 

Nikt  się  nie  oprze,  .d^^ewioo  ełpńcą,  '       .  j 

Twojój  piękności.  c?arownój! 

Gdy  miecz  ukażesz ,   gdy  feeltó  pwywd^iej^, 
Białoranftenna  'dztewlco ! 
Gdy  na  wiatr  sittodttt  śói^źiby  rozwiejesz,  •. 
Zapał  szalony   w  serca  rozsłojetó,. 
Rycerze  bronie  póóhwycą." 


1)  Poeiyc  T    Len.  Wartiawa,  ^858.  'Cł.  II.  gtr.  1 
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Uchwycą  tarcze,  'miecze  ostrzoiie 
Wstrząsną  'w.  {łyktstydh  prawicach; 
Z  krzykiem  rozpaczy  tincą  dię  w  i9tvonę, 
6dzie  im  ukażesz  grody  zniszczone,  — 
Wa  który  widok,  zapłamienione 
'^Piekło  wystąpi  na  licach. 

ik'^y  bobauterj  padnie  W' obronić, 
-  '^  "(znijdńesz  ;w  szaeie  anioła, 
/li  .wńeniec  <ihwały  włożysz  na  fikpoaie,*^ 

Zwycięztwo  będsiesz 'ś[He«!aó  prxy:Zg«aie, 

I  śmierć  mu  przejdzie  wesoła, 

i        "  I  <  '  *  * 

/Ey  ziisne  doehy  ogniem  ^zaptilasz,' 
I W  wairy  przemieniasz  chłód  lodów; 

'  Ty  jedim  cndem  ludy  obalasz, 
•Niezwyciężone  4;}umy  ocalasz, 

'  Poezjo,  .maiiko  narodkiwl 

j  Ty  .męczęwpikopa,  pod  rę]fe^  kat^- 
.Ęo^ętym  w  bolach  śroiertelpych, 
Stawiasz  obrazy  lepszego  świata, 
(3d;|ie.  niyśl  ostatnia  z  kfzyża  ulata 
Djo  boskich  krain  weseluych!    . 

'  'Ty  infll,  czai»owna  dziewico  słońca,'" 
Ifim  toierci  doświadczą  chłodów, 
Za  życie  mcczarń,  ś"^atłośó  bez  końca     ' 
Ukażesz  zdała'  w  promieniach  słońca 
'  PoeSsyo!   wiaro  narodów !  ■ 

Na  czarodziejskie  twoje  skinienie 
'  '•Stanie'  «ię  niebo  na  ziettii, 
^DżlkiÓj  mezgody  zgasną  płomienie;- 
Na  twój  czaro wnój  palmy  skinienie    • 
Ladzie  się  staną  świętemi. 

.  Na  kogo  •tyiięje  wejrzenie  padaię^ 

Ten  ziemi  świeci  Qa  wieki; 

W  imieniu  .twqj^m  ąi^rca  owJadpie, 
.\Ludziom  ich  pra^ys^łe.  losy  odgadnie, 
,  1^  c^as  je  spełni  daleki. 

Ty  będziesz  trtąisać 'dłoałe  szermierzy* 
W  czas  ślubnych- ^świfeta  obcłidtfii*;  '• 
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W  ołtarzach  stawisz  duchy  rycerzy. 
Przez  ciebie  ludzkość  w  siebie  uwierzy, 
Poezyo !—« prawdo  narodów! 

Najsłabszym  z  utwortfw  Lenartowicza  Jest  poemat  ffflo- 
dyatorome*^  którego  osnowa  wzlgta  %q  staroiytnego  świata. 
Wszystko  tu  przemyka  się  przed  nami  w  gorączkowych  rzu- 
tach, dorywczych  rysach  i  zawiłych  ustępach.  Gatym  swoim 
mrocznym  układem  i  kształty  mglistemi  utwdr  ten  staje  w  naj- 
zupełniejszój  sprzeczności  z  tym  dawnym  światem,  którego 
bóg  sztuki  był  zarazem  1  bogiem  słońca. 

Inne  poezye  są:  Polska  ziemia  w  obrazach  —  Śunęta  Z(h 
fija  —  Fragment  o  Apostaiach —  Branka-^  BUwa  Raciawi' 
eka^  która  jest  ustępem  z  większego  poematu  treści  hlstory- 
cznój  p.  n.  RoieiusT^o,  wyśpiewanego  na  nutę  ludową  krako- 
wiaka, lecz  dotąd  nie  wydanego  w  całości.  W  ostatnich  cza- 
sach twórczość  Jego  przybrała  Inny  charakter:  porzudt  sielan- 
kowe postacie  ludowe,  a  bierze  osobistości  i  wydarzenia  dzie- 
jowe, albo  tei  kreśli  swe  osobiste  wrałenia.  Prócz  Innych 
rozrzuconych  po  rozmaitych  pismach  utworów,  w  Bibliaieee 
Warszawskiej  pomieścił  ustępy  z  poematu  cNiemcy  1  CSiroba- 
ty»,  wykończył  wielki  fllozoflczno-społecznego  charakteru  utwór 
dramatyczny  p.  t.  cGielec  Złotyi,  pracuje  równlei  nad  prze- 
kładem cBoskióJ  Komedyb.  Oprócz  wielu  prac  wydanych  oso- 
bno, Poezye  Lenartowicza  wyszły  w  Warszawie  r.  1858  1 
w  Poznaniu  r.  1863.  Niektóre  z  nich  zostały  przełotone  na 
Język  włoski  1  wydane  p.  t.  Poeńe  Polacche  di  Lenarta^ 
wicz  reeate  in  verri  ttaUatii  da  Ełłore  Marcucci  (Floren- 
cya,  1871> 

'  Do  poetów  z  charakterem  ludowym  poniekąd  zaliczyć  mo- 
żna autorów  legend,  t.  J.  powieści  poetycznych,  których  osno- 
wa wzięta  Jest  ze  świata  religUnego,  przeważnie  z  podań 
miejscowych,  (nie  należą  tu  bowiem  legendy  oparte  na  Pi- 
śmie ś.  albo  na  żywotach  świętych).  W  tym  rodzaju  odzna- 
czyli się  Franciszek  Morawski,  Adam  Gorczyński,  Lucyan 
Siendenski,  a  szczególniój  X.  Ignacy  Hołowihski,  arcybiskup 
mohilewskl.  O  tym  pisarzu  mówfi^  będziemy  obszerniój  w  In- 
nym dziale;  tutaj  wymieniamy  go  tylko  Jako  autora  Legenda 
pomiędzy  któremi  Jest  wiele  nader  udatnych  1  czysto  ludo- 
wych, Jak  np.  Krówka  Jaremy,  Buława  Madeja  i  t.  d.  Po- 
dajemy ta  pierwszą  z  nich  dla  wzoru. 
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Krówka  Jaremy. 

Wieczór  się  przybrid  w  szkarłatu  rumienieCy 
Kiedy  szedł  z  targu  Jarema  młodśeniec; 
A  był  wesoły,  wzi^a  go  swawola 
Podpędzać  krówkę  wracającą  z  pola; 
I  tak  się  długo  z  biedną  krówką  bawił, 
Zagnał  do  lasu  i  tam  ją  zostawił. 
Nazajutrz  rankiem  powraca  do  miasta, 
Widu  że  płacze  na  drodze  niewiasta; 
Tknięty  litością  pyiA  o  przyczynę.— 
Ach,  zwierz  mi,  rzekła,  zjadł  krówkę  jedjrnęi 
Gdy  się  zMąkała  w  lesie  nocną  porą, 
I  mnie  i  dzieci  żywiła  pięcioro. 
A  teraz  głodem  biedna  z  dziećmi  zginę. 
<— Jakiójie  maści  była  twoja  krowa?  — 
—  Z  łysiną  białą  sama  całkiem  [dowa.  — • 
Poznał  Jarema,  że  to  on  oddalił 
Wczoraj  na  drodze  napotkaną  krowę: 
Kamień  zgryzoty  na  serce  się  zwalił. 
Zamilkł  westchnąwszy  i  opuścił  wdowę. 
Przeszedł  czas  długi,  z  czasem  troska  mija, 
Bo  nowa  tńeda  dawniejszą  zabija. 

W  cudnowskićj  puszczy  zbłąkał  się  Jarema, 
Szedł  dniem,  wieczorem,  szedł  i  nocną  dobą, 
Nie  spotkał  człeka  i  gospody  nie  ma, 
A  las  i  niebo  tylko  ma  przed  sobą. 
Czasami  smutno  drzewa  zaszumiały, 
Albo  ptak  nocny  pojęczał  przez  chwilę, 
Czasem  się  straszne  pokusy  ozwały, 
Czasami  było  głucho  jak  w  mogile. 
Gdy  tak  strudzony  szuka  przytuliska, 
Patrzy,  aż  zdała  światło  jakieś  błyska; 
Zbliżył  się,  widzi  ludzi  dzikićj  twarzy 
Ponachylanych  w  około  ogniska, 
Na  któróm  w  kotle  jedzenie  się  warzy, 
A  na  ramionach  strzelba  im  połyska. 
CAiodai  pomyślał,  że  zbójcy  byó  mogą, 
I  w  sercu  uczuł  trochę  niepokoju, 
Łec2  się  nie  lęka  ubogi  rozboju, 
Przeto  zmęczony  i  głodem^  i  drogą. 
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Przystąpił  do  nich  .w^  p<9k«ra^  portawie, 
Prosząc  by  nocleg  mógł  przepędzić  z  niemi : 
Cłiętnie  przyjęli^  on  asiadł  na  ziemia 
I  zaproszony  wziął  udioał  w  ich  atrauHe, 
A  potćm  z  truda  usnął  na  murawie.  / 
Ale  go  nagle  wrzawa  ze  snu  budu: 
Widzi  rozpierzchłą  swą  drużynę  nocnąt 
A  siebie  w  pośród  obcych  zbrojnych  ludzi, 
Którzy  sznurami  krępują  go  mocno^ 
Bo  właśnie  wtedy  rząd  uwiadomiony, 
Gklzie  była  banda  Pawluka  wataiki, 
Wyprawił  poczet  żołnierzy  w  te  strony, 
Ale  umknęły  te  ostrożne  ptaszki; 
Tylko  Jarema  był  przyprowadzony. 
Choó  rzecz  wyjaśnia,  ałe  nie  przekona, 
Bo  podejrzenie  potępia  go  z  góry; 
Bito,  męczono,  brano  na  tortury, 
Jego  niewinność  uporem  ochrosczona. 
Tak  mu  upłynął  rok  esij  w  niewoli. 
Wielkie  ponosił  nędze  i.  katosfle. 

—  Boże!  mój  Boźe!^^  wołał  w  swój  niedoli^ 
Za  cóż  niewinnie  biedny  cierpieć  muszę? -^ 
Gdy  tak  w  cierpieniach  i  skargach  czas  trawiła  - 
Jakiś  mu  starzec  we  śnie  się  pojawił, 

I  łagodnefńi  tak  przemówił  słowy: 

—  Za  co  obwiniasz  o  niesłuszność  nieba'? 
Czy  zapomniałeś  krówkę  biednój  wdowy?    - 
Wiedz,  że  łzy  cudze  krwią  odkupić  trzeba; 

Bóg  choć  nie  skolry,  lecz  w  sądzie  surowy.  * 

Jużeś  dość  cierpiał  za  krzywdę  zdziałaną, 
Wrócisz  swobodny  do  dzieci  i  żony,— 
Jakoż  w  tym  czasie  zbójców  pochwytano,  . 
A  ich  zeznaniem  został  uwolniony. 

■ 

I  my  w  nieszczęściach  choć  bez  nasz^  winy/ 
Nim  się  uskarżać  na  Boga  poczniemy. 
Przepatrzmy  przeszłe  żywota  godziny, 
A  znajdziem  pewno  tam  krówkę  Jaremy, 

Niektórzy  z  poetów  nłe  ograniczyli  się  żywiotem  łuttowo- 
polskim,  lecz  poruszyli  nadto  sfo^ylańskł.  SicMgótoliki  Mzna- 
czyła  się  w  tym  względzie  poezya  6xerwoMniiik&,  ktdrii'4parla 
się  na  żywiołach  rodzinnych  >  Ba;  podstawie  slowia&Mólyzny, 
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piośnł  gmlDDĆJ  i  bistoryL  Brodziński  jał  tłómaczył  ludowe  ple- 
śni czeskie  1  serbskie.  Prozaiczny  Krystyn  Laeh  STsyrma,  pro« 
fessor  fllozofli  w  uniwersytecie  warszawskim ,  pierwszy  na  Ję- 
zyk polski  wytłómaczyt  dumkę  ukraińską  i  dał  Urn  hasło  do 
popularyzowania  w  literaturze  pleśni  ludu.  Mogło  to  być  na- 
tchnienie krzemienieckie.  Jak  trafnie  uważa  Bartoszewicz,  bo 
wydawane  przy  szkole  Czackiego  cćwiczenla  naukowe*  zajmo- 
wały się  wiele  słowiańszczyzna,  wlały  duchem  rodzinnym.  Zo- 
ryan  Chodakowski  rzucał  pomysły,  kniaź  Certelew  pićrwszy 
zbierał  pieśni  ruskie  i  wydawał  Je  drukiem.  Goszczyński  i  Za- 
leski uderzeni  temi  cudami,  zwracali  baczną  na  pieśni  uwagę* 
Jednakże  dopićro  Galicya  miała  odznaczyć  się  w  dziejach  spół* 
czesnćj  cywilizacyi  polskićj  miłością  do  pieśni  ludu.  Halicza- 
nirij  pismo  zbiorowe,  kierowane  przez  dwóch  braci  Chtędow' 
skich^  Adama  1  Walentego^  nadzieje  romantyzmu  i  poezyi  pol- 
skićj opierał  na  Słowiańszczyznie :  ztąd  poświęcał  wiele  kart 
literaturom  pobratymczym,  a  pieśni  serbskie  i  czeskie  w  tłć- 
maczeniu  stawały  w  nim  obok  poematów  ze  wspomnień  kozac* 
kich.  Z  tłómaczy  odznaczył  się  wtedy  Ludwik  Nalnelak,  który 
plćrwszy  wykładał  ziomkom  rapsody  «Rękopismu  Królodworskie- 
go»,  tłómacząc  Je  wierszem  białym,  choć  niezbyt  w  nim  było 
do  twarzy  starosłowiańskim  zabytkom. 

Ludwik  Nabielaky  spółczesny  pisarz  polski,  urodził  się 
w  Rzeszowsklćm  w  Galicyl  r.  1805.  Po  ukończeniu  w  r. 
Id25  uniwersytetu  lwowskiego,  zajmował  się  fllologiją  sło- 
wiańską i  ogłosił  drukiem :  cRozprawę  o  Języku  halicku- 
ruskim*  tłómaczoną  z  ruskiego,  i  zamieszczoną  w  czaso- 
piśmie zakładu  Ossolińskich;  przekład  wierszem  białym 
cKrólodworskiego  Rękopisu*  z  czeskiego,  cPieśni  o  wypra- 
wie Igora  na  Połowców*  i  niektórych  poematów  Wuka 
Karadzicza.  W  r.  1830  pracował  przy  redakcyl  Dzien- 
nika Powszechnego .  w  Warszawie ;  następnie  osiadł  we 
Francyl.  Od  czasu  opuszczenia  kraju  wydał  przekład  nie- 
których poezyj  Mickiewicza  na  Język  niemiecki  (Stutt- 
gard,  1834)  1  po  polsku  cRonfederacya  Barska*  (Paryż, 
1835).  Prócz  innych  prac  swych  drukowanych  w  Biblio- 
tece Ossolińskich,  zamieścił  fam  ciekawe  rozprawy  cO  po- 
etach polskich  w  Xyil  wieku*  1  cżyciorys  Branlcklego*. 

Gdy  pod  wpływem  dwóch  braci  Duninów  Borkowskich,  Jo^ 
%efa  1  Aleksandra  (Leszka),  jeszcze  potężnićj  roznieciło  się 
jtycle  umysłowe  w  Galicyl,  a  zaczęły  się  zjawiać  ibl(n*y  pleśni 
Rys  Dz.  Lit.  P*  T.  UL  83 
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Ipdowycli,  tak  czysto  polskich  jak  ruskich  (Wacława  z  Oleska, 
Źegoty  Pauli,  Jdzefa  Łozińskiego),  odtąd  wszyscy  początkujący 
poeci  w  &alicyi  biorą  się  do  tfómaczeń  pieśni  ludów  słowiań- 
skich, a  noworoczniki  I  pisma  zbiorowe,  jak  Ziewomja  Ble- 
lowskiego,  Słowianin  Jaszowskfego,  Haliczanka,  Dmestrzan- 
ha  1  t  d.  pełne  są  prtfb  tego  rodzaju.  Dążność  ta  stworzyła 
tak  zwaną  szkołą  czerwonoruską,  przedmiotem  zaś  i  podsta- 
wą jój  uniesień  była  historya  i  słowiańszczyzna.  Chodziło  tu 
głównie  o  stworzenie  poematu  historycznego,  epopei.  Z  tego 
samego  poczucia  poszło  późniój  zamiłowanie  przez  poetów  tćj 
szkoły  badań  historycznych,  które  oderwało  ich  od  poezył  1 
literaturę  nasze  pozbawiło  najwonniejszych  i  najśliczniejszych 
kwiatów  natchnienia.  Na  czele  tego  ruchu  stoją  dwaj  znako- 
mici poeci  August  Bielowski  i  Łucyan  Siemieński. 

August  Bielowski  urodził  się  w  Krechowcu  na  Pokuciu  r. 
1806.  Piórwsze  nauki  pobierał  w  Stanisławowie,  następne  wBu- 
czaczu  i  Lwowie.  W  ostatnióm  mieście  zamieszkał  stale  1  na- 
lełał  do  grona  tych  literatów,  którzy  po  długióm  uśpieniu  roz- 
budzili iycie  umysłowe  w  Galicyl.  Bielowski  był  pomiędzy  nimi 
jednym  z  najpracowitszych ,  bo  nie  tylko  zbogacał  literaturę 
polską  przyswajaniem  pięknych  słowiańskich  poezyj,  ale  i  pra- 
cami historycznemi.  Życie  Bielowskiego  można  podzielió  na 
dwie  epoki:  w  piórwszój  był  poetą,  opierając  swe  płody  poe- 
tyczne na  badaniach  naukowych.  Zaczął  swój  zawód  autorski 
od  tłómaczenia  pieśni  serbskich,  które  wraz  ze  swojemi  orygi- 
nałnemi  ogłaszał  w  Haliczaninie  (r.  1830).  W  utworze  swoim 
Klecha  na  gruzach  świątyni  dawnej  tak  odmalował  własne 
powołanie  i  stanowisko  duchowe: 

cŚwiątynio!   u  twoich  progów 

Zatarte  wznawiając  ślady 

Gdzie  były  dziadów  mych  dziady, 

Składam  hołd  winny,  i  wzywam  mych  bogów! 

GrłoB  mój  na  gruzie  wieków  powleczonych  pleśnią 

Rozbudza  późnym  echom  nieznajome  echa. . .  i 

cBielowski  (słowa  Wójcickiego)  chciał  być  poetą  przeszło- 
ści, na  tych  olbrzymich,  jak  sam  wyraża,  szczętach  dumać  i 
śpiewać:  lecz  zrozumiał  zarazem,  iż  aby  wziąć  poświęcenie  na 
piewcę  przeszłości,  trzeba  ją  zbadać,  zrozumieć  i  poznać.  Pra- 
cował więc  nad  odczytaniem  dawnych  historycznych  pomników, 
kronik,  dziejów,  badał  je  krytycznie,  poznawał  ducha  1  chara- 
kter przeszłości.    Posłużyła  mu  do  tego  dzielnie   znajomość 
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WBzystkfcb  dyalektów  różnych  pokoleń  slowiańskicb ,  głęboka 
znajomość  pieśni  Indu,  zwyczajów  1  Jeżyka.  Owocem  Jego  ba- 
dan historycznych  były  rozprawy  wyjaśniające  dzieję  pierwo- 
tne Polski,  a  badania  poetycznego  dacha  przeszToścl — śliczny 
przekład  starożytnego  poematu:  Wyprawa  Igora  na  PołoW' 
ców  ').   Jeżeli  piórwszemi  próbami  zwrócił  uwagę  znawców  na 

1)  Poemat  raski  ^Siawo  o  pćiku  Icaraa  opiewa  wojnę  kniaiia  oa  Nowo- 
grodsie  slewienkim  Igora  Światoelawowicsa  przeciw  Połowcom  r.  1185.  Wisuie- 
wiU  liety  poemat  ten  na  pót  do  raski^j,  na  pó!  do  polskiej  literatury  %  po- 
woda, ze  pietik  jest  uloiona  w  narzecza  poleko-rnikióm  w  ciąga  wieka  XII— 
XIII,  kiedy  wptyw  poliki  na  Ruś  kijowską  coraz  moeniój  dziatat.  W  samAj 
raeczy  krytycy  rossyjsey,  dostrzegając  w  pieśni  wiele  polonizmów,  sądzili  z  po- 
ezątkn,  ie  to  jest  otwór  z  póiniejszych  czasów  jakiego  spolszczonego  Rnsina. 
Tymezasem  w  samój  pieśni  są  ślady,  ie  spóiczesna  prawie  opisywanym  wy* 
padkom.  Poemat,  podtug  Bielowskiego  by!  napisany  mową  wiązaną,  rytmem 
wtaśoiwym  wiekowi,  podobnie  jak  pieśni  Rękopisron  Królodworskiego,  z  któ- 
remi  tak  pod  względem  dacha,  jako  tei  i  języka  wiele  ma  wspólnot  na  oo 
po  szczególnie  zwródt  uwagę  L.  Siemieński  w  tlómaczeniu  zabytku  czeskiego. 
Podział  na  pieśni  i  wiersze,  dla  dogodności  czytających,  przez  wydawców  do- 
piero byt  zrobiony.  Pisat  go  wieszcz  genijalny;  nie  ma  tei  w  pieśni  ani  śladu 
kUssyeyimu,  ani  iadnego  naśladowania  greckich  lub  faeińskioh  poetów,  o  któ- 
rych autor  pewno  nigdy  nie  slyszai.  Jak  w  pieśniach  ludu^  tak  i  w  tói  pieśni 
spotykamy  poezyę  rodzimą,  czystą  jak  samorodne  drzewa  i  kwiaty.  Żyją  je- 
szcze w  pamięci  poety  staroiytnc  bogi  słowiańskie:  ztąd  domysi  trafny,  ie  to 
jest  dzieło  świeckiego  cztowleka,  gdyi  duchowny  nie  opiewałby  wyobraień  po- 
gańskiój  religii  i  obyczajów.  Bojan ,  inny  wieszcz ,  do  którego  poeta  tlę  odzy* 
wa,  jest  wnukiem  Welesa,  boga  pasterstwa;  wiatry  są  wnukami  Strybo^ 
Wszestaw  wyprzedza  w  biegu  Ghorsa,  boga  prędkości ;  Diw  (duch  nieszczęścia) 
nawiedza  ziemię  albo  jęczy  na  wierzchołku  drzewa,  Ruś  jest  krainą  Dadibo- 
ga,  a  nad  nią  białym  łabędziem  unosi  się  dziewica  złój  doli.  Chrześcijanina 
po  tóm  jedynie  znać,  ie  wspomniał  Bogarodzicę  Płrogoszczę,  groby  ksiąiąt 
w  cerkwi  św.  Zolii  w  Kijowie ,  dzwony  i  jutrznię  u  Św.  Zofii  w  Połoeku.  Zro- 
•ztą  wieszcz  poganinem  jest  mową  i  uczuciami.  Maciejowski  rzaea  domysł,  ie 
niewiadomy  wyprawy  Igora  śpiewak  pozbierał  w  jedno  dawne  o  wojnach  t  po* 
ganami  nucone  narodowe  pieśni,  domieszał  do  nich  wspomnienia  lodu  o  ula« 
bionych  mu  staroiytnyeh  piewcach  (z  których  jednego  tu  wspomina  Bojana)  I 
zanucił  rapsodyczną  pieśń,  dziwną  mieszaninę  wzniosłych  myśli  i  płaskich  kon* 
ceptów,  dzikich  i  łagodnych  uczuć,  w  starodawnym  i  nowszym  oddanych  języ- 
ku, stosownie  do  tego  jak  się  mu  coś  dawnego  lub  świeiszego  nawinęło. 

W  całój  pieśni  widzi  się  lud  wojenny,  rolniczy  i  myśliwski,  lud  zamoiDy 
wdoto  I  srebro,  spokrewniony  z  naturą,  pełen  serca  i  miłości  ojczyzny.  Cią- 
głych bojów  pasmo  stanowi  wyłączny  charakter  pieśni;  słychać  w  nićj  raz  w  raz 
chrzęst  zbroi  rycerskiój;  w  najdrobniejszych  nawet  ustępach  koloryt  ten  zacho- 
wany. Wieszcz  wyjął  pieśń  swoje  z  serca  ludu  prostego,  ale  wielce  poety- 
cznego. U  niego  nawet  sama  natura  ma  iycie:  drxewa  albowiem  kołyszą  się 
myślą  Bojana,  trawy  więdną  od  ialu,  drzewa  schylają  głowę  od  smutku,  Igor 
rozmawia  z  rzeką  Dońcem,  a  iona  jego  Jarosławna,  po  stracie  męia  z  wieiyo 
Pntywla  tak  płacze  zaraniem; 
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fiiebte;  to  przekładem  Igora  obudzlf  podziw.  Znad  tu  rękę  mi- 
strza, ktdry  wielki  skarbiec  starego  języka  ma  na  zai^ote- 
nlu,  a  ten  sam  Język  pokrywa  cudnym  blaskiem  poemat  c^ty^ 

<iO  witftne!   wietrseł  ezenra  riMm  wianidm 
Ciuinowi  w  poDMO  idą  skraydia  twoja?..*  i  t  d. — 

w  czóm  Maciejowiki  apatnije   formatę  takUoania  wiatru  obyciajem    »ksuidf- 
nawskich  niewiast. 

ffCo  do  jęsyka  tńj  pieśai  (mówi  Bielowski),  jest  od  odmienny  nieco    <mI  te- 
go, jaki  w  zabytkach  piśmiennych  rnsko-Biowiańskich  z  Xy  Xi  i  XIII  wiekot  n 
mianowicie  w  traktatach  ksiąiąt  Olega  i  Igora  b  cesariami  greckimi,    -w  Por 
wdzie  Ruskiój ,  w  traktacie  Mścidąwa  księcia  Smoleńskiego,  wreszcie  w  krani- 
kach owego  wieku,  napotykamy.   Okoliczność  ta  zwróciła  w  samymie  poc^lfar 
uwagę  badaczów  starożytności  słowiańskich.    Uczony  Szlecer  wahał  się  dlngo 
uznać  autentyczność  tćj  pieśni:  usną!  ją  nareszcie  i  dziś  o  tćm  nikt  nie  wąt^ 
(a^iówna  przyczyna  różnicy  języka  t^j   pieśni  z  innemi  zabytkami   z  taJtDtjch 
czasów  jest  w  samymie  przedmiocie :  nie  mamy  żadnych  zabytków   poetyckLieh 
Z  owych  .czasów,  z  któremibyśmy  pieśń  tę  porównać  mogli.    Śpiewak  lad  u,   a 
takimi  byli  podówczas  wszyscy  śpiewacy,  złączony  ściśle  ze  wszystkióm  cokol- 
wiek składnio  jego  narodowość,  z  wyobraieniami  i  przesądami  ludu,  jak  w  auif 
lowidlach  i  twierdzeniach  swoich   róini!  się  od  chrześcijańskiego  prawodawcy 
i  klasztornego  mnicha,  tak  tez  i  pod  względem  języka,  obszerniejsze  miał  po)# 
ifyjawió  nieznane  zwroty,  a  razem  jędrność  i  dosadność  jego  w  oalój  świetno- 
ści.   Pieśń  o  wyprawie  Igora,   w  ostatnich  latach  Xn  wieku  napisana,   jest 
prawie  całkiem  pogańska,  jakkolwiek  Ruś  za  Włodzimierza  Wielkiego  ochrsao- 
na,  blizko  od  póltrzecia  wieku  zostawała  jui  w  nhrześcijaństwie.    Przydać  na- 
leiy  i  to,  ie  Ruś  ówczesna,  składająca  się  po  większój  części  z  róinych  slo- 
wiańskieh  ludów,  musiała  mieć  jui  podówczas  w  języku  swoim  rozmaite  na- 
rzecza.   Dla  tego  to  róini  tłómaczo  posądzają  twórcę  tćj  pieśni  o  spolssezanis 
wielą  wyrazów,  a  Jakób  Poiarski,  tłómacz  jćj  na  język  rossyjski,  trafnie  uwa- 
ża, ze  iducza  do  zrozomienia  języka  tój  pieśni  szukać  potrzeba  w  dawnój  Pol- 
soe,  w  narzeczu  ludu  około  Kijowa,  w  którćm-to  miejscu,  według  wszelkiego 
podobieństwa,  pieśń  ta  tworzona  byłaś. 

Historya  odkrycia  tego  poematu  była  następująca.  W  Moskwie,  w  starym 
rękopiśmie  pergaminowym  w  r.  1795,  odszukał  go  przypadkiem  hr.  Mosin- 
Puszkin  \  wydał  po  raz  piórwszy  w  r.  1800,  wraz  z.  przekładem  rossyjskim. 
Oryginał  zaginął  w  r.  1813  w  czasie  poiaru  Moskwy,  i  odtąd  go  wszyscy 
znamy  jedynie  z  drugiej  ręki.  Wydań  i  przekładów  zaczęło  się  zar^az  poka- 
zywać mnóstwo;  wielu  tei  uczonych  objaśniało  tekst  oryginału.  Dzisiaj  cSłowo 
o  pułku  Igorao  znajduje  się  nawet  w  języku  francazkim  i  niemieckim.  U  osi 
piórwszy  'Cypryan  Godebski  dał  poznać  ten  poemat  starosłowiański  w  począt- 
kach naszego  stulecia,  ale  nie  udało  mu  się  zwrócić  na  Słowo  to  iadnój  uwagi, 
ile  ie  nie  byt  ci^as  po  temu.  Godebski  przekładu  swego  dokonał  z  przekłada 
fnmeuzkiego,  nareszcie  pobłądził  w  tóm,  ie  poemat  wziął  za  utwór  samego  Husioa- 
Puszkina.  Póinićj  Rakowiecki  w  <  Prawdzie  Ruskiój»  i  Linde  w  historyi  literatury 
rossyjskićj  Grecza,  dali  poemat  poznać  w  wyjątkach.  Następnie  August  Bielowiki 
przełoiył  go  prześlicznym  wierszem  i  wydał  we  Lwowie  w  r.  1833.  Nakonieo^^toi 
SUmisfoMp  Kroiińskiy  biskup  wileński,  dokonał  wybornego  przekładu  p.  t.  «Wj- 
prawa  Igora  na  Połowcóws  (Petersburg,  1856). 
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'  ^  ^  Bieiowski  w  końcn  przedmowy  swojćj  do  Udmaczenla  tak 

'  ^  tt  mówi :  cPrzeJflty  pięknościami  tćj  pieśni ,  starałem  się  prze- 
^*«tt  ^  łoiyij  Ją  na  Język  ojczysty  w  przekonania ,  It  myśl  śpiewaka 
naszej  ziemi  wynurzona  przed  sześciaset  laty>  w  dzłsiejszćj 
naszej  mowie  tęgość  1  dosadność  znajdzie,  nie  troszcząc  się  o 
to,  czyli  użyta  przezemnie  śmiałość  zwrotów  i  przenośni  urojo- 
nym prawidłom  smaku  odpowie. 

Bartoszewicz  zestawiając  Blelowskiego  z  Siemleńskim, 
mdwl:  cBlelowskł  prześlicznie  z  ruskiego  wy tłómaczyt  tWy- 
prawe  Igora  na  Połowcdw»»  Siemieński  cRękopism  Króło- 
dworskb.  Obadwaj  obdarzeni  wysokim  duchem  poetyckim, 
odgadli  łatwo  tajemnicę  Jak  tłdmaczyć  te  arcy-dawne  pie- 
śni ludu.  Język  dzisiejszy,  wyrobiony  1  salonowy,  nie 
zdał  się  do  tego,  bo  zbyt  daleko  odszedł  od  prostoty;  więc 
pożyczyli  tłómacze  wyrażeń  z  Języka  staropolskiego  i  szu- 
kali ich  u  plemion  pobratymczych,  brali  żywcem  nie  tylko 
pojedyncze  wyrazy,  ale  zwroty  całe  czeskie  i  ruskie:  ztąd 
ślicznie  powiedziano  o  nich,  że  obmyli  Język  polski  w  ży- 
wćm  rodzlmćm  źródle  słowiańszczyzny*. 

Przytaczamy  tu  kilka  celniejszycb  ustępów.    Śpiewak  roz- 
poczyna wspomnieniem  Bojana. 

Bracia!  nie  pięknież  piać  staremi  słowy 
Trudne  o  półka  Igora  powieści? 
A  więc  pocznijmy  pieśń,  wedle  osnowy 
Zdarzeń,  nie  zmyśleń,  bojańskiemi  tony. 
Bo  wieszczy  Bojan,  jeśli  k*czyjój  części 
Pieśń  twojzył,  myślą  uganiał  przez  bory* 
Wilk  ziemią,  w  wiatrach  orzeł  chyżopióry; 
Jeśli  bój  wspomniał,  w  lot  dziesięć  sokołów 
Puszczał  na  stado  łabędzi  -»  a  wtedy 
Poczesną  pieśnią  pićrwszy  zabrzmiał  polów.  *) 
Lecz  nie  sokołów  na  stado  łabędzie 
Bojan,  o  bracia!   wypuszczał  ku  walce, 
Jeno  na  struny  kładł  swe  wieszcze  palce, 
A  sławą  książąt  żywo  brzmiały  struny. 

Takie  to  niegdy  ścierały  się   mocy! 
Lecz  takiój  wojny  nie  słyszano  jeszcze: 


1)  Miato  być  swycujem    dawnych  ryeeny  paiłczać  tfokuiów  na  ptaki,  a 
myj  sokót  piórwssą  pochwycił  tdobycz,  ten  piArwMą  pieśń  rospoesynaf, 
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Od  rannyoh  świtów  do  nooy,  od  nocy 

Do  świtu,  gęste  strzał  się  leją.  deszcze ; 

Słychać  grzmot  szabel,  śród  trzasku  oszczepów, 

W  dalekiej  ziemi  połowieckich  stepów. 

A  czarny  obszar  końskiemi  kopyty 

Zorany,  kośćmi  zasiany,  krwią  zmyty. 

Wydał  dla  Rusi  plon  bujny  —  niedola ! 

Co  za  szum  rano?  co  za  dźwięk  przez  pole? 

Igor  zawraca  pułki,  żal  go  bodzie 

Za  tobą  miły  bracie  Wsewołodzie! 

I  dzień  i  drugi  trwa  pobój  zajadły, 

W  trzecim  sztandary  wojsk  Igora  padły. 

Tu  się  brat  z  bratem  nad  bystrą  Kajała 

Zegna,  krwawego  wina  im  nie  stało! 

Skończyło  ucztę  chrobre  ruslde  plemię: 

Poczciwszy  wroga,  padło  na  swą  ziemię! .. 

Żałosna  trawa  ziemią  liść  rozściela, 

I  drzewo  tęskno  przeldania  konary. 

Bo  wstały  czasy,  nie  czasy  wesela: 

Pustynia  .całe  zaległa  obszary! 

W  dziedzinie  wnuków  Dadźboga  nieznana. 

Wzeszła  dziewica  na  ziemię  Trojana, 

Niedola^  w  skrzydła  plasnęła  łabęd^de, 

A  po  kraj  morza  i  u  Donu  rzeki 

Ze  snu  mordercze  zbudziły  się  wieki, . . 

Ustał  bój  z  wróżem,  a  brat  bratu  w  zrzędzie 

Rzekł:  i  to  moje  i  to  moje  będzie. 

I  wszczęto  wielką  waśń  dla  rzeczy  małój, 

Swoi  na  swoich  nieszczęście  kowały; 

A  tu  poganin  otwartemi  drogi 

Szedł  w  ruską  ziemię  siać  mord  i  pożogi. 

Rój  ptaków  sokół  popędził  na  morze , 

Lecz  pułku  twego  nie  wskrzesi  Igorze! 

A  ruskie  żony  płaczą:   cW  myśli  tłumie 

Ani  was  zmyślić,  ani  zdumać  w  dumie, 

Ani  żywemi  oglądać  oczyma, 

Nióma  was,  męże!   srebra,  złota  nióma!» 

Zol  Jarosiatuny,  zony  Igora. 

Grłos  Jarosłąwny  słychać  (rankiem  w  maju 
Kukułka  takiśm  kukaniem  się  żali): 
fPolecę  (mówi)  kukułką  k'Dunaju, 


ess 

Bobrowy  rękaw  umoczę  w  Kajali, 
Otrę  krew  księciu  i  rany  niedawne 
Na  skrzepłóm  cielei. 

Słychać  Jarosławnę  — 
Z  wieżyc  Putywla  tak  płacze  zaraniem: 
•O  wietrze!  wietrze!  czemu  silnom  wianiem 
Chanowi  w  pomoc  idą  skrzydła  twoje? 
^  Czóm  miotasz  strzały  na  lube  mi  woje? 
Małoż  ci  jeszcze  po  gór  bujaó  szczycie 
I  chwiać  korabie  po  morza  błękicie? 
Czemuż  wesele  rozwiałeś  mi  dawne? » 

Z  wieżyc  Putywla  słychać  Jarosławnę: 
cO  Dnieprze,  sławą  ciekący  po  ziemi! 
Skały'ś  Połowców  przedarł  prądy  twemi; 
Tyń  Światosława  korabiów  gromadę 
Niósł  na  Robiaka,   wróć  mi  mego  ładę  *) 
Niech  łza  ku  morzu  nie  płynie  ustawnai. 

Z  Putywla  wieżyc  płacze  Jarosławna: 

<0  słońce  trzykroć  promienne  i  ciepłe! 

Ożywiasz  żywe,  budzisz  twory  skrzepłe: 

Za  cóż  z  twych  szlaków  po  podniebnym  sldepie 

Na  lube  woje  ciskasz  żar  nieczuły? 

Łuki  w  bezwodnym  spaczyły  im  stepie 

Żary,  tęsknota  zadławiła  tuły!>  *) 

W  następnym  (1834)  roku  ogłosił  Błelowski  w  Zlewana 
przekłady  pieśni  ludu  ruskiego  w  Galłcyi,  tak  wierne  i  przy- 
padające do  pierwowzorów,  że  zdają  się  być  Jakby  przez  Ru- 
sina po  polsku  wyśpiewane.  cDo  jego  czasów  mówi  Wójcicki, 
przekłady  pieśni  z  fałszywego  stanowiska,  bo  główną  myśl  pstrzo- 
no dodatkami  swojemi  i  podobne  dziwolągi  za  wierny  przekład 
pieśni  luda  podawano.  InaczóJ  pojął  Błelowski  stanowisko  po« 
ety,  który  chce  i  umie  być  wiernym  tlómaczem  pieśni  ludu. 
Zrozumiał  on,  ie.  nie  dosyć  myśl  główną  schwytać,  ale  potrzeba 
zrozumieć  ducha  pieśni  i  Język  Jak  nąjwłęcćj  zbliżyć  do  Ję- 
zyka pieśni.  —  Znając  grunto¥mie  pieśni  ludu,  zrozumiał,  Jak 
wielkiemu  rozerwania,  przerobieniu  w  ustach  nie  zawsze  wier- 


1)  ŁtulOt  liowiańskie  bóstwo  mitoścl,  harmonii  i  ponądkn,  wtpomioaae 
dolyelieiM  w  piefolMb  Indu.  JarottawiMi  dsk/wa  Um  mianem  męśa,  eo  oma- 
Ma  rasem  ładnego  i  mitego. 

2)  Tuipf  eąjdaki  na  stnalj. 
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nych  ulegYy.  Stare  pleśni  obsKernleJase  treści  hlstorycnićj  cia- 
sto lad  śpiewa  teraz  w  kllkn  fragmentach  oddzielnych;  totoa- 
mość  Ich  (raczśj  łączność)  Blelowskl  poznał,  złączył  rozerwane 
cząstki  w  Jedne  całość,  dopełnił  co  brakło  bez  zepsacla  treścii. 
Posłuchajmy  takiego  przekłada  p.  n.  Pobojowisko. 


Żniwo  było:  przez  zagony 
Bujnie  się  pokładły  plony; 
Weszło  słońce,  w  rannćj  rosie, 
Trup  przy  trupie,  stos  przy  stosie, 
Morze  pereł  i  korali 
Blaskiem  sieje,  krwią  się  pali. 

A  u  nocnój  stojąc  czaty. 
Kozak  śpiące  strzeże  braty, 
Z  czoła  zimne  strząsa  rosy 
I  z  suchemi  gada  wrzosy. 
Na  stos  drzewa  się  użalił: 
cCzemus  stosie  się  nie  palił? 
Czy  cię  w  szary  świt  z  mozołem 
Podpalałem?!  — 

—  fNie  płonąłem, 
Bom  okipiał  krwią  junacką, 
Wpół  lechicką,  wpół  kozacką: 
Tutaj  wróg  się  sparł  zajadło. 
Trzysta  strzał  zatrutych  padło, 
Trzy  strumienie  krwi  pociekło. 
Trzysta  dusz  się  z  ciał  wywlekło; 
Ale  dotrwał  huf  niezlękły, 
I  Tatarów  chmury  pękły*. 

Pod  borami  świeci  luno, 
Z  boru  tłumnie  wojska  suną. 
Rosną  wrzawy,  wstają  kurze, 
W  prawo,    w  lewo,    sznur  po 

sznurze 
Płonie  w  słońcu :  to  kozaki 
W  cztóry  się  rozbiegli  szlaki, 
W  trzy  hussarze  i  pancerni , 
Środkiem  ćma  tatarskićj  czerni. 
Skrzyjńą  łyka  i  powrozy, 
A  za  nimi  ciągną  wozy. 
Wiozą  połów  znamienity, 
Plon  wydarty,  łup  odbity. 


Otoczony  rażnem  kołem, 

Z   smagłćm    licem,    z  jasnóm 

czołem, 
Przebąkując  ku  czeredzie. 
Przodem  syn  kozacki  jedzie ; 
Na  nim  zbroja  krwią  spluskana, 
Pod  nim  dzielny  rumak  Chana: 
}łuń(5zuk,  szabla,  łuk,  kindżały, 
I  zatrute  w  tulę  strzały. 
Toć  przypadły  dział  zdobyczy. 
Zaporoskiej  wodzu  Siczy! 
Do  twarzy  ci  strój  hetmański. 
A  tatarski  rumak  chański 
Rży  i  pląsa  jak  pod  Chanem: 
Dzielnieś  skończył  z  jego  panem, 
Boś  go  w  polu  miał  otwartóm; 
Ledwo  zwarł  się*^  alić  z  czartem 
Łeb  o  ziemię  zaparł  łysy. 
Czarną  duszę  wzięły  bisy. . . 

I  gwar  żywszy  się  rozczyna, 
Wesół  hetman,  brzmi  drużyna, 
Wrzask  przyległe  bory  zgłuszą, 
Za  drużyną  Tatar  rusza. 

Tam  kukułka  w  boru  kuka, 
Płacze  matka,  syna  szuka, 
Łamie  ręce,  spiekło  wargi 
Wiatrom  tzewne  zdają  skargi, 
Chodzi  z  sercem  krwią  zabiegłćm 
Od  poległych  ku  poległym: 
Kiwa  wielka,  trup  nierzadko!.. 
Aleó  trudno  poznaó,  matko! 
Swego  syna,  bo  nieczuli 
Gbście  młodą  twarz  popsuli, 
Ze  łba  oczy  mu  wydarli, 
Czoło  zgryźli,  mózg  wyżarli* 
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Po  nad  skałą,  tam  u  góry, 
Krzywodzioby,  czamopióry 
Eruk,  wydarty  braci  kruczój 
Kęs  mięsiwa  w  szponach  włóczy, 
Smaczno  strawę  żre  godową, 
Słyszy  iale,  kiwa  głową. 


iStara  matko!  wróó  do  cłiaty, 
Weź  garść  piasku,  między  kwiaty 
Zasiej  piaskiem  grzędę  czystą, 
Skrapiaj  co  dzień  łzą  rzęsistą, 
Jeślió  zejdzie,  z  miękkiój  skiby 
Przyjdzie  syn  twój  bez  ochyby». 


Jak  w  tym  mocnym,  wyrazistym  zarysie  pobojowiska  języ- 
kiem męzkim,  Jędrnym,  nagromadził  tyle  świętych  obrazów  na- 
cechowanych duchem  właściwym  pleśniom  ludu,  tak  umie  ten 
sam  Język  1  do  miłosnych  piosnek  gmina  naginać.  Oto  Jest  Je- 
dna—najwierniejsze  ttómaczenłe  dumki  śplewanćj  w  Rusi  gii- 
UcyJsklćJ: 


Już  noc  późna,'  mgły  się  wie- 

ką, 
Stańmy  koniu!  dom  daleko, 
Pod  lutliną  spocznij  chwilę, 
A  ja  usnę  na  mogile. 

Wyszła  młoda  tam  Kalina, 
Kalinową  gałąź  zgina 
Uderzyła  go  po  twarzy, 
Bo  już  we  wsi  są  Tatarzy. 


«Wstań  Kozacze !    wstań   mój 

drogi! 
Oto  z  wojny  ciągną  wrogi: 
Wezmąć  konia,  wezmą  zbroję, 
I  twą  cześć  i  życie  twojei. — 

fNiechby  przyszli,  niechby  brali. 
Lżejsza  ginąć  mi  od  stali, 
Ale  budzić  się  boleśnie.. 
Bom  cię  luba  ściskał  we  śnie». 


Jako  wzór  poezyj  oryginalnych  Bielowsklego,  przytaczamy 
tu  prześliczny  fFitęp  do  dumek. 

.  Wstańcie  odgłosy  z  rodzinnćj  ziemi, 
Otrząście  grubą  pleśń! 
Czy  pod  mogiły  śpicie  dawnemi. 
Czy  błoń  i  wiejska  cisza  was  niemi, 
Czy  w  cieniach  chowa 
Gaj   i  dąbrowa; 
W  jedne  się   wiążcie  pieśń! 

Wstają:   tu  wrotka  wiekiem  skażona, 

Owdzie  zmącona  wieść; 
Jak  zdrój  z  czystego  wytrysła  łona. 
Poiła  wdziękiem  długie  plemiona; 
Cicha  i  mila 
Do  cnót  budziła, 
Wpajała  ojców  cześć. 


Tam  tęskne  córy  z  mokrą  powieką » 
W  piersi  znamiona  burz; 
Rys  Dz,  Lit.  P.  T.  lU. 
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Owioń  ich  myśli  błogo  i  lekko, 
Szanuj  ten  smutek  i  łzy,  co  cieką 

C&chym  i  czjrstym 

Żalom  ojczystym 
Ojczystą  nutą  wtórz. 

Oto  skrzydlaty  rój  przez  zagony 

Długi  zaściela  kir; 
Szumią  i  gwarzą  kawki  i  wrony: 
To  naszim  ciałem  tłum  wypasiony 
W  radosnym  chórze 
Zwiastuje  burze 
I  nowy  wietrzy  żyr. 

Tam  ruch  i  wrzawa  kona  w  uboczy, 

•   Ściany  pokrywa  mech: 
Ciężko  i  dziko  czas  się  tam  toczy. 
Wieczystym  mrokiem  przygasły  oczy, 
W  łonie  znędznionśm 
Przewlekłym  skonem 
Leniwy  ślęczy  dech. 

Jui  I  jui  znękany  żywot  rozplotę 

Wieczny  powitam  dzień: 
Pieśni!   zaludniaj  więźnia  samotę, 
Roztaczaj  przed  nim  skrzydła  swe  złote; 
Niech  w  barwach  tęczy 
Świat  mu  się  wdzięczy, 
Nim  wiecznie  wzięci  zeń. 

Tak  gdy  w  dziedziny  zawitał  nasze 

Stary  Jagiełłów  krzew. 
Medyckich  ')  gajów  swobodne  ptaszę 
Szle  powitanie  w  gościa  poddasze, 
I  w  noc  samotną 
Piersią  szczebiotną 
Znany  mu  nuci  śpiew. 

Wiekiem  stępione  budzą  się   zmysły, 

W  dźwiękach  utonął  słuch; 
Kwietny  smug  Niemna  i  wzgórza  Wisły 
Z  wdziękiem  Jadwigi  w  duszy  zabłysły; 


1)  dmferć  Wlftdyitawa  Jagietty  tpowodowaiui  była  staehaiiieni  riowika  wam 
póiiu|  we  wil  MtdyMi  ntocUIeko  PimbijśU,  jak  świadesy  0laeoii. 
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Na  łono  spływa 

Grłowa  sędziwa, 

W  niebo  nleoiał  dnob. 

Wstańcie  odgłosy  z  rodzinnój  ziemi, 

Otrząśoie  grubą  pleóń! 
Czy  pod  mogiły  śpicie  dawnemi, 
Czy  błoń  i  wiejska  cisza  was  niemi. 
Czy  w  cieniach  chowa 
Gaj  i  dąbrowa; 
W  jedne  się  wiążcie  pieńń! 

Od  twórczego  przekładu  cSłowa  o  pułku  Igora*  oraz  dum 
ruskich ,  krok  już  był  tylko  do  pomysłu  o  dumie  historycznej 
polskiej,  ale  Już  nie  śladem  Niemcewicza,  który  tylko  rymo« 
wał  historyę,  wykręcał  dowolnie  zdarzenia  i  charakterystykę 
osób.  Wyśpiewał  tedy  Bielowski  •Piełn  o  Henryku  Pobainym»^ , 
który  przeciw  Tatarom  zginął  pod  Łignicą.  Poeta  wziął  proste 
zdarzenie  z  kroniU,  ale  ułożył  Je  w  rapsod  arcy-stary  duchem 
i  treścią.  Jest  to  niby  zabytek  dumy  staropolskiój,  Jak  cSłowo 
o  pułku  Igora*  Jest  zabytkiem  ruskim,  a  pieśni  królodworskłe 
czeskim.  Mistrzowstwo  to  najwyższe  umieć  tak  przejąć  sifi  du- 
chem pieśni  rodzinnój.  Sam  Siemieński  pisze  o  cHenryku  Po- 
bożnymi ,  że  Jest  to  najcudniejszy  utwór  tego  rodzaju  1  że  Bie- 
lowski Jednym  krokiem  rzucił  tu  daleko  po  za  sobą  tych  wszy- 
stkich, co  na  tój  drodze  razem  gonili.  cPieśń  ta  Jest  osobliw- 
szćm  zjawiskiem  w  literaturze  naszój  przez  swój  tok,  ducha* 
Język  i  ten  powiew  właściwego  wieku,  iż  zdaje  cdę,  że  Ją  wy- 
śpiewał pieśniarz  patrzący  na  zdarzenie  samo*.  Z  Jakiego  sta- 
nowiska sam  poeia  zapatrywał  się  na  swój  przedmiot,  własne 
Jego  słowa  okażą: 

cW  dziejach  każdego  narodu  znajdują  się  miejsca,  które 
mimo  to,  że  niepospolitością  swoją  podnoszą  wartość  tego 
wielkiego  dramatu,  jaki  się  na  widowni  świata  odgrywa, 
mają  Jeszcze  tę  osobliwość,  iż  w  pewuych  punktach  xii^ 
te,  zaokrąglają  się  w  dziwnie  piękną,  a  niekiedy  wszel- 
kie wyobrażenie  przechodzącą  całość.  Zdaje  się,  że  Opa- 
trzność chciała  w  nich  wdzięki  owćj  wielkiój  osnowy  dzie- 
jów ludzkich,  dla  słabćj  źrenicy  człowieka.  Jak  światy 
w  kroplach  wody  powtórzyć.  Czytelnik  nadszedłszy  tar 
kowe  miejsca,  nie  postrzega  się,  że  mu  stronnice  nagle 
z  przed  oka  ulatują,  natężona  uwaga  nuży  pierś  usta- 
wnćm  tchu  przytłumieniem  1  nie  spocznie,  aż  zawadzi  o 
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kres,  którym  Jakby  trącona,  zapada  w  pewien  rodsaj  otr^ 
twienia  i  nieczynnoóci,  pokąd  dźwięki  w  zapełnionej  pleni 
nie  przebrzmią.  Niejeden  mołe  dziwił  się  nieraz  takićj 
nmystu  bezwładności,  którćj  przyczyn  nie  zawsze  pojnio- 
wał.  Ustępy  takowe,  bądź  w  dziejach  pisanych,  bądź  w  iy- 
JącćJ  przyrodzie  apatrywać,  a  ku  powszechnemu  wznie- 
sienia i  nauce  wystawiać,  jest  powołaniem  tych,  ktiirych 
ladzie,  dla  rzadkich  wyszczególnień,  niekiedy  twórcami  i 
Jakby  tworzyclelami  nazywają,  a  których  całą  zasługą 
Jest  to,  że  rozlane  w  przyrodzie  dźwięki  Qd  młoda  z  ta- 
klóm  zamiłowaniem  podsłachiwali,  iż  mimo  gwar  i  troski 
codziennego  życia,  nie  tylko  Je  łatwićj  dosłyszeć  i  pojąć 
dokładniój,  ale  i  w  tój  samćj  lab  podobnój  treści,  z  mniej- 
szą lab  większą  zręcznością  powtórzyć  umieją.  Do  tako- 
wych ustępów  należy  w  dziejach  Polski  poświęcenie  8I9 
Henryka  Piasta,  które  stanowi  przedmiot  tćj  pleśni.  Czy* 
jtając  je  w  dawnych  kronikach,  zdawało « ml  się  że  ludzie, 
którzy  je  spisywali,  bezpośrednio  glos  Boga  słyszeli,  a 
z  ich  słów  i  z  wyrazu  całych  ówczesnych  pokoleń,  prze* 
btja  w  wysokim  stopniu  natchnienie.  Wyjąłem  Je  z  tych 
kronik,  zachowując  całkowicie  ich  treść  i  układ,  stoso- 
wnie do  słów  dawnego,  a  tym  wypadkom  niemal  spółcse- 
snego  piewcy;  w  opowiadaniu  naśladowałem  szanowną  Icb 
prostotę,  zatrzymując  tu  i  owdzie  ich  wyrażenla>. 

Na  tłómaczeniu  mlstrzowskióm  Schillera  (Lwów,  1841)  1 
Fausta  Goethego  (w  wyjątkach  ogłaszanych  po  czasopismach} 
kończy  się  zawód  poetycki  Bielowskiego.  Opuścił  go  poświę* 
ciwszy  się  wyłącznie  badaniom  historycznym,  do  których  mu 
posada  kustosza  biblioteki  zakładu  Ossolińskich  we  Lwowie 
wielce  dopomagała.  Obecnie  Jest  członkiem  Akademii  Umiejętno- 
ści w  Krakowie.  —  O  pracach  tego  znakomitego  męża  na  pola 
dziejopisarstwa  mówić  będziemy  gdzieindziój. 

Poezye  Augustyna  Bielowskiego  wyszły  w  Skarhczyku  Po- 
ezyi  poUkiej,  wydawanym  przez  Wolffa  w  Petersburgu  r.  1855. 

LtLcyan  Siemieński  urodził  się  r.  1809  w  KamiennćJ  Górze 
w  Galicyi,  dokąd  zbiegiem  wojennych  wydarzeń  i  dziad  jego 
generał,  i  ojciec  chorąży  (Antoni)  schronili  się  po  wojnach  Ko- 
ściuszkowskich. Z  namowy  ]\iemcewicza  przeznaczał  go  ojciec 
do  stanu  wojskowego ,  ale  że  był  słabego  zdrowia ,  zaniechano 
tego  zamiaru  i  oddano  do  szkół  w  Lublinie.  Po  ukończeniu 
fia^s^yum  w  r.  1828,  wezwany  przez  wiija  swego»  generała 
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wojsk  roBsyJskleh  Dłuskiego,  wyjechał  do  Odessy,  gdzie  aczQ- 
szczat  na  wyisze  kursą  w  liceum  RicheIleu'go,  poświęcając  sig 
przytćm  nauce  języków  wschodnich.    Rok  1830  przerwał  te 
.  studya.    Przyjąwszy  udział  w  wypadkach  ówczesnych ,  dostał 
-  słę  do  niewoli,  a  wypuszczony  z  niój  w  skutek  usilnych  starań 
1  przesiedziawszy  rok  więzienia  w  Gallcyl,  zaczął  we  Lwowie 
pracować  w  redakcyach  rozmaitych  gazet,  wkrótce  atoli,  z  roz- 
kazu rządu ,  zmuszony  był  wyjechać  za  granicę.    Udał  się  do 
Francyl  1  w  Strassburgu  uczęszczał  na  uniwersytet,  gdzie  słu- 
chał hlstoryl  1  literatury  pod  professoraml  Guylerem  (bratem 
sławnego  natnrallsty)  1  Bergmanem,  z  którymi  przyjazne  za- 
wiązał stosunki ;  tam  także  zbliżył  się  z  Mickiewiczem.    Na- 
stępnie przez  trzy  lata  (1843— 1H46)   bawił  w  Poznańsklóm, 
najczęściój  w  Miłosławiu  pod  Poznaniem  u  przyjaciela  swojego 
hr.  Seweryna  Mlelżyńsklego,  gdzie  w  przeciągu  4  tygodni  na- 
pisał cWleczory  pod  lipąi.    Z  Poznańskiego  odwiedzał  często 
Berlin.  W  r.  1846  wyjechał  do  Brukselll,  gdzie  przebywał  dwa 
lata,  a  po  ogłoszeniu  ogólnój  amnestyl  wrócił  do  kraju  i  za- 
mieszkał w  Krakowie.    Tutaj  oddał  się  zupełnie  pracy  umy- 
słowój  1  założył  pismo  poUtyczne  Cztu^  którego  część  literacką 
1  krytyczną  pod  swoim  wyłącznie  miał  kierunkiem.   Senat  uni- 
wersytetu jagiellońskiego  ofiarował  mu  katedrę  literatury  pol- 
skiój;  lecz  po  pół  roku  wykładu,  z  rozkazu  rządowego,  zmu- 
szony był  Slemieńskl  opuścić  to  stanowisko.  Obecnie  jest  człon- 
kiem Akademii  Umiejętności  w  Krakowie,  pracując  ideustannle 
w  najrozmaitszych  kjerunkach. 

Jest  to  jeden  z  obecnie  żyjących  najpłodniejszych  pisarzy 
polskich:  nie  ma  żadnćj  prawie  gałęzi  literatury,  którójby  on 
nie  uprawiał.  Jako  zbieracz  pleśni  gminnych ,  podań  1  legend, 
jako  poeta,  tłómacz,  powleścloplsarz,  krytyk,  publicysta,  dyda- 
ktyk i  t.  d.,  położył  znakomite  zasługi  na  polu  piśmiennictwa 
polskiego.  Ma  on  zdolności  tak  wielkie.  Iż  mógłby  w  każdym 
niemal  dziale  literatury  osięgnąć  najwyższe  stanowisko,  gdyby 
nie  rozrywał  swych  zajęć  jednocześnie  na  rozmaite  przedmioty 
1  nie  wdawał  się  w  drobiazgi,  w  rzeczy  pobieżne,  chwytane 
z  dnlą  na  dzień,  bez  większego  znaczenia  w  dziejach  literatu- 
ry. Przytćm  (jak  słusznie  uważa  Bartoszewicz)  cSiemieńskl 
dobrowolnie  zstąpił  z  wysokości,  na  którój  stał  kiedyś  w  obec 
narodu.  Zbyt  wiele  ma  dzisiaj  poszanowania  do  tego,  co  się 
nazywa  stanowiskiem  na  świecie,  i  ztąd  to  nawet  sąd  jego  lite- 
racki zawsze  jest  stronniejszy  względem  ludzi  z  historycznóm 
nazwiskiem:  wiele  tu  zmiany  od  dawniejszych  wyQbrą^6ń»i 
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Jako  poeta ,  Jni  w  początkach  autorskiego  zawodn  swojego 
(1836)  zdobył  Słemleński  niezmierną  sławQ  znakomitym  prze- 
kładem cKrólodworskłego  Rękoplsmai  (Kraków,  1836;  Praga, 
1852)  *).  O  zaletach  tego  przekłada  wspominaliśmy^  mówiąc  o  . 
cWyprawle  Igora  na  Połowcówi.  Wszelkie  pochwały  zastąpi 
przytoczenie  kilku  wyjątków. 

Zabój  —  Sławoj — Ludjek. 

Z  Czainego  lasu  wygląda  skała: 
Zabój  na  skały  wystąpił  czoło, 
Po  wszech  krainach  pojrzał  w  około: 
Cała  kraina  smdtkiem  powiała: 
I  on  gcrfębim  zawodzi  płaczem. 
Siedzi  tak-  długo,  w  długiój  tęsknicy, 
Aż  się  jak  jeleń  schwyci  na  nogi, 
Na  dół,  przez  bory,  przez  puste  drogi, 
Pędd  po  mężach:  był  u  każdego, 
Z  włości   do  włości   w  całój  ziemicy; 
Każdemu  w  ucho  rzekł  coś  skrytego. 

Bogom  się  skłonił, 

Dalśj  pogonił. 
I  minął  dzień, 
Minął  wtóry  dzień, 
Ody  w  trzecim  księżyc  spędził  nocny  cień, 


*}  Rękopism  ten  znaledony  losUl  pnei  bibliotekanft  Narodowego  Gie- 
ekiego  Mazeam  Wacława  Uaokę  r.  1817  w  mieście  Królowym-Dwone,  od  caaeo 
i  pnybrat  nazwę  ten  najdawniejsiy  pomnik  poecyi  eieekiśj.  Zachował  aię  on 
w  órodkowóm  wieiy  kościelnój  sklepienia  pod  chórem,  pomiędzy  pękiem  etrzat 
•tarych.  Jest  to  zbiór  rapsodów,  które  malnją  czyny  bojowe  dawnych  bobar- 
torów  narodowych  jeszcze  za  czasów  pogańskich.  Rapsody  te  mają  podobień- 
stwo do  pieśni  Homera  i  Ossyana.  Wprawdzie  w  dniach  dzisiejszych  powstała 
ostra  przeciw  rękopismowi  tema  krytyka  uczonych  czeskich  Niemców.  BOdin- 
ger  dowodził,  ie  rękopism  podrobiony  w  naszym  wieku  i  le  antor  korsystał 
niekiedy  dosłownie  z  kroniki  Hajeka,  pisarza  XVI  wieka;  dalój  ie  zawiera 
w  sobie  rzeczy  takie,  jakie  dopiero  po  XVI  wieka  znanemi  być  saeaęty,  a 
nawet  ie  znajduje  się  w  nim  fakt  o  najeidzie  Mongołów  na  Szląsk,  wyjęty 
ze  iródła  wydanego  piórwszy  raz  w  r.  17S1.  Uczony  Czech  Palący  ostatni 
raz  z  powoda  tych  zarzutów  podnosił  głos  w  obronie  rękopismu  w  r.  1898 
w  piśmie  Boh$mia.  Hanka  zaś  wygrał  proces,  oskarżywszy  Niemeóir  pnod 
sądem  za  oszczerstwo  ie  rękopism  sfałszował  (w  aujn  1869).  Bądi  co  bądi* 
Rękopism  Królodworski  dzisiaj  na  wszystkie  jęiyki  earopejskie  tiómanony,  sta- 
nowi istotne  bogactwo  Czechów.  U  nas  przed  Siemieńskim  przekładali  go 
częściami  Brodziński,  Kucharski,  Bohdan  Zaleski,  Witwicki,  RakowieokI  i  inni 
V  pisflUMh  czasowych.    A.  Bielowski  wybornie  [ńdoiyt  cSąd  labnaap. 
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W  Las  Czarny  wszyscy  przyszli  mężowie, 
Z  nimi  Zabój  współ. 

Poszli  w  dół 

W  najgłębszy  parów, 

Wśród  lennych  czaharów; 

I  Zabój  jeszcze 

W  głębsz]rm  stanie  parowie, 

I  bierze  w  ręce  fFarito  *)  wieszcze: 

fMęie  bratnich  serc! 

Męże  ognistych  wzroków! 

Wam  pieję  pieśń 

Z  padołu  najgłębszych  mroków! 

Od  serca  płynie  pieśń. 

Od  serca  głębi  k'wam, 

A  w  sercu  smutek  sam! 
Poszedł  ojciec  za  ojcami, 
Zostawił  dziedzice. 
Młode  dziatki  sierotami 
I  swoje  lvJbice!  *) 
Nie  zostawił  żadnój  głowy, 
Nie  rzekł  komu:  cbracie,  przemów 
•Ojcowskiemi  do  nich  słowyi. 
I  cudzy  do  naszój  ziemi 
Na  siłę  wdarł  się, 
I  słowami  obcemi 
Szeroko  rozparł  się. 
Jałd  zwyczaj  w  obcćj  stronie 
Od  zmroku  do  świtu, 
Taki  zwyczaj  dziecku,  żonie 
Narzucił  i  tu! 
Kazał  jedne  towarzyszkę 
^Ceć  na  całą  ścieżkę 
Od  Wiosny  do  Morany,  ') 
EjTogolce  wszystlde  wypłoszył  z  gajów,   *) 
PrzyniÓBł  nam  bop  gdzieś  z  cudzych  krajów; 
Przed  tymi  \x>fp.  czołem  bió  każe, 
Obiety  *)  znosić  na  ich  ołtarze. 


1)  JForifo— ftere  nan^diie  miuyeaie.    SidinłeAfkl  w  pnjpIiMli  mówi, 
ie  pnipomiiM  snekie  harbtUm  i  omaeia  eytrę  lab  Intnię. 

2)  £icK00—  łony,  ubytek  wieloieńsiwa. 

8)  ^MtM  i  ifofWiM^  bóitwa  mlbdoM  i  śmiereL 
4)  Mowft  ta  o  gajach  poiwi^oonyeh  bogom. 
6}  0K#^— ofiary. 
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Któż  starym  bogom  wyrządzi  oześ6, 
Kto  im  w  przymroka  poniesie  jećól 
K^y  chadzali  z  karmią  ojczyoey 
Kędy  na  modłach  spędzali  dzień, 
Tam  w  prochu  leią  nasze  boinice, 
I  święte  drzewa  wycięte  w  pień»« 

— fAj  ty  Zaboju! 

•Serce  ku  sercu  zaśpiewałeś  pieniem 

cZ  środka  goryczy!  Ty  jak  Łumir  ów, 

cCo  potęgą  pieni  słów 

•Wstrząsał  Wyszełirad  i  włości  wzruszeniem, 

<Ty  wstrząsasz  braómi,  wstrząsasz  moją  duszą; 

iDobrego  piewcę  bogi  kocliać  muszą. 

•Śpiewaj  ty,  śpiewaj,  ty  masz  dar  od  bogów, 

•Pieśmą  zagrzewać  serca  przeciw  wrogówji 

Oko  Sławoja  ogniem  się  pali; 
Widzi  to  Zabój  i  śpiewa  dalśj. 

•Dwa  syny,  których  pierś 

Już  mężom  brzmiała  wtór. 

Skrycie    wychodzili   w  bór; 

Tam  do  kopii,  miecza,    młota, 

Przyuczali  ręce  młode 

W  oczach  grała  im  ochota, 

Gdy  wracali  w  swą  zagrodę. 

Lecz  gdy  w  siłę  wzrosły  barki, 

Gkly  na  wrogów  wzrosły  duchy. 

Z  mniejszćj  braci  staną  zuchy: 

Nui  na  wroga,  nui  na  karki 

Wpadną    wściekli, 

Jako   burza   gromem  siekli; 

I  wrócili  w  swe  zagrody. 

Wrócił   błogi  czas  swobody!* . 
I  do  Zabój  a  skoczą  ku  dołu, 
Cisną  go  w  silne  swoje  ramiona, 
Dłoń  jego  kładą  z  łona  do  łona, 
Z  słowa  do  słowa  radzą  pospołu. 

Noc  już  przechodzi,  jui  zorze  bliskie, 
Każdy  poróżnić  wybiegł  z  doliny. 
Pomiędzy  drzewa,  między   chrościny, 
Chyłkiem,  ukradkiem  na  strony  wszystkie. 
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Minął  dńeń  jeden, 

Minął  dzień   wtóry, 

Po  trzecim  wieczór  nastał  ponary, 

Szedł    Zabój  w  las, 

Za  Zabojem  zbory; 

Szedł  Sławoj   w  las, 

Za   Sławojem  zbory. 

Idą  w  cichym  pochodzie, 

'Wierni  swemu  wojewodzie; 

Wszyscy  gniewem  wrą  na  króla, 

Wszystkich  miecze  przeciw  króla.*) 

— cDalćj  Sławoju!  gdzie  ten  szczyt  siny 
Wyżój  nad  wszystkie  patrzy  krainy, 
Tam  si^  udamy   z  drużyną  naszą. 
Od  góry  na  w&chód  rannego  słońca; 
Gdzie  się  bór  czarny  ciągnie  bez  końca, 
Wzajem    się  bratnie  ręce  opaszą. 
Dalójie,   Uerz  się  lisienń  kroki, 
I  mnie  tam  zamiar  czeka  wysoki!» 
— cZaboju  bracie!   na  cóż  od  wzgórza 
Uderzać  na  nich  orężem   grozy? 
Ztąd  lepiój    prosto  runiem  jak  burza 
Na  te  królewskie  obozy.i 
— cBracie  Sławoju!  złe  rady. 
Jeżeli  zetrzeć  chcesz  gady, 
Na   łeb  im  nastąp  i  złam, 
A  ich  łeb — tam!»— 

W  las  się  rozskoczą   w  lewo  i  prawo, 

Tym  dzielny  Zabój  stanął  na  przedzie, 

Tamtych  Sławoja  skinienie   wiedzie; 

Przez  gąszcz  ku  wierzchu  darli  się  żwawo. 

Kiedy  na  niebie  już  pięć '  słońc  lśniło, 

Podali   sobie  przesilne  ręce; 

Oko  ich  lisa   wzrokiem  patrzyło 

Na  wojowniki  książęce. 

cLudjekul  padnie    wojsko  niewiary, 

Od  jednćj  rany   zalegnie  pola. 

Ej!  ty  Ludjeku,  parobie  stary 

Nad  parobami  twojego  króla! 


*)  Cały  ten  npiod  opiewa  wojnę  bntwoebwaimiyek  CseeUw  |tfieeiw  nap** 
itaiełym  Frankom. 

Ryb  Dz.  Łit.  P.  T.  IU,  85 
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l^owiedz  twojemu  panu  wbrew  twarzy, 
Ze  wola  jego  z  dymem  nie  waźy^ 

Bozje  aifi  Ła4jek«  g^oąem  pioinw 
Zgromadza  wojsko.    I^a  niebie   łnnii 
I  słońce   w  pełnym  i^astni  q^r!^la 
Od  zbroi  nieprzyjaciela. 
Wszyscy  gotowi  nogą  do  l^ko, 
Za  broń  chfFycili  r^  u  bąku. 

•Spiesz  lisim  krokiemy  spiesz  tu  Sławoju, 
A  ja  im  czoto  nadstamę  w  boju.» 

■ 

Zabój  na  czoło 
Chlusnął  jak  grad, 
X   A  Sławoj  z  boku 
Jak  gradem  spadł. 

«Patrz,  patrz,  bracdel  ^  ich  sprawą 
Padły  bogi,  drzewa  ścięte 
I  krogulce  rozpierzchnięta— 
Bo^  dają  zenurtg  krwawą^ 

Owoż  Ludjeka  porwał  gniewu  s^ł,. 

Z  wrogów   poozettt  k*Zabojowi;  gnał; 

I  Zabój  miótł  się,    z  ócz  iskry  kłębem 

Ział  na  Ludjeka.    Dąb  mierzy   z  d^bem. 

Przez  puszczę  drze  się:  tak  Zabój  przodem 

Wydarł  się  jeden  nad  swym  narodem. 

Ładjek  uderzył  ostrym  ielazem 

W  tarcz,  trzy  skóry  przeciął  razem! 

Zabój  z  toporem  ramię  wytęia, 

Puścił;  Ludjek  się  ciosu  uchował, 

Topor  dął  w  drzewo,  padto  na  pował, 

Ku  ojcom  possdo  trzydzieści  męża! 

Bozje  się  Ludjek:  d^  zwierzę! 

•Qadów  potworo  —  ty! 

•Stań!  mieczom  z  tobą  się  zinierzęji 

Zabój  dął  mieczem, 

Miecz  po  skórzanej  zwinął  się  zbroi. 

Palą  się  oba,  cios  mnie,  dos   tobie. 

Od  stóp  do  głowy  sieką  po  sobie, 

Krwią  zostawała  szerolde  ślady,      ' 

Krwią  opiynęły  męiów  gromady, 

^0  rzezią  wrzały  jui  strony  obie. 
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Słońce  z  połudma  na  dó\  się  chyli 

Eu  wieczornej  krawędzie 

I  ztąd  i  zowąd  jeszcze   waliu^ 

mkt  nie  ustąpił  Źlemi   i  piędzi; 

Ta  walono  odŻabbja, 

Tam  walono  od  Sfawda. 

— ^Bj,  ty  wrojgiii  gin  do  bCsal 

cGiń  kio  nasze  Icrew  wyśyśa.> 

Zabój  się  znowu  topora  imai 

Łudjek  w  bok  zmyka; 

Zabój  wywinął  i  w  górze   trzyma, 

I  paszcza  na  przemwtiika. 

Wyciął  topor,  na  połott^^ 

Szczyt  pod  ciosem  się  jfozfiftoczyt 
A   pod  szczytem  Lodjekbwe 
Łono  we  knd  broczy! 

'Zlękła  si9  dusza  <)iosu  obucha, 
Obuch  ze  sobą  f^rwid  i  dttćhś; 
I  na  pięó   sąłni  wojBka  powalił. 
Przestrachem  wrogów  gardziele  ryczą. 
Wojsko  Zaboja  szDutni  zdobyczą. 
Iskrą  radości  ich  wzrok  się  palH. 
— cBracie,  patrzl  za  sprawą  bogó^ 
Zwyciężamy  naszydh  wtogóW! 
W  prawo  huf  jeden  ni^dh  się  pomesie, 
A  jeden  hufiec  na  lewo   w  szlaki, 
Ze  wszystldch  dolin  spędzió  rumaU, 
Niech  rią  rumaki  po  całym  lesie.* 
—„Ty  Zaboju!  wdrfy  *)  lwie, 
Nie  pożałuj  wrażej  krwie!** 
Zabój  tarczę  rzucił  precz, 
W  ręku  obuch,  w  dni^m  miecz; 
Poprzek  drogę  sobie  ściele, 
Poprzek  przez  nieprzyjaciele. 
Byłoż  wycie  najezdnikom 
I   ucieczka  napastnikom! 
Trzas  ^*)   ich  goni  z  bojowiska. 
Strach  z  gardzieli  krzyk  Wyciska. 
Rżą  rumaki  lasu  brzegiem: 


*)  Trs««-*boML  trrofl. 
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cDal^j  na  koń!  pędem,  cwałem. 

Za  najezdcą,  zbiegiem! 

Polecimy  krajem  całym. 

Nieście  konie  w  trop  na  pięty^ 

Wróg  poczuje  gniew  zawziętyf» 

I  Bkoczą  łmfce  na  rącze   konie. 

Trop  w  trop  za  wrogiem  paszczą  pogonie, 

Cios  w  cios,  jai  zemstę  wywarli  krwawą. 

Znikają  im  równiny 
I  lasy  i  wyżyny; 

Wszystko  precz   znika  w  lewo  i  prawo. 

Huczy  strumień  wezbrany. 

Sadzą  w  górę   bałwany; 

Huczą  wojacy,  i  skok  za  skokiem, 

Walą  najezdcy  wzdętym  potokiem. 

Dużo  ich  woda  topi  w  swim  łonie. 

A  ziomków  niesie  ku  drugiój  stronie. 

DługOy  szeroko,  jak  starczy  pole. 

Drapieżny  jastrząb  rozwija 

W  górze  szerokie  skrzydeł  p<9kole, 

Ptaków  gromady  rozbija. 

Wojsko  Zaboja  puszcza  zagony 

Długo,  szeroko  na  wszystkie  strony; 

Kupa  i^jezdców  spędzona,  zbita, 

Resztę   zdeptały  ]a>pyta. 

W  pogoni  nocą  pod  luny  okiem, 

W  pogoni  we  dnie,  gdy  jasne  słońce, 

I  znowu  nocą  ścigają  gońce, 

I  znowu  rannjrm  ścigają  mrokiem. 

Huczy  strumień  wezbrany, 

Sadzą  w  górę  bałwany; 

Huczą    wojacy,  i  skok  za  skokiem, 

Walą  najezdcy    wzdętym  potokiem, 

Dużo  ich  woda  topi  w  swóm  łonie 

A  domków  niesie    ku  drugiśj  stronie. 

— cTam  po  te  śniade  wzgórza 

Niech  pomsta  nasza  doburza.» 

— cZaboju  bracie!  już  niedaleka 

Droga,  ot  góra  przed  nami, 

A  garstka  mała  wrogów  ucieka, ' 

I  ta  się  kaje  ze  łzami,t 
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— t Wracać  nazad,  moja  rada, 

Ty    tam  a  ja  tędy. 

Co  królewskie,  niech  przepadab 

Wichry  po  kraju  szumią, 

Wojska  po  kraju  szumią; 

W  długich  szeregach,  V  lewo  i  prawo, 

Ciągną  ^  męże  z  radosną  wrzawą* 

•Bracie!  czy  widzisz  owdzie   wierzch  szary? 
Tam  z  woli  bogów  my  zwyciężyli! 
Tam  dusz  tysiące  lata  tój  chwili 
Z  drzewa  na  drzewo  między  konary; 
Zwierz  się  ich  boi,  boi  ród  ptaszy, 
Jedna  się  sowa  tylko  nie  straszy. 

cTeraz  na  górę  pójdziem  w  mogiły 
Umarłych  grzebaó,  i  bogom  miły 
Pokarm  zaniesiem,  bogom  zbawienia 
Mno^e   obiety  i  dziękczynienia; 
Dla  nich    w  pochwalny   zagrzmimy  głos, 
Dla  nich  oręźów  zdobytych  8tos*» 

Oldrzych  i  Jamdr  *)  * 

(UUmek) 

Szedł  w  Czarny  las. 

Kędy  się  wszyscy  zebrali  władycy; 
Siedmiu  ich,  każdy  szedł  zborom  na  czele, 
Z  nim  idzie  Wyhoń — Dąb  w  nocnój  ciemnicy, 
Gorliwy,  mężów  prowadzi  coś  wiele, 
Hufiec  ten  liczył. sto  chłopów  dobranych, 
Sto  mieczów  w  pochwach  chowali  skurzanych, 


*)  Fragment  tój  pieśni  bobaterskiój/  dochowany  w  Rękopisie  królodwor- 
skim,  odnosi  się  do  cmsów  Bolesława  Chrobrego.  Król  ten,  opanowawsiy 
Miśnię,  Lntacyę  i  Ciechy,  zajął  Pragę  r.  1002.  Henryk  II,  cesan  niemie- 
cki, nie  mógt  na  te  sabory  patneć  obojętnym  okiem:  oo  ryohlój  pneto  wy- 
stał swoje  tastępy  do  Gsech.  aNiespodsiane  było  dla  Bolesława  tak  rychłe 
Niemców  wtargnienie  (mówi  Namstewics),  o  któróm  gdy  mn  pny  wieezeny 
kapelan  bisknpa  Reinbema  osnajmil,  król  ma  se  wzgardą  odpowiedział;  ii  te 
iaby  tak  rychło  pnyczołgać  sienie  mogą.>— Ale  Niemcy  bylijoi  na  granicach 
czeskich;  do  nich  się  prsyłąciyli  książęta  czescy  Odalrych  i  Jaromir.  Ci  ma- 
jąc porozumienie  z  mieszkańcami  Pragi,  łatwo  Polaków  zmusili  do  ustąpienia 
%  miasta.  Bolesław  Chrobry  cofiiąt  się  z  zamku  Wyszehradu  na  oiele  swego 
oddziału.    Szczegóły  tegd  wypadku  przytoczona  jd^śń  opowiada. 
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Sto  rąk  do  mieczów,  a  rgoe  ioh  minet 
Sto  sero,  a  wszystkie  ku  wodźti  pnyohfhkei 
Po  środka  łasa  zebrały  się  zbory; 
Podadzą  ręoe  i  splotą  się  wianldeoiy 
I  rozpoczęli  ciche  roa^wóry, 

Jui  noc  z  pótnocnój  chyliła  nit  p^Ty, 

Rzedniały  cienie  nad  szarawym  raidietti: 

— ^jCyt!** — -mówił  Wyhoń  do  ksi^ia  Oldrzyka— 

,,0  sławny  kiBiąię!  posłuchaj  coć  powiem! 

Bóg   cię  obdarzyć  jarotą   i  zdrowiem; 

Bóg  ci  mądrości  skarbnicę  odmyka; 

Wiedź  nas,  wiedź  książę  na  Polan  niedobrych. 

Słowem  twóm  pójdziem  i  w  lewo  i  prawo. 

Bądź  wprzód,  bądź  nazad,  w  bójkę  choć  jak  krwawą. 

Nuże!  tdmij  książę  zapał  w  serca  ohrobiyoh.^ 

I  kniaź  z  proporcem  prawicę  wytęża: 
^a  mną  kto  chrobry!  z&  mną  do   oręża! 
^Na  wrogów  Polan,  kraju  najezdników!^ 

Wnet  za  nim  osiem  wyskoczy  władyków; 
Pół  sta  i  'trzysta  za  nimi  wyskoczy 
Zuchów,  co  lecą  tam  kędy  sen  inroczy 
Pułki  Polanów  kosztujące   wczasu. 

Wyszli  na  górę,  stanęli  kraj  lasu. 
Tam  milczy  Praga  w  zarannśm  marzeniu; 
Wełtawa  mglistą  kurzyła  się  parą: 
Za  Pragą  góry   w  błękitnawym  ciemu, 
Świt  za  górami  wdziewał   barwę  szarą. 

Z  góry  w  dół  zbiegli  w  taką  ciszę! 
Skryją  się  w  Pradze,  chytrzy  towarzysze, 
I  pod  płaszczami  broń  śmierci  ukryta. 

Szedł  pastuch,  ranek  na  niebiosach  świta, 

Zawołał:   bramę  otwórzcie  u  wieży!* 

Na  głód  pastucha  pospieszyła  warta, 

I  przez  Wełtawę  brama  już  otwarta. 

Na  most  wyskoczył  pastuch,  wróg  uderzy; 

Na  most   kniaź  skoczył   i  siedmiu  władyków. 

Za  każdym  skacze  poczet  wojowników. 

Huknęły  bętny  pod  grzmotnemi  dosy^ 
Trąliy  zadzwonią  wojenne  odi^osy; 
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Wi^f  IM^  Sl^O^e  powiewa  sztandarem, 
Ą.  ipoet  się  U^wiB  pod  zbrojnych  oięłarenu 

Strach  padł  okropny  na  polską  załogę. 
Wszystko  oręie   chwyciło  na  trwogę, 
A    władykowie  siekli,   strasznie    siekli. 
Polanie  skaczą,  jńerzchają  na  strony, 
Thimem  się  dsną  pizez  okop  do  brony  {bramy)t 
Od  rzezi   głowę  imoszą — uciekli.  ^ 

Zwyci^WO  sprawił  Bdg  wielki  obrońca, 
Na  całe  oiębo  j[ę(}|Ui  gwiazda  słońpa* 
I  powstał  Jannir,  jeden  pan  na  czele; 
Po  całój  Pradze  zabrzmiało  wesele. 
Weselem  brawii^y  Pragi  okolice, 
Poszło  wesele  po  świata  granice, 
Po  całój   ziemi  od  Pragi  wesele* 

■ 

W  ogóle  Siemłeńskt  przewyższa  Blelowsklego  darem  pdtwa* 
nanla  barwy  słowiańskiej  ł  gmlnnćj.  Na  tćj  drodze  posuwał 
się  takie  wytrwałćj  i  dłuićj  od  Blelowsklego,  zamierzał  na- 
wet wydać  wy bdr  piosnek  gminnych  wszystkich  ludów  europejskłdi 
w  imeUadzie  polskim,  podobnie  Jak  w  niemlecklój  literaturze 
uczynił  to  Herder.  W  wydaniu  poezyj  Slemieńsklego  (Peter- 
sbnrg ,  18(6  w  Skarbczyku  Poezyi  poUkUj)  Jest  kilkadziesiąt 
piosnek  ttdmaczonych  z  serbskiego,  ruskiego,  włoskiego  i  t  d. 
We  wszystkich  Jest  wiele  prostoty  i  uroku  poetycznego;  zwła- 
szcza, emskie  ce)]^  pięknoifclą  przed  innpmi,  a  pomiędzy  nie- 
mi dufią  ,p.  ibif^u  HiftaUrze  WUmowieckhn  moie  być  poli- 
czona do  prawdziwych  klejnotów  poezyl  polsklój.  Przytacza- 
my )%  tatą)  w  całości. 

Źniąi  Djpnitr  ĘTwiiowieiilf^ 

Knisi  z  IK^owca  w  Jedykule 
Zą  Iprąlwmi  W  baiłogn, 
Zoff^ff^t  inąk  meojEule, 
PoRrxysiggą  a^ć  aa  wrogu.  • . 
^^^^  }fm^  W  niawieiiie 
9t9BfP  hq|»ę  jmUU  panoęnie, 
^^       |Hnn  W^IKKiei  dum  pienpitt 
jppfSifmA  w^3to»Inienitt..• 
A|P.JptflB9»  — <«tery  musy, 

A.  ^tffm^rffi^  pollas^ 


Hej  pacholę!  oj  ty  tui3r8Z, 
Już  nic  u  mnie  nie  wysłużysz, 
I  ja  tobą  nie  wytropię 
Wroga  w  stepie,  ni  zatopię 
Hsunnańskie  w  Dniepr  galary... 
DoM  mi  dałeś,  dość  twśj  wiary, 
Dość  dzieliłeś  lichą  dolę, 
Wr^  pacholę  na  Podole. 


łowiec  w  wilczśj  jamitf 
Gdy  cięciwa  pi^śiue  w  kuszy; 


680 


Siada  sokdł  wiem  na  ramię. 
Wierna  strzała  się  nie  ruszy. 
Ja  ci  strzałą,  ja  sokołem, 
Nie  powrócę,  cierpmy  społem. — 

Przyszedł  Sułtan    z  pyctią  pa- 
wia, 
I  tak  kniazia  sam  podmąwia: 

—  Dam  ci  córę  jak  dzie%  jasną, 
Dam  ci  skarbów  co  niemiarę. 
Tylko  porzuć  wiarę  własną. 
Muzułmańską  przyjmij  wiarę. — 

—  Piękna  córa,  skarb  bogaty; 
Ale  wiara  twa  za  kąty! 

—  Ha!  psa  Giaura  weźcie,  weź- 

cie 
I  za  żebro  go  powieście!  — 
Już  to  trzecia  wschodzi  zorza, 
Na  Gałacie,  gdzie  kraj  morza, 
Kniaź  na  łiaku  się  kołysze, 
W  oczach   zemstę  Turkom  pi- 
sze; 
Patrzy  w  morze,  to  na  szlaki: 
Nie  pancemeż  ciągną  znaki? 


Ozy  nie  czajki,  ciężko  wzdycha. 
Usta  krzepną,  mówi  z  cicha: 
Oj  pacholę  wierne,  młode. 
Wracaj,  wracaj  na  swobodę!— 

—  Ja  ci  strzałą,  ja  sokołem. 
Nie  powrócę,  ^ńmy  społem. 
A  kniaź  oczy  wiódł  ponure: 

—  Widzę   w  sadzie,   winogra- 

dzie. 
Trzy  sokoły  przyleciały, 
Trzy  rarogi  jasnopióre  — 
Hej  pacholę!  daj  trzy  strzały; 
Czy  zostało  mi  sił  wiele? 
Czy  w  co  zmierzę,  to  ustrzelę? 

I  Sułtana  zmierzył  w  ciemię, 
A  Sułtankę  w  samo  brzemię, 
A  dziewicę  —  w  same  lice. 

Trwoga  bije  w  Carogrodzie: 
Co  dokazał  Łach  na  haku, 
Cóż  dokaże  na  swobodzie! 
Sto  strzał  w  niego  wystrzelili, 
Z  piersi  serce  wydobyli, 
Zjedli  serce  po  junaku*  — - 


RównćJ  nieomal  piękności  są  dumy  o  Wyprawie  Cłamel^ 
mekiego  na  MtUtany^   Sen^  Zaprzedana  i  kilka  innych. 

Przekładów  Siemieńskiego  (któremi  większą,  nit  orygin^d- 
nemi  poezyami,  zjednał  sobie  sławę)  Jest  bardzo  wiele.  Tłó- 
maczył  sonety  Michała  Anioła  1  Petrarkl,  ody  Horacynsza, 
ustęp  z  poematu  Flrdusego  cSzach  Namei  p;  n.  Bitzen  i  Me- 
nisze  1 1.  d.  Ttómacsenle  z  perskiego  cBiszen  i  Menlszet  Jest 
arcydziełem ,  które  znawcy  stawiają  wyiój  nad  inne  ttómacze- 
nla  europejskie,  chociaż  było  dokonane  nie  z  oryginafu.  Wie* 
kopomną  wreszcie  zasługą  Siemieńskiego  Jest  całkowity  prze- 
kład Odyssei  Homera  (Kraków,  1873),  praca  olbrzymia,  a  opro^^ 
mlenlona  takióm  natchnieniem,  wykonana  z  taką  sztuką  mi* 
strzowską,  z  taklóm  przejęciem  się  duchem  pierwowzoru,  że 
nic  doskonalszego  wyobrazić  sobie  nie  można.  Jeszcze  przed 
laty  trzydziestu  namawiał  do  nlćj  Siemieńskiego  Mlciiaf  Gra- 
bowski, twierdząc,  że  tok  poematów  Homera  dziwnie  ptiypo- 
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mina  tok  dom  starosłowiańskich  *).  Tłómacz  Krtflodworsklego 
rękopismu  podnids!  tę  myśl  znakomitego  krytyka  i  wykonał  Ją 
genialnie.  'Jeżeli  w  ttfm  arcydziele  koniecznie  szukać zecbce- 
my  skaz ,  to  chyba  zbytnią  ilość  archaizmów  i  rassycyzmów 
tłómaczowi  zarzucić  będziemy  mogli,  Jakkolwiek  nie  czyni?  on 
tego  bezwiednie,  lecz  z  rozmysłem  wypływającym  z  Idei  zasa- 
dniczej przekłada.  Dla  wzoru  przytaczamy  tu  ustęp  z  pieśni 
XXiy,  zawierający  opis  nędz  i  tęsknic  starego  Iu*óla  Łaertesa 
oraz  tćj  niezrównanej  radości,  kiedy  ąjrzał  pd  dwudziestole- 
tni óm  rozłączenia  się,  syna*  ukochanego  Odyssejsa,  którego  miał 
Jui  za  straconego  na  zawsze. 

. . .  Tamci  wyszedłszy  z  miasta,  mieli  drogę  krótką 
Do  zagrody  Laerta;  ustroń  tę  milutką 
Ongi  nabył  on  dla  się;  sprawiał  z  potem  czoła. 
W  środku  dziedzińca  dwór  stał;  budynki  dokoła 
Gospodarskie,  mieszczące  czeladkę  roboczą. 
Gdzie  jaidła  i  sypiała,  pracując  ochoczo.  — 
Była  tam  i  Sykulka,  stara  gospodyni. 
Pielęgnująca  pana  swego,  w  tój  pustyni. 

W  tóm  Odys  tzekł  do  syna  i  pastuchów  trzody: 
•Wejdźcie  do  wrót  tój  pięknój  przed  nami  zagrody 
I  sprawcie  najtłustszego  wieprza  na  biesiadę  — 
Ja  tymczasem  do  ojca  poskoczę  na  wzwiadę: 
Czy  mię  pozna,  gdy  stanę  przed  jego  oczyma, 
Czy,  długo  mię  nie  widząc  w  pamięci  jui  nióma?...! 
To-  rzekłszy,  swćj  czeladzi  oddał  broń  i  zbroję, 
A  ci  weszli  we  wrota;  on  zaś  kroki  swoje 


*)  W  liśfsiei  do  Bielo wskiego  t  r.  1841  pisie  Orabowski:  „mnssę  ei  powie- 
dsiećt  ie  w  pobośnyeh  moieh  iyeieiiŁMh  dobra  literatnne  krmJowAj,  niens 
pnyehodtiio  mi  na  myśl,  jak  wyboną  bytoby  neeią,  gdybyś  Pan  z  Sle- 
Hdeńskim,  albo  tei  jeden  lab  dragi  ofobno,  wdęliśoie  się  la  tlóma- 
eienie  Homera  Iliady,  a  pierwej  jesieie  Odyssei.  Pomimo  lieznycb  tlómacseń, 
nie  mamy  pojęcia  o  daeha  tyeb  poematów.  Wedtag  wszystkich  znawców  gre- 
czyany,  tok  tych  poematów  przypomina  dziwnie  tok  dom  staro-siowiańskieh. 
Ja  nie  amiem  po  grecka,  ale  czaję  %  tfómaczeń  Homera  prozą,  ie  tak  być 
masi.  Mośnai  się  czegoś  podobnego  domyślić  z  przekładów  Dmochowskiego, 
Przybylskiego,  Staszica). ..  Ty  i  Siemie^ki,  wyrobiwszy  sobie  tak  osobny,  a 
tak  oodowny  język  inMUowo  poetycki,  powołani  jesteście  dać  nam  rzetelnego 
Homera.  Go  za  niewyrachowane  korzyści  przyniosłoby  nam  poznanie  tój  naj- 
bogatszćj  skarbnicy  poezyi  gminnćj,  jaką  jest  poezya  homerycznal  Nie  potrze- 
baję  się  przed  Panem  w  tój  mierze  rozwodzić^  Zmitigcie  się'rozśajcie  tomo* 
je  napomknienie,  a  jeieU  l^ć  mnie,  Idę  poszczajoie  go  mimo  nszn.** 
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Bkierował  wprost  do  sada  bj  zanleiA  tam  ojca; 
Lee2  nigdzie  śród  długiego  nie  spotkał  ogfojea 
Ni  IfoUosa,  m  synów,  ni  sług  doliosowyoh; 
Góji  w  pole  poszH  ohrostów  na  płoty  tamiowycłi 
Naciąć  —  a  stary  Dolios  sam  im  towarzyscy. 
Więc  li  samego  ojca  znalazł  w  sadów  ciszy, 
Jak  drzewko  okopywał.    Kubrak  on  na  sobie 
Ifiał  brudny,  połatany;  skurą  nop  oUe 
Obwinięte,  od  kolców  i  cierni  obrona; 
Na  rękach  rękawice,  głowa  otulona 
W  kaptur  kozi;  tak  starzec  w  iałobie  swAj  chadzał. 
Widząc  tedy  Odyssejs—- a  wzrok  go  nie  zdradzić  — 
Ze  ojciec  wiekiem  złamań,  zjedzon  bólem  duszy. 
Rozpłakał  się  stanąwszy  za  pniem  wielkiój  gruszy. 
I  rozmyńlał  co  dalój  ma  począć,  niepewny: 
Czy  się  rzucić  w  objęcia,  złożyć  uścisk  rzewny 
I  wyznać,  że  już  wrócił  w  progi  ojców  lube  — 
Czyli  też  wprzód  wybadać  i  wziąć  go  na  próbę? 
Ostatnie  wątpiącemu  najlepsze  się  zdało. 
By  .przymówką  wybadać  tę  duszę  zbolałą  — « 
I  tak  zrobił,  i  zaraz  wprost  do  ojca  kroczył, 
Który  zgięty,  dokoła  szczepu  ziemię  tłoczył —    ^ 
Więc  podszedłszy  ku  ojcu,  rzekł  syn  cnamienitjr: 
cStarczel  z  ciebie  ogrodnik  widzę  wyśmienity. 
Wszędzie  znać  pilną  rękę  w  uprawie  tyc^  saddw, 
Tak  koło  fig,  oliwek,  grusz,  jak  Winogradów. 
Każdy  szczep,  każda  grządka,  uprawna  jak  luidko. 
Jedno  tylko  zarzucę  •—  przebaczy  mi  tatkol 
Że  sam  nie  dbasz  o  siebie,  starzec  wiekiem  zgięty 
Chodzi  taki  obdarty  i  nieogamięty. 
Pewnie  nie  za  lenistwo  pan  o  cię  nie  stoi  — • 
Niewidać  niewolnika  przecież  z  twarzy  twojój. 
Owszem,  coś  królewskiego  maszwcał^j  postame; 
Ni  to  pan  co  po  łaźni  i  wytwomćj  strawie 
Zażywa  lekkiśj  drzemki,  jak  u  stąrycjti  zwyczaj. 
Przeto  mów  mi  kto  jesteś,  z  prawdą  się  nie  sprzeczaj 
Kto  cię  trzyma  parobkiem  do  praoy  w  ogrodzie? 
Opo^edz  to  doldadnie,  niech  wiem  w  mij  pizygodzi^p 
Czy  na  wyspie  Itace  na  prawdę  stanąłem, 
Jak  przed  chwilą  z  ust  człeka  j^ąkiegoś  powziąłemt 
Ktdry  zresztą  niebardzo  chętiue  odpowiadał, 
Chooiem  zagabł  go  grzecznie  i  dosfć  natodał 
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O  mego  tutaj  druha,  ozy  żyj6f  02sy  zdrowy,     . 

Czy  go  fikrył  już  na  zawsze  pomrok  hadesowy?*^ 

"Więo  oi.  powiem,  wjnrazy  moje  zważaj  ninie: 

Miałem  raz  podrółaego  u  fflebia  w  gościnie, 

A  nigdy  przyjemniejszy  gośó  z  dalekiój  strony 

Jako  on,  w  domu  moim  nie  bywał  goszczony; 

Chełpił  się  źe  w  Itackim  ostrowie  się  rodził; 

Że  od  syna  Arkejzia,  Łaerta,  pochodził  — 

Jam  go  w  dom  mój  wprowadził,  nie  szczędził  niczego 

W  przyjęciu  dostatkami  domu  bogatego. 

Na  odjezdnóm  jam  równą  okazał  szczodrotę; 

Dałem  mu  siedm  talentów  warte  sztuki  złote, 

Toż  szczero-srebrny  krater  kwiatami  wzorzony; 

Cłilenów  dwanaście,  przytóm  kobierce  chitony, 

W  takiejż  liczbie;  więc  płaszczów  dwanaście  przecudnych! 

Cztery  zaś  białogłowy  biegłe   w  pracach  trudnych, 

A  urodzone,  sam  wybrał,  o  com  go  też  prosił*. 

Na  to  rzekł  ojciec  —  który  z  jAacza  się  zanosił: 
•Przychodniu!  na  Itace  jesteś  w  rzeczy  samśj, 
Gdzie  pod  władzą  zuchwałych  mężów  tu  stękamy. 
Napróżno  go  szczodremi  dary  obsypałeś. 
O  czemuż  go  w  Itace  żywym  nie  zastałeś! 
Byłby  <ńę  obdarował,  podjął  z  gościnnością. 
Odesłał —>  słuszność  każe  [dacio  wzajemnośdą* 
Wszakże  powiedz  mi  prawdę,  pocóżbyś  ukrywał? 
Dawnoi  temu  jak  gośó  ten  w  domu  twym  {ozebywał; 
Ten  syn  mój  nieszczęśliwy?    Czemuż  go  niestałol! 
Pewnie  podał  od  ziemi  ojców  jego  ciało 
W  morzu  ryby  już  zjadły,  lub  w  polu  zwierz  srogi, 
Albo  ptastwo  pożarło;  —  ciebie  synu  drogi 
Rodzice  ni  pochować  mogli,  ni  łzą  zrosić; 
Ani  cna  Penelopa  żalów  swoich  ^osić 
Nad  mężem  konającym,  ni  zawrzeć  mu  powiek. 
Jak  każe  święty  zwyczaj,  gdy  umiera  człowiek. 
Teraz  racz  mi  powiedzieć,  niech  się  w  tśm  oświecę: 
Zkądeś  jest  i  gdzie  twoi  mieszkają  rodzice? 
Gdzie  twój  okręt,  na  którym  tyś  do  nas  za^mął? 
Gdzie  wioślarze?  —  Na  cudzym  statku  możeś  i^ynął. 
Ze  cię  tu  wysadziwszy,  pognał  w  dalszą  drogę?  — » 

Odyssąjs  odrzeU  na  to:  tJeśli  chcesz,  więc  mo^ę 
O  wszystldśm  zdać  ci  sprawę  dokładnie  i  jasno: 
Z  Alibantu  ja  rodem;  mam  dom,  ziemię  własną. 
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Ojcem  moim  Afejdas  syn  Polipomona; 

Eperitem  mię  zowią.     Wręcz  prz^iwna  strona 

Była  celem  mój  drogi  —  lecz  demon  mi  szlald 

Zmieszał,  i  od  Sikulii ,  zagnał  do  Itaki, 

Łodż  zaś  moja  od  miasta  podał,  w  polu  stoi  — 

Odys,  pomnę,  z  ojczyzny  oddalił  się  mojój ' 

Łat  pięć  temu;   z  Alibu  odjdynął  stolicy. 

Biedak!  cłioć  na  odjezdnóm  po  jego  prawicy 

Przelatywały  ptaki  z  pomyślną  dlań  wróżbą; 

Jam  też  z, sercem  wesołóm  żegnał  się  z  swym  druibą; 

On  również  wesół;  oba  z  najlepszą  otuchą, 

Ze  nieraz  się  spotkamy  z  sobą  nie  na  suclio. «—  • 

Rzekł  —  a  starca  owionął  smutku  dym  zgryźliwy; 

Wziął  z  2aemi  garść  brudnego  pyłu  i  włos  siwy 

Posypał  nim  i  łzami  zalał  się  rzewnemi.  — 

Odys  wstrząsł  się,  nozdrzami  parskał  rozdętemi. 

Wyrzucając  ból  z  serca  na  widok  rodzica  — 

Skoczył  doń,  wziął  tt  ramiona  i  całował  lica: 

cOjc^e!  jam  to  jest  syn  twój  —  mówił  —  syn  zgubiony. 

Który  wraca  po  latach  dwudziestu  w  te  strony; 

A  więc  łzom  twym  pofolguj,  nie  wzdychaj  już  więcćj. 

Krótko  powiem  —  gdyż  działać  trzeba  nam  co  prędzćj  - 

Żem  wszystkie  zalólniki  w  pień  wyciął  w  mym  domu- 

Nie  uszli  ci  zuchwalce  mściwego  pogromu*. 

Odpowiedział  mu  na  to  ojciec  Laert  stary: 
cZeby  mój  Odys  wrócił,  rzecz  trudna  do  wiary; 
Pokaż  znamię,  a  wtedy  zaufam  twćj  mowie*. 

Na  to  mu  bystro-myslny  Odyssejs  odpowie: 
•Ojcze  mój!  na  tę  bliznę  najsamprzód  zwróć  oko, 
Którą  odyniec  kłami  rozorał  głęboko 
Tam  w  Parnasie,  gdym  z  woli  twojój  i  mój  matki 
Do  Autolika  jeździł,  odebrać  te  datki. 
Które  mi  był  obiecał  na  me  urodziny. 
Teraz  wskażę  ci  wszystkie  drzewa  i  krzewiny, 
Darowane  mi  niegdyś,  gdym  jeszcze  dziecięciem 
Za  tobą  biegł  w  te  sady,  i  słuchał  z  zajęciem 
Jak  każde  drzewo  mianem  nazywałeś  innćm; 
Naparłem  się  był  o  nie  z  uporekn  dziecinnym, 
A  tyś  mi  grusz  trzynaście,  jabłoni  dziesiątek, 
Fig  czterdzieści  darował  —  tyle  na  początek, — 
Nadto  pięćdziesiąt  rzędów  wina  dostać  miałem 
Rozpiętego  na  tykach  pod  słońca  upałem. 
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Które  się  gromni  jagód  okrywa  w  swój  porze, 
Gdy  Zews  Uogosławieóstwo  z  nieba  zeszłe  boiei.'    ' 

Starcowi  biło  serce,  no^  pod  nim  drżały, 
Skoro  powziął  z  udt  syna  ten  znak  doskonały  — 
Rzucił  mu  się  w  objęcia  i  upadł  w  zemdleniu 
*     Na  pierś  syna,  i  w  sjmi  zawisnął  ramieniu. 

Z  oryginalnych  poezyj  Slemieńskiego  najcelniejszą  jest  du- 
ma historyczna  p.  t  Trąby  w  Dnieprze.  Jest  to  podobnie  Jak 
ffPieśń  o  Henryku  Pobożnym*  Bielowpklego,  wyjątek  z  kroniki 
przybrany  w  poetyczną  szatę.  Bohaterem  tój  dumy  Bolesław 
Chrobry,  Wypisujemy  tu  Ją  z  Hlstoryl  literatury  polskiej 
K.  Wr.  Wójcickiego  •). 

Trąjby  w  Dnieprze. 

Stał  obóz  polski,  stała  Ruś  w  taborze, 
A  między  niemi  Bugu  święte  łoże. 
Rusin  jedwabne  rozpinał  namioty, 
Pawołoczemi  opończmi  czerwienił; 
Srebrne  tam  szable  i  złocone  groty, 
Obóz  Rusinów  jak  połoz  się  mienił. 

Pod  gołśm  niebem  w  kożuchu  baranim, 
Lach  obok  konia,  szczyt  i  zbroja  na  nim; 
Twardy  ich  żywot,  jak  żywot  pokuty, 
Chłop,  koń  i  puklerz  z  jednego  ukuty, 
W  dzień  pierwszy  głazy  miotali  kamienne, 
W  dzień  wtóry  strzały  miotali  kalenne; 
W  dzień  trzeci  z  brzegu  Błud  obelgi  miota 
*     Na  króla  Lachów:  , 

lEj  ty  tuczny  wieprze! 
Azaó  Bug  przebrnąć  nie  bierze  ochota, 
Kiedy  się  kusisz  wody  napió  w  Dnieprze? 
Azać  żal  sadła  na  ruskie  pazury?» 
—  Na  tu  na  wieprza!  ryknie  Ruś  jak  tury. 

A  Błud,   czarownik,  stroił  strachy  lepsze: 

Zaklął  Peruria  i  wszystkie  Kumiry; 

Bug  w  mgłach  rozkropił,  wiatry  podniósł  cztery 

Rzucił  zwierciadło,  —  i  woda  po  pasy; 

Igłę  na  rolę,  —  wstały  w  okrąg  lasy; 


*)  Hiat.  Lit.  pol.  t.  lY.  str.  494. 


Eanueń  na  stepy,  —  i  góry  na  stepie!   ^ 
Traliajze  Łachu,  ohoĆbyń  miał  sto  ślepiel 

—  Zle  z  namiy  wiara!  czart  nas  wziął  dokoła« 
I  klopijniku  król:  Hejno!  zawoła, 

Wlóczń  Maurycego  i  szabla  Anioła! 
Krzyi  Pański,  imię  Chryste  i  Maryja! 
Ciął  szablą  w  zmory,  kopją  mgłę  przebija. 
Jak  sen   o  kwicie  pierzchły  precz  tumany; 
Znów  świeci  słońce  i  Bug  płynie  szklany 

—  Bogarodzico!  wiara  wpław,  koń  łodzią! 
Pierwszy  król  skoczył,  a  za  nim  czereda. 
Aż  rzeka  na  brzeg  bryznęła  powodzią, 
Tylu  w  bród  poszło.     Buscy  poj^och  trąbią, 
Strach  im  do  szyków  i  oręźy  nie  da; 
Lachy  na  karku  siedzą,  kolą,  rąbią, 

-Z  martwych  do  Bugu  krew  wali  się  rzeką; 
Chorągwie  w  piasku,  z  ciał  wstała  mogiła; 
Pypha  butnego  w  piasek  się  wtłoczyła. 
Pycha  Błudowa.    A  gdzie  Błud?  daleko 
Wyprzedza  wiatry.  •• 

Kniaziu  Jarosławie! 
Klasnąłeś  w  ręce  po  krwawój  wyprawie, 
Samoczwór  szlakiem  pędzisz  do  Kijowa. 
Brance,  namioty^  skot,  sobole,  kuny. 
Padły  zdobyczą;  z  grodów  biją  łuny; 
Ba  Kijowowi  on  pożar  dogrzewa, 
I  sam  Nowogród:  Oorze  mnie!  zaśpiewa. 

Tam,  czy  to  zorza  na  dachy  upadła? 

Czy  góra  złota  siedzi- śród  zwierciadła? 

Pytają  Lachy.    To  Kijów,  gór  trójca 

Czterysta  cerkiew  dźwiga;  pasem  z  głazu 

Biodra  mil  siedmiu  okręca;  do  razu 

Wytrąbi  ze  sto  tysięcy  mołojca. 

A  Lachy  na  to:    Na  głazy  i  bramy  , 

Mamy  buksztele  i'  tarany  mamy; 

Na  sto  tysięcy  tuły  pełne  grotu. 

Szable  toczone,  rumaki  do  lotu. 

Stadami  kawek  czernieją  dzwonice; 
Wilk  zadnieprzański  wyje  korowodem; 
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Dadzłbog  datldem  aie  darzy,  a  głodem 
Wybija  wnuków.    Sokół  zozufioe 
Porzucił  młode...  Synu  Włodzimierza! 
W  mur  Nowogrodu  niesie  cię  ł(5dź  chyża 
Od  sióstr  i  ionyl  a  czój  dzwon  wiecowy? 
Za  gockie  brzegi  tyś  pociec  gotowy! 
Unii  się,  grodzie!    pas  się  twój  rozkował, 
Poiar  złociste  stropy  pozdejmował; 
Zgasłej!  • « .  Bolesław  konia  w  skok  wypuszcza. 
Oburącz  ipieczem  w  bramę  ciął  ze  złota; 
Miecz  się  wyszczerbił,  padły  na  wznak  wrota; 
Na  twarz  bojary,  na  twarz  czarna  tłuszcza* 

~  Cłirobrys  pan,  chrobry!  mir,  mir  ruskićj  ziemi! 
Chleb,  sól  i  kości  świętych!    Pawołoką 
Szlak  ci  wymościm;  dzwony  sofijskiemi 
Odzwonim  sławę.    Ośm  dziewic  jak  oko, 
Sióstr  Włodzimierza  z  oprawą,  twym  plonem. 
Stolec  Ruryka  podeprzem  wysoko. 
Szeroko  stopnie  wybijem  poUonem. 
Cześć  tobie  ninie,  Chrobry  po  wsze  czasy! 
I  szedł  król,  za  nim  oszczepów  szły  lasy 
W. chram  świętej  Zofii,  pieśń  Bogarodzica 
Wstrzęsła  sklep  cerkwi;  ostrzele  i  lica 
Pokorą  py)u  przed  ołtarz  się  miotły; 
A  wszystide  dzwony  dzwonią,  huczą  kotły. 

Zer,  żer,  sokoły!    Król  dńeli  zdobyczą; 
Jezdny  eof  drabant,  brał  prc^Kitrce,  tuły, 
Opońoaa;  vesztę  grzywnami  doliczą. 
SkavUea  oedaewny  słał  do  kapituły 
GhiieŹDiMskiżj,  kędy  święty  Wojciech  w  grobie. . . 
Sam  król  mc  nie  brał,  tylko  dziewkę  młodą 
Z  branek  kńąięcyah  rad  podobał  sobie 
I  wiódł  do  łoia.    Brańcom  rozdął^  łyka, 
Syny  bojarów  puszcza  na  swobodę, 
A  sobie  wybiąt  Btuda  c^arowińka. 

cNie  byłoó  Błudzie  bojować  językiem! 
Snaó  go  pan  w  łaźni  ocbwoszcze  wiennikiem 
I  da  mu  ścieikę.    Bies  wie,  czy  nie  gorzśj, 
Może  rozerwą  końmi  na  rozdroiy?» 
Tak  przebąkali  dwaj,  dura  z  łucznikiem. 
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Tak  po  Eajowie.    Krzywym  tropią  torem; 
Król  wyźćj  buja,  niż  dziw  z  białozprem.. 

Co  mi  za  tuman?  czy  to  turów  stado 

Hasa  na  Moniu,  czy  to  hufce  jadą? 

Co  mi  tam  ciemno  na  Dniepru  błękicie; 

Czy  wodni  goście?. . .  Wstałźe  Igor  stary 

Zbierać  posady  na  latyńskie  cary? 

Czy  po  raz  wtóry  Ruś  pogańską  chrzcicie? 

—  Ni  Ruś  to  chrzcimy,  ni  z  Igorem  płyną; 
Jeno  król  Łachów  ze  zbrojną  druźjrną 
Wjechał  na  zalew  dnieprowy  w  półkręże. 

—  Tu  kres!  grzmiał  piersią;  tu  kres !  rykną  męże. 
Tu  słup  żelazny!     Grdzie  koń  wrył  kopyty, 

Koń  Bolesława,  słup  żelazny  wbity. 

Na  środek  rzeki  łódź  wygnały  wiosła; 
Błud  płynął  w  łodzi;  cisza  się  podniosła, 
Dziw  będzie!     Z  łodzi  wielkie  trąby  cztery 
Dźwignięto,  jako  słupy  chramu  wRetrze, 
I  zatopiono  razem  w  Dniepru  ^ry. 
Podwodną  pieśnią  zagrało  powietrze; 
Taką  czoił  Bojan  pieśnią  bohatyry, 
Gdy  wieszczym  palcem  bił  o  struny  żywe. 
Rusałki  pieśń  tę  po  szuwarach  wtórzą, 
A  białą  pianę  chwyciwszy  za  grzywę, 
Na  Czarne  morze  pławią  się,  a  z  burzą 
I  wendska  Odra  i  morze  Waregów, 
Pieśnią  tą  grały  g'woli  lackich  brzegów. 
Sam  Lachi  a  nie  kto,  tę  gędżbę  rozumie. 
Lud  się  podziwiał,  ą  król  rzekł:  cHej  kumie 
Błudzie!  rzeka  grą  darmo,  żyru  głodna. 
I  wnet  z  kamieniem  Błud  pomął  ąż  do  dną. 
Błuda  bies  porwał;  stoi  słup,  a  rzeką 
Chrobrego  sławą  grą  z  wieka,  do  wieka. 

MnióJ  adatne  są. dumy:  Potrzeba  Wamehsha^  Duma  o 
Samuelu  Zborowikim^  Śmierć  Zygmunta  Augusta,  grzeszą- 
ce nadmiarem  archaizmów  i  wyrazów  nowcutworzonych.  Na- 
tomiast wiele  jest  pięknych  myśli  w  lirykach  >  elegiach  i  fra- 
szkach. Z  późniejszych  poezyj  Siemieńskiege  zasługują  na 
wzmiankę  Trzy  wieszczby,  gdzie  w  wezwania  do  wieszczów 
polskich,  wieje  prawdziwe  natchnienie.  Wieszczowie  wszystko 
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wiedzą,  wszystko  odgadli,  opiewali  Już  wiele,  ale  mają 
zaśpiewać  jeszcze  pieśń  ostatnią,  a  wtedy,  Jak  mdwl  inny  po- 
eta, fsprawledliwośd  wstaniet. 

Przedhomerowy  znacie  wiek  bajeczny,  ■ 
Ody  młodą  ziemię  trapiły  sny  dziwne, 
Gdy  na  Olimpie  drżał  Jowisz  odwieczny, 
A  w  Tebąch  gaje  milczały  oliwne. .  • 

A  dziś-że  mówcie,  co  Intmą  trzymacie 

Dusz  naszych  rządy  —  i  t.  d. 

Wydał  Slemienski  ^Legendy  polskie ,  ruskie  i  litewskie* 
(Poznań,  1845).  Jest  to  zbidr  podań  1  legend  krąźącycłi  w  u- 
stacb  luda,  lub  wypisanych  z  książek ,  ktdre  wybornie  posłn- 
żyćby  mogły  za  treść  poetycką  do  niejednego  rapsodu.  Drama- 
eik  Świtezianka  takie  napisany  w  ducha  fantazyi  ludowćj. 
Poemacik  humorystyczno-sentymentalny  Mimo%a  (Włlno,  1858) 
zaleca  się  jedynie  gładkością  wiersza. 

Oryginalne  Poezye  Lucyana  Siemienskiego  wyszły  w  Kra- 
kowie r.  1844,  w  tSkarbczyku  Poezyi  Polski6j>  w  Petersburgu 
r.  1856  i  w  Bibliotece  pisarzy  polskich*  w  Lipsku  r.  1866. 

Jako  o  powieściopisarzu,  bist(»7ku  ł  krytyku  radwlć  jaszcze 
bfdzi^my  o  Siemieńskim  w  innych  działach. 

Roman  Zmorski  urodził  się  w  Warszawie  r.  1824  i  tutaj 
odbywał  nauki.  Następnie  przemieszkiwał  we  Lwowie,  Wro- 
cławiu, Poznaniu;  później  w  Belgii,  w  Hejdelbergu,  wreszcie 
na  dłuższy  czas  osiedlił  się  pomiędzy  Łuiycanami  w  Budyszy- 
nie.  Umarł  w  Dreźnie  r.  1867.  W  r.  1841  wydawaił  razem 
z  Fillebornem  tNadwiślanina».  a  w  1843,  wspólnie  z  Bohdanem 
Dziekońskim  wydał  zbiorowe  pismo  p.  t.  cJaskółka*. 

Szalony,  namiętny  lecz  pełen  zdolności  poeta,  w  bardzo 
młodym  wieku  napisał  poemat  fantastyczny  p.  t.  Lesław^  któ-^ 
ry  równie  jak  oda  jegoż  do  Liszta  entuzyazmował  młodzieł  ów- 
czesną.  Zmorski  marzył  wtedy  o  utworzeniu  szkoły  mazowie- 
cklćj  w  poezyi  polskiój  i  próbował  poematu  z  dziejów  Mazo- 
wsza, do  czego  miM  nawet  wielkie  zasoby,  jako  namiętny  zble-' 
racz  podań  ludowych  *).     Gdy  zapał  unoszący  go  do  fanta^ty- 


*)  Jfeden  z  najstarffzyeh  &bieraexy  pieśni  i  podnń  J^itfowyoli,  Wójdeki,  byf 
najprzód  pojęty  w  tóm  i^ronie;  mloduei  nwaiala  go  za  pwąjp  paferyarcbę. 
Zmorski  napisał  recenzyę  „Starych  gawęd  i  obrazo w<S  ^  eznć  było  w  jego 
wyrazaeb  to  relig^ne  poszanowanie  dla  zasiugi,  które  tak  dobrze  świadczyła 
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cznych  marzeń  uśmierzył  się  w  poecie,  obrał  on  sobie  drog^ 
na  której  rzeczywiste  położył  zasługi  1  chlubną  pozyskał  sta- 
wę. Od  r.  1850  poświęcił  się  prawie  wyłącznie  zbierania  i 
tłómaczeniu  pieśni  ludowych  serbskich.  Z  początku  tłómaczyt 
drobniejsze  rzeczy  1  owocem  tych  usiłowań  Jest  wielklćj  war- 
tości zbiór  w  2  tomach  p«  t.  Narodowe  pieśni  serbskie^  wy- 
brane i  przełożone  (pod  imieniem  Romana  Zamorskiego.  War- 
szawa, 1852).  W  późniejszych  latach  tłómaczyt  całe  epopeje 
'  bohaterskie  z  serbskiego,  i  wydał  w  1859  Królewicza  Marko, 
narodowe  pieśni  serbskie,  a  w  następnym  1860  r  Lazarieę^ 
ustęp  z  narodowych  pieśni  serbskich.  Tłómaczyt  wierszem 
miarowym,  bez  rymu,  dla  lepszego  oddania  kolorytu  oryginal- 
nego pleśni.  Wszystkie  te  przekłady  są  znakomite  1  wiernie 
odbyają  swe  wzory  dla  uroczój  prostoty  i  harmonii.  Jaka  w  nich 
Jest  rozlana. 

Pisał  też  Zmorski  oryginalne  poezye  w  duchu  ludowym, 
nacechowane  niepospolitym  talentem.  Jego  Wieia  siedmiu 
wodzów,  pieśń  z  podania  (Warszawa,  1 860)  śmiało  może  być 
postawiona  obok  cHenryka  Pobożnego*  i  cTrąb  w  Dnieprze*. 

Wydał  także  Podania  i  baśnie  ludu  w  Mazowszu  (Wro- 
cław, 1852),  Domowe  wspomnienia  i  Powiastki  (Warszawa, 
1854),  a  w  rękoplśmie  zostawił  obraz  liryczny  z  Boleslawo- 
wskich  czasów  p.  t.  Święto  Majowe  i  powieść  rycerską  wier- 
szem p.  n.  Potrzeba  Orunwaldzka. 

Dla  okazania,  Jak  po  mistrzowsku  władał  Językiem  poety- 
ckim, przytaczamy  tu  Jego  utwór  liryczny  p.  n. 

Ciclia  noc  w  Łuzifckich  góraeh. 


Boże  słonko  do  gospody 
Zaszło  do  snu  złożyć  skroń, 
Mgły  wilgotne  wstają  z  wody, 
Z  łąk  wieczorna  wieje  woń. 

W  wieńcu  gwiazd, 

W  płaszczu  chmur 

Cicha  noc 

Schodzi  z  gór. 


Zadumany,  cichy,  senny, 
Otulony  w  srebmćj  mgle 
Księżyc,  uścisk  swój  promienny 
Rozmarzonćj  ziemi  śle. 

W  błogich  snów 

Rajski  kwiat 

Cicha  noc 

Stroi  świat. 


o  upoMUMiiB  ueDto  tój  mlodii.  W  pojęeia  ipnwj  dotyetąeij  lif  g»- 
w^  i  pieśni  ludo,  Zmonki  mógt  robió  awagi  Wójcickiemu  i  rohil  je  le  eieią, 
prsM  wddęeuiość  M  wuikę,  którą  siani  mtodsiyeh  obdsielali  (iwiadectwo 
Bart08xewieia). 
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I  wzburzone  moje  łono 
Błogo  tchnie  jój  cichy  czar: 
Ciche  wiatry  chłodem  wioną 
Na  rozdartój  piersi  żar. 

Z  trosk  i  dum. 

Czarnych  tucz  (ehmur) 

Zdroje  łez 

Płyną   z  ócz. 


AM  kiedyż  mi  będzie  dano 
Ujrzeć  cichy  nocy  wschód 
I  księżyca  twarz  rumianą 
W  przezroczy  ojczystych  wód? 

Serca   żal 

W  TITiśle  zmyó, 

I  z  jój  fal 

Spokój    pió?! 


NajwłaściwlóJ  będzie  w  tóm  miejsca  wymienić  mężów, 
1<  tórzy  zbierając  gorliwie  pleśni,  podania,  kleclidy,  przypo* 
włastki,  przysłowia  gminne,  usiłowaniami  swojeml  najsku- 
tecznlój  przyczynili  się  do  nadania  poezyl  polsklój  kie- 
runku ludowo-narodowego. 

O  pracach  na  tóm  polu  Zoryana  Dołęgi  Chodakow- 
skiego, Łukasza  Gołębiowskiego  1  Brodzińskiego  mówili- 
śmy wyżój. 

Wacław  Zaleski  urodził  się  w  r.  1800,  uniwersytet 
kończył  we  Lwowie,  w  r.  1848  był  gubernatorem  Gali- 
cyl^  umarł  w  Wiedniu  r.  4849.  Wspólnie  z  Blelowsklm 
rozniecał  uśpione  iycle  literackie  w  swojój  prowlncyl. 
Od  r.  1826  umieszczał  liczne  rozbiory  1  przekłady  w  ^Roz- 
maitościach Lwowskich^;  następnie  zajmował  się  zbie- 
raniem pleśni  ludowych  1  ogłosił  w  r.  1833  dzieło  p.  t 
yyPiełni  polskie  i  ruskie  ludu  galicyjskiego^  z  muzyką 
Instrumentowaną  przez  Karola  Lipińskiego,  zebrał  1  wy- 
dał Wacław  ^  Oleska^  (Lwów).  Jest  to  zbiór  wielce 
szacowny,  choć  ułożony  nieumiejętnie:  obejmuje  albowiem 
nie  tylko  śpiewy  ludowe,  ale  w  ogóle  wszystkie  pleśni, 
które  znalazły  rozgłos  w  narodzie;  dla  tego  są  tu  1  Kar- 
pińskiego i  innych  poetów  piosenki,  Jak  w  oddziale  rus- 
kich są  znowu  utwory  <Uaków  cerkiewnych  1  szlachty, 
a  mało  ludowych.  Wacław  z  Oleska,  podobnie  Jak  Łu- 
kasz Gołębiowski,  nie  zbierał  sam  pleśni  pomiędzy  lu- 
dem, Idla  tego  nie  oddzielił  śpiewek  szlacheckich  i  miej' 
skieh  od  gminnych,  wielce  różniących  się  od  tamtych  bar- 
wą swoją. 

Józef  Łoziński  wydał  w  Przemysłu  r.  1885  zbiór  we- 
selnych pieśni  (wraz  z  opisem  obrzędów)  Rusi  gallcyj- 
sklój  p.  t  Ruikoje  wesile^  szczupłe  ale  dokładne  dzieł- 
ko. Autor  Jest  spółczesnym  graiuatykiem  1  pisarzem 
ruslńsklm.    Po  polsku  ogłosił:    Abecadło  1  uwagi  nad 


i 


692 

roiprawą  abecadła  polskiego  do  piśmienidctwa  rosUego^ 
(Łwdw,  1834)  i  ^Gramatykę  Jgzyka  małoroskiego^  (Prze-        j 
myśl,  1846). 

Kazimierz  fFładyiiaiv  Wójcickie  Jeden  z  nąjza- 
Btuieńszych  pisarzów  polskicta,  urodził  sig  w  Warsza- 
wie r.  1807.  Ojciec  Jego  był  lekarzem  Stanisława  Aa- 
gasta.  Nauki  pobierał  u  X.  X.  p^ardw,  potdm  w  stko-  | 
le  politechnicznćj,  nareszcie  w  uniwersytecie  warssaw- 
flkim,  gdzie  słuchał  wykładdw  Bentkowskiego,  Brodziń- 
skiego i  Osińskiego.  Od  młodu  okazywał  najwięcej  zami- 
łowania do  historyi  i  Jgzyka  polskiego,  lubił  rozczytywać 
siQ  w  starych  książkach  i  zbliżać  się  do  ludzi  słynnych 
z  nauki.  Liczne  po  kraju  czynił  wycieczki:  w  Podlaskie,  po 
Mazowszu,  do  Wielkopolski,  na  Szląsk;  wszędzie|ży wo go  zaj-  \ 
mowały  historyczne  pamiątki  i  rzeczy  ludowe.  Głdwną  pobud- 
ką do  tych  podróży,  oprdcz  własne  go  upodobania,  był  konkurs 
ogłoszony  przez  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk  (w  r.  1828) 
na  rozprawę  O  zwyczajach^  óbyczajadi^  podatdaclh  P^' 
śmaeh  iprzysłowiach  ludowych.  Wójcickiego  praca  kon- 
kursowa bardzo  dobrze  została  przyjętą  i  dla  tego  tylko  nie 
uzyskała  nagrody,  że  nie  było  drugiej  do  porównania. 
W  23  roku  życia  wydał  Wójcicki  ^rzifsłowia  naro- 
dowe z  wyjaśnieniem  źródła,  początku  oraz  sposobu  Ich 
użycia,  okazujące  charakter,  zwyczaje  1  obyczaje,  przesą- 
dy, starożytności  1  wspomnienia  ojczyste^  (Warszawa, 
1830,  tomów  3).  Dzieło  to,  obejmujące  przysłowia  histo- 
ryczne i  niektóre  ludowe,  Jakkolwiek  nie  odpowiada  wy- 
maganiom nauki,  świadczy  Jednakże  chlubnie  o  kierunku 
1  pracowitości  młodego  autora.  Po  r.  1830  podróżował 
znowu  Wójcicki  częścią  po  kraju,  częścią  po  Węgrzech 
1  Prusiech.  Tu  w  okolicach  Elbląga  zapoznał  się  z  Do- 
mtaiikiem  Magnuszewsklm  poetą,  i  z  nim  razem  prze- 
niósł się  do  GaUcyi,  gdzie  przez  kilka  lat  wśród  przyjem- 
nych stosunków  z  Siemieńskim,  Bielowskim  i  Dzierz- 
kowsklm  oddawał  się  literaturze,  i  gdzie  z  siostrą  Ma- 
gnuszewskiego  śluby  dozgonne  zawarł.  *)  W  r.  1835  po- 
wróciwszy do  Królestwa  osiadł  na  Podlasiu  1  do  r.  1842 
zajmował  się  gospodarstwem.  W  tym  czasie  wydał; 
Pieini  ludu  Biaio^Chróbatów:  Mazurów  i  Rusi  %  nad 


*)  SiMaoek  ten  «powodow«i,  ie  Wójoioki  ucijnit  iroif  Ma^iitfMWikieeo 
^Mo^f  i  iMtttgi  Jego  po  wiele  my  wjoosil. 
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BugUp  z  dołączeniem  odpowiednich  pieini  ruskich,  serb- 
skich,  czeskich  i  słowiańskich  (Warszawa,  1836,  tomów 
2)—Staroiytne    przyfpowiesei    z  XF,    XFI   i  XFII 
wieku  (tamie,    1836)— Jest  to  dalszy  ciąg  „PnysTów^; 
nakonlec:   Klechdy^  staroiytne  podania  i  potvieści  lu* 
dowe  (Umie,  1837;  tomów  2;  2.gie  wyl   185|).    Wier- 
ny tego  dzie?a  przekład  przez  Łewestama  wyszedł  w  Ber- 
linie r.  1839  p.  t  tPolnłscbe  Yolkssagen  und  Marchen*. 
Wn  1845  stale  zamieszkał   w  Warszawie,  mianowany 
głównym  arcłilwlstą  1  bibliotekarzem  senatu,  tudzlei  dyre- 
ktorem drukarni   rządowój  przy  Komissyi   Sprawiedliwo- 
ści, na  którój  to  posadzie  do  1860  r.  pozostawał,  poczóm 
obrany  został  prezesem  Komitetu  właścicieli  listów  za- 
stawnych przy  dyrekcyl  głównój    Towarzystwa  Kredyto. 
wego.    Od  r.  1840  Wójcicki  coraz  powainiejszy  wpływ 
wywiera   na  literaturę,  pracami  swemi   w  róinych  kie- 
runkach torąjąc  drogę  dla  innych,  budząc  zamiłowanie 
i  wywołując  ruch  literacki,  a  wywołanym  kierując  przez 
liczne  recenzye  i  krytyki.    Od  tego  tei  roku   do  1847 
przypada  największy  plon  prac  Jego  przewainie   w  kie« 
runku  historycznym.    Zbierał  starannie  zabytki  staroiy- 
tności  polskich  pod  względem  Języka,  literatury  i  oby- 
czajów, i  objaśniał  Je  z  niepoślednim  talentem.    Odzna- 
czył się  równiei  jako  powieściopisarz  w  utworzonym  przez 
się  rodzaju    staro  —  szlacheckiój    gawędy.    W  r.    1840 
naleiał  do  pierwszych  zatoiycieli  Biblioteki  Warszaw- 
skiij,  którój  od  r.   1850  Jest  głównym  redaktorem,   od 
roku  zaś  1866  został  redaktorem   Kłosów.    Dotychczas 
ani  sędziwe  lata   ani  zajęcia  obywatelskie  nie  wytrąciły 
mu  pióra  z  ręki. 

Mie  wielu  z  najznakomitszych  nawet  pisarzy  naszych 
pochlubić  się  moie  tak  wielkim  wpływem  na  dwa  poko- 
lenia ludzi,  jui  to  wyłącznie  jui  dorywczo  poświęcają- 
cych się  badaniom  przeszłości;  nie  wielu  umiało  początku- 
jącym w  tym  zawodzie  wpoić  tak  wielkie  zamiłowanie 
do  swego  przedmiotu,  jak  Wójcicki.  Śmiało  powiedzieć 
moina,  ie  w  epoce  pomiędzy  r.  1840  a  1847  kaidy  z  młod- 
szych, zabierając  się  do  studyów  nad  hlstoryą  lub  litera- 
turą polską,  rozpoczynał  Je  od  dzieł  Wójcickiego.  Ten 
tylko,  który  je  poznał,  przechodził  następnie  do  pism  Lele- 
wela, Maciejowskiego  i  innych  olbrzymów  nauki:  albowiem 
zdobył  jui  był  zamiłowanie    w  przedmiocie  *—  niezbędna 
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waranek  dobrowolno}  pracy.    Zasługi  Wójcickiego  w  tym 
względzie  nigdy  dostatecznie  podnieść  nie  można. 

O  Innych  pracach  tego  aatora  mówić  będziemy  gdzie- 
IndzlóJ. 

Źegota  Pauli,  historyk,  staroiytnlk  1  bibliograf  za- 
mieszkały w  Krakowie,  kustosz  biblioteki  JaglełlońskłóJ. 
Podróżował  dużo  po  kraju,  zbierał  pleśni  ludowe,  ba- 
dał zwyczaje  1  obyczaje,  oraz  starożytności,  zwła- 
szcza galicyjskie.  Najprzód  ogfosił:  Pieśni  ludu  polskie- 
go  w  Galicyi  (Lwów,  1838)  — zbiór  ważny  1  ciekawy, 
a  dodają  mu  niemało  wartości  pracowite  przypisy  i  obja- 
śnienia przy  pleśniach  obrzędowych  1  historycznych.  Na- 
stępnie wydał:  Pieśni  ludu  ruskiego  w  Galicyi  (tamie, 
1839)— rzecz  mnlójszój  wartości,  gdyż  oprócz  wielu  po- 
wtórzeń z  poprzednich  zbiorów,  zawierających  ruskie  ple- 
śni, znaczną  Ich  część  wypisał  wydawca  ze  zbioru  M.  Ma- 
ksymowicza (Moskwa,  1827),  który  także  najpiękniejsze 
pieśni  wydrukował  z  rękopismów  pozostałych  po  Czarnoc- 
kim, czyU  Zoryanie  Dołędze  Chodakowskim.  Do  2-go  to- 
mu swojego  zbioru  Pauli  dołączyf  słowniczek  mnlćj  zro- 
zumiałych słów  ruskich. 

O  pracach  historycznych  tego  pisarza  wspomntany  w  In- 
nóm  miejscu. 

Jako  uzupełnienie  zbiorów  Wacława  z  Oleska  1  ie- 
goty  Pauli,    wspomnieć  wypada  zbiorek  Kaainuerza  /ó- 
zefa    Turowskiego    p.  n.    Dodatek   do  Aiorów  pieńii 
ludu  polskiego  i  ruskiego  (Lwów,  1846).    Jest  tu  cieka- 
wy opis  wesela  ruskiego  1  kilka  bajek  ludowych. 
,  Pieśni  ludu  krakowskiego  zebrał  L  K.    {Konopka). 
1. 1.  Lipiński  wydał  Piosnki  ludu  wielkopolskiego  (Poz- 
znań,   1842.    Część  I-sza   z  rycinami  i   nutami).    Zbiór 
ten  obejmuje   tak  zwane  przez  wydawcę  ^pleśni  powie- 
ściowe, to  Jest  opiewające  albo  Jakie  zdarzenie  życia  po- 
tocznego, albo  też  wyrażające  uczucia  po  największój  czę- 
ści miłosne,  nieco  obszernlój.^    Druga  część  (mająca  obej- 
mować pieśni  obrzędowe,  z  opisem  obrzędów,  pleśni  we- 
selne  z  opisem  porządku   weselnego,  nieco  dziejowych, 
wojacklch,  drwlnkowych,  kolebkowych  1  dwieście  z  górą 
wielkopolanek)  dotąd  nie  wyszła. 

Ludwik  Zejszner,  znakomity  geolog,  urodził  się  w  War- 
szawie r.  1807.  Nauki  odbywał  w  liceum  warszawskióm, 
następnie  przez  lat  dwa  uczęszczał  na  wydział  filozoficzny 
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w  uniwersytecie  warszawskim;  w  Berlinie  i  Getyndze 
poświęcał  się  przez  póUrzecia  roku  naukom  prjsyrodni- 
czym  i  filozofii.  Zwiedził  Alpy  tyrolskie,  różne  okolice 
Karpat  i  Tatrów,  Węgry  i  wschodnią  Galicyę.  Nastę- 
pnie by  t  professorem  w  uniwersytecie  Jagiellońskim  (1829— 
1833),  a  pot^m  dyrektorem  górnictwa  Krakowa.  W  r. 
1857  powołany  do  akademii  medycznój  warszawskiój,  wy- 
kładał w  niój  mineralogię  do  połowy  1858.  Zakończył 
życie  w  krakowie,  zamordowany  przez  własnego  służące- 
go w  r.  1872. 

Wydał  niezmiernie  szacowny  zbiór  Pieśni  ludu  Podha* 
lan  czyli  górali  tatrowych  polskich  (Warszawa,  1845), 
zalecający  się  przed  innemi  sumiennością  i  dokładnością. 
Dołączona  do  niego  wiadomość  o  Podhalanach  rozjaśnia 
charakter,  zwyczaje.  Język  i  ducha  górali  naszych,  do- 
tychczas mało  znanych.  *) 

Jan  Czeczot  urodził  się  we  wsi  Rzepichowie  w  po- 
wiecie nowogródzkim.  Początkowe  nauki  odbywał  w  No- 
wogródku, Jednocześnie  z  Adamem  Mickiewiczem;  nastę- 
pnie z  nim  razem  był  w  uniwersytecie  wileńskim,  gdzie 
wspólnie  z  Tomaszem  Zanem  doznawał  wysokiój  czci 
i  miłości  kolegów.  W  r.  1823  wyjechał  do  Orenburga, 
gdzie  lat  kilkanaście  przebywał.  Za  powrotem  do  Nowo- 
gródka był  u  Adama  Chreptowicza  w  Szczorsach  biblio- 
tekarzem, po  Jego  zaś  śmierci  osiadł  u  obywatela  Rafała 
Śliźnia  we  wsi  WolnćJ,  zkąd  zachorowawszy,  udał  się 
na  kuracyę  do  Druskienik,  i  tu  umarł  r.  1847.  Na  cmen- 
tarzu w  Rotnicy,  niedaleko  Druskienik  spoczywają  zwło- 
.  ki  tego  zacnego  męża.  Adam  Mickiewicz  przypisał  Jemu 
pospołu  z  kilku  innymi  swoje  poezye.^ 

Czeczot  ogłosił  drukiem:  JPiosnki  wieśniacze  znad 
NiemrutB  (Wilno  1837)  —  piosnki  udeśniacze  z  nad 
Niemna  i  Diwiny,  z  dołączeniem  pierwotwornych  w  mo- 
wie sławłano  —  krewicklój«  (Wilno,  1844)— ^to*n*x 
wieśniacze  z  nad  Niemna  i  Diwinjf^  (Wilno,  1839)— 
piosnki   wieśniacze   z  nad   Diunni^  (Wilno,  1840)— 


^m^* 


*)  Utnpeinioillo  piękDÓj  praey  Zejsuiera  mamy  w  dzieikn  p.  n.  «6órftle 
Uefkidowi  uehodniego  puma  Karpat.  Rys  etoografiesny  zwyczajów  i  oby- 
oiąjów  wloteUn  okolic  Żywca.  Skreślił  L.  D.b  (Kraków,  1851).  Autor  nie 
■bieral  pIcAnlgóralakich,  ale  uwainie  badatswyezaje  i  obyczaje  okoUo  Żywca  i  przy- 
wiódł wi«le  ciekawych  podań  mieJBcowyeb. 
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yyPioinki  wieśniacze  z  nad  Niemna^  Dniepru  i  DnUstruf^ 
(Wilno,  1845)— ^io*n*t  z  nad  Niemna  iDitidny,  nie* 
które  przysłowia  i  idiotyzmy  w  mowie  słowiano-kre- 
wickiej,  z  posłrzeżenlami  nad  nią  uczynionemP  (Wilno, 
1846).  —  Sławlano  -  krewlcklffl  wydawca  nazywał  jęiyk 
białoruski.  —  Przekłady  jego  dokonane  są  wierszem  mia- 
rowym. Z  oryginalnych  poezyj  ogłosił,  j^ieini  ziermam-^ 
na^  (Wilno,  1846). 

Oskar  Kolberg^  spdłczesny  etnograf  I  kompozytor  mu- 
zyczny, urodził  się  w  miasteczku  Przysusze,  w  pow.  opo- 
czyńskim r.  1815.    Po  ukończeniu  nauk  w  liceum  war- 
szawskl^m  (1824—1831)  pracował  lat  kilka  w  kantorze 
bankierskim;  w  r.  1B35  udał  się  do  Berlina,  gdzie  2  lata 
uczył    Sie  harmonii;    w  latach    1845  —  1858  urzędował 
w  biurze  drogi   żelaznej  warszawsko-wledeńskWj,  obecnie 
przebywa  w  Krakowskiem.    Od  r.  1840  uderzony  orygi- 
nalnością i  rozmaitością  melodyi   pleśni  ludowych,   oraz 
poznawszy  ważność  j<J   1  wpływ   na  muzykę  narodową, 
poświęcił  się  zbieraniu   pleśni  w  corocznych  prawie  wy- 
cieczkach   po  rozmaitych    okolicach   kraju.    Początkowo 
badania  swe  ograniczał  przeważnie  do  melodyi,  zbierając 
np.  rozmaite  waryanty  jednaj  pieśni  lub  melodyi  tane- 
cznej; w  późniejszym  czasie  rozszerzył  zakres  swych  ba- 
dań i  do  innych   objawów  fantazyi  i  życia  ludu,  tak  że 
szczególniój  ostatnie  jego  prace    są  prawdziwym  skarb- 
cem  wiadomości  etnograficznych  o  rozmaitych  okolicach 
Polski.    Zbiory  swe  począł  wydawać  początkowo  w  formie 
nut   muzycznych.     Tu  należą:    Pieśni  ludu   polskiego 
(Poznań,  1842)  1  Pieśni  pomieszczone  w  tPrzyJaclelu  Lu- 
du9.    Tutaj  także  po  części  odnoszą  się  Pieśni  ludu  pol* 
skiego  wydane  w  Warszawie  r.  1857,  bo  choó  nlewydane 
w  formie  nut,  przeważnie  jednak  mają  na  celu  wykasa« 
nie  rozmaitości  melodyi.    Następne  prace  mają  znaczenie 
ogólnie  etnograficzne.    Tu  należy  zbiór   wychodzący  pod 
tytułem:  Lurf,  jego  zwyczaje^  sposób  życia,  mowa  IŁ  d., 
którego  I  serya  (a  właściwie  Il-ga,  gdyż  za  pierwszą 
uważaó  należy  Pieśni  wydane  r.  1857)  nosi  tytuł  „8an^ 
domierskie^  (Warszawa,  1865),  serye  III  1  IV  ^Kująw^ 
(tamże,    1867  —  1869);    serya    V  — VIII    Jirakowskuf^ 
(Kraków,  1871—75);  serya  IX  Poznańskiem  (KraJk.  1875). 
zapowiedziany  jest  ciąg  dalszy.   Zbiór  Kolberga  pozornie 
na  zawsze  dziełem  pomnikowćm  na  polu  Uteratuiy  łodo- 
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wćj.  Pnechodzl  on  wszystkie,  Jakie  mamy  dotycliczas. 
Kolberg  i  sam  zebrał  wiele  pieśni  i  korzystał  z  prac 
.  *swoich  poprzedników.  Pomiędzy  łnnemi  miał  on  w  ręku 
pieśni  Mazurów  pruskicti.  Zostawił  Je  w  rękopiśmie 
zmarły   Gustaw  G%zewivsz^  iLaznodzieJa  w  Osterodzie  *), 


*)  Arauw  M§rdn  ffustaw  OiteuriMsz^  laitnioDy  pr^eowoik  "wr  8|iniwie 
odrodsenin  mowy  polskiój  w  Prasłech,  ui^si!  lię  r.  1810  w  Janowie  (Jo- 
hjuinifberg)  w  Prasiech  Wschodoieh.  Ojoieo  jego  byt  tam  rektorem  eskoly 
miejskiej.  Gimnasjrum  ekońeiyt  w  Etka  (Lyok),  teologii  etnchat  w  Króieweii. 
W  r.  1815  soetal  kaanodsieją  gminy  ewapgelicko-polskiój  w  Oetesodaie  i  la- 
ią\  lię  gorliwie  rozszenaniem  polsacayuy  pomiędsy  tamecunym  ludem.  Prty- 
jadel  MrongowiUsta,  wspólnie  i  nim  pracowa!  unlnie  na  tńj  drodie  iywóm 
słowem  i  piórem,  samieszcsaji^  lieine  artykaly  w  rozmaityełi  eaasopiamaeh 
i  nauezająe  w  kościele  i  sakole.  Jednocześnie  byi  giównym  współredaktorem 
Boczników  S{<nriaństich^  wydawanych  w  I^pskii,  a  w  Eikn  wydawał  przez  lat 
kilka  pismo  p.  t.  Przyfaeiei  ludu  iecH.'  Zajmnjąc  się  serdecznie  oświatą  lu* 
da»  nie  iatowat  tei  swego  mienia  na  wszelkie  inne  jego  potrzeby.  Z  eałą 
energiją,  zapałem  i  poświęceniem,  niestrudzenie  do  koiica  iycia  walczył  6i< 
zewiuiz  przeciw  germanizacyi  Mazurów,  dokazał  tyle  nawet,  źe  nakazano^  nie- 
które przedmioty  wykładać  w  języku  polskim.  Zasługi  jego  jako  apostoła 
oświaty  I  polszczyzny  między  Mazurami  pruskimi  są  niepoiyte.  Ogłosił: 
tDu  poinitche  Spraehfrags  in  Preunen*  (zesz.  1 — 3,  Lipsk,  f845 — 46); 
utoiył  Śpiewnik  zzkoiny  i  domowy  (Lipsk.  1846);  tłómaozył  na  niemiecki 
Czajkowskiego  eOzerwoną  sakienkę»,  Skarbka  eDodosińskiegoi  i  Albr.  Radziwiłła 
aPamiętniki*.  Wraz  z  Nesselmanem  pracował  nad  nłoieniem  SiownUcm  H- 
Uwtko-niomiiMąfo. 

Julian  Bartoszewicz  w  Hist.  Lit.  Polskiój  poświędł  Gizewiuszowi  piękny 
ustęp,  który  tu  przytaczamy  w  całości. 

•Gustaw  GIzewiusz  nie  urodził  się  nawet  Polakiem,  to  jest  nie  wiedział 
lnie  chciał  wiedzieó,  ie  kiedyś  przed  laty  przodkowie  jego  byli  Polakami 
i  ie  moie  do  nich  naleiat  sławny  Tydeman  Giie  biskup  warmiński,  ów  przy- 
jaciel Kopendka . . .  Dziecko  od  lat  młodych  zapragnęło  zostać  kaznodzieją, 
ieby  lud  uczyć,  i  nie  chciało  praeować  w  sklepie  korzennym.  W  Królewcu 
praeiąjąc  nad  teologiją,  poznał  14-sto  letnią  panienkę,  sierotę  po  obojgu  ro- 
dzieaeh;  była  troskliwie  wychowaną  i  bogatą.  Panienka  ta  mazurka,  ezytida 
pilnie  wszelkie  opisy  Polski  i  kiiąiki  o  dawnych  dziejach  rodzinnój  ziemi, 
obeznawała  ąię  toi  z  ochotą  ze  spółczesnemi  kolejami  narodu.  Rozkochała 
się  tak  mocno  w  narodzie  polskim, '  ie  *  postanowiła  pójść  za  mąi  konieeznle 
tylko  za  Polaka.  Gizewiusz  umiał  się  jój  przypodobać,  potom  oienił  się 
I  nią,  otrzymał  kaznodziejstwo  parafii  polskiój  w  Osterodzie  i  odtąd  cały  się 
poświęcił  ludowi  swojemu.  Gizewiusz  pokochał  wkrótce  całą  miłdśdą  lud, 
język,  piśmiennictwo  i  historyę  polską.  Do  Gdańska  umyślnie  jeidził  ieby  poznać 
tam  Mrongowiusaa;  do  Warszawy,  ieby  poznać  uczonydi  stolicy.  W  Warszawie 
wykazała  się  naocznie  róinica  dwóch  stanowisk  religijnych,  katolickiego  i  dyssyden* 
okiego;  w  album  pewnego  literata  Gizewiusznazwał  matki^  ojczyznę  a  ksiądz  llętle^ 
wieź  kościół.  Zawiązał  zacny  ten  człowiek  korrespondencye  z  Poznaniemi 
Wrocławiem,  Lipskiem,  Pragą  i  t.  d.  Zaczął  potom  pisać.  Najpnód  tłóma- 
ozył na  niemiedtie   powieści    Czajkowskiego;   było  to  w  cehi   przekonywania 

.    Rys.  Dz.  Lit,  P.  T.  IU.  88 
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z  dodatkiem  melodyj  1  ofiarował  Wdjcickieniu.  —  Pny  obio- 
rze Wacława  z  Oleska,  znakomity  skrzypek  Karol  Ll- 
płńrtl  zebrane  melodye  do  płeśnł  ludu  ujął  w  nuty,  w  ce- 
lu rozpowszechnienia;  ale  wygładą  salonowa  wiele  cech 
ludowych   zatracił,   a  serdeczne     „przygrywki**  całkiem 


NUmoów,  ie  PoUcy  mają  awoję  litenitiirę:  cel  saiite  labaway.  DftlA}  w  r&i- 
nych  pismach  niemieckich  bronit  Polaków,  gromit  nadniyda  nlaehty  aiemie- 
ckiij  w  poetępowaDia  %  chłopami  polskimi.  Seree  Jego  obejmowało  wtedy 
eatą  liemłf  pruską.  Obok  Polaków  i  BAasorów  uoalati  swobodae  chwile,  wMd 
których  poświ^at  się  pracy  dla  kraju 'około  podniesicDia  narodowości  litow- 
skiój  w  Prusiech.  Najwainiejsu|  moie  pracą  Giaewiossa  było  wydawanie  pnos 
lat  kilka  w  Elkn  cpnyjaniela  ludu  leckiegOB.  Było  to  picrwste  peryodyenis 
pismo  polskie  w  tych  stronach.  Nic  .bogaciło  wprawdde  literatury,  ale  piś- 
miennictwo, bo  nie  *o  wielkie  głośne  sprawy  w  niśm  chodsilo.  Wywoływało 
daiałalność  literacką  wśród  swojego  ludu,  i  s  radością  prawdaiwą  inajdował 
Gttiewioss  pomocników  na  swojój  drodte.  Było  tam  w  tych  próbach 
ohoó  niendatnych  duio  iycia  i  myśli  swojskiój,  obok  eadownój  nieras 
ty  wyrałenia.  Oto  jak  np.  Skabich  Maanr,  kandydat  kaiuodslejstwa 
lickiego  wjta  poiytccinemi  radami  aleckiego  przyjaciela  Indos,  niby  wonę  dn- 
ehowego  odrodaenia  się  Biaanrów  pomorskich; 

• 
«        Niech  mędrsze   więc  będą  innych  pisma  inne, 
Łecs  twoje  te  słowa  niech  b^  niewinne, 
Dla  starców,  dla  dsieci  jasne  i  aroaumne. 
Niechaj  brunią  ibawiennie   od  chaty  do  chaty. 

Niech  moie  są  drośsie  obce  wianki  dumne,     . 
Lepi  twoje  to  liście  pneciei  są  rodainne. 
Swojskie;  tśm  milsie  twoje  dla  nas  kwiaty, 
Choć  te  kwiaty  twoje  gdiieś  na  piaskach  rocną, 
I  rosa  ich  karmi  pod  posępną  sosną. 

O  mój  cPrayjadelu  maanrskiego  ludnls 
Gkly  woń  ich  pocxuje  BAasur.  wieśniak  bosy* 
Nie  będaie  dbał  wtencsas   o  swe  biedne  losy, 
Z  GieUe  mając  radość,  jui  zapomni  tmdn. 
Moie  są  slicsniejsae  gdsie  weselne  wianki, 
Zaplecione  w  lubój  duewcsyny  włos  słoty, 
Ale  cóil  wnet  swiędną  pray  bnraliwój  dobie; 
O!  tyś  trwalszy  Leoki  od* wianków  kochanki: 
Bo  ciebie  uplotły  naboine  sieroty, 
1  płacząc   składają  na  swych  ojców  grobie. 
Tych  łez  jaśniejsse  kropelki 
Nad  wszystkie  świata  perełki. 
Przyćmią  złość  i  ehytrość  wroga, 
Tak  ci  zabłysną  do  Bogal 
Kiedy  te  wianki  zwiędną,  łzy  wiatry  osuszą, 
Łeca  jak  łzy  Chrystusa  ukrzyiowanego, 
Kiedy  nie  ludzi,  to  Boga  poruszał 
Więc  witam  Cię,  Ludu  przyjaciela  cnego. 
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pominąT.  Tym  sposobem  zostawi!  prawie  tylko  szkielet 
[MrawdzłwćJ  ladowćj  melodyi.  LeplćJ  pojąt  powołanie  arty- 
sty w  tym  wzglgdzie  Oskar  Kolberg:  w  surowćj,  rodzi* 
mćj  prostocie  zebrał  on  i  wydał  znaczną  liczbę  melodyj 
pieśni  ludowych,  które  zostaną  nleoszacowanym  skarbem 
dla  muzyków  polskich.  Oprócz  nut  mamy  tu  takie  po 
raz  pierwszy  najwierniój  przedstawione  postacie  typowe 
i  ubiory  kmieci  polskich,  z  natury  zdejmowane* 

Jako  kompozytor  pisał  Kolberg  kujawiaki,  mazurki, 
krakowiaki  i  t.  d.,  oraz  operetkę  y^Rról  pasterzy  (War* 
szawa,  1860),  przedstawioną  na  scenie  warszawskiej 
w  r.  1959.  * 

Ramd  Roziowski^  syn  Felicyana,  tłómacza  dzićł  Pla^ 
tona,  oraz  autora,  „Dziejów  Mazowsza,'*  do  których  Kor- 
nel dodał  własną  historyczną  monograflję  Czerska,  dru- 
kował najprzód  w  „Bibliotece  WarszawskióJ*'  (1863) 
w  wyjątkach:  Pieśnią  podania^  haśnicy^  zwyczaje  i  przesąr 
dy  ludu  z  Mazowsza  Czerskiego^  a  potom  osobno  w  ze- 
szytach p.  t  Lud  i  t.  d.  (5  części.  Warszawa  1869 — 73). 
Zbiór  ten  zaleca  się  sumiennością  i  dobrym  układe^n. 

W  tymże  samym  przedmiocie  pracuje  Zygmunt  Glo- 
ger  (ur.  około  1846  w  Jeżewie  pod  Tykocinem).  Zajmuje 
się  głównie  badaniem  zwyczajów  i  obyczajów  ludowych. 
Oprócz  rozpraw  po  czasopismach  umieszczanych,  wydał  pod 
imieniem  Pruskiego  ^Obchody  weselne^  (cz.  I,  Kraków, 
1869). 

Zbieraniem  i  tłómaczeniem  pieśni  ludowych  '  ruskich, 
oprócz  Bielowskiego  i  Siemłeńskiego  trudnili  się: 

Adam  Słowikowski.  Ogłosił  w  Athenaeum  (1842) 
zbiór  i  przekład  Dum  wołyńskich. 

Romuald  Zienkiewicz  wydał  Piosenki  gminne  ludu 
pińskiego  (Kowno,  1851).    Jest  tu^  tekst  oryginalny  obok 


Jak  GliewliiBc  Ind  koehai,  tak  i  lud  koehat  i  obÓBtwła}  6łMwi«tfuu  Nie 
naeit  paaten  gminy  swojój  polskMj  Oiterody,  chodai  się  to  nieiaa  zdanaio 
ie  mó^  sroUĆ  tobie  świetoiejsM  stanowiako.  I  Gizewiasa  nie  myśljd  tego 
srobi^  i  lud  gb  oa  klfeakach  nie  puflzcud  z  Osterody.  Jedyną  p<Madą,  dJa 
ktdrij  gminę  swoję  gotów  byl  nucić,  by!o  miejsce  w  laminaryum  polskińm 
nauoiycieli  w  Królewca,  ale  nie  doczeka)  się  wakantu.  W  1848  r.  obrany 
byt  pofltem  na  sejm  do  Berlina;  miat  zasiadać  wśród  najpowainiejtzego  grona 
w  kraju,  kiedy  śmierć  nagle  prawie  przyszła  7  maja  1848  r.  Lud  go  nąjserde- 
eiidćj  opłakiwał.  W  istoeie  mąi  to  wiekopomnój  zasiągi,  iji  zaledwie 
lat   88. 
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przekłada  wierszem,  przez  wydawcę  dokonanego.  Jak 
piękne  są  piosenki  Pińczaktfw,  niesTnsznie  npośledzonycli 
w  mniemaniu  powszecłinćm,  okaie  następująca  pieM  we- 
selna w  dzira  ślaba,  dla  sieroty. 


Sieroto  biedna! 

Tyś  sama  jedna, 

A  dzisiaj  twoje  wesele; 

Wśród  dużśj  chatki, 

Ojca  ni  matld, 

Zbór  mały,  krewnych  niewiele. 

Na  Ukrainę 

Po  mą  rodzinę 

Poszlę  kukułkę  żałosną, 

Poszlę  do  nieba. 

Ze  ojca  trzeba, 

Słowik  wyśpiewa  to  głośno. 


Lecz  z  Ukrainy 

Nie  ma  rodziny, 

I  kukułka  nie  przybywa; 

Słowik  nie  wrócił, 

Co  w  niebo  nucił, 

A  ojciec  tak  się  odzywa: 

fWstaó  cię  pocieszyó, 

cZ  radą  pośpieszyć, 

cCbciałbym,  o  miła  córeczko! 

cŁecz  mi  mogiła 

•Drzwi  przywaliła,' 

t  Zakryła  i  oldeneczkc* 


Bogaty  zbiór  dum  i  pleśni  ludu  ukraińskiego  ogtoslt 
Erazm  Izopolski  w  Ąthenaeum  Kraszewskiego.  Następnie 
wydal  Dumę  z  dum  ukraińskich^  Jakby  Jeden  utwór, 
ulany  z  historycznych  pieśni  ludowych. 

.Wiele  ruskich  pieśni  ludowych  mamy  w  szacownóm 
dziele  p.  n.  y^Opisanie  powiatu  Borysowskiego^  (Wilno» 
1847). 

Pieśni  ludu  litewskiego,  -  nie  ustępujących  co  do  pię- 
kności polskim  i  ruskim,  mamy  dwa  zbiory  godne  uwagi: 
Rhezy  i  Szymona  Stanietmczą.  Z  pomiędzy  tłómaczy 
^największe  położyli  zasługi  Jucewicz  i  Brzozowski. 

Lududk  Adam  Jurewicz,  znany  pod  imieniem  Ludwi- 
ka  z  Pokiewia,  urodził  się  w  Pokiewiu  na  Żmudzi  r.  1810. 
Wyświęcony  na  kapłana,  późniój  dla  zawarcia  związków 
małżeńskich,  przyjął  wyznanie  prawosławne  i  byt  nau- 
czycielem geografii  w  szkole  powiatowój  w  Łepiu,  gdzie 
umarł  r.  1846.  Pracami  swemi  wiele  przyczynił  się  do 
dokładniejszego  poznania  Litwy  i  jój  mieszkańców.  W  tym 
względzie  ważne  są  Jego:  Rysy  Żmudzi  (Warsz.  1840)— 
Przysłouna  ludu  litewskiego  (Wilno,  1840) — Pieśni 
litewskie,  przełożone  na  Język  polski  (tamże,  1844)  — 
Wspomnienia  Żmtu/^t  (tamże  \M2)^^ Litwa  pod  wzglę- 
dem starożytnych  zabytków,  obyczajów  i  zwyczajów 
(tamże,  1846).  Napisał  takie  Historyę  litewską  dla 
dzieci  (Wilno,  1840)  i  Wiadomości  biograficzne  i 
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raekie  o  uczonych  Żmudtinach  1  t.  d.  Wyjątki  z  tego 
dzieła,  pozostałego  w  rfikopisie  drukowa!  Htp.  Sbimboro- 
wicz  w  ^^Piśmiennictwie  krajowćm^  (1841).  Rozprawy  swe 
i  artykuły  umieszczał  takie  w  Tygodniku  Petersburskim. 

W  pieśnlacti  litewskich*  mówi  Jucewicz,  pamięć  da- 
wnych  znakomitych  bohaterów  Litwy  obecnie  Już  zagi- 
nęła. Kiejstut  tylko,  Biruta  i  Krzyżacy,  pomimo  odle- 
głój  starożytności  żyją  Jeszcze.  Znajdujemy  w  nich  także 
wiele  zabytków  dawnego  pogaństwa. 

O  wysokiój  wartości  poetyckiój  pleśni  litewskich,  tu- 
dzież o  zaletach  przekładu,  mogą  dać  wyobrażenie  nastę- 
pujące cztery  piosenki. 

Dumka, 


Moja  siostro,  bywaj  zdrowa 
Nieoh  cię  w  szczęściu  Bóg  za» 

chowa, 
Ja  tu  dłuzój  być  nie  mogę. 
Zegnam  cieMe,  ruszam  w  diogę« 

fędź  koniku  siwy, 

Mój  ty  czamogrzywyl 
Już  w  piszczałki  izaukie  świ- 
szczą. 
Nad  Niewiażą  ognie  błyszczą: 
Tam  są  naszój  ziemi  syny. 
Żmudź  z  Kiejstutem  i  Litwiny. 
A  za  nimi  z  po  za  krzaków 
Lśnią  się  oręże  Krzyżaków. 

Pędź  koniku  siwy,    . 

Pędź  mój  czarnogrzywy! 


Dobrze!  w  poręśmy  przybyli. 
No,  nie  traćmy  drogićj  chwili, 
Napadnijmy  tylko  śmisdo, 
A  wrócimy  pewno  z  chwałą: 
Bo  rycerze  z  knechtów  zgrają, 
Nie  tak  straszni  jak  się  zdają, 
Z  za  Niemna  zioną  pogróżki, 
iKrzyczą,  łają,  postrach  sieją, 
A  w  Litwie  niziuchne  służki, 
W  oczy  nam  spojrzeć  nie  śmieją, 
Grdy  do  nas  na  bój  pospieszą. 
Rycerz,  knecht  czy  inne  wrog^, 
JMyślisz   że  serce  pocieszą, 
Ledwo  spojrzysz,  om  w  nogi; 
7ak  nas  tu  tylko  ujrzeli, 
Lotem  ptaka  ulecieli. 


Tęsknota. 


Po  nad  Wisłą  piękny  kraj, 
Kwitnie  wiosna,  szumi  gaj; 
Kędy  spojrzysz  naokoło. 
Wszystko  zda  ci  się  wesoło, 
Czysty,  czysty  ziemski  raj! 
A  mnie  lięskno  tutaj  żyć, 
Tęskno  pośród  obcych  być. 
Choć  tu  uciech  krążą  roje, 
Dla  nich  obce  serce  moje: 
Lepićj  w  chłodnćj  ziemi  gnić. 


Więc  choć  myślą  spieszę,  go.nię, 
By  odwiedzić  lubą  chatkę 
I  uścisnąć  drogą  matkę, 
Zabyć  troski  na  jśj  łonie. 
Czas  upłynął,  rok  za  rokiem, 
Przepędzam  w  obcćj  krunie,    . 
A  ona  w  ^^żdój  godzinie 
Stęsknionóm  czeka  mię  okiem. 
W  Litwie  jaśniśj  słońce  świeci, 
Kwiaty  milsze  dają  wonie, 
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Oadobniój  stroją  sig  błonie, 
I  weselsze  twarze  kmieci. 
Pomnę,  w  rozkosznój  dolinie 
Modrolica  Weta  pljnode;* 
Tam  na  lewo  bujne  łany, 
Na  nich  płynie  zboża  fala:   ^ 
A  na  prawo,  w  lasku  zdała, 
Jeżą  się  dawne  kurhany, 
Na  kwiecistym  łąk  kobiercu, 


Pełne  wesela,  swobody, 
Miłe  oku,  miłe  sercu, 
iSlcaczą  raźne  korowody. 
Litwy  dziewa  jak  królówna, 
Jój  w  pięknońei  nikt  nie  zrówna. 
Bo  kiedy  zorza  przyświeca. 
Wtenczas  ona  czarownica. 
Od  zorzy  promienie  kradnie 
I  do  oczu  swoich  kładnie. 


K  ukuł  ki. 


Przez  most  jechałem, 
Z  konia  upadłem,  - 
W  rzece  leżałem. 
Ja  tam  leżałem 
Przez  trzy  tygodnie, 
A  nikt  nie  tęsknił. 
I  przyleciały 
.  Trzy  pstre  kukułki 
Śrdd  ciemnój  nocy. 
Jedna  kukała 
W  końcu  nóg  moich. 
Droga  przy  głowie; 
A  zaś  ta  trzecia 
Pstra  Icukułeczka, 
Przy  samom  sercu. 


Zona  przy  nogadi. 
Siostra  przy  głowie, 
Matka  przy  sercu. 
Zona  płakała 
Przez  trzy  tygodnie, 
Siostra  trzy  lata, ' 
A  zaś  mateczka, 
Droga  piastunka, 
Przez  całe  życie. 
Zona  szła  za  mńą 
\  Przez  równe  pole. 
Siostra  stroskana 
Do  drzwi  kościoła, 
A  matka  biedna 
Aż  do  mogiły. 


Następpjąca  piosnka  Jest  prawie  dostownóm  ttdmacze- 
niem  śpiewu  gminnego ,  •  używanego  przez  płaczki  (roic- 
dictojas)  przy  zwłokach  zmarłego  młodziana. 

Giltiniu — Rauda. 


Czas  rycerzu,  czas! 
'  Ty  porzucasz  nas! 
Cośmy  złego  ci  zrobili , 
Czćm  przed  tobą  zagnili. 
Ze  stroskanych*  że  nas  biednych. 
Już  porzucasz  samych  jednych? 
Czyż  ci  tu  nie  dobrze  było, 
Z  isoną  pięlaią,  z  żbną  miłą  ? 

Czas  rycerzu,  czas ! 

Ty  porzucasz  pas! 


Za  niedźwiedziem  któż  pogom. 
Kto  od  wrogów  nas  zasłoni? 
Twój  dobytek  zginie  mamie. 
Dzieci  twoje  któż  przygarnie? 
Któż  twą  żonę  czamobrówą. 
Cieszyć  będzie  meszozęśliwą? 

Czas  rycerzu,  czas! 

Ty  porzucasz  nas! 
O  wojaku  dzielnój  Litwy! 
Gdzie  ty  będziesz  staczał  bitwy? 
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Rdza  pokryje  ostre  brome, 
Z  ialu  zdechną  psy  i  konie. 
Z  kim  ty  będziesz  tam  polował, 
Spijał  miodek,  w  noc  ucztował? 

Czas  rycerzu,  czas! 

Ty  porzucasz  nas ! 


Przyjmij  nasze  to  płakanie, 
W  drogę  wieczną  pożegnanie, 
I  pamiętaj,  źe  zostali 
Będziem  ciebie  wspominali, 
Sława  twoja  nie  zaginie, 
W  późne  wield  ci  zasłynie ! 


Karol  Brzozowski  wydał  ^Pieśni  ludu  nadmemew- 
skiego  z  okolic  Aleksoty  w  polskim  przekładzie,  z, do- 
łączeniem do  niektórych  melodyj  (1844).  Nie  wszystkie 
Xu  wydane  pleśni  są  czysto  ludow^e;  Jakkolwiek  dosyć 
upowszechnione  między  wieśniakami,  nie  są  Ich  układu, 
co  łatwo  z  toku  1  ducha  odgadnąć  można.  cMaJą  one 
być  układu  księdza  Drozdowskiego  (mówi  Brzozowski), 
który  był  poetą  w  narodowój  lltewsklćj  mowie  piszącym. 
Oprócz  ks.  Drozdowskiego,  dosyć  było  podobnie  praci^ą- 
cych,  czego  dowodem  są  przełożone  niektóre  ballady  au- 
tora Grażyny.  Słyszałem  przetłómaczoną  bajkę  Krasickie- 
go Dńed  i  iaby^  krążącą  pomiędzy  ludem». 

Przytaczamy  z  tego  pięknego  zbioru  urywek,  który 
nosi  pa  sobie  widocznie  cechę  historyczną  1  musi  być 
odłamkiem  oI>8zemlej8zego  rycerskiego  rapsodu:  ale  do 
Jakich  czasów  1  osób  się  ściąga,  trudno  odgadnąć. 

Tam  sta  mężów  setne  jgłosy 

Grzmią  po  g<5rach,  grzmią  po  lesie; 

Z'  wyżyn  słuchają  niebiosy. 

Co  tak  huczy,  co  tak  grzmi  ? 

Wicher  wyje,  jeźdźców  płacze, 

Pędzą  bez  jeźdźców  rumaki, 

W  skrzefdńj  broczą  krwi  kulbaki 

Jako  dęby  mężów  młodych. 

-^Z  nieba  szczytu  powiedz  słońce: 

Ztamtąd  widzisz  świata  krańce, 

Czy  mój  gromi  mąż  pohańce, 

Jego  rozkazy  słyszysz  tam  grzmiące? 

Z  nieba  szczytu  powiedz  słońce, 

Czy  mego  syna  śmierć  nie  skosiła  ? 

Czy  brodzi  mieczem  we  krwi  pohańców 

I  zdziera  łupy  i  pędzi  brańoów  ?  ' 

•—  Powróć  dziedziczko  Litwy  I 
Miłości  Izand  płakać  ck ! 
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Wdowąś  księżno  ty ! 

Zwycięzca  rąbiąc  oręiem, 

Nie  miał  litości  nad  twoim  męiem : 

Wydari  mu  język,  wyłupił  oczy, 

Niebo  się  mroczy, 
Patrząc  na  mękę  męia  twojego! 

Powróó  dziedziczko  Litwy! 
Młodości  łzami  płakaó  ci! 
Syna  twego  tracisz  ty ! 
W  zażartśj  polu  Ktwy, 
Zwycięzca  pojmał  syna  twojego: 

Stawia  mu  szubienicę 

I  drwi  i  szydzi* 
Pojrzał  syn  w  koło:  swoich  nie  widzi, 
Wszyscy  runęli  trupami  1 
Oj!  ciężko  wam,  krwawo  było  z  poliańcami! 

Do  pieśni  ludowych  należą  także  pleśni  pobożne  ł  re* 
ligijne,  znane  pod  nazwą  kantyezek.  Ksiądz  Michał 
Martin  Mioduszewskie  missyonarz  (nr.  w  Warszawie 
n  1787,  od  r.  1820  professor  teologii  1  prawa  kanoni- 
cznego w  semlnaryum  krakowskiem),  autor  Śpiewnika 
kościelnego  (Kraków,  1842;  Lipsk,  1854),  ogłosił  zlA6r 
pleśni  tego  rodzaju  Jako  dodatek  do  cśplewnlka»  p.  n* 
tPastorałki  i  kolędy  z  melodyaml,  csyll  piosnki  wesołe 
ludu  w  czasie  świąt  Bożego  Narodzenia  po  domach  śpie- 
wane, a  przez  X.  M.  M.  zebrane*  (Kraków,  1843).  Ihlir 
ten  wyłącznie  obejmuje  same  plosnU  ludu,  I  dla  tego 
wydawca  pod  tytułem  położył  uwagę,  że  cplosnkl  te 
w  kościele  śpiewane  być  nie  powinny.* 

cNle  są  to  pleśni  do  użycia  kościelnego  (mówi  w  przed- 
mowie X.  M.  M.),  1  owszem  baczność  3X  plebanów  po- 
winna Im  tam  wstępu  fcabranlać;  ale  są  to  piosnki  we- 
sołe 1  niewinne  ludu  w  czasie  świąt  Bożego  Narodsenia 
po  domach  śpiewane.  Życie  domowe  ojców  naszych  po- 
dobne było  do  życia  patryarchalnego.  Nie  znano  wów- 
czas teatrów,  balów,  redut  1  Innych  zabaw  dziś  tak  upo- 
wszechnionych:  lecz  familijne  1  sąsiedzkie  odwledslny, 
zwłaszcza  około  świąt  Bożego  Narodzenia,  bywały  dla 
nich  nąjswobodnlejszą  zabawą.  Wtenczas  to  przy  dłu- 
gich wieczorach  1  prócz  Innych  rozrywek,  pastuszkowie 
betleemscy  stawali  Im  się  powodem  do  tworzenia  różnych 
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pastorałek,  w  których  dość  trafnie  opisywali  rozmaite 
przygody,  ubóstwo,  dary  1  radość  z  narodzenia  Ghrysta- 
sa,  nie  już  bątleemskich,  lecz  naszych  pastuszków.  Nie 
trzeba  było  więcćj,  tylko  aby  im  się  myśl  nawinęła  o 
pasterzach,  a  zaraz  są  na  pogotowiu  trzody,  wilcy,  dudy, 
liry,  piszczałki,  a  przytćm  i  pląsy  pastuszków.  Piosnki 
te,  jako  cechują  ducha  narodu  rolniczego  i  pasterskiego, 
tak  mało  gdzie  są  znane  u  innych  narodów:  a  pobożność 
przodków  naszych  w  samych  nawet  zabawach  jawnie  się 
przeb^a.  Śpiewy  te  z  czasem  tak  się  upowszechniły,  ie 
nie  było  prawie  stanu,  domu  i  chatki,  gdzieby  się  niemi 
nie  rozweselano*. 

Inny  od  pastorałek  Jest  rodzaj  piosnek  zwanych  kolę* 
darni —  są  to  powinszowania  na  Boże  Narodzenie.  Kolę- 
dy śpiewał  pleban,  klecha  i  organista ;  inne.  lud  śpiewa, 
lub  czasem  organiście  dopomaga.  Zbiór  znaczny  kolęd 
nabożnych  dzieło  powyższe  obejmuje. 

Inni  pisarze  zbierali  przeważnie  podania  i  powieści  lu- 
dowe. 

O  tRlechdach*  Wójcickiego  wspominaliśmy  wyżćj. 

Ryszard  Bermiiski^  Jeden  ze  znakomitszych  poetów 
pomickiewiczowskich,  Jak  wszyscy  romantycy,  za  główną 
kopalnię  poezyL  uważał  podania  i  pojęcia  ludowe,  i  z  za- 
pałem zabrał  się  do  pracy,  w  tym  kierunku.  Owocem  JćJ 
były  Powieści  Wielkopolskie  (Wrocław,  1840,  tylko 
tom  I),  książka  nader  szacowna.  Właściwie  Jest  tu  Je- 
dna tylko  powieść  ludtwa  <0  dwunastu  rozbójnikach*  i 
ważne  przypisy  tyczące  się  tój  gałęzi  literatury.  Nie 
pozostał  Jednak  Berwiński  w  tym  kierunku  na  punkcie 
dogmatyzmu,  na  Jakim  się  zatrzymali  Jego  współpraco- 
wnicy,  ale  owszem,  w  wydanóm  w  1854  w  Poznaniu  dzie- 
le p.  t.  uSłtulya  o  literaturze  Itulowej  ze  stanowiska 
historycznej  i  naukowej  krytyki*  (t.  2),  dowodzi,  że  ob-- 
rzędy,  podania  i  wierzenia  ludu  naszego  nie  są  rodzime, 
lecz  napływowe,  przyniesione  z  Zachodu  i  pomiędzy  lu- 
dem rozpowszechnione  dopiero  po  przyjęciu  chrześcijań-- 
8twa»  oraz  że  lud,  Jako  całość  pozbawiona  oświaty,  nie 
może  się  zdobyć  na  samodzielność.  Jaką  mu  przypisywano' 
powszechnie. —  Toż  samo  dzieło  wydał  w  Poznaniu  Merz- 
bach  w  r.  1862  p,  n.  Studya  o  gu^łachf  czarach^  zabo-^ 
bonach  i  przesądach  ludourych. 
Rys  Dz.  Lit.  P.  T.  HI.  '  89 


706 

aPowieści  ludu  spisane  z  podań*  przez  Karola  Baliń' 
skiego  wydał  K.  W.  Wójcicki  (Warszawa,  1842).  Są  to 
niektóre  dzłwnój  piękności  powiastki.—  (Jest  inny  Karol 
Baliński,  znakomity  poeta,  o  którym  :[iob.  niżój). 

Jan  Barszczewski  urodził  się  w  Mórachach  na  wscho- 
dniój  granicy  Białorusi  r.  1794;  uczył  się  w  akademii 
połockiój.  Pomiędzy  1840  a  1844  r.  wydawał  w  Peters- 
burgu pismo  zbiorowe  p.  t.  ^JSiezabudka*.  Umarł  na  Wo- 
łyniu r.  1851.  Pocliowany  w  Cudnowłe.  —  Troskliwy 
zbieracz  podań  i  pieśni  ludowych ,  ogłosił  bogaty  i  nad- 
zwyczaj ciekawy  zbiór  powieści  białoruskiego  ludu  p.  t 
tSzlachcic  Zawalnia,  czyli  Białoruś  w  fantastycznych 
opowiadaniach  przez  Jana  Barszczewskiego,  poprzedzona 
krytycznym  rzutem  oka  na  literaturę  białoruską*  (Pe- 
tersburg, 1844,  t.  4). —  Z  oryginalnych  utworów  Bar- 
szczewskiego wyszedł  -w  Kijowie  zbiorek  p.  n.  Proza  ł 
unersze  (1849,  tylko  część  I). 

A.  J.  Gliński  ogłosił  w  Wilnie  r.  1853  we  4  tomikack 
zbiór  baśni,  powieści  i  gawęd  ludowych  p.  n.  Bajarz 
Polski.  Jest  tu  wiele  i  nowych  powiastek  gminnych,  1 
znanych  Już  z  poprzednich  zbiorów,  ale  z  pewnemi  zmia- 
nami co  do  układu  i  treści  powtórzonych.  Sam  wydawa 
w  przedmowie  wyznaje,  że  ich  nic  zbierał,  ale  Jak  w  dzie- 
ciństwie namiętnie  nasłuchiwał,  późnićj  z  pamięci  napi- 
sał. cPochodzą  one,  mówi  Gliński,  głównie  z  powiatu  no- 
wogródzkiego, mianowicie  ze  Szczors  i  INiecbniewicz  dóbr 
zmarłego  1844  r.  Adama  ^  hr.  Ghreptowicza ,  który  był 
szczególniejszym  dobroczyńcą  i  opiekunem  swych  wło- 
ścian. Utrzymując  dobry  ich  byt,  zwłaszcza  przy  szko- 
le włościańskiój  wzajemnego  uczenia,  dla  stu  przeszło 
uczniów,  do  r.  183t  IstnieJącóJ,  spowodował,  że  nigdzie 
takich  i  tyle,  co  tam  baśni  nie  napotkaliśmy.  Jest  to  bo- 
^aj  czy  nie  Jedyny  na  Litwie  zakątek ,  gdzie  się  liczniej 
1  lepiój  przechowały  dotychczas  pamiątki  ludowe  w  ogól- 
ności, a  mianowicie  baśni,  ku  którym  szczególniejsze  za- 
miłowanie lud  tameczny  czuje,  tak,  iż  podczas  długich 
wieczorów  Jesieni  i  zimy ,  ulubieni  bajarze,  Jak  niegdyś 
mlnstrele  i  trubadurowie,  chodząc  od  chaty  do  chaty  go- 
ścinnych i  pracowitych  kmiotków,  mile  ich  bawią  swóm 
opowiadaniem*. —  Zbiór  Glińskiego  napisany  po  większój 
części  wierszem ,  Jeżeli  formą  sztuczną  zaciera  poniekąd 
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cbarakter  gmtnnych  baśni,  przynajmnl^  w  treści  zacho- 
wuje  myśl  i  wyobraźnię  ludu. 

Podaniami  ludowemi  i  mitologiją  zajmował  sifi  takie 
znany  uczony  i  powieściopisarz  Antoni  Jaxa  Marcin^ 
kowski^  pisujący  pod  imieniem  Antoniego  Nowosielskie^ 
go,  a  dawniej  Alberta  Gryfa,  Płodny  i  różnostronny 
ten  pisarz  urodził  się  we  wsi  Mostyszczach ,  w  powiecie 
kijowskim  r.  1823.  Do  lat  154u  pobierał  wychowanie 
domowe;  w  r.  1838  był  przez  półroku  w  pensyonie  Jó- 
zefa Korzeniowskiego  w  Kijowie,  z  którego  w  tymże  rO' 
ku  wstąpił  do  gimnazyum ,  a  w  1841  zapisany  został  na 
wydział  literacki  w  uniwersytecie  kijowskim.  Na  trze- 
cim kursie  przerwał  studya  uni^wersyteckie  z  powodu  cho- 
roby piersiowój.  Znajomość  z  Benedyktem  Dołęga  (pseu- 
donym  Jurkiewicza),  który  pisywał  do  Tygodnika  Peter- 
sburgskiego,  zachęciła  Marcinkowskiego  do  pióra,  i  w  r, 
1843  wydrukował  w  tóm  piśmie  pierwszy  swój  artykuł. 
Następnie  z  Jurkiewiczem  redagował  Gwiazdą  kijowską, 
którój  tom  I  Zenon  Fisz  wydał  w  Petersburgu  r.  1847. 
W  czwartym  tomie  Gwiazdy  (1849)  Już  nie  brał  udziału, 
Vi,  wydał. pismo  zbiorowe  Lewiatan,  które,  Jak  sam  się 
wyraził,  ibyło  wielkie  ladacos  ^).  Jednocześnie  ogłosił  po- 
wiastkę p.  n.  ^Ideały  i  karykatury,  czyli  Maraf.  Wiele 
tam  młodzieńczego  uczucia,  wiele  marzeń.  Powieść  Dwie 
Siostry  więcój  ma  w  sobie  dickensowskiego  humoru, 
więcój  werwy,  rysunek  charakterów  pewniejszy,  ale  za- 
wsze wiele  tu  Jest  liryzmu  i  tęsknoty  do  czegoś  wyższe- 
go i  piękniejszego.  Pamiętniki  kuratora  magazynów  sta- 
nowią galeryę  obrazków  z  życia  wziętych.  Oba  te  dzie- 
ła bardzo  były  czytane  w  swoim  czasie;  pociągał  do  nich 
humor  w  nich  rozlany.  Wydał  także  wspomnienia  z  po- 
dróży po  Krymie  p.  n.  Stepy,  morze  i  góry  (Wilno,  1854, 
tomów  2),  powiastkę  Stary  biuralista  (Kijów,  1860)  I 
z  artykułów  pisywanych  do  gazet  ułożył  dwa  tomiki 
Pism  krytyczno -filozoficznych.  Był  Marcinkowski  z  po- 
czątku zapalonym  heglistą,  ale  doświadczenie,  zawody 
życia,  wpływ  «KonferencyJ»  Lakordera  i  obcowanie  ze 
światłą  a  piękną  duszą  chrześcijańską  pani  Dyonlzy  Po- 
niatowskiej skierowały  go  na  drogę  religii  objawlonój. 
Pod  tym  wpływem  przełożył  3  tomy  Konferencyj  Łakor- 


1}  w  liście  prywatnym  z  1874  r. 
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dera  O  społeczności  katolickiej  (Warszawa,  1860;  dwa 
tomy  drukowane,  a  Jeden  pozostał  w  rękopiśmte)  t  dzlefo 
X.  Dabois  tO  peTnłeniu  powinności  chrześcijańskich*.  Prze- 
łożył także  z  angielskiego  dzieło  Łuisa  (Łewes)  cżywot 
Goethego*  1  skompilował  gruby  tom  tDzieJdw  kościoła*, 
zachęcony  do  tdj  pracy  przez  X.  biskupa  Borowskiego 
wówczas,  kiedy  Jeszcze  po  szkołach  uczono  dziejów  ko- 
ścielnych po  polsku.  Dzieło  to  spoczywa  w  rękopiśmie. 
Mnóstwo  Jest  artykułów  tego  pisarza  po  czasopismach. 
Jako  to!  w  Roczniku  Literackim  Podbereskiego,  w  Gro- 
szu Wdowim  Grozy,  w  Wiązance  WilkońskióJ,  w  Bi- 
bliotece  Warszawskiej,  Dzienniku  Warszawskim^  Ga- 
zecie Warszawskiej^  Gazecie  Codziennej,  w  Piśmie 
zbiorowem  Petersburgskióm,  w  Opiekunie  Domowym^  a 
nawet  w  Przeglądzie  Tygodniotffym,  Pisał  też  i  w  Pa- 
miętniku Naukowo  -  literackim  Podbereskiego  (dowcipnie 
nazwanym  przez  Kraszewskiego  «pamiętnikiem  nieukowo- 
literackim*) ;  w  ostatnich  zaś  czasach  ogłosił  kilka  rze- 
czy w  zbiorowych  pismach  kijowskich :  Kwiaty  i  owoce 
1  Co  Bóg  dat. 

Dzieło  Marcinkowskiego  ^Pogranicze  naddnieprzańskie* 
(Kijów,  1863,  tomów  2),  Jest  niby  opowieścią  historyczną 
z  podań  miejscowych.  Oprócz  tego  zaJmowal^  się  gorliwie 
mitologlją  i  podaniami  ludowemi.  Zastanawiało  go  szcze- 
gólniój  podobieństwo  wzajemne  do  siebie  podań  aryjskich. 
Dla  zrozumienia  tego  faktu  począł  porównywać  Jedne 
z  drugiemi,  i  ztąd  powstało  wyborne.  Jakkolwiek  naprędce 
napisane  dzieło  p.  t.  Ltui  Ukraiński  (Wilno,  1857,  to- 
mów 2),  mieszczące  w  sobie  etnografłję  słowiańską,  bajki 
ukraińskie ,  bajki  słowiańskie  u  Herodota  i  Łucyana , 
stare  podania,  klechdy  o  djabłach,  duchach,  upiorach  1 1.  d. 
Obecnie  autor  posiada  materyały  do  drugiój  edycyi,  które 
zbierał  przez  lat  dwadzieścia.  '  Oprócz  tego  naszkicował 
tMitologłJę  porównawczą  słowiańską*  i  aHistoryę  bajek  lu- 
dowych, z  którój  wyjątek  umieścił  w  Kwiatach  i  Owo- 
cach. W  pismach  tych,  obok  niepospolitój  erudycyi,  wie- 
le Jest  naciągań,  pochodzących  z  przejęcia  się  teoryami 
pisarzy  niemieckich.— 

Niemało  także  podań  i  powieści  ludowych  obejmują 
Zarysy  domowe  Wójcickiego  i  czasopisma:  Przyjaciel 
Ludu,  Athenaeum,  Biblioteka  Warszawska,  Tygodnik  II- 
lustrowany ,  Kło»y ,  Wiek  i  t  d.    Tutaj  należą :  cStudya 
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nad  podaniami  ludu  naszego*  p.  Józefa  Grajnerta^  Bada- 
nia etnograficzne  nad  zwyczajami  1  obyczajami  ludu  Mści' 
sława  Eamimkiego ,  «Obrzędy ,  zwyczaje  i  gU8?a  ludo- 
we nad  Nlemnem»  przez  Edwarda  Chłopickiego  i  t.  d. 

Zbieraniem  przysłów  1  przypowieści,  oprócz  WóJcU 
cklego,  trudnili  się: 

Tymoteusz  Lipiński,  znakomity  historyk  i  staroży-, 
tnłk.  Pozostawir  w  rękoplśmie  cenny  zbiór  przysłów  i 
przypowieści  polskich ,  z  którego  wyjątki  umieszczał  już 
to  w  Bibliotece  Warszawskiej,  już  w  kalendarzach.  Zbłą- 
dził tóm ,  że  z  właściwemi  przysłowiami  pomieszał  wiele 
wyrażeń  piękniejszych  czyli  sposobów  mówienia  poetów  i 
prozaików  polskich ,  które  nigdy  przysłowiami  właściwie 
nie  były,  przez  co  zamącił  prawdziwe  znaczenie  1  war- 
tość tych  skarbów  ojczystego  języka. 

Józef  Lompay  zasłużony  nauczyciel  ludowy  w  Górnym 
Szląsku,  urodził  się  w  mieście  Olesno  (Rosenberg)  r.  1*^97. 
Początkowe  nauki  pobierał  u  reformatów  w'  Wielum^u, 
dalsze  w  semlnaryum  katolickióm  we  Wrocławiu.  W  r'- 
1817  został  nauczycielem  i  pisarzem  gminy  Łomnicy  w  po* 
wiecie  oleskim,  potom  w  Lublińcu  i  Lubszy.  W  końcu 
był  tłómaczem  sądowym  w  mieście  Woźnikach.  Umart 
w  Lubszy  r.  1863.  —  Lompa  j^ko  pisarz  położył  znakomite 
zasługi  dla  oświaty  ludności  polskiój  na  Szląsku  i  niemało 
przyczynił  się  do  odżywienia  tam  języka  polskiego.  W  u^ 
znaniu  tych  zasług  zaszczycony  był  tytułem  członka  kor- 
respondenta  wszystkich  prawie  towarzystw  polskich  na- 
ukowych i  rolniczych,  a  od  zacnego  obywatela  Michała 
Konarskiego  otrzymał  10,000  złp.  Wydał  i  napisał  dzie- 
łek ludowych  53 ,  z  których  celniejsze  są:  ^Krótkie  wy- 
obraienie  historyi  SzŁąska  dla  szkół  elementarnych* 
(Opole ,  1821) ;  tZWdr  pieśnią  po  większój  części  treści 
rellgljnój  (Opole,  1840);  tKsiąika  do  czytania  dla  klas^ 
sy  średniSj  w  szkołach  katolickich  miejskich  i  wiejskichi 
(Wrocław,  1843);  ^Pielgrzym  z  Lubopolai^;  ^Krótki  rys 
geografii  Szląska  dla  nauki  początkowej^  (Głogówek, 
1847);  tNowe  udoskonalone  pszczolnictwo^  (Leszno,  1859) 
i  t.  d. 

Pomiędzy  Innemi  książeczkami  Lompa  wydał  także 
iPrzysłowia  i  mowy  potoczne  ludu  polskiego  w  Szlą- 
skiu,  z  godłem  Jachowicza;  ^Cudze  chwalicie^  Swego  nie 
znacie :  Sami  nie  wiecie^  Co  posiadacie*.  (Bochnia,  1858), 
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I 

Wydawca  zbierał  Je  z  ust  ludu  szląsklego.  Są  to  szczero- 
polskie  przysłowia  i  wyraienta,  dochowane  w  Szląsku 
austryackim. 

Oprócz  tego  o  przysTowiacłi  i  przypowieściach  polskich 
wiele  mamy  rozjaśniających  szczegółów:  w  Kwartalnika 
Naukowym  Helcia  (Kraków,  1835;  tom  drugi,  w  rozpra- 
wie: «FilozofiJa  i' przysłowia  ludu  w  Polsce»),  w  Starych 
gawędach  i  obrazach  K.  Wł.  W.  (w  tomie  2-^imi  «0 
przysłowiach  historycznych  i  rolniczych  ludu  w  Polsce 
i  na  Rusi»),  w  Michała  Wiszniewikiego  «Hi8toryi  Li- 
teratury Polskiój*  (t.  I,  Kraków,  1840),  w  Zarysach  Do- 
mowych K.  Wł.  W,  (w  t.  2-gim:  «Zwierzęta,  ptaki,  drze- 
wa i  rośliny,  uważane  ze  stanowiska  ludu),  i  w  Obrazojch 
starodawnych  (w  t.  I:  cPrzysłowia  zmarłe*). 

Zbiory  ludu  ruskiego  przysłów  mamy  w  Aihenaeum 
Kraszewskiego  i  w  Opisaniu  powiatu  Borysowskiego 
Ważny  jest  także  małoruskł  zbiór  Nornisa  (Simonowa). — 

W  ogóle  Jednak  paremiografla  polska  pozostaje  dotąd 
w  kolebce.  Przy  zbieraniu  przysłów  nie  zapatrywano  się 
na  nie  ze  stanowiska  naukowego,  nie  układano  onych  sy- 
stematycznie,  a  tómbardziój  nie  myślano  z  nich  zrobić 
należytego  użytku,  to  jest  nie  starano  się  z  myśli  zawar- 
tych w  przysłowiach  polskich  iirystawić  obraz  filozofii 
narodu.  Nie  koniec  na  tóm.  Wypleniliśmy  niejako  te 
kwiaty  mądrości  rodzimój  z  gleby  umysłowego  żywota; 
zt^d  literatura  nasza  dzisiejsza  przestała  być  przysło- 
unową^  przez  co  straciła  wiele  na  barwności  i  charakte- 
rze odrębnym.  Nie  tak  było  w  XVI  i  XVII  wieku,  kie- 
dy, Jak  mówi  Maciejowski,  ^pisarze  sądząc  gminnym,  ale 
Już  wykształceńszym  dowcipeg) ,  piśmiennictwo  ówczesne 
umiejętnie  połączyli  z  przeszłością,  z  kwiatu  przysłów 
miód  wyssawszy  i  nim  dzieła  swe  okrasiwszy*.  Pojmo. 
wali  to  i  w  naszym  wieku  wzorowi  pisarze — i  dla  tego 
to  w  dziełach  Mickiewicza ,  Pola ,  Chodźki  i  innych  ulu- 
bionych autorów,  napotykamy  Jeszcze  gdzieniegdzie  te 
samorodne  kwiatki  —  i  podobają  się  nam  one,  Jak  maczki 
polne  pośród  kłosów  pszenicy.  Wielką  zatóm  i  chlubną 
przysługę  robią  literaturze  skrzętni  zbieracze  przysłów, 
przechowanych  w  pomnikach  przeszłości,  lub  wytwarza- 
jących się  1  dzisiaj  Jeszcze  po  za  obrębem  piśmiennictwa. 
Chodzi  Jedynie  o  to,  ażeby  umiejętnćm  onych  ngrupowa- 
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niem  i  wyjaśnieniem  wprowadzić  Je  drogą  świadomości  po- 
wszechnej napowrót  do  życia. 

Potrzebę  tę  zrozumiał  Aleksander  Weryha  Darowskiy 
(zmarły  w  Beri.  r.  1874),  znakomity  excentryk,  humorysta, 
cynik  jpo  trosze^  w  istocie  zaś  człowiek  i  pisarz  wielkiej  zacno- 
ści, głębokiej  nauki  i  niepospolitych  zdolnoiSci  krytycznych. 
Ogromne  oczytanie,  ostry  'dowcip  i  niesłychana  pamięć, 
zastępowały  mu  Inne  przymioty  znamionujące  uczonych — 
umiejętność  stawiania  rusztowań ,  cierpliwość  w  robieniu 
wyciągów,  zastanawianie  się  nużące  nad  cząstkowemi  wy- 
padkami badań  i  żelazną  wytrwałość  w  pracy.  Do  po^ 
szukiwań  swych  naukowych  niewielką  przywiązywał  wa^* 
gę.  tJest  to  Jeden  z  najznakomitszych  znawców  dziejów 
narodowych  —  powiada  o  nim  Bartoszewicz  —  przy  zdolno-^ 
ścl  ogromnćj ,  znajomość  rzeczy ,  naczytanie  się  w  nłm 
wielkie.  To  Jedynie  szkoda,  że  nauką  zajmuje  się  Da- 
rowski  Jak  zabawką  *);  gdyby  się  JćJ  wyłącznie  poświęcił, 
zostałby  znakomitością  wielką.  Dzisiaj  go  kraj  nie  zna 
prawie  pod  tym  względem,  gdy  wiele  ważnych  artykułów 
swoich  drukował  bezimiennie  dawniój  w  Dzienniku,  a  po- 
tom w  Kronice  Warszawskiej.  Jest  ta  zdolność  wszech- 
stronna, bo  i  poetycka.  Darowski  pisze  powieści,  wojuje 
ironiją  i  dowcipem,  poezyą  swoją  budzi  uczucia  poważne 
i  wzniosłe,  lub  za  serce  żywo  nas  porusza  (TrzóJ  królowie, 
Opowiadanie  teorbanlsty  i  t.  d.)».  Sam  zaś  o  sobie  mówi: 
cHistorycy,  tak  Jak  kupcy,   Jedni  są  hurtownicy,  a  dru- 


*)  Niekiedy  ftabawica  ta  pnybieraia  postać  niezbyt  chwalebnej  mistyfikacyi. 
W  r.  1863  Darowski  wydal  we  Lwowie  «Pieśń  Knysstofa  Arciszewskiego*. 
We  wstępie  kator  pisie:  aPieśń  Krz.  Arciszewskiego  ogłosiłem  przed  piętnasta  * 
laty  w  tBibliotece  zakładu  naród,  imienia  Os8olij&skich»  w  r.  1848.  Znalazłem 
ją  wfitarym  foliancie  i  rodzaja  tych,  które  post>oKcie  aSllrae  rerami^  zowiemy. 
Rękopis  ton  jest  dzisiaj  własnością  archiwum  p.  KonsŁ^Podwysockiego  w  Ry« 
chtach  Damięckich  pod  Kamieńcem  Podolskim*.  —  Wójcicki  a  wierzył  tema  i 
umieścił  pieśń  pomienioną  w  Bibliotece  Warszawskiej  (sierp.  1864),  jako  au- 
tentyczną. Autorem  tego  czabytkuD  jest  sam  Darowski,  który  z  dziwną  zrę* 
cznością  umiał  nałamywać  język  do  pewnój  epoki  dziejowój ,  do  tego  stopnia, 
ie  z  wszelką  łatwością  uiywał  w  Ustach,  albo  utworach  ulotnych,  mowy  pol-s 
skiój  właśoiwój  czy  to  czasom  zygmuntowskim^  czy  okresowi  panowania  Sasów.-^ 
Takai  sama  historya  powtórzyła  się  z  pisemkiem  p.  t.  „Dyaryusz  podróiy  do 
Warszawy,   stara  satyra  polska*'    (Lwów,   1872  roku}« 

Jui  to  przyszły  bibliograf  będzie  miał  wiele  troski,  nim  mu  się  uda  rozwi* 
kłaó  wszystkie  psoty  Uterackie  Darowskiego.  Nie  było  to  właściwie  fałszer- 
stwo, nowych  bowiem  faktów  nie  tworzył,  ale  naśladownictwo  zręczne,  dowo- 
dzące zdolności  niemałych. 
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dzy  drobiazgowi;  Ja  należę  do  pierwszych,  ale  nie  prze- 
czę, że  1  drudzy  z  wypadków  przeszłości  mogą  ciągnąć 
daleko  większe  korzyści.  Jaż  samo  umiejętne  rozgatun- 
kowanle  towaru,  znacznie  podwyższa  Jego  wartość;  ale 
po  temu  nie  wszyscy  mają  czas  i  cierpliwość;  tćj  osta- 
tnićj  bardzo  mi  braknie*.  A  Jednak  wybrane  do  opraco- 
wania przedmioty  traktował  z  catą  drobiazgowośclą  ern- 
dyta. 

Darowski  pisał  dużo,  drukował  mało  w  stosunku  do 
tego,  co  pisał.  Miał  zwyczaj  ogłaszać  swoje  prace  w  kil- 
kudziesięciu zaledwie  egzemplarzach;  nie  podpisywał  ich 
własnćm  nazwiskiem,  lecz  używał  ku  temu  najrozma- 
itszych pseudonymów  {Arteniusz^  Mizantrop,  Czomber^ 
Jhida^  Solecki);  zmyślał  miejsca  wydania:  odbijał  Je  bo- 
wiem tylko  w  Kijowie,  Lwowie,  Lipsku,  Brukselii  1  Pa- 
ryżu, nigdy  w  Mohylewie,  Wenecyi  lub  w  Dreźnie.  Wy- 
bierał najchętnićj  rzeczy,  ktćrych  nikt  przed  nim  nie 
tknął.  Na  traktowane  przez  innych  zapatrywał  się  ze 
stanowiska  całkiem  oryginalnego.  Pomiędzy  innem!  zaj- 
mował się  z  zamiłowaniem  przysłowiami  polskiemi  i  wiel- 
kie na  tćm  polu  położył  zasługi.  Opracował  i  przygoto- 
wał do  druku  cPrzypowieści  Salomona:  Rysińskiego»,  *) 
tudzież  Przysłowia  polskie  odnoszące  się  do  nazunsk 
szlacheckich  i  rniejscowości.  Ostatnie  to  dzieło,  ogłasza^ 
ne  plerwćj  Jedynie  w  wyjątkach  (drukowanych  w  Kijo^ 
wie  pomiędzy  1867  a  1870  r.),  ukajało  się  w  całości  Już 
po  zgonie  autora  w  Poznaniu  r.  1874.- 

Podziału  systematycznego  treści  w  książce  Dkrowskiego 
nie  ma;  autor  trzyma  się  porządku  alfabetycznego,  tak, 
że  przysłowia  szlacheckie  i  gminne ,  historyczne  i  poto- 
czno-domowe,  przygodne  i  anegdotyczne,  Jakoteż  epigra- 
mata  1  bezmyślne  igraszki  wyrazów  —  wszystko  to  stoi 
w  Jednym  szeregu.  Jest  to  ujemna  strona  dzieła.  Po^ 
iDlędzy  przysłowiami  odnoszącemi  się  do  nazwisk  szlache« 
cklch,  bardzo  mało  Jest  giDlnnych  —  a  i  te,  które  tu  przy-* 
toczono,  z  wyjątkiem  Jednego,  wszystkie  są  w  ukraińskim 
języku:  autor  albowiem  nie  ograniczał  się  wyłącznie  prsy< 
słowlami  polskiemi;  owszem,  przytacza  kilkadziesiąt  ukra' 
łńskich,  białoruskich,  litewskich  i  rossyjskich,  mających 
jakąkolwiek  styczność  z  publicznemi  lub  domowemi  spra' 


*)  Rękopis  ten  stanowi  własność  Zakłada  nar.  lnu  Ossolińskieiu 
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wami  szlachty  polskiej-  Więcej  już  przysłów  1  przypo- 
wiastek ludowych  znajdujemy  w  oddziale,  odnoszących  się 
do  nazwisk  miejscowości.  W  ogóle,  jednak,  wszystkie  te 
przypowiastki ,  mizerne  dają  wyobrażenie  o  polocie  wyo- 
braźni ludowćj  1  sprawdzają  twierdzenie  Berwlńsklego , 
że  clud  nie  ma  samodzielnej  twórczości  ducha,  —  a  jeśli 
ją  ma ,  to  w  taklój  tylko  mierze  jak  dziecko.  Slla  jego 
ducha,  a  raczój  wyobraźni,  jest  tylko  reprodukcyjną.  Co 
w  nią  wniosą  •  lub  wrzucą  zewnętrzne  stosunki  miejsca  i 
czasu,  w  których  żyje,  to  wedle  rozwinięcia  władz  swo- 
ich umysłowych  przetwarza  czasami,  ale  ł  to  nie  za- 
wszei. 

Pod  w^Iędem  zupełności,  zbiór  Darowskiego  niewiele 
pozostawia  do  życzenia.  Autor  zgromadził  w  swćm  dziele 
wszystko,  co  tylko  dawne  lub  nowsze  książki,  rękopisma, 
tradycye  i  tym  podobne  źródła  zawierały  przydatnego  do 
jego  przedmiotu.  Około  stu  pisarzy,  tak  dawniejszych  jak 
nowych;  posługiwało  mu  w  tój  pracy.  Niemało  też  wia- 
domości czerpał  ze  starych  rękoplsmów,  z  aktów  urzędo- 
wych i  listów  osób  prywatnych.  Wykład  każdego  przy- 
słowia przez  Darowskiego  nie  można  inaczój  nazwać,  jak 
znakomitym.  Żaden  z  poprzedników  jego  nie  dorówna  mu 
pod  tym  względem.  Objaśnienia  Lindego  częstokroć  są 
bałamutne;  u  Lipińskiego  erudycya  ćmi  krytykę;  —  Da- 
rowski  posiadał  dwa  warunki  niezbędne  dla  paremlografa: 
ogrom  wiadomości,  które  zawsze  miał  na  rozkazy,  dzięki 
olbrzymićj  pamięci,  i  ostry,  jasnowidzący  dowcip,  który 
mu  posługiwał  nierównie  lepiój ,  niż  innym  namysł  naj- 
głębszy. To  też  większa  część  Jego  objaśnień  uderza  swą 
trafnością  tak  mocno  i  stanowczo,  że  nie  pozostawia  po 
sobie  najmniej[szój  wątpliwości  w  umyśle  czytelnika.  Nie 
ogląda  się  on  na  żadną  powagę,  lecz  poszukuje  dróg  no- 
wych 1  często  kilku  słowami  kruszy  mniemania  uświęcone 
dziesiątkami  lat  i  uznaniem  powszecbnóm  *).  Język  ję- 
drny, dosadny ,  pełen  oryginalnych  zwrotów  i  humorysty- 
cznego kolorytu,  nadaje  dziełu  powab,  nie  dozwalający 
czytelnikowi  oderwać  się  od  niego  aż  do  końca. 


*)  Weimy  np.  wykład  pnystowia:    ^^JTyrwai  »xę  jak  FUip  z    konopi** 
(Benedykt  Chmielowski)      „To  iest,  gdy  kto  co  nie  i  propoi  mówi.  —  Filipie  : 

wii  wlasnój  Konopie,   będąc   ta   Augusta  I   postem  na  sejmie  piotrkowskim, 
w  swoim  odezwał  się  interesie;  kraykniono:  cPanie  Filipie  a  Konopi,  wyrwaieś  i 

fię»,  jako  pisze  Cnapius  in  Adagiis*^  (Nowe  Ateny,  albo  Akademia  wsselkió>  i 
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Niektórzy  z  historyków  literatury,  zastanawiając  się  nad 
poezyą  pomlcklewiczowską ,  opatrują  w  czasach  dzisiejszych 
(mnlój  więcój  od  r.  1^40)  okres  przesilenia,  czyli  przejściowy. 
Podzielając  ten  pogląd  Nehring,  w  «Kursie  Łlt.  Po]».,  mówi: 
Kierunek  romantyczny  i  niektóre  poezye  Mickiewicza  (np.  Fa- 
ci/j,  Oda  do  młodości,  Improtuizacya)  popchnęły  poezyę  na 
niebezpieczne  drogi  wygórowanych  uniesień.  Przyczyniły  się 
takie  do  tego  wypadki  polityczne,  a  więcój  jeszcze  egzaltowa- 
ne dążności  i  teorye.  Wszystko,  co  odznaczało  się  sUą,  było 
przedewszystklem  w  cenie;  wszelkie  prawidła  i  formy  sztuki 
odrzucano  jako  krępujące  poetycznego  ducha;  sam  genijnsz  miał 
sobie  prawa  stanowić;  —  hymn  Garczyiiskiego  Do  Genijusza  ł 

sciencyi  peTna  i  t.  d.  Lwów,  1745  r.,  G«,  I  str.  67).  —  PóinieJMy  kompilator 
krótkich  pnypowieśei  dawnych  Polaków  (Kraków,  1819}  ftlekka  upięknjt  smy- 
śloną  bajeexkę;  każe  jój  bohaterowi  40  lat  gromić  pogan  Da  pograniean  i  (WDa- 
cza  Y  Saodomierskióm  miejscowość  Konopie ,  a  za  nim  powtórzył  ją  Wójdeki 
w  cPrzystowiach  Narodowychn.  —  Chmielowski  nie  tylko  zmyśli!  bajkę,  ale  skła- 
mał powagę;  Knapski  w  „Adagiach^*  nie  nia  tego  przysłowia,  a  ów  „Filip  %  Ko- 
Dopi^S  podług  innój  bajki,  miał  kiedyś  płoszyć  szeznry  i  iaby,  ale  nigdy  Tarki 
i  Tatary  (Ossoliński.  „Wieczory  Badeńskie**).  —  Powszechnie  kota  zowtą  Jfa- 
6ki$m,  Maetusiem,  i  tak  samo  a  Rusi  połndniowój  zająo  został  PUipem,  to 
jest  Filipem  zawołany.  Zwierz  ten  od  silnego  zapacha,  jaki  wydzielają  ko- 
nopie, wpada  w  odurzenie  i  senność,  w  których  nierzadko,  przy  my  kaniu  pło> 
skoni,  daje  się  podejść  tak  blizko,  ie  go  łowią  rękoma;  ztąd  to  a  S.  Rysiii- 
skJego  przysłowie  zapisano  foremnićj  i  poprawnićj:  nie  „wyrwał  się^S  *i> 
^ywymknąi  go,  jak  Filipa  z  konopi^*.  Ilkiewicz  nie  będąc  pewnym,  czy  Pi" 
iip  będzie  zrozumiałym  i  czy  ta  nazwa  zająca  nie  jest  wyłączną  ii  Roń 
Haliekiój,  zmienił  ją  i  zapisał  przysłowie:  ^^fFyrufawna,  jak  tajać  z  kam^- 
pel*^.  Powtórzyli  je  za  nim  Zakrzewski  i  Nomis,  ale  4en  ostatni  ma  jesscM 
trzy  inne  z  Fi/ipemi  małorossyjskie  od  Piriatyna  ^tWyrwawsia,  jak  Piiip 
z  konopel^*,  ukraińskie  od  Kijowa  ,,Wyikoctyw  jak  PUip  z  konapei**  i  po- 
dolskie od  Jampola  ^tEuiky  jak  Pilip  z  kukuruziw^*  a  przy  nich  soaUsIa 
się  bajeczka  Chmielowskiego,  wyjęta  z  „Przysłów  Narodowych".  Zwracam 
uwagę  na  te  kukurudzy  postawione  przy  konopiach,  gdyi  jakiś  domyślny  pare- 
miograf  może  nowy  uczynić  wniosek,  ie  pan  Filip,  oprócz  Konopi  w  Saodo- 
mierskićm,  posiadał  jeszcze  inną  wioskę  Knkurndzę  na  Podolu'*.  —  I  kogoi  nie 
zaspokoi  to  objaśnienie?. . . 

A  oto  drugi  przykład: 

,^Jeden  do  Saio,  drugi  do  łasa.  Powszechnie  w  tóm  przysłowiu  tłómacią 
Sasa  przez  Augusta  II,  a  pod  ioiem  rozumieją  Leszczynę  to  jest  Stanisława 
Leszczyńskiego;  jednak  nie  urosło  ono  z  wypadków  pierwszych  lat  xyill  wie- 
ku, a  tylko  tych  czasów  mogło  przyróść  drugim  przyimkiem  «fo,  gdyi  bet 
niego:  9,Jed&n  sa,  ta,  a  drugi  do  lasa^^,  naleiy  do  najdawniejszych  przysłów 
ksiąikowych.  Zapisane  przez  Rysińskiego,  znajdtge  się  w  starszym  jeszcia 
od  niego  pisarzu:  „Trudno  ma  wóz  dobrze  iść  (pisze  ks.  Gilowski),  kiedy  je- 
den stary  wół  ciągnie  dobrze  ta,  «a,  a  drugi  młody  do  łasa  —  potrzeba  swor- 
ności**.  (Postylla,  czyli  kazania,  r.   1859}«<. 
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Mickiewicza  najognistsze  poezye  stały  sfę  basłem  i  przewo* 
dnim  wzorem  dla  wielu  mlodyćli  egzaltowanych  poetów;  cier- 
pienia bohatera  Dziadów  znalazły  oddźwięk  w  nieskończonych 
skargach  tych  poetów;  Karola  Balińskiego  Farys  i  Ujejskiego 
Syn  6oZu,  Jako  też  wiele  innych  tym  podobnych  wierszy,  są 
wyrazem  tego  niezadowolnienia,  jakie  w  poezyi  panować  za- 
częło: Podobnie  Jak  kilkadziesiąt  lat  wprzódy  w  Niemczech  *), 
tak  w  Polsce  kilkanaście  lat  po  wystąpieniu  Mickiewicza  oka- 
"zało  się  w  poezyi  i  w  młodych  poetach  przesilenie,  którego 
znamieniem  było  odstąpienie  od  prawideł  i  gonienie  za  nadi. 
zwyczajnóm  natchnieniem;  obok  tego  sentymentalność,  nieza* 
dowolnienie ,  niesmak  lub  rychły  przesyt ,  skargi  i  satyra  na 
społeczeństwo,  niedowiarstwo  lub  bałwochwalstwo  siły  ducha. 
Niektórzy  poeci  i  w  tóm  są  podobni  do  nien]ieckich  poetów 
z  czasów  przesilenia,  że  przedewszystkióm  wielbią  zalety  lu- 
du... W  następstwie  myśli  wypowiedzianych  w  Odzie  domło^ 
dości  (zwłaszcza  wiersza;  cDalóJ  z  posad  bryło  świata!*)  uwa- 
żają cl  poeci  świat  i  stosunki  świata  jako  pełne  złego  i  w  unie- 
sieniu ducha  nowy  świat  stworzyć  pragną;  ztąd  Jedni  porówny- 
wają się  do  corłów,  proroków*  i  t.  p.,  inni  w  uczuciu  niemocy 
melancholiczne  mają  udręczenia  i  skarżą  się  na  cciągłych  pra- 
gnień żar  nieugaszony*.  (Baliński).  Do  poetów  tego  kierunku 
należą  ze  zdolniejszych:  Sowiński  Leonard,  Jabłoński  Henryk, 
Żeligowski  Antoni,  Źygliński  Franciszek,  Berwiński  Ryszard 
i  Ujejski  Kornel.  Po  większój  części  znać  w  ich  poezyach  po- 
krewieństwo z  duchem  Mickiewi\cza,  lecz  do  jego  szkoły  poli- 
czonemi  być  nie  mogą  dla  odmiennój  barwy  poetycznój.  Nie- 
którzy z  nich,  Jak  Baliński  i  Ujejski,  przeszedłszy  przez  go- 
rączkowe wysilenia,  wyrobili  się,  i  w  późniejszych  utworach 
Jaśnieją  blaskiem  klassycznój  sztuki;  inni  tak  w  życiu  Jakw  po- 
ezyi goniąc  za  nadzwyczajnemi  wrażeniami,  nie  dokonali  żadne- 
go dzieła  wyższój,  wykończonćj  wartości.  Dodajemy  wyraźnie 
tę  uwagę  (zastrzega  w  przypisku  Nchring),  że  opuszczamy  bar- 
dzo wielu  ^poetów,  którzy  w  tym  duchu  pisali,  i  to  tych  któ- 
rzy z  -przesady  popadli  nawet  w  chorobliwy  manieryzm  i  nie 
okazali  wyższych  zdolności.  Opuszczamy  cały  szereg  naślado- 
wców Konrada  w  Dziadach^  którzy  purpurowy  płaszcz  wiel- 
kiego poety  na  szmaty  dla  siebie  podarli.  Kto  chce  mieć  wy- 
obrażenie, do  Jakiego  stopnia  szału  niektórzy  poeci  w  zaufałóm 


*)  Epokę  tego  przesileDia  w  poesyi   niemieckiej   nazywają   powszeobnie 
y^SŁurm  —  and  Drang^Periode^^^  a  poetów  tego  okresu  genijassami. 
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przekonania  o  genijaloości  się  posunęli,  niech  weźmie  do  ręki 
Poezye  przez  F.  L.  w  Poznaniu  r.  1845». 

lV£i  zapatrywanie  się  takie  w  żaden  sposób  zgodzić  się  nie 
możemy.  Naszćm  zdaniem  poezya  polska  Jest  podziśdzień  dal- 
szym ciągiem  mickiewiczowskiej.  Genljusz  ten  poruszył  wszy- 
stkie struny  ducha  twórczego,  a  spokrewniwszy  się  z  najwię- 
kszeml  genijuszami  wszysttcich .  wieków  i  całój  ludzkości,  anie- 
podobnił,  że  tak  powiemy,  absolutnie  odrębną  i  samodzielną 
arystokracyę  duchową  po  za  sferą  swojego  świata.  Czy  zostałby 
Mickiewicz  twórcą  Konrada  Wallenroda^  Dziadów^  Pana  Ta^ 
deusza,  gdyby  nie  znał  Homera,  Goethego,  Schillera,  Byrona, 
Kochanowskiego?  —  Nie,  bez  wątpienia  Podobnież  JuUjusz  i 
Zygmunt  nigdyby  nie  zajaśnieli  jako  gwiazdy  pierwszego  rzędu, 
gdyby  nie  Adam;  toż  samo  stosuje  się  do  Pola,  Syrokomli,  Le- 
nartowicza, Ujejskiego  i  innych.  Autor  Irydiona  pod  wraże* 
nlem  wiadomości  o  śmierci  Mickiewicza  tak  pisze  do  przyja- 
ciela swego  Adama  jSoltana:  aPan  Adam  już  odszedł,  od  nas; 
na  tę  wiadomość  pękło  mi  serce.  On  był  dla  ludzi  mego  po- 
kolenia  miodem  i  mlekiem  ^  żółcią  i  krwią  duchotoą;  my 
z  niego  wszyscy.  On  nas  był  purwał  na  wzdętój  fali  natchnie- 
nia swego  1  rzucił  w  świat.  Był  to  Jeden  z  filarów  podtrzy- 
mujących sklepienie,  złożone  nie  z  głazów,  ale  z  serc;  filar  to 
b>ł  olbrzymi,  choó  rozpękły  sam.  A  teraz  gdy  dołamat  się  i 
runął  w  przepaśii,  całe  sklepienie  ono  zadrzeć  musi,  i  kroplami 
krwi  z  ran  serc  z  których  złożone,  płakać  nad  jego  grobem! 
Największy  wieszcz  nie  tylko  narodu,  ale  wszystkich  plemi(m 
słowiańskich  już  nie  żyje!» 

Nie  runął  jednak  ten  filar  w  dziedzinie  poezył :  bo  gdyby 
tak  było  w  Istocie,  nie  mielibyśmy  żadnego  poety  po  Mickiewicza, 
wrócilibyśmy  do  czasów  Stanisława  Augusta  i  księstwa  War- 
szawskiego, do  wieku  Szymanowskich,  Osińskich,  Felińskich 
i  t.  d.  Na  szczęście  poeci  nowi  (mówimy  o  poetach  prawdzi- 
wych, z  powołania),  otrzymawszy  ostatnie  święcenie  kapłań- 
skie od  ducha  wielkiego  wieszcza,  promieniejącego  w  dziełach 
Jego,  nie  myślą  już  o  Arkadyl  i  Jój  pasterzach,  nie  opiewają 
tświątyni  Wenery  w  Knidzle»,  ale  od  razu  kierują  swój  polot 
ku  ideałom  prawdy ,  piękna  i  dobra ,  towarzysząc  natchnioną 
pieśnią  uroczystemu  pochodowi  ludzkości  do  jój  świętych  prze- 
znaczeń. Takim  sposobem  Mickiewicz  dopomógł  pokoleniom 
przyszłym  do  znalezienia  straconój  od  wielu  lat  drogi,  po  któ- 
rój  niegdyś  niezachwianie  kroczyli  wielcy  narodowo-obywatel- 
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sktm  dacbem  pisarze  XVI  J  XVII  wieku.,  W  tym  względzie 
dokonał  on  raczćj  zwrotu  nie  zaś  przełomu  w  poezyi  polskićj. 
Jest  to  olbrzym  i  drogoskaz  na  rozstajnycłi  drogach  prawdy  i 
Mędn  —  i  każdy  kto  chce  uniknąć  manowców ,  powinien  prze- 
dewszystkićm  zwrócić  nań  badawcze  spojrzenie.  Jakoż  po  Mi- 
ckiewiczu nikt  Już  nie  zdoTa  przemówić  potęiniój  do  serc,  nie 
potrącając  uczuć  zbiorowych,  wyższych  nad  egotyczne  popędy 
1  uniesienia.  Wyglądają  wprawdzie  niekiedy.  Jak  upiory  z  pod 
ziemi,  widma  bajronizmu,  do  których  przyłącza  się  poronione 
potomstwo  Heinego  1  Musseta;  lecz  śpiewacy  tego  rodzaju  nie 
mają  żadnój  przyszłości  przed  sobą.  Nie  mają  JóJ  równieżt 
pomimo  chwilowego,  często  olbrzymiego  rozgłosu,  i  tacy  poeci, 
którzy  nadewszystko  cenią  wytworną  i  piękną  formę,  któ- 
rych poezya  przypomina  Już  to  połyskujące  a  zimne  kryształy 
dyamentów,  jat  subtelną  i  wiotką,  a  nie  trwałą  Jak  pajęczyna 
tkań  koronkową. 

Poeci  zaliczani  do  mniemanego  cokresu  przesilenia*  wyra- 
żają właśnie  w  utworach  swoich  myśl  rozbudzoną  przez  Mi- 
ckiewicza z  letargu ,  w  Jaki  wprawiło  Ją  niewolnicze  naślado- 
wanie francuzczyzny.  Rozczytując  się  w  ich  pismach,  znajdu- 
jemy w  nich  te  same  żywioły,  jakie  stanowiły  duszę  i  treść 
ziemiańskiój  poezyi  okresu  Zygmuntowskiego:  to  samo  górują- 
ce nadewszystko  poczucie  dążeń  powszechnych,  ten  sam  nie- 
pohamowany popęd  do  społecznój  satyry,  którym  tchną  poezye 
Klonowicza,  Zbylitowskich ,  Opalińskiegg,  a  w  późnie/szym 
czasie  wielkiego  Naruszewicza.  Oczywiście  uwzględnić  należy 
odmienność  formy,  wynikającą  już  to  z  różnic  indywidualnych, 
już  ze  zbliżenia  się  z  tak  zwaną  literaturą  romantyczną, 
z  rozszerzenia  zakresu  pojęć  estetycznych  i  poglądów  społe- 
cznych, nareszcie  z  entuzyazmu  właściwego  młodym  poetom* 
usiłującym  idźwignąć  świat  nowemi  tory*.  Upojenie  i  zapał 
tego  rodzaju  stanowią  rys  charakterystyczny  każdej  epoki 
w  jój  młodzieńczóm  zaraniu,  a  przecież  czasy  Mickiewicza, 
Słowackiego  i  Krasińskiego  dziś  nawet  Jeszcze  nie  można 
uważać  za  zbyt  odległe.  Nie  widzimy  przeto  najmniejszój  po- 
trzeby  tworzyć  jakićjś  nowój,  nieokreślonćj  cepoki  przesilenia. 
1  mówić  zawsze  będziemy  o  poetach  okresu  Mickiewiczow- 
skiego, zwracając  przedewszystkióm  uwagę  na  tych,  którzy 
bądź  vf,  lirycznym,  bądź  w  opisowym  lub  dramatycznym  ro- 
dzaju podejmowali  godne  poezyi  narodowój  zadania.  U  wszyst- 
kich tych  poetów  przemagającym  żywiołem  jest  liryzm.  Na- 
wet dramatyczne  utwory,   szczególnlój  te,^  których  treść  brano 
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ze  stosunków   społecznych,   są  wtaóciwle  poematami  i  dzisiej- 
szym warunkom  scenicznyift  nie  odpowiadają. 

Jan  Nepomucen  Jaśkowski^  poeta  współczesny  wielkich 
zdolności,  urodził  się  w  Wąchocku  r.  1812.  Początkowe  nauki 
pobierał  w  sławnój  szkole  wydziałowój  wąchockiój,  przez  Cy- 
stersów utrzymywanój,  a  następnie  w  wojewódzkiój  pijarskićj 
w  Radomiu,  zkąd  w  r.  1831  przeszedł  do  uniwersytetu  war- 
szawskiego. Po  zwinięciu  tego  zakładu  był  prywatnym  naa- 
czycielem,  a  poświęcając  się  Jednocześnie  poezyi»  umieszczał 
wiele  pięknych  ulotnych  wierszy  po  czasopismach  poznańskich, 
a  mianowicie  w  Przyjacielu  Ludu  (1836—1838)  i  w  Tygo- 
dniku Literackim  (1840)9  oraz  w  Bibliotece  Warszaw^fdej 
(1841—42).  W  r.  1841  bawiąc  we  Wrocławiu,  zajmował  się 
przekładem  Piekła  Dantego,  które  w  całości  ukończył  i  ma 
w  rękopisie.  Po  powrocie  z  Wrocławia  osiadł  w  majętności 
swojój  Biesiekierach  w  powiecie  łęczyckim  i  oddał  się  gospo- 
darstwu, w  któróm  wysoko  stanął.  Potom  przeniósł  się  do 
Chocimia  w  Rawskie,  a  poświęciwszy  się  rolnictwu,  zaniechał 
poezyi,  w  którój  prawdziwy  talent  okazał. 

Do  celniejszych  wierszy  Jaśkowskiego  należą:  Grosz  wdo- 
wi—  Na  kwiat  powoju —  Ballada  jakich  wiele —  Ballada  ja^ 
kich  mało —  Cześć  autorowi  Maryi  —  Piem  w  połotvie  dro* 
gi —  Improwizacya —  Elegia —  limu —  Błogosławieństwo  po- 
lom  i  t.  d.  Jest  on  przeważnie  poetą  elegijnym ;  wiersz  ma 
piękny  i  energiczny,  uczucia  najzacniejsze.  W  Elegii  wyrzu- 
cając Polkom  lekceważenie  mowy  ojczystój,  tak  przemawia: 

. . .  Każda  gwiazda  na  niebie  swoim  blaskiem  płonie 
Każde  ptaszę — kwiat  każdy  pod  niebios  budową 
Ma  swój  język-—  swe  pienia —  swój  kolor —  swe  wonie; 
Polki!  a  wy  rodzinną  wzgardziłyście  mową. 

Powiedzcie  nam,  dziewice  wysokiego  rodu! 
Których  umysł  górowaó  winien  nad  innemi: 
Czemu  wy  nad  woń  róży  własnego  ogrodu 
Przenosicie  mdły  zapach  kwiatów  obcój  ziemi! 

Wszak  narzecze  słowiańskie  pozorem  nie  kłamie; 
W  każdym  dźwięku  myśl  cała  i  ognista  drzemie,^ 
Jak  gościnność  w  ich  sercu — jak  w  boju  ich  ramie; 
A  tak  rzewna  i  tęskna,  jak  całe  to  plemię. 
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Powiedzcie —  lub  uwierzcie!  a  wdzięki  waszemi 
Obudzicie  proroki  z  piorunnemi  słowy; 
A  hyóiny  ich  usłyszą  ludy  wszystkiój  ziemi, 
I  powiedzą:  zaiste  uczmy  się  tćj  mowy !  - 

O  matki!  gdy  jedyne  śmierć  wam  wydrze  dziecię, 
A  boleść  szponą  ściśnie,  a  łzy  w  oczach  staną. 
Powiedzcie,  co  wy  wtenczas  nieszczęsne  robicie, 
Aby  z  serca  wypłakać  stratę  ukochaną? 

Przecież,  między  znaneml  mało  wam  księgami 
Jest  jedna,  co  i  rozpacz  najdzikszą  utuli. 
Księga  rodzicielskiemi  napisana  łzami... 
Matki!  znacie  wy  żale  ojca  po  Urszuli?.,  i  t.  d. 

Przytaczamy   tu  jeszcze  Jego  «Początek  zimy>  1  «Błoęosła- 
włeństwo  polom*. 

Początek  zimy. 


Kwiaty ! 
Dąbrowo ! 
Zegnajcie  nam! 
Anioł  zatraty 

Z  północnych  wyjrzał  bram, 
I  rzekł  zniszczenia  słowo. 
A  na  to  słowo  do  koła 
Więdną  i  trawki  i  zioła; 
Twarz  się  przyrody  mieni, 
Jśj  skroń  obleka  pleśń. 
I  nieskończona 
Skowronka  pieśń 
W  przestrzeni 
Kona. 
Hola ! 
Słyszycie, 
Widzicie —  tam. 
Przez  nagie  pola 
Zbliża  się  tuman  k'nam; 
A  źa,  nim  burzy  wycie; 
A  wśród  burzy,  w  majestacie, 
W  rozpuszczonój  śnieżnćj  sza- 
cie 
Idzie  władczyni  nowa: 


I  przez  tumanu  mgłę 

Znaczy  oczyma 

Dziedzictwo  swe 

Królowa 

Zima. 

Biada 

Wam  kwiatki 

Majowych  błoń! 

Już  mrok  zapada. 

Blednieje  słońca  skroń; 

Biada  wam  światła  dziatki! 

W  pośród  nocy  i  chaosu 

Ostatek  pulsu  i  głosu 

U  matki  ziemi  znika; 

Grobowy  bije  dzwon» 

A  z  nim  gromada 

Kruków  i  wron 

Wykrzyka : 

cBiada!» 

A  my 

Synowie 

Wichrów  i  burz! 

Zkądże  uszczkniemy 

Na  wieniec  dla  was  róż|  * 


Wielcy  w  grobach  ojcowie? 
Niech   świszczą  wichry,   grom 

błyska! 
My  siądziem  błizko  ogniska, 
Pójdzie  czasza  do  koła; 


7J0 

Z  nią  ku  czci  przeszłych  lat 

Piosnka  radosna; 

Nim  świeży  kwiat 

Wywoła 

Wiosna, 


Błogo8łatvieństwo  polom. 

fAniol  wiosny  skroń  słodką  wychylił  nad  śniegi, 
cl  wdzięcznie  się  rozśmiały  nadwiślańskie  brzegi; 
f Pierwiosnek  ubrał  łąki — jafbłoń  kwiat  rumiany: 
fO  ślicznyś,  nad  dziewicę,  kraju  mój  kochanyli 

Takąó  piosnkę  jaskółka,  witając  cię  śpiewa, 
Tak  ci  bocian  klekoce —  tak  (u  szumią  drzewa; 
Takąó  pochwałę  wietrzyk  rozgłasza  po  lesie: 
Cóż  stęskniony  za  tobą  syn  twój  ci  przyniesie!.* 

Ze  nucąc  znalazł  czasem  pociechę  w  tój  nucie; 
Że  płacząc  nie  nad  sobą,  wzrósł  w  silne  uczucie; 
Ze  pragnie  snem  spokojnym  zasnąó  na  twój  grzędzie: 
Pozwól,  że  polom  twoim  błogosławić  będzie* 

I  w  cytrynowych  gajach,  wśród  nieznanych  kwiatów. 
Śniąc  o  jodłowych  puszczach  i  woni  bławatów. 
Zanuci  polskim  niwom  pieśń  w  dalekiój  ziemi, 
Bo  je  kocha —  bo  dumny —  bó  się  szczjrci  niemi. 

Nie  kwitnie  na  nich  wawrzyn,  ni  oliwne  drzewa. 
Ni  pod  jesiennóin  słońcem  winogron  dojrzewa; 
Zkądże  nad  skarb  Ofini — nad  cedry  Libanu, 
Jest  z  czego  zwió  koronę  dla  skromnego  łanu?.. 

Bo  kiedy  anioł  śmierci  z  rozkoszy  ogrodu 
Wypędził  pierwszych  ludzi  na  ten  padbł  głodu, 
Rodzinne  pola  moje!  was  łaskawsze  nieba 
Uczciły  przed  wszystkiemi  arcydarem—  chleba. 

Jak  fale  kołysane  od  morza  do  morza, 
Łany  złotój  pszenicy-—  i  żelazne  wzgórza; 
Ciemne  jodłowe  lasy-^i  zielone  błonie, 
Po  któróm  dzwonią  trzody  i  hasają  korne; 

Roje  ciągnące  słodkie  soki  dżięcieliny: 
Otóż  święta  puścizna*— skarb  naszój  dziedziny; 
Polsko!  pierwiastki  pól  twych,  jak  Abla,  niewinne; 
A  więc  wam  błogosławię,  pola  me  rodzinne! 

Błogosławiona  wiosna,  co  ,was  stroi  w  kwiaty ; 
1  lato,  które  kłosom  daje  plon  bogaty; 
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J^esień,  itóra  purpurą  odziewa  ogrody 
I  zima,  która  wasze  otula  zarody!       ^ 

Błogosławię  po  trzykroć  tobie,  ŚT^natło  dzienne; 
Tobie,  księżycu  blady — i  wam,  mgły  jesienne; 
Wam,  słodkie  dżdże  majowe  z  ranną  rosą  społy, 
Wam,  wszystkie  farby  życia  i  woni  żywioły. 

O!  i  ty  też  poczęta  z  śnieżnych  Karpat  łona, 
Wisło!  matko  rzek  naszych,  bądź  błogosławiona^ 
^  Ożywiaj  zwiędłe  trawki,  a  wdzięczni  młodzieńce 
Co  rok  rzucać  ci  będą  świętojańskie  wieńce. 

Gdybym  mógł  orlśm  skrzydłem  wzbić  się  pod  obłokiem, 
Gdybym  mógł  zbadać  przyszłość  otoczoną  mrokiem, 
Najprzód  wam,  nizkio  sioła  z  słomianemi  strzechy, 
Grłosilbym  jak  skowronek  rzewną  pieśń  pociechy. 

Błogosławieni  bowiem  na  wieki  śpiewacy, 
£tórych  głos  łzy  osusza  l)oleści  i  pracy, 
Chwała  słynnych  niw  naszych  powiała  na  groby: 
Więc  i  wam  błogosławię,  o  piewcy  żałoby ! 

Błogosławię  .•  •  lecz  zkądże  taka  zmiana  w  nucie?.* 
Rwie  słowa — mąci  myśli  rozgorzałe  czucie; 
Dźwięk  ostatni,  dźwięk  tęskny  zdobędę  na  stronach: 
Błogosławię  tym,  którzy  śpią  na  tych  zagonach! 

A  ty,  drobna  ptaszyno!  co  się  w  górę  wznosisz, 
I  jakąś  smętną  piosnkę  nad  mogiły  głosisz. 
Zamilknij,  zbierz  twe  siły  i  pod  niebios  progiem, 
Błogosławieństwo  moje  dośpiewaj  przed  Bogiem! 

Antoni  Czajkowskie  syn  Pawta^  professora  literatury  pol- 
skićj  w  gimnazyum  toruńsklćm,  autora  tragedyi  cZygmunt 
August*  i  tłdmacza  cjerozollmy  WyzwolonćJ*  Tassa  (•{-  1838), 
urodził  się  r.  1816,  nauki  ukończył  w  uniwersytecie  Jagiel- 
lońskim jako  doktor  obojga  praw  i  administracyl ;  następnie 
był  professorem  prawa  w  uniwersytecie  petersburgskim.  Wy- 
dał Niektóre  poezye  (Warszawa,  1941),  i  Poezye  (tamże, 
1845).  Umieszczał  także  wiele  utworów  w  Bibliotece  War- 
szawsklój,  pomiędzy  łnneml  wyborny  przekład  cHermana  1  Do- 
roty* Goethego. 

Czajkowski,  Jako  poetat  zajmuje  nader  zaszczytne  stanowi- 
sko.   Poezye  Jego  znamionuje  myśl  wzniosła  1  prawdziwe  na- 
tchnienie.   Następąjące  przykłady  najleplój  wskażą  Jego  za^ 
lety. 
Rys  Dz.  Lit.  P.  T.  HI.  91    . 
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Śmierć  Stefana  Czarnieckiego. 

W  Sokołówce  przed  chatą  u  proga, 

Pachołkowie  i  ludu  czerń  mnoga; 

Stoi  stępak  u  żłobu  powolny, 

A  w  świetlicy  leży  Hetman  polny. 

Hetman  głowę  pochylił  na  łoże, 

Krzepkićm  ciałem  już  władnąć  nie  może, 

Złożył  ręce  jakby  do  modlitwy; 

Ale  wojak  ciągle  marzył  bitwy. 

To  o  Szwedach  odmawia  pacierze, 

To  Stawiszczan  rozhukanych  bierze. 

A  przy  świetle  gromnicy,  ksiądz  cichy 

Świętom  kryzmem  maże  ziemskie  grz6chy; 

Prosi  Boga  w  pokorze  i  skrusze. 

By  do  raju  przyjął  starca  duszę; 

A  lud  słowa  powtarza  kapłana: 

•Sługę  twego  zbaw.  Panie,  Stefanalt 

Zarżał  stępak  u  żłobu  powolny, 

Wzniósł  na  łożu  głowę  Hetman  polny. 

Bielmem  zaszłe  roztworzył  źrenice 

r  popatrzył'  na  smtitną  gromnicę; 

Witał  księdza  jak  ze  snu  powstały, 

I  znów  słuchał  jak  rży  jego  biały. 

•Wprowadźcie  go!»  skinął  na  hussarzy; 

I  wnet  bi^ły  po  izbie  się  waży, 

Na  pierś  starca  kładzie  łeb  swój  suchy, 

(A  obadwaj  biali  jak  dwa  duchy); 

Śmiał  się  Hetman  jak  dzieciak  szczęśliwy. 

Tuląc  ręce  między  śniegie  grzywy: 

•O  mój  biały!» —  a  biały  spokojnie 

Zda  się  z  panem  rozprawiał  o  wojnie; 

Baz  po  razu  to  czerepem  ruszy, 

Aż  starcowi  jakoś  tęskno  w  duszy; 

Wzniósł  buławę,  spojrzał  w  koło  groźno, 

I  rzekł:  «Królu,  dałeś  ją  za  późnoli 

Potom  opadł  na  łoże  bez  siły; 

Znowu  rzesze  pacierze  mówiły, 

Znowu  stępak  u  żłobu  powolny, 

A  w  świetlicy  leży  Hetman  polny. 

Pan  Kijowski  nie  daje  rozkazów. 

Twardych  z  ust  swych  nie  ciska  wyrazów, 


723 

Ani  rżeniem  rozbudzi  go  siwy^. 
Bo  wódz  wielki  już  leży  nieżywy. 
A  twarz  jego  szlachecka,  uczciwa, 
Jeszcze  jakimś  postrachem  przeszywa, 
Jeszcze  z  śmiercią  nawet  walczy  samą 
I  szeroką  odzywa  się  szramą: 
«Jam  nie  z  soli,  ani  z  roli, 
Ale  z  tego,  co  mnie  bolili 

Do    fFisły. 

Nasza  się  Wisła  ukochana  toczy, 
Przez  kraj  pszeniczny,  polisty,  uroczy; 
Z  źródeł  karpackich  coraz  szersza  bieży, 
Unosząc  obraz  rozkosznych  wybrzeży. 
A  nad  nią  owdzie  wioska  się  uśmiecha, 
Chatka  się  bieli,  pochyla  się  strzecha, 
I  ryczy  bydło,  pomrukują  trzody, 
Grdy  je  dziewczęta  prowadzą  do  wody, 
A  nasza  Wisła  tak  spokojna,  cicha. 
Ze  jśj  nie  słychaó,  tak  lekko  oddycha 
I  jakąś  ciszą  spokojną  okolą 
Nadbrzeżne  wioski,  pastwiska  i  pola. 
Stare  się  wierzby  nad  nią  zadumały, 

0  swśj  starości,  o  spruchniałćj  korze. 
Ściętych  konarach  i  minionój  porze; 
Bo  one  młodośó  z  Wisłą  przeigrały, 

1  do  niój  jeszcze  krzywe,  karłowate, 
Stroją  swe  czoło  w  zieloności  szatę. 

Rzadko  już  buki  i  piękne  dąbrowy 
Pławią  w  jśj  nurtach  przewrócone  głowy. 
Lecz  częściśj  nad  nią  sosna  wznosi  kolce. 
Lub  płacze  brzoza  przy  młodśj  topólce, 
A  nadwiślańska  topola  wspaniała 
Nad  nurtem  wielkie  konary  rozwiała; 
To  nie  wioch  smukły,  co  liśó  swój  podkasa, 
Ale  brat  szlachcic  do  kordą,  do  pasa; 
Pień  swój  szeroki  podnosi  zuchwale, 
Macha  rękami,  z  kiściastego  wąsa 
I  z  swojśj  czapki  powiewnćj  wytrząsa 
Garście  zieleni  na  wiślane  fale. 
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Ty  płyniesz,  Wisło!  a  jak  kapłan  stary, 
Zamek  krakowski  chrzci  cię  swym  obrazem; 
Kapłan  to  siwy,  ale  młodo j  wiary. 
Pełen  zniszczenia  i  wielkości  razem! 
On  cię,  nim  w  morskie  popłyniesz  przepaści, 
Świętym  kryzmatem  pamiątek  namaści. 

Ty  pod  Warszawą  rozprzestrzeniasz  łopa, 
Płyniesz  spokojnie,  płyniesz  niespłoszona, 
J  coraz  szersza,  coraz  ^ęcćj  pańska, 
Spieszysz  do  niegdyś  lennego  ci  Gdańska. 
Ą  pod  Krakowem,  na  długim  galarze 
Gwarzą  i  kurzą  fajczyska  węglarze. 
Po  bokach  węgiel  w  ośmiu  kupkach  łeźy, 
We  środku  budka,  u  rudla  flis  czuwa, 
Włos  mu  się  gruby  z  pod  czapki  kędzierzy, 
On  ją  z  fantazyą  na  balder  nasuwa, 
Zwija  koszuli  rękawy  bufiaste, 
X  szarawary  poprawia  pasiaste; 
Ma  kaftan  długi  z  czerwonćm  podbiciem, 
Ą  twarz  z  wąsikiem,  rumieńcem  i  życiem. 
W  Wiśle  się  kocha,  z  Wisłą  się  nie  swarzy, 
Na  niśj,  jak  w  własnój  chacie,  go&podarzy, 
I  wiezie  śmiało  dzielny  flis  krakowski 
Węgiel  brzęczkowski,  albo  laryszowski. 

Wisło!  ty  niesiesz  na  twam  przestworze, 
Nasze  ziarniste,  pozłociste  zboże, 
I  cynk  srebrzysty,  i  sól,  i  gips  biały, 
Wapno  i  jaja  i  świeże  nabiały. 
Niesiesz  gdy  zechcesz;  a  gdy  nie  masz  woU| 
Próżno  berlinka  żaglami  swawoli, 
Lub  galar  wiosłem  twoje  fale  liźnie; 
Ty  nie  chcesz,  muszą  stanąć  na  mieliżtue, 
Ty  zechcesz,  płyną,  a  widnokrąg  cały 
Zda  się  ucieka  i  chowa  i  znika, 
I  tylko  czasem  plusną  twoje  wały 
Płetwą  szczupaka,  wód  twych  rozbójnika, 
Łub  wir  je  zmąci,  a  na  dnach  łożyska 
Igrają  chmury  i  słońce  rozMyska. 
Ptaszld  świegocą  w  nadbrzeżnój  wiklinie, 
U  góry  bocian  wyciągnięty  płynie, 
A  lekki  wietrzyk  marszczy  twoje  wody. 
A  gdy  cię,  Wisło,  ścisną  zimne  lody, 
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Tyś  jak  zwierciadło,  jak  srebrna  tablioa. 

Na  którój  słońce  maluje  swe  lica, 

Az;  lód  przepali;  wtedy  z  strasznym  grzmotem 

Łamiesz  kry,  toczysz  rozłożyste  fale, 

Pienisz  się,  płyniesz  szeroko,  wspaniale, 

I  pierś  twą  wzdymasz  za  wiosny  powrotem. 

A  kiedy  w  górach  potopnieją  śniegif 

Ty  nagle  groźna  wychodzisz  nad  brze^» 

Zalewasz  poła  i  unosisz  z  sobą 

Wieśniacze  chaty  z  całą  ich  chudobą; 

Powalasz  domy  i  na  twojój  fali 

Nieraz  niemowlę  w  kołysce  się  iali; 

A  potom  znowu  wracasz  w  twe  ukrycie, 

I  cicho  płyniesz  w  odwieoznćm  korycie. 

W  starom  korycie,  o  rodzinna  rzeko! 

Niechaj  spokojnie  twoje  nurty  cieką; 

Niech  na  twych  błoniach  tak  pełnych  tęsknoty, 

Bóg  litościwy  da  urodzaj  złoty; 

Wtedy  twe  fale  pokraja  na  pręgi 

Niosące  zboże  ładowne  komięgi, 

A  flis  krakowski,  twój  przyjaciel  stary 

Kupi  ci  suknię  za  gdańskie  talary. 

Kiedy  sławny  myśliciel  i  ekonomista  Aagast  Cieszkowski 
rozpoczął  znakomity  swój  zawód  pisarski  od  dziel  ogłasza^ 
nycb  w  Językach  obcych,  Czajkowski  napisał  doń  prześliczny 
wiersz: 

•Błogosławieni  pomazańcy  Pana, 
Boć  błogo  naród  ich  sławi..*.* 

Poeta  rojKwUa  w  nim  myśl,  że  każdy  człowiek  i  naród  ma 
na  ziemi  swe  posłannictwo,  które  spełnić  powinien; 

A  komu  Pan  Bóg  serce  dał 

I  jasne  myśli  w  serce  tchnął, 

Niech  zwielokroci  to  co  wziął. 

By  kiedyś  liczbę  Panu  zdał . . . 

Pomny  na  złego  sługi  l,os. 

Co  bez  użytku  chował  skarb. 

Niechaj  do  karbu  dotnie  karb. 

Niech  pracą  ziarnko  zmieni  w  kłos... 

I  nie  napróżno  Stwórca  sam, 

Dał  mu  się  rodzió  tu  lub  tam .  • , 
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DalćJ  następują  wyrzuty; 

A  ty  Auguście,  gdy  twe  skronie 

Światłem  wybrańców  pańskich  płonie 

Ody  ci  twój  naród  niesie  cześć... 

Pragniesz  babelską  wieżę  wznieść, 

I  jakby  obcy  między  swemi, 

Błądzisz  po  dziejach  obcćj  ziemi,    * 

W  obcym  r3msztunku,  w  obcśj  zbroi, 

A  swoim  nic!   Przecież  to  swoi!.. 

A  dzieje  nasze,  Boże  daj, 

Żeby  miał  takie  każdy  kraj!.. 

Może  się  straszysz  słowy  temi:  ^ 

•Nie  jest-ci  prorok  między  swemi»,— 

A  przecież  nawet  Zbawca  sam,  I 

Odzie  się  urodził,  umarł  tam. . . 

A  choć  o  męce  wiedział  wpizód. 

Kochał  swój  język  i  swój  kid. . . 

Cypryan  Norwida  współczesny  poeta,  rytownik  1  rzeżblan. 
W  r.  1840  należał  do  owego  młodego  pokolenia  literatów  war- 
szawskich, którzy  odznaczali  się  egzaltacyą  umysfową  1  dą- 
żnością do  zerwania  z  tradycyą  wszelką.  Pisywał  wtedy  roz- 
biory dzieł  i  drobne  poezye,  umieszczane  po  czasopismach 
miejscowych.  PóżnióJ  udał  się  do  Francy!  i  zamieszkał  w  Pa- 
ryżu, gdzie  dotąd  bawi,  pisując  rozmaite  poezye,  pełne  zagad- 
kowych myśli  1  niezrozumiałych  uniesień.  Nie  można  mn  za- 
przeczyć talentu,  lecz  zaćmiewa  go  dziwaczny  mistycyzm, 
przypominający  mgły  tKróla-Duchat.  Poezye  Norwida  wyszły 
w  Lipsku  r.  1863,  osobno  zaś  drukowane  są:  Pieśni  społeczne 
cztery  (Poznań,  1849);  O  sztujce  dla  Polaków  (Paryż,  1858); 
PromethidioTiy  rzecz  o  dwu  dyaZogach  z  epilogami  (tamże, 
1851),  Autodafe,  komedya  1  Szczęsna,  powieść  (Petersburg, 
1859);  Zwolon^  monologia  (Paryż,  1851);  Wigilia,  legenda; 
O  Juliuszu  Siowojckim  (tamże,  1861)  1  wiele  innych.  Przy 
wydaniach  Źupańsklego  lllustrowanych  są  ryciny  Jego  rylca. — 
Brat  Jego  młodszy  Ludwik  Norwid,  podobnież  poeta,  drako* 
wał  prace  swoje  w  rozmaitych  czasopismach  warszawskich. 

Franciszek  Źygliński,  malarz  1  poeta  niepospolitych  zdol- 
ności, urodził  się  w  Krakowie  r.  1816  1  uczęszczał  do  miej- 
scowych szkół  licealnych,  po  których  ukończeniu  słuchał  od 
r.  1831  przez  lat  5  nauk  filozoficznych  i  prawnych  w  uniwer- 
sytecie Jagiellońskim.    Zawiedziona  miłość    młodzieńcza   od- 
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strychnęTa  go  od  świata,  1  odtąd  wylewał  swą  boleśd  w  poe* 
zyach  pelnycb  melancholii  głębokiej.  Uczęszczał  takie  do  szko- 
ły malarstwa,  zostającej  pod  kierunkiem  Wojciecha  Statlera. 
W  t  1846  ndał  się  do  Rzymu,  ale  brak  środków  zniewolił  go 
do  zatrzymania  się  w  Wiedniu ,  zkąd  dopiero  w  r.  1848  po- 
wrócił do  Krakowa.  Upadły  na^  zdrowia  i  odwadze^  więcój  niż 
dawnlój  melancholijny,  schorzały,  głodny,  gasł  prawie  w  tym 
ostatnim  roku  swego  pobytu  w  rodzinnćm  mieście,  a  usposo- 
bieniem swojćm  zasłużył  sobie  nawet  na  nazwę  waryata. 
Umarł  r.  1849  w  szpitalu  kliniki.  Został  po  nim  tomik  poezyj 
p.  t.  Dumki  i  fantazye,  wydany  w  Poznaniu  r.  1844.  Pełno 
w  nich  rzewności  1  ducha  chrześcijańskiego,  a  zalecają  się 
melodyjności^  1  pięknym  Językiem.  Walery  Wlelogłowski  wy* 
dał  Je  powtórnie  w  Krakowie,  poprzedziwszy  wzmianką  o  iy- 
^u  poety,  a  dochód  ze  sprzedaży  przeznaczył  na  wystawienie 
*  mu  grobowego  pomnika. 

Wszystkie  poezye  Żygllńsklego  pełne  są  skarg  1  smętne 
jak  sam  poeta.  Wypisujemy  tu  z  Hist.  iLlt.  Pol.»  Wójcickie* 
go  Jego  Witanie  wiosny. 

Na  okólnych  pogórzach  tatrzańskiej  rodziny, 
Szaro-zielone  mszyste  przebłyskują  smugi, 
Babia-Góra;  prababa,  wiekowe  łysiny 
Obwija  czepcem  śnieżnym,  jój  sędziwe  syny   . 
Błękitnieją  w  oddali  scbylonemi  garby; 
Dźwigając  na  nich  dziejów  i  pamiątek  tyle. 
Ze  ich  ^otąd  przemyślne  ijiie  zorały  pługi, 
I  nie  zmyły  nawalne  nieszczęścia  szarugi, 
Co  brudnym  deszczem  ściekły  po  Kraka  mogile, 
Bo  w  jśj  łonie  zaległy  dl£i  ptzyszłości  sl^rby! 

Wiosna,  na  niebie  wiosna,  dziewicza  i  jasna^ 

Słoneczną  gra  źrenicą,  z  piersi  tchnie  woniami^ 

Za  każdem  tchnieniem  strzela  z  ziemi  gwiazdka  krasna 

Stokroci  i  źywemi  drga  w  niebo  rzęsami^ 

A  stara  Wisła  szumi  i  otrząsa  lody, 

Co  ją  mrożnemi  pety  okuwały  zimą, 

I  błęldtem  rozbarwia  ęwoje  białe  wody^ 

A  szelestem  fal  wszczęła  gawędę  rodzimą 

Z  ziemicą  okoliczną;  pod  Wawelu  grodem 

Nadęła  pierś  matczyną,  białą,  dumy  pianą, 

Bo  w  niój  zamkowe  baszty  błyszczą  słońca  wschodem 

I  tulą  do  j^  piersi  swoje  skroń  rumianą, 
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I  szepcą  j6j  przeszłości  wielkie,  świetne  dzieje, 
A  obecną  odmianę;  to  z  iala  fal  jękiem, 
Rozpacznie  wraz  zaszumi,  powodzią  wyleje 
Na  błonia  Zwierzynieckie,  wnet  ściszonym  dźwiękiem 
Sjrfywa  w  stare  korjrto,  a  płynie  w  nadzieje!     • 
I  błoń  się  wnet  odziała  plon  wróżącym  majem. 
Wieszczek  skrzydlaty  w  błękit  poleciał  po  wieści, 
Skowronek,  pytać  niebios,  poleciał  za  krajem 
I  wnet  je  oraczowi  piosenką  obwieści. 

0  ziemio!  jakżeś  śliczna  w  majowśj  sukience; 
Słońcem  się  cała  złocisz,  tchniesz  Wisły  falami, 
Skowronek  pacierz  ranny  zmówił  ci  w  piosence, 
A  gród  Krakowa  w  chórze  zamodlił  dzwonami. 

Ziemio  moja!  od  dziecka  grasz  w  mą  duszę  pieśni 
Jak  ty  stare,  a  świetne  jak  słońca 'oblicze; 
One  pod  sercem  płyną,  a  z  piersiowćj  cieśni 
Wjrpierają  się  w  błękit.     Święto  tajemnicze. 
Ja  się  modlę  do  ciebie  pieśniami  takiemi, 
Ziemio— Matko !  hora  pierśmi  karmiony  twojemL 
Ziemio — Matko!  mą  duszę  wciągnij  w  twoje  łono, 
Synowską,  nad  twą  dolą  we  łzy  roztopioną; 
Bo  w  wiośnianśj  sukience  takeś  straszno  miła, 
Jak  dziewica,  co  wiankiem  martwą  skroń  obwUa, 
Gdyby  letar^em  zaraz  po  ślubie  usnęła. 

Tyś  usnęła  letargiem\  bo  twe  ciało  święte,  - 
Jeszcze  toczącym  śmierci  robakiem  nie  tknięte, 
O!  ciebie  słońce  maja  ogrzeje,  tchniesz  życiem 

1  syny  twe  powitasz  głośnóm  serca  biciem; 
Wstaniesz  i  spojrzysz  w  słońce;  dziś  my  twoje  dzieci, 
Ńa  twój  chwały  koronę  wciąż  zbierajmy  kwieci! 

Rairol  Balimki  nrodzU  się  w  miasteczku  Uchaniach,  w  po- 
wiecie hrubieszowskim  r.  1817.  W  piątym  roku  życia  straci? 
roddców*  Do  szkół  chodził  w  Warszawie.  Pfastępnie  sześclo- 
letni  pobyt  w  północnym  klimacie  (1838—1844)  zepsnT  mu 
zdrowie  1  piękną  postać,  1  tym  sposobem  przyprawił  o  utratę 
ukochanój  osoby.  W  r.  1846  wyjechał  do  Galicyi,  póinlój  do 
ksłęztwa  Poznańskiego,  wreszcie  do  Francyl,  gdzie  poświęcał 
się  pracom  poetycznym  1  literackim.  W  r.  1849  wydał  .w  Po* 
znaniu  tomik  poezyj,  które  nazwał  Pismami.  Jest  to  nlewiel- 
ki  zbiór  pomniejszych  wiersz^,  przeważnie  poUtycznóJ  1  bl« 
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storyczD^J  treści ,  w  których  zawarł  i  wspomnienie  łycla  swo- 
jego.  Pomiędzy  temi,  które  są  treści  odmiennćj,  przedewszy- 
stkićm  zalecają  się  pięknością  myśli  1  wykończeniem:  Farys  i 
Prośba  o  krzyzi^.  Wyborny  przekład  tragedyi  Kalderona 
Kochankowie  Nieba^  ma  oprócz  piękności  wiersza,  Jeszcze  zna- 
czenie osobne ,  gdyż  zdaje  się,  że  z  tego  samego  natchnienia 
przedsięwziętym  został ,  co  ttómaczenie  Esięcia  Niezłomnego 
przez  Juliusza  Słowackiego.  Przedmowa  do  'książki  prozą  pi- 
sanój  o  podaniach  ludu  p.  t.  Głos  ludu  polskiego,  zdaje  się  to 
potwierdzać,  gdyż  napisana  Jest  w  duchu  towianizmu.  Wiersz 
p.  t.  Śpiewakotm  Mohorła  jest  wysokiój  wartości  pod  wzglę- 
dem wysłowienia  i  mechaniki  wiersza,  który  miejscami  wiersz 
Pola  pięknie  naśladuje.  Również  wysoko  stoją  ustępy:  Droga 
krzyżowa  i  Zaprzaniec.  Na  rok  przed  śmiercią  nadesłał  Ba- 
liński do  cBlblioteki  Ossolińskich'  znaczną  część  poematu  swego 
fiMęczeństwo  Zbawicielai.  Jest  to  fragment,  nledosnuta  epo- 
peja, treści  przeważnie  lirycznój,  utwór  wykonany  po  mistrzo- 
wsku w  tonie  poważnym  i  uroczystym.  W  r.  1863  poeta  wró- 
cił do  Gallcyi,  aby  czuwać  nad  ciężko  chorym  bratem,  leżącym 
w  Krakowie.  Ztąd  udał  się  do  Lwowa,  gdzie  znalazłszy  pomoc 
do  prac  literackich  i  otwarte  dla.siebie  kolumny  roczników 
cBlblioteki  Ossolińskich*,  zajął  się  dalszeml  ustępami  poematu 
opiewającego  życie  1  śmierć  Zbawiciela,  lecz  śmierć  mu  w  tóm 
przeszkodziła.  Umarł  w  styczniu  r.  1B64.  —  W  rękoplśmle 
miał  zostawić  Rys  literatury  polskiej. 

Baliński,  Jak  mówi  Jeden  z  krytyków,  cpatrzał  w  przyszłość 
i  snuł  Ją  z  bólów  1  zawodów,  pragnień  1  wierzeń  swego  żywota, 
podobien  w  tóm  do  niektórych  liści,  co  zmięte  1  starte  wydają 
woń,  Jaklójby  bez  tego  zniszczenia  może  nie  wydały*.  Pierwsze 
jego  utwory ,  odznaczają  się  egzaltacyą  1  głębokióm  melancho- 
lljnóm  uczuciem,  późniejsze  jaśnieją  Już  zaletami  klassycznój 
sztuki,  a  pod  względem  nastroju  tchną  religljnćm  ukojeniem. 
Jest  to  Jeden  z  najznakomitszych  poetów  pomickiewlczowsklch. 
przytaczamy  wiersz  Jego  p.  t. 

Farys  wieszcz. 

0 1  i  ja  kiedyś  byłem  Farysem. 
Lecz  czy  wy  wiecie,  co  Farys  znaczy?  , 

Ha!  niech  step  mówi  swoim  opisem!  * 

Olbrzyma  olbrzym  niech  wytłóinaczy! 
On  tylko  jeden  prawdę  nam  powiś,  » 

Jemu  więc  wierzcie  jak  koranowi: 
Rts  Dz.  Lit,  P.  T.  III.  92 
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cFarysB,  step  mówi,  eto  dziecię  moje, 

To  dach  tęsknotą  nieba  trawiony! 

Zesłany  tutaj  na  ciągłe  boje, 

Na  ciągłych  pragnień  żar  niezgaszony! 

A  tak  mu  trzeba  nieba  i  słońca. 

Ze  tylko  za  nióm  pędzi  bez  końca. — 

I  nic  go  w  pędzie  wstrzymać  nie  zdoła, 

Ani  uroczój  cienie  oazy. 

Ni  beduinka  głosem  anioła 

I  blaskiem  oczu  milszym  sto  razy: 

Próine  pokusy!  bo  tacy  gońce 

Kochają  tylko  niebo  i  słońce.  — 

Więc  jam  był  gońcem  i  gońców  bardem; 
Cudneż  to  było  to  nasze  grono! 
Z  tą  myślą  wiecznie  w  słońce  zwróconą, 
I  z  tćm  ramieniem  młodzieńczóm,  hardym. 
Co  krawędź  nieba  z  krawędzią  świata 
Sili  się  spoió,  wierząc  ie  zbrata! 

Patrzcie!  tam  w  koło  piaszczyste  wzgórza, 

Niby  umyślnie  słane  mogiły; 

Czasem  się  z  głębi  siidelet  wynurza: 

Spytaj  tych  kości,  czćm  one  były! 

Ha!  te  mogiły  Arabistanu 

To  tylko  ślady  stóp  uraganu. — 
On  to  Farysów  pochłonął  w  sobie, 
Pochłonął  żywcem  braci  kochanych; 
Jam  tylko  jeden  został  na  grobie. 
Na  grobie  gońców  już  zapomnianych! 
Czy  to  jest  łaska,  czy  kara  nieba: 
Ałłach  żyó  kazał  więc  żyó  potrzeba, 

Jak  młode  orlę  z  złamanóm  skrzydłem, 

Co  się  już  nigdy  w  niebo  nie  wzniesie, 

Żyć  życiem  gadu,  gnuśnśm,  przebrzydłym 

W  tych  smutnych  murów  ciasnym  zakresie. 

Ha!  próżne  żale,  śpiewaj  pajaco. 

Tylko  zabawnie,  bo  nie  zapłacą. 

01  wieczna  hańbo!  wieczna  sromoto! 
Ja  Farys,  piewca  z  nieba  natchniony. 
Pieśń  mą  na  ziemskie  przestrajaó  tony. 
Pieśń  mą  przedawać  muszę  za  złoto, 
.    By  czćm  okupó  cień  cudzćj  strzechy, 
Lub  zgłuszyć  z  nędzy  szydzące  śmiechy! 
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Oni  nie  wiedzą;  ie  meszcza  pienie 
Jest  jako  słońce  na  niebios  sklepie, 
Co  na  wszechwładne  Boga  skinienie 
Świeci  wędrowcom  błądzącym  w  stepie; 
A  przecież  słońcu  nie  płacisz  za  to, 
Że  oię  zbawienną  poi  oświatą! 

Oni  nie  wiedzą,  ie  piewcy  śpiewy, 

Jak  ów  dziewiczój  ogień  miłości, 

Co  za  niebieskie  swoje  wylewy 

Nio  —  nic  nie  pragnie,  prócz  wzajemności! 

Sprzedawać  miłośó  —  hańba  kobiecie! 

Sprzedawać  śpiewy  —  hańba  poecie! 
Przecież  tą  hańbą  wlokę  dziś  życie* 
Ałłachu!  jakże  dręczysz  mię  srogo! 
I  jeszcze  nieraz  ktoś  niby  skrycie, 
Niby  po  cichu  powie:  cza  drogoi. 
Za  drogo,  mówisz?  powiedzie  bracie, 
W  jakiejż  wy  cenie  życie  sprzedacie? 

Bo  słuchaj:  pieśń  moja,  to  cząstka  życia; 

Tam  jest  krew  moja,  tam  są  łzy  moje! 

J  mego  serca  pospieszne  bicia, 

X  uczuć  moich  i  myśli  roje! 

A  każdą  żeby  dostać,  wyjawić, . 

Muszę  wprzód  serce  mocno  rozkrwawić. 
Więc  cóż?  za  drogo?.  • .   O!  bądźcie  szczersi! 
Gdyby  wam  przyszło  życiem  frymarczyć, 
I  jak  pelikan,  rozrywać  piersi. 
By  krwi  za  cenę  złota  dostarczyć; 
W  jakiejżby  cenie  była  kropelka 
Łzy  lub  krwi  waszćj,  choćby  niewielka?.  • . 

Męczarnia  wieszcza  w  chwili  tworzenia, 

To  boleść  matki  w  chwili  porodu; 

Ile  wlał  życia  do  swego  płodu, 

Tyle  wziął  życia  z  swego  istnienia; 

He  on  pieśni  dla  was  utworzył; 

O  tyle  kroków  grób  swój  przysporzył. 
Czasem  w  dodatku  słyszę  oklaski. 
Szczere  czy  zwodne,  wszystko  mi  jedno: 
Znam  tych  błyskawic  przelotne  blaski! 
Znam  ich  gruntowność  i  trwałość  biedną! 
Wasze  pochwały!...   toć  to  szyderstwo! 
Wasze  pochwały! ...  toć  to  blużnierstwo! 
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Gdy  syn  rozpaczną  pięścią  kołacze 
W  grób,  co  mu  drogą  matkę  ukrywa, 
Moźecież  mówicS,  że  pięknie  płacze? 
Możecież  mówić,  że  ślicznie  śpiewa? 
Jak  ta  łza  syna  na  matki  grobie, 
Tęż  same  szczerość  śpiew  mój  ma  w  sobie. 
A  więc  scliowajcie  marne  pochwały! 
Gdy  pieśń  ma  święta  jako  łzy  syna; 
Nie  takie  wieńce  wieszczom  przystały! 
Wieszcz  takie  wieńce  depce,  przeklina; 
Duch  jego  wiellri  i  wiecznie  młody 
Innój  —  o!  innój  żąda  nagrody!  • 

Nagroda  piewcy  —  to  cisza  owa, 
Niema,  urocza,  z  którćj  odgadnie, 
Ze  w  duszach  wielki  zamiar  się,knowa, 
Co  kiedyś  światu  zagrzmi  wszechwładnie; 
Cisza  co  mówi,  że  ziarno  wschodzi, 
I  myśl-kwiat  wkrótce  owoc-czyn  zrodzi. 
Nagroda  piewcy  —  to  te   spojrzenia, 
Co  świecą  całym  duszy  wulkanem, 
Bjrótkie,  milczące  dłoni  ściśnienia, 
Z  westchnieniem  długo  w  piersi  tłumionóm, 
I  owa  chmura  ciemiąca  czoła, 
W  którój  połyska  miecz  archanioła. 
To  mi  nagroda!  jam  ją  odbierał! 
W  koło  mię  stali  bracia  Farysy, 
Każdy  pieśń  moje  sercem  pożerał, 
Pieśń  ma  wnikała  w  ich  twarzy  rysy, 
W  krew  tych  serc  wielkich,  w  ich  myśli  gniał  do, 
Lśniła  im  w  drodze  przewodnią  gwiazdą. 
Farysy  znikli!  głucho  na  stepach, 
A  w  stepie  życia  —  ach,  smutniśj  jeszcze! 
Czasami  tylko  wiatr  zaszeleszczę. 
Dmąc  po  wywianych  czaszek  czerepach: 
On  wszystko  wywiał!  wszystko  przewiało! 
Co  było  cnotą,  prawdziwą  chwałą! 
O!  i  mnie  pora  spocząć  w  mogile. 
Zasnąć  snem  braci  błogosławionych; 
Aż  kiedyś,  kiedyś,  za  męczarń  tyle, 
Gdy  głos  Ałłacha,  budząc  uśpionych, 
Na  swoje  rajskie  zwoła  ogrody, 
I  ja  niebiańskićj  doznam  nagrody. — 
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W  tym  boskim  raju,  w  tóm  siódmóm  niebie, 
W  waszćj  ojczyźnie,  o  prawowierni! 
Ałłach  mnie  wielki  wezwie  do  siebie, 
Zdejmie  mi  z  głowy  ten  wieniec  z  cierni 
I  żmiję  tyla  krwi  przesiąkniętą, 
Wyrwie  mi  z  serca  pamięć  przeklętą? 

I  najcudniejsze  wezwie  daewice, 

I  rzecze:  służcie  jak  Padyszachu! 

Ja  i  nie  spojrzę  nawet  w  ich  lice, 

Ale  z  pokorą  powiem:  «AJłachu! 

Jam  tylko  prawdy  szukał  na  świecie, 

A  takąż  miłość  znajdęż   w  kobiecie! 
Nie  chcę  hurysy  choćby  piękniejszej 
Od  tój,  com  niegdyś  kochał,  na  ziemi; 
Lecz  ja  nie  gardzę  dary  twojemi; 
Ja  tylko  łaski  błagam  pełipejszćj: 
Za  wszystkie,  wszystke  twoje  hurysy, 
Niech  wstaną  moi  bracia  Parysy!  ^ 

0  pozwól!  pozwpl  choćby  na  chwilę 
Zstąpić  nam  jeszcze  w  nasz  kraj  cyprysów, 

1  ,w  dawnój  naszój  młodzieńczej  sile 
Pobujać  orlim  lotem  Parysów, 

I  piersi  dawnćm  orzeźwić  biciem, 

I  dawnóni  naszóm  zabłysnąć  życiem!i 
Ałłach  wysłucha  —  wnet  grzmiące  głosy 
Wystraszą  w  głębi  śpiących  tygrysów, 
I  okrzyk  szczęścia  buchnie  w  niebiosy! 
Wiedźcież  raz  w  życiu  polot  Parysów! 
Może  wam  wówczas,  biedne  robaki. 
Przyjdzie  ochota  do  jazdy  takiój!  — 

Oprócz  prac  wyżój  pomlenionych,  wydał  wraz  z  Marcinem 
Ossoryją  (Cieplińskim)  Snopek  Nadwiślański  (Warszawa, 
1843  —  1845,  t.  2);  Kilka  prac  literackich  (tamie,  1846),  a 
nadto  wiele  poezyj  większych  i  mniejszych  drukował  w  rozma- 
itych pismach  czasowych  (w  BibL  Jp^arsz.^  w  Album  Litera'- 
ckiem  K.  Wł.  Wójcickiego,  w  Nowinach  Literackich  i  Dzien^ 
niku  Literackim  lwowskim). 

Ryszard  Berwiński  urodził  się  około  r.  1818  w  Polwicy 
pod  Zaniemyślem  w  Wielklćm  Księstwie  Poznańskićm ;  nauki 
gimnazyalne  pobierał  w  Lesznie,  uniwersyteckich  słuchał  naj. 
przód  we  Wrocławiu,  a  potom  w  Berlinie.    W  r.  1845  w  po- 
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drdiy  po  Galicyl,  aresztowany  od  wTadz  aastryackich ,  zosta- 
wał rok  przeszło  w  więzieniu  najprzód  w  Wiśniczu,  a  nastę- 
pnie oddany  do  Prus,  w  Moabicie  pod  Berlinem.  W  r.  1847 
puszczony  na  wolność,  był  członkiem  Komitetu  Narodowego 
w  Poznaniu  r.  1848.  Wybrany  w  r.  1852  posłem  gnieznień- 
skim  na  sejm  do  Berlina,  piastował  tę  godność  przez  dwa  lata; 
poczćtn  złożywszy  swój  mandat,  udał  się  na  Wscbód  1  przyjął 
służbę  w  jeździe  tureckićj.  W  r.  1865  powrócił  znowu  do 
kraju  i  zabrał  się  do  uporządkowania  zebranych  przez  siebie 
wśród  Słowiańszczyny  południowój  licznych  materyałów  dzie- 
jowych i  językowych.  W  młodym  wieku  rozpoczął  zawód  pi- 
sarski ogłaszając  w  Przyjacielu  ludu  powiastki  i  klechdy  lą- 
dowe^ wielkopolskie.  Odbywszy  wędrówkę  po  kraju  w  celu  zba- 
dania literatury  gminnój,  ogłosił  r.  1839  w  tómże  piśmie  JAtty 
z  pielgrzymki  po  kraju^  w  następnym  zaś  roku  wydał  we  Wro- 
cławiu tom  1-szy  Powieści  Wielkopolskich  (zob.  wyżój).  Na- 
leżał także  przez  kilka  lat  do  redakcyi  Dziennika  Polskiego^ 
wydawanego  przez  Karola  Libelta.  Z  poezyj  jego  wielki  miał 
rozgłos  w  swoim  czasie  Don  Juan  Poznański  w  duchu  bą)ro- 
nowskim,  osnuty  na jwięcój  z  o)8obistych  wrażeń  poety.  Pełno 
tam  swawolnego  szyderstwa,  lecz  wiersz,  pomimo  rozmyślnego 
zaniedbania ,  dziwnie  potoczysty  i  piękny.  Poezyj  jego  część 
I  wyszła  w  Poznaniu  r.  1844,  Il-ga  tegoż  roku  w  Brukselli, 
a  oprócz  zawartych  tutaj,  wiele  drobnych  drukował  w  Tygo' 
dniku  Poznańskim.  W  zbiorze  nazwanym  przez  autora  IT^k- 
gą  światła  i  złudzeń  pwierają  się  wiersze  erotycznćj  treści, 
odznaczające  się  namiętnością  i  siłą.  W  Księdze  życia  i  śmierci 
poeta  filozofuje  o  dążeniach  społecznych  i  w  ogóle  ludzkich. 
Ostatnia  spowiedź  w  starym  kościele  wyraża  cały  charakter 
poety.  W  drugiój  części  odznaczają  się  pomiędzy  innemi  My- 
szą uyiezaj  Wawel  i  Kraków.  Wielkanoc  1  inne  niewielkiój 
są  wartości. 

W  ogóle  zarzucić  można  Berwińskiemu  przesadę  i  niena- 
turalność  uniesień.  Wpływ  Byrona  1  Słowackiego  aż  nadto 
widoczny  w  poezyach  jego,  zalecających  się  zresztą  wysoką 
artystycznością  języka,  oraz  pięknóm  obrazowaniem. 

W  rodzaju  poezyi  Krasińskiego  odznaczającej  się  przede- 
wszystkióm  wzniesieniem  myśli  do  sfer  idealnych,  tudzież  uro- 
czystością języka,  zasługuje  na  chlubną  wzmiankę  Stanisław  Ko- 
zmian,  urodzony  około  1813,  obecnie  (po  śmierci  Libelta)  prezes 
Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  w  Poznaniu,  znakomity  krytyk 
i  ttómacz  Szekspira.    Był  on  przyjacielem  i  szkolnym  kolegą 
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Zygmunta,  i  w  nielicznych  poezyach,  które  dotychczas  wydał, 
tak  pod  względem  myśli,  Jak  pod  względem  formy,  przypomina 
mistrza  swego,  tak  li  może  za  najcelnlejszego  ucznia  Jego  być 
poczytanym.  Pomiędzy  poetyckleml  utworami  Jego  odznaczają 
się  szczególniej  dwa  piękne  wiersze :  Bo  mistrzów  stówa  1 
Mowa  polska  *).  Oprócz  tego  pisał  wiele  recenzyj  1  rozpraw 
krytycznych,  zalecających  się  nauką,  pięknym  stylem  1  powa- 
żnym sposobem  wykładu,  oraz  rozprawy  1  dzieła  o  literaturze  1 
rzeczach  angielskich  {Anglia  i  Polska-  Poznań  1862);  doko- 
nał znakomitego  przekładu  5  utworów  Szekspira  (Pozn.  1866— 
69,  t  2)  nareszcie  wydał  Pisma  wierszem  1.  prozą  (tamże ^ 
1870  —  72,  t  2). 

Kornel  Ujejski,  Jeden  z  najznakomitszych  poetów  pomickle- 
wiczowskich,  urodził  się  we  wsi  Boremnianach  w  powiecie 
czortkowsklm  w  Galicyl  r.  1823.  W  16  roku  życia  wystąpił 
z  plerwszeml  utworami  poetycznemi  w  rozmaitych  pismach  lwo- 
wskich. W  r.  1847  bawiąc  w  Paryżu,  zawiązał,  ścisłe  sto- 
sunki przyjaźni  z  Juliuszem  Słowackim,  który  oceniając  wielki 
talent  ł  namaszczenie  prawdziwie  poetyczne  w  Ujejskim,  uczcił 
go  wierszem.  Ża  powrotem  do  kraju  oddał  się  gospodarstwu 
rolnemu  1  w  okolicy  Lwowa  po  ożenieniu  stale  zamieszkał. 
Pierwsze  poezye  swoje  umieszczał  w  Dziennika  Mód  Paryzkich 
wydawanym  we  Lwowie,  gdzie  Jest  serya  nąjpłęknlcgszych 
JMelodyj  hebrajskich  ^  oraz  w  Czasopiśmie  Biblioteki  Ossoliń- 
skich z  r.  1846  1  1847  (poemat  Maraton).  R.  1846  napisał 
Skargi  Jeremiego  1  wydał  w  Londynie  r.  1847  bezimiennie, 
roku  zaś  1848  powtórnie  wydał  w  Paryżu.  Mała  ta  książe- 
czka, zawierająca  nie  wlęcój  Jak  kilkanaście  hymnów  i  pieśni, 
od  razu  zapewniła  Ujejskiemu  sławę  niepospolitego  poety  i 
u  najsurowszych  nawet  krytyków  wywołała  prawdziwe  uzna- 
nie 1  podziw.  Oprócz  tego  oddzielnie  wyszły:  Pieśni  Salomo* 
na  (Poznań,  1846) ;  Kwiaty  bez  woni  ^Lwów,  1848) ;  Ztviędłe 
liście  (tamże,  1849);  Melodye  biblijne  (tamże,  1852);  Rozbitki^ 
prolog  napisany  dla  sceny  polsklćj  we  Lwowie  (tamże,  1857); 
Poezye  (Petersburg,  1857).  Z  tych  wszystkich  utworów  poeta 
sam  zrobił  wybór,  który  wyszedł  w  tBlbliotece  pisarzy  polsklchi 


*)  Poniewai  dwft  poemat*  Krasińskiego  (Oitatni  i  Diiśń  dzisiśjigy) 
wysftty  iK>d  imieDiem  „aatora  wierna  Do  mistrzów  ttawa,^^  praeto  pablicznoić 
w  bl%d  wprowadiotią  byia  co  do  autorstwa  tyeh  trzech  poematów  tóm  bar- 
dii^j,  ie  wssystkie  tny  w/sity  raaem  w  PoEnania  r.  1850.  Mowa  pdtka 
drukowaną  byia  najpnód  w  Prźeclądzie  Postuakikim  (r*  1849),  potćm  osoboo 
w  Pouiania  r.  iS61  a  pocxątkowemi  literami  aatora  S.  K. 
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W  Lipska  u  Brockbausa  r.  1866  p.  n.  Poezye  Kornela  Ujej* 
skiego^  nowe  wydanie  z  wyboru  autora»  (tomdw  2).  Pierwszy 
tom  obejmcye  cSkargi  ;^eremlego^  cDrobne  poemata  1  m-ywUi 
1  cMelodye  biblijne  >;  tom  drugi  ma  na  czele  cTfómaczenla  Szo- 
pena*,, dalćj  zaś  Idą  iWłersze  różne* ,  a  między  teml  ^Prolog 
wygłoszony  przy  nowćm  otwarciu  sceny  polskićj  we  Lwowie 
w  r.  1857*.  Nadto  prozą  oglosif  cArtykufy  dziennikarskie  o 
scenie  polskldj  we  Lwowie*,  (Lwów,  1858),  oraz  cListy  z  pod 
Lwowa,  trzy  głosy  Kornela  Ujejskiego*  (przedruk  z  Dziennika 
Literackiego,  Lipsk,  1861),  w  których  namiętnie  wystąpit  prze- 
ciwko autorowi  Mohorta  1  obrzucU  go  rozmaiteml  zarzutami 
w  ustępie  p.  n.  cO  Januszu  1  o  panu  Wincentym  Polu*.  Od 
roku  1858  Ujejski  zamieszkiuó  we  wsi  Żubrzy  pod  Lwowem, 
którą  dzierżawi  od  magistratu  lwowskiego,  oddając  się  pracy 
gospodarskiej  1  llterackiój. 

Ujejski  szedł  zawsze  za  popędem  natchnienia:  ztąd  ów  urok 
nlewysłowlony  i  rzewność  obok  piorunującój  potęgi  myśli  w  po- 
ezyach  Jego,  przyodzianych  nadto  w  szatę  cudnego  Języka. 
Silna,  namiętna  liryka,  potęga  wewnętrzna  1  mocny,  nieco  Ja- 
skrawy koloryt  są  główneml  cechami  utworów  jego.  Niemi  to 
on  porywał  serca  1  wielką  w  narodzie,  a  szczególniój  pomiędzy 
młodzieżą  zdobywał  wzlętość.  Poemat  Maraton,  należący  do 
najplerwszych,  młodocianych  prób  pióra ,  zapowiedział  Już  orli 
lot  pojawiającego  się  poety.  Skargi  Jeremiego  mogą  się  li- 
czyć do  najpiękniejszych  w  naszój  literaturze  utworów  liry- 
cznych. Melodye  biblijne,  tchnące  powagą  i  wzniosłością,  za- 
lecają się  przytćm  zachowaniem  ducha  biblijnego  1  Jasnością 
obrazów,  choć  zanadto  może  widać  tu  przepychu  w  kolorycie, 
a  zbyt  wielkie  bogactwo  rytmów  odejmuje  im  charakter  natu- 
ralności i  prostoty,  właściwy  poważnój  poezyi  hebrajsklćj.  Naj- 
piękniejsze z  tych  16  melodyj  są:  Hagar  na  puszczy y  Jere^ 
rniasZt  Rebeka  i  Mojżesz  przed  śmiercią.  Przytaczamy  tu 
dwie  ostatnie. 

ii  ehe  k  d. 


Ogłuszał  wieczór  ciszą  nakryty. 

Mury  Aramu  bielały. 
Zachodnie  góry  na  sine  szczy- 

ty. 

Słońce  z  błękitu  ściągały. 


A  przed  Arainetn  na  staj  nie- 
wiele, 

Cysternę  palmy  otwiadły, 
A  pod  palmami  skubając  ziele» 

Wielbłądy  w  rząd  się  pokładły. 
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Wracała    z  pastwisk   gromadą 

owiec, 
Strzepując  rosy  na  łące; 
*  Stał   przy   cysternie  jakiś  ^wę- 

drowiec 
I  wieszał  oczy  na  słońce. 

A  jego  słudzy  od  karawany 
Gwarzyli  wspar6i  na  siodłacłi; 

On  tylko  jeden  stał  zadumany 
I  tak  rozmyślał  w  swych  mo- 
dłach: 

fObce  tu  niebo  — '  obca  tu  rzesza, 
Jakoś  markotno  i  nudno; 

I    z  powitaniem   nikt   nie   po- 
spiesza, 
Choć  niby  ludno  —  odludno. 

Jam  mu  poło^ł  rękę  pod  biodro, 
Przysiągłem  przywieść  syno- 
wę, 
Lecz  nie  poradzę  —  gdy  łaską 

szczodrą 
Bóg  nie  uświęci  mą  głowę.  ' 

Jemu  ta  sprawa   niech    będzie 

dana, 
Niech  Jego  w  niój  będą  rządy; 
Oto  ta  wejdzie   w  dom  mego 

pana,' 
Co  me  napoi  wielblądy.i — 

I  ledwie  takie  słowa  wypowie, 
To  mrokiem  od  strony  mia- 
sta, 
W  bieluchnej  szacie,   z  dzban- 
kiem na  głowie, 
Szła  zWolna  jakaś  niewiasta. 

I  szła  powiewna  jak  gałąź  wina. 
Jak  mgły  nad  łąką,  co  wiszą; 

Nie  tak  się  palma  zgrabnie  prze- 
gina, 
Kiedy  ją  wiatry  kołyszą. 
Rys  Dl.  Lit.  P.  T.  IlL 


A  tak  srebrzała  na  tle  murawy, 
Jak  biała  lilja  w  dolinie; 

A  taką  lekkość  miała  z  postawy, 
Ze  się  zdawało  —  że  płynie. 

Czarne  j6j  włosy  rozwiane  iściem 
Spadały  na  białe  lica, 

A  tak  pod  ciemnym  cyprysu  li- 
ściem 
Ognieżdża  się  gołębica. 

A  kiedy  dzbanek  i  twarz  w  ru- 
mieńcu 
Ku  modrój  wodzie  schyliła, 
To  na  dnie  studni   w  wonnym 

ziół  wieńcu 
Para  się  gwiazdek  odlńła. 

A  gdy  podniosła  się  z  konewe- 

czka, 
Podróżny  co  stał  przy  zdroju, 
Rzekł  jćj  łagodnie:  Piękna  dzie- 
weczko, 
Udziel  mi  trochę  napoju. 

I   wnet    z    ramienia   naczynie 

zdjęła, 
Na  miękkićj  złożyła  dłoni, 
I   na  paluszkach   drobnych  się 

wspięła, 
I  dzban  ku  niemu  ^kłoni. 

Podróżny  niby  zanurzył  głowę, 
Leniwo  pociągał  wodę, 

Pił  przez  połowę,  a  przez  połowę 
Poglądał  na  jój  urodę. 

A  ona  rzekła:  Wyście  z  daleka. 
Wam  kurzem  szata  okryta, 

I  wielbłąd  smutny  na  wodę  czeka, 
Patrzając  w  próżne  koryta. 

A  słudzy  cisną  głowy  w  zawoje 
Znużeni  męką  podróżną  — 

To  ja  wielbłądy  wasze  napoję. 
Pozwólcie  byó  wam  usłużną. 

93 
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I  poszła  wodę  czerpać  dla  sta* 

da. 

A  obcy  człowiek  na  boka 
Pokornie  ręce  na  piersi  składa, 

Z  wilgotną  modlitwą  w  oku. 


I  patrzał  w  niebo  długo  i  długo, 
I  wyrzekł  słowy  cichenii: 

cWielki  Bóg  litość  miał  z  swoim 

sługąt  — 
I  skłonił  czoło  ku  ziemi. 


Mojżesz  przed  śmiercią. 
1. 

Gwar   międsy  ładem. 

—  Gdzie  nasz  wódz? 

—  Stary  lew ! 

—  A  któż  nas  powiedzie? 

—  Mojżesz  znikł! 

—  On,  co  zwykł  stawać  nam  na  przedzie. 

—  Czy  się  skrył? 

•  —  Wszak  tu  był! 

—  Snąć  rozmawia  z  Panem. 

—  Bóg  wysoko,  kraj  nieznany,  a  wróg  nad  lordanem! 

-^  A  cóż  poczniem  my  nieszczęsne  z  małemi  dziatkami — ? 

—  Uciekajmy! 

—  Paoiie,  Panie,  zmiłuj  się  nad  nami ! 


Gdzie  nasz  Bóg? 

—  Bogi  są. 

—  Kto  o  Bogi  pyta  ? 
Pójdźże  precz! 

—  Ja  mam  miecz! 

—  Jam  Pański  Lewita! 
I  cóż  ztąd? 

—  Hej  na  sąd!  utłuc  go  kamieniem! 
Swar  na  uściech,  strach  na  sercu  —  klątwa  nad  plemieniem! 
A  cóż  poczniem  my  nieszczęsne. . . .. 

—^  Płacz  niewiast,  zaporą! 
W  Egipt,  w  Egipt! 

—  Zwiń  namioty,  ruszajmy,  a  skoro! 


W  Egipt  nam? 

—  Milsza  ómierć  niż  wtóra  niewola! 
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—  Co  za  wieść? 

—  Cześć  muy  cześć! 

—  Za  mną  czyja  wola! 
Silna  dłoń,  ostra  broń,  ja  was  tam  zawiodę. 

—  Silną  dłonią  z  twardśj  skały  czy  wyciśniesz  wodę? 

—  Hej  Mojżeszu!  nie  zostawiaj  nas  w  takiój  ohydzie, 

—  Jam  Mojżeszem,  siła  Bogieml 

—  Cicho !  Mojżesz  idzie! 


(Mojźeił  wychodzi  z  pnybjtka  prowadząc  Jozaego.) 

Mojiesz. 

I  znowu  swar?  I  znowu  krzyk?    Bp  zdeptam  cię,  jak  miły  Bóg! 

-  zmilknij  blużniercza  głowo,  bo  zdeptam  jak  wężową. 

Skinę!  —  a  przepaść  przed  wami  otworzę, 
Skinę!  —  a  zagrzmi  tu  Czerwo^e  morze  — 
Zagrzebię,  zatopię  was! 

Ojcowie  raz  uporem  swym  To  błądząc  szli  przez  cały  świat, 

z  Jehową  gdy  się  starli,  dopokąd  nie  wymarli. 

I  rzekł  Pan  srogi,  co  swe  słowa  iści: 
•Do  mojćj  ziemi  wejdą  tylko  czyści, 
Wam  zatracenie  i  śmierćlt 

Patrzałem  dziś  na  piękny  kraj     A  Pan  mi  rzekł:  <Toż  dzieci  ich, 
płynący  mlekiem,  miodem  <—        motłochem  nie  narodem ! 
Przecz  ja  mam  wpuszczać  te' niesforne  trzody 
W  moje  winnice  i  w  moje  ogrody — ? 
Mojżeszu,  nic  żałuj  ichi. 

Więc  ludu  ty,  sporny  a  zły,         Bo  dotkniesz  się  zdroju  i  gór, 
pokorę  przyjm  do  łona,  i  wonnych  winnic  grona. 

Do  Chananejskich  przystąpisz  krawędzi, 
Ale  Bóg  nazad  od  wrót  cię   odpędzi, 
W  puszczę  na  hańbę  i  głód. 

A  kiedy  tam  zmorzony  snem        To  będziesz  śnić  o  ziemi  tćj, 
na  martwych  legniesz  piaskach,       o  j6j  czaro  wnych  blaskach, 

I  wyschniesz  duszą  od  długiój  tęsknoty, 
\  I  zwisłe  głowy  w  grobu  piasek  złoty, 

Z  radością  sam  będziesz  kładł. 
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A  mówię  ci,  że  jeszcze  czas,  —      Przed  tobą  lśni ,  —  ja  tylko  sam! 
ta  ziemia  obiecana  ^  ja  wrócę  sam  do  Pana; 

Na  mojóm  miejscu  Jozue,  syn  Nunów, 
On,  co  ma  władzę  cudowną  piorunów, 
On  będzie  przed  wami  stać. 

Lękajcież  go,  bo  straszny  on,        Jak  z  ognia  słup;— włożeniem  r^ 
Jehowa  go  postawił  jam  go  pobłogosławił  — 

Błogosławieństwo  i  wam  rzucam  z  dłoni, 
Błogosławieństwo  wodom,  ziemi,  broni, 
I  błogosławieństwo  ,wszem, 

(MojtesK  Edkryty  obłokiem  wstępuje  na  góręi) 

Głos  liLdu. 

Odszedł  nas  smutny,  płaszczem  kryjąc  twarz, 

Poruszył  go  żal  głęboki; 
Milszym  tyś  dla  nas,  o!  Mojżeszu  nasz, 
^       Niż  Jozue  chmumooki. 
Zawyjmyż  płaczem,  by  aż  ziemia  brzpiiała: 
Chwała  mu,  chwała  i  chwała! 
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Mojiesz. 
(Na  gónse  -—  sam.) 

Owoż  ostatnia  gospoda  już  bliska! 

Na  górze  Nebo,  tu  na  Fasgu  szczycie, 
Jak  pielgrzym  składa  kij  swój  u  ogniska, 

U  nóg  Twych  Panie,  złożę  moje   życie. 
Jestem  zmęczony,  smutek  mnie  uciska, 

Słaniam  krokami  trwożliwy  jak  dziecię, 
Albowiem  jestem  wracającym  sługą, 
Co  z  twoim  skarbem  błądził  w  świecie  długo. 

» 
I  nie  wiem,  jakióm  sercem  mnie  |x)witasz. 

Twojemu  słudze  czy  dasz  dobre  słowo. 
Czy  go  odepchniesz  i  z  gniewem  zapytasz: 

cCożeś  uczynił?  przecz  to,  a  nie  owo?» 

A  wszak  Ty  Panie  w  mojój  duszy  czytasz, 

*  Wiesz,  jak  Izrael  miotał  się  przodkowo. 
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I  ztąd  nabawiał  mnie  boleścią  wielką. 
Jakobym  jego  miał  być  rodzicielką. 

Twardego  karku  był  Twój  lud  o  PanieJ 
Przed  Twoióm  okiem  hardo  się  prostował, 
A  ku  mnie  zwracał  swą  złość  i  szemranie, 

Maluczko  raz  mnie  nie  ukamienował. 
Jako  cień  ze  mną  chodziło  stroskanie, 

I  długom,  długo  z  tym  ludem  biedował; 
Nie  miałem  ul^  widząc  jego  zakał, 
Jeno  gdym  sobie  w  zakątku  popłakał. 

Miałem  ja  serce  pokorne  i  ciche. 

Kiedyś  rozkazał  bym  przed  Tobą  stawał; 

I  mnie  wybrałeś  sobie,  koźlę  liche. 
Bym  lwa  srogiego  przed  ludem  udawał; 

Więc  w  smętne  oko  kładłem  blask  i  pychę, 
I  z  tćm  udaniem  zbiegłem  świata  kawał. 

Spokojny,-  głowy  nie  nakryłem  dachem, 

A  miłujący,  wiodłem  braci  —  strachem. ,    ^ 

Bo  też  buntowny  on  lud  wciął  się  srozył. 
Wiecznie  pragnący,  pełen  win  i  brudów, 

I  ledwie  syty  do  snu  się  położył. 
Otwierał  oczy  i  znów  wołał:    Cudów! 

Takiegoż  króla  onby  nie  zubożył! 
Ale  nie  Ciebie  Panie,  Króla  ludów! 

Boś  Ty  mu  wszystko  dawał  co  potrzeba, 

W  rodzajną  niwę  zamieniwszy  nieba. 

Wiem  po  coś  wodził  nas  morzem  i  lądem. 
Jam  myśl  Twą  odgadł  w  błyskawicy  gromu: 

tPamięó  doznanój  niewoli  jest  trądem! 
W  kraj  obiecany,  do  mojego  domu 

Nikt  z  nią  nie  wejdzieii  —  Pod  strasznym  tym  sądem. 
Nie  przepuściłeś.  Ty  Panie,  nikomu. 

Bo  zmarli  moi  rowieśni  i  bratni 

Wszyscy,  —  a  ja  tu  umieram  .ostatni! 

Ale  te  dzieci  to  już  się  zrodziły 

W  paszczy,  niepomne  egipskiego  jęku, 
I  nie  łzy  hańby,  lecz  Twą  rosę  piły. 
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A  jam  je  wszystkie  wynosił  oa  ręku. 
Niechże  się  staną  ramieniem  Twój  siły, 

I  głoszą  imię  Twe  w  orężnym  szczęku, 
A  groby  ojców  mając  za  podstawę, 

,Niech  patrzą  w  niebo  i  niecłi  rosną  w  sławę. 

Twojój  tea  naród  poruczam  opiece, 

Sam  już  niezdatny  na  ziemię  się  Uadę; 
Wżdy  łzę  ostatnią  czuję  na  powiece, 

A  w  sercu   czuję  niepokój  i  zwadę; 
Wyciągam  ręce,  [/oglądam  ku  rzece, 

Piękna  ta  ziemia  nasza!  —  przez  mgły  blade 
Widzę  świecącą  Jozuego  dzidę.  •• 

Lecz  Ty  mnie  wołasz  Panie  —  to  już  idę. 

Nakryłem  głowę  starą — jak  mi   smutno! 

Baz  jeden  jeszcze  zrobię  sobie   szparę 
Dla  słońca,  —  próżno  odchyliłem  płótno. . . 
Szumy,   a  wiatry,  a  obłoki  szare.  • . 

Ohanaan!   Chanaan! 

Pomiędzy  „Melodyami'*  Jest  także  początek  większego  poe« 
matu  dramatycznego  p.  t.  Samson.  Oprócz  tćj  próby  poeta 
nie  wykończył  żadnego  utworu  większych  rozmiarów:  bo  Pro* 
log  napisany  na  otwarcie 'sceny  polskiój  we  Lwowie  jest  za- 
nadto drobnym  utworem,  chociaż  znajdąją  się  w  nim  bardzo 
piękne  ustępy. 

Nie  zawsze  Jednak  utrzymywał  się  Ujejski  na  tak  szczy- 
tnych  wyżynach  natchnienia,  Jak  w  ,^kargach  Jeremiego^ 
i  „Melodyach  biblijnych.^  Kwiaty  bez  woni^  Zwiędłe  liście 
i  inne  poezye,  których  treścią  utyskiwania  na  własne  losy, 
rażą  senty mentalnością  i  przesadą;  znaczna  też  Ich  część  nale- 
ży do  wcześniejszój  epoki  w  życiu  poety,  niektóre  nawet 
w  16  roku  pisane  były.  SzczególnióJ  rażą  w  tym  względzie: 
Urywki  z  rdedokończonej  spowiedzią,  Ironija  czasu  (w  Rwiof 
tach  bez  woni)  i  Perły  boleści  (w  Zwiędłych  liściach). 

WyższóJ  wartości  są  Tłómaezenia  Szopena.  Jest  to  wy- 
borny przekład  na  słowa  bosklój  muzyki  mistrza.  Znajdujemy 
tu:  Z  Sonaty  (op.  35)  Marsz  pogrzebowy  i  Finale^  trzy  Pre- 
ludye  1  sześć  Mazurków.  Dla  przykładu  przytaczamy  kilka 
ustępów  z  „Marsza  pogrzebowego^. 


743 

Tyle  dzwonów!  Gdzie  te  dzwony?  Czy  w  mój  głowie  huczą? 
Kędy  idą  roje  księży    z  taką  pieśnią  kruczą? 
Tu  przedemną  o  d^a  kroki  czarny  wóz  się  toczy — 
Jak  mi  ciemno!  —  ten  wóz  czarny  zciemnił  moje  oczy. 

Gdzieś  w  powietrzu,  krzyż  jaśnieje, 'migają  pochodnie, 
A  prowadzą  mnie  pod  ręce  —  idę  tak  wygodnie-^ 
Same  prawie  dię  podnoszą  zatrętwiałe  no^ — 
Dobrze,  dobrze,  że  mnie  wiodą  —  nie  znam  żadnój  drogi. 

Idę,  płynę  niby  śniący,  bez  myśli,  bez  woli. 
Tylko  w  głowie,  tylko  w  sercu  coś  mnie  strasznie  boli, 
Coś  zatapia  w  nich  swe  szpony  —  krzywe,  ostre  szpony— 
A  tu  ciągle  biją  dzwony,  a  tu  kraczą  wrony. . . 

Ha!  muzykę  jakąś  słyszę ~- pięknie  grają,  pięknie... 
Żar  mam  w  oczach  a  po  twarzy  coś  zimnego  cieknie—- 
Patrzą  na  mnie,  ale  zbliżyć  nikt  się   nie  odważa — 
Musi  coś  byó  w  mojój  twarzy,  co  ludzi  przeraża. 

A  wóz  ciągną  cztery  konie  okrjrte  żałobą, 
A  mnie  ciągnie  jakaś  siła,  wlecze  mnie  za  sobą. . . 
Wielki  Boże!  toż  ta  trumna  wysuwa  się  ku  mnie! 
Tam  zagadka  mego  bytu  —  w  tój  trumnie!  w  tćj  trunime! 


Na  atłasie  piękna,  cicha. 

Ręce  trzyma  w  krzyż. 
Przez  sen  do  mnie  się  uśmie- 
cha— 

OW-  ty  już  nie  śnisz! 

Oh!  nie  czujesz  ty  już  woni 
Z  wieńca  białych  róż — 

Całowaniem  tWojój  skroni 
Nie  zbudzę  cię  już! 

Nie  wiesz  nawet,  że  za  tobą, 

Idę  blady  trup, 
Że  prowadzą  cię  z  żałobą, 

Że  prowadzą  w  grób! 


Była  słodka  i  anielska 

t  kochała  mnie. 
Jak  piosenka  jaka  sielska 

Płynęły  nam  dnie* 

I  jam  przy  niój  był  bez  grzechu 

I  anielskośó  miał, 
Bo  z  jćij  oczu,  zjój  uśmiechu 

Jam  sakrament  brał. 

Była  dla  mnie  jak  natchnienie 

Genjuszu  i  cnót, 
"Wiodło  mnie  jćj  szat  jaśnienie 

Do  niebieskich  wrót. 


Na  toź  ciebie  biedna  matka 

Wydała  na  Bwiaij 
I  jam  kochał  do  ostatka, 

Bym  cię  w  trumnę  kładł! 

Takież  moje  ślubne  łoże? 

I  ja  w  takim  dniu 
Żyję  jeBzoze?— Boże!  Boże! 

Co  ja  pocznę  tu?! 
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Gdzież  zawiodło  mme  na  końca, 

Po  przebyciu  prób? 
W  czarną  otchłań    szedłem 

w  słońco! 

Przez  nadzieję — w  grób! 

Takież  moje  ślubne  łoże? 
^  I  ja  w  taldm  dniu 
Żyję  jeszcze? — Boże!  Boie! 
Co  ja  pocznę  tu?! 


Wzięli  trumnę  na  ramiona,  ponieśli  ją  spiesznie, 
Mnie  zatrzymać  chcą  przemocą— ha,  ha!  to  pociesznie! 
Precz  mi  z  drogi,  głupi  tłumie,  bo    będzie  nieszczęści 
Młody  jestem,  wściekły  jestem  i  mam  silne  pięście! 

Ja  mam  jeden  do  niśj  prawo— precz  z  drogi  ciekawi! 
Czarne  mrowie!  tylko  równy  niech  mi  opór  stawi — 
Mego  bólu  żadna  z  waszych  piersi  nie  pomieści; 
I  pierzchnęli — a  ja  idę,  wielki  król  boleści! 


Pośród  gwaru  podziwienia,  śród  hałasu  dzwonu. 
Oto  zbliżam  się  do  trumny— do  mojego  tronu! 
Ty  grabarzu,  na  tjrm  kopcu  wsparty  na  łopacie. 
By  takiego  pogrześó  króla,  ile  chcesz  mój  bracią? 


A  zakop  mnie  a  głęboko-^  tak  mi  źle  na  świecie! 
Ciężój  niźli  twoja  ziemia,  powietrze  mnie  gniecie.  •• 
Precz  z  kropidłem!  i  święcona  woda  ją  poplami-— 
Ja  tu  jeden  mam  kapłaństwo  —  pokropię  ją  łzami! 

Z  pod  habitu  zakonnego  wysuwa  się  ręka. 
Jakaś  jasna,  jakaś  mocna!  duch  mój  przed  nią  klęka- 
Dotk&ęła.  nmie!  a  ja  padam  podcięty  jak  kosą.  •  • 
I  wzięli  mnie  i  ponieśli  —  gdzie  oni  mnie  niosą?.^ 


fTłodzimierz  tf^oUki,  jeden  le  sdolniej62ych  poetów  i  po- 
wieśclopisarz,  urodiił  się  w  Pułtusku,  r.  1825.  Nauki  pobie- 
rał w  Warszawie.  Od  kilkunastu  lat  przebywa  «a  granicą. 
Pierwsze  wystąpienie  Wolskiego    w  Przeglądzie  Naukounfm 
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(r.  1843)  Eapowiadało  znakomity  talent  poe^oki  i  zjednato  mo 
\rielką  wziętość  pomiędzy  młodymi  literatami  w  Warszawie, 
tak,  ie  Jeden  z  otworów  Jego  p.  n.  Ojciec  Hilary  uchodził  po- 
społu z  „Lesławem*'  Zmorskiego,  za  rodzaj  hasta  dla  „szkoły 
mazowieickićj'*;  następnie  Jednak  talent  ten  nie  rozwinął  się 
w  wyższym  kierunku.  Łączy  on  charakter  lodowy  zbajronl- 
zmem.  Poezye  Wolskiego  wyszły  w  Wilnie  w  2  tomach  (1859). 
Pomiędzy  utworami  większych  rozmiarów  Ojciec  Hilary  i  Po- 
łoska  mają  wielkie  do  siebie  podobieństwo:  obie  osnute  są  na 
tle  ludowóm  1  główne  osoby  z  ludu  wzięte,  ale  nienawiść  do 
wyższych  stanów  i  nienaturalna  przesada  wydarzeń  odbiera  tój 
wdzięcznój  treści  wiele  uroku.  Osnową  np.  <Ojca  Hilarego* 
Jest  miłośó  stajennego  chłopca  do  wojewodzianki;  w  Połośce  Je- 
szcze dziwaczniejsze  sytuacye  i  nienaturalne  zabójstwa.  Poe- 
mat Wielki  pan  ma  piękne  założenie  (nawrócenie  rozpasane- 
go  na  rozpustę  magnata  przez  miłość  ku  ubogićj  szlachciance) 
1  wiersz  wytworny,  ale  wykończenie  całości  Jest  bez  ładu.  Na- 
pisał także  Wolski  dwa  libretta  do  oper  Stanisława  Moniuszki: 
Halkę  (w  4  aktach)  i  Hrabinę  (3  ak.).  Pierwsza  znacznie 
przewyższa  drugą  pod  względeoi  piękności;  treść  JóJ  wzięta 
ze  fStarych  gawęd  i  obrazów*  Wójcickiego.  Z  innycti  wierszy 
Wolskiego  zasługują  na  chlubną  wzmiankę:  fahtazya  Wioska^ 
Krakowiaki  i  wspaniała  fantazya  Fryderyk  Szopen,  Z  tój 
ostatnićj  przytaczamy  tu  piękniejsze  ostępy. 


•  •  •  Lecz  cóż  śpiewać  wyrazami, 
Gdy  muzyka  na  pamięci 
Tak  wonnemi  myśl  wieńcami 
Opasuje  i  tak  smęci? 

Od  mazurków  wieńca  zacznę, 
Co  to  wrzkomo  bałamutDe, 
Świetne,  lekkie  i  dziwaczne, 
A  tak  smutne,  a  tak  smutne. . . 
Jak  to  dziewczę,  co  to  brata 
Wciąż  z  wojenki  się  spodziewa, 
I  ze  łzami  warkocz  splata, 
I  ze  łzami  pio^snki  śpiewa. 
W  taniec  proszą  rowiennice, 
Choć  do  tańca  jest  ochota, 
Dziewczę  smutno  skłania  lice, 
Bo  gdzież  tańczyć  ma  sierota? 

Ats  Dl.  Lit.  P.  T.  UL 


Na  bulanym  wtóm  ktoś  jedzie .  • . 
Dziewczę  biegnie,  klaszcze 

w  ręce. 
Obcy  człowiek  konia  wiedzie, 
A  brat  zginął  na  wojence. 

^Smutne,  smutne  to  mazurki! 
Jak  ta  matka,  co  dla  córki 
Na  wesele  przystrajała 
Białą  suknię — lecz  martwica 
Wnet  poczuła — i  zatruła 
Tchem  śmiertelnym  córki  lica. 
Matka  białą  suknię   szyła, 
To  też  w  białą  przystroiła 
Córki   zwłoki — pochowała— 
Spij,  śpij    cicho,  liljo  białal 
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Teraz  brzmi   ów  tańca  dz^ęk, 
Co  i  w  czapkach  go  tańczono; 
Co  na  zwrocie  w  szablę  szczęk, 
Pas  podjęto,  wąs  kręcono! 

Już  się  snują  pary  tłumne, 
Wygolone  głowy  dumne, 
Wąs  sumiasty,  lub  ze  szwedzka, 
Ale  mina  tak  szlachecka, 
Że  kto  nawet  i  z  kielicha 
Jśj  nie  pozna,  to  zje  licha. 
A  tu  przy  nich  tanecznice. 

Tak  urodne. 
Tak  rzewnością  tchnące  lice, 
Choć  w  robronach,  tak  swobo- 
dne! 

Polonezów  jednak  tony 
Czasem  twoifzy  dziwczniejsze! 
Mazur  smutny  rozżalony, 
Te  bolesne,  posępniejsze. 
Jakby  dworek  modrzewiowy, 
Nizki,  stary,  pochylony; 
A  na  ganku  od  ogrodu 
Siedzi  starzec  pogarbiony, 
Z  szramą  podluż  łysej  głowy, 
Patrzy  w  krwawy  blask  zachodu. 


A  tam— tam,  ku  zachodowi, 
Wiejski  koncioł  słomą  kryty 
Dalój  cmentarz  i  krzyż  wbity 
Tu  i  owdzie.    A  starcowi 
Czoło  marszczy  się  powoli, 
Grdy  zachodu  barwy  chyże 
Zrumieniły  czarne  krzyże. 
Jakby  mówił:  Jam  sierota! 
Krzywda  losu  człeka  boli. 
W  te-m  cmentarza  proste  wrota 
Zawiózł  syna  mego  zwłoki. 
Drugi  gdzieś  tam  w  świat  szeroki 
Pierzchł  i  zniknął,  zginął  trzeci. 
Starzec!  krzywdę   mam  bez 

dzieci. 


Jeszcze  jakby  z  ust  sędziwych 
Wyszło  kilka  skarg  za  żywych, 
Ale  w  niebo  spojrzał  stary, 
I  zapłakał    pełen  wiary, 
Wtćm  chłopczyna  z  jasnym 

włosem 
I  oczyma  niebieskiemi 
Wbiegł  i  zaczął  srebrnym 

głosem 

Nució  piosnkę.— Starzec  z  aemi 
Znowu  podniósł  wzrok  ku  niebu, 
I  tak  słuchał  piosnld  wnuka. 
Jak  rozrywki  to  się  szuka, 
Kiedy  wróci  się  z  pogrzebu. 


Lecz  ziemi  już  dosyó! 
Teraz  trzeba  lot  wznosić! 
Trza  i  na  Tatrów  szczytach 
Słucha-  dźwięków  potoku, 
Gdy  po  siwych  granitach 
Pędzi  fale  o  mroku. — 
Trzeba  słucłjać  jak  w  borze 
Jodły  szepcą  tak  z  cicha; 
Trzeba  słuchać,  jak  morze 
Rozburzone  oddycha 
Harmoniją  letniśj  nocy, 
Melodyą  dziwną  mroku. 
Tęskną  groźbą  północy; 
I  po  za-świat  uroku 
Trzeba  słuchem  muzyka 
Pojąć,  ująć  i  stworzyć; 
Trzeba  drzwi  te  otworzyć. 
Które  genjusz  odmyka. 
Tęczowych  marzeń  trzeba 
Odblaski  pojąć  lśniące^ 
Kiedy  płyną  do  nieba 
Fantazyami  tęskniące. 
Albo  dusza  gdy  cłimuma 
Pół  boleje,  pół  śpiewa, 
I  w  ustępy  nokturna 
Żalu  boleść  wylewa: 
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Trzeba  pojąć  śpiewaka, 
Gdy  dla  siebie   śpiewa, 
I  lotem  króla  ptaka 
Nad  te  góry  i  drzewa, 
Nad  ludzi   skrzydła  wzbił! 
A  świat  pierzcha  daleko 
Jak  mgła  ranna  nad  rzeką, 
Jak  pył! 

I  czasem   się  zatrzyma 
Gdzieś   nad  wioską  płonącą; 
Dym  kłębami  się  wzdyma, 
Matki   z  twarzą  cierpiącą 
Do  piersi  tulą  dzieci. 
Płomień  bucha  czerwcny, . . 
On  w  niebieskie  swe  strony 
Leci. 


Trzeba  wpoió  się  w  żale, 
W  młodśj  duszy  rozczary, 
I  zrozumieć  że  w  chwale 
Najpiękniejsza  korona, 
Ta,  co  łzami  zroszona 
Ofiary.    . 

Bó  nie  wszystkim  jest  dane 
Umieć  siebie  wynucić, 
I  marzenia  rozwiane 
Wstęgą  chwały  obrzucić. 
I  nie  wszystkim  też  dane 
Pojąć  chwały   tćj  blaski, 
I  najdroższe  klejnoty 
Z  tśj  tosztownśj   przepaski 
Spoić  w  jeden  strój  złoty. 


Ból,  sieroctwo   i  wiary  promieniące  koło 
Przędzę  pieśni  w  żałobnych  kwiatów  wieńczą  zwoje. . . 
Tworząc  postać  z  tych  pieśni,  ubrałbym  jój  czoło 
W  gwiazdy  wiary,  a  w  oczy  wlałbym  smutku  zdroje. 
Jednakże,  by  w  nich  świecił  ten  blask  przenikliwy, 
Ta  moc  cierpień,  uniesień,    co  uświęca  wzrok, 
Usta  ubrałbym  w  uśmiech  tęskny  i  cierpliwy, 
Dnieifi  za  nią,  przed  nią  świecił— a  wkoło  niój  mrok. 


Bo  to  mroku  był  śpiewak  tak  cichy  i  łzawy, 
Jak  od  listka  akacyi  drżący  cień  na  ścianie, 
A  czasem  tak  posępny — lecz  mało  jaskrawy, 
Jak  zachodu  nad  rzeką   powolne    konanie. 
On  swemi  marzeniami,  on  swjemi  pieśniami 
Wszak  o  szarój  godzinie  najmilśj  nas  pieści; 
On  tęsknoty,  dźwiękami  i  tęsknoty   łzami 
Wyśpiewał  chwile  żalu,  męztwa  i  boleści. 
O!  to  mroku  by)  śpiewak!  Dzień  za  nim  daleki. 
Przypominał  mu  słońca  swojego  odbłyski, 
I  łudził  go  i  nęcił,  że  świtania  blizki 
Lecz  mrok  wieszcza  swojego  omroczył  na  wieki, 
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I  losy  skrzywdziły  słowiańską  ziemioc, 
Ze  smutku   śpiewaka  tak  nagle  zabrały; 
I  dzieciom  jój  licznym  zsępiło  się  lice, 
Ze  o  jednego  znów  osierociały! 
Ale  ty  blady,  uroczy   cieniu! 
Już  wynucileś,   co  nucić    miałeś; 
Ty  na  melodyi  srebrnym  promieniu 
Leó,   leć   w  te  strony,  którym  śpiewałoś! 
Pieśni  twych   tęskne,   świetne  przędziwo 
•     Już, się  wieczystym   snuć  l)ędzie  ciągiem; 
Ty  w  sercacłi  naszych,  co  biją  żywo, 
Choć  bez  posągu —  będziesz  posągiem. 
Leó,  leó  śpiewaku!  To  dzień  twój  świta!  . 
Leó  bracie  do  braci  swojój! 
Tam  cię   z  nich  każdy  pieśnią  powita 
I  czoło  blaskiem  ustroi. 

Liryki  Wolskiego  są  niewielkiej  wartości.  Brak  uczucia 
i  prawdziwego  natchnienia,  zastępuje  w  nich  forma  artystyczna. 

Napisał  także  Wolski  kilka  powieści  prozą,  nacechowanycli 
talentem  i  dobrze  obmyślanych;  zarzucić  mu  tylko  można,  ie 
zanadto  kochał  się  w  brudnych  obrazach.  Ta  należą  dwie 
serye  opowiaddń  i  powieści:  Czarna  wsłązka^La  Kaczucza^ 
Korrepetytor  —  Ranne  odwiedziny  (Wilno,  1 850  —  i  852) — 
Bakałarz  (Warsz.,  1857)  —  Uśmiech  losu  (tamże,  1855,  to- 
mów 3)  —  Domek  przy  ulicy  Gołębiej  (tamże,  1858). 

Edward  Żeligotvski  {Antoni  Sowa)  urodzi?  się  w  guber- 
ni! włleńskłój  w  powiecie  wilejsklm  r.  1820.  Po  odbycia  nauk 
uniwersyteckich  w  Dorpacie  osiadł  na  wsi  i  gospodarował. 
W  r.  1846  wydał  fantazyę  dramatyczną  p.  n.  Jordan  (2  wy- 
danie, podobnie  jak  il-wsze,  w  Wilnie,  r.  1847).  Następnie 
10  lat  przepędził  najprzód  w  Petrozawodsku  a  potom  w  Oren- 
burgu.  Od  r.  1857  osiadł  w  Petersburgu,  gdzie  wydał  Poezye 
Antoniego  Sowy  (1858),  oraz  Dpiś  i  wczoraj.  W  r.  1861 
wyjechał  za  granicę  !  umarł  w  Genewie  r.  1864. 

Poezya  Żeligowskiego  rozwinęła  się  przeważnie  w  sferie 
zadań  społecznych,  1  tam  tylko  jest  rzeczywiście  potężną;  po 
za  granicami  t^J  sfery  polot  poety  traci  większą  połowę  swźj 
siły.  Jego  Jordan  miał  niegdyś  ogromny  rozgłos.  Jest  to 
udramatyzowana  satyra  karcąca  ostro  i  śmiało  przesądy  i  wa- 
dy społeczeństwa  polskiego.  Krytyka  zarzucała  temu  utworo- 
wi formę   dowolną  i  brak   akcyi  dramatycznej.    Lecz  zwykłe 
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ramy  dramata  bywają  często  za  ciasne,  ażeby  mogły  zamknąć 
w  sobie  całą  myśl  poety;  autor  to  czuł  i  rozmyślnie  użył  for- 
my najswobodnlejszćj.  Co  do  akcył,  możno  powiedzieć,  że  sam 
poemat  Żeligowskiego  był  czynem.  Zresztą  Jordan  patrzy, 
myśli,  cierpi,  mdwl,  nie  jest  więc  zupełnie  bezczynnym  —  snadź 
gotuje  się  dof  czynu.  Czyn  zaś  jego  widomy  Jest  ten,  że 
wśród  pognębiających  go  cierpień  i  brudów  społeczności  rodzi- 
mój,  wychodzi  cało,  unosząc  niepokalaną  czystość  ducha  swo- 
jego. Druga  część  «Jordana»  p.  n.  iZor^Ai,  dramat  społeczno- 
obyczajowy»,  pozostaje  dotąd  w  rękoplśmie.  Jest  to  dalszy 
rozwój  Jordana.  Tam  był  on  w  stanie  prząjścia  z  życi^  kon- 
templacyjnego do  życia  czynnego—  tu  występuje  jako  mąż  czy- 
nu na  tle  ówczesnych  stosunków  społecznych.  ,   . 

Z  wierszy  zawartych  w  Poęzycwh  Antoniego  Sowy  (Pe- 
tersburg, 1858)  te  tylko  prawdziwie  są  piękne,  które  natchnę- 
ła poecie  J[ego  myśl  zasadnicza,  innemi  słowy,  założenie  Jakieś 
zbiorowe.    Takiemi  są  trzy  następujące: 

1. 

Nie  tam  —  nie  tam  do  chwały  droga, 
Gdzie  samolubstwo   złoci   bramę    wchodu, 
Gdzie  serce  pali  złój   dumy  pożoga — 
I  gd^e  myśl  pjana  blaskami  zawodu. 

Pierwsza  zawada  tam   zapał  rozproszy; 
Tam  pierwsze  pjanój  myśli  wytrzeźwienie 
Z  krainy  światła  strąci  w  nocy  cienie, 
W  głąb  żądz  zmysłowych,  lub  pańskich  rozkoszy. 

O!  inna   gwiazda  kolebkę   ozłaca 
Ludzi,  co  mają  być  chwałą  narodu, 
Gwiazdą  przewodnią  ich  —  skromność  i  praca— 
I  dar  niebieski  zaparcia   się  z  młodu. 

Bo    i   najwięksi   w  jedności    zbiorowćj 
Znajdują  tylko  echo  swego  bytu, 
I  ten  dosięgnąl  tylko  chwały    szczytu, 
Kto   był   ozdobą   chwały   narodowćj. 

Kto  pielęgnując  święty  dobra  zaród, 
Jedynie   żyje  dla  dobra    współbraci. 
Temu  duch  chwałą   największą  wypłaci, 
Gdy   się  ulepszy,    uszlachetni    n^ród. 
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2. 

Do  przyjaciół    Słowian 

Oni    eoeopujib    o   9peMeHaxb    epMĄyuĄju^bf 
RoeĄa   HapoĄbtf   pacnpu  noaaSuebt 
J?5   eĄunyto  ccMhfO    coeĄUHAmcji. 

A,  lir »■■■¥• 

Plemienni   bracia,    bracia  moi  z  ducha, 
Cłioć  w  różnój  wierze  i  choć  w  róinój  mowie 
Nas  wychowali  i  chrzcili  ojcowie, 
Lecz  my  ogniwa  jednego  łańcucha-* 
Dzieci  jednego  niebieskiego   ducha, 
Plemienni  sobie  i  rodem  i  w  słowie! 

Czemuż  na  przekor  niebieskiemu   Ojcu 
I  męczenniczój  śmierci   Jego   Syna — 
Narodom  płakać  kazano'  w  ogrojcu, 
Kazano  dzieje  powtar^/ać  Kaina? 

I  brat  okropnie  srożył  się  na  brata — 
Krwawe    ofiary,   wysiłki  ostatnie, 
Niósł  nie  dla  prawdy,  nie  na  dobro  bratnie, 

Ale  na  ołtarz  gwałtu   i  bułata! 

• 

Srebrnikiem   Judy,  Kaifasza  sądem, 
Kupczono    często  krew   i  serca   ludów, 
I  walcząc  gwałtem  i  walcząc   przesądem— 
Możnaż  chcieć  szczęścia,  albo  czekać  cudów? 

Słowiańskie  plemię,    tak  wielkie,  potężne — 
Dość  nasze   kartę  otworzyć  dziejową; 
Na  każdój  znajdziesz  wielki   czyn  lub  słowo, 
Na  każdćj — serce  szlachetne  i  mężne.  / 

A  jeśli  jaka  splamiła  się   karta, 
Toć  tak  jak  ludzie,  grzeszą  i  narody; 
To  .gwałt,  to  przemoc,  to  wybryk  swobody, 
To  tradycyjna  zła  wola  uparta. 

To  wszystko  ludzkie,  lecz  co  strasznie  boli 
To  to,  że  skoro  pomroczą  się  dzieje. 
Zły  duch   swym   mrokiem  wnet  naród  okoli, 
I  wtenczas    serce  narodu  żciemnieje. 
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Wnet  zatóm  pieUo  wypowiada  walki, — 
I  sztandar  fałszu  nazwą  narodowym; 
Wtenczas  bezsilne  kalają  westalki, 
Frymarczą  częścią   i  handlują  słowem. 

Wtenczas  złych  duchów  sromotne  żołdactwo, 
Okrada  braci   w  świętom  chrztu  znamieniu; 
Lecz    my   poznali  już  to  świętokradztwo, 
I  okupili   w  łez   i  krwi  strumieniu. 

Dziś  wiemy  wszyscy,  czego  nam  potrzeba, 
Ani   ziem  obcych,   ani  obcych  grodów; 
Ale  nam  trzeba  powszedniego    chleba — 
Chlebem  powszednim— jeat  szczęście  narodów. 

Chlebem  powszednim  jest  święte  pojęcie, 
Ze  każdy  światu  winien  prawdę,  trudy, 
Ze  jedno  w  Bogu  wszechludów  poczęcie, 
Ze  bratnią  miłość  winny  sobie  ludy! 

Plemienni  bracia,  których  pierś  zatlona 
Pochodnią  prawdy,  miłości  pochodnią; 
Święćmy   dzień  wspólnie   Wielkiego  Tygodnia, 
A  miłość  cudów  pośród  nas  dokona. 

Powtórzmy    wszystkim,  co   nas  pojąć  zdolni, 
Co  dobro  bratnie  nad  wszystko  przełożą, — 
Bądźmy  przesądów  i  niechęci  wolni, 
A    wydrzem  piekłu  skradzioną  myśl  Bożą. 

I  niebu   blużnić  przestaną  szatadi, — 
I  ludzi  zasług — pogrzebane  kości, 
I  duch  zwaśniony   z  grobowćj  otchłani. 
Wstaną   na   obrzęd  słowiańskićj    miłości. 

3- 

Do   poety    ludu. 
(%  bdgankiego.) 


Wieszczu  ludu— ludu  synu. 
Tyś  tśm  dumny,  boś  szlachetny. 
Bo  u  skroń  twych  liść  wawrzynu, 
Jak    ton  pień  twych    smutny, 

świetny. 


Dwa  masz  wieńce,  mój  limiku, 
Oba  piękno,  chociaż  krwawe — 
Boś  pracował  nie  na  sławę, 
Lecz  serc  braci  słuchał  krzyku. 
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Im  zamknięto  w  ustach  jęki — 
Ach!  i  jęk  im  liczon  grzechem! 
Tyś  powtórzył  głośnem  echem 
Zakazanych  jęków  dźwięki. 


Smutny    wieszczu!    patrz    cad 

słowo! 
Jako  słońca  nikt  nie  schowa. 
Gdy  dzień  wzejdzie  tak  nie  może 
Schowaó  słowa  nikt  z  Sułtanów, 
Bo  i  słowo  też  jest  Boże 
I  ma  wieszczów  za  kapłanów. 


I  nad  każdym  tyś  przebolał 
I  przepłakał  nim  urodził, 
Lecz   duch  z  wyżyn  cię  okolał, 
I  duch  pierś  twą  oswobodził. 

Liryki  Żeligowskiego  nierównie  są  słabsze  1  wleją  naślado- 
wnictwem Byrona  1  Hejnego^  Tego  też  ostatniego  kilka  poezyj 
znajdujemy  pomiędzy  wierszami  Żeligowskiego  w  dosyó  udat- 
nym  przekładzie. 

Żeligowski,  Jako  poeta,  niegdyś  zanadto  przeceniany,  dziś 
znowu  niesłusznie  zapomniany  został.    W  swoim  czasie  speł- 
•nil  on  chlubnie  zadanie  poety, 

Adam  Pajgert  urodził  się  we  wsi  Skomorochach,  w  obwodzie 
tarnopolskim  w  Gallcyi  r,  1829.  Wykształcenie  odbierał  prze- 
ważnie domowe  pod  kierunkiem  światłego  ojca  i  z  pomocą 
bogatój  domowój  biblioteki.  W  r.  1856  zaczął  umieszczać  poe- 
tyckie swoje  utwory  w  Nowinach  wydawanych  we  Lwowie, 
tudzież  w  Dzienniku  Literackim,  Ożeniwszy  się,  objął  po  oj* 
cu  gospodarstwo,  poświęcając  wolne  chwile  studyom  filozofi- 
cznym i  poezyl.  W  skutek  wlelklój  skromności,  mimo  talen- 
tu wrodzonego,  poświęcał  się  głównie  przekładom  obcych  arcy- 
dzieł poetycznych,  z  których  wyszły  już  to  we  Lwowie,  Już 
w  Warszawie:  Szekspira  Juljusz  Cezar  i  Henryk  IV^  Byro- 
na /fam,  Moora  Raj  i  Pery,  Musseta  Czara  i  Usta,  Tenny- 
sona  Ginewra.  Przy  wielkiej  wierności  w  tłómaczeniu  umiał 
odtwarzać  ducha  pierwowzorów  i  całą  ich  piękność.  Prze- 
kłady te  drukowane  były  po  różnych  czasopismach,  gdzie  tez 
pomieszczał  wiele  rozpraw  treści  estetycznój.  Oryginalne  poe* 
2ye  wydał  w  małym  zbiorku  we  Lwowie  r.  1857.  Najznako- 
mitszym oryginalnym  utworem  Pajgerta  Jest  Kadmea^  ustęp 
z  dziejów  Grecyi,  pełen  plastyki  i  prawdziwie  klassycznćj  pię* 
kności.  Późniejsze  wypadki  wywołały  z  pod  pióra  poety  cały 
szereg  utworów  lirycznój  1  satyrycznej  treści  p.  n.  Żelazne 
struny  (^w  rękoplśmie).  Umarł  w  r.  1872,  zleciwszy  testamen- 
tem Kornelowi  Ujejskiemu  wydanie  zbioru  swych  pism,  które 
mają  obejmować  6  tomów  przekładów  1  oryginalnych,  głównie 
pośmiertnych  utworów. 

Henryk  Jabłońtkh  Jeden  z  najzdolniejszych  poetów  ostat- 
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nich  czasów,  urodził  się  w  okolicach  Bara  na  Podola  okoto  ir. 
1829.  Do  tych  to  stron,  nad  Boh,  Rów  1  Ładawę,  unosiły  poe- 
tę dumki  tęskne  przez  cale  niespokojne,  rzucane  po  rozmai- 
tych krajach  życie.    Swoję  to  kolebkę  uroczą  opiewa  on  w  Il-gim 

ostępie  Gwidona. 

■ 
Nad  sinym  Bohem  leży  wieś    w  dolinie, 
Na  wzgórzu   domek — szlachecki  dom  stary, 
Z  gankiem,  ogródkiem  i  bramą  gościnnie 
Otwartą  zawsze.    Nad  nim  dąb  konary 
Zwiesił  szeroko, —  dalej  na  jedlinie 
Bocianie  gniazdo,  — a  dalój    ozahary, 
Gdzie  nieraz  trąbki  rozmawiają  z  echem. 
Grają  ogary,  piorunują  strzały, 
Gkizie  wiatr  północny  szumi  dzikim  śmiechem. 
I  nieraz  uszy  wieśniaków  słyszały, 
Jak  biedne  dusze  okowane  grzechem^ 
Jęczały  w  łozach,  aż  kury  zapiały* 

A  tam  Boh  świeci — Boh  nasz  rusałczany. 
Co   ranną  falą   zaklina  w  uroki, 
Z  wieczornćj  fali  jak  ze  śnieżnój  piany, 
Śnieżne  boginie    migają  przez  mroki; 
Po  rosie    kwiatów    wędrują    przez    łany, 
A   rankiem  nikną,   by   mgliste   obłoki. 

Dokoła  pola — te  podolskie  pola. 
Szemrzące   kłosem,    pełne   miodu,  woni, 
Wzdłuż  jako  zajrzy  źrenica  sokola: 
Tu  wiater  do  snu   łan  pszenicy  kłoni,  * 
Tam   czarnóm  morzem  płynie  czarna  rola 
A  wszędzie  tęskna,  rzewna  nuta  dzwoni 
Dum   ukraińskich — 

Zda  się  że  przykuta 
Do  pól,  co  wszystkie  rajskie  wdzięki  mają  — 
Tęskna  za  rajem  biednych  ludzi  nuta! 
Albo  pomyślisz,  że  pola  śpiewają, 
Ze  z  fal  bobowych  srebrna  pieśń  wysnuta,  -— 
Albo  niebiosa  do  snu  stepom  grają. 

W  tym  białym  dworze  młodociane  lata 
Zbiegły  jak  chwila,  niby  sen  bez  bólu  -•-  i  t.  d^ 

Ars  Dz.  Lit.  P.  T.  IIŁ  93 
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-Początkowe  nauki  pobiera?  JaMońskl  w  szkole  powiatowćj 
między boiskl^J  (1840  —  42),  gdzie  łączyła  go  8er|leczna  przyjaiń 
dziecinna  z  Leonardem  Sowińskim ,  młodszym  od  niego  o  dwa 
lata.  Wtedy  już  wiele  obiecywał  cudowną  wymową,  niezmier- 
nie Ibujną  wyobraźnią  i  namiętnćm  upodobaniem  w  czytaniu 
książek , '  szczególniej  treści  fantastycznej  *).  Po  ukończenia 
szkoły  powiatowej  uczył  się  kilka  lat  w  gimnazyum  kamle- 
nieckićm ,  lecz  w  17  roku  życia  opuścił  Kamieniec  i  udał  się 
do  Lwowa,  gdzie  nie  pobierał  Już  nauk  systematycznie,  ko- 
rzystając Jedynie  z  rad  i  wskazówek  życzliwych  mu  literatów 
miejscowych.  Bawiąc  we  Lwowie,  wystąpił  z  kilku  poezyaml 
{Podolak^  Tęsknota  i  t.  d.)*  które  drukował  Jednocześnie  w  pol- 
skim 1  ruskim  Języku.  Pod  imieniem  Wacława  Kmity,  zasi- 
lał wierszami  swojemi  ruski  I)newnyh\  Dziennik  Mód  Pan/' 
skich  (1848)  i  Tygodnik  Polski  z  r.  1849.  PóźnióJ  zaczął  pi- 
sywać do  Nowin  i  Dziennika  Literackiego.  Od  r.  1850  prze- 
bywał kilka  lat  Już  to  w  Warszawie  Już  w  Kijowie;  następnie 
był  na  Wschodzie,  we  Francyl,  a  wreszcie  objął  posadę  kan- 
clerza konsulatu,  ostatecznie  zaś  konsula  francuzkiego  w  Zan- 
zibarze  na  wschodnióm  wybrzeżu  Afryki  południowój,  zką/l 
prześliczne  poezye  i  listy  nadsyłał  Nowinom  Lwowskim  i 
Dziennikom  Literackiemu.  Myśl  i  serce  poety  nie  przesta- 
wały zwracać  isię  z  tęsknotą  ku  stronom  rodzinnym ,  i  Jak  da- 
y9iA6]Legi(mista  Brodzińskiego,  użalał  się  smętnie: 

ffCóż,  że  tu  wieczna  wiosna,  że  najsłodsze  wonie. 
Gdy  kwitną  pomarańcze,  gwoździki,  mahonie, 
W  powietrza  balsamicznym  zewsząd  morzem  płyną! 
Co,  że  ta  wzgórza,  wieczną  odziane  zielenią, 
Bieli  dziewiczy  jaśmin,  granaty  czerwienią? 
Kraj  ten  może  być  rajem,  nie  jest  Ukrainą!* 

Wracając  do  Europy  w  celu  poratowania  zdrowia  nadwą- 
tlonego zabójczym  klimatem,  umarł  w  drodze  r.  1868. 

Oprócz  wielu  drobnjfch  poezyj,  napisał  Jabłoński  wierszem 
dramat  p.  t.  Ostatnie  Stmęto  Stoiatowida  i  powieść  Diuryło. 
Poezye  Jego  drukowane  w  cNowinach*  wyszły  w  oddruku  p.  t. 
Gwido  i  Dumki  (Lwów,  1855;  Wilno  1857). 


*)  CAtemi  godsiD&mi  opowiad&t  pnyjacielowi  Bwetna  bajki  i  TjfsiącM  no- 
ty  i  jidnśj^  które  scUge  się  amiat  wszystkie  na  pamięć;  osasami  dyktom! 
mu  je,  tloma^ając  się  w  larnian  opowiadań  o  bob4aterach  lUady,  lub  o  pny- 
godach  syoa  Uiissowego. 
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Treścią  poemata  Gmdo  Jest  żywot  artysty  ścigającego  przez 
cale  życie  ideat  harmonii  wśród  nierozumiejących  go  ludzi. 
Prześlicznie  poeta  określa  zadanie  artysty-mazyka  w  następu- 
jących wierszach: 

Precz  sąd  puszczyków!  -—  ciebie  niech  osądzą 
Bijące  serca,  promienne  źrenice, — 
Błogosław  ciszę  od  zachwytów  drżącą, 
Błogosław  drżącą  spojrzeń  błyskawicę,  — 
Oczy  nie  zwodzą  —  a  serca  nie  błądzą. 

Zapal  młodzieńca,   zarumień  dziewicę, 

A  starcom  z  piersi  serdeczne  wstchnienie 

I  łzę  wyciśnij  —  taką  łzę  n^łodzieńczą! 

Po  którśj  zapał  i  prawicy  drżenie, 

I  echa  silne  jak  żelaza  brzęczą  — 

I  na  wtór  pieśni  gra  już  czynów  pienie.  •  • 

O,  taka  sława,  to  już  bożą  tęczą!  — 

Błogosławiony,   kto  jak  ptak  na  drzewie, 

Rodzinną  pieśnią  wyspowiadał  duszę. 

Kto  zna  poezyę,  a  o  sztuce  nie  wie; 

Nie  błądząc  w  ciemnój  pojęć  zawierusze, 

Ducha  melodyj  duchem  przeczuł  w  śpiewie; 

Komu  muzyka  jak  Rusałka  śpiewna, 

Powiała  czarem  w  cichą  noc  majową, 

I  rozpłakana  na  mogiłach,  rzewna. 

Jak  senny  anioł  latała  nad  głową; 

A  w  noc  burzliwą,  jak  nocnica  gniewna; 

Huczała  w  chmurach  trąbą  piorunową, 

A  po  parowach  wyciem  wilków  głuchom! 

Błogosławiony  kto  melodji  słucha 

W  naturze  całćj  ducha  wieszczym  słuchem, 

Kto  w  szacie  dźwięków  poznał  dźwięków  ducha, 

I  czuciem  piękna  stał  się  rówme  duchehi 

Promienn]^,  jasnym. 

Gołąb,  co  tam  grucha 
Na  starym  dąbie  lasu,  szum  ponury 
I  ryki  trzody,  co  idzie  górami, 
I  ranne  echo,  któróm  mówią  góry 
Ejrzyk  orłów,  wicher  co  leci  stepami. 
Wszystko  to  bożój  harfy  jest  strunami. 
Wszystko  jest  bożą  pieśnią  wiekuistą. 
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Kto  dachem  w  pienie  nie  wcielał  się  boże, 
Za  czysty  .akord  nie  stał  duszą  czystą, 
Nie  padł  kropelką  w  to  bezbrzeżne  morze, 
Ten  nie  jest  duchem  poetą,  artystą, 
I  berła  ducha  posiadać  nie  może. 

Muzyko!  jasny,  święty  cherubinie! 

Błogosławionaś,  niebios  posłannico! 

Ty  nad  kolebką  śpiewasz  już  dziecinie,  , 

Na  łąkę  kwietną  płyniesz  za  dziewicą. 

Rolnika  łany  przemieniasz  w  świątynie. 

Na  polu  bitwy  męztwa  błyskawicą 

Zapalasz  duchy.  — 

ą       Ty  nawet  na  grobie 
Grasz  cichóm,  smętnym,  łzawćm  narzekaniem, 
Ty  jako  płaczka,  gdy  naród  w  żałobie. 
Serdeczną  dumą  lamentujesz  za  nim... 
Serca  cnotliwe  za  kościoły  tobie!* 
Jak  mową  duszy,  każdy  naród  graniem, 
Serdeczną  nutą  dzieje  opowiada.— 

« 

Nasz  duch  melodji  jeszcze  rozsypany, 
Świeci  jak  gwiazda  stupromienna  blada, 
Huka  po  górach  i  wyje  przez  łany, 
Z  stepowym  wiatrem  w  dumie  stepów  gada, 
I  nad  mogiłą  jęczy  rozpłakany. . . 

y 

A  dotąd  niemasz  mistrza  silnój  ręki, 
Z  natchnioną  duszą,  myślą  promienistą, 
Goby  te  dumy,  te  sieroce  jęki 
Zebrał  i  przelał  w  jedne  pieśń  ojczystą. 
Rodzoną,  naszą,  —  i  sieroce  dźwięki 
Wyśpiewał  z  piersi  jak  melodję  czystą, 
Natchnioną,  wielką,  jak  ta  nasza  ziemia. 

Nasz  duch  melodji  wieje  pośród  ludu. 
Artystów  serca  jakiś  czar  zaniemia. 
Zaślepia  oczy.    Mogliby  bez  trudu 
Kwiat  co  na  własnój  grzędzie  się  rozplemia, 
Podnieść,  rozjaśnić  w  błyskawicach  cudu. 

Po  drodze  tćj  gorączkowćj  pogoni  za  Ideałem ,  zapaleniec 
zostawia  groby  rodziców,  sióstr,  iony,  dziecięcia. . .  Na  gruzach 
szczęścia  własnego,    którym  okupił  rozkosze  natchnień,   za- 
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chwytdw  i  dźwięków  nadziemskich »  wyradza  się  w  serca  Jego 
myśl  o  oklaskach  i  sławie.  Rzaca  się  przeto  w  ćwiat;  lecz 
w  najuroczystszej  chwili  spotyka  go  zawdd  bolesny. 

Grałem  raz  —  sala  była  przepełniona, 
Śród  światła  drżały  kamelje  i  róże, 
I  wiały  pióra,  —  czoła  i  ramiona 
Dziefwic  świeciły  jako  śnieg  na  górze, 
Dalćj  kolumna  młodzieży  ściśniona, 
Jak  czarna  chpaura  przy  aniołów  chórze. 

Orałem,  a  duchem,  śmiało  i  serdecznie. 
Całą  mą  duszę  przelałem  W  to  granie. 
Całe  uczucie. 

Nie  zapomnę  wiecznie! 
Struny*  mówiły,  by  duch  wstąpił  na  nie; 
Anioł  melodji  zajaśniał  słonecznie 
I  grę  mą  mienił  na  niebios  wołanie.^ 

Sierocym  płaczem  zajęczały  struny, 
Dźwięki  płynęły,  jako  łzawe  fale. . . 
Ciszój  i  ciszój  —  niby  jęld  z  truny. 
Nad  którą  dzieciom  wzbronne  nawet  żale* 
Nagle  zagrzmiałem  —  cisnąłem  [ńoruny!... 
I  łząwóm  okiem  spojrzałem  na  salę. 

Na  sali  —  śmiechy,  rozmowy,  aż  gwarno. . . 
Sjrpnęli  oldask  —  jakbym  prosił  o  to! 
Pierwszy  raz  na  świat  popatrzyłem  czarno;'— 
-  Grałem  kamieniom,  perły'm  rzucał  w  błoto! 
Sprzedamże  duszę  za  ich  płacę  mamą? 
Wstałem... 

I  w  oczy  cisnąłem  im  złoto. 

Ostatnie  to  rozczarowanie  zabija  artystę.  Następuje  sąd 
pozagrobowy.  Śmierć  ojca ,  matki^,  żony  —  wszystko  mu  się 
przebacza,  lecz  nie  przebacza  się  zdeptanie  szczytnego  powo- 
łania mistrza  dla  samolubnych  widoków  sławy.  Duchy  niebios 
wołają: 


Wzywamy  sąd  na^ciebie, 
Wyższe  miałeś  powołanie, 
Wziąłeś  talenta  od  Pana 
I  zakopałeś  ą 
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A  kto  zagrzebie 
Talent  i  z  lichwą  nie  stanie^ 
Już  kara  przypisana 
Przed  wiekiem. 
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Walczyłeś  długo 
Wyszedłeś  smutny  i  krwawy; 
Ta  walka  nie  jest  zasługą: 
Walczyłeś  dla  sławy, 
Byłeś  człowiekiem. 

Cożeś  uczynił  dla  ducha? 
Rzuciłżeś  cegłę  choć  drobna 
Na  gmach  postępu  wiekowy? 
Pokaż  nam  czyny  twój  głowy 
Łub  serca. . . 

Podobno 
Tó  była  rola  sucha! 
Kwiat  wonny,  lecz  niemocny! 
Po  trzykroć  potępiony 
Kwiat  bezowocny! 

Rzuciłeś  lube  strony, 
Wyrwałeś  serce  skrwawione 
T  szedłeś  między  tłumy 
Na  głód  i  cierpienia 
Dla  ducha  wcielenia, 
I  oto  trudy  skończone, 
I  mvśli  natchnione 
Duch  opromienia, — 
Zaparłeś  godła  dumy! 
Nie  miałeś  miłości! 

Czy  po  to  schodzą  od  Boga 
Jego  posłanmcy, 
By  świat  uchylał  im  czoła? 
Wszakże  i  pychy  anioła, 
W  oklasków  błyskawicy 
Do  piekieł  idzie  droga. 


Z  pokorą,  miłością  i  wiarą 
Stan  przed  narodem  wybranym, 
Nie  z  imieniem,  z  sercem  swo- 

jóm. . . 
Płyń  miłości  czystym  zdrojem. 
Zapłoń  ogniem  nieskalanym, 
Częstuj  rzeszę  serca  czarą. . . 


Choó  o  pierś  twą  lody  trącą* 
Choć  odpłacą  ci  pogardą, 
I  szyderstwem  i  obelgą, — 
Stój  przed  nimi  z  myślą  wielką; 
Pierś  na  ciosy  ma  być  twardą. 
Poświęceniem  pałającą. 

Każdy  utwór  piękny  wzniosły 

0  krok  jeden  ziemię  zbliża 
Do  królestwa  wszechjasności. 
Drogą  waszą,  niebios  posły. 
Droga  trudu,  droga  krzyża 

1  droga  miłości! 

A  tyś  co  uczynił? 
Przeciw  Świętemu  Duchowi, 
Człowieczeństwu  i  wiekowi 
Ciężkoś  zal¥inił! 

Za  brak  miłości, 
Za  dumy  błąd, 
Ducha  jasności 
Wzywamy  sąd! 

Chór! 

Biada!  biada!  biada! 

Duch  się  w  ciemności  zapada, 

A  wyrok  boży  grzmi: 

ffZostań  na  wiele  dni 
Na  dzikićj  Bohu  skale,  ' 
Jako  odgłos  dum  ludowych. 
Nieś  je  z  wiatrem  po  nad  fiEde 
W   step  —  do    stromych   skał 

dnieprowych; 
Bądź  odgłosem  dum  pokutnym. 
Trącaj  serca  jęldem  smutnym. 
Aż  się  znowu  Mistrz  urodzi, 
Co  pracując  dla  nmie  szczerzej, 
Wszystkie  dumy  w  sercu  zbierze, 
Z  serca  wygrzmi  pieśń  swobodną, 
Godną  ziemi,  nieba  godną, 
Ten  cię  oswobodzi. 


J 
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Mysi  poematu niezaprzeczenie  piękna »  Język,  pomimo  kilku 
russycyzmtfw,  prześliczny:  utwór  to  Jednak  zanadto  młodzień- 
czy; wyobraźnia  się  pieni  zbyt  mętną  powodzią  form  rozma- 
itych, często  dziwacznych  1  zaciemniających  myśl  same;  prze- 
sady i  deklamacyl  —  co  nie  miara.  Ustępy  opisowe  są  najpię- 
kniejsze. 

W  Dumkach  Jabłońskiego  uderza  podobieństwo  do  takichie 
utworów '  Zaleskiego.  INMesIusznle  byłoby  zarzucać  poecie  na- 
śladownictwo rozmyślne:  dalekim  on  był  od  tego.  Podobieństwo, 
o  ktdróm  mtfwlmy,  spowodowane  zostało  tożsamością  przed- 
miotu 1  pokrewieństwem  uczuć  obu  poetów.  Weźmy  np.  na- 
8tępqjącą  Dumkę: 


W  głos  serdeczna  dumka  płynie. 
Tam  moja  jedyna, 
A  na  tój  tam  Ukrainie 
Matka  i  rodzina. 

Matka  tęskna  patrzy  w  pole 
Łzawemi  oczyma, 
Pusta  droga  na  Podole. .  .^ 
Ani  wieści  "nićma! 

Ach!  upłynie  wody  wiele. 
Miną  lata,*  latka. 
Zazieleni  drogę  ziele. 
Nim  go  ujrzy  matka. 

W  głos  serdeczna  dumka  płynie, 
Tam  moja  jedyna, 
A  na  tćj  tam  Ukrainie 
Matka  i  rodzina. 

Miła  tęskno  patrzy  w  pole. 
Czamemi  oczyma. 
Pusta  droga  na  Podole, 
Ani  wieści  niema; 


Ach!  upłynie  wody  wiele, 
AiCnie  czasu  siła,    . 
Zazieleni  drogę  ziele, 
Nim  go  ujrzy  miła. 


Czarnobrewko,  żalui-ody! 
Taka  wola  Boża! ...  > 

Nie  on  jeden  w  świecie  młody. 
Tyś  jak  wiosna  hożal 

Czarne  oczy,  kraśne  lica, 
Zaklną  nie  jednego; 
Tobie  szczęście  —  a  tęsknica 
Dla  niego  -^  dla  niego! 

W  głos  serdeczna  dumka  płynie. 
Tam  moja  jedyna, 
A  na  tój  tam  Ukrainie 
Matka  i  rodzina. 

Próżno  czeka  stara  inatka^ 
Próżno  czeka  miła, 
Wobcój  ziemi  miną  latka^ 
Uściska  mogiła* 


Najpiękniejsze  utwory  Jabłońskiego  rozrzucone  są  po  czaso- 
pismach lwowskich .  1  dotychczas  oczekują  zbioru,  na  który  ze 
wszech  względów  zasługują  wlęcój  niż  te,  którym  poświęcili-' 
śmy  ustęp  niniejszy. 

Leonard  Sowiński  urodził  się  na  Podolu  w  powiecie  lityń- 
Bkłm  we  wsi  Berezówce  r.  1831.    Początkowe  nauki  odbywał 
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w  szkole  międzyboisklćj  Jednocześnie  z  Jabłońskim,  gtmna- 
zyum  ukończył  w  Żytomierzu.  W  r.  1847  wstąpił  na  wydział 
filozoficzny  w  uniwersytecie  kijowskim,  gdzie  po  czteroletnich 
studyach  otrzymał  stopień  kandydata.  W  r.  1851  na  nowo 
wstąpił  do  uniwersytetu  na  wydział  lekarski,  lecz  po  czterech 
latacli  opuścił  ten  zawód  i  wrócił  do  zajęć  literackich.    W  r. 

1857  zwiedził  Austryę,  Włochy,  Francyę,  Belgłję,  Saksonlję  i 
W.  Ks.  Poznańskie.  Włochy  arcydziełami  swojeml  wywarły 
przeważny  wpływ  na  charakter  poetycznej  twórczości  Jego.  Od  r. 

1858  do  1862  mieszkał  bądź  na  Podolu,  bądź  tóż  w  Kijowie. 
W  r.  1859  zachęcony  przez  Kraszewskiego,  wydał  kilka  nst^ 
pów  z  Satyry  w  Piśmie  Zbiorowem  fTileńskiem.  W  tyjDie 
roku  wyszło  w  Kijowie  12  sonetów  Jego  p.  t.  Widziadła^  W  r. 
1860  wydał  w  Wilnie  Siudy  a  nad  literaturą  ukraińską^  które 
należy  uwa-żać  za  wstęp  do  dzieła  p.  n.  ^Taras  Szewczenko, 
z  dołączeniem  przekładu  jBajdamaków»  (\^'ilno,  1861).  Pod 
koniec  1860  r.  wyszedł  w  Warszawie  poemat  cZ  źj/cta»,  który 
w  ciągu  kilku  miesięcy  miał  dwa  wydania  (2  wyd.  z  r.  1861). 

'Nadto  był  współpracownikiem  Ruryera  fTileńskiego  (1860  — 
1862),  gdzie  prowadził  stałą  korrespt)ndencyę  z  Kijowa  i  umie- 
szczał drobniejsze  poezye  i  rozprawy.  Od  r.  1862  do  1868 
przebywał  w  gub.  kursklój,  najprzód  w  Kursku  a  potom  w  m. 
Szczygrach.  W  r.  1868  przesiedliwszy  się  do  Warszawy,  zo- 
stał współpracownikiem  Gazety  fTarszawikiej ,  następnie 
Wiencay  nareszcie  Oazety  Polskiej,  gdzie  umieszczał  recenzye 
literackie.  W  tym  czasie  wydał  poemacik  p.  t.  Fragment  po* 
wieści  (Lwów,  1869),  Najemnicę,  przekład  z  Szewczenki  (tam- 
ie, 1870),  poemat  p.  n.  Satyra  (Kraków,  1870)  1  rodzaj  kate- 
chizmu filozoflcznego  p.  n.  Słowo  Bytu  (Lwów,  1870).  Obecnie 
wychodzą  w  Poznaniu  Poezye  S.  (dotąd  wyszły  2  tomy,  1875> 
Jemu  też  powszechnie  przypisywaną  Jest  tragedya  w  5  aktach 
z  prologiem  1  epilogiem ,  bezimiennie  wydana  w  Poznaniu  r.  1873 
p.  n.  Na  Ukrainie.  Nareszcie  w  przeciągu  ostatnich  trzech 
lat  Sowiński  opracował  wielkie  czterotomowe  dzieło  p.  t.  cRys 
dziejów  Uteratury  polsklćj  podług  notat  Aleksandra  Zdanowi- 
cza, oraz  Innych  źródeł*  etc. 

Sowh^skl  należy  także  do  liczby  tych  j^etówi  na  których 
najpotężniój  działają  założenia  zbiorowe.  Poaźwlgnlenle  Ideałów 
społecznych  1  wcielenie  ich  w  czyn  —  to  godło  poetycklój  twór- 
czości Jego.  Odzywa  się  Już  ono  w  fFidziadłach ,  które  są 
Jakby  idealnym  życiorysem  ducha  poety.    Po  Ideałach  wiary  i 
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^         poezyi,  po  widmach  zwątpienia  1  szałów  zmysłowych,  następuje 
^         poczacie  powinności. 

'  Szczytna,  święta,  surowa,  jak  marmur  Anioła^^ 

Porywająca  umysł  wiellcością  bez  miary. 
Zawitała  powimiość  w  sumienia  obszary, 
I  światło  celów  zacnych  rozlała  dokoła. 

i 
I 

I  na  powiew  jśj  szaty  —  świat  omamień  stary 

Runął  nagle  o  {^yty  bożego  kościoła.  •. 
ł  Kilka  cierni  wypadłych  z  krwawego  jój  czoła, 

I  Zostało  w  sercu  chorśm  na  zasiew  ofiary. 

'  I  nieznaną  mu  dotąd  żywot  jęknął  mową, 

A  przed  okiem  dziwnemi  zaświecił  cudami: 

'  Łzy  braci  zaiskrzyły  rosą  brylantową; 

Trud  wieków  wyszlachetniał  wielkiemi  celami; 


Krwawa  praca  pod  krzyżem  snuła  przyszłość  nową, 
Promieniejącą  wiarą,  potężną  czynami. 


Duch  przejrzał,  a  wytknąwszy  nowe  drogi  swoje 
W  purpurę  ideału  trud  przyodział  święty, 
I  jak  prorok  dni  przyszłych,  zachwyceniem  zdjęty, 
Wołał:  zgińcie  me  pieśni,  wstańcie  czyny  moje! 

Podobnie  Jak  u  Jabłońskiego,  na  drodze  obowiązku  staje  żą- 
dza samolubnój  stawy. 

W  tóm  rozwarły  się  z  trzaskiem  świątyni  podwoje; 
Na  ołtarz  chęci  czystych  zstąpił  duch  przeklęty  — 
Czoło  z  bronzu  sępiły  pychy  niepokoje, 
W  ręku  powiewał  sławy  sztandar  ^rozwinięty. 

I  ze  wzgardą  w  spojrzeniu  zmierzył  obszar  trudu, 
Crdzie  dłonie  milionów  nieustannie  gamą 
Proch  zasług  na  odłogi  kamieniste  luda; 

Gdzie  wiek  cały  na  garstkę  zdobywa  się  mamą, 
A  żaden  laur  nie  szumi  nad  ciżbą  tą  czarną*. 
Żadne  czoło  nie  wyjrzy  z  niepamięci  brudu* 


Zbłąkana  myśl,  jak  dymy  płonącego  grodu. 
Uniosła  się  nad  ziemię  w  mar  ognistych  kole, 
Zidobyła  wyobraźnią  milionów  wolę 
I  pognała,  jak  burza  po  fali  narodu, 
Rts  Dz.  Lit.  P.  T.  III,  06 
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W  tćm  powiewna  i  blada,  z  wieńcem  róż  na  czole, 
Z  berłem  w  palcach  ostygłych  wyciosanym  z  lo9u» 
W  płaszczu  białym,  jak  zimą  posrebrzone  pole, 
Smieró  wionęła  na  duszę  kolumnami  chłodu. 

I  zlekka  włosem  kruczym  wieszczą  skroń  musnęła, 
Dłonie  śnieżno  na  serce  położyła  wrzące, 
Ustami  kamiennemi  oczy  przycisnęła. . . 

I  zgasło  życie  młode,  jak  światełko  drżące.  • . 
W  proch  ziemi  poświęcono j  wsiękły  łzy  gorące.  •• 
Pierś  pod  krzyżem  po  walce  płonnój  odpoczęła. 

Tak  więc  w  Widziadłach  ^  podobnie  Jak  w  Gwidonie  Ja- 
błońskiego na  drodze  wcielenia  Ideału  po  cwalce  płonnćji  na- 
stępuje limierć. 

W  poemacie  p.  n.  Satyra  celem  autora  było  natchnąć  staro- 
żytną satyrę  ideałem  chrześcijańsko-społecznym.  Ideał  ten  ma 
postać  gminowości  Już  to  w  sferze  rófyit  ciżbowych ,  Już  na 
szlakach  promiennych  genijuszów ,  zarówno  na  polu  religii  i 
sztuki.  Jak  na  obszarach  pracy  społecznćj.  Autor  wciela  swe 
ideały  w  rozmaite  postacie  dziejowe.  Występują  tu:  Chrystus 
i  Hoene  Wroński,  Michał  Anioł  i  Beato  Angelice,  Napoleon  i  t  d.; 
występuje  także  chrześcijaństwo  katakdmbowe.  Sztuka  grecka, 
gminowtadztwo  szlacheckie.  Jednostka  wszędzie  tu  poświęcona 
powszechni.  Dla  wyjaśnienia  myśli  autora  przytaczamy  ta 
kilka  wyjątków 


Wielkie  to  w  życiu  narodu  chwile. 
Gdy  miliony  zbratane    w  duchu 
Ku  jednym  celom  o  własnój  sile 
Pędzą  gromadnie  w  powszechnym  ruchu. 

I  moc  tam  wszelka  odrębna  ginie. 
Bo  wszyscy  razem,  siebie  niepomni, 
W  jednym  zbiorowym  łączą  się  czynie  — 
I  w  oczach  dziejów  wszyscy  ogromni... 
Z  tij  wyłącznego  bytu  pokory, 
Z  tćj  niepamięci  na  własne  imię. 
Powstają  zasług  gmachy  olbrzymie 
I  narodowśj  wielkości  wzory. 

Gdy  w  powszechnego  b3rtu  głębinie, 
Obezwładniałśj  po  burzach  próby, 
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Kropelka  bł^ha,  dla  nmrnój  ohluby, 

Jedna  po  drugiój  oa  wierzoh  wypłynie: 

Z£4płacz9  o  ludu!  życie  twe  mija, 

W  około  piersi  gad  się  obwija 

I  siły  twoje  przejrzałe  mdleją, 

I  natchnień  prądy  nieruchomieją. . . 

Odtąd  w  samotnych  rzutów  odmęcie, 
Ustaje  praca  braterska  gminu, 
Gaśnie  ogólnych  potrzeb  pojęcie 
I  podobieństwo  wielkiego  czynu. 

Niezdolna  zasług  a  żądna  sławy, 
Myśl  próżna  widząc  życie  dokoła, 
Cliciałaby  w  szale  niecnój  obawy 
Wszystkie  prócz  swego  postrącać  czoła... 
Na  zgliszczach  świątyń,  w  pożarów  dymie, 
Na  zakrwawionym  ojczyzny  grobie  — 
Szalona  —  pragnąc  znak  dać  o  sobie, 
Herostratowe  wypala  imię. 

Gdy  myśl  zmaleje  i  skrzepnie  wiara, 
A  w  każdym  drobnym  powszechni  pyłku 
Zamrze  jedności  wielkiój  ofiara, 
Społeczność  taka  < —  bezsilna,  stara, 
I  narodowy  żywot  na  schyłku. 

Czasem  na  dziejów  bezwładnój  fali 
Długo  spróchniały  korab  nie  tonie. . . 
Lecz  niech  po  żaglach  wicher  powionie,  — 
Rozkołysany  wnet  się  rozwali  — 
I  pracę  wieków  chwila  pochłonie. 

O!  te  zgrzybiałe  społeczeństw  lata! 
Myśl  się  na  samo  wspomnienie  chmurzy . . . 
Kiedyż  duch  Pański  nadleci  w  burzy^ 
Co  ma  odnowić  oblicze  świata?!. . . 
Spójrzmy  na  Zachód!    Węzły  tych  ludów 
Dawno  im  w  piersiach  ostygłych  pękły, 
Skarłowaciały  dźwignie  ich  trudów 
I  samolubstwem  dusze  nabrzękły. 

Pośród  kamieni,  żelaza,  pary, 
W  blasku  znikomym  gazu  i  złota. 
Gdzież  ich  naddziadów  rycerska  cnota? 
Gdzie  chrześcijański  charakter  stary? 
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Próżno  świat  młody,  skazą  nietknięty. 
Łudząc  się,  czeka  ze  łzami  w  oku, 
Czy  też  tam  płomień  nie  buchnie  święty 
Wszystko  w  odwiecznym  tonie  pomroku... 

Żywot  ich,  światło,  potęga  cała. 
Przyszłość  i  wiara,  sny  i  natchnienie  — 
To  nieprzerwana  orgija  ciała, 
Igrzysko  szumne,  uczt  upojenie, 
Półmędrków  szermy,  głupców  zdumienie, 
Lub  dym  pożogi  i  błysld  działa. 

Tak  samo  niegdyś  potwór  w  purpurze, 
Śród  zakrwawionśj  pożarem  Romy, 
Z  biczem  i  lutnią,  w  kurzawy  chmurze. 
Przebiegał  cyrki  i  hippodromy. . . 

0  genijuszu!  któż  objąć  zdoła 
Wszystkie  rozrostu  twego  konary. 
Wszystkie  słoneczne  myśli  twśj  koła, 
Wieszczego  lotu  wszystkie  obszary! . . . 
Lecz  któż  nie  widzi,  żeś  najszczytniejszy, 
Porywający,  najpromienniejszy, 

Kiedy  w  rozkwicie  swym  ostatecznym 
Wystrzelisz  wielkim  czynem  społecznym. 

Jak  w  ziarnie  drzemią  puszcze  wiekowe, 
Tak  w  duchu  ludzkim  boża  społeczność... 
Gruntem  jćj  wzrostu  —  ciżby  ludowe, 

Okresem  —  wieczność. 
We  krwi,  w  boleści,  prawdy  żywota 
Kiełkują  zwolna  dziejów  kształtami; 
Niejedna  zamrze  —  czasu  sierota. . . 
Tysiące  giną  od  gwałtów  młota, 

1  stratowane  schną  pod  nogami. 

Nieraz  też  stanie  pochód  dziejowy 
I  ten  ludzkości  rozwój  wiekowy 
Jakaś  potęga  złowroga  wstrzyma. . . 
Natenczas  pierś  jśj  wrzodem  się  wzdyma 
I' pęka  z  bólem,  i  krwią  się  zleje  — 
I  dalój  kroczą  społeczne  dzieje. 

A  gdy  po  drodze  przepaść  się  ściele  — 
Wszędy  noc  głucha  —  pochodni  żadnój  — 
A  ludzkość  pędzi  w  ciżbie  bezładnćj, — 
7V,  genijuszu,  stajesz  na  czele 
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I  czy  to  siłą  ozerpniętą  w  soUe 
Zastęp  zbłąkany  gdzieiodziój  zwrócisz, 
Czy  własny  żywot  w  otchłań  tę  rzucisz,  — 
I  pokolenia  przejdą — po  tobie! 

Ale  nie  jeden  widząc  moc  swoje 
I  zrozpaczone  na  klęczkach  tłumy, 
Pierś  wielką  skala  uczuciem  dumy. 
Serce  zakuje  w  pogardy  zbroję 
I  dłonią  własną  lud  swój  obali, 
I  ciałem  bratnićm  przepaść  zawali, 
I  nad  otchłanią  jęków  i  zgrzytu, 
Jak  tryumfator,  stanie  u  szczytu. 

Straszną  tam  pustką  zaległy  dzieje, 
Gdzie  zamiast  ciżby  mnogiśj  i  gwamćj. 
Po  same  piersi  we  krwi  ofiarnej 
Jedyna  postaó  dziko  czernieje. 

Z  czasem  nadleci  pomsta  męczeństwa. . . 
Po  nad  samotnćm  upiora  czołem 
Furye  dziejów  zbiorą  się  kołem 
I  potomności  zagrzmią  przekleństwa. 

Następuje  dziejowe  upostaciowanie  typu,  o  jakim  mowa: 

Po  wzdętój  wichrem  narodów  fali 
W  purpurze  z  ognia,  z  berłem  ze  stali, 
Przemknęło  widmo  krwawe  Cezara.  •  • 
I  jak  na  sądną  anioła  trąbę, 
Sto  hufców  poszło  na  hekatombę 
I  znikła  w  morzu  olbrzymia  mara. 

W  płomieniach  grodów  i  w  armat  ryku, 
I  w  powitalnym  armij  okrzyku, 
I  w  kainowych  natchnień  zachwycie, 
I  przed  ginącą  strażą  na  czele, 
I  na  kolumny  działowej  szczycie 
Ogromny  jesteś  bitew  aniele! 

W  djnńe  twój  sławy  ludu  oblicze, 
Milczące,  smutne  i  niewolnicze, 
Jak  punkt  zaledwie  oku  czernieje; 
Do  twojćj  jednój  olbrzymiój  głowy 
Cały  się  żywot  przeniósł  zUorowy, 
I  szał  jednego  —  to  wszystkich  dzieje! 

Dziś  w  wyobraźni  zaklętóm  kole 
Jak  bożek  świecisz  z  gwiazdą  na  czole! 
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Lecz  innym  staniesz  przed  światem  całym, 
Gdy  cię  pod  rylcem  ujrzy  dziejowym: 
Dla  oka  wielkim  i  posągowym, 
W  obec  sumienia  —  nędznym  i  małym. 

W  poemacie  Z  życia  autor  upostaciował  potęgi  pewnćj 
cłiwili  dziejowćj.  Bołiaterowie  tćj  fantazyi  dramatycznej  wyo- 
brażają rozmaite  siły  ducliowe  składające  się  na  czyn  zbioro- 
wy, a  mianowicie  wiedzę  (Ugo),  ductia  poezyi  (Henryk)  i  wo- 
lę {Ltuimir).  Postać  przedstawiająca  zniewieściałe  samolabne 
uczucie  (Adam)  kończy  obłąkaniem.  Kobieta,  namiętna  1 
zmienna  (Ewa)^  pod  koniec  poematu  daje  się  porwać  podnio- 
ćlejszym  popędom.  Rzecz  dzieje  się  niby  we-  Włoszech ,  wła- 
ściwie zaś  w  świecie  fantastycznym  i  kończy  się  tryumfem 
woli,  którćj  przedstawiciela  poeta  wzywa  we  wstępie  poematu 
w  tych  słowach:  i 

Gdzież  ty,  olbrzymie  ciżb,  społecznych  potęg  mężu, 

Owiany  huraganem  narodowych  dum? 

Ach!  ukaż  we  krwi  skroń  i  połysk  na  orężu 

I  wzrok  w  milionowy  zatopiony  tłum! 

Patrzajcie:  otóż  On!  posępne  cienie  ozoła 
Rozdziera  jasna  myśl,  jak  piorun  kłęby  chmur; 
Ofiarą  zbrojna  pierś  ogromnóm  hasłem  woła, 
A  chór — przerażający  odgrzmiewa  mu  wtór. 

Z  tysiąca  woli  drgnień  odlałem  postać  twoje, 
Boleścią  bratnich  serc  uolbrzymiłem  duch.  • . 

0  panie!  zejdź  w  otwarte  pieśni  m4j  podwoje — 

1  senny  świat  ten  mój  w  żywota  porwij  ruch! 

Prawie  też  same  postacie  występują  w  tragedył,  o  którćj 
wspominaliśmy  wyżćj,  lecz  Już  nie  Jako  osoby  Idealne,  ale  Ja- 
ko działacze  ściśle  historyczni. 

Humorystyczny  poemat  p.  n.  Fragment  powieści  rzuca 
światło  na  Jedne  z  kart  życia  autora.  Pełno  tam  uniesień  na- 
miętnych i  myśli  poważniejszych.  Zdaje  się  że  cel  poety  wy- 
raża następująca  zwrotka,  która  dać  może  pojęcie  1  o  formie 
poematu. 

Chciałbym  ogniem  i  lorwią  odmalować  duoha  tortury. 
Gdy  żądzą  runie  w  proch,  a  natchnieniem  rwie  się  do  góry, 
Gdy  męzką,  dumną  myśl,  najszczytniejszych  pełną  obrazcSw, 
Ustek  wiśniowych  jad  zamieni  w  legowisko  płazów. 
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Choiałbym  z  dantejskich  barw  i  palących  jak  grom  wyrazów 
Utworzyć  pieśń.  •.  Jak  Jozue  rozwalający  mury, 
Pragnąłbym  skruszyć  gmach  zniewieściałśj  naszój  natury, 
By  w  gruzach  jego  wznieść  potężniejszy — z  cyklopich  głazów. 

Zarzucają  Sowińskiemu  krańcowość  w  dwóch  wbrew  prze- 
ciwnych kierunkach:  w  abstrakcyjno-ldealnym  (Satyra^  Z  iy^ 
da)  1  w  plastyczno  -  zmysłowym  (Fraffmenłj  6raf  Jarosz 
i  t.  d.)  Nehring  nazwał  go  >jednym  z  najbardziój  egzaltowa- 
nych poetów.ff 

Narcyza  twichowska  y  znana  z  wysokiego  wykształcenia 
1  znakomitego  talentu  autorka,  urodziła  się  około  r.  1825. 
Wiele  zajmowała  się  wyiszóm  kształceniem  panien,  w  któ- 
rych umysłach,  obok  głębszój  nad  pospolitą  wiedzy,  zaszcze- 
piała najszlachetniejsze  uczucia.  Podróżowała  często  za  gra- 
nicą. Obecnie  mieszka  w  Warszawie,  otoczona  szacunkiem 
powszechnym. 

Jeszcze  w  r.  1845  wydała  Zmichowska  w  Poznaniu  pod 
imieniem  Gabryeli  zbiór  drobniejszych  utworów  wierszem  1 
prozą  p.  n.  Wolne  chwile.  Większe  jój  prace  ogłaszał  w  r. 
1847  Przegląd  Naukowy.  Zbiór  wszystkich  pism  wyszedł 
w  Warszawie  w  r.  186i  w  4  tomach  p.  t.  Pisma  Gabryeli. 
Obejmuje  on  utwory  tak  wierszem  jak  prozą.  Wydała  takie 
•Wykład  nauk  przeznaczony  do  pomocy  w  domowóm  wychowa- 
niu panleui  i  cGeografiję*  w  dwóch  obszernych  tomach  (1857— 
1858). 

Poezye  Zmichowskiój  odznaczają  się  prześliczną  formą  i 
nlepospolitóm  bogactwem  uczuć  i  myśli.  Pomimo  nastroju  ich 
nieco  fantastycznego,  wszystkie  je  znamionuje  głęboka  rze-* 
wność.  cSą  tam  strofy  (powiedział  jeden  z  krytyków)  tak  rze« 
wne  1  smętne,  jak  postać  zapłakanego  anioła  nad  grobem  naj- 
droższych nadziei*  Obszerna  powieść  z  pogańskich  czasów 
Słowiańszczyzny  p.  n.  Mąina  i  Rościej  zawiera  wiele  pięknych 
1  dobrze  pomyślanych  obrazów.  Śliczna  elegia  p.  t.  Czemu  mi 
smutno?  godna  jest  przytoczenia. 

Czemu  mi  smutno?  Czy  że  wiatr  jesieni 
Łasy  i  pola  już  odarł  z  zieleni 
I  tam,  wysoko,  po  niebie  nadenmą 
Dachem  ołowiu  rozbił  chmurę  ciemną, 
I  w  uszach  skargą  jękliwą  przewiewa, 
I  pędzi  tuman  liści  spadłych  z  drzewa, 
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Jakby  liś<5  każdy  był  duszą  człowieka^ 

Co  wirem  szału  i  losu  porwana, 

Po  szlakach  drogi  nieznanój,  nieznana 

Leci,   aż  padnie  smutna  i  daleka, 

Gdy  wiatr  ucichnie,  lub  jój  zbraknie  siły, 

Nad  brzegiem  jakiejś  tam  obcśj  mogiły?.. 

Ozemu  mi  smutno?  Czy  że  tu  w  około 
Żadne  przyjaźnią  nie  promieni  czoło. 
Żadna  dłoń  bratnia  z  podróży  nie  wita, 
Żaden  głos  chętny:  co  płychad?  nie  pyta; 
I  że  tak  wszyscy  w  różne  chodzą  strony, 
Każdy  ku  swojój  gwiaździe  obrócony. 
Każdy  niedbały,  co  na  drodze  jego: 
Przepaść,  czy  kamień,  czy  serce  bliźniego, 
Czołga  się  podle,  lub  zuchwale  leci, 
Byle  tam  stanął  gdzie  ta  gwiazda  świeci. 
Co  w  oczach  jego  tak  piękna,  bo  złota, 
A  w  oczach  bożych  garśó  łez,  krwi  i  błota?.. 

Czemu  mi  smutno?  Czy  to  że  widziadło 
Mądrości  świata  na  duszę  mi  padło 
I  tak  głęboko  zapuściło  szpony. 
Że  już  nie  pomnę,  że  już  mi  się  nie  śni 
Ani  o  cichćj  modlitwie  zmówionój 
Na  łonie  świętij  dobr6j  mojśj  matki, 
Ani  o  szczęściu  naszój  biednój  chatki, 
Ani  o  starój  ojców  naszych  pieśni, 
Pieśni  pamiątek — bardzo,  bardzo  starćj, 
Pono  na  nutę  nadziei   i  wiary?.. 

Czemu  mi  smutno?  Czy  że  moi  wszyscy 
Duszą  jednacy,  sercu  sercem  bliscy 
Już  sobie  dawno  pod  ńemią  spoczęli, 
Już  sobie  dawno  po  trudach  wytchnęli; 
A  ja  samotna  jak  ptaszyna  biedna. 
Co  z  swego  rodu  zostanie  się  jedna. 
Gdy  inne  w  kraje  szczęśliwsze  ulecą, 
Sama  zostałam —  i  gdy  gwiazdy  świecą. 
To  ja  tam  patrzę,  czy  która  nie  gaśnie 
Blada  gwiazdeczka,  lecz  z  którćjby  właśnie 
Duchy  mojego  życia  promień  zwiędły, 
Jak  mi  to  niańka  mówiła,  uprzędły? 
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Oh!  bo  mi  głucho  i  pusto  na  ziemi, 

Oh!  bo  mi  tęskno,  tęskno  za  mojemi, 

Co  się  w  dębowój  trumnie  położyli, 

Co  poszli  sobie  jakąś  ciemną  drogą, 

Lecz  poszli  razem,  a  mnie  zostawili 

Tak  samą,  że  już  nie  mam  kochać  kogo! . .  • 

Więc  smutna  jestem—  smutna,  bo  wiatr  wieje, 
Bo  między  złymi  ludźmi  sama  chodzę, 
Bo  mi  nauka  zabiła  nadzieje, 
Bo  mi  dokoła  śmierć  pobrała  srodze 
Wszystkich  kochanych! 
Oh!  tak  nie  jest  przecie! 

Mężniej  sza  na  te  ciosy  dusza  młoda. 
Wiem,  że  nie  zawsze  na  niebie  pogoda; 
Wiem,  że  nie  zawsze  cnota  jest  na  świecie, 
Zdawnam  przywykła  w  jesienne  zawieje 
Czekać  aż  kiedyś  słońce  zajaśnieje, 
A  złością  ludzką  dobrego  nie  mierzyć: 
Boć  cnota  ludzki  wyraz,  więc  w  nią  wierzyć, 
Wierzyć  bezwzględnie,  bez  warunków,  szczerze. 
Jak  w  przyszłość,  w  mądrość,  w  litość  Bożą  wierzę. 
Oh!  nie!  mnie  nigdy  ksiąg  uczonych  karty 
Świętego  słowa  w  sercu  nie  zaćmiły. 
A  Bóg,  to  wyraz  niczćm  nie  zatarty, 
Co  jak  go  wieki  w  naturze  skreśliły, 
Tak  znowu  wieki  z  wieków  się  wyprzeda 
I  zawsze  w  końcu:  Bóg — Bóg! — czytać  będą. 
Po  wszystkie  strony  był  lot  myśli  mojćj, 
Wszystkich  ustami  zaczerpnęłam  zdroi 
I  próbowałam  pomysłu  każdego , 
A  tłem  wszech  rzeczy  było —  imię  Jego. — 

Więc  też  spokojna  na  Boga  się  zdałam 
I  nie  tak  gorzko  umarłych  płakałam, 
Ja,  co  mam  umrzeć — oh!  ja  nie  na  groby 
Tyle  wylałam  cierpienia,  żałoby, 
Ale  mi  smutno,  bo  dziś  jako  cnotę 
W  serca  brać  trzeba  boleść  i  tęsknotę, 
I  Bóg  sam  duszę  dał  mi  do  nich  zdolną — 
A  chyba  w  sądu  godzinę  okrutną 
Ja  powiem  Bogu,  czemu  byłam  smutną. 
Bo  ludziom  mówić  nie  wolno! 
Rys  Dz.  Lit.  P.  T.  IIL  9? 
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Pełen  Jest  także  pięknych  myśli  wiersz  p.  n.  Szczęście 
poety.    Oto  Jest  jego  początek. 

Ach!  być  poetą!  Czy  wiesz  dziewczyno, 
Co  to  poetą  być  znaczy? 
To  jest,  mieć  wszystkie  skarby   bogaczy, 
Rządzić  cudowną,  boską  krainą, 
Jakićj  król  żaden  nie  ma  na  ziemi, 
Którą   ze  szczęścia,  z  czystćj  mądrości, 
Z  wielkiego  czucia,  z  nieskończoności 
Stwarza  się  siły  wlasnemi. 

Ach!  być  poetą,  to  jest  być  razem 
Wszystkićm  co  żyje  pod  niebem,  w  niebie, 
Kropelką  rosy,  iskierką,  głazem, 
Świat  wielki  przedzierzgnąć  w  siebie; 
Światu  wielkiemu  dumnie  panować 
I  gwiazdy  nocy,  poranku  zorze. 
Ciche  strumienie,  wzburzone  morze, 
Według  swśj  woli  kierować. 

Ach!  być  poetą,  to  ducha  cudem; 
Czas  niedościgły  ująć  w  swe  szpony. 
Powieścią  wieków  zedrzeć  zasłony. 
Hymnem  przyszłości  nucić  przed  ludem; 
W  jednój  godzinie  przywłaszczyć  sobie 
Długiego  życia  innych  wrażenia, 
Pierwsze  o  szczęściu  młodych  marzenia 
I  myśl  ostatnią  starców  o  grobie! — 
Być  męczennikiem  za  świętą  wiarę, 
Aniołem  stróżem  małćj  kołyski. 
Rycerską  dłonią  rzucać  pociski, 
Albo  kapłańską  spełniać  ofiarę; 
Nie  być  mężczyzną,  nie  być  kobietą,        » 
Prawem,  co  ludzie  mylnie  nakrśślą, 
Lecz  być  pojęciem,  uczuciem,  myślą, 
Dziewczjnio —  to  być  poetą. 

Głębokość  1  rzewność  nie  wyłączają  u  Gabryell  miłego, 
prawdziwie  niewieściego  dowcipu.  Dla  przykłada  weźmy  wiersz 
p.  n. 
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Circulus  yitiosns. 

(Krakowiak  na  dwa  głosy). 

On. 

Wezmę  ńwiecę  i  latarnię  i  głownię  z  komina, 

Pójdę  szukać,  czy  jest  w  świecie  poczciwa  dsjewczyna. 

Ona. 

Wezmę  księżyc,  wezmę  gwiazdy,  wezmę  jasne  słońce, 
Może  znajdę  w  którym  chłopcn  serce  kochające. 

On. 

Toó  szukałem  i  patrzyłem,  i  wiem  teraz  o  tóm, 

Ze  nie  znajdzie  najpoczciwszój,  kto  nie  brzęknie  złotem. 

Ona. 

Toć  patrzyłam  i  świeciłam,  i  dojrzałam  tego. 

Że  z  nich  każdy  bardzo  kocha,  lecz.. ..  siebie  samego. 

On. 

Już  znalazłem  najpoczciwszą,  znalazłem  kochaną, 
Piękną,  cichą,  ale  w  sklepie...  lalkę  malowaną. 

Ona. 

Już  znalazłam  choć  jednego,  już  znalazłam  przecie: 
Piękny,  dzielny,  wojak  młody. . .  na  starym  portrecie. 

On. 

Niechaj  lalka  malowana  tkliwsze  zwróci  oczy,     , 
To  może  wojak  z  portretu  na  konika  skoczy. 

Ona. 

Niechaj  wojak  malowany  dosiędzie  bachmata, 
Może  w  lalce  malowanój  serce  zakołata. 

Proza  Gabryel!  Jest  tylko  odmienną  formą  poezyl :  tyle 
tam  wdzięku,  wyobraźni ,  myśli  i  uczuć  wznlosfycb,  tak  deli- 
katne cieniowanie  czynności  ducha  ludzkiego,  tak  wspaniałe 
obrazowanie ,  taki  nareszcie  język  i  styl  uroczy  i  poetyczny. 
Nadto  wszystkie  opowiadania  Jćj  znamionuje  cel  najzacniej- 
szy —  rozbudzenie  w  sercach  czytelników  uczuć  podniosłych, 
rodzinnych,  obywatelskich  i  chrześcijańskich.  Pomiędzy  inne- 


T72 

mi  odznaczają  się  powieści:  Prządki  (zbiór  opowiadań  o  stra- 
chach), PogankUy  Banko  z  Janruru  (powieść  z  czasów  Wfa- 
dy stawa  Łokietka)  i  Biała  Róża. 

jinnh  Libera,  znana  pod  imieniem  Anny  Rrakoimanki, 
cdrka  powszechnie  szanowane^co  nauczyciela  z  Morawicy  (pod 
Krakowem).  Wykształcona  przez  ojca,  pracowała  tgfą  na 
utrzymanie  swoje  i  sędziwej  matki  w  Krakowie.  Oprócz  wie- 
lu drobnych  poezyek,  zamieszczanych  głównie  w  Gwiazdce 
CieszjfAskiej  ^  wydała  oddzielnie  dwa  tomy  Poezyj  (Kraków, 
1842 — 1846).  Ona  to  pierwsza  utworami  swojemi  rozbudziła 
w  Krakowie  życie  umysłowe  z  długiego  uśpienia »  i  poprzedzi- 
ła Wasilewskiego,  na  którego  nawet  wielki  wpływ  wywierała. 
W  r.  1859  wyszła  piękna  JóJ  sielanka  p.  t.  Wiejska  rodzina. 
Próbowała  takie  talentu  w  dramacie  historycznym  i  napisała 
dramat  Małgorzata  Źęboczyńska,  pełen  rażących  archaizmów 
Językowych,  których  umyślnie  użyła,  aby  nadać  wypadkom  ko- 
loryt czasów  Bolesława  Śmiałego. 

Marya  Unicka  (z  Majkowskich)  urodziła  się  w  Warsza- 
wie około  r.  1830.  Z  talentu  poetyckiego  pierwszy  raz  dała 
się  poznać  wybornym  przekładem  z  angielskiego  poematu  Wal- 
ter-Skotta  p.  t.  Pan  dwóchset  wysp,  nieustępującym  najlep- 
szym przekładom  Odyńca  (w  Bibliot.  Warsz.).  Z  oryginal- 
nych utworów  JóJ  zasługują  na  wzmiankę:  dramatyczny  obraz 
p.  n.  Alchemik;  komedya  wierszem  p.  t.  Kto  winien?  (w  Ty- 
god.  lllustr.  1861),  Illustrowany  Skarbczyk  Polski  (Warsz. 
1861,  2  wyd.  1863),  obejmujący  dzieje  Polski,  wierszem  opo- 
wiedziane. Przygotowała  nadto  przekład  z  oryginału  Pieśni 
Ossyana  i  ogłosiła  tłómaczenie  romansu  Goethego  ^Powino- 
wactwo  z  'ivyboru9.  Oprócz  tego  wiele  poezyj  i  artykułów 
literackich  umieszczała  w  rozmaitych  pismach  czasowych.  Od 
r.  1865  Jest  redaktorką  pisma  tygodniowego  ^Bluszcz*  wyda- 
wanego dla  kobiet,  w  któróm  umieszcza  wiele  prac  swoich 
tak  wierszem  Jak  prozą.  Pomiędzy  innomi  są  tam  jóJ  pióra 
i  większe  powieści:  Pan  Professor,  Beata  i  t.  d. 

Poetycki  talent  IlnickióJ  należy  do  znakomltszych.  Jest  on 
przeważnie  liryczny.  Natchnienie  JóJ,^  Jakkolwiek  nie  ma  ani 
orlego  polotu,  ani  głębokości  nadmiernćj,  odznacza  się  za  to 
szczerotą,  wielką  rzewnością  i  nieporównanym  wdziękiem.  Do- 
dać do  tego  należy  mistrzowskie  władanie  Językiem  1  formą 
poetycką,  tudzież  najzacniejszą  myśl,  przeświecającą  we  wszyst- 
kich JćJ  utworach.    Przytaczamy  tu  ich  kilka  dla  wzoru. 
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Dzwonek. 

W  chłodnym  cieniu  dąbrowy, 

Grdy  wiatr  wionie  majowy, 

Leśne  zioła  rozniosą  swe  wonie; 

Ja  na  wzgórzu  zakwitnę, 

I  w  dzwoneczki  błękitne 

Dzwonię  sobie  ilieboże,  a  dzwonię. 

Bo  w  tśj  puszczy  ziełonój, 

Gdzie  drzew  wonne  zasłony 

Tajemniczym  rozlały  się  cieniem, 

Starycti  grobów  jest  tyle, 

A  na  żadnój  mogile 

Nikt  z  pobożnóm  nie  klęka  westchnieniem. 

Nim  więc  przyjdą  kapłany, 

Zapomniane  kurhany 

Łzami  wreszcie  poświęcić  srebrnemi, 

Kwiat  mój  wierny  je  strzeże, 

Giche  swoje  pacierze 

Dzwoneczkami  wydzwania  wonnemi. 

A  ty  Ojcze  przyrody, 

Coś  w  powszechny  chór  zgody 

Wszystkie  dźwięki  wszechświata  zespolił, 

Usłysz  głos  mój,  co  woła: 

Ześlij  grobom  anioła. 

By  je  wieńcem  świeżości  okolił. 

Strącona. 


Gwiazdo!  gwiazdo  spadająca! 

Przez  lazury 
Jaka  siła  tak  cię  strąca 

Na  dół  z  góry? 
Czy  ty  pójdziesz  jak  komety 

Światłość  drżąca 
W  niewstrzymany  bieg  bez  mety, 

Lot  bez  końca? 
Czy  zapadniesz  w  cieniów  morze, 

Ty,  promienna! 
I  zapomnisz,  spoczniesz  może, 

Cicha,  senna? 
I  gdzie  ujdą  twoje  blaski 

Z  nocy  cienia? 


Czy  nie  było  dla  cię  łaski, 

Przebaczenia  ? 
Gdy  zawołał  głos  anioła: 

Nie  ma  ciebie! 
Jaki  tobie  strzelił  z  czoła 

Błysk  po  niebie? 
Coś  ty  czuła  nieśmiertelna 

A  skazana? 
Czyś  ty  gasła,  jak  weselna 

Lampa  z  rana? 
I  kiedy  cię  moc  tajemna 

W  otchłań  parła, 
Czyś  już  była  bryła  ciemna 

I  zamarła? 
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Czyś  ty  drżała  tą  straszliwą 

Trwogą  w  sobie. 
Jak  ten,  kogo  z  piersią  żywą 

Kładą  w  grobie? 
Powiedz,  powiedz,  o  strącona 

Gwiazdo  blada! 
Jak  to  światłość,  która  kona, 

W  noc  zapada? 


Czy  tak  ćmi  się  jak  kobieta. 

Co  ślub  łamie; 
Tak  się  trawi  jak  poeta. 

Gdy  pieśń  kłamie, 
Aż  stli  w  męce  niepojętej 

Sił  ostatki. 
Jak  odstępca,  co  się  świętój 
Zaparł  matki?.. 


Skowronek. 

Wiosna!  wiosna!  wieść  radosna 

Z  cieplóm  wiatrów  tchnieniem  płynie, 

I  sasanki  już  na  wianki 

Rozwinęły  się  dziewczynie. 

Wstaj  skowronku,  w  złotem  słonku 

Wykąp  piórka  twoje  szare, 

I  skrzydlaty  nad  te  chaty. 

Nad  te  ziemie  wyleć  stare. 

Wyleć  z  pieśnią,  ludzie  prześnią 

Świtu  chwilę  uroczystą: 

Więc  do  Pana  choć  ty  z  rana 

Głos  za  niwą  wznieś  ojczystą. 

Dobra  niwa,  jak  poczciwa 

Pierś  rolnika,  co  ją  orze. 

Tylko  trzeba,  by  im  z  nieba 

Przyświecało  światło  Boże. 

Nióm  ogrzane  ziarnko  wsiane 

Zdrowym  Idełkiem  w  górę. strzeli, 

I  wnet  potom  żniwem  złotem 

Starą  ziemię  uweseli. 

Leć  więc  ptaszę,  prośby  nasze 

Niech  piosenka  wzniesie  drżąca: 

Słońca  Boże!  na  niw  zboże 

I  dla  myśli  ludu  słońca!.. 

jinioł  Pański  iS70  r.  •) 

Zadzwoniły  gdzieś  dzw(  ny  na*  wieży, 
Klęknij  cicho  i  módl  się  dziewczyno ! 
Gdy  dźwięk  taki  w  powietrzu  uderzy, 
To  czas  modłów  za  tych,  którzy  giną, 


*}  Z  KiUeiuiana  J.  Jaworskiego  na  r.  1872. 
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Za  tych>  którzy  padają  w  krwi  zdroju, 
A  nikt  krzyża  im  nie  da  do  dłoni, 
Nie  pożegna  całunkiem  pokój  a, 
Nie  namaćci  sakramentem  skroni. 
Kiedy  hufce  krzyżowych  rycerzy 
Gdzieś  w  dalekiój  walczyły  krainie, 
Trzykroć  dziennie  bito  w  dzwon  na  wieży, 
By  lud  pomniał  o  tóm,  że  krew  płynie. 
I  pozostał  się  obyczaj  stary. 
Bo  bój  dawny  wre  po  wszystkie  czasy, 
Powiewają  krzyżowe  sztandary. 
Bohaterskie  toczą  się  zapasy. 
A  więc  Zdrowaś  Matkp  Chrystusowa! 
Bądź  ty  z  tymi,  którzy  trwają  w  boju; 
Gdy  skrwawiona  pochyli  się  głowa. 
Unieś  ducha  wiernego  w  pokoju. 
Niechaj  cicho  spłynie  Anioł  Pański 
Na  skrwawione  bojowiska  pole; 
Niechaj  każdy  rycerz  chrześcijański 
Znamię  dobrój  śmierci  ma  na  czole. 
Sen  wieczności  niech  go  ukołysze 
W  smętną  piękność  spokojnej  ofiary, 
Grobu  jego  poświęconą  ciszę 
Żadne  ziemskie  nie  mieszają  mary, 
Niech  go  widmo  nie  targa  rozpaczy. 
Ze  padł,  chociaż  świętćj  bronił  sprawy; 
Niech  w  wspaniałśj  dobroci  przebaczy 
Tym,  co  z  piersi  mu  wzięli  zdrój  krwawy. 
Bo  śpiącego  pod  lekką  mogiłą 
Nieśmiertelność  w  całun  swój  oprzędzie, 
Choćby  krzyża  na  grobie  nie  było, 
Lud  przychodzić  i  klękać  tu  będzie. 
A  w  legendy  szaty  idealne 
-   Duch  narodu  zwolna  go  ubierze. 
Kadzielnice  kwiatów  niewidzialne 
Wciąż  balsamy  lać  będą  mu  świeże. 
I  na  zawsze  już  piękny  i  młody, 
Nieśmiertelnym  oblany  promieniem. 
Pozostanie  wiecznym  węzłem  zgody 
Między  czynem  a  czynu  natchnieniem. 
W  powieściach  swoich  Unicka  po  największćj  części  ko- 
rzysta z  pomysłów  obcych,   najczęśclój  pisarzy  angielskicbi 
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lecz  rozwija  one  w  dacha  rodzinnym  z  niezrównaną  śwleio* 
ścią,  wdziękiem  i  prawdą  porywającą  czytelnika.  Ulabionym 
jej  przedmiotem  są  dzieje  serca  niewieściego.  W  ogólności 
utwory  Jćj  powieściowe  najbardziej  przypominają  utwory  wzo- 
rowych autorek  angielskich,  których  przejęła  się  duchem  i 
sposobem  pisania,  z  wielkim  pożytkiem  swych  czytelniczek. 

Do  liryków  podnioślejszego  nastroju  ducha  należą  jeszcze: 
Stanisław  Rzęłkowski,  pisujący  niekiedy  pod  imieniem  Flo^ 
ryana,  Wtadysiaw  Ordon^  Tomasz  Zawadyński,  niedawno 
zmarli  Tadetuz  Komar  i  Maryan  Kochanowski  i  kilku  innych. 

Inni  poeci  cenią  w  sztuce  przedewszystkióm  wytworność 
formy  i  przy  odpowiednióm  wykształceniu  rzeczywiście  docho- 
dzą w  utworach  swoich  do  wysokiego  stopnia  artyzmu.  Poe- 
zye  takich  pisarzy  połyskują  światłem  zimnóm,  gdyż  po  naj- 
większój  części  nie  płyną  z  ożywionego  natchnieniem  uczucia, 
lecz  z  nabytój  nauki  lub  z  imaginacyi  podnieconój  rozwagą. 
Chodzi  im  nie  tyle  o  wzruszenie ,  ile  o  podziw  ze  strony  tłu- 
mu. Do  tego  rodzaju  mistrzów  zaliczamy  Faleńskiego,  Jadwi- 
gę Łuszczewską  (Deotymę)  i  Adama  Asnyka  pisi^ącego  pod 
pseudonymem  El..y,  lub  Stożka. 

Felicyan  Faleński,  syn  Józefa  (autora  Historyi  Polski)^ 
pisujący  pod  pseudonymami  Medarta  i  Felicyana,  urodził  się 
w  Warszawie  r.  1825;  w  tómże  mieście  skończył  szkoły  i  kur- 
są prawne.  Przebywa  stale  w  Warszawie.  Z  utworów  Jego 
poetycznych,  oprócz  drukowanych  w  pismach  czasowych,  wy- 
mieniamy: Kwiaty  i  Kolce  (Warszawa,  1857),  Z  po  nad  mogił 
(Drezno,  1870),  Odgłosy  z  gór  (Warszawa,  1871),  Syn  gwiazdy, 
dramat  (Kraków,  1871),  Alihea.  Napisał  także  kilka  powieści  i 
obrazków,  pomiędzy  innemi  powieść  Z  d^teka  i  z  blizka  i  pi- 
sywał rozbiory  i  recenzye  krytyczne  i  t.  d.  Jako  tłómacz,  prze- 
kładał Juwenalisa,  Wirgiliusza,  Petrarkę,  Wiktora  Hugo  wier- 
sze i  prozę—  zgoła  czynnym  był  pracownikiem  na  literackiój 
niwie. 

Z  poezyj  Faleńskiego  najlepsze  są  Kwiaty  i  Kolce,  Jak- 
kolwiek i  te  nie  są  wolne  od  pretensyonalnoścł.  Inne  rażą 
zbytnią  jaskrawością  barw,  nagromadzeniem  effektów  i  sile- 
niem się  autora  na  niezwyczajność  tak  co  do  pomysłu  jak  i 
formy.  TermopUe  i  Pod  Kannami  mają  przynajmniej  wielkie 
opisowe  zalety,  lecz  zaćmiewa  je  nadmierna  kunsztowność,  po- 
sunięta nieraz  do  zupełnój  niezrozumiałości.  Weźmy  np.  ustęp 
m^^l^^cy  monarchę  Persów,  spoglądającego  na  TermopUe: 
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Król,  dłoń  ku  czołu  mając  od  promieni, 
Dalekowidnie  patrzy  w  przestrzeń  zbladła, 
I  w  oczach  jemu  dziwnie  bo  się  mieni! 
Dal  zda  się  bliską,  bliskość  zaś  odległą* 
W  sinój  mgle  kędj^  kilka  wzgórz  osiadło, 
Z  sinój  mgły  dalój  ^ilka  brył  wybiegło, 
Aż  garb  się  z  garby,  głaz  ku  głazom  zbliży, 
I  coraz  wyżój —  i  wyżój —  i  wyżśj, 
Gdzie  lądy,  borów  gnioci^^ne  odzieżą. 
Dźwignięte  z  otchłań^  dumnie  w  grzbiet  się  jeżą. 
Tam  nagł3^  ciosem  pękło  w  samom  ścięgnie; 
Ztąd  w  strony  obie  rozskoczą  się  szczyty^ 
A  każdy  z  wierzchów,  zda  się,  w  niebo  wbity, 
A  jar  w  pośrodku,  zda  8ię,  w  piekło  sięgnie. 
Bo  każdy  z  wierzchów,  okiem  niedościgły, 
Gdzieś —  w  chmurach^  ugrzęzł  skręconemi  igły. 
Bo  jar  skrajany  wężem  przez  tiderzchoły^ 
By  gardło  piekieł ^  połknął  dzień  wesoły. 
Toć  wrota  Grecyi.... 

Albo  inny  ustęp,  wyobrażający  pochód  Persów: 

A  mrowie  prnie  się,  wydając  zgrzytnienia 
Niby  paznogcie,  kiedy  po  szkle  skrobną — 
Od  czego  dreszcz  c),  aż  do  duszy  rdzenia* 
I  z  bladawego  coraz  się  rozbłyska, 
Iz  zda  się,  niby  olbrzymia  kołyska 
Tęczourych  prądów,  różnie  się  chwiejącay 
Od  czego  człeku  dzień  się  w  oczach  zmącą. 

Albo  to  znowu  co  znaczy?  • 

Zaczćm  pierwszego,  nie  sięgając  dalój. 
Utnie  od  ucha —  więc  mu  łeb  rozwali. 
Ztąd  dzielny  wyłom,  oz  się  chmura  mglista 
Kopnęła  w  niebo. 

Tam  gdzie  poeta  przemawia  naturalniej,   rzecz  zyskij^e  na 
piękności  i  sile.    Oto  przykład: 

Jeżli  masz  w  piersi  duszę  nielękliwą, 

Pójdź,  spójrz  na  krwawe  Kartagińskie  żniwo, 

Nigdzie  tam  ziemi.  Nagie  matki  łono 

By  ją  przed  niebem  nie  mieć  zawstydzoną, 

Kn*  Dz.  Lit.  P.  T.  III.  98 
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Brzemiony  własnych  ciał  synowie  skryli, 

W  góry  się  piętrząc.   Mniemasz  w  owćj  chwili 

Widzieć,  i  srogi  ból  twą  pierś  uciska, 

Przedwczesne  rzymskićj  chwały  rumowiska. 

Lecz  nie —  patrz  raczćj,  z  jak  niezłomną  butą 

Ku  niebu  każdy  wznosi  pierś  rozprutą — 

Jak  w  śmierci  nawet  groźny  jest  i  srogi— 

Toż  istnie  śpiące  wilczych  cnót  półbogi! 

Dusze  tych  gromkich  ciał,  nim  w  otchłań  zbłądzą, 

Poszły,  w  Rzym  wieczny  dmuchnąć  pomsty  żądzą. 

W  zbiorku  zatytułowanym  Z  po  nad  mogił  najnieszczę- 
śUwszemi  pod  względem  pomysłu  są  ustępy  nazwane  Psie  Po- 
le;  Jako  król  Henricus  jeszcze  chyżej  bieżał  precz  z  Pol" 
ski ,  nizli  do  niej  był  jachał  1  wreszcie  Jako  król  Sobek^ 
przegrawszy  doma^  wygrał  pod  Wiedniem.  Są  to  humory- 
styczne wierszowane  pamfiety  niegodne  ani  poezyi ,  ani  dzie- 
jów krajowych.  Inaczej  zapatrywali  się  na  zadanie  wieszczów 
Bielowski  i  Siemieński,  tworząc  swe  dumy  historyczne ,  Jeden 
cHenryka  Pobożnego*,  drugi  tTrąby  w  Dnieprze*. 

W  Odgłosach  z  gór  powtarzają  się  te  same  zalety  i  wa- 
dy, co  1  winnych  poetyckich  utworach  Faleńskiego:  mistrzow- 
skie władanie  Językiem,  z  którym  autor  igra  Jak  z  dzieckiem, 
czochrając  go  i  fryzując  z  kolei,  przesada  w  opisach,  niena- 
turalnośó  opiewanych  wrażeń  i  kunsztownośó,  właściwsza  sztu- 
czkom niż  sztuce. 

Za  tó  prawdziwym  Faleńskl  Jest  mistrzem  w  przekładach 
swoich,  szczególniój  kiedy  ma  do  czynienia  z  pisarzami  rzym- 
skimi. Tu  Już  krępowała  poetę  zarówno  treść  Jak  i  surowa 
prostota  pierwowzorów.  Przytaczamy  tu  przekład  sławnćj  eklo- 
gi  Wirgiliusza,  w  którój  niektórzy  chcą  upatrywać  proroctwo 
ściągające  się  do  przyjścia  Zbawiciela. 

Bzeczy  wznioślejsze  niż  świat  zwykle  słyszy, 
•         Sykulskie  muzy,  wieszcz  wasz  dziś  wypowie ! 
Cóż  ztąd,  że  skrytój   w  chłodny  cień  dąbrowie 
Nie  każdy  rad  jest? —  owszem —  w  lesnój  ciszy, 
Gdzie  głusza  mieszka  jak  najuroczystsza, 
Mój  śpiew  iiiech  będzie  godnym  swego  mistrza! 

Bo  oto  kres  jest  wieszczój  przepowiedni, 
I  całkiem  nowy,  nader  niepowszedni 
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Wieków  porządek  wprędce  nam  nastanie. 
Już  i  Dziewica  blogidi  dni  nadzieje, 
I  swe  nam  Saturn  wraca  królowanie; 
I  zbawcze  z  niebios  odrodzenie  dnieje. 

Ty  więc  dziecięciu,  które  się  poczyna, 

By  nam  żelazny  wiek  zmieniło  w  złoty, 

Gdy  na  świat  przyjdzie  w  stare  zdobne  cnoty, 

Sprzyjaj,  przeczysta  siostro  ApoUina! 

Tak  zaś  wyrokom  niebios  się  podoba. 

By  za  twój  władzy,  mój  dostojny  panie, 

Ta  stwarzająca  nowy  ład  ozdoba 

Miała,  Polljonie,  swoje  zwiastowanie. 

Za  twym  przewodem,  jeśli  gdzie  istnieje 

Ślad,  jak  człek  niegdyś  broić  śmiał  szalenie, 

Zmazane  będą  win  tych  wstrętne  dzieje, 

Z  niemi  zaś  wieczne  pójdzie  precz  zgorszenie. 

Ten,  który  przyjść  ma,  bogów  on  źyó  będzie 
Żywotem,  z  Bogi  bohatery  zbrata, 
I  sam,  w  ojczystych  zdobny  cnót  narzędzie, 
Ukojonego  ujmie  rządy  świata. 

Cudowne  dziecię!     Jemu  wielce  rączo 
Popędem  własnym,  bujne  matki — ziemi 
Przyroda  złoży  dary,   nad  któremi 
Bluszcze  się  w  akant  uśmiechnięty  wplączą. 
Wymiona  wzdęte  z  łąk  mu  stad  macierze 
Same  przynosić  będą,  ni  się  strwożą 
Lwów  strasznych  w  polu, —  nad  kolebką  Bożą; 
Same  też  z  siebie  kwiaty  zwisną  świeże.  • . 
Własnym  się  jadem  wąż  i  złością  swoją 
Struje  chwast  chytry;  za  to  pospolicie 
Balsamy  kwitnąć  poczną,  które  goją 
Ciało  i  duszę.     Gdy  zaś  znów  ujrzycie 
Wskrzeszone  w  czjrnach  bohaterów  życie, 
Którym  najczystsza  przodowała  cnota — 
W  faliste  wtedy  kłosy  niwa  złota 
Nie  tylko  płowieć  będzie,  lecz  i  głogi, 
Cierń  dziś  rodzące,  rozweselą  knieje 
Szkarłatnych  gron  widokiem,  dąb  zaś  srogi 
Miodem  najsłodszym  w  głębi  puszcz  spotnieje. 
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Czas  jakiś  jednak,  wbrew  zbawiennej  zmianie, 
Ślad  złości  dawnych  ten  i  ów  zostanie: 
Te,  co  za  zyskiem  w  morskie  belty  gnają, 
Lub  grody  dzierżą  najemników  zgrają, 
Lub  twardóm  ostrzem  prują  ziemi  łono, 
Wtedy  i  Argo  nowa,  w  wód  odmęty 
Z  wyborem  śmiałków,  i  zni5w  w  niezwalczoną 
Troję  Achilles  wielki  będzie  pchnięty. 

Lecz  sile  w  pomoc  ducha  gdy  przyzowiem. 
Precz  wtedy  chciwość  z  ziem  i  z  mórz  zazdrosna! 
Żeglowna  wtedy  już  kupiectwu  sosna 
Służyć  nie  będzie —  sama  ziemia  bowiem 
Wszystkiemu  starczy —  ani  wiccój  niwy 
Radłem  udręczysz,  ni  zapuścisz  krzywy 
Nóż  w  winorośle,  co  się  wdzięcznie  wije — 
Twarde  też  jarzmo  wołom  zdejmiesz  z  szyje,— 
Ni  skłamie  dłużój  barwy  podrobionój 
Wełna,  lecz  owszem,  już  na  owiec  grzbiecie, 
Niezatartemi  polnych  ziół  znamiony 
Szkarłat  lub  szafran  w  runach  spostrzeżecie; 
Skaczących  nawet  jagniąt  rcfj  uroczy 
Żywym  fioletem  bawić  będzie  oczy. 

Takie—  to  wieki  pocznij  snuć  z  wrzeciona 

Parko,  z  niezłomnych  losów  czcią  zgodzona! 

Bo  czas  już  tobie  wielkie  wziąć  zaszczyty, 

Które  ci  niebo  na  wyłączność  chowa, 

O  ty,  potomku  Bogów  znamienity! 

O  ty,  ozdobo  świetna  Jowiszowa! 

Spójrz,  kędy  waży  kuli  swój  ciążenie 

Ziemia,  a  lądów  z  nią  i  mórz  przestrzenie, — 

Spójrz  w  głębie  niebios,  ku  gwiazd  górnśj   rzeszy,— 

Spójrz,  jak  się  wszystko  twojćm  przyjściem  cieszy! 

O!  niech  w  mćj  piersi  jak  najdłużój  gości 
Tchnienie,  i  razem  niech  mię  jak  najdłużśj 
Mój  kres  omija —  aż  już  do  sytości 
Śpiew  mój  po  świecie  sprawie  twój  usłuży! 
Ni  mię   w  tem  Orf  ej,  z  Kalliopy  matki 
Pomocą,  ani  Linus,  choćby  społem 
Z  nim  był  Apollo,  jego  rodzic  gładki, 
Ubiedz  nie  zdoła—  nawet  z  swśm  wesołóm 
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Graniem,  niech  Pan  mię  pi-zed  pasterze  swoje 
W  Arkadyi  wyzwie — nic  się  ja  nie  boję: 
Arkady  a,  własna  jego  mię  ojczyzna 
Nad  nim  zwycięzcą,  w  tćm  co  śpiewam,  wyzna. 

Niiźe  niemowlę!  poprzez  uśmiech  błogi 
Swą  matkę  poznaj,  która  tyle  trwogi 
Dziesięć  miesięcy  miała!  C  yją  zorzę 
Dreszcz  słodki  wita —  wiedz  to,  mały  panie, 
Tego  bogini  nie  dość  godne  łoże, 
Ni  dość  jest  godne  bogów  ucztowanie! — 

Udatne  są  także  przekłady  Jawenaiisa,  sonetów  Petrarki 
1  fMaryi  Tudor*  Wiktora  Hugo.  Nadto  przełożył  Faleńskl 
piękną  i  jędrną  prozą  ostatniego  autora  «Pracowników  morzai 
1  Jegoż  potworny  romans  p.  t.  cCzłowiek  śmiechu*. 

W  powieści  Z  daleka  i  z  blizka  autor  usiłował  połączyć 
angielski  humor  z  rossyjskim  realizmem.  Było  to  nowością 
w  ówezesnój  literaturze  polskiej  i  bardzo  się  podobało. 

Druga  powieść  p.  t  Sama  jedna,  ogłoszona  w  Gazecie  Pol- 
skiej (1875),  nie  zasługiwałaby  na  wzmiankę,  gdyby  nie  uwy- 
datniała wszystkich  wad  tego  pisarza,  podniesionych  do  naj- 
wyższćj  potęgi  Silenie  się  na  oryginalność  i  dowcip  dochodzi 
tu  do  rozmiarów  istnie  potwornych.  Żadne  słowo  nie  jest  po- 
wiedziane tak,  jakby  je  powiedział  zwyczajny  człowiek.  Przy- 
wary te  dziwią  tćm  bardziój,  że  recenzye  i  rpzblory  autora; 
fSamćJ  jednćj»,  umieszczane  przezeń  uprzednio  w  Bibliotece 
Warszawskiej,  Tygodniku  Illustrowanym  i  w  Kłosach  są 
nader  cenne.  SzczególnlóJ  piękne  Jest  studyum  p.  t  tTreny 
Jana  Kochanowskie go»  (Warszawa,  1867). 

O  dramatach  Faleńskiego  wspomnimy  gdzieindzićj. 

Jadwiga  Łuszczewska,  znana  powszechnie  pod  pseudony- 
mem  Deotymy,  urodziła  się  z  ojca  Wacława  *)  około  r.  1836 
w  Warszawie.  Kształciła  się  pod  kierunkiem  kilku  cełniej- 
szych    nauczycieli,   Jak   Dominika  Szulca  i  Antoniego  Wagi, 


*)  Watiaw  ŁtU2c2€wski,  syn  Jana  Pawia  sekretarza  sejma  Wielkiego 
a  następnie  ministra  spraw  wewnętnych  i  religijnych,  urodzit  się  r.  1806. 
Od  r.  1859  do  1863  byT  racicą  staną  i  dyrektorem  przcmysTn  i  handla  wko- 
missyi  rz.  spraw  wewnętrznych;  następnie  przemieszkiwat  w  Czembarze 
(w  Rosayi  wschodniej),  gdzie  umarł  r.  1867.  Byt  członkiem  redakcyi  Biblio- 
teki  WarszawMki^j  i  zaailal  to  pismo  pracami  swojemi,  głównie  z  dziedzi« 
ny  ekonomii  politycznej. 
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gtównłc  zaś  pod  przewodnictwem   matki,  Niny  z  Żółtowskich, 
osdby   wyksztafconćj    wysoce,    ktdrćj    salon  przez  lat  blizko 
dwadzieścia  byl  jednćm  z  najważniejszych  ognisk  iycla  litera- 
ckiego i  artystycznego  w  Warszawie.    Objawiający  się  w  mtodćj 
Jadwidze  od  pierwszego  niemal  dzieciństwa  dar  poetycki  byt 
umiejętnie  powstrzymanym  przez  poważny  kierunek  wychowa- 
nia, z  którego  nawet  nauki  ścisłe  wyłączone  nie  były.    Wspie- 
rał tę  dążnoś(!  rzadki  zapał  do  wiedzy,  która  jednakże  boga- 
cąc się  niepospolitym  zasobem  pożytecznych  wiadomości,  mlmo- 
wlednle   obracała  go  na  pożytek  wyobraźni  1  fantastyczną  In- 
tuicyą  z  elementarnych  danych  dosnuwała  sobie  reszty  całego 
systemu  naukowego.    Szczególne   zamiłowanie  ciągnęło  ją  do 
dziejów    krajowych,   do   nauk   przyrodniczych  1  filozoficznych, 
nad   wszystkióm   zaś   unosiło    się  głębokie    uczucie   rcligUne, 
które  też  późniejszym  jój  utworom  stanowczo   charakterysty- 
czną nadało  barwę.    W  godzinach    swobodnych  tylko  od  po- 
ważniejszój   pracy   czytywała   chciwie  wielkich  poetów  staro- 
żytnych   1  nowych,  studyowała    pisarzy  obcych  w  przekładach 
polskich  i  francuzkich,    pr/ytóm    zaś  z  szczególnóm    zajęciem 
zgłębiała  potężne  wzory  poezyi  1  wymowy  ojczystój.    Takim 
nadewszystko  studyom  zawdzięcza  Deotyma  mistrzowskie  wła- 
danie językiem   i  formą  poetyczną;  ztąd  łatwość  w  wierszowa- 
niu,   która  pospołu  z  bujną  fantazją,  uposażoną  znakomitym 
zapasem    wiadomości  naukowych,   naprowadziła  Ją  'na  pomysł 
improwizowania   w  mowie  wiązanój,    w  czóm  istotnie  wkrótce 
doszła  do  wprawy  zdumlewającój.    Improwizacye  te  odbywały 
się  w  kółku  znajomych  na  temata  zadawane  przez  gości,  naj- 
częściój  obce    poezyi,   martwe  i  zimne,  a  pospolicie    przycze- 
piane bywały  do  osobistości,  nleodznaczonych  żadną  inną  zasłu- 
gą, prócz  tój  JednóJ,  iż  uczęszczały  do  domu  rodziców  poetki;— 
nadawało  to  uczuciu  Jój  pozór  naprężenia  i  nieszczerości.    Po- 
mimo licznych  wszakże  krzyków,  wywoływanych  tą  arystokra- 
tyczną muzą  młodziutklój  wieszczki,  ulegającój  widocznie  zgub- 
nym  wpływom   stosunków  towarzyskich,   wszyscy    z  niecier- 
pliwością wyglądali  pojawienia  się  w  druku  Jój  utworów  dłuż- 
szego  ciągu  1  dojrzalszego  zastanowienia,    pod  względem  bo- 
wiem formy   zewnętrznój  niepodobna  było  wymagać  od  poezyj 
pisanych  Deotymy  artystyczniejszego   wykończenia,  niż  od  im- 
prowizowanych.   Dopiero  jednak  w  r.   1854,   kiedy  od  dwóch 
lat  już  prawie  poetka    zadziwiała   wszystkich  nadzwyczajnym 
swym  darem,  wyszedł  pierwszy   tom  jój  Improwizacyj  i  Poe- 
zyj (tom  drugi  ukazał  się  w  r.  185o)>    które  nader  głębokie 
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choć  nie  Jednakowe  na  publiczności  sprawiTy  wrażenie.  By- 
ły to  wszystko  utwory  liryczne,  z  wyraźnym  jednakże  popę- 
dem do  epiki,  który  uwydatnił  się  Jeszcze  bardzićj  w  legendzie 
udramatyzowan^J  p.  t.  Tomira  CWarszawa.  1855);  stanowczy 
atoli  zwrot  do  epopei  objawia  się  dopiero  w  dwóch  wydanych 
dotąd  tomach  Polski  w  pieśni,  z  których  pierwszy,  ogłoszony 
wr.  1859,  obejmuje  wielki  poemat  Lec/i,  drugi  zaś  (1860)  mie- 
ści w  sobie  dwa  utwory  pomniejsze:  Wojną  olbrzymów  ł  Dwu- 
nastu WojewodóWy  oraz  jeden  większy  Wyszymir.  W  tym 
czasie  poetka  odbywała  rozmaite  podróże  po  kraju  i  za  grani- 
cą, i  opisy  ich,  kreślone  poetyczną  prozą,  ogłaszała  w  Gazecie 
Warszawskiej .  i  Tygodniku  Illustrowanym  pomiędzy  1856 
a  1860  r.  (Wycieczka  do  Gdańska,  na  wyspę  Rugiję,  na  górę 
Święto — Krzyzką,  w  Karpaty  i  do  Ojcowa).  Przez  kilka  lat 
(od  r.  1863)  towarzyszyła  swemu  ojcu  w  czasie  jego  pobytu 
w  Rossyi.  Powróciwszy,  starała  się  na  nowo  wskrzesić  przer- 
wane zebrania  literackie  i  odnowić  tradycyę  słynnego  salonu 
rodziców.  Kilka  poezyj  drobniejszego  rozmiaru  drukowała  po 
różnych  czasopismach,  kalendarzach  i  książkach  zbiorowych; 
pomiędzy  innemi:  Miłość  Bogów  w  Bibliotece  Warszawskiej^ 
Duchy  na  Rugii  w  Kronice,  Śtuiatowid  oraz  obszerniejszy 
utwór  p.  n.  Gonitwy  w  dolinie  Prądnika  w  Tygodniku  Illu- 
strowanym i  t.  d.  Z  ostatnich  czasów  pochodzi  nie  ogłoszo- 
ny dotąd  drukiem,  a  znany  tyll^  z  odczytów  na  sobotnich 
wieczorach  autorki  rapsod  Bolesław  Chrobry  tragedya  Wan- 
da.— Znakomita  poetka  stale  mieszka  w  Warszawie,  darzona 
częstemi  owacyami  od  swych  wielbicieli,  z  pomiędzy  których 
najzapaleńszym  Jest  sędziwy  Odyniec.  Powiadają,  że  z  równą 
łatwością  może  improwizować  po  francuzku^  jak  po  polsku. 

Od  pierwszego  wystąpienia  Deotymy  podzieliły,  się  zdania 
co  do  jćj  talentu  poetyckiego:  jedni  byli  jej  bezwzględnymi 
wielbicielami  (Tyszyński),  inni  zaś  odmawiali  jój  całkiem  zdol- 
ności poetyckich.  cSłyszącJą*  pisze  Kremer  yi  Listach  z  Kra* 
kowa — ttrudno  wstrzymać  podzłwienłe  swoje;  taka  urocza  świe- 
żość tchnie  z  tych  jój  improwizacyj,  zwroty  tak  uderzające, 
bo  niespodziewane;  obrazy  świecące  kolorytem  tak  pełnym 
przepychu,  taka  tu  oryginalność  w  przenośniach!  Wszak  na- 
wet wyrazy  pojedyncze,  użycie  języka,  władanie  mową,  wyra- 
źnie świadczy,  że  tu  tchnienie  idzie  z  góry,  że  tutaj  duch 
poezyi  tylko  ocienił  duszę  improwizatorki  naszćj*.  Inny  kry- 
tyk powiada:  dmprowizacye  Jadwigi  tę  mają  zaletę  przed  po- 
dobnemi  utworami  nawet  najcelniejszych  włoskich  improwiza- 
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torów,  ie  nic  Jaskrawość  jedynie  kolorytu,  lecz  myśl  poważna, 
najczęśeićj  smętna,  głównie   w  nich   zwraca  na  siebie  w^SLgę; 
czźm  dach  j^J  pełen,   to  wylewa  się   w  szybkićm  słowie  — 
l*anujący  w  jój  liryzmie  dydaktyzm  wielu   i  nawet  dość  gwał- 
townych znalazł  przeciwników.    Jednakże  ludzie  głębłćj  rzecz 
pojmujący,  w  tym  właśnie  liryzmie  dopatrywali  się  JednćJ  z  naj- 
szczęśliwszych oryginalności  poetki;  nie  jest  to  bowiem  u  niej 
egotyczny  wylew  ckliwych  sentymentów,  nie  namiętność  podro- 
bionym jakimś  zapałem  podżegiwana,  ale  raczej  spokojne  uję- 
cie poetycznego  przedmiotu,  spojenie  go  z  Młasną  wyobraźnią, 
górowanie  nad  nim  do  tyla,   że  sam  przedmiot  niknie  często- 
kroć w  tćj  jakby  ptasićj   perspektywie,   nakoniec   uogólnienie 
oznak  szczegółowych  i  usamowolnienie  ich  z  pod  wpływów  oto- 
czenia.   Taką  jest  jedna  strona  liryki  Jadwigi  Łuszczewskiej; 
druga  jest  jój  na  pozór  niemal  wręcz  przeciwną,   zasadza  się 
bowiem    na   chwytaniu   pojedynczych   cząstek  przedmiotu,  bez 
ujmowania  ich  w  całości,  oraz  na  drobiazgowćm  i  zamiłowa- 
nym odmalowywaniu  każdój  z  nich,  jako  rzeczy   i  myśli  odrę- 
bnćj.    We  wszystkich  tych  swoich  utworach,  zwłaszcza  zbliżo- 
nych do  epiki,  dowiodła  jednak  Deotyma,  że  świadomie  pojmu- 
je wymagania  wieku,  że  nawet  w  części  jest  sama  ich  współ- 
twórczynią!. 

Inni  znowu  twierdzili,  że  poezya  Deotymy  jest  zimna,  filo- 
zoficzna, niedostępna  dla  wszystkich,  że  wiele  ma  w  sobie  dy- 
daktyzmu starego;  że  w  improwizacyach  jćj,  do  których  żywio- 
łu poetycznego  dostarczały  temata  z  nauk  ścisłych,  jak  np. 
mineralogii,  astronomii  i  t.  p.  widać  wysilenie  wyobraźni  słe- 
Jącćj  farby  poetyczne  na  przedmioty  zupełnie  poezyi  obce;  po- 
dobnie i  w  innych  utworach  Deotymy  połyskuje  sama  tylko 
poezya  zewnętrzna,  wydająca  zdolności  niepospolite,  ale  żle 
skierowane.  Nareszcie  robiono  uwagę,  że  skutkiem  niewyczer- 
panój  płodności  autorki,  talent  jćj  rozproszony  na  różne  drobne 
rzeczy  nie  skupił  się  w  żadnym  utworze  w  większój  sile  żywo- 
tnćj  i  w  doskonałćm  wykończeniu.  Zygmunt  Krasiński  również 
z  niedowierzaniem  odezwał  się  w  jednym  z  listów  swoich  o  poe- 
tyckim talencie  Deotymy.    IMie  uznawał  go  także  i  Syrokomla 

Odrzuciwszy  to  co  Jest  przesadzonego  w  powyższych  po- 
chwałach  i  naganach,  przyznać  należy,  że  obie  strony  mają 
poniekąd  słuszność.  To  co  Kremcr  mówi  o  zewnętrznych  za- 
letach improwizacyj  Deotymy  jest  prawdą.  Swobodna  w  polo- 
tach jćj  wyobraźnia  zatrzymuje  się  dłużćj  przy  pojedynczych 
częściach  swojego  utworu  i  przyozdabia  Je  przecudną  płasko** 
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rzeźbą  najwyszukanszych  allcgoryj.  Takiemł  są  poezye:  Taje- 
mnice owoców^  Pielgrzym,  Widzenie  majowe.  Burza  w  pu- 
styni. Wieńce,  Sen,  Potęga  pieśni.  Natchnienie  1  inne.  Ar- 
tystyczne wyrobienie  formy  przechodzi  w  JćJ  utworach  często 
doniosłość  samćj  idei,  i  to  Jest  właśnie,  co  w  pierwszćj  chMdll 
unosi  zdumionych  słuchaczy,  a  nawet  i  czytelników.  Wzór 
tego  mistrzowskiego  zaokrąglenia  formy  widzimy  w  Modlitwie. 
Lecz  zdrugiój  strony  fantazya  improwizatorki  czerpała  swój 
pokarm  i  materyały  w  zdobyczach  wiedzy  tylko,  nie  zwracając 
uwagi  na  życie  rzeczywiste,  na  skarby  poezyi  w  sercu  ludz- 
kióm  i  przyrodzie  istniejące.  Wychowana  w  sztucznćj  atmo- 
sferze salonów,  nie  doznała  ani  rozkoszy,  ani  cierpień  żywo- 
ta, iż  tak  powiemy,  gminnego,  łamiącego  się  codziennie  z  potę- 
gami wrogiemi;  jednóm  słowem,  Deotyma  nie  znała  i  nie  zna 
iycia.  Ztąd  poezye  jój  uderzają  nie  siłą  uczucia,  lecz  bogac- 
twem erudycyi,  głębokością  myśli  i  niesłychaną  bujnością .wyo- 
braźni. W  improwizacyach  swoich  wygłaszała  Deotyma  naj- 
częściój  rezultaty  swych  studyów  nad  dziejami  ludzkości  lub 
życiem  przyrody.  Była  to  filozofija  1  że  tak  powiemy  poezya 
nauki,  ale  nigdy  poezya  serca  i  przyrody.  Zaklęci  jój  czarem, 
widzimy  się  jakby  w  jaskini  zalanój  bengalskiemi  ogniami, 
którój  ściany  połyskują  tysiącami  najcudniejszych  kryształów, 
lecz  w  jaskini  tój,  wieje  chłód  przejmujący.  Jest  to  piękna 
świątynia,  nie  bez  Boga,  jak  się  wyraził  Mickiewicz  o  poe- 
zyach  Juliusza,  lecz  bez  człowieka.  Jedynóm  uczuciem  głębo- 
kióm  i  szczeróm,  znajomóm  sercu  Deotymy,  było  uczucie  re- 
ligijnej ztąd  najpiękniejsze  pomiędzy  jój  poezyami  są  te,  w  któ- 
rych promienieje  myśl  religijna,  przeczucie  odrodzenia  społe- 
czności przez  wiarę  i  powrót  do  Boga.  Na  nieszczęście  i  tu- 
taj zbyt  często  wkradają  się  poglądy  filozoficzne  i  nieprzebłte 
chmury  mistycyzmu.  Dla  przytoczenia  wybieramy  jędnę  z  naj- 
prostszych a  przeto  najpiękniejszych  w  tym  rodzaju  poezyj  p,  t. 

• 

Krucyaty, 
Od  Jerozolimskiej  bramy  Lecz  o  dziwy!  cóż  się  stało? 


W  pośród  łąk  skropionych  rosą 
Spłakane  niewiasty  niosą 
Wonne  zioła  i  balsamy. 
Przy  odblasku  zorzy  białćj 
Widząc  grobowiec  w  oddali, 
Niespokojnie  zapytały: 
•SItói  nam  kamień  ten  odwali?> 


Grób  otwarty. . .  znikło  cia- 
ło... 

Tylko  w  świetle  dwaj  anielii 

Z  błyskiem   w  oku,   z  szatą 

w  bieli, 

Przed   niewiastami  stanęli; 

Kamień  zwalony  na  ziemi. 


•  • 


Rt8  Dz.  Lit.  P.  T.  HI.  W 
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A  niebianie^  co  go  strzegą, 
Rzekną:  cczemui  tyjącego 
Szukacie  między  zmarłemi?* 

Tam  od  wschodu,  czy  widzicie 
Rufainowy  blask  o  świcie? 
Czy  widzicie  śród  ogrodów,      -^ 
Co  mirtami  wonnie  kwitną, 
Tęn  minaret,  co  z  nad  grodów 
Strzela  w  niebios  toń  błękitną? 
— Lecz  cóż  to  za  brzask  zam- 
glony 
W  ciemnościach    zachodniój 

strony, 
Jakby  z  drugich  zórz  ogniska 
Krwawą  łuną  się  rozbłyska?.. 
Iskrzą  się  mieczów  tysiące* 
Tarcze  w  złocie  gorejące, 
Błyszczą  jeźdice  i  rumald, 
A  czerwone  na  nich  znaki, 

Kaźden  swoją 

Miga  zbroją; 
Białą  chorągiew  ma  w  dłoni. 
Twarz  pod  osłoną  ze  stali; 
A  na  piersiach  krzyż  się  płoni, 
A  w  sercu  wiara  się  pali! 
—Gdzież  wśród    tój    światła 

powodzi 
Oicą  biedź  ci  rycerze  młodzi? 
Czy  chcą  zatknąó  te  sztandary. 
Uwieńczone  godłem  wiary. 
Gdzie  złoty  półksiężyc  wschodzi? 
Gdzież  pędzicie?  —  cGMzie  pę- 
dzimy? 
cNa  wschód,  do  Jerozolimy!. .§ 
Któż  święte  męztwo  oceni, 
Jakiem  pałali  rycerze. 
Co  w  zamorza  przeniesieni. 
Dla  wiary  żyli  w  ofierze. 
Żyli  w  czynie,  lecz  jeżeli 
Zbawiciela  znależó  chcieli, 
Aby  ludy  jego  siłą 
Oświeció  w  prawdy  zaraniui 


Czyliż  Go  po  zmartwychwsta- 
niu 
W  grobie  znależó  można  było? 
W   wszystkich  erach  chrze- 

ścian  świata 
W  cyrku,  wśród  ofiar  tysiąca, 
Wpośród  wypraw  wPalestjmie, 
W  każdój   myśli,    w   każdym 

czynie, 
Co  ratuje  życie  brata, 
Gdzie  tylko  cnota  walcząca 
Dla  miłości  krzyża  ginie, 
Wieczna   w  duchu   trwa   kru- 

cyata. . . 
Każden  wiek  swoje  ofiarę 
Składa  u  stóp  Zbawiciela; 
W  bohatersld  czyn  się  wciela, 
Ma  swą  poezyę  i  wiarę. 

—  Czy  widzicie  przyszłe  lata, 

A   w  nich   przyszłych   krzyzo- 

wników? 
Kiedyś  powstanie  krucyata. 
Lecz  bez  wodza  ani  szyków, 
Każden  nowym  apostołem 
Bez  broni,  z  spokojnśm  czepem, 
Bezpośrednióm  zlaniem  ducha. 
Mistrza  z  Nazaretu  słucha; 
Wiara  i  przykład  ich  mową. 
Ich  orężem  prawdy  słowo, 
A  łańcuchem  z  żywój  fali, 
W  który  więźniów  swych  spę- 
tali, 
Miłośó  braterska  dla  świata. 
Co  go  w  łańcuch  serc  oplata! 
Myślą,  co  ich  wiarę  święci, 
Celem  pałających  chęci. 
Już  nie  jeden  gród,  kraina, 
Ale  każden  błąd  lub  zbrodnia. 
Co  mękę  Bożego  Syna 
Krwawo  odnawiają  oo  dnia!.  •  • 

—  Dziś  cały  świat    w  swym 

ogromie 
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Stoi  jak  grobowca  ściany  Zmartwychwstało  słowo  hoiel 


Grdzie  Chrystus  ukzyżowany 
Wciąż  spoczywa  niewidomie. . . 
— ^Lecz  hufiec  przyszłych  rycerzy 
Jak  biały  Anioł  przybieży, 
I  kamień  strąci  na  grobie, 
Aby  wtrzeciój  wieków  dobie. 
Jako  trzecie  prawdy  zorze, 


W  kim  tkwi  myśl  krucyaty 

święta, 
Niech,  nim  wstępny  bój  odnowi, 
Na  obecny  wiek  pamięta; 
Dziś  w  czynie  pokorną  duszą 
Serca  podbite  być  muszą, 
I  oddane  Chrystusowi. 


Nuiącą  Jest  w  poezyach  Deotymy  nieustanna  allegory- 
czność.  Sama  poetka,  w  wierszu  Zmiiuj  się  nad  nami,  mó- 
wi o  drogach  swojego  natchnienia: 

•  •  •  I  poszłam  w  pokorze 
Przez  pałac  allegoryj  mgłą  narysowany, 
Pomiędzy  niezliczone  obeliski  mitów, 
Przez  burzliwe,  bezdenne  marzeń  oceany, 
Przez  widzenia  splecione  z  kiru  i  z  błękitów.  • . 

Takłeml  są  najwięcćj  chwalone  Improwizacye:  Wiotna,  Sny* 
cerstwOf  Kamieniey  Ptaki^  Malarstwo,  Kiviaty  i  t.  d.  Cba* 
rakterystyczny  pod  tym  względem  wiersz  p.  t.  Barwa  róiowa 
przytaczamy,  jako  mnlój  znany. 

Gdy  odrzuciwszy  nocny  płaszcz  iałoby, 
Dzień  chce  zmartwychwstać  na  nowo, 
Jutrzenka,  ta  młodość  doby. 
Wychodzi  z  szatą  różową. 

Tak  młodość,  jutrzenka  życia, 

Szląc  w  przys:dość  skrzydlate  gońce, 

Różowe  zrywa  spowicia, 

Z  niój  prawda  wzejdzie  jak  słońce. 

Śpiewał  słowik  na  drzewie,  w  trawach  kwitła  róża. 
I  pytał  słowik  róży:  tCzemu  jest  różową?» 

A  róża  rzekła  to  słowo: 
•Bo  goiąb'  mi  jest  ojcem,  a  matką  mi  hwza.i^  (?) 


Wiek  niewinny,  wiek  dziecinny, 

Nosi  rąbek  biały. 
Wiek  dojrzały,  wiek  wspaniały. 
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Wiek  orkanów,  w  którym  płoną 
Szały,  gromy  i  zapały, 
L^ni  suknią  czerwoną. 
Aż  te  dwie  barwy,  stopione, 
Stworzą  różową  wszystkich  barw  koronę. 

Kto  zdoła  w  jedno  stopić  ich  zawiłość. 

Ten  tajemnice  zgadnie  najzawilsze. 

Wei  to  co  najstraszniejsze^  i  to  co  najmilsi^f 

Z  nich  błyśnie  różowa  miłość.  (?) 

A  jeśli  kwiaty  zwiędną  z  wichrami  w  rozterce 
I  dusza  już  po  szczęściu  pozostanie  wdową, 
Jeśliś  zachował  nieskalane  serce, 
Ach!  jeszcze  w  życiu  będzie  ci  różowo! 

•Deotyma,  powiada  Jeden  z  krytyków,  najsilniejszą  Jest 
w  fantazyl.  Jest  to  zarazem  najsłabsza  JóJ  strona.  Cząje, 
myśli,  uczy  się  I  oddaje  naukę  —  fantazyą.  —  Zdaje  się,  że  rzu- 
cone w  JóJ  umysł  światło  nauki  i  umiejętności ,  nie  przebiło 
się  do  głębi  ducha,  tylko  zawisło  na  szybach  rozognlonój  fan- 
tazyl 1  dziwnie  poetyczne  nakreśliło  obrazy.  Dla  tego  nauka 
1  umiejętność  odtwarza  się  na  tym  gorącym  krysztale  w  dzi- 
wnie piękne  1  Idealne  arabeski,  Jakby  wyjęte  z  pr^ecudnćj  pa- 
noramy...  Najściślejsza  nauka  ma  u  nlćj  szatę  fantastyczną; 
pogląd  na  społeczność,  na  hlstoryę,  na  rozwój  ducha  ludzkiego 
w  czynach  1  kształtach.  Jest  zawsze  różowy,  niewinny  1  na- 
iwny. Jak  uśmiech  dziecięcia,  nieodpowiedni  pojęciom  wyrobio- 
nym w  życiu  ^-zeczywlstćm*.    * 

W  ostatnich  Jednakże  czasach  fantazyą  Deotymy  zaczęła 
się  zwracać  ku  właściwszym  przedmiotom;  serce  JóJ  uderzyło 
prawdziwie  ludzklćm  uczuciem,  erudycya  znikła,  a  oktawowa 
zwrotka  zastąpiła  ulubioną  dawnićj  formę  starożytnćj  ody. 
Z  tego  to  peryodu  pochodzą :  Gonitwy  w^  dolinie  Prądnika, 
Bolesław  Chrobry^  Wanda  1  liczne  drobniejsze  wielklćj  nie- 
raz wartości  poezye,  po  pismach  peryodycznych  zamieszczane. 

Talent  Improwlzatorskl  Deotymy  bywał  przedmiotem  wielu 
rozpraw  1  studyów.  Oprócz  Zygmunta  Kaczkowskiego  {Deoty- 
ma w  Krakowie),  pisał  o  nlćJ  Tyszyńskl,  A.  Marcinkowski, 
Estreicher  1  wielu  Innych. 

Adam  Asnyk,  pisujący  pod  pseudonyraem  El ...  y,  a  dawnlśj 
Stożka,  urodził  się  w  Kaliszu  r.  1838;  tam  też  ukończył  gi- 


78* 

mnazyam  realne  (1853).  Od  1857  do  1861  stndyowal  me^Sycyne 
w  Warszawie  1  Wrocławia;  w  1861  wstąpił  na  wydział  filozo- 
ficzny w  Heidelbergu,  gdzie  zajmując  się  głtfwnie  naukami 
ekonomicznemi ,  napisał  kilka  W  tym  przedmiocie  rozpraw  1 
w  r.  1866  otrzymał  dyplom  doktorski.  W  ciągti  stądyów 
zwiedził  Szwajcaryę,  Francyę,  Hollandyę,  Anglię  I  Włochy. 
W  1867  przybył  do  Lwowa,  a  od  i 870  mieszka  w  Krakowie. 
Jeszcze  w  1864  wydrukował  kilka  drobnych  utwordw  w  lwo- 
wskim Dzienniku  Literackim.  Po  przybyciu  do  Łwówa  na- 
pisał ładnłutką,  pełną  humoru  powiastkę  p.  t.  Panna  Leoka-' 
dya  (w  Dzień.  Lit.  1868).  Ogłaszane  odtąd  utwory  liryczne 
zwróciły  powszechną  uwagę  na  młodego  poetę.  Zbitfr  tychpo- 
ezyj  wydał  autor  we  Lwowie  r.  1869  p.  t  PoezyS  przez 
El...y.  Drugie  wydanie  z  dodatkiem  nowych  utworów  wyszło 
w  r.  1871  w  dwóch  niewielkich  tomikach.  Napisał  także  kilka 
utworów  dramatycznych,  a  mianowicie:  Gałecką  Heliotropti^ 
wierszowaną  komedyę  w  1  akcie  (Lwów,  1869),  drugą  komedyę 
prozą  p.  t.  Walka  stronnictw  (Kraków,  1870),  dramat  iltenst 
(Krak.  1874)  i  dramat  Żyd. 

Nadzwyczajna  wytworność  formy,  przypominająca  koronki 
brabanckie  —  smak  artystyczny ,  wykształcony  na  najcelniej- 
szych  wzorach,  rodzinnych  i  obcych  —  dowcip  subtelny  —  uro- 
czy odcień  melancholii,  połączony  z  uśmiechem  ironii  leciu- 
chnój  —  nareszcie  zdolność  wpadania  w  poetyczną  zadumę  i  nie- 
porównana łatwość  oddawania  tój  rozmiłowanój  w  samćj  sobie 
zadumy  w  wierszu  prześlicznym  —  to  są  główne  znamiona  ta- 
lentu poetyckiego  Asnyka.  Brakuje  mu  tylko  potęgi,  gorącego 
uczucia  i  indywidualności.  Jest  to  poeta  salonów,  pozujący 
z  nieporównanym,  wyższym  nad  same  naturalność,  wdziękiem. 
Potrafi  dorównać  Słowackiemu  pięknością  wiersza,  Lenartowi- 
czowi tkliwością,  Heinemu  ironiją  i  humorem;  lecz  gdy  w  utwo- 
rach Jego  dopatrzyć  zechcemy  samego  poety,  indywidualność 
ducha  i  charakteru  Jego ,  zawsze  ukaże  się  przed  nami  Sło- 
wacki, Lenartowicz,  Zaleski,  Heine,  Musset  —  nigdy  sam 
Asnyk.   Weźmy  np.  wiersz  p.  t. 

Nadgrobek. 

Chwilę  nad  krwawym  zMąkany  zagonem, 
Wracam  z  pola,   znużony  drogą  nadpowietrzną, 
Z  próżnemi  dłońmi,  z  sercem  rozżalonóm 
Kończąc  wędrówkę  marną  choć  konieczną^ 
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I  w  tył  się  zimną  twarsą  nie  odwrócę, 
Bo  obojętnćm  jest  mi  to  —  co  rzucę* 

I 

Nigdym  się  z  ciemnych  krain  nie  wychylił, 
Ani  rzeczywistości  nie  dotknąłem  ręką, 
Próżnom  się  stworzyć  sferę  życia  silił, 
Sen  mi  był  życiem,  przebudzenie  męką, 
I  z  za  obłoków  chyląc  się  niechętnie, 
Patrzałem  na  świat  ]zawo  choć  namiętnie: 

I  nigdym  w  nikim  nie  znalazł  oparcia, 
Coby  podzielił  ze  mną  gorycz  próżnych  chęci; 
Więc  sam  zostałem  zawsze  podczas  starcia. 
Bezsilność  nosząc  w  cielesnej  pieczęci, 
I  choć  bojowych  uniknąłem  skażeń, 
Zostałem  za  to  bez  plonu  i  wrażeń; 

I  nigdym  usty  nie  dotknął  drżącemi 

Ust  drugich,  coby  w  serce  miłość  ziemską  lały, 

Senne  mnie  tylko  widma  kołysały, 

I  dziś  me  serce  złożą  do  podziemi, 

Gdzie  rozsypane  w  proch  śnić  jeszcze  będzie, 

Ze  nad  nióm  płaczą  dziewicze  łabędzie. 

Ta  czystość,  grobu  nimfom  poślubiona, 

Dala  mój  mglistój  duszy  świąteczną  pv^godę, 

I  melancholii  łagodńój  zasłona 

Spadła  na  dziwną  narcyzów  urodę. 

Co  nie  znalazłszy  nic  dla  siebie  w  życiu, 

We  własnćm  musi  utonąć  odbiciu. 

W  wiązance  wspomnień,  zbieranych  starannie. 

Nic  nie  przeżyje  chwilą  jutra  mój  mogiły; 

Błyszczałem  rosą  uczuć  nieustannie, 

Lecz  i  tę  ptaki  niebieskie  wypiły, 

I  tyle  tylko  pozostanie  śladu, 

Co  po  tych  perłach,  startych  piersią  gadu. 

Ani  opróżnię  miejsca  wśród  gromady. 

Choć  zniknie  cienia  mego  przezroczysta  białość, 

Nie  pójdę  błądzić  po  księżycu  blady, 

I  od  zbudzenia  zbawi  mnie  ospałość, 
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I  głuche  nawet  echa  nie  powtórzą, 
Żem  się  już  ukrył  przed  boleści  burzą. 

Zapytujemy  siebie:  kto  to  pisał!  Słowacki  czy  Asnyk? 
Szczególniej  cłiarakterystyczne  są  w  przytoczonym  wierszu 
zwrotki  druga  i  piąta.  A  teraz  weźmy  łiumoreskę  w  rodzaju 
Heinego. 

Karmelkowy  wierszyk. 


Bywało  dawniój,  przed  laty, 
Sypałem  wiersze  i  kwiaty 
Wszystkim  dziewczątkom, 
Bom  myślał,  o  piękne  panie, 
Ze  kwiat  lub  słowo  zostanie 
Dla  was  pamiątlcą. 

Wierzyłem  —  zwyczajnie  mło- 

Ze  jeszcze  nie  wyszło  z  mody 
Myśleó  i  czuó, 
Ze  trochę  serca  kobiecie 
Świetnćj  karjery  na  świecie 
Nie  może*  psuć. 


Aniołków  brałem  na  serjo, 
I  z  śmieszną  Don-Kiszoterją 
Wielbiłem  lallri, 
I  gotów  byłem,  o  zgrozo. 
Za  Dulcyneę  z  Tobozo 
Stanąć  do  walki! 

Lecz  dziś  komedję  salonu. 
Jak  człowiek  dobrego  tonu 
Na  wylot  znam. 
Z  serca  pożytek  nie  wielki. 
Więc  mam   w  zapasie  —  kar- 
melici 
Dla  dam. 


Komedye  Asnyka,  pomijając  piękności  liryczne,  niczćm  nie 
górują  nad  pospolitośó.  Nierównie  wyższój  wartości  Jest  dramat 
Rienzif  Jakkolwiek  grzeszy  zbytkiem  liryzmu  i  niekonsekwen- 
cyą  w  charakterach. 

Z  licznych  naśladowców  Słowackiego,  Heinego  i  Musseta 
wymieniamy  tylko  dwóch  zdolniejszych:  Aleksandra  Michatuc^ 
pisąjącego  pod  pseudonymem  Mirona  i  Wiktora  Gomulickiego. 
Pierwszy  ma  wiele  artystycznego  smaku,  drugi  celoje  formą  pię- 
kną. Treścią  ich  utworów  bywają  Już  to  uniesienia  sztucznój 
rozpaczy  i  zwątpienia,  Jui  erotyczne  wybryki. 


Konlee  t^mi  trsedegs. 
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